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1.1. Beth-Sarim i Towarzystwo Strażnica (cz. 1)

25 tekstów o Domu Książąt

Towarzystwo Strażnica miało w swojej niedługiej historii dwie znane budowle, które potrzebne mu były do jego doktryny. Chodzi o Wielką Piramidę i Dom Książąt.

W artykule tym przedstawiamy możliwie najszerszy zbiór tekstów (polskich i angielskich, gdy nie posiadamy krajowych odpowiedników) Towarzystwa Strażnica o Domu Książąt (ang. House of the Princes lub House of Princes), czyli o Beth-Sarim (lub: Beth Sarim, Bet-Sarim, Bet Sarim), który był wybudowany przede wszystkim dla proroków Starego Testamentu mających zmartwychwstać w latach 30. lub 40. XX wieku. Opracowanie nasze, to jakby archiwum zachowanych fragmentów o tym sławnym budynku Świadków Jehowy.

Beth-Sarim, jako budowla, przewyższał popularnością nawet Wielką Piramidę, w którą Towarzystwo Strażnica wierzyło do końca 1928 roku. Dom Książąt wypełnił pewną lukę czasową, gdyż pojawił się zaraz po odrzuceniu wiary we wspomnianą piramidę, to znaczy w roku 1929. Beth-Sarim sprzedano pod koniec roku 1947 lub w kilka miesięcy później, chociaż wcześniej ta budowla poświęcona była Jehowie Bogu!


Oto powody, wymieniane przez Towarzystwo Strażnica w jego publikacjach, dla których wybudowano Dom Książąt:


„na świadectwo dla imienia Jehowy”;


„do zamieszkania przez książąt, gdy tylko powrócą”;


dla „namacalnych dowodów, że istnieją dziś na ziemi ludzie, którzy bezgranicznie ufają Bogu”;


„na zbudowanie w San Diego domu na użytek Rutherforda”.


Opracowanie nasze zawiera dwa rozdziały oraz dwa dodatki:


Opisy Beth-Sarim


Wspomnienia o Beth-Sarim


Dodatek 1. Beth-Shan czyli Dom bezpieczeństwa

Dodatek 2. Poprzednie miejsce zamieszkania dla „książąt”

Pierwszy z rozdziałów zamieszczamy w tej części artykułu, a pozostałe zagadnienia w drugiej tego tekstu.

Opisy Beth-Sarim

Cytowane teksty o Beth-Sarim podzieliliśmy według kategorii publikacji:


Książki

Złoty Wiek i Consolation

Strażnica

Roczniki Świadków Jehowy


Książki

Ciekawe, że jedne publikacje Świadków Jehowy podają rok 1929, a inne rok 1930, w którym zbudowano Beth-Sarim.


1) Poniższy tekst mówi, że Dom Książąt został zbudowany „na świadectwo dla imienia Jehowy”:

„W San Diego w Kalifornii znajduje się niewielki skrawek ziemi, na którym w roku 1929 zbudowano dom zwany i znany pod nazwą Bet-Sarim. Hebrajski zwrot »Beth-Sarim« oznacza »Dom Książąt«. Celem nabycia tej posesji i budowy domu było dostarczenie mocnych i namacalnych dowodów, że istnieją dziś na ziemi ludzie, którzy bezgranicznie ufają Bogu, Jezusowi Chrystusowi i Jego Królestwu, którzy wierzą, że mężowie Starego Testamentu zostaną wkrótce wskrzeszeni przez Pana, powrócą na ziemię i przejmą kierownictwo nad sprawami ziemi. Prawo własności do Bet-Sarim /na zasadzie depozytu/ przypada Towarzystwu Strażnica. Obecnie mogą z niego korzystać prezes Towarzystwa i jego współpracownicy, potem zaś przekazany zostanie już na zawsze do dyspozycji wspomnianych wyżej Książąt ziemi. Wprawdzie wszystko na ziemi należeć będzie do Pana i ani Pan, ani Książęta nie potrzebują aby inni budowali im dom, ale było rzeczą dobrą i miłą w oczach Boga, że wspomniany dom zbudowany został na świadectwo dla imienia Jehowy i ukazania wiary w Jego przepowiedziane zamierzenia. Dom posłużył za świadectwo dla wielu ludzi na całej ziemi, i podczas gdy niewierzący wyśmiewają się z niego i pogardliwie się o nim wyrażają, on ciągle stoi jako świadectwo dla imienia Jehowy. A jeśli Książęta powrócą i kiedy niektórzy z nich zamieszkają posiadłość, będzie to potwierdzeniem wiary i nadziei jaką wzbudziła budowa Bet-Sarim” (Salvation 1939 s. 311 [na s. 312 przedstawiono fotografię budynku]; fragment ten cytuje i przedstawia angielską fotokopię książka pt. Nasi Przyjaciele: Świadkowie Jehowy E. B. Price, tłum. Z. Makarewicz, 1996, s. 148; fragment z Salvation zacytowano w książce pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 76, patrz cz. 2 tego artykułu).


2) Poniższy tekst mówi, że Dom Książąt został zbudowany dla proroków, którzy już „każdego dnia” mogą zmartwychwstać:

„Dlatego też każdego dnia możemy się spodziewać zmartwychwstania tych starożytnych wiernych mężów. Pismo Święte podaje słuszne powody, by wierzyć, że będzie to na krótko przed wybuchem Armagedonu. W tej nadziei został zbudowany dom w San Diego w Kalifornii, zaś sprawę tego domu, kierując się złośliwymi zamiarami nagłośnili religijni wrogowie. Został on zbudowany w 1930 roku i nazwany »Bet-Sarim«, co znaczy »Dom Książąt«. Trzymany jest on teraz w depozycie do zamieszkania przez książąt, gdy tylko powrócą. Ostatnie fakty wskazują, że religianci tego potępionego świata zgrzytają zębami z powodu świadectwa, jakie »Dom Książąt« daje o nowym świecie. Dla tych religiantów i ich sprzymierzeńców powrót wiernych mężów starożytności w celu rządzenia i sądzenia ludzi nie będzie oznaczał nic przyjemnego” (The New World 1942 s. 104 [fragment ten cytuje i przedstawia angielską fotokopię książka pt. Kryzys sumienia R. Franz, 2006, s. 276-277]).


Złoty Wiek i Consolation


3) Poniższy tekst podaje historię budowy Beth-Sarim, cenę zakupu obiektu przez prezesa J. F. Rutherforda (10 dolarów) i zasadę przekazania budynku patriarchom i prorokom:

„Prawda odnośnie domu w San-Diego

(Skreślił Robert J. Martin)

Wobec tego, że o sędziu Rutherfordzie mówi się wiele nieprawdziwego, czuję się zobowiązany podać niektóre szczegóły do wiadomości, a to nie z powodu rzuconego nań przez jego wrogów oszczerstwa, lecz dla tych, którzy Pana szczerze miłują.

Towarzystwo w ciągu ostatnich dziesięciu lat wybudowało pod kierownictwem sędziego Rutherforda na rzecz pracy Pańskiej, następujące budowle:

Dom Bethel w Brooklynie, przez pracowników Domu Biblijnego;

Fabrykę w Brooklynie, w której się drukuje, oprawia i opakowuje 20.000 gotowych do wysyłki książek dziennie i która znana jest jako jedna z najlepiej urządzonych i najjaśniej oświetlonych drukarni na świecie;

Fabrykę z mieszkaniami dla pracowników w Magdeburgu w Niemczech;

Dom mieszkalny dla pracowników w Czechosłowacji;

Drukarnię z pomieszczeniami biurowymi i mieszkaniami dla pracowników w Szwajcarii.

Przedtem Towarzystwo w większej części miejscowości, jakoteż i w Londynie wynajmowało domy, lecz w ciągu ostatnich lat nabyło ono Dom Biblijny w Londynie na własność. Oprócz tego Towarzystwo założyło drukarnie i biura w Toronto w Kanadzie. Jak mi osobiście wiadomo, sędzia Rutherford nie szczędził żadnych trudów i zabiegów, by domy te dla dobra pracy Pańskiej wybudować i wyposażyć. Badacze Pisma Św. wiedzą, że on razem z innymi spółwyznawcami podczas wojny wszechświatowej z powodu swojej wierności dla sprawy Pańskiej przebywał w więzieniu. Po wypuszczeniu go na wolność dostał silnego zapalenia płuc i od tego czasu ma tylko jedno jeszcze płuco. Przy ciężkich swych obowiązkach, jakie ma do wykonania, jest dla niego prawie niemożliwością pozostać przez cała zimę w Brooklynie. Na ile ja osądzić mogę, w całej Ameryce nie znajduje się człowiek, któryby z większem jeszcze natężeniem wykonywał tak ciężką pracę, jak sędzia Rutherford to codziennie czyni. Przed czterema laty udał się on na kurację do doktora Eckolsa w San-Diego w Kalifornji. Ponieważ klimat tamtejszy jest o wiele łagodniejszy, niż gdziekolwiek indziej, więc dr. Eckols prosił go niejednokrotnie, by w San-Diego spędzał możliwie jak najwięcej czasu. Gdy więc tam się udaje, jedzie z nim personel biurowy i on pracuje od rana do wieczora. Gdyby nie pracował tak niezmordowanie, fabryki, a prawdopodobnie i radjostacje nadawcze, nie mogłyby dokonać tej pracy, jakiej dokonały. Ze względu na to, że jest to niedogodne i kosztowne wynajmować dom na kilka tylko miesięcy, przeto ja i kilku innych współpracowników, ściśle z sędzią Rutherfordem związanych, zwróciliśmy uwagę jego na konieczność posiadania własnego domu w San-Diego, gdzieby on wraz ze swoimi współpracownikami mógł podczas swego pobytu pracować. W roku zeszłym, gdy Pan tak pokierował, że potrzebne pieniądze się znalazły bez potrzeby obciążenia niemi Towarzystwa, namawialiśmy go usilnie. Nareszcie zgodził się na to, lecz jedynie pod tym warunkiem, że dom ten służyć ma  tylko na potrzeby pracy Pańskiej, a nie na żadne cele prywatne. Wobec tego pojechałem w październiku 1929 roku do Kalifornji i kupiwszy posesję na moje imię, zawarłem kontrakt z budowniczym i dom został na moje imię wybudowany. Na początku 1930 roku udałem się ponownie do Kalifornji, by przejąć dom. Jestem bardzo szczęśliwym, żem miał udział w tej sprawie, gdyż wiem, jakie ten dom ma znaczenie dla pracy Pańskiej. Jestem przekonany, że Pan miłuje sędziego Rutherforda taksamo, jak kiedyś miłował Dawida. Dawid wybudował dom dla siebie samego, a następnie postanowił wybudować dom dla Pana. Gdy sędziego Rutherforda wierni przyjaciele namawiali do budowy domu, sprzeciwiał się on to uczynnić dla siebie samego i dał na to swoje zezwolenie tylko pod tym warunkiem, że dom ten służyć będzie pracy Pańskiej. On sam zredagował akt własności tego domu jestem przekonany, że niema na całym świecie czegoś podobnego do tego dokumentu. Dziękuję Panu za ten przywilej, iż mogłem być w tem cokolwiek pomocnym. Ponieważ akt ten został publicznie sporządzony, jestem więc upoważniony podać go tutaj do wiadomości. Czynię to w tym celu, by wszyscy widzieli i zrozumieli, jak dalece sędzia Rutherford przez przeciwników pracy Pańskiej został oczerniony. Twierdzono, że dom ten kosztował 100.000 dolarów. Nie kosztował nawet czwartej części tej sumy i jak wynika z pisma skarbnika Towarzystwa, nie wydatkowano ani centa z funduszów Towarzystwa.

    3 marca 1930 r.


Do wszystkich, których to obchodzi.


Zaświadczam niniejszym, że ani R. J. Martin ani ktokolwiek inny na kupno posesji lub na budowę domu w San-Diego w Kalifornji nie używał żadnych pieniędzy z funduszów Strażnicy Towarzystwa Biblijnego i Broszur lub jakiegokolwiek innego zjednoczenia, połączonego z tem Towarzystwem.


(Pieczęć skarbnika)


   Z poważaniem podp.: W. E. Van Amburgh, Skarbnik
Poniżej przytoczony jest odpis aktu wraz z notarjalnem uwierzytelnieniem i dopiskiem Urzędu Hipotecznego, które zainteresują wielu czytelników »Złotego Wieku«.

AKT

Robert J. Martin (kawaler), zamieszkały w Brooklynie, Adams Street 17, gwarantuje niniejszym kupno okazyjne i sprzedaje za sumę 10 (dziesięciu) dolarów Józefowi F. Rutherfordowi, Brooklyn, Heights 124, na czas jego życia, a następnie na rzecz Strażnicy Towarzystwa Biblijnego i Broszur, zjednoczeniu, założonemu według praw stanu Pensylwania, mającemu swe biuro w Brooklynie Columbia Heights 124: Posiadłość w Kensington Heights, powiatu San-Diego w Kalifornii składającą się: (...). Rzeczone posesje przeszły na wyłączną własność Józefa F. Rutherforda i służyć mają do jego użytku, tak długo, jak będzie żył na ziemi. Po tym czasie Strażnica Towarzystwo Biblijne i Broszur ma prawo robić z nich użytek na następujące cele: Na wniosek wspomnianego Józefa F. Rutherforda, prezydenta i głównego kierownika Strażnicy Towarzystwa Biblijnego i Broszur, cedent postanawia co następuje: Zarówno cedent jak i ten, który tę posiadłość przejął, wierzą niezłomnie w świadectwo Biblii, będącej Słowem Jehowy Boga. Poznawają oni też dowody rozpoczynającego się obecnie ustanowienia Królestwa Bożego dla błogosławienia ludziom na ziemi i są przekonani, że panująca moc i autorytet tego Królestwa są dla ludzi niewidzialne, że jednak mieć będą na ziemi swoich zastępców, którzy pod naczelnym kierownictwem niewidzialnego Władcy Chrystusa kierować będą sprawami ziemi, że pomiędzy tymi wiernymi reprezentantami i widzialnymi regentami będą następujący mężowie: Dawid (były król izraelski), Giedeon, Borak, Samson, Jefta, Józef (były wielkorządca Egiptu), Samuel (prorok) i inni wierni mężowie, o których Biblia chwalebnie wspomina w liście do Żydów w rozdziale 11. Stan rzeczy jest więc ten, że Strażnica Towarzystwo Biblijne i Broszur ma zarządzać tą posiadłością do czasu, aż niektórzy lub wszyscy ci wyżej wspomniani mężowie staną się widzialnymi przedstawicielami Królestwa Bożego na ziemi; wtedy oni tę posiadłość mają objąć w posiadanie i uczynić z niej użytek, aby się ona najlepiej przysłużyła tej pracy, która przez nich będzie wykonywana. Posesja została nabyta i dom na niej wybudowany pod kierownictwem wspomnianego Józefa F. Rutherforda. Poświęcona ona została Jehowie Bogu i Jego Królowi Chrystusowi prawowitemu Władcy ziemi, w tym wyraźnym celu, ażeby używana została tylko przez takich, którzy są sługami Jehowy. Przeto w akcie tym poczyniona jest wzmianka, że posiadłość ta na zawsze ma służyć temu celowi i że żadne hipoteki lub inne długi na niej nie mogą ciążyć. Dalej jest powiedziane, że rzeczonemu Józefowi F. Rutherfordowi przysługuje prawo za życia swego postanowić kontraktowo lub na mocy aktu, że jakiekolwiek inne osoby, utrzymujące stosunki ze Strażnicą Towarzystwem Biblijnem i Broszur, będą miały prawo mieszkania na powyższej posiadłości, dopóki Dawid lub inni mężowie, o których wspomina list do Żydów w 11 rozdziale, nie przejmą w posiadanie tej własności, która poświęcona jest Jehowie Bogu i na zawsze służyć ma Jego Królestwu. Ktokolwiekby rościł prawo do powyższej nieruchomości ma wpierw wylegitymować się przed urzędnikami wspomnianego Towarzystwa, że jest jedną z osób wymienionych w zacytowanym liście apostoła Pawła do Żydów, zgodnie z orzeczeniem niniejszego kontraktu. Jako świadek podpisuję ja, Robert J. Martin, i wspomniany Józef F. Rutherford, 24 grudnia 1929 r.

     podp. Robert J. Martin

     podp.: Józef F. Rutherford

Następuje notarjalne poświadczenie

  pod.: Donald Haslett, Notariusz publiczny” (Złoty Wiek 15.04 1931 s. 118-119 [ang. 19.03 1930 s. 405-407]).

Nie myślmy, że budynek ten nie należał wprost do J. F. Rutherforda. Jeden z członków Ciała Kierowniczego, zresztą Polak z pochodzenia, D. Sydlik, wspomina o „jego domu”, to znaczy Rutherforda:

„Minione lata bardzo mnie wzbogaciły dzięki osobistym kontaktom z oddanymi Bogu i gorliwymi ludźmi, którzy umiłowali Jehowę nad własne życie. Jednym z nich był na przykład sędzia Rutherford, którego miałem zaszczyt poznać w jego domu w San Diego na terenie Kalifornii” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 1 s. 26).


4) Poniższy tekst mówi o przeglądzie z konwencji, opublikowanym w biuletynie Towarzystwa Strażnica pt The Messenger, w którym przekazano relację ze sławnego domu Beth-Sarim i napisano o wielu pięknych widokach tego miejsca. Ponadto opublikowano raport z podróży wraz z fotografiami z konwencji, które obyły się podczas podróży sędziego J. F. Rutherforda do Europy:

The Messenger is the eight-page newspaper published by the Watch Tower during the Columbus convention which carried a detailed report of the proceedings of the convention. Not only are the reports a interesting, but you will find that The Messenger is a pictorial review of the convention as well. In addition it carries an account of the much-talked-of house Beth-Sarim, and many splendid views of the place. There is also a report of the tour which Judge Rutherford made through Europe and the conventions held along the way. There are photographs of the sessions of these conventions which will be of interest (ang. Złoty Wiek 02.09 1931 s. 800).


5) Poniższy tekst mówi o pewnej relacji z podróży do San Diego, do Beth-Sarim, miejsca drogiego sercom Świadków Jehowy, gdzie powstawały rękopisy książek: Światło, Vindication (Usprawiedliwienie), Preservation (Ocalenie) i innych:

It was good to get to our journey’s end and to be welcomed at the depot in San Diego by loving friends who were so pleased to see the judge once again. We were soon by motor car conveyed to Beth-Sarim, a place dear to the hearts of Jehovah’s witnesses, for it was here that the manuscripts of Light, Books 1 and 2, Vindication, Books 1, 2 and 3, Preservation, and other literature, were produced, all of which have been such a rich blessing to God’s people and used so extensively in the cause of the vindication of God’s word and name  (ang. Złoty Wiek 01.03 1933 s. 348).

6) Poniższy tekst opisuje Beth-Sarim (Dom Książąt), cel jego nabycia, jako namacalny dowód, że żyją dziś na ziemi ludzie, którzy bezgranicznie wierzą w Boga i Chrystusa Jezusa oraz jego teokratyczny rząd, jak również są przekonani, że Pan wkrótce wskrzesi na ziemi wiernych mężów z czasów starożytnych i powierzy im widzialne sprawy ziemskie. Ponadto wyrażona jest nadzieja na szybkie spotkanie z Abrahamem, Danielem i innymi wiernymi, którzy będą służyć, jako władcy nowego świata (Książęta Boga):

At San Diego, Calif., there is a small piece of land, on which, on the year 1929, there was built a house, which is called and known as “Beth-Sarim”. The Hebrew words Beth Sarim mean “House of the Princes”. The purpose of acquiring that property and building the house was that there might be some tangible proof that there are those on earth today who fully believe God and Christ Jesus and in The Theocratic Government, and who believe that the faithful men of old will soon resurrected by the Lord, be back on earth, and take charge of the visible affairs on earth. The title to Beth-Sarim is vested in the Watch Tower Bible & Tract Society. You may soon meet Abraham, Daniel, and other like faithful me, who shall be here as perfect men acting as governors of the new world. Eagerly seek their instruction and hang on their words of wisdom and grace, because they will lead you in the way of righteousness. The are God’s “princes” (Consolation 26.11 1941 s. 18).

7) Wymienione poniżej czasopismo mówi bardzo obszernie o Domu Książąt (dlatego go nie cytujemy), zamieszczając też fotografię tego budynku (Consolation 27.05 1942 s. 3-7, 9). Zamieszczone jest ono w Internecie:

http://ia700304.us.archive.org/27/items/WatchtowerLibrary/magazines/g/g1942_E.pdf 

8) Poniższy tekst mówi o wykładzie w Sali Królestwa w Los Angeles i udziale prezesa (J. F. Rutherforda) w konwencji po inspekcji domu Beth-Sarim, powierzonego opiece Towarzystwa Strażnica i dedykowanego wiernym mężom Starego Testamentu:


San Diego and Los Angeles

After inspecting the premises at Beth-Sarim. the house in San Diego held in trust by the Society for the faithful men of old and dedicated to them, and after the delivery of a speech at the Kingdom Hall of Jehovah's witnesses in San Diego, the president arrived in Los Angeles March 12 to attend the convention that was to open the following day (Consolation 12.05 1943 s. 13).


Również raport konwencyjny Świadków Jehowy z roku 1931 opisywał Beth-Sarim i przedstawił kilka fotografii tego budynku (patrz The Messenger 25.07 1931 s. 6, 8). Został on opublikowany w Internecie:


http://jehovah.net.au/books/1931_Messenger.pdf 


Strażnica

9) Poniższy tekst informuje czytelników Strażnicy o kierowaniu poczty na adres Beth-Sarim w San Diego, gdzie zimą J. F. Rutherford będzie przebywał:


BROTHER RUTHERFORD’S MAIL

Readers of The Watchtower will please note that Brother Rutherford is at Beth-Sarim, San Diego, during the winter. Mail sent to him for the next three or four months should be addressed as follows: J. F. Rutherford, 4440 Braeburn Road, Kensington Heights, San Diego, Calif.  (ang. Strażnica 01.02 1933 s. 34).


Prócz tego istnieje fragment nie wymieniający z nazwy Domu Książąt, ale wskazujący „posiadłość w San Diego”. Jest to list zboru w Los Angeles do J. F. Rutherforda:

„Te chwalebne warunki odnośnie posiadłości w San Diego wielce wpłynęły na braci, świadcząc o Twojej wierze w obietnice Pańskie. To napełniło nas większym ocenieniem tej rzeczywistości, że żyjemy w czasie ustanowienia Królestwa Bożego” (Strażnica 01.10 1930 s. 304 [ang. 15.05 1930 s. 158]).

10) Poniższy tekst mówi o „trzymaniu” Beth-Sarim dla „wiernych mężów”:


„Jehowa w swej dobroci sporządził pokarm, dlatego możemy się zaufale spodziewać, że ci wierni mężowie starożytności będą nazad na ziemi zanim się skończy Armagedon i podczas gdy niektórzy z ostatka będą jeszcze w ludzkim ciele oraz że oni złączą się z nimi przy wychwalaniu Jehowy i jednaniu mu służby. Na ziemi znajduje się przynajmniej jeden dom, którego tytuł trzymany jest z ufnością dla użytku i korzyści tych wiernych mężów. Czy oni go będą zajmować czy nie, stanowi on środek ogłaszania królestwa po całej ziemi i do powoływania uwagi ludzi, że ci wierni mężowie ponownie będą na ziemi oraz że Jehowa użyje ich jako rządców lub lokalnych władców. Nie będzie żadnej trudności rozpoznać takich mężów, ponieważ wiara ich i sprawiedliwość oraz czynienie słuszności we wszelki sposób będą o nich świadczyć, dlatego tym, którzy się z nimi spotkają i złączą w służbie, sprawi wielką radość. Podtrzymywacze prasy publicznej ośmieszają BETH-SARIM (dom proroków lub książąt) i szydzą sobie z niego, lecz ci, którzy miłują Boga, radują się z faktu, że to użyte zostało jako publiczne powoływanie uwagi na wiernych mężów, których Bóg przywiedzie do życia” (Strażnica 15.05 1937 s. 151 [ang. 15.03 1937 s. 86]).

11) Poniższy tekst mówi o jakichś podejrzanych osobach, które rozpowszechniały nieprawdziwe informacje o Beth-Sarim:


FALSE REPORTS

Some unreliable person is responsible for the circulation of a report that Beth-Sarim is being built by the Society. There is absolutely not one word of truth in the report. Those who are interested an the Theocracy would better be circulating the kingdom message rather than false imaginations of others (ang. Strażnica 01.06 1940 s. 162).

12) Poniższy tekst mówi o nowo przetłumaczonej książce Religion (Religia) i usterkach w hiszpańskiej wersji książki Salvation (Zbawienie) oraz o zainteresowaniach wydawcy tematyką m.in. Beth-Sarim:


On making a routine back-call with the newly translated book Religion, the publisher was surprised to find Mr. G-- had carefully read Salvation and, as Spanish books have no index, had made his own on the last blank page, listing a number of things that especially interested him, ’Joseph and his brethren,’ ’Beth-Sarim,’ among others (ang. Strażnica 15.02 1942 s. 64).

13) Poniższy tekst mówi o różnych posiadłościach Towarzystwa Strażnica, w tym o Beth-Sarim:


This was started in February, 1942, when there was established at "Bethel" (Society’s headquarters) in Brooklyn, at "Watchtower" on Staten Island, N.Y., at the "Kingdom Farm", South Lansing, N.Y., and at "Beth-Sarim", San Diego, Calif., what was then called the "Advanced Course in Theocratic Ministry" (ang. Strażnica 15.10 1943 s. 317).

14) The next few days were spent looking over Society property, the supply depot and print shop at Lynwood and also Beth Sarim at San Diego, and handling necessary matters connected therewith (ang. Strażnica 01.05 1947 s. 140).


Tłumaczenie: „Następnych kilka dni spędziliśmy patrząc na nieruchomości Towarzystwa, magazyn i drukarnię w Lynwood a także Beth Sarim w San Diego, i obsługę niezbędnych spraw z nimi związanych”.

15) Poniższy tekst opisuje relację ze spotkania zarządu Towarzystwa Strażnica, na którym prezes N. H. Knorr odniósł się do majątku Towarzystwa w San Diego w Kalifornii, a mianowicie domu Beth-Sarim, czyli „Domu Książąt”. Poinformowano, że podjęto jednomyślną decyzję odnośnie dysponowania Beth-Sarim, dyskutowano o sprzedaży lub wynajmie, ponieważ całkowicie spełnił swoją rolę i służył tylko jako obiekt pamiątkowy, którego utrzymanie było dość kosztowne; stwierdzono, że wiara w powrót mężów z dawnych czasów nie opiera się domu Beth-Sarim, lecz na obietnicach ze Słowa Bożego:


Brother Knorr then discussed farms and refuge places which served no good purpose in the expansion work and which were accordingly being disposed of. This led logically to his referring to the Society’s property at San Diego, Calif., to wit, the house Beth-Sarim meaning "House of Princes". The audience, now grown to 32,107, applauded when informed that the Society’s board of directors had voted unanimously to dispose of Beth-Sarim, either by outright sale or by rent, because it had fully served its purpose and was now only serving as a monument quite expensive to keep; our faith m the return of the men of old time whom the King Christ Jesus will make princes m ALL the earth (not merely in California) is based, not upon that house Beth-Sarim, but upon God’s Word of promise (ang. Strażnica 15.12 1947 s. 382; fragment z tej publikacji zacytowano w książce pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 76, patrz cz. 2 tego artykułu).


Roczniki Świadków Jehowy

16) Poniższy tekst opisuje Beth-Sarim, pochodzenie nazwy, jego znaczenie i jego przeznaczenie dla książąt, mężów wymienionych w tekście Hbr 11, na których z ufnością wyczekują Świadkowie Jehowy. Wspomina o wrogich i przyjaznych Towarzystwu Strażnica publikacjach w prasie odnośnie Beth-Sarim oraz że Królestwo Boże jest blisko i żyją dziś na ziemi ludzie, którzy bezgranicznie ufają Bogu, Jego obietnicom i są przekonani, że w Jego królestwie będzie wielu wiernych ludzi, którzy będą go reprezentowali:

During the year loving hands provided a comfortable house pleasantly situated at San Diego, California, wherein the president and his office assistants can escape the rigors of the winter and there be enabled to go on with the work. This provision is graciously acknowledged as from the Lord. He knows who are the givers, and will bless them accordingly. The title to that house is in the Society, and is held in trust for the perpetual use of God's faithful ones. It was thought appropriate to give a name to the house, and henceforth it will be known by the name "Beth-Sarim". This is a compound Hebrew word, and its meaning is "house of the princes", and is intended for the princes mentioned by the Lord. It is confidently expected that in God's due time some of the faithful men mentioned in Hebrews 11, and whom Christ shall "make princes in all the earth", will find an abode in that house while carrying on the work the Lord will give them to do. The house is a small matter, but it reminds us that there is a direct and close relationship between all the creatures that are truly devoted to God. Some blessed day all of God's creation who are faithful will be gathered together into one family under Christ his beloved One. (Eph. 1: 10) To what extent the Lord will use the houses his people have built on earth in the past few years is for him to decide, of course. We are always glad, however, to believe, according to his Word, that he is pleased to have his people recognize the close relationship between all that love God. The enemy gave wide publication of and concerning the building of that house at San Diego. The purpose of the enemy, of course, was to bring reproach upon the work of the Society. Others have given friendly mention of the house through the public press. The publication which has spread over the earth has served to let the people know that there are some on earth who have full faith and confidence in God and his promises, and see that his kingdom is at hand, and that in his kingdom he will have faithful men on earth to represent him. The mere amount of publication could not have been bought for five times the cost of the house. This is another evidence of the fact that the enemy often overreaches himself and never succeeds in accomplishing a real purpose. In the days of the early church the apostle wrote: "Some indeed preach Christ even of envy and strife, and some also of good will: the one preach Christ of contention, not sincerely, supposing to add affliction to my bonds." (Phil 1: 15,16) It is even so today. The campaign of education goes grandly on. (I.B.S.A. Year Book 1931 s. 36-37).
17) Poniższy tekst mówi o krótkiej historii Beth-Sarim, domu, który Bóg obiecał „książętom”, mężom Starego Testamentu w swoim nowym świecie. Fragment wspomina o  rozgłosie, jaki nadano Beth-Sarim, oczekując na zmartwychwstanie wiernych mężów z czasów starożytnych nazywanych „książętami na całej ziemi”. Tekst podaje, że to właśnie w tym domu J. F. Rutherford zakończył swój ziemski bieg życia w dniu 8 stycznia 1942 roku i o pewnej kontrowersji związanej z pochówkiem sędziego na terenie tej nieruchomości:

BETH-SARIM

Built in 1929, at San Diego, California, the house named Beth-Sarim has been the focal point of much enemy ridicule because it was deeded to Abraham, Isaac, Jacob, David, Jephthah, and other righteous men of old whom God has promised to make "princes" in His New World. Much publicity has been given to Beth-Sarim, Society property, due to naming it Beth-Sarim, which means "house of the princes", in expectation of the resurrection of these faithful men of old to be "princes in all the earth". It was at this home that Brother Rutherford, the former president of the WATCH TOWER BIBLE & TRACT SOCIETY, finished his earthly course of life, on January 8, 1942. Immediately thereafter considerable publicity was again given the home. It was the wish of the former president to be buried on this property, but the "city fathers", along with the religionists, put up a great howl. The details of the controversy will be found in Consolation No. 592. The people of good-will in San Diego showed their desire to have Judge Rutherford's wishes complied with, by 14,693 of them signing a petition, but their desires were ignored. By the circulation of this petition a real witness was given in this territory for a period of months. The brethren living at Beth-Sarim and on property adjoining thereto look after the interests of the Kingdom at that place. A course of study is conducted there similar to that at the Bethel home, under the direction of a competent instructor. Seven brethren that live there and take care of the property spend a great portion of their time in the field service, organizing study groups and caring for the people of good-will (1943 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 33-34).

18) Poniższy tekst mówi o różnych budynkach i majętnościach Towarzystwa Strażnica, w tym i o Beth-Sarim:

All of the members working at these other places, which in general are farms, such as Watchtower, Staten Island; Mountain Farm, New Jersey; Kingdom Farm, New York; and Beth-Sarim, California, contribute to the welfare of the Bethel family, and all the faithful servants of the Lord working at these different institutions are considered part of the Bethel family. There are approximately 292 persons working in various institutions that the Society operates directly throughout the United States  (1944 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 46).


19) Poniższy tekst mówi o tym, że z najważniejszych rzeczy w służbie wszelkie zbędne rzeczy muszą być odsunięte na bok, nawet kwestia zbycia Beth-Sarim. Została zastosowana następująca zasada postępowania: wszystko, co może być przeszkodą lub nie jest potrzebne w pogłębianiu spraw Królestwa powinno być zlikwidowane:

With the ministry most important all nonessentials must be swept aside, even to the point of disposing of Beth-Sarim. This rule of action was applied: Everything that might be a hindrance or is not needed in the advancing of the Kingdom interests should be done away with. The brethren appreciated this theme and looked forward to the coming year with joy to praise the Lord by showing forth their good works  (1948 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 49-50).


Jakie były inne motywy dla wybudowania Domu Książąt w Kalifornii? Dlaczego akurat Kalifornię, a nie na przykład Florydę, wybrano na miejsce Bet-Sarim? Dlaczego San Diego miało być najlepszym miastem dla proroków?

Wydaje się, że w Kalifornii zauważono początki rozwijania się raju na ziemi i to mogło być impulsem dla tej decyzji, a w mieście San Diego po prostu J. F. Rutherford się ‘zakochał’:

„Kalifornja, kraj niebywałych i niezrównanie pięknych kwiatów, owoców i roślin, była niedawno temu smutną pustynią. (...) Gdy przyszłym razem przyjedziesz do Stanów Zjednoczonych postanów zwiedzić zachód, gdzie od dłuższego czasu postępuje rozwój raju. Tu słowa Pisma Św. wypełniły się jak nigdzie, a zwłaszcza tekst: »Pustynia zakwitnie jak róża; ślicznie zakwitnie i weselić się będzie z wykrzykaniem«” (Złoty Wiek 01.07 1928 s. 205).


„Wielki Stwórca obdarzył Swą łaską San Diego i południową Kalifornię [w oryginale Kalafornje] bardziej niż inne okolice ziemi. Sprawiło mi wielką przyjemność obcować z ludźmi tych okolic. To krótkie obcowanie upoiło mnie urokami tych prześlicznych otoczeń. Są tu majestatyczne góry, szerokie i urodzajne doliny, a klimat wprost idealny” (Złoty Wiek 15.08 1927 s. 451 [ang. 04.05 1927 s. 500]).


W części drugiej tego artykułu zamieścimy Wspomnienia o Beth-Sarim oraz Dodatek 1. Beth-Shan czyli Dom bezpieczeństwa i Dodatek 2. Poprzednie miejsce zamieszkania dla „książąt”.
1.2. Beth-Sarim i Towarzystwo Strażnica (cz. 2)

25 tekstów o Domu Książąt

W pierwszej części tego artykułu zamieściliśmy rozdział Opisy Beth-Sarim, w którym przedstawiliśmy prawdopodobnie wszystkie fragmenty Towarzystwa Strażnica o Domu Książąt z lat 1930-1948.

W tej części zamieszczamy:

Wspomnienia o Beth-Sarim
Dodatek 1. Beth-Shan czyli Dom bezpieczeństwa
Dodatek 2. Poprzednie miejsce zamieszkania dla „książąt”.

Wspomnienia o Beth-Sarim

W tym samym roku, w którym sprzedano Beth-Sarim, Towarzystwo Strażnica wyraziło swoją nową opinię na temat budowy domów dla zmartwychwstałych:


„Dlaczego nie powinniśmy teraz budować domów dla wiernych, którzy zmartwychwstaną? (...) Tym, którzy przeżyją Armagiedon, oraz wiernym ludziom starożytności, którzy wzbudzeni będą z martwych, mógłby Pan Bóg w razie potrzeby oddać w posiadanie domy i zakłady, które w walce Armagiedonu odbierze ich bezprawnym właścicielom” (Strażnica Nr 11, 1948 s. 12 [ang. 15.02 1948 s. 58]).


Interesujący jest fakt, że o Beth-Sarim nie wspomniano ani razu w dawniejszej książce (ponad 300 stron druku), przedstawiającej historię Świadków Jehowy, pt. Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose (1959), a także w polskiej publikacji pt. Nowożytna historia świadków Jehowy (1955).


Tylko kilka razy w latach 1955-1995 Świadkowie Jehowy napisali o istnieniu Beth-Sarim. Poniżej przedstawiamy teksty o tym dawnym Domu Książąt.

20) Poniższy tekst mówi o tym jak tuż przed śmiercią w swoim domu o nazwie Beth-Sarim w San Diego w Kalifornii, złożony chorobą prezes J. F. Rutherford wezwał dwóch mężczyzn, namaszczonych z ostatka oraz jednego z „drugich owiec”, dając im ostatnie instrukcje. Tekst wspomina, że sędzia przez lata miał nadzieję zobaczyć wiernych proroków, w tym Eliasza i Elizeusza, którzy mieli powstać z martwych i stać się „książętami na całej ziemi” w Bożym nowym świecie:

Rutherford was abed on the Pacific Coast when the United States of America was plunged into World War II Sunday, December 7,1941. Two men of the anointed remnant (one since 1913 and one since 1922) and one of the "other sheep" (since 1934) were summoned from Brooklyn headquarters out to Rutherford's bedside at the home called "Beth-sarim," San Diego, California. On December 24,1941, he gave these three his final instructions. For years he had been hoping to see the faithful prophets, including Elijah and Elisha, resurrected from the dead and installed as Kingdom "princes in all the earth" in God's new world. (Psalm 45:16) But on Thursday, January 8,1942, Rutherford died at seventy-two years of age, as a faithful witness of Jehovah God, completely devoted to the interests of God's kingdom. He had proved himself fearless in support of Jehovah's side of the paramount issue of Universal Domination (“Let Your Name Be Sanctified” 1961 s. 335-336).

21) Poniższy tekst mówi ogólnie o Beth-Sarim, nie wyjaśniając konkretnych kwestii:


„Po tygodniu miałam razem z kilkoma innymi osobami przywilej towarzyszyć bratu Rutherfordowi do Kalifornii, gdzie przez następne osiem tygodni aż do jego śmierci w dniu 8 stycznia 1942 roku mieszkaliśmy w tak zwanym Beth-Sarim, czyli »domu książąt«. Gdybym nie była pionierką, nie zostałaby mi powierzona ta niezwykła, cenna służba, bo wszyscy jego współpracownicy i pomocnicy wywodzili się z szeregów głosicieli pełnoczasowych” (Strażnica Nr 7, 1961 s. 15 [ang. 01.11 1955 s. 655]).


22) Poniższy tekst mówi ogólnie o Beth-Sarim, nie wyjaśniając konkretnych kwestii:

„Często głosiłam w pobliżu Beth-Sarim, gdzie schorowany prezes Towarzystwa Strażnica, brat Rutherford, spędzał zimy, dopóki nie zmarł w roku 1942. Nieraz zachodziliśmy do tego domu i jedliśmy obiad z przebywającymi tam kaznodziejami pełnoczasowymi. Pod wpływem tych radosnych wizyt zapragnęłam obrać taką samą drogę życiową. Postanowiłam sobie, że w przyszłości będę się uczyć w Szkole Gilead, a potem podejmę służbę misjonarską. (Strażnica Nr 5, 1992 s. 27).

23) Poniższy tekst mówi dość szeroko o Beth-Sarim, stwierdzając, że „ktoś złożył datek, przeznaczony specjalnie na zbudowanie w San Diego domu na użytek Rutherforda”:

„Ostatnie dni w Bet-Sarim

W listopadzie stan zdrowia brata Rutherforda ogromnie się pogorszył, toteż konieczna była operacja, którą przeprowadzono w Elkhart w stanie Indiana. Potem brat wyraził życzenie wyjazdu do Kalifornii. Przewieziono go więc do San Diego, do willi zwanej »Bet-Sarim«. Już od jakiegoś czasu współpracownicy i najlepsi lekarze wiedzieli, że nie wyzdrowieje.

Otóż po wyjściu z więzienia, w którym niesłusznie trzymano go w latach 1918-1919 za wierność wobec Jehowy, brat Rutherford przeszedł ciężkie zapalenie płuc. W wyniku przebytej choroby miał już tylko jedno zdrowe płuco. Absolutnie niemożliwe było, żeby zimą pozostawał w Brooklynie i pełnił obowiązki prezesa Towarzystwa. W latach dwudziestych jeździł na leczenie do San Diego. Panował tam wyjątkowo dobry klimat i lekarz nalegał, aby spędzał w San Diego tyle czasu, ile to tylko możliwe. Rutherford w końcu tak zrobił.

W jakiś czas później ktoś złożył datek, przeznaczony specjalnie na zbudowanie w San Diego domu na użytek Rutherforda. Nie wzniesiono go na koszt Towarzystwa Strażnica. Książka Zbawienie, wydana w roku 1939, tak pisała o tej posiadłości: »Jest w San Diego w Kalifornii kawałek ziemi, na którym w roku 1929 zbudowano dom znany pod nazwą Bet-Sarim«.

Siostra Hazel Burford była jedną z pielęgniarek, które opiekowały się bratem Rutherfordem pod koniec jego choroby w Bet-sarim, dokąd go przewieziono w listopadzie 1941 roku. Oto jej relacja: »Nie nudziło się nam, bo w ciągu dnia spał, a później całą noc zajmował się sprawami Towarzystwa i trzymał nas na nogach«. W połowie grudnia przyjechało rano z Brooklynu trzech braci, wśród nich brat Knorr. Siostra Burford wspomina: »Spędzili z nim kilka dni, omawiając sprawozdanie roczne, mające się ukazać w Roczniku, oraz inne sprawy organizacyjne. Po ich odjeździe brat Rutherford był coraz słabszy i trzy tygodnie później, w czwartek 8 stycznia 1942 roku, zakończył w wierności swój ziemski bieg i przeszedł do większych przywilejów służby na dworze swego niebiańskiego Ojca«. Tego samego dnia o godzinie 17.15 powiadomiono telefonicznie Biuro Główne w Brooklynie” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 91 [1975 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 193-194]).

24) Poniższy tekst mówi dość szeroko o Beth-Sarim, jednak akcentując przede wszystkim chorobę prezesa, a nie sprawę patriarchów i domu dla nich:

„»Dom Książąt«

Po niesłusznym uwięzieniu, zakończonym uwolnieniem w roku 1919, brat Rutherford przeszedł ciężkie zapalenie płuc. W wyniku przebytej choroby miał już tylko jedno zdrowe płuco. W latach dwudziestych jeździł na leczenie do San Diego w Kalifornii i lekarz zalecił mu spędzać tam jak najwięcej czasu. Od roku 1929 brat Rutherford pracował zimą w San Diego, w domu, który nazwał Bet-Sarim. Wzniesiono go z funduszy zebranych specjalnie na ten cel. Akt notarialny opublikowany w całości w »Złotym Wieku« (z 19 marca 1930 roku) przelewał prawa własności na J. F. Rutherforda, a potem na Towarzystwo Strażnica.

W książce »Zbawienie«, wydanej po angielsku w roku 1939, tak napisano o Bet-Sarim: »Hebrajskie słowa ‘Bet Sarim’ znaczą ‘Dom Książąt’, toteż posiadłość tę nabyto i wybudowano na niej dom w tym celu, by dać namacalny dowód, że żyją dziś na ziemi ludzie, którzy bezgranicznie wierzą w Boga i Chrystusa Jezusa oraz w Jego Królestwo, jak również są przekonani, że Pan wkrótce wskrzesi na ziemi wiernych mężów z czasów starożytnych i powierzy im widzialne sprawy ziemskie«.

Kilka lat po śmierci brata Rutherforda zarząd Towarzystwa Strażnica postanowił sprzedać Bet-Sarim. Dlaczego? W »Strażnicy« z 15 grudnia 1947 roku wyjaśniono: »Całkowicie spełnił swą rolę i teraz służy tylko jako obiekt pamiątkowy, którego utrzymanie jest dość kosztowne; nasza wiara w powrót mężów z dawnych czasów, których Król Chrystus Jezus ustanowi książętami na CAŁEJ ziemi (a nie tylko w Kalifornii), opiera się nie na domu Bet-Sarim, lecz na obietnicach ze Słowa Bożego«.

Żywiono wówczas nadzieję, że zgodnie z zapowiedzią podaną w Psalmie 45:17 wierni mężowie żyjący w starożytności, jak Abraham, Józef czy Dawid, zmartwychwstaną przed końcem tego systemu rzeczy i będą służyć jako »książęta na całej ziemi«. Pogląd ten skorygowano w roku 1950, gdy dokładniejsze zbadanie Pisma Świętego ujawniło, iż ci ziemscy przodkowie Jezusa Chrystusa mają zostać wskrzeszeni po Armagedonie (zob. »Strażnicę« z 1 listopada 1950 roku, ss. 414-417)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 76).

25) Poniższy krótki tekst mówi o tym, że sam Rutherford nadał nazwę Beth-Sarim:

„Siedemdziesięciodwuletni Rutherford przeżył operację. Krótko potem przewieziono go do willi w Kalifornii, którą kiedyś nazwał Bet-Sarim. Zarówno lekarze, jak i jego bliscy zdawali sobie sprawę, że już nie wyzdrowieje. Musiał być nawet jeszcze raz operowany” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 89).

Ze zgromadzonego materiału widzimy, że Dom Książąt był istotną sprawą doktryny Towarzystwa Strażnica. Dopiero, gdy patriarchowie i prorocy nie powrócili do roku 1947, organizacja Świadków Jehowy postanowiła sprzedać ten budynek.


W niespełna trzy lata później, gdy jeszcze nadal nawet na kongresie oczekiwano na tych mężów Starego Testamentu, po prostu zmieniono naukę o tym, kim „książęta” i ogłoszono, że nimi będą również nadzorcy Świadków Jehowy.


Oto pełen emocji opis tej zmiany doktrynalnej Towarzystwa Strażnica:

„Przez wiele lat lud Jehowy sądził, że wierni mężowie z dawnych czasów, tacy jak Abraham, Józef i Dawid, zmartwychwstaną przed końcem tego niegodziwego systemu rzeczy. Owych dawnych sług Bożych nazywano »godnymi mężami starych czasów«, »starożytnymi mężami wiary« oraz »książętami«. (...) Toteż przed laty słudzy Jehowy wyruszali na zgromadzenia w nastroju wyczekiwania: Może na tym kongresie pojawi się choć jeden ze zmartwychwstałych książąt, czyli dawnych sług Bożych? Pamiętając o tym, wczujmy się w nastroje grupy 82 601 uczestników kongresu, którzy z przejęciem słuchali F. W. Franza w sobotnie popołudnie 5 sierpnia 1950 roku. W punkcie kulminacyjnym pasjonującego wykładu biblijnego mówca zapytał: »Czy uczestników tego międzynarodowego zgromadzenia ucieszy wiadomość, że TERAZ, TUTAJ, pośród nas, jest wielu przyszłych KSIĄŻĄT NOWEJ ZIEMI?« Cóż za ożywienie wywołało to pytanie! Oto garść żywych wspomnień: »Przypominam sobie, że zaparło nam dech w piersiach i zaczęliśmy wyczekująco rozglądać się wokół (...) czyżby tu był Dawid, Abraham, Daniel lub Job? Wiele sióstr miało łzy w oczach!« (Grace A. Estep). »Byłam tak podekscytowana, że siedziałam na brzeżku krzesła z oczami wlepionymi w przejście na mównicę. Byłam pewna, że lada moment wyłoni się jeden lub kilku starożytnych mężów« (siostra Dwight T. Kenyon). »Ludzie na korytarzach rzucili się do bram stadionu, żeby zobaczyć podium mówcy, spodziewając się widocznie ujrzeć tam Abrahama, Dawida a może Mojżesza. Widownia powstała z miejsc – atmosfera była napięta. Jestem pewien, że gdyby do podium podszedł ktoś z długą brodą, tłumu nie dałoby się powstrzymać« (L. E. Reusch). Następnie na widowni zapanowała głęboka cisza. Wydawało się, że wszyscy wytężają słuch, aby nie uronić ani jednego słowa mówcy. Omawiał on prawdziwe znaczenie hebrajskiego wyrazu przetłumaczonego na »książę«. Wykazał, że dzisiejsze »drugie owce« wycierpiały dla wiary tyle samo, co dawni świadkowie na rzecz Jehowy. Dlatego nic nie stoi na przeszkodzie, by Chrystus ustanowił te »drugie owce« »książętami na całej ziemi«, jeśli zajdzie taka potrzeba...” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 102; 1975 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 213-214; por. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 262-263).

Dodatek 1. Beth-Shan czyli Dom bezpieczeństwa

W leksykonie biblijnym Świadków Jehowy znajduje się hasło „Bet-Szean, Bet-Szan”, w którym opisano tę miejscowość występującą w Biblii (patrz Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 1, s. 223-224). Nie podano w nim jednak, co oznaczają słowa tej nazwy.


Jednak starszy słownik Towarzystwa Strażnica wyjaśnia to, podając:


Beth-Shean (Beth-she‘an), also Beth-Shan [house of security, or, place of quiet] (Aid to Bible Understanding 1971 s. 225).


Widzimy więc, że słowa te oznaczały „Dom bezpieczeństwa” lub „Miejsce spokoju”.

Towarzystwo Strażnica w latach 1940-1945 posiadało obok Beth-Sarim także inną posiadłość, której nadano biblijną nazwę Beth-Shan (niektórzy wymieniają rok 1939, jako datę nabycia Beth-Shan). Właściwie prawdopodobnie tylko jedna publikacja z roku 1942 o niej wspomina. Więcej do dodania na ten temat mają byli Świadkowie Jehowy, ale ograniczymy się tu tylko do oficjalnego materiału Towarzystwa Strażnica. Oto słowa tej organizacji, która wspomina Beth-Shan w związku z planowanym tam pochówkiem prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942), którego jednak pogrzebano gdzie indziej:

„Nowe miejsce pochówku miało znajdować się prawie w centrum posesji zwanej Beth-Shan, 75 akrowej posiadłości pełnej kanionów oraz wzniesień i przyległej do Beth-Sarim, oddzielonego jednak od niej około półmilowej szerokości kanionem. Na tej posiadłości Strażnicy znajdziemy mały i duży dom, kilka baraków i drzew owocowych oraz około 7 akrów pola uprawnego. Pozostałe 65 akrów to nieużytki, które nie nadają się do zagospodarowania z powodu skalistości terenu i jego stromizny” (Consolation 27.05 1942 s. 9).

Według byłych Świadków Jehowy na terenie Beth-Shan znajdowały się też dwa schrony (pod budynkami). One też tłumaczą nazwę tej posesji, to znaczy Dom bezpieczeństwa. Pamiętajmy też, że był to okres wojny i być może prezes J. F. Rutherford chciał mieć obok Beth-Sarim miejsce do schronienia, gdyby ona przeniosła się na teren USA. Fakt kupna tej posiadłości w roku 1940, jak i sprzedaży jej w roku 1945, też można chyba łączyć z początkiem i końcem konfliktu światowego.

Niewyobrażalne jest chyba to, by prezes J. F. Rutherford chciał ukryć się w Beth-Shan podczas oczekiwanego rychło Armagedonu.

Jest jeszcze jeden fakt związany z cytowanym czasopismem. Otóż tak się właśnie składa, że ten sam egzemplarz przypomina o tym, iż biblijnych proroków, poprzedzających Armagedon, można spodziewać się „teraz każdego dnia” (Consolation 27.05 1942 s. 13). Prawie identyczne słowa zamieszczono też w wydanej w tym samym roku książce pt. The New World (1942):

„Dlatego też każdego dnia możemy się spodziewać zmartwychwstania tych starożytnych wiernych mężów” (s. 104; fotokopia patrz Kryzys Sumienia R. Franz, 2006 s. 276).

Podobne stwierdzenia zawierają również ang. Strażnica 01.02 1942 s. 47 (te same słowa patrz ang. Strażnica 15.09 1941 s. 275) oraz broszura pt. Hope 1942 s. 57. Czyżby więc Beth-Shan, tak jak i Beth-Sarim, przygotowany był przede wszystkim dla patriarchów?

Jeśli Beth-Shan nie miało takiego znaczenia, jakie przypisują mu byli Świadkowie Jehowy, to dlaczego Towarzystwo Strażnica nadało taką nazwę tej posiadłości?

Dlaczego określenie Beth-Sarim miało mieć w nazwie zawarte swoje znaczenie, to znaczy bycia Domem Książąt, a termin Dom bezpieczeństwa miałby być tylko przenośnią?

Dlaczego zaczerpnięto z Biblii nazwę dla tej posiadłości?

Warto dodać, że szerzej kwestię Beth-Shan opisał (z uwzględnieniem nie tylko opinii Świadków Jehowy) jeden z autorów w artykule pt. „Tajne bunkry Rutherforda” (http://www.piotrandryszczak.pl/artur-grodzicki/tajne-bunkry-rutherforda.html ).

Dodatek 2. Poprzednie miejsce zamieszkania dla „książąt”


Przez wiele lat, od czasów prezesa C. T. Russella (zm. 1916) aż do roku 1929, kiedy wybudowano Dom Książąt, Towarzystwo Strażnica nauczało, że siedzibą zmartwychwstałych proroków i patriarchów będzie Jerozolima:

„Wiele lat temu Pastor Russell wykazał na podstawie Pisma Świętego, że Jeruzalem będzie stolicą świata, w czasie kiedy nastąpi nowa era dla ludzkości, prawdopodobnie od roku 1925, oraz, że z tego centrum naturalnego nasienia Abrahamowego rozchodzić się będzie błogosławieństwo na wszystkie rodziny ziemskie” (Strażnica 15.02 1919 s. 56).


„Należy przeto spodziewać się, że Jeruzalem będzie miastem rządzącym, czyli miejscem administracji spraw całej ziemi w nowym porządku rzeczy. Będzie tu stolica całego świata. Ci książęta, czyli władcy, święci starego testamentu, zmartwychwstaną jako ludzie doskonali i będą się porozumiewać z niewidzialną częścią królestwa. Jako widomi przedstawiciele panującego domu będą oni wysyłać na świat słowo czyli głos Pański, nakazujący ludziom, co mają robić, a czego nie robić” (Strażnica 15.05 1922 s. 127 [ang. 01.04 1922 s. 108]).

„W świetle Pisma Świętego możemy się racjonalnie spodziewać, że Jerozolima będzie stolicą świata z doskonałymi i wiernymi ludźmi, a mianowicie z Abrahamem, Izaakiem, Jakubem, Dawidem, Danielem i innymi, którym będą powierzone rządy ziemi; niektórzy z tych wiernych ludzi jako władcy będą umieszczeni w głównych częściach ziemi (...). Możemy się spodziewać, że za pomocą wielkich, udoskonalonych i urządzonych w wielu miejscach stacyj radiograficznych Abraham będzie kierował z Góry Synaj sprawami całej ziemi” (Pożądany rząd 1924 s. 30-31).

„Pismo Św. dostarcza wiele dowodów, uprawniających nas do wniosku, że Jerozolima stanie się najważniejszym miastem ziemi (...) byłoby to rzeczą najaktualniejszą i najnaturalniejszą uczynić Jerozolimę ziemską siedzibą rządu” (Życie 1929 s. 318).


„Na przykład Izajasz prorokował, że Bóg zaprowadzi na ziemi sprawiedliwy rząd, który będzie na ramieniu Mesjasza (Izajasza 9:6, 7); dalej że wszystkie narody udadzą się do Jerozolimy, by otrzymać od Jehowy pouczenia, przestrzegać danych przez jego rząd poleceń i nie przygotowywać się więcej do wojen (Izaj. 2:2-4)” (Proroctwo 1929 s. 24).


W roku 1932 ostatecznie odrzucono z planów Towarzystwa Strażnica Żydów, jako naród wybrany i Jerozolimę jako stolicę dla nich i „książąt”:

„[1926 r.] Następnego wieczora brat Rutherford miał przemówienie pt. »Palestyna dla Żydów – dlaczego?«, skierowane do słuchaczy pochodzenia żydowskiego. Zaśpiewałem wtedy arię »Pocieszę cię, mój ludu« z oratorium Händla pt. Mesjasz. Kilka tysięcy Żydów przybyło na to specjalne zgromadzenie. W owym czasie błędnie odnosiliśmy proroctwa z Pism Hebrajskich do Izraela cielesnego. Jednakże w roku 1932 Jehowa pozwolił nam zrozumieć, że dotyczą one Izraela duchowego” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 18 s. 25-26).

„Przez długi czas nawet wśród ludu Bożego panował mylny pogląd na kwestję żydowską. Opierano się przytem na różnych orzeczeniach proroków, które jednak w rzeczywistości nie odnoszą się do cielesnego, lecz do duchowego Izraela, do naśladowców Chrystusa (...) Wierni mężowie Starego Testamentu będą namiestnikami Bożymi na ziemi (Psalm 45:17). Nie ma jednak podstawy do przypuszczenia, że siedzibą ich będzie Jerozolima” (Złoty Wiek 15.01 1934 s. 9).


Wtedy, po ostatecznym odrzuceniu Jerozolimy, przeszedł czas dla Beth-Sarim.


Interesujące jest to, że wymieniano też inne miejsce do zamieszkania dla patriarchów, to znaczy Dom Betel w Nowym Jorku:

„Nazwa Bethel oznacza Dom Boży. Było on założony przez mądrego i wiernego posłańca Laodycejskiego, przez drogiego brata Russell’a jako dom, z którego miało się rozchodzić poselstwo prawdy. (...) Zmieniono wszystkie dekoracye, ażeby zastosować się symbolicznie do nadchodzącego Nowego Wieku. Podczas gdy większość mebli jest prostą, to jednak są one wygodne, a pokój rysunkowy i poczekalnie są gustownie umeblowane, wobec czego cieszymy się, że Pan pobłogosławił ten wysiłek zachowania tego miejsca, a wierzymy, że kiedyś święci Starego Testamentu znajdą tu czasem miejsce do wygodnego zamieszkania. (...) Na ponowne otwarcie domu urządzono tam powitalne przyjęcie dla przyjaciół z miasta New Yorku” (Strażnica 01.01 1920 s. 7 [ang. 15.12 1919 s. 374]).

Na zakończenie składam szczególne podziękowanie za pomoc w tworzeniu tego tekstu J. Romanowskiemu z Warszawy.

1.3. Tekst Ewangelii według Jana 2:19 a nauka Świadków Jehowy


Fragment z Ewangelii Jana 2:19 bywa przytaczany dla różnych celów:


uzasadnienia, że Jezus, jako Bóg, brał udział we wskrzeszeniu swego ciała (wraz z pozostałymi osobami Trójcy Świętej);


uzasadnienia, że Jezus żył (istniał) po śmierci, skoro brał w powyższym udział;


uzasadnienia, że Jezus miał po zmartwychwstaniu ciało.


Przytaczamy interesujące nas słowa z Ewangelii:


J 2:19-22 – „Jezus dał im taką odpowiedź: »Zburzcie tę świątynię, a Ja w trzech dniach wzniosę ją na nowo«. Powiedzieli do Niego Żydzi: »Czterdzieści sześć lat budowano tę świątynię, a Ty ją wzniesiesz w przeciągu trzech dni?« On zaś mówił o świątyni swego ciała. Gdy więc zmartwychwstał, przypomnieli sobie uczniowie Jego, że to powiedział, i uwierzyli Pismu i słowu, które wyrzekł Jezus” (Biblia Tysiąclecia).


Oczywiście Towarzystwo Strażnica przeczy temu, że Jezus brał udział we wskrzeszeniu swego ciała oraz Jego Bóstwu.

Zaprzecza też temu, że Jezus egzystował po swej śmierci oraz iż posiadał ciało po zmartwychwstaniu (według Świadków Jehowy Jezus tylko materializował się i dematerializował).


Interesujące jest to, że pomazańcy Świadków Jehowy od razu w momencie śmierci ożywają i egzystują, a Chrystus nie posiadał takiego przywileju.

Oto stwierdzenia Towarzystwa Strażnica:

„Z wyjaśnienia tego oraz ze wszelkich dostępnych dowodów wynika, że wierni pomazańcy, którzy pomarli, od roku 1918 dostępują zmartwychwstania i zajmują przyobiecane im miejsce w niebiańskim sanktuarium” (Strażnica Nr 3, 1989 s. 12).

„Jednakże teraz, podczas niewidzialnej obecności Chrystusa, żyją jeszcze chrześcijanie, którzy mają tę samą nadzieję królowania w niebie z Chrystusem. Są to pozostali, ostatek 144 000. Kiedy zmartwychwstaną? Oni nie muszą spać w śmierci. Gdy tylko umrą, są natychmiast wskrzeszani” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1990 s. 173).


Oczywiście ta data (1918) była zmieniana przez Świadków Jehowy, bo wcześniej Towarzystwo Strażnica i C. T. Russell (zm. 1916) oraz J. F. Rutherford (zm. 1942) nauczali o latach 1875 i 1878, jako datach niewidzialnego zmartwychwstania (patrz The Three Worlds, and the Harvest of This World 1877 s. 108; por. s. 123-124; Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 632).


W związku z tym można by zapytać, czy owi pomazańcy mają status wyższy od Chrystusa? Taki wniosek się nasuwa, skoro oni natychmiast ożywają, a Jezus nie egzystował według nich w żaden sposób przez trzy dni.


A jak interpretowało i rozumie dziś omawiany fragment Towarzystwo Strażnica? Odpowiadamy na to pytanie w osobnych rozdziałach. Oto one:

Dawna wykładnia tekstu J 2:19 według Towarzystwa Strażnica
Obecna wykładnia tekstu J 2:19 według Towarzystwa Strażnica

Współdziałanie osób Bożych we wskrzeszeniu ciała Jezusa
Pisarze chrześcijańscy o tekście J 2:19-22

Dawna wykładnia tekstu J 2:19 według Towarzystwa Strażnica


Według dawnej nauki Towarzystwa Strażnica fragment J 2:19-21 wcale nie mówił o zmartwychwstaniu Jezusa, ale o utworzeniu Kościoła w ciągu 3 dni, to znaczy w ciągu 3000 lat, czyli do roku 2875 (2874). Adam zgrzeszył w roku 4126 przed Chr. (stworzony w 4128), a 7000 lat miało zakończyć się w roku 2874 po Chr.:

„Pytanie. – Jakie miały znaczenie słowa naszego Pana w Ewangelii Jana 19, 21 »Rozwalcie ten Kościół, a we trzech dniach wystawię go?«.

Odpowiedź. – Wytłumaczenia tego ustępu znajdujemy w wierszu 21 – »Ale On mówił o Kościele ciała swego«, o Kościele, którego On był Głową. Dzień u Pana jest jako tysiąc lat, a tysiąc lat jako jeden dzień. (2 Piotra 3:8) 

Pierwsze przyjście naszego Pana było w piątym dniu, czyli w piątym tysiącu lat od stworzenia Adama (cztery tysiące lat przeminęło, a piąty tysiąc rozpoczął się.) W czasie piątego i szóstego dnia Kościół Jego był wybierany i rychło w siódmym dniu (w Tysiącleciu), Jego ciało, Kościół, – Kościół Duchowy – będzie z nim ukompletowany. W trzecim »literalnym dniu« Jezus wzbudzony został z umarłych, nie przez Jego własną moc, ale moc Ojca – Bóg nader Go wywyższył (Fil. 2:9). Dlatego też słowa w powyższym pytaniu nie mogą odnosić się do Jego własnego zmartwychwstania” (Strażnica 15.05 1919 s. 160; por. ang. Strażnica 01.09 1901 s. 2874 [reprint]).


„Zgodnie z opracowaną wkrótce potem chronologią biblijną uważano, że 6000 lat istnienia człowieka na ziemi upłynęło w roku 1872 (...) Stworzenie człowieka umieszczono w roku 4128, a wystąpienie grzechu w roku 4126 p.n.e.” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 21 s. 16).

„Jesień 2875 R. P. Zupełność Restytucyi (...)

Jesień 2914 R. P. Panowanie przywrócone rodzajowi ludzkiemu” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 68).


Z tego widać, że kiedyś Towarzystwo Strażnica działanie z tekstu J 2:19 przypisywało Jezusowi (a nie Bogu), choć nie w okresie 3 dni, ale 3000 lat!


Podobną treść zawiera inna publikacja:

„(...) a także (Jan 2:19,21): »Rozwalcie ten kościół, a we trzech dniach wystawię go« (»On mówił o kościele ciała swego«). Trzy dni, o których mowa, były po tysiąc dni każdy, to jest piąty, szósty i siódmy dzień od stworzenia. Dzień, w którym żył Jezus, był dniem piątym, a teraz w zaraniu dnia siódmego Jego ciało zostanie dokończone i zostanie wzbudzone do chwały i mocy królestwa. Wesele Baranka nastąpi na trzeci dzień istnienia ciała Chrystusowego a na siódmy dzień od stworzenia świata” (ang. Strażnica 15.08 1894 s. 1695 [reprint]).


W kolejnej publikacji nadal Towarzystwo Strażnica uczyło o tym, że w tekście J 2:19 mowa jest o „budowaniu pozaobrazowej świątyni” przez Jezusa, choć nie określało ono, co oznacza okres 3 dni:


„Jezus Chrystus, pozaobrazowy książę i najwyższy kapłan uzmysłowiony przez budownika obrazowej świątyni, trwał zawsze w nieprzerwanej wierze w Jehowę. Jest on Jehowy narzędziem w budowaniu pozaobrazowej świątyni. Do wrogów nacierających na niego rzekł: »Rozwalcie ten kościół (jako ustrój szatański zniszczył Salomonową świątynię), a we trzech dniach wystawię go« (Jana 2:19)” (Strażnica 15.04 1931 s. 116 [ang. 15.02 1931 s. 52]).


Później stwierdzono, że to Bóg, a nie Jezus, był tym, który wznosił zbór:


„Trzeciego dnia Bóg rozpoczął wznoszenie ciała świątyni (zboru). Jana 2:19, 21, 22, Dą »Zburzcie tę świątynię, a ja ją w trzy dni odbuduję...«” (Upewniajcie się o wszystkich rzeczach 1957 [ang. 1953, 1957] s. 238-239).

Obecna wykładnia tekstu J 2:19 według Towarzystwa Strażnica


Całkiem niedawno Towarzystwo Strażnica przyznało, że słowa z tekstu J 2:19 „istotnie dotyczą śmierci i zmartwychwstania Pana Jezusa Chrystusa”. Oto wypowiedź tej organizacji:


„Czy słowa z Ewangelii według Jana 2:19 nie wskazują, że Jezus chciał sam siebie wzbudzić ze śmierci? Jak wynika z kontekstu, słowa ze sprawozdania ewangelicznego Jana 2:19 istotnie dotyczą śmierci i zmartwychwstania Pana Jezusa Chrystusa” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 5 s. 22).


Oto zaś jak Świadkowie Jehowy próbują zmienić interpretacje tego jasnego fragmentu z Biblii:


„Biblia nie twierdzi, iż sam siebie wzbudził z martwych, ale że »został wzbudzony z martwych« (...) Jezus zgodnie z zamierzeniem swego Ojca dobrowolnie zrzekł się swego życia; następnie mógł znowu wznieść świątynię swego ciała w tym sensie, że miał prawo do ponownego otrzymania życia” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 5 s. 22-23).

„Czy Jezus chciał przez to powiedzieć, że sam siebie wskrzesi z martwych? Czy to znaczy, że Jezus jest Bogiem, skoro w Dziejach 2:32 (BT) czytamy: »Tego właśnie Jezusa wskrzesił Bóg«? Nic podobnego! Taki pogląd byłby sprzeczny z Galatów 1:1, gdzie wskrzeszenie Jezusa przypisano Ojcu, a nie Synowi. Jak czytamy w Łukasza 8:48 (Bw), Jezus użył podobnego sposobu wyrażania myśli, mówiąc do pewnej kobiety: »Wiara twoja uzdrowiła cię«. Czyżby ta kobieta uzdrowiła sama siebie? Nie, została uzdrowiona mocą Bożą za pośrednictwem Chrystusa, ponieważ miała wiarę (Łuk. 8:46; Dzieje 10:38). Podobnie było w wypadku Jezusa: Jako człowiek w sposób doskonały okazywał posłuszeństwo Ojcu, dlatego Bóg miał moralną podstawę, by wskrzesić go z martwych i potwierdzić, że uznaje go za swego Syna. Ponieważ więc Jezus przez całe życie był wierny, słusznie można powiedzieć, że zawdzięczał swe zmartwychwstanie sobie. Dlatego Archibald T. Robertson pisze w książce Word Pictures in the New Testament (Obrazy słowne w Nowym Testamencie): »Przypomnijmy sobie [Jana] 2:19, gdzie Jezus mówi: ‚A ja w trzy dni wzniosę ją’. Nie miał na myśli, że sam wskrzesi się z martwych niezależnie od czynnego udziału Ojca (Rzym. 8:11)« (Nowy Jork 1932, t. 5, s. 183)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 384-385).


Tłumaczenia Towarzystwa Strażnica nic nie wyjaśniają.

W pierwszym ma ono problemy z pogodzeniem tego, że i Jezus i Ojciec i Duch Święty biorą udział w każdym czynie Bożym, a więc i we wskrzeszeniu ciała Jezusa. Przecież my nie przeczymy temu, że Ojciec brał udział w zmartwychwstaniu Chrystusa. To Świadkowie Jehowy starają się raczej umniejszyć rolę Jezusa. Kwestię tą omówimy w następnym rozdziale. Fragment J 2:19 nic nie mówi o „prawie do otrzymania życia”, ale o zmartwychwstaniu!


W drugim tłumaczeniu zaraz na początku Świadkowie Jehowy pytają i sami odpowiadają: „czy to znaczy, że Jezus jest Bogiem, (...) Nic podobnego!”.

A czyż Towarzystwo Strażnica zapomniało już, że w swej Biblii ma słowa Apostoła Tomasza do Jezusa: „Mój Pan i mój Bóg!” (J 20:28)?

Jeśli tylko Bóg wskrzesza, to i Chrystus, który jest Bogiem (Iz 9:5). Cóż to byłby za Bóg, który potrafił wskrzeszać innych, a nie potrafiłby ożywić swego ciała?


A co wspólnego ze zmartwychwstaniem ciała Jezusa mają słowa wypowiedziane do niewiasty („wiara twoja uzdrowiła cię”), to chyba tylko Towarzystwo Strażnica wie, przytaczając je. Tak na marginesie właśnie Jezus ją uzdrowił swoją mocą, którą później spożytkował do wskrzeszania innych oraz swego ciała.

Czy ta kobieta powiedziała „ja się sama uzdrowiłam”, że Świadkowie Jehowy przytaczają ją jako przykład analogicznego zwrotu do słów Jezusa o zmartwychwstaniu („Ja w trzech dniach wzniosę ją na nowo”)?

Jeśli chodzi o słowa komentatora Robertsona: „nie miał na myśli, że sam wskrzesi się z martwych niezależnie od czynnego udziału Ojca”, to zgadzamy się z nim, że Jezus nie wskrzeszał swego ciała „niezależnie od czynnego udziału Ojca”, ale we współudziale z Nim i Duchem Świętym.


Świadkowie Jehowy aby osłabić to, że zgodnie ze słowami J 2:19, 21 (por. J 10:18), Jezus swą mocą (we współpracy z Ojcem i Duchem Świętym) powstał z martwych, zmienili słowa „Gdy więc zmartwychwstał...” (J 2:22) na „został wskrzeszony”.


Omawiany tekst grecki tłumaczony ‘słowo w słowo’ wygląda następująco:


J 2:22 – „Gdy więc podniósł się z martwych, przypomnieli sobie uczniowie jego...” (Grecko-polski Nowy Testament wydanie interlinearne z kodami gramatycznymi tłum. ks. prof. dr hab. R. Popowski SDB, dr M. Wojciechowski, Warszawa 1993).


Zaś tekst ten Świadkowie Jehowy oddali następująco:


J 2:22 – „Kiedy jednak został wskrzeszony z martwych, jego uczniowie przypomnieli sobie...” („Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata” 1997).


Widzimy tu celową zmianę słowa „zmartwychwstał” na „został wskrzeszony”.


Jeden raz w ostatnich latach Towarzystwo Strażnica cytowało ten fragment z przekładu Biblii Tysiąclecia:

„Apostoł Jan notuje, że zaraz w pierwszym okresie ich powołania Jezus powiedział do Żydów: »Zburzcie tę świątynię, a Ja w trzech dniach wzniosę ją na nowo«, po czym dodaje: »On zaś mówił o świątyni swego ciała. Gdy więc zmartwychwstał, przypomnieli sobie uczniowie Jego, że to powiedział, i uwierzyli Pismu i słowu, które wyrzekł Jezus«. – Jana 2:19, 21, 22” (Strażnica Rok C [1979] Nr 4 s. 21).

Współdziałanie osób Bożych we wskrzeszeniu ciała Jezusa

W każdy czynie Bożym, więc i w zmartwychwstaniu Chrystusa, zaangażowana jest cała Trójca Święta:


1) Chrystus zmartwychwstał swoją mocą
„Zburzcie tę świątynię, a Ja w trzech dniach wzniosę ją na nowo. (...) On zaś mówił o świątyni swego ciała. Gdy zmartwychwstał przypomnieli sobie uczniowie Jego, że to powiedział” (J 2:19-22);

„Nikt mi go nie odbiera, lecz Ja od siebie je oddaję. Mam moc je oddać i mam moc je znów odzyskać” (J 10:18);

„Podobnie jak Ojciec ma życie w sobie, tak również dał Synowi: mieć życie w sobie samym” (J 5:26).

Por. J 11:25, Rz 14:9, Flp 3:10, 2Tm 1:10, Hbr 7:16, Ap 1:17-18.

Patrz też słowo „zmartwychwstanę”: Mt 16:21, 17:9, 20:19, 28:6, Łk 24:34, 46, J 21:14, Dz 17:3, 26:23, Rz 8:34, 1Kor 15:4.


2) Ojciec współdziałał z Synem wskrzeszając Jego ciało 

Patrz np. Dz 2:24, 32, 5:30, Rz 4:24.


3) Duch Święty z Ojcem i Synem brał udział we wskrzeszeniu ciała Jezusa: 

„A jeżeli mieszka w was Duch Tego [Boży, w. 9], który Jezusa wskrzesił z martwych...” (Rz 8:11);

„poniósłszy śmierć jako człowiek, został wskrzeszony do życia przez Ducha” (1P 3:18 BP, ks. Rom.).

Por. J 6:63, 7:38-39, Rz 1:4, 1Tm 3:16, Hbr 9:14 (BT, przypis).

Pisarze wczesnochrześcijańscy o tekście J 2:19-22


Wymieniamy poniżej kilku pisarzy wczesnochrześcijańskich, którzy komentowali słowa z tekstu J 2:19-22, tak jak my je rozumiemy dziś:

Ireneusz (130-202) – „Także Pan mówi o niej (świątyni) »Zburzcie tę świątynię, a Ja w trzech dniach wzniosę ją na nowo« [J 2:19]. To przecież »mówił o swoim ciele«, a nie tylko o świątyni, lecz skoro ciała nasze są członkami ciała Chrystusa, to (Paweł) mówi do Koryntian: » Czyż nie wiecie, że ciała wasze są członkami Chrystusa? « (1Kor 6:15)” (Adversus haereses V:6,2).


Tertulian (155-220) – „Bo i Chrystus jest świątynią Boga. »Zburzcie tę świątynię, a Ja w trzech dniach wzniosę ją na nowo« [J 2:19]” (O wstydliwości XVI:7).

Hipolit (ok. 170-235) – „Zbawiciel zmartwychwstał i ukazał swoje ciało jako świątynię” (O antychryście VI:2).


Orygenes (185-254) – „Spośród wszystkich świątyń takich najlepszą i najwspanialszą było święte i czyste ciało naszego Zbawiciela, Jezusa. On wiedział, że Jego świątynia Boża może być przedmiotem zamachu ze strony bezbożników, wiedział też, że zamysł spiskowców nie może pokonać Majestatu Bożego mieszkającego w tej świątyni, rzekł więc do nich: »Zburzcie tę świątynię, a Ja w trzech dniach ją odbuduję. Mówił to o świątyni ciała swojego« [J 2:19, 21]” (Przeciw Celsusowi VIII:19).


Nowacjan (200-258) – „(...) w odniesieniu do tej wielkiej kwestii Bóstwa Chrystusa (...) Chociaż jednak pośpieszę do innych spraw, nie chce abym to pominął, że Pan w Ewangelii na oznaczenie swego Majestatu wyraził się mówiąc: »Zburzcie tę świątynię, a Ja w trzech dniach ją wzniosę« [J 2:19]. Albo gdy w innym miejscu i innej części ogłasza: » Mam moc utracić życie i znów je odzyskać, taki bowiem nakaz otrzymałem od Ojca« [J 10:18]. Kim jest jednak kto mówi, że może życie oddać, albo że On może życie swe znów odzyskać, ponieważ to przykazanie otrzymał od Ojca? Albo kto mówi, że On może znowu wskrzesić im odbudować zburzoną świątynie swego ciała, jak nie Ten, który jest Słowem, który jest z Ojca, który jest u Ojca, przez którego »wszystko zostało stworzone« [J 1:1-2], a bez którego »nic nie zostało stworzone« [J 1:3] (...) ponieważ jest Synem Człowieczym, lecz także Bogiem, ponieważ jest Synem Bożym” (O Trójcy Świętej XXI:121-122).


Augustyn (†430) – „(...) udaje się do świątyni, gdzie wspomina Jego słowa wypowiedziane: »Zniweczcie tę świątynię, a Ja w trzech dniach wzniosę ją na nowo« [J 2:19]. W tych słowach nie tylko wyraźnie podkreśla, że był Bogiem w świątyni, Słowem przyjmującym ciało, lecz również ze względu na fakt, że On sam to ciało wskrzesił nie dla żadnego powodu, lecz tylko dlatego, że będąc jednym z Ojcem nie działa On również oddzielnie” (O zgodności Ewangelistów IV:10,12).


A na kogo powołują się Świadkowie Jehowy w swoim dowodzeniu?


Na jakiegoś biblistę z XXI wieku, którego zapewne, jak wszystkich innych, zaliczają do Babilonu Wielkiego:

„Czy tak jak uczą kościoły, Jezus jest Bogiem, który sam siebie wskrzesił? Biblia nie utożsamia Jezusa z Jehową Bogiem – przedstawia go jako Syna Bożego. To Jehowa wzbudził Jezusa z martwych (Rzymian 10:9). Biblista David Garland komentuje: »Myśl, że ktokolwiek – nawet Chrystus – mógłby sam siebie wskrzesić, jest niedorzeczna«.” (Strażnica 01.03 2013 s. 6).


Interesujące jest to, że w angielskiej Strażnicy nie podano nawet nazwiska tego biblisty, lecz enigmatyczne słowa One Bible scholar comments...

Czyżby osoba ta nie była na tyle w Ameryce wiarygodna, by podawać jej nazwisko?


Dziwne też, że nie podano ani cytowanego dzieła, ani kościoła do jakiego należy ten biblista. Przecież nie podziela on chyba innych poglądów Świadków Jehowy?


Widzimy z powyższego, że nauka Towarzystwa Strażnica o tekście J 2:19-22 nie jest zgodna ani z dawną wykładnią tej organizacji, ani Biblią, ani też z wypowiedziami pisarzy wczesnochrześcijańskich. Świadkowie Jehowy nie potrafią wskazać nikogo w przeszłości, kto wierzył, tak jak dziś oni.

1.4. Kim był i jest Jezus Chrystus dla Towarzystwa Strażnica?


Towarzystwo Strażnica w swojej Biblii jakby uznaje to, że Jezus jest Bogiem:

Iz 9:6 – „Bo narodziło się nam dziecko, syn został nam dany; a na jego barkach spocznie władza książęca. I będą go zwać imieniem Cudowny Doradca, Potężny Bóg, Wiekuisty Ojciec, Książę Pokoju” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


J 20:28 – „Odpowiadając, Tomasz rzekł do niego: »Mój Pan i mój Bóg!«” (jw.).


Jednak Świadkowie Jehowy od wielu lat w swoich publikacjach zaprzeczają temu, że Jezus jest Bogiem:

„Kościoły chrześcijaństwa kłamią, gdy powiadają, iż Jezus Chrystus jest Bogiem i właśnie Bóg przyszedł na ziemię, aby umrzeć za ludzkość i ją zbawić” (Strażnica Nr 9, 1970 s. 18).

„Nie ulega więc wątpliwości, że Chrystus nie jest Bogiem...” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 370).


Ciekawe jest to, że kiedyś organizacja Świadków Jehowy nie miała problemu z nazywaniem Jezusa „Bogiem” i nie pomawiała nas o „kłamanie”, gdy Go tak nazywamy.


Oto przykładowe dawne stwierdzenia z ich publikacji:

„Nigdy nie było, nigdy nie będzie i nigdy nie mogło być lepszego i zupełniejszego objawienia Boga ludziom, jak w osobie Chrystusa Pana; bo On »stał się ciałem,« był »Bogiem objawionym w ciele.« (1 list do Tym. 3:16)” (Pojednanie pomiędzy Bogiem i człowiekiem 1920 s. 84).

„Tacy odziedziczą ziemię, kupioną własność – którą Jezus przy końcu Tysiąclecia przywróci wszystkim dzieciom Adama, którzy wówczas przyjmą Jego wielkie łaski i zostaną przez Niego odrodzeni, aby w ten sposób stać się Jego synami, a On ich Ojcem, ich Bogiem. (Izaj. 9:6)” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 379).

„Słuszną jest rzeczą przypisywać Chrystusowi Jezusowi imię Pana i Boga, jak to czynił pierwotny kościół i św. Szczepan modląc się do Niego – Dzieje 7:59” (Strażnica 15.04 1922 s. 125).


Kim więc był i jest dla Świadków Jehowy Jezus Chrystus?


Ponieważ obecnie Towarzystwo Strażnica nie chce zgodzić się z tym, że Jezus Chrystus według Biblii jest Bogiem, dlatego twierdzi, iż jest On archaniołem Michałem. To jest najbardziej znana i oficjalna nauka Towarzystwa Strażnica. Istnieją jednak też i inne wykładnie, które nie są zauważalne dla osób mało znających literaturę tej organizacji. Na to chcemy zwrócić uwagę w tym artykule.


Na początek jednak przypominamy treści Świadków Jehowy o Jezusie-Michale.


Jezus jest Michałem


Oto najbardziej znane fragmenty z publikacji Świadków Jehowy, w których utożsamiają oni Jezusa z archaniołem Michałem:


„Dowody biblijne pozwalają przypuszczać, że imię Michał przysługiwało Jezusowi Chrystusowi przed zstąpieniem z nieba i następnie także po jego powrocie do nieba” (Strażnica Nr 22, 1969 s. 7).


„Zatem okoliczność, że Michał jest archaniołem, czyli naczelnikiem aniołów, że powstaje, aby królować, oraz że kieruje wyrzuceniem Szatana z nieba po narodzeniu Królestwa Bożego, prowadzi do jednoznacznego wniosku: »Michał, wielki książę« – to nikt inny, tylko sam Jezus Chrystus (Dan. 12:1)” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 11 s. 27).

„Wszystko to dowodzi, że Syn Boży był znany jako Michał, zanim przyszedł na ziemię, i że jest znany pod tym imieniem po powrocie do nieba, gdzie przebywa jako wyniesiony do chwały duchowy Syn Boży” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 132).

„Tak więc archanioł Michał to Jezus w przedludzkim bycie” (Strażnica 01.04 2010 s. 19).


Interesujące jest to, że pomimo takich niby twardych dowodów Towarzystwo Strażnica przytacza też inną swoją opinię:

„(…) w Biblii nie powiedziano wprost, iż archanioł Michał to Jezus...” (Przebudźcie się! Nr 3, 2002 s. 17).

Różne tytuły i określenia Jezusa

Wspomnieliśmy, że Towarzystwo Strażnica nie chce zgodzić się z tym, iż Jezus Chrystus według Biblii jest Bogiem. Z tego powodu próbuje Mu ono nadać różne tytuły i określenia (polityczne, wojskowe, biznesowe, urzędowe). Podzielimy je tu na różne kategorie i w nich je przedstawiamy.

Wojskowe, wojenne, egzekucyjne


Generał

„Pan Jezus wielki Generał i Dyrektor dzieła żniwa” (ang. Strażnica 01.03 1918 s. 6220 [reprint] – Lord Jesus as the great General and Director of the harvest work).


Główny, naczelny i militarny Dowódca „armii Jehowy”

„Chrystus Jezus, Główny Dowódca sił Jehowy (...) Naczelnego Dowódcę, Chrystusa Jezusa” (Strażnica 01.07 1939 s. 199, 200 [ang. 01.05 1939 s. 135, 136]).


„Ci wierni ufają w Jehowie i jego wielkim Dowódcu militarnym [ang. great military Leader]” (Strażnica bez numeru, 1938 s. 15, art. Teksty i komentarze na każdy dzień [ang. 15.08 1938 s. 243]).

„»Używajcie gramofonów!« wydał niedawno rozkaz Chrystus Jezus, Naczelny Dowódca armii Jehowy” (Strażnica 15.01 1938 s. 30 [ang. 01.04 1937 s. 110]).


Marszałek polny

„Ufając w pełni Władcy Wszechświata, Jehowie Bogu, oraz Jego Marszałkowi Polnemu, Jezusowi” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 18 s. 27).


Hetman


„W tym celu razem ze swym Hetmanem, Jezusem Chrystusem, wykona wyrok na materialistycznych narodach w decydującej wojnie – w Armagedonie...” (Strażnica Nr 7, 1991 s. 7).


Bojownik


„Chrystus okaże się niezwyciężonym Bojownikiem, którego rządom nigdy nie zagrozi uszczuplenie” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 17 s. 16).


Rycerz


„Pan Jezus Chrystus, chwalebny Rycerz, zetrze nieprzyjaciół w proch. (...) Chrystus Jezus, wielki Rycerz” (Strażnica 15.12 1934 s. 375, 376).


Egzekutor


„Poinformowano również, że tego niegodziwca ‛usunie i unicestwi’ wyznaczony przez Boga niebiański Egzekutor, Jezus Chrystus” (Strażnica Nr 3, 1990 s. 20).


Mściciel

„Wyznaczony przez Jehowę Mściciel Krwi, Jezus Chrystus, wkrótce przystąpi do ataku” (Strażnica Nr 22, 1995 s. 15).


Pacyfista


„Jezus na ziemi, będąc podobny do baranka, zdawał się być pacyfistą, obecnie jednak jest »lwem z pokolenia Judy«” (Strażnica Nr 11, 1951 s. 6, art. pt. „Dlaczego świadkowie Jehowy nie są pacyfistami” [ang. 01.02 1951 s. 72]).


Dyktator

„(...) ci wierni (...) obejmą urząd namiestników, t.j. będą widzialnymi przedstawicielami Chrystusa na ziemi i działać będą z upoważnienia tego absolutnego i sprawiedliwego dyktatora [ang. Dictator]” (Ucieczka do Królestwa 1933 s. 49).


Również Jehowę Świadkowie Jehowy nazywali „absolutnym Dyktatorem swej organizacji”:

Jehovah is supreme, the Most High, and absolute Dictator over his organization (ang. Strażnica 15.08 1932 s. 243).


Rozkazodawca

„Świadkowie zdają sobie sprawę, że ich Rozkazodawcami są Jehowa Bóg i Jezus Chrystus, toteż mimo napotykanego sprzeciwu wytrwale głoszą orędzie Królestwa” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 674).


Car i autokrata


„Pismo Święte proponuje, aby nowy zmysł, który osiągnął kontrolę, obrał sobie przewodniczącego, głowę, i że ta głowa lub przewodniczący naszego każdego talentu ma kierować wszystkimi naszymi interesami, wszystkimi naszymi wysiłkami, powinien być Chrystus Jezus nasz Pan. Talenty te proponują, abyśmy oddali pełną władzę i moc w ręce Pańskie, aby Jego wola i słowo było naszą wolą, naszym prawem. A jak to bezpiecznym jest dla nas dopuścić takiego Cara, takiego autokratę, by kontrolował nami, stąd nauczymy się jak poznać Go jako wyobrażenie sprawiedliwości, mądrości i miłości. Bezpiecznie możemy powierzyć nasze sprawy w Jego ręce” (ang. Strażnica 15.07 1898 s. 2337 [reprint] – (...) the Scriptures propose that the new mind, having obtained the control, shall elect a Speaker, a head, – and that that head or Speaker for our every talent, directing all our interests and all our efforts, shall be Christ Jesus our Lord. They propose that we shall place full authority and power in the hands of the Lord, so that his word and will shall be our will, our law. And how safe it is for us to admit such a Czar, such an autocrat, to control us, since we have learned to know him as the very embodiment of justice, wisdom, and love. Safely we can trust our affairs in his hands).

Urzędowe


Naczelnik

„Chrystus Jezus jest Głową i Naczelnikiem” (Strażnica 01.02 1935 s. 35).


Werkfirer


„Jezus był werkfirerem [w ang. active agent] Jehowy przy stworzeniu wszystkich rzeczy” (Złoty Wiek 01.12 1935 s. 12; ang. Złoty Wiek 19.12 1934 s. 177).


„Jezus jest stwór i początek stworzenia Bożego, jak Pismo Św, wielokrotnie oświadcza. (...) Syn był werkfirer [w ang. active agent] Jehowy przy stworzeniu wszystkich rzeczy” (Przyczyna śmierci 1932 s. 14).


Egzekwent


„Jehowa, uczynił Chrystusa Jezusa swym Głównym Urzędnikiem i Usprawiedliwiaczem czyli Egzekwentem sądu...” (Strażnica 01.03 1935 s. 67).


Urzędnik wykonawczy, egzekucyjny lub łącznikowy
„Stanowisko, jako Naczelnego Wykonawczego Urzędnika Jehowy postawiło jednorodzonego Syna w najwyższym położeniu...” („Prawda was wyswobodzi” 1946 s. 40; por. „egzekucyjny Urzędnik Jehowy” – Strażnica 01.08 1939 s. 230).

„Chrystus Jezus działał niewidzialnie jako wielki Urzędnik Łącznikowy Jehowy, aby utrzymać organizację w jedności ducha, zamysłu, wysiłków i działalności” (Strażnica, wyd. polonijne, maj 1951 s. 78 [ang. 15.07 1950 s. 219]).


Działacz

„Chrystus Jezus, jako wielki urzędowy Działacz [w ang. official Agent] Króla Wieków, kupił całą rasę ludzką” (Strażnica 15.10 1937 s. 155 [ang. 15.03 1937 s. 90]). Por. „Jezusa jako czynnego Działacza” (Strażnica 15.12 1935 s. 380).


Rzecznik



„Tak więc Tomasz mógł powiedzieć do Jezusa »mój Bóg« właśnie w tym sensie – uznał, że jest on przedstawicielem i rzecznikiem prawdziwego Boga” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. I, s. 976).
Rządowe, polityczne, dyplomatyczne


Wiceprezydent


„(...) noty nasze otrzymują osobiste poręczenie Wiceprezydenta banku Jehowy i potem idą jako prawne zobowiązania, ponieważ Jezus za takowe poręczył” (Strażnica 01.08 1920 s. 237 [ang. 15.07 1920 s. 220]).


Kanclerz


„W roku 1914 Jehowy Kanclerz [ang. Vicegerent] rozpoczyna panowanie...” (Strażnica 15.12 1926 s. 382; I.B.S.A. Year Book 1927, tekst do rozważań na 25 stycznia 1927 r.).


Deputowany i Ambasador

„Jehowa wydelegował swego umiłowanego Syna jako swego wielkiego Deputowanego lub Ambasadora, nazwanego Jego »Posłańcem«, by ten dokonał swojej pracy przygotowawczej” (Stworzenie 1928 s. 352).


Gubernator

„Lecz  w obecnym czasie Pan Jezus Chrystus jest Gubernatorem duchowych Izraelitów, będąc posadzony na tronie w roku 1914” (Strażnica 15.02 1937 s. 57 [ang. 15.12 1936 s. 377]).


Minister


„Jezus uczyniony został naczelnym Sługą czyli pierwszym Ministrem Jehowy [ang. Prime Minister]” (Strażnica Nr 8, 1948 s. 10, art. „Słuchanie ku zbawieniu” [ang. 01.05 1948 s. 137]; por. „Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950 [ang. 1946] rozdz. XVIII, par. 21 – „jest onym wysokim ministrem Jehowy”).


Regent

„W charakterze Kierownika czyli Regenta z wyższym autorytetem Jezus podczas swej drugiej paruzji przydziela klasie swych pomazanych niewolników odpowiedzialniejszą służbę...” (Strażnica Nr 8, 1951 s. 13, art. „Podległość władzom wyższym” [ang. 15.11 1950 s. 448]).

Religijne


Papież

„Bo jest Panem panów i Królem królów. – Ma całą sytuacyę w doskonałej kontroli – jest rzeczywistym papieżem [ang. real Pope]. – 1 Tym. 6:15; Obj. 19:16” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 321-322).

King of kings: Has the entire situation under perfect control – is the real pope. (1 Tim. 6:15; Rev. 19:16) (The Revelation of Jesus Christ – According to the Sinaitic Text 1918 s. 151).


Usprawiedliwiacz


„Jehowa, uczynił Chrystusa Jezusa swym Głównym Urzędnikiem i Usprawiedliwiaczem czyli Egzekwentem sądu...” (Strażnica 01.03 1935 s. 67).


Usprawiedliwiciel


„To, co Mojżesz czynił na stosunkowo małą skalę, Jezus uczyni na skalę ogólnoziemską, a nawet wszechświatową jako, usprawiedliwiciel imienia Jehowy” (Strażnica Nr 14, 1965 s. 12).


Członek Ciała Kierowniczego

„Jedynym członkiem ciała kierowniczego, który w ciągu wszystkich dziewiętnastu stuleci się nie zmienił, jest główny członek, mianowicie niewidzialny, nieśmiertelny Jezus Chrystus. Inni członkowie ciała kierowniczego mogą w ciągu lat zmieniać się, ponieważ Bóg układa w swej organizacji członków tak, jak mu się podoba; lecz wymogi teokratyczne, stawiane ciału kierowniczemu nie doznają żadnej zmiany” (Strażnica Nr 10, 1948 s. 12, art. „Organizacja teokratyczna i jej ciało kierownicze” [ang. 01.12 1947 s. 363]).


Pionier


„Tak jak pierwszy chrześcijański pionier Jezus, i tak jak jego uczniowie, którzy podążyli tym pionierskim szlakiem, również i dzisiaj tysiące wiernych pionierów na świecie trudzi się w takiej samej pełnoczasowej działalności" (ang. Strażnica 01.10 1950 s. 365).

„Ta rada Chrystusa Jezusa, pierwszego pioniera-kaznodziei ewangelii Królestwa brzmi: szukać najpierw tego Królestwa” (ang. Strażnica 15.10 1946 s. 318).

„Będzie wiele prób, które przetestują wiarę pioniera. Chrystus Jezus, pierwszy pionierski kaznodzieja ewangelii, bywał głodny, jak np. w czasie poszukiwania owocu na drzewie figowym” (ang. Strażnica 15.10 1946 s. 319).


Pierwszy chrześcijanin

„Nadto Jehowa położył w swym Synu Jezusie Chrystusie fundament pod chrystianizm i uczynił go pierwszym chrześcijaninem” (Chrześcijaństwo czy Chrystianizm – które z nich jest „Światłem Świata”? 1955 s. 28 [ang. s. 29]).


Pastor i Diakon
„Dlatego Chrystus Jezus (...) zajmuje wszystkie urzędy, mianowicie: wielkiego Starszego i Starszego Brata w kościele (...) wielkiego Diakona (...) wielkiego Pastora czyli Pasterza ”(Strażnica 15.08 1938 s. 245 [ang. 15.06 1938 s. 181]).


Babiloński bóg


„Imię Nabuchodonozor oznacza, że »Nebo (Prorok) jest opiekunem przeciw nieszczęściu«. Imię to właściwie odnosi się do Jezusa Chrystusa, wielkiego Proroka Jehowy. (...) szatan odniósłby pomyślność w tem wojowaniu, gdyby zasłanianie i opieka nie były im dawane przez Większego Nebo, Jezusa Chrystusa” (Strażnica 01.05 1934 s. 132 [ang. 01.02 1934 s. 36]).


Nebo to bóg babiloński:

„Widać to na przykładzie króla Nebukadneccara. Jego imię znaczy: »Nebo, strzeż dziedzica!« Nebo to babiloński bóg mądrości i rolnictwa” (Pilnie zważaj na proroctwa Daniela! 1999 s. 69).


Zastępca Boga


„Lucyfer był duchowym stworzeniem Jehowy i stworzony był przez zastępcę Boga, Logosa” (Jego dzieła 1934 s. 15; Nowy Dzień 01.02 1937 s. 140).


Reformator


„(...) byś stał się prawdziwym narzędziem w ręku jedynego Reformatora i Mistrza, reformację którego przyjmie kiedyś cały świat, za prawdę należący do Niego, jak sam powiedział, gdy uczył nas modlić się: »Przyjdź Królestwo Twoje«” (Złoty Wiek 01.03 1927 s. 283).

Biznesowe


Dyrektor

„Pan Jezus wielki Generał i Dyrektor dzieła żniwa” (ang. Strażnica 01.03 1918 s. 6220 [reprint] – Lord Jesus as the great General and Director of the harvest work).


Kierownik

„Pan jest kierownikiem swych spraw” (Strażnica 01.02 1919 s. 48).

„On jest Chrystus, Kierownik i Dowódca, przeto wszelkie stworzenie, które żyje, musi go uznawać” (Strażnica 15.10 1935 s. 315 [ang. 15.08 1935 s. 250]).

„Chrystus Jezus w swej drugiej paruzji jest teraz niewidzialnie obecny i działa jako Główny Kierownik nad swym zgromadzeniem. (...) W charakterze Kierownika czyli Regenta z wyższym autorytetem Jezus podczas swej drugiej paruzji przydziela klasie swych pomazanych niewolników odpowiedzialniejszą służbę...” (Strażnica Nr 8, 1951 s. 13, art. „Podległość władzom wyższym” [ang. 15.11 1950 s. 448]).


Pełnomocnik prezesa


„Stosunek Ojca do Syna można przyrównać do stosunków, jakie istnieją między prezesem przedsiębiorstwa a jego podwładnym, który jako pełnomocnik prezesa spełnia jego życzenia” („Oto wszystko nowym czynię” 1959 s. 11-12).


Ajent


„(...) wyznaczył Jezusa, jako swego wykonawczego Ajenta, by przedsięwziął działalność przeciw Szatanowi...” (Ostateczne dni 1928 s. 39).


Agent


„Ten, który jest czynnym agentem Jehowy w stwarzaniu wszystkich rzeczy, którego imię pierwotnie było Logos, a później Jezus...” (Strażnica 15.02 1929 s. 51 [ang. 15.12 1928 s. 371]).


Potomek szefa warsztatu


„Więzy łączące Jehowę z Synem można przyrównać do stosunków między właścicielem i zarazem szefem jakiegoś warsztatu a jego potomkiem, pomagającym przy produkcji wyrobów zaprojektowanych przez ojca” („Oto wszystko nowe czynię” 1987 s. 12-13).


Robotnik

„Nie ulega wątpliwości, że właśnie do tego mistrzowskiego robotnika Bóg powiedział: »Uczyńmy człowieka na nasz obraz« (Rodzaju 1:26)” (Czy wierzyć w Trójcę? 1989 s. 14).


Rzemieślnik

„(...) Bóg miał pomazać swego wielkiego Rzemieślnika, Chrystusa Jezusa” (Strażnica 15.05 1938 s. 152 [ang. 15.03 1938 s. 88]).


Budowniczy

„Tak właśnie jest. Wielki Mistrz, Budowniczy naszego wysokiego zakonu uznanego wolnomularstwa, Pan Jezus Chrystus, położył pod nią cały fundament” (Straż 2/2010, s. 28, kazanie C. T. Russella zatytułowane »Świątynia Boża« (The Temple of God) z roku 1913 roku, zamieszczone w tzw. Convention Reports Sermons (s. 359-365), opublikowane w internecie po polsku i w oryginale angielskim, patrz http://mostholyfaith.com ).
„Również Wolnomularze uznają swego głównego Budowniczego za zabitego. To jest taki sam obraz. Wolnomularze przyjmują pierwszego Budowniczego, który został zabity, ponieważ znał tajemnicę. Taką mają teorię, że pierwszy wielki Budowniczy miał tajemne plany budowy świątyni i gdy został zabity, tajemnica tej budowy w pewnym stopniu została zagubiona. Niektóre szczegóły nie zostaną dokonane aż do zmartwychwstania. Tak więc wolnomularze jako społeczność przynajmniej teoretycznie przyznają, że oczekują na powrót owego pierwszego Mistrza Budowniczego, który stracił swe życie dawno temu za czasów Salomona z powodu tajemnicy świątyni. Tak też i wy, i ja jako pod-budowniczy, oczekujemy na powrót naszego Mistrza Budowniczego” (jw.).

Dozorca


„Innemi słowy, nowe stworzenie będzie pośredniczyć pomiędzy Bogiem a człowiekiem. Będzie stanowić wielkiego Pośrednika, Kapłana i Króla, a którego głównym Dozorcą będzie Jezus, Głowa tego stworzenia. Będzie Reprezentantem Bożym i człowieka, będzie pośredniczył między Bogiem i człowiekiem, przyprowadzi człowieka do pierwotnej harmonji z Bogiem” (Ucisk świata – dlaczego? Lekarstwo 1923 s. 9).

Inne


Strażnica

„To jest również wykazane łącznie z innemi miejscami (Micheasz 4:8), gdzie Chrystus (»głowa« i »ciało« – Nowe Jeruzalem) jest nazwany »Strażnicą trzody«…” (Pojednanie pomiędzy Bogiem i człowiekiem 1920 s. 47).


Nabuchodonozor


„Większy Nabuchodonozor, Chrystus Jezus, Egzekutor zarządzeń Jehowy i Możny Bojownik, wystąpi do dzieła na początku Armagedonu” (Strażnica 01.06 1937 s. 169 [ang. 01.04 1937 s. 104]; patrz też Bezpieczeństwo 1937 s. 5).


Booz


„(...) zabrani byli do Jehowy po jego przyjściu do świątyni w przedstawicielstwie Chrystusa Jezusa, Większego Booza, który zastosował swoją zasługę na okup od roku 1922” (Strażnica 01.08 1939 s. 230).


Tłumacz

„Chrystus Jezus w świątyni jest wielkim Sługą i Tłumaczem Jehowy” (Strażnica 15.04 1937 s. 116 [ang. 15.02 1937 s. 52]).


Wykładacz


„Lecz Jehowa, Król wielki, znalazł i przywiódł Wykładacza, Chrystusa Jezusa...” (Strażnica 15.04 1937 s. 117 [ang. 15.02 1937 s. 53]).


Czynnik


„Pismo Św. zdaje się popiera twierdzenie, że Pan Jezus Chrystus, jako wielki egzekutywny Czynnik Jehowy Boga, zrzucił Szatana z nieba...” (Strażnica 15.12 1925 s. 378).


„Pismo Święte wykazuje, że Pan Jezus Chrystusa jako egzykutywny czynnik Jehowy, nasamprzód zrzucił Szatana z nieba, z jego niewidzialnego miejsca rządzącego” (Sztandar dla ludzi 1926 s. 32-33).


Zauważmy różną pisownię: egzekutywny i egzykutywny; Czynnik lub czynnik.

Chirurg


„Jezus Chrystus, wielki chirurg, niezadługo dokona wielkiej operacji. Będzie ona dla świata bardzo bolesna, lecz gdy będzie dokonana, nie będzie już ucisku” (Pociecha dla ludzi 1925 s. 19).


Powinowaty

 „Ta odpłata dana będzie przez pozafiguralnego Powinowatego czyli Odkupiciela, Chrystusa Jezusa, jako porachunek za krew, którą nieprzyjaciele Jehowy przelali” (Strażnica 01.08 1939 s. 230 [ang. 01.06 1939 s. 166]).


Naczelnik Syjonu

„Po wyrugowaniu go z nieba przez Naczelnika Syjonu, mianowicie, Chrystusa Jezusa, Szatan następnie począł prześladować...” (Strażnica listopad 1946 s. 166, wydanie polonijne [ang. 01.04 1945 s. 105]).


Werkmistrz

„Hebrajczyków 1:10-12 (...) o Chrystusie Jezusie, który rzeczywiście wykonał dzieło stworzenia, jest mowa jako o stworzycielu [w ang. Creator], ponieważ Chrystus dokonał tego jako przedstawiciel Jehowy i werkmistrz [w ang. workman]...” (Strażnica dodatkowa z lat 1950-1959 s. 14, „Pytania czytelników”, art. z okładki „Czy można znaleźć wodę przy pomocy różdżki?” [ang. Strażnica 15.12 1951 s. 764-765]; patrz też „werkmistrz” – Poza grobem 1934 s. 39).


Werkmajster
„Po Jego stworzeniu wszystkie rzeczy zostały stworzone przezeń, przez Logosa, jako wykonywającego zastępcę czyli werkmajstra Bożego” (Złoty Wiek 15.11 1926 s. 164).


Słup


„Chrystus Jezus został w ten sposób symbolicznie przedstawiony jako słup »sygnałowy«” (Strażnica Nr 16, 1948 s. 4, art. „Sygnał dla ludów” [ang. 15.01 1948 s. 21]).


Junior

„Bóg jest seniorem, a Jezus juniorem pod względem czasu istnienia, pozycji, potęgi i wiedzy” (Czy wierzyć w Trójcę? 1989 s. 16).


Zbieracz


„Za naszych czasów zaopatrzenie duchowe dostarczane przez Większego Zbieracza, Jezusa Chrystusa, znacznie przewyższa to, czym pod panowaniem królów izraelskich cieszył się starożytny lud Boży (Mateusza 12:42)” (Strażnica Nr 24, 1990 s. 26).


Kanał

„Pomyślmy, jakież to cudowne udogodnienie, że nie potrzeba składać naprzód żadnych zgłoszeń, ale o każdej porze i w każdym miejscu można się zwrócić do Boga z krótką prośbą lub słowem dziękczynnym, korzystając z pośrednictwa kanału, jakim jest Chrystus Jezus!” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 9 s. 8).


Wielmożny


„W tym celu pobudził swego proroka do napisania o przyjściu Wielmożnego, który miał wyzwolić ludzkość. (...) Mojżeszowi Jehowa powiedział, że miał wzbudzić Wielmożnego, którego Mojżesz wyobrażał...” (Złoty Wiek 15.08 1927 s. 452).


Rządca


„Ono jest również nazwane »Królestwo niebieskie« albowiem Bóg, Autor tegoż i jego Rządca Jezus Chrystus, są niebiescy” („Królestwo Boże jest bliskie” 1944 s. 8).


Wzór

„Jezusem Chrystusem, który jest ich Wodzem, Rozkazodawcą i Wzorem (Objawienie 5:5; Przypowieści 28:1)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 150).


Stwór


„Jezus jest stwór i początek stworzenia Bożego, jak Pismo Św, wielokrotnie oświadcza. (...) Syn był werkfirer [w ang. active agent] Jehowy przy stworzeniu wszystkich rzeczy” (Przyczyna śmierci 1932 s. 14).


Interpretator, współinterpretator

„Bóg uczynił Jezusa Chrystusa Głową swej widzialnej organizacji i swym współinterpretatorem tej organizacji, »wymownym [interpretatorem], jednym z tysiąca« (Ijoba 33:23)” (Strażnica polonijna maj 1951 s. 73 [ang. 15.07 1950 s. 214]).


Być może to nie wszystkie dziwne tytuły nadane Jezusowi przez Towarzystwo Strażnica. Trudno przeszukiwać wszystkie teksty z jego publikacji z lat 1879-2013. Wybraliśmy te, które rzucały się w oczy w pobieżnej lekturze.


Oczywiście nie wymieniliśmy tu biblijnych określeń Jezusa, które również Świadkowie Jehowy przytaczają (np. Król, Sędzia), ale chodziło nam o to, by ukazać, czym różnią się oni od innych wyznań czy od Kościoła Katolickiego.

Prawdopodobnie, gdyby Towarzystwo Strażnica nie odrzucało Bóstwa Chrystusa, to by nie musiało mnożyć różnych ‘zastępczych’ tytułów dla Jezusa (ponad 30).

Czy nie lepiej za Tomaszem powiedzieć do Chrystusa: „Pan mój i Bóg mój” (J 20:28)?

Po zapoznaniu się z tymi tytułami i określeniami Jezusa, może też ktoś zapytać: dlaczego Towarzystwo Strażnica walczy z terminem „Trójca Święta”, mówiąc, że nie ma go w Biblii, a samo wprowadza dziesiątki różnych niebiblijnych określeń? Ale tę niekonsekwencję tej organizacji pozostawmy Świadkom Jehowy.

1.5. Kiedy i dlaczego Towarzystwo Strażnica zakazało głosować w wyborach członkom swej organizacji?


Towarzystwo Strażnica nigdy nie zachęcało swoich głosicieli do brania udziału w wyborach. Przez wiele lat nie zakazywało im jednak tego i nie poddawało krytyce samego głosowania. Pozwalało więc głosować.


Gdy nastał rok 1929 i organizacja ta zmieniła swoją interpretację fragmentu Rz 13:1 o „władzach zwierzchnich”, nastąpił przełom. Wcześniej ten tekst interpretowano jako dotyczący władz świeckich. Ale od 1 kwietnia 1929 roku dotyczył on już Jehowy i Jezusa. Wobec tego, że „władzami zwierzchnimi” przestały być rządy i władze świeckie, poddano krytyce tych głosicieli, którzy głosowali dotychczas.


Poniżej przedstawiamy stanowisko dotyczące głosowania w następujących rozdziałach:

Stanowisko do roku 1929


Stanowisko od roku 1929


Stanowisko od roku 1952


Stanowisko od roku 1999

Kwestie dodatkowe dotyczące wyborów

Stanowisko do roku 1929


Towarzystwo Strażnica przez wiele lat dopuszczało możliwość brania udziału w wyborach i głosowania, jeśli władza nakaże to czynić. Nie zabraniało ono swoim członkom tych rzeczy:


„Swego czasu zaproponowano prawo, któreby zmusiło każdego mieszkańca do głosowania. Gdyby takie prawo uchwalono, to Nowe Stworzenie musiałoby być mu posłuszne i to bez szemrania. Wypełniając przepisy takiego prawa, głosowałoby według swego najlepszego osądzenia, oddając głos swój na te osoby, które najlepiej nadawałyby się na dany urząd. Dopóki jednak niema takiego prawa, radzimy zachować najściślejszą neutralność w sprawach polityki i wstrzymać się od głosowania wogóle” (Nowe Stworzenie 1925 [ang. 1904] s. 734).

„Jednakowoż możemy być zmuszeni do służby wojskowej bez względu na to czy głosujemy, czy nie; jeżeli będą tego od nas wymagać, musimy być posłuszni obecnym władzom, uważając, że skoro Pan pozwolił na przymusową służbę wojskową, to może On obrócić to na nasze i innych dobro” (jw. s. 736-737).


Warto przypomnieć, że cytowaną książkę Towarzystwo Strażnica reklamowało i rozprowadzało aż do roku 1930 (patrz Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224).


Jeszcze na początku roku 1929 Towarzystwo Strażnica stwierdzało, że wielu jego członków głosuje:

„Są również i tacy w obecnym czasie w prawdzie, którzy mówią, że są zupełnie oddani Panu, a jednocześnie myślą, że jest ich przywilejem głosować w wyborach ustanowionych w celu wyboru mężów na publiczne stanowiska” (Strażnica 01.06 1929 s. 165 [ang. 01.04 1929 s. 101]).


Później też wspomniano dawny zwyczaj:


„Pracownicy w okresie Eljaszowym nawet uważali za właściwe mieć niektóre części w sprawach polityki. Na kwestję wstrzemięźliwości lub posunięcie prohibicji spoglądano jako na dobrą rzecz do popierania i że jest właściwie głosować za człowiekiem na taki albo na inny podobny urząd” (Strażnica 15.01 1936 s. 25 [ang. 15.11 1935 s. 344]).

Stanowisko od roku 1929


W roku 1929 Towarzystwo Strażnica wprowadziło nową naukę. Ogłoszono, że nie władze świeckie są „zwierzchnościami wyższymi” (Rz 13:1), ale są nimi Jehowa i Jezus, a członkowie ostatka są „wolni od władz światowych”:

„Ponieważ różne rządy zaczęły ustanawiać przepisy zabraniające tego, czego oczekuje Bóg, lub wymagające rzeczy zakazanych w Jego prawie, w roku 1929 uznano, iż zwierzchnościami muszą być Jehowa Bóg i Jezus Chrystus” (Strażnica Nr 9, 1996 s. 13-14).

„Trąbienie w trąbę jubileuszową okazuje się znaczyć dla ostatka jak następuje: Wyższemi władzami nie są władcy tego świata, jak niekiedy myśleliśmy. Ci władcy są agentami szatana. Wyższemi władzami są Jehowa Bóg i Jezus Chrystus. Jedynie w ostatnich latach ci z ostatka przyszli do znajomości o tej wielkiej prawdzie i odtąd rozpoznali, że są wolni od władz światowych i od żelaznych kajdanów rządu światowego...” (Strażnica 15.06 1936 s. 186).


Z tą ostatnią nauką związany był też nowy pogląd dotyczący wyborów, bo głosiciele stali się „wolni od władz światowych”, jak czytaliśmy powyżej.


W tym samym roku 1929, dokładnie pierwszego kwietnia, Towarzystwo Strażnica zmieniło oficjalnie swoje stanowisko co do wyborów (w języku polskim wprowadzono je 1 czerwca):


„Są również i tacy w obecnym czasie w prawdzie, którzy mówią, że są zupełnie oddani Panu, a jednocześnie myślą, że jest ich przywilejem głosować w wyborach ustanowionych w celu wyboru mężów na publiczne stanowiska. Teraz powstaje pytanie: Czy jest możebnem dla tego, który jest pomazańcem Bożym, aby ‘prostował ścieżki dla swych nóg’, i jednocześnie w tym samym czasie pozwolił sobie na wybór mężów na urzędy publiczne przez głosowanie podczas wyborów?  Właściwa odpowiedź na to pytanie może być widoczna przez wstawienie drugiego pytania, mianowicie: Czyja organizacja przeprowadza głosowanie w czasie wyborów publicznych urzędników? Zapewnie, że nie organizacja Boża. A jeżeli ona nie jest Boża, tedy z konieczności musi być Szatana, ponieważ on jest bogiem tego świata. Żadne dziecko Boże nie powinno mieć bynajmniej żadnej trudności w rozpoznaniu swej powinności pod względem owych wyborów. Jeżeli ktoś należy do Jehowy Boga i Jego organizacji, wtedy nie będzie miał do czynienia z organizacją Szatana (...) Tu nie ma absolutnie żadnego pokrewieństwa pomiędzy organizacją Bożą, a organizacją djabelską” (Strażnica 01.06 1929 s. 165-166 [ang. 01.04 1929 s. 101]).


Motywem dla zakazu głosowania od roku 1929 było to, że Świadkowie Jehowy „nie uznają światowych potęg politycznych za ustanowione przez Boga »autorytety wyższe«”:

„Ze względu na to, że chrześcijańscy świadkowie nie uznają światowych potęg politycznych za ustanowione przez Boga »autorytety wyższe«, lecz tylko Boga i Jezusa Chrystusa, przeto odstępują oni od udziału w polityce tego świata, tak, nawet od głosowania” (Strażnica Nr 8, 1951 s. 10 [ang. 15.11 1950 s. 445]).


Pomimo, że Świadkowie Jehowy nie mieli już głosować, to jednak ciągle, aż do roku 1952, nie istniała sankcja dla tych, którzy nie podporządkują się organizacji. O tym piszemy właśnie poniżej.

Stanowisko od roku 1952

Ciekawe, że w angielskim skorowidzu tematycznym, obejmującym lata 1930-1985, nie ma żadnych odsyłaczy w sprawie wyborów do publikacji z lat 1930-1949 (patrz Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 907).


Czyżby sytuacja była aż tak jak jasna dla Świadków Jehowy od roku 1929, że nie było potrzeby zajmować stanowiska przez 20 lat?


Pomimo, że Świadkowie Jehowy generalnie nie brali udziału w wyborach, to do roku 1952 nie było w Towarzystwie Strażnica sankcji wykluczania ze zboru. Nie można więc było nikogo usunąć z organizacji za głosowanie wyborcze. Jednak od tej pory stało się to możliwe:


„Niemniej ta ostateczność, jaką jest wykluczenie czy wyłączenie ze społeczności, nie była szeroko praktykowana po zborach i aż do roku 1952 też nie wymagano jej od zborów. [Zobacz „Strażnicę” w wydaniu angielskim z 1 marca 1952 roku, strony 131 do 148] Odtąd jednak nie można było uważać chrześcijańskiego prowadzenia się w życiu po prostu za sprawę prywatną danego człowieka lub grupy ludzi” (Strażnica Nr 22, 1968 s. 6).

„W roku 1952 wprowadzono opartą na Biblii metodę formalnego wykluczania grzeszników ze społeczności zborowej. (...) Organizacja Boża nie tolerowała odtąd nikogo, komu nie zależało na pozostawaniu niesplamionym, czystym i bez skazy w oczach Jehowy” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 21 s. 11).


Dziwne, że nie sposób znaleźć w publikacjach Świadków Jehowy takiego określenia, iż „za głosowanie należy się kara wykluczenia”, czy, że „kogoś za nie właśnie wyłączono z organizacji”. Czyżby to była jakaś taktyka Towarzystwa Strażnica, zastosowana wobec władz świeckich?


Oczywiście nadal przypominano wszystkim, że Świadkowie Jehowy nie głosują lub przymuszeni głosują, niszcząc kartkę wyborczą:

„Skoro świadkowie Jehowy odmawiali w przeszłości spełnienia takich powinności patriotycznych, jak udział w głosowaniu lub w oddawaniu hołdu sztandarowi (...) jest to dla każdego kraju rękojmią, że nie zagrażają jego bezpieczeństwu, gdyż jednocześnie powstrzymywali się od tego rodzaju rzeczy także we wszystkich innych krajach” (Strażnica Nr 18, 1959 s. 3 [ang. 01.07 1959 s. 398]).


„Dojrzałym chrześcijanom nie sprawia kłopotu kwestia ustosunkowania się do politycznych wyborów. Często w państwach totalistycznych obowiązują ustawy, na których podstawie zmusza się ludzi do udziału w wyborach; niekiedy są nawet zabierani z domu i doprowadzani do urn wyborczych. Podobnie w niektórych krajach demokratycznych prawo narzuca obywatelom obowiązek udania się do lokalu wyborczego. W żadnym kraju świadkowie Jehowy nie biorą udziału w polityce. Nie są składnikiem tego świata. (Jana 17:14) Dlatego podczas wyborów nie oddają głosu na proponowanych kandydatów. Jednak nie naruszają neutralności swego stanowiska wobec kwestii politycznych, gdy idąc do urny w jakiś sposób unieważnią kartkę wyborczą, czy to przez przekreślenie, czy przez napisanie uwagi: »Na Królestwo Boże«. Tym sposobem wyrażają, za czym właściwie się opowiadają. Kartka przez to traci ważność i nie będzie zaliczona na poparcie człowieka. Ale podporządkowali się prawu i udali się do urny oraz uniknęli ewentualnej kary” (Strażnica Nr 22, 1964 s. 6).

„Świadkowie Jehowy natomiast nie mieszają się do polityki bez względu na to, w jakim kraju żyją. Nikomu nie przeszkadzają zapisać się do partii, ubiegać się o urząd lub głosować w wyborach. Ale ponieważ Jezus powiedział, żeby jego uczniowie ‘nie należeli do świata’, więc Świadkowie Jehowy nie uczestniczą w żadnej działalności politycznej” (Zjednoczeni w oddawaniu czci jedynemu prawdziwemu Bogu 1989 s. 166).

„W niektórych krajach wprowadzono obowiązek uczestniczenia w wyborach. Za niewywiązanie się z niego grozi w najlepszym razie kara grzywny albo więzienia. Ale Świadkowie Jehowy popierają mesjańskie Królestwo Boże, o którym Jezus powiedział, że »nie jest częścią tego świata«. Dlatego nie mieszają się do polityki państw tego świata (Jana 18:36). Każdy z nich podejmuje taką decyzję sam i nikomu nie narzuca swoich poglądów” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 673).


A oto rada jaką ‘daje’ Towarzystwo Strażnica:

„Prawo brazylijskie nakłada na obywateli obowiązek głosowania, ale w niedawnych wyborach sporo osób znalazło sposób na wykazanie swej obojętności czy wręcz niechęci. W tygodniku Veja czytamy: »Jedni lubią głosować i wybierać, inni zaś nie, a ponieważ przepisy nie pozwalają im zostać w domu, wrzucają do urny nie wypełnione lub nieważne karty do głosowania«. Dalej wyjaśniono, dlaczego niektórych nie interesują wybory: »Świadomym oddaniem nieważnego głosu wyborca być może pragnie zademonstrować swą odrazę dla całego systemu wyborczego«” (Przebudźcie się! Nr 3, 1991 s. 29).


Warto wskazać, że oddanie nieważnego głosu też jest głosowaniem. Jeśli Świadkowie Jehowy tak postępują, jak podaje ich czasopismo, to czym różnią się od „ludzi ze świata”, którzy podobnie czynią?

Stanowisko od roku 1999

Towarzystwo Strażnica od roku 1999 dopuszcza, by Świadkowie Jehowy brali udział w wyborach, choć oczywiście tego nie popiera! Oto jego wyjaśnienie z 1 listopada 1999 roku:

„A co powinna zrobić chrześcijanka, gdy jej niewierzący mąż żąda, by poszła z nim głosować? Żona podlega swemu mężowi, tak jak chrześcijanie podlegają władzom zwierzchnim (…). Jeżeli podporządkuje się mężowi i pójdzie z nim do lokalu wyborczego, jest to jej osobista decyzja, której nikt nie powinien krytykować (…) A co powiedzieć o krajach, gdzie głosowanie nie jest nakazane prawem, ale osoba nieobecna na wyborach naraża się na fizyczne niebezpieczeństwo lub inne przykre konsekwencje? W takiej sytuacji chrześcijanin musi sam podjąć decyzję (…) Niektórych może gorszyć, że w czasie wyborów w jakimś kraju jedni Świadkowie udają się do lokali wyborczych, a drudzy nie. Mogą sobie myśleć: »Świadkowie Jehowy są niekonsekwentni«. Ale tacy ludzie powinni pamiętać, że w sprawach sumienia każdy chrześcijanin musi sam podejmować decyzje przed Jehową Bogiem” (Strażnica Nr 21, 1999 s. 29).


Podobnie napisano w roku 2008:

„A co powinien zrobić chrześcijanin, jeśli w jego kraju uczestnictwo w wyborach jest obowiązkowe, ewentualnie jeśli już sama odmowa pójścia do lokalu wyborczego budzi wielkie emocje? Może wtedy uwzględnić fakt, że w dość podobnych okolicznościach Szadrach, Meszach i Abed-Nego przybyli na równinę Dura, i jeśli pozwala mu na to sumienie – może się stawić w lokalu wyborczym. Musi jednak zachować czujność, by nie pogwałcić chrześcijańskiej neutralności. Powinien wziąć pod uwagę sześć zasad: (...) 4. Kto wybiera jakiegoś urzędnika, ponosi część odpowiedzialności za jego poczynania (stosowne zasady zawarte są w 1 Samuela 8:5, 10-18 oraz 1 Tymoteusza 5:22)” („Trwajcie w miłości Bożej” 2008 s. 213-214).

Co o tym sądzić?

Czy ta decyzja organizacji o ‘dopuszczeniu’ brania udziału w wyborach była podyktowana tym, by władze różnych państw nie twierdziły, że u Świadków Jehowy „zabrania się głosować”, że ogranicza się ich prawa obywatelskie?

Czy chciano pokazać, że głosiciele, jak chcą, mogą brać udział w wyborach?


Jeśli tak, to znaczy, że nic w Towarzystwie Strażnica się nie zmieniło, a tylko było to zagranie podyktowane ‘polityką’ organizacji.

Kwestie dodatkowe dotyczące wyborów


W powyżej cytowanych fragmentach mamy przeciwstawne wypowiedzi. W jednej Towarzystwo Strażnica podaje, że w niektórych państwach Świadkowie Jehowy udają się do lokali wyborczych, a w innych, iż powstrzymują się od tego „we wszystkich krajach”:

„(...) gdyż jednocześnie powstrzymywali się od tego rodzaju rzeczy także we wszystkich innych krajach” (Strażnica Nr 18, 1959 s. 3 [ang. 01.07 1959 s. 398]).

„Niektórych może gorszyć, że w czasie wyborów w jakimś kraju jedni Świadkowie udają się do lokali wyborczych, a drudzy nie” (Strażnica Nr 21, 1999 s. 29).

„A co powinien zrobić chrześcijanin, jeśli w jego kraju uczestnictwo w wyborach jest obowiązkowe, ewentualnie jeśli już sama odmowa pójścia do lokalu wyborczego budzi wielkie emocje? (...) może się stawić w lokalu wyborczym. Musi jednak zachować czujność, by nie pogwałcić chrześcijańskiej neutralności” („Trwajcie w miłości Bożej” 2008 s. 213-214).


Oto inna kwestia. Popatrzmy jeszcze raz na słowa z roku 1951 i argumentację Towarzystwa Strażnica:

„Ze względu na to, że chrześcijańscy świadkowie nie uznają światowych potęg politycznych za ustanowione przez Boga »autorytety wyższe«, lecz tylko Boga i Jezusa Chrystusa, przeto odstępują oni od udziału w polityce tego świata, tak, nawet od głosowania” (Strażnica Nr 8, 1951 s. 10 [ang. 15.11 1950 s. 445]).

Argumentem, aby nie głosować było to, że Świadkowie Jehowy nie uznawali „autorytetów wyższych”, czyli „władz zwierzchnich”, z tekstu Rz 13:1 w osobach władzy świeckiej. A co nastąpiło w roku 1962?

Towarzystwo Strażnica uznało to, że nie Jehowa i Jezus, ale władze świeckie są w tekście Rz 13:1 „autorytetami wyższymi:

„Niektórym ludziom trudno jest zmieniać raz przyswojone zapatrywania. Mają zastrzeżenia do zmian w zrozumieniu pewnych tekstów biblijnych czy określonego sposobu postępowania. (...) Od roku 1962 rozumieją, że »władze zwierzchnie«, wspomniane w Liście do Rzymian 13:1 (NP), to przedstawiciele rządów świeckich, natomiast od roku 1929 aż do owej chwili inaczej pojmowali tę sprawę” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 11 s. 17).

„Bliższe zbadanie całego kontekstu wykazało, że werset z Listu do Rzymian 13:1 faktycznie odnosi się do politycznych rządów tego świata” (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 7 s. 18).

W roku 1962 upadł więc jakby argument aby nie głosować! Jednak Towarzystwo Strażnica w kwestii wyborów nie zmieniło stanowiska.


Jest jeszcze inna kwestia. Otóż Towarzystwo Strażnica napisało:

„W Strażnicy angielskiej z 15 listopada 1950 roku na stronach 445 i 446 powiedziano: »Gdy cezar nakłada na obywateli obowiązek głosowania (...) [Świadkowie] mogą w tym celu wstąpić do lokali wyborczych. Tam zaś będą zmuszeni oznaczyć jakoś kartę wyborczą lub wpisać na nią to, za czym się opowiadają. Głosujący czynią ze swymi kartami, co chcą. Świadomi obecności Boga, Jego świadkowie muszą postąpić w harmonii z Jego przykazaniami i zgodnie ze swą wiarą. Nie naszą sprawą jest pouczać ich, co mają uczynić z kartą wyborczą«.” (Strażnica Nr 21, 1999 s. 29).

W polskiej Strażnicy tam, gdzie są słowa wykropkowane jest też fragment:

„Po tym gdy się zarejestrowali i gdy przyjdzie dzień wyborów, mogą pójść do głosowania i wstąpić do lokalów wyborczych” (Strażnica Nr 8, 1951 s. 11 [ang. 15.11 1950 s. 445]).


Przypomnijmy też, że oddanie nieważnego głosu jest też głosowaniem. Jeśli Świadkowie Jehowy tak postępują, to czym różnią się od „ludzi ze świata”, którzy podobnie czynią?


Wielu Świadków Jehowy jednak kwestionuje to, że cokolwiek zmieniło się w roku 1999. Co o tym myśleć?

Można stwierdzić, że w ostatnich latach większość „nowych świateł” (nowych nauk) była ogłaszana w Strażnicach w cyklu „Pytania czytelników”. Jeśli wybory nie są żadnym „nowym światłem”, to dlaczego w tej rubryce poświęcono im uwagę w roku 1999?

Czy przez przypadek tylko? Czyżby zaszły jakieś nowe okoliczności?

Jeśli to stara nauka i niezmienna, to czyż trzeba Świadkom Jehowy ją przypominać? Czyżby mieli oni jakieś wątpliwości co do wyborów?

Jeśli zaś jest to jakiś objaw ‘korygowania’ nauki, to co jest tą „korektą” w artykule z roku 1999?


Otóż w starszych publikacjach trudno znaleźć słowa o wyborach, które aż cztery razy powtórzone zostały w roku 1999:


„każdy Świadek musi sam podjąć decyzję”;


„jest to jej osobista decyzja, której nikt nie powinien krytykować”;


„chrześcijanin musi sam podjąć decyzję”;


„każdy chrześcijanin musi sam podejmować decyzje”.


Widzimy z powyższego, że kwestia głosowania wyborczego była w Towarzystwie Strażnica zmieniana. To co było wolno dawnym głosicielom, później zakazano nowym członkom tej organizacji. Czy Towarzystwo Strażnica zmieni jeszcze kiedyś swój pogląd? Nie jest to wykluczone i żaden Świadek Jehowy nie złoży nam zapewnienia, że nigdy nie będzie im wolno głosować.

1.6. Towarzystwo Strażnica i cztery razy Czy jest później niż myślisz? (cz. 1)


Towarzystwo Strażnica w różny sposób dopinguje swoich głosicieli do oczekiwania na Armagedon. Najczęściej ma to miejsce poprzez ciągłe powtarzanie słów „wkrótce”, „niedługo” i „niebawem”. Również nakazuje ono swoim głosicielom, by innym ludziom też tak przedstawiano bliskość Armagedonu. Oto przykładowe teksty z tym związane:

„Wkrótce nastąpi największy ucisk, jakiego doznał świat, a jego punktem kulminacyjnym będzie Armagedon, »wojna wielkiego dnia Boga Wszechmocnego« (Objawienie 16:14, 16)” (Przebudźcie się! Nr 3, 1999 s. 6).

„Już wkrótce w Armagedonie władza Jehowy na stałe zastąpi człowiecze rządy, pozostające pod kontrolą Szatana (Dan. 2:44; Obj. 16:16). Dobiegną one kresu, a Królestwo Boże obejmie swym panowaniem całą ziemię” (Strażnica 15.01 2010 s. 32).

„Królestwo Boże już niebawem usunie w Armagedonie zorganizowane przez Diabła pozornie trwałe społeczeństwo („ziemię”) i unicestwi buntownicze masy ludzkie („morze”) (Objawienie 11:17 do 12:12; 21:1)” (Strażnica Nr 7, 1990 s. 31).

„Para głosicieli przedstawia bieżący »Temat do rozmów«. Po przywitaniu domownika głosiciel 1. mówi mu, że chciałby się z nim podzielić dobrą nowiną o Królestwie. Wspomina, że niedługo wszyscy źli ludzie zginą w Armagedonie, a dobrzy zostaną ocaleni (Używa określeń niezrozumiałych dla większości ludzi). Domownik przerywa i pyta, o co chodzi. Głosiciel 2. włącza się do rozmowy i wspomina, że ludzie na ogół są zaniepokojeni obecną sytuacją, a zwłaszcza zbrojeniami i groźbą wybuchu wojny nuklearnej. Pyta rozmówcę, czy jego zdaniem doczekamy się prawdziwego pokoju na ziemi” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 1986 s. 2).


Do niedawna organizacja Świadków Jehowy używała też innego ‘straszaka’ wobec swych głosicieli, to znaczy określenia „kilka lat”. Poprzez używanie tych słów zapewniano wszystkich, że Armagedon nastąpi w ciągu najbliższych „paru lat”. Szczególnie przed rokiem 1975, ale nie tylko, stosowano te wyświechtane hasło. Oto przykładowe teksty z tym związane:

„Obecnie toczy się walka decydująca i zwycięstwo jest pewne, albowiem jest to tylko sprawa kilku lat, gdy Szatan będzie skrępowany” (Strażnica 01.12 1922 s. 380);

„Mam szczególną przyjemność ogłosić, że następne kilka lat zobaczy kompletne ustanowienie tego Królestwa, które ma być pożądaniem wszystkich narodów” (Strażnica 01.12 1929 s. 366);

„Jonadabowie, którzy teraz myślą o zawarciu małżeństwa, uczynią, zdaje się lepiej, gdy poczekają parę lat, zanim ognista burza Armagedonu przeminie...” (Spojrzyj faktom w oczy i poznaj jedyną drogę ucieczki 1938 s. 49);

„Niezależnie od tego, czy narody ‘pogańskie’ uznają to za prawdę, sprawują one obecnie władzę tylko dzięki tolerancji ze strony Boga. Jehowa jeszcze pozwoli im istnieć przez kilka lat (...) zanim w Armagedonie zostanie mu położony ostateczny kres” (Strażnica Nr 22, 1969 s. 4);


„Wydarzenia dziejące się na świecie w ramach spełniania proroctwa biblijnego wskazują niezawodnie, że zaledwie kilka lat pozostało jeszcze teraźniejszemu niegodziwemu porządkowi rzeczy” (Strażnica Nr 16, 1970 s. 2);

„Pamiętajmy, że nie tylko Biblia, ale i przywódcy świata poświadczają, iż żyjemy w bardzo poważnych czasach. Parę lat, jakie pozostały bieżącemu pokoleniu, to nie za wiele na udowodnienie Jehowie, że naprawdę pragniemy podobać się Jemu, aby następnie otrzymać z Jego rąk przywilej życia w nowym porządku rzeczy” (Strażnica Nr 23, 1970 s. 13);


„Co będzie z tymi ludźmi za kilka krótkich lat? Czy w ogóle wtedy będą? Znikną wówczas wszelkie ślady po starym systemie rzeczy, a nad ziemią i jej sprawami pełną kontrolę obejmie Królestwo Boże” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 24 s. 13);


„Naśladujmy więc raczej ten dobry przykład miłości do Jehowy i prawdziwego wielbienia, a nie bądźmy zbyt przywiązani do domów, posad i dóbr materialnych; nie zżywajmy się nadmiernie z tym, co stary system będzie mógł oferować jeszcze tylko przez kilka lat. Jest to sprawa naprawdę nie cierpiąca zwłoki! Kończy się czas dla tych, którzy żyją wyłącznie pogonią za materialnym użyciem” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 8 s. 12).


Gdy minął rok 1975 organizacja Świadków Jehowy już być może bezpowrotnie odrzuciła termin „kilka lat”, ale jak widzimy, używa ona nadal innych ‘mocnych’ stwierdzeń.


W artykule tym chcemy jednak zwrócić uwagę na inny zabieg stosowany przez Towarzystwo Strażnica. Jest nim cykliczne przypominanie następujących słów: Czy jest później niż myślisz?

Tak się bowiem składa, że organizacja Świadków Jehowy przeprowadziła dotychczas cztery akcje związane z tym chwytliwym hasłem. Miały one miejsce, dziwnym zbiegiem okoliczności, co 21 lat:

w roku 1949;

w roku 1970;

w roku 1991;

w roku 2012.

 Czyżby tak długie lata przerwy między tymi kampaniami propagandowymi miały wygasić w pamięci Świadków Jehowy ich dawne obietnice, oczekiwania i zawiedzione nadzieje?

Chyba Towarzystwo Strażnica nie planuje na tak wiele lat naprzód swoich wykładów?

Przecież oczekiwało ono zawsze ‘końca’ wkrótce, za „kilka lat”, a nie za 21 lat.


Poniżej opisujemy oddzielnie każdą z tych akcji.

Rok 1949 – Jest później niż myślisz!

W roku 1949, po raz pierwszy, w specjalnym wykładzie stwierdzono, że Jest później niż myślisz! Ogłosił to prezes Towarzystwa Strażnica N. H. Knorr (zm. 1977). Później już to samo hasło przytaczał on, oraz jego następcy, ze znakiem zapytania, a nie z wykrzyknikiem.


Oto wspomnienia o tym wykładzie z roku 1949:

„Kiedy w roku 1949 bracia Knorr i Henschel przyjechali do Urugwaju po raz drugi, brat Knorr wygłosił w Montevideo wykład »Jest później, niż myślisz!«, którego wysłuchały 592 osoby. Ochrzczono 73 nowych. W tamtym okresie na terenie kraju działało 11 zborów. Dziesięć lat później, podczas swej czwartej wizyty, brat Knorr przemawiał w Montevideo do przeszło 2000 słuchaczy. Wtedy było już 1415 głosicieli w 41 zborach” (Rocznik Świadków Jehowy 1999 s. 239).

„W następnym roku na zgromadzenie w hali Maple Leaf Gardens w Toronto przyjechał prezes Towarzystwa, Nathan Knorr, i jego sekretarz, Milton Henschel. Brat Knorr wygłosił porywający wykład publiczny »Jest później, niż myślisz!«” (Strażnica Nr 17, 2000 s. 29).


Wykład ten miał wielką rangę, a prezes Towarzystwa Strażnica wygłaszał go wszędzie, gdzie tylko mógł. Wspominano go wielokrotnie:

ang. Strażnica 15.01 1950 – 6 razy;

ang. Strażnica 01.02 1950 – 7 razy;

ang. Strażnica 01.04 1950 – 1 raz;

ang. Strażnica 15.01 1952 – 1 raz;

ang. Rocznik Świadków Jehowy 1950 – 15 razy;

Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 238 – 1 raz;

ang. Rocznik Świadków Jehowy 1972 s. 83 – 2 razy;

ang. Rocznik Świadków Jehowy 1973 s. 69-70 – 2 razy;

ang. Rocznik Świadków Jehowy 1979 s. 206– 1 raz;

ang. Rocznik Świadków Jehowy 1989 – 2 razy.


Wcześniej pisano o tym wykładzie aż 19 razy w roku 1949, w angielskich Strażnicach wydawanych od 1 czerwca do 1 sierpnia oraz w obu grudniowych numerach (brak tych artykułów po polsku).


Nie wiemy co zawierał omawiany tekst, gdyż nie opublikowano go później w czasopismach. Wiemy jedynie, z powyższego wspomnienia, że był to „porywający wykład publiczny”.


W tym czasie nauczano, że zanim przeminie „pokolenie roku 1914” nastanie ‘koniec’. Zapewne zawierał on też te myśli, które ukazano w innych publikacjach.


Raymond Franz (1922-2010), były członek Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy (w latach 1971-1980), tak wspomina wprowadzenie nauki o „pokoleniu roku 1914” w roku 1926:


„Około 70 lat temu, w piśmie The Golden Age (Złoty Wiek) z 20 października 1926 roku, połączono słowa Jezusa o »tym pokoleniu« z rokiem 1914 (to samo uczyniono w dalszych numerach Strażnicy). Około dwudziestu pięciu lat później w Strażnicy angielskiej z 1 czerwca 1951 roku stwierdzono: »Stąd nasze pokolenie jest tym pokoleniem, które zobaczy początek i koniec tego wszystkiego, włącznie z Armagedonem«. W Strażnicy angielskiej z 1 lipca 1951 roku »to pokolenie« znowu połączono z rokiem 1914. Na temat Mateusza 24:34 powiedziano tam:


»Właściwym znaczeniem tych słów jest, ponad wszelką wątpliwość, to znaczenie, zgodnie z którym ‘pokolenie’ rozumie się w jego zwyczajnym sensie, jak u Marka 8:12 i w Dziejach 13:36, to znaczy jako ludzi żyjących w danym okresie czasu«.


I dodano:


»Dlatego znaczy to, że od roku 1914 pokolenie nie przeminie aż się to wszystko spełni, pośród czasu wielkiego ucisku«.


Odtąd przez ponad czterdzieści lat Towarzystwo Strażnica przypisywało słowu »pokolenie« zawartemu w Mateusza 24:34 znaczenie czasowe. Wielokrotnie wskazywano na fakt starzenia się ludzi, których pokoleniowo można było wiązać z rokiem 1914, jako na wyraźny dowód tego, że pozostały czas jest krótki” (Kryzys Sumienia R. Franz, 2006 s. 309-310).


Dodajmy, że cytowane Strażnice angielskie mają swoje polskie odpowiedniki. Pierwsza to Strażnica Nr 21, 1951 s. 11 (art. Dlaczego Biblia jest szczególnie praktyczna dla naszych dni s. 8-14), a druga, to Strażnica Nr 23, 1951 s. 6 (art. Wizja o „czasie końca” s. 3-11), które cytujemy poniżej wraz z tekstami z broszur z roku 1946 i 1953:


„»(...) Zaprawdę powiadam wam, żeć nie przeminie ten wiek, ażby się to wszystko stało.« Łukasza 21:28-32. (...) Narody z całą pewnością nie mogą się weselić wraz z papieżem w mieście watykańskim; albowiem papież nie weseli się z wydarzeń światowych od 1914 roku, o czym świadczą jego często słyszane lamenty o jego »bolejącym sercu«. Ani też nie mogą wszystkie narody weselić się z tymi różnymi religijnymi sektami i obrządkami, z katolikami, protestantami, żydami, czy innymi, ponieważ u żadnej z nich nie ma jakiejkolwiek wiary w nadejście końca świata, i żaden z pośród nich nie ma otwartych oczu zrozumienia, by widzieć, że Królestwo Boże pod Chrystusem Jezusem przyszło, i by się z tego cieszyć” (Weselcie się narody 1946 s. 12-13).


„Zatem to właśnie nasze pokolenie jest tym, które ujrzało początek, a też zobaczy i koniec, zakończenie tych rzeczy, włącznie z Armagedonem” (Strażnica Nr 21, 1951 s. 11).


„Rzeczywistym znaczeniem tych słów jest – poza wszelką kwestią – to, co czyni »pokolenie« czyli »rodzaj« lub »wiek« w sensie pospolitym, tak jak u Marka 8:12 i w Dziejach Apostolskich 13:36, a mianowicie tych, którzy żyją w podanym okresie czasu. Tak więc na to »pokolenie« miały spaść owe nagromadzone sądy. (Mat. 23:36) Oznacza to zatem, że od roku 1914 odnośne pokolenie nie ma przeminąć, aż wszystko będzie wypełnione i to w czasie wielkiego ucisku” (Strażnica Nr 23, 1951 s. 6).


„Generacja, która patrzyła na początek tych prorokowanych wydarzeń, dożyje też ich końca, jak to przepowiedział Jezus: »(...) Prawdziwie mówię wam, że ta generacja żadnym sposobem nie przeminie, aż wszystkie te rzeczy się wydarzą« (Mateusza 24:32-34, NW). Innymi słowami: Skoro te rzeczy zaczęły występować na jaw w roku 1914 i trwały aż do dziś, to ludzie, którzy żyli wówczas, będą jeszcze żyć w chwili nastania końca w Armagedonie. (...) Te brzemienne w skutki wydarzenia będą dla dzisiejszej generacji stanowić punkt szczytowy” (Podstawa wierzenia w Nowy Świat 1953 s. 51).

Rok 1970 – Czy jest później niż myślisz?

Gdy minęło 21 lat po raz drugi nawiązano w roku 1970 do omawianego tematu, ale już w formie pytania: Czy jest później niż myślisz?

Przygotowaniem do omawianej akcji były następujące słowa Strażnicy z roku 1967:


„W tym systemie rzeczy, spiesznie już zmierzającym do Armagedonu, stawką jest życie ludzkie. Nikt nie może dziś powiedzieć: »Niech się o to martwią następne pokolenia«, albo: »My tego nie dożyjemy«. Za mało jest czasu na takie poglądy. Jest później, niż wielu sobie myśli! Kiedy więc rozmawiasz z ludźmi, którzy gotowi są słuchać prawd Słowa Bożego, Biblii świętej, to po prostu wyrywasz ich ze szponów śmierci” (Strażnica Nr 15, 1967 s. 5).


Hasło Czy jest później niż myślisz? ukazano pisząc je wielkimi literami na okładce Przebudźcie się! numer 1 z roku 1970. Pod omawianymi słowami zamieszono jeszcze takie oto podtytuły:


Czy dobiega końca czas istnienia obecnego pokolenia?


Co przyniosą lata siedemdziesiąte?


Całe to czasopismo zawiera zbiór artykułów, którego kluczowym jest tekst Co przyniosą lata siedemdziesiąte?

Lata siedemdziesiąte XX wieku to czas oczekiwania przez Świadków Jehowy na rok 1975. W związku z tym w czasopiśmie tym z roku 1970 zawarto takie oto zdania:

„Co Biblia mówi na temat znaczenia obecnych wydarzeń światowych? Wskazuje, że szybko upływa czas przewidziany na istnienie obecnego niesprawiedliwego świata! Wskazuje, że najwyżej za kilka lat nastąpi zmiana w sprawach ludzkich, zmiana tak ogromna, iż odbije się na każdym mieszkańcu ziemi, na każdym mężczyźnie, na każdej kobiecie i na każdym dziecku. Niewątpliwie odbije się to i na tobie. (...) Światu naprawdę pozostało już niewiele lat istnienia!” (Przebudźcie się! Nr 1, 1970 s. 3);
„Jedno jest jednak pewne: Lata siedemdziesiąte będą najkrytyczniejsze w całej historii rodzaju ludzkiego” (jw. s. 13).

„Gdyby w latach siedemdziesiątych interwencja Jehowy Boga doprowadziła do zniszczenia zepsutego świata, który zmierza ku całkowitej ruinie, to chyba nie powinno nas to zdziwić. Jeżeli komuś się zdaje, że przedstawiamy tę sprawę w zbyt czarnych kolorach, to niech zwróci uwagę na ostrzeżenia, które pod naporem nieubłaganych faktów wyszły z ust wybitnych osobistości tego świata. Czują, że zbliża się katastrofa, ale nie uznają kierownictwa Biblii...” (jw. s. 13).


Na potwierdzenie roku 1975 powoływano się na rozmaitych ekspertów żywieniowych i politycznych:

„W książce pt. Famine – 1975! (Głód – 1975!) eksperci do spraw wyżywienia W. i P. Paddockowie piszą: ‘Do roku 1975 świat stanie wobec niesłychanej katastrofy. W krajach gospodarczo zacofanych będzie grasował głód, jakiego jeszcze nie było’.


‘Przepowiadam określoną datę: rok 1975; w tym roku będziemy przeżywać nowy kryzys w całym jego straszliwym znaczeniu’.


‘Do roku 1975 w wielu głodujących krajach na porządku dziennym będzie bezprawie, anarchia, dyktatura wojskowa, narastająca inflacja, przerwy w transporcie, chaos i niepokoje’.” (Przebudźcie się! Nr 1, 1970 s. 14).


„‘A w gazecie Arizona Republic z czerwca 1968 podano, iż profesor R. Heilbroner z Nowego Jorku ››przepowiedział, że na początku lat siedemdziesiątych, dojdzie do największej katastrofy, jaką świat kiedykolwiek przeżył‹‹, ponieważ zaludnienie będzie tak wielkie, że istniejące zapasy żywności okażą się zupełnie niewystarczające’.” (jw. s. 14).

„Dean Acheson, były amerykański sekretarz stanu, oświadczył w roku 1960, że żyjemy w okresie bezprzykładnej niepewności, i dodał: ‘Jestem na tyle poinformowany o tym, co się dzieje, iż z całkowitym przekonaniem mogę wam powiedzieć, że za piętnaście lat /czyli około roku 1975/ obecny świat stanie się zbyt niebezpieczny, aby można było na nim żyć’” (jw. s. 13).


Prócz tego Towarzystwo Strażnica, jak zwykle, pisało o pozostałych „niewielu latach” oraz, że właśnie w roku 1975 minie 6000 lat od stworzenia Adama. Natomiast siódme tysiąclecie, zaczynające się jesienią1975 roku, miałoby być okresem szczęśliwego 1000-lecia:

„Światu naprawdę pozostało już niewiele lat istnienia!” (Przebudźcie się! Nr 1, 1970 s. 3).


„(...) już niewiele lat pozostało do czasu, gdy Bóg zniszczy zepsuty system rzeczy, który teraz panuje nad ziemią. Skąd możemy mieć taką pewność? Między innymi z tego, co Jezus powiedział w swoim wielkim proroctwie o ‘dniach ostatnich’.” (jw. s. 12);


„Już samo to dowodzi, że do przepowiedzianego końca pozostało niewiele lat. Jeszcze w inny sposób można udowodnić, że żyjemy w ostatnich latach owego ‘czasu końca’ (Dan. 12:9, BT). Biblia wskazuje, że wkrótce upłynie 6000 lat dziejów rodu ludzkiego. Co to oznacza?” (jw. s. 13);


„Pierwsze sześć tysięcy lat, które upłynęły od czasu stworzenia człowieka, można więc przyrównać do pierwszych sześciu dni tygodnia w starożytnym Izraelu. Siódme tysiąclecie można przyrównać do siódmego dnia owego tygodnia, to znaczy sabatu. – 2 Piotra 3:8. Jakże słusznie więc po 6000 lat Bóg położy kres nieudolnemu gospodarowaniu ludzi i zgodnie z tym wzorem zastąpi je tysiącletnim panowaniem swego wspaniałego Królestwa! O to Królestwo chrześcijanie modlili się w ciągu wielu stuleci” (jw. s. 13).

„Według niezawodnej chronologii biblijnej Adam i Ewa zostali stworzeni w roku 4026 p.n.e.” (jw. s. 13);


„W ROKU 1975 KOŃCZY SIĘ 6000 LAT DZIEJÓW LUDZKOŚCI” (jw. s. 14).


Oczywiście w tym samym czasie, gdy oczekiwano na rok 1975, pisano też o „pokoleniu roku 1914”, które szybko miało zakończyć swój bieg życia:

„Gdyby nawet przyjąć, że 15-letnie dzieci były na tyle dojrzałe, żeby pojąć znaczenie tego, co się wydarzyło w roku 1914, to najmłodsi z ‘tego pokolenia’ mają już około 70 lat. A zatem większość pokolenia, o którym mówił Jezus, już wymarła. Pozostali są już w podeszłym wieku. Pamiętajmy jednak, że Jezus powiedział, iż koniec obecnego złego świata nastąpi, zanim całkowicie przeminie to pokolenie. Już samo to dowodzi, że do przepowiedzianego końca pozostało niewiele lat” (Przebudźcie się! Nr 1, 1970 s. 13).


Prócz tego te same „znaki końca” miały być charakterystyczne dla „pokolenia roku 1914”, jak i dla roku 1975. Takim przykładem na to są dwa artykuły występujące w cytowanym Przebudźcie się!

Pierwszy z nich przedstawia ilustrację, a na niej pędzący z góry po skosie pociąg, zmierzający do przepaści nazwanej Armagedonem. Jego końcowe wagony są przy roku 1914, początku „dni ostatnich”, a lokomotywa jest ‘tuż tuż’ przed przepaścią. Artykuł ten ma tytuł „Rok 1914 punktem zwrotnym” (Przebudźcie się! Nr 1, 1970 s. 4).

Drugi zaś tekst intryguje już samym tytułem: „Co przyniosą lata SIEDEMDZIESIĄTE?” (jw. s. 12).

Uzupełniają to artykuły zatytułowane: „Dokąd ten świat zmierza” (s. 2), „Skąd wiadomo, że żyjemy w ‘dniach ostatnich’?” (jw. s. 6), „Znak ‘dni ostatnich’” (jw. s. 7), „Wspaniała przyszłość w nowym porządku Bożym!” (s. 16), „Nadszedł czas, żeby ufnie ‘podnieść głowy’” (jw. s. 22) i „Ile cię to będzie kosztować?” (s. 26).


Ale to nie wszystko, gdyż Towarzystwo Strażnica w tym samym czasopiśmie przedstawiło siebie, jako wiarygodną organizację, w przeciwieństwie do innych ludzi, którzy zapowiadali „koniec świata”:


„To prawda, że w przeszłości pewni ludzie przepowiadali ‘koniec świata’, podając nawet dokładne daty. Niektórzy zbierali wokół siebie grupki ludzi i uciekali w góry lub zamykali się w swych domach oczekując na koniec świata. Nic się jednak nie działo. ‘Koniec’ nie nastąpił. Ludzie ci okazali się fałszywymi prorokami. Dlaczego? Na czym się zawiedli? Otóż nie zwrócili uwagi na to, że muszą wystąpić wszystkie oznaki spełniania się proroctwa biblijnego. Poza tym ludzie ci nie znali prawdy Bożej ani nie mieli dowodów na to, że są kierowani przez Boga i że Bóg się nimi posługuje.


A jak jest obecnie? Dzisiaj posiadamy potrzebne dowody i to wszystkie. Dowodów tych nie da się obalić! Obok świadectwa chronologii biblijnej wystąpiły obecnie wszystkie z licznych wydarzeń tworzących wielki znak ‘dni ostatnich’. (…) Następnie, jak czytamy w Mateusza 24:33, 34, dodał: ‘Tak samo i wy: Kiedy ujrzycie to wszystko, wiedzcie, że blisko jest, we drzwiach. Zaprawdę powiadam wam: Nie przeminie to pokolenie, aż się to wszystko stanie.’ Obecnie widzimy, jak za życia jednego pokolenia występują wszystkie wydarzenia, z których się składa ów znak, a jest ich blisko czterdzieści, i w dodatku Boski rozkład czasu, Jego ‘kalendarz’, wskazuje, że już prawie się skończył czas przyznany obecnemu niegodziwemu systemowi rzeczy. Sytuacja dzisiejsza jest więc całkowicie odmienna od sytuacji, w jakiej się znalazły osoby, które ogłaszały ‘koniec świata’ za życia wcześniejszych pokoleń” (Przebudźcie się! Nr 1, 1970 s. 22-23).


Interesujące jest to, że omawiane Przebudźcie się! po angielsku ukazało się w roku 1968, a więc w dwa lata wcześniej niż po polsku.

Oto wspomnienie tamtej akcji i przykładowy opis pozyskania nowych członków dla organizacji Świadków Jehowy:

„Kobieta będąca Świadkiem przez jakiś rok przynosiła mi czasopisma, ale wciąż spotykał je ten sam los, dopóki wreszcie nie przeczytałam Przebudźcie się! z 8 października 1968 roku, zatytułowanego »Czy jest później niż myślisz?« Spodobało mi się i ku mojej radości takie samo wrażenie wywarło na moim mężu. Zaczęliśmy poznawać prawdę i chłonęliśmy ją jak gąbka wodę. Wciąż nam było mało tej wspaniałej wiedzy, którą zdobywaliśmy. W roku 1969 zostaliśmy ochrzczeni” (Przebudźcie się! Nr 2, 1997 s. 24).


Widzimy więc, jak bliskość roku 1975 powodowała, że nowi głosiciele, aby ratować się przed Armagedonem, „chłonęli” nauki Świadków Jehowy „jak gąbka wodę” i szybko przyjmowali chrzest, gwarantujący im ratunek przed zagładą.


Towarzystwo Strażnica opisało też swoje efekty dotyczące tego tematu w Niemczech:

„Następnym pracowitym i produktywnym rokiem był rok 1969, w którym produkcja szła na najszybszych obrotach i w którym uzyskano nigdy dotąd nie notowane osiągnięcia. »Jest później niż myślisz« – tak brzmiał tytuł specjalnego niemieckiego wydania Przebudźcie się! z 8 kwietnia 1969 roku” (Działalność Świadków Jehowy w Niemczech w czasach nowożytnych 1975 s. 75).


Ciekawe, że powyższe hasło w Niemczech nie było opatrzone znakiem zapytania, ale ukazano je w formie stwierdzenia, jak kiedyś w roku 1949.


W części drugiej tego artykułu będziemy kontynuować nasz temat.

1.7. Towarzystwo Strażnica i cztery razy Czy jest później niż myślisz? (cz. 2)


W części pierwszej tego artykułu omówiliśmy dwie daty, kiedy Towarzystwo Strażnica omawiało temat Czy jest później, niż myślisz? Chodzi o rok 1949 i 1970. Były tam następujące rozdziały tego tekstu:

Rok 1949 – Jest później niż myślisz!

Rok 1970 – Czy jest później niż myślisz?

W tej części artykułu zamieszczamy dwa kolejne rozdziały:

Rok 1991 – Czy jest później, niż myślisz?

Rok 2012 – Czy jest później, niż myślisz?

Przypominamy, że wykłady na omawiany temat pojawiały się w organizacji Świadków Jehowy co 21 lat. Czyżby przez przypadek? A może jest to zaplanowany cykl stosowany przez Towarzystwo Strażnica?

Rok 1991 – Czy jest później, niż myślisz?

Gdy minęło 21 lat (od roku 1970) Towarzystwo Strażnica powróciło w roku 1991 do swego kluczowego pytania Czy jest później, niż myślisz?

Już w styczniu 1991 roku w wewnętrznym biuletynie Świadków Jehowy w artykule pt. Kampania pozyskiwania stałych czytelników Strażnicy zaanonsowano na kwiecień interesujący nas temat następująco:

„Z uwagi na zaplanowaną na kwiecień i maj szeroką kampanię pozyskiwania stałych czytelników Strażnicy Towarzystwo przygotowuje szczególnie interesujące wydania zarówno Strażnicy, jak i Przebudźcie się! Artykuły wstępne dotyczące różnych tematów, mają pobudzić do myślenia ludzi we wszystkich zakątkach świata.

W Strażnicy zostaną omówione następujące sprawy: »Czy jest później niż myślisz?« (1 kwietnia)...” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1991 s. 6).


Później w kolejnym biuletynie z kwietnia 1991 roku powtórzono zachętę w artykule pt. Zachęcajmy innych do czytania Strażnicy:

„Strażnica pomagała nam i dalej pomaga w zrozumieniu proroctw biblijnych. Wynika z nich, że żyjemy w czasie końca i że już wkrótce Królestwo Boże zaprowadzi na ziemi pokój. Szczera troska o życie innych pobudza nas do dzielenia się z nimi tą wspaniałą nadzieją. (...) Jeden z artykułów zamieszczonych w Strażnicy z 1 kwietnia 1991 roku nosi interesujący tytuł »Czy jest później niż myślisz?«...” (Nasza Służba Królestwa Nr 4, 1991 s. 11).


Wreszcie ukazała się oczekiwana Strażnica z datą 1 kwietnia.


Na okładce jej słowa Czy jest później, niż myślisz? i wielka klepsydra z kończącym się piaskiem w górnym szklanym zbiorniku.


Ciekawe, że w dwa lata później znów przedstawiono w jednym z czasopism klepsydrę, w której piasku było jeszcze mniej, a na jej tle umieszczono biało-czerwony napis Jak bliski jest koniec świata? (Przebudźcie się! Nr 4, 1993 s. 1).


Wiodącymi, w Strażnicy z 1 kwietnia 1991 roku, były następujące artykuły:


Było później, niż myśleli! (Strażnica Nr 7, 1991 s. 3);


Czy jest później, niż myślisz? (jw. s. 4-7).


Zanim zacytujemy charakterystyczne słowa z omawianej publikacji nakreślmy tło z innych tekstów z tego czasu. W artykule pt. Kiedy naprawdę nastanie trwały pokój? oraz w jednej z książek napisano:

„Pamiętaj, że o ludziach żyjących w dniach ostatnich, które się rozpoczęły w roku 1914, Jezus powiedział: »Zaprawdę powiadam wam, że to pokolenie żadną miarą nie przeminie, aż się wydarzą wszystkie te rzeczy« (Mateusza 24:34). Owszem, pokój rzeczywiście nastanie za życia tego pokolenia, ale nie doprowadzą do tego wysiłki podejmowane przez narody. Trwały, sprawiedliwy pokój obiecany przez Jehowę Boga może nam zapewnić tylko nadchodzące panowanie Księcia Pokoju, Jezusa Chrystusa (Izajasza 9:6, Bw)” (Strażnica Nr 8, 1991 s. 7).


„Zanim ostatni członkowie pokolenia, które żyło w roku 1914, zejdą ze sceny wydarzeń światowych, rozegrają się wszystkie przepowiedziane wydarzenia włącznie z »wielkim uciskiem«, w którym dobiegnie kresu obecny zły świat (Mat. 24:21, 22, 34)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 72 [w edycji z 2001 roku zmieniono to zdanie!]).


Widzimy, iż Towarzystwo Strażnica obiecywało, że zanim przeminie pokolenie roku 1914, nastanie „pokój”, „panowanie Księcia Pokoju” oraz w ‘wielkim ucisku’ „dobiegnie kresu obecny zły świat”.


A co ma do dodania Strażnica z wiodącym tematem Czy jest później, niż myślisz? Otóż wszystkich, którzy nie wierzą jej obietnicom zalicza do „szyderców”:


„Mieszkańcy Jeruzalem drwili z Jeremiasza i tak samo wyznawcy chrześcijaństwa szydzą ze Świadków Jehowy. Ostrzeżenie przed zagładą w bliskim Armagedonie uważają za gołosłowne. (...) mówią »(...) Nawet jeśli Armagedon nadejdzie, nie nastąpi to za naszego pokolenia. Tyle już o nim słyszeliśmy. Nie damy się nabrać!«. Czyżby historia miała się powtórzyć? Czy znów nadejdzie czas, gdy miliony ludzi spostrzegą, że było później, niż myślały?” (Strażnica Nr 7, 1991 s. 4).


Co dziś Towarzystwo Strażnica powiedziałoby o tych ludziach, których krytykowało?

Czy zdobyłoby się na gest przeproszenia ich?

Kto miał rację, czy Towarzystwo Strażnica, czy ludzie, którzy wiedzieli, że nie ich rzeczą jest znać „czasy i chwile” (Dz 1:8)?


Czy ludzie, których przywołało Towarzystwo Strażnica nie mieli racji mówiąc, że Armagedon nie nastąpi za naszego pokolenia?

Czy nie mówili szczerze twierdząc, że „nie damy się nabrać!”?


Czy dziś Towarzystwo Strażnica zdobędzie się na odwagę i przyzna przywoływanym ludziom rację?

Czy przeprosi ich za przyrównywanie ich do „szyderców”?


Czy Towarzystwo Strażnica odrzucając w roku 1995 naukę o „pokoleniu roku 1914” samo nie zaliczyło siebie do „szyderców”?


W innym fragmencie tej Strażnicy Świadkowie Jehowy znów przypominali kluczowe hasło:

„Za dni Jeremiasza mieszkańcom Jeruzalem głoszono przestrogę przed nadchodzącą zagładą; ludzie reagowali drwinami, było jednak później, niż myśleli. Dziś rozbrzmiewa znacznie większe ostrzeżenie przed zagładą w Armagedonie, poparte mnóstwem dowodów (Objawienie 14:6, 7, 17-20). Miliony ludzi nie chcą go słuchać. Ale czas ucieka; jest później, niż im się wydaje. A czy nie jest później, niż ty myślisz?” (Strażnica Nr 7, 1991 s. 7).


W roku 1995 okazało się, że nie było później „niż im się wydawało”. Dotrwaliśmy do roku 2013, a nauka o „pokoleniu roku 1914” przeszła do lamusa historii.

Rok 2012 – Czy jest później, niż myślisz?

Gdy minęło kolejne 21 lat (od roku 1991) Towarzystwo Strażnica powróciło w roku 2012 do swego sztandarowego pytania Czy jest później niż myślisz?

Oto zapowiedzi wykładu na ten temat:

„Ogłoszenia (...) Tytuł specjalnego wykładu publicznego, który zostanie wygłoszony w weekend po Pamiątce, brzmi: »Czy jest później, niż myślisz?«” (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 2012 s. 4).

„Ponadto w pierwszy weekend kwietnia zostanie wygłoszony wykład biblijny pod intrygującym tytułem: »Czy jest później, niż myślisz?«. Będzie on przedstawiony w zborach Świadków Jehowy na całym świecie i zainteresuje zwłaszcza tych, którzy kochają prawdę i pragną więcej dowiedzieć się o Jezusie. Serdecznie zapraszamy” (Strażnica 01.03 2012 s. 32).


Z treści wykładu tego można się zorientować, że nowością w nim (w stosunku do poprzednich wykładów) jest brak kwestii „pokolenia roku 1914”. Poza tym nie wnosi on nic nowego, a tylko ‘straszy’ bliskością Armagedonu.


Wykład ten został opublikowany w formie fotokopii w Internecie na jednym z forów biblijnych:

http://biblia.webd.pl/forum/viewtopic.php?p=285628#285628

Oto jego najważniejsze myśli:


„CZY JEST PÓŹNIEJ, NIŻ MYŚLISZ?
(...) »Powiedz nam, kiedy to nastąpi?«

(...) Proroctwo to ma dwa spełnienia – w pierwszym wieku n.e. i w naszych czasach.

Czy słowa z Marka 13:8 się spełniają? Na co wskazują fakty? Czy naprawdę żyjemy w dniach ostatnich? Czy jest później, niż myślisz?
Złożony znak dni ostatnich

Przeanalizujmy pięć elementów znaku podanego przez Jezusa.

1) »Powstanie bowiem naród przeciwko narodowi i królestwo przeciw królestwu« (...) Od roku 1914 w wojnach zginęło ponad 100 milionów ludzi!

2) »Będą trzęsienia ziemi w jednym miejscu poi drugim« (...)

3) »Będą niedobory żywności« (...)

4) »Będą (...) w jednym miejscu po drugim zarazy« (...)

5) Nastąpi »wzrost bezprawia« (Mt 24:12) (...).

Wspomnieliśmy tylko o pięciu szczegółach złożonego znaku

Co o tym myślisz? Czy naprawdę żyjemy w dniach ostatnich?

Nigdy przedtem te wydarzenia nie były tak dobrze widoczne jak teraz

Fakty dowodzą, że jest znacznie później, niż się wydaje większości ludzi!
(...) Wiemy natomiast, że zagłada niegodziwych zbliża się wielkimi krokami

(...) Warto się zastanowić: »Czy ja pokazuję, że naprawdę wierze w to, iż ‘pozostały czas jest skrócony’?«

(...) Obecnie Jehowa posługuje się swoimi namaszczonymi duchem sługami, by nawet prawym przypominać, że jest później, niż większość myśli
(...) Dzisiaj rozbrzmiewa jeszcze pilniejsze ostrzeżenie i nie brakuje przekonujących dowodów bliskości Armagedonu

Miliony lekceważą to ostrzeżenie, a czas ucieka

Jest później, niż myślą! A czy jest później, niż tobie się wydaje?
Pomyśl o naszym niebiańskim Ojcu; jak sądzisz, co On mógłby powiedzieć o tym, jak jest późno?” (zachowaliśmy interpunkcję taką, jak jest w wykładzie).


Widzimy, że w powyższym fragmencie wykładu aż 7 razy wymieniono interesujące nas słowa.

Czy nie jest to próba wywierania presji na słuchaczy?


Czemu za każdym razem, co 21 lat, Towarzystwo Strażnica wmawia swym słuchaczom, na podstawie tych samych znaków, że „jest później, niż myślisz”?


Czy nie widać w tym zwodzeniu znamion fałszywych proroków?


Przecież ta ‘obiecanka’ trwa już 63 lata, od roku 1949 począwszy, a na roku 2012 skończywszy.


Interesujące jest to, że choć wykład powyższy zawiera kilka odsyłaczy do Strażnic z lat 1998, 2002, 2008 i 2011 oraz jednej z książek, to nie ma w nim podanej publikacji, która konkretyzuje czas nastania „wielkiego ucisku”.


A przecież po odrzuceniu nauki o „pokoleniu roku 1914” Towarzystwo Strażnica w roku 2010 wymyśliło nową koncepcję.

Jest to jakby zsumowanie okresu „pokolenia roku 1914” (ale dotyczącego tylko pomazańców) z czasem życia dzisiejszych (młodszych) pomazańców Świadków Jehowy. W trakcie tego nowego okresu ma nastąpić „wielki ucisk”. Oto słowa tej organizacji z 15 kwietnia 2010 roku:


„Jak zatem rozumieć wypowiedź Jezusa o »tym pokoleniu«? Najwyraźniej chodziło mu o to, że życie pomazańców przebywających na ziemi, gdy w roku 1914 zaczął być widoczny znak, miało się częściowo pokrywać z życiem innych pomazańców, którzy zobaczą rozpoczęcie się wielkiego ucisku. Wspomniane pokolenie miało swój początek i na pewno będzie mieć koniec. Spełnienie się różnych elementów znaku wyraźnie świadczy, że ucisk jest bliski” (Strażnica 15.04 2010 s. 10-11).


Nieco później wypowiedział się szerzej na omawiany temat jeden z członków Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy. Oto jego słowa:


„Brat Barr podkreślił, że owo zgromadzanie [synów królestwa] nie będzie trwać w nieskończoność. Nawiązał do Ewangelii według Mateusza 24:34: »To pokolenie na pewno nie przeminie, dopóki się to wszystko nie stanie«. Dwukrotnie przeczytał następujące wyjaśnienie: »Jezusowi najwyraźniej chodziło o to, że życie pomazańców przebywających na ziemi, gdy w roku 1914 zaczął być widoczny znak, miało się częściowo pokrywać z życiem innych pomazańców, którzy zobaczą rozpoczęcie się wielkiego ucisku«. Nie wiemy dokładnie, jak długo ma trwać »to pokolenie«, ale składa się ono właśnie ze wspomnianych dwóch grup pomazańców. Chociaż chrześcijanie ci są w różnym wieku, obie grupy tworzące »to pokolenie« przez jakiś okres »dni ostatnich« żyją jednocześnie. To bardzo pokrzepiające, że grono młodszych pomazańców – żyjących przez pewien czas razem ze starszymi pomazańcami, którzy dostrzegli znak widoczny od roku 1914 – nie umrze przed nastaniem wielkiego ucisku” (Strażnica 15.06 2010 s. 5).


Oczywiście nowością tej wykładni nie jest bliskość „wielkiego ucisku”, ale pewne wyznaczenie długości „tego pokolenia”.

Z powyższego wynika też, że ponieważ wymarło już „pokolenie roku 1914” związane ze starszymi pomazańcami (wspomniany Barr urodzony w roku 1913 zmarł w roku 2010), więc Świadkom Jehowy pozostał do Armagedonu znów okres „pokolenia” dotyczący młodszych pomazańców.


Może ktoś zapyta, dlaczego w omawianym wykładzie nie wspomniano o tym okresie ‘podwójnego pokolenia’, które ma poprzedzić „wielki ucisk”?


Być może powodem tego jest to, że tak odległy termin „wojny Jehowy” nie licował z bardzo krótkim terminem, jaki sugeruje wykład Czy jest później, niż myślisz?

Podsumowując widzimy, że Towarzystwo Strażnica prawie regularnie, co 21 lat, wznawia swoją specjalną akcję dotyczącą bliskości Armagedonu, która ma wywrzeć presję na Świadków Jehowy i ich uczniów.


Czyżbyśmy teraz dopiero za 21 lat (od roku 2012), to znaczy w roku 2033, mogli oczekiwać na następny wykład z cyklu Czy jest później, niż myślisz?

A może ta organizacja, gdy się zorientuje, że ‘odkryto’ jej metodę, zmieni ją?


Może widząc efekty zastraszania ludzi zacznie ją stosować częściej?


A może ze wstydem zaprzestanie swojej praktyki?


Czas pokaże co nastąpi, ale jednego jesteśmy pewni, organizacja Świadków Jehowy doskonale wpisuje się w następujące słowa Biblii:


„Jezus odpowiedział: «Strzeżcie się, żeby was nie zwiedziono. Wielu bowiem przyjdzie pod moim imieniem i będą mówić: »Ja jestem« oraz: »Nadszedł czas«. Nie chodźcie za nimi! I nie trwóżcie się, gdy posłyszycie o wojnach i przewrotach. To najpierw musi się stać, ale nie zaraz nastąpi koniec».” (Łk 21:8-9).

1.8. Skąd się wzięło w nauce Świadków Jehowy słowo „rząd”?

W Biblii Świadków Jehowy nie występuje ani razu słowo „rząd” w odniesieniu do Królestwa Bożego.


Owszem 44 razy jest ono zastosowane, ale względem rządów świeckich lub w kwestii rządzenia.

Natomiast w dodatku do tej Biblii, zatytułowanym Biblijne tematy do rozmów, mamy takie oto stwierdzenie:

„Królestwo (...) Rząd mający króla i zbiór praw  Iz 9:6, 7; 2:3; Ps 72:1, 8” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997 s. 1654).


Dla Świadków Jehowy słowo „rząd” jest bardzo istotne.


Oto jak definiują oni termin Królestwo:

„Królestwo
Definicja: Królestwo Boże to wyraz zwierzchnictwa Jehowy nad wszystkimi Jego stworzeniami, stosowane przez Niego sposoby sprawowania tego zwierzchnictwa. Określenia tego używa się przede wszystkim w odniesieniu do zwierzchnictwa Bożego reprezentowanego przez królewski rząd, któremu przewodzi Syn Boży, Jezus Chrystus. Wyraz »królestwo« może się też odnosić do panowania namaszczonego Króla albo do ziemskiej dziedziny, nad którą sprawuje władzę ten rząd niebiański.

Czy Królestwo Boże to rzeczywisty rząd? (...) Czy Biblia rzeczywiście mówi o Królestwie Bożym jako o rządzie?
Izaj. 9:5, 6 (BWP; 9:6, 7, NŚ): »Narodziło się nam bowiem dziecię, syn został dany. Na jego barkach królewska władza [„władza” Bw, BT, Bp; „panowanie”, Bg, Wujek; „władza książęca”, NŚ] i oto Jego imiona: Przedziwny Doradca, Bóg Mocny, Ojciec Odwieczny, Książe Pokoju. Wielkie jest jego królestwo i nic nie zakłóca jego spokoju«.” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 145).


Również skorowidz do publikacji Świadków Jehowy podaje kilka krótkich definicji dotyczących rządu:

„rząd światowy złożony z doskonałych władców: (...)

rząd uznający wartości ustanowione przez Boga: (...)

najlepszy z rządów: (...)

rząd: (...)

najlepszy: (...)

wybranie rządu Królestwa” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2010, 2011 s. 250-251).


Skąd się zatem wziął termin „rząd” w nauce Towarzystwa Strażnica, skoro w jego Biblii nie występuje to słowo?


Zarówno C. T. Russell (zm. 1916), jak i J. F. Rutherford (zm. 1942), prezesi tej organizacji, mieszkali w Stanach Zjednoczonych, w których nigdy nie było królestwa. Były tylko rządy i prezydenci.

Ten ostatni wymieniony prezes, jako prawnik, przyczynił się do rozpropagowania terminu „rząd” i uporządkowania nazewnictwa Świadków Jehowy.


Z tego powodu w Towarzystwie Strażnica, za czasów J. F. Rutherforda, nie występowały nigdy takie określenia jak „Naczelny Apostoł”, „Pastor” czy „sługa wierny i roztropny” (te dwa ostatnie tytuły stosowano do C. T. Russella).


Rutherford zwany był „Prezydentem” lub „Sędzią”. Nie stosował on religijnego nazewnictwa lecz świeckie i często rządowe lub prawnicze.


Wobec J. F. Rutherforda używano też innych określeń, które on tolerował, a nawet zamieszczał w czasopismach:

„Pragnieniem naszem jest stać silnie po stronie Pańskiej, być złączeni ręka w rękę z jego zarządzaniem, z braćmi Towarzystwa i z bratem Rutherfordem jako ziemskim wodzem tegoż” (Strażnica 01.01 1932 s. 16).

„Braterstwo z całej Europy Środkowej przesyła ci, bracie Rutherford, wyrazy miłości i pozdrowienia, jako swojemu widzialnemu wodzowi” (I.B.S.A. Year Book 1932 s. 109; The brethren throughout Central Europe send their love and greetings to you, Brother Rutherford, as their visible leader).

„Generalissimus organizacji Badaczy Pisma Świętego” (The Messenger 19.06 1927 s. 2 – Generalissimo of the Bible Students’ Organizations). Patrz też: The Messenger 25.07 1931 s. 1 (Generalissimo); The Messenger 26.07 1931 s. 6 (Chief).

„Często niektórzy ze starszych mówią: ‘Prezydent Towarzystwa przecież nie idzie nigdy z książkami od domu do domu i nie sprzedaje ich.’ Dlaczego ja mam iść? Czy ja mam przez to jaki zarzut przeciwko sprzedawaniu książek że sam nie idę? Bynajmniej nie. Gdybym tylko mógł znaleźć nieco czasu i sposobności do tej pracy, zapewne spotkałbym się z wieloma radościami. Pan z łaski swej udzielił mi tyle pracy ile jeden człowiek może tylko wykonać. (...) ja nie mam czasu iść od drzwi do drzwi. Jeżeli wasz wszystek czas jest w zupełności zajęty w służbie Pańskiej w podobny sposób, wtedy i wy nie możecie mieć czasu iść od domu do domu” (Strażnica 15.01 1929 s. 31 [ang. 01.11 1928 s. 334]).
„Sędzio Rutherford! (...) Zapewne, iż jesteś w pokrewieństwie z Bogiem, bo inaczej nie mógłbyś tak się wypowiadać” (Strażnica 15.04 1930 s. 127 [ang. 15.01 1930 s. 31]).


J. F. Rutherford wydał też kilka publikacji, które właśnie miały w tytułach zawarty termin „rząd”:


Pożądany rząd 1924


Rząd 1928

Kto będzie rządził światem? 1938


Rząd i pokój (po polsku brak) 1939


Ciekawe, że C. T. Russell nie opublikował żadnej broszury czy książki z interesującym nas słowem w tytule, choć też wymiennie używał określenie „rząd” („O to Królestwo, o ten Rząd, Pan Jezus kazał modlić się swym uczniom” – Dokonana Tajemnica 1925 s. 376 [to cytat z ang. Strażnicy z 15.12 1916 s. 392).


Później, następcy J. F. Rutherforda, również słowo „rząd” zamieszczali w tytułach kolejnych publikacji:

Jeden świat, jeden rząd (po polsku brak) 1944

Rząd światowy Księcia Pokoju (po polsku brak) 1965

Rządy Boga – jesteś za czy przeciw? (po polsku brak) 1974

Jeden świat, jeden rząd pod zwierzchnictwem Boga (po polsku brak) 1975

Nadchodzący rząd ogólnoświatowy – Królestwo Boże (po polsku brak) 1977

Rząd, który ustanowi raj (po polsku brak) 1985

Rząd, który ustanowi raj (wyd. zrewid.) (po polsku brak) 1993.


Owszem słowo „królestwo” też wielokrotnie występuje w publikacjach Świadków Jehowy, ale jak podawaliśmy, oznacza ono dla nich właśnie „rząd”, chociaż ten termin nie występuje w ich Biblii:


„Czym jest Królestwo Boże? Królestwo to rząd, którego głową jest król. A zatem Królestwo Boże to rząd ustanowiony przez Boga. Jezus mówił o tym Królestwie bardzo często, czyniąc je najważniejszym elementem swego orędzia. W czterech Ewangeliach można znaleźć ponad 110 wzmianek o tym rządzie” (Strażnica 01.04 2010 s. 8).


Tajemnicą pozostanie dla Świadków Jehowy to, gdzie znajduje się w Ewangeliach „ponad 110 wzmianek o tym rządzie”.


Prócz tego Towarzystwo Strażnica nadawało Jezusowi, szefowi „rządu”, tytuły z rządzeniem związane. Oto najważniejsze z nich:


Wiceprezydent – „(...) noty nasze otrzymują osobiste poręczenie Wiceprezydenta banku Jehowy i potem idą jako prawne zobowiązania, ponieważ Jezus za takowe poręczył” (Strażnica 01.08 1920 s. 237 [ang. 15.07 1920 s. 220]).

Kanclerz – „W roku 1914 Jehowy Kanclerz [ang. Vicegerent] rozpoczyna panowanie...” (Strażnica 15.12 1926 s. 382; I.B.S.A. Year Book 1927, tekst do rozważań na 25 stycznia 1927 r.).

Gubernator – „Lecz  w obecnym czasie Pan Jezus Chrystus jest Gubernatorem duchowych Izraelitów, będąc posadzony na tronie w roku 1914” (Strażnica 15.02 1937 s. 57 [ang. 15.12 1936 s. 377]).


Minister – „Jezus uczyniony został naczelnym Sługą czyli pierwszym Ministrem Jehowy [ang. Prime Minister]” (Strażnica Nr 8, 1948 s. 10, art. „Słuchanie ku zbawieniu” [ang. 01.05 1948 s. 137]).


Werkfirer – „Jezus był werkfirerem Jehowy przy stworzeniu wszystkich rzeczy” (Złoty Wiek 01.12 1935 s. 12; [ang. 19.12 1934 s. 177]).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica chcąc się odróżnić od innych wyznań i kościołów wprowadziło dla siebie charakterystyczny termin „rząd”. Nie przeszkadzało mu nawet później to, że w jego własnej Biblii nie było tego słowa. Dziś niewielu Świadków Jehowy zdaje sobie z tego sprawę.


Na zakończenie przypominamy fakty, które kompromitują naukę Świadków Jehowy o ich „rządzie”. Dotyczy to zarówno roku 1975, jak i oczekiwanego ‘końca’ w XX wieku oraz zapanowania wtedy „rządu”:


„Oczekiwaliśmy na rok 1975, kiedy miało upłynąć 6000 lat istnienia człowieka. Nurtowało nas pytanie: Czy ta data zapoczątkuje tysiącletnie rządy Chrystusa? Wracając teraz myślą do owego roku uświadamiamy sobie, że słowa Jezusa z Ewangelii według Mateusza 24:36 nie upoważniają nas do wyznaczania chwili nadejścia końca. Oto one: »O dniu i godzinie nikt nie wie, ani aniołowie niebios, ani Syn, tylko Ojciec«” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 26);


„Mówi ona [Biblia] jednak także i o tym, że pewna grupa ludzi miała obwieszczać sprawiedliwe rządy Boże, nadto mówi o wojnie, którą Bóg ma prowadzić przeciwko wszelkiemu złu, o raju, w który ma być potem przekształcona cała ziemia, oraz o tym, że w owym raju nie będzie śmierci. Wszystko to według Biblii, ma się urzeczywistnić w XX wieku” (Przebudźcie się! Nr 11 z lat 1960-1969, art. pt. XX wiek w proroctwie biblijnym s. 12 [ang. Przebudźcie się! 22.02 1961 s. 5]);


„Biblia przepowiada, że ten niebiański rząd, który objął już władzę, właśnie w XX wieku oczyści ziemię z wszelkiego zła” (jw. s. 13 [ang. Przebudźcie się! 22.02 1961 s. 7]).

1.9. Kiedy głosiciele Towarzystwa Strażnica stali się „Świadkami Jehowy”?


Z nazwą „Świadkowie Jehowy” jest sporo zamieszania. Pierwszym problemem jest to, że głosiciele Towarzystwa Strażnica nie byli przez dziesiątki lat zarejestrowani w Stanach Zjednoczonych pod tym określeniem, ale jako Pensylwańskie Towarzystwo Biblijne i Traktatowe – Strażnica i to już od roku 1884, aż do dziś. Organizacja ta, tak oto opisuje fakt swojej rejestracji i zmian nazwy:
„Towarzystwo Traktatowe – Strażnica Syjońska. Założone w roku 1881, a 15 grudnia 1884 roku prawnie zarejestrowane w stanie Pensylwania. W 1896 roku zmieniło nazwę na Towarzystwo Biblijne i Traktatowe – Strażnica. Od roku 1955 znane jako Pensylwańskie Towarzystwo Biblijne i Traktatowe – Strażnica” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 229).


Świadkowie Jehowy często nie zdają sobie sprawy z tego, że właściwie ich nazwa jest tylko nadanym określeniem przez prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942) na kongresie, które się z czasem przyjęło i upowszechniło.


Ale nie to nas interesuje w tym artykule, ale inna sprawa, którą jest odpowiedź na pytanie, od kiedy właściwie Świadkowie Jehowy są „Świadkami Jehowy”?


Głosiciele Towarzystwa Strażnica zachowują się w różnych sytuacjach dziwnie. Raz twierdzą, że oni są „Świadkami Jehowy” dopiero od roku 1931, a innym razem dowodzą, iż ich poprzednikami w wierze, jako świadkowie, byli już Abel i patriarchowie.


Kiedy Świadkowie Jehowy w rozmowach powołują się na rok 1931?


Następuje to wtedy, gdy:


- ktoś im zarzuca, że wyznaczali daty na wydarzenia, które się nie spełniły (lata 1910, 1914, 1915, 1918, 1920, 1921, 1925, 1926, 1931);


- ktoś im zarzuca, że zmienili swoją chronologię, np. czasów ostatecznych, powrotu Jezusa, zmartwychwstania klasy niebiańskiej (lata 1799, 1874, 1878);


- ktoś im zarzuca, że zmieniali swoje różne nauki (np. Boże Narodzenie, Wielkanoc, niedziela, urodziny, Wielka Piramida i inne).


Poniżej ukazujemy, jakie różne daty pojawiają się w publikacjach Towarzystwa Strażnica, gdy ono chce wykazać, że jego głosiciele są „Świadkami Jehowy” wcześniej niż od roku 1931.

Rok 1931 i 1942


Nazwa „Świadkowie Jehowy” nie została nadana przez Boga, jak sądzi wielu głosicieli Towarzystwa Strażnica, ale była wymyślona ‘w środku nocy’ przez prezesa tej organizacji J. F. Rutherforda:


„Teraz jesteśmy świadkami Boga Jehowy i ta nazwa jasno mówi ludziom, kim jesteśmy i co robimy (...). ‘Wierzę, że doprowadził do tego Bóg Wszechmocny, ponieważ brat Rutherford powiedział mi osobiście, iż kiedy się przygotowywał do tego zgromadzenia, obudził się pewnej nocy i zadał sobie pytanie: »Po co właściwie zaproponowałem zorganizowanie międzynarodowego kongresu, jeśli nie mam żadnego specjalnego przemówienia ani orędzia? Po cóż zgromadzać ich wszystkich?« Zaczął się nad tym zastanawiać i przyszedł mu na myśl 43 rozdział proroctwa Izajasza. Wstał o drugiej rano, usiadł przy biurku i zanotował stenograficznie szkic przemówienia na temat Królestwa będącego nadzieją świata i na temat nowego imienia. Wszystko, co wyraził w wygłoszonym później przemówieniu, przygotował owej nocy, około drugiej nad ranem. Nie miałem i nie mam najmniejszej wątpliwości, że Pan nim kierował w tej sprawie, i że Jehowa życzy sobie, byśmy nosili to imię, a my jesteśmy bardzo szczęśliwi, iż je nosimy’.” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 68).


Określenie „Świadkowie Jehowy” było nadane na kongresie i nie miało ono prawnego umocowania:


„Kamieniem milowym w wywyższaniu imienia Jehowy było jednak zgromadzenie ludu Bożego w Columbus w stanie Ohio, zorganizowane w dniach od 24 do 30 lipca 1931 roku. (...) Wydarzyło się tam coś daleko wznioślejszego, co miało związek z zagadkowymi literami »JW«, widniejącymi na programie zgromadzenia i na pierwszej stronie gazetki kongresowej zatytułowanej The Messenger. Prawdę mówiąc, litery te były widoczne wszędzie. »Kiedy zbliżaliśmy się do miejsca zgromadzenia«, wspomina Burnice E. Williams, »wszędzie widzieliśmy litery JW«. Nie wiedzieliśmy, co one symbolizują, i wszyscy się zastanawialiśmy: »Co właściwie znaczy to JW?« A siostra Herschel Nelson opowiada: »Snuto najrozmaitsze domysły na temat tego, co oznaczają litery JW: Just Wait [tylko poczekajcie], Just Watch [tylko czuwajcie]...«. (...) Sens liter »JW« ujawniono dopiero w niedzielę 26 lipca 1931, kiedy uczestnicy zgromadzenia z entuzjazmem przyjęli rezolucję zatytułowaną »Nowe imię«, przedstawioną przez J. F. Rutherforda. (...) Teraz wszystko się wyjaśniło. Tajemnicze litery »JW« oznaczały: Jehovah’s Witnesses (Świadkowie Jehowy). »Nigdy nie zapomnę burzy oklasków, jaka się zerwała w miejscu zgromadzenia, kiedy w końcu usłyszeliśmy tę informację« – opowiada Arthur A. Worsley. Herbert H. Bochk dodaje: »W całym mieście Columbus zdjęto z witryn napisy Serdecznie witamy Badaczy Pisma Świętego, a zamiast nich napisano: Serdecznie witamy Świadków Jehowy«. (...) Świadkowie Jehowy obrali imię, jakiego nikt inny na świecie nie chciał nosić” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 Nadarzyn, bez daty wydania, s. 67).

„Jest więc jasnym, że przez chrzest w wodzie, stworzenie nie przystępuje do żadnej ziemskiej lub ludzkiej organizacji. Ono nie przystępuje do Towarzystwa Strażnicy Biblii i Broszur (jest to legalna korporacja), ani nie przystępuje do Świadków Jehowy (oni nie są inkorporowani i nie są na liście jako członkowie). Stworzenie przez to okazuje zewnętrzny znak (...) a mianowicie, bezwarunkowe poświęcenie się Bogu przez jego Syna” (Strażnica kwiecień 1944 s. 59, wydanie polonijne [ang. 15.04 1943 s. 124]).


Przez innych nadanie nowej nazwy zostało określone jako „sprytne posunięcie” J. F. Rutherforda:

„Jednakże w roku 1931 przyjęliśmy nazwę rzeczywiście jedyną w swoim rodzaju: Świadkowie Jehowy. Pisarz Chandler W. Sterling uznał to za »genialny pomysł« J. F. Rutherforda, ówczesnego prezesa Towarzystwa Strażnica. Widział w tym sprytne posunięcie, które nie tylko pozwoliło nadać grupie oficjalną nazwę, lecz na dodatek ułatwiło taką interpretację wszystkich biblijnych wzmianek o »świadkach« lub »świadczeniu«, by odnosiły się konkretnie do Świadków Jehowy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 151-152).


Klasa niebiańska od roku 1931

„W roku 1931 dla odróżnienia się od nominalnego chrześcijaństwa przybrano nazwę Świadkowie Jehowy, opartą na Księdze Izajasza 43:10-12” (Świadkowie Jehowy. Kim są? W co wierzą? 2001 s. 7).


Rezolucja z roku 1931 pt. „Nowe imię” nadała określenie „Świadkowie Jehowy” jedynie tym, którzy byli „spłodzeni przez Jehowę” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 156), a więc tylko klasie niebiańskiej.


Gdyby dziś zastosować nazwę „Świadkowie Jehowy”, według dawnych kryteriów, to okazałoby się, że ponad 99% głosicieli tej organizacji nie mogłoby być wspomnianymi świadkami. Obecnie bowiem tylko 12.604 głosicieli (w 2012 r.) uważa się za ‘spłodzonych przez Jehowę’ (patrz Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 178).


Klasa ziemska od roku 1942


Dopiero po ponad 10 latach (po roku 1931) nazwę „Świadkowie Jehowy” zastosowano do klasy ziemskiej („drugie owce”) tej organizacji:

„Później książka pod tytułem Nowy Świat, opublikowana w roku 1942, wskazała, że »drugie owce« z »wielkiej rzeszy« przepowiedzianej w Objawieniu 7:9, 10 także są świadkami Jehowy” (Strażnica Nr 19, 1967 s. 8).


„W owym czasie Jonadabów nie uważano za »świadków Jehowy« (...) Jednakże kilka lat później w Strażnicy z 1 lipca 1942 roku powiedziano: »Te ‘drugie owce’ [Jonadabowie] stały się Jego świadkami, tak jak wierni słudzy żyjący przed śmiercią Chrystusa – od Jana Chrzciciela wstecz aż do Abla – byli niezłomnymi świadkami na rzecz Jehowy«.” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 83, przypis).


Ale to nie wszystko, gdyż w tamtych latach członków klasy ziemskiej nie zaliczano nawet do „chrześcijan”, a byli nimi tylko pomazańcy z Towarzystwa Strażnica:


„Pytanie: Co czyni człowieka chrześcijaninem i co należy czynić, aby stać się chrześcijaninem?

Odpowiedź: Chrześcijanin to człowiek przyjęty przez Pana i poczytywany przezeń za członka ciała Chrystusowego. Słowo chrześcijanin znaczy pomazaniec. (...) Każdy przeto, kto rzeczywiście jest chrześcijaninem, musi otrzymać pomazanie duchem Bożym, co znaczy, że Bóg kładzie na niego swego ducha i poleca mu reprezentować Jehowę Boga” (Odbudowa świata 1934 s. 28).


Nie wiemy od kiedy „drugie owce” stały się chrześcijanami.

Czy w roku 1934, gdy zaczęto je chrzcić (patrz Strażnica Nr 10, 2001 s. 14)?

Czy w roku 1938, gdy rozpoczęto zapraszać je na Pamiątkę w roli obserwatorów (patrz Strażnica Nr 13, 1995 s. 15)?

Czy może dopiero w roku 1942, gdy je zaliczono do „Świadków Jehowy”?


Ciekawe jest też to, że kiedyś „Świadkowie Jehowy” odcinali się od tego, iż są „organizacją religijną”. Oto tamta i współczesna ich nauka:


Świadkowie Jehowy nie są „religijną organizacją”

Jehovah's witnesses are not a sect, not a religious organization (Judge Rutherford Uncovers Fifth Column [Sędzia Rutherford demaskuje piątą kolumnę; brak polskiego wydania] 1940 s. 17; por. podobne słowa z roku 1937, zamieszczone w broszurze pt. Model Study No. 1 [Wzorcowe studium nr 1; brak polskiego wydania] 1937 s. 63).


Świadkowie Jehowy są „religijną organizacją”

„W 1989 ROKU ŚWIADKOWIE JEHOWY W POLSCE zostali zarejestrowani jako organizacja religijna” (Strażnica Nr 20, 1998 s. 25).

Rok 1918


Towarzystwo Strażnica kiedyś próbowało wydłużyć sobie powszechnie znany czas nadania nazwy „Świadkowie Jehowy”, przesuwając to wydarzenie na rok 1918:


„Podaje to myśl, że »nowe imię«, jako zapłata, aktualnie dane było klasie sługi w roku 1918, chociaż fakt ten poznany był przez ostatek aż dopiero za dwanaście lat. Taki to bowiem jest sposób Jehowy obchodzenia się z jego ludźmi, używając ich najpierw, a następnie dając im poznać tę rzecz...” (Strażnica 15.02 1934 s. 55 [ang. 01.12 1933 s. 359]).


„Do niedawnego czasu członków ostatka rozpoznawano pod różnemi imionami, lecz nadszedł czas, gdzie to usta Jehowy znamionowały ich nowem imieniem. Nowe otrzymane imię stanowczo i jasno wyszczególnia stanowisko zajmowane przez ostatek. Jehowa mówi do swych wiernych świadków (...) »Wyście świadkowie moi,... żem ja Bóg«. Według znamienności tych słów wszyscy wierni mają zlane imię »świadkowie Jehowy«. Jehowa często używa poświęconych do wykonania pewnych części proroctw, a później objawia im sposób przez niego stosowany. Było to w roku 1918, że Pan Jezus rozpoczął sąd w świątyni Jehowy. W tym czasie rozpoczęło się wprowadzanie wiernych do świątyni i czynienie ich świadkami Jehowy. Od tego to właśnie czasu Jehowa znamionował nowem imieniem wszystkich wiernych pomazańców, którzy byli przyprowadzani do świątyni i pod płaszcz sprawiedliwości, dając im imię »świadkowie Jehowy«, Jednakże aż dopiero w roku 1931 Jehowa Bóg objawił wiernym, że ich znamionował w ten sposób” (Strażnica 01.02 1932 s. 39 [ang. 01.12 1931 s. 359]).

Rok 1914


Towarzystwo Strażnica nawet „badacza Pisma Świętego”, swego prezesa C. T. Russella (zm. 1916), nazwało Świadkiem Jehowy:

„Już przed upływem czasów pogan w roku 1914 Chrystus Jezus posługiwał się świadkami Jehowy, aby zapowiedzieć tym narodom, że okres użyczenia im nieprzerwanej przez Boga władzy upłynie w roku 1914 po Chr.” (Strażnica Nr 18, 1949 s. 5, art. „Czy jesteś po prawicy czy po lewicy” [ang. 15.05 1949 s. 150]).


„Sądząc po owocach, które wydał pracując dużo jako sługa ewangelii, brat Russell bezsprzecznie okazał się wiernym świadkiem Jehowy” (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 cz. IV, s. 62).


„To prawda, że od dziewiętnastego wieku tacy ludzie, jak C. T. Russell i J. F. Rutherford będąc świadkami Jehowy brali udział w tej ogólnoświatowej działalności...” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954 [ang. 1952] rozdz. 19, akapit 7).


Obecnie prawdopodobnie już by nie zaliczono indywidualnie C. T. Russella i jego przyjaciół do „Świadków Jehowy”, gdyż Towarzystwo Strażnica tak oto wyraża się o nich:

„Rodzi to intrygujące pytanie: Czy przed rokiem 1914 Badacze Pisma Świętego byli ustanowionym narzędziem, poprzez które Chrystus miał karmić swoje owce? Odpowiedź brzmi: Nie.” (Strażnica 15.07 2013 s. 18-19).

Rok 1879

Obecnie w każdym numerze Strażnicy (s. 2) do rozpowszechniania (od lipca 1988 r.) znajdują się takie oto słowa:


„Świadkowie Jehowy wydają »Strażnicę« od roku 1879. Pismo to jest całkowicie apolityczne i uznaje wyłącznie autorytet Biblii” (Strażnica Nr 13, 1988 s. 2).

„Świadkowie Jehowy wydają to czasopismo od roku 1879. Jest ono całkowicie apolityczne i uznaje wyłącznie autorytet Biblii” (Strażnica 01.08 2013 s. 2).


W niektórych publikacjach nawet rok 1877 połączono z określeniem „Świadkowie Jehowy:


„Już przez trzydzieści dwa lata, począwszy od r. 1877, gorliwi, dobrowolni współpracownicy Towarzystwa składali publicznie jako świadkowie Jehowy dowód chronologiczny i zwracali uwagę na powszechnie znane wydarzenia wskazujące na to, że »czasy narodów« miały upłynąć jesienią roku 1914” (Nowożytna historia świadków Jehowy 1955 cz. I, s. 40-41; por. ta sama treść ang. Strażnica 01.03 1955 s. 140).

„Świadkowie Jehowy już od roku 1877 wskazywali na podstawie chronologii biblijnej, że rok 1914 będzie miał kluczowe znaczenie w dziejach” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 15 s. 9).

Abel i patriarchowie


Od roku 1937 Towarzystwo Strażnica w poczet „Świadków Jehowy” wliczyło Abla i patriarchów. Wtedy maksymalnie wydłużono rodowód dla głosicieli tej organizacji:


„W roku 1937 zrozumiano jednak lepiej, że wierni prorocy i inni nienaganni mężowie Boży od Jana Chrzciciela wstecz aż do pierwszego męczennika Abla również byli świadkami Jehowy, stanowiąc po prostu »wielki obłok świadków« (Hbr 11:1 do 12:1)” (Strażnica Nr 19, 1967 s. 8).


Jednak niedawno rozpoczęto patriarchów nazywać „świadkami na rzecz Jehowy”. Czyżby przestali być oni „Świadkami Jehowy”? Oto jak dokonano zmiany w jednej z publikacji:


„Według Biblii rodowód Świadków Jehowy ciągnie się od wiernego Abla” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 348).


„Według Biblii rodowód świadków na rzecz Jehowy ciągnie się od wiernego Abla” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 344).

Rok 2000


W Stanach Zjednoczonych dopiero w roku 2000 pojawiło się określenie „Świadkowie Jehowy” i to w nazwie dwóch korporacji Towarzystwa Strażnica (patrz ang. Nasza Służba Królestwa Nr 1, 2002 s. 7).


Chodzi przede wszystkim o Christian Congregation of Jehovah’s Witnesses (Chrześcijański Zbór Świadków Jehowy). W Polsce taki oficjalny zarejestrowany odpowiednik nie występuje, ale Świadkowie Jehowy wewnątrz organizacji posługują się taką nazwą od października roku 2002:

„Wzorem Biura Głównego od 1 października 2002 roku nasze Biuro Oddziału posługuje się w korespondencji ze zborami i nadzorcami papierem listowym z nagłówkiem »Chrześcijański Zbór Świadków Jehowy«. W korespondencji kierowanej na zewnątrz do różnych instytucji będziemy używać dotychczasowego nagłówka” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 2003 s. 3).

„Chrześcijański Zbór Świadków Jehowy umieszcza symbol otwartej Biblii w nagłówkach listów” (Nasza Służba Królestwa Nr 4, 2009 s. 4).

Istnieje też od roku 2000 inna korporacja Towarzystwa Strażnica z zawartym w jej nazwie terminem „Świadkowie Jehowy”. Chodzi o Religious Order of Jehovah’s Witnesses (patrz ang. Nasza Służba Królestwa Nr 1, 2002 s. 7).


Oto treść z wspomnianego angielskiego biuletynu pt. Nasza Służba Królestwa, w tłumaczeniu Marka Boczkowskiego (patrz http://watchtower-forum.pl/topic/902-chrzescijanski-zbor-swiadkow-jehowy/ ):

„Utworzono Nowe Korporacje

W Strażnicy z 15 stycznia 2001 roku doniesiono o zorganizowaniu sposobu, w jaki Świadkowie Jehowy będą od tej pory prowadzić działalność na rzecz Królestwa na całej ziemi. Wyjaśniono również, jak wykorzystywane są różne podmioty prawne w charakterze instrumentów ułatwiających rozgłaszanie dobrej nowiny. Podmioty takie czyli korporacje są niezbędne do tego, aby dopasować się do lokalnych lub państwowych praw, czego wymaga Słowo Boże (Rzym. 13:1). Ze względu na rozmaitość i zakres naszej działalności, Ciało Kierownicze wyraziło zgodę na utworzenie dodatkowych korporacji, które będą troszczyć się o bieżące potrzeby Świadków Jehowy tutaj, w Stanach Zjednoczonych. Nowymi korporacjami są:

Christian Congregation of Jehovah’s Witnesses (Chrześcijański Zbór Świadków Jehowy)

Religious Order of Jehovah’s Witnesses (Religijna Społeczność Świadków Jehowy)

Kingdom Support Services, Inc. (Służba Wspierania Królestwa).

Będą one współdziałały z Watch Tower Bible and Tract Society of Pennsylvania oraz Watchtower Bible and Tract Society of New York, Inc. Zbory i głosiciele mogą otrzymywać korespondencję z którąkolwiek z tych korporacji. Bardzo będziemy cenić sobie waszą współpracę w zakresie tych usprawnień wdrożonych przez Ciało Kierownicze w celu roztaczania opieki całym mieniem Pana. — Mat. 24:45-47” (ang. Nasza Służba Królestwa Nr 1, 2002 s. 7).


Interesujący jest też los innej korporacji Towarzystwa Strażnica, to znaczy International Bible Students Association (Międzynarodowe Stowarzyszenie Badaczy Pisma Świętego).


Przykładowo książka pt. Prowadzenie rozmów na podstawie Pism, z roku 2001, podaje tuż za stroną tytułową:


„Wydawcy:


Watchtower Bible and Tract Society of New York, INC.


International Bible Students Association Brooklyn, New York, U.S.A.” (s. 4).


Ta ostatnia nazwa, to wspomniane powyżej „Międzynarodowe Stowarzyszenie Badaczy Pisma Świętego”.


Identyczne sformułowania znajdziemy w wydanych w roku 2002 książkach o tytułach: Zbliż się do Jehowy, Oddawaj cześć jedynemu prawdziwemu Bogu, Rocznik Świadków Jehowy 2002 oraz w dziesiątkach opublikowanych wcześniej broszurach i książkach (np. Świadkowie Jehowy – kim są? W co wierzą? 2001; Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995).


Mało tego, okazuje się że i Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata z roku 1997 wydało między innymi International Bible Students Association.


Ale od roku 2003 można zauważyć, że już nie pojawia się w polskich i angielskich publikacjach nazwa International Bible Students Association Brooklyn, New York, U.S.A. To staje się wskazówką do przypuszczenia, że być może Towarzystwo Strażnica tym zabiegiem chce się odciąć od miana „Międzynarodowych Badaczy”. Nie chce by ktokolwiek jego głosicieli określał „badaczami”.

Polska


A jak było i jest w Polsce?


Na wiele lat przed rokiem 1931 głosiciele Towarzystwa Strażnica byli w Polsce zarejestrowani jako grupa badaczy, lub nie mieli nawet chwilowo rejestracji:

„Nasi bracia dalej współpracujący z Towarzystwem Strażnica nie dysponowali w tym niełatwym okresie korporacją posiadającą osobowość prawną, co utrudniało urządzanie odczytów publicznych, a tym bardziej organizowanie zjazdów. Pierwotna korporacja podlegała opozycji, a odstępcy skupieni wokół Kasprzykowskiego występowali jako Stowarzyszenie Badaczy Pisma Świętego – Grupa II. Władze nie chciały nic słyszeć o trzeciej grupie. Zdawało się, że sytuacja jest bez wyjścia. Ale Jehowa wysłuchał modlitwy swoich lojalnych sług i pokazał rozwiązanie. Żył jeszcze w Warszawie skromny człowiek nazwiskiem Całka, który poznał prawdę przed pierwszą wojną światową i był wtedy zgłoszony u władz. Dzięki temu miał prawo do występowania jako reprezentant pierwszej grupy Badaczy Pisma Świętego. Kiedyś zachwiał się duchowo, niemniej w krytycznym momencie z własnej inicjatywy nawiązał znowu kontakt ze zborem. Zgodził się też przekazać swoje pełnomocnictwa na ręce brata W. Scheidera” (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 189-190).


Później, w roku 1931, w tym samym roku w którym nadano na kongresie w USA określenie „Świadkowie Jehowy”, w Polsce głosiciele Towarzystwa Strażnica zarejestrowali się jako Zjednoczenie Badaczy Pisma Świętego. Próżno by szukać w publikacjach Świadków Jehowy opisu tego faktu. Pewną namiastką opisu tych wydarzeń są następujące słowa:

„W tym czasie okazało się, że lokal dotychczas wynajmowany na potrzeby biura w Warszawie nie będzie już dłużej mógł spełniać swego zadania. Poszukiwania innych pomieszczeń na terenie tego miasta nie dały rezultatu ze względu na zbyt wysokie koszty. Postanowiono więc przenieść biuro do Łodzi. W Łodzi biuro to działało początkowo we wspomnianej sali zborowej. Na koniec w roku 1932 znaleziono odpowiedni budynek przy ulicy Rzgowskiej 24” (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 191-192).


Nazwa Zjednoczenie Badaczy Pisma Świętego funkcjonowała ‘oficjalnie’ w Polsce aż do roku 1950, gdy ci „badacze” zostali zdelegalizowani:

„Dopiero po tym wszystkim, 2 lipca 1950 roku, ogłoszono w prasie decyzję Urzędu do Spraw Wyznań odmawiającą rejestracji Zrzeszenia Świadków Jehowy w Polsce i arbitralnie orzekającą o jego rozwiązaniu oraz przejęciu majątku przez państwo” (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 223-224).


Właściwie ta delegalizacja była, jak widać, odmową nowej rejestracji, gdyż przedwojenna nie było dla władz komunistycznych wiążąca.


Czy są gdzieś w publikacjach ślady dawnej nazwy?

Trudno je znaleźć, gdyż Towarzystwo Strażnica na ogół posługiwało się enigmatycznym określeniem „Wydawnictwo Świadków Jehowy, Łódź 7, skr. 5”. Taka nazwa widnieje w publikacjach tej organizacji nawet w pierwszych numerach Strażnicy z roku 1956. W innych publikacjach podawano takie oto określenia wydawcy:

„Strażnica Towarzystwo Biblijne i Broszur Biuro główne: (...) Brooklyn, N.Y., USA (...) Polska, ul. Rzgowska 24, Łódź”;


„Strażnica, ul. Rzgowska 24, Łódź 7” (Uleczenie 1938 s. 32).


Mało tego nadal funkcjonowała też nazwa „Stowarzyszenie Badaczy Pisma Świętego”. Przykładowo w broszurze pt. „Jego dzieła” z roku 1934, autorstwa J. F. Rutherforda, napisano:


„Wydawcy S. B. P. S. Łódź, ul Rzgowska 24 tel. 23-555” (Jego dzieła 1934 s. 2).


W Internecie opublikowano, na forum byłych Świadków Jehowy, Statut Zjednoczenia Badaczy Pisma Świętego oraz Listę Obecności tych, którzy stworzyli tę nową nazwę w dniu 6 kwietnia 1931 (patrz http://watchtower-forum.pl/topic/3875-jak-nazywa-si%C4%99-organizacja-kt%C3%B3rej-cz%C5%82onkiem-jeste%C5%9B-lub-by%C5%82e%C5%9B/page-2).


Przewodniczącym tej grupy wyznaniowej był Wilhelm Scheider a w pierwszych słowach wspomnianego statutu napisano:


„Zjednoczenie nosi nazwę »Zjednoczenie Badaczy Pisma Świętego« Siedzibą Centrali jest miasto Łódź. Terenem działalności Zjednoczenia jest Rzeczpospolita Polska i wolne miasto Gdańsk z zachowaniem obowiązujących przepisów prawnych”.


Z powodu tego, że oficjalną nazwą wyznania było Zjednoczenie Badaczy Pisma Świętego niezrozumiałe jest używanie jeszcze w roku 1934 ‘starego’ określenia, to znaczy S. B. P. S. (Stowarzyszenie Badaczy Pisma Świętego).


Mało tego, w roku 1937 nadal pisano o Stowarzyszeniu Badaczy Pisma Świętego:


„Memoriał (...) Do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w Warszawie (...) Ponieważ wyznawcy związku religijnego Stowarzyszenia Badaczy Pisma Świętego na terenie Rzeczypospolitej Polskiej w ostatnim czasie coraz bardziej cierpią mimo szerokiej ustawami zapewnionej tolerancji religijnej, niniejszym wnosimy MEMORIAŁ (...) z głębokim poważaniem Przewodniczący Stow. Badaczy Pisma Świętego” (Nowy Dzień 01.04 1937 s. 204, 206).


Owszem, głosiciele Towarzystwa Strażnica pisali o sobie jako o „Świadkach Jehowy”, ale zarejestrowani byli w naszym kraju jako „badacze Pisma Świętego”.

Prócz tego w Polsce było niewielu pomazańców, a tylko tych, aż do roku 1942, nazywano „Świadkami Jehowy”:

„Później książka pod tytułem Nowy Świat, opublikowana w roku 1942, wskazała, że »drugie owce« z »wielkiej rzeszy« przepowiedzianej w Objawieniu 7:9, 10 także są świadkami Jehowy” (Strażnica Nr 19, 1967 s. 8).


„W owym czasie Jonadabów nie uważano za »świadków Jehowy« (...) Jednakże kilka lat później w Strażnicy z 1 lipca 1942 roku powiedziano: »Te ‘drugie owce’ [Jonadabowie] stały się Jego świadkami, tak jak wierni słudzy żyjący przed śmiercią Chrystusa – od Jana Chrzciciela wstecz aż do Abla – byli niezłomnymi świadkami na rzecz Jehowy«.” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 83, przypis).


Reszta głosicieli, jak widzimy, była nazywana „Jonadabami”, a ci nie byli zaliczani do „Świadków Jehowy”.


Co ciekawe, wspomniana książka pt. Nowy Świat, z roku 1942, nie ukazała się w języku polskim, więc nasi głosiciele z klasy ziemskiej zapewne dopiero po wojnie dowiedzieli się, że oni są także „Świadkami Jehowy”.

To samo dotyczy angielskiej Strażnicy z 1 lipca 1942 roku, której nie wydano u nas podczas wojny.

Również sam prezes J. F. Rutherford, który wprowadził nazwę „Świadkowie Jehowy”, zmarły w styczniu 1942 roku, nie wiedział nic o tym, że klasa ziemska to „Świadkowie Jehowy”.


W roku 1949 przedstawiciele Towarzystwa Strażnica z naszego kraju opracowali statut wyznania Świadków Jehowy, który nie został jednak zaakceptowany przez władze Polski, gdyż nie zarejestrowano ich, a majątek tej grupy skonfiskowano (patrz cytat powyżej).


W tym dokumencie nadal widniało słowo „badacze”, prócz terminu „Świadkowie Jehowy”: STATUT WYZNANIA ŚWIADKÓW JEHOWY (BADACZY PISMA ŚWIĘTEGO) W POLSCE.


Polscy głosiciele Towarzystwa Strażnica byli w pewien sposób uprzywilejowani, w stosunku do amerykańskich, bo już w roku 1985 mieli w nazwie określenie „Świadkowie Jehowy”:


„Potem w 1985 roku dla ułatwienia importu literatury została zarejestrowana w sądzie spółka pod nazwą Strażnica – Wydawnictwo Wyznania Świadków Jehowy w Polsce” (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 246).


Następnie w roku 1989 zarejestrowano już Świadków Jehowy, nie jako spółkę, ale jako wyznanie religijne czy „organizację religijną” pod nazwą:


„Strażnica – Towarzystwo Biblijne i Traktatowe, Zarejestrowany Związek Wyznania Świadków Jehowy w Polsce” (jw. s. 247).

„W 1989 ROKU ŚWIADKOWIE JEHOWY W POLSCE zostali zarejestrowani jako organizacja religijna” (Strażnica Nr 20, 1998 s. 25).


Ciekawe jest to, że kiedyś Towarzystwo Strażnica odcinało się od tego, iż jest „organizacją religijną”:

„Towarzystwo to nie jest organizacją religijną. (...) Towarzystwo Strażnica wydaje książki, umożliwiające każdemu człowiekowi znalezienie w Biblii odpowiedzi na pytania, dotyczące jego zbawienia, życia i wiecznej pomyślności” (Uleczenie 1938 s. 30).


Ostatnio (w maju 2014 r.) dokonano korekty nazwy tej organizacji w Polsce:

„Od wielu lat posługiwaliśmy się osobą prawną noszącą nazwę: Strażnica – Towarzystwo Biblijne i Traktatowe, Zarejestrowany Związek Wyznania Świadków Jehowy w Polsce. Pragniemy poinformować, że Ciało Kierownicze zatwierdziło zmianę tej nazwy oraz postanowień Statutu tej osoby prawnej (Dzieje Apostolskie 16:4, 5). W dniu 13 maja 2014 Minister Administracji i Cyfryzacji wydał decyzję stwierdzającą wejście tych zmian w życie. Nowa nazwa tej osoby prawnej to: Świadkowie Jehowy w Polsce” (List Do wszystkich zborów w Polsce 21.05 2014 r.).
http://watchtower-forum.pl/topic/5325-nowy-statut-%C5%9Bwiadk%C3%B3w-w-polsce/?p=267214 


Widzimy z powyższego, że czas zaistnienia „Świadków Jehowy” jest przez nich samych zmieniany. W zależności od potrzeb stosuje się różne daty ‘narodzenia się’ Świadków Jehowy i ich nazwy.

Czy w przyszłości pojawią się inne daty związane z tym zagadnieniem? Wszystko wskazuje, że tak może być.

2.0. Kiedy „drugie owce” Świadków Jehowy stały się chrześcijanami?


Na wstępie zaznaczamy, z jakich rozdziałów składa się nasz artykuł:

Chrześcijanami tylko członkowie klasy niebiańskiej

„Drugie owce” też są chrześcijanami

Rozróżnienie między klasą niebiańską i ziemską?

Jezus „pionierem” i „pierwszym chrześcijaninem”?


Wszyscy Świadkowie Jehowy, zarówno z klasy niebiańskiej (144 tysiące), jak i z klasy ziemskiej („drugie owce”), uważają się za chrześcijan. Nie każdy jednak głosiciel wie, że nie zawsze tak uczyło Towarzystwo Strażnica. Owszem, od samego początku istnienia tej organizacji, klasa niebiańska była określana mianem chrześcijan. Jednak co do klasy ziemskiej, to wręcz zaprzeczano by członkowie jej byli zaliczani do nich.


Poniżej przedstawiamy historię tej nauki Towarzystwa Strażnica.

Chrześcijanami tylko członkowie klasy niebiańskiej

Od samego początku istnienia Towarzystwa Strażnica członków klasy ziemskiej nie zaliczano do chrześcijan, a byli nimi tylko pomazańcy z Towarzystwa Strażnica:


„My zawsze sprzeciwiamy się, gdy nazywa się nas innym imieniem niż imię naszej Głowy – chrześcijanie” (ang. Strażnica marzec 1883 s. 458 [reprint]).


„Ściśle mówiąc, słowo chrześcijanin, oznaczające wierzącego w Jezusa Nazareńskiego i wstępującego w Jego ślady, da się zastosować tylko do Nowego Stworzenia” (Nowe Stworzenie 1925 [ang. 1904] s. 610).

„Co to jest Chrześcijanin? (...) Prawdziwym Chrześcijaninem jest ten, który przyjął Jezusa jako swego Zbawiciela zaopatrzonego przez Boga na odpuszczenie grzechów, i który widząc przywilej postępowania w ślady Jezusa, poświęcił się sam Bogu jak i ci, o których Nowy Testament wykazuje, jako o tych, którzy są »w Chrystusie«, którzy znani jako nowe stworzenia w Jezusie Chrystusie” (Strażnica 01.05 1929 s. 142 [ang. 01.02 1929 s. 40-41]).


„Ściśle mówiąc, to jedynie ci, którzy są w Chrystusie i pomazani od Pana, oraz którzy pozostawają niezłomnie aż do końca, mogą być nazwani chrześcijanami” (Strażnica 01.05 1930 s. 135-136 [ang. 01.03 1930 s.71]).


„Pytanie: Co czyni człowieka chrześcijaninem i co należy czynić, aby stać się chrześcijaninem?

Odpowiedź: Chrześcijanin to człowiek przyjęty przez Pana i poczytywany przezeń za członka ciała Chrystusowego. Słowo chrześcijanin znaczy pomazaniec. (...) Każdy przeto, kto rzeczywiście jest chrześcijaninem, musi otrzymać pomazanie duchem Bożym, co znaczy, że Bóg kładzie na niego swego ducha i poleca mu reprezentować Jehowę Boga” (Odbudowa świata 1934 s. 28).


„Chrześcijanin to osoba, która została namaszczona przez Jehowę poprzez Jezusa Chrystusa i która tym samym jest naśladowcą Chrystusa. Jezus Chrystus jest Głową wszystkich prawdziwych chrześcijan, a w związku z tym prawdziwi chrześcijanie składają się na członki jego ciała (Kol. 1:18)” (ang. Strażnica 15.08 1935 s. 252).

„Każdy prawdziwy chrześcijanin jest nowym stworzeniem” (ang. Strażnica 15.08 1935 s. 254).

„Drugie owce” też są chrześcijanami


Dopiero w roku 1937 prezes J. F. Rutherford zaliczył Jonadabów, czyli „drugie owce”, do chrześcijan:


„Drogi Bracie Rutherford: (...) Pewnego dnia jeden brat powiedział mi, że nie jestem chrześcijaninem, ponieważ mienię się być Jonadabem. Pytając się innych braci, zauważyłam wielką różnicę w ich opiniach, dlatego chciałabym stanowczo wiedzieć, czy w ogóle jestem chrześcijaninem czy nie. Jeżeli nie, proszę podać dwa wiersze z Pisma Św. na udowodnienie, że nie jestem; i jeżeli nie jestem chrześcijaninem, co mam mówić, gdy ktoś stawi mi pytanie przy drzwiach, kto ja jestem? (...)

Ponieważ miłujesz Jehowę i przestrzegasz jego przykazania w taki sposób jak Chrystus Jezus przestrzega, fakt ten czyni Cię chrześcijaninem. (...) Twój współchrześcijanin, J. F. Rutherford” (Strażnica 01.02 1938 s. 34 [ang. 01.11 1937 s. 336]).


Dziwne jest to, że już w roku 1937 zaliczono Jonadabów („drugie owce”) do chrześcijan, gdyż aż do roku 1942 nie wliczano ich do Świadków Jehowy. Dopiero w roku 1942, po śmierci J. F. Rutherforda (zm. 1942), jego następca N. H. Knorr (zm. 1977), dowartościował klasę ziemską. Oto ta nowa nauka:

„Później książka pod tytułem Nowy Świat, opublikowana w roku 1942, wskazała, że »drugie owce« z »wielkiej rzeszy« przepowiedzianej w Objawieniu 7:9, 10 także są świadkami Jehowy” (Strażnica Nr 19, 1967 s. 8).


„W owym czasie Jonadabów nie uważano za »świadków Jehowy« (...) Jednakże kilka lat później w Strażnicy z 1 lipca 1942 roku powiedziano: »Te ‘drugie owce’ [Jonadabowie] stały się Jego świadkami, tak jak wierni słudzy żyjący przed śmiercią Chrystusa – od Jana Chrzciciela wstecz aż do Abla – byli niezłomnymi świadkami na rzecz Jehowy«.” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 83, przypis).


Interesujące jest to, że ktoś, kto był już chrześcijaninem, od roku 1937, nie był jeszcze przez kilka lat, do roku 1942, Świadkiem Jehowy!


Od tej pory już zawsze „drugie owce” są nazywane są przez Towarzystwo Strażnica „chrześcijanami”:

„Wszyscy uczniowie, czy to spośród »małego stadka«, czy z »wielkiej rzeszy«, stanowią teraz »jedną owczarnię« pod przewodnictwem »jednego pasterza«, Pana Jezusa Chrystusa (...) Są słuchaczami i wychowankami tego Pasterza, który im przekazuje pouczenia od Boga (...). Muszą się stosować do tego, czego się uczą, muszą ściśle wprowadzać to w czyn i kierować się tym w życiu. W przeciwnym razie nie byliby chrześcijanami” (Strażnica Nr 3, 1970 s. 14).

„Szczególnie od roku 1935 przyłączają się do niej »drugie owce« – chrześcijanie mający nadzieję ziemską – których liczba sięga obecnie milionów” (Strażnica Nr 4, 1995 s. 19).

„Chrześcijanie tworzący wielką rzeszę zaliczają się też do »drugich owiec« z Jezusowej przypowieści o owczarniach” (Strażnica Nr 3, 1998 s. 19).

„Chodzi o »drugie owce«, czyli chrześcijan mających nadzieję ziemską, którzy się pojawili w »dniach ostatnich« i którzy jako grupa ocaleją z Armagedonu” (Strażnica 01.05 2007 s. 30).

Rozróżnienie między klasą niebiańską i ziemską?


Ciekawe jednak, że niektóre dzisiejsze publikacje Świadków Jehowy zdają się czynić rozróżnienie między „chrześcijanami namaszczonymi” i „drugimi owcami”. Nie wiadomo czemu to ma miejsce, skoro niby obie klasy Świadków Jehowy zaliczane są do chrześcijan:

„Odnoszą z niego korzyść zarówno chrześcijanie namaszczeni duchem, jak i »drugie owce«” (Strażnica 15.07 2012 s. 8).

„Chrześcijanom namaszczonym duchem śmierć Jezusa otworzyła widoki na nieśmiertelne życie w niebie, a »drugim owcom« – na bezkresne życie na ziemi” (Strażnica 15.11 2012 s. 13).

„Ogólnoświatowy zbór chrześcijan namaszczonych duchem oraz towarzyszące im »drugie owce« pragną podążać tylko za Wodzem, którego wyznaczył Jehowa” (Strażnica 15.09 2010 s. 21).

„Drugie owce cieszą się, że w dniach ostatnich są z nimi namaszczeni chrześcijanie” (Strażnica 15.01 2008 s. 23).

Dlaczego Towarzystwo Strażnica robi takie rozróżnienie, skoro obie grupy ponoć są chrześcijanami?

Czyżby były dwie kategorie chrześcijan? Jedni mniej ważni, a drudzy ważniejsi.

Jezus „pionierem” i „pierwszym chrześcijaninem”?


Ciekawe, że organizacja Świadków Jehowy nazywała kiedyś Jezusa „pierwszym chrześcijaninem”:

„Nadto Jehowa położył w swym Synu Jezusie Chrystusie fundament pod chrystianizm i uczynił go pierwszym chrześcijaninem” (Chrześcijaństwo czy Chrystianizm – które z nich jest „Światłem Świata”? 1955 s. 28 [ang. s. 29]).


Dziś trudno znaleźć w publikacjach Świadków Jehowy podobny tekst. Czyżby zmieniono pogląd?


Ale to nie wszystko, gdyż Towarzystwo Strażnica twierdziło też, że Jezus był „pionierem”, tak jak jego dzisiejsi pionierzy:

„Tak jak pierwszy chrześcijański pionier Jezus, i tak jak jego uczniowie, którzy podążyli tym pionierskim szlakiem, również i dzisiaj tysiące wiernych pionierów na świecie trudzi się w takiej samej pełnoczasowej działalności" (ang. Strażnica 01.10 1950 s. 365).


Z drugiej strony nie powinno nas dziwić to, że Towarzystwo Strażnica nazywało Jezusa „pionierem” czy „pierwszym chrześcijaninem”, gdyż potrafiło go też nazwać „rzeczywistym papieżem” i „członkiem ciała kierowniczego”.


Jezus papieżem

„Bo jest Panem panów i Królem królów. – Ma całą sytuacyę w doskonałej kontroli – jest rzeczywistym papieżem [ang. real Pope]. – 1 Tym. 6:15; Obj. 19:16” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 321-322).


Jezus członkiem ciała kierowniczego

„Jedynym członkiem ciała kierowniczego, który w ciągu wszystkich dziewiętnastu stuleci się nie zmienił, jest główny członek, mianowicie niewidzialny, nieśmiertelny Jezus Chrystus. Inni członkowie ciała kierowniczego mogą w ciągu lat zmieniać się, ponieważ Bóg układa w swej organizacji członków tak, jak mu się podoba; lecz wymogi teokratyczne, stawiane ciału kierowniczemu nie doznają żadnej zmiany” (Strażnica Nr 10, 1948 s. 12, art. „Organizacja teokratyczna i jej ciało kierownicze” [ang. 01.12 1947 s. 363]).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica zmienia poglądy dość radykalnie. Tych, których nie zaliczano do chrześcijan, później nagle uczyniono nimi. I to jednym stwierdzeniem prezesa J. F. Rutherforda.

Również Jezus jest dla tej organizacji osobą, którą się dostosowuje do swych potrzeb. Czyniono z Syna Bożego „pioniera” i „pierwszego chrześcijanina”, by później prawdopodobnie zarzucić te poglądy. A wcześniej robiono z niego też „papieża” i „członka ciała kierowniczego” Świadków Jehowy.

2.1. Strażnice z 15 lipca i 1 sierpnia 2013 roku i ich „nowe światła”!


Towarzystwo Strażnica w czasopiśmie Strażnica z 15 lipca 2013 roku wprowadziło kilka nowych nauk, zwanych u Świadków Jehowy „nowymi światłami”. Prócz tego już w następnym miesiącu (1 sierpnia) organizacja ta zmieniła inną swoją wykładnię.


W artykule tym omówimy skrótowo nowe nauki, ograniczając się też do opisania tylko jednej poprzedniej ‘starej’ wykładni.

Nie będziemy tu opisywać całej historii danego zagadnienia. Szeroko omówiliśmy ją w serii artykułów:

Nowa nauka Towarzystwa Strażnica o „niewolniku wiernym i roztropnym”

Nowa nauka Towarzystwa Strażnica o liczbie powrotów Jezusa

Nowa nauka Towarzystwa Strażnica o inspekcji Jezusa w duchowej świątyni

Nowa nauka Towarzystwa Strażnica o „mieniu” (Mt 24:47) niewolnika wiernego i roztropnego


Oto nowe nauki wprowadzone dnia 15 lipca 2013 roku:

Kim jest „niewolnik wierny i roztropny” (obecnie: tylko Ciało Kierownicze).

Od kiedy istnieje ten „niewolnik” (obecnie: tylko od 1919).

Stosunek do badaczy Pisma Św. (obecnie: nie byli narzędziem Jehowy).

Czeladź (obecnie: to pomazańcy i drugie owce).

Czym jest „mienie” (obecnie: Królestwo Mesjańskie).

Kiedy „niewolnik” otrzyma „mienie” (obecnie: w wielkim ucisku).

Liczba powrotów Jezusa (obecnie dwa: 1914 r. i Armagedon).

Inspekcja Jezusa (obecnie: od 1914 r.).

„Zgrzytanie zębami” chrześcijaństwa (obecnie: w wielkim ucisku).

Klasa „złego niewolnika” (obecnie: nie istnieje taka klasa).

Natomiast dnia 1 sierpnia 2013 roku wprowadzono nową wykładnię co do kontaktu z wykluczonymi podczas zebrań Świadków Jehowy


Kontakt z wykluczonym podczas zebrań (obecnie: jest możliwy).


W osobnych rozdziałach wymieniamy nowe nauki Świadków Jehowy oraz poprzednie wykładnie.

Kim jest „niewolnik wierny i roztropny”?


Obecnie według Towarzystwa Strażnica „niewolnikiem wiernym i roztropnym” jest tylko Ciało Kierownicze Świadków Jehowy (kilka osób), a nie cały ostatek klasy niebiańskiej (ponad 10 000 osób), jak uczyła dotychczas ta organizacja.


Nowa nauka (od 15 lipca 2013 r.) – „niewolnik” to Ciało Kierownicze

„Czy wszyscy pomazańcy żyjący na ziemi tworzą wiernego niewolnika? Nie.” (Strażnica 15.07 2013 s. 22).

„»Niewolnik wierny i roztropny«: Niewielka grupa namaszczonych braci, którzy są bezpośrednio zaangażowani w przygotowywanie i udostępnianie pokarmu duchowego podczas obecności Chrystusa. Obecnie tworzą oni Ciało Kierownicze” (jw. s. 22).

„Członkowie Ciała Kierowniczego jako grupa tworzą »niewolnika wiernego i roztropnego«” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 130).


Poprzednia nauka (do 15 lipca 2013 r.) – „niewolnik” to klasa niebiańska

„W przeszłości nasze publikacje podawały następujące wyjaśnienie: Jezus ustanowił wiernego niewolnika nad członkami czeladzi w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e. Niewolnik – począwszy od tamtego dnia – wyobraża wszystkich pomazańców żyjących na ziemi w dowolnym okresie rozpatrywanych jako grupa” (Strażnica 15.07 2013 s. 20).

„Na ziemi wciąż pozostaje ostatek namaszczonych członków »Izraela Bożego«, którzy jako bracia Jezusa są »ambasadorami zastępującymi Chrystusa« (2 Kor. 5:20). Tworzą klasę wiernego i roztropnego niewolnika, mającą za zadanie dostarczać duchowy pokarm i troszczyć się o pomazańców oraz rosnącą rzeszę chrześcijan, która liczy już miliony ludzi spodziewających się żyć wiecznie na ziemi (Mat. 24:45-47; Obj. 7:9-15)” (Strażnica 15.01 2010 s. 31).

„Możemy być przekonani, że niewolnik wierny i roztropny oraz jego Ciało Kierownicze zapewniają nam wszystko, czego potrzebujemy, by utwierdzać się w wierze” (Nasza Służba Królestwa Nr 4, 2010 s. 3).

„Uznajemy, że wszyscy pomazańcy żyjący w danym okresie na ziemi stanowią klasę »niewolnika wiernego i roztropnego«, który zgodnie ze słowami Jezusa miał dostarczać jego domownikom »pokarm we właściwym czasie« (Mateusza 24:45)” (Strażnica Nr 21, 2007 s. 30).

„Fakty dowodzą, że ową klasę niewolnika wiernego i roztropnego tworzy całe grono chrześcijan namaszczonych duchem, żyjących w danym okresie na ziemi” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 16).

Od kiedy istnieje „niewolnik wierny i roztropny”?


Obecnie Towarzystwo Strażnica naucza, że „niewolnik wierny i roztropny” istnieje dopiero od roku 1919, a nie od I wieku, jak uczono dotychczas.


Nowa nauka (od 15 lipca 2013 r.) – „niewolnik” istnieje od roku 1919

„Kontekst przykładu o niewolniku wiernym i roztropnym pokazuje, że zaczął się on spełniać nie w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku, lecz w obecnym czasie końca” (Strażnica 15.07 2013 s. 21).


„W roku 1919, gdy nastąpiło duchowe odrodzenie, Jezus wybrał spośród nich wykwalifikowanych namaszczonych braci, żeby działali jako niewolnik wierny i roztropny, i ustanowił ich nad swoją czeladzią” (jw. s. 23).


Poprzednia nauka (do 15 lipca 2013 r.) – „niewolnik” od czasu Apostołów

„W przeszłości nasze publikacje podawały następujące wyjaśnienie: Jezus ustanowił wiernego niewolnika nad członkami czeladzi w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e.” (Strażnica 15.07 2013 s. 20).

„Tacy pasterze jak apostołowie Piotr, Jan oraz Paweł należeli do grona, które Jezus określił mianem »niewolnika wiernego i roztropnego«.” (Strażnica Nr 9, 2006 s. 25).

„Biorąc pod uwagę owoce, jakie przyniosły starania brata Russella i jego współtowarzyszy, nie ulega najmniejszej wątpliwości, że kierował nimi święty duch Jehowy. Dali dowody przynależności do niewolnika wiernego i roztropnego” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 17).
Stosunek do C.T. Russella i badaczy Pisma Świętego


Obecnie Towarzystwo Strażnica naucza, C. T Russell i badacze Pisma Świętego nie byli narzędziem Boga, a dotychczas uczyło, iż byli takim narzędziem.


Nowa nauka (od 15 lipca 2013 r.) – badacze nie byli narzędziem Boga

„Rodzi to intrygujące pytanie: Czy przed rokiem 1914 Badacze Pisma Świętego byli ustanowionym narzędziem, poprzez które Chrystus miał karmić swoje owce? Odpowiedź brzmi: Nie.” (Strażnica 15.07 2013 s. 18-19).


Poprzednia nauka (do 15 lipca 2013 r.) – badacze byli narzędziem Boga

„Nie ulega wątpliwości, że pierwszy prezes tej korporacji, C. T. Russell, był nader użytecznym narzędziem Jehowy w czasie, kiedy wśród prawdziwych czcicieli Boga na ziemi przywracano podstawowe prawdy biblijne” (Strażnica XCVIII [1977] Nr 8 s. 4).

„W przeciwieństwie do wielu współczesnych sobie osób o zapędach reformatorskich Russell nie głosił nowego sposobu przystępowania do Boga (...) Jako posłuszne narzędzie w rękach Bożych odrzucał wszelką pokusę, by jego »własna świeca« przesłoniła światło od Boga” (Przebudźcie się! Nr 3, 1990 s. 20).

Czeladź


Obecnie według Towarzystwa Strażnica „czeladzią” są pomazańcy i „drugie owce”, a nie jak dotychczas uczono, że tylko pomazańcy jako jednostki.


Nowa nauka (od 15 lipca 2013 r.) – „czeladź” to pomazańcy i drugie owce


„»Członkowie czeladzi«: Wszyscy, którzy są karmieni – zarówno pomazańcy, jak i drugie owce” (Strażnica 15.07 2013 s. 22).


Poprzednia nauka (do 15 lipca 2013 r.) – „czeladź” to pomazańcy


„W przeszłości nasze publikacje podawały następujące wyjaśnienie: Jezus ustanowił wiernego niewolnika nad członkami czeladzi w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e. Niewolnik – począwszy od tamtego dnia – wyobraża wszystkich pomazańców żyjących na ziemi w dowolnym okresie rozpatrywanych jako grupa. Czeladzią są ci sami pomazańcy rozpatrywani jako jednostki” (Strażnica 15.07 2013 s. 20).

„Jezus ustanowił wiernego i roztropnego niewolnika nad ‛członkami swojej czeladzi’ – czyli poszczególnymi osobami należącymi do klasy owego niewolnika – »aby im dawał pokarm we właściwym czasie«. Ponadto ustanowił go »nad całym swoim mieniem« (Mat. 24:45-47). W zakres tego mienia wchodzi rosnąca »wielka rzesza« »drugich owiec« (Obj. 7:9; Jana 10:16)” (Strażnica 15.02 2009 s. 24).

Czym jest „mienie”?


Obecnie według Towarzystwa Strażnica „mieniem” „niewolnika” jest Królestwo Mesjańskie, a nie majątek tej organizacji, jak uczono niedawno.


Nowa nauka (od 15 lipca 2013 r.) – mienie to Królestwo Mesjańskie

„Obecnie do jego mienia zalicza się Królestwo Mesjańskie, które należy do niego od roku 1914 i które będzie dzielił ze swymi namaszczonymi naśladowcami (Obj. 11:15).” (Strażnica 15.07 2013 s. 24-25).


Poprzednia nauka (do 15 lipca 2013 r.) – mienie to majątek Towarzystwa


„W przeszłości nasze publikacje podawały następujące wyjaśnienie (...) W roku 1919 Jezus ustanowił wiernego niewolnika »nad całym swoim mieniem« – nad wszystkimi ziemskimi sprawami Królestwa. Jednakże dalsza głęboka analiza połączona z modlitwą skłania do wniosku, że musimy zweryfikować swoje zrozumienie słów Jezusa o niewolniku wiernym i roztropnym (Prz. 4:18)” (Strażnica 15.07 2013 s. 20-21).

„Ponadto Jezus Chrystus ustanowił niewolnika wiernego i roztropnego »nad całym swoim mieniem« – nad wszystkimi ziemskimi sprawami Królestwa (Mat. 24:47). Do tego mienia zaliczają się obiekty Biura Głównego Świadków Jehowy, a także biura oddziałów, Sale Zgromadzeń i Sale Królestwa na całym świecie. Obejmuje ono również dzieło głoszenia o Królestwie i czynienia uczniów. Któż powierzyłby swój majątek komuś, komu by nie ufał?” (Strażnica 15.02 2009 s. 26).

Kiedy „niewolnik” otrzyma „mienie”?


Obecnie Towarzystwo Strażnica naucza, że „mienie” „niewolnik” otrzyma podczas wielkiego ucisku, a nie w roku 1919, jak uczono dotychczas.


Nowa nauka (od 15 lipca 2013 r.) – mienie otrzyma w Armagedonie


„Logiczny jest więc wniosek, że gdy zgodnie z Ewangelią według Mateusza 24:46, 47 Jezus przybywa, by ustanowić niewolnika nad całym swoim mieniem, również chodzi tu o jego przyszłe przybycie podczas wielkiego ucisku” (Strażnica 15.07 2013 s. 8).


„Jezus nie przybył ustanowić wiernego niewolnika nad całym swoim mieniem w roku 1919, ale że zrobi to w trakcie wielkiego ucisku” (jw. s. 8).


Poprzednia nauka (do 15 lipca 2013 r.) – mienie otrzymał w roku 1919

„W roku 1919 położył »klucz domu Dawidowego« na ramieniu »niewolnika wiernego i roztropnego«, ustanowiwszy tę klasę »nad całym swoim mieniem« (Izaj. 22:22; Mat. 24:45, 47)” (Strażnica 15.01 2009 s. 31).

„Jezus zapowiedział: »Zaprawdę wam mówię: Ustanowi go nad całym swoim mieniem« (Mateusza 24:47). Doszło do tego w roku 1919, kiedy ów niewolnik miał już za sobą okres prób” (Strażnica Nr 5, 2004 s. 12).

Liczba powrotów Jezusa


Obecnie Towarzystwo Strażnica naucza o dwóch powrotach Jezusa (w roku 1914 i w Armagedonie), a nie o trzech (w roku 1914, 1918 i w Armagedonie), jak dotychczas uczyło.


Nowa nauka (od 15 lipca 2013 r.) – dwa powroty Jezusa

W związku z tym, że Strażnica z 15 lipca 2013 roku stwierdziła, iż przyjście Jezusa do świątyni duchowej nastąpiło w roku 1914 (a nie w roku 1918, jak nauczano dotychczas), w tym samym czasie co paruzja, więc Towarzystwo Strażnica zredukowało powroty Chrystusa do dwóch.

Chodzi teraz zarazem o paruzję i przyjście do świątyni w roku 1914 oraz o przybycie Jezusa w przyszłości w Armagedonie. W związku z tym ‘przeniesiono’ wiele ‘znaków’ dotyczących tekstu Mt 24:3-51 z czasu od roku 1918 na okres od roku 1914:

„Aby to ustalić, w roku 1914 Jezus rozpoczął inspekcję duchowej świątyni. Przegląd ten i dzieło oczyszczania obejmowały pewien okres – od roku 1914 do początków roku 1919 [3]” (Strażnica 15.07 2013 s. 11).

 „[3] Jest to zrewidowane zrozumienie. Wcześniej sądziliśmy, że inspekcja Jezusa odbyła się w roku 1918” (jw. s. 14).


„Do tej pory rozumieliśmy, że ‘przybycie’, o którym mówi werset 46, dotyczy przyjścia Jezusa w celu skontrolowania duchowego stanu pomazańców w roku 1918, i że ustanowienie niewolnika nad całym mieniem Pana dokonało się w roku 1919 (Malach. 3:1). Niemniej głębsza analiza wskazuje, że powinniśmy zrewidować swoje zrozumienie dotyczące czasu spełniania się pewnych elementów proroctwa Jezusa” (jw. s. 8).


„(...) rozpoczęciu się obecności Jezusa jako Króla w roku 1914” (jw. s. 22).


„Jezus będzie sądził ludzi ze wszystkich narodów — uznając jednych za owce, a drugich za kozy — gdy przybędzie podczas wielkiego ucisku. Później, w Armagedonie, finale wielkiego ucisku, osoby przypominające kozy zostaną ‘odcięte’ na zawsze” (jw. s. 6).


Z tego widać, że teraz są dwa przyjścia Jezusa:


obecność jako Króla od roku 1914 i związana z tym inspekcja;


przybycie podczas wielkiego ucisku.


Poprzednia nauka (do 15 lipca 2013 r.) – trzy powroty Jezusa


„Przychodzi raczej w tym sensie, że zaczyna zwracać szczególną uwagę na ludzkość lub na swoich naśladowców, między innymi po to, by ich osądzić. W ten właśnie sposób przyszedł w roku 1914, kiedy wstąpił na tron i zaczął być obecny jako Król (...). W roku 1918 przyszedł w charakterze posłańca przymierza i zaczął sądzić tych, którzy podawali się za sług Jehowy (...). Natomiast podczas Armagedonu przyjdzie wykonać wyrok na wrogach Jehowy...” (Strażnica Nr 5, 2004 s. 16).

Inspekcja Jezusa


Obecnie Towarzystwo Strażnica naucza o inspekcji Jezusa w świątyni duchowej rozpoczętej w roku 1914, a nie w roku 1918, jak uczyło dotychczas.


Nowa nauka (od 15 lipca 2013 r.) – inspekcja od roku 1914

„Aby to ustalić, w roku 1914 Jezus rozpoczął inspekcję duchowej świątyni. Przegląd ten i dzieło oczyszczania obejmowały pewien okres – od roku 1914 do początków roku 1919 [3]” (Strażnica 15.07 2013 s. 11).

„[3] Jest to zrewidowane zrozumienie. Wcześniej sądziliśmy, że inspekcja Jezusa odbyła się w roku 1918” (jw. s. 14).


„Od roku 1914 do pierwszych miesięcy 1919 towarzyszył swemu Ojcu w niezbędnym przeglądzie i oczyszczaniu duchowej świątyni (Malach. 3:1-4)” (jw. s. 19).


Poprzednia nauka (do 15 lipca 2013 r.) – inspekcja w roku 1918


„Kiedy w roku 1918 Jezus rozpoczął inspekcję, duchowieństwo chrześcijaństwa najwyraźniej zostało osądzone niepomyślnie. (...) W roku 1919 chrześcijaństwo wraz z całym światowym imperium religii fałszywej zupełnie straciło uznanie Boże” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 32).

„Jak rozumiemy, w naszych czasach proroctwo to zaczęło się urzeczywistniać w roku 1918, gdy Jehowa w towarzystwie »posłańca przymierza«, Jezusa Chrystusa, przyszedł do duchowej świątyni dokonać przeglądu” (Strażnica 15.03 2010 s. 23).

„Zgrzytanie zębami” chrześcijaństwa

Obecnie Towarzystwo Strażnica naucza o przyszłym „zgrzytaniu zębami” chrześcijan, a nie o przeszłym, jak uczyło dotychczas.


Nowa nauka (od 15 lipca 2013 r.) – zgrzytanie w wielkim ucisku

„Właśnie wtedy, uświadomiwszy sobie, że zagłada jest nieuchronna, będą żałośnie płakać i ze złości »zgrzytać zębami«. W tej mrocznej chwili – jak to zapowiedział Jezus w proroctwie o wielkim ucisku – «będą się uderzać, lamentując« (Mat. 24:30; Obj. 1:7) [5]” (Strażnica 15.07 2013 s. 13).


Poprzednia nauka (do 15 lipca 2013 r.) – zgrzytanie od wielu lat

„[5] Jest to zrewidowane zrozumienie Mateusza 13:42. Wcześniej nasze publikacje mówiły, że rzekomi chrześcijanie już od dziesięcioleci płaczą i zgrzytają zębami, ubolewając, że »synowie królestwa« demaskują ich jako »synów niegodziwca« (Mat. 13:38). Należy jednak zauważyć, że myśl o słowa zgrzytaniu zębami pojawia się w kontekście zagłady (Ps. 112:10)” (Strażnica 15.07 2013 s. 14).

Klasa „złego niewolnika”

Obecnie Towarzystwo Strażnica naucza, że nie ma „klasy złego sługi”, a dotychczas uczono, iż takowa istnieje.


Nowa nauka (od 15 lipca 2013 r.) – nie istnieje klasa złego sługi


„Czy Jezus w ten sposób przepowiedział, że w dniach ostatnich pojawi się jakaś klasa złego niewolnika? Nie. To prawda, że niektóre jednostki demonstrują nastawienie podobne do nastawienia złego niewolnika opisanego przez Jezusa. Zwykliśmy je określać mianem odstępców bez względu na to, czy należały wcześniej do pomazańców, czy też do »wielkiej rzeszy« (Obj. 7:9). Ale nie tworzą one żadnej klasy złego niewolnika. Jezus nie powiedział, że ustanowi kogoś takiego. Jego wypowiedź w rzeczywistości była ostrzeżeniem dla niewolnika wiernego i roztropnego” (Strażnica 15.07 2013 s. 24).


Poprzednia nauka (do 15 lipca 2013 r.) – istniała klasa złego sługi

„Nie powinno nas to dziwić. Jezus wspomniał o »niewolniku wiernym i roztropnym«, czyli o gronie namaszczonych chrześcijan, a następnie o »złym niewolniku« – klasie ludzi, którzy narzekają: »Mój pan zwleka« i biją swych współniewolników (Mateusza 24:48, 49)” (Strażnica Nr 20, 2000 s. 9).

Kontakt z wykluczonymi podczas zebrań


Towarzystwo Strażnica do niedawna ograniczało kontakt z wykluczonymi podczas zebrań. W sierpniu 2013 roku zmieniono ten zwyczaj.


Nowa nauka (od 1 sierpnia 2013 r.) – wolno się kontaktować

„Obojętnie czy wykluczony siedzi obok krewnego, czy któregokolwiek innego członka zboru, nie powinno to budzić zastrzeżeń jeśli tylko zachowuje się właściwie. Wprowadzanie ograniczeń, gdzie kto ma siedzieć, mogłoby w różnych sytuacjach wywoływać niepotrzebne problemy. Jeżeli wszyscy obecni, łącznie z wiernymi Bogu krewnymi, starają się respektować biblijne zasady dotyczące wykluczenia i miejsce zajmowane przez wykluczonego nikogo nie gorszy, nie ma potrzeby wprowadzać w tej kwestii żadnych ustaleń. (...) Jest to nowe wyjaśnienie w stosunku do tego, co zostało opublikowane w Strażnicy numer 2 z 1961 roku, strona 16 (wydanie polonijne z października 1953 roku, strona 159)” (Strażnica 15.08 2013 s. 8).


Poprzednia nauka (do 1 sierpnia 2013 r.) – nie wolno się kontaktować

„Nie ma nic do zarzucenia, gdy wierni członkowie rodziny jadą w drodze do Sali Królestwa jednym pojazdem, razem z członkiem wyłączonym, lecz po przybyciu na salę wierni nie powinni siedzieć przy osobie wykluczonej ze zboru ani utrzymywać z nią społeczności. Powinni się zejść z nią dopiero przy powrocie do domu” (Strażnica Nr 2, 1961 s. 16).

Wspomnienie dawniejszych zmian doktrynalnych w Strażnicy z 15 lipca 2013 roku


Strażnica z 15 lipca 2013 roku prócz wprowadzenia nowych nauk, wspomina wcześniejsze zmiany w doktrynie Świadków Jehowy:


podział na owce i kozy (zmiana nauki 1 października 1995 r.);


„wielki ucisk” (zmiana nauki w roku 1970).


Podział na owce i kozy


Obecnie (od października 1995 r.) Towarzystwo Strażnica naucza, że podział na owce i kozy nastąpi dopiero w Armagedonie, choć wcześniej nauczało, że ta segregacja ludzi nastała już od roku 1914:

„W przeszłości uważaliśmy, że osądzanie, czy ludzie zaliczają się do owiec, czy do kóz, odbywa się przez cały okres dni ostatnich, od roku 1914. Wnioskowaliśmy, że ci, którzy odrzucają orędzie o Królestwie i umierają przed rozpoczęciem się wielkiego ucisku, umierają jako symboliczne kozy – bez nadziei na zmartwychwstanie. W połowie lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku w Strażnicy ponownie przeanalizowano słowa z Ewangelii według Mateusza 25:31: »Kiedy Syn Człowieczy przybędzie w swojej chwale, a wraz z nim wszyscy aniołowie, wtedy zasiądzie na swym chwalebnym tronie«. Zwrócono uwagę na to, że w roku 1914 Jezus został Królem w Królestwie Bożym, ale nie ‛zasiadł na swym chwalebnym tronie’ jako Sędzia »wszystkich narodów« (Mat. 25:32; por. Dan. 7:13). Tymczasem przypowieść o owcach i kozach opisuje Jezusa głównie w roli Sędziego (odczytaj Mateusza 25:31-34,

 HYPERLINK "http://wol.jw.org/pl/wol/bc/r12/lp-p/2013530/23/1"  41,

 HYPERLINK "http://wol.jw.org/pl/wol/bc/r12/lp-p/2013530/23/2"  46). Skoro w roku 1914 Jezus nie działał jeszcze w charakterze Sędziego wszystkich narodów, to nie mogło się wtedy rozpocząć rozstrzyganie, czy poszczególne osoby zaliczają się do owiec, czy do kóz. Kiedy więc Jezus do tego przystąpi? (Strażnica 15.07 2013 s. 6).


A jak nauczano wcześniej? Tak, jak wspominano powyżej i poniżej:


„Po wniebowstąpieniu Jezus miał czekać, aż nadejdzie czas przekazania mu przez Boga władzy królewskiej. Wówczas miał przystąpić do oddzielania »owiec« od »kozłów« (Mateusza 25:31-33; Psalm 110:1, 2). Pora ta nastała w roku 1914, kiedy rozpoczęły się »dni ostatnie« (2 Tymoteusza 3:1-5, BT)” (Strażnica Nr 7, 1993 s. 16).


Wielki ucisk


Obecnie (od roku 1970) Towarzystwo Strażnica naucza, że „wielki ucisk” jest dopiero przed nami, choć wcześniej uczyło, iż on zaczął się w roku 1914 i miał przerwę od roku 1918 aż do momentu nastania Armagedonu:

„Dość długo uważaliśmy, że wielki ucisk zaczął się w roku 1914 wraz z wybuchem I wojny światowej i że ‛owe dni zostały skrócone’ przez Jehowę w roku 1918 — kiedy wojna się zakończyła — aby ostatek pomazańców miał możliwość zanieść dobrą nowinę wszystkim narodom (Mat. 24:21, 22). Po ukończeniu przez pomazańców tej działalności świat Szatana miał zostać unicestwiony. Sądziliśmy więc, że wielki ucisk będzie się składał z trzech faz: początku (w latach 1914-1918), przerwy (od roku 1918), a następnie finału w Armagedonie. Dalsza analiza proroctwa o dniach ostatnich uzmysłowiła nam, że jego część ma podwójne spełnienie (Mat. 24:4-22). Pierwotnie słowa te urzeczywistniły się w I wieku n.e. w Judei, ale miały się także urzeczywistnić w naszych czasach na skalę światową. To głębsze zrozumienie rozjaśniło również inne kwestie. Uzmysłowiliśmy sobie też, że pierwsza faza wielkiego ucisku nie rozpoczęła się w roku 1914” (Strażnica 15.07 2013 s. 3-4).


A jak nauczano wcześniej? Tak, jak wspominano powyżej i poniżej:

„Odkąd w roku 1914 dobiegły końca wyznaczone czasy narodów, słudzy Boży żywo interesują się »wielkim uciskiem« (Objawienie 7:14). Całe lata sądzili, że współczesny wielki ucisk miał część początkową w czasie pierwszej wojny światowej, potem przerwę, i że będzie mieć jeszcze część końcową w »wojnie wielkiego dnia Boga Wszechmocnego«. (...) Jednakże w Strażnicy numer 12 z roku 1970 jeszcze raz przeanalizowano proroctwo Jezusa, a zwłaszcza kwestię nadejścia wielkiego ucisku. Wskazano tam, że w świetle tego, co się działo w I wieku, współczesny ucisk nie mógł mieć w latach 1914-1918 części początkowej, po której nastąpiłaby kilkudziesięcioletnia przerwa, a dopiero potem jego dokończenie. Wyciągnięto następujący wniosek: »‘Wielki ucisk’, jakiego już nigdy więcej nie będzie, jest (...) wciąż jeszcze przed nami, ponieważ będzie równoznaczny z zagładą ogólnoświatowego imperium religii fałszywej (włącznie z chrześcijaństwem), po czym nastąpi ‘wojna wielkiego dnia Boga Wszechmocnego’«, czyli Armagedon” (Strażnica Nr 4, 1994 s. 17-18).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica w ostatnim czasie (15 lipca i 1 sierpnia 2013 r.) zmieniło w dwóch swoich publikacjach aż 11 własnych nauk. Prócz tego wspomniało 2 wykładnie, które skorygowało w roku 1970 i 1995.


Czy te korekty mają coś wspólnego z nauką Apostołów?


Czy oni znali intencje dzisiejszych Świadków Jehowy?


Czy Jezus nauczał tak, jak Towarzystwo Strażnica?

Czy będą kolejne nowe nauki Świadków Jehowy?


Warto zastanowić się nad tym, czy możemy spodziewać się kolejnych zmian w doktrynie Świadków Jehowy?


Zapewne tak, gdyż na przykład wraz ze zmianą czasu inspekcji Jezusa (teraz od 1914 r.) może się też zmienić data zmartwychwstania klasy niebiańskiej (1918 r.).

Dotychczas rok zmartwychwstania (1918) był ściśle powiązany z datą inspekcji Jezusa (1918).

Teraz, gdy tę inspekcję przeniesiono na rok 1914, możliwa będzie zmiana daty wskrzeszenia pomazańców.


Oto dawniejsze ścisłe powiązanie dat inspekcji Jezusa i zmartwychwstania klasy niebiańskiej:

„Świadectwo proroctw biblijnych i ich spełnienie się za naszych czasów wskazuje, że Jezus Chrystus przybył wraz ze swym Ojcem, Jehową Bogiem, do świątyni na sąd w roku 1918 n.e. Najpierw wtedy zwrócił uwagę na członków Oblubienicy, którzy byli pogrążeni w śnie śmierci, i wzbudził ich z martwych. Oczywiście przyłączyli się wówczas do Oblubieńca” (Strażnica Nr 24, 1968 s. 9).

„Wesele Baranka zaczęło się w roku 1918 n.e. W owym to czasie Jezus Chrystus towarzyszył Jehowie Bogu przychodzącemu do swej duchowej świątyni (Mal. 3:1). Namaszczeni duchem naśladowcy Chrystusa, którzy spali snem śmierci, zostali wtedy wzbudzeni do życia niebiańskiego” (Strażnica Nr 5, 1970 s. 28).

„Pismo Święte łączy »pierwsze zmartwychwstanie« z »obecnością« (po grecku: parousia) Chrystusa (1 Kor. 15:23). Apostoł Paweł pisze: »Sam Pan zstąpi z nieba z nakazującym zawołaniem, z głosem archanielskim i trąbą Bożą, i którzy zmarli w jedności z Chrystusem [począwszy od pierwszego stulecia aż do wejścia Chrystusa do świątyni duchowej w roku 1918], powstaną najpierw«. Następnie Paweł oznajmia, że chrześcijanie namaszczeni duchem, którzy ‛dożyją obecności Pana’, a zatem umrą w okresie tej paruzji, zostaną natychmiast wzbudzeni i »uniesieni w obłoki na spotkanie Pana w powietrzu« (1 Tes. 4:14-17). Nie muszą oni spać w grobie, czekając na zmartwychwstanie. Od razu przy śmierci są »przemienieni w jednej chwili, w oka mgnieniu«...” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 20 s. 8-9).

„Zmartwychwstanie, którego spodziewa się mała trzódka, jest zupełnie wyjątkowe. W jakim sensie? Przede wszystkim poprzedza ono ogólne zmartwychwstanie »zarówno prawych, jak i nieprawych« (Dzieje 24:15). Pomazańcy są wskrzeszani w ramach pewnego porządku, wyraźnie przedstawionego w Liście 1 do Koryntian 15:20, 23: »Teraz jednak Chrystus jest wskrzeszony z martwych — pierwocina tych, którzy zapadli w sen śmierci. Ale każdy we własnym szeregu: Chrystus jako pierwocina, potem ci, którzy należą do Chrystusa, podczas jego obecności«. Członkowie małej trzódki, przejawiający wzorem Jezusa wytrwałość i wiarę, dobrze wiedzą, co ich czeka po zakończeniu ziemskiego biegu — zwłaszcza od roku 1918, kiedy to prawdziwy Pan przyszedł do świątyni na sąd (Malachiasza 3:1, NW)” (Strażnica Nr 4, 1995 s. 21).


Czy nauka o zmartwychwstaniu pomazańców od roku 1918 zostanie przez Towarzystwo Strażnica zmieniona? Czas pokaże. W każdym razie obecna wykładnia jest z trudem do pogodzenia z najnowszą nauką o inspekcji Jezusa od roku 1914.

2.2. Kolejne nowe nauki zamieszczone w Strażnicy z 15 lipca 2013 roku


Chociaż Strażnica z 15 lipca 2013 roku wprowadziła Świadkom Jehowy wiele nowych nauk, to o dwóch kolejnych „nowych światłach” wspomniano tylko w przypisach do artykułów. Nie są one więc tak widoczne, jak pozostałe. Dopiero wnikliwa analiza wspomnianej publikacji ujawnia te ‘korekty’ doktrynalne Towarzystwa Strażnica.


Obie nowe nauki dotyczą pomazańców, nie są więc one aż tak istotne dla milionów Świadków Jehowy z klasy ziemskiej, tak zwanych „drugich owiec”.


Jedna wykładnia dotyczy czasu zabrania „namaszczonych duchem” do nieba, a druga ich „świecenia w niebiańskim Królestwie”. Oto interesujące nas fragmenty, które poniżej omówimy na tle dawniejszych nauk Towarzystwa Strażnica:

„Wydaje się więc, że wszyscy pomazańcy, którzy wciąż będą na ziemi po początkowej fazie wielkiego ucisku, zostaną zabrani do nieba w jakimś momencie przed wybuchem Armagedonu. Jest to zmiana w stosunku do tego, co napisano w »Pytaniach czytelników« w Strażnicy z 15 sierpnia 1990 roku, strona 30” (Strażnica 15.07 2013 s. 8).

„W Daniela 12:3 czytamy, że »wnikliwi [chrześcijańscy pomazańcy] będą jaśnieć jak blask przestworza«. Dzieje się tak, gdy przebywając jeszcze na ziemi, uczestniczą w dziele głoszenia. Ale Mateusza 13:43 wskazuje na czas, gdy będą jasno świecić w niebiańskim Królestwie. Wcześniej uważaliśmy, że oba wersety odnoszą się do tego samego – do działalności ewangelizacyjnej” (Strażnica 15.07 2013 s. 14).


Pozostałe nowe nauki, wprowadzone w Strażnicy z 15 lipca 2013 roku, omówiliśmy w następujących artykułach:

Nowa nauka Towarzystwa Strażnica o „niewolniku wiernym i roztropnym”

Nowa nauka Towarzystwa Strażnica o liczbie powrotów Jezusa

Nowa nauka Towarzystwa Strażnica o inspekcji Jezusa w duchowej świątyni

Nowa nauka Towarzystwa Strażnica o „mieniu” (Mt 24:47) niewolnika wiernego i roztropnego

Strażnice z 15 lipca i 1 sierpnia 2013 roku i ich „nowe światła”!


Poniżej zamieszczamy w naszym artykule dwa rozdziały:


Pochwycenie pomazańców do nieba


Świecenie pomazańców na ziemi czy w niebie?

Pochwycenie pomazańców do nieba


Towarzystwo Strażnica nauczało do niedawna (do 15 lipca 2013 roku), że „ostatek” z żyjących na ziemi z klasy niebiańskiej będzie zabrany do nieba prawdopodobnie „po Armagedonie”. Jednak nie zawsze tak nauczała ta organizacja. Wcześniej uczyła ona o czasie „przed Armagedonem” Ostatnio (15 lipca 2013 roku) Towarzystwo Strażnica powróciło znów do swej nauki pierwotnej.


Pochwycenie przed Armagedonem


Początkowo, aż do roku 1928, Towarzystwo Strażnica nauczało, że pomazańcy z tej organizacji jeszcze przed Armagedonem zostaną zabrani do nieba:

„Członkowie pierwotnego ostatka, którzy przeżyli doświadczenia pierwszej wojny światowej, przytaczali zwykle Psalm 50:5: (...). Myśleli oni, że tylko ci święci mają być zgromadzeni czyli zabrani przed Armagedonem (...). Napomykano nawet, że to zebranie takich duchowych świętych mogłoby się skończyć w roku 1924, po czym nastąpiłoby uświetnienie w niebie tych pomazanych, spłodzonych z ducha naśladowców Chrystusa. /Zobacz Strażnicę ang. z 1 stycznia 1924 r. paragr. 11-32/” (Strażnica Nr 6, 1952 s. 9 [ang. 15.12 1951 s. 749]).

„Aż w roku 1929 było objawione świadkom Jehowy, że niektórzy z ostatka przeżyją walkę Armagedonu, a to wtedy powiększyło ich wysiłki w opowiadaniu prawdy” (Strażnica 01.07 1936 s. 200).


Pochwycenie po Armagedonie


Od roku 1928 Towarzystwo Strażnica uczyło, że „ostatek” „pomazańców” będzie żył prawdopodobnie na ziemi aż do czasu po Armagedonie:


„Dopiero pod koniec roku 1928 otworzyła się perspektywa duchowego rozeznania, że namaszczony ostatek »Izraela Bożego« ma widoki na przetrwanie »wojny wielkiego dnia Boga Wszechmocnego«, to jest Har-Magedonu, i wejście tu na ziemi do nowego, sprawiedliwego porządku Jehowy. (Zobacz angielskie wydanie Strażnicy z 15 grudnia 1928 roku, stronę 376, paragrafy 35, 36)” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 7 s. 16).

„Te nowe systemy rzeczy zakończą się gdy w jakiś sposób po walce Armagedonu ostatni członek ciała Chrystusowego zakończy swoje życie na ziemi przez śmierć” (Służba Królestwa Nr 9, 1965 s. 5).


„Na przykład w Strażnicy z 15 grudnia 1928 roku (wyd. angielskie) omówiono proroctwo Micheasza 5:2-15 (Bg). (...) W Strażnicy napisano: »Może to stanowić wskazówkę, że niektórzy członkowie ostatka będą przebywać na ziemi nawet jeszcze po stoczeniu bitwy Armagedonu i będą wtedy mieli do wykonania pewną dodatkową pracę w imieniu Pana oraz ku Jego czci i chwale«. Zwróćmy uwagę na skromność i umiar towarzyszące zasygnalizowaniu tej ewentualności: »Może to stanowić wskazówkę«. (...) Wypowiedzi co do możliwości przeżycia niektórych pomazańców do nowego świata płyną z czystych pobudek i opierają się na precedensach biblijnych pomocnych w zrozumieniu proroctw lub wzorców mogących mieć przyszłe odpowiedniki” (Strażnica Nr 16, 1990 s. 30).

„Czy powiedziano tu, że zanim rozpocznie się wielki ucisk, wszyscy »wybrani« zostaną wzięci do nieba? Fragment ten może raczej wskazywać, że niektórzy z nich wraz ze swymi współtowarzyszami będącymi w ciele przeżyją ów wielki ucisk na ziemi” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 246).

„Gdy więc nastąpi uwolnienie czterech wiatrów ucisku, cały duchowy Izrael będzie już ostatecznie opieczętowany, nawet jeśli niektórzy pomazańcy wciąż będą żyli w ciele fizycznym, dopóki nie ukończą ziemskiego biegu” (Strażnica Nr 1, 2007 s. 31).


Ciekawe, że w tej samej publikacji wyrażono też inny punkt widzenia:

„Czy wszyscy pomazańcy otrzymają nagrodę niebiańską przed nastaniem Armagedonu? Tego nie wiemy” (Strażnica Nr 1, 2007 s. 30).


Pochwycenie przed Armagedonem


W roku 2013 Towarzystwo Strażnica powróciło do swej pierwotnej nauki, to znaczy, że jeszcze przed Armagedonem żyjący pomazańcy będą zabrani do nieba:

„Wydaje się więc, że wszyscy pomazańcy, którzy wciąż będą na ziemi po początkowej fazie wielkiego ucisku, zostaną zabrani do nieba w jakimś momencie przed wybuchem Armagedonu. Jest to zmiana w stosunku do tego, co napisano w »Pytaniach czytelników« w Strażnicy z 15 sierpnia 1990 roku, strona 30” (Strażnica 15.07 2013 s. 8).


Widać więc, że najnowsza nauka jest powrotem do dawnej wykładni i jest tą, która wpisuje się w tak zwane ‘halsowanie’, o którym z zachwytem pisało kiedyś Towarzystwo Strażnica:

„Niektórym jednak wydaje się, że ścieżka ta nie zawsze prowadziła prosto przed siebie. Wyjaśnienia podawane przez widzialną społeczność ludu Jehowy zawierają niekiedy poprawki, które jak gdyby nawracały do punktu wyjścia, do dawniejszych poglądów. Ale w istocie rzecz ma się inaczej. Nasuwa się tu porównanie z tym, co w środowisku wodniaków bywa nazywane »halsowaniem«. Manewrując osprzętem, żeglarze potrafią zmusić statek do zwrotów w prawo i w lewo, tam i z powrotem, ale cały czas posuwają się w upatrzonym kierunku pomimo przeciwnego wiatru. A celem, ku któremu zmierzają słudzy Jehowy są obiecane przez Boga »nowe niebiosa i ziemia nowa« (2 Piotra 3:13)” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 19).

Świecenie pomazańców na ziemi czy w niebie?


Towarzystwo Strażnica w roku 2013 przeniosło „świecenie” pomazańców z tekstu Mt 13:43 z ziemi do nieba i na dodatek z roku 1918 na przyszłość, w „niebiańskim Królestwie”.


Świecenie pomazańców z Mt 13:43 od roku 1918 i na ziemi

„Kiedy osoby przyrównane do pszenicy miały »świecić jasno jak słońce«? (Mat. 13:43). Na temat oczyszczania świątyni Bożej Malachiasz napisał proroczo: »’Nagle do swej świątyni przyjdzie prawdziwy Pan, którego szukacie, oraz posłaniec przymierza, w którym macie upodobanie. Oto przyjdzie na pewno’ (...)« (Malach. 3:1-3). Jak rozumiemy, w naszych czasach proroctwo to zaczęło się urzeczywistniać w roku 1918, gdy Jehowa w towarzystwie »posłańca przymierza«, Jezusa Chrystusa, przyszedł do duchowej świątyni dokonać przeglądu” (Strażnica 15.03 2010 s. 23).

„W okresie zakończenia systemu rzeczy źli i sprawiedliwi znowu mieli w widoczny sposób zostać oddzieleni, przy czym ‛sprawiedliwi mieli zajaśnieć jak słońce w Królestwie swego Ojca’ (Mat. 13:43)” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 19 s. 15).


Świecenie pomazańców z Mt 13:43 w przyszłości i w „niebiańskim Królestwie”

„Piąty element to jasne świecenie. Jezus zakończył swe proroctwo słowami: »W owym czasie prawi będą świecić jasno jak słońce w królestwie ich Ojca« (Mat. 13:43). Kiedy i gdzie się to spełni? Urzeczywistnienie się tych słów nadal jest kwestią przyszłości. Jezus nie miał na myśli czegoś, co obecnie dzieje się na ziemi, lecz coś, co w przyszłości wydarzy się w niebie” (Strażnica 15.07 2013 s. 13).

„W Daniela 12:3 czytamy, że »wnikliwi [chrześcijańscy pomazańcy] będą jaśnieć jak blask przestworza«. Dzieje się tak, gdy przebywając jeszcze na ziemi, uczestniczą w dziele głoszenia. Ale Mateusza 13:43 wskazuje na czas, gdy będą jasno świecić w niebiańskim Królestwie. Wcześniej uważaliśmy, że oba wersety odnoszą się do tego samego – do działalności ewangelizacyjnej” (Strażnica 15.07 2013 s. 14).


Jak z powyższego widzimy, Towarzystwo Strażnica lekką ręką przenosi różne wydarzenia z ziemi do nieba i z konkretnego roku w nieznaną przyszłość. Czy nie jest to uczynienie niesprawdzalnym tych wydarzeń?

2.3. Czy Świadkowie Jehowy zawsze nauczali, że do nieba pójdzie tylko 144 000 osób?


Dziś Świadkowie Jehowy uczą zdecydowanie, że do nieba pójdzie „tylko” literalne 144 000 osób:


„Biblia mówi jednak, że tylko 144 000 ludzi pójdzie do nieba, żeby tam przebywać z Chrystusem. Czy może czytał pan o tym w Biblii? ... Jest to napisane w Objawieniu 14:1, 3” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 410).

„Do nieba idzie tylko 144 000 wiernych osób” (Przebudźcie się! listopad 2007 s. 22).

„Logiczny jest więc wniosek, że liczbę 144 000 trzeba pojmować literalnie” (Strażnica Nr 17, 2004 s. 30).


Ale te oświadczenia Towarzystwa Strażnica to czysta teoria i zwykłe definicje.


Otóż organizacja ta nie potrafi wykazać, że nie przekroczyła do dziś owej liczby 144 tysięcy osób, którzy mieliby pójść do nieba.


Sama się ona przyznaje do tego:

„Liczba spożywających emblematy. Jest to liczba wszystkich ochrzczonych osób, które spożywały emblematy podczas Pamiątki. Czy jest to zatem liczba pomazańców żyjących jeszcze na ziemi? Niekoniecznie. Pewne czynniki – między innymi dawne przekonania religijne lub nawet zaburzenia psychiczne bądź emocjonalne – mogą powodować, że ktoś błędnie uzna, iż ma powołanie niebiańskie. Dlatego nie da się ustalić dokładnej liczby pomazańców na ziemi; zresztą nie jest nam to potrzebne. Ciało Kierownicze nie prowadzi listy wszystkich osób spożywających emblematy” (Strażnica 15.08 2011 s. 22).

„Oczywiście nie możemy stwierdzić z całą pewnością, które osoby albo grupy należały do namaszczonej klasy »pszenicy«, ale nie ma wątpliwości, że zawsze żyli ludzie odważnie broniący Słowa Bożego i demaskujący niebiblijne nauki Kościoła” (Strażnica 15.01 2012 s. 7).

„I pszenica, i chwasty miały rosnąć aż do żniwa. Chociaż więc nie potrafimy jednoznacznie określić, kto należał do klasy pszenicy, to do naszych czasów zawsze musieli istnieć jacyś jej członkowie” (Strażnica 15.04 2012 s. 32).

Jak widzimy, Towarzystwo Strażnica nie dość, że nie potrafi wykazać, ile osób dopełniających liczbę 144 tysięcy żyje na ziemi, to nie zna też liczby tych, którzy są już rzekomo w niebie.


Mało tego, do roku 2005 spadała już liczba ostatnich pomazańców żyjących na ziemi, mających dopełnić liczbę 144 tysięcy, co mogło wskazywać, iż zbieranie ich ma się ku końcowi. I była w tym pewna logika Towarzystwa Strażnica:

„Czy to znaczy, że mniej więcej od roku 1935 zmartwychwzbudzeni w niebie oraz zrodzeni z ducha członkowie ostatka przebywający jeszcze na ziemi stanowią razem pełną liczbę 144 000? Tak, stojące do dyspozycji dowody pozwalają wysunąć taki właśnie wniosek. Powszechne powoływanie do tej nadziei ustało. Niemniej jednak przed zakończeniem »wielkiego ucisku« może się zdarzyć, że ten czy ów członek klasy niebiańskiej, przebywający jeszcze na ziemi, okaże się niewierny (Mat. 24:21, 22). Bóg zamierza po zakończeniu dzieła związanego z nimi mieć pełną liczbę 144 000 wiernych, którym przydzieli trwałe miejsca w Królestwie. W tej sytuacji, jeśli ktoś z żyjących na ziemi nie dochowa wierności, jego miejsce musi zająć, czyli zapełnić ktoś inny” (Strażnica Nr 18, 1970 s. 23).

„Z czasem ustalona, a więc ograniczona liczba 144 000 miała zostać osiągnięta. Od tej chwili już nikt więcej nie miał być namaszczony duchem świętym, co by mogło poświadczyć jego nadzieję niebiańską, chyba że w nader rzadkich wypadkach niewierność kogoś z jeszcze tu pozostałych »wybranych« wymagałaby zapełnienia wakującego miejsca” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 4 s. 16).


„Jehowa ograniczył wielkość małej trzódki do 144 000 osób i zaczął je zbierać w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku. Logika podpowiada, że powoływanie członków tego grona skończyło się wtedy, gdy było ono niemal kompletne, a fakty wskazują, iż zgromadzanie tych szczególnie błogosławionych osób w zasadzie dobiegło kresu w roku 1935” (Strażnica Nr 4, 1995 s. 19).

„Osoby te nie pragnęły iść do nieba, ponieważ Bóg nie wszczepił im takiej nadziei. Okoliczność, że identyfikowały się z wielką rzeszą drugich owiec, wskazuje, iż do roku 1935 zgromadzanie grona 144 000 namaszczonych chrześcijan zostało w zasadzie zakończone” (Strażnica Nr 10, 2001 s. 15).


Owszem, nadal pojawiali się nowi pomazańcy, ale tylko na zasadzie wymiany, za tych, którzy porzucili organizację Świadków Jehowy:

„Nie ulega wątpliwości, że gdy jakiś pomazaniec bezpowrotnie odpada od prawdy, Jehowa wybiera na jego miejsce kogoś innego (Rzymian 11:17-22). Ale liczba prawdziwych pomazańców, którzy stają się nielojalni, zapewne jest znikoma” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 31).


Oto jak początkowo rosła, do „znamiennego” roku 1925, a później spadała liczba żyjących pomazańców, dobieranych do grona 144 tysięcy:


1915 r. – For 1915 the partial number reported as attenders of the annual Memorial celebration of Christ’s death was 15,430 (ang. Strażnica 01.03 1955 s. 142);

1917 r. – However, in 1917 the partial report of the Memorial (April 5) showed 21,274 in attendance as associates of the Society. (ang. Strażnica 01.04 1955 s. 206);
1919 r. – „W niedzielę, 13 kwietnia 1919 roku, w wielu krajach obchodzono Pamiątkę śmierci Chrystusa. Przybyło na nią 17 961 osób. W porównaniu z niepełnym sprawozdaniem z roku 1917 liczba ta zmniejszyła się o ponad 3000, co ukazuje skutki przesiania” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 19 s. 14);

1920 r. – 19 404 osoby (ang. Strażnica 15.05 1920 s. 153);

1922 r. – 32 661 osób („Bądź wola Twoja na ziemi” 1964 rozdz. 13, par. 22).


1923 r. – 42 000 osób (Strażnica 15.06 1923 s. 191 – „Wiele zgromadzeń jeszcze nie zaraportowało” [ang. 15.07 1923 s. 218]);


1924 r. – 65 105 osób (ang. Strażnica 01.10 1924 s. 290);


1925 r. – 90 434 osoby (ang. Strażnica 01.09 1925 s. 263);


1926 r. – 89 278 osób (ang. Strażnica 01.09 1926 s. 270);


1927 r. – 84 064 osoby (Strażnica 15.08 1927 s. 253 – „nie otrzymaliśmy raportów ze wszystkich zborów w Stanach Zjednoczonych, a także z niektórych krajów europejskich” [ang. 15.07 1927 s. 218]);

1935 r. – 52 465 osób (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717);

1938 r. – 36 732 osoby (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 313; por. Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 125);

1946 r. – 27 587 osób (jw. s. 313);

1952 r. – 20 221 osób (jw. s. 313);

1955 r. – 16 815 osób (jw. s. 313);

1958 r. – 15 037 osób (Strażnica Nr 6, 1959 s. 16);

1962 r. – 12 714 osób (Strażnica Nr 6, 1964 s. 13);


1964 r. – 11 953 osoby (Strażnica Nr 14, 1966 s. 11);


1970 r. – 10 526 osób (Strażnica Tom XCII [1971] Nr 4 s. 25);


1980 r. – 9 564 osoby (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717).


1990 r. – 8 869 osób (Strażnica Nr 1, 1991 s. 21);


1997 r. – 8 795 osób (Strażnica Nr 1, 1998 s. 21);


2002 r. – 8 760 osób (Strażnica Nr 1, 2003 s. 15);


2004 r. – 8 570 osób (Strażnica Nr 3, 2005 s. 22);


2005 r. – 8 524 osoby (Strażnica Nr 3, 2006 s. 30).

W tym samym roku 1926, w którym Towarzystwo Strażnica podało liczbę 89 278 osób, wydało też książkę pt. Wyzwolenie i w niej podało zupełnie inne dane dotyczące pomazańców obecnych na ziemi:

„(...) gdzie będzie tylko sto czterdzieści i cztery tysiące; bez wątpienia, że wielu z tych już przeszło do chwały, podczas gdy mniejszość pozostaje jeszcze na ziemi na spełnienie się ich nadziei. Być może, że z tych niema już więcej na ziemi jak pięćdziesiąt tysięcy, a może mniej, którzy wiernie i z radością niosą świadectwo o świętym imieniu Bożym. Ci są »ostatkami«...” (Wyzwolenie 1928, 1929 s. 276 [ang. 1926 s. 272]).


Wydawało się, że rzeczywiście liczba 144 tysięcy może się w końcu dopełnić i mogła nastąpić sytuacja następująca:

„Gdy więc Pan Jezus zabierze ostatek z ziemi do królewskiej chwały niebiańskiej, to uroczystość pamiątki skończy się na ziemi. »Drugie owce« tak samo nie będą w niej wówczas uczestniczyć jak i teraz” (Strażnica Nr 7, 1952 s. 13 [ang. 15.02 1952 s. 113]).


„Gdyby się okazało, że na ziemi nie ma żadnego pomazańca, nie powinno to nikogo rozczarować” (Strażnica Nr 16, 1990 s. 30).


Zapewniano też, że cały czas liczba pomazańców będzie się „zmniejszać” i „topnieć”:

„Obecnie żyjemy w końcowym okresie »dni ostatnich«, gdy zdecydowana większość z grona 144 000 już umarła i otrzymała nagrodę niebiańską” (Strażnica Nr 13, 1995 s. 15).

„Wszystko wskazuje na to, że wskutek podeszłego wieku i nieprzewidzianych zdarzeń grono pomazańców żyjących na ziemi wciąż będzie się zmniejszać” (Strażnica Nr 16, 1996 s. 31).

„Po szóste, liczba prawdziwych namaszczonych duchem naśladowców Jezusa Chrystusa maleje, choć niektórzy najwidoczniej wciąż będą na ziemi, gdy wybuchnie wielki ucisk. Większość członków ostatka jest już w dość podeszłym wieku i z biegiem lat liczba tych, którzy naprawdę są namaszczeni duchem, topnieje” (Strażnica Nr 2, 2000 s. 13).


Jednak w roku 2007, pod wpływem różnych czynników, Towarzystwo Strażnica otworzyło jakby bramę do nieba dla swych głosicieli. Otóż ogłosiło ono, że nie ma ograniczenia czasowego co do powoływania do klasy 144 tysięcy. Wcześniej, jak widzieliśmy, rok 1935 był taką granicą.

Dnia 1 maja 2007 roku Towarzystwo Strażnica ogłosiło rzecz następującą:


„Kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie?” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).


„Najwyraźniej więc nie można ustalić konkretnej daty, kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 31).

W innej publikacji podano:

„Kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie? Biblia nie podaje dokładnej odpowiedzi na to pytanie. (...) nie możemy więc ustalić konkretnej daty, kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie” (Strażnica Nr 16, 2007 s. 19).


Po tym oświadczeniu, ale już nawet rok wcześniej, zaczęło nagle przybywać pomazańców na ziemi:

2006 r. – 8 758 osób (Strażnica Nr 3, 2007 s. 30).

2007 r. – 9 105 osób (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 2008 s. 6).
2008 r. – 9 986 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 31).

2009 r. – 10 857 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 31).

2010 r. – 11 202 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 51).

2011 r. – 11 824 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 55).

2012 r. – 12 604 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 178).

2013 r. – 13 204 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 176).
2014 r. – 14 121 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 176).

2015 r. – 15 177 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 176).

2016 r. – 18 013 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 177).


Czy po tych wzrastających liczbach można serio traktować słowa Towarzystwa Strażnica, iż gdyby się „okazało, że na ziemi nie ma żadnego pomazańca, nie powinno to nikogo rozczarować” (Strażnica Nr 16, 1990 s. 30)?


Jeśli liczba 144 tysięcy już się dopełniała w roku 1970 (patrz powyżej cytat), to czyż teraz może znów wzrastać liczba pomazańców i to bez zagrożenia przekroczenia literalności 144 000?


Zauważmy, że liczba osób (12604) z roku 2012 prawie zrównała się z tą (12714) z przed 50 lat, to znaczy z roku 1962, gdy ubywało na ziemi pomazańców, którzy umierając zmartwychwstawali do życia w niebie, dopełniając tym grono 144 tysięcy.


Może przyjdzie czas, że Towarzystwo Strażnica odejdzie od „literalności” liczby 144 tysięcy?


Kto wie, czy ma ono już dziś w zanadrzu inne pomysły na rozwiązanie problemu 144 tysięcy?


Może się też wydawać, że obecnie Towarzystwo Strażnica jakby zaczyna od nowa ‘liczyć’ swoich pomazańców. Co na to wskazuje?


Otóż to, że niedawno jakby odrzuciło ono ważność dawnych swoich poprzedników w wierze, to znaczy Badaczy Pisma Świętego:

„Rodzi to intrygujące pytanie: Czy przed rokiem 1914 Badacze Pisma Świętego byli ustanowionym narzędziem, poprzez które Chrystus miał karmić swoje owce? Odpowiedź brzmi: Nie.” (Strażnica 15.07 2013 s. 18-19).


Mało tego, zaliczyło ich do przypominających „Jana Chrzciciela”, którego zalicza do przedstawicieli „klasy ziemskiej”:

„W ciągu dziesięcioleci poprzedzających rok 1914 Charles T. Russell i jego bliscy współpracownicy prowadzili działalność przypominającą służbę Jana Chrzciciela” (Strażnica 15.07 2013 s. 11).


Czyżby ci, którzy nie byli narzędziem Boga i tylko przypominają „klasę ziemską”, nie mieliby być już pomazańcami?


Czas pokaże co nastąpi w najbliższych latach.


Jedno jest pewne, Towarzystwo Strażnica już w przeszłości umiejscawiało w niebie ogromne rzesze ludzi, prócz wspomnianych 144 tysięcy.


Nie będzie więc dla tej organizacji problemem zmienić w przyszłości swoją wykładnię.

Kto miał iść do nieba oprócz 144 tysięcy według dawnych nauk Towarzystwa Strażnica?


Poniżej wspominamy, jakie inne klasy ludzi miały kiedyś znaleźć się w niebie, prócz wspomnianych pomazańców ze 144 tysięcy. Ale zanim to uczynimy przypominamy aktualną naukę Świadków Jehowy:

„Do nieba idzie tylko 144 000 wiernych osób” (Przebudźcie się! listopad 2007 s. 22).


Według dawnych nauk Towarzystwa Strażnica pobyt w niebie miały zapewnione też dwie inne klasy (prócz 144 tysięcy pomazańców). Chodzi o „wielką rzeszę” z tekstu Ap 7:9 (zwaną też „wielkim gronem” lub „wielką kompanią”) i o „książąt”, czyli świętych Starego Testamentu.

Ci ostatni, po przeżyciu szczęśliwego tysiąclecia na ziemi, mieli być później za zasługi w przeprowadzaniu restytucji zabrani do nieba.

„Wielka rzesza” miała obejmować aż 411 840 000 osób, które miały być odpowiednikami Lewitów ze Starego Testamentu. Oto wspomnienie tych nauk Towarzystwa Strażnica:

„Przez wiele lat Badacze Pisma Świętego uważali, iż należą one do grupy opisanej w Księdze Objawienia 7:9, 14 (Bg) jako »lud wielki«, który wychodzi z wielkiego ucisku i stoi »przed stolicą« Bożą i przed Barankiem, Jezusem Chrystusem. Sądzono, że chociaż ludzie ci nie prowadzili ofiarnego życia, to w okresie ucisku, jaki nastąpi po wyniesieniu do chwały ostatnich członków oblubienicy Chrystusa, zostaną poddani próbom wiary, które zakończą się śmiercią. Jeśli zaliczani do wielkiego ludu dochowają wtedy wierności, będą wskrzeszeni do życia w niebie – nie po to, żeby królować, ale żeby zająć miejsce przed tronem. Argumentowano, że przypadną im takie drugorzędne stanowiska, bo nie wykazali wystarczająco gorącej miłości do Pana ani dostatecznej gorliwości (...) Poza tym wierzono, że »wierni mężowie starożytności« (zwani też »świętymi Starego Testamentu«), którzy podczas Tysiąclecia będą na ziemi książętami, pod koniec tego okresu najprawdopodobniej w jakiś sposób dostąpią życia w niebie (Ps. 45:17). Wyrażano pogląd, iż podobne perspektywy mogą się otworzyć przed każdym, kto się »poświęci« już po ostatecznym wyborze całego grona 144 000 dziedziców Królestwa, ale jeszcze zanim na ziemi rozpocznie się czas restytucji. Była to poniekąd kontynuacja poglądu chrześcijaństwa, że wszyscy wystarczająco dobrzy ludzie idą do nieba” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 161).


„Wielka rzesza” w niebie


„Liczba Wielkiej Kompanii najwidoczniej przeniesie sto milionów. 4 ks. Mojż. 4:46-48 i 2 ks. Mojż. 28:1 wykazują atoli, że jeden kapłan przypadnie na 2,860 Lewitów, co dałoby liczbę Wielkiej Kompanii mniej więcej około 411,840,000 osób” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 119-120; por. inna książka, która wyznaczyła sto milionów miejsc w niebie: Times ten thousand: The number of the great company will apparently exceed one hundred millions. – The Revelation of Jesus Christ – According to the Sinaitic Text 1918 s. 75).


„(...) zaś dla »Wielkiego Grona« doskonałość na poziomie, podobnym do natury anielskiej, aby byli sługami, towarzyszami uwielbionego Kościoła – »panny za nią towarzyszki jej« – Ps. 45:15” (Nowe Stworzenie 1919 [ang. 1904] s. 141).


„Pismo Św. wykazuje dwa rodzaje niebiańskiego zbawienia i dwa stopnie ziemskiego zbawienia. (...) Maluczkie Stadko, czyli ci, którzy zasiądą z Chrystusem na Jego tronie; następnie Wielka Kompania, która stać będzie przed tronem, mając w ręku palmę męczeństwa, ale nie mając korony chwały; potem święci Starego Testamentu, praojcowie żydowscy, Abraham, Izaak, Jakób, Daniel i inni, którzy zostaną książętami na całej ziemi i wreszcie świat ludzkości, który będzie składał się z poddanych Królestwa, podległych rządom świętych Starego Testamentu” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 158).


„Pozaobrazowi Lewici (Wielka Kompania) będą natury podobnej do anielskiej, gdyż podczas Wieku Ewangelii także zostali spłodzeni z Ducha Świętego, i byli synami Bożymi...” (jw. s. 671).


„Wielka liczba tych, którzy byli mniej wierni, będzie stanowić się z tych chrześcijan, którzy będą zachowani do życia jako istoty duchowe i staną się sługami przed tronem Bożym w niebie (Obj. 7:9-17)” (Pojednanie 1928 s. 285).


„Klasa »wielkiej kompanji« składa się z takich, którzy się poświęcili, by czynić wolę Boża, spłodzeni zostali z ducha Bożego...” (Aniołowie 1934 s. 59).

„Kiedy w tym samym roku, tylko trzy miesiące później, to znaczy 15 listopada 1934 r. spod pras drukarskich Towarzystwa Strażnica wyszła w Brooklynie książka pt. Jehowa, na str. 182 jeszcze znalazło wyraz przekonanie o istnieniu drugorzędnej klasy duchowej, co do której się spodziewano, że wyjdzie z Babilonu Wielkiego i stanie po stronie Jehowy” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 9).


„W roku 1917 w książce Dokonana tajemnica przyjęto założenie, że istnieją »dwa rodzaje niebiańskiego zbawienia i dwa stopnie ziemskiego zbawienia«. Z kogo składały się te cztery grupy mające różne nadzieje na wybawienie? Pierwsza to 144 000 tych, którzy mieli panować z Chrystusem. Druga to »lud wielki«. W tamtym czasie uważano, że zaliczali się do niego ci, którzy należeli wciąż do kościołów nominalnego chrześcijaństwa. Odznaczali się oni pewną wiarą, ale nie na tyle silną, żeby zająć zdecydowane stanowisko po stronie prawdy. Dlatego mieli otrzymać w niebie podrzędne pozycje. Jeśli chodzi o nadzieję ziemską, sądzono, iż trzecia grupa, »święci Starego Testamentu« – Abraham, Mojżesz i inni wierni słudzy Boży – będą sprawować władzę nad czwartą grupą, czyli »światem ludzkości«” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 52).


Jednak w roku 1935 Towarzystwo Strażnica stwierdziło, że „wielka rzesza” będzie żyła na ziemi, a nie w niebie i nie jest klasą spłodzoną z Ducha:

„Objawienie 7:15 jest w rzeczywistości kluczem do utożsamienia tych z wielkiego ludu. Dotąd błędnie utrzymywaliśmy, że członkowie ludu wielkiego są z ducha spłodzeni...” (Strażnica 15.10 1935 s. 313).

„Kto tworzy tę »wielką rzeszę«, czyli »lud wielki« (Bg)? Przez całe lata, aż do roku 1935, grupy tej nie utożsamiano z owcami z Jezusowej przypowieści o owcach i kozach. Jak już wspomnieliśmy, uważano wtedy, że chodzi o drugorzędną klasę niebiańską, składającą się z osób mniej skorych do okazywania posłuszeństwa wobec Boga. Jednakże pogląd taki nieodparcie nasuwał różne pytania. Niektóre z nich rozważono na początku roku 1935 podczas obiadu w Biurze Głównym Towarzystwa Strażnica. Część osób wyrażała wówczas zdanie, że »lud wielki« jest klasą ziemską. (...) Zadowalające rozstrzygnięcie owej kwestii podano na zgromadzeniu w Waszyngtonie w piątek 31 maja 1935 roku. (...) Treść tego przemówienia opublikowano wkrótce po zgromadzeniu w Strażnicach z 1 i z 15 sierpnia 1935 roku. (...) Czy wobec tego wielka rzesza jest klasą niebiańską? W Strażnicy wykazano, iż sformułowania tego fragmentu Biblii nie prowadzą do takiego wniosku. Co prawda grupa ta znajduje się »przed tronem«, ale w Ewangelii według Mateusza 25:31, 32 czytamy przecież, że przed tronem Chrystusa są zgromadzone wszystkie narody, choć w gruncie rzeczy przebywają one na ziemi. Wielka rzesza natomiast ‛stoi’ przed tronem, ponieważ cieszy się uznaniem Tego, który na nim zasiada” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 166-167).


„Książęta” w niebie


„Poza tym wierzono, że »wierni mężowie starożytności« (zwani też »świętymi Starego Testamentu«), którzy podczas Tysiąclecia będą na ziemi książętami, pod koniec tego okresu najprawdopodobniej w jakiś sposób dostąpią życia w niebie (Psalm 45:17)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 161).


„Oddzielenie świętych Starego Testamentu od reszty świata zdaje się wskazywać, że Bóg ma jakieś specyalne względem nich zamiary. Wyrażenie »obóz« samo w sobie oznacza, że stan ich będzie tylko tymczasowy i że Bóg przeznaczył dla nich jakieś lepsze rzeczy” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 367).


„Abraham, ojciec wiernych i jego współtowarzysze, którzy pod nadzorem Chrystusa kierowali narodami w tysiącleciu, po skończeniu swej ziemskiej karyery będą wyniesieni do poziomu duchowych istot, gdzie świecić będą jako gwiazdy na wieki wieczne (Daniel 12:3)” (Harfa Boża 1921, 1929, 1930 [ang. 1921, 1927] s. 368).


Później Towarzystwo Strażnica wprost zaczęło zaprzeczać, że patriarchowie kiedykolwiek pójdą do nieba:


„W jedenastym rozdziale do Żydów jest wykazana długa lista dobrych mężów. (...) Pismo Święte nam wykazuje, że żaden z nich nie wstąpił do nieba i nigdy tam nie będzie” (Gdzie są umarli? 1927 s. 11).

„Ani Pismo Św. nie mówi, iżby Abraham i inni wierni mężowie starożytności otrzymali kiedykolwiek przemianę z ludzkiego ciała na duchowe stworzenia, jak kiedyś mieliśmy na uwadze. Według jasnego podania przez Pismo Św., ci zajmować będą stanowisko »książąt ziemi«, to jest będą widzialnymi rządcami i bezpośrednimi przedstawicielami Chrystusa...” (Strażnica 01.03 1934 s. 70).

Inne dane wskazujące, że liczba 144 tysięcy pomazańców została przekroczona według nauk Towarzystwa Strażnica


Co jeszcze wskazuje na to, że liczba 144 tysięcy jest tylko jakby symboliczną, a nie literalną, dla Świadków Jehowy?


Odpowiedzią na to pytanie jest ukazanie różnych terminów, od kiedy miało ustać powoływanie do klasy 144 tysięcy.


Jeśli wyznaczanych było już kilka dat, to znaczy, że za każdym razem uważano, iż dopełnia się już liczba 144 tysięcy.


Niektóre z poniższych terminów wyznaczały czas zabrania do nieba (np. 1914), a więc definitywnego zakończenia powoływania do 144 tysięcy, a inne daty były terminem ‘zwykłego’ zaprzestania powoływania do klasy niebiańskiej (np. 1931).

Rok 1881 końcem powoływania

„Przypuszczano też, że skoro w roku 36 n.e. Bóg przestał okazywać narodowi izraelskiemu szczególne względy, to być może w roku 1881 zamknęła się niezrównana sposobność wejścia w skład Izraela duchowego” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 632).

„W siedm lat później, w Październiku 1881 roku, »wysokie powołanie« skończyło się, chociaż następnie wielu miało być dopuszczonych do tej samej łaski, bez ogólnego powołania, aby wypełnili miejsca tych, co byli powołani, lecz gdy zostali wystawieni na próbę, okazali się niegodnymi” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 411).

Lata 1914-1915 końcem powoływania

„Minął październik 1914 roku, a C. T. Russell i jego współtowarzysze ciągle jeszcze przebywali na ziemi. Potem minął również październik roku 1915” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 62);

„W roku 1914 i 1915 ci namaszczeni duchem chrześcijanie z utęsknieniem oczekiwali urzeczywistnienia się swej nadziei niebiańskiej” (jw. s. 211).

Rok 1918 końcem powoływania

„W roku 1881 powołano dostateczną liczbę i spłodzono z ducha, aby skompletować przeznaczoną liczbę 144,000, ale od owej chwili zdarzały się częste odpadnięcia powołanych i to do tego stopnia, że w latach 1881-1918 nigdy nie było dostatecznej liczby (...). Tak było zapewne aż do wiosny zeszłego roku [1918] (...) Jednakowoż aż do tego czasu mogło nastąpić znowu odpadanie niektórych członków i opróżnianie pewnej liczby koron” (Strażnica 01.04 1919 s. 102).

Lata 1924-1925 końcem powoływania


„Lud Boży musiał na przykład skorygować swe poglądy na temat roku 1925. (...) A. D. Schroeder wspomina: »Uważano, że ostatek namaszczonych duchem naśladowców Chrystusa pójdzie w owym roku do nieba, aby tam wejść w skład Królestwa...«.” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 65).

„Członkowie pierwotnego ostatka, którzy przeżyli doświadczenia pierwszej wojny światowej, przytaczali zwykle Psalm 50:5: (...). Myśleli oni, że tylko ci święci mają być zgromadzeni czyli zabrani przed Armagedonem (...). Napomykano nawet, że to zebranie takich duchowych świętych mogłoby się skończyć w roku 1924, po czym nastąpiłoby uświetnienie w niebie tych pomazanych, spłodzonych z ducha naśladowców Chrystusa. /Zobacz Strażnicę ang. z 1 stycznia 1924 r. paragr. 11-32/” (Strażnica Nr 6, 1952 s. 9 [ang. 15.12 1951 s. 749]).

Rok 1931 końcem powoływania

„Odbywające się po roku 1931 zgromadzanie ze wszystkich narodów »wielkiej rzeszy« wskazuje, że dokonywane przez aniołów zgromadzanie ostatka »wybranych«, którzy mieli być popieczętowani, zakończyło się właściwie w roku 1931” (Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 [ang. 1966] s. 236).


„Uważano, iż 12 godzin wspomnianych przez Jezusa [Mt 20:1-16] odnosi się do 12 lat – od roku 1919 do 1931. Przez długi czas wierzono, że w roku 1931 powoływanie ludzi do niebiańskiego Królestwa się zakończyło i że osoby wybrane na współdziedziców Chrystusa w latach 1930 i 1931 były ostatnimi z tego grona (Mateusza 20:6-8). Jednakże w roku 1966 opublikowano zrewidowane wyjaśnienie tej przypowieści i nadmieniono, iż nie dotyczy ona końca powoływania pomazańców” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).

Rok 1935 końcem powoływania

„Jehowa ograniczył wielkość małej trzódki do 144 000 osób i zaczął je zbierać w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku. Logika podpowiada, że powoływanie członków tego grona skończyło się wtedy, gdy było ono niemal kompletne, a fakty wskazują, iż zgromadzanie tych szczególnie błogosławionych osób w zasadzie dobiegło kresu w roku 1935” (Strażnica Nr 4, 1995 s. 19).


„A zatem zwłaszcza od roku 1966 wierzono, że powoływanie pomazańców dobiegło kresu w 1935 roku” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).


„Mamy uzasadnione powody, by uważać, iż grono 144 000 chrześcijan namaszczonych duchem zostało skompletowane już kilkadziesiąt lat temu” (Strażnica Nr 16, 1996 s. 30).

„Zapraszanie tych namaszczonych »synów« zaczęło się w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e. Świadkowie Jehowy od dawna uważają, że sposób, w jaki Bóg postępuje ze swymi sługami, dowodzi, iż w zasadzie wszyscy członkowie klasy niebiańskiej zostali już powołani” (Strażnica Nr 12, 1998 s. 30).


Widzimy z powyższego, że nie można poważnie traktować „literalnej” liczby 144 tysięcy, nauczanej przez Towarzystwo Strażnica. Nauki tej organizacji były w kwestii pomazańców tak wiele razy zmieniane, że nikt, kto nie należy do niej, nie uwierzy w te ciągłe korekty i dopasowywanie się do konkretnej sytuacji.


Kto należał kiedyś do grona 144 tysięcy?


Ciekawe jest też to, że według dawnej nauki Towarzystwa Strażnica, do niebiańskiej klasy 144 tysięcy należeli też ludzie z innych wyznań, jak i „którzy nie należą do żadnych kościołów ani systemów”:

„Wiernymi członkami Ciała Chrystusowego bynajmniej nie są wyznawcy tego, lub innego kościoła, ale stanowią świętych, znajdujących się we wszystkich kościołach jak również tych, którzy nie należą do żadnych kościołów ani systemów. Pismo Św., tę klasę nazywa »Mądremi Pannami«.” (Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach 1914 s. 88).

„On również zaznaczył, że po niejakimś czasie miał przyjść po raz wtóry przy końcu świata i tych, którzy będą wierni, zabrać do siebie. Ta klasa ma się składać z tak zwanych prawdziwych Chrześcijan. Niektórzy z nich mieli przebywać w kościołach jak Katolickim tak i Protestanckim, inni zaś poza obrębem wszystkich kościołów” (Gdzie są umarli? 1927 s. 39).

„Wiernymi członkami Ciała Chrystusowego bynajmniej nie są wyznawcy tego lub innego kościoła, lecz nimi są prawdziwi chrześcijanie znajdujący się we wszystkich kościołach jak również ci, którzy nie należą do żadnych kościołów ani systemów. Pismo Św., tę klasę nazywa »Mądremi Pannami«.” (Złoty Wiek 01.01 1929 s. 15).


Te wypowiedzi Towarzystwa Strażnica padały, gdy, jak widzimy, w samej tej organizacji było ponad 90 tysięcy pomazańców. Ponieważ według tamtej wykładni do 144 tysięcy należeli ludzie z różnych kościołów, więc nikt z Towarzystwa Strażnica nie potrafił wyznaczyć ich liczby i może to było też powodem zarzucenia tej interpretacji.

Tę naukę odrzucono na początku lat trzydziestych XX wieku, gdy nadano głosicielom z klasy niebiańskiej miano „Świadków Jehowy”.


W związku z tym, że już w roku 1925 liczba pomazańców z Towarzystwa Strażnica przekraczała 90 tysięcy osób, a zarówno wcześniej (przez całe wieki), jak i po roku 1925 było jeszcze wielu z nadzieją niebiańską, śmiało więc możemy powiedzieć, że literalność 144 tysięcy, wyznaczana przez tę organizację, jest fikcją.


Liczba 144 tysiące


Na zakończenie powiemy kilka słów o samej liczbie 144 tysiące.


Towarzystwo Strażnica bierze ją oczywiście z Biblii (Ap 7:4, 14:1, 3), ale nic nie wskazuje na to, by ona była „literalna”. Przecież księga Apokalipsy pełna jest symboli, liczb i znaków („za pomocą znaków” Ap 1:1).


Świadkowie Jehowy w omawianym fragmencie o 144 tysiącach (Ap 7:4) zarzucają literalność, gdy mowa jest o 12 pokoleniach po 12 tysięcy opieczętowanych „ze wszystkich pokoleń synów Izraela” (Ap 7:4-8). Jest to więc z ich strony niekonsekwencja i wybiórcza literalność.

Towarzystwo Strażnica, które utożsamia 144 tysiące pomazańców z 24 starcami też stosuje jakąś swoją symbolikę liczb:

„Ktoś mógłby w tym momencie zapytać: »Dlaczego namaszczonych zwycięzców przedstawiono jako 24 starszych oraz jako 144 000?« Ponieważ Objawienie mówi o tej grupie z dwóch różnych punktów widzenia. Dwudziestu czterech starszych zawsze jest ukazywanych na miejscach, jakie ostatecznie zajmą wokół tronu Jehowy, zasiadając w niebiosach w charakterze królów i kapłanów. Symbolizują oni całe 144 000 na niebiańskich stanowiskach, choć obecnie niewielki ostatek tego grona przebywa jeszcze na ziemi” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 201).


Czyż raz 144 tysiące oznaczają „24 starców”, a innym razem dokładnie 144 pomazańców?


Jeśli 24 starców to symbolika, to czemu 144 tysiące, które ich oznaczają, stają się literalne?


Ciekawe, że kiedyś, do roku 1930, Towarzystwo Strażnica owych starców wcale nie utożsamiało z 144 tysiącami, ale z „proroctwami”:


„I dwadzieścia i cztery starcy. – Proroctwa. – Obj. 4:4, 10” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 346).


„A na owych stolicach widziałem dwudziestu i czterech starców siedzących. – Uosobiających świadectwa dwudziestu czterech Proroków (Do Żyd. 12:1), którzy przepowiadali rzeczy wiążące się z Królestwem Boga” (jw. s. 88).


Interesujące jest też to, że liczba 144 tysiące z Apokalipsy nie może być literalna z innego też powodu. Z jakiego? Otóż gdyby była ona literalna, to by znaczyło, że większość chrześcijan z I wieku, a nawet wszyscy Apostołowie (prócz Jana), nic nie wiedzieli o tej nauce. Dopiero bowiem Apokalipsa mówi konkretnie o 144 tysiącach, a ona powstała po śmierci Piotra, Pawła i innych chrześcijan pierwszego wieku.

2.4. Czy tysiącletnie królowanie z Ap 20:4 oznacza dla Świadków Jehowy okres 1000 lat?


Na początku przedstawiamy tekst z Biblii Towarzystwa Strażnica, do którego Świadkowie Jehowy się odnoszą:


Ap 20:4 – „I ujrzałem trony, i byli ci, którzy na nich zasiedli, i dano im władzę sądzenia. Tak, ujrzałem dusze tych, których stracono toporem za świadczenie o Jezusie i za mówienie o Bogu, tych, którzy nie oddali czci ani bestii, ani jej wizerunkowi i którzy nie przyjęli znamienia na swe czoło ani na rękę. I ożyli, i królowali z Chrystusem przez tysiąc lat”.


Literalne 1000 lat


Kluczowe są dla nas słowa: „ożyli, i królowali z Chrystusem przez tysiąc lat” (Ap 20:4).


Otóż Towarzystwo Strażnica naucza, że wszystkie kościoły chrześcijańskie, które nie przyjmują literalnie okresu 1000 lat, są w błędzie. Zalicza się to odstępstwa. Oto kilka wypowiedzi Towarzystwa Strażnica o literalności okresu 1000 lat z teksu Ap 20:4:

„Tysiąc lat — literalne czy symboliczne? Ponieważ większa część biblijnej Księgi Objawienia została spisana w języku symboli, nasuwa się pytanie: Co można powiedzieć o wspomnianym w niej Tysiącletnim Panowaniu Chrystusa? Czy jest to okres literalny, czy symboliczny? Wszystko przemawia za tym, iż chodzi o dosłowne 1000 lat” (Strażnica Nr 21, 1999 s. 7).

„Ich działalność w charakterze królów i sędziów ma trwać tysiąc lat. Czy chodzi tu o literalne tysiąclecie, czy też należy je pojmować symbolicznie, jako bliżej nie określony, długi okres? Słowo »tysiące« może oznaczać jakąś wielką, nie ustaloną liczbę — tak jest na przykład w Księdze 1 Samuela 21:12 (BT). Ale w tym miejscu wyraz »tysiąc« trzeba rozumieć dosłownie, ponieważ w greckim tekście Objawienia 20:5-7 trzykrotnie występuje on z rodzajnikiem określonym” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 [ang. 1988, 2006] s. 289).

„Wyrażenie »tysiąc lat«, występujące w Objawieniu 20:4, nie jest symboliczne, lecz oznacza po prostu tysiąc lat słonecznych” (Strażnica Nr 17, 1989 s. 12).

„Gdybyś bliżej zbadał tę sprawę, łatwo byś się przekonał, że niektóre religie nie uważają millennium za literalny 1000-letni okres panowania Chrystusa” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 15 s. 3).

„RZECZYWISTY, ŚCIŚLE OKREŚLONY TYSIĄC LAT
Czy tysiącletnie rządy mesjańskiego Królestwa to okrągły tysiąc literalnych lat? Niektórzy twierdzą, że nie. Dzieło pt. The New Catholic Encyclopedia (Nowa encyklopedia katolicka), oświadczywszy, iż „1000 lat panowania Jezusa [jest] symbolem całego okresu istnienia Kościoła”, podaje dalej: »(...) Związanie łańcuchami Szatana przez ten sam okres oznacza, iż wpływ Szatana uległ poważnemu osłabieniu, choć nie został całkowicie wyeliminowany. Ograniczenie wpływu Szatana jest wynikiem skuteczności Odkupienia Chrystusowego. Po ostatecznej walce krótko przed końcem czasów (...) Chrystus w całej pełni rozgromi Szatana«.” (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 21 s. 22).


Ano właśnie, skoro Świadkowie Jehowy zarzucają innym, że tekstu z Ap 20:4 nie przyjmują oni literalnie, to czy sami trzymają się owej „literalności”?


Każdemu na pierwszy rzut oka może się wydawać, że stoją oni murem za tym, że tysiąc oznacza dokładnie 1000 lat.


A jak jest naprawdę?

Obecna nauka o 1000-leciu i długość panowania pomazańców


Niewiele osób zdaje sobie sprawę z tego, co robią według Towarzystwa Strażnica zmarli i zmartwychwstali w roku 1918 (i później) pomazańcy Świadków Jehowy.

Otóż pomimo, że według tej organizacji 1000-lecie się jeszcze nie zaczęło, to ludzie ci już królują i panują nad ziemią. Oto kilka fragmentów na ten temat:


„Z wyjaśnienia tego oraz ze wszelkich dostępnych dowodów wynika, że wierni pomazańcy, którzy pomarli, od roku 1918 dostępują zmartwychwstania i zajmują przyobiecane im miejsce w niebiańskim sanktuarium” (Strażnica Nr 3, 1989 s. 12).

„Tylko niewielu z nich jeszcze żyje na ziemi; większość już panuje razem z Chrystusem w niebie (Łukasza 12:32; Objawienie 20:6)” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1990 s. 163).

„Jeżeli Maria do śmierci pozostała wierna, teraz sprawuje władzę w niebie z innymi spośród 144 000 współkrólów Chrystusa...” (Przebudźcie się! Nr 9, 1996 s. 22).

„Królestwo Boże to rząd ustanowiony przez samego Boga. Jego Król – Mesjasz, Jezus Chrystus – oraz towarzyszący mu współkrólowie są odpowiedzialni przed Bogiem za przestrzeganie Jego sprawiedliwych praw i zasad” (Strażnica Nr 14, 2006 s. 5).


„Bóg postanowił również, że w skład drugorzędnej części zapowiedzianego »potomstwa« wejdzie 144 000 ludzi (Galatów 3:29; Objawienie 14:1). Po śmierci osoby te dostępują wskrzeszenia do życia duchowego, by w charakterze współdziedziców Chrystusa panować w niebiańskim Królestwie (Rzymian 8:16, 17)” (Jakie orędzie zawiera Biblia? 2009 s. 28).


Widzimy zatem, że według Towarzystwa Strażnica omawiane osoby już „królują” pomimo, że wspomniane 1000-lecie jeszcze się nie rozpoczęło.


Ile więc lat będą panować?

Otóż 1000 lat, plus co najmniej 95 lat od roku 1918 do roku 2013.

Czyli okres 1000-lecia będzie miał przynajmniej 1095 lat, gdyby zaczął się dziś. Dla innych, którzy zmartwychwstali niewidzialnie po roku 1918 owo wydłużone ‘tysiąclecie’ będzie nieco krótsze.

Jeśli zaś nie wiadomo kiedy wspomniane 1000-lecie się rozpocznie, to także nie jest wiadome ile będzie trwało to wydłużone ‘tysiąclecie’ dla pomazańców Świadków Jehowy.

Czy królowanie poprzedzające 1000-lecie nie wydłuży się z czasem do setek lat?


Przecież kiedyś organizacja ta uczyła o królowaniu od roku 1878 (omawiamy to poniżej), więc od tego czasu do dziś mamy już 135 lat panowania pomazańców (według starej nauki) i to jeszcze przed nastaniem 1000-lecia.


Oczekujemy też, że z czasem Towarzystwo Strażnica zmieni po raz kolejny swoją naukę.


A jak było wcześniej, według starszych nauk Świadków Jehowy?

Jak długo trwało kiedyś królowanie zmarłych głosicieli Towarzystwa Strażnica?

Rok 1874 i 1000 lat?


Początkowo Towarzystwo Strażnica nauczało, że 1000-lecie już zaczęło się w roku 1874 (względnie w latach 1872-1873). Rozpoczął się jego świt lub brzask:

„Zamieszczona tu chronologia biblijna wykazuje jasno, że skończyły się już sześć wielkich, tysiącletnich Dni, jakie zaczęły się od Adama, oraz że nastaje teraz Siódmy Wielki Dzień, tysiąc lat Panowania Chrystusa, począwszy od R.P. 1873” (Nadszedł Czas 1919 [ang. 1889] s. I-II, Przedmowa Autora);

„W tym rozdziale przedstawiamy świadectwa Biblijne, które wykazują, iż od stworzenia Adama do roku 1872, upłynęło 6000 lat; i że od tego czasu, weszliśmy już w siódmy tysiąc lat (Tysiąclecie Chrystusa)” (Nadszedł Czas 1919 [ang. 1889] s. 35);


„Nie ulega wątpliwości, że Ten sam Wszystko – wiedzący, Który pouczył nas za pośrednictwem Chronologii, że sześć tysięcy lat od stworzenia Adama ukończyło się R. P. 1872 i że siódmy tysiąc, Wiek Tysiąclecia, rozpoczął się wówczas, Ten sam, który przez cykle Jubileuszowe pouczył nas, że Pan nasz będzie obecny i zacznie Czasy Restytucji w jesieni roku 1874, oraz Ten sam, Który wykazał nam za pośrednictwem Czasów Pogan, że rzeczy te nie nastaną gwałtownie, lecz stopniowo przeprowadzone będą w ciągu czterdziestu lat...” (jw. s. 271);

„Błogosławieństwo Restytucji obiecane w proroctwach dają się już widzieć. Lecz znajdujemy się dopiero w początku tysiąclecia, w którym pod kierownictwem Chrystusowym Boska Mądrość i Moc niezawodnie zdziała cudowne zmiany w naturalny sposób” (Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach 1914 s. 95);

„Tysiąclecie (Obj. 20:3, 4, 7) rozpoczęło się od roku 1874, wraz z powrotem naszego Pana. Było to około tego czasu, gdy Pastor Russell przyszedł do Chrześcijan z lepszem wyrozumieniem Biblii, »z widzeniem Bożem«” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 430).


W tym czasie Towarzystwo Strażnica nauczało, że panowanie pomazańców, wraz z Jezusem, rozpoczęło się w roku 1878:


„Nasz Pan, postanowiony Król, jest już obecnym od Października R. P. 1874, według świadectwa proroków, dla tych, co mają uszy ku słuchaniu. Formalnie rozpoczęcie Jego królewskiego urzędu datuje się od Kwietnia, R. P. 1878, a pierwsze dzieło Królestwa (...) obecnie jest w toku. »Umarli w Chrystusie powstaną najpierw«, objawił Pan przez Apostoła, że zmartwychwstanie Kościoła będzie momentalne. Konsekwentnie Królestwo, reprezentowane w naszym Panu i śpiących Świętych już przygotowanych i znalezionych godnych uczestnictwa w »Ciele Chrystusowym«, ustanowione zostało w 1878...” (Walka Armagieddonu 1919 [ang. 1897] s. 767-768).


„Królestwo to już jest zakładane od roku 1878, że w tym czasie odbywa się wskrzeszanie wszystkich zmarłych w Chrystusie i że od tej daty nie tylko Pan nasz i Naczelnik jest niewidzialnie obecnym w świecie, lecz nadto są z Nim wszyscy święci posłannicy” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 345).


Z tego wynika, że pomazańcy Towarzystwa Strażnica mieli panować niepełne 1000 lat. Bo jeśli 1000-lecie zaczęło się w roku 1874 i miało trwać do roku 2874, a oni zaczęli królować od roku 1878, to stanowi to 996 lat, a nie 1000.


Mało tego, część z pomazańców, którzy umierali i zmartwychwstawali po roku 1878, miało mieć mocno skrócony okres 1000-lecia. Bo jeśli któryś z nich umarł i niewidzialnie zmartwychwstał w roku 1914, to jego 1000-lecie miało trwać tylko 960 lat, a nie 1000.

Rok 1925 i 1000 lat?


W roku 1925 Towarzystwo Strażnica oczekiwało nastania okresu 1000-lecia:

„Słudzy Jehowy wiązali też pewne nadzieje z rokiem 1925. Uważano, że kiedy w owym roku skończy się cykl 70 prototypowych jubileuszy (70 x 50 lat), licząc od wejścia Izraelitów do Ziemi Obiecanej, rozpocznie się wielki pozaobrazowy Jubileusz, czyli tysiącletnie królowanie Chrystusa Jezusa. Wszakże sprawy potoczyły się inaczej” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 24-25).

„Tysiąclecie zaczyna się w roku 1925-ym, niedola ludzka zacznie wtedy znikać, choroba i śmierć zginą – oto wieść, jaką rozgłosił za pomocą radjofonu były sędzia J. F. Rutherford” (Strażnica 01.08 1922 s. 228);


Chociaż 1000-lecie miało rozpocząć się w roku 1925, to jednak pomazańcy z Towarzystwa Strażnica już wcześniej egzystowali.


Oto przykładowe teksty o ich zmartwychwstaniu i działalności od roku 1878:


„Nasz Pan, postanowiony Król, jest już obecnym od Października R. P. 1874, według świadectwa proroków, dla tych, co mają uszy ku słuchaniu. Formalnie rozpoczęcie Jego królewskiego urzędu datuje się od Kwietnia, R. P. 1878, a pierwsze dzieło Królestwa (...) obecnie jest w toku. »Umarli w Chrystusie powstaną najpierw«, objawił Pan przez Apostoła, że zmartwychwstanie Kościoła będzie momentalne. Konsekwentnie Królestwo, reprezentowane w naszym Panu i śpiących Świętych już przygotowanych i znalezionych godnych uczestnictwa w »Ciele Chrystusowym«, ustanowione zostało w 1878...” (Walka Armagieddonu 1919 [ang. 1897] s. 767-768).


„Królestwo to już jest zakładane od roku 1878, że w tym czasie odbywa się wskrzeszanie wszystkich zmarłych w Chrystusie i że od tej daty nie tylko Pan nasz i Naczelnik jest niewidzialnie obecnym w świecie, lecz nadto są z Nim wszyscy święci posłannicy” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 345).


Choć, jak widzimy, 1000-lecie miało rozpocząć się w roku 1925, to jednak pomazańcy z Towarzystwa Strażnica już królowali z Jezusem od roku 1878, gdy zmartwychwstali. Czyli ich panowanie miało trwać 1000 lat od roku 1925, plus 47 lat z okresu 1878-1925. Razem więc 1047 lat. Niektórzy zaś mieli panować nieco krócej, a to ci, co zmarli i zmartwychwstali po roku 1878.


Rok 1914


Pomijamy tu wyliczenie dotyczące oczekiwanego 1000-lecia w roku 1914, gdyż jest ono podobne, jak te o roku 1925. Wyznacza ono tylko nieco krótsze wydłużone ‘tysiąclecie’ (1036 lat).


Towarzystwo Strażnica wspomniało o tych oczekiwaniach na rok 1914 i 1000-lecie:


„Okres ten, liczony od obalenia króla Sedekiasza, kończy się w tym roku [1914], ponieważ według Pisma Świętego korona była odebrana królowi Sedekiaszowi w roku 606 przed Chrystusem. W taki razie przy zakończeniu się obecnego roku sam Mesjasz powinien objąć wielką władzę i rozpocząć dawno obiecane tysiącletnie panowanie w chwale, a początek obejmowania władzy będzie, według Biblii, bardzo ciemną godziną – »czasem uciśnienia, jakiego nie było, jako narody poczęły być« [Dan. 12:1], i jakiego już »nigdy nie będzie« [Mat. 24:21 BT]” (Pastor Russell’s Sermons 1917 s. 416-417; tekst polski cytowany według Kazania Pastora Russella 2012 s. 416-417 [wyd. „Straż”, Białogard]).

„Obydwa ówczesne pokolenia rodziny Toutjianów, to jest moi rodzice i dziadkowie, miały daleko idące nadzieje co do roku 1914. Jeszcze w roku 1880 podano w Strażnicy do wiadomości, że wtedy mają dobiec końca »czasy pogan«, które dziś określamy jako »czasy wyznaczone narodom« (Łuk. 21:24). Czy rzeczywiście w roku 1914 skończą się rządy Szatana i ustąpią miejsca długo wyczekiwanemu tysiącletniemu panowaniu Chrystusa Jezusa?” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 23-24).

„Tysiącletnie panowanie Jezusa Chrystusa wraz ze 144 000 współdziedziców nie rozpoczęło się w roku 1914, kiedy »królestwo świata stało się królestwem naszego Pana i jego Chrystusa«” (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 22 s. 13).

Rok 1975 i 1000 lat?


W roku 1975 Towarzystwo Strażnica oczekiwało nastania okresu 1000-lecia:

„Niemniej chronologia biblijna wskazuje, iż Adam został stworzony jesienią roku 4026 p.n.e., co na rok 1975 n.e. wyznacza chwilę, w której upłynie 6000 lat dziejów ludzkich, po czym czeka nas 1000 lat panowania Królestwa Chrystusa. Dlatego bez względu na dokładną datę końca tego systemu rzeczy jest rzeczą jasną, że pozostało niewiele czasu, bo do końca 6000 lat historii człowieka brakuje jeszcze około pięciu lat” (Strażnica Nr 23, 1970 s. 10).


„Oczekiwaliśmy na rok 1975, kiedy miało upłynąć 6000 lat istnienia człowieka. Nurtowało nas pytanie: Czy ta data zapoczątkuje tysiącletnie rządy Chrystusa? Wracając teraz myślą do owego roku uświadamiamy sobie, że słowa Jezusa z Ewangelii według Mateusza 24:36 nie upoważniają nas do wyznaczania chwili nadejścia końca. Oto one: »O dniu i godzinie nikt nie wie, ani aniołowie niebios, ani Syn, tylko Ojciec«” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 26).

„Potem wielu Świadków mniemało, że wydarzenia związane z początkiem Tysiącletniego Panowania Chrystusa nastąpią w roku 1975. Ich oczekiwania wynikały ze zrozumienia, iż zacznie się wtedy siódme tysiąclecie w dziejach człowieka. Owe błędne poglądy wcale nie dowodziły, że obietnice Boga są nieprawdziwe, że to On się pomylił!” (Przebudźcie się! Nr 7, 1995 s. 9).


Chociaż 1000-lecie miało rozpocząć się w roku 1975, to jednak pomazańcy z Towarzystwa Strażnica już wcześniej panowali.


Oto przykładowe teksty o ich zmartwychwstaniu i działalności od roku 1918:


„Stało się to w r. 1927. Świadkowie Jehowy zrozumieli wtedy, że zmarli Izraelici duchowi zostali wskrzeszeni w 1918 r. do życia w niebie” (Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 s. 192).


„Wszyscy członkowie, którzy już zostali wskrzeszeni z martwych i połączeni w świątyni z Chrystusem Jezusem, dowiedli podczas pobytu na ziemi swej wierności (...) i oto są na zawsze w niebie z Głową zboru jako jego współdziedzice i współwładcy w chwalebnej Teokracji Jehowy” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954 [ang. 1952] rozdz. XI akapit 16).


Choć, jak widzimy, 1000-lecie miało rozpocząć się w roku 1975, to jednak pomazańcy z Towarzystwa Strażnica już królowali, jako „współwładcy” z Jezusem, od roku 1918, gdy zmartwychwstali. Czyli ich panowanie miało trwać 1000 lat od roku 1975, plus 57 lat z okresu 1918-1975. Razem więc 1057 lat. Niektórzy zaś mieli królować nieco krócej, a to ci, co zmarli i zmartwychwstali po roku 1918.

Pokolenie roku 1914 i 1000 lat?


Towarzystwo Strażnica oczekiwało nastania 1000-lecia zanim przeminie „pokolenie roku 1914”:


„Już wkrótce zakończy się ciąg sześciu millenniów podłego, niewolniczego wyzyskiwania ludzi przez Szatana; stanie się to jeszcze za życia tego pokolenia, które było świadkiem wydarzeń rozgrywających się na świecie po zakończeniu »czasów pogan« w roku 1914, bo taka była prorocza zapowiedź Jezusa, zanotowana w Ewangelii według Mateusza 24:34. Czyż więc koniec sześciu tysięcy lat ciemiężycielskiego zniewolenia ludzi pod rządami Szatana Diabła nie byłby dla Jehowy Boga odpowiednią chwilą na wprowadzenie millennium sabatniego wytchnienia całej ludzkości? Z pewnością! A Jego Król, Jezus Chrystus, będzie Panem tego Sabatu” (Strażnica Nr 18, 1970 s. 13).

„Chrystus zaś miał tu panować pośród swych nieprzyjaciół przez okres nie przekraczający długości życia jednego pokolenia. Całkowity koniec wszelkiego zła ma nastąpić w »wielkim ucisku«, którego punktem szczytowym będzie bitwa Har-Magedonu, po czym się rozpoczną tysiącletnie pokojowe rządy Chrystusa (Mateusza 24:21, 33, 34; Apokalipsa 16:14-16)” (Świadkowie Jehowy w dwudziestym wieku 1989 s. 15).


Chociaż 1000-lecie miało rozpocząć się zanim przeminie „pokolenie roku 1914”, to jednak pomazańcy z Towarzystwa Strażnica już wcześniej „panowali”, gdy zmartwychwstawali od roku 1918:

„Strażnica już od dawna wyraża pogląd, że zmartwychwstanie tych chrześcijan namaszczonych duchem rozpoczęło się w roku 1918” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 5 s. 11).


„Z wyjaśnienia tego oraz ze wszelkich dostępnych dowodów wynika, że wierni pomazańcy, którzy pomarli, od roku 1918 dostępują zmartwychwstania i zajmują przyobiecane im miejsce w niebiańskim sanktuarium” (Strażnica Nr 3, 1989 s. 12).

„Tylko niewielu z nich jeszcze żyje na ziemi; większość już panuje razem z Chrystusem w niebie (Łukasza 12:32; Objawienie 20:6)” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1984 s. 163).


W roku 1995 Towarzystwo Strażnica wycofało swoją naukę o „pokoleniu roku 1914”, ale już do tej chwili pomazańcy Świadków Jehowy „panowali” w niebie 77 lat, od roku 1918. Gdyby oczekiwane 1000-lecie nastało we wspomnianym roku 1995, to trwałoby ono dla nich 1077 lat. Dla innych, którzy zmarli i zmartwychwstali po roku 1918, wydłużone 1000-lecie byłoby nieco krótsze niż 1077 lat.


Z powyższego widzimy, że chociaż Towarzystwo Strażnica stanowczo twierdzi, że 1000-lecie ma trwać „literalne” 1000 lat, to w rzeczywistości długość jego zależała i zależy od aktualnej nauki tej organizacji w danym czasie. Tak jak one się zmieniały, tak ulegał korekcie czas „panowania” pomazańców. Królowanie albo było krótsze niż 1000 lat, albo wskazywało, że będzie ono dużo dłuższe niż mówi nam „literalność” tego omawianego okresu.


Interesujące jest też to, że 1000 lat z Apokalipsy nie może być literalne z innego też powodu. Z jakiego? Otóż gdyby 1000 lat było literalne, to by znaczyło, że większość chrześcijan z I wieku, a nawet wszyscy Apostołowie (prócz Jana), nic nie wiedzieli o tej nauce. Dopiero bowiem Apokalipsa mówi konkretnie o 1000-letnim królowaniu, a ona powstała po śmierci Piotra, Pawła i innych chrześcijan pierwszego wieku.


Na zakończenie ukazujemy pewną ciekawostkę. Otóż Towarzystwo Strażnica ten sam werset biblijny (Ap 20:6) wykorzystuje by potwierdzić panowanie pomazańców już teraz i zarazem do ich panowania w przyszłości w 1000-leciu. Czy nie jest to jakaś manipulacja?


Oto interesujące nas fragmenty z tej samej książki:

„Od ponad 1900 lat jest zgromadzana „mała trzódka” 144 000 chrześcijan, którzy mają panować razem z Chrystusem. Tylko niewielu z nich jeszcze żyje na ziemi; większość już panuje razem z Chrystusem w niebie (Łukasza 12:32; Objawienie 20:6)” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1984, 1990 s. 163).

„Tak więc Dzień Sądu będzie trwać 1000 lat. Jest to ten sam 1000-letni okres, w którym Chrystus i jego 144 000 wiernych, namaszczonych naśladowców będą panować jako »nowe niebiosa« nad »nową ziemią« (Objawienie 20:4, 6; 2 Piotra 3:13)” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1984, 1990 s. 176).

2.5. O „pokoleniu roku 1914” ponownie w Strażnicy z 15 stycznia 2014 roku


Wydawało się, że to co napisało Towarzystwo Strażnica o „tym pokoleniu” (Mt 24:34) w roku 2010 będą to słowa ‘ostateczne’ w tej kwestii, przynajmniej na wiele lat.


Jednak tak się nie stało, gdyż w Strażnicy datowanej na 15 stycznia 2014 roku, a więc w 100 lat po ‘kluczowym’ roku 1914, organizacja Świadków Jehowy znów przedefiniowała problem „pokolenia roku 1914”.


Nadmieniamy, że wykładnię z roku 2010 opisaliśmy w artykule pt. Wymarłe Ciało Kierownicze z „pokolenia roku 1914” i do niego odsyłamy zainteresowanych.


Poniżej przypominamy zaś skrótowo to, co Towarzystwo Strażnica pisało o „tym pokoleniu” właśnie w roku 2010, oraz w osobnym rozdziale przytaczamy nową wykładnię z roku 2014.

„To pokolenie” – 15 kwietnia 2010 roku
W roku 2010 Towarzystwo Strażnica po raz kolejny zaktualizowało swoją naukę o „tym pokoleniu”, starając się w pewien sposób określić jego długość, i to pomimo, iż wcześniej twierdzono, że nie da się określić długości „pokolenia”. Jest to jakby zsumowanie okresu „pokolenia roku 1914” (ale dotyczącego tylko pomazańców) z czasem życia dzisiejszych (młodszych) pomazańców Świadków Jehowy. W trakcie tego nowego okresu ma nastąpić „wielki ucisk”. Oto słowa tej organizacji z 15 kwietnia 2010 roku:


„Jak zatem rozumieć wypowiedź Jezusa o »tym pokoleniu«? Najwyraźniej chodziło mu o to, że życie pomazańców przebywających na ziemi, gdy w roku 1914 zaczął być widoczny znak, miało się częściowo pokrywać z życiem innych pomazańców, którzy zobaczą rozpoczęcie się wielkiego ucisku. Wspomniane pokolenie miało swój początek i na pewno będzie mieć koniec. Spełnienie się różnych elementów znaku wyraźnie świadczy, że ucisk jest bliski” (Strażnica 15.04 2010 s. 10-11).


Nieco później wypowiedział się szerzej na omawiany temat jeden z członków Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy. Oto jego słowa:


„Brat Barr podkreślił, że owo zgromadzanie [synów królestwa] nie będzie trwać w nieskończoność. Nawiązał do Ewangelii według Mateusza 24:34: »To pokolenie na pewno nie przeminie, dopóki się to wszystko nie stanie«. Dwukrotnie przeczytał następujące wyjaśnienie: »Jezusowi najwyraźniej chodziło o to, że życie pomazańców przebywających na ziemi, gdy w roku 1914 zaczął być widoczny znak, miało się częściowo pokrywać z życiem innych pomazańców, którzy zobaczą rozpoczęcie się wielkiego ucisku«. Nie wiemy dokładnie, jak długo ma trwać »to pokolenie«, ale składa się ono właśnie ze wspomnianych dwóch grup pomazańców. Chociaż chrześcijanie ci są w różnym wieku, obie grupy tworzące »to pokolenie« przez jakiś okres »dni ostatnich« żyją jednocześnie. To bardzo pokrzepiające, że grono młodszych pomazańców – żyjących przez pewien czas razem ze starszymi pomazańcami, którzy dostrzegli znak widoczny od roku 1914 – nie umrze przed nastaniem wielkiego ucisku” (Strażnica 15.06 2010 s. 5).


Oczywiście nowością tej wykładni nie była bliskość „wielkiego ucisku”, ale pewne wyznaczenie długości „tego pokolenia”.


Z powyższego wynika też, że ponieważ wymarło już „pokolenie roku 1914” związane ze starszymi pomazańcami (wspomniany Barr urodzony w roku 1913 zmarł w roku 2010), więc Świadkom Jehowy pozostał do Armagedonu znów jakby okres „pokolenia” dotyczący młodszych pomazańców.

„To pokolenie” – 15 stycznia 2014 roku

Na początku roku 2014 Towarzystwo Strażnica doprecyzowało swoją naukę o „tym pokoleniu”. Stwierdziło mianowicie, że do „tego pokolenia” nie wliczają się wszyscy „młodsi pomazańcy”, jak uczono wcześniej, ale tylko tacy, którzy „posunęli się już w latach”. Ta korekta ma wskazywać na bliskość „wielkiego ucisku” i wyodrębniła ‘trzecią grupę pomazańców’, której jakby nie dotyczy kwestia „tego pokolenia”:


„Jezus, podając szczegółowe proroctwo dotyczące zakończenia systemu rzeczy, powiedział: »To pokolenie na pewno nie przeminie, dopóki się to wszystko nie stanie« (odczytaj Mateusza 24:33-35). Rozumiemy, że »to pokolenie«, o którym mówił Jezus, obejmuje dwie grupy namaszczonych chrześcijan. Pierwsza z nich żyła w roku 1914 i bez trudu rozpoznała wtedy znak obecności Chrystusa. W skład tej grupy nie wchodzili ci, którzy po prostu żyli w roku 1914, ale ci, którzy w owym roku albo wcześniej zostali namaszczeni duchem jako synowie Boży (Rzym. 8:14-17). Drugą grupę wchodzącą w skład »tego pokolenia« tworzą pomazańcy żyjący współcześnie z pierwszą grupą. Ale nie chodzi jedynie o zazębianie się okresów życia chrześcijan z obu tych grup, lecz raczej okresów ich namaszczenia – członkowie tej drugiej grupy zostali namaszczeni duchem świętym, gdy przynajmniej część członków pierwszej wciąż jeszcze przebywała na ziemi. Dlatego nie każdy z dzisiejszych pomazańców należy do »tego pokolenia«, o którym mówił Jezus. Członkowie drugiej grupy posunęli się już w latach. A przecież słowa Jezusa zapisane w Ewangelii według Mateusza 24:34 upewniają nas, że przynajmniej część »tego pokolenia na pewno nie przeminie«, aż ujrzy początek wielkiego ucisku. Powinno to wzmocnić w nas przekonanie, że już wkrótce Władca Królestwa Bożego przystąpi do zniszczenia niegodziwych i zaprowadzi sprawiedliwy nowy świat (2 Piotra 3:13)” (Strażnica 15.01 2014 s. 31).


W artykule tym zaakcentowano też to, że istotny jest czas pomazania „namaszczeńców” z Towarzystwa Strażnica, a nie okres ich życia. W związku z tym widzimy, że period, który pozostał do „wielkiego ucisku”, został przez tę Strażnicę skrócony.


Widać z powyższego, że organizacja Świadków Jehowy ciągle stosuje i zmienia swoją „matematykę niebiańską”, choć Jezus i Biblia wyraźnie mówi:


„Odpowiedział im: »Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec ustalił swoją władzą...«” (Dz 1:7).


Wcześniej kwestie „tego pokolenia” omawialiśmy w następujących artykułach, zamieszczonych na www.piotrandryszczak.pl :

Pokolenie roku 1914;

Pokolenie roku 1914 raz jeszcze!;

95 i 110 lat ‘pokolenia roku 1914’!;

„To pokolenie” w Ewangelii Mateusza 24:34 i według Towarzystwa Strażnica;

Wymarłe Ciało Kierownicze z „pokolenia roku 1914”;

Jak Towarzystwo Strażnica usuwało ślady swych oczekiwań związanych z „pokoleniem roku 1914”?

2.6. Jaki chrzest przyjmują Świadkowie Jehowy?


Wszyscy powinniśmy znać słowa Apostoła Pawła, który pisze, że nasz chrzest jest „zanurzający w Chrystusa Jezusa” oraz w „Jego śmierć”:


Rz 6:3-5 – „Czyż nie wiadomo wam, że my wszyscy, którzyśmy otrzymali chrzest zanurzający w Chrystusa Jezusa, zostaliśmy zanurzeni w Jego śmierć? Zatem przez chrzest zanurzający nas w śmierć zostaliśmy razem z Nim pogrzebani po to, abyśmy i my wkroczyli w nowe życie – jak Chrystus powstał z martwych dzięki chwale Ojca. Jeżeli bowiem przez śmierć, podobną do Jego śmierci, zostaliśmy z Nim złączeni w jedno, to tak samo będziemy z Nim złączeni w jedno przez podobne zmartwychwstanie”.


Tymczasem Towarzystwo Strażnica słowa o chrzcie „w Chrystusa Jezusa” i w „Jego śmierć” odnosi tylko do klasy niebiańskiej Świadków Jehowy, choć Apostoł pisze o „wszystkich” chrześcijanach.


Dziwne to, że słowa Pawła nie dotyczą ponad 95 procent głosicieli tej organizacji, którzy należą do klasy ziemskiej.

Jaki wobec tego chrzest przyjmują „drugie owce”?

Czy on jest w ogóle ważnym chrztem?

A może słusznie Świadkowie Jehowy nazywają go „symbolem”, skoro on mało co oznacza?


Oto słowa Towarzystwa Strażnica komentujące tekst Rz 6:3-5:

„6:3-5 – Co oznacza chrzest w Chrystusie Jezusie i chrzest w jego śmierci? Kiedy Jehowa namaszcza chrześcijan duchem świętym, jednoczą się oni z Chrystusem i stają członkami zboru – symbolicznego ciała, którego Głową jest Jezus (1 Kor. 12:12, 13, 27; Kol. 1:18). Na tym właśnie polega ich chrzest w Chrystusie Jezusie. Pomazańcy zostają również »ochrzczeni w jego śmierci«, a to w tym sensie, że prowadzą ofiarne życie i wyrzekają się życia wiecznego na ziemi. Tym samym ich śmierć, podobnie jak śmierć Jezusa, jest ofiarą, chociaż nie stanowi okupu. Chrzest ten dopełnia się, gdy umierają i są wskrzeszani do życia w niebie” (Strażnica 15.06 2008 s. 29).

„Apostoł Paweł wskazał, że namaszczeni naśladowcy Jezusa mają podobnie zostać ochrzczeni w śmierci, a potem zmartwychwstać do chwały niebiańskiej (Rz 6:3-5; Flp 3:10, 11)” (Wnikliwe poznawanie pism 2006, t. 2, s. 883).


Widzimy w powyższych fragmentach, że kompletnie przemilczano w nich istnienie klasy ziemskiej i chrzest dla niej w „Chrystusa Jezusa” i „Jego śmierć”, o którym uczył Apostoł.


Ale to nie wszystko, gdyż Towarzystwo Strażnica nie tylko przemilcza sprawę chrztu „w Chrystusa Jezusa” i w „Jego śmierć” dla „drugich owiec” Świadków Jehowy, ale wręcz zaprzecza, że takie ochrzczenie ich dotyczy.


Tak się dzieje już od roku 1935, gdy stwierdzono, że „wielka rzesza” nie pójdzie do nieba, ale będzie żyła na ziemi. Przypomnijmy tę naukę:

„Kto tworzy tę »wielką rzeszę«, czyli »lud wielki« (Bg)? Przez całe lata, aż do roku 1935, grupy tej nie utożsamiano z owcami z Jezusowej przypowieści o owcach i kozach. Jak już wspomnieliśmy, uważano wtedy, że chodzi o drugorzędną klasę niebiańską, składającą się z osób mniej skorych do okazywania posłuszeństwa wobec Boga. Jednakże pogląd taki nieodparcie nasuwał różne pytania. Niektóre z nich rozważono na początku roku 1935 podczas obiadu w Biurze Głównym Towarzystwa Strażnica. Część osób wyrażała wówczas zdanie, że »lud wielki« jest klasą ziemską. (...) Zadowalające rozstrzygnięcie owej kwestii podano na zgromadzeniu w Waszyngtonie w piątek 31 maja 1935 roku. (...) Treść tego przemówienia opublikowano wkrótce po zgromadzeniu w Strażnicach z 1 i z 15 sierpnia 1935 roku. (...) Czy wobec tego wielka rzesza jest klasą niebiańską? W Strażnicy wykazano, iż sformułowania tego fragmentu Biblii nie prowadzą do takiego wniosku. Co prawda grupa ta znajduje się »przed tronem«, ale w Ewangelii według Mateusza 25:31, 32 czytamy przecież, że przed tronem Chrystusa są zgromadzone wszystkie narody, choć w gruncie rzeczy przebywają one na ziemi. Wielka rzesza natomiast ‛stoi’ przed tronem, ponieważ cieszy się uznaniem Tego, który na nim zasiada” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 166-167).


Od roku 1935 właśnie zaczęto zaprzeczać, że „wielka rzesza”, czyli klasa ziemska Świadków Jehowy, jest chrzczona „w Chrystusa Jezusa” i w „Jego śmierć”.

Trzeba tutaj zaznaczyć, że Towarzystwo Strażnica bardzo rzadko komentuje tekst Rz 6:3-5 w odniesieniu do „wielkiej rzeszy”, przypominając im, że fragment ten ich nie dotyczy. Byłoby to nietaktowne i być może wzburzałyby takie komentarze klasę ziemską Świadków Jehowy.

Oto najważniejsze fragmenty ilustrujące tę naukę:


„Ludzie dobrej woli, zwani Jonadabami, nie mają udziału w chrzcie w śmierć Jezusa. Ich nadzieja jest całkiem ziemska. (...) lecz tylko ci, którzy podejmują się naśladować i którzy naśladują Jezusa z nadzieją zostania członkami jego królewskiego domu, muszą być ochrzczeni w jego śmierć” (Bogactwo 1936 s. 129; patrz też ang. Strażnica 01.08 1935 s. 237-239).


„Chociaż złoczyńca zmarł u boku Jezusa, to jednak nie stosują się do niego słowa apostoła Pawła zapisane w Rzymian 6:3-5: »Czyż nie wiecie, że my wszyscy, którzy przyjęliśmy chrzest na Jezusa Chrystusa, na śmierć jego ochrzczeni jesteśmy? Jesteśmy zatem wespół z nim pogrzebani przez chrzest, który nas w śmierci jego zanurza. Lecz tak jak Chrystus z martwych powstał przez chwałę Ojca, podobnie także i my wieść mamy nowe życie. Bo jeżeli zostaliśmy złączeni z nim [z Chrystusem] przez podobieństwo ze śmiercią jego, będziemy też jedno z nim przez podobieństwo w zmartwychwstaniu.« (Kow) Zamiast umrzeć śmiercią odpowiadającą śmierci Chrystusa, złoczyńca poniósł śmierć przestępcy” (Strażnica Nr 4, 1960 s. 3).


„Tylko spłodzeni i namaszczeni duchem Bożym zostają »ochrzczeni w Chrystusa« (Rzymian 6:3) bądź też otrzymują »chrzest zanurzający w Chrystusa Jezusa« (BT)” (Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 s. 72).

„A co powiedzieć o ludziach oczekujących życia wiecznego na rajskiej ziemi pod panowaniem Królestwa? (Łukasza 23:43; Objawienie 21:3, 4). Nie są oni współdziedzicami Jezusa i nie mają nadziei na życie w niebie, toteż przybywają na Pamiątkę jako pełni szacunku obserwatorzy (Rzymian 6:3-5)” (Strażnica Nr 4, 2003 s. 19).


Z drugiej strony nie ma się co dziwić, że Towarzystwo Strażnica orzekło, że „drugie owce” nie są chrzczone „w Chrystusa Jezusa” i w „Jego śmierć”, gdyż kiedyś jeszcze inne obostrzenia miało ono dla nich:


nie były obligowane do głoszenia do roku 1932;


nie chrzczono ich wcale do roku 1934;

nie uważano ich za chrześcijan do roku 1937;

nie zapraszano na Pamiątkę do roku 1938;

nie uważano ich za Świadków Jehowy.


„Drugie owce” nie były obligowane do głoszenia

„W roku 1932 pojęli, że tak jak Jonadab odważnie przyłączył się do Jehu, tak też w naszych czasach należy nieustraszenie stanąć u boku namaszczonych sług Jehowy (Mateusza 24:45; 2 Królewska 10:15). Na podstawie Księgi Objawienia 22:17 kierowano wtedy do owych ludzi o usposobieniu owiec szczególne zachęty, by rozgłaszali orędzie Królestwa” (Strażnica Nr 3, 1995 s. 12-13).

„»drugie owce« mają głosić” i nazwane zostały „klasą Jonadaba (Jehonadaba)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95).


„Drugie owce” nie były chrzczone

„Zostaliśmy pionierami jeszcze przed chrztem, ponieważ nie rozumiano wtedy dokładnie, czy spodziewającym się życia na ziemi jest on potrzebny. Dnia 24 lipca 1932 r. dałem się jednak ochrzcić (...) po czym okazało się, że mam inną nadzieję, właściwą pomazańcom...” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 12 s. 20).

„W roku 1934 Strażnica wyjaśniła, że chrześcijanie mający nadzieję ziemską powinni oddać się Jehowie i zostać ochrzczeni. Światło dotyczące klasy ziemskiej rzeczywiście stawało się coraz jaśniejsze!” (Strażnica Nr 10, 2001 s. 14).


„Drugie owce” nie były chrześcijanami


W tamtych latach członków klasy ziemskiej nie zaliczano nawet do chrześcijan, a byli nimi tylko pomazańcy z Towarzystwa Strażnica:


„Ściśle mówiąc, słowo chrześcijanin, oznaczające wierzącego w Jezusa Nazareńskiego i wstępującego w Jego ślady, da się zastosować tylko do Nowego Stworzenia” (Nowe Stworzenie 1925 s. 610).


„Ściśle mówiąc, to jedynie ci, którzy są w Chrystusie i pomazani od Pana, oraz którzy pozostawają niezłomnie aż do końca, mogą być nazwani chrześcijanami” (Strażnica 01.05 1930 s. 135-136 [ang. 01.03 1930 s.71]).


„Pytanie: Co czyni człowieka chrześcijaninem i co należy czynić, aby stać się chrześcijaninem?

Odpowiedź: Chrześcijanin to człowiek przyjęty przez Pana i poczytywany przezeń za członka ciała Chrystusowego. Słowo chrześcijanin znaczy pomazaniec. (...) Każdy przeto, kto rzeczywiście jest chrześcijaninem, musi otrzymać pomazanie duchem Bożym, co znaczy, że Bóg kładzie na niego swego ducha i poleca mu reprezentować Jehowę Boga” (Odbudowa świata 1934 s. 28).


„Chrześcijanin to osoba, która została namaszczona przez Jehowę poprzez  Jezusa Chrystusa i która tym samym jest naśladowcą Chrystusa. Jezus Chrystus  jest Głową wszystkich prawdziwych chrześcijan, a w związku z tym prawdziwi  chrześcijanie składają się na członki jego ciała (Kol. 1:18)” (ang. Strażnica 15.08 1935 s. 252).

„Każdy prawdziwy chrześcijanin jest nowym stworzeniem” (ang. Strażnica 15.08 1935 s. 254).


Dopiero w roku 1937 prezes J. F. Rutherford zaliczył Jonadabów, czyli „drugie owce”, do chrześcijan:


„Drogi Bracie Rutherford: (...) Pewnego dnia jeden brat powiedział mi, że nie jestem chrześcijaninem, ponieważ mienię się być Jonadabem. Pytając się innych braci, zauważyłam wielką różnicę w ich opiniach, dlatego chciałabym stanowczo wiedzieć, czy w ogóle jestem chrześcijaninem czy nie. Jeżeli nie, proszę podać dwa wiersze z Pisma Św. na udowodnienie, że nie jestem; i jeżeli nie jestem chrześcijaninem, co mam mówić, gdy ktoś stawi mi pytanie przy drzwiach, kto ja jestem? (...)

Ponieważ miłujesz Jehowę i przestrzegasz jego przykazania w taki sposób jak Chrystus Jezus przestrzega, fakt ten czyni Cię chrześcijaninem. (...) Twój współchrześcijanin, J. F. Rutherford” (Strażnica 01.02 1938 s. 34 [ang. 01.11 1937 s. 336]).


„Drugie owce” nie były zapraszane na Pamiątkę


„(...) jak również, żeby nie zapraszać obcych w celu licznego zgromadzenia ludzi. To nie jest bynajmniej biesiada, to jest uroczysta pamiątka, zamierzona jedynie dla członków »Ciała Chrystusowego«...” (Nowe Stworzenie 1919 s. 585).


„Czy jest właściwem dla tych obchodzić Pamiątkę, którzy spodziewają się być w klasie milionów? (...) Byłoby rzeczą niewłaściwą komukolwiek brać udział w obchodzeniu Pamiątki, jeżeli nie jest spłodzony z ducha świętego. (...) Wobec tego, że »miljony« klasa nie jest spłodzona z ducha świętego, dla nich byłoby rzeczą niewłaściwą brać udział w obchodzeniu Pamiątki” (Strażnica 01.08 1926 s. 238-239 [ang. 01.05 1926 s. 143]).

„Następnie 6 kwietnia po 6 wieczorem niech każdy zastęp pomazańców zgromadzi się i weźmie udział w Pamiątce” (Strażnica 01.03 1936 s. 78).

„W roku 1938 drugie owce zostały zaproszone na uroczystość Pamiątki śmierci Jezusa Chrystusa w charakterze obserwatorów” (Strażnica Nr 13, 1995 s. 15).


„Drugie owce” nie były zaliczane do Świadków Jehowy


„Świadkowie Jehowy i ich towarzysze »drugie owce«, nazwane Jonadabami. podlegają Bogu i Jego Królestwu pod Chrystusem całkowicie” (Spojrzyj faktom w oczy 1938 s. 17).

„Później książka pod tytułem Nowy Świat, opublikowana w roku 1942, wskazała, że »drugie owce« z »wielkiej rzeszy« przepowiedzianej w Objawieniu 7:9, 10 także są świadkami Jehowy” (Strażnica Nr 19, 1967 s. 8).


„W owym czasie Jonadabów nie uważano za »świadków Jehowy« (...) Jednakże kilka lat później w Strażnicy z 1 lipca 1942 roku powiedziano: »Te ‘drugie owce’ [Jonadabowie] stały się Jego świadkami, tak jak wierni słudzy żyjący przed śmiercią Chrystusa – od Jana Chrzciciela wstecz aż do Abla – byli niezłomnymi świadkami na rzecz Jehowy«.” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 83, przypis).


Widzimy z powyższego, że chrzest „drugich owiec” Świadków Jehowy nie spełnia warunków podanych przez Biblię. Nie dość, że nie jest udzielany z formułą „w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego”, to na dodatek nie jest on chrztem „w Chrystusa Jezusa” i w „Jego śmierć” (Rz 6:3).


Na zakończenie przedstawiamy dziwne formy chrztu, jakie praktykują u siebie Świadkowie Jehowy:
„Po paru latach mama przyjęła prawdy biblijne, które poznała, i w roku 1925 została ochrzczona; odbyło się to w korycie do pojenia koni” (Strażnica Nr 17, 1989 s. 23).

„Zostałem ochrzczony 27 lutego 1949 roku w metalowym korycie, którego farmerzy używali do pojenia zwierząt. Miałem wówczas 17 lat” (Strażnica 15.05 2014 s. 17).

„Kiedy Raoul postanowił usymbolizować chrztem swe oddanie się Bogu, potrzebny był odpowiedni zbiornik z wodą. Z pomocą przyszedł kapelan więzienny, udostępniając na ten cel czarną trumnę. Wypełniono ją po brzegi wodą. Ale wyglądało na to, że Raoul się w niej nie zmieści. Dlatego obaj starsi musieli wspólnym wysiłkiem dopilnować, by zgodnie z biblijnym wymaganiem został całkowicie zanurzony” (Przebudźcie się! Nr 22, 2001 s. 19-20).

„Ochrzczony w leju po bombie” (Przebudźcie się! Nr 24, 2005 s. 13).


„Zostałem ochrzczony w beczce na śmieci” („Rocznik Świadków Jehowy 2003” s. 126).

„Chrzest w beczce po rybach, Zenica, rok 1994” („Rocznik Świadków Jehowy 2009” s. 204).


„Następnego dnia zostałem ochrzczony w letniej wodzie pobliskiej łaźni publicznej” (Strażnica Nr 23, 1998 s. 29).
„»(…) Po wykładzie udałem się z dwoma braćmi do jadalni, gdzie stała wielka kadź do mycia garnków i patelni«. Ten »basen do chrztu« wypełniała zimna woda, co Norberto pamięta do dziś, bo była wtedy zima” („Rocznik Świadków Jehowy 2001” s. 182).

2.7. Czy Świadkowie Jehowy mylili Jezusa z szatanem?


W artykule tym omawiamy kilka zagadnień, które zamieszczamy w osobnych rozdziałach:


Kto jest aniołem czeluści?


Kto jest mścicielem krwi?


Kto jest jeźdźcem na białym koniu?


Kto jest siewcą gorczycy?


Co obrazuje drzewo z tekstu Dn 4?


Kto jest archaniołem Michałem?


Kto jest mężczyzną z Ap 12:5?


Kto jest spadającą gwiazdą?


Tematowi o „siewcy gorczycy” poświęcamy poniżej najwięcej uwagi.


Towarzystwo Strażnica potrafi bardzo skrajnie zmieniać poglądy. Właściwie można powiedzieć, że ‘myliło’ czasem Chrystusa z szatanem! Wpierw przez wiele lat dany fragment z Biblii odczytywało ono jako mówiący o diable, a później stwierdzało, że mowa w nim jest o Jezusie. Cóż za niefrasobliwość i wprowadzanie ludzi w błąd. Czy tak trudno Syna Bożego odróżnić od diabła?


Poniżej przypominamy trzy znane przypadki z nauk Świadków Jehowy, w których szatan ‘staje się’ z czasem Chrystusem.

Kto jest aniołem czeluści?


Towarzystwo Strażnica kiedyś nauczało, że „aniołem czeluści” z tekstu Ap 9:11 jest szatan, a od roku 1930 twierdzi, iż to Jezus.


Anioł czeluści to szatan

„Anioła przepaści. – »Książę, który ma władzę na powietrzu.« – Efez. 2:2.

Któremu imię po żydowsku Abaddon. – A jest on »złym« z całą pewnością. – 2 Korynt. 4:4.

A po grecku ma imię Apolijon. – To znaczy Niszczyciel. Ale po polsku imię jego jest Szatan, dyabeł” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 188).

Angel of the abyss: "The prince of the power of the air." (Eph. 2:2) Abaddon: And he is "a bad one," sure enough. (2 Cor. 4:4)

Apollyon: That is, Destroyer. But in plain English his name is Satan, the devil. (The Revelation of Jesus Christ – According to the Sinaitic Text 1918 s. 100-101).

Anioł czeluści to Jezus

„Księga Objawienia 9:1-12 także mówi o szarańczach, które Jehowa wysyła pod wodzą »króla, anioła otchłani«, czyli samego Chrystusa Jezusa. Jego imiona Abaddon (po hebrajsku) i Apollion (po grecku) znaczą »Zagłada« i »Niszczyciel«” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 11; por. Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 148).

Kto jest mścicielem krwi?

Towarzystwo Strażnica początkowo nauczało, że sprawiedliwość Boża jest „mścicielem krwi” z tekstu Lb 35:12. Później uczyło, że jest nim szatan, a od roku 1931 twierdzi, iż to Jezus.


Sprawiedliwość Boża mścicielem krwi

„Od chwili, gdy uznajemy, że jesteśmy grzesznikami i nie możemy okazać się godnymi przed Boskim obliczem, pojmujemy, że mściciel, czyli sprawiedliwość, jest na naszym tropie i że jest tylko kwestią czasu, jak będziemy pokonani i zniszczeni – chyba, że ujdziemy do jakiegoś miasta ucieczki. (...) Boska sprawiedliwość jest reprezentowana w mścicielu, a Boskie miłosierdzie jest reprezentowane w mieście ucieczki (...) będziemy przedstawieni przed Ojcem jako niewinni i nienaganni, bez zmazy, zmarszczki lub jakiejkolwiek rzeczy, za które mściciel, to jest Boska sprawiedliwość miałaby nas ścigać” (ang. Strażnica 15.10 1902 s. 3902-3903 [reprint]).

„Wszyscy znajdujemy się pod wyrokiem śmierci; sprawiedliwość jest mścicielem; i tylko ci w Chrystusie, są pod ochroną” (ang. Strażnica 15.10 1907 s. 4079 [reprint]).


Powyższy fragment z roku 1902 został powtórzony w artykule z roku 1919 (patrz ang. Strażnica 15.02 1919 s. 6394 [reprint]).


Szatan mścicielem krwi


„Szatan, jest tem który ma władzę śmierci, i zdaje się być pewnym, że jest mścicielem krwi. (...) Szatan, obecnie ma władzę śmierci i jest mścicielem krwi, stara się zabić nowe stworzenie” (Strażnica 15.07 1925 s. 217 [ang. 15.06 1925 s. 183]).

„W tym związku Szatan, który ma władzę śmierci z konieczności musi być mścicielem krwi” (Strażnica 01.03 1928 s. 79; patrz też I.B.S.A. Year Book 1927, tekst do rozważań na 5 marca 1927 r.; I.B.S.A. Year Book 1928, tekst do rozważań na 12 marca 1928 r.).


„Boskie miasto ucieczki, do którego my możemy uciekać i szukać schronienia od mściciela krwi – Szatana” (Złoty Wiek 15.12 1927 s. 588 [ang. 01.06 1927 s. 572]; por. prawie identyczne słowa Złoty Wiek 01.05 1929 s. 132).

Jezus mścicielem krwi


„Strażnica z roku 1925, stronica 217, paragraf 51, podaje: »Zdaje się, że szatan jest mścicielem krwi.« Jasnem jest, że przytoczenie to jest niewłaściwe i dlatego Strażnica odwołuje to” (Strażnica 01.10 1934 s. 295).


„Bóg przeznaczył innego »mściciela krwi« w osobie Jezusa, który przejdzie przez całą ziemię z miotłą niszczycielską” (Strażnica 01.05 1931 s. 139).


„Nie później niż w Armagedonie Jezus Chrystus, mściciel krwi, zabije złośliwych księży czyli duchownych i ich sprzymierzeńców” (Strażnica 01.10 1934 s. 296).

„Wyznaczony przez Jehowę Mściciel Krwi, Jezus Chrystus, wkrótce przystąpi do ataku” (Strażnica Nr 22, 1995 s. 15).

Kto jest jeźdźcem na białym koniu?

Towarzystwo Strażnica kiedyś nauczało, że „jeźdźcem na białym koniu” z tekstu Ap 6:2 jest „embryon papieża, osobowy przedstawiciel Szatana”, a od roku 1930 twierdzi, iż to Jezus.

Przedstawiciel szatana jeźdźcem na koniu

„A ten który na nim siedział. – Biskup Rzymski, embryon papieża, osobowy przedstawiciel Szatana” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 124).

Jezus jeźdźcem na koniu

„Kto dosiada owego konia? Jeździec trzyma łuk, a więc broń zaczepną, ale dano mu też koronę. Jedyni sprawiedliwi, których ukazano w dniu Pańskim z koronami na głowach, to Jezus oraz członkowie klasy wyobrażonej przez 24 starszych (...). Nie wydaje się prawdopodobne, by przedstawiono tu, iż to któryś z owych starszych otrzymuje koronę za własne zasługi. Tym samotnym jeźdźcem może więc być tylko Jezus Chrystus. Jan widzi go w niebie w historycznej chwili, która nadeszła w roku 1914” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 90).

Kto jest siewcą gorczycy?
Powszechnie znany jest fragment o siewcy z fragmentu Mt 13:31:


„Inną przypowieść im przedłożył: »Królestwo niebieskie podobne jest do ziarnka gorczycy, które ktoś wziął i posiał na swej roli...«” (Mt 13:31).


Świadkowie Jehowy tekst ten w swojej Biblii oddali następująco:

Mt 13:31 – „Podał im inny przykład, mówiąc: »Królestwo niebios podobne jest do ziarnka gorczycy, które człowiek wziął i zasiał na swoim polu...«” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


Zwróćmy uwagę na to, że w Biblii Świadków Jehowy jest w tym fragmencie nawet słowo „człowiek” (zgodnie z oryginałem). Tymczasem, jak zauważymy, Towarzystwo Strażnica aż do roku 1975 uważało, że mowa jest w tekście Mt 13:31 o diable!


Cezary Podolski, w swojej książce pt. Największe oszustwa i proroctwa Świadków Jehowy napisał skrótowo na powyższy temat następująco:

„Siewca gorczycy (Mt 13:31-32)

Szatan siewcą ziarnka gorczycy. Man's Salvation (Zbawienie człowieka), [wyd. ang. 1975 r., s. 208] [akapit nr 8]

Jezus siewcą ziarnka gorczycy. »Strażnica« 10/1/1975, s. 600, [wyd. ang.] »Strażnica« 1976, nr 15, s. 13 [akapit nr 22 [wyd. pol.]

»Książka Man's Salvation (strona 208, akapit nr 8) i Strażnica z 1.10.1975 r. przedstawiają różne wytłumaczenia odnośnie tego, kto był siewcą ziarnka gorczycy (Mt 13:31-32). Które wyjaśnienie jest właściwe? (...) Tekst będzie poprawiony w przyszłych wydaniach Man's Salvation, aby harmonizował z tym punktem widzenia«. NSK 11/75, s. 4 [wyd. ang.]” (Największe oszustwa i proroctwa Świadków Jehowy C. Podolski, Gdańsk 1996, s. 101-102).


Patrz też http://www.piotrandryszczak.pl/podolski_nauki_staja_na_glowie.html 


Poniżej przedstawiamy szerszy opis zmiany poglądu Towarzystwa Strażnica w kwestii siewcy gorczycy.

Siewcą gorczycy z tekstu Mt 13:31 jest szatan


Przez cały prawie wiek Towarzystwo Strażnica nauczało, że siewcą gorczycy z tekstu Mt 13:31 jest szatan:

„Przytaczając tę przypowieść, trzecią z serii siedmiu, Jezus rzekł: »Królestwo niebieskie podobne jest do ziarnka gorczycy, które ktoś wziął i posiał na swej roli. Jest ono najmniejsze ze wszystkich nasion, lecz gdy wyrośnie, jest większe od innych jarzyn i staje się drzewem, tak że ptaki przylatują z powietrza i gnieżdżą się na jego gałęziach«. – Mat. 13:31, 32. W Strażnicy Syjońskiej wydanej (w jęz. ang.) z datą 15 maja 1900 roku powiedziano na temat tej przypowieści: »Trzecia parabola, czyli obrazowe porównanie dotyczące Królestwa w jego obecnym embrionalnym stadium rozwoju, miała na celu ukazanie, że kościół nominalny wieku ewangelicznego, rozwijając się z bardzo malutkich zaczątków, osiągnie z czasem znaczne rozmiary. (...) Jednakże ten wielki wzrost niekoniecznie oznacza korzyść, czyli rozwój w pożądanym kierunku. Wręcz przeciwnie, pociąga za sobą niepożądane skutki, ponieważ ptaki powietrzne przylatują i zagnieżdżają się na jego gałęziach, powodując zanieczyszczenie. We wcześniejszej przypowieści o siewcy ‛ptactwo niebieskie’ wyobrażało Szatana i jego agentów. Uważamy za uzasadnione, by tę przypowieść tłumaczyć podobnie, a więc że kościół zasadzony przez Pana Jezusa bardzo szybko urósł i się rozkrzewił, ale że na widok jego sukcesów, siły itd. przystąpił do działania Szatan i poprzez swych agentów zagnieździł się na poszczególnych gałęziach kościoła. Mieszkają tak wśród gałęzi kościoła ewangelicznego od wieków i nadal można ich tam znaleźć jako czynniki niosące pokalanie«. Podobny pogląd przedstawiono w Strażnicy (ang.) z 15 czerwca 1910 roku, na stronie 204. (...). – Zobacz również Strażnicę (ang.) z 15 czerwca 1912 roku, na stronie 198, pod tytułem »Jak ziarnko gorczycy«.

Dożyliśmy teraz roku 1976 i ponownie zadajemy sobie ważne pytanie: Co wyobraża to »drzewo« wyrosłe z ziarnka gorczycy? (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 15 s. 7-8).


„Znamy powszechne tłumaczenie – że prawda głoszona przez Jezusa, siana przez niego jako drobne ziarno, rozrość się miała, aż się stanie drzewem, pod którem schronisko znajdą narody (...). Jednakże my nie przyjmujemy tego tłumaczenia” (Strażnica 01.03 1923 s. 76 [ang. 01.01 1923 s. 11]).

Ta wykładnia obowiązywała w Towarzystwie Strażnica jeszcze w roku 1975:

Today it is big enough to hold them all. In the parable, the “man” that sowed the mustard grain pictures the “wicked one,” Satan the Devil. Outstandingly in the fourth century C.E. Satan the Devil planted or specially cultivated this symbolic “mustard grain” of contaminated, adulterated, imitation Christianity (Man’s Salvation out of World Distress at Hand! 1975 s. 208).


Tłumaczenie: „W tym podobieństwie, »człowiek«, który zasiał ziarnko gorczycy wyobraża »niegodziwca«, Szatana Diabła. Szczególnie w IV wieku n.e. Szatan Diabeł zasiał i specjalnie wypielęgnował to symboliczne »ziarnko gorczycy«, zanieczyszczonej, sfałszowanej imitacji chrystianizmu” (Man’s Salvation out of World Distress at Hand! [Wybawienie ludzkości z ogólnoświatowej udręki jest bliskie!] 1975 s. 208).

Siewcą gorczycy z tekstu Mt 13:31 jest Jezus


Dopiero w październiku 1975 roku Towarzystwo Strażnica zmieniło pogląd w angielskiej Strażnicy, twierdząc, że siewcą z tekstu Mt 13:31 nie jest szatan, lecz Jezus!


W polskiej publikacji wykładnię tą wprowadzono prawie rok później:

„Czy ktoś chciałby jeszcze zapytać: Jak Jezus – siewca z przypowieści – mógł wysiać symboliczne ziarnko gorczycy, a potem się doczekać, że wyrosło z niego drzewo innego rodzaju, zwyrodniała namiastka zwana chrześcijaństwem? (...) Jezus Chrystus mógł dzięki swemu proroczemu darowi przewidywania wiedzieć z góry, co wyrośnie z symbolicznego ziarnka gorczycy, które zasiał w pierwszym stuleciu” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 15 s. 13; ang. Strażnica 01.10 1975 s. 600).


Oczywiście ta zmiana nauki wywołała pewien niepokój u Świadków Jehowy, gdyż wydane w jednym roku dwie różne publikacje zawierały sprzeczne nauki. W jednej siewcą był jeszcze szatan, a w drugiej już Jezus!


Rozterki Świadków Jehowy starał się rozwiać w Skrzynce pytań wewnętrzny biuletyn Towarzystwa Strażnica pt. Kingdom Ministry (Służba Królestwa), z którego cytujemy fragment po polsku (poniżej cytujemy cały tekst angielski):

„Książka Man's Salvation (strona 208, paragraf nr 8) i Strażnica z 1 października 1975 roku przedstawiają różne wytłumaczenia odnośnie tego, kto był siewcą ziarnka gorczycy (Mt 13:31-32). Które wyjaśnienie jest właściwe? (...) Tekst będzie poprawiony w przyszłych wydaniach Man's Salvation, aby harmonizował z tym punktem widzenia” (Kingdom Ministry Nr 11, 1975 s. 4).


Question Box
The Man’s Salvation book (page 208, paragraph 8) and the October 1, 1975, Watchtower present different explanations as to who is represented by the “man” that planted the mustard grain. (Matt. 13:31, 32) Which is correct?

In the October 1, 1975, Watchtower, page 600, paragraph 22, we read: “Jesus Christ, with his prophetic foresight, could foreknow the outcome for the symbolic mustard grain that he planted in the first century.” So Jesus is to be considered as the planter referred to in this parable. An adjustment is being made in the printing of all future copies of the Man’s Salvation book to read in harmony with this viewpoint.

The reasoning followed by The Watchtower is consistent with what is found at Isaiah 5:2 and Jeremiah 2:21. There, Jehovah God’s experience with Israel was that he had planted Israel as a “choice red vine,” but Israel turned out to be a nation of “wild grapes” or, as Jeremiah says, a ‘degenerate, foreign vine.’ The parable, then, would indicate that Jesus foresaw a parallel experience between what happened to Israel and that in connection with the “kingdom of the heavens” referred to in the illustration. Hence, The Watchtower presents the corrected understanding that Jesus indeed is the planter of the mustard grain in the first century (Kingdom Ministry Nr 11, 1975 s. 4).


Tekst ten nie ukazał się w polskim odpowiedniku biuletynu pt. Służba Królestwa. Powodem tego było zapewne to, że i cytowana książka pt. Man’s Salvation out of World Distress at Hand! (1975) nie została wydana w Polsce.


Mało tego, wbrew temu co obiecywano, że „tekst będzie poprawiony w przyszłych wydaniach Man's Salvation, aby harmonizował z tym punktem widzenia”, nigdy tego nie zrealizowano!


Do dziś na angielskiej płycie Watchtower Library 2012 (Biblioteka Strażnicy 2012) nadal zamieszczony jest tekst ze ‘starą’ nauką Świadków Jehowy.

Co obrazuje drzewo z tekstu Dn 4?

Przykładem skrajnej zmiany interpretacji nauk Świadków Jehowy jest drzewo z tekstu Dn 4, które służy tej organizacji do wyliczenia „czasów pogan”. W pewnym okresie czasu obrazowało ono „niebieski urząd Lucyfera”, a później zmieniono to na „panowanie Boże”.


Drzewo to pierwotne królestwo świata


„Znamienne to drzewo, w swej chwale i piękności, reprezentowało pierwotne królestwo świata, dane pierwszym rodzicom w raju...” (Nadszedł Czas 1919 s. 99).


Drzewo to urząd Lucyfera

„Wznoszące się nad ziemią drzewo obrazuje zwierzchnika lub dozorcę ziemskiego w abstrakcie razem z organizacją ziemi pod spodem. Dlatego przedstawia to żyjące stworzenie Jehowy. Kiedy Bóg stworzył człowieka i zwierzęta, przeznaczył Lucyfera za dozorcę stworzenia ziemskiego (Proroctwo Ezechjelowe 28:13-15). Stanowisko dozorowania człowieka było bardzo wysokie i zatem przedstawione jest przez wznoszące się ponad ziemią wielkie drzewo” (Strażnica 15.05 1934 s. 136).

„Przeto to wielkie drzewo dosięgające aż do nieba, które Nabuchodonozor, król babiloński widział, obrazowało niebieski urząd Lucyfera...” („Prawda was wyswobodzi” 1946 s. 219).


Drzewo to Królestwo Boże

„Wielkie drzewo w 4 rozdziale Daniela przedstawia panowanie Boże” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju ziemi 1990 s. 139).


„Drzewo to symbolizuje więc wszechświatowe zwierzchnictwo Boga – zwłaszcza w odniesieniu do ziemi – którego wyrazem było przez pewien czas królestwo ustanowione przez Jehowę dla narodu izraelskiego” (Strażnica Nr 14, 2006 s. 6).


Widzimy z powyższego, że rzeczywiście Towarzystwo Strażnica z wielkim trudem odróżnia Jezusa od diabła!

Czemu organizacja ta myli Syna Bożego z szatanem?


Takich skrajnych zmian interpretacji Biblii u Świadków Jehowy jest zapewne więcej, lecz my poprzestaniemy tu na tych powyższych przykładach.


Poniżej zamieszczamy jeszcze dwa przypadki, w których Towarzystwo Strażnica ‘mieszało’ Jezusa z innymi osobami.

Kto jest archaniołem Michałem?


Towarzystwo Strażnica myliło Chrystusa nie tylko z szatanem, ale i z znienawidzonym papieżem.


Michał z Ap 12:7 to papież


„I stała się bitwa na niebie. [Ap 12:7] – Pomiędzy dwiema kościelnymi władzami, pogańskim Rzymem i papieskim Rzymem.


Michał. – »Który jako Bóg«, papież. – (...).


I Aniołowie jego. – Biskupi...” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 225).


Michał z Ap 12:7 to Jezus

„Wszystko to dowodzi, że Syn Boży był znany jako Michał, zanim przyszedł na ziemię, i że jest znany pod tym imieniem po powrocie do nieba, gdzie przebywa jako wyniesiony do chwały duchowy Syn Boży” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 132).


Na zakończenie warto wspomnieć, że kiedyś Towarzystwo Strażnica nawet Jezusa nazywało „rzeczywistym papieżem”:

„Bo jest Panem panów i Królem królów. – Ma całą sytuacyę w doskonałej kontroli – jest rzeczywistym papieżem. – 1 Tym. 6:15; Obj. 19:16” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 321-322).

King of kings: Has the entire situation under perfect control – is the real pope. (1 Tim. 6:15; Rev. 19:16) (The Revelation of Jesus Christ – According to the Sinaitic Text 1918 s. 151).

Kto jest mężczyzną z Ap 12:5?


Towarzystwo Strażnica myliło Chrystusa nie tylko z szatanem, ale i z znienawidzonym papiestwem.


Mężczyzną z Ap 12:5 jest papiestwo

„12:5. I urodziła syna mężczyznę. – Papiestwo” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 224).


„Według wyjaśnienia podanego w Dokonanej tajemnicy niewiastą z 12 rozdziału Księgi Objawienia był »pierwotny Kościół« (...), a synem mężczyzną – »papiestwo«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 79).


Mężczyzną z Ap 12:5 jest Królestwo z Jezusem jako Królem

„Wspomniane tu dziecię płci męskiej oznacza Królestwo Boże, nowy rząd czyli panowanie Chrystusa...” (Światło 1930 t. I, s. 234).

„Dzieckiem płci męskiej jest Królestwo, ustanowione w niebie w historycznym roku 1914. Jego Król, Chrystus Jezus, nosi też imię Michał...” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 14).

„Symboliczne postacie wspomniane w tym rozdziale Księgi Objawienia objaśniono następująco: rodząca »niewiasta« (w. 1 i 2) to „[niebiańska] organizacja Boża”, (...), a „syn mężczyzna” (w. 5, Bg) — »nowe królestwo, czyli nowy rząd«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 78).

Kto jest spadającą gwiazdą?


Towarzystwo Strażnica utożsamiało kiedyś spadającą gwiazdę z tekstu Ap 9:1 z J. Wesleyem, założycielem metodyzmu, a dziś z Jezusem Chrystusem.


Gwiazda spadająca z Ap 9:1 to J. Wesley


„I widziałem, że gwiazda. – Jan Wesley stał się gwiazdą na anglikańskim niebie w roku 1728 (...)

Spadła z nieba na ziemię – Przez wiele lat Wesley nie miał zamiaru tworzyć sektę, a jednak nieświadomie zaczął to czynić od samego początku...” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 183).


And I saw a star: John Wesley became a star in the Anglican heavens in 1728, at which time he was ordained a priest by Bishop Potter. (The Revelation of Jesus Christ – According to the Sinaitic Text 1918 s. 97).


Gwiazda spadająca z Ap 9:1 to Jezus

„Gwiazda symbolizuje zatem Króla wyznaczonego przez Jehowę, gdyż namaszczeni chrześcijanie uznają tylko jednego anielskiego Króla – Jezusa Chrystusa” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 143).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica nie raz myliło Chrystusa z szatanem, ale też i z innymi osobami, które nawet nie występowały w Biblii.

2.8. Czy św. Augustyn zwalczał Boże Narodzenie???

Chyba wszyscy wiedzą, jakie podejście do świąt Bożego Narodzenia reprezentuje Towarzystwo Strażnica. Jednak jeśli ktoś nie wie, jaki stosunek do niego ma organizacja Świadków Jehowy, to przypominamy:


„Święta chrześcijaństwa obrzydliwością w oczach Jehowy” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 [ang. 1953] s. 63).


„A zatem obchodzenie takich świąt, jak Boże Narodzenie bądź Wielkanoc, zabronione jest słowami apostoła Pawła: »Nie możecie pić kielicha Pańskiego /Jehowy, NW/ i kielicha demonów...«. – 1 Kor. 10:21” (Strażnica Nr 17, 1970 s. 18).


„Poza tym obchodzenie »Bożego Narodzenia« przyczynia się do tego, że czci się Jezusa w miejsce jego Ojca, Jehowy Boga. Jest to kolejna forma bałwochwalstwa, gdyż wyniesiony do chwały Pan Jezus Chrystus jest jedynie »początkiem stworzenia Bożego«...” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 23 s. 24).


„Gdyby troskliwa matka zobaczyła, iż jej dziecko podnosi cukierek z rynsztoka wypełnionego nieczystościami, kazałaby natychmiast go wyrzucić. Sama myśl, że mogłoby wziąć go do ust lub choćby dotknąć, budziłaby w niej wstręt. Chociaż Boże Narodzenie jest dla wielu przyjemnym świętem, pochodzi ze zbrukanego źródła” (Przebudźcie się! Nr 12, 1991 s. 15);


„Jehowa badał serca uczestników świąt obchodzonych w Izraelu (...). Podobnie dzisiaj patrzy z odrazą na pogańskie święta obchodzone w chrześcijaństwie, takie jak Boże Narodzenie czy Wielkanoc” (Strażnica Nr 22, 2004 s. 22).


Towarzystwo Strażnica nie tylko wyraża swój stosunek do Bożego Narodzenia, ale i próbuje wciągnąć w swoje dowodzenia nawet katolickich świętych. Przykładową osobą będzie dla nas św. Augustyn, którego organizacja Świadków Jehowy robi swoim poplecznikiem. Sugeruje ona, że nasz święty nawoływał „współwyznawców, by nie świętowali 25 grudnia”. Oto słowa Towarzystwa Strażnica:


„Dlatego katolicki »święty« Augustyn (354-430 n.e.) czuł się zobowiązany nawoływać współwyznawców, by nie świętowali 25 grudnia, czyli w dniu, w którym poganie oddawali cześć słońcu” (Strażnica Nr 24, 2004 s. 5).


Aby nie było żadnych wątpliwości, przytaczamy też słowa angielskiego oryginału powyższej publikacji Świadków Jehowy:


Catholic “Saint” Augustine (354-430 C.E.) felt obliged to exhort fellow believers not to celebrate December 25 as the pagans did in honor of the sun (ang. Strażnica 15.12 2004 s. 5).


Zanim udzielimy głosu św. Augustynowi warto przytoczyć słowa uczonego adwentystów, którzy podobnie jak Świadkowie Jehowy zwalczają święta Bożego Narodzenia. Otóż adwentysta Samuelle Bacchiocchi w swoim sztandarowym dziele o szabacie i niedzieli w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, na temat św. Augustyna i Bożego Narodzenia napisał następująco:


„Augustyn i Leon Wielki na przykład mocno karcili tych chrześcijan, którzy w święto Bożego Narodzenia oddawali raczej cześć słońcu niż narodzeniu Chrystusa.*

*Augustyn, Sermo in Natibitate Domini 7, PL 38, 1007 i 1032, napomina chrześcijan, aby czcili w dzień Bożego Narodzenia nie Słońce, ale jego Stworzyciela. Leon Wielki (przyp. 63 [Kazanie 27, In Natibitate Domini, PL 24, 218]) gani tych chrześcijan, którzy w dniu Bożego Narodzenia święcili narodziny słońca zamiast Chrystusa” („Od soboty do niedzieli” S. Bacchiocchi, Warszawa 1985, s. 282).


Żeby nie było wątpliwości co do tego, że Augustyn uważał, iż Jezus urodził się 25 grudnia, Bacchiocchi napisał następująco:


„Zgodnie z tą teorią, tego samego dnia, tj. 25 marca, rozpoczęło się stworzenie, a Chrystus, jak powiada Augustyn, został »poczęty i ukrzyżowany« (De trinitate 4, 5 PL 42, 894); por. Hipolit, In Danielem commentarius 4, 23 w celu potwierdzenia tego poglądu” (jw. s. 283).


Widzimy więc, że adwentysta S. Bacchiocchi był na tyle uczciwy, że napisał czego naprawdę uczył św. Augustyn i papież (od 440 r.) Leon I Wielki (†461).


Natomiast Towarzystwo Strażnica, dla swych celów, wprowadziło w błąd swoich czytelników, co do treści przekazanych przez katolickiego świętego.


Trzeba też nadmienić, że wspomnianego papieża Leona I organizacja Świadków Jehowy nie zrobiła swoim poplecznikiem, bo napisała o nim następująco:


„Nawet za czasów papieża Leona Wielkiego (440-461) istnieli katolicy, którzy w tym dniu ciągle jeszcze obchodzili urodziny słońca zamiast urodziny Chrystusa” (Strażnica Nr 16, 1961 s. 10).

Dogmatyk J. Salij OP w swoim opracowaniu Czy Kościołowi wolno było ustanowić święto Bożego Narodzenia? o św. Augustynie i Bożym Narodzeniu pisze następująco:


„Z tego samego względu warto przeczytać kazania na Boże Narodzenie, jakie wygłosił św. Augustyn. Zachowało się ich aż trzynaście.*

*Św. Augustyn, Wybór mów, tłum. J. Jaworski, 1973, s. 21-60” („Poszukiwania w wierze” J. Salij OP, Poznań 1991, s. 239).


Oto kilka fragmentów z kazań św. Augustyna, z dzieła które przywołuje J. Salij OP:


„Czcijmy przeto uroczyście ten dzień nie w sposób, jak to czynią niewierni, czcząc go z powodu słońca, lecz czcijmy go dla Tego, który słońce uczynił” (Kazanie 190:1; s. 40).


„Przeto uczcijmy dzień narodzenia Pańskiego świętem i weselem. Niech się radują mężczyźni, niech się radują niewiasty. Chrystus Pan narodził się, narodził się z niewiasty, i jedna płeć i druga została uczczona” (Kazanie 184:2; s. 22).


„Uczcijmy z radości przyjście na świat naszego Zbawiciela i Odkupiciela. Uczcijmy święty dzień, w którym wielki wiekuisty dzień z wielkiego i wiekuistego dnia przyszedł na nasz tak krótki czasowo dzień” (Kazanie 185:2; s. 25).


Widzimy, że Towarzystwo Strażnica mija się z prawdą przywołując św. Augustyna, jako przeciwnika Bożego Narodzenia. Mało tego, nie przytoczyło ono żadnego fragmentu z jego dzieł, a sformułowało fałszywy wniosek dla swych czytelników.


Dodatek. Grzegorz z Nazjanzu


Ponieważ Towarzystwo Strażnica przywołało jako rzekomego swojego poplecznika św. Augustyna, przytaczamy jeszcze słowa z kazania na Boże Narodzenie, starszego od niego Grzegorza z Nazjanzu (330-390). Treść przekazujemy według opracowania J. Salija OP:

„Przypatrzmy się jeszcze, w jaki sposób, w swoim kazaniu na Boże Narodzenie Grzegorz z Nazjanzu, kontrastuje to święto ze świętowaniem pogańskim:

»Uczcijmy to święto nie jarmarcznie, lecz bosko, nie na sposób świecki, lecz nadziemski, nie jako nasze, lecz jako Tego, który jest nasz, a raczej jako Tego, który jest Panem; nie jako święto słabości, lecz uzdrowienia. (...) Nie rozkoszujmy się hulankami i pijatykami (Rz 13,13). (...) Zostawmy to Hellenom i helleńskiemu przepychowi i obchodom! Oni nawet bogom przypisują cieszenie się zapachem ofiar i stosownie do tego czczą bóstwo brzuchem, źli złych demonów twórcy, kapłani i czciciele. My zaś, którzy czcimy Słowo – jeśli trzeba nam czymś się rozkoszować rozkoszujmy się słowami proroków i Boskiego prawa, i dziejami zbawienia, a szczególnie Ewangelią, która jest podstawą dzisiejszej uroczystości. W ten sposób nasze rozkosze będą stosowne i godne Tego, który nas wezwał na ucztę«.

Kazanie to zostało wygłoszone w roku 379 i jest najstarszym zachowanym kazaniem na Boże Narodzenie. Gorąco Pana namawiam do przeczytania go w całości* – przekona się Pan bezpośrednio, jak gruntownie niesłuszne są podejrzenia, czy przypadkiem treści religijne świąt Bożego Narodzenia nie były skażone jakimiś wpływami pogańskimi.

*Św. Grzegorz z Nazjanzu, Mowy wybrane, Warszawa 1967, s. 415-424.” („Poszukiwania w wierze” J. Salij OP, Poznań 1991, s. 238-239).


Inne zagadnienia związane z Bożym Narodzeniem poruszaliśmy wcześniej w książce pt. „W obronie wiary” (rozdz. Boże Narodzenie) oraz w następujących artykułach:

Boże Narodzenie i „Wnikliwe poznawanie Pism” (cz. I, II);

Kto urodził się 25 grudnia?;

Jak Świadkowie Jehowy ‘obchodzą’ Boże Narodzenie?;

Dawny i obecny stosunek Towarzystwa Strażnica do daty 25 grudnia;

Mitra i Świadkowie Jehowy;

Kto od kogo przejął datę 25 grudnia?

Pisarze wczesnochrześcijańscy i ‘mędrcy ze Wschodu’ a Świadkowie Jehowy;

Szopka bożonarodzeniowa – „posmak legendy lub bajki” czy przekaz faktów?;
Urodziny i imieniny oraz rocznice i obrączki ślubne według Towarzystwa Strażnica (www.piotrandryszczak.pl).

2.9. Modlitwa Zdrowaś Maryjo a Świadkowie Jehowy


Świadkom Jehowy nie podoba się to, że zwracamy się z prośbami i podziękowaniami do Maryi. Wszystkie nasze modlitwy według nich są złe. Czy to będzie „Zdrowaś Maryjo” (Pozdrowienie anielskie) czy „Pod Twoją obronę...” (Antyfona).


Nie dziwmy się temu, że Świadkowie Jehowy nie akceptują tych naszych modlitw, bo oni nie odmawiają nawet modlitwy Ojcze nasz, którą podał nam sam Syn Boży:

„Jako wzorzec lub wskazówkę Jezus polecił uczniom modlitwę, znaną dziś pod nazwą Modlitwy Pańskiej (Mat. 6:9-13). Wprawdzie nie powinno się jej recytować, ale poruszone w niej sprawy zostały uszeregowane według ważności” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 10 s. 4).


„Podając następnie modlitwę wzorcową, zwaną »Ojcze nasz«, Jezus nie polecił: »Macie odmawiać tę modlitwę«” (Przebudźcie się! Nr 11, 2008 s. 18).


Co ciekawe, jeszcze niedawno Świadkowie Jehowy odmawiali modlitwę Ojcze nasz i to od prawie 100 lat:


„Modlitwa Pańska, jak ogólnie jest znana, jest modlitwą zwyczajną, nie formą z dobranych słów; wszakże jest tak wielką i wzniosłą, iż dobrze jest dla jego naśladowców powtarzać ją każdodziennie” (Strażnica 15.10 1924 s. 315).


„Czy odmawiasz modlitwę »Ojcze Nasz«, w której powiedziano: »Bądź wola twoja jako w niebie, tak i na ziemi«? Jeśli tak, to powinieneś być żywo zainteresowany nowym światem, obiecanym dawno temu przez Jehowę Boga” (Życie w Nowym Świecie 1952 s. 2).


„Chrześcijanie słusznie powtarzają wzorową modlitwę zapisaną w 6 rozdziale Mateusza, a tym samym prośbę, żeby Ojciec niebiański dostarczał im chleba powszedniego” (Strażnica Nr 12, 1959 s. 5).

„Zarówno katolicy, jak i świadkowie Jehowy modlą się słowami modlitwy wzorcowej ‘Ojcze nasz’.” (Służba Królestwa Nr 6, 1968 s. 4).


„Nie na próżno więc szczerzy chrześcijanie modlą się słowami: »Ojcze nasz, któryś jest w niebiosach! Święć się imię twoje. Przyjdź królestwo twoje. Bądź wola twoja jako w niebie, tak i na ziemi.«” (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 1 s. 15).

„Jesteś zawsze, drogi czytelniku, mile widzianym gościem na zebraniach świadków Jehowy. Jeżeli nie wiesz, gdzie się znajduje najbliższe miejsce takich zebrań, możesz się zwrócić po informacje do osoby, która ci doręczyła niniejsze czasopismo. Spotkasz tam wielu miłych, interesujących ludzi, naprawdę oddanych Bogu Jehowie i szczerze starających się spełniać Jego wolę. Z głęboką wiarą modlą się oni: »Ojcze nasz, który jesteś w niebie, niech się święci imię Twoje. Niech przyjdzie królestwo Twoje; niech Twoja wola spełnia się na ziemi, tak jak i w niebie«.” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 8 s. 13).

„Świadkowie Jehowy modlą się: »Nasz Ojcze w niebiosach, niech imię Twoje będzie uświęcone. Niech nadejdzie Twoje królestwo« (Mat. 6:9, 10). Nie powtarzają tego bezmyślnie. Słowa te mają dla nich głęboki sens, gdyż wskazują na jedyną nadzieję zjednoczenia ludzkości przez niebiański rząd Boży. Przekonaj się o tym. Zachęcamy cię do nawiązania kontaktu z miejscowym zborem Świadków Jehowy i do chodzenia na zebrania” (Przebudźcie się! Rok LXVI [1985] Nr 9 s. 9-10).


Innym interesującym zagadnieniem jest to, że Świadkowie Jehowy zwalczając zwracanie się do Maryi powołują się na to, że Pośrednikiem jest tylko Jezus.


Próbują więc przeciwstawiać Maryję Jezusowi. Oto jak tego dokonują:

„»Matce Bożej przysługuje tytuł         Jedynym pośrednikiem między

Orędowniczki [Pośredniczki]«            Bogiem a ludźmi jest Jezus

(New Catholic Encyclopedia,            (Jana 14:6; 1 Tymoteusza 2:5;

wydanie 1967).                              Hebrajczyków 9:15; 12:24)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 139).


Owszem Świadkowie Jehowy niby uznają Jezusa jako Pośrednika, ale TYLKO dla ograniczonej grupy swych „pomazańców” ze 144 tysięcy:

„(...) jeden także pośrednik między Bogiem a ludźmi /ale nie: wszystkimi ludźmi/, człowiek Chrystus Jezus, który dał siebie na okup odpowiedni za wszystkich” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 17 s. 14).

„A zatem w sensie ściśle biblijnym Jezus jest »pośrednikiem« tylko dla pomazańców” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 2 s. 24).

 „Ludzie ze wszystkich narodów, którzy spodziewają się żyć wiecznie na ziemi, już teraz odnoszą pożytek z usługiwania Jezusa. Ponieważ nie są objęci nowym przymierzem, więc nie jest on ich prawnym Pośrednikiem...” (Strażnica Nr 4, 1990 s. 31).

„Greckie słowo tłumaczone na »pośrednik« to termin prawniczy. Określa Jezusa jako prawnego Pośrednika (...) nowego przymierza, które umożliwiło powstanie nowego narodu, »Izraela Bożego« (Gal. 6:16). Naród ten składa się z chrześcijan namaszczonych duchem, tworzących niebiańskie »królewskie kapłaństwo« (...) A co z ludźmi, których nie obejmuje nowe przymierze i którzy mają nadzieję żyć wiecznie na ziemi, a nie w niebie? Nie uczestniczą oni w nowym przymierzu, ale korzystają z jego dobrodziejstw” (Strażnica 15.12 2008 s. 13-14).


„Pośrednik (...) Jezus Chrystus (...) tylko dla pomazańców” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2010, 2011 s. 399).


Ale to nie wszystko, bo Świadkom Jehowy nie wolno zwracać się do tego Pośrednika! Cóż to więc za Pośrednik?


Oto ich słowa:

„Módlmy się za pośrednictwem Jezusa Chrystusa, lecz nie do niego” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 10 s. 3).


„Tym samym Jezus wykluczył możliwość zwracania się do jakiejś innej osoby, (...) nawet do niego samego. (...) A zatem modlitwy do kogokolwiek lub czegokolwiek poza naszym niebiańskim Ojcem nie są przez Niego wysłuchiwane, bez względu na to, jak szczerze są zanoszone” (Strażnica Nr 14, 1996 s. 5).

„Jezus usługuje w charakterze współczującego Orędownika (…) Nie oznacza to, że powinniśmy się modlić do Jezusa ani że on niejako przekazuje dalej nasze prośby” (Przebudźcie się! listopad 2010 s. 21);


Cóż więc zostało z głównych ‘antymaryjnych’ zarzutów Świadków Jehowy, jeśli oni:

ani nie odmawiają modlitwy Ojcze nasz,

ani nie uznają Jezusa jako Pośrednika wobec wszystkich swych głosicieli,

ani nawet nie wolno im zwracać się do tego jedynego Pośrednika?


Trzeba tu dodać, że Świadkowie Jehowy piszą też nieprawdę, że Maryja jest uznawana w Kościele Katolickim za „bóstwo” i uznaje się „boskość Marii”:


„W tym czasie powstała doktryna o trzech Bogach – Bóg Ojciec, Bóg Syn i Bóg Duch Święty, a także bóstwo Marii [w ang. Also the Goddess Mary]” (ang. Strażnica czerwiec 1882 s. 359 [reprint]).

„Z czasem przypisano boskość Marii...” (Strażnica Nr 13, 1988 s. 23).

Zdrowaś Maryjo


A jakie bezpośrednie zarzuty kierują Świadkowie Jehowy wobec modlitwy Zdrowaś Maryjo?


Piszą oni:

„Natomiast Bóg nie wysłuchuje żadnych modlitw kierowanych do obrazów lub »świętych«, nie zważa też na wielokrotnie powtarzane »Zdrowaś Mario«...” (Strażnica 5, 1992 s. 18).


Absurdem jest to, że Świadkowie Jehowy uważają, jak widać, iż modlitwa Zdrowaś Maryjo kierowana jest do Boga! Przecież my próśb kierowanych do Maryi nie odnosimy wprost do Boga. Maryja, tak jak w Kanie Galilejskiej, prosi za nas i z nami Jezusa. On jest Pośrednikiem.


W innej wypowiedzi Towarzystwo Strażnica wmawia nam, że według naszej modlitwy rzekomo „Bóg był z Marią i ją chronił, a jednocześnie miał się urodzić jako jej syn”:

„Pomimo podeszłego wieku aktywnie uczestniczę w służbie kaznodziejskiej i usilnie staram się zachęcać ludzi, by przeanalizowali swoje wierzenia. Odmawiając różaniec, gorliwi katolicy powtarzają: »Zdrowaś Maryjo, łaskiś pełna, Pan z tobą«, a później »Święta Maryjo, Matko Boża«. Pytam ich: Jak to możliwe, żeby Bóg był z Marią i ją chronił, a jednocześnie miał się urodzić jako jej syn?” (Strażnica Nr 3, 1992 s. 30).


Ciekawe gdzie Świadkowie Jehowy wyczytali, że Bóg Ojciec miał się urodzić jako Syn?


Maryja urodziła Jezusa, który jest Synem Bożym, którego Tomasz nazwał Bogiem:


„Oto poczniesz i porodzisz Syna, któremu nadasz imię Jezus. Będzie On wielki i będzie nazwany Synem Najwyższego, a Pan Bóg da Mu tron Jego praojca, Dawida” (Łk 1:31-32).


„Tomasz Mu odpowiedział: »Pan mój i Bóg mój!«” (J 20:28).


Co zaś my powiemy o naszej modlitwie Zdrowaś Maryjo?


Otóż to, że ma ona podstawy biblijne, jak mało która modlitwa wypowiadana przez Świadków Jehowy.


Popatrzmy w tabeli z jakich słów składa się modlitwa Zdrowaś Maryjo i skąd zaczerpnięto do niej słowa.

	Tekst modlitwy Zdrowaś Maryjo
	Pochodzenie słów modlitwy lub aluzja do nich
	Uwagi

	Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą, 
	„Anioł wszedł do Niej i rzekł: »Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z Tobą«” (Łk 1:28).
	Słowa pozdrowienia Maryi przez anioła Gabriela zaczerpnięte z tekstu Łk 1:28.

	błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławiony owoc żywota Twojego, 
	„Wydała ona okrzyk i powiedziała: »Błogosławiona jesteś między niewiastami i błogosławiony jest owoc Twojego łona...«” (Łk 1:42).
	Słowa pochwalne Elżbiety do Maryi i Jej poczętego Syna zaczerpnięte z tekstu Łk 1:42. Niektóre rękopisy biblijne pierwszą frazę mają też w tekście Łk 1:28.

	Jezus.
	„Oto poczniesz i porodzisz Syna, któremu nadasz imię Jezus” (Łk 1:31).
	Centralnie w modlitwie umieszczone jest imię Jezus, które podał Maryi anioł Gabriel (Łk 1:31).

	Święta Maryjo,
	„Bądźcie świętymi, ponieważ Ja jestem święty” (Kpł 11:44).
	„Na to rzekła Maryja: »Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!«” (Łk 1:38). Maryja mówiąc Bogu „tak” szczególnie zasługuje na „świętość”, rodząc Syna Bożego, będąc Mu wierna aż po krzyż.

	Matko Boża,
	„A skądże mi to, że Matka mojego Pana przychodzi do mnie?” (Łk 1:43).

„Dlatego też Święte, które się narodzi, będzie nazwane Synem Bożym” (Łk 1:35).
	Maryja będąc „Matką Pana” i „Syna Bożego” jest Matką Bożą. Tomasz nazwał Jezusa „Bogiem” (J 20:28), a Ona jest Jego Matką.

	módl się za nami grzesznymi teraz i w godzinę śmierci naszej.
	„Wobec tego król zwrócił się do męża Bożego, mówiąc: «Przejednajże oblicze Pana, twego Boga, »i pomódl się za mnie«, abym odzyskał władzę w swojej ręce!»” (1Krl 13:6).

„powiedzieli do proroka Jeremiasza: »Niech nasza prośba znajdzie posłuch u ciebie! Módl się za nami do twojego Pana Boga, za całą tę resztę – bo pozostało nas niewielu z wielkiej liczby, jak to nas sam widzisz...«” (Jr 42:2).
	Prośba wyrażana do innych o modlitwę jest obecna w Biblii (Jr 29:7, 2Tes 3:1, Hbr 13:18). Maryja dla nas żyje, więc proszenie Jej jest jak najbardziej zasadne. Słowa o naszej „grzeszności” przypominają zawołanie celnika (Łk 18:13). Prośba o modlitwę za nas w godzinie śmierci przywołuje nam dobrego łotra, który przed śmiercią prosił Jezusa „wspomnij o mnie” (Łk 23:42).

	Amen
	Termin nie występujący w Ewangeliach, jako zakończenie modlitwy, choć funkcjonuje wielokrotnie, gdy Chrystus mówi „zaprawdę, zaprawdę...” (tzn. amen, amen...). Jezus w Biblii nazwany został tytułem „Amen” (Ap 3:14).
	Słowo kończące modlitwę, oznaczające „zaprawdę, tak jest”, „tak niech się stanie”, występujące często w Biblii (np. Rz 9:5, Ga 6:18).



Trzeba tu dodać, że według nauki Świadków Jehowy Maryja żyje w niebie, ale nie wolno im się do Niej zwracać. Choć piszą, że „Maria odegrała i wciąż odgrywa ważną rolę w urzeczywistnianiu zamierzenia Jehowy”, to jednak głosiciele Towarzystwa Strażnica pozostawiają Ją samej sobie. Zwracanie się do niej uważają za objaw bałwochwalstwa, co też zauważył jeden z czytelników ich czasopism pisząc: „W artykule o Marii z 8 kwietnia 1989 roku moim zdaniem próbujecie przedstawić katolików jako bałwochwalców” (Przebudźcie się! Nr 8, 1989 s. 28).


Oto ich słowa o egzystencji Maryi w niebie i Jej chwale:

„Podobnie jak inni namaszczeni duchem pierwsi naśladowcy jej ukochanego syna była pogrążona w śnie śmierci aż do ustalonego przez Boga czasu, w którym została wskrzeszona do nieśmiertelnego życia w niebie jako stworzenie duchowe (1 Koryntian 15:44, 50; 2 Tymoteusza 4:8). Jakże szczęśliwa musi być ta »obdarzona łaską«, przebywając teraz z Jehową Bogiem i Jezusem Chrystusem!” (Strażnica Nr 22, 1994 s. 31).

„W gronie władców. Według innej popularnej nauki Maria jest teraz »Królową Niebios«. Biblia nie nadaje jej takiego tytułu. Wskazuje jednak, że Maria zajmuje określone miejsce w niebiańskim rządzie. Jakie to miejsce? Jezus wyjawił, że niektórzy jego wierni uczniowie będą z nim panować w Królestwie (Łukasza 22:28-30). Tych wybranych upoważni do usługiwania w charakterze kapłanów, którzy będą też »królować nad ziemią« (Objawienie 5:10). Z Biblii wyraźnie wynika, że do osób obdarzonych tym niezwykłym zaszczytem należy również Maria” (Strażnica 01.01 2009 s. 10).

„Okoliczność, że Maria i inne kobiety znalazły się w uprzywilejowanym gronie osób napełnionych duchem świętym, oznacza, iż zostały wybrane, by panować z Jezusem w niebie. Mamy zatem podstawy, by wierzyć, że obecnie Maria przebywa z nim w niebiańskiej chwale (Rzymian 8:14-17). Zastanówmy się, jakie zaszczytne zadania związane z realizacją Bożego zamierzenia czekają współwładców Jezusa, w tym Marię” (jw. 10).


„Maria odegrała i wciąż odgrywa ważną rolę w urzeczywistnianiu zamierzenia Jehowy. (...) Ponieważ urodziła Mesjasza i będzie uczestniczyć w udostępnianiu wiecznotrwałych błogosławieństw, jest godna głębokiego szacunku” (jw. s. 10).


„Maria i inni współwładcy Chrystusa w niebie obwieszczają donośnym głosem: »Zasiadającemu na tronie [Jehowie Bogu] i Barankowi [Jezusowi Chrystusowi] błogosławieństwo i szacunek, i chwała, i potęga na wieki wieków«” (Objawienie 5:13; 19:10)” (jw. s. 10).


Widzimy z powyższego, że słowa modlitwy Zdrowaś Maryjo mają podstawy biblijne, a zwracanie się do Maryi odróżnia katolików od protestantów, Świadków Jehowy i innych ludzi podzielających ich poglądy.


Na zakończenie przedstawiamy pewną możliwość ubogacenia modlitwy Zdrowaś Maryjo o jeszcze większą w niej obecność Jezusa.


Autor artykułu sam praktykuje takie odmawianie dziesięciu Zdrowaś Maryjo podczas dnia.


Oto słowa tej modlitwy, w której po słowie „Jezus” dodajemy jakiś epizod z życia Maryi lub Jezusa, po czym kończymy ją dalszymi oryginalnymi słowami:

Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławiony owoc żywota Twojego, Jezus [któregoś poczęła w łonie swoim]. Święta Maryjo, Matko Boża, módl się za nami grzesznymi teraz i w godzinę śmierci naszej. Amen.
Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławiony owoc żywota Twojego, Jezus [któregoś pod sercem swoim nosiła]...

Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławiony owoc żywota Twojego, Jezus [któregoś na świat wydała na Zbawiciela świata]...

Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławiony owoc żywota Twojego, Jezus [któregoś od maleńkości chroniła]...

Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławiony owoc żywota Twojego, Jezus [któregoś w Kanie Galilejskiej nam wskazała]...

Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławiony owoc żywota Twojego, Jezus [któregoś za nami w Kanie Galilejskiej prosiła]...

Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławiony owoc żywota Twojego, Jezus [któregoś ścieżkami chodziła nam wskazując drogę do Niego]...

Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławiony owoc żywota Twojego, Jezus [któryś Ciało i Krew swoją nam dał na pokarm abyśmy nie ustali w drodze]...


Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławiony owoc żywota Twojego, Jezus [któryś Ducha Swego nam posłał aby nas prowadził i umacniał]...


Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławiony owoc żywota Twojego, Jezus [któryś obiecał z nami byś przez wszystkie dnia aż do skończenia świata i który żyjesz i królujesz z Ojcem i Duchem Świętym oraz z Matką Najświętszą, Apostołami i ze wszystkimi świętymi]...
3.0. Tekst Hbr 12:23 a Towarzystwo Strażnica


Dla Towarzystwa Strażnica bardzo niewygodny jest tytułowy tekst biblijny:


„Wy natomiast przystąpiliście do góry Syjon, (...) do niezliczonej liczby aniołów, (...) do Kościoła pierworodnych, (...) do Boga, który sądzi wszystkich, do duchów sprawiedliwych, które już doszły do celu, do Pośrednika Nowego Testamentu – Jezusa, do pokropienia krwią, która przemawia mocniej niż [krew] Abla” (Hbr 12:22-24, Biblia Tysiąclecia).


Biblia Poznańska oddała interesującą nas frazę następująco:


„do duchów [ludzi] sprawiedliwych udoskonalonych w pełni” (Hbr 12:23).


Bardzo podobnie ten tekst przekazano w przekładzie interlinearnym wydanym przez Vocatio:


Hbr 12:23 – „i duchów sprawiedliwych uczynionych doskonałymi” (Grecko-polski Nowy Testament wydanie interlinearne z kodami gramatycznymi tłum. ks. prof. dr hab. R. Popowski SDB, dr M. Wojciechowski, Warszawa 1993).


Jeśli bowiem tekst ten mówi o istnieniu ludzkich „duchów sprawiedliwych” w czasach apostolskich, to fałszywą okazuje się być wykładnia Świadków Jehowy o tym, iż dopiero w roku 1918 niewidzialnie zmartwychwstali chrześcijanie z I wieku oraz pomazańcy z ich organizacji i że od wtedy dopiero istnieje życie pośmiertne.


Przypomnijmy jak naucza organizacja Świadków Jehowy:


„Z tego by wynikało, że pierwsze zmartwychwstanie rozpoczęło się między rokiem 1914 a 1935. Czy jego początek da się ustalić jeszcze dokładniej? (...) Czy można zatem przyjąć, że skoro Jezus zasiadł na tronie jesienią 1914, to jego wierni namaszczeni naśladowcy zaczęli powstawać do życia trzy i pół roku później, wiosną 1918 roku? Istnieje taka możliwość. Chociaż nie znajduje bezpośredniego potwierdzenia w Biblii, pozostaje w zgodzie z wersetami wskazującymi, że pierwsze zmartwychwstanie zaczęło się odbywać wkrótce po rozpoczęciu się obecności Chrystusa” (Strażnica Nr 1, 2007 s. 28).


Na początku zobaczmy jak Towarzystwo Strażnica przetłumaczyło w roku 1950 omawiany tekst i jak go oddało po polsku:

Hbr 12:23 – „w ogólnym zgromadzeniu, i do zboru pierworodnych, którzy są zapisani w niebiosach, i do Boga, Sędziego wszystkich, i do życia duchowego prawych, którzy zostali doprowadzeni do doskonałości” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


Widzimy, że Biblia Tysiąclecia ma w tekście Hbr 12:23 słowa „[przystąpiliście] do duchów sprawiedliwych, które już doszły celu”.

Ukazuje ona pośmiertne życie, natomiast Biblia Towarzystwa Strażnica sugeruje „życie duchowe” żyjących jeszcze na ziemi. W tekście angielskim przekazano to następująco:


Hbr 12:23 – and the spiritual lives of righteous ones who have been made perfect, (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984).


Ciekawe, że przekład międzywierszowy Towarzystwa Strażnica ukazuje zupełnie inny tekst w tłumaczeniu „słowo w słowo”. Nie ma w nim słowa „życie” (ang. lives) i brak terminu „duchowe” (ang. spiritual), a jest słowo „duchy” (ang. spirits):


and to spirits of righteous (ones) having been perfected, (The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1985).


Zresztą nawet oficjalny przekład angielskiej Biblii Towarzystwa Strażnica zawiera w przypisie do tekstu Hbr 12:23 takie oto słowa:


“Spiritual lives.” Lit., “spirits.” Gr., pneu′ma·si; (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984).
Dodajmy, że i w polskiej literaturze organizacja ta potwierdza, że słowo „duchy” jest zawarte w tym fragmencie:

„Dalej czytamy w Liście do Hebrajczyków 12:23, 24: »I do Boga, sędziego wszystkich, i do duchowego życia [duchów, uw. marg.] sprawiedliwych, którzy uzyskali doskonałość, i do Jezusa, pośrednika nowego przymierza, i do krwi pokropienia, która przemawia lepiej niż krew Abla«” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 14 s. 23).


Ukazujemy też tę kwestię porównawczo w tabeli.

	New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984
	„Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata” 1997
	Uwagi

	Hbr 12:23 – and the spiritual lives of righteous ones who have been made perfect...
	Hbr 12:23 – „i do życia duchowego prawych, którzy zostali doprowadzeni do doskonałości...”
	Przekład międzywierszowy ukazuje inny tekst w tłumaczeniu „słowo w słowo”. Nie ma w nim słowa „życie” i brak słowa „duchowe”, a jest termin „duchy”: and to spirits of righteous (ones) having been perfected, (The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1985).



Widzimy z tego, że Towarzystwo Strażnica zrobiło chyba wszystko, co możliwe, by dopasować tekst swej Biblii z roku 1950 i późniejsze przekłady do swej wcześniejszej nauki.


Ale nawet jeśli odczytamy omawiane słowa jako „[przystąpiliśmy] do życia duchowego prawych”, to bez komentarza Towarzystwa Strażnica możemy rozumieć inaczej ten tekst niż ono. Możemy sądzić, że „prawe” osoby obdarzone „życiem duchowym” są już w niebie, tym bardziej że o takich wspomina kilka innych tekstów, jak chociażby fragment Ap 6:9-11.


Z tekstu Hbr 12:22-24 wynika jeszcze inna kwestia.

Otóż jeśli „przystąpienie” do Boga i Jezusa daje możliwość zwracania się do Nich, to i przystąpienie do „aniołów”, „Kościoła pierworodnych” i „duchów sprawiedliwych, które już doszły do celu”, też może oznaczać, że możemy się do nich zwracać z prośbami, tak jak do wymienionego Ojca i Chrystusa.

Tym bardziej, że w Księdze Daniela mamy zawarte między innymi słowa wezwanie modlitewne do „duchów i dusz sprawiedliwych”:

„Słudzy Pańscy, błogosławcie Pana, chwalcie i wywyższajcie Go na wieki! Duchy i dusze sprawiedliwych, błogosławcie Pana, chwalcie i wywyższajcie Go na wieki! Święci i pokornego serca, błogosławcie Pana, chwalcie i wywyższajcie Go na wieki!”(Dn 3:85-87).


Powyższe frazy o duchach i duszach sprawiedliwych są bardzo podobne. W komentarzu KUL do Biblii o tym fragmencie napisano:

„Tu też [w Hbr 12:23] tron Boży otaczają dusze sprawiedliwych ST i NT. Biblia i apokryfy wspominają często o duszy sprawiedliwej (2 P 2, 8) albo duszach sprawiedliwych (Liczb 23, 10; Mądr 3, 1; Dan 3, 86; 4 Ezd 1, 11; Apok. syr. Bar. 30, 1; Apok. gr. Bar. 10, 5), że należą one w niebie do orszaku Bożego” (List do Hebrajczyków. Wstęp – Przekład z oryginału – Komentarz – Ekskursy Ks. S. Łach, Poznań 1959, s. 284).

Kim były i są „duchy sprawiedliwych” według Towarzystwa Strażnica


Towarzystwo Strażnica z czasem zmienia swoje nauki. Tak też było z identyfikowaniem osób, o których mówi tekst Hbr 12:23. Chodzi nam o „duchy sprawiedliwych”.


„Duchy sprawiedliwych” to klasa świętych Starego Testamentu


Przez wiele lat Towarzystwo Strażnica owe „duchy sprawiedliwe” (Hbr 12:23) identyfikowało ze zmarłymi świętymi Starego Testamentu, oczywiście nie uznając ich egzystencji duchowej, lecz oczekując, że oni dopiero „kiedyś” zmartwychwstaną. To „kiedyś” wtedy nie było tak odległe, jakby się komuś mogło wydawać. Uczono na przykład o ich zmartwychwstaniu w roku 1925. Ale nie o tym tu piszemy. Oto słowa o identyfikacji osób z tekstu Hbr 12:23:

„Pytanie (1913) – Żyd. 12:23. »... i do duchów sprawiedliwych i doskonałych.« Do której klasy Paweł się tu odnosi? (...) sądzimy, że miał na myśli klasę świętych Starego Testamentu, a przyczyna dla której tak myślimy, jest ta, że on mówił o klasie Kościoła, gdzie indziej. Zdaje się że on odnosił się do Kościoła, gdy mówił: »Zebranie pierworodnych, którzy są spisani w niebie.« (...) Myślą naszą jest, że odnosi się do świętych Starego Testamentu i dowodzi że ich życie, ich duch życia, będzie uczyniony doskonałym, gdy w zmartwychwstaniu powstaną doskonałymi ludźmi, a nie niedoskonałymi, jakimi poszli do grobu. Większość z rodzaju ludzkiego będzie powstawać, aby stopniowo przychodzili do doskonałości, lecz święci Ojcowie, których liście wtenczas będzie doskonałe, będą mieli ten chwalebny dział, dlatego, że ich serca były już doświadczone w czasie przeszłym” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 352-353).

„Apostoł mówi również, że zbliżamy się do czasu, w którym »duchy sprawiedliwych« (ludzi) będą uczynione doskonałymi. Nielogicznym byłoby wnosić, że Apostoł mówił najpierw o całym Kościele Pierworodnych, a następnie o pewnej części tegoż Kościoła. Rozumiemy, więc, że to orzeczenie stosuje się do innej klasy. Szukając za taką klasą, przypominamy sobie Starożytnych Ojców Świętych, którzy są klasą oczekującą dopełnienia i uwielbienia Kościoła. O tych, więc jest tu wzmianka, we właściwym miejscu i porządku. Powiedziawszy o ogólnym zgromadzeniu Kościoła pierworodnych, św. Paweł mówi też o tej drugiej klasie – »o duchach mężów sprawiedliwych«, którzy mają dostąpić doskonałości. Inny dowód, że to orzeczenie nie stosuje się do Kościoła, ale raczej do Ojców Świętych, jest ten, że ani Kościół, ani członkowie Wielkiego Grona nie dostąpią doskonałości ludzkiej. Koniecznym warunkiem, iż członkowie Kościoła stają się klasą duchową jest to, że oni wyrzekają się natury ludzkiej. Zachodzi teraz pytanie:, W jaki sposób orzeczenie to może być zastosowane do Ojców Świętych? Odpowiadamy: Przez zestawienie tych samych słów w trochę innym porządku; a mianowicie: »Mężów doskonałych, których duchy były sprawiedliwe.« Ojcowie Święci byli sprawiedliwymi w duchu, chociaż cieleśnie poddani byli słabościom. Apostoł, więc wspomina o tej klasie i mówi, że oni dostąpią lepszego zmartwychwstania, chociaż nie lepszego od członków Kościoła. Zmartwychwstanie Ojców Świętych będzie lepsze od reszty ludzkości w tym znaczeniu, że oni powstaną w ciałach doskonałych. Ponieważ oni byli sprawiedliwymi w duchu, przeto uczynieni będą doskonałymi zaraz na początku czasów restytucji” (ang. Strażnica 15.08 1913 s. 5294-5295 [reprint]).


Ten sam artykuł z roku 1913 powtórzyło Towarzystwo Strażnica w roku 1917 (patrz ang. Strażnica 01.01 1917 s. 6029 [reprint]).


Tak też nauczała ta organizacja jeszcze przez wiele lat.


„Określając to zgromadzenie, Paweł rzekł: »Do duchów sprawiedliwych i doskonałych mężów« (Żyd. 12:23, Tł. popr.) Ci wierni mężowie starożytni byli usprawiedliwieni ze względu ich wiary i lojalności Bogu” (Pojednanie 1928 s. 319). Patrz też ang. Strażnica 15.05 1928 s. 149.

Podobną, ale dłuższą wypowiedź Towarzystwo Strażnica opublikowało w roku 1930:

„Pytanie: List do Hebrajczyków 12:23 podaje: »[Przystąpiliśmy] do duchów sprawiedliwych mężów uczynionych doskonałymi«. Jakie jest znaczenie tego wersetu?

Odpowiedź: Apostoł rozważa tutaj sprawę zgromadzania tych, którzy będą składać się na Bożą organizację pod władzą Chrystusa, a która zwana jest »Syjonem«. Wymienia zastępy świętych aniołów i członków kościoła, a następnie mówi: »Duchy sprawiedliwych mężów uczynionych doskonałymi«. W poprzednim rozdziale podano listę mężów od Abla do Jana Chrzciciela, wszystkich, którzy byli wierni Bogu i pomarli w wierze przed ukrzyżowaniem Chrystusa Jezusa. Boża obietnica brzmi, że ci wierni mężowie zostaną zmartwychwzbudzeni ze śmierci i uczynieni widzialnymi reprezentantami Jego królestwa na ziemi. »Sprawiedliwy mąż« oznacza »uznanego męża«. ‘Duch’ oznacza życie stworzenia, włącznie z prawem do życia. Ci mężowie dowiedli wierności Bogu i zostali przez Niego zaliczeni do sprawiedliwych czyli uznanych. Jednak ich prawo do życia nie zostało im dane zanim ofiara Chrystusa Jezusa nie została złożona i przedłożona w niebie jako odkupienie z grzechu. Bóg potem wybiera członków ciała Chrystusowego, a następnie gromadzi ich razem żeby wznieść Swoją organizację, a owym wiernym mężom, podźwigniętym z grobu i uczynionych doskonałymi, zostanie dane prawo do życia na ziemi. Psalm 45:16 [45:17] jest upoważnieniem do twierdzenia, że mężowie ci będą na ziemi widzialnymi władcami pod zarządem królestwa, Widząc, że znajdujemy się teraz »w owym dniu« Pańskim z pełną ufnością spodziewać się możemy, że w krótkim czasie ci wierni mężowie powrócą na ziemię i poprzez nich Pan będzie zarządzał ziemskimi sprawami swoich rządów” (ang. Złoty Wiek 17.09 1930 s. 826).


„Duchy sprawiedliwych” to klasa 144 tysięcy


W roku 1934 ukazał się artykuł, który choć wpierw komentował tekst Hbr 12:23 niby jak dawniej, ale również dodano w nim nową interpretację. W nim wskazano, że owe „duchy” „odnoszą się w obecnym dniu do wiernego ostatka duchowego Izraela”:


„W myśl tego jest jawnem, że tekst niniejszy nie odnosi się do stworzeń duchowego organizmu,, ale do wiernych ludzi na ziemi. Ten sam rozdział objawia »Sędziego« Jehowę, jako »Ojca duchów« (Do Żydów 12:9). »Albowiem oni [ojcowie ciała naszego] na mało dni, jako się im zdało, nas karali; ale ten [Jehowa, Ojciec duchów] ku pożytkowi naszemu na to, abyśmy byli uczestnikami świętobliwości jego.« (Do Żydów 12:10) W ten sposób apostoł pokazuje, do kogo się odnoszą wyrazy »do duchów sprawiedliwych ludzi«” (Strażnica 15.07 1934 s. 212).


„Dlatego podane w tekście wyrazy o »duchach sprawiedliwych, uczynionych doskonałymi« właściwie odnoszą się w obecnym dniu do wiernych ostatka duchowego Izraela, którzy są teraz »zmysłu ducha«” (jw. s. 212).


Ten ostatni fragment zamieszczono w czasopiśmie Świadków Jehowy także w rok później, choć pierwszego tekstu już nie przytoczono (patrz Strażnica 15.02 1935 s. 50). W kolejnych latach nie wspominano już o świętych Starego Testamentu w kontekście słów z Hbr 12:23. Nową wykładnię opisano też na przykład w roku 1946 (patrz Strażnica Nr 14, 1946 s. 13-14 [art. pt. Do doskonałości przywieść] ang. Strażnica 01.04 1946 s. 108).


Interesujące jest to, że książkę z roku 1928 pt. Pojednanie (nauczającą po staremu) reklamowano (i rozprowadzano) jeszcze w roku 1938 w broszurze pt. Ostrzeżenie (s. 63). Również angielskie czasopismo Świadków Jehowy pt. Consolation z 24 stycznia 1940 roku (s. 32) oraz z 25 czerwca 1941 roku (s. 32) nadal oferowało omawianą książkę, którą można było u nich zamawiać.


Poniżej zamieszczamy ostatnie omówienia interesującego nas tekstu Hbr 12:23:

„Ponadto nadmienia o ‛duchowym życiu tych sprawiedliwych’, a więc dziedziców Królestwa chodzących teraz w »nowości życia« (Rzym. 6:4; 8:16)” (Strażnica Rok CV [1983] Nr 3 s. 15)

„Podobnie słowa ‛duchy ludzi sprawiedliwych, którzy osiągnęli doskonałość’, to scharakteryzowane w nieco inny sposób grono 144 000 włącznie z ostatkiem przebywającym jeszcze na ziemi. Członkowie jego zostali uznani za sprawiedliwych i osiągnęli duchową dojrzałość” (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 9 s. 21).


W roku 1981 Towarzystwo Strażnica przeprowadziło nawet dość długą polemikę ze swoją dawną interpretacją (nie wspominając, że tak kiedyś wierzono!), z której tylko fragment przytaczamy, to znaczy zapytanie i definitywną odpowiedź:

„Apostoł Paweł wspomina w Liście do Hebrajczyków 12:22, 23 (Nowy Przekład) o przystępowaniu »do duchów ludzi sprawiedliwych, którzy osiągnęli doskonałość«. Czy owi »ludzie« to ci sami, o których Paweł pisze w 11 rozdziale wymienionego Listu?” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 14 s. 22).
„Dlatego zaraz po wzmiance o Nim następują w omawianym tekście słowa: »I do duchowego życia sprawiedliwych, którzy uzyskali doskonałość«. To właśnie członkowie »zboru« chrześcijan zrodzonych z ducha dostępują usprawiedliwienia na podstawie wiary (Rzym. 5:1; 8:1-4). I z tej racji można o nich mówić jako o »sprawiedliwych, którzy uzyskali doskonałość«” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 14 s. 23).

Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica nie dość, że ingerowało w tekst biblijny, by uzyskać sobie potrzebną interpretację tekstu Hbr 12:23, to na dodatek samo zmieniało swoją wykładnię tego fragmentu. Czy to wiarygodna organizacja, która zmienia poglądy w zależności od sytuacji i potrzeb?

3.1. O Marii Russell, żonie C. T. Russella, wypowiedzi różne (cz. 1)


Świadkowie Jehowy w rozmowie z katolikami lubią napomknąć o kobiecie Joannie, która rzekomo była papieżem! Oczywiście to legenda, której nawet nie powiela Towarzystwo Strażnica w swych publikacjach (przynajmniej od roku 1950 w Strażnicach nie wspomniano o niej ani razu). Wyrosła ona w środowiskach wrogich Kościołowi Katolickiemu.

Nie będziemy tu zajmować się tą legendą o Joannie, ale przedstawimy osobę, która może być uznawana za ‘papieżycę’ Towarzystwa Strażnica. Ta kobieta, mająca na dodatek imię Maria, była żoną założyciela tej organizacji, to znaczy C. T. Russella (1852-1916).


Interesujące jest to, że samo słowo „papież” nie miało kiedyś aż tak złego wydźwięku w Towarzystwie Strażnica, jak dziś. Nawet Jezus był przez tę organizację nazywany „rzeczywistym papieżem”:

„Bo jest Panem panów i Królem królów. – Ma całą sytuacyę w doskonałej kontroli – jest rzeczywistym papieżem [ang. real Pope]. – 1 Tym. 6:15; Obj. 19:16” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 321-322).


W artykule tym nie będziemy przedstawiać całego życia Marii Russell, ani nie będziemy cytować wypowiedzi z jej artykułów opublikowanych w Strażnicach, wydanych w okresie jej płodności pisarskiej, ale przytoczymy kilkanaście cytatów o niej, zawartych w dawniejszych i dzisiejszych publikacjach Towarzystwa Strażnica. Na ich podstawie wyrobimy sobie jakiś ogólny pogląd o tej mało znanej osobie wśród Świadków Jehowy.


Oto rozdziały jakie zamieścimy w tym artykule:

Jako żona swego męża i bezdzietna

Jako sekretarz i skarbnik Towarzystwa Strażnica

Jako współredaktorka i współwydawca Strażnicy oraz autorka artykułów

Jako ogłaszająca swego męża „sługą wiernym i roztropnym” ( Mt 24:45-47)

Jako wizytująca zbory i przemawiająca w imieniu C. T. Russella

Jako ukazana na fotografii

Jako „próżna i ambitna” oraz opuszczająca męża

Jako oprotestowana przez członków Towarzystwa Strażnica i odłączona od niego

Jako walcząca z C. T. Russellem

Jako żyjąca w „separacji”, ale z zapewnionym mieszkaniem i środkami do życia

Jako odseparowana od „stołu i łoża”

Jako rozwiedziona?

Jako ta, która nie zarzucała C. T. Russellowi nieobyczajności

Jako zeznająca w sądzie przeciw C. T Russellowi

Jako ta, za którą modlił się C. T. Russell, zarazem ‘wróżąc’ jej „wieczną zgubę”

Jako składająca kwiaty na trumnie C. T. Russella

Jako przyrównana do Jezabel?

Jako opisana w liście przez C. T. Russella

Jako szeroko opisana w Roczniku Świadków Jehowy

Jako przywódczyni innych kobiet


Trzy ostatnie rozdziały (z wymienionych powyżej) zamieścimy w części drugiej tego artykułu. Zawiera ona dość długie fragmenty opisujące Marię Russell.


Zaznaczamy, że cytujemy tu wypowiedzi z różnych źródeł Świadków Jehowy, które zdają się w niektórych kwestiach przeczyć sobie, a winnych uzupełniają się.

Jako żona swego męża i bezdzietna

„W roku 1879 Charles Taze Russell poślubił Marię Frances Ackley. Żyli zgodnie przez 13 lat” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 645).


„Małżeństwo pozostało bezdzietne” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 16 [ang. Strażnica 15.01 1955 s. 46]).

Jako sekretarz i skarbnik Towarzystwa Strażnica


Maria Russell była członkiem ówczesnego Ciała Kierowniczego, to znaczy zarządu Towarzystwa Strażnica:

„Przez wiele lat Ciało Kierownicze Świadków Jehowy utożsamiano z zarządem Pensylwańskiego Towarzystwa Biblijnego i Traktatowego – Strażnica...” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 22).


„Statut przewidywał komitet z siedmiu członków dyrekcji, z których trzech miało służyć jako urzędnicy. Początkowo urzędnikami byli: prezydent C. T. Russell; wiceprezydent William I. Mann; sekretarz i skarbnik (żona C. T.) Maria F. Russell” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 24 [ang. Strażnica 01.02 1955 s. 76]).

“DIRECTORS

C. T. RUSSELL, Pres.,

M. F. RUSSELL, Sec. and Treas.
W. C. McMILLAN,

W. I. MANN, Vice Pres.
J. B. ADAMSON

J. F. SMITH” (ang. Strażnica 01.01 1885 s. 707 [reprint]).

„Pani Russell była członkiem zarządu Towarzystwa Strażnica i przez kilka lat pełniła funkcję sekretarza-skarbnika” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 21).


Trzeba tu dodać, że Maria Russell nie była jedyną kobietą w zarządzie Towarzystwa Strażnica. W roku 1881 funkcje dyrektorów pełniły w nim też Sara Conley (żona ówczesnego prezesa W. Conleya [patrz Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 576]) i Margaret Russell (siostra C. T. Russella).


Patrz http://pl.wikipedia.org/wiki/William_Henry_Conley 


Natomiast w roku 1894 czlonkiem zarządu była Rose J. Ball, adoptowana córka C. T. Russella (ang. Strażnica, wydanie specjalne, 25.04 1894 s. 56).
Jako współredaktorka i współwydawca Strażnicy oraz autorka artykułów

„Dlatego Maria Russell była współredaktorem Strażnicy i regularnie pisała do niej artykuły” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 645).


„Nadto ożenił się w owym roku [1879] z Marią Frances Ackley, która została współpracowniczką Watch Tower i pisała do niej artykuły” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 16 [ang. Strażnica 15.01 1955 s. 46]).

„Pisywała też regularnie artykuły dla Strażnicy Syjońskiej, a przez jakiś czas była nawet współwydawcą tego czasopisma” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 21).

Jako ogłaszająca swego męża „sługą wiernym i roztropnym” (Mt 24:45-47)

„Niemniej ponad dziesięć lat później (po roku 1881) żona brata Russella publicznie wyraziła opinię, że sługą wiernym i roztropnym jest on sam. (...) Niestety, wkrótce potem odeszła od niego, ponieważ chciała wysunąć na pierwszy plan własną osobę” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 143).

„Według brata Russella wersety z Mateusza 24:45-47 pierwsza odniosła do niego jego żona, która później go opuściła. Zobacz Strażnicę z 15 lipca 1906 roku, strona 215; z 1 marca 1896 roku, strona 47 oraz z 15 czerwca 1896 roku, strony 139 i 140” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 626).

Jako wizytująca zbory i przemawiająca w imieniu C. T. Russella

„We wspomnianym trudnym roku 1894 pani Russell (z domu Maria Frances Ackley, którą Russell poślubił w roku 1879) udała się w podróż z Nowego Jorku do Chicago, spotykając się po drodze z Badaczami Pisma Świętego i przemawiając w imieniu męża. Zbory chętnie ją przyjmowały, ponieważ była kobietą wykształconą i inteligentną” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 21).

Jako ukazana na fotografii


Wydaje się, że tylko jeden raz ukazano Marię Russell na fotografii. Zamieszczono ją w książce pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 646. Pod fotografią, na której ukazano ją stojącą obok siedzącego C. T. Russella napisano: „Przeciwnicy rozpowszechniali wierutne kłamstwa o pożyciu Charlesa i Marii Russellów”.

Jako „próżna i ambitna” oraz opuszczająca męża
„Żyli zgodnie przez 13 lat. Później ich związek zaczął się psuć, a to z powodu próżności Marii i jej ambicji, do której odwoływali się inni. Ale kiedy intencje jej pochlebców wyszły na jaw, wydawało się, że odzyskuje zrównoważony pogląd na własną osobę. Gdy były towarzysz brata Russella zaczął rozpowszechniać o nim kłamstwa, poprosiła nawet męża, by pozwolił jej odwiedzić kilka zborów i odeprzeć zarzuty, jakoby źle ją traktował. Jednakże miłe przyjęcie, z jakim się spotkała podczas owej podróży w roku 1894, najwyraźniej przyczyniło się do stopniowej zmiany jej mniemania o sobie. Próbowała zyskać większe prawo do decydowania o tym, co się ukaże w Strażnicy. Bardzo się wzburzyła, gdy zdała sobie sprawę, iż nie będzie mogła publikować swoich artykułów, jeśli mąż, redaktor tego czasopisma, nie zatwierdzi ich treści (po sprawdzeniu zgodności z Pismem Świętym). Chociaż Russell usilnie starał się jej dopomóc, w listopadzie 1897 roku odeszła od niego” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 645).

Jako oprotestowana przez członków Towarzystwa Strażnica i odłączona od niego


„Blisko osiemnaście lat później, w roku 1897, powstała rozbieżność zdań między Russellem a jego żoną w związku z przewodnictwem przy wydawaniu czasopisma Zion’s Watch Tower, a to wskutek protestu ze strony członków Watch Tower Society, żeby niewiasta w sprzeczności z 1 Tymoteusza 2:12 nauczała i była członkiem dyrekcji. Jego żona z tego powodu dobrowolnie odłączyła się od niego po zawarciu umowy finansowej, która pozwalała jej żyć w odłączeniu od głównego biura Towarzystwa. Ta umówiona rozłąka nie miała jednak nic wspólnego z daleko późniejszym postępowaniem rozwodowym (w r. 1906), w którym rzekomo skarżono o »cudzołóstwo«, jak to wrogowie Russella z szeregów duchowieństwa starali się w oszczerczy sposób utrzymywać i nadal utrzymują” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 16-17 [ang. Strażnica 15.01 1955 s. 46]).

Jako walcząca z C. T. Russellem

„Pani Russell nie zdołała zmusić męża do spełnienia jej żądań, więc gdy go opuściła, za wszelką cenę próbowała zepsuć mu opinię. W roku 1903 wydała traktat, który zamiast prawd biblijnych przedstawiał zmyślone zarzuty pod adresem brata Russella. Usiłowała nakłonić kaznodziejów różnych wyznań, by rozprowadzali tę publikację w miejscach, gdzie Badacze Pisma Świętego urządzali swe specjalne zebrania. W tamtym czasie niewielu duchownych chciało przyłożyć do tego rękę, co dobrze o nich świadczy. Jednakże później kler zajmował odmienną postawę” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 645).

„Przedtem Maria Russell potępiała ustnie i pisemnie tych, którzy pomawiali jej męża o złe prowadzenie się, a teraz sama go o to posądzała. Posługując się bezpodstawnymi twierdzeniami wysuwanymi podczas rozpraw sądowych w roku 1906, lecz nakazem sądu usuniętymi z protokołu, niektórzy przeciwnicy religijni brata Russella publikowali zarzuty obliczone na wywołanie wrażenia, że się niemoralnie prowadzi i dlatego nie może być sługą Bożym. Jednakże z protokołu sądowego wyraźnie wynika, iż oskarżenia te są fałszywe. Adwokat pani Russell zapytał ją, czy jej zdaniem mąż jest winny cudzołóstwa. Odpowiedź brzmiała: »Nie«. Warto też zauważyć, że kiedy w roku 1897 pani Russell przedstawiała zarzuty przeciwko mężowi przed komitetem złożonym z chrześcijańskich starszych, nic nie wspomniała o sprawach, o których mówiła później w sądzie, chcąc przekonać ławę przysięgłych co do konieczności przeprowadzenia rozwodu, chociaż incydenty te rzekomo wydarzyły się jeszcze przed owym spotkaniem ze starszymi.

Dziewięć lat po tym, jak pani Russell po raz pierwszy wniosła sprawę do sądu, sędzia James Macfarlane odpowiedział listownie człowiekowi, który prosił o kopię protokołu sądowego, by jeden z jego współpracowników mógł skompromitować Russella. Sędzia oznajmił mu otwarcie, że byłaby to strata czasu i pieniędzy. Napisał tak: »W uzasadnieniu jej pozwu oraz w orzeczeniu ławy przysięgłych mowa jest o ‚zniewagach’, a nie o cudzołóstwie, i moim zdaniem zeznanie bynajmniej nie wskazuje, by Russell ‚pozostawał w cudzołożnym związku z jakąś współpozwaną’. W rzeczywistości nie było żadnej współpozwanej«.

Spóźnionego potwierdzenia niewinności Russella dostarczyła sama Maria Russell w roku 1916 podczas uroczystości pogrzebowych męża w Carnegie Hall w Pittsburghu. Osłonięta woalką, podeszła przejściem między ławkami do trumny i złożyła na niej bukiecik konwalii. Na wstążce widniał napis: »Ukochanemu Mężowi«.” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 646).

Jako żyjąca w „separacji”, ale z zapewnionym mieszkaniem i środkami do życia

„Chociaż Russell usilnie starał się jej dopomóc, w listopadzie 1897 roku odeszła od niego. Niemniej zapewnił jej mieszkanie i środki do życia. W roku 1903 pani Russell wniosła sprawę do sądu i kilka lat później, w roku 1908, przyznano jej alimenty i orzeczono separację od stołu i łoża, nie zaś całkowity rozwód” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 645).

Jako odseparowana od „stołu i łoża”

„4 marca 1908 roku, wydano orzeczenie. Powiedziano w nim: »Nakazuje się, rozstrzyga i postanawia, że powódka Maria F. Russell i pozwany Charles T. Russell są rozdzieleni od stołu i łoża». »Rozdzielenie od stołu i łoża« – tak brzmiał zarówno wyrok, jak i zapis dokonany przez urzędnika sądowego. Była to jedynie separacja prawna. Nigdy nie przeprowadzono pełnego rozwodu, jak to niektórzy błędnie utrzymują” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 23).

Jako rozwiedziona?


Pomimo, że Towarzystwo Strażnica pisze o „separacji”, to w niejasny sposób wspomina też o „postępowaniu rozwodowym” i że Russell został „rozwiedziony”:

„Ta umówiona rozłąka nie miała jednak nic wspólnego z daleko późniejszym postępowaniem rozwodowym (w r. 1906), w którym rzekomo skarżono o »cudzołóstwo«, jak to wrogowie Russella z szeregów duchowieństwa starali się w oszczerczy sposób utrzymywać i nadal utrzymują. Protokół sądowy stwierdza wyraźnie, że kłamstwa należy szukać u wszystkich tych, którzy w fałszywy sposób oskarżyli i jeszcze teraz oskarżają Russella, jakoby nie był moralnie bez zarzutu i został rozwiedziony z przyczyny cudzołóstwa” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 17 [ang. Strażnica 15.01 1955 s. 46]).


„W procesie o alimenta rozwodowe adwokat żony Russella oświadczył: »Nie wnosimy żadnej skargi o złamanie małżeństwa«, a pani Russell, która czyniła wszystko, co tylko możliwe, aby zniesławić swego małżonka (protestowała głównie przeciw temu, że nie pozwalał jej wpływać na kierunek czasopisma »Strażnica«), powiedziała wyraźnie, iż nie wnosi skargi z powodu nieobyczajności” (Strażnica Nr 12, 1958 s. 22).

Jako ta, która nie zarzucała C. T. Russellowi nieobyczajności


„»To, że pani Russell sama nie wierzyła i nigdy nie sądziła, iżby jej małżonek był winny niemoralnego prowadzenia się, wynika z protokołu /sądowego/ tej rozprawy, według którego jej własny adwokat (na stronie 10) zadał pani Russell pytanie: ‘Pani nie chce więc powiedzieć, że jej małżonek był winny cudzołóstwa?’ Odpow. ‘Nie’« – tamże, str. 19. Nadto W [tzn. Watch Tower] z 15 lipca 1906 r., str. 211-227” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 17 [ang. Strażnica 15.01 1955 s. 46]).

Jako zeznająca w sądzie przeciw C. T Russellowi
„Jak gdyby Russellowi nie dość było kłopotów małżeńskich, wrogowie podnieśli przeciw niemu bezwstydnie niskie zarzuty, że się prowadzi niemoralnie. Te wyrachowane kłamstwa wywodziły się z tak zwanej ‘historyjki o meduzie’. W kwietniu 1906 roku pani Russell zeznała przed sądem, że niejaka panna Ball oświadczyła jej, jakoby C. T. Russell powiedział pewnego razu: ‘Jestem jak meduza. Pływam sobie tu i tam. Dotykam to tej, to tamtej, a jeśli któraś zareaguje, to ją biorę, jeśli nie – to odpływam do innych’. Zeznając w charakterze świadka, Russell stanowczo zaprzeczył ‘historyjce o meduzie’ i całą sprawę skreślono z protokołu rozprawy a sędzia pouczył przysięgłych: »Jeśli chodzi o historię z dziewczyną, która mieszkała razem z rodziną, to nie wchodzi to w zakres powództwa i nie ma nic wspólnego ze sprawą«. Dziewczyna o której mowa, weszła jako sierota do rodziny Russellów w roku 1888, mając wówczas 10 lat. Traktowali ją jak własne dziecko i każdego wieczora, kiedy szła spać, całowała ich na dobranoc (protokół rozprawy, str. 90 i 91). Pani Russell zeznała, że ten wypadek miał się wydarzyć w roku 1894, kiedy dziewczynka nie mogła mieć więcej niż 15 lat (protokół, str. 15). Pani Russell żyła jeszcze z mężem 3 lata, a później jeszcze 7 lat oddzielnie, zanim wytoczyła sprawę o separację. W swoim wniosku do sądu nic o tym nie wspomniała. Chociaż panna Ball żyła wówczas i pani Russell wiedziała, gdzie mieszka, nie próbowała powołać jej na Świadka ani nie przedłożyła żadnego jej oświadczenia. Sam C. T. Russell nie mógł powołać panny Ball na świadka, ponieważ nie uprzedzono go ani nie powiadomiono, że jego żona przedstawi taki zarzut na rozprawie. Ponadto kiedy trzy lata po tym rzekomym incydencie pani Russell zwołała komitet, przed którym przedyskutowali z mężem pewne różnice poglądów, ani słowem nie wspomniała ‘historyjki o meduzie’. W sprawie o rozwiązanie małżeństwa adwokat pani Russell oświadczył: ‘Nie stawiamy zarzutu cudzołóstwa’. A z protokołu rozprawy wynika, że w gruncie rzeczy pani Russell nigdy nie wierzyła, żeby mąż dopuścił się cudzołóstwa (str. 10). Jej własny adwokat zapytał: ‘Czy pani chce powiedzieć, że mąż popełnił cudzołóstwo?’. Odpowiedziała: ‘Nie’. (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 23-24).

Jako ta, za którą modlił się C. T. Russell, zarazem ‘wróżąc’ jej „wieczną zgubę”

„Niektórzy przeżywali nawet duchową śmierć współmałżonka. Doświadczył tego Charles T. Russell, pierwszy prezes Towarzystwa Strażnica. Jego żona przestała współpracować z Towarzystwem, a w roku 1897 porzuciła go bez mała po 18 latach małżeństwa. W roku 1903 wniosła sprawę o separację, którą orzeczono w pięć lat później. Brat Russell ze smutkiem napisał wkrótce po jej odejściu: »Żarliwie modlę się za Ciebie do Pana. (...) Nie chcę Cię absorbować opisem mej żałości. Nie będę też próbował poruszyć Twego serca odmalowywaniem tego, co odczuwam, gdy od czasu do czasu znajduję Twoje suknie lub inne rzeczy i staje mi przed oczami Twoja dawniejsza postać – tak pełna miłości i zrozumienia, tak pomocna – odzwierciedlająca usposobienie Chrystusa. (...) Rozważ z modlitwą, co chcę Ci powiedzieć. I wiedz, że najboleśniejsza nie jest dla mnie perspektywa samotności w dalszej wędrówce przez życie, lecz Twój upadek, moja ukochana, i jeśli się nie mylę, Twoja wieczna zguba«. Chociaż brat Russell czuł taką boleść, do końca ziemskiego życia był wspierany przez Boga” (Strażnica Nr 19, 1991 s. 12-13).

Jako składająca kwiaty na trumnie C. T. Russella

„Sara Kaelin, znana w Pittsburghu kolporterka, znała Russellów osobiście. Na pogrzebie widziała, jak Maria Russell położyła na trumnie kwiaty z napisem: »Ukochanemu Mężowi«. Chociaż kilka lat wcześniej Maria odeszła od niego, wciąż uważała go za swego męża” (Strażnica Nr 15, 1994 s. 22).

Jako przyrównana do Jezabel?


„Było to szczególnie w owym czasie, że niewiasty starały się przypisać sobie ważne znaczenie i wywierać wpływ, do czego zachęcone zostały przez niektórych starszych. Wśród pierwotnych założycieli Towarzystwa Biblijnego i Broszur ‘Strażnica’ była jedna niewiasta, żona prezydenta Towarzystwa, która obstawała przy tem, aby współdziałać w wydawaniu »Strażnicy«, a kiedy jej tego odmówiono, skłoniła ona inne niewiasty do zajęcia niewłaściwego stanowiska względem pracy Pańskiej. Wyrażenie Pisma Św.: »niewiasta Jezabela, która się mieni być prorokinią« niezawodnie odnosi się do pewnego niewieściego wpływu w kościele, który wywierany był na jego przywódców lub wybitnych mężów” (Światło 1930 t. 1, s. 29-30).


Patrz też ang. Strażnica 15.08 1937 s. 254.


Interesujące jest to, że wcześniej Towarzystwo Strażnica odnosiło fragment Ap 2:20 o Jezabel do Kościoła Katolickiego, a później, jak widzimy, przeniosło interpretację na swoje kobiety:


„Iż niewieście Jezabeli. – Kościół rzymsko katolicki” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 44).


W części drugiej tego artykułu będziemy kontynuować nasz temat.

3.2. O Marii Russell, żonie C. T. Russella, wypowiedzi różne (cz. 2)


W części pierwszej tego artykułu przedstawiliśmy kilkanaście krótszych wypowiedzi o Marii Russell, żonie C. T. Russella, założyciela Towarzystwa Strażnica. W tym zaś tekście przytaczamy dłuższe fragmenty. Oto rozdziały tej części artykułu:

Jako opisana w liście przez C. T. Russella

Jako szeroko opisana w Roczniku Świadków Jehowy

Jako przywódczyni innych kobiet

Jako opisana w liście przez C. T. Russella

„Dlaczego w swoim czasie odeszła żona pierwszego prezesa Watch Tower Bible and Tract Society, C.T. Russella? (...)

C.T. Russell dobrze wiedział, jakie jest biblijne stanowisko męża. Odpowiednio do tego też zachował się w sprawie, w którą uwikłała się jego małżonka. W liście do przyjaciela w Anglii z dnia 27 grudnia 1899 roku opisał powód odejścia żony, a zarazem wyjawił, jak przeżywa powstałą sytuację. Oto obszerny fragment tego listu:

»Nasza droga siostra Russell zaraziła się tą samą chorobą, na którą zapadło tylu innych, zwłaszcza ci, o których jest mowa w broszurze: ‚A Conspiracy Exposed’ [Zdemaskowany spisek]. Cały ich szkopuł ma taki sam charakter, jak na początku u wielkiego Przeciwnika – jest nim pycha, gotowość obalenia wszystkiego, byleby zaspokoić własną ambicję.«

»Pobraliśmy się ponad dwadzieścia lat temu i przez trzynaście lat siostra Russell naprawdę odznaczała się tym wszystkim, czego tylko można oczekiwać od serdecznej, szlachetnej, szczerze oddanej towarzyszki życia; jeszcze podczas spisku zachowywała to usposobienie, do tego stopnia, że z własnej dobrej woli odbyła podróż po kilku stanach w ślad za S.D. Rogersem, aby skorygować jego oszczercze twierdzenia. Nader serdeczne przyjęcie, jakie z tej okazji wszędzie zgotowano naszej drogiej siostrze, przyczyniło się jednak do tego, że z iskry zarozumiałości, która już zaczęła się w niej żarzyć, rozgorzał wielki pożar. Zapomniała widocznie, iż witano ją w ten sposób nie tyle z uwagi na nią samą, ile przede wszystkim z tej racji, że reprezentowała dzieło Pańskie, a także jechała w charakterze przedstawicielki swego męża.«

»Z podróży powróciła bardzo pewna siebie i pod tym względem zupełnie inna niż była poprzednio, zwłaszcza gdy się weźmie pod uwagę pierwsze dziesięć lat naszego pożycia małżeńskiego. Duch ów zamiast się utemperować, raczej jeszcze się wzmagał, aż wreszcie jakieś cztery lata temu zaczęła otwarcie ‚walczyć’ o zaspokojenie swych ambicji. Na pewno sobie przypominasz, że prawie już mijają cztery lata, odkąd na jej własną prośbę zaprzestano ją wymieniać w składzie kolegium redakcyjnego, natomiast zamieszczano jej nazwisko przy każdym artykule napisanym przez nią, a ogłoszonym w STRAŻNICY. Następnym jej posunięciem było żądanie, żeby pozostawić jej więcej miejsca na łamach tego czasopisma oraz przyznać swobodę pisania według własnego upodobania, co nie miało podlegać żadnej korekcie ani krytyce. Trwało to przez jakiś czas, aż wreszcie powiedziałem jej uprzejmie, ale stanowczo, że nie sądzę, aby było wolą Pana zachęcanie jej do jakiegokolwiek udziału w tej pracy, dopóki będzie przejawiała tak zarozumiałego ducha. Od tamtej pory też nie opublikowano już żadnego artykułu, który wyszedł spod jej pióra.«

»Później usiłowała jeszcze wymusić na mnie udostępnienie jej miejsca na naszych łamach itd., co nazwała przysługującą jej swobodą w korzystaniu ze swych talentów. W tym celu zwróciła się do dwóch braci, aby poszli do mnie w myśl Ewangelii według Mateusza 18:15. W rezultacie spotkało ją całkowite rozczarowanie, gdyż ci bracia powiedzieli jej otwarcie, że podług ich zrozumienia kwestia, którą podnosi, nie leży ani w ich kompetencji, ani kogokolwiek innego; że chociaż w pewnej mierze podzielają jej pogląd, to jednak chyba Pan nie popełnił błędu, powierzając sprawy w ręce brata Russella, a jeśli kiedyś uznałby za słuszne zmienić ten stan rzeczy, to ma dość sposobów na uczynienie tego; ponadto, że mogą tylko odradzać jej forsowanie takich życzeń, mimo iż jest im przykro, że sprawiają jej zawód.«

»Następnym krokiem siostry Russell było zorganizowanie przy pomocy jej sióstr (cielesnych) kobiecej krucjaty przeciwko mnie w zborze Allegheny. Skutek był taki, że doszło do wyraźnego przekręcania faktów i do wielu oszczerstw, bo oczywiście nie służyłoby ich celom powiedzenie całej nagiej prawdy, na przykład, że chodzi o ambicje siostry Russell itd. Bez trudu chyba zrozumiesz moje położenie: jako mężczyzna byłem w gorszej sytuacji i oszczerstwa mnożyły się, przy czym nie miałem możliwości przeciwdziałania im; dobrze wiesz zresztą, że nigdy nie chciałem powiedzieć złego słowa o mojej wybranej, którą z całego serca kochałem i w dalszym ciągu tak kocham.«

»Tamto sprzysiężenie niewiast szybko się przesiliło i skończyło się tylko małym odsiewem, bo większość dzięki opatrzności Pańskiej wydostała się z sideł; zaledwie sześciu czy ośmiu z naszego dwustuosobowego grona doznało poważniejszego szwanku. Siostra Russell posunęła się jeszcze dalej: aby rozpuszczonym oszczerstwom nadać lepsze pozory prawdopodobieństwa, odeszła ode mnie. Sądziła przy tym, że pobiegnę za nią i zgodzę się na wszelkie ustępstwa, żeby ją skłonić do powrotu. Omyliła się jednak, a gdy z kolei ona wyraziła chęć powrotu, przystałem na to tylko pod warunkiem obietnicy, że ze swej strony rozumnie przyzna, iż od roku postępuje niegodziwie, jak również zapewni mnie w jakiś sposób, iż będzie mi przyjacielem, a nie wrogiem. Uważałem, że to Pan mnie wyzwolił i że nie byłoby słuszne, gdybym znowu jej uległ, nie mając rozsądnych gwarancji. Od tego czasu upłynęły dwa dalsze lata. Obecnie wraz z matką i swymi siostrami mieszka na mieście i urządza małe spotkania religijne, na które przychodzi grupka jej przyjaciół. Często ją widzę, traktuję ją uprzejmie i nie życzę jej nic innego, jak tylko wszystkiego najlepszego dla jej teraźniejszego i wiecznego dobra.«

W podsumowaniu C.T. Russell napisał jeszcze o żonie: »Siostrę Russell poraził duch wygórowanej ambicji, tak jak niektórych innych, i wydaje się bardzo korzystnym zrządzenie opatrzności Pańskiej sprzed trzech lat, dzięki któremu nie powinno się jej utożsamiać z publikacjami [Towarzystwa Strażnica], aż do czasu, gdy w jej sercu nastąpi pod tym względem całkowita zmiana«.

Niewątpliwie C.T. Russell zachował się właściwie, czyniąc, co było możliwe, aby okazać się uprzejmym i życzliwym wobec żony. W myśl Pisma świętego nie mógł jednak dla doprowadzenia do pojednania zrzec się stanowiska głowy” (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 18 s. 22-24).

Jako szeroko opisana w Roczniku Świadków Jehowy

Poniżej przytaczamy szeroki opis Marii Russell zamieszczony w angielskim Roczniku Świadków Jehowy 1975 (s. 65-70), który został w latach 90. XX wieku przełożony na język polski:

Oczywiście nie był to koniec prób i doświadczeń C. T. Russella. Miał on jeszcze doznać osobistych kłopotów ze strony najbliższych. We wspomnianym trudnym roku 1894 pani Russell (z domu Maria Frances Ackley, którą Russell poślubił w roku 1879) udała się w podróż z Nowego Jorku do Chicago, spotykając się po drodze z Badaczami Pisma Świętego i przemawiając w imieniu męża. Zbory chętnie ją przyjmowały, ponieważ była kobietą wykształconą i inteligentną.

Pani Russell była członkiem zarządu Towarzystwa Strażnica i przez kilka lat pełniła funkcję sekretarza-skarbnika. Pisywała też regularnie artykuły dla Strażnicy Syjońskiej, a przez jakiś czas była nawet współwydawcą tego czasopisma. W końcu chciała mieć coraz więcej do powiedzenia w sprawie treści artykułów publikowanych w Strażnicy. Przypominała ambitną Miriam, siostrę Mojżesza, która przeciwstawiła się swemu bratu, ustanowionemu przez Boga przywódcy Izraela, chcąc w ten sposób wywyższyć własną osobę, co jednak nie podobało się Jehowie (4 Mojż. 12:1-15).

Dlaczego pani Russell zajęła takie stanowisko? „W owym czasie jeszcze nie zdawałem sobie z tego sprawy”, pisał C. T. Russell w roku 1906, „ale później się dowiedziałem, że spiskowcy starali się zaszczepić w serce żony ziarna niezgody, posługując się pochlebstwami, argumentami o ‚prawach kobiet’ itp. Jednakże gdy nastąpił wstrząs [w roku 1894], dzięki opatrzności Bożej oszczędzono mi poniżenia, jakim byłoby ujrzenie wśród spiskowców mojej żony (...) Kiedy wszystko zaczęło się uspokajać, poglądy o ‚prawach kobiet’ oraz ambicja znowu się odezwały i zauważyłem, że gorąca kampania, którą pani Russell prowadziła w mojej obronie, oraz serdeczne przyjęcie, jakie drodzy przyjaciele zgotowali nam w czasie podróży (...) zaszkodziły jej, podnosząc jej mniemanie o sobie (...) Zdawała się dochodzić do wniosku, że do zamieszczenia na łamach Strażnicy nadaje się wyłącznie to, co ona sama pisała, a mnie ciągle nękała, sugerując mnóstwo poprawek w moich artykułach. Z bólem obserwowałem narastanie tej skłonności, tak ogromnie różniącej się od pokornego usposobienia, jakim się odznaczała przez pierwsze szczęśliwe 13 lat naszego małżeństwa”.

Pani Russell okazywała coraz mniejszą chęć do współpracy, co pogarszało i tak już napięte stosunki. Ale kiedy na początku 1897 roku zachorowała, mąż poświęcił jej wiele uwagi. Chętnie się nią opiekował, sądząc, że jego życzliwa troskliwość poruszy serce żony i przywróci dawną czułość i miłość. Jednakże gdy tylko wyzdrowiała, zwołała komitet redakcyjny i spotkała się z mężem, „głównie w tym celu, aby bracia pouczyli mnie, że na łamach Strażnicy ona ma takie same prawa jak ja, i że wyrządzałem jej krzywdę, nie dając jej całkowitej swobody” – pisał C. T. Russell. Wynik sprawy był taki, że członkowie komitetu oświadczyli, iż ani oni, ani nikt inny nie ma prawa ingerować w to, jak jej mąż redaguje Strażnicę. Pani Russell odpowiedziała, że wprawdzie nie zgadza się z członkami komitetu, spróbuje jednak spojrzeć na sprawy z ich punktu widzenia. Russell pisze dalej: „Wtedy zapytałem w ich obecności, czy możemy uścisnąć sobie ręce. Zawahała się, ale w końcu podała mi dłoń. Powiedziałem: ‚Czy także pocałujesz mnie, kochanie, na znak częściowej zmiany zapatrywań?’ Znowu się zawahała, ale w końcu mnie pocałowała i jeszcze w inny sposób w obecności komitetu okazała nawrót uczuć”.

A zatem Russellowie ‘pogodzili się i pocałowali’. Później, na prośbę żony, C. T. Russell zorganizował tygodniowe spotkanie „sióstr ze zboru Allegheny”, któremu przewodniczyła. Wywołało to dalsze kłopoty – zaczęły się szerzyć oszczercze uwagi na temat C. T. Russella. Jednakże i tę sprawę załatwiono.

W końcu narastająca uraza doprowadziła panią Russell do zerwania z Towarzystwem Strażnica i z mężem. Bez uprzedzenia odeszła od niego w roku 1897, po prawie 18 latach pożycia małżeńskiego. Niespełna siedem lat mieszkała osobno. C. T. Russell zapewnił jej oddzielne mieszkanie i troszczył się o jej utrzymanie. W czerwcu 1903 roku pani Russell wniosła do sądu okręgowego w Pittsburghu w stanie Pensylwania sprawę o separację prawną. Rozprawa odbyła się w kwietniu 1906 roku. Prowadził ją sędzia Collier oraz ława przysięgłych. Prawie dwa lata później, 4 marca 1908 roku, wydano orzeczenie. Powiedziano w nim: „Nakazuje się, rozstrzyga i postanawia, że powódka Maria F. Russell i pozwany Charles T. Russell są rozdzieleni od stołu i łoża”. „Rozdzieleni od stołu i łoża” – tak brzmiał zarówno wyrok, jak i zapis dokonany przez urzędnika sądowego. Była to jedynie separacja prawna. Nigdy nie przeprowadzono pełnego rozwodu, jak to niektórzy błędnie utrzymują. Podręcznik Law Dictionary Bouviera (słownik prawniczy wydany w roku 1940 przez Banks-Baldwin Law Publishing Company) definiuje to sformułowanie jako „częściowy lub warunkowy rozwód, który separuje strony i zabrania im razem żyć lub mieszkać, nie rozwiązuje jednak samego małżeństwa (1 Bl. Com. 440)” (strona 314). Na stronie 312 podano tam, że „bardziej poprawnie można by to nazwać separacją prawną”.

Sam C. T. Russell doskonale zdawał sobie sprawę, że sąd nie udzielił całkowitego rozwodu, lecz że była to zalegalizowana separacja. W roku 1911 w czasie podróży po Irlandii zapytano go w Dublinie: „Czy to prawda, że rozwiódł się pan z żoną?” Russell tak napisał o udzielonej odpowiedzi: „‚Nie rozwiodłem się z żoną. Wyrok sądu orzekał nie rozwód, lecz separację. Wydali go wyrozumiali sędziowie, którzy oświadczyli, że oboje będziemy szczęśliwsi w separacji. Żona oskarżała mnie o okrucieństwo, ale jedynym dowodem mego okrucieństwa było to, że raz odmówiłem jej pocałunku, kiedy o niego poprosiła’. Zapewniłem słuchaczy, że nie zgadzam się z zarzutem okrucieństwa i sądzę, iż żaden mąż nigdy nie traktował lepiej swej żony. Słuchacze oklaskami potwierdzili, że wierzą mojemu oświadczeniu”.

Godny uwagi jest także epizod z pogrzebu C. T. Russella w Pittsburghu w roku 1916. Anna K. Gardner, której wspomnienia są całkiem podobne do relacji innych naocznych świadków, opowiada: „Tuż przed ceremonią pogrzebową w Carnegie Hall zdarzyło się coś, co obala kłamstwa o bracie Russellu, szerzone w prasie. Sala wypełniła się na długo przed rozpoczęciem uroczystości żałobnych. Było bardzo cicho. Wtem ukazała się postać w welonie, podeszła przejściem między ławkami do trumny i coś na niej położyła. Kto był na przedzie, mógł zobaczyć, co to było – bukiet konwalii, ulubione kwiaty brata Russella. Przewiązane były wstążką z napisem: ‚Ukochanemu Mężowi’. Była to pani Russell. Nigdy nie byli rozwiedzeni, co znalazło publiczne potwierdzenie”.

Trudno sobie nawet wyobrazić, ile smutku i przykrości przysporzyły C. T. Russellowi nieszczęścia rodzinne. W pewnym odręcznym liście bez daty, napisanym do żony w okresie ich niepowodzeń małżeńskich, wyznaje: „Kiedy ten list dotrze do Ciebie, minie akurat tydzień, jak opuściłaś tego, kogo przed Bogiem i ludźmi obiecałaś kochać, słuchać i służyć mu ‚w doli i niedoli, aż śmierć nas rozłączy’. Niewątpliwie to prawda, że ‚doświadczenie jest najlepszym nauczycielem’. Tylko ono mogło mnie tak przekonać do Ciebie, o której mogę szczerze powiedzieć, że dawniej nie było bardziej kochającej i oddanej towarzyszki. Gdyby było inaczej, jestem pewien, że Pan nie dałby mi Ciebie. A wszystko, co On czyni, jest dobre. Ciągle Mu dziękuję za Jego zrządzenie względem mnie i z przyjemnością wspominam czas, kiedy mnie całowałaś co najmniej trzydzieści razy dziennie i wielokrotnie powtarzałaś, że nie rozumiesz, jak mogłaś żyć beze mnie, i że boisz się, abym nie umarł pierwszy. (...) Przypominam sobie też, że niektóre takie dowody miłości dałaś mi jeszcze półtora roku temu, choć wskutek zazdrości i podejrzeń nasza miłość już od roku nie była tak gorąca, pomimo mych zapewnień, jak bardzo Cię kocham, powtarzanych setki razy i podtrzymywanych do tej pory”.

Russell uważał, że wielki Przeciwnik „mocno uchwycił w szpony” jego żonę. Pisał do niej: „Żarliwie modlę się za Ciebie do Pana”. Sam też starał się jej pomóc. Napisał: „Nie chcę Cię absorbować opisem mej żałości. Nie będę też próbował poruszyć Twego serca odmalowywaniem tego, co odczuwam, gdy od czasu do czasu znajduję Twoje suknie lub inne rzeczy i staje mi przed oczami Twoja dawniejsza postać – tak pełna miłości i zrozumienia, tak pomocna – odzwierciedlająca usposobienie Chrystusa. Moje serce wola: ‚Obym ją pochował, albo oby ona mnie pochowała w tym szczęśliwym okresie!’ Ale widocznie za mało było jeszcze prób i doświadczeń. (...) Rozważ z modlitwą, co chcę Ci powiedzieć. I wiedz, że najboleśniejsza nie jest dla mnie perspektywa samotności w dalszej wędrówce przez życie, lecz Twój upadek, moja ukochana, i jeśli się nie mylę, Twoja wieczna zguba”.

Jak gdyby Russellowi nie dość było kłopotów małżeńskich, wrogowie podnieśli przeciw niemu bezwstydnie niskie zarzuty, że się prowadzi niemoralnie. Te wyrachowane kłamstwa wywodziły się z tak zwanej „historyjki o meduzie”. W kwietniu 1906 roku pani Russell zeznała przed sądem, że niejaka panna Ball oświadczyła jej, jakoby C. T. Russell powiedział pewnego razu: Jestem jak meduza. Pływam sobie tu i tam. Dotykam to tej, to tamtej, a jeśli któraś zareaguje, to ją biorę, jeśli nie – to odpływam do innych”. Zeznając w charakterze świadka, Russell stanowczo zaprzeczył „historyjce o meduzie” i całą tę sprawę skreślono z protokołu rozprawy, a sędzia pouczył przysięgłych: „Jeśli chodzi o historię z dziewczyną, która mieszkała razem z rodziną, to nie wchodzi to w zakres powództwa i nie ma nic wspólnego ze sprawą”.

Dziewczyna, o której mowa, weszła jako sierota do rodziny Russellów w roku 1888, mając wówczas 10 lat. Traktowali ją jak własne dziecko i każdego wieczora, kiedy szła spać, całowała ich na dobranoc (protokół rozprawy, str. 90 i 91). Pani Russell zeznała, że ten wypadek miał się wydarzyć w roku 1894, kiedy dziewczynka nie mogła mieć więcej niż 15 lat (protokół, str. 15). Pani Russell żyła jeszcze z mężem 3 lata, a później jeszcze 7 lat oddzielnie, zanim wytoczyła sprawę o separację. W swoim wniosku do sądu nic o tym nie wspomniała. Chociaż panna Ball żyła wówczas i pani Russell wiedziała, gdzie mieszka, nie próbowała powołać jej na Świadka ani nie przedłożyła żadnego jej oświadczenia. Sam C. T. Russell nie mógł powołać panny Ball na świadka, ponieważ nie uprzedzono go ani nie powiadomiono, że jego żona przedstawi taki zarzut na rozprawie. Ponadto kiedy trzy lata po tym rzekomym incydencie pani Russell zwołała komitet, przed którym przedyskutowali z mężem pewne różnice poglądów, ani słowem nie wspomniała „historyjki o meduzie”. W sprawie o rozwiązanie małżeństwa adwokat pani Russell oświadczył: „Nie stawiamy zarzutu cudzołóstwa”. A z protokołu rozprawy wynika, że w gruncie rzeczy pani Russell nigdy nie wierzyła, żeby mąż dopuścił się cudzołóstwa (str. 10). Jej własny adwokat zapytał: „Czy pani chce powiedzieć, że mąż popełnił cudzołóstwo?”. Odpowiedziała: „Nie” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 21-24).


O Marii Russell wspomniano też w angielskiej książce Świadków Jehowy pt. Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 17, 27, 45.


Szerzej opisano ją zaś w broszurze pt. A Great Battle in the Ecclesiastical Heavens 1915 s. 17-19, 33-35, 37. Napisana została ona przez J. F. Rutherforda (zm. 1942) w czasie, gdy był on jeszcze tylko prawnikiem Towarzystwa Strażnica.

Jako przywódczyni innych kobiet


Po aferze związanej z Marią Russell, również inne kobiety w Towarzystwie Strażnica brały sprawy w swoje ręce i ‘przejmowały władzę’ w zborach. Oto kilka wypowiedzi na ten temat:


„W owym okresie czasu rozwinął się jednak stan, który nie znalazł uznania Pana; zaznaczył się wtedy wpływ niewiast, a mianowicie u starszych i przywódców kościoła, który działał w tym kierunku, aby mężów i braci powstrzymać od prawdziwej służby Bożej i zrobić ustępstwa organizacji szatana” (Światło 1930 t. 1, s. 29).


„Było to szczególnie w owym czasie, że niewiasty starały się przypisać sobie ważne znaczenie i wywierać wpływ, do czego zachęcone zostały przez niektórych starszych. Wśród pierwotnych założycieli Towarzystwa Biblijnego i Broszur ‘Strażnica’ była jedna niewiasta, żona prezydenta Towarzystwa, która obstawała przy tem, aby współdziałać w wydawaniu ‘Strażnicy’, a kiedy jej tego odmówiono, skłoniła ona inne niewiasty do zajęcia niewłaściwego stanowiska względem pracy Pańskiej. Wyrażenie Pisma Św.: ‘niewiasta Jezabela, która się mieni być prorokinią’ niezawodnie odnosi się do pewnego niewieściego wpływu w kościele, który wywierany był na jego przywódców lub wybitnych mężów” (Światło 1930 t. 1, s. 29-30).


„Były jednak i jeszcze obecnie są inne niewiasty, chcące wykonywać prace, do których nie są upoważnione” (jw. s. 30).


„Jest to wielu dobrze znany fakt, że przed przyjściem Pana do swej świątyni niektóre niewiasty w zborach wywierały wielki wpływ na mężczyzn, którzy byli przywódcami, t. j. starszymi, i skłoniły ich do tego, aby weszli w kompromis z organizacją szatańską i odmówili lub się wzbraniali zająć otwarte i niedwuznaczne stanowisko po stronie Pana i spraw jego Królestwa na ziemi. Z drugiej strony niewiasty przez swój przewrotny wpływ doprowadziły przywódców i starszych do tego, że przestali ‘trzymać się głowy Chrystusa’, stali się nadętymi i sprzeciwiali się zarządzeniom Bożym. Opanowani oni zostali przez namiętność, lub obcy Słowu Bożemu wpływ. Wpływ ten do dzisiejszego dnia stara się szkodzić pracy Pańskiej” (jw. s. 30-31).


„W owym czasie stało się, że niewiasty organizowały zbory i układały kazania, odczyty, dla starszych i polecały im, co mają mówić. Żądne zaszczytów niewiasty w zborze wpływały na swych mężów, lub niektórych braci, by wykonywały ich (tych niewiast) życzenia co do organizacji, lub postępowania zboru. Niewiasty w zborach pochlebiały starszym, by na nich wpłynąć. Czy to się stało świadomie i celowo czy nie, nie robi różnicy. Pokazuje to jednak dążenie szatana, ażeby rozbić organizację Pańską (…) Niewiasty w zborach wpływały na swych mężów i innych mężczyzn, by co do pracy Pańskiej wchodzili w kompromisy, ażeby przez to zadośćuczynić jakiemukolwiek samolubnemu życzeniu, lub ambitnemu dążeniu” (Światło 1930 t. 1, s. 31).


„Pomazańcy widzą dziś, że niejeden wskutek niewieściego wpływu wszelkiego rodzaju oderwany został od Pana i jego służby i że ci, którzy chodzili tą przewrotną drogą, już nie wykonują żadnej służby…” (jw. s. 32).


„I oto stwierdzić można, że to szczególnie byli wpływowi mężczyźni, którzy wchodzili w kompromisy z organizacją szatańską, i że wobec tego oni byli tymi, którzy, jak proroctwo mówi, uprawiali ‘wszeteczeństwo’. Możnaby tu postawić pytanie: W jaki sposób niewiasty, szczególnie niewiasty w zborze, wystawione są na pokusę djabła? Odpowiedź jest ta, że one w szczególny sposób używane były do wywierania swego przewrotnego wpływu, by zwieść sługi zborowe i przez to skłonić przywódców, ażeby się dopuścili niedozwolonych stosunków z organizacją diabelską i z nią wchodzili w kompromisy, by utrzymać siebie samych przy życiu. Niewiasta, wpływająca na swego męża, by służył jakiejkolwiek części organizacji diabelskiej, ażeby mogła mieć przyjemne, wygodne mieszkanie, lub inne podobne rzeczy, wpływa na swego męża w fałszywy sposób” (jw. s. 33).


Po tych różnych wydarzeniach i doświadczeniach kobiety w organizacji Świadków Jehowy przez wiele lat nie były dopuszczane do niektórych funkcji i zadań. Przykładowo dopiero w roku 1959 pozwolono im ‘szkolić się teokratycznie’:


„Czy pamiętasz początki Szkoły Teokratycznej w zborze ludu Jehowy? (...) W latach 1945 i 1946 pojawiły się pierwsze podręczniki. Potem przez jakiś czas nie dokonywano zmian poza dopuszczeniem do udziału w szkole sióstr w roku 1959” (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 1979 s. 4).


Wydaje się, że i dziś Towarzystwo Strażnica ma pewne problemy z niektórymi kobietami, o czym wspomina w swych publikacjach:

„Czy Szatan próbuje skalać nowożytny zbór chrześcijański poglądami jakiegoś Balaama lub jakiejś Jezabel? To nie ulega wątpliwości; dlatego co roku wyklucza się prawie 40 000 osób – po większej części za niemoralność. Istna tragedia! Zarówno mężczyźni podobni do Balaama, jak i kobiety przypominające Jezabel buntują się przeciw starszym i usiłują skazić zbór. Przeciwstawiajmy się takim nieczystym wpływom ze wszystkich sił!” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 13).

„W naszych czasach niektóre równie krnąbrne kobiety popchnęły swych mężów do odstępstwa, a nawet pozywały wiernych sług Jehowy przed sądy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 49).

3.3. Istnienie „statusu duchownych” w Towarzystwie Strażnica oraz czy u Świadków Jehowy występowało kiedyś ‘kapłaństwo’ kobiet? (cz. 1)


Na początku wymieniamy rozdziały, z których składa się nasz artykuł:

„Status duchownych” (czyli kapłanów) niektórych Świadków Jehowy


Kobiety w Ciele Kierowniczym Towarzystwa Strażnica


Inne kobiety i ich rola w „organizowaniu zborów” w dawnych latach


„Status duchownych” czyli ‘kapłaństwo’ kobiet „zamianowanych” przez Towarzystwo Strażnica na „sług” w zborach


Odrzucenie „zamianowania” kobiet usługujących ‘jako’ słudzy w zborach


Ukrywanie dawnej nauki o zamianowaniu kobiet na sług w zborach?


Trzy pierwsze rozdziały omawiamy w tej części naszego tekstu, a trzy pozostałe w części drugiej tego artykułu.


Świadkowie Jehowy są dziś krytyczni wobec kapłaństwa kobiet, czy chociażby do zwyczaju, by niewiasty pełniły rolę starszych w zborach.


Oto jakie stanowisko zajmuje w kwestii starszych i sług pomocniczych leksykon biblijny Towarzystwa Strażnica, który neguje to by kobiety mogłyby pełnić takie funkcje:

Sługami pomocniczymi i starszymi mają być mężczyźni. We fragmencie Biblii dotyczącym „darów w ludziach”, danych zborowi przez Chrystusa, nie ma mowy o kobietach. Słowa „apostołowie”, „prorocy”, „ewangelizatorzy”, „pasterze” i „nauczyciele” występują tu tylko w rodzaju męskim (Ef 4:8, 11). W przekładzie An American Translation wypowiedź z Efezjan 4:11 przetłumaczono następująco: „I dał nam niektórych mężczyzn jako apostołów, niektórych jako proroków, niektórych jako misjonarzy, niektórych jako pasterzy i nauczycieli” (por. NŚ; także Ps 68:18).

Zgodnie z powyższym gdy apostoł Paweł pisał do Tymoteusza o wymaganiach stawianych osobom usługującym w zborze jako „nadzorcy” (epískopoi), czyli „starsi” (presbýteroi), oraz jako „słudzy pomocniczy” (diákonoi), wyraźnie wskazał, że chodzi o mężczyzn, a jeśli któryś jest żonaty, ma być ‛mężem jednej żony’. Żaden z apostołów nie mówił nic o urzędzie „diakonisy” (diakònissa) (1Tm 3:1-13; Tyt 1:5-9; por. Dz 20:17, 28; Flp 1:1).

Chociaż w Rzymian 16:1 Febe została nazwana „służebnicą” (gr. diákonos bez rodzajnika), z pewnością nie pełniła w zborze funkcji sługi pomocniczego, gdyż Pismo Święte o takiej możliwości w ogóle nie wspomina (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 1, s. 1109).


Również skorowidz Świadków Jehowy podaje dosadne, choć krótkie, sformułowania:

„Starsi (...) kobiety nie mogą być” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2010, 2011 s. 516).

„Słudzy pomocniczy (...) kobiety nie mogą być” (jw. 499).


Czy jednak Towarzystwo Strażnica zawsze tak nauczało?


Czy nigdy w nim kobiety nie występowały w charakterze starszych?


Czy nigdy nie pełniły jeszcze wyższych funkcji w tej organizacji?


Na te pytania staramy się odpowiedzieć, przyglądając się starszym publikacjom Świadków Jehowy.

„Status duchownych” (czyli kapłanów) niektórych Świadków Jehowy


Chociaż w Towarzystwie Strażnica nie nazywa się żadnych głosicieli wprost „kapłanami”, to jednak mówi się, że niektórzy z nich mają „status duchownych”.


Natomiast w wielu kościołach i wyznaniach słowa „duchowny” i „kapłan” są synonimami. Z tego powodu będziemy mówić tu o „kapłaństwie kobiet” u Świadków Jehowy, gdyż one miały kiedyś w tej organizacji „status duchownych” i pełniły role zarezerwowane w innych kościołach dla mężczyzn (np. w katolicyzmie zakonnice wykonują inne czynności niż kapłani).


Oto kilka wypowiedzi Towarzystwa Strażnica o „statusie duchownych”:


„Prawne przywileje związane z »tajemnicą spowiedzi« pozwalają starszemu, który w świetle przepisów jest traktowany jako duchowny – w okolicznościach uregulowanych prawem – uchylić się od obowiązku ujawnienia poufnych informacji przekazanych starszemu przez członka zboru” (List z 9 kwietnia 2012 roku pt. Do wszystkich gron starszych).

„Jeżeli w jakimś kraju osoby mające status duchownych czy sług Bożych są zwalniane ze służby wojskowej, oddany Bogu, ochrzczony chrześcijanin może z tego skorzystać, gdyż w rzeczy samej jest sługą Bożym (2 Tymoteusza 4:5). W niektórych państwach, na przykład w USA i Australii, takiego zwolnienia udziela się nawet w stanie wojny” (Strażnica Nr 9, 1996 s. 18).

„Grecja Mimo to w okresie od 1988 do 1992 roku kary więzienia za neutralność odbywało kilku braci mających status duchownych” (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 108)

„W listopadzie 1990 roku Państwowy Zakład Ubezpieczeń Społecznych powiadomił Biuro Oddziału Towarzystwa, że odtąd 853 (obecnie 1150) członków rodziny Betel traci status duchownych i będzie podlegać ogólnym prawom dotyczącym zatrudnionych. Rozpoczęła się długa batalia prawna. Ucieszyliśmy się, gdy 7 czerwca 1996 roku Komisja Sądowa przy Biurze Prokuratora Generalnego w stolicy kraju wydała decyzję potwierdzającą, iż członkowie rodziny Betel są duchownymi usługującymi w charakterze pełnoczasowych niepłatnych ochotników (Rocznik Świadków Jehowy 1997 s. 15-16).
„Świadkowie mający status duchownych zwalniani od służby wojskowej” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 477).


O takim zwolnieniu z wojska, poprzez „status duchownego”, już w roku 1917, wspominał F. Franz (zm. 1992), były prezes Towarzystwa Strażnica:

„Gorliwie uczestniczyłem już wtedy [w 1914 r.] w działalności zboru Badaczy Pisma Świętego. Później zostałem starszym tego zboru. Kiedy więc Stany Zjednoczone przystąpiły do pierwszej wojny światowej [1917 r.] po stronie Ententy i zaczęto powoływać młodych mężczyzn do wojska, zwolniono mnie od tego jako kaznodzieję [w ang. tekście: minister of the gospel]” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 18 s. 23).

W USA takie prawo, jak w Polsce, Świadkowie Jehowy mieli już co najmniej w roku 1950:
„Przyznaje się, że Strażnica Tow. Bibl. i Broszur oraz świadkowie Jehowy są prawną organizacją religijną i że ich przedstawiciele, zajmujący się kazaniem ewangelii, są prawnie uznani za sług religii /sług ewangelii, kaznodziei, duchownych; po angielsku: ministers of religion/, co im zapewnia przywileje, przyznane wszystkim organizacjom i sługom religijnym” (Strażnica Nr 6, 1951 s. 10 [ang. 15.10 1950 s. 394]).

W Polsce, 13 maja 2014 roku, Świadkowie Jehowy opublikowali swój nowy statut, który został zamieszczony na jednej ze stron internetowych:

https://drive.google.com/file/d/0B6x59Q9rx60oU1E5blB6OFBieFE/view
http://www.piotrandryszczak.pl/do=art/statut/Statut_2014.pdf 

Wynika z niego, że u Świadków Jehowy istnieje „Wspólnota Specjalnych Sług Pełnoczasowych”, do której należą „członkowie Wspólnoty” i „starsi”.

W artykule 47 napisano, że „Wspólnota ma charakter zakonny”, a w artykule 48, iż „Członkostwo we Wspólnocie jest urzędem duchowym”.


W artykule 51 podano, że osoby sprawujące „urzędy duchowe” są odpowiednikami „osób duchownych i osób zakonnych” w innych kościołach.


Kwestie te opisują artykuły 44-72 „Statutu Świadków Jehowy w Polsce”.


Oczywiście Towarzystwo Strażnica, gdy potrzebuje, to i odcina się od podziału na „duchownych” i „laików”:

„Świadkowie Jehowy starają się żyć zgodnie z zasadami biblijnymi. Wiedzą, że w oczach Bożych podział na klasy społeczne nie ma żadnego znaczenia. Dlatego nie dzielą się na duchownych i laików ani nie ma wśród nich segregacji ze względu na kolor skóry czy status materialny” (Strażnica Nr 1, 2002 s. 6-7).


Widzimy z powyższego, że śmiało możemy zaliczyć wielu Świadków Jehowy do „duchownych”, którzy mają jakby funkcje kapłańskie. Do wspomnianych pracowników domów Betel, mających „status duchownych”, należą też w Towarzystwie Strażnica kobiety!

Kobiety w Ciele Kierowniczym Towarzystwa Strażnica


Maria Russell, żona C. T. Russella (1852-1916) była przez wiele lat członkiem ówczesnego Ciała Kierowniczego, to znaczy zarządu Towarzystwa Strażnica:

„Przez wiele lat Ciało Kierownicze Świadków Jehowy utożsamiano z zarządem Pensylwańskiego Towarzystwa Biblijnego i Traktatowego – Strażnica...” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 22).


„Statut przewidywał komitet z siedmiu członków dyrekcji, z których trzech miało służyć jako urzędnicy. Początkowo urzędnikami byli: prezydent C. T. Russell; wiceprezydent William I. Mann; sekretarz i skarbnik (żona C. T.) Maria F. Russell” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 24 [ang. Strażnica 01.02 1955 s. 76]).

“DIRECTORS

C. T. RUSSELL, Pres.,

M. F. RUSSELL, Sec. and Treas .
W. C. McMILLAN,

W. I. MANN, Vice Pres.
J. B. ADAMSON

J. F. SMITH” (ang. Strażnica 01.01 1885 s. 707 [reprint]).

„Pani Russell była członkiem zarządu Towarzystwa Strażnica i przez kilka lat pełniła funkcję sekretarza-skarbnika” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 21).


Trzeba tu dodać, że Maria Russell nie była jedyną kobietą w zarządzie Towarzystwa Strażnica, to znaczy w ówczesnym Ciele Kierowniczym. W roku 1881 funkcje dyrektorów pełniły w nim też Sara Conley (żona ówczesnego prezesa W. Conleya [patrz Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 576]) i Margaret Russell (siostra C. T. Russella).


Patrz http://pl.wikipedia.org/wiki/William_Henry_Conley 


Natomiast w roku 1894 czlonkiem zarządu była Rose J. Ball, adoptowana córka C. T. Russella (ang. Strażnica, wydanie specjalne, 25.04 1894 s. 56).
Maria Russell była też współredaktorką i współwydawcą Strażnicy oraz autorką artykułów, aż do roku 1897:

„Dlatego Maria Russell była współredaktorem Strażnicy i regularnie pisała do niej artykuły” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 645).


„Nadto ożenił się w owym roku [1879] z Marią Frances Ackley, która została współpracowniczką Watch Tower i pisała do niej artykuły” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 16 [ang. Strażnica 15.01 1955 s. 46]).

„Pisywała też regularnie artykuły dla Strażnicy Syjońskiej, a przez jakiś czas była nawet współwydawcą tego czasopisma” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 21).


W roku 1897 zakończyła się rola Marii Russell w Towarzystwie Strażnica po zatargu „w związku z przewodnictwem przy wydawaniu czasopisma” Strażnica:


„Blisko osiemnaście lat później, w roku 1897, powstała rozbieżność zdań między Russellem a jego żoną w związku z przewodnictwem przy wydawaniu czasopisma Zion’s Watch Tower, a to wskutek protestu ze strony członków Watch Tower Society, żeby niewiasta w sprzeczności z 1 Tymoteusza 2:12 nauczała i była członkiem dyrekcji. Jego żona z tego powodu dobrowolnie odłączyła się od niego po zawarciu umowy finansowej, która pozwalała jej żyć w odłączeniu od głównego biura Towarzystwa” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 16-17 [ang. Strażnica 15.01 1955 s. 46]).

„Żyli zgodnie przez 13 lat. Później ich związek zaczął się psuć, a to z powodu próżności Marii i jej ambicji, do której odwoływali się inni” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 645).


Widać z tego, że Maria Russell była jakby ‘kardynałem’ w Towarzystwie Strażnica i dążyła nawet do tego, by zostać ‘papieżycą’ tej organizacji, skoro dążyła do „przewodnictwa” przy wydawaniu Strażnicy.

Inne kobiety i ich rola w „organizowaniu zborów” w dawnych latach


Po ‘aferze’ związanej z Marią Russell, również inne kobiety w Towarzystwie Strażnica brały sprawy w swoje ręce i ‘przejmowały władzę’ w zborach. Poniżej zamieszczamy kilka wypowiedzi, które jednak jeszcze nie wskazywały na faktyczną ich dominację w niektórych zgromadzeniach. Nie wywalczyły sobie one jeszcze wtedy „statusu duchownych”:


„W owym czasie stało się, że niewiasty organizowały zbory i układały kazania, odczyty, dla starszych i polecały im, co mają mówić. Żądne zaszczytów niewiasty w zborze wpływały na swych mężów, lub niektórych braci, by wykonywały ich (tych niewiast) życzenia co do organizacji, lub postępowania zboru. Niewiasty w zborach pochlebiały starszym, by na nich wpłynąć. Czy to się stało świadomie i celowo czy nie, nie robi różnicy. Pokazuje to jednak dążenie szatana, ażeby rozbić organizację Pańską (…) Niewiasty w zborach wpływały na swych mężów i innych mężczyzn, by co do pracy Pańskiej wchodzili w kompromisy, ażeby przez to zadośćuczynić jakiemukolwiek samolubnemu życzeniu, lub ambitnemu dążeniu” (Światło 1930 t. 1, s. 31).


„W owym okresie czasu rozwinął się jednak stan, który nie znalazł uznania Pana; zaznaczył się wtedy wpływ niewiast, a mianowicie u starszych i przywódców kościoła, który działał w tym kierunku, aby mężów i braci powstrzymać od prawdziwej służby Bożej i zrobić ustępstwa organizacji szatana” (Światło 1930 t. 1, s. 29).


„Było to szczególnie w owym czasie, że niewiasty starały się przypisać sobie ważne znaczenie i wywierać wpływ, do czego zachęcone zostały przez niektórych starszych. Wśród pierwotnych założycieli Towarzystwa Biblijnego i Broszur ‘Strażnica’ była jedna niewiasta, żona prezydenta Towarzystwa, która obstawała przy tem, aby współdziałać w wydawaniu ‘Strażnicy’, a kiedy jej tego odmówiono, skłoniła ona inne niewiasty do zajęcia niewłaściwego stanowiska względem pracy Pańskiej. Wyrażenie Pisma Św.: ‘niewiasta Jezabela, która się mieni być prorokinią’ niezawodnie odnosi się do pewnego niewieściego wpływu w kościele, który wywierany był na jego przywódców lub wybitnych mężów” (Światło 1930 t. 1, s. 29-30).


„Były jednak i jeszcze obecnie są inne niewiasty, chcące wykonywać prace, do których nie są upoważnione” (jw. s. 30).


„Jest to wielu dobrze znany fakt, że przed przyjściem Pana do swej świątyni niektóre niewiasty w zborach wywierały wielki wpływ na mężczyzn, którzy byli przywódcami, t. j. starszymi, i skłoniły ich do tego, aby weszli w kompromis z organizacją szatańską i odmówili lub się wzbraniali zająć otwarte i niedwuznaczne stanowisko po stronie Pana i spraw jego Królestwa na ziemi. Z drugiej strony niewiasty przez swój przewrotny wpływ doprowadziły przywódców i starszych do tego, że przestali ‘trzymać się głowy Chrystusa’, stali się nadętymi i sprzeciwiali się zarządzeniom Bożym. Opanowani oni zostali przez namiętność, lub obcy Słowu Bożemu wpływ. Wpływ ten do dzisiejszego dnia stara się szkodzić pracy Pańskiej” (jw. s. 30-31).


„Pomazańcy widzą dziś, że niejeden wskutek niewieściego wpływu wszelkiego rodzaju oderwany został od Pana i jego służby i że ci, którzy chodzili tą przewrotną drogą, już nie wykonują żadnej służby…” (jw. s. 32).


„I oto stwierdzić można, że to szczególnie byli wpływowi mężczyźni, którzy wchodzili w kompromisy z organizacją szatańską, i że wobec tego oni byli tymi, którzy, jak proroctwo mówi, uprawiali ‘wszeteczeństwo’. Możnaby tu postawić pytanie: W jaki sposób niewiasty, szczególnie niewiasty w zborze, wystawione są na pokusę djabła? Odpowiedź jest ta, że one w szczególny sposób używane były do wywierania swego przewrotnego wpływu, by zwieść sługi zborowe i przez to skłonić przywódców, ażeby się dopuścili niedozwolonych stosunków z organizacją diabelską i z nią wchodzili w kompromisy, by utrzymać siebie samych przy życiu. Niewiasta, wpływająca na swego męża, by służył jakiejkolwiek części organizacji diabelskiej, ażeby mogła mieć przyjemne, wygodne mieszkanie, lub inne podobne rzeczy, wpływa na swego męża w fałszywy sposób” (jw. s. 33).


Opisane problemy z niektórymi kobietami występują pewnie, w małym stopniu, w Towarzystwie Strażnica do dziś, o czym wspominają niektóre publikacje:

„Czy Szatan próbuje skalać nowożytny zbór chrześcijański poglądami jakiegoś Balaama lub jakiejś Jezabel? To nie ulega wątpliwości; dlatego co roku wyklucza się prawie 40 000 osób – po większej części za niemoralność. Istna tragedia! Zarówno mężczyźni podobni do Balaama, jak i kobiety przypominające Jezabel buntują się przeciw starszym i usiłują skazić zbór. Przeciwstawiajmy się takim nieczystym wpływom ze wszystkich sił!” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 13).

„W naszych czasach niektóre równie krnąbrne kobiety popchnęły swych mężów do odstępstwa, a nawet pozywały wiernych sług Jehowy przed sądy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 [ang. 1988, 2006] s. 49).


W części drugiej tego artykułu będziemy kontynuować nasz temat.

3.4. Istnienie „statusu duchownych” w Towarzystwie Strażnica oraz czy u Świadków Jehowy występowało kiedyś ‘kapłaństwo’ kobiet? (cz. 2)


W pierwszej części tego artykułu przedstawiliśmy następujące rozdziały:

„Status duchownych” (czyli kapłanów) niektórych Świadków Jehowy


Kobiety w Ciele Kierowniczym Towarzystwa Strażnica


Inne kobiety i ich rola w „organizowaniu zborów” w dawnych latach


W tej części tego tekstu kończymy omawianie naszego zagadnienia w kolejnych rozdziałach:


„Status duchownych” czyli ‘kapłaństwo’ kobiet „zamianowanych” przez Towarzystwo Strażnica na „sług” w zborach


Odrzucenie „zamianowania” kobiet usługujących ‘jako’ słudzy w zborach


Ukrywanie dawnej nauki o zamianowaniu kobiet na sług w zborach?

„Status duchownych” czyli ‘kapłaństwo’ kobiet „zamianowanych” przez Towarzystwo Strażnica na „sług” w zborach


W rozdziale tym opisujemy cztery kwestie:

diakonis;

kobiet będących sługami w zborach;

kobiet biorących udział w wykluczaniu ze zboru;

kobiet biorących udział w Szkole Teokratycznej i służbie pionierów specjalnych.


Diakonisy


Chociaż już za czasów C. T. Russella kobiety pełniły rolę diakonis w Towarzystwie Strażnica, to jednak wydaje się, że nie były one wcale dopuszczane do piastowania stanowisk starszych w zborach. Oto wypowiedzi prezesa tej organizacji z roku 1916 i wcześniejsze:


„Do każdego zboru były wysłane dwa listy, określające daną pracę. Jeden był dla siostry która działałaby jako diakonka i przedstawicielka pasterskiej pracy, a drugi był do starszych i do zboru w ogóle” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 393-394).

„Pytanie (1912). – Czy brat zaleca wybieranie i naznaczanie diakonis w jakichkolwiek okolicznościach? Jeżeli tak, to w jakich?
Odpowiedź. – W zgromadzeniu Brooklyńskim nie mamy diakonis w obecnym czasie, lecz mieliśmy dawniej i było wiele dobrego zdziałane, gdyśmy je mieli. Lecz nie byłoby pożyteczne trzymać służących, jeżeli dla nich niema zajęcia, albo gdy osoba nie jest odpowiednią do danej pracy. (...) Jeżeli zgromadzenie potrzebuje takiej obsługi, to wybór diakonis nie byłby przeciwny Słowu Bożemu, lecz zgromadzenie w takich razach powinno być ostrożne, by jedynie wybrać takie, które godnie reprezentowałyby Zbór...” (jw. s. 116).


„Zwyczajem ubiegłych lat brat Russell przedstawił kandydatury niektórych osób, które jego zdaniem mogłyby wiernie pełnić służbę w Kościele jako starsi, diakoni i diakonisy. Zaznaczył, że są to jedynie propozycje, z których każda, a nawet wszystkie mogą zostać odrzucone. Nie zostały one nawet przez niego nominowane, ale jedynie zaproponowane, co pozostawiało zgromadzeniu możliwość przedstawienia swoich własnych nominacji” (ang. Strażnica 15.01 1909 s. 4313 [reprint]).


„Ten sam porządek powinien panować przy wyborze pomocników, zwanych dyakonami i dyakonkami, których imię dobre należy mieć na uwadze, jako ich kwalifikacyje” (Nowe Stworzenie 1925 [ang. 1904] s. 341).


Pomimo, że cytowaną książkę pt. Nowe Stworzenie wydawano i reklamowano aż do roku 1930 (patrz Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Strażnica 01.04 1930 s. 111; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224), to jednak już w roku 1921 poddano w wątpliwość potrzebę posiadania diakonis w zborach:

„Pytanie: Czy byłoby korzystnym dla zboru posiadanie sióstr wybranych na diakonisy? 

Odpowiedź: Nie wydaje się, żeby istniał jakiś wystarczający powód dla którego siostra powinna być wybrana na taką pozycję. Każda siostra ma takie same przywileje w klasie, bez względu czy jest diakonisą czy nie. Jej przywilejem jest obecność na berejańskich studiach oraz zebraniach modlitewnych, uczestnictwo w zadawaniu i odpowiadaniu na pytania, gra na instrumentach muzycznych, kiedy zostanie o to poproszona, itp. Ale mówienie, że jakaś osoba musi być diakonisą zanim zacznie grać na zebraniu byłoby zupełną przesadą w tej sprawie. Nie istnieją żadne biblijne przesłanki, jakoby siostra powinna występować w charakterze diakonisy, by otrzymać przywilej usługiwania zborowi na jakimś muzycznym instrumencie. W rzeczywistości, zdaje się, że nie ma w ogóle żadnych korzyści z posiadania sióstr wybranych na stanowisko diakonisy” (ang. Strażnica 15.09 1921 s. 287).


Z czasem Towarzystwo Strażnica zlikwidowało funkcję diakonis, nie wybierając już zapewne nowych sióstr w miejsce dawnych, a o dzisiejszej krytyce tej funkcji wspomnieliśmy na początku tego artykułu, w jego części pierwszej.


Kobiety sługami w zborze


W roku 1932 Towarzystwo Strażnica wprowadziło pewne reformy związane z nominowaniem „starszych”, czy jak ich wtedy nazwano „sług zboru”:

„W roku 1932 starszych pochodzących z wyboru zastąpiono komitetem służby powoływanym przez zbór do współpracy z zamianowanym kierownikiem służby” (Strażnica Nr 10, 2006 s. 24).


I właśnie od wtedy do owych „komitetów służby” mogły się dostawać kobiety. Mogły też pełnić inne funkcje w zborach (sekretarz, skarbnik):


„Pytanie: Czy zdolne siostry mogą być członkami komitetu służby?

Odpowiedź: Pismo Święte nie wyróżnia tego. Jednakże lepiej mieć mężczyzn; lecz jeżeli żaden mężczyzna nie odpowiada zdolności według Pisma Św., a tylko siostra nadaje się do tego działu, wtedy jako taka może być zaliczona do komitetu służby.

Pytanie: Czy sekretarz i skarbnik mają być wybierani z pomiędzy komitetu?

Odpowiedź: Nie jest to pożądanem w żadnym znaczeniu. Sekretarzem może być siostra lub brat” (Strażnica 15.11 1932 s. 347).


Ten zwyczaj istniał przez wiele lat w organizacji Świadków Jehowy, pomimo, że zaszło w niej z czasem wiele zmian doktrynalnych i organizacyjnych.


Od połowy lat 40. XX wieku i w początkowych latach 50. XX wieku Towarzystwo Strażnica co najmniej kilka razy pisało na powyższy temat:

„W grupach, gdzie w służbie Pana brak poświęconych braci, mianowaną zostanie poświęcona, posiadająca duchowe wyrozumienie, dojrzała siostra jako sługa grupy a inne siostry jako jej pomocnice. Zatroszczy się ona jak najlepiej o wszystkie obowiązki służby do czasu, aż mężczyzna, całkowicie oddany Panu, przyłączy się do grupy. Gdy brat co najmniej jeden rok czynny był w służbie polowej i posiada zdolności do kierowania pracą, winna Towarzystwu być zaproponowana zmiana, przyczem podać należy sprawozdanie co do wszystkich zdolności osoby i o całym stanie rzeczy. (1Tym. 3:6) Gdy zdolny pionier – mężczyzna ma łączność z grupą, w której siostra pełni służbę sługi grupy, siostra ta winna poprosić pioniera, by tak długo, jak on przebywa w tej grupie, na jej miejscu kierował studiami »Strażnicy« i zebraniami służby oraz kursem teokratycznym. – Dz.Ap.16:13-15,40; 1 Kor.11:1-3” (Wskazówki organizacyjne dla głosicieli Królestwa 1945 s. 12, par. 66 [Organization Instructions for the Kingdom Publisher 1945 s. 20-21]).


„W okolicy, gdzie nie ma żadnych poświęconych braci, lecz gdzie są poświęcone siostry, Towarzystwo może utworzyć grupę, składającą się z sióstr. W ten sposób będą one mogły regularnie zgromadzać się dla prowadzenia studiów i spełniania służby. Nadająca się do tego siostra będzie mianowana jako sługa grupy, a inne siostry jako pomocnice, które troszczyć się będą o różne funkcje, wymagające pieczy w grupie, włącznie ze wszystkimi studiami” (Rady dla Świadków Jehowy o organizacji teokratycznej, wydane 1 marca 1949 r., s. 13, par. 63 [ang. Counsel On Theocratic Organization For Jehovah’s Witnesses 1949 s. 20, par. 63, s. 20]).

„W małych grupach, gdzie jest niewielu zdolnych braci, siostry mogą być mianowane jako słudzy dla pomocy słudze grupy. Siostry we wszystkich wypadkach starać się będą naśladować przykład pobożnych sług przeszłych czasów, jak na przykład Feby, którą zalecił był apostoł Paweł dla jej dobrego dzieła. – Dz. Ap. 16:13-15, 40; Rzym.16:1” (Rady dla Świadków Jehowy o organizacji teokratycznej, wydane 1 marca 1949 r., s. 13, par. 63 [ang. Counsel On Theocratic Organization For Jehovah’s Witnesses 1949 s. 20, par. 63, s. 20]).


„Feba , która była taką niewiastą, postanowiona została służebnicą zboru Kienchreńskiego – Rzym. 16:1” (Strażnica Nr 16, 1950 s. 12 [ang. 15.04 1950 s. 122]).


„Stąd jeśli przez Teokratyczne wyznaczenie zachodzi potrzeba, aby niewiasta modliła się przy studium biblijnym lub prowadziła takie zebranie, powinna nosić znak autorytetu podczas spełniania takiej czynności, aby okazać uznanie dla Teokratycznego pierwszeństwa mężczyzny...” (Strażnica Nr 8, 1951 s. 18 [ang. 01.09 1950 s. 303]).

Patrz też Strażnica Nr 8, 1951 s. 12-13, par. 29 (ang. 15.11 1950 s. 447).


„My widzimy konieczność nakrywania głowy pod dwoma warunkami: 1) gdy siostra otrzymuje zamianowanie przez zbór lub przez organizację Teokratyczną, aby przestrzegała porządku i prowadziła zebrania zborowe i 2) gdy jest zamężna i musi okazywać podległość wobec tego, którego Bóg uczynił głową rodziny, małżonka” (Strażnica Nr 3, 1952 s. 15 [ang. 01.09 1951 s. 542]).


„Ale gdyby któraś z nich została powołana przez organizację teokratyczną do utrzymywania porządku oraz do prowadzenia na zebraniach studiów biblijnych i omawiania metod głoszenia ewangelii innym, to jest rzeczą właściwą, aby w tym czasie miała na głowie »znak zwierzchności«. Unaoczniałoby to symbolicznie (...) że tylko przejściowo czy okolicznościowo służy w zborze na miejscu mężczyzny, który powinien zajmować to stanowisko” („To znaczy życie wieczne” 1958 [ang. 1950] rozdz. XV, par. 13).


W roku 1955 i 1957 wspomniano o tym następująco:


„Towarzystwo postanawia sług potrzebnych do troszczenia się o sprawy zboru (...) Jeżeli nie ma dość braci, którzy by mogli służyć, mogą być też postanowione zdolne siostry. Towarzystwo wystosuje do zboru list nominacyjny, który ma być mu odczytany, a następnie przechowywany w aktach zboru” (Kazanie wspólne w jedności ok. 1955 [ang. 1955] s. 24, par. 90).

„Ale co wtedy, gdy w zborze nie ma wystarczającej ilości oddanych mężczyzn? Czy można mianować do usługiwania kobiety? Tak, w takich przypadkach mianuje się wykwalifikowane siostry i powierza się im pewien zakres obowiązków. Jeżeli brak zamianowanych na nadzorców mężczyzn, na siostrach spoczywa odpowiedzialność przewodniczenia w zebraniach. Uznając teokratyczne zwierzchnictwo mężczyzny i zdając sobie sprawę, że usługuje ona w zborze tymczasowo albo okolicznościowo w miejsce mężczyzny, który powinien tą pozycję zajmować, właściwym jest dla siostry zakładać nakrycie głowy podczas usługiwania. Kiedy jakiś brat przeprowadzi się w to miejsce albo kiedy jacyś mężczyźni z tego terenu poznają prawdę, nabiorą kwalifikacji i zostaną zamianowani na nadzorców, staje się to szczęśliwym okresem dla takich sióstr. Z radością ustąpią temu bratu miejsca, zgodnie z teokratycznym rozporządzeniem Jehowy...” (ang. Strażnica 15.02 1957 s. 123).


W roku 1960 dodano, że choć siostry mogą być powoływane na stanowiska „sług” zboru, to jednak nie na stanowisko głównego nadzorcy. W tym czasie nie stosowano określenia „starszy”, ale „sługa”. Te pierwsze wprowadzono w roku 1972, ale wtedy zmieniono też zwyczaj co do kobiet.


Oto jak przebiegła zmiana „sług” na „starszych”:

„Przez wiele lat w każdym zborze Świadków Jehowy Towarzystwo wyznaczało jednego mężczyznę mającego kwalifikacje duchowe na sługę zboru, czyli »nadzorcę«, któremu pomagali inni zamianowani »słudzy«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 105).

„W dniu 1 października 1972 roku wprowadzono kolejne usprawnienie w sposobie sprawowania przewodnictwa. We wszystkich zborach Świadków Jehowy na całym świecie nadzór powierzono gronom starszych, a nie jak dotychczas jednemu słudze zboru” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 28).


I właśnie wcześniej, jeszcze w latach 60. XX wieku, na owych „sług”, którzy byli odpowiednikami „starszych”, powoływano też czasem kobiety:


„Jeżeli nie ma dość braci, którzy by mogli służyć, mogą być też zamianowane na stanowiska sług zdolne siostry, lecz żadna siostra nie będzie uchodzić za nadzorcę. Towarzystwo posyła do zboru list nominacyjny, który należy mu odczytać, a potem przechowywać w aktach zboru” (Głoszenie i nauczanie w pokoju i jedności ok. 1960 [ang. 1960] s. 24, par. 91).


„Gdzie nie ma oddanych Bogu, wykwalifikowanych braci, Towarzystwo mianuje na sług siostry, aby objęły wszystkie stanowiska w zborze. Siostry te doglądają wtedy spraw teokratycznych w taki sam sposób jak bracia. Z biegiem czasu, gdy jakiś brat odda się służbie Jehowy i nabędzie kwalifikacji wymaganych od nadzorcy, wtedy składający się z sióstr komitet może zalecić tego brata na sługę zboru, sługę studium Strażnicy, sługę szkoły i prowadzącego studium książki” (jw. par. 93).

„Nie należy zalecać sióstr, gdy stoją do dyspozycji zdolni bracia” (jw. s. 23, par. 89).


Ten zwyczaj ciągle jeszcze funkcjonował w połowie lat 60. XX wieku:

„(...) obecnie z powodu braku zdolnych braci konieczność może zmusić siostry do zapełnienia stanowisk służby w zborze. Może ona nawet wymagać zajęcia się obowiązkami sługi zboru. Jednak siostry nie nazwalibyśmy nadzorcą (...) Kiedy siostra będąca sługą zboru albo jakaś inna oddana Bogu i ochrzczona siostra w ramach swych powinności pełni obowiązki przewodniczenia, które normalnie powinny być wykonywane przez nadzorcę, sługę pomocniczego lub prowadzącego studium, wtedy jest konieczne, żeby miała nakrytą głowę” (Strażnica Nr 4, 1965 s. 5).


„W ośrodkach służby składających się z samych sióstr lub nie mających braci zdolnych do prowadzenia teokratycznej szkoły służby kaznodziejskie, przebieg programu szkoły powinien być następujący: Siostra zamianowana na sługę ośrodka służby przewodniczy temu zebraniu z nakrytą głową...” (Służba Królestwa Nr 9, 1965 s. 6; por. Służba Królestwa Nr 3, 1964 s. 5).


Widzimy z tego, że przez wiele lat kobiety z organizacji Świadków Jehowy piastowały funkcje, które dziś są zarezerwowane tylko dla „duchownych” mężczyzn.


Udział kobiet w wykluczaniu ze zboru


Początkowo w Towarzystwie Strażnica cały zbór orzekał o wykluczeniu kogoś z organizacji, a więc kobiety miały w tej sprawie takie same prawa jak mężczyźni:

„Już w roku 1904 w książce Nowe stworzenie zaznaczono, że należy odpowiednio zapobiegać demoralizacji zboru. (...) Na tej podstawie sporadycznie odbywały się »posiedzenia Kościoła«, podczas których przedstawiano całemu zborowi dowody poważnego przewinienia” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 186-187).


Dopiero w roku 1944 odsunięto kobiety od kwestii wykluczania ze zboru i zastrzeżono te działania tylko dla „odpowiedzialnych braci”:

„Wiele lat później, w Strażnicy z 15 maja 1944 roku, ponownie omówiono to zagadnienie w świetle całej Biblii i wykazano, że takie sprawy dotyczące zboru powinni rozpatrywać odpowiedzialni bracia sprawujący w nim nadzór” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 87).


Jednak wydaje się, że Towarzystwo Strażnica nie wyjaśnia nigdzie, w żadnej dostępnej nam publikacji, jak po roku 1944 wyglądała sytuacja z wykluczaniem w zborach, na których czele stały kobiety, jak to opisaliśmy powyżej. Dopiero w roku 1957 organizacja ta uściśliła problem następująco:

„W zborach, gdzie w komitetach usługują siostry, nie powinny one zajmować się problemem objętym możliwością pozbawienia społeczności bądź wyznaczeniem okresu próbnego” (ang. Strażnica 15.02 1957 s. 125).

„Komitet”, o jakim mowa jest powyżej, to komitet zboru, który w tamtych czasach stawał się też komitetem sądowniczym. Jeżeli w komitecie zboru usługiwały wyłącznie siostry, to nie dawano im prawa występowania w charakterze komitetu sądowniczego. Należało wtedy poprosić o pomoc nadzorców z innego zboru lub poczekać na wizytę sługi obwodu, jak wynika z dalszych słów cytowanego artykułu.


Widzimy z tego, że kobiety do roku 1944 brały czynny udział w wykluczaniu innych głosicieli ze zboru, co dziś dostępne jest tylko dla „duchownych” mężczyzn z organizacji Świadków Jehowy.


Kobiety w Szkole Teokratycznej i pionierami specjalnymi


W tym czasie, od roku 1959, rozpoczęto dopuszczać kobiety do Szkoły Teokratycznej:


„Czy pamiętasz początki Szkoły Teokratycznej w zborze ludu Jehowy? (...) W latach 1945 i 1946 pojawiły się pierwsze podręczniki. Potem przez jakiś czas nie dokonywano zmian poza dopuszczeniem do udziału w szkole sióstr w roku 1959” (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 1979 s. 4).

„W roku 1959 również siostrom umożliwiono zapisanie się do tej szkoły i przedstawianie przemówień, którym nadawały formę rozmowy prowadzonej w służbie polowej – nie zwracały się do całego audytorium” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 568).


Jednak już dużo wcześniej, od lat 30. XX wieku, kobiety mogły zostawać „pionierami [pionierkami] specjalnymi”, którzy dziś głoszą minimum 140 godzin w miesiącu, a kiedyś jeszcze więcej (np. w latach 30. XX wieku po 200 godzin miesięcznie!). Zarówno wtedy, jak i dziś, istniały identyczne wymagania dla mężczyzn i kobiet, dotyczące wypracowanych godzin w terenie. To również zrównuje obie grupy w ‘przywilejach’, jak to nazywa Towarzystwo Strażnica:

„W roku 1931 ojciec przyjął propozycję Towarzystwa Strażnica, by z całą rodziną przeprowadzić się tam, gdzie jeszcze nie było zboru. W Paderborn i okolicznych miejscowościach – a było ich około 200, wsi i miasteczek – czekało nas wiele pracy w dziele obwieszczania dobrej nowiny o Królestwie. Nasza najstarsza siostra, Annemarie, została pionierką specjalną...” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 12 s. 22).

„W roku 1937 podczas zgromadzenia w Columbus w stanie Ohio została ochrzczona Edwena, a rodzicom zaproponowano przywilej służby w charakterze pionierów specjalnych. W tamtych latach oznaczało to poświęcanie na głoszenie przynajmniej 200 godzin miesięcznie” (Strażnica Nr 23, 1999 s. 22).

„W następnym roku urodził się nasz syn, Allen, a w roku 1941 przestano wysyłać sług strefy. Zostaliśmy skierowani do miasta Marion w stanie Wirginia jako pionierzy specjalni. W tamtym czasie oznaczało to poświęcanie na dzieło głoszenia 200 godzin miesięcznie” (Strażnica Nr 5, 2000 s. 23).


Widzimy z tego, że kolejne funkcje dostępne dla „duchownych” mężczyzn z organizacji Świadków Jehowy stały się czasem dostępnymi dla kobiet.

Odrzucenie „zamianowania” kobiet usługujących ‘jako’ słudzy w zborach

W roku 1967, co po polsku ogłoszono w książce wydanej w roku 1971, nastąpiła zmiana co do powoływania kobiet na stanowiska „sług” w zborach. Już nie było oficjalnego „zamianowania” na sługę, tylko po prostu zastępowanie mężczyzn:

„Gdyby jednak mimo wszystko nadal brakowało braci, którzy by się zajęli, wykonywaniem niezbędnej pracy, wtedy – uwzględniając zalecenia komitetu zboru – Towarzystwo może poprosić o udzielenie pomocy niektóre dojrzałe, pokorne siostry. Nie otrzymują one jednak nominacji na sług, tylko po prostu prosi się je, aby w zastępstwie troszczyły się o dzieło, dopóki nie będzie do dyspozycji przydatnego brata” („Słowo Twoje jest pochodnią dla nóg moich” 1971 [ang. 1967] s. 90).


„Jeżeli zbór składa się z samych sióstr, wówczas niektóre z nich, dojrzałe duchowo i pokorne, zostają wyznaczone do zastępczego wykonywania zadań mianowanych sług, dopóki nie znajdą się wykwalifikowani bracia.” (jw. s. 106).


„Następny wiersz podaje o niewiastach, że podobnie mają być »czyste, nie skłonne do oczerniania, trzeźwe, wierne we wszystkim«. ( BT) Nie znaczy to jednak, jakoby takie niewiasty należało wyznaczać na sług pomocniczych; (...) Chociaż siostry nie bywają mianowane sługami pomocniczymi, to jednak mogą być proszone o usługiwanie w ich zastępstwie, aż w zborze znajdą się przydatni do tego  celu mężczyźni” (Strażnica Nr 23, 1967 s. 12).


Tak jak opisano to, jest aż do dziś. Rolę kobiet w zborach wspomniano też w dwóch nowszych podręcznikach instruktażowych, w których jednak nie wspomniano już o dosłownym „zastępowaniu” mężczyzn:


„Niekiedy małe zbory składają się z samych sióstr. Wtedy siostry, które się modlą albo prowadzą zebranie, powinny nosić odpowiednie nakrycie głowy...” (Zorganizowani do pełnienia naszej służby 1990 (ang. 1989) s. 78 [starsza edycja 1985; ang. 1983]).


Patrz też podobne słowa w nowszym podręczniku pt. Zorganizowani do spełniania woli Jehowy 2005 s. 73.

Ukrywanie dawnej nauki o zamianowaniu kobiet na sług w zborach?


Wydaje się, że Towarzystwo Strażnica dziś chce ukryć to, że kiedyś mianowało kobiety na sług zborowych, a więc dawało im „status duchownych”, zwanych przez nas kapłanami.


Dlaczego tak sądzimy?


Otóż dlatego, że książka, która opisuje historię Towarzystwa Strażnica, nie wspomina o tych faktach wcale. Chodzi nam o obszerne dzieło pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego (1995).


Ale to nie wszystko, gdyż organizacja ta ze swoich nowych podręczników wycofała informację, że kobiety bywały kiedyś „mianowanymi” sługami w zborach.


Przykładowo angielski skorowidz, obejmujący lata 1930-1960, zawierał takie oto słowa o siostrach będących sługami:


Sisters (...) use as servants: w57 123; w50 447; w35 364; w32 298 (Watch Tower Publications Index 1930-1960 1961 s. 268).


Tłumaczenie: „Siostry będące sługami”.


W nowszym angielskim skorowidzu, obejmującym lata 1930-1985, gdy tę naukę wycofano, nie zamieszczono już tych słów i odsyłaczy do wskazanych publikacji, omawiających, jak ma wyglądać posługiwanie zamianowanych kobiet jako sług w zborach.


Chodzi tu o hasło Sisters w skorowidzu pt. Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 793 (to samo dotyczy edycji z roku 1990 i 1994 oraz zamieszczonej na płycie Watchtower Library 2012 [Biblioteka Strażnicy 2012]).


Podobnie w skorowidzu obejmującym lata 1930-1960 w haśle Sługa (Słudzy) były następujące słowa, które wskazywały, że kobiety obejmowały stanowiska sług w zborach:


Servant (s) (...) women: w57 123; w50 447; w35 364; w32 298 (Watch Tower Publications Index 1930-1960 1961 s. 262).


W nowszym angielskim skorowidzu, obejmującym lata 1930-1985, nie zamieszczono już tych słów. o czym możemy się przekonać zaglądając do haseł Servants (Słudzy) i Elders (Starsi) (patrz Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 779 i 270-271).


Widzimy, że Towarzystwo Strażnica wpierw w roku 1932 wprowadziło „zamianowanie” kobiet na sług w zborach, a później w roku 1967 usunęło to „mianowanie”. Na dodatek z czasem zaczęło ukrywać te fakty, nie wspominając o nich, oraz zmieniając w swych podręcznikach informacje o nich.


Niewiasty u Świadków Jehowy posiadały więc przez wiele lat „status duchownych”, do którego to statusu my zaliczamy kapłanów. Z tego wynika też, że w Towarzystwie Strażnica istniało jakby ‘kapłaństwo’ kobiet. Niewiasty te pełniły u Świadków Jehowy taką rolę, jak mężczyźni, a nie jak na przykład w katolicyzmie zakonnice, które wypełniają całkiem inne zadania niż kapłani.


Towarzystwo Strażnica zmieniło też swoje stanowisko względem diakonis.

3.5. Broda, włosy, siwizna i skrzydła Jezusa według Świadków Jehowy


Świadkowie Jehowy zmieniali prawdopodobnie wszystkie swoje nauki, jakie mieli w przeszłości i mają obecnie. Również wygląd Jezusa był u nich modyfikowany. Mało tego, czasem atakowali innych, że mają na obrazach czy ilustracjach wizerunek Chrystusa rzekomo niezgodny z Biblią.


Sam na przykład słyszałem, nie jeden raz, zarzut Świadków Jehowy, że nie może być prawdziwą religia, która ukazuje Jezusa z długimi włosami. Powoływano się przy tym na fragment 1Kor 11:14 („Czyż sama natura nie poucza nas, że hańbą jest dla mężczyzny nosić długie włosy”). Ten sam problem dotyczył też w przeszłości brody.


Temat powyższy jest mało istotny dla chrześcijan, ale ponieważ Towarzystwo Strażnica czyni z niego proceder doktrynalny, więc tylko dlatego zajmujemy się nim w tym artykule.


Przypomnijmy jednak jeden z fragmentów z publikacji Świadków Jehowy, który wskazuje, że dla chrześcijan pierwszych wieków nie były problemem długie czy krótkie włosy Jezusa:

„Dzieła sztuki powstałe w okresie poprzedzającym panowanie rzymskiego cesarza Konstantyna, który żył mniej więcej w latach 280-337 n.e., często przedstawiały młodego Jezusa jako »Dobrego Pasterza«, z włosami krótkimi albo długimi i kręconymi” (Przebudźcie się! Nr 23, 1998 s. 4).

Broda Jezusa


Towarzystwo Strażnica miało różny stosunek do brody Jezusa. Był czas, gdy bez niej ukazywano Go na ilustracjach. Być może dlatego, że Świadkowie Jehowy od lat dwudziestych XX wieku raczej nie noszą zarostu, choć C. T. Russell (zm. 1916), prezes Towarzystwa Strażnica, posiadał obfitą brodę.


Jezus z brodą


Początkowo w publikacjach Towarzystwa Strażnica przedstawiano Jezusa na ilustracjach z brodą (patrz Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach 1914 s. 57, 68; Harfa Boża 1921, 1929, 1930 s. 114; Złoty Wiek 15.04 1925 s. 41; Pojednanie 1928 s. 233-234; Życie 1929 s. 198; Złoty Wiek 01.01 1929 s. 15).


W tym czasie nie ukazywały się żadne treści uzasadniające to, bo nikt nie kwestionował istnienia brody u Jezusa Chrystusa.


Jezus bez brody

Od początku lat trzydziestych XX wieku Jezus ukazywany jest przez publikacje Towarzystwa Strażnica jako mężczyzna bez brody (patrz np. Światło 1930 t. II, dwie strony bez numeracji zamieszczone między stronami 160-161; Królestwo nadzieja świata 1931, okładka; Rozdział ludzi 1933 s. 32; Kto będzie rządził światem? 1935, okładka; Enemies 1937 s. 125; Religion 1940, strona bez numeru; “The Kingdom Is at Hand” 1944, strony bez numeracji; „Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 281; Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 [ang. 1958] s. 136, 139, 141; „Sprawy, w których u Boga kłamstwo jest niemożliwe” 1967 [ang. 1965] s. 61-66; Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 [ang. 1966] s. 61, 193).


W latach 1930-1968 poddawano nawet krytyce tych, którzy ukazywali na ilustracjach Chrystusa z brodą i udowadniano, że On jej nie miał.


„Tradycyjne wizerunki Jezusa ukazują go z długimi włosami i brodą, natomiast publikacje Strażnicy przedstawiają go bez brody i z krótkimi włosami. Które z nich są poprawne? – M. H., United States.

Ostatnio wydane publikacje Strażnicy ukazują Jezusa bez brody i z krótkimi włosami ponieważ w taki sposób uwidaczniany jest na przedstawiających go obrazach, starszych niż tradycyjnych o zniewieściałym wyglądzie. Na starożytnym pucharze czy kielichu znalezionym w syryjskiej Antiochii, gdzie wydaje się być przedstawiony Jezus wraz ze swoimi uczniami podczas Pamiątkowej wieczerzy, wycyzelowano go jako ogolonego młodego mężczyznę, podczas gdy jego uczniów ukazano z brodami. Fotografię tego można zobaczyć w Bible Dictionary Harpera, strona 22, w połowie artykułu »Kielich z Antiochia« (M. S. i J. L. Miller, 1952). Naukowa książka autorstwa Jacka Finegana, Light from the Ancient Past, donosi o chrześcijańskich malowidłach z drugiego stulecia odkrytych w Katakumbie Pryscylli, we wnętrzu Cappella Greca, i podaje:

»Malowidło ścienne Zmartwychwstanie Łazarza jest obecnie niemal zatarte, lecz wciąż możliwe jest rozpoznanie, że z jednej strony przedstawiono mały budynek z mumią wewnątrz, a z drugiej siostrę Łazarza stojącą z podniesionymi rękoma. Pomiędzy nimi ukazano Chrystusa zwróconego twarzą do grobowca wyciągającego w otusze prawą rękę jakby chciał tym gestem przemówić. Został on odmalowany na styl rzymski i ubrany jest w tunikę oraz palium, trzymając połę szaty na lewej ręce. Jest młodzieniaszkiem i ma ogoloną twarz, krótkie włosy i duże oczy. (…) Obraz ten jest niezwykle interesujący, ponieważ jest najstarszym wizerunkiem Jezusa, jaki się dotychczas zachował« – strona 371.

W dalszej części tej książki nadmieniono o malowidle Uzdrowienia Paralityka (Marka 2:1-12) odnalezionym w miejscu spotkań religijnych odkopanym w starożytnej osadzie Dura na pustyni syryjskiej, i powiedziano: »Prawie zupełnie już zniszczony obraz Chrystusa z rzymskiej katakumby Pryscylli pochodzi prawdopodobnie, jak stwierdziliśmy, z połowy drugiego stulecia. Malowidło z Dura jest jeszcze bardziej pewnie datowane na pierwszą połowę trzeciego stulecia. Na obu obrazach ukazano Chrystusa jako młodego i ogolonego mężczyznę z krótkimi włosami, ubranego w typowy strój ówczesny. Te i inne podobne portrety są najdawniejszymi wyobrażeniami Chrystusa w sztuce wczesnochrześcijańskiej, jakie dziś znamy. Później, w trzecim stuleciu, Chrystus pojawia się wciąż jako młodzieniec, lecz z długimi, kręconymi włosami, a od wieku czwartego z coraz bardziej eksponowanym typem brodacza«. – strony 408, 409. Nie tak dawno, 7 października 1949 roku, przez hrabiego Athlone został odsłonięty na nowo witraż w angielskim Stepney Parish Church, macierzystego kościoła we wschodnim Londynie, Anglia. Fotografia tego kościelnego witraża została opublikowana w »The Illustrated London News« z 1 października 1949 roku, ukazująca krzyż z przybitym do niego młodym mężczyzną, bez brody i krótkimi włosami, z podpisem »Chrystus ukrzyżowany, lecz triumfujący«. Ponieważ Biblia nie zawiera opisu wyglądu twarzy Jezusa, ani nie donosi o długości jego brody, staramy się pozostawać w zgodzie z najstarszymi archeologicznymi dowodami, aniżeli z późniejszymi tradycyjnymi wyobrażeniami, które stwarzają wrażenie, że Jezus wygląda na zniewieściałego, zabiedzonego i świętoszkowatego. Niektórzy wykorzystują werset z Izajasza 50:6 jako dowód, iż Jezus miał brodę: »Nadstawiłem plecy bijącym, a policzki wyrywającym włosy. Nie zakryłem twarzy przed upokorzeniami i opluciem«. Mogło to mieć literalne spełnienie w charakterystyczny sposób na Izajaszu, będąc też zapowiedzią haniebnych zniewag i obelg, jakie spadły na klasę sługi, a zwłaszcza na jednego z niej, czyli Chrystusa Jezusa. Każdy jeden z klasy sługi cierpi zniewagi, lecz niekoniecznie wszystkie tu wymienione. Sprawozdanie donosi, że Jezus był chłostany, policzkowany i opluwany, ale nie wspomniano aby wyrywano mu brodę. Jeśli coś takiego by się działo, to dlaczego nie zostało wymienione wśród innych nadużyć i zniewag? (Mat. 27:26; Marka 14:65, NW). Co więcej, Septuaginta w tłumaczeniu Izajasza 50:6 nie wspomina, że policzki miały być pozbawiane brody, ale bito po nich, mianowicie: »Grzbiet mój wystawiłem na baty, a moje policzki na uderzenia. Nie odwróciłem swej twarzy od zniewagi oplucia.« Doniesienia z Ewangelii potwierdzają, iż wszystko to dosłownie stało się udziałem Jezusa” (ang. Strażnica 15.08 1954 s. 511).

Pisano też na ten temat i w innych publikacjach, ale krócej: ang. Przebudźcie się! 22.04 1948 s. 19; ang. Przebudźcie się! 08.02 1954 s. 21; ang. Przebudźcie się! 22.05 1956 s. 31.

Interesujące jest to, że zmartwychwstałych patriarchów właśnie z brodami do roku 1950 wyczekiwali Świadkowie Jehowy i to pomimo, iż Jezus według nich jej nie posiadał:

„Przez wiele lat lud Jehowy sądził, że wierni mężowie z dawnych czasów, tacy jak Abraham, Józef i Dawid, zmartwychwstaną przed końcem tego niegodziwego systemu rzeczy. (...) W punkcie kulminacyjnym pasjonującego wykładu biblijnego mówca zapytał: ‘Czy uczestników tego międzynarodowego zgromadzenia ucieszy wiadomość, że TERAZ, TUTAJ, pośród nas, jest wielu przyszłych KSIĄŻĄT NOWEJ ZIEMI?’ Cóż za ożywienie wywołało to pytanie! (...) Byłam pewna, że lada moment wyłoni się jeden lub kilku starożytnych mężów’ (siostra Dwight T. Kenyon). ‘(...) Jestem pewien, że gdyby do podium podszedł ktoś z długą brodą, tłumu nie dałoby się powstrzymać’ (L. E. Reusch)” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 102).

Jezus z brodą


W roku 1968 Towarzystwo Strażnica zmieniło pogląd co do brody Jezusa i opublikowało swoje oświadczenie:

„Czy Jezus Chrystus nosił brodę, gdy jako człowiek chodził po ziemi? – K. A.

Najbardziej godnymi zaufania świadectwami, na jakie można się powołać w odpowiedzi na to pytanie, są dowody biblijne, a ostatnio na nowo przeprowadzone staranne badania odpowiednich wypowiedzi Biblii wskazują, że Jezus rzeczywiście nosił brodę. (...) Jezus nosił brodę; dlatego rysunki przedstawiające jego postać w przyszłych publikacjach Towarzystwa Strażnica będą zgodne ze świadectwami Pisma świętego” (Strażnica Nr 24, 1968 s. 13).


Od roku 1968 we wszystkich publikacjach Świadków Jehowy, prócz polskiego ‘opóźnionego’ wydania książki pt. Życie wieczne w wolności synów Bożych z roku 1970 (ang. 1966), Chrystus posiada brodę. Oto kilka niedawnych broszur i książek ukazujących to o czym mówimy:


“Then Is Finished the Mystery of God” 1969 s. 185;


„Oto wszystko nowe czynię” 1987 s. 17;


Wiedza, która prowadzi do życia wiecznego 1995 s. 67;


Zbliż się do Jehowy 2002 s. 230;


Ucz się od Wielkiego Nauczyciela 2003 s. 188;


Czego naprawdę uczy Biblia? 2005, 2013 s. 52.


Po roku 1968 podobne deklaracje, odnośnie brody Jezusa, Towarzystwo Strażnica składało prawdopodobnie trzy razy, w roku 1971, 1988 (po polsku w roku 2006) i 1998:

„Czy Jezus, będąc na ziemi, miał brodę? Żydzi ściśle stosowali się do tego zwyczaju. Jezus, rodowity Żyd, ‛urodził się pod prawem’ i je spełnił (Gal 4:4; Mt 5:17). Jak wszyscy Żydzi, od narodzin był oddany Jehowie Bogu na podstawie przymierza Prawa i miał obowiązek przestrzegać całego Prawa, w tym także zakazu ścinania skraju brody. Ponadto w tamtych czasach zarost golili Rzymianie. Gdyby więc Jezus to robił, zarzucano by mu, że jest Rzymianinem albo eunuchem. Poza tym proroctwo dotyczące cierpień Jezusa zapowiadało: »Nadstawiłem plecy bijącym, a policzki wyrywającym włosy« (Iz 50:6)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 [ang. 1988] t. 1, s. 274; patrz też Aid to Bible Understanding 1971 s. 198-199).

„Przecież na uczcie weselnej w Kanie Galilejskiej dokonał cudu, dostarczając wina (Jana 2:1-11). I najwyraźniej nosił brodę, jak wskazywało na to proroctwo dotyczące jego cierpień (Izajasza 50:6)” (Przebudźcie się! Nr 23, 1998 s. 5-6).


Jak widzimy z powyższego, Świadkowie Jehowy z czasem zmienili pogląd co do brody Jezusa, na taki, jaki ma całe chrześcijaństwo.


Natomiast co do włosów Chrystusa, co zauważymy poniżej, nadal chcą się odróżniać od wszystkich kościołów chrześcijańskich i swoich dawnych poglądów.

Interesujące jest to, że choć wszyscy chrześcijanie przedstawiają na ilustracjach aniołów ze skrzydłami, to chyba tylko Świadkowie Jehowy od niedawna ukazują ich z brodami (patrz Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 [ang. 1988] s. 86, 284).

Włosy Jezusa


Towarzystwo Strażnica miało różny stosunek do włosów Jezusa. Był czas, gdy Go ukazywano na ilustracjach z długimi włosami, by później odrzucić je na rzecz krótkich.


Jezus z długimi włosami


Początkowo w publikacjach Towarzystwa Strażnica przedstawiano na ilustracjach Jezusa mającego długie włosy (patrz Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach 1914 s. 57, 64, 68, 69; Harfa Boża 1921, 1929, 1930 s. 114; Złoty Wiek 15.04 1925 s. 41; Pojednanie 1928 s. 233-234; Życie 1929 s. 198; Złoty Wiek 01.01 1929 s. 15).


W tym czasie nie ukazywały się żadne treści uzasadniające to, bo nikt nie kwestionował posiadania przez Chrystusa długich włosów.


Jezus z krótkimi włosami


Od początku lat trzydziestych XX wieku Jezus ukazywany jest przez publikacje Towarzystwa Strażnica jako mężczyzna z krótkimi włosami. Na ogół są to te same ilustracje z lat 1930-1968, które przedstawiają Jezusa bez brody (patrz np. Światło 1930 t. II, dwie strony bez numeracji zamieszczone między stronami 160-161; Królestwo nadzieja świata 1931, okładka; Rozdział ludzi 1933 s. 32; Kto będzie rządził światem? 1935, okładka; „Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 281; Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 [ang. 1958] s. 136, 139, 141; „Sprawy, w których u Boga kłamstwo jest niemożliwe” 1967 [ang. 1965] s. 61-67 146; Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 [ang. 1966] s. 61, 193).


Tak Chrystusa przedstawiają wszystkie publikacje Świadków Jehowy aż do dziś, a więc także te, które ukazują Go już z brodą, opublikowane po roku 1968. Oto kilka z nich:


„Oto wszystko nowe czynię” 1987 s. 17;


Wiedza, która prowadzi do życia wiecznego 1995 s. 67;


Zbliż się do Jehowy 2002 s. 230;


Ucz się od Wielkiego Nauczyciela 2003 s. 188;


Czego naprawdę uczy Biblia? 2005 s. 52.


Poza ilustracjami właściwie trudno doszukać się w publikacjach Towarzystwa Strażnica jakiejś argumentacji dotyczącej włosów Jezusa. Organizacja ta jakby pośrednio potwierdza, że za czasów Chrystusa na ziemi nie było nakazu posiadania krótkich włosów, skoro nazirejczykom wolno było posiadać długie włosy:

„Czy Jezus miał długie włosy? Tylko nazirejczykom nie wolno było obcinać włosów ani pić wina, a Jezus do nich nie należał. Dlatego na pewno chodził porządnie ostrzyżony, jak wszyscy Żydzi (Liczb 6:2-7). Nie był też człowiekiem posępnym, skoro umiał cieszyć się towarzystwem innych i w umiarkowanych ilościach spożywał wino (Łukasza 7:34). Przecież na uczcie weselnej w Kanie Galilejskiej dokonał cudu, dostarczając wina (Jana 2:1-11). I najwyraźniej nosił brodę, jak wskazywało na to proroctwo dotyczące jego cierpień (Izajasza 50:6)” (Przebudźcie się! Nr 23, 1998 s. 5-6).


Prócz tego Świadkowie Jehowy przyznają, że w czasach Jezusa noszono dłuższe włosy niż dziś:

„Czy w czasach biblijnych mężczyźni nie nosili na ogół włosów dłuższych niż to obecnie jest przyjęte w większości krajów? Owszem, to nie ulega wątpliwości. Ale równie pewne jest także coś innego. Co mianowicie? Otóż włosy mężczyzn mimo wszystko były zawsze wyraźnie krótsze niż włosy kobiet. Dlatego apostoł Paweł mógł napisać do zboru w greckim mieście Koryncie: »Czyż sama natura nie poucza nas, że hańbą jest dla mężczyzny nosić długie włosy, podczas gdy dla kobiety jest to właśnie chwałą?« (1 Kor. 11:14, 15)” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 17 s. 18).

Przytoczony fragment z Biblii (1Kor 11:15), jak widzimy, wcale mężczyznom nie nakazuje z woli Boga posiadania krótkich włosów. Apostoł pisze tylko o „naturze”, która nas poucza w tej sprawie.


Interesujące jest to, że choć Towarzystwo Strażnica nie toleruje u swoich głosicieli „długich włosów”, to jednak twierdzi, że „szarańcza” z długimi włosami ich właśnie przedstawia:


„W Objawieniu 9:7, 8 naśladowcy Chrystusa Jezusa, wierni i prawdziwi, są przypodobani do szarańczy z twarzami ludzkimi o długich włosach. »Twarze ich były jako twarze ludzkie; i miały włosy jako włosy niewieście«” (Strażnica 15.02 1936 s. 59).


Prócz tego Towarzystwo Strażnica swoją klasę niebiańską przyrównuje do długowłosego Samsona, nazywając ją „klasą Samsona”:

„Nakładało to na Samsona obowiązek noszenia długich włosów, wstrzymywania się od picia napojów alkoholowych i wystrzegania się skalania przez dotknięcie zwłok (4 Mojż, 6:1-21). Podobnie też gdy długo niepłodna »niewiasta« Jehowy – Jego niebiańska, wszechświatowa organizacja wydała w końcu duchowych synów, wymagane było od tej klasy »niewolnika« (...) Ale poprzesz stulecia rośli również chrześcijanie przyrównani do »pszenicy«, klasa »niewolnika wiernego i rozumnego«. Przypominali oni młodego Samsona, o którym doniesienie podaje: »Jahwe [inaczej: Jehowa] mu błogosławił.« Kiedy z czasem Samson dorósł, »duch (…) Jahwe począł nań oddziaływać«. (Sędz. 13:24, 25, BT) Podobnie w czasach nowożytnych Jehowa zaczął na nowo zbierać chrześcijan odpowiadających »pszenicy« i zorganizował ich w klasę »niewolnika wiernego i rozumnego« (...). Po wypróbowaniu lojalności tych chrześcijan względem podstawowych prawd biblijnych począł na nich oddziaływać Jego duch, pobudzając ich do podjęcia dzieła świadczenia, które tak jak u Samsona obejmowało toczenie walki (oczywiście duchowej) przeciw porównywalnej z Filistynami niegodziwej organizacji fałszywych chrześcijan. Szybko zbliżał się czas, kiedy »Syn Człowieczy«, Jezus Chrystus, miał zebrać ze swego Królestwa wszystkich nieprawych w celu ich wytracenia i kiedy sprawiedliwi mieli ‚zajaśnieć jak słońce w Królestwie Ojca swego’. (Mat. 13:36-43) Dla przygotowania się na to klasa »Samsona« miała przeprowadzić pewne dzieło!” (Strażnica Nr 7, 1969 s. 2).

Siwizna Jezusa


Chrystus na dzisiejszych ilustracjach Świadków Jehowy posiada w niebie siwą brodę i takie też włosy oraz podstarzałą twarz. We wcześniejszych publikacjach nie wyglądał On na starca.


Jezus z czarną brodą i czarnymi włosami


Przez wiele lat ilustracje Świadków Jehowy ukazywały Jezusa w niebie jako młodego czarnowłosego mężczyznę z czarną brodą (patrz np. Mój zbiór opowieści biblijnych 1981 [ang. 1978] rozdz. 114; Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1984 [ang. 1982] s. 119, 177; Przebudźcie się! Nr 8, 1988 s. 1).


Tak było do roku 1988, choć w powyższych publikacjach, dodrukowywanych po tym roku, Jezus nadal wyglądał tak samo (patrz np. Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1989 [ang. 1989], 1990 s. 119, 177; Mój zbiór opowieści biblijnych 2004 rozdz. 114).


Trzeba tu zaznaczyć, że Chrystusa, jako czarnowłosego i młodego mężczyznę, a zarazem Króla w niebie, Towarzystwo Strażnica ukazywało od roku 1930. Jednak wtedy był On jeszcze bez brody (patrz np. Światło 1930 t. II, strona bez numeracji zamieszczona między stronami 160-161).


Kiedyś Towarzystwo Strażnica potrafiło nawet rozprawić z fragmentem o „białych włosach” (Ap 1:14) Jezusa z wizji Jana:


„[Ap] 1:14 . A głowa Jego i włosy były białe, jako wełna biała, jako śnieg. – »Głowa i białe włosy nie znaczą, aby nasz Pan w swej chwale miał postać człowieka z włosami białymi, lecz to nasuwa na myśl symbol umiejętności, mądrości i doświadczenia«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 20).


Jezus z siwą brodą i siwymi włosami


W roku 1988 Towarzystwo Strażnica wydało po angielsku swój nowy podręcznik komentujący Apokalipsę św. Jana (po polsku w roku 1993). W nim pojawia się podstarzały Jezus z siwymi włosami (patrz np. Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 [ang. 1988] s. 16, 213, 277, 283; patrz też Strażnica Nr 24, 1988 s. 10, 16-17).

Co ciekawe, towarzyszący Jezusowi niebiańscy królowie nie posiadają siwych bród, lecz czarne (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 52).


Towarzystwo Strażnica tak oto tłumaczy zestarzenie się Chrystusa:

„Apostoł Jan ujrzał »kogoś podobnego do syna człowieczego, (...) a jego głowa i włosy były białe jak biała wełna, jak śnieg« (Obj 1:12-14). Taki opis włosów może sugerować, że przedstawiona osoba posiwiała »na drodze prawości« (Prz 16:31)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 1030).

Skrzydła Jezusa


Towarzystwo Strażnica od wielu lat utożsamia Chrystusa z archaniołem Michałem, ale dopiero niedawno zaczęło ukazywać Go na ilustracjach ze skrzydłami anielskimi.

Jezus bez skrzydeł


Przez wiele lat Towarzystwo Strażnica ukazywało na ilustracjach Jezusa, jako archanioła Michała, ale bez skrzydeł (patrz np. art. pt. Kim jest „Michał, wielki książę”? – Strażnica Rok CVI [1985] Nr 11 s. 24; art. pt. Powstaje Michał, Wielki Książę – Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 20 s. 16).

Jezus ze skrzydłami


Od roku 1988 Towarzystwo Strażnica zaczęło ukazywać Jezusa na ilustracjach ze skrzydłami (patrz Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 [ang. 1988] s. 288; Przebudźcie się! Nr 3, 2002 s. 16-17; Strażnica 01.04 2010 s. 19).


Świadkowie Jehowy tak oto tłumaczą swoją decyzję odnośnie skrzydeł Jezusa, który jest dla nich aniołem:

„Według naszego zrozumienia tym aniołem jest wyniesiony do chwały Jezus Chrystus. Pokazano go ze skrzydłami, gdyż aniołowie oglądani w widzeniach zazwyczaj mieli skrzydła” (Strażnica Nr 5, 1991 s. 31).

Wybiórcze powoływanie się na malowidła z Katakumby Pryscylli

Towarzystwo Strażnica potrafi wybiórczo powoływać się na pewne fakty i fragmenty z różnych dzieł.

Gdy chciało ono potwierdzić swoją naukę, że Jezus posiadał „krótkie włosy” i nie miał „brody”, to powoływało się między innymi na malowidło z Katakumby Pryscylii:

„W dalszej części tej książki nadmieniono o malowidle Uzdrowienia Paralityka (Marka 2:1-12) odnalezionym w miejscu spotkań religijnych odkopanym w starożytnej osadzie Dura na pustyni syryjskiej, i powiedziano: »Prawie zupełnie już zniszczony obraz Chrystusa z rzymskiej katakumby Pryscylli pochodzi prawdopodobnie, jak stwierdziliśmy, z połowy drugiego stulecia. Malowidło z Dura jest jeszcze bardziej pewnie datowane na pierwszą połowę trzeciego stulecia. Na obu obrazach ukazano Chrystusa jako młodego i ogolonego mężczyznę z krótkimi włosami, ubranego w typowy strój ówczesny” (ang. Strażnica 15.08 1954 s. 511 [dłuższy fragment patrz powyżej]).


Później jednak (w roku 1968), gdy Towarzystwo Strażnica przyjęło, że Jezus posiadał brodę, odrzuciło świadectwo malowidła z Katakumby Pryscylli, które ukazuje Go, jako tego, który „nie posiada brody”:

„Niezwykle obszerne wnętrze tak zwanej Katakumby Pryscylli pokryte jest wieloma malowidłami ściennymi. O jednym z nich powiada się, że odtwarza zmartwychwzbudzenie Łazarza; jest ono prawie całkiem zatarte i bardzo trudne do rozpoznania, lecz pośrodku znajduje się postać uważana za Chrystusa, przedstawiona jako młody, nie posiadający brody mężczyzna (...) Jezus nosił brodę; dlatego rysunki przedstawiające jego postać w przyszłych publikacjach Towarzystwa Strażnica będą zgodne ze świadectwami Pisma świętego” (Strażnica Nr 24, 1968 s. 13).

Gdy Towarzystwo Strażnica chciało potwierdzić swoją naukę, że Jezus posiadał „krótkie włosy”, to powołało się znów na malowidło z Katakumby Pryscylii, ale wykropkowało słowa o „ogolonym”, bo już nauczano o Jego brodzie:

„Na przykład amerykański uczony Jack Finegan, omawiając dawne malowidła, na których przedstawiony jest Chrystus, pisze: »Prawie zupełnie już zniszczony obraz Chrystusa z rzymskiej katakumby Pryscylli [Wskrzeszenie Łazarza] pochodzi prawdopodobnie, jak stwierdziliśmy, z połowy drugiego stulecia. Malowidło z Dura [Uzdrowienie paralityka] jest jeszcze bardziej pewnie datowane na pierwszą połowę trzeciego stulecia. Na obu obrazach ukazano Chrystusa jako młodego (...) mężczyznę z krótkimi włosami, ubranego w typowy strój ówczesny. Te i inne podobne portrety są najdawniejszymi wyobrażeniami Chrystusa w sztuce wczesnochrześcijańskiej, jakie dziś znamy.« („Light from the Ancient Past”, wydanie z roku 1946, strona 408)” (Strażnica Nr 8, 1970 s. 26).


Ciekawe jest to, że powyższy tekst po angielsku ukazał się przed rokiem 1968, a więc wtedy gdy Świadkowie Jehowy nauczali, iż Jezus nie miał brody. Ten angielski odpowiednik zawierał jeszcze słowo „ogolony” (beardless), które polska Strażnica wykropkowała (!):

The painting at Dura [the Healing of the Paralytic] is dated even more definitely in the first part of the third century. In both pictures Christ is shown as a young and beardless man with short hair and wearing the ordinary costume of the day. These and similar portrayals are the earliest type of Christ as far as is now known in early Christian art.” (Light from the Ancient Past, 1946 edition, page 408) (ang. Strażnica 15.10 1966 s. 640).


Mamy więc trzy wersje tego samego tekstu i różnego argumentowania stosowanego przez Towarzystwo Strażnica, w zależności od potrzeb:


„młodego i ogolonego mężczyznę z krótkimi włosami” (1954 i 1966 r.);


„młody, nie posiadający brody mężczyzna” (1968 r.);


„młodego (...) mężczyznę z krótkimi włosami” (1970 r.).


Widzimy z tego, jak różne konstrukcje dowodzenia budowała organizacja Świadków Jehowy na podstawie jednego wizerunku.


Na zakończenie przypomnijmy jedną z nowszych wypowiedzi Towarzystwa Strażnica, która pozwala nam z rozwagą spojrzeć na omawianą kwestię:

„Dzieła sztuki powstałe w okresie poprzedzającym panowanie rzymskiego cesarza Konstantyna, który żył mniej więcej w latach 280-337 n.e., często przedstawiały młodego Jezusa jako »Dobrego Pasterza«, z włosami krótkimi albo długimi i kręconymi” (Przebudźcie się! Nr 23, 1998 s. 4).

3.6. Jak demoniczna szarańcza przekształciła się w „ostatek” Świadków Jehowy?

Na wstępie zaznaczamy, że artykuł nasz składa się z następujących rozdziałów:


Szarańczą muzułmanie


Demoniczna szarańcza


Szarańczą Świadkowie Jehowy z „ostatka” pomazańców


Kiedy pojawiła się szarańcza?


Czy Świadkowie Jehowy są plagą?


Czy nowożytna szarańcza wymarła?


Szarańcza według adwentystów i Świadków Jehowy


Towarzystwo Strażnica czasem bardzo skrajnie zmienia poglądy. Zdarzało mu się tę samą osobę z Biblii utożsamiać wpierw ze szatanem, a później z Jezusem. Te zagadnienia opisaliśmy w artykule pt. Czy Świadkowie Jehowy mylili Jezusa z szatanem?

W tym zaś tekście ukazujemy, jak Towarzystwo Strażnica wpierw szarańczę z Ap 9:3 utożsamiało z metodystami, którzy mieli mieć za króla szatana, a później (w roku 1930) stwierdziło, że ową ‘demoniczną’ szarańczą są namaszczeni Świadkowie Jehowy pod wodzą Jezusa. Oczywiście organizacja ta dziś nie wspomina o tym, że te stwory były kiedyś utożsamiane z demoniczną szarańczą. Byłoby to dla Świadków Jehowy zbyt szokujące! My zaś w tym artykule przytaczamy dawne teksty, ukazujące wcześniejszą naukę Towarzystwa Strażnica.


Dziś organizacja ta tylko oględnie jakby przyznaje, że nie od zawsze uczy, tak jak obecnie:


„Świadkowie Jehowy od dawna uważają, że szarańcze z 9 rozdziału Księgi Objawienia wyobrażają namaszczonych sług Bożych żyjących na ziemi w naszym stuleciu. (...) Cóż mogłoby to zobrazować lepiej niż niestrudzona szarańcza?” (Strażnica Nr 14, 1996 s. 23).

Szarańczą muzułmanie

Adwentysta N. Barbour (zm. 1906) i C. T Russell (zm. 1916), późniejszy prezes Towarzystwa Strażnica, wydawali razem w latach 1876-1879 (do maja) czasopismo pt. The Herald of the Morning (Zwiastun Poranka):

„W połowie roku 1878 brat Russell już mniej więcej półtora roku współredagował czasopismo Zwiastun Poranka, którego redaktorem naczelnym był N. H. Barbour. Kiedy jednak w sierpniowym numerze ich pisma Barbour ośmieszył naukę o okupie, Russell energicznie stanął w obronie tej fundamentalnej prawdy biblijnej. (...) Russell wielokrotnie próbował pomóc Barbourowi zrozumieć biblijny pogląd na tę sprawę, aż wreszcie wiosną 1879 roku przestał wspierać finansowo wydawanie Zwiastuna, a od numeru czerwcowego nie figurował już jako jego współredaktor” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 131).

„W roku 1876, czyli niecałe dwa lata wcześniej, C. T. Russell rozpoczął współpracę z N. H. Barbourem z Rochesteru w stanie Nowy Jork. Ich grupy studiów biblijnych połączyły się ze sobą. Russell dostarczył środków pieniężnych, by wznowić drukowanie czasopisma Barboura – Zwiastun Poranka. Barbour został redaktorem naczelnym, a Russell współredaktorem” (jw. s. 619).


Właśnie w tym czasopiśmie pt. Zwiastun Poranka, wydawanym przez adwentystę N. Barboura i współredaktora C. T. Russella, utożsamiono szarańczę (Ap 9:3) z muzułmanami, a okres „pięciu miesięcy” (Ap 9:5) z latami 1299-1449. Oto fragmenty z ich wspólnych publikacji:

„Piąta trąba zbiegła się z inwazją Saracenów na wschodnie obszary imperium [rzymskiego] w dniu 27 lipca R.P. 1299. I przez pięć miesięcy, czyli biorąc dzień za rok, przez 150 lat dopuszczone było dla nich dręczenie, lecz nie zabicie (werset 5)” (The Herald of the Morning listopad 1878, s. 76).

„Wypełniło się to, jak już ukazano, w najeździe Saracenów na wschodnią część imperium zapoczątkowanym w roku 1299 i trwającym aż do ostatecznej bitwy i upadku Konstantynopola; bitwa rozpoczęła się w 1449 roku, czym dokonało się 150 lat, czyli pięć proroczych miesięcy, podczas których byli oni dręczeni, lecz nie zabici (Obj. 9:5)” (The Herald of the Morning styczeń 1879, s. 3).


C. T. Russell choć nigdy tej nauki o „szarańczy” nie potwierdził później w wydawanej przez siebie Strażnicy w latach 1879-1916 oraz w sześciu tomach Wykładów Pisma Świętego, to jednak nie zaprzeczył też tej wykładni, o czym piszemy w kolejnym rozdziale. Interpretacja ta była identyczna, jak ta, którą do dziś ma Kościół Adwentystów Dnia Siódmego, o czym wspominamy w rozdziale Szarańcza według adwentystów i Świadków Jehowy.


Trzeba tu zaznaczyć, że C. T. Russell twierdził, że „siódma trąba” (Ap 11:15) zaczęła rozbrzmiewać w roku 1874, a więc logicznie rzecz biorąc „trąba piąta”, związana z szarańczą (Ap 9:1), musiała według niego odezwać się wcześniej:


„Owa siódma trąba rozbrzmiewa symbolicznie od października 1874 roku i brzmieć będzie do końca Tysiąclecia” (Walka Armagieddonu 1919 [ang. 1897] s. 744).

Demoniczna szarańcza


Za czasów prezesa C. T. Russella (zm. 1916) w Towarzystwie Strażnica nie komentowano rozdziału 9 z Apokalipsy św. Jana. Nie pozostawiono żadnego tekstu, w którym utożsamiano w jakiś sposób omawianą szarańczę. Tak było do roku 1917.


Jedynie w roku 1913 C. T. Russell był pytany o pewną kwestię z Ap 9:6, która jednak nie wnosi nic do naszej sprawy:

„Pytanie (1913). – Przetoż w one dni szukać będą ludzie śmierci, ale nie znajdą jej. I będą chcieli umrzeć, ale śmierć od nich uciecze. (Obj. 9:6). Proszę wyjaśnić to.

Odpowiedź. – Księga Objawienia jest księgą symboliczną i wierzę, że nie może być we właściwy sposób zrozumiana, jak tylko jako całość. Nie jesteśmy przygotowani tego wieczoru wytłumaczyć ją jako całość, dlatego wierzymy, że będzie najlepiej pozostawić tę małą cząstkę do przyszłego wytłumaczenia” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 575).


Wydaje się, że C. T. Russell nie mógł zaliczać J. Wesleya do „szarańczy” (jak to uczyniono w roku 1917), gdyż miał o nim bardzo dobre zdanie:


„Kiedy zacny sługa Boży, Jan Wesley, z zapałem głosił o zupełnym poświęceniu się Bogu, szatan, starając się jemu szkodzić, znalazł sposobne narzędzia pomiędzy »fałszywymi braćmi«, którzy rozszerzali o Wesley'u fałszywe pogłoski, oczerniające nie tylko jego nauki, ale i jego moralny charakter. (...) Jan Wesley jest dotąd poważany i miłowany za swoją pracę, we wszystkich częściach cywilizowanego świata; podczas gdy o jego oszczercach świat dawno już zapomniał. Jest w tym nauka i ilustracja prawdziwości słów Pańskich: »W milczeniu i w nadziei będzie moc wasza« (Iz. 30:15)” (ang. Strażnica 01.04 1896 s. 1956 [reprint]).


Szarańczą metodyści


W roku 1917 rozpoczęło w Towarzystwie Strażnica nauczanie, że „szarańczą” z tekstu Ap 9:3 są metodyści:


„Metodyzm uszkodził tak samo anglikańskie zrzeszenie jak i Prawdę.

[Ap ] 9:3. A z owego dymu wyszły szarańcze. – Ogromna liczba zwolenników (...)

Dano im moc. – Uczęszczać na dawne zebrania Metodystów i być świadkami »dostawania mocy« było ciekawym bardzo widokiem” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 185).


Komentując kwestię szarańczy z Apokalipsy Towarzystwo Strażnica aż do roku 1930 powoływało się na Pana:


„Że Pan nie popełnił omyłki, obierając szarańczę za symbol metodyskiego systemu ślepego postępowania za przywódcami, wynika z następujących słów pewnego podróżnika...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 354).


Warto przypomnieć, że cytowaną książkę Towarzystwo Strażnica reklamowało i rozprowadzało aż do roku 1930 (patrz Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224) i dopiero wtedy zmieniono interpretację omawianego fragmentu.


Podobnie komentował kwestię szarańczy na stronach 97-101 inny podręcznik Towarzystwa Strażnica pt. The Revelation of Jesus Christ – According to the Sinaitic Text 1918.


Demoniczne pochodzenie szarańczy – królem jej szatan


Wspomniana szarańcza miała według Towarzystwa Strażnica demoniczne pochodzenie (!), gdyż w tamtych latach nauczało ono, że królem jej, wedle tekstu Ap 9:11, jest szatan. Oto słowa komentujące ten fragment:


„[Ap] 9:11. [A] ONI miały SWEGO [nad sobą] króla. – Tego samego króla, który wykonuje generalne rządy nad wszystkiemi kościelniczemi sprawami obecnego złego świata.

Anioła przepaści. – »Książę, który ma władzę na powietrzu.« – Efez. 2:2.

Któremu imię po żydowsku Abaddon. – A jest on »złym« z całą pewnością. – 2 Korynt. 4:4.

A po grecku ma imię Apolijon. – To znaczy Niszczyciel. Ale po polsku imię jego jest Szatan, dyabeł” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 188).


Gwiazda spadająca z Ap 9:1 to J. Wesley


Szarańczę poprzedza w Apokalipsie „gwiazda”, którą Towarzystwo Strażnica utożsamiało z J. Wesleyem, założycielem metodyzmu:


„I widziałem, że gwiazda. – Jan Wesley stał się gwiazdą na anglikańskim niebie w roku 1728 (...)

Spadła z nieba na ziemię – Przez wiele lat Wesley nie miał zamiaru tworzyć sektę, a jednak nieświadomie zaczął to czynić od samego początku...” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 183).


And I saw a star: John Wesley became a star in the Anglican heavens in 1728, at which time he was ordained a priest by Bishop Potter. (The Revelation of Jesus Christ – According to the Sinaitic Text 1918 s. 97).


Powyższe nauczanie obowiązywało aż do roku 1930, gdy Towarzystwo Strażnica wydało nową książkę komentującą Apokalipsę. Chodzi o dwutomowe dzieło pt. Światło, napisane przez prezesa J. F. Rutherforda.

Oto jak J. A. Bohnet (członek zarządu Towarzystwa Strażnica w roku 1918) określał i chwalił powstanie tej książki, która dziś jest zarzucona, pomimo iż ponoć Bóg stał za nią:

„Obecnie odbiło się na mnie głębokie przekonanie, że żadne ludzkie stworzenie nie jest autorem »Światła«. Że żaden człowiek nie mógł napisać tej książki – i też żaden jej nie napisał. (...) Bracie! – byłeś jedynie użyty za narzędzie do sporządzenia »Światła«. Jehowa jest autorem tegoż pisma, tak jako jest tam wymienione. (...) Czy pismo to pojaśnia Biblję? Tak jest ono prawdziwem pojaśnieniem” (Strażnica 01.07 1931 s. 208).

Szarańczą Świadkowie Jehowy z „ostatka” pomazańców


W roku 1930 Towarzystwo Strażnica po raz pierwszy zaprzeczyło swojej poprzedniej nauce, wedle której szarańczę utożsamiano ze „sługami szatana”. Według nowej wykładni wspomnianą szarańczą stali się Świadkowie Jehowy z „ostatka” klasy niebiańskiej!


Oto ich słowa:


„Szarańcze z tej ilustracji nie są sługami szatana, lecz są to słudzy Jehowy” (Światło 1930 t. I, s. 144).


„»Szarańcze« opisane zostają jako część armji Bożej walczącej organizacji, z czego wynika, że przedstawiają ostatek na ziemi...” (jw. s. 146).


„(...) »szarańcze« trafnie się stosuje do ostatka” (jw. s . 148).


Tak naucza Towarzystwo Strażnica aż do dziś:

„Chmary owadów, głównie szarańczy, pustoszą ziemię. Co to oznacza? Księga Objawienia 9:1-12 także mówi o szarańczach, które Jehowa wysyła pod wodzą »króla, anioła otchłani«, czyli samego Chrystusa Jezusa. Jego imiona Abaddon (po hebrajsku) i Apollion (po grecku) znaczą »Zagłada« i »Niszczyciel«. Szarańcze te wyobrażają ostatek chrześcijańskich pomazańców, który obecnie, w dniu Pańskim, podąża naprzód i pustoszy pastwiska chrześcijaństwa, całkowicie obnażając jego fałsz religijny i zapowiadając mu pomstę z rąk Jehowy” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 11).

„[Ap] 9:10, 19. Dobitne, oparte na Biblii wypowiedzi na łamach publikacji wydawanych przez »niewolnika wiernego i roztropnego« to kłujące orędzie (Mat. 24:45). Symbolizują je ogony szarańczy, która ma »kolce podobnie jak skorpiony«, oraz »podobne do węży« ogony koni konnicy. Z jakiego względu? Otóż wspomniane publikacje ostrzegają przed »dniem pomsty« Jehowy (Izaj. 61:2). Dlatego odważnie i gorliwie je rozpowszechniajmy” (Strażnica 15.01 2009 s. 32). Patrz też Strażnica Nr 9, 1998 s. 8-12.


Interesujące jest to, że choć Towarzystwo Strażnica nie toleruje u swoich głosicieli „długich włosów”, to jednak twierdzi, że „szarańcza” z długimi włosami ich właśnie przedstawia:


„W Objawieniu 9:7, 8 naśladowcy Chrystusa Jezusa, wierni i prawdziwi, są przypodobani do szarańczy z twarzami ludzkimi o długich włosach. »Twarze ich były jako twarze ludzkie; i miały włosy jako włosy niewieście«” (Strażnica 15.02 1936 s. 59).


Królem szarańczy Jezus


Od roku 1930 Towarzystwo Strażnica naucza, że królem nad szarańczą z Ap 9:11 nie jest już szatan (jak uczono wcześniej), ale Jezus Chrystus, który jak Jehowa, ma tytuł Abaddon:


„Słowo »Abaddon« pochodzi od hebrajskiego wyrazu »abad« i odnosi się do Jehowy. (...) Wobec tego, że Jezus Chrystus jest najwyższym urzędnikiem wykonawczym Jehowy (...) przeto tytuły »Abaddon« i »Apolijon« naturalnie muszą się też odnosić do niego” (Światło 1930 t. I, s. 144, 145).


„Księga Objawienia 9:1-12 także mówi o szarańczach, które Jehowa wysyła pod wodzą »króla, anioła otchłani«, czyli samego Chrystusa Jezusa. Jego imiona Abaddon (po hebrajsku) i Apollion (po grecku) znaczą »Zagłada« i »Niszczyciel«” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 11; por. Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 148).


Interesujące jest to, że w roku 1940 napisano, że szarańcza atakuje demonizm, choć dawniej uczono, że ona sama ma za króla szatana:

„Szarańcza atakuje demonizm” (Religion 1940 s. 176).


Gwiazda spadająca z Ap 9:1 to Jezus


W roku 1930 Towarzystwo Strażnica stwierdziło, że „gwiazdą” z Ap 9:1 nie jest J. Wesley, założyciel metodyzmu, lecz Jezus Chrystus:


„Jan mówi o tej wizji: »I widziałem, że gwiazda spadłą z nieba na ziemię, a dano jej klucz studni przepaści«. (...) Niewątpliwie gwiazdą tą jest Chrystus Jezus (...) Śmiało można powiedzieć, że ta gwiazda zstąpiła, aby się zająć sprawami ziemskimi” (Światło 1930 t. I, s. 141).

„Gwiazda symbolizuje zatem Króla wyznaczonego przez Jehowę, gdyż namaszczeni chrześcijanie uznają tylko jednego anielskiego Króla – Jezusa Chrystusa” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 143).

Kiedy pojawiła się szarańcza?


Dzisiaj Towarzystwo Strażnica naucza, że omawiana szarańcza pojawiła się w roku 1919:

„1919: (...) chmara szarańczy z otchłani (Obj 9): re 143-148; w89 1.4 17-18; w88 15.12 12-13” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 96).

„INWAZJA szarańczy, trwająca od roku 1919, przysporzyła klerowi chrześcijaństwa wielu udręk. Duchowni próbowali wytępić te szarańcze, one jednak przypuszczały coraz silniejszy atak (Objawienie 9:7)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 148).

„Na odgłos piątej pojawia się szarańcza; wyobraża ona namaszczonych chrześcijan, którzy od 1919 roku ruszają chmarą do bitwy” (Strażnica Nr 9, 1991 s. 22).

„W jaki sposób od roku 1919 plaga szarańczy nęka chrześcijaństwo?” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 13).


Czy prawdą jest, że ta szarańcza pojawiła się w tym czasie, o którym pisze ta organizacja?


Oczywiście szarańcza nie mogła pojawić się w roku 1919, jak piszą Świadkowie Jehowy, gdyż do roku 1930 Towarzystwo Strażnica uczyło, że szarańczą byli metodyści!


Nikt z głosicieli tej organizacji w roku 1919 nie uważał siebie za szarańczę. Nikt też z tych członków Towarzystwa Strażnica do roku 1930 nie przypuszczał, że mogą być oni określeni jako szarańcza, którą wcześniej zarządzał szatan.


Ale to nie wszystko, bo jeszcze w roku 1930 Towarzystwo Strażnica pisało, że szarańcza dopiero w roku 1926 zaczęła „męczyć” innych ludzi. Ani razu nie wspomniano w tekście omawiającym rozdział 9 Apokalipsy o roku 1919. Pisano tylko o roku 1926:


„Ale te szarańcze, wyposażone w moc niedźwiadków, nie były posłane, aby zabijały, lecz miały tylko przez pewien czas męczyć narzędzia djabelskie. Męczenie to zaczęło się w roku 1926 i trwa wciąż jeszcze” (Światło 1930 t. I, s. 150; por. Religion 1940 s. 174).


Dopiero z czasem wydłużono działanie szarańczy na czas od roku 1919:


„Symboliczne szarańcze, przywrócone do życia w roku 1919 w celu ponownego służenia Bogu, wyruszyły w latach powojennych nie po to, aby zabijać swych prześladowców, duchowieństwo chrześcijaństwa, które nie nosi pieczęci ducha Bożego. One wyruszyły do obwieszczania boskiego poselstwa sądu. To było jednakże bardzo nieprzyjemne dla religijnych władców chrześcijaństwa. Zadawało im wiele cierpień, jak gdyby od ukłuć skorpionów, lecz takie ukłucie niekoniecznie musi być śmiertelne choć może być bardzo bolesne” (Strażnica Nr 14, 1962 s. 14).

Czy Świadkowie Jehowy są plagą?


W swoim sztandarowym podręczniku, w którym opisano szarańczę i przedstawiono jej wygląd na ilustracjach (s. 144-145), utożsamiono Świadków Jehowy z plagą!


Podrozdział poświęcony temu zagadnieniu zatytułowano następująco:


Plaga XX wieku (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 143).


Trudno nie zgodzić się z tą interpretacją tej organizacji, bo rzeczywiście Świadkowie Jehowy są jakąś plagą religijną.


Jednak w roku 2006 Towarzystwo Strażnica zreflektowało się i ‘sprostowało’ swoje własne ‘oskarżenie’ i nakazało głosicielom zmienić w cytowanym podręczniku przytoczony śródtytuł. Oto wytyczne tej organizacji zamieszczone w wewnętrznym biuletynie:

„Zmiany w książce Wspaniały finał Objawienia bliski! (...)

ROZDZIAŁ 22 s. 143, zmienić śródtytuł: Nowożytna plaga szarańczy” (Nasza Służba Królestwa Nr 9, 2006 s. 4).

Widzimy z tego, że pomimo iż Świadkowie Jehowy nadal pozostali „plagą”, to dodano im na pociechę, że są „nowożytną plagą” i nie jakąś tam sobie zwykłą plagą, ale „plagą szarańczy”!


Prócz tego, ponieważ nastał wiek XXI, więc zapewne dlatego usunięto wiek XX z tytułu podrozdziału. Nie nastąpił bowiem oczekiwany ‘koniec’ w wieku XX, który zapowiadano:

„Mówi ona [Biblia] jednak także i o tym, że pewna grupa ludzi miała obwieszczać sprawiedliwe rządy Boże, nadto mówi o wojnie, którą Bóg ma prowadzić przeciwko wszelkiemu złu, o raju, w który ma być potem przekształcona cała ziemia, oraz o tym, że w owym raju nie będzie śmierci. Wszystko to według Biblii, ma się urzeczywistnić w XX wieku” (Przebudźcie się! Nr 11 z lat 1960-1969, art. „XX wiek w proroctwie biblijnym” s. 12; Awake! 22.02 1961 s. 5]);


„Biblia przepowiada, że ten niebiański rząd, który objął już władzę, właśnie w XX wieku oczyści ziemię z wszelkiego zła” (jw. s. 13; Awake! 22.02 1961 s. 7);


„O jakim dniu mówił Jezus? Czy o wybuchu trzeciej wojny światowej? Nie. Sofoniasz nazywa ten dzień w 2 rozdziale, wierszu 3 (NW), dniem ‘gniewu Jehowy’. W 16 rozdziale Objawienia, wierszach 14 i 16 (Kow) określono go jako wielki dzień Boga Wszechmogącego, zwany ‘po hebrajsku Armagedon’. Wojna ta zostanie stoczona w XX wieku. Proroctwo o niej spełni się tak dokładnie, jak się spełniły proroctwa o wojnach światowych, głodach, trzęsieniach ziemi itd. Proroctwo to wypełni się za życia obecnego pokolenia” (jw. s. 13; Awake! 22.02 1961 s. 8);

Interesujące jest to, że kiedyś Towarzystwo Strażnica swoje stare czasopisma utożsamiało z „plagą myszy i wszy”:

„Tutaj dobrze będzie objaśnić plagi myszy i wszy. Pierwsza zdaje się wyobraża Stary Kwartalnik Teologii, który wszędzie wciskał się do królestwa Faraona, ale który z woli Pańskiej nagle zupełnie zamarł. Ta druga plaga zdaje się wyobraża Miesięcznik Badaczy Biblii. Nie mamy powiedziane, że plaga wszy zakończyła się, a nawet jeszcze teraz Egipcyanie (ludzie światowi), Faraon (dyabeł) i jego czarownicy (kler) skrobią się wiele razy po głowie, nie wiedząc co zrobić z plagą, której nie potrafią naśladować” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 284-285).

Czy nowożytna szarańcza wymarła?

Już dziś nie ma zapewne ani jednego Świadka Jehowy ochrzczonego przed rokiem 1914 lub w tamtym roku. Wydaje się że ostatnim z nich był zmarły w roku 1992 prezes F. Franz, który był ochrzczony w roku 1913 lub 1914, bo dwa różne źródła podają inną datę jego chrztu. Jedno, to jego osobiste wyznanie, a drugie, to stwierdzenie Towarzystwa Strażnica:


„Dnia 5 kwietnia 1914 roku w Chicago usymbolizowałem przez chrzest w wodzie swe poświęcenie – jak wówczas nazywano oddanie się Bogu” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 18 s. 21).


„Został ochrzczony 30 listopada 1913 roku, a w rok później porzucił uniwersytet i rozpoczął służbę w charakterze kolportera (pioniera)” (Strażnica Nr 6, 1993 s. 31; por. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 111, 716; Strażnica Nr 24, 1991 s. 11).


W związku z tym, że nie ma już takich Świadków Jehowy, o których wspomnieliśmy, to poniższe słowa Towarzystwa Strażnica, że zakończy się „osądzanie narodów” zanim wymrze wspomniana „szarańcza”, okazują się być fałszywymi:


„Okoliczność ta potwierdza, iż pokolenie nowożytnej szarańczy »żadnym sposobem nie przeminie«, gdy Jehowa i Chrystus zakończą osądzanie narodów” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 13).


„Zanim obecne pokolenie symbolicznych szarańczy zdąży dojść do kresu swego życia, zlecone przez Jehowę zadanie polegające na obwieszczaniu Jego wyroków zostanie zakończone – ze szkodą dla wszystkich zatwardziałych bluźnierców” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 [ang. 1988] s. 146).

„Wspomniane katusze trwają pięć miesięcy. Czyżby chodziło o stosunkowo krótki okres? Wcale nie, jeśli się weźmie pod uwagę długość życia literalnych szarańczy. Żyją one przeciętnie właśnie pięć miesięcy. A zatem dzisiejsze szarańcze dręczą wrogów Boga przez całe swe życie” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 [ang. 1988] s. 145).


Czy istnieje więc jeszcze „szarańcza” z roku 1919, która wtedy „obwieszczała” wyroki Jehowy, do której należał F. Franz?


Dzisiaj Towarzystwo Strażnica tylko przyrównuje swoje dawne i obecne głoszenie do „nalotów szarańczy”:


„Gdy jakichś chrześcijan aresztowano w służbie polowej, zaraz powiadamiano o tym Towarzystwo. Rozsyłano wezwania i w najbliższą niedzielę cała zmotoryzowana grupa spotykała się w wyznaczonym wcześniej miejscu, zazwyczaj na wsi, otrzymywała wskazówki i przydziały terenu, a następnie robiła »nalot« na miasto niczym »szarańcza«, wydając wszystkim mieszkańcom świadectwo, co zajmowało niekiedy zaledwie 30 do 60 minut (Obj. 9:7-9)” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 69).

„Takie akcje przypominały nalot symbolicznej chmary szarańczy opisanej w Księdze Joela 2:7-11 i w Objawieniu 9:1-11. Dzięki tej metodzie możliwe było kontynuowanie dzieła głoszenia dobrej nowiny nawet w obliczu ostrego sprzeciwu” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 692).

„Wzorem Pawła chcemy pełnić skuteczną, owocną służbę. Gorliwie uczestnicząc w dziele świadczenia jako dzisiejsze »wojsko szarańczy« Jehowy, kierujmy się rozsądkiem i rozeznaniem w zanoszeniu orędzia o wybawieniu wszystkim mieszkańcom naszego terenu” (Nasza Służba Królestwa Nr 11, 1998 s. 6).

„Jakąż radością muszą napełniać serce Jehowy te przykładne chrześcijanki! Na podobieństwo szarańczy obchodzą teren, biorąc udział w głoszeniu w odpowiedzi na nakaz Jezusa (Mat. 24:14)” (Nasza Służba Królestwa Nr 6, 1980 s. 6).

Szarańcza według adwentystów i Świadków Jehowy


Adwentyści Dnia Siódmego i Świadkowie Jehowy wywodzą się z jednego protestanckiego pnia adwentowego, to znaczy z ruchu oczekującego ‘końca’ w XIX wieku i na początku wieku XX.


Chociaż C. T. Russell (zm. 1916), jak wspomnieliśmy, nie pozostawił po sobie w Strażnicach i książkach komentarza dotyczącego „szarańczy” z Apokalipsy, to jednak znana jest nam wykładnia adwentystyczna z tamtego czasu, którą adwentyści podtrzymują do dziś, z którą też zetknął się i akceptował ją późniejszy prezes Towarzystwa Strażnica. Przedstawiamy ją tu poniżej i porównujemy z obiema interpretacjami Towarzystwa Strażnica. Każdy sam może sobie wyrobić zdanie o tym i będzie wiedział co o tym myśleć.


Dzisiejsi adwentyści swoją interpretację o „szarańczy” przejęli od jednego ze swych pionierów Uriaha Smitha (1832-1903). Żył on współcześnie z adwentystyczną prorokinią E. G. White (1827-1915). Smith był jakby głównym interpretatorem proroctw adwentystów, które opisał w swym dziele, które poniżej cytujemy.

Patrz informacje o nim: http://pl.wikipedia.org/wiki/Uriah_Smith 


W języku polskim jeden z odłamów adwentystycznych (Międzynarodowe Stowarzyszenie Misyjne Adwentystów Dnia Siódmego – Trzecia Część), posiadający wydawnictwo Testimonex, wydał jego komentarz pt. Księgi prorocze Daniela i Objawienia św. Jana U. Smith, Kowale 2009. Nie wiemy czy są to oryginalne i pierwotne myśli Smitha, gdyż jest to tłumaczenie z angielskiego wydania z roku 1944. Natomiast swój komentarz do Apokalipsy opublikował on już w roku 1867 (Thoughts on the Revelation, Seventh-day Adventist Publishing Association, Battle Creek. Mich., 1867).


Poglądy autora są przez obecnych adwentystów podtrzymywane do dziś i opisane w dziele przez nich wydanym pt. Apokalipsa A. Godek Warszawa 1988.


Na tych dwóch książkach, będących komentarzami do Apokalipsy św. Jana, bazujemy tu, przedstawiając kwestię „szarańczy” według interpretacji adwentystycznej.


Zanim porównamy w tabeli poglądy adwentystów z nauką Świadków Jehowy, przedstawiamy ich wykładnię adwentystyczną:


Gwiazda (Ap 9:1) to Mahomet


„Owa »gwiazda« nie może oznaczać nikogo innego jak samego »proroka« Mahometa” (Apokalipsa A. Godek Warszawa 1988 s. 149).


Patrz też Księgi prorocze Daniela i Objawienia św. Jana U. Smith, Kowale 2009 s. 157 (493) do 161 (497).


Szarańcza (Ap 9:3) to Arabowie i islam


„Wiersz 3. A z tego dymu wyszły na ziemię szarańcze, którym dana została moc, jaką jest moc skorpionów na ziemi.

»Powstała nowa religia, która choć była biczem dla grzechu i bałwochwalstwa, napełniła świat ciemnością i złudzeniem, roje Arabów, jak szarańcza, pokryły ziemię i szybko objęły zniszczeniem Cesarstwo Rzymskie ze wschodu na zachód. (...) Nadeszli jako niszczyciele, propagując nową doktrynę, podburzani do grabieży i przemocy przez motywy korzyści i religii«” (Księgi prorocze Daniela i Objawienia św. Jana U. Smith, Kowale 2009 s. 162 [498]).


„»Z wyglądu szarańcze te podobne były do koni gotowych do boju« (Żołnierze jeździli rzeczywiście na koniach, a jeździectwo jest sztuką pochodzącą z Arabii). Jakże dokładne jest Słowo Boże!” (Apokalipsa A. Godek Warszawa 1988 s. 151).


Król (Ap 9:11) to sułtan


„»Miały nad sobą króla« Od śmierci Muhammada aż do końca trzynastego wieku, mahometanie byli podzieleni na różne odłamy z kilku przywódcami, nie było też żadnego generalnego cywilnego rządu nad nimi wszystkimi. Pod koniec trzynastego wieku Osman rozpoczął rządy, które od tego czasu znane są jako rządy, lub imperium osmańskie. Rozrastało się ono, aż w końcu rozciągnęło się na wszystkie najważniejsze plemiona muzułmańskie, łącząc je w jedną wielką monarchię.

Ich król nazywany jest »aniołem otchłani«. Anioł oznacza posłańca, lub duchownego, dobrego lub złego, a nie zawsze istotę duchową. »Aniołem otchłani« byłby główny duchowny religii, która pojawiła się w chwili, gdy ta została otwarta. Tą religia jest mahometanizm, a jej głównym duchownym był sułtan” (Księgi prorocze Daniela i Objawienia św. Jana U. Smith, Kowale 2009 s. 169 [505]).


„(...) jednak symboliczne szarańcze tu występujące  odznaczały się wyższym poziomem organizacji w wykonywaniu swego niszczycielskiego dzieła, posiadając wodza nad sobą. To właśnie pod dowództwem Osmana I rozpoczął się w ich dziejach ważny, przepowiedziany przez proroctwo okres »pięciu miesięcy«” (Apokalipsa A. Godek Warszawa 1988 s. 152).


Widzimy z powyższego, że adwentyści „szarańczę” (Ap 9:3) utożsamiają z islamem. „Królem” (Ap 9:11) jej jest sułtan, a „spadającą gwiazdą” (Ap 9:1) Mahomet.


Poniżej zamieszczamy w tabeli porównanie nauki adwentystów z obiema wykładniami Towarzystwa Strażnica. Zaznaczamy, że źródła do wspomnianej nauki N. Barboura i C. T Russella, których tu nie wymieniamy, podaliśmy powyżej (rozdział Szarańczą muzułmanie).

	Tekst biblijny
	Nauka adwentystów (oraz N. Barboura i C. T. Russella)
	Pierwotna nauka Towarzystwa Strażnica
	Obecna nauka Towarzystwa Strażnica

	Spadająca gwiazda (Ap 9:1)
	Mahomet (Apokalipsa A. Godek Warszawa 1988 s. 149).
	J. Wesley (Dokonana Tajemnica 1925 s. 183).
	Jezus (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 143).

	Szarańcza (Ap 9:3)
	Mahometanie (Księgi prorocze Daniela i Objawienia św. Jana U. Smith, Kowale 2009 s. 162 [498]).
	Metodyści (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 185).
	Świadkowie Jehowy z „ostatka” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 11).

	Pięć miesięcy zadawania katuszy (Ap 9:5)
	„Posługując się wypróbowaną metodą liczenia jednego dnia proroczego za rok dojdziemy do wyliczenia, że owych pięć miesięcy to nic innego jak 150 dni proroczych, czyli 150 lat podczas których Imperium Ottomańskie dręczyło i niszczyło ludzi. (...) »Było to 27 lipca 1299 roku ery chrześcijańskiej gdy Osman po raz pierwszy najechał na terytorium Nikodemii (...)« (...) Rozpoczynając od tej daty liczenie owych 150 lat dochodzimy do roku 1449” (Apokalipsa A. Godek Warszawa 1988 s. 152).
	„W symbolicznym czasie, 150 lat. (...) Wesley stał się Metodystą w roku 1728 (...) Kiedy Metodyska denominacyja została razem ze wszystkiemi innemi odrzuconą w roku 1878 (...) zakończyła się jej moc dręczenia ludzi przy pomocy nauk...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 186).
	„Wspomniane katusze trwają pięć miesięcy. Czyżby chodziło o stosunkowo krótki okres? Wcale nie, jeśli się weźmie pod uwagę długość życia literalnych szarańczy. Żyją one przeciętnie właśnie pięć miesięcy. A zatem dzisiejsze szarańcze dręczą wrogów Boga przez całe swe życie” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 [ang. 1988] s. 145).

	Król – anioł Czeluści (Ap 9:11)
	Sułtan (Księgi prorocze Daniela i Objawienia św. Jana U. Smith, Kowale 2009 s. 169 [505]).
	Diabeł (Dokonana Tajemnica 1925 s. 188).
	Jezus (Strażnica Nr 9, 1992 s. 11).



Widzimy jak zróżnicowane poglądy na temat „szarańczy” mają wyznania wywodzące się z adwentystycznego pnia protestanckiego.


Tą samą osobą z Apokalipsy może być Mahomet, J. Wesley lub Jezus.


Tę samą szarańczę mogą stanowić mahometanie, metodyści lub Świadkowie Jehowy.


Ten sam okres „pięciu miesięcy” może stanowić czas 150 lat i mieścić się w latach 1299-1449, czy w latach 1728-1878 lub stanowić okres „całego życia” od roku 1919.


Tym samym „królem Czeluści” może być sułtan, diabeł lub Jezus.


Na zakończenie warto zacytować Świadkom Jehowy ich własną publikację:

„Nic więc dziwnego, że Jehowa spogląda na ludzi jak na szarańczę, a potężne narody uważa »za nic«” („Oto wszystko nowe czynię” 1987 s. 9).


Ciekawe, że starsza broszura z roku 1960 (wydanie polonijne) trochę inaczej oddała ten tekst:


„Nic dziwnego, że Jehowa uważa ludzi tylko za szarańczę, a potężne narody za mniej niż nic” („Oto! wszystkie rzeczy nowe czynię” 1960 s. 10).

3.7. Jak konie z głowami lwów przekształciły się w Świadków Jehowy?

Na wstępie zaznaczamy, że artykuł nasz składa się z następujących rozdziałów:

Turcy jeźdźcami na koniach mających głowy lwów
Protestanci jeźdźcami na koniach mających głowy lwów

Aniołowie i „ostatek” pomazańców jeźdźcami na koniach mających głowy lwów

Literatura Towarzystwa Strażnica jeźdźcami na koniach mających głowy lwów

„Ostatek” pomazańców i „wielka rzesza” jeźdźcami na koniach mających głowy lwów


Konnica według adwentystów i Świadków Jehowy

Konnica będąca Świadkami Jehowy „plagą”


Towarzystwo Strażnica czasem radykalnie zmienia swe poglądy doktrynalne i nawet kilka razy. Przykładowo zdarzało mu się tę samą osobę z Biblii utożsamiać wpierw ze szatanem, a później z Jezusem. Te zagadnienia opisaliśmy w artykule pt. Czy Świadkowie Jehowy mylili Jezusa z szatanem?

W innym artykule, pt. Jak demoniczna szarańcza przekształciła się w „ostatek” Świadków Jehowy?, przestawiliśmy zmiany wykładni Towarzystwa Strażnica dotyczące utożsamiania Świadków Jehowy z „plagą” i zarazem „szarańczą” z Ap 9:3.


W tym zaś tekście ukazujemy, jak Towarzystwo Strażnica jeźdźców na koniach, które miały głowy lwów, z Ap 9:16-17, wpierw utożsamiało z protestantami, później z aniołami i „ostatkiem” klasy niebiańskiej (od roku 1930), następnie z własną literaturą, a obecnie z owym „ostatkiem” i „wielką rzeszą”.

Oczywiście organizacja ta dziś nie wspomina o tym, że zmieniała swoje interpretacje kilkakrotnie. Ta informacja byłaby pewnie dla Świadków Jehowy zbyt stresująca. My zaś w tym artykule przytaczamy, obok nowej wykładni Towarzystwa Strażnica, także jego dawniejsze nauczania zawarte w kilku starszych publikacjach.

Turcy jeźdźcami na koniach mających głowy lwów

Adwentysta N. Barbour (zm. 1906) i C. T Russell (zm. 1916), późniejszy prezes Towarzystwa Strażnica, wydawali razem w latach 1876-1879 (do maja) czasopismo pt. The Herald of the Morning (Zwiastun Poranka):

„W połowie roku 1878 brat Russell już mniej więcej półtora roku współredagował czasopismo Zwiastun Poranka, którego redaktorem naczelnym był N. H. Barbour. Kiedy jednak w sierpniowym numerze ich pisma Barbour ośmieszył naukę o okupie, Russell energicznie stanął w obronie tej fundamentalnej prawdy biblijnej. (...) Russell wielokrotnie próbował pomóc Barbourowi zrozumieć biblijny pogląd na tę sprawę, aż wreszcie wiosną 1879 roku przestał wspierać finansowo wydawanie Zwiastuna, a od numeru czerwcowego nie figurował już jako jego współredaktor” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 131).

„W roku 1876, czyli niecałe dwa lata wcześniej, C. T. Russell rozpoczął współpracę z N. H. Barbourem z Rochesteru w stanie Nowy Jork. Ich grupy studiów biblijnych połączyły się ze sobą. Russell dostarczył środków pieniężnych, by wznowić drukowanie czasopisma Barboura – Zwiastun Poranka. Barbour został redaktorem naczelnym, a Russell współredaktorem” (jw. s. 619).


Właśnie w tym czasopiśmie pt. Zwiastun Poranka, wydawanym przez adwentystę N. Barboura i współredaktora C. T. Russella, utożsamiono ową „konnicę” (Ap 9:16-17) z Turkami. Oto fragment z ich wspólnej publikacji, w której komentowano teksty Ap 9:17 i 19:

„W wizji Jan ujrzał legiony tureckich konnych, rażących ze swych karabinów znad karków i rozwartych pysków koni, podczas gdy ich włócznie z kolczastymi grotami wydawały się wysunięte z końskiego ogona. »I tymi czynią szkodę« [Ap 9:19].” (The Herald of the Morning listopad 1878, s. 77).


Choć C. T. Russell nigdy tej nauki o „konnicy” nie potwierdził później w wydawanej przez siebie Strażnicy w latach 1879-1916 oraz w sześciu tomach Wykładów Pisma Świętego, to jednak nie zaprzeczył też tej wykładni. Interpretacja ta była identyczna, jak ta, którą do dziś ma Kościół Adwentystów Dnia Siódmego, o czym wspominamy w rozdziale Konnica według adwentystów i Świadków Jehowy.

Protestanci jeźdźcami na koniach mających głowy lwów


Jak wspomnieliśmy powyżej, czasopismo Strażnica i Towarzystwo Strażnica od roku 1879 aż do roku 1916 milczały w sprawie „konnicy”. C. T. Russell ani razu nie skomentował interesującego nas fragmentu.


Jednak w roku 1917 Towarzystwo Strażnica rozpoczęło nauczać, że „dwie miriady miriad” (Ap 9:16) „konnicy” to „protestanci”:


„(...) czyli 177,000,000, było protestantów.

[Ap] 9:16 A liczba wojska jednego. – W okrągłych cyfrach w czasie rozpoznania.

Było dwieściekroć tysiąc tysięcy. – Około dwieście milionów. (...)

[Ap 9:17] A ci, którzy siedzieli na nich – Całe członkostwo protestanckiego kościoła” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 195).


Warto pamiętać, że cytowaną książkę Towarzystwo Strażnica reklamowało i rozprowadzało aż do roku 1930 (patrz Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224) i dopiero wtedy zmieniono interpretację omawianego fragmentu.


Podobnie komentował kwestię „konnicy” na stronach 102-103 inny podręcznik Towarzystwa Strażnica pt. The Revelation of Jesus Christ – According to the Sinaitic Text 1918.

Aniołowie i „ostatek” pomazańców jeźdźcami na koniach mających głowy lwów


W roku 1930 Towarzystwo Strażnica ogłosiło, że „dwie miriady miriad” (Ap 9:16) „konnicy” to aniołowie i „mała garstka” pomazańców z Towarzystwa Strażnica:


„Do tych wojsk należą bez wątpienia zarówno mirjady aniołów, jakoteż mała garstka ludzi na ziemi. (...) Te dwieście miljonów żołnierzy armji Pańskiej trąbi to świadectwo pod hasłem »biada« »mieszkańcom« czyli władcom, podległym szatanowi. Niechaj pomazańcy na ziemi nabiorą otuchy, niechaj się radują...” (Światło 1930 t. I, s. 165; patrz też t. II, s. 40, 159, 177, 189).

Trzeba tu zaznaczyć, że w tamtym czasie i w dawnych naukach Towarzystwa Strażnica klasa ziemska „drugich owiec” miała nikłe znaczenie, gdyż miała ona podlegać bezpośrednio pod kierownictwo cielesnych Żydów:

„Tak więc w roku 1929 bardziej interesowano się cielesnymi, obrzezanymi Żydami i więcej zwracano na nich uwagę niż na »owce« z przypowieści Jezusa o owcach i kozłach. Uważano, że te »owce« mają znaczenie drugorzędne w porównaniu z Żydami, a po Armagedonie zostaną zorganizowane pod ich kierownictwem” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 8).


Z tego powodu klasy ziemskiej nawet nie uwzględniono w interpretacji fragmentu z Ap 9:16-17, co czyni się dziś.


Jeszcze w roku 1934 Towarzystwo Strażnica bardziej myślało o drugiej klasie niebiańskiej, niż o klasie ziemskiej:

„Kiedy w tym samym roku, tylko trzy miesiące później, to znaczy 15 listopada 1934 r. spod pras drukarskich Towarzystwa Strażnica wyszła w Brooklynie książka pt. Jehowa, na str. 182 jeszcze znalazło wyraz przekonanie o istnieniu drugorzędnej klasy duchowej, co do której się spodziewano, że wyjdzie z Babilonu Wielkiego i stanie po stronie Jehowy” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 9).


Identycznie, jak książka pt. Światło (z roku 1930), omawiany fragment komentowało jedno z czasopism Świadków Jehowy:

These armies doubtless include the myriads of angels, as well as the little company of Jehovah’s witnesses on earth (ang. Strażnica 01.12 1939 s. 364).
Później przez wiele lat i to wielokrotnie Towarzystwo Strażnica odnosiło tekst Ap 9:16 tylko do „aniołów”, nie wspominając o „ostatku” Świadków Jehowy:

Strażnica Nr 3, 1950 s. 6 (ang. 01.10 1949 s. 294); Strażnica Nr 10, 1955 s. 10 (ang. 15.11 1953 s. 698); „Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” 1957 cz. II, s. 215; Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 cz. IV, s. 105; Strażnica Nr 1, 1962 s. 10; Strażnica Nr 6, 1967 s. 2.

Literatura Towarzystwa Strażnica jeźdźcami na koniach mających głowy lwów

W roku 1969 na kongresach Świadków Jehowy ogłoszono nową naukę. Stwierdzono wtedy, że „owe 200-milionów symbolicznych koni, o których jest mowa w Objawieniu 9:16, trzeba odnieść do drukowanej literatury”, a nie do aniołów, czy ewentualnie do nich i „ostatka” pomazańców. Opisano to zarazem w wydanej po angielsku książce pt. „Wtedy dokona się tajemnica Boża” (”Then Is Finished the Mystery of God”) oraz wspomniano o tym w podrozdziale pt. CORAZ JAŚNIEJSZE ŚWIATŁO, w jednej ze Strażnic w roku 1969:

„Wykład pt.: »Ostateczne plagi na wrogów pokoju z Bogiem« był nader treściwy, gdyż traktował o rozdziałach od 8 do 11 księgi Objawienia. Roztrząsano w nim znaczenie głosu każdej z siedmiu tam wspomnianych symbolicznych trąb. Między innymi wskazano, że owe 200-milionów symbolicznych koni, o których jest mowa w Objawieniu 9:16, trzeba odnieść do drukowanej literatury używanej do wylewania obrazowych plag na chrześcijaństwo i na radykalne elementy świata. Literatura ta dręczy je niby nieznośne plagi, ponieważ zapowiada ognistą zagładę, której na pewno nie ujdą” (Strażnica Nr 21, 1969 s. 11).

Później tę naukę nadal rozpowszechniano, aż do roku 1988:

„Natomiast Jan przy opisie wierzchowców, które oglądał w swojej wizji, nadmienił: »A liczba wojsk konnych wynosiła dwie miriady miriad« – 200 000 000! (Apok. [Obj.] 9:16-19, NP). Ogromnie przydatne okazały się te »rumaki« w dziele obwieszczania wyroków Jehowy! Jakże trafnie odpowiadają niezliczonym milionom Biblii, książek i czasopism, które w ciągu minionych lat zostały rozpowszechnione przez chmary »szarańczy« podczas wytężonej pracy od domu do domu! (Zobacz książkę »Then Is Finished the Mystery of God« [»Wtedy dokona się tajemnica Boża«], rozdział 17)” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 5 s. 11).

„W rozdziale 9 Księgi Objawienia namaszczony ostatek symbolicznie wyobrażają »czterej aniołowie«, czyli posłańcy, których oswobodzono z niewoli Babilonu Wielkiego »nad wielką rzeką Eufrat« (wersety 14 i 15). Ci wypuszczeni na wolność posłańcy mają do dyspozycji »zastępy kawalerii«, liczące w sumie »dwie miriady miriad« (200 000 000); w użytych tu przenośnych określeniach wojska te posłużyły do ‛zabicia’ sporej części ludzkości (wersety od 16 do 19). »Konie« występujące w tejże wizji przedstawiają środki, jakimi się posługuje namaszczony ostatek przy obwieszczaniu wyroków Jehowy, skierowanych zwłaszcza przeciw nominalnemu chrześcijaństwu – najbardziej podłemu składnikowi »Babilonu Wielkiego« (ogólnoświatowego imperium religii fałszywej). Objaśnienie tej fascynującej wizji opublikowano w książce »Then Is Finished the Mystery of God« (»Wtedy dokona się tajemnica Boża«), w której czytamy: »Szarża owych symbolicznych ‛koni’ nasiliła się wyraźnie, odkąd czasopisma wydawane przez Towarzystwo Strażnica zaczęto rozpowszechniać na ulicach, od domu do domu, od sklepu do sklepu« (strony 246 i 247). Wprawdzie te symboliczne »konie« są zarazem odpowiednikiem książek, broszur i traktatów, niemniej jednak czasopisma niewątpliwie odegrały i dalej odgrywają nader ważną rolę w rozprzestrzenianiu świadectwa o Królestwie »aż do najodleglejszego miejsca na ziemi«.” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 4 s. 16-17).

„Skuteczne posługiwanie się symbolicznymi »końmi« 

»Głowy koni były jak głowy lwów, a z ich pysków wydobywał się ogień i dym, i siarka. (...) Bo władza koni jest w ich pyskach i w ich ogonach; bo ich ogony są niby węże i mają głowy, i nimi szkodzą« (Obj. 9:17, 19). Czy widziałeś już takie konie? Czy się nimi posługujesz? Owszem, jeżeli bierzesz udział w obwieszczaniu orędzia Jehowy przeciw religii fałszywej, zasługującej na najsurowszą naganę części składowej widzialnego systemu utworzonego przez Szatana. Te opisane w 9 rozdziale Objawienia symboliczne konie to setki milionów publikacji rozpowszechnianych w obecnych »dniach ostatnich« przez Świadków Jehowy pod przewodnictwem namaszczonego ostatka. W książce „Then Is Finished the Mystery of God” (»Wtedy dokona się tajemnica Boża«) jest powiedziane: »Szarża owych symbolicznych ‛koni’ wyraźnie się nasiliła, odkąd czasopisma wydawane przez Towarzystwo Strażnica zaczęto rozpowszechniać na ulicach, od domu do domu, od sklepu do sklepu« (strony 246 i 247). W samym tylko maju 1982 roku na całym świecie wyszło spod pras Towarzystwa ponad 35 milionów tych symbolicznych koni w postaci czasopism Strażnica i Przebudźcie się! Czy masz udział w posyłaniu ich do ludzi?” (Nasza Służba Królestwa Nr 9, 1982 s. 1).


„Kiedy zadął w trąbę szósty anioł, zostali rozwiązani czterej symboliczni aniołowie i 200 milionów symbolicznych koni wyruszyło »zabić trzecią część ludzi«. »Konie« obrazują tu środki służące do ogłaszania budzącego grozę orędzia sędziowskiego, zwłaszcza w formie drukowanej. Akcję tę rozpoczęło w roku 1927 godne uwagi wydarzenie – międzynarodowe zgromadzenie Badaczy Pisma świętego w Toronto w Kanadzie (Obj. 9:13-19, NW). To właśnie w Toronto w niedzielę 24 lipca około 15 000 osób wysłuchało w tamtejszym Koloseum, jak J. F. Rutherford odczytał rezolucję »Do narodów chrześcijaństwa«, stanowiących mniej więcej trzecią część ludzkości” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 60).


Ten ostatni fragment, jak się wydaje, nie podaje prawdy o tym, że owa „konnica” będąca „literaturą” Towarzystwa Strażnica zaczęła działać w roku 1927. Dlaczego? Otóż dlatego, że w tamtych latach kogo innego utożsamiano z tą „konnicą” (wpierw protestantów do roku 1930, a później aniołów i „ostatek” pomazańców).

Interesujące jest to, że kiedyś Towarzystwo Strażnica swoje stare czasopisma utożsamiało z „plagą myszy i wszy”, a nie z „końmi”:

„Tutaj dobrze będzie objaśnić plagi myszy i wszy. Pierwsza zdaje się wyobraża Stary Kwartalnik Teologii, który wszędzie wciskał się do królestwa Faraona, ale który z woli Pańskiej nagle zupełnie zamarł. Ta druga plaga zdaje się wyobraża Miesięcznik Badaczy Biblii. Nie mamy powiedziane, że plaga wszy zakończyła się, a nawet jeszcze teraz Egipcyanie (ludzie światowi), Faraon (dyabeł) i jego czarownicy (kler) skrobią się wiele razy po głowie, nie wiedząc co zrobić z plagą, której nie potrafią naśladować” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 284-285).

„Ostatek” pomazańców i „wielka rzesza” jeźdźcami na koniach mających głowy lwów


W roku 1988 Towarzystwo Strażnica wydało w języku angielskim książkę pt. Wspaniały finał Objawienia bliski!, którą po polsku opublikowano w roku 1993. Od tego czasu organizacja ta naucza, że owa konnica to „ostatek” pomazańców i „wielka rzesza” Świadków Jehowy razem:


„Kogo wyobraża ta potężna konnica? Liczebność jej sięga milionów, toteż nie może przedstawiać samych członków namaszczonego ostatka, których obecnie jest na ziemi zaledwie około 8800. Owe miriady koni muszą więc obrazować także »wielką rzeszę« z 7 rozdziału Objawienia, czyli tych, którzy mają nadzieję żyć wiecznie na ziemi” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 19).


„W Objawieniu 9:19 czytamy: »Władza koni (...) mieści się w ich pyskach oraz w ich ogonach; (...) i tymi czynią szkodę«. Z jakiego względu ich władza mieści się w pyskach? Otóż od dziesiątków lat w teokratycznej szkole służby kaznodziejskiej i na innych zebraniach słudzy Jehowy uczą się, jak za pomocą żywego słowa dobitnie ogłaszać Boskie wyroki. A w jaki sposób wyrządzają szkodę swymi ogonami? Rozpowszechniają po całym świecie miliardy egzemplarzy literatury biblijnej, zostawiając za sobą kłujące orędzia przeciw szatańskiemu światu” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 19).

„Jak wynika z Księgi Objawienia 9:13-21, po pladze szarańczy następuje ogromna plaga konnicy. Proroctwo to rzeczywiście sprawdza się w naszych czasach – kilku tysiącom ostatnich już namaszczonych chrześcijan idzie w sukurs przeszło 4 miliony »drugich owiec«, tworząc wspólnie niepowstrzymaną kawalerię! (Jana 10:16). Zjednoczeni, obwieszczają kłujące niczym żądła wyroki wydane przez Jehowę na bałwochwalców z szeregów chrześcijaństwa...” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 11).

„Świadkowie będący pomazańcami oraz owi pomocnicy wspólnie przypuszczają szarżę jako nieprzeliczona konnica – »dwa miriady miriadów«. Władza ich mieści się »w ich pyskach«, ponieważ ogłaszają w domach ludzi wyroki Jehowy w postaci orędzi, a także »w ich ogonach«, gdyż zostawiają po sobie literaturę biblijną, która zwiastuje szybko zbliżający się dzień pomsty” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 13).


Podobnie, ale szerzej, opisuje tę kwestię znany podręcznik Świadków Jehowy pt. Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 [ang. 1988, 2006] s. 149-154.


Patrz też Nasza Służba Królestwa Nr 3, 2004 s. 4.


Zauważmy, że według poprzedniej interpretacji „literatura” Świadków Jehowy była owymi „końmi”, a obecnie jest ona tylko „ogonami” tych wierzchowców.

Konnica według adwentystów i Świadków Jehowy


Adwentyści Dnia Siódmego i Świadkowie Jehowy wywodzą się z jednego protestanckiego pnia adwentowego, to znaczy z ruchu oczekującego ‘końca’ w XIX wieku i na początku wieku XX.


Chociaż C. T. Russell (zm. 1916), jak wspomnieliśmy, nie pozostawił po sobie w Strażnicach i książkach komentarza dotyczącego „konnicy” z Apokalipsy, z 9 rozdziału, to jednak znana jest nam wykładnia adwentystyczna z tamtego czasu, którą adwentyści podtrzymują do dziś, z którą też zetknął się i akceptował ją późniejszy prezes Towarzystwa Strażnica. Przedstawiamy ją tu poniżej i porównujemy z interpretacjami Towarzystwa Strażnica. Każdy sam może sobie wyrobić zdanie o tym i będzie wiedział co o tym myśleć.


Dzisiejsi adwentyści swoją interpretację o „konnicy” przejęli od jednego ze swych pionierów Uriaha Smitha (1832-1903). Żył on współcześnie z adwentystyczną prorokinią E. G. White (1827-1915). Smith był jakby głównym interpretatorem proroctw adwentystów, które opisał w swym dziele, które poniżej cytujemy.

Patrz informacje o nim: http://pl.wikipedia.org/wiki/Uriah_Smith 


W języku polskim jeden z odłamów adwentystycznych (Międzynarodowe Stowarzyszenie Misyjne Adwentystów Dnia Siódmego – Trzecia Część), posiadający wydawnictwo Testimonex, wydał jego komentarz pt. Księgi prorocze Daniela i Objawienia św. Jana U. Smith, Kowale 2009. Nie wiemy czy są to oryginalne i pierwotne myśli Smitha, gdyż jest to tłumaczenie z angielskiego wydania z roku 1944. Natomiast swój komentarz do Apokalipsy opublikował on już w roku 1867 (Thoughts on the Revelation, Seventh-day Adventist Publishing Association, Battle Creek. Mich., 1867).


Poglądy autora są przez obecnych adwentystów podtrzymywane do dziś i opisane w dziele przez nich wydanym pt. Apokalipsa A. Godek Warszawa 1988.


Na tych dwóch książkach, będących komentarzami do Apokalipsy św. Jana, bazujemy tu, przedstawiając kwestię „konnicy” według interpretacji adwentystycznej.


Zanim porównamy w tabeli poglądy adwentystów z nauką Świadków Jehowy, przedstawiamy ich wykładnię adwentystyczną:


Jeźdźcy na koniach z głowami lwów to Turcy

„Wiersz 16 A liczba wojska jezdnego była dwieściekroć tysiąc tysięcy; bom słyszał liczbę ich [BG]
»Niezliczona jest liczba koni, oraz tych, którzy ich dosiadali! Gibbon opisuje pierwszą inwazję Turków na terytorium rzymskie następująco: ‘Miriady tureckiej konnicy rozjechały się po granicy na przestrzeni sześciuset mil (...)’ Czytelnik musi ocenić, czy liczba ta ma na ceku przekazanie myśli o jakiejś konkretnej liczbie. Niektórzy sądzą, że chodzi tu o 200.000, wymienione dwa razy, a następnie idąc za pewnymi historykami, znajdują te liczbę tureckich wojowników w oblężeniu Konstantynopola. (...)«” (Księgi prorocze Daniela i Objawienia św. Jana U. Smith, Kowale 2009 s. 175 [511]).


„Zanim jednak przejdziemy do szczegółowego wyjaśnienia odnośnie owego dziwnego czasu proroczego popatrzmy na wygląd wojska według wersetu 17 [Ap 9:17]. Chyba innym językiem nie można byłoby dosadniej oddać wyglądu jeźdźców tureckich, gdy pędzili do walki ubrani w mundury czerwono-niebiesko-żółte. Podana liczba wojska wydaje się być symboliczna niż rzeczywista, gdyż mimo swej potęgi państwo otomańskie nigdy nie dysponowało armią wynoszącą dwieście milionów. Oznacza to więc ogromną ciżbę” (Apokalipsa A. Godek Warszawa 1988 s. 153-154).


Widzimy z powyższego, że adwentyści „konnicę” (Ap 9:16-17) utożsamiają z Turkami.


Poniżej zamieszczamy w tabeli porównanie nauki adwentystów z wykładniami Towarzystwa Strażnica. Zaznaczamy, że źródło do wspomnianej nauki N. Barboura i C. T Russella, którego tu nie wymieniamy, podaliśmy powyżej (rozdział Turcy jeźdźcami na koniach mających głowy lwów).

	Tekst biblijny
	Nauka adwentystów (oraz N. Barboura i C. T. Russella)
	Pierwsza nauka Towarzystwa Strażnica od roku 1917
	Druga nauka Towarzystwa Strażnica od roku 1930
	Trzecia nauka Towarzystwa Strażnica od roku 1969
	Czwarta nauka Towarzystwa Strażnica od roku 1988

	„A liczba wojsk – konnicy: dwie miriady miriad! (...) A głowy koni jak głowy lwów” Ap 9:16-17
	Wojsko tureckie (Apokalipsa A. Godek, W-wa 1988 s. 153-154).
	Protestanci (Dokonana Tajemnica 1925 s. 195).
	Aniołowie i „ostatek” pomazańców (Światło 1930 t. I, s. 165).
	Literatura Świadków Jehowy (Strażnica Nr 21, 1969 s. 11).
	„Ostatek” pomazańców i „wielka rzesza” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 19).



Widzimy jak zróżnicowane poglądy na temat owej „konnicy” mają wyznania wywodzące się z adwentystycznego pnia protestanckiego.


Tą samą konnicą z Apokalipsy może być wojsko tureckie, protestanci, aniołowie, literatura Świadków Jehowy oraz głosiciele Towarzystwa Strażnica zarówno z klasy pomazańców, jak i z klasy ziemskiej.

Konnica będąca Świadkami Jehowy „plagą”


Interesujące jest to, że Towarzystwo Strażnica samo nazywa swoich głosicieli „plagą”:

„Jak wynika z Księgi Objawienia 9:13-21, po pladze szarańczy następuje ogromna plaga konnicy. Proroctwo to rzeczywiście sprawdza się w naszych czasach – kilku tysiącom ostatnich już namaszczonych chrześcijan idzie w sukurs przeszło 4 miliony »drugich owiec«, tworząc wspólnie niepowstrzymaną kawalerię!” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 11).


Trudno tu polemizować ze Świadkami Jehowy, bo jeśli ktoś chce być „plagą”, to nie sposób mu udowodnić, że nią nie jest. I rzeczywiście głosiciele Towarzystwa Strażnica są jakąś plagą religijną, szczególnie w niektórych rejonach świata.


Wcześniej, jak widzieliśmy, ową plagą była „literatura” Świadków Jehowy, a teraz nią są oni sami:

„Literatura ta dręczy je niby nieznośne plagi, ponieważ zapowiada ognistą zagładę, której na pewno nie ujdą” (Strażnica Nr 21, 1969 s. 11).


Czyżby kiedyś bardziej dowartościowywano „literaturę” Świadków Jehowy, a obecnie tych, którzy ją roznoszą?

3.8. Czy Biblia zapowiadała Wykłady Pisma Świętego C. T. Russella i późniejsze publikacje Świadków Jehowy? (cz. 1)


Na początku tego artykuły wymieniamy rozdziały, z których się on składa:

Wykłady Pisma Świętego C. T. Russella zapowiedziane przez proroka Izajasza

Wykłady Pisma Świętego „Biblią uporządkowaną przedmiotowo”

Stare czasopisma Towarzystwa Strażnica zapowiedziane jako „plaga myszy i wszy”

Wykłady Pisma Świętego zapowiedziane w Apokalipsie

Inne publikacje Towarzystwa Strażnica zapowiedziane przez teksty Iz 18:2 i Mt 24:28

Literatura Towarzystwa Strażnica końmi z Apokalipsy

Literatura Towarzystwa Strażnica ogonami koni i skorpionów

Zrównywanie ważności literatury Świadków Jehowy z Biblią?

Literatura Świadków Jehowy zapowiedziana na Tysiąclecie


W tej części artykułu przedstawiamy cztery pierwsze rozdziały.


Towarzystwo Strażnica od początków swego istnienia (1881 r.) starało się rozpowszechniać jak najwięcej swoich publikacji. Owszem, rozprowadzano też Biblię, ale przede wszystkim one, a nie Pismo Święte, naprowadzały czytelników na wykładnię czy interpretację „biblijną” tej organizacji.


Dziś Towarzystwo Strażnica tak oto to podkreśla, mówiąc o swoim „niewolniku wiernym i roztropnym” i publikacjach przez niego rozpowszechnianych:

„BIBLIA KSIĘGĄ ORGANIZACYJNĄ

Sama Biblia jest Księgą o charakterze organizacyjnym. (...) Zatem Biblia jest Księgą organizacyjną i należy do zboru chrześcijańskiego jako całości, a nie do pojedynczych osób, bez względu na to, jak szczerze by one wierzyły, że ją potrafią interpretować. Z tego samego powodu Biblii nie można właściwie rozumieć bez uwzględniania widzialnej organizacji Jehowy” (Strażnica Nr 22, 1968 s. 2).

„Kto nie nawiąże kontaktu z tym kanałem łączności, którym posługuje się Bóg, ten nie zrobi postępów na drodze życia, niezależnie od tego, jak często by czytał Biblię” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 20).

„Trudno oczekiwać, by dostrzegł to światło ktoś, kto tylko czyta Biblię, nie korzystając ze środków zgotowanych przez Boga. Dlatego Jehowa Bóg ustanowił »niewolnika wiernego i rozumnego«, zapowiedzianego w Ewangelii według Mateusza 24:45-47. Obecnie tego »niewolnika« reprezentuje Ciało Kierownicze Świadków Jehowy” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 31).

„Musimy przyznać, że choćbyśmy nie wiadomo jak długo czytali Biblię, nigdy nie poznalibyśmy prawdy samodzielnie. Nie odkrylibyśmy prawdy o Jehowie, o Jego zamierzeniach i przymiotach, o znaczeniu i doniosłej roli Jego imienia, o Królestwie, okupie złożonym przez Jezusa, o różnicy między organizacją Bożą a organizacją Szatana ani o tym, dlaczego Bóg dopuszcza zło” (Strażnica Nr 23, 1990 s. 19);


„Pokornie przyznają, że bez pomocy niewolnika wiernego i roztropnego wcale lub prawie wcale nie znałyby cennych prawd biblijnych, dotyczących między innymi zwierzchnictwa Jehowy, uświęcania Jego imienia, Królestwa, nowych niebios i nowej ziemi, duszy, stanu umarłych, a także tego, kim naprawdę są Jehowa i Jego Syn oraz czym jest duch święty” (Strażnica Nr 7, 2007 s. 25).

„Gdybyśmy ignorowali wskazówki osób, które Jezus wyznaczył do troszczenia się o jego mienie, nie zdołalibyśmy nawiązać bliskiej więzi z Jehową. Bez wsparcia »niewolnika wiernego i roztropnego« nie zrozumielibyśmy w pełni nauk zawartych w Słowie Bożym ani nie umielibyśmy ich stosować w praktyce (Mat. 24:45-47)” (Strażnica 15.09 2010 s. 8).


Trzeba tu zgodzić się z Towarzystwem Strażnica, a mianowicie z tym, że rzeczywiście „choćbyśmy nie wiadomo jak długo czytali Biblię”, to nigdy nie wpadlibyśmy na takie rozumienie Pisma Świętego, jakie mają Świadkowie Jehowy.


Ponieważ publikacje Towarzystwa Strażnica były i są bardzo ważnym elementem w nauczaniu tej organizacji, więc zawsze starano się znaleźć uzasadnienie ich zaistnienia już w Biblii. Choć Pismo Święte o nich nie mówi, to próbowano odszukać w nim cokolwiek, co można było podczepić pod tę kwestię. Przy pewnej fantazji stworzono z czasopism, książek i broszur Towarzystwa Strażnica jakby „publikacje biblijne”, zapowiedziane przez proroków. O tych zabiegach przekonamy się poniżej, przyglądając się interpretacji Świadków Jehowy i ich poprzedników badaczy Pisma Świętego, na czele z C. T. Russellem (zm. 1916), dawnym prezesem Towarzystwa Strażnica.

Wykłady Pisma Świętego C. T. Russella zapowiedziane przez proroka Izajasza


Rozpoczynamy tu nasz temat od wspomnienia osoby Benjamina H. Bartona (1874-1916), pielgrzyma Towarzystwa Strażnica, jednego z zaufanych ludzi i mówców C. T. Russella (1852-1916), prezesa Towarzystwa Strażnica. Zmarł on 24 czerwca 1916 roku, a więc cztery miesiące przed C. T. Russellem (zm. 31 października 1916).

Świadkowie Jehowy jedynie dwa razy napomknęli o Bartonie w swoich publikacjach w ostatnich latach, wspominając, że był on „pielgrzymem” (Strażnica 15.08 2012 s. 31; Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 12).


Otóż Benjamin Barton w swoim kazaniu pt. »Wykłady Pisma Świętego« zauważone w Biblii utożsamił „łodzie z sitowia” (Iz 18:2, BG), a właściwie według niego z „papirusu”, z sześcioma Wykładami Pisma Świętego napisanymi przez C. T. Russella, prezesa Towarzystwa Strażnica.


Zbiór kazań Bartona opublikowało niedawno wydawnictwo „Straż” z Białogardu, związane ściśle z jedną z grup badaczy Pisma Świętego.


Pielgrzym ten, w jednym z wygłaszanych kazań na początku XX wieku, dowodził następująco:


„Ale teraz mówi On nam coś jeszcze o tej ziemi: »Która posyła posłów przez morze po wodach na łodziach z sitowia«. Gdy popatrzycie do wersji poprawionej, znajdziecie tam »papirus« zamiast »sitowia«. Papirus był w starożytności materiałem piśmienniczym. »W łodziach papirusowych«. Coś tutaj, w Stanach Zjednoczonych, miało zamiar żeglować przez morze w statkach z papieru, w papierowych łodziach. Ktoś zapyta: »Jak to? Jak mógł człowiek przedostać się za morze w łodzi z papieru?«. Odpowiadamy, drodzy przyjaciele, że owe statki to ni mniej ni więcej, tylko książki. Książka jest okrętem z papirusu. Tutaj, w Stanach Zjednoczonych Ameryki, książki miały żeglować przez morza do odległych części ziemi do określonej klasy ludzi” (Echa pielgrzyma B. H. Barton, Białogard 2013 [wydawnictwo „Straż”], s. 446).


„O jakich książkach jest tutaj mowa? Niektórzy powiedzą: »Przypuszczam, że muszą to być Biblie«. Nie może chodzić o Biblie (...) O jakich więc książkach jest tutaj mowa? Drodzy przyjaciele, sądzę, że się zgodzimy, iż książki te to owe wspaniałe Tomy, które nam pomagają, czyli »Wykłady Pisma Świętego«. Rozeszły się one po całym świecie i gdziekolwiek znajduje się łaknące serce, które chce lepiej zrozumieć Biblię, Bóg posyła tam te książki i z jakąż spotyka się to radością!” (jw. s. 447).


Do treści tych nawiązano w Strażnicy w roku 1904, w której wspomniano „naszego drogiego Pielgrzyma-Brata Bartona” (ang. Strażnica 01.08 1904 s. 3404 [reprint]):

„A następne orzeczenie jest: »która śle ambasadorów przez morze, nawet na wodach w naczyniach z sitowia«. Nikt nigdy nie słyszał o statkach z »sitowia« lub (literalnie) z papirusu, czyli z papieru, jak to tłumaczy angielski Revised Version pod tym słowem. Czy mamy spodziewać się w przyszłości, że parowce będą budowane z papieru? Nie. Nawet drewniane są zastępowane mocniejszymi ze stali. Mowa tu jest symboliczna, jako przedstawiająca książki i traktaty wychodzące w każdym kierunku, jako ambasadorowie Boży do wszystkich, którzy mają uszy ku słuchaniu ich poselstwa. Przez te papierowe poselstwa, jako Bożych ambasadorów, wszyscy mieszkańcy ziemi, którzy mogą usłyszeć poselstwo są wołani, aby zauważyli Pański znak, który ma być wystawiony w Jego królestwie i »trąbę« jubileuszową teraz brzmiącą i która ma być wyraźniejsza. Ta mowa jest bardziej zrozumiała, gdy zastosowana bywa do Boskiego poselstwa, wychodzącego w literaturze, niż do światowych ambasadorów w okrętach papierowych. Jest to zadziwiające dla tych, co mają znajomość faktów takich jak literatura Strażnicy, traktaty Stara Teologia, tomy Brzask Tysiąclecia  [wcześniejszy tytuł Wykładów Pisma Świętego] itp. wychodzące, jako »prędcy posłowie« do wszystkich części świata w wielu językach. Ci powstają w ziemi zasłoniętej skrzydłami Bożej opatrzności” (ang. Strażnica 01.08 1904 s. 3405 [reprint]).

Wykłady Pisma Świętego „Biblią uporządkowaną przedmiotowo”

Dziś Świadkowie Jehowy piszą o C. T. Russellu następująco:

„W roku 1909 Charles Taze Russell, pierwszy prezes Towarzystwa Strażnica, napisał do czytelników Strażnicy: »Nigdy nie zapominajmy, że naszym Wzorcem jest Biblia i że jeśli nawet zawdzięczamy te pomoce Bogu, są one tylko ‚pomocami’, a nie substytutami Pisma Świętego«” (Strażnica Nr 9, 1995 s. 13).


Ale w roku 1910 C. T. Russell zupełnie inaczej się wypowiedział i jeszcze bardziej ułatwił, niż to przedstawiliśmy powyżej, swoim wyznawcom znalezienie swoich Wykładów Pisma Świętego w Biblii. Otóż stwierdził on, że właściwie jego tomy są samą „Biblią uporządkowaną przedmiotowo”, oraz iż „czytając »Wykłady Pisma Świętego« czytacie Biblię” (!):

„Jeśli sześć tomów Wykładów Pisma Świętego jest praktycznie Biblią uporządkowaną przedmiotowo z podanymi biblijnymi tekstami dowodowymi, możemy bez popełnienia niewłaściwości nazwać tomy: Biblią w uporządkowanej postaci. Należy powiedzieć, że tomy są nie tylko komentarzami Biblii. Praktycznie są one samą Biblią, ponieważ nie przejawia się w nich dążenie do budowania jakiejś doktryny (...) Dalej, nie tylko widzimy, że ludzie nie mogą zrozumieć Boskiego Planu przez studiowanie samej Biblii, ale obserwujemy również fakty, iż jeśli ktoś odkłada Wykłady Pisma Świętego nawet po korzystaniu z nich, zapoznaniu się z nimi, po czytaniu ich przez dziesięć lat, jeśli wówczas odkłada i ignoruje je, korzystając tylko z Biblii, to chociażby używał Biblii ze zrozumieniem przez dziesięć lat – nasze doświadczenie pokazuje – w ciągu dwóch lat pogrąży się w ciemnościach. Z drugiej strony, jeśli ktoś czytałby tylko Wykłady Pisma Świętego z cytowanymi odnośnikami biblijnymi, a nie przeczytałby ani jednej strony Biblii jako takiej, wówczas po dwóch latach byłby w świetle prawdy, ponieważ miałby światło Pisma Świętego” (ang. Strażnica 15.09 1910 s. 298; tekst polski według czasopisma Teraźniejsza Prawda Nr 358, XI 1985 r. wydawanego przez Świecki Ruch Misyjny „Epifania”).

„Wykłady Pisma Świętego są, że się tak wyrażę, Biblią w formie uporządkowanych przedmiotów. Czytając »Wykłady Pisma Świętego« czytacie Biblię. Ci, którzy czytają Biblię w ten sposób, mogą zyskać o wiele więcej znajomości. Dorywcze czytanie Biblii nie daje tyle informacyj co przedmiotowe badanie” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 207).

Stare czasopisma Towarzystwa Strażnica zapowiedziane jako „plaga myszy i wszy”

Po śmierci C. T. Russella (zm. 1916) Towarzystwo Strażnica w roku 1917 swoje dawne czasopisma utożsamiło z „plagą myszy i wszy” z Księgi Wyjścia. Dziwne jednak, że w angielskim tekście cytowanej książki mowa jest o plagues of frogs and lice (The Finished Mystery 1917 s. 238), czyli o pladze „żab i wszy”. Interesujące jest też to, że Księga Wyjścia nie mówi o żadnych „myszach” i „wszach”, ale o „żabach” i „komarach” (Wj 8:1-13):

„Tutaj dobrze będzie objaśnić plagi myszy i wszy. Pierwsza zdaje się wyobraża Stary Kwartalnik Teologii, który wszędzie wciskał się do królestwa Faraona, ale który z woli Pańskiej nagle zupełnie zamarł. Ta druga plaga zdaje się wyobraża Miesięcznik Badaczy Biblii. Nie mamy powiedziane, że plaga wszy zakończyła się, a nawet jeszcze teraz Egipcyanie (ludzie światowi), Faraon (dyabeł) i jego czarownicy (kler) skrobią się wiele razy po głowie, nie wiedząc co zrobić z plagą, której nie potrafią naśladować” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 284-285).

Wykłady Pisma Świętego zapowiedziane w Apokalipsie


Po śmierci C. T. Russella (zm. 1917) Towarzystwo Strażnica od roku 1917 zaczęło wręcz wyszukiwać w Apokalipsie św. Jana fragmentów, które rzekomo zapowiadały sześć tomów Wykładów Pisma Świętego, a przede wszystkim tom siódmy pt. Dokonana Tajemnica, zwany „Pośmiertnym Dziełem Pastora Russell’a” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. II).


Wykłady te zapowiadali ponoć swoimi osobami poszczególni aniołowie, różne biblijne plagi i przedmioty. Za powstaniem tych tomów stał ponoć sam Bóg:

„Pan interesuje się i bierze odpowiedzialność za kompletną seryę WYKŁADÓW PISMA ŚW.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 352).

„Tłumaczenie ksiąg Objawienia i Ezechyjela, zawarte w tej książce, są od Boga pokierowane...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 697).


Tom VII kadzielnicą z Ap 8:5


„Wziął kadzielnicę. – Tom Siódmy WYKŁADÓW PISMA ŚW., przeznaczony od Boga” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 171).

Tomy I-VII gromami z Ap 8:5


„I stały się [głosy i] gromy. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św., a niniejszy jako ostatni w tej seryi (Obj. 10:3,4). Gromy są symbolem sprzeczki i kłótni, a tom ten wywoła niemało sprzeczek” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 171).

Tomy I-VII gromami z Ap 10:3

„Siedm gromów. – Siedm tomów »Wykładów Pisma Św.«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 200).

Tomy I-VII gromem z Ap 14:2

„I jako głos gromu: [wielkiego]. – Siedm grzmotów, siedm tomów Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 259).

Tom I aniołem z Ap 14:6
„I widziałem [drugiego] Anioła. – Boski Plan Wieków, Tom I Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 263).


Tom II aniołem z Ap 14:8

„A za nim szedł drugi [Anioł]. – Tom II Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 264).

Tom III aniołem z Ap 14:9
„A [INNY] trzeci Anioł szedł za nimi.- Tom III Wykładów Pisma Św. następujący po I i II” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 265).

Tom VII jako prasa z Ap 14:20

„I prasa. – Fakty, na których oparty jest Siódmy tom Wykładów Pisma Św., a które wyświetliły ducha kościelnictwa” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 272).


Tomy I-VII aniołami i plagami z Ap 15:1

„To jest siedm Aniołów. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św.


Mających siedm plag ostatecznych. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św. stanowią razem trzecie i ostatnie biada wylane na papiestwo” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 275).


Tomy I-VII aniołami z Ap 15:6

„I wyszło z kościoła siedm onych aniołów. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św. wyszło zgodnie z naukami Namiotu Zgromadzenia, z których wzięły początek” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 279).


Tomy I-VII siedmioma plagami siedmiu aniołów z Ap 15:8


„Aż się skończyło siedm plag onych siedmiu Aniołów. – Dopóki nie zostały napisane, wydrukowane i rozpowszechnione siedm tomów Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 281).


Tomy I-VII aniołami z Ap 16:1

„Mówiący siedmiu Aniołom. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 283).


Tom I czaszą z Ap 16:2


„I wyszedł Anioł pierwszy i wylał czaszę swoją na ziemię – Tom pierwszy został rozpowszechniony między tymi, którzy już byli pod religijnemi ograniczeniami” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 283).


Tom II czaszą z Ap 16:3

„I wylał wtóry [Anioł] czaszę swoją na morze. – Tom II Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 285).


Tom III czaszą z Ap 16:4


„I wylał trzeci [Anioł] czaszę swoją na rzeki i źródła wód. – Czcicielom bestyi i jej obrazu wydawało się, że nauki zawarte w tomie III Wykładów Pisma Św. splugawiły Pismo Św., Wody żywota, w samem ich źródle gdyż tom ten nawołuje do wyjścia z Babilonu, podczas gdy kler stara się usilnie, aby ludzie tam wchodzili” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 286).


Tom III anioł z Ap 16:5

„I usłyszałem Anioła wód. – Tom III Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 286).


Tom IV czaszą z Ap 16:8

„Potem czwarty Anioł wylał czaszę swoją na słońce. – Tom IV Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 287).

Tom V aniołem z Ap 16:10

„Tedy piąty [Anioł]. – Tom V Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 289).

Tom VI aniołem z Ap 16:12

„I szósty [Anioł]. – Tom VI Wykładów Pisma Świętego” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 290).

Tom VII aniołem z Ap 16:17

„Tedy siódmy [Anioł]. – Tom VII Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 305).

Tomy I-VII głosami i gromami z Ap 16:18


„I stały się [głosy i] gromy. – Siedm ich było – wskazujące szerokie zainteresowanie Wykładami Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 305).

Tom VII gradem i plaga pierworodnych z Ap 16:21

„Wielki grad jako centnarowy spadł z nieba. – Prawda streszczona, mająca druzgocącą siłę. Końcowe świadectwo Siódmego tomu Wykładów Pisma Św. wydawało się czcicielom bestyi i jej obrazowi jakby gradem” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 307).


„Każdy kamień wagi około talentu. – 113 funtów. (Malach. 3:10) Jak wyobrażali sobie czciciele bestyi i jej obrazu ten siódmy tom Wykładów Pisma Św. można sobie wyobrazić z ostatniej plagi, jaka spadła na ziemię egipską, czyli plaga śmierci pierworodnych, opisana w 2 Mojż. rozdziały 11-sty i 12-sty.” (jw. s. 307).


Tom VII aniołem z Ap 17:1

„I przyszedł jeden z siedmiu Aniołów. – Tom VII Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 309).


Tom VII aniołem z Ap 17:7

„I rzekł mi Anioł. – Tom VII Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 313).


Tomy I-VII wspomnieniem Boga z Ap 18:5


„I wspomniał Bóg na nieprawości jego. – Przez siedm plag; siedm tomów Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 333).


Tom VII jako prasa z Ap 19:15

„A on tłoczy prasę wina zapalczywości i gniewu Boga wszechmogącego. – Pan interesuje się i bierze odpowiedzialność za kompletną seryę WYKŁADÓW PISMA ŚW., których ostatni tom specyalnie przedstawia cechy prasy (Obj. 14:18-20)” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 352).


Nauki VII tomu to łańcuch z Ap 20:1

„I łańcuch wielki w ręce swojej. – PRAWDA zawarta w siódmym tomie WYKŁADÓW PISMA ŚW. Ten łańcuch został spojony, ogniwo po ogniwie, przez okres czterdziestu lat. Każdy tom sprawiał coraz pewniej, że stare systemy nie mogą mieć nadziei utrzymania się” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 357).


Tomy I-VII narzędziami męki z Ap 20:10

„I będą męczeni we dnie i w nocy, na wieki wieków. – Siedm Tomów Wykładów Pisma Św. są narzędziarni, użytemi przez Pana w celu położenia końca tym niegodziwym systemom; a jak długo pozostaną te książki, tak długo męka tych systemów będzie widoczną. Systemy te przestaną istnieć, ale »siedm plag« trwać będzie na wieki” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 370-371).


Tomy I-VII plagami ostatecznymi z Ap 21:9

„Siedmioma plagami ostatecznemi. – Siedm tomów WYKŁADÓW PISMA ŚW.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 380).


Tom VII mówiącym z Ap 21:15


„A ten co mówił ze mną – Tom VII WYKŁADÓW PISMA ŚW.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 385).


Czytanie siedmiu tomów to plagi z Ap 22:18

„Przyda mu też Bóg plag opisanych w tej księdze. – Kara jego będzie taką, że kiedy powstanie z grobu w czasie restytucji, będzie musiał przeczytać siedem tomów Wykładów Pisma Św., aby cała sprawa wyjaśniła się w jego umyśle” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 403).


Towarzystwo Strażnica wydające siedem tomów aniołem z Ap 14:18


Samo Towarzystwo Strażnica, wydające wszelkie publikacje dla swych głosicieli, było również ‘zapowiedziane’ poprzez jednego z aniołów wymienionego w Apokalipsie:

„Potem drugi Anioł. – Zainkorporowane ciało, zorganizowane przez Pastora Russella dla dokończenia tej pracy” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 270).


Towarzystwo Strażnica wydające siedem tomów głosem z nieba z Ap 18:4


„I słyszałem inszy głos z nieba mówiący. – Inne niebiańskie posłannictwo przez STRAŻNICĘ, TOWARZYSTWO BIBLIJNE I BROSZUR, zainkorporowane ciało, które Pastor Russell osobiście zorganizował dla prowadzenia pracy żniwa. (Obj. 8:3; 14:18.) Głos ten rozlegał się ciągle od roku 1884” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 329).


Tu warto dodać, że omawiane Wykłady Pisma Świętego były reklamowane i rozprowadzane przez Towarzystwo Strażnica aż do roku 1930 (patrz np. Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Strażnica 01.04 1930 s. 111; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224).


W tamtych latach publikacje Towarzystwa Strażnica utożsamiano też z zapowiedzianą „manną”, nawiązując do tekstu Ap 2:17 i innych fragmentów biblijnych:

„Człowiek ten tak się wyraził, prosząc w liście o kolejne publikacje: »Czekamy na mannę zza oceanu«. Inni bracia z Rosji również informowali o tym, iż regularnie dostają tę »mannę«, i dziękowali współwyznawcom ze Stanów Zjednoczonych za to, że pobudzani chrześcijańską miłością wydają literaturę biblijną” (Rocznik Świadków Jehowy 2008 s. 79).


„»Manna« oznacza literalnie: »Co to jest?« Wielu, którzy mają się za naśladowców Chrystusa, nie rozumie pokarmu ani napoju, którego teraz zażywa ostatek, i dlatego pytają się: ‘Co to jest, co Towarzystwo wydaje?’ Tylko ostatek widzi teraźniejszą prawdę i raduje się z tego. Przyjmuje pokarm ze stołu uroczystego, który dla niego nakryty jest w obliczu jego nieprzyjaciół” (Światło 1930 t. I, s. 28).


Zresztą jeden z dawnych podręczników (używany do roku 1927) miał nawet tytuł nawiązujący do „manny”:

„Chodziło mu o książkę Niebiańska manna, czyli rozmyślania duchowe na każdy dzień w roku dla domowników wiary, którą posługiwano się w czasach, gdy poznawał prawdę biblijną” (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 170).


Prócz tego C. T. Russell był uważany przez swych wyznawców za postać „biblijną”, a przynajmniej za zapowiedzianą przez Pismo Święte. W związku z tym wszystko, co on napisał, też niejako było przewidziane przez Biblię. Oto jego biblijne tytuły (w nawiasie podajemy rok, do którego był uznawany dany tytuł przez Towarzystwo Strażnica):


„Sługa wierny i roztropny” Mt 24:45 (do 1927 r.).

„Siódmy anioł”, „posłaniec Laodycejski” Ap 3:14 (do 1928 r.).

„Mąż w białej szacie z kałamarzem” Ez 9:2 (do 1931 r.).


Przypomnijmy po jednym tekście dla każdego tytułu C. T. Russella:


„Rzeczywiście było to pracą Pańską, którą wykonał za pośrednictwem swego wiernego i roztropnego sługi, Brata Russella” (Strażnica 01.04 1925 s. 101 [ang. 01.02 1925]).

„Aniołem siódmego lub Laodycejskiego okresu Kościoła był Karol T. Russell (…) Niewątpliwe, że ten sam anioł, lub siódmy posłaniec Kościoła, zajął urząd przepowiedziany przez proroka Ezechjela, jak jest przedstawione w człowieku, odzianym szatą lnianą, przy którego biodrach był kałamarz. – Ezechjel 9:1-11” (Strażnica 15.06 1925 s. 181 [ang. 15.05 1925]).


W części drugiej tego artykułu będziemy kontynuować nasz temat tu rozpoczęty.

3.9. Czy Biblia zapowiadała Wykłady Pisma Świętego C. T. Russella i późniejsze publikacje Świadków Jehowy? (cz. 2)


W pierwszej części tego artykułu przedstawiliśmy następujące rozdziały:

Wykłady Pisma Świętego C. T. Russella zapowiedziane przez proroka Izajasza

Wykłady Pisma Świętego „Biblią uporządkowaną przedmiotowo”

Stare czasopisma Towarzystwa Strażnica zapowiedziane jako „plaga myszy i wszy”

Wykłady Pisma Świętego zapowiedziane w Apokalipsie św. Jana


W części drugiej naszego artykułu przedstawiamy rozdziały, które już nie dotyczą literatury wydawanej przez C. T. Russella (zm. 1916), założyciela Towarzystwa Strażnica, ale tyczą się nowszych publikacji Świadków Jehowy. Oto one:

Inne publikacje Towarzystwa Strażnica zapowiedziane przez teksty Iz 18:2 i Mt 24:28

Literatura Towarzystwa Strażnica końmi z Apokalipsy

Literatura Towarzystwa Strażnica ogonami koni i skorpionów

Zrównywanie ważności literatury Świadków Jehowy z Biblią?

Literatura Świadków Jehowy zapowiedziana na Tysiąclecie

Inne publikacje Towarzystwa Strażnica zapowiedziane przez teksty Iz 18:2 i Mt 24:28


Z czasem, gdy Towarzystwo Strażnica odrzuciło Wykłady Pisma Świętego (mniej więcej od lat 1929-1930), owe łodzie z sitowia, czy papirusu, z tekstu Iz 18:2, utożsamiono z inną literaturą Świadków Jehowy:


„Tedy prorok Izajasz w dalszym ciągu mówi: »Która posyła posłów [ambasadorów] przez morze [przez wielką rzekę, margines Rotherham] po wodach w łodziach z sitowia, [papyrus, co znaczy lub przedstawia drukowane poselstwa słowa Bożego, które roznosi ostatek]«” (Strażnica 01.11 1929 s. 327 [ang. 01.09 1929 s. 263]).


„Przez te wody ‘wysyła Pan swoich posłańców w łodziach z sitowia’, to znaczy drukowane poselstwo prawdy (Izajasza 18:2)” (Światło 1930 t. II, s. 114).


W innym miejscu, cytowany podręcznik, na podstawie tekstu Ap 5:2, zapowiadał nowe „zrządzenia”, które miały pojawić się „przy przyjściu Pana do świątyni” (według ówczesnej nauki w roku 1918):


„Oznacza to, że »księgą« w tej wizji nie może być Biblja, lecz są to zrządzenia Boże, w które nikomu nie pozwala wglądnąć przez oznaczonym czasem. Niektóre z tych zrządzeń miały się dopiero wypełnić przy przyjściu Pana do swojej świątyni, kiedy to błyskawice Jehowy same je odsłoniły” (Światło 1930 t. I, s. 62-63).

J. A. Bohnet (członek zarządu Towarzystwa Strażnica w 1918 r.) tak oto określał i chwalił powstanie cytowanej książki prezesa J. F. Rutherforda:

„Obecnie odbiło się na mnie głębokie przekonanie, że żadne ludzkie stworzenie nie jest autorem »Światła«. Że żaden człowiek nie mógł napisać tej książki – i też żaden jej nie napisał. (...) Bracie! – byłeś jedynie użyty za narzędzie do sporządzenia »Światła«. Jehowa jest autorem tegoż pisma, tak jako jest tam wymienione. (...) Czy pismo to pojaśnia Biblję? Tak jest ono prawdziwem pojaśnieniem” (Strażnica 01.07 1931 s. 208).


W tym czasie „duchowy pokarm” wydawany przez Towarzystwo Strażnica zapowiadał też „ścierw” z tekstu Mt 24:28:

„Jezus rzekł: »Gdziekolwiek będzie ścierw, tam się zgromadzą i orły.« (Ew. Mateusza 24:28) Tak jest w istocie. Ścierw o jakim tu mowa odnosi się do duchowego pokarmu, przygotowanego dla domostwa wiary” (Harfa Boża 1921, 1930 s. 248).


Interesujące jest to, że z czasem Świadkowie Jehowy wprowadzili całkiem inną interpretację dla słowa „ścierw”:


„Gdziekolwiek będzie ścierwo [przyszły stan tego świata], tam zgromadzą się orły [dalekowzroczni, rączy świadkowie, którzy to przewidują]” („Nowe niebiosa i nowa ziemia” 1958 [ang. 1953] s. 266).


Po jakimś czasie znów Towarzystwo Strażnica „ścierw” utożsamiło z „pokarmem duchowym”, a nie z „przyszłym stanem tego świata”:

„Orzeł wie, gdzie znaleźć ścierwo, którym się żywi, i podobnie dalekowzroczni »wybrani« zbiorą się przy oczekiwanym Mesjaszu, Jezusie, aby się sycić pokarmem duchowym we właściwym miejscu, ponieważ rozpoznają prawdziwego Chrystusa” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 9 s. 17).

„Ci jednak, niczym dalekowzroczne orły, zgromadzą się tam, gdzie będzie można znaleźć zdrowy pokarm duchowy, to znaczy przy prawdziwym Chrystusie w czasie jego niewidzialnej obecności” (Strażnica Nr 7, 1990 s. 24; por. Strażnica 15.03 2008 s. 32).

Literatura Towarzystwa Strażnica końmi z Apokalipsy

Przez wiele lat Towarzystwo Strażnica nie omawiało tekstu Iz 18:2, który odnosiło ono do swej literatury. Nie odwołało też nigdy tej swojej wykładni.


Natomiast w roku 1969, na kongresach Świadków Jehowy, ogłoszono nową naukę. Stwierdzono wtedy, że „owe 200-milionów symbolicznych koni, o których jest mowa w Objawieniu 9:16, trzeba odnieść do drukowanej literatury”, a nie do aniołów, czy ewentualnie do nich i „ostatka” pomazańców, jak uczono wcześniej. Opisano to zarazem w wydanej po angielsku książce pt. „Wtedy dokona się tajemnica Boża” (”Then Is Finished the Mystery of God”) oraz wspomniano o tym w podrozdziale pt. CORAZ JAŚNIEJSZE ŚWIATŁO, w jednej ze Strażnic w roku 1969:

„Wykład pt.: »Ostateczne plagi na wrogów pokoju z Bogiem« był nader treściwy, gdyż traktował o rozdziałach od 8 do 11 księgi Objawienia. Roztrząsano w nim znaczenie głosu każdej z siedmiu tam wspomnianych symbolicznych trąb. Między innymi wskazano, że owe 200-milionów symbolicznych koni, o których jest mowa w Objawieniu 9:16, trzeba odnieść do drukowanej literatury używanej do wylewania obrazowych plag na chrześcijaństwo i na radykalne elementy świata. Literatura ta dręczy je niby nieznośne plagi, ponieważ zapowiada ognistą zagładę, której na pewno nie ujdą” (Strażnica Nr 21, 1969 s. 11).

Później tę naukę nadal rozpowszechniano, aż do roku 1988:

„Natomiast Jan przy opisie wierzchowców, które oglądał w swojej wizji, nadmienił: »A liczba wojsk konnych wynosiła dwie miriady miriad« – 200 000 000! (Apok. [Obj.] 9:16-19, NP). Ogromnie przydatne okazały się te »rumaki« w dziele obwieszczania wyroków Jehowy! Jakże trafnie odpowiadają niezliczonym milionom Biblii, książek i czasopism, które w ciągu minionych lat zostały rozpowszechnione przez chmary »szarańczy« podczas wytężonej pracy od domu do domu! (Zobacz książkę »Then Is Finished the Mystery of God« [»Wtedy dokona się tajemnica Boża«], rozdział 17)” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 5 s. 11).

„W rozdziale 9 Księgi Objawienia namaszczony ostatek symbolicznie wyobrażają »czterej aniołowie«, czyli posłańcy, których oswobodzono z niewoli Babilonu Wielkiego »nad wielką rzeką Eufrat« (wersety 14 i 15). Ci wypuszczeni na wolność posłańcy mają do dyspozycji »zastępy kawalerii«, liczące w sumie »dwie miriady miriad« (200 000 000); w użytych tu przenośnych określeniach wojska te posłużyły do ‛zabicia’ sporej części ludzkości (wersety od 16 do 19). »Konie« występujące w tejże wizji przedstawiają środki, jakimi się posługuje namaszczony ostatek przy obwieszczaniu wyroków Jehowy, skierowanych zwłaszcza przeciw nominalnemu chrześcijaństwu – najbardziej podłemu składnikowi »Babilonu Wielkiego« (ogólnoświatowego imperium religii fałszywej). Objaśnienie tej fascynującej wizji opublikowano w książce »Then Is Finished the Mystery of God« (»Wtedy dokona się tajemnica Boża«), w której czytamy: »Szarża owych symbolicznych ‛koni’ nasiliła się wyraźnie, odkąd czasopisma wydawane przez Towarzystwo Strażnica zaczęto rozpowszechniać na ulicach, od domu do domu, od sklepu do sklepu« (strony 246 i 247). Wprawdzie te symboliczne »konie« są zarazem odpowiednikiem książek, broszur i traktatów, niemniej jednak czasopisma niewątpliwie odegrały i dalej odgrywają nader ważną rolę w rozprzestrzenianiu świadectwa o Królestwie »aż do najodleglejszego miejsca na ziemi«.” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 4 s. 16-17).

„Skuteczne posługiwanie się symbolicznymi »końmi« 

»Głowy koni były jak głowy lwów, a z ich pysków wydobywał się ogień i dym, i siarka. (...) Bo władza koni jest w ich pyskach i w ich ogonach; bo ich ogony są niby węże i mają głowy, i nimi szkodzą« (Obj. 9:17, 19). Czy widziałeś już takie konie? Czy się nimi posługujesz? Owszem, jeżeli bierzesz udział w obwieszczaniu orędzia Jehowy przeciw religii fałszywej, zasługującej na najsurowszą naganę części składowej widzialnego systemu utworzonego przez Szatana. Te opisane w 9 rozdziale Objawienia symboliczne konie to setki milionów publikacji rozpowszechnianych w obecnych »dniach ostatnich« przez Świadków Jehowy pod przewodnictwem namaszczonego ostatka. W książce „Then Is Finished the Mystery of God” (»Wtedy dokona się tajemnica Boża«) jest powiedziane: »Szarża owych symbolicznych ‛koni’ wyraźnie się nasiliła, odkąd czasopisma wydawane przez Towarzystwo Strażnica zaczęto rozpowszechniać na ulicach, od domu do domu, od sklepu do sklepu« (strony 246 i 247). W samym tylko maju 1982 roku na całym świecie wyszło spod pras Towarzystwa ponad 35 milionów tych symbolicznych koni w postaci czasopism Strażnica i Przebudźcie się! Czy masz udział w posyłaniu ich do ludzi?” (Nasza Służba Królestwa Nr 9, 1982 s. 1).


„Kiedy zadął w trąbę szósty anioł, zostali rozwiązani czterej symboliczni aniołowie i 200 milionów symbolicznych koni wyruszyło »zabić trzecią część ludzi«. »Konie« obrazują tu środki służące do ogłaszania budzącego grozę orędzia sędziowskiego, zwłaszcza w formie drukowanej. Akcję tę rozpoczęło w roku 1927 godne uwagi wydarzenie – międzynarodowe zgromadzenie Badaczy Pisma świętego w Toronto w Kanadzie (Obj. 9:13-19, NW). To właśnie w Toronto w niedzielę 24 lipca około 15 000 osób wysłuchało w tamtejszym Koloseum, jak J. F. Rutherford odczytał rezolucję »Do narodów chrześcijaństwa«, stanowiących mniej więcej trzecią część ludzkości” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 60).

Literatura Towarzystwa Strażnica ogonami koni i skorpionów

Od roku 1988 już nie „konie” są literaturą Świadków Jehowy, ale ich „ogony” (!). To nowa interpretacja Świadków Jehowy:

„Publikacje Towarzystwa Strażnica (...) zobrazowane przez...

‛ogony i kolce jak u skorpionów’ (Obj 9:10): re 146-148

‛ogony podobne do węży’ (Obj 9:19): re 153-154; w89 1.4 19” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000 2003 s. 423).


„W Objawieniu 9:19 czytamy: »Władza koni (...) mieści się w ich pyskach oraz w ich ogonach; (...) i tymi czynią szkodę«. Z jakiego względu ich władza mieści się w pyskach? Otóż od dziesiątków lat w teokratycznej szkole służby kaznodziejskiej i na innych zebraniach słudzy Jehowy uczą się, jak za pomocą żywego słowa dobitnie ogłaszać Boskie wyroki. A w jaki sposób wyrządzają szkodę swymi ogonami? Rozpowszechniają po całym świecie miliardy egzemplarzy literatury biblijnej, zostawiając za sobą kłujące orędzia przeciw szatańskiemu światu” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 19).

„Świadkowie będący pomazańcami oraz owi pomocnicy wspólnie przypuszczają szarżę jako nieprzeliczona konnica – »dwa miriady miriadów«. Władza ich mieści się »w ich pyskach«, ponieważ ogłaszają w domach ludzi wyroki Jehowy w postaci orędzi, a także »w ich ogonach«, gdyż zostawiają po sobie literaturę biblijną, która zwiastuje szybko zbliżający się dzień pomsty” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 13).

„Dobitne, oparte na Biblii wypowiedzi na łamach publikacji wydawanych przez „niewolnika wiernego i roztropnego” to kłujące orędzie (Mat. 24:45). Symbolizują je ogony szarańczy, która ma „kolce podobnie jak skorpiony”, oraz „podobne do węży” ogony koni konnicy. Z jakiego względu? Otóż wspomniane publikacje ostrzegają przed „dniem pomsty” Jehowy (Izaj. 61:2). Dlatego odważnie i gorliwie je rozpowszechniajmy” (Strażnica 15.01 2009 s. 32).


Interesujące jest to, że wcześniej Towarzystwo Strażnica nauczało, że owe „ogony” to „Słowo Boże”, a nie publikacje Świadków Jehowy:


„W krótkim okresie czasu, który nas dzieli do wybuchu bitwy Armagedonu, a więc nie jako w ciągu „pięciu miesięcy”, symboliczne szarańcze muszą używać swych skorpionich ogonów, to jest Słowa Bożego, czyli »miecza ducha«, aby uderzać nimi ludzi, przeciw którym skierowany jest wyrok Boży” (Strażnica Nr 14, 1962 s. 5).

Jeszcze wcześniej Towarzystwo Strażnica w tych „ogonach” widziało swoich przeciwników, a nie Słowo Boże, czy własne publikacje:


„[Ap] 9:10. A ogony. – Zwolennicy – klasowi przywódcy” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 187).


„[Ap 9:19] I w ogonach ich. – W stronnikach, »pracownikach«, w przywódcach klasowych. – Izaj. 9:15” (jw. s. 197).

Zrównywanie ważności literatury Świadków Jehowy z Biblią?


We wstępie tego artykułu (w części 1) zacytowaliśmy kilka tekstów Świadków Jehowy z których wynika, że nikt nie zrozumie Pisma Świętego, jeśli nie będzie studiował ich publikacji lub czytał „samą Biblię”!


Fragmenty te nauczały następująco:

„BIBLIA KSIĘGĄ ORGANIZACYJNĄ

Sama Biblia jest Księgą o charakterze organizacyjnym. (...) Zatem Biblia jest Księgą organizacyjną i należy do zboru chrześcijańskiego jako całości, a nie do pojedynczych osób, bez względu na to, jak szczerze by one wierzyły, że ją potrafią interpretować. Z tego samego powodu Biblii nie można właściwie rozumieć bez uwzględniania widzialnej organizacji Jehowy” (Strażnica Nr 22, 1968 s. 2).

„Kto nie nawiąże kontaktu z tym kanałem łączności, którym posługuje się Bóg, ten nie zrobi postępów na drodze życia, niezależnie od tego, jak często by czytał Biblię” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 20).

„Musimy przyznać, że choćbyśmy nie wiadomo jak długo czytali Biblię, nigdy nie poznalibyśmy prawdy samodzielnie. Nie odkrylibyśmy prawdy o Jehowie, o Jego zamierzeniach i przymiotach, o znaczeniu i doniosłej roli Jego imienia, o Królestwie, okupie złożonym przez Jezusa, o różnicy między organizacją Bożą a organizacją Szatana ani o tym, dlaczego Bóg dopuszcza zło” (Strażnica Nr 23, 1990 s. 19);

„Trudno oczekiwać, by dostrzegł to światło ktoś, kto tylko czyta Biblię, nie korzystając ze środków zgotowanych przez Boga. Dlatego Jehowa Bóg ustanowił »niewolnika wiernego i rozumnego«, zapowiedzianego w Ewangelii według Mateusza 24:45-47. Obecnie tego »niewolnika« reprezentuje Ciało Kierownicze Świadków Jehowy” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 31).


Towarzystwo Strażnica choć ciągle zmienia swe publikacje, które tracą ważność przy kolejnych ‘korektach’ nauk, to jednak nazywa je „wyśmienitymi” i „darami od Jehowy” (!):

„Oczywiście nie wystarczy czytać samą Biblię, należy też korzystać z wyśmienitych materiałów do jej studiowania, dostarczanych przez »niewolnika wiernego i roztropnego«. One także są darami od Jehowy, i to niezwykle cennymi (Mateusza 24:45-47). Zadbaj jednak o to, by systematyczne czytanie Słowa Bożego zajmowało poczesne miejsce w twoim życiu. Jeżeli to tylko możliwe, »CODZIENNIE CZYTAJ SŁOWO BOŻE – BIBLIĘ«” (Strażnica Nr 9, 1995 s. 19).

Dzisiaj nadal Towarzystwo Strażnica prawie zrównuje swoje publikacje z Biblią. Jedno z czasopism podaje, że pouczenia prezentowane w literaturze organizacji pochodzą „od Jehowy”:

„Literatura ta jest oparta na Słowie Bożym, dlatego podawane w niej pouczenia nie pochodzą od ludzi, lecz od Jehowy” (Strażnica 15.09 2010 s. 13).


Tak też pisano dawniej:

„Jeżeli ktoś nie wierzy, że Bóg używa Strażnicy do przynoszenia prawdy swemu ludowi, nie powinien się starać służyć w organizacji Bożej” (Strażnica 01.05 1936 s. 138 [ang. 01.03 1936]).

Literatura Świadków Jehowy zapowiedziana na Tysiąclecie


Towarzystwo Strażnica zapowiada też na przyszłość nową swoją „literaturę” w postaci zwojów. Oto jego komentarze do tekstu Ap 20:12:


„Księgi te muszą przeto być zrozumiałe jako instrukcyjne i dla oświecenia ludu i będą całkowitym wykładem prawa i przepisów nowego przymierza” (Światło 1930 t. II, s. 214).

„Zdaje się stąd wynikać, że podczas tysiącletniego królowania Chrystusa Jezusa nastąpią dalsze objawienia tej woli, jak również zamierzeń Bożych i że zostaną one opublikowane, aby wszyscy je mogli przyjąć do wiadomości” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 23 s. 5).

„Najwidoczniej coś zostanie dodane do naszej obecnej Biblii. Będą to natchnione pisma, czyli księgi zawierające prawa i pouczenia Jehowy. Przez czytanie ich wszyscy ludzie na ziemi będą się mogli zapoznać z wolą Boga” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1990 s. 181).

„Posłuży się nim, by udostępnić nowe zwoje (Obj. 20:12). Co będą one zawierać? Najprawdopodobniej szczegółowe wymagania Jehowy, mające nas obowiązywać przez tysiąc lat. Czy wyczekujesz chwili, gdy będziesz mógł zgłębiać ich treść? Tęsknie wyglądamy nadejścia nowego świata” (Strażnica 15.04 2010 s. 11).

„Wspomniane zwoje muszą więc wyobrażać nowe przykazania Boże” (Czego naprawdę uczy Biblia? 2005 s. 214).


Według Towarzystwa Strażnica, wspomniane „zwoje’, zapewne w postaci nowych publikacji, będą studiowane przez Świadków Jehowy po zmartwychwstaniu w nowym świecie:

„Tymczasem w okresie wskrzeszania z pewnością będą się odbywać niezliczone miliony studiów na podstawie Biblii oraz nowych zwojów. Wszyscy słudzy Boży będą musieli wytężać siły jako nauczyciele. W miarę robienia postępów zmartwychwstali niewątpliwie zechcą się włączyć do tego ogromnego programu edukacyjnego. Wskrzeszanie będzie najprawdopodobniej następować w taki sposób, żeby żyjący mogli z radością witać i pouczać dawniejszych członków rodziny i znajomych, którzy z kolei będą witać i pouczać innych” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 300).


Przypomnijmy, że kiedyś (do roku 1930) Towarzystwo Strażnica nauczało, że karą dla ludzi będzie po zmartwychwstaniu studiowanie Wykładów Pisma Świętego:

„Przyda mu też Bóg plag opisanych w tej księdze. – Kara jego będzie taką, że kiedy powstanie z grobu w czasie restytucji, będzie musiał przeczytać siedem tomów Wykładów Pisma Św., aby cała sprawa wyjaśniła się w jego umyśle” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 403).


Co ciekawe, później Świadkowie Jehowy zreflektowali się i zanegowali używanie swojej literatury podczas Tysiąclecia:

„Strażnica, książki i tym podobne wydawnictwa nie będą używane podczas tysiącletniego panowania Chrystusowego do nauczania ludzi. Są one tylko do obecnego używania” (Strażnica 15.07 1933 s. 217 [ang. 15.05 1933 s. 152]).


Ale to nie wszystko, bo w innej publikacji jakby dopuszczają oni studiowanie swej literatury po Armagedonie:

„Z utęsknieniem wyczekiwaliśmy nadejścia Królestwa Bożego. Pamiętam, że gdy otrzymaliśmy Rocznik 1935, pewien brat, zobaczywszy teksty dzienne na cały rok, zapytał: »Czy to oznacza, że minie cały rok, nim nadejdzie Armagedon?« Prowadzący grupę odrzekł: »Czy myślisz bracie, że gdyby Armagedon nadszedł jutro, to przestalibyśmy czytać Rocznik?«” (Strażnica Nr 17, 1995 s. 24).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica, reprezentujące Świadków Jehowy, przez całą swoją historię starało się znaleźć w Biblii uzasadnienie dla zaistnienia swych publikacji. Wiele z tych koncepcji z czasem odrzucało ono samo, by potem w ich miejsce wprowadzać nowe pomysły i wykładnie. Być może za jakiś czas usłyszymy o kolejnych uzasadnieniach ‘biblijnych’, a starsze odejdą do lamusa historii.

Na zakończenie składam szczególne podziękowanie za pomoc w tworzeniu tego tekstu J. Romanowskiemu z Warszawy.

4.0. Czy Towarzystwo Strażnica wkrótce zmieni datę zmartwychwstania klasy niebiańskiej?


Od roku 1927 Towarzystwo Strażnica naucza, że jego pomazańcy i święci pierwszego wieku zmartwychwstali w roku 1918. Wynikało to między innymi z tego, że według tej organizacji w roku 1918 Pan Jezus i Jehowa przybyli na sąd (inspekcję) do swej duchowej świątyni i wtedy właśnie zostali wskrzeszeni ich wybrańcy. Wszystko to się wydawało Świadkom Jehowy spójne i logiczne.

Jednak w roku 2013 Towarzystwo Strażnica przeniosło owo przybycie Jezusa (inspekcję) na rok 1914!


Co więc z czasem zmartwychwstania?


Wprawdzie to ‘nowe’ przybycie Chrystusa trwać miało ponoć od roku 1914 aż do początku roku 1919 i w związku z tym też tamto zmartwychwstanie mogłoby odbyć się w roku 1918, ale przez cały czas nauczano, że Jezus już na początku swego przybycia wskrzeszał pomazańców.

Czyżby więc miałoby to mieć miejsce po nowemu w roku 1914?


Towarzystwo Strażnica dotąd nie zabrało głosu w sprawie tego zmartwychwstania, choć przybycie Jezusa do świątyni w roku 1914 przedstawiło po nowemu zdecydowanie:

„Aby to ustalić, w roku 1914 Jezus rozpoczął inspekcję duchowej świątyni. Przegląd ten i dzieło oczyszczania obejmowały pewien okres – od roku 1914 do początków roku 1919 [3]” (Strażnica 15.07 2013 s. 11).

„[3] Jest to zrewidowane zrozumienie. Wcześniej sądziliśmy, że inspekcja Jezusa odbyła się w roku 1918” (jw. s. 14).


„Od roku 1914 do pierwszych miesięcy 1919 towarzyszył swemu Ojcu w niezbędnym przeglądzie i oczyszczaniu duchowej świątyni (Malach. 3:1-4)” (jw. s. 19).


„Kwestia ta została rozstrzygnięta, gdy Jezus oraz jego Ojciec przybyli dokonać przeglądu w świątyni – w duchowej strukturze służącej wielbieniu Boga. Przegląd ten trwał od roku 1914 do początków 1919 (Malach. 3:1)” (jw. s. 23).


„Do tej pory rozumieliśmy, że ‘przybycie’, o którym mówi werset 46, dotyczy przyjścia Jezusa w celu skontrolowania duchowego stanu pomazańców w roku 1918, i że ustanowienie niewolnika nad całym mieniem Pana dokonało się w roku 1919 (Malach. 3:1). Niemniej głębsza analiza wskazuje, że powinniśmy zrewidować swoje zrozumienie dotyczące czasu spełniania się pewnych elementów proroctwa Jezusa” (jw. s. 8).


Trzeba tu koniecznie wspomnieć, że od roku 2007 Świadkowie Jehowy nie uczą już tak zdecydowanie (jak wcześniej) o roku 1918, jako dacie zmartwychwstania pomazańców. Ten rok uważają oni za „możliwy”, ale nie jest on uznawany jako „pewny”:


„Z tego by wynikało, że pierwsze zmartwychwstanie rozpoczęło się między rokiem 1914 a 1935. Czy jego początek da się ustalić jeszcze dokładniej? W tym miejscu warto rozważyć coś, co można uznać za biblijną analogię. Jezus Chrystus został namaszczony na przyszłego Władcę w Królestwie Bożym jesienią 29 roku n.e. Trzy i pół roku później, wiosną 33 roku, zmartwychwstał jako potężna osoba duchowa. Czy można zatem przyjąć, że skoro Jezus zasiadł na tronie jesienią 1914, to jego wierni namaszczeni naśladowcy zaczęli powstawać do życia trzy i pół roku później, wiosną 1918 roku? Istnieje taka możliwość. Chociaż nie znajduje bezpośredniego potwierdzenia w Biblii, pozostaje w zgodzie z wersetami wskazującymi, że pierwsze zmartwychwstanie zaczęło się odbywać wkrótce po rozpoczęciu się obecności Chrystusa” (Strażnica Nr 1, 2007 s. 28).

„Wypływa stąd wniosek, że zmartwychwstanie namaszczonych chrześcijan musiało się rozpocząć jakiś czas przed rokiem 1935. Dlaczego można tak powiedzieć? Ponieważ właśnie w tym roku pomazańcy na ziemi właściwie zrozumieli, kto wchodzi w skład wielkiej rzeszy” (Strażnica 15.01 2009 s. 31).


Być może z powodu braku pewności w swoją naukę, Towarzystwo Strażnica zmieniło w skorowidzu (z lat 2001-2010) słowa o tym. Oto porównanie dwóch publikacji:

„1918, (...) rozpoczyna się zmartwychwstanie niebiańskie” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 96);

„1918: (...) prawdopodobnie rozpoczyna się zmartwychwstanie niebiańskie” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2010, 2011 s. 103).


Przypominamy, że dawno temu, jak i jeszcze niedawno, raczej pisano o „pewności” wspomnianego zdarzenia:


„Okazane im przez Boga uznanie wyrażone jest przez ich wzbudzenie z umarłych, które, jak Pismo Św. wyraźnie wskazuje, miało miejsce w roku 1918” (Światło 1930 t. I, s. 89).


„Z wyjaśnienia tego oraz ze wszelkich dostępnych dowodów wynika, że wierni pomazańcy, którzy pomarli, od roku 1918 dostępują zmartwychwstania i zajmują przyobiecane im miejsce w niebiańskim sanktuarium” (Strażnica Nr 3, 1989 s. 12).


„Od lat przedstawia się dowody wskazujące na to, że najwyraźniej ma to miejsce od roku 1918” (Strażnica Nr 9, 1993 s. 13).


„Wszystkie dowody wskazują na to, że owo zmartwychwstanie niebiańskie rozpoczęło się w roku 1918...” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 103).

Przybycie Pana w roku 1918 na inspekcję i wskrzeszenie pomazańców


Poniżej przedstawimy, jak przez całe lata Towarzystwo Strażnica wiązało z rokiem 1918 naukę o przybyciu Jezusa na sąd (inspekcja) i zarazem z tym samym rokiem łączyło wskrzeszenie zmarłych pomazańców. Właśnie we wspomnianym roku 1927 organizacja ta odrzuciła zmartwychwstanie w roku 1878, a wprowadziła naukę o roku 1918.


Zmartwychwstanie w roku 1878


Oto kilka tekstów o dawniejszej nauce o zmartwychwstaniu w roku 1878:


„Rok Pański 1878, będący równoległością z Jego objęciem władzy i autorytetu w czasie figury, jasno zaznacza nam czas aktualnego objęcia władzy Króla królów, przez naszego obecnego, duchowego i niewidzialnego Pana – czas, w którym obejmie on wielką władzę i zacznie rządzić, a co proroctwo utożsamia ze zmartwychwstaniem Jego wiernych i z rozpoczęciem się ucisku i gniewu nad narodami” (Nadszedł Czas 1919 [ang. 1889] s. 267).


„Jest wyrozumieniem poświęconych, że święci Pańscy którzy pomarli, z martwych powstali w roku 1878. Uwielbieni zostali wspólnie z ich Panem, i odtąd świecą się w chwale” (Strażnica 01.04 1925 s. 101 [ang. 01.02 1925]).

„Przez wiele lat Badacze Pisma Świętego utrzymywali, że zmartwychwstanie apostołów i innych wiernych świętych, którzy zasnęli w Jezusie, nastąpiło wiosną 1878 roku” (ang. Strażnica 15.05 1927 s. 150).


„Stąd też wysnuli jeszcze jeden wniosek – skoro chrzest i namaszczenie Jezusa jesienią 29 roku n.e. odpowiadają początkowi jego niewidzialnej obecności w roku 1874, to jego wjazd do Jeruzalem w charakterze Króla wiosną 33 roku n.e. wskazywałby, iż objął władzę jako Król w niebie na wiosnę roku 1878. Badacze spodziewali się otrzymać wówczas nagrodę niebiańską. Kiedy tak się nie stało, doszli do przekonania, że jeśli namaszczonym naśladowcom Jezusa ma przypaść razem z nim udział w Królestwie, więc musiało się wtedy rozpocząć zmartwychwstanie do życia duchowego dla tych, którzy zasnęli w śmierci” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 632).


Zmartwychwstanie w roku 1918


W roku 1927 Towarzystwo Strażnica ogłosiło, że zmartwychwstanie pomazańców nie rozpoczęło się w roku 1878, ale w roku 1918:


„Postęp w zrozumieniu Słowa Bożego pociągnął za sobą kilka innych zmian w chrześcijańskich zapatrywaniach. Według Granta Suitera druga połowa lat dwudziestych była pod tym względem nader znamienna. »Odnosiliśmy wówczas wrażenie, że nasze pojmowanie Pisma Świętego i zasad postępowania ciągle się zmienia. Na przykład w roku 1927 Strażnica podkreślała, że wierni członkowie ciała Chrystusowego pogrążeni w śmierci nie zostali wskrzeszeni w roku 1878 [jak kiedyś sądzono]...«”. (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 66).


„Stało się to w r. 1927. Świadkowie Jehowy zrozumieli wtedy, że zmarli Izraelici duchowi zostali wskrzeszeni w 1918 r. do życia w niebie” (Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 s. 192).


Zmartwychwstanie w roku 1918 łącznie z przybyciem Pana do świątyni


Jak już wspomnieliśmy, Towarzystwo Strażnica od momentu zmiany (w 1927 r.) daty zmartwychwstania z roku 1878 na 1918, zawsze twierdziło, że gwarantem i początkiem tego wskrzeszenia jest przybycie Pana na sąd (na inspekcję) w roku 1918. Tak też uczyło przez dziesiątki lat i co ważne początkowo twierdziło też, że należy wierzyć w „obecność Pańską od roku 1874”:


„Jeżeli przeto Pan przyszedł do Swej świątyni w roku 1918 w celu sądzenia i że sąd ten rozpoczął się najpierw nad świętymi, to by było mocnym i przekonywującym argumentem, że wzbudzenie śpiących świętych miało miejsce w roku 1918 lub około tego czasu” (Strażnica 01.07 1927 s. 198).


„Co zaznacza początek tego błogosławionego czasu? Ten czas nie mógł się rozpocząć wcześniej, aż święci śpiący byli wzbudzeni i w tym czasie, jak dowody wykazują, Pan przyszedł do Swej świątyni w roku 1918 i że zmartwychwstanie świętych śpiących miało miejsce około tego czasu (...) Następuje tedy, że w czasie, kiedy Pan przyszedł do Swej świątyni w roku 1918, uznał owego czasu tych, a ci po tym czasie trwając wiernie, aż do śmierci, otrzymali koronę żywota i odtąd nastąpiła zmiana momentalna podczas której zostali przemienieni ze stanu śmiertelnego do nieśmiertelności...” (jw. s. 199).


„Co tedy jest streszczeniem tych tekstów rozbieranych w tym przedmiocie? One wykazują obecność Pańską od roku 1874. (...) Jego obecność trwała bez przerwy, a w roku 1918 zmartwychwstanie świętych miało miejsce, tedy Pan zgromadził razem Swą świątynię” (jw. s. 200).


„W roku 1927 »Strażnica« opublikowała dowody Pisma Św., że ci którzy umarli wiernymi, do czasu przyjścia Pana do swej świątyni w roku 1918 znajdowali się w stanie śmierci” (Światło 1930 t. I, s. 79).


„Gniew Jehowy rozpoczął się, gdy w roku 1918 jego umiłowany Syn przyszedł do swojej świątyni na sąd (Psalm 11:4-6). Następnie lud Boży doszedł do zrozumienia faktu, że wierni śpiący święci mniej więcej w czasie przyjścia Pana do swojej świątyni zostali wzbudzeni. – Zobacz »Strażnicę« z dnia 1 lipca 1927 r.” (Światło 1930 t. I, s. 225).


„Było to w roku 1918, czyli trzy lata i pół od narodzenia Narodu, że Chrystus przyszedł do świątyni Jehowy w zamiarze sądzenia. Czas niniejszy z konieczności zaznaczył się zmartwychwstaniem wiernych, którzy umarli w Chrystusie...” (Strażnica 01.01 1932 s. 6).


Patrz też Prawda was wyswobodzi 1946 (ang. 1943) s. 283-274.


„Spali w grobie aż do pierwszego zmartwychwstania, które nastąpiło podczas przyjścia Chrystusa Jezusa do świątyni Jehowy w roku 1918, w którym to czasie wywyższeni zostali na stopień chwały z Głową »kościoła«...” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950 [ang. 1946] rozdz. IX, par. 11; patrz też rozdz. XXI, par. 9).


„Spali w grobie aż do pierwszego zmartwychwstania, które nastąpiło podczas przyjścia Jehowy do świątyni w roku 1918, kiedy to zostali wskrzeszeni do uczestniczenia w chwale z Chrystusem...” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954 [ang. 1952] rozdz. XI, par. 12 [powyższe dwa fragmenty z różnych wydań różnią się w niewielkim stopniu]).


„Z tego wyraźnie wynika , że co najmniej do drugiego przyjścia Chrystusa nie został wskrzeszony z martwych żaden apostoł Jezusa ani też nikt im podobny. »Ów dzień«, którego wyglądali, jest dniem sądu rozpoczynającym się w roku 1918 z chwilą przyjścia do świątyni Pana Jezusa jako Anioła Przymierza” (jw. rozdz. XXIII, par. 10).


„Jednakże nie zapadają w śmierć jak ci, którzy umarli przed rokiem 1918 i którzy musieli czekać w śmierci na przyjście Króla do duchowej świątyni” („Nowe niebiosa i nowa ziemia” 1958 [ang. 1953] s. 331).

„Świadectwo proroctw biblijnych i ich spełnienie się za naszych czasów wskazuje, że Jezus Chrystus przybył wraz ze swym Ojcem, Jehową Bogiem, do świątyni na sąd w roku 1918 n.e. Najpierw wtedy zwrócił uwagę na członków Oblubienicy, którzy byli pogrążeni w śnie śmierci, i wzbudził ich z martwych. Oczywiście przyłączyli się wówczas do Oblubieńca” (Strażnica Nr 24, 1968 s. 9).

„Wesele Baranka zaczęło się w roku 1918 n.e. W owym to czasie Jezus Chrystus towarzyszył Jehowie Bogu przychodzącemu do swej duchowej świątyni (Mal. 3:1). Namaszczeni duchem naśladowcy Chrystusa, którzy spali snem śmierci, zostali wtedy wzbudzeni do życia niebiańskiego” (Strażnica Nr 5, 1970 s. 28).

„Pismo Święte łączy »pierwsze zmartwychwstanie« z »obecnością« (po grecku: parousia) Chrystusa (1 Kor. 15:23). Apostoł Paweł pisze: »Sam Pan zstąpi z nieba z nakazującym zawołaniem, z głosem archanielskim i trąbą Bożą, i którzy zmarli w jedności z Chrystusem [począwszy od pierwszego stulecia aż do wejścia Chrystusa do świątyni duchowej w roku 1918], powstaną najpierw«. Następnie Paweł oznajmia, że chrześcijanie namaszczeni duchem, którzy ‛dożyją obecności Pana’, a zatem umrą w okresie tej paruzji, zostaną natychmiast wzbudzeni i »uniesieni w obłoki na spotkanie Pana w powietrzu« (1 Tes. 4:14-17). Nie muszą oni spać w grobie, czekając na zmartwychwstanie. Od razu przy śmierci są »przemienieni w jednej chwili, w oka mgnieniu«...” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 20 s. 8-9).

„Zmartwychwstanie, którego spodziewa się mała trzódka, jest zupełnie wyjątkowe. W jakim sensie? Przede wszystkim poprzedza ono ogólne zmartwychwstanie »zarówno prawych, jak i nieprawych« (Dzieje 24:15). Pomazańcy są wskrzeszani w ramach pewnego porządku, wyraźnie przedstawionego w Liście 1 do Koryntian 15:20, 23: »Teraz jednak Chrystus jest wskrzeszony z martwych – pierwocina tych, którzy zapadli w sen śmierci. Ale każdy we własnym szeregu: Chrystus jako pierwocina, potem ci, którzy należą do Chrystusa, podczas jego obecności«. Członkowie małej trzódki, przejawiający wzorem Jezusa wytrwałość i wiarę, dobrze wiedzą, co ich czeka po zakończeniu ziemskiego biegu – zwłaszcza od roku 1918, kiedy to prawdziwy Pan przyszedł do świątyni na sąd (Malachiasza 3:1, NW)” (Strażnica Nr 4, 1995 s. 21).

Analogie Towarzystwa Strażnica


Towarzystwo Strażnica łącząc sąd (inspekcję) Jezusa z roku 1918 ze zmartwychwstaniem pomazańców tegoż roku powoływało się na dwie podobne analogie związane z Jezusem. Chodzi o dodawanie okresu trzech i pół roku do roku 29 n.e. i do roku 1914.


Dodawanie 3,5 roku do daty 1914 dla otrzymania daty inspekcji w 1918

„Kiedy więc w październiku 1914 roku zaświtał poranek dnia Pańskiego, nie zabrakło na ziemi prawdziwych chrześcijan (Objawienie 1:10). Wszystko wskazuje na to, że jakieś trzy i pół roku później, w roku 1918, Jehowa w towarzystwie Jezusa jako »Anioła Przymierza« przybył na sąd do swej duchowej świątyni...” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 31).

„Jezus został ochrzczony w Jordanie i namaszczony duchem na przyszłego Króla mniej więcej w październiku 29 roku n.e. Trzy i pół roku później, w 33 roku, przyszedł do świątyni w Jeruzalem i wyrzucił tych, którzy uczynili z niej jaskinię zbójców. Odpowiednika tych wydarzeń można upatrywać w trzyipółletnim okresie, jaki upłynął od chwili, gdy Jezus w październiku 1914 roku objął tron w niebiosach, do momentu, gdy przybył na inspekcję rzekomych chrześcijan, rozpoczynając sąd od domu Bożego” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 32).


Dodawanie 3,5 roku do daty 1914 dla otrzymania daty zmartwychwstania w 1918

„Duchowe zmartwychwstanie »umarłych w Jezusie«, które nastąpiło wiosną 1918 roku – trzy i pół roku po objęciu tronu przez Chrystusa z chwilą zakończenia »czasów pogan« jesienią roku 1914 – odpowiadało zmartwychwstaniu samego Jezusa w dniu 16 Nisana 33 r. n.e., »w połowie tygodnia« (Dan. 9:27, NP)” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 9 s. 15).


„Jezus Chrystus został namaszczony na przyszłego Władcę w Królestwie Bożym jesienią 29 roku n.e. Trzy i pół roku później, wiosną 33 roku, zmartwychwstał jako potężna osoba duchowa. Czy można zatem przyjąć, że skoro Jezus zasiadł na tronie jesienią 1914, to jego wierni namaszczeni naśladowcy zaczęli powstawać do życia trzy i pół roku później, wiosną 1918 roku? Istnieje taka możliwość. Chociaż nie znajduje bezpośredniego potwierdzenia w Biblii, pozostaje w zgodzie z wersetami wskazującymi, że pierwsze zmartwychwstanie zaczęło się odbywać wkrótce po rozpoczęciu się obecności Chrystusa” (Strażnica Nr 1, 2007 s. 28).


Z tego co napisaliśmy wcześniej widać, że w roku 2013 Towarzystwo Strażnica odrzuciło swoje wcześniejsze nauczanie o inspekcji Jezusa w roku 1918 (1914 r. + 3,5 roku), przenosząc rozpoczęcie jej na rok 1914.

Natomiast organizacja ta nadal podtrzymuje zmartwychwstanie pomazańców w roku 1918 (1914 r. + 3,5 roku).


Jak widzieliśmy, przez całe lata argumentowano też, że zmartwychwstanie pomazańców w roku 1918 jest ściśle powiązane z początkiem inspekcji Jezusa w roku 1918.


Wydaje się więc, że albo Towarzystwo Strażnica nie zauważyło swojej obecnej niekonsekwencji, albo szykuje już kolejną ‘korektę’ doktrynalną.


Czy więc nauka o zmartwychwstaniu pomazańców od roku 1918 zostanie przez tę organizację wkrótce zmieniona?


Czy wskazany zostanie rok 1914 dla tego wydarzenia?

Czas pokaże. W każdym razie obecna wykładnia Świadków Jehowy jest z trudem do pogodzenia z najnowszą nauką o inspekcji Jezusa od roku 1914.


Jedno zaś jest pewne, Towarzystwo Strażnica będzie musiało w książce pt. Wspaniały finał Objawienia bliski! usunąć słowa „Wszystko wskazuje na to, że jakieś trzy i pół roku później, w roku 1918, Jehowa w towarzystwie Jezusa jako »Anioła Przymierza« przybył na sąd do swej duchowej świątyni” (s. 31; patrz też s. 32, 35, 53, 55, 73, 163, 220, 259, 284), bo te są sprzeczne z nową wykładnią o roku 1914; albo będzie musiało też wydać nowy komentarz do Objawienia.

4.1. Aniołowie z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 1)


Towarzystwo Strażnica dość często zmienia swoje nauki i to czasem radykalnie. W tym artykule przedstawiamy, jak organizacja ta ‘korygowała’ utożsamianie różnych aniołów z Apokalipsy św. Jana. Przeciętny czytelnik literatury Świadków Jehowy nie zdaje sobie bowiem sprawy z tego, jak różnymi rzeczami czy osobami byli aniołowie z tej Księgi dla Towarzystwa Strażnica.


Niektórych aniołów utożsamiano przykładowo z osobami papieża, C. T. Russella (zm. 1916), motłochem czy z tomami Wykładów Pisma Świętego, a nawet z piramidą Cheopsa, zwaną Wielką Piramidą. Inny anioł wpierw był dla tej organizacji szatanem, a później stał się Jezusem!


Poniżej porównujemy dawniejsze interpretacje Towarzystwa Strażnica z dzisiejszymi jego wykładniami. Oczywiście w przyszłości i te ostatnie mogą się zmienić, ale nie jesteśmy w stanie przewidzieć, jak będą kiedyś ewentualnie nauczać Świadkowie Jehowy.


Opieramy się zasadniczo na trzech wydanych po polsku komentarzach do Apokalipsy używanych przez Towarzystwo Strażnica. W niektórych przypadkach uzupełniamy te treści o cytaty ze Strażnic.


Oto te komentarze:


Dokonana Tajemnica (książka używana w latach 1917-1930);


Światło (książka używana od roku 1930; reklamowana do roku 1942);


Wspaniały finał Objawienia bliski! (ang. 1988; pol. 1993).


Każda z tych książek była szeroko kolportowana i za każdą z nich stał ponoć Bóg:


Dokonana Tajemnica

„Pan interesuje się i bierze odpowiedzialność za kompletną seryę WYKŁADÓW PISMA ŚW.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 352).

„Tłumaczenie ksiąg Objawienia i Ezechyjela, zawarte w tej książce, są od Boga pokierowane...” (jw. s. 697).


Światło

„W miarę rozwoju wydarzeń światowych spełniających proroctwa biblijne opracowano dwutomowe dzieło pod tytułem Światło, opublikowane w 1930 roku, a będące zaktualizowanym studium Objawienia” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 8).

„Przed rokiem 1930 nie ogłoszono jednak żadnego zadawalającego komentarza do Objawienia, a mianowicie z tej jawnej przyczyny, że nie nastał był jeszcze czas Boży, aby udzielić swoim sługom tego wyrozumienia” (Światło 1930 t. I, s. 5-6).

J. A. Bohnet (członek zarządu Towarzystwa Strażnica w 1918 r.) tak oto określał i chwalił powstanie książki prezesa J. F. Rutherforda:

„Obecnie odbiło się na mnie głębokie przekonanie, że żadne ludzkie stworzenie nie jest autorem »Światła«. Że żaden człowiek nie mógł napisać tej książki – i też żaden jej nie napisał. (...) Bracie! – byłeś jedynie użyty za narzędzie do sporządzenia »Światła«. Jehowa jest autorem tegoż pisma, tak jako jest tam wymienione. (...) Czy pismo to pojaśnia Biblję? Tak jest ono prawdziwem pojaśnieniem” (Strażnica 01.07 1931 s. 208).

Wspaniały finał Objawienia bliski!
„Jeszcze ważniejszym powodem opublikowania tej książki jest konieczność dotrzymywania kroku obecnemu zrozumieniu prawdy. Jehowa nieustannie zlewa coraz więcej światła na treść swego Słowa i można oczekiwać, iż w miarę przybliżania się wielkiego ucisku będziemy jeszcze lepiej pojmować zarówno Objawienie, jak i inne proroctwa (Mateusza 24:21; Objawienie 7:14). Musimy być dobrze poinformowani” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 8).


Dziś, jak widzimy, pierwsze dwie książki są już dawno nieaktualne, choć za ich treścią stał ponoć Bóg!


Zaznaczamy też, że pomijamy w naszym artykule komentarze do Apokalipsy pozostawione przez C. T. Russella (zm. 1916), które rozsiane są w wielu egzemplarzach angielskich czasopism pt. Zwiastun Poranka (1876-1879) i w Strażnicach (1879-1916) oraz w jego książkach i broszurach. Choć są one nieliczne, to możemy zapewnić, że ten prezes Towarzystwa Strażnica nie wymieniał siebie jako któregoś z aniołów z Apokalipsy, ani nie identyfikował z aniołami swych Wykładów Pisma Świętego, jak to uczyniono tuż po jego śmierci, to znaczy w roku 1917.

Ap 1:1


Aniołem C. T. Russell


„Przez Anioła Swojego. – W Obj. 3:14, przedstawia tegoż »Anioła« posłańca, który się ukazał Janowi” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 12).


Tym „Aniołem” w Obj 3:14 jest C. T. Russell:


„3:14. A Aniołowi. – Posłańcem ostatniej epoki Kościoła był Charles T. Russell, który urodził się 16 lutego 1852. Prywatnie przyznawał, że wierzył, iż go Bóg powołał od urodzenia” (jw. s. 59).


Anioł

„A on posłał swojego anioła i przez niego przedstawił je w znakach swemu niewolnikowi Janowi” (Objawienie 1:1). Tak więc Objawienie pochodzi od samego Jehowy Boga, który dał je Jezusowi, a ten za pośrednictwem anioła przekazał je Janowi” (Strażnica Nr 23, 1999 s. 15).

Ap 1:20


Siedmiu aniołów to siedem konkretnych osób


„Siedmiu Posłańców Kościoła

Św. Paweł (...) Św. Jan (...) Aryusz (...) Waldo (...) Wyclife (...) Luter (...) Russell” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 74 [przy każdym imieniu czy nazwisku umieszczono ilustrację danej osoby]).


Siedmiu aniołów to namaszczeni nadzorcy w zborach


„Istnieje szereg przyczyn, dla których te »siedem zborów« nie mogą się odnosić do okresów czasu zborów od apostołów do czasu teraźniejszego” (Światło 1930 t. I, s. 14).


„Objawienie niezawodnie przeznaczone jest dla spłodzonych z ducha, żyjących na ziemi przy wtórej obecności Pańskiej (...) Efez był stolicą wyżej wspomnianej rzymskiej prowincji i zdaje się trafnie ilustrować stosunki, które istniały od początku powrotu Pana do jego przyjścia do swojej świątyni i które szczególnie odnoszą się do przywódców, czyli starszych zborów (...) Od roku 1879 do »wylania ducha na wszelkie ciało« starsi zajmowali w zborach szczególne pozycje w służbie Pańskiej” (Światło 1930 t. I, s. 17).


Siedmiu aniołów to nadzorcy w zborach, namaszczeni i z „drugich owiec”

„»Gwiazdy« to »aniołowie siedmiu zborów«. W Objawieniu gwiazdy symbolizują czasem rzeczywistych aniołów, ale przecież Jezus nie posługiwałby się człowiekiem, aby napisać do niewidzialnych stworzeń duchowych. Owymi »gwiazdami« muszą więc być ludzie: nadzorcy, czyli starsi w zborach, uważani za posłańców Jezusa” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 28).

„W Biblii gwiazdy symbolizują czasem rzeczywistych aniołów, ale przecież Jezus nie posłużyłby się człowiekiem do spisania orędzia przeznaczonego dla stworzeń duchowych. Logiczny jest zatem wniosek, że »gwiazdy« wyobrażają tu namaszczonych duchem nadzorców czy też ich grona. Określenie »aniołowie« nawiązuje do ich roli posłańców. A ponieważ organizacja Boża stale się rozrasta, ‛wierny szafarz’ mianuje nadzorcami wykwalifikowanych mężczyzn również spośród »drugich owiec« Jezusa” (Strażnica Nr 10, 2003 s. 10).

Ap 2:1


Aniołem św. Paweł


„2:1. Aniołowi. Posłannikiem Bożym podczas Żniw Wieku Żydowskiego był święty Paweł” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 25).


Aniołem wielu starszych w zborach lub jeden starszy

„Czy okoliczność, że Jezus zwraca się do jednego »anioła« w zborze, oznacza, iż każdy zbór ma tylko jednego starszego? Nie. Już za czasów Pawła w zborze efeskim było wielu starszych (Objawienie 2:1; Dzieje 20:17)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 28-29).


Interesujące jest to, że w latach 1932-1971 w każdym zborze Świadków Jehowy funkcjonował tylko jeden starszy:

„W roku 1932 starszych pochodzących z wyboru zastąpiono komitetem służby powoływanym przez zbór do współpracy z zamianowanym kierownikiem służby” (Strażnica Nr 10, 2006 s. 24).

„W roku 1971 dzięki kolejnej strudze światła okazało się, że zbory nie mogą być kierowane jednoosobowo przez sług zboru. W każdym powinno istnieć grono starszych, czyli nadzorców, wyznaczonych przez Ciało Kierownicze Świadków Jehowy” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 22).

Ap 2:8


Aniołem św. Jan

„2:8. Aniołowi. – Mówczem narzędziem w drugiej epoce kościoła, był święty Jan” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 30).


Aniołem wielu starszych w zborach lub jeden starszy


Patrz powyżej omówienie Ap 2:1.

Ap 2:12


Aniołem Ariusz


„2:12. Aniołowi. – Posłannikiem, którego poselstwo miało wielkie znaczenie dla Kościoła podczas powstania i rozwijania się papiestwa, był Aryusz” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 33).


Aniołem wielu starszych w zborach lub jeden starszy


Patrz powyżej omówienie Ap 2:1.

Ap 2:18


Aniołem Waldo


„2:18 A Aniołowi – Posłannikiem czwartej epoki historyi kościoła był Piotr Waldo” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 41).


Aniołem wielu starszych w zborach lub jeden starszy


Patrz powyżej omówienie Ap 2:1.

Ap 3:1


Aniołem Wiclif


„3:1 A Aniołowi – Następnym ważnym posłannikiem do Kościoła był Jan Wiclif” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 51).


Aniołem wielu starszych w zborach lub jeden starszy


Patrz powyżej omówienie Ap 2:1.

Ap 3:5


Aniołów z Ap 3:5 Towarzystwo Strażnica zawsze utożsamiało wyłącznie z aniołami.

„Dlatego Jezus ‛na pewno nie wymaże ich imion z księgi życia, ale wyzna je przed swym Ojcem i przed aniołami’.” (Strażnica Nr 10, 2003 s. 17).

Ap 3:7


Aniołem Luter


„3:7 A Aniołowi – Następnym posłannikiem do Kościoła był Marcin Luter” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 54).


Aniołem wielu starszych w zborach lub jeden starszy


Patrz powyżej omówienie Ap 2:1.

Ap 3:14


Aniołem C. T. Russell


„3:14. A Aniołowi. – Posłańcem ostatniej epoki Kościoła był Charles T. Russell, który urodził się 16 lutego 1852. Prywatnie przyznawał, że wierzył, iż go Bóg powołał od urodzenia” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 59).


Aniołem wielu starszych w zborach lub jeden starszy


Patrz powyżej omówienie Ap 2:1.

Ap 4:6-8


Ponieważ jedna z interpretacji Towarzystwa Strażnica mówiła o zwierzętach, jako o aniołach, dlatego też ją tu przywołujemy.


Czworo zwierząt przymiotami Boga


„Czworo zwierząt. – (...) cztery nieśmiertelne przymioty Sprawiedliwości, Mocy, Miłości i Mądrości. – Ezech. 1:5, 6” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 91).


Czworo zwierząt organizacją Bożą


„W pośrodku stolicy i wokoło stolicy pokazane są »cztery zwierzęta« czyli żyjące stworzenia. Oddzielone one są od osoby Jehowy i nie mogą przeto przedstawiać jego istoty czyli właściwych mu przymiotów. (...) Dlatego zobrazowują te cztery żyjące stworzenia kwadrat czyli zupełność organizacji Bożej. (...) Potem następuje opis tych czterech żyjących stworzeń, to jest organizacji Bożej” (Światło 1930 t. I, s. 58).


Cztery żywe stworzenia cherubami

„Cztery postacie z wizji Jana przedstawiają więc licznych cherubów Jehowy – stworzenia zajmujące wysokie stanowiska w Jego duchowej organizacji” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 80).

Ap 5:2


Aniołem Prawo


„5:2. I widziałem Anioła mocnego. – Personifikacya Zakonu” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 114).


Anioł


„Nie można tego w ten sposób rozumieć, jakoby wspomniany tu anioł był pewnem ludzkiem narzędziem, albo że przedstawia to, co swego czasu było napisane o zakonie. Niezawodnie święci aniołowie Jehowy, będący pod rozkazem Chrystusa i towarzyszący mu do świątyni jako jego wysłannicy, wyposażeni są w moc sugerowania pytań tym co są wierni Bogu” (Światło 1930 t. I, s. 62 [słowa „anioł był pewnem ludzkiem narzędziem” być może odnoszono też kiedyś do C. T. Russella]).

„Czy silny anioł znajdzie kogoś, kto byłby godzien otworzyć ów zwój?” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 82).

Ap 5:11


Aniołowie i Wielka Kompania (druga klasa niebiańska)


„Głos wielu Aniołów – Obok aniołów znajduje się tam między tym tłumem szczęśliwym Wielka Kompania” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 119).


Aniołowie

„W Księdze Objawienia 5:11 czytamy, że tron Boży otaczają »miriady miriadów« aniołów. W dosłownym znaczeniu miriady to dziesiątki tysięcy, a miriady miriadów to setki milionów. Tych duchowych stworzeń mogą więc być nawet całe miliardy” (Przebudźcie się! Nr 4, 2011 s. 29; patrz też Światło 1930 t. I, s. 68).

Ap 7:1-2


Aniołowie to „maluczkie stadko” z ludzi


„Widziałem czterech Aniołów, stojących na czterech węgłach ziemi. – Maluczkie stadko, mające polecenie rozniesienia posłannictwa Prawdy...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 145).


„Na onych czterech Aniołów. – Kościół w ciele, pracownicy Żniwa” (jw. s. 149).


Aniołowie to nie ludzie, ale „cztery zastępy aniołów”


„Słowa »czterech aniołów, stojących na czterech węgłach ziemi«, odnoszą się więc do wszystkich aniołów, potrzebnych do powstrzymania działalności nieprzyjaciela w jakiejkolwiek lub w każdej części ziemi. Nie są to stworzenia ludzkie lub ludzkie narzędzia, lecz »święci aniołowie« Boży” (Światło 1930 t. I, s. 85).

„Czterej aniołowie niewątpliwie symbolizują cztery zastępy aniołów, którymi posługuje się Jehowa, by wstrzymać wykonanie wyroku aż do wyznaczonego czasu” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 113).

Ap 7:2


Wydaje się, że Towarzystwo Strażnica miało tylko jedno utożsamianie tego anioła przez całą swoją historię.


Aniołem Jezus


„I widziałem innego Anioła. – Posłannika Przymierza; naszego Pana Jezusa, przy wtórym Jego przyjściu” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 147).

„Chociaż ten piąty anioł nie został nazwany z imienia, wszystko przemawia za tym, że chodzi o wyniesionego do chwały Pana Jezusa. Ponieważ jest on Archaniołem, przedstawiono go tu jako kogoś, kto ma władzę nad innymi aniołami” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 115; patrz też Światło 1930 t. I, s. 86).

Ap 7:11


Wydaje się, że Towarzystwo Strażnica miało tylko jedno utożsamianie tych aniołów przez całą swoją historię.


Aniołowie


„A wszyscy Aniołowie. – Piękni synowie poranka, którzy wykrzykiwali z radości w zaraniu tygodnia stworzenia, 48,000 lat temu” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 163).

„Kiedy Jehowa stwarzał ziemię, wszyscy święci aniołowie ‛śpiewali chórem i radowali się wszyscy synowie Boży’ (Joba 38:7, Bp). Podobne okrzyki pochwalne wznosili zapewne po każdym nowym objawieniu zamierzeń Jehowy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 124).


W części drugiej tego artykuły będziemy kontynuować nasz temat, omawiając postacie aniołów z rozdziałów 8-14 z Apokalipsy św. Jana.


Natomiast w części trzeciej będziemy omawiać postacie aniołów z rozdziałów 15-22.

4.2. Aniołowie z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 2)


W części pierwszej tego artykułu omówiliśmy postacie aniołów z rozdziałów 1-7 Apokalipsy św. Jana. W tym zaś tekście przedstawiamy kolejnych aniołów z rozdziałów 8-14.

Ap 8:2, 6

Aniołowie to narzędzia


„Siedm onych Aniołów. – Narzędzia nadające się do mającej być wykonanej pracy” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 170).


Wspomniane „narzędzia” wymienione są w dalszych komentarzach do poszczególnych tekstów związanych z siedmioma aniołami.


Aniołowie (trąbiący od roku 1922)


„Są to niezawodnie stworzenia duchowe, wyposażone w pełnomocnictwo do spełnienia w organizacji Bożej pewnych obowiązków” (Światło 1930 t. I, s. 99).

„Przed Bogiem staje siedmiu aniołów. Otrzymują siedem trąb i za ich pomocą rozgłaszają obwieszczenia, które lud Jehowy powtarza na całej ziemi od roku 1922” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 12).


Oto daty rozpoczęcia trąbienia przez poszczególnych siedmiu aniołów:

1922, 1923, 1924, 1925, 1926, 1927, 1928 (patrz Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 173).

Ap 8:3, 5


Aniołem Towarzystwo Strażnica


„8:3. A inszy Anioł. – Nie »głos Pański«, wspomniany w poprzednim rozdziale, lecz zainkorporowane ciało – Strażnica, Towarzystwo Biblijne i Broszur, założone przez Pastora Russella, w celu dokończenia jego pracy” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 170).


„8:5. I Anioł. – Towarzystwo Strażnica, przez jego odpowiednich przedstawicieli” (jw. s. 171).


Anioł


„Stojący przy ołtarzu anioł niezawodnie jest dowódcą zastępu aniołów, któremu powierzone jest zadanie prowadzenia, zebrania i oczyszczenia ostatka czyli klasy sługi” (Światło 1930 t. I, s. 100).

„Podobną scenę Jan ogląda teraz w niebie. Kadzidło ofiarowane przez anioła łączy się z »modlitwami świętych«” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 130).

Ap 8:7


Aniołem synod luterański


„8:7. I zatrąbił pierwszy Anioł. – Zaczął się ruch, który później rozwinął się i przekształcił w Generalny Luterański Synod, Luterański Połączony Synod Południa...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 172).


Patrz też powyżej omówienie Ap 8:2, 6.


Anioł (trąbiący od roku 1922)


„Organizacja Boża na ziemi wyszła z pustyni i nastała chwila, kiedy pierwszy anioł miał zatrąbić (Objawienie 8:7)” (Światło 1930 t. I, s. 250).

„Kiedy zadął w trąbę pierwszy anioł, na chrześcijaństwo spadł symboliczny niszczycielski grad” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 134; patrz też s. 173).

Ap 8:8


Aniołem ruch anglikański


„8.8. Potem zatrąbił wtóry Anioł. – Zaczął się ruch anglikańskiego kościoła” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 175).


Patrz też powyżej omówienie Ap 8:2, 6.


Anioł (trąbiący od roku 1923)


„(...) duch Pański, działając przez swych niewidzialnych aniołów, prowadził przytem swój lud i że przez to drugi anioł zaczął trąbić (Objawienie 8:8)” (Światło 1930 t. I, s. 113).

„Przed Bogiem staje siedmiu aniołów. Otrzymują siedem trąb i za ich pomocą rozgłaszają obwieszczenia, które lud Jehowy powtarza na całej ziemi od roku 1922” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 12; patrz Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 173).

Ap 8:10


Aniołem ruch kalwiński


„8:10. I zatrąbił trzeci Anioł. – Zaczął się ruch kalwiński...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 177).


Patrz też powyżej omówienie Ap 8:2, 6.


Anioł (trąbiący od roku 1924)


„Przed Bogiem staje siedmiu aniołów. Otrzymują siedem trąb i za ich pomocą rozgłaszają obwieszczenia, które lud Jehowy powtarza na całej ziemi od roku 1922” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 12; patrz Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 173).

Ap 8:12


Aniołem ruch baptystów


„8:12. Potem zatrąbił czwarty anioł. – Zaczął się ruch sekty Baptystów...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 179).


Patrz też powyżej omówienie Ap 8:2, 6.


Anioł (trąbiący od roku 1925)


„Jehowa w dalszym ciągu kieruje ruchami swej organizacji, a czwarty anioł trąbi (...) (Objawienie 8:12)” (Światło 1930 t. I, s. 129).


„Przed Bogiem staje siedmiu aniołów. Otrzymują siedem trąb i za ich pomocą rozgłaszają obwieszczenia, które lud Jehowy powtarza na całej ziemi od roku 1922” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 12; patrz Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 173).

Ap 8:13


Aniołem naśladowcy „Pastora Russella”


„8:13. I widziałem i słyszałem jednego [anioła] Orła. – Pokornych naśladowców Pastora Russell’a, jako klasy (Mat 24:28), pojmujących poprawne znaczenie tych trzech biada” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 182).


Anioł


„Następnie Jan (klasa sługi) widzi i słyszy anioła (inne tłum.: orła), lecącego wśród nieba” (Światło 1930 t. I, s. 134).

„Następnie pojawia się »orzeł«, wyobrażający anioła; lecąc środkiem nieba zapowiada on, że trzy dalsze odgłosy trąb będą oznaczać »biada, biada, biada mieszkańcom ziemi« (Objawienie 8:1-13)” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 12).

Ap 8:13


Aniołami wyznania protestanckie


„Trąby trzech Aniołów, którzy zatrąbić mają. – Cztery wielkie denominacye – Luterańska, Anglikańska, Prezbiteryańska i Baptyska” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 182).


Aniołowie (trąbiący od roku 1922)


„Przed Bogiem staje siedmiu aniołów. Otrzymują siedem trąb i za ich pomocą rozgłaszają obwieszczenia, które lud Jehowy powtarza na całej ziemi od roku 1922” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 12; patrz Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 173).

Ap 9:1


Aniołem ruch metodystyczny


„9:1. I zatrąbił piąty anioł. – Zaczął się Wesleyański ruch, który doprowadził do Metodysko Episkopalnego kościoła (...) i Niezależnych Metodyskich kościołów” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 183).


Anioł (trąbiący od roku 1926)

„Jak czytamy w Objawieniu 9:1, trąbienie rozpoczyna piąty anioł, a w polu widzenia ukazuje się gwiazda opadająca na ziemię. Ma ona w ręku klucz i otwiera nim głębinę, w której zamknięto rój szarańczy. Gwiazdą ową jest niedawno ustanowiony przez Jehowę niebiański Król, Jezus Chrystus” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 17-18; patrz Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 173).

Ap 9:11


Aniołem przepaści szatan

„Anioła przepaści. – »Książę, który ma władzę na powietrzu.« – Efez. 2:2.

Któremu imię po żydowsku Abaddon. – A jest on »złym« z całą pewnością. – 2 Korynt. 4:4.

A po grecku ma imię Apolijon. – To znaczy Niszczyciel. Ale po polsku imię jego jest Szatan, dyabeł” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 188).


Aniołem przepaści (czeluści) Jezus


„Słowo »Abaddon« pochodzi od hebrajskiego wyrazu »abad« i odnosi się do Jehowy. (...) Wobec tego, że Jezus Chrystus jest najwyższym urzędnikiem wykonawczym Jehowy (...) przeto tytuły »Abaddon« i »Apolijon« naturalnie muszą się też odnosić do niego” (Światło 1930 t. I, s. 144, 145).


„Księga Objawienia 9:1-12 także mówi o szarańczach, które Jehowa wysyła pod wodzą »króla, anioła otchłani«, czyli samego Chrystusa Jezusa. Jego imiona Abaddon (po hebrajsku) i Apollion (po grecku) znaczą »Zagłada« i »Niszczyciel«” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 11; por. Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 148).

Ap 9:13-14


Aniołem ruch „Ewangelickiego Aliansu Spirytystycznego”


„9:13. Tedy (...) zatrąbił anioł szósty. – Zaczął się ruch Ewangelickiego Aliansu Spirytystycznego w latach 1846-1848 który doprowadził do Federacji Rady Kościołów Chrystusa w Ameryce” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 188).


Anioł (trąbiący od roku 1927)


„(...) w czasie trąbienia szóstego anioła słychać głos z czterech rogów ołtarza złotego (Objawienie 9:13)” (Światło 1930 t. I, s. 137).


„Przed Bogiem staje siedmiu aniołów. Otrzymują siedem trąb i za ich pomocą rozgłaszają obwieszczenia, które lud Jehowy powtarza na całej ziemi od roku 1922” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 12; patrz Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 173).

Ap 9:14-15


Aniołowie to cztery błędy


„Rozwiąż owych czterech Aniołów. – Cztery błędy w dziewięciu podstawowych zasadach Ewangelickiego Aliansu...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 194).


„9:15. I oni czterej Aniołowie. – cztery wielkie błędy o trójcy, wcieleniu, nieśmiertelności i panowaniu nad dziedzictwem Bożem” (jw. s. 195).


Aniołowie to „wielka kompania” (druga klasa niebiańska)


„»Więźniowie związani u wielkiej rzeki Eufrates« bez wątpienia stanowią »wielką kompanię« (...) Ci więźniowie po ich wyzwoleniu i po przyjęciu jako słudzy Chrystusa do jego organizacji słusznie nazwani są »aniołami«, ponieważ będą sługami Pana” (Światło 1930 t. I, s. 158).


Aniołowie to ostatek pomazańców (od roku 1919)

„W rozdziale 9 Księgi Objawienia namaszczony ostatek symbolicznie wyobrażają »czterej aniołowie«, czyli posłańcy, których oswobodzono z niewoli Babilonu Wielkiego »nad wielką rzeką Eufrat« (wersety 14 i 15)” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 4 s. 16).

„Rozwiązano czterech aniołów przebywających w pobliżu rzeki Eufrat, co stosownie wyobraża oswobodzenie namaszczonych duchem świadków Bożych z niewoli babilońskiej w roku 1919” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 13).

Ap 9:16


Ponieważ jedna z interpretacji Towarzystwa Strażnica mówiła o konnicy, jako o aniołach, dlatego też ją tu przywołujemy.


Konnicą protestanci


„(...) czyli 177,000,000, było protestantów.

[Ap] 9:16 A liczba wojska jednego. – W okrągłych cyfrach w czasie rozpoznania.

Było dwieściekroć tysiąc tysięcy. – Około dwieście milionów” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 195).


Konnicą aniołowie i członkowie klasy niebiańskiej


„Do tych wojsk należą bez wątpienia zarówno mirjady aniołów, jakoteż mała garstka ludzi na ziemi. (...) Te dwieście miljonów żołnierzy armji Pańskiej trąbi to świadectwo pod hasłem »biada« »mieszkańcom« czyli władcom, podległym szatanowi. Niechaj pomazańcy na ziemi nabiorą otuchy, niechaj się radują...” (Światło 1930 t. I, s. 165; patrz też t. II, s. 40, 159, 177, 189).


Konnicą literatura Świadków Jehowy


„Wykład pt.: »Ostateczne plagi na wrogów pokoju z Bogiem« był nader treściwy, gdyż traktował o rozdziałach od 8 do 11 księgi Objawienia. Roztrząsano w nim znaczenie głosu każdej z siedmiu tam wspomnianych symbolicznych trąb. Między innymi wskazano, że owe 200-milionów symbolicznych koni, o których jest mowa w Objawieniu 9:16, trzeba odnieść do drukowanej literatury używanej do wylewania obrazowych plag na chrześcijaństwo i na radykalne elementy świata. Literatura ta dręczy je niby nieznośne plagi, ponieważ zapowiada ognistą zagładę, której na pewno nie ujdą” (Strażnica Nr 21, 1969 s. 11).

Konnicą członkowie klasy niebiańskiej i Świadkowie Jehowy z klasy ziemskiej


„Kogo wyobraża ta potężna konnica? Liczebność jej sięga milionów, toteż nie może przedstawiać samych członków namaszczonego ostatka, których obecnie jest na ziemi zaledwie około 8800. Owe miriady koni muszą więc obrazować także »wielką rzeszę« z 7 rozdziału Objawienia, czyli tych, którzy mają nadzieję żyć wiecznie na ziemi” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 19).

Ap 10:1, 5, 8-10


Wydaje się, że Towarzystwo Strażnica miało tylko jedno utożsamianie tego anioła przez całą swoją historię. Różnica jest tylko w datach, od kiedy Jezus się objawia (1874 i 1914 r.)


Aniołem Jezus od 1874


„10:1. I widziałem drugiego Anioła mocnego. – »Anioł przymierza«, Pan Jezus” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 199).


„10:5. Tedy Anioł, któregom widział. – Pan Jezus, począwszy od roku 1874” (jw. s. 201; patrz też s. 202).


Aniołem Jezus od 1914


„(Wiersz 1) Wspomnianym tu aniołem jest Michał, Pomazaniec i umiłowany Syn Boży” (Światło 1930 t. I, s. 158; patrz też s. 178-179).

„Tym razem jednak apostoł zobaczył anioła, a nie postać Jehowy. Musiał to więc być potężny, anielski Syn Jehowy, Jezus Chrystus...” (Strażnica Nr 3, 1989 s. 14; patrz też Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 157-158).

„Czas spełnienia: Od powołania Jezusa na tron w roku 1914 do wielkiego ucisku” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 155).

Ap 10:7


Aniołem C. T. Russell


„10:7. Ale we dni głosu Anioła siódmego. – Nasz Pan przez swojego sługę, Pastora Russella. – Obj. 3:14” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 201).


Anioł (trąbiący od roku 1928)


„Przed Bogiem staje siedmiu aniołów. Otrzymują siedem trąb i za ich pomocą rozgłaszają obwieszczenia, które lud Jehowy powtarza na całej ziemi od roku 1922” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 12).

Ap 11:15


Aniołem C. T. Russell

„Anioł siódmy. – Pastor Russell. Zobacz Objawienie 3:14; 10:7” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 215).


Anioł (trąbiący od roku 1928)


„Ponownie Pan posłał swego anioła, by wykonał rzeczy, mające największe znaczenie dla jego ludu na ziemi” (Światło 1930 t. I, s. 218).


„Przed Bogiem staje siedmiu aniołów. Otrzymują siedem trąb i za ich pomocą rozgłaszają obwieszczenia, które lud Jehowy powtarza na całej ziemi od roku 1922” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 12; patrz Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 173).

„Głos trąby siódmego anioła rozległ się echem w kluczowych punktach zgromadzenia Badaczy Pisma Świętego zorganizowanego w Detroit w stanie Michigan od 30 lipca do 6 sierpnia 1928 roku” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 172).

Ap 12:7


Michałem papież; aniołami biskupi


„12:7. I stała się bitwa na niebie. – Pomiędzy dwiema kościelnymi władzami, pogańskim Rzymem i papieskim Rzymem.


Michał. – »Który jako Bóg«, papież. – (...).


I Aniołowie jego. – Biskupi...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 225).


Michałem Jezus; aniołowie


„Wielki Książę Chrystus rozpoczął wojnę z szatanem i w siódmym wierszu zostaje nazwany imieniem »Michał«” (Światło 1930 t. I, s. 236).

„Kiedy z upływem »czasów pogan« w roku 1914 doszło do narodzin mesjańskiego Królestwa, w niebiańskiej dziedzinie władzy Jehowy wybuchła wojna (Łukasza 21:24, Bw). Z czyjego upoważnienia? Samego Jehowy Boga. Posłał On na pole bitwy swego intronizowanego Syna, Michała, który najlepiej odpowie na pytanie stanowiące zarazem jego imię: »Któż jest jak Bóg?«” (Strażnica Nr 13, 1990 s. 26).

Ap 12:9


Smokiem Cesarski Rzym; aniołami jego siły


„Smok – Cesarski Rzym (...)

Też się potykał i aniołowie jego – Czynił wszystko możliwe aby powstrzymać wzrastającą władzę papiestwa, ale wszystko na próżno” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 225-226).


Smokiem szatan; aniołowie szatana


„Na początku czasu końca świata szatan wyrzucony został z nieba na ziemię, a wraz z nim jego »gwiazdy« czyli aniołowie, który to fakt objawiony został ostatkowi po przyjściu pana do świątyni (Objawienie 12:9)” (Światło 1930 t. I, s. 83).

„Aby do tego nie dopuścić, »Michał i jego aniołowie« musieli niezwłocznie usunąć »smoka i jego aniołów«. To pozwala wyciągnąć wniosek, że Szatan został pokonany i wyrzucony z nieba tuż po narodzinach Królestwa w roku 1914” (Strażnica 15.05 2009 s. 18).

Ap 14:6

Aniołem Tom I
„14:6. I widziałem [drugiego] Anioła. – Boski Plan Wieków, Tom I Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 263).


Anioł


„W Objawieniu 8:13 jest napisane, że anioł (niby orzeł) leciał przez pośrodek nieba. Jan ponownie widział w wizji tego samego anioła...” (Światło 1930 t. I, s. 315).

„Anioł leci »środkiem nieba«, gdzie latają też ptaki (porównaj Objawienie 19:17). A zatem jego głos jest słyszalny na całej ziemi” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 204).

Ap 14:8

Aniołem Tom II

„14.8. A za nim szedł drugi [Anioł]. – Tom II Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 264).

Anioł


„»A za nim szedł drugi anioł (...)« (Wiersz 8). Nie odnosi się to do »drugiej klasy posłów«, a oznacza jedynie ogłoszenie drugiej części poselstwa, będącego na czasie” (Światło 1930 t. I, s. 317).

„Pojawia się inny anioł. Obwieszcza doprawdy zdumiewające orędzie: »Upadł już! Upadł Babilon Wielki, który poił wszystkie narody winem gniewu swej rozpusty!« (Objawienie 14:8)” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 20).

Ap 14:9

Aniołem Tom III
„14:9. A [INNY] trzeci Anioł szedł za nimi. – Tom III Wykładów Pisma Św. następujący po I i II” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 265).

Anioł

„Z wizji Jana wynika, że »żniwo ziemi« przebiega równolegle z obwieszczaniem przez aniołów pewnych dobitnych orędzi. Jeden anioł ogłasza »wieczną dobrą nowinę«. Drugi zwiastuje upadek »Babilonu Wielkiego«. Trzeci natomiast ostrzega przed oddawaniem czci »dzikiemu zwierzęciu« – systemowi politycznemu utworzonemu przez Szatana (Obj. 14:6-10)” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 3 s. 18).

Ap 14:10

Aniołami pracownicy żniwa


„Przed oblicznością Aniołów świętych. – Pracownicy żniwa po tej stronie zasłony. – Mat 13:39” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 266).

Aniołowie

„Najwyraźniej właśnie ta szarańcza – pod kierownictwem aniołów – zadaje wspomniane tu katusze” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 210-211).

Ap 14:15

Aniołem Wielka Piramida

„14:15. A drugi Anioł. – Świadek Pański w ziemi egipskiej. (Izajasz 19:20) Zobacz strony351, 353. tom III, i zbadaj rozdział 10, tom III Wykładów Pisma Św.(...)

Zapuść sierp swój, a żnij, gdyż tobie przyszła godzina, abyś żął. – Wielka Piramida potwierdza naukę Biblijną, że nadszedł czas żniwa” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 269).


Anioł

„Chociaż Jezus jest Królem i Sędzią, to nie przystępuje do żęcia, dopóki nie otrzyma polecenia od Jehowy, swego Boga. Dobiega ono z »sanktuarium świątyni« za pośrednictwem anioła” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 211-212).

Ap 14:17, 19

Aniołem C. T. Russell


„14.17. A drugi Anioł. – Sam Pastor Russell, w końcowym czasie okresu żniwa” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 270).


„14.19. Zapuścił tedy Anioł sierp swój ostry na ziemię. – Rozszerzył wszędzie wśród miłujących porządek ludzi dobrą nowinę, że nadszedł już czas zakończenia się cierpień nominalnego Syonu i że wkrótce nastanie nowy i lepszy porządek rzeczy” (jw. s . 271).


Aniołem Chrystus


„»A drugi anioł wyszedł z kościoła onego, który jest w niebie, mając i ten sierp ostry« (Wiersz 17). Wspomniany tu anioł z ostrym sierpem (...) jest to Chrystus” (Światło 1930 t. I, s. 337; patrz też s. 341).


Na ilustracji, przy komentarzu do Ap 14:17, przedstawiono Chrystusa z sierpem (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 213).

Ap 14:18

Aniołem Towarzystwo Strażnica

„14:18. Potem drugi Anioł. – Zainkorporowane ciało, zorganizowane przez Pastora Russella dla dokończenia tej pracy. Zobacz Obj. 8:3-5, które opisuje tę samą sprawę” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 270).


Anioł


„Niewątpliwie na wspomnianego anioła włożone jest pełnomocnictwo czyli obowiązek przypilnować ogniste poselstwo pomsty Bożej (...) Anioł Pański ma zlecenie kierować tą służbą” (Światło 1930 t. I, s. 338).


Na ilustracji, przy komentarzu do Ap 14:18, przedstawiono anioła z sierpem (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 213).


W części trzeciej tego artykuły będziemy kontynuować nasz temat, omawiając postacie aniołów z rozdziałów 15-22 z Apokalipsy św. Jana.

4.3. Aniołowie z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 3)


W pierwszych dwóch częściach tego artykułu omówiliśmy postacie aniołów z rozdziałów 1-14 Apokalipsy św. Jana. W tym zaś tekście przedstawiamy kolejnych aniołów z rozdziałów 15-22.

Ap 15:1, 6-8

Aniołami Tomy I-VII

„To jest siedm Aniołów. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 275).

„15.6. I wyszło z kościoła siedm onych aniołów. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św. wyszło zgodnie z naukami Namiotu Zgromadzenia, z których wzięły początek” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 279; patrz też s. 281).


Aniołowie (wylewający czasze od lat 1922-1928)


„Liczba »siedem« w wyżej przytoczonym tekście jest symbolem zupełności i odnosi się do wszystkich aniołów, którzy działają pod kierownictwem wielkiego kapłana ...” (Światło 1930 t. II, s. 12).

„Również obecnie Jehowa jest żywo zainteresowany tym, co się dzieje na ziemi. Chce, żeby siedmiu aniołów doprowadziło swe zadanie do końca” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 220).

„Od roku 1922 zaczęto głośno i wyraźnie obwieszczać wyroki zawarte w symbolicznych czaszach” (jw. s. 220).

„Kiedy w latach 1922-1928 n.e. z udziałem żyjących w tym czasie członków »ostatka« zaczęło się wylewanie ‘siedmiu plag ostatecznych’, musiało ono przebiegać pod kierunkiem i opieką aniołów. Wynika to z rozdziałów od 15 do 17 Księgi Apokalipsy, gdzie wyjawiono, że »czasze«, czyli »naczynia« pełne gniewu Bożego, były w rękach aniołów niebiańskich, którzy je przyjęli od Boga” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 7 s. 11).

Ap 16:1

Siedmiu aniołów z rozdziału 16 Apokalipsy, to te same osoby co w rozdziale 15.


Aniołami Tomy I-VII

„Mówiący siedmiu Aniołom. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św. Zobacz Obj. 8:2-5 i 14:17-20” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 283).


Aniołowie (wylewający czasze od lat 1922-1928)


Patrz powyżej Ap 15:1, 6-8.

Ap 16:2

W dawnym komentarzu do rozdziału 16 Apokalipsy trudno aniołów rozdzielić od czasz, gdyż dla Towarzystwa Strażnica i oni i one to poszczególne Wykłady Pisma Świętego. W jednym z tekstów napisano:

„To jest siedm Aniołów. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św.


Mających siedm plag ostatecznych. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św. stanowią razem trzecie i ostatnie biada wylane na papiestwo” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 275).


Aniołem Tom I


„16.2. I wyszedł Anioł pierwszy i wylał czaszę swoją na ziemię – Tom pierwszy został rozpowszechniony między tymi, którzy już byli pod religijnemi ograniczeniami” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 283).


Anioł (wylewający czaszę od roku 1922)


Patrz powyżej Ap 15:1, 6-8.

Ap 16:3

W dawnym komentarzu do rozdziału 16 Apokalipsy trudno aniołów rozdzielić od czasz, gdyż dla Towarzystwa Strażnica i oni i one to poszczególne Wykłady Pisma Świętego. W jednym z tekstów napisano:

„To jest siedm Aniołów. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św.


Mających siedm plag ostatecznych. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św. stanowią razem trzecie i ostatnie biada wylane na papiestwo” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 275).


Aniołem Tom II

„16:3. I wylał wtóry [Anioł] czaszę swoją na morze. – Tom II Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 285).


Anioł (wylewający czaszę od roku 1923)


Patrz powyżej Ap 15:1, 6-8.

Ap 16:4-5

W dawnym komentarzu do rozdziału 16 Apokalipsy trudno aniołów rozdzielić od czasz, gdyż dla Towarzystwa Strażnica i oni i one to poszczególne Wykłady Pisma Świętego. W jednym z tekstów napisano:

„To jest siedm Aniołów. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św.


Mających siedm plag ostatecznych. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św. stanowią razem trzecie i ostatnie biada wylane na papiestwo” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 275).


Aniołem Tom III


„16:4. I wylał trzeci [Anioł] czaszę swoją na rzeki i źródła wód. – Czcicielom bestyi i jej obrazu wydawało się, że nauki zawarte w tomie III Wykładów Pisma Św. splugawiły Pismo Św., Wody żywota, w samem ich źródle gdyż tom ten nawołuje do wyjścia z Babilonu, podczas gdy kler stara się usilnie, aby ludzie tam wchodzili” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 286).

„16.5. I usłyszałem Anioła wód. – Tom III Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 286).


Anioł (wylewający czaszę od roku 1924)


Patrz powyżej Ap 15:1, 6-8.

Ap 16:8

W dawnym komentarzu do rozdziału 16 Apokalipsy trudno aniołów rozdzielić od czasz, gdyż dla Towarzystwa Strażnica i oni i one to poszczególne Wykłady Pisma Świętego. W jednym z tekstów napisano:

„To jest siedm Aniołów. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św.


Mających siedm plag ostatecznych. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św. stanowią razem trzecie i ostatnie biada wylane na papiestwo” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 275).


Aniołem Tom IV

„16:8. Potem czwarty Anioł wylał czaszę swoją na słońce. – Tom IV Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 287).

Anioł (wylewający czaszę od roku 1925)


Patrz powyżej Ap 15:1, 6-8.

„Na śmiercionośny pod względem duchowym „mór, co niszczy w południe”, wskazała w szczególności »czwarta plaga« opisana w Apokalipsie 16:8, 9. Wylewanie czaszy tej plagi na »słońce« ludzkiego intelektualizmu rozpoczęło się na zgromadzeniu świadków Jehowy, jakie zorganizowano latem roku 1925 w mieście Indianopolis (USA)” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 7 s. 6).

Ap 16:10

Aniołem Tom V

„Tedy piąty [Anioł]. – Tom V Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 289).

Anioł (wylewający czaszę od roku 1926)


Patrz powyżej Ap 15:1, 6-8.

Ap 16:12

Aniołem Tom VI

„16:12. I szósty [Anioł]. – Tom VI Wykładów Pisma Świętego” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 290).

Anioł (wylewający czaszę od roku 1927)


Patrz powyżej Ap 15:1, 6-8.

Ap 16:17

Aniołem Tom VII

„16:17. Tedy siódmy [Anioł]. – Tom VII Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 305).

Anioł (wylewający czaszę od roku 1928)


Patrz powyżej Ap 15:1, 6-8.

Ap 17:1, 7

Aniołem Tom VII

„17:1. I przyszedł jeden z siedmiu Aniołów. – Tom VII Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 309).

„17:7. I rzekł mi Anioł. – Tom VII Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 313).


Anioł (wylewający czaszę od roku 1928)


„Prawdopodobnie wspomniany anioł jest siódmym aniołem, który otrzymał polecenie wylać siódmą czaszę czyli plagę, gdyż dopiero od początku wylania tej plagi w roku 1928 ostatek otrzymał zrozumienie tego rozdziału” (Światło 1930 t. II, s. 84).

„Otwórzmy swoje Biblie na Księdze Objawienia 17:1, 2. Anioł zwraca się tu do apostoła Jana, a za jego pośrednictwem do ludzi, którzy obecnie studiują to proroctwo” (Strażnica Nr 8, 1989 s. 7).

Ap 18:1

Aniołem Jezus przychodzący w roku 1874


„Widziałem drugiego Anioła. – Posłańca Przymierza, Pana Jezusa (...)

Zstępującego z nieba. – W roku 1874” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 325).


Aniołem Jezus przychodzący w roku 1914

„Tym razem jednak wagę owych słów podkreśla wspaniałość niebiańskiego anioła, od którego chwały rozświetla się cała ziemia. Któż to może być? Setki lat wcześniej prorok Ezechiel powiedział o Jehowie, którego ujrzał w widzeniu: „Ziemia jaśniała od jego chwały” (Ezechiela 43:2). Jedyny anioł mogący jaśnieć chwałą porównywalną z chwałą Jehowy to Pan Jezus, jest bowiem „odblaskiem Jego chwały i odbiciem Jego istoty” (Hebrajczyków 1:3, BT). W roku 1914 Jezus został niebiańskim Królem i od tego czasu sprawuje władzę nad ziemią jako Król i Sędzia zasiadający u boku Jehowy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 259; patrz też Światło 1930 t. II, s. 122).

Ap 18:4

Ten fragment zamieszczamy (choć nie pada w nim słowo „anioł”) ponieważ niektórzy komentatorzy uważają, że chodzi o głos anielski.


Głos z nieba to posłannictwo Strażnicy


„18:4. I słyszałem inszy głos z nieba mówiący. – Inne niebiańskie posłannictwo przez Strażnicę, Towarzystwo Biblijne i Broszur, zainkorporowane ciało, które Pastor Russell osobiście zorganizował dla prowadzenia pracy żniwa” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 329).


Głos z nieba to przemowa Pana lub Boga


„Jest to głos Pana w świątyni, która jest utworzona w niebie” (Światło 1930 t. II, s. 84).

„Pewnej wskazówki udziela nam usłyszany przez Jana głos z nieba: „Wyjdźcie z niej, mój ludu, jeżeli nie chcecie mieć z nią udziału w jej grzechach i jeżeli nie chcecie otrzymać części jej plag” (Objawienie 18:4). To oczywiste, że do swego ludu przemawia tutaj sam Bóg” (Przebudźcie się! Nr 21, 1996 s. 8).

Ap 18:21

Aniołem pospólstwo


„18:21. I jeden Anioł mocny. – Pospólstwo, masy ludu” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 342).


Anioł

„Silny anioł oglądany przez apostoła Jana dokonał podobnego aktu, będącego równie niezawodną gwarancją spełnienia się zamierzeń Jehowy wobec Babilonu Wielkiego” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 269).

Ap 19:5

Ponieważ Towarzystwo Strażnica uważa Jezusa za anioła, dlatego i ten fragment tu przytaczamy, choć nie pada w nim słowo „anioł”, a tylko określenie głos z nieba.


Głosem z nieba Maluczkie Stadko


„19:5. Tedy [głos] Głosy. – Maluczkie Stadko poza zasłoną” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 346).

„Jest to „głos” Rzecznika Jehowy, Jego Syna Jezusa Chrystusa, który stoi „pośrodku tronu” (Objawienie 5:6)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 274; patrz też Światło 1930 t. II, s. 156).

Ap 19:9

Mówiącym aniołem C. T. Russell


„19:9. I rzekł mi. – Rzekł wierny i mądry sługa, któremu pieczę nad wszystkiemi rzeczami i spichlerzu Pańskim obiecał specyalnie Pan żniwa” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 348).


Anioł

„I mówi mi [anioł, który wyjawia to Janowi]: ‚Napisz: Szczęśliwi, którzy są zaproszeni na wieczerzę zaślubin Baranka’. Mówi mi również: ‚Są to prawdziwe wypowiedzi Boga’” (Objawienie 19:9)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 277-278; patrz też Światło 1930 t. II, s. 169).
Ap 19:14, 19


Towarzystwo Strażnica zmieniono z czasem jeźdźców, z żywych i zmartwychwstałych z maluczkiego stadka na „zmartwychwstałych świętych”, a później na „aniołów”. Następnie stwierdzono, że chodzi o „aniołów” i „pomazańców”.


Jeźdźcami żywi i zmartwychwstali z maluczkiego stadka


„19:14. A wojska, które są na niebie. – Wszystkie wojska z Obj. 7:5-8, maluczkie stadko, czy to po tej stronie zasłony, czy po drugiej. – Obj 17:14” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 350).


Jeźdźcami zmartwychwstali święci


„(Wiersz 14) Muszą to być zmartwychwstali święci, którzy teraz są przy Panu. I jeżdżą na białych koniach, co wyraża, że połączeni są z Chrystusem w sprawiedliwej wyprawie wojennej przeciwko bezbożnej organizacji nieprzyjacielskiej” (Światło 1930 t. II, s. 177).


Jeźdźcami aniołowie


„Wszyscy aniołowie, którzy idą za Chrystusem do bitwy, są ubrani na biało, co oznacza, że w Armagedonie nie może się zdarzyć żadna niesprawiedliwość” (Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 s. 204).


Patrz też: Nabierzcie odwagi – Królestwo Boże jest blisko! 1964 s. 16-17 („aniołowie Boży pod władzą Króla” s. 16); Strażnica Nr 12, 1963 s. 8 („świętych aniołów niebios”).

„(Objawienie 19:14). (...) Co to za »wojska«? W ich skład niewątpliwie wchodzą święci aniołowie. Na początku dnia Pańskiego Michał ze swymi aniołami zrzucił z nieba Szatana i jego demony (Objawienie 12:7-9). Prócz tego »wszyscy aniołowie« będą się znajdować u boku Jezusa, gdy siedząc na swym chwalebnym tronie, zacznie on sądzić narody i ludy ziemi (Mateusza 25:31, 32). Aniołowie na pewno będą mu też towarzyszyć w rozstrzygającej wojnie, podczas której nastąpi ostateczne wykonanie wyroków Jehowy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 281).


Jeźdźcami aniołowie i zmartwychwstali pomazańcy

„19:14 — Kto wyruszy do walki w Armagedonie u boku Jezusa? W skład ‛wojsk niebiańskich’ towarzyszących Jezusowi w wojnie Bożej wejdą aniołowie oraz zwycięscy pomazańcy, którzy już otrzymali nagrodę niebiańską (Mat. 25:31, 32; Obj. 2:26, 27)” (Strażnica 15.02 2009 s. 5).

„Stojąc na czele armii złożonej z potężnych aniołów i niewątpliwie także swych zmartwychwstałych braci, zniszczy cały szatański system polityczny, wojskowy i handlowy (Obj. 2:26, 27; 19:11-21)” (Strażnica 15.09 2010 s. 29).

Ap 19:17

Aniołem klasa Eliasza


„19:17. I widziałem [jednego] INNEGO Anioła. – Klasa Eliasza, po wydaniu Siódmego tomu Wykładów Pisma Św. Zobacz 8:3-5; 14:18” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 353).


Anioł

„Anioł ‛stoi w słońcu’ – jest to dogodne miejsce do zwrócenia na siebie uwagi ptaków. Zaprasza je, aby się przygotowały na pożarcie ciał tych, którzy wkrótce będą wytraceni przez walecznego Króla i jego niebiańskie zastępy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 284; patrz też Światło 1930 t. II, s. 180-181).

Ap 20:1

Wydaje się, że Towarzystwo Strażnica miało tylko jedno utożsamianie tego anioła przez całą swoją historię.


Aniołem Jezus


„20:1. I widziałem Anioła zstępującego [z nieba]. – Posłannik Przymierza przy Jego wtórem przyjściu. – Mal. 3:1” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 357).

„Co to za anioł? Musi być niesłychanie potężny, skoro potrafi się rozprawić z arcywrogiem Jehowy. Ma »klucz od otchłani i wielki łańcuch«. Czy to nie przypomina pewnej wcześniejszej wizji? Tak jest, »aniołem otchłani« został przecież nazwany król szarańczy! (Objawienie 9:11). A zatem ponownie obserwujemy tu w działaniu wyniesionego do chwały Jezusa Chrystusa, Naczelnego Obrońcę czci Jehowy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 287; patrz też Światło 1930 t. II, s. 197).

Ap 21:9

Aniołem C. T. Russell lub Tom VII

Aniołem siódmym, według wcześniejszych komentarzy, jest C. T. Russell (Ap 3:14, 10:7, 11:15) lub Tom VII (Ap 17:1, 7).


„Jeden z onych siedmiu Aniołów. – Siódmy” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 380).


Anioł

„Pewnego razu anioł oznajmił: »Chodź tutaj, a pokażę ci oblubienicę, małżonkę Baranka«” (Jana 1:29; Objawienie 21:9)” (Strażnica Nr 4, 2007 s. 13; patrz też Światło 1930 t. II, s. 251).

Ap 21:12

Aniołami maluczkie stadko


„A na bramach dwanaście Aniołów i imiona napisane. – Całe maluczkie stadko; dwanaście tysięcy z każdego pokolenia, każde pracujące razem, pod kierunkiem Boga, jako jeden anioł, albo posłaniec. Niewątpliwie dla każdego pokolenia przeznaczoną jest pewna specyalna praca” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 382).


Aniołowie

„Również przy każdym wejściu do świętego miasta Jeruzalem postawiono aniołów, zapewniających mu bezpieczeństwo duchowe. W dniach ostatnich aniołowie istotnie strzegą przed babilońskim skażeniem zbór namaszczonych chrześcijan, którzy się staną Nowym Jeruzalem” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 306; patrz też Światło 1930 t. II, s. 256).

Ap 22:6

Aniołem C. T. Russell w niebie


„22:6. I rzekł mi. – Ten sam Anioł, który jest wspomniany w Obj. 1:1; 19:9, 10 wyobrażający Pastora Russella poza zasłoną. Rzekł do klasy Jana w ciele” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 399).


„Posłał Anioła swego, aby okazał sługom swym, co się ma stać wrychle. – Zwłaszcza wypadki bezpośredniej przyszłości. – Obj 1:1” (jw. s. 399).


Anioł

„Mówiąc w imieniu Jezusa, anioł oświadcza, że przyjdzie on wkrótce – »szybko«” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 314; patrz też Światło 1930 t. II, s. 279-280).

Ap 22:8

Aniołem C. T. Russell


„A gdym słyszał i widział, upadłem, abym się pokłonił przed nogami Anioła onego, który mi się pokazał. – Może to oznaczać, że przy końcu tego Wieku Ewangelii, kiedy klasa Jana, jako cały Kościół, ujrzy odsłonięty Boski Plan, między niektórymi jej członkami powstanie dążność do oddawania zbytniej czci temu, którego Pan użył do udzielenia im Boskiego światła, obecnie obowiązującego” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 399).


Anioł

„To dwukrotne ostrzeżenie przed oddawaniem czci aniołom było nader aktualne w czasach Jana, kiedy to niektórzy najwyraźniej praktykowali taki kult lub twierdzili, iż otrzymali od aniołów jakieś specjalne objawienia” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 314; patrz też Światło 1930 t. II, s. 282-283).

Ap 22:16

Aniołem ostatni członkowie Kościoła


„22.16. Ja Jezus posłałem Anioła mojego aby wam świadczył o tych rzeczach w zborach. – (...) Dlatego teraz umożliwił ostatnim członkom Jego Kościoła ogłoszenie tego posłannictwa” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 402).


Anioł

„Jezus oznajmia, że to on posłał do zborów anioła z tym świadectwem i że jest »korzeniem i potomkiem Dawida, i jasną gwiazdą poranną«” („Całe Pismo jest natchnione przez Boga i pożyteczne” 1998 s. 268).

Zakończenie


Jak z powyższego widzimy Towarzystwo Strażnica wielokrotnie diametralnie zmieniało tożsamość aniołów z Apokalipsy św. Jana. Prawdopodobnie podobne ‘korekty’ będą miały też miejsce w przyszłości.

Bo któryż ze Świadków Jehowy tak naprawdę wierzy w to, że dany anioł, wymieniony w Apokalipsie, trąbi akurat od roku 1922, 1925 czy 1928?

Który z głosicieli jest przekonany o tym, że aniołowie ci wylewają swe czasze z plagami dokładnie od roku 1922?

Który z nich wierzy w to, że owi aniołowie mają coś wspólnego ze zgromadzeniami letnimi organizowanymi przez Świadków Jehowy?


Być może z czasem Towarzystwo Strażnica dostrzeże, że odbywające się w latach dwudziestych XX wieku kongresy nie miały takiego znaczenia (jako odgłosy trąb i plagi) na jakie liczą dzisiejsi Świadkowie Jehowy. Organizacja ta może zechce z czasem dowartościować nowsze zgromadzenia, które na całym świecie gromadziły o wiele więcej głosicieli, a wydawane na nich publikacje spotkały się z większym zainteresowaniem i opublikowano je w o wiele większym nakładzie oraz w setkach innych języków.


Mało tego, wspomniane wylewane plagi i poselstwa aniołów, datowane na lata 1922-1928, były zupełnie różne od dzisiejszych nauk Świadków Jehowy. Przecież wtedy nauczano, że patriarchowie zmartwychwstaną w roku 1925, że Jezus powrócił w roku 1874, że czasy ostateczne zaczęły się w roku 1799, że zmartwychwstanie klasy niebiańskiej rozpoczęło się w roku 1878, że Jezus umarł na krzyżu, że należy obchodzić Wielkanoc, Boże Narodzenie, urodziny i niedzielę, itd.


Ale to nie wszystko, bo owe plagi i poselstwa zostały ogłoszone przez Towarzystwo Strażnica dopiero w roku 1930 (!) w książce pt. Światło, a więc po fakcie!

Dlaczego nikt z tej organizacji nie dostrzegł działań tych aniołów w latach 1922-1928, gdy oni zaczynali rzekomo trąbienie i wylewanie czasz? Otóż dlatego, bo do roku 1930 obowiązywał ciągle starszy komentarz pt. Dokonana Tajemnica! Jego zaś tytuł sugerował odkrycie i „dokonanie” wszystkich „tajemnic” Apokalipsy.

Na zakończenie składam podziękowanie J. Romanowskiemu z Warszawy za pomoc w tworzeniu tego tekstu.

4.4. Transfuzja „jedzeniem” krwi czy „przeszczepem”?


Towarzystwo Strażnica już od samego początku, gdy w latach 1944-1945 zaczęło odrzucać transfuzję, rozpoczęło przetaczanie krwi nazywać również „jedzeniem” jej, czy „odżywianiem” nią. Wszystko to po to, by fragmenty biblijne mówiące o wstrzymywaniu się od krwi, czy od jej picia, zaliczyć do tekstów, które również zakazują transfuzji krwi.


Równocześnie Towarzystwo Strażnica naucza, że transfuzja krwi jest „przeszczepem tkanki”!


Czy w związku z tym przetoczenie krwi może być jednym i drugim na raz?


Albo coś jest jedzeniem, albo transplantacją!


W artykule tym zgromadziliśmy zbiór najważniejszych fragmentów z publikacji Świadków Jehowy, które ukazują ich ‘podwójną wiarę’ co do transfuzji krwi.


Oto rozdziały z których składa się nasz artykuł:


Transfuzja „jedzeniem” i „odżywianiem” krwią


Transfuzja „przeszczepem” tkanki

Transfuzja „jedzeniem” i „odżywianiem” krwią


Od samego początku, gdy Towarzystwo Strażnica zaczęło krytykować transfuzję, rozpoczęło nazywać ją „jedzeniem” krwi.


Organizacja ta używa przy tym następujących słów dotyczących przetaczania krwi:


jedzenie, jeść;


picie, pić;


odżywianie;


karmienie;


spożywanie.


Poniżej przedstawiamy najbardziej charakterystyczne fragmenty dotyczące naszego zagadnienia:

„Nie tylko jako potomkowie Noego, lecz także jako zobowiązani przez prawo Boże dane Izraelowi, które zatwierdziło wiecznotrwałe przymierze względem świętości podtrzymującej życie krwi, cudzoziemcowi było zakazane jedzenie i picie krwi, czy to w formie transfuzji, czy doustnie (1 Moj. 9:4; 3 Moj. 17:10-14)” (ang. Strażnica 01.12 1944 s. 362).


Ten tekst z angielskiej Strażnicy po wielu latach przekazano też w polskiej publikacji:


„Szereg lat później Strażnica (z 1 grudnia 1944 roku, wyd. ang.) podała: »Nie tylko jako potomkom Noego, ale teraz również jako osobom podlegającym prawu Bożemu nadanemu Izraelowi (...) przybyszom nie wolno było jeść ani pić krwi, czy to doustnie, czy w formie transfuzji (1 Mojż. 9:4; 3 Mojż. 17:10-14)«.” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 107).

Interesujące jest to, że polonijna Strażnica z roku 1946 (prawie 2 lata opóźnienia!), która zamieszcza ten sam artykuł co publikacja angielska, nie zawiera słowa „transfuzja” w tym fragmencie (!):

„Nie tylko jako potomkowie Noego, lecz także jako zobowiązani przez prawo Boże dane Izraelowi, które zatwierdziło wiecznotrwałe przymierze względem świętości podtrzymującej życie krwi, cudzoziemcowi było zakazane jedzenie i picie krwi w jakikolwiek sposób (1 Moj. 9:4; 3 Moj 17:10-14)” (Strażnica polonijna maj 1946 s. 78-79).


Później kolejne publikacje nazywały podobnie transfuzję krwi:


„Okoliczność, że krew wprowadza się bezpośrednio do żył odbiorcy zamiast do jego żołądka, aby stamtąd przeszła do żył, nie oznacza, że to nie jest jedzenie krwi (...) Transfuzja rzeczywiście jest jedzeniem krwi innego człowieka, aby pośpiesznie uzupełnić zmniejszony potok krwi” (Strażnica polonijna luty 1951 s. 31 [ang. 01.12 1949 s. 368]).


„Wiele osób twierdzi, że przyjęcie transfuzji nie równa się spożywaniu krwi. Czy to słuszny pogląd? Pacjenta w szpitalu można karmić doustnie, przez nos albo przez żyły. Kiedy dożylnie podaje się roztwory cukru, nazywane jest to dokarmianiem dożylnym. Tym samym nazewnictwo szpitalne uznaje za proces dokarmiania wprowadzenie odżywki do organizmu poprzez żyły. A zatem zalecenie podania transfuzji jest dożylnym odżywianiem pacjenta krwią i w ten sposób otrzymuje on swój pokarm. Pominąwszy przemyślne wynalazki i rozumowania oraz spory, oczywistym faktem pozostaje to, że spora ilość krwi jednej osoby została rozmyślnie wtłoczona do organizmu drugiej. Niezależnie od metody, jest to rzecz zakazana przez Boga” (ang. Strażnica 01.07 1951 s. 415).

„Transfuzja krwi. Definicja.

Przetaczanie krwi z żył lub tętnic jednej osoby do żył drugiej osoby. Podobnie jak przy karmieniu dożylnym jest to odżywianie krwią. Praktyka niebiblijna” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 [ang. 1953, 1957] t. 3, s. 234).

„Transfuzja krwi równa się odżywianiu dożylnemu; jest to odżywianie krwią” (Strażnica Nr 16, 1958 s. 10 [ang. 01.09 1957 s. 532]).


„Dlaczego mówicie, że transfuzje są zabronione, skoro Biblia wcale o nich nie wspomina? Biblia nic nie wspomina o transfuzjach, bo w czasie spisywania Biblii jeszcze ich nie znano. Jednak transfuzja w istocie swej ściśle odpowiada dożylnemu odżywianiu. Okoliczność, że transfuzja polega tylko na wymianie krwi, nie zmienia postaci rzeczy. Ten sam cel można inną droga osiągnąć też przez takie odżywianie, które przyspieszy tworzenie się krwi. Przetoczenie krwi jest jedynie bardziej bezpośrednią drogą do tego celu” (Strażnica Nr 8, 1960 s. 16).


„To nie ma nic do rzeczy, że krwi nie wprowadza się do organizmu ustami, lecz przez żyły. Nieistotny jest także argument, jakoby nie można było tego zaliczyć do dożylnego odżywiania, ponieważ w tym wypadku krew jest inaczej zużytkowana w ciele. Fakt faktem, że w ten sposób zostaje dostarczony ciału pokarm w celu podtrzymania życia” (Krew, medycyna a prawo Boże 1965 [ang. 1961] s. 11).


„Obecnie medycyna przyznaje, że transfuzja krwi, to bezpośrednie odżywianie przez naczynia krwionośne ciała ludzkiego krwią innej osoby lub innych osób, a zwolennik stosowania transfuzji krwi twierdzi, że ona jest niezbędna do utrzymania przy życiu człowieka, który ją przyjmuje” (Strażnica Nr 17, 1961 s. 14).


„W prawie Bożym powiedziano stanowczo, że dusza człowieka jest w jego krwi. A zatem człowiek przyjmujący transfuzję krwi jest karmiony daną przez Boga duszą znajdującą się w układzie krwionośnym bliźniego lub bliźnich” (Strażnica Nr 17, 1961 s. 14).


„Nie ma znaczenia, czy krew zostaje wprowadzona do ciała przez żyły, czy przez usta. Również twierdzenie niektórych ludzi, że to nie jest to samo, jest nieistotne. Faktem jest, że to odżywia, czyli utrzymuje ciało przy życiu. Zgadza się z tym oświadczenie zamieszczone w książce pt. »Hemorrhage and Transfusion« (Krwotoki i Transfuzja) pióra dra med. Georgea W. Crile’a, który przytacza list Denisa, francuskiego lekarza i pioniera w dziedzinie transfuzji krwi. Powiedziana w nim: »Transfuzja to nic innego, tylko doprowadzenie pożywienia krótszą drogą niż zwykle, to znaczy wprowadzenie do żył gotowej już krwi zamiast przyjmowania pożywienia, z którego dopiero po szeregu przekształceń powstaje krew«” (Strażnica Nr 6, 1962, s. 4).


„Może jednak ktoś odpowie ci, że Biblia odnosi się tylko do jedzenia krwi i że przy transfuzji krew się dostaje się do kanału trawienia. To się zgadza, lecz w rzeczywistości krew bezpośrednio doprowadzona do ciała, służy temu samemu celowi jak pokarm, który wchodzi do żołądka; wzmocnieniu ciała i zachowaniu życia. (...) Transfuzje krwi dokonywane są u osób słabych, czyli chorych, aby je wzmocnić, tak samo jak wzmacniamy się pokarmem, który przyjmujemy do siebie” (Strażnica Nr 2, 1964 s. 9).


„Niektórzy mogą twierdzić, że transfuzja krwi to nie to samo co »jedzenie« krwi. Czy jednak nie zdarza się, że pacjenta, który nie może przyjmować pożywienia doustnie, lekarze często odżywiają w taki sam sposób, jak się przetacza krew?” (Prawda, która prowadzi do życia wiecznego 1970 [ang. 1968] rozdz. 19, par. 10; patrz też ed. ang. 1981 s. 167).

„Jednakże nie zgadzają się na leczenie metodami sprzecznymi z wymaganiami Biblii, na przykład za pomocą transfuzji krwi. Biblia wyraźnie zabrania wprowadzania krwi do organizmu celem odżywienia go” (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 6 s. 24).

„Dr Macklin odpowiedziała: »My możemy mieć głębokie przekonanie, że taki człowiek popełnia błąd. Świadkowie Jehowy jednak uważają, że przyjmowanie transfuzji jest jednoznaczne z ‛jedzeniem krwi’ i że spożywanie jej [być może] pociągnie za sobą wieczne potępienie. W medycynie nietrudno nam ocenić stosunek ryzyka do korzyści, ale jeśli zestawić wieczne potępienie z przedłużeniem życia na ziemi, to takiej oceny wartości należy dokonywać z odmiennego punktu widzenia« (The New York Times z 23 stycznia 1984 roku)” (Przebudźcie się! Rok LXVI [1985] Nr 3 s. 12).

„Rozważmy inny wypadek. Niekiedy słyszy się, że ktoś ma wątpliwości, czy biblijny zakaz spożywania krwi odnosi się też do transfuzji. A czym jest podyktowane takie rozumowanie? Czy nie strachem przed ewentualną utratą obecnego życia, własnego lub bliskiej osoby? Czy u danej jednostki nie wygasa nadzieja zmartwychwstania? Wierni chrześcijanie nie idą na żaden kompromis, gdy chodzi o prawo Boże, ani nie szukają sposobów, żeby je rozwodnić. Powstrzymywanie się od odżywiania swego organizmu krwią jest tak samo konieczne, jak unikanie rozpusty i bałwochwalstwa” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 15 s. 13).

„A co wobec tego powiedzieć o transfuzji krwi? Niektórzy mogą tłumaczyć, że transfuzja krwi to nie to samo, co »spożywanie«. Ale czy nie bywa tak, że gdy pacjent nie może przyjmować pożywienia przez usta, lekarze zalecają karmienie go tą samą metodą, którą się przetacza krew? Biblia mówi, żebyśmy »się powstrzymywali (...) od krwi« (Dzieje Apostolskie 15:20, 29). Co to znaczy? Przypuśćmy, że lekarz każe ci się powstrzymywać od alkoholu. Czy to znaczy, że tylko nie masz go pić, natomiast wolno ci wstrzykiwać go sobie bezpośrednio do żył? W żadnym wypadku! A zatem również nakaz ‛powstrzymywania się od krwi’ oznacza, że w ogóle nie wolno wprowadzać jej do organizmu” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1984, 1990 s. 216).

„Czy transfuzja rzeczywiście oznacza to samo, co spożywanie krwi?
Jeżeli w szpitalu pacjent nie może przyjmować pokarmów przez usta, odżywia się go dożylnie. Czy wobec tego ten, kto nigdy nie wziął krwi do ust, ale przyjąłby ją przez transfuzję, naprawdę byłby posłuszny nakazowi, aby »powstrzymywać się od (...) krwi«? (Dzieje 15:29). Dla porównania pomyślmy, jak by to było, gdyby lekarz zabronił komuś picia alkoholu. Czy ktoś taki byłby posłuszny temu zaleceniu, gdyby przestał pić alkohol, ale wstrzykiwał go sobie bezpośrednio do żył?” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991, 2001 s. 141).

„Czy nakaz powstrzymywania się od krwi obejmuje także transfuzję? Owszem. Zilustrujmy to przykładem: Przypuśćmy, że lekarz kazałby ci wystrzegać się alkoholu. Czy to by oznaczało, że nie możesz go pić, ale możesz go przyjąć dożylnie? Oczywiście, że nie! Tak samo nakaz powstrzymywania się od krwi oznacza, że nie wolno nam w żaden sposób wprowadzać jej do organizmu i że nie możemy pozwolić nikomu, by ją nam przetoczył” (Czego naprawdę uczy Biblia? 2005 s. 130).

„Świadkowie Jehowy nie zgadzają się na transfuzję krwi. Swoje stanowisko opierają na Biblii, w której już na początku czytamy: »Tylko mięsa z jego duszą – jego krwią – nie wolno wam jeść«” (Przebudźcie się! Nr 6, 2009 s. 30).


Widzimy z powyższego, że dla Towarzystwa Strażnica od samego początku, gdy wprowadzono krytykę transfuzji, aż do dziś, przetaczanie krwi jest spożywaniem jej, jedzeniem i piciem oraz odżywianiem się nią.


Ale jeśli transfuzja jest jedzeniem krwi, to czy może ona być zarazem „przeszczepem tkanki”?


Te zagadnienie poruszamy w kolejnym rozdziale naszego artykułu.


Szczepienie karmieniem?


Pragniemy tu jeszcze zwrócić uwagę na jedną z dawnych nauk Towarzystwa Strażnica. Chodzi o zakazywane kiedyś szczepienia (w powiązaniu z krwią), które były również zaliczane do „odżywiania”. Później, gdy zmieniono naukę i zezwolono na szczepienia, napisano, że nie są one „karmieniem”. Oto dwa przykładowe przeciwstawne fragmenty:


„Świętość krwi ludzkiej. Przyczyny, dla których szczepienie jest przeciwne Biblji.

(...) Szczepienie jest jawnem przekroczeniem wiecznego przymierza, które Bóg zawarł z Noem po potopie. (...) Lecz jeszcze nigdy szczepienie nie uratowało życia ludzkiego, nigdy jeszcze ono nie zapobiegło ospie. (...) Człowiek, czyniący z tego interes, by krew ludzką zanieczyścić przez wszczepienie jej wstrętnej materji, wziętej z krwi zwierzęcej, staje się winnym najgorszego przestępstwa przeciwko Bogu” (Złoty Wiek 01.11 1931 s. 327 [ang. 04.02 1931 s. 293-295]).

„Szczepienie nie jest karmieniem krwią; nie ma nic wspólnego ze stosunkami płciowymi” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 [ang. 1953, 1957] t. 3, s. 235).


Czy więc Towarzystwo Strażnica jest jakimś autorytetem w określaniu tego, co jest „jedzeniem” czy „karmieniem”, skoro zmieniało już swoje definiowanie?

Transfuzja „przeszczepem” tkanki


Równocześnie z nauczaniem, że transfuzja jest „jedzeniem”, „piciem” czy „spożywaniem” krwi, Towarzystwo Strażnica głosi, iż jest ona „przeszczepem tkanki”!


Jeśli organizacja ta ma rację w tym drugim twierdzeniu, to zapewnie nie może mieć równocześnie słuszności co do pierwszego nauczania.


Musimy tu wspomnieć na wstępie o przeszczepach (transplantacjach) w nauce Towarzystwa Strażnica.


Otóż w latach 1967-1980 organizacja Świadków Jehowy krytykowała je, nazywając je nawet „kanibalizmem” czy „ludożerstwem”:

„Czy istnieje jakieś oparte na Piśmie świętym zastrzeżenie co do ofiarowania swego ciała na badania medyczne albo przyjmowania z takiego źródła narządów celem ich przeszczepienia? (...) Bóg pozwolił ludziom jeść mięso zwierzęce i podtrzymać życie ludzkie przez zabieranie życia zwierzętom, chociaż nie wolno im było spożywać krwi. Czy to obejmowało również jedzenie mięsa ludzkiego, podtrzymywanie życia za pomocą ciała czy części ciała innego człowieka, żywego czy umarłego? Żadną miarą! To byłby kanibalizm, ludożerstwo, czym brzydzi się każdy cywilizowany lud na świecie. (...) Gdy uczeni dochodzą do wniosku, że ten normalny proces nie będzie dłużej przebiegał, w związku z czym proponują usunięcie danego organu i bezpośrednie zastąpienie go organem innego człowieka, usiłują dojść do celu krótszą drogą. Kto jednak poddaje się takim zabiegom, ten po prostu żyje kosztem ciała innego człowieka. Równa się to ludożerstwu” (Strażnica Nr 14, 1968 s. 13 [ang. 15.11 1967 s. 702]).


W tamtym czasie także przetoczenie krwi Towarzystwo Strażnica nazywało „przeszczepieniem tkanki”:

„Dlatego niektórzy ludzie, niezależnie od swoich przekonań religijnych, nie życzą sobie transfuzji krwi, ponieważ w gruncie rzeczy chodzi tu o przeszczepienie tkanki, która w najlepszym razie tylko do pewnego stopnia jest zgodna krwią biorcy” (Świadkowie Jehowy a kwestia krwi 1979 [ang. 1977] s. 23).


Była w tym jakaś ‘logika’ i konsekwencja tej organizacji, gdyż transplantacje i transfuzje były „przeszczepami tkanek” i obie te czynności zaliczano do „kanibalizmu”:

„Czy wzdragasz się na myśl o nieposłuszeństwie względem prawa Bożego? W takim razie przyjęcie krwi byłoby w twoich oczach tak samo bezecne jak ludożerstwo. Wyobraź sobie, że miałbyś jeść ciało innego człowieka! Okropność! A czy picie krwi ludzkiej jest mniej okropne? Czy coś w tym zmienia fakt, że nie przyjmuje się jej przez usta, lecz wprowadza do ciała bezpośrednio przez żyły? W żadnym wypadku!” (Strażnica Nr 17, 1967 s. 5).

„Bóg pozwolił ludziom jeść mięso zwierzęce i podtrzymać życie ludzkie przez zabieranie życia zwierzętom, chociaż nie wolno im było spożywać krwi. Czy to obejmowało również jedzenie mięsa ludzkiego, podtrzymywanie życia za pomocą ciała czy części ciała innego człowieka, żywego czy umarłego? Żadną miarą! To byłby kanibalizm, ludożerstwo, czym brzydzi się każdy cywilizowany lud na świecie” (Strażnica Nr 14, 1968 s. 13).

Jednak w roku 1980 Towarzystwo Strażnica zaakceptowało przeszczepy (w literaturze polskiej w roku 1982):

„Zabranie określonej tkanki lub kości jednemu człowiekowi i przeszczepienie jej drugiemu jest sprawą, którą każdy Świadek Jehowy musi rozstrzygnąć zgodnie z własnym sumieniem. Niektórzy chrześcijanie mogą uważać, że przyjęcie do swego organizmu jakiejkolwiek tkanki bądź części ciała innej osoby przypomina ludożerstwo. (...) Inni szczerzy chrześcijanie doby dzisiejszej uważają, że Biblia nie wyklucza jednoznacznie transplantacji organów. (...) Można by też argumentować, że transplantacja różni się od kanibalizmu, gdyż dawca nie musi być uśmiercony dla dostarczenia pożywienia. (...) Podczas gdy Biblia stanowczo zabrania spożywania krwi, nie ma w niej jednak wyraźnego zakazu przyjmowania cudzych tkanek ludzkich. (...) Zborowy komitet sądowniczy nie zastosuje środków dyscyplinarnych, choćby ktoś dał sobie przeszczepić jakiś organ” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 2 s. 24 [ang. 15.03 1980 s. 31]).

„Zdaniem Świadków Biblia nie wypowiada się bezpośrednio w sprawie przeszczepiania rozmaitych organów, toteż decyzję co do transplantacji rogówki, nerki lub innych narządów musi powziąć każdy z nich sam” (Przebudźcie się! Rok LXIV [1983] Nr 3 s. 12; por. podobne zdanie w broszurze pt. Jak krew może ocalić twoje życie 1990 s. 28 [ed. 2009 s. 27-28]).


Wydawało się, że wtedy mógł nastąpić jakiś przełom co do transfuzji krwi, skoro ona też zaliczana była do „przeszczepów tkanki”!


Niestety tak się nie stało i nic w kwestii transfuzji, uznawanej za przeszczep tkanki, nie zmieniło się.

Mało tego, Towarzystwo Strażnica nadal nazywa transfuzję przeszczepieniem tkanki, co jest pewną niekonsekwencją tej organizacji w jej czynach:

„Dlatego niektórzy ludzie bez względu na przekonania religijne nie chcą transfuzji. W gruncie rzeczy chodzi bowiem o przeszczepienie tkanki, która w najlepszym razie tylko do pewnego stopnia odpowiada krwi biorcy” (Świadkowie Jehowy a kwestia krwi 1992 s. 40).

„Gdy lekarze przeszczepią serce, wątrobę lub inny narząd, układ odpornościowy biorcy potrafi rozpoznać taką obcą tkankę i ją odrzucić. A przecież transfuzja to też przeszczepienie tkanki” (Jak krew może ocalić twoje życie? 1990, 2009 s. 8).


Widzimy z powyższego, jak niespójną taktykę stosuje Towarzystwo Strażnica odnośnie swojej nauki medycznej.

Nie dość, że transfuzję zalicza do „odżywiania” krwią i zarazem do „przetoczenia tkanki”, to na dodatek po zaakceptowaniu transplantacji nie zaliczyło do niej transfuzji, którą samo nazywa „przetoczeniem tkanki”!

Warto też tu napomknąć, że Towarzystwo Strażnica przynajmniej jeden raz jakby przyznało, iż Apostołowie, na których się ono często powołuje, choć „nie mieli może na myśli” transfuzji krwi, to jednak ‘obejmowali’ ją w swoim „postanowieniu” (!):

„Chociaż dwunastu apostołów i dalsi członkowie zboru z Jeruzalem nie mieli może na myśli takiej rzeczy, jak nowoczesna transfuzja krwi, to jednak ogłoszone przez nich postanowienie obejmuje swym zakresem również tę rzecz” (Strażnica Nr 17, 1961 s. 14).


Na zakończenie składam podziękowanie Markowi Boczkowskiemu, z którego zbiorów pochodzą tłumaczenia z angielskich publikacji Świadków Jehowy, które tu przytoczono.

4.5. Transfuzja krwi – stanowczość w unikaniu jej przez Świadków Jehowy


Towarzystwo Strażnica nie tylko wprowadziło Świadkom Jehowy zakaz transfuzji krwi, ale doradza też im lub ‘nakazuje’, w jaki sposób uniknąć jej.


Na początku przypomnijmy etapy dotyczące przetaczania krwi, które obowiązywały głosicieli tej organizacji.

Rozwój procedur postępowania wobec przetaczania krwi


Do roku 1944


Świadkowie Jehowy piszą, że do roku 1944 co do transfuzji krwi „nie robili z tego żadnej kwestii”:

„Niektórym ludziom trudno jest zmieniać raz przyswojone zapatrywania. Mają zastrzeżenia do zmian w zrozumieniu pewnych tekstów biblijnych czy określonego sposobu postępowania. Na przykład począwszy od lat czterdziestych bieżącego stulecia świadkowie Jehowy nie godzą się na oddawanie swej krwi ani na przyjmowanie transfuzji, podczas gdy przedtem nie robili z tego żadnej kwestii” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 11 s. 17).


Lata 1944-1945


Towarzystwo Strażnica wymienia dwie daty, co do kwestii odrzucenia transfuzji krwi: 1944 i 1945.

„Świętość krwi omówiono już w Strażnicy z 15 grudnia 1927 roku, a w numerze z 1 grudnia 1944 roku wspomniano wyraźnie o transfuzjach” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 183).

„Wobec tego wszyscy chrześcijanie powinni uznawać krew za świętą, jak to wyjaśniono w Strażnicy (angielskiej) z 1 lipca 1945 roku. Nie chodzi tylko o niespożywanie krwi zwierzęcej, zawartej chociażby w krwawej kiszce, lecz także o wystrzeganie się krwi ludzkiej, podawanej na przykład za pośrednictwem transfuzji” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 23).


Rok 1961


W roku 1961 Towarzystwo Strażnica zaostrzyło sprawę transfuzji krwi wprowadzając wykluczenie ze zboru za przyjęcie jej, choć wcześniej nie było takiej sankcji w tej organizacji:

„Zgodnie z takim zrozumieniem tej sprawy osoby, które wbrew wymaganiu Bożemu przyjmują transfuzję i nie okazują skruchy, są od roku 1961 wykluczane ze zboru Świadków Jehowy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 183).


Rok 2010 (2000)

W podręczniku dla starszych zboru z roku 2010 „wykluczenie” za transfuzję krwi zmieniono na „odłączenie się”, co jednak zawiera takie same konsekwencje dla ‘winowajcy’:

„Działania, które świadczą o odłączeniu się: (...) Świadome przyjęcie krwi i nieokazanie skruchy. Jeśli ktoś świadomie przyjął krew – być może pod bardzo silną presją – komitet ustali fakty i oceni postawę winowajcy. Jeżeli okazuje on skruchę, komitet zapewni mu duchową pomoc w myśl Galatów 6:1 i Judy 22, 23. Ponieważ grzesznik okazał słabość duchową, przez jakiś czas nie można mu powierzać w zborze specjalnych zadań; konieczne może też być pozbawienie go niektórych podstawowych przywilejów. Zależnie od okoliczności komitet może również zalecić podanie w zborze następującego ogłoszenia. »Starsi zajęli się sprawą dotyczącą [imię i nazwisko]. Pragniemy poinformować, że duchowi pasterze udzielają mu (jej) potrzebnej pomocy«. Gdyby natomiast winowajca nie okazał skruchy, członkowie komitetu ogłoszą, że się odłączył” (‘Paście trzodę Bożą’ 2010 s. 110-111).


Zarządzenie to (o „odłączaniu się”) funkcjonowało już od roku 2000 w wewnętrznym liście skierowanym do nadzorców podróżujących i zostało prawdopodobnie wprowadzone taktycznie, z powodu chęci przypodobania się „światu”, a szczególnie władzom świeckim, by nikt nie mówił, że u Świadków Jehowy „wyrzuca się” (wyklucza) za transfuzję krwi.

Oto słowa ze wspomnianego listu z 26 kwietnia 2000 roku, w którym polecono poinformować o jego wytycznych wszystkich starszych zboru:


„Jeśli osoba ochrzczona dobrowolnie przyjmuje krew i nie okazuje skruchy, świadczy to o odrzuceniu przez nią mierników Bożych. W ten sposób sama decyduje się odłączyć od zboru” (List do wszystkich nadzorców podróżujących, fotokopię zamieszczono w poniższym artykule http://prawdziweobliczewts.info/blood/dziecikrew.html – patrz http://prawdziweobliczewts.info/archive/listobwodowy.jpg ).

O tym, jakie konsekwencje niesie ze sobą „odłączenie” wykazywano w literaturze Towarzystwa Strażnica już dużo wcześniej:


„Tego natomiast, kto się odłączył, ponieważ świadomie wyparł się wiary i zaniechał oddawania czci Jehowie, traktuje się tak samo, jak wykluczonego” (Zorganizowani do pełnienia naszej służby 1990 s. 149).


Szerzej problematykę zakazu transfuzji omówiliśmy w innym artykule, do którego odsyłamy zainteresowanych: Czy zakaz transfuzji krwi wprowadzono w Towarzystwie Strażnica w roku 1945? (www.piotrandryszczak.pl ).

Metody Towarzystwa Strażnica stosowane w walce z transfuzją krwi


Poniżej zamieszczamy najbardziej znane i charakterystyczne metody unikania transfuzji krwi stosowane przez Świadków Jehowy. W wielu przypadkach są one akceptowane i popierane przez Towarzystwo Strażnica, które je propaguje w swoich publikacjach. Dla wielu osób mogą one wydawać się niekonwencjonalnymi, ale dla Świadków Jehowy są one wręcz normalnością.


Noszenie przy sobie oświadczenia przeciw transfuzji, obowiązującego „nawet po utracie przytomności”


Świadkowie Jehowy wiele lat temu zaczęli zabezpieczać się przed ewentualną niespodziewaną i niechcianą transfuzją:

„W latach siedemdziesiątych wśród Świadków upowszechnił się zwyczaj noszenia przy sobie oświadczenia informującego służbę zdrowia, że w żadnych okolicznościach [nawet po utracie przytomności – przyp. WB] nie zgadzają się na przetoczenie im krwi. Po konsultacjach z lekarzami i prawnikami dokumentowi temu nadano taką formę, by miał on moc prawną” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 185 [W Oświadczeniu dla służby zdrowia padają takie oto słowa: „Dokument ten zachowuje ważność nawet wtedy, gdybym utracił(a) przytomność i jest wiążący dla moich prawnych przedstawicieli lub spadkobierców”]).

„Zgodnie z zaleceniem ekspertów każdy Świadek Jehowy ma przy sobie Oświadczenie dla służby zdrowia. Jest ono co roku aktualizowane i podpisywane przez właściciela oraz świadków, często członków najbliższej rodziny” (Jak krew może ocalić twoje życie? 1990 s. 18).
„Nawet jeśli ktoś nie jest ochrzczonym kaznodzieją Świadków Jehowy i nie otrzymał wspomnianego dokumentu, może sobie napisać podobny, najlepiej na maszynie. Powinien w nim wymienić swoje życzenia związane z leczeniem, wyszczególnić choroby i dolegliwości oraz wskazać, kogo powiadomić w razie wypadku” (Przebudźcie się! Nr 4, 1991 s. 4).


Cytowane czasopismo na stronach 4-5 daje szersze instrukcje dotyczące wspomnianego oświadczenia.

Również inna publikacja szeroko omawia to zagadnienie, rozpoczynając je następująco w artykule pt. Pomoc w powstrzymywaniu się od krwi:

„Ciało Kierownicze podjęło decyzję o połączeniu najważniejszych części dokumentów »Dyrektywy i pełnomocnictwo w sprawie opieki zdrowotnej« oraz »Oświadczenie dla służby zdrowia« w jeden dokument, który będziemy nazywać dokumentem »Dyspozycje«. Dokument ten jest bezterminowy i będziemy się nim posługiwać na terenie naszego kraju. (...) Zanim złożysz dokument »Dyspozycje«, zrób dobrej jakości kserokopie dla swojego pełnomocnika, pełnomocnika zastępczego, lekarza rodzinnego oraz dla siebie. Warto też dać kopię członkom rodziny i sekretarzowi zboru. Ksero należy zrobić na papierze formatu A4 z dokumentem umieszczonym pośrodku strony. Oryginał (nie kserokopię) należy zawsze nosić przy sobie razem z dokumentami” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 2004 s. 7).


Noszenie stale i wszędzie przez dzieci „karty identyfikacyjnej” pomocnej przeciw transfuzji

Towarzystwo Strażnica nakazuje rodzicom, by ich dzieci nawet na podwórku miały przy sobie stale odpowiednie „dokumenty” związane z niechcianą transfuzją:

„Przede wszystkim upewnijcie się, czy każdy w waszej rodzinie ma dokładnie wypełnione »Oświadczenie dla służby zdrowia« — z datą, własnoręcznym podpisem i podpisami świadków. Od stycznia posługujemy się tym dokumentem w nowej formie. Zdarzało się, że w szpitalu kwestionowano jego ważność, jeśli nie był datowany i (lub) potwierdzony przez drugą osobę.

A czy wszystkie wasze nie ochrzczone dzieci mają wypełnione karty identyfikacyjne? Jeśli nie, to skąd będzie wiadomo, jakie jest wasze stanowisko w sprawie krwi i do kogo się zwrócić w razie wypadku? Następnie musicie pilnować, by każdy z was ZAWSZE nosił te dokumenty przy sobie. Sprawdzajcie je codziennie u dzieci, gdy wychodzą do szkoły, a nawet gdy idą pobawić się przed domem. Wszyscy powinni dbać o to, żeby stale mieć przy sobie swoje oświadczenia — w pracy, podczas urlopu czy na zgromadzeniu chrześcijańskim. Nigdy się z nimi nie rozstawajcie!” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1992 s. 3-4).

„Kartę identyfikacyjną wypełniają wierzący rodzice małego dziecka. Rozpatrując możliwość podpisania jej przez niewierzącego współmałżonka, strona wierząca powinna rozważyć, jak zachowałby się on w krytycznej sytuacji, podczas próby wiary w szpitalu” (Nasza Służba Królestwa Nr 11, 1992 s. 7).

„Nie uległa zmianie »Karta identyfikacyjna« (ic-P) dla nieochrzczonych dzieci Świadków Jehowy. Rodzice powinni zadbać, by ich nieletnie dziecko zawsze miało przy sobie prawidłowo wypełnioną i podpisaną kartę” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 2004 s. 7).


Dostarczanie do kartotek lekarskich oświadczeń „iż nie życzą sobie transfuzji”


Towarzystwo Strażnica poleca by dostarczyć do kartotek lekarskich stosowne oświadczenia przeciw transfuzji:

„Chcąc uniknąć niepotrzebnych konfrontacji w nagłych wypadkach, na początku lat sześćdziesiątych Świadkowie Jehowy zaczęli składać swym lekarzom specjalne wizyty, żeby im przedstawić swoje stanowisko i dostarczyć odpowiednią literaturę. Później prosili o dołączenie do ich kartotek pisemnego oświadczenia, iż nie życzą sobie transfuzji” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 185).


Ewentualne wywiezienie dziecka ze szpitala wbrew prawu


Poniższy przykład wykradzenia dziecka ze szpitala może być dla niektórych Świadków Jehowy wzorem do naśladowania, w jaki sposób można sprawę rozwiązać, tym bardziej, że Towarzystwo Strażnica nie potępiło tej formy w swym artykule (!):

„Chodzi o postawę Świadków Jehowy wobec transfuzji krwi. Zagadnienie to w dramatyczny sposób poruszono publicznie w marcu 1975 roku, gdy pewne młode małżeństwo zabrało swego trzyletniego synka ze szpitala dziecięcego w Kopenhadze. Zrobili to dlatego, że lekarz wystąpił z wnioskiem o odebranie im praw rodzicielskich, zamierzał bowiem przetoczyć chłopcu krew wbrew woli rodziców. Ponieważ rodzice wiedzieli, że najprawdopodobniej będą poszukiwani przez policję, schronili się u swoich współwyznawców. Jednocześnie starali się znaleźć lekarza, który byłby skłonny leczyć ich dziecko bez stosowania krwi. Zarządzono ogólnokrajowe polowanie; rozpoczęły się obławy policyjne, przeszukiwania domów i kontrola na granicy. Rozpętano zarazem istną nagonkę w prasie pod nagłówkami w rodzaju: »Dzieciobójcy«, »Fanatycy religijni« i »Cyniczni rodzice«. Nie cofano się nawet przed groźbami podrzucenia bomb, były wypadki stosowania przemocy. Niektórzy duchowni, jak również pewien członek parlamentu, podnieśli kwestię, czy władze nie powinny wystąpić oficjalnie przeciw Świadkom Jehowy. Tymczasem jednak rodzice znaleźli lekarza, który uszanował ich poglądy religijne i był gotów zastosować inną metodę leczenia. Dzisiaj chłopiec jest zdrowy jak rydz” (Strażnica Nr 4, 1981 s. 8-9).


W innej publikacji Towarzystwo Strażnica podaje, że każdy sam może zadecydować o metodzie przeciwstawienia się transfuzji:


„Chrześcijanin musi sam zadecydować, jak dalece będzie się przeciwstawiał dokonaniu transfuzji krwi u niego samego lub osoby od niego zależnej, a do zboru należy zbadanie danej sprawy” (Strażnica Nr 15, 1969 s. 14).

Ewentualny współudział pacjenta w łamaniu Prawa Bożego lub „samodzielna” decyzja jak „dalece przeciwstawiać się dokonaniu transfuzji”


W tekście pt. Czy chrześcijanin jest zobowiązany poddać się transfuzji krwi po prostu dlatego, że tak zasądził sąd? Towarzystwo Strażnica obciąża sumienia swoich głosicieli mówiąc o „prawie Bożym”, a jednocześnie wspomina o „samodzielnej” decyzji:

„Czy chrześcijanin jest zobowiązany poddać się transfuzji krwi po prostu dlatego, że tak zasądził sąd? (...)

Prawdą jest, że skoro sąd nakazuje transfuzję krwi, to bierze na siebie odpowiedzialność za następstwa; jeśli jednak chrześcijanin oświadcza sędziemu, iż wprawdzie nie zgodziłby się dobrowolnie na transfuzję krwi, ale nie będzie się sprzeciwiał jej zastosowaniu, gdy sąd tak zarządzi, – to ów chrześcijanin w istocie rzeczy współdziała z sądem w łamaniu prawa Bożego. Czyżby dopuszczał się tego rozmyślnie? Jeżeli chrześcijanin jest stanowczo zdecydowany okazać posłuszeństwo prawu Bożemu odnośnie do krwi, to po prostu trudno wytłumaczyć, jak mógł w podobnej sytuacji zachować się tak biernie. Chrześcijanin musi sam zadecydować, jak dalece będzie się przeciwstawiał dokonaniu transfuzji krwi u niego samego lub osoby od niego zależnej, a do zboru należy zbadanie danej sprawy” (Strażnica Nr 15, 1969 s. 14).


Ucieczka ze szpitala


W tekście pt. Jak stanowczo chrześcijanin powinien sprzeciwić się próbie dokonania transfuzji krwi nakazanej lub aprobowanej przez sąd? wskazano na możliwość „umknięcia” przed transfuzją:

„Jak stanowczo chrześcijanin powinien sprzeciwić się próbie dokonania transfuzji krwi nakazanej lub aprobowanej przez sąd?

(...) Jezus umknął, gdy tłum chciał go obwołać królem. Podobnie chrześcijanin, który przypuszcza, że sąd wyda nakaz przetoczenia krwi, może nie dopuścić do takiego naruszenia prawa Bożego (Mateusza 10:16; Jana 6:15). Jednocześnie powinien z rozwagą szukać innego sposobu leczenia, szczerze dążąc do uratowania życia i odzyskania zdrowia. Kto usilnie stara się nie naruszyć prawa Bożego co do krwi, może być uznany przez władze za przestępcę lub być postawiony przed sądem. Gdyby został ukarany, może to uważać za cierpienie ze względu na sprawiedliwość” (Strażnica Nr 12, 1991 s. 31).


Tekst powyższy, jak widzimy, sugeruje nawet „umknięcie” ze szpitala.


Pilnowanie przez 24 godziny chorego ‘zagrożonego’ transfuzją


Według Towarzystwa Strażnica dopilnować dorosłego chorego czy dziecko w konsekwentnym odrzucaniu transfuzji powinni starsi zboru i rodzina:

„Niemałej pomocy i wsparcia mogą udzielić bracia i siostry w zborze. W krytycznej sytuacji starsi mogą uznać za słuszne wprowadzenie 24-godzinnych dyżurów w szpitalu; najlepiej gdyby pełnił je starszy z jednym z rodziców chorego dziecka lub innym członkiem rodziny. Krew często podaje się wtedy, gdy rodzina i najbliżsi idą na noc do domu” („Nasza Służba Królestwa” Nr 9, 1992 s. 4).


Sądzenie lekarzy za przywiązanie do łóżka wobec oporu i wyprowadzanie protestującej rodziny w kajdankach


Po nakazie sądowym dotyczącym transfuzji niektórzy Świadkowie Jehowy (rodzina lub opiekunowie dzieci) nadal protestują i trzeba ich wyprowadzać w kajdankach, za co sądzi się później lekarzy:

„Dział Prawny Towarzystwa Strażnica wniósł do Sądu Najwyższego Nowego Jorku sprawę przypadku z Long Island. Pacjentkę będącą Świadkiem przywiązano do łóżka i poddano transfuzji, podczas gdy męża wyprowadzono ze szpitala w kajdankach. Sąd wydał wyrok biorący w obronę swobody osobiste Świadków Jehowy i obecnie podjęto kroki zmierzające do wszczęcia sprawy cywilnej” (Przebudźcie się! Nr 10, 1992 s. 21).

„W sądzie federalnym w Atlancie czeka na rozpatrzenie sprawa 16-letniego chłopca i jego matki. Przywiązano go do łóżka i przez osiem godzin przetaczano mu krew. Posiedzenie sądu, który to usankcjonował, odbyło się w szpitalu, przy czym ani matka, ani syn nic o tym nie wiedzieli” (Przebudźcie się! Nr 10, 1992 s. 21).


Oto inny przykład odmawiania dziecku, mającemu sześć lat, transfuzji krwi:

„Jenala Mukusao sprawowała opiekę nad sześcioletnim wnuczkiem Michaelem. U chłopca stwierdzono poważną anemię i zabrano go do szpitala. Lekarze zalecili transfuzję. Siostra Mukusao się na to nie zgodziła i w rezultacie przez cztery dni zastraszano ją i znieważano. Opowiada: »Próbowałam wszystko wytłumaczyć i pokazałam Oświadczenie dla służby zdrowia, ale nikt nie chciał mnie słuchać. Pielęgniarki nazwały mnie wiedźmą, która chce zabić własnego wnuka«” (Rocznik Świadków Jehowy 2006 s. 196-197).


Mówienie z przekonaniem, wysilanie się, krzyczenie, środki psychiczne i fizyczne


W tekście pt. Czy osoba, która otrzyma transfuzję w wyniku orzeczenia sądu ignorującego jej postanowienie, by nie przyjmować krwi, jest wolna od odpowiedzialności za pogwałcenie prawa Bożego co do świętości krwi? podano następujące sposoby przydatne przeciw transfuzji:

„Czy osoba, która otrzyma transfuzję w wyniku orzeczenia sądu ignorującego jej postanowienie, by nie przyjmować krwi, jest wolna od odpowiedzialności za pogwałcenie prawa Bożego co do świętości krwi? (...)

Kiedy więc pacjent bywa współwinnym przyjęcia transfuzji nakazanej przez sąd? Jeżeli się nie wysilał, żeby mówić z przekonaniem, gdy miał ku temu sposobność, a później nie sprzeciwiał się zdecydowanie zabiegowi (...) Znane są też wypadki, w których dana osoba wyczerpała wszelkie środki psychiczne i fizyczne, aby zapobiec takiemu pogwałceniu prawa Bożego; w końcu nawet straciła przytomność. Jeżeli wbrew jej szczerym wysiłkom zniewolono ją do przyjęcia transfuzji, musi pozostawić tę sprawę w rękach Jehowy, pokładając nadzieję w Jego miłosierdziu. Taki stan rzeczy można porównać z sytuacją niewiasty, którą zgwałcono, pomimo że bez przerwy krzyczała i stawiała fizyczny opór napastnikowi. W myśl Prawa Mojżeszowego kobieta taka nie była winna (Powt. Pr. 22:25-27). Jeżeli jednak nie krzyczała, uznawano ją za winną (Powt. Pr. 22:23, 24). Stosownie do tego Bóg również dzisiaj oczekuje od chrześcijan, że podejmą wszelkie możliwe środki (oczywiście nie wykraczające poza ramy Słowa Bożego), aby nie stać się współwinnymi naruszenia Jego prawa co do krwi” (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 18 s. 24).


Stosowanie zarzutu „gwałtu” wobec transfuzji


W tekście pt. Jak stanowczo chrześcijanin powinien sprzeciwić się próbie dokonania transfuzji krwi nakazanej lub aprobowanej przez sąd? porównano transfuzję z gwałtem i argumentowano następująco:

„Jak stanowczo chrześcijanin powinien sprzeciwić się próbie dokonania transfuzji krwi nakazanej lub aprobowanej przez sąd? (...) Nietrudno więc zrozumieć, dlaczego młoda głosicielka wspomniana na stronie 17 powiedziała przed sądem, że uważa transfuzję krwi za ‛naruszenie nietykalności cielesnej i przyrównała ją do gwałtu’. Czy którakolwiek chrześcijanka, młodsza lub starsza, pozwoliłaby się zgwałcić, nawet gdyby istniał przepis zezwalający na zmuszenie kogoś do uczestniczenia w rozpuście?” (Strażnica Nr 12, 1991 s. 31).


Szarpanie, krzyk, wyrywanie igły, niszczenie pojemnika z krwią


W tekście pt. Jak stanowczo chrześcijanin powinien sprzeciwić się próbie dokonania transfuzji krwi nakazanej lub aprobowanej przez sąd? powiedziano następująco:

„Jak stanowczo chrześcijanin powinien sprzeciwić się próbie dokonania transfuzji krwi nakazanej lub aprobowanej przez sąd? (...) Podobnie dwunastolatka, której wypowiedź przytoczono na tej samej stronie, nie pozostawiła wątpliwości co do tego, że ‛w razie próby podania krwi będzie ze wszystkich sił stawiać opór, będzie się szarpać i krzyczeć, wyrwie sobie z żyły igłę i postara się zniszczyć pojemnik z krwią zawieszony nad łóżkiem’. Była niezachwianie zdecydowana przestrzegać prawa Bożego” (Strażnica Nr 12, 1991 s. 31).


W artykule pod tytułem Mądra ponad wiek, Towarzystwo Strażnica opisało, zapewne jako przykład do naśladowania, odmowę transfuzji dwunastolatki:

„Oświadczyła, że będzie energicznie i ze wszystkich sił przeciwstawiać się wszelkim próbom przetoczenia jej krwi. Proste i śmiałe wypowiedzi Lisy wzruszyły wszystkich do głębi” (Przebudźcie się! Nr 7, 1988 s. 18).


Polemizowanie z lekarzami i sędziami


Towarzystwo Strażnica poleca przygotować się do polemiki z lekarzami, dyrektorami szpitali i sędziami:

„Powinieneś być przygotowany na podchwytliwe pytania, zadawane niekiedy przez lekarzy i inne osoby (na przykład sędziów). Jedno z najczęściej spotykanych brzmi:

Czy woli pan(i) umrzeć (pozwolić umrzeć własnemu dziecku) niż »ratować życie przez krew«?

Odpowiedź twierdząca będzie słuszna w sensie religijnym. Często jednak bywa rozumiana opacznie, a w sądzie może wtedy zapaść niekorzystny wyrok. Musisz pamiętać, że tym razem nie jesteś w służbie kaznodziejskiej. Mówisz raczej o potrzebie leczenia. Powinieneś więc dostosować się do słuchaczy – lekarzy bądź prawników (Ps. 39:2; Kol. 4:5, 6). Dla lekarza, sędziego czy dyrektora szpitala odpowiedź taka znaczy, że chcesz zostać męczennikiem albo poświęcić własne dziecko w imię swojej religii. W tej sytuacji twoje zapewnienia o zmartwychwstaniu najprawdopodobniej chybią celu. Będziesz napiętnowany mianem fanatyka, który nie umie podejmować rozumnych decyzji, gdy idzie o życie. W wypadku dziecka zostaniesz zaliczony w poczet rodziców, którzy zaniedbują swe potomstwo, bo nie chcą go ratować i odmawiają leczenia” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1992 s. 6).


Szukanie innego chirurga


Proponowane szukanie „innego chirurga” może być pretekstem do opuszczenia szpitala i odwleczenia w czasie ewentualnej transfuzji:

„Gdyby zaszła konieczność operacji, powinien zawczasu przedstawić lekarzom swój pogląd na krew, aby uzyskać zapewnienie, że w żadnym wypadku jej nie otrzyma – ani przed zabiegiem, ani w czasie jego trwania, ani po nim. A gdyby lekarz nie chciał się tego podjąć, chrześcijanin poszuka innego chirurga” (Świadkowie Jehowy a kwestia krwi 1992 s. 60).


Wzywanie na pomoc starszych zboru i Komitet Łączności ze Szpitalami


Na stanowczość w odmawianiu transfuzji krwi wpływa też obecność przy chorym starszych zboru i członków Komitetu Łączności ze Szpitalami:

„Jeśli stan chorego pogarsza się tak dalece, iż grozi mu przetoczenie krwi, sprawdź na podstawie poniższych punktów, co należy uczynić:

1. Wezwij na pomoc starszych zboru.

2. W razie potrzeby niech starsi nawiążą kontakt z najbliższym Komitetem Łączności ze Szpitalami.

3. Komitet Łączności ze Szpitalami może ci pomóc w przeprowadzeniu rozmowy z lekarzem lub inną osobą.

4. Komitet Łączności ze Szpitalami może poprosić innego specjalistę o udzielenie twemu lekarzowi konsultacji co do leczenia alternatywnego.

5. Komitet Łączności ze Szpitalami może ci też pomóc znaleźć ośrodek medyczny, w którym spotkasz się z lepszym zrozumieniem w kwestii leczenia” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1992 s. 5).


Sądzenie lekarzy i szpitali


Towarzystwo Strażnica informuje swoich głosicieli, że mogą skarżyć do sądu lekarzy i szpitale za próby ratowania im życia (!) poprzez transfuzję:

„Aby zapewnić sobie poszanowanie dla swych poglądów religijnych związanych ze świętością krwi, Świadkowie Jehowy po wyczerpaniu innych możliwości czasami podają lekarzy i szpitale do sądu. Zazwyczaj chodzi im jedynie o zakaz przetoczenia krwi lub tymczasowy zakaz, obowiązujący do chwili wydania przez sąd orzeczenia w toczącej się sprawie” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 185).


Udzielanie pouczeń odnośnie krwi „niemowlętom”?


Jedną z metod zapobiegania transfuzji krwi jest pouczanie i wychowywanie dzieci w tej kwestii od wieku niemowlęcego (!):

„Nasze dzieci mogą być w wieku niemowlęcym, zbyt małe, by coś zrozumieć, ale Jehowa Bóg może je uznać za czyste i godne przyjęcia, biorąc pod uwagę, że jesteśmy Mu oddani (1 Koryntian 7:14). Tak więc niemowlęta w domu chrześcijańskim mogą jeszcze nie pojmować prawa Bożego co do krwi ani nie być w stanie zadecydować, czy je uznawać. Czy jednak dokładamy starań, by w tej istotnej sprawie udzielać im pouczeń?” (Strażnica Nr 12, 1991 s. 15).


Jak praktykowane jest to „udzielanie pouczeń” co do krwi niemowlętom pozostanie zapewne tajemnicą Towarzystwa Strażnica.


Zrównanie transfuzji z kanibalizmem jako przestroga przed przetoczeniem krwi


Ponieważ Towarzystwo Strażnica zrównuje transfuzję krwi z kanibalizmem, wielu Świadków Jehowy chociażby z tego powodu odrzuca ją bardzo stanowczo:

„Czy wzdragasz się na myśl o nieposłuszeństwie względem prawa Bożego? W takim razie przyjęcie krwi byłoby w twoich oczach tak samo bezecne jak ludożerstwo. Wyobraź sobie, że miałbyś jeść ciało innego człowieka! Okropność! A czy picie krwi ludzkiej jest mniej okropne? Czy coś w tym zmienia fakt, że nie przyjmuje się jej przez usta, lecz wprowadza do ciała bezpośrednio przez żyły? W żadnym wypadku!” (Strażnica Nr 17, 1967 s. 5).

„Bóg pozwolił ludziom jeść mięso zwierzęce i podtrzymać życie ludzkie przez zabieranie życia zwierzętom, chociaż nie wolno im było spożywać krwi. Czy to obejmowało również jedzenie mięsa ludzkiego, podtrzymywanie życia za pomocą ciała czy części ciała innego człowieka, żywego czy umarłego? Żadną miarą! To byłby kanibalizm, ludożerstwo, czym brzydzi się każdy cywilizowany lud na świecie” (Strażnica Nr 14, 1968 s. 13).

„Natomiast ludzie rozmyślają dziś nad wprowadzeniem na dużą skalę nowej odmiany »kanibalizmu«. Określenie to wydaje się nawet zbyt łagodne, gdyż ludożercy nigdy nie prowadzili »hodowli« ludzkich ciał, aby potem zbierać »plon«. Ukazuje się tu dobitnie, do czego może dojść, skoro raz zacznie się przestępować mierniki biblijne, a wśród nich zakaz wprowadzania do swego ciała krwi innego stworzenia” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 20 s. 24).


Ponieważ Towarzystwo Strażnica stawia na równi spożywanie krwi i jej transfuzję, więc i inne jego słowa zapewne dotyczą przetoczenia krwi:


„Jedzenie ludzkiego ciała i picie krwi byłoby kanibalizmem, łamaniem prawa Bożego (Rodzaju 9:3, 4; Kapłańska 17:10)” (Strażnica Nr 4, 2003 s. 15).


Lekarze będący Świadkami Jehowy mogą przeprowadzać transfuzje krwi


Największym paradoksem w naukach Towarzystwa Strażnica jest to, że choć głosiciele tej organizacji nie mogą przyjmować krwi, to sami mogą przeprowadzać transfuzję na innych ludziach (!)


„Niektórzy lekarze będący świadkami Jehowy dokonują transfuzji krwi osobom światowym na ich życzenie. Jednak nie robią tego u oddanych Bogu świadków Jehowy. Zgodnie ze słowami 5 Mojżeszowej 14:21 dawanie krwi ludziom ze świata, na ich żądanie pozostawione jest sumieniu chrześcijańskiego lekarza. Sytuacja jest podobna do tej w jakiej znajduje się chrześcijański rzeźnik lub sprzedawca, który musi zadecydować, czy może z czystym sumieniem sprzedawać wędliny z krwią osobom światowym” (Strażnica Nr 11, 1966 s. 12 [ang. 15.11 1964 s. 682-683]).


Wydaje się, że ten zwyczaj Świadków Jehowy nigdy nie został odwołany i nie ma zakazu by stosować powyższy zabieg u ludzi „ze świata”.


Widzimy z powyższego, że w Towarzystwie Strażnica istnieją rozmaite sposoby unikania transfuzji krwi. Zaliczyć można do nich sporadyczne ucieczki ze szpitala, opieranie się zabiegowi, noszenie przy sobie odpowiednich dokumentów, skarżenie do sądu lekarzy itp. Nie bez znaczenia jest też wywierana presja na chorych Świadków Jehowy przez innych głosicieli. Równocześnie organizacja ta pozwalała Świadkom Jehowy dokonywać transfuzję krwi na ludziach, którzy nie należą do ich społeczności!


Czy przyjdzie czas, że Towarzystwo Strażnica zlikwiduje swoją sankcję „odłączenia się” od organizacji za przyjęcie transfuzji?


Czy naprawdę pozostawi kiedyś sumieniu Świadków Jehowy podjęcie decyzji co do przetoczenia krwi, jak było do roku 1961?


Czy może swój zakaz transfuzji odrzuci kiedyś, tak jak odrzuciło swoje obostrzenia co do szczepień, przeszczepów i frakcji krwi?


Czas pokaże jak będzie, ale ufamy że stanie się to w niedługiej przyszłości!


Ale zanim to nastąpi, może wcześniej Towarzystwo Strażnica wybuduje chociaż jeden szpital, w którym będzie przeprowadzać leczenie i operacje bez użycia transfuzji krwi dla swych chorych głosicieli?


Dodatek. Niekonsekwencja Towarzystwa Strażnica dotycząca podstawowych składników krwi


Towarzystwo Strażnica wymienia cztery podstawowe składniki krwi i naucza, że przyjęcie któregokolwiek z nich jest „pogwałceniem prawa Bożego”:

„Obecnie na ogół nie przetacza się krwi pełnej, lecz jeden z jej podstawowych składników: 1) krwinki czerwone; 2) krwinki białe; 3) krwinki płytkowe; 4) osocze, czyli płynną część krwi. Zależnie od stanu pacjenta lekarze podają krwinki czerwone, krwinki białe, płytki lub osocze. Transfuzja tych głównych składników krwi pozwala na wykorzystanie danej jednostki krwi w leczeniu kilku pacjentów. Świadkowie Jehowy uważają, że przyjęcie krwi pełnej bądź któregoś z jej czterech podstawowych składników stanowi pogwałcenie prawa Bożego” (Strażnica Nr 12, 2004 s. 29-30).


Tymczasem w innej publikacji Świadkowie Jehowy podają, co takiego zawiera jeden z zabronionych (osocze) przez nich składników krwi:

„Frakcje krwi to jej drobne komponenty, które wyodrębnia się w procesie zwanym frakcjonowaniem. Na przykład z osocza – jednego z czterech podstawowych składników krwi – można otrzymać: wodę (około 91 procent objętości osocza), białka (około 7 procent), obejmujące albuminy, globuliny i fibrynogen, oraz inne substancje (około 1,5 procent), takie jak substancje odżywcze, hormony, gazy, witaminy, produkty przemiany materii i elektrolity. Czy nakaz powstrzymywania się od krwi dotyczy też jej frakcji? Nie ma jednoznacznej odpowiedzi na to pytanie, Biblia bowiem nie wypowiada się bezpośrednio o frakcjach krwi” (Nasza Służba Królestwa Nr 11, 2006 s. 3).


Jeśli takie oto frakcje (składniki) wchodzą w skład osocza (woda, białka i inne substancje), to czy rzeczywiście przyjęcie jego jest „pogwałceniem prawa Bożego”? To samo dotyczy pozostałych trzech składników krwi.

4.6. Od kiedy Świadkowie Jehowy „głoszą” od domu do domu?


Prawie wszystkim głosicielom Towarzystwa Strażnica wydaje się, że oni „głoszą” od domu do domu już od samego początku istnienia tej organizacji (od 1881 r.), czy nawet wcześniej, od momentu, gdy zaczęło ukazywać się czasopismo Strażnica (1879 r.). Wcześniej, ponoć od domu do domu, nauczali Apostołowie i ich uczniowie w I wieku. Później zaś, przez dziewiętnaście wieków, nikt nie nauczał w ten sposób.


Czy tak było naprawdę?


Otóż musimy tu ukazać różnicę między „głoszeniem” Świadków Jehowy od domu do domu i „przemieszczaniem się” w ten sposób w sprawach kolportażu publikacji i odtwarzania płyt prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942).


Z tego powodu podzieliliśmy nasz artykuł na następujące rozdziały:


„Przemieszczanie się” od domu do domu


„Głoszenie” od domu do domu


Czy J. F. Rutherford „chodził” od domu do domu?


Inne formy głoszenia


Teksty Dz 2:46, 5:42 i 20:20

„Przemieszczanie” się od domu do domu


Świadkowie Jehowy mylą swoje dzisiejsze „nauczanie” od domu do domu z dawnym wyłącznie „kolportażem” publikacji Towarzystwa Strażnica. Poniżej ukazujemy formy owej pracy w terenie, która nie miała prawie nic wspólnego z bezpośrednim „głoszeniem”.


Kolporterzy traktatów


W roku 1881 Strażnica zaapelowała o „1000 kaznodziejów”, ale oni mieli być „kolporterami” chodzącymi być może także od domu do domu. Bo cóż to za mówcy kazań mieliby być, skoro ich obowiązkiem miało być kolportowanie ulotek, a nie kaznodziejstwo. Zresztą jacy to mieliby być „kaznodzieje” nabyci z ogłoszenia w czasopiśmie i bez żadnego przygotowania:

„Już w roku 1881 zamieszczono w Strażnicy artykuł »Potrzeba 1000 kaznodziejów«. Był to apel skierowany do każdego członka zboru, by poświęcał tyle czasu, ile tylko może (pół godziny, godzinę, dwie, trzy), na uczestniczenie w rozpowszechnianiu prawdy biblijnej. Mężczyzn i kobiety, którzy nie mieli na utrzymaniu rodziny i mogli przeznaczyć co najmniej połowę swego wolnego czasu wyłącznie na dzieło Pana, zachęcano do podjęcia służby w charakterze kolporterów ewangelii. Ich liczba co rok ulegała znacznym wahaniom, ale do roku 1885 pracowało w tym charakterze już około 300 osób, a szereg innych pełniło tę działalność w nieco mniejszym zakresie. Kolporterom udzielano wskazówek co do wykonywania ich pracy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 209).

„W tym samym roku, w którym rozpoczęto działalność kolporterską, brat Russell wydrukował sporo traktatów (w formie broszur) przeznaczonych do bezpłatnego rozpowszechniania. Na szczególną uwagę zasługiwała publikacja Pokarm dla myślących chrześcijan — w ciągu pierwszych czterech miesięcy rozpowszechniono aż 1 200 000 jej egzemplarzy. Celem zatroszczenia się o niezbędne szczegóły związane z drukowaniem i rozpowszechnianiem powołano do istnienia Towarzystwo Traktatowe – Strażnica Syjońska” (jw. s. 210).


Ale to nie wszystko, bo Towarzystwo Strażnica zatrudniało też „dystrybutorów”:


„Przygotowano w dziesięciu językach specjalne traktaty, a miejscowi dystrybutorzy rozprowadzili je w milionach egzemplarzy na terytorium Indii, Chin, Japonii oraz Korei. Aby zapewnić zainteresowanym dalszy pokarm duchowy, na cztery języki spośród używanych w tych krajach przetłumaczono potem książki” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 421).


„Za pośrednictwem ogłoszeń prasowych wyszukano odpowiednich mężczyzn, którzy mieli się postarać o tylu pomocników, by rozpowszechnić przydzielone publikacje. W samym Londynie pozyskano prawie 500 dystrybutorów” (jw. s. 405).


Kolporterzy książek i zakładający prenumeratę Strażnicy

W tamtych latach „kolporterzy” zakładali zainteresowanym „prenumeraty Strażnicy” oraz „zabierali zamówienia” na książki, które później dostarczali. Aby móc ich jak najwięcej rozkolportować skonstruowali nawet do tego celu specjalne walizki na kółkach, które ukazano na ilustracjach (patrz Strażnica 15.02 2012 s. 31-32).


„W kwietniu 1881 roku po raz pierwszy skierowano do oddanych Bogu kobiet i mężczyzn zachętę, by w miarę możliwości poświęcali znaczną ilość czasu na służbę kolporterską. Mieli oferować osobom prywatnym i przedsiębiorcom niewielką książkę objaśniającą prawdy biblijne oraz proponować prenumeratę Strażnicy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 558).

„W roku 1908 siostra White oraz inni gorliwi głosiciele Królestwa proponowali ludziom taki zestaw sześciu tomów oprawnych w płótno za 1 dolara i 65 centów. Zamiast od razu wręczać domownikom książki, zbierali zamówienia i wracali później – zwykle w dniu wypłaty – aby dostarczyć publikacje w zamian za pokrycie skromnych kosztów druku (...) Pragnąc temu zaradzić, brat James Cole zaprojektował składaną, dwukołową ramę, do której za pomocą śrub można było przytwierdzić walizkę. Uwolniony od noszenia ciężkich kartonów z książkami, wynalazca tak to skomentował: »Nie zamierzam urywać sobie rąk«. Swój nowy wehikuł zaprezentował zachwyconej publiczności w roku 1908 na zgromadzeniu w Cincinnati w stanie Ohio. Po obu stronach ramy wygrawerowano angielską nazwę »Dawn-Mobile«, ponieważ jego głównym ładunkiem miały być tomy Brzasku Tysiąclecia (czyli Millennial Dawn). Po krótkim treningu transportowanie walizki wypełnionej tuzinami książek stawało się łatwą czynnością, do której wystarczała jedna ręka. Wysokość pojazdu można było regulować, a koła swobodnie toczyły się w koleinach zostawianych przez powozy. Po dniu spędzonym w służbie gumowe koła składało się do boku walizki i wygodnie wracało do domu pieszo lub tramwajem” (Strażnica 15.02 2012 s. 31-32).


„Kolporterami”, a nie „głosicielami”, nazywano Świadków Jehowy jeszcze co najmniej w roku 1938:


„Do roku 1938 liczba kolporterów, rozpowszechniających czasopisma i książki, wzrosła do 110 [w Japonii]” (Rocznik Świadków Jehowy 1998 s. 68).


Wydaje się, że kres dla określenia „kolporter” nastał tuż przed wybuchem drugiej wojny światowej i od wtedy Świadkowie Jehowy nazywają siebie „głosicielami”, choć nadal nie spełniali funkcji dzisiejszych głosicieli:

„Głosiciele czy domokrążcy? U progu drugiej wojny światowej publiczna działalność kaznodziejska Świadków Jehowy znalazła się pod obstrzałem gwałtownej opozycji. Lokalne zarządzenia, wymagające od akwizytorów i domokrążców uzyskiwania zezwoleń, zastosowano niesłusznie do działalności kaznodziejskiej Świadków” (Przebudźcie się! Nr 7, 1988 s. 26).


Chodzący od domu do domu z „kartami świadectwa”

W roku 1933 Towarzystwo Strażnica wprowadziło „karty świadectwa”, z którymi chodzili po domach „kolporterzy”, zwani później „głosicielami”:

„Pod koniec roku 1933 wprowadzono nową metodę głoszenia. Na wstępie wręczano domownikowi do przeczytania kartę świadectwa z krótkim orędziem. Stanowiła ona dużą pomoc szczególnie dla nowych głosicieli, którzy w tamtych czasach nie byli zbytnio zaprawiani do służby. Kiedy domownik przeczytał kartę, Świadkowie na ogół jedynie krótko ją komentowali; niektórzy rozwijali temat, korzystając przy tym z Biblii. Kart świadectwa używano jeszcze długo w latach czterdziestych. Dzięki nim można było szybko opracować teren, dotrzeć do większej liczby ludzi, wręczyć im sporo cennej literatury biblijnej, dawać jednakowe świadectwo, a nawet przekazywać orędzie w języku obcym. Niestety, dochodziło też do niezręcznych sytuacji, na przykład gdy domownik brał kartę i zamykał drzwi. Chcąc ją odzyskać, głosiciel musiał zapukać jeszcze raz!” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 564).


„Bardzo ucieszyłam się z wprowadzenia kart świadectwa. (...) Nie wszyscy potrafiliśmy umiejętnie przedstawiać dobrą nowinę (...) wielu uważało, że nie umie się poprawnie wysławiać (...) czasem spotykaliśmy osoby, które sądziły, że jesteśmy niemowami. W pewnym sensie wielu z nas rzeczywiście nie potrafiło mówić” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 81).


Chodzący od domu do domu z gramofonami

W roku 1933 Towarzystwo Strażnica wprowadziło do obiegu gramofony do odtwarzania płyt z naukami (kazaniami) prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942), z którymi chodzili po domach „kolporterzy”, zwani później „głosicielami”:


„Jehowa dostarcza dalszy skuteczny instrument dla proklamowania swego królestwa, mianowicie przenośny gramofon, który transmituje na płycie odbitą mowę br. Rutherforda przez cztery i pół minuty każdą. (...) Każdy gramofon waży po 21 funtów razem z sześcioma rekordami po obu stronach. Aby pokryć koszt gramofonu razem z osiemnastoma tematami (9 rekordów), potrzeba zachodzi poświęcić $19.25. Wszelkie zamówienia razem z należnością winny być przysyłane do biura Towarzystwa w Broklinie” (Strażnica 01.12 1934 s. 363 [ang. 15.11 1934 s. 338]).

„GRAMOFON MA BŁOGOSŁAWIEŃSTWO JEHOWY

(...) Od niedawna otrzymałem przywilej używać gramofonu, który dał nam Jehowa, do staczania walki z nieprzyjaciółmi. Miałem z nim taki dobry wynik, że nie mogę się wstrzymać od powiedzenia o moich doświadczeniach. Przy piętnastu odwiedzinach z czterdziestoma dwoma uczestnikami wręczyłem dziewięć książek, siedmdziesiąt siedm broszur i trzynaście Biblij” (Strażnica 15.10 1937 s. 306 [ang. 15.07 1937 s. 223]).

„Jehowa zrządził teraz tysiące aparatów głośnikowych czyli gramofonów z mową na płytach, aby były używane do kierowania uwagi ludzi dobrej woli na Króla i jego królestwo. Wierni świadkowie będą używali tych maszyn i płytów” (Strażnica 01.02 1939 s. 46 [ang. 01.12 1938 s. 365]).

„Temu głosicielowi, który jest zdania, że nie potrzebuje używać gramofonu, brakuje wyrozumienia swojej odpowiedzialności, albo ośrodkowany jest samolubstwem” (Strażnica 15.04 1939 s. 128 [ang. 01.02 1939 s. 48]).


Dzisiaj Towarzystwo Strażnica tamto odtwarzanie kazań z płyt nazywa „głoszeniem od domu do domu” (!):

„W roku 1933 Świadkowie Jehowy zaczęli stosować jeszcze jedną nowatorską metodę głoszenia. Korzystając z przenośnego aparatu ze wzmacniaczem i głośnikiem, w salach, parkach i innych miejscach publicznych odtwarzali z płyt (33 1/3 obr./min) radiowe przemówienia brata Rutherforda. (...) Skuteczność posługiwania się tymi urządzeniami zachęciła do wprowadzenia jeszcze jednej nowości – głoszenia od domu do domu z lekkimi gramofonami. W roku 1934 Towarzystwo rozpoczęło produkcję przenośnych gramofonów i serii płyt” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 87).

Tak było do roku 1944 i wtedy, w dwa lata po śmierci J. F. Rutherforda, Towarzystwo Strażnica wycofało się z ‘głoszenia’ za pomocą gramofonów, to znaczy z odtwarzania płyt:

„Do roku 1944 Świadkowie Jehowy nabyli jednak więcej doświadczenia w samodzielnym wygłaszaniu kazań, wobec czego zaniechano pracy z gramofonem” (Przebudźcie się! Rok LXVI [1985] Nr 7 s. 6).

„Głoszenie” od domu do domu


Sporadyczne „głoszenie” przez „kolporterów” Towarzystwa Strażnica podobno rozpoczęło się w roku 1919. Od roku 1932 objęło ono też klasę ziemską dzisiejszych Świadków Jehowy. Jednak prawdziwe „głoszenie” rozpoczęli oni w latach 1943-1944, gdy zaczęto ich szkolić w „nauczaniu” i zarazem zlikwidowano chodzenie z gramofonami.


Przed oczekiwanym rokiem 1975 Świadkowie Jehowy obiecywali, że wkrótce zakończą chodzenie od domu do domu:

„Bądźmy przejęci krótkością czasu. Bądźmy czujni! Zbliża się szybko dzień, kiedy już nikt nie będzie przychodzić do drzwi bliźniego z dobrą nowiną o Królestwie Bożym” (Służba Królestwa Nr 5, 1971 s. 12).


Podobnie miało być przed zakończeniem XX wieku:

„Apostoł Paweł odegrał dominującą rolę w chrześcijańskiej działalności misjonarskiej. Położył też podwaliny pod dzieło, które miało być zakończone teraz, w XX wieku” (Strażnica Nr 4, 1989 s. 12).


Lata 1919-1922 i rok 1932


Towarzystwo Strażnica wspomina, że początki gdy „zaczęto kłaść nacisk” na „każdego chrześcijanina” by „świadczył” sięgają roku 1919, a szczególnie roku 1922. Jednak owo „świadczenie” nie wyglądało tak jak dziś, ale tak, jak przedstawiliśmy powyżej:


„Od roku 1919 zaczęto kłaść nacisk na to, że w dziele świadczenia jest zobowiązany uczestniczyć każdy chrześcijanin. Na przykład w artykule »Służba jest rzeczą ważną«, opublikowanym w Strażnicy z 15 sierpnia 1922 roku (wydanie polskie z 1 października), przypomniano pomazańcom, jakie to istotne, by ‛czynnie dostarczać drukowane poselstwo ludowi i tłumaczyć mu przy drzwiach, dając świadectwo, że królestwo niebieskie jest tuż przed nami’. Konkretne wskazówki podawano w Biuletynie (obecnie Nasza Służba Królestwa). Początkowo jednak tylko nieliczni głosili od domu do domu. Wielu miało przed tym opory. Osoby takie wysuwały różne zastrzeżenia, ale zasadniczy problem polegał na tym, że tę formę służby uważały za uwłaczającą ich godności. W miarę jak przykładano coraz większą wagę do głoszenia, sporo z nich opuściło organizację Jehowy” (Strażnica 15.08 2008 s. 4-5).

„Rok 1922: Wszyscy członkowie zborów zostali zachęceni do uczestnictwa w pracy od domu do domu” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 19 s. 15).


Aby nauczyć „kolporterów” jak działać w „służbie polowej” Towarzystwo Strażnica rozpoczęło w roku 1919 wydawać wewnętrzny biuletyn instruktażowy:

„»Biuletyn« (1919-1935), »Instruktor« (1935-1936), »Informator« (1936-1956), a dziś »Nasza Służba Królestwa«, ukazująca się w 100 językach – narzędzia do regularnego podawania wskazówek ujednolicających służbę polową Świadków Jehowy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 247).


Jeśli chodzi o klasę ziemską Świadków Jehowy, to zobowiązano ją do głoszenia w roku 1932:


„1932 »drugie owce« mają głosić” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95).


Jednak inna publikacja podaje, że tylko ci, „którzy chcą” z klasy ziemskiej, mogli „opowiadać” o Królestwie:

„Na przykład w angielskiej Strażnicy z 1 sierpnia 1932 roku (wydanie polskie z 1 października) powiedziano na stronie 232: »Niech przeto pomazańcy zachęcają wszystkich [którzy chcą] do powzięcia cząstki w opowiadaniu o radosnej nowinie Królestwa Bożego. Tacy nie muszą być pomazani przez Pana w zamiarze opowiadania jego poselstwa. Jest to wielką pociechą dla świadków Jehowy wiedzieć, że mają dozwolone nieść wodę żywota tej klasie ludzi, aby mogli być przeprowadzeni przez Armagedon i otrzymać wieczne życie na ziemi«.” (Strażnica 15.02 2010 s. 16).


Lata 1943-1944 i rok 1959


Rok 1944 był czasem, gdy odsłuchiwanie przez ludzi płyt gramofonowych zastąpiono „głoszeniem” od domu do domu:

„Do roku 1944 Świadkowie Jehowy nabyli jednak więcej doświadczenia w samodzielnym wygłaszaniu kazań, wobec czego zaniechano pracy z gramofonem” (Przebudźcie się! Rok LXVI [1985] Nr 7 s. 6).


Od roku 1943 rozpoczęto wszystkich Świadków Jehowy szkolić w nauczaniu i głoszeniu, ale dotyczyło to początkowo tylko mężczyzn (!):

„Od roku 1943 każdy zbór Świadków Jehowy na świecie organizuje w swej Sali Królestwa teokratyczną szkołę służby kaznodziejskiej” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 63).


„Szkoła ta od chwili powstania okazała się bardzo pomocna dla sług Jehowy. Dość szybko dało się zauważyć znaczną poprawę umiejętności przemawiania. Dlatego też po roku 1944 gramofony, którymi posługiwano się przez 10 lat, ustąpiły miejsca ustnemu świadectwu, dawanemu przez teokratycznych głosicieli przy drzwiach i w domach ludzi” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 93).


Wiele lat później, od roku 1959, rozpoczęto dopuszczać również kobiety do brania udziału w Szkole Teokratycznej, choć wcześniej tylko mężczyźni mogli być do niej zapisani:


„Każda osoba płci męskiej, młody czy stary, kto uczęszcza na zebrania zborowe i pragnie brać udział w kursie, może być wpisany na listę” (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 [ang. 1955] cz. 2, s. 26).


„Siostry zapraszano na zajęcia, ale wtedy jeszcze nie zapisywano ich do szkoły” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 93).


„Czy pamiętasz początki Szkoły Teokratycznej w zborze ludu Jehowy? (...) W latach 1945 i 1946 pojawiły się pierwsze podręczniki. Potem przez jakiś czas nie dokonywano zmian poza dopuszczeniem do udziału w szkole sióstr w roku 1959” (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 1979 s. 4).

„W roku 1959 również siostrom umożliwiono zapisanie się do tej szkoły i przedstawianie przemówień, którym nadawały formę rozmowy prowadzonej w służbie polowej – nie zwracały się do całego audytorium” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 568).


Co było powodem tego, że kobiety, będące głosicielkami i pionierkami, nie były wcześniej „dopuszczane” do udziału w Teokratycznej Szkole Służby Kaznodziejskiej?

Dlaczego wcześniej mogły być tylko ‘obserwatorami’ zajęć tej szkoły?


Prawdopodobnie kierowano się tu słowami Apostoła Pawła, że „nauczać zaś kobiecie nie pozwalam” (1Tm 2:12), „kobiety mają na zgromadzeniach milczeć (...) Nie wypada bowiem kobiecie przemawiać na zgromadzeniu” (1Kor 14:34-35).


Później, gdy zauważono że kobiet jest więcej w organizacji, niż mężczyzn, postanowiono je ‘zrównać’ częściowo w prawach:


„Tego samego wieczora N. H. Knorr przemawiał na temat »Teokratycznej szkoły dla nieustraszonych kaznodziejów«. Powiedział tam, że dobrą nowinę głosi dziś prawdopodobnie więcej niewiast niż mężczyzn. 173 079 słuchaczy przyjęło następnie z zadowoleniem wiadomość, że począwszy od stycznia 1959 roku również i siostry będą się ćwiczyć w szkole usługiwania” (Strażnica Nr 24, 1958 s. 14 [ang. 01.10 1958 s. 591]).

Czy J. F. Rutherford „chodził” od domu do domu?


Prezes J. F. Rutherford (od 1917 r.) był tym, który szczególnie akcentował pracę od domu do domu. On poznał jej ‘walory’ zanim stał się członkiem Towarzystwa Strażnica:


„Ciekawe, że chcąc opłacić studia, Rutherford przez jakiś czas sprzedawał po domach encyklopedie [w ang. from house to house]. Nie była to łatwa praca – częstokroć szorstko go odprawiano. Pewnego razu w drodze z jednej farmy do drugiej wpadł do lodowatego potoku i omal nie przypłacił tego życiem. Obiecał sobie, że gdy zostanie prawnikiem i ktoś przyjdzie do jego biura sprzedać książki, zawsze je kupi. Pomny swego postanowienia, przyjął trzy tomy »Brzasku Tysiąclecia« od dwóch kolporterek, które zjawiły się w jego biurze na początku roku 1894. Kilka tygodni później przeczytał książki i niezwłocznie wysłał do Towarzystwa Strażnica list, w którym napisał między innymi: »Oboje z moją kochaną żoną przeczytaliśmy te książki z największym zainteresowaniem, a sposobność zetknięcia się z nimi uważamy za dar niebios i wielkie błogosławieństwo Boże«. W roku 1906 Joseph F. Rutherford dał się ochrzcić, a rok później został radcą prawnym Towarzystwa Strażnica” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 67).


Interesujące jest to, że J. F. Rutherford, który wprowadził tę formę ‘głoszenia’ Świadkom Jehowy, sam jej nie praktykował, poza dawnym sprzedawaniem encyklopedii. W związku z tym nawet „niektórzy ze starszych” stawiali mu zarzut, że „nie idzie nigdy z książkami”:


„Często niektórzy ze starszych mówią: ‘Prezydent Towarzystwa przecież nie idzie nigdy z książkami od domu do domu i nie sprzedaje ich.’ Dlaczego ja mam iść?

Czy ja mam przez to jaki zarzut przeciwko sprzedawaniu książek że sam nie idę? Bynajmniej nie. Gdybym tylko mógł znaleźć nieco czasu i sposobności do tej pracy, zapewne spotkałbym się z wieloma radościami. Pan z łaski swej udzielił mi tyle pracy ile jeden człowiek może tylko wykonać. (...) ja nie mam czasu iść od drzwi do drzwi. Jeżeli wasz wszystek czas jest w zupełności zajęty w służbie Pańskiej w podobny sposób, wtedy i wy nie możecie mieć czasu iść od domu do domu” (Strażnica 15.01 1929 s. 31 [ang. 01.11 1928 s. 334]).

„Mój drogi Bracie Rutherford: (...) To przywodzi mi na umysł o dobrym cugu koni, ciągnących razem. Ty głosisz przez radjo, a naszym przywilejem jest iść od domu do domu” (Strażnica 15.04 1930 s. 127 [ang. 15.01 1930 s. 31]).


Ciekawe jest to, jakim językiem J. F. Rutherford krytykował tych, co nie chcieli chodzić w celu „sprzedawania” książek. Jakby zapomniał o tym, że sam nie chodził „od domu do domu”:


„Noszenie poselstwa o królestwie od domu do domu w drukowanej formie i przedstawianie go ludziom, jest bardzo upodlone dla tych, którzy się uważają za bardzo ważnych. Nie widzą oni radości w takim dziele i nie mają pragnienia wywyższać imienia Jehowy i by czynić ku temu jakikolwiek wysiłek na opowiadanie jego poselstwa o królestwie. (...) Dlatego mówili i nadal mówią: »Noszenie tych książek jest jedynie wymysłem sprzedawania. O jakaż to nużąca praca!«” (Strażnica 01.03 1937 s. 69 [ang. 01.01 1937 s. 5]).


„Niektórzy z tych, co mienią się być całkowicie poświęconymi Panu, powiadają: »Nie będę sprzedawał książek. Byłem chrześcijaninem od dłuższego czasu, dlatego od czasu do czasu będę uczył tylko z estrady i powiem ludziom o swych doświadczeniach w prawdzie. Mojem pragnieniem jest wyzbyć się tych wszystkich kłopotliwych rzeczy i iść do nieba i ujrzeć Pana. Nie będę trudził się przez chodzenie od domu do domu i namawiał ludzi do kupowania książek«. Strażnica nie zmusza nikogo do sprzedawania książek, albowiem nie uważa, by była taka wola Pańska. (...) Ktoś może powiedzieć, że Pan Jezus nie sprzedawał książek. To jest prawdą; lecz wówczas nie był słuszny czas Boga na drukowanie i wydawanie ich.” (Strażnica 01.03 1927 s. 71).

Inne formy głoszenia


Prócz głoszenia od domu do domu występowały też w Towarzystwie Strażnica inne formy nauczania. Należy zaliczyć do nich używanie megafonów i wzmacniaczy, marsze informacyjne i tak zwane „nieoficjalne świadczenie”, czyli ‘zaczepianie’ ludzi przy okazji (np. w pracy, szkole, na ulicy, w środkach transportu). Ostatnio pojawiła się nowa forma „świadczenia”, tak zwane stojaki z literaturą teokratyczną wystawiane w miejscach publicznych i obsługiwane przez Świadków Jehowy.


Megafony i wzmacniacze


Wprowadzając megafony i wzmacniacze do głośnego nadawania swych nauk Towarzystwo Strażnica odwoływało się do biblijnych trąb z Księgi Jozuego. Przykładowo w roku 1939 trąbienie i trąbiących z tekstu Joz 6:5 odniesiono do ówczesnych Świadków Jehowy i „pozafiguralnych trąb”, którymi miały być gramofony i megafony stosowane przez nich (patrz Strażnica 01.06 1939 s. 164-167 [ang. 01.04 1939 s. 101-103]):

„Jeszcze przed rokiem 1933 zaczęto wykorzystywać gramofony ze wzmacniaczami do przedstawiania w miejscach publicznych nagrań dobitnych przemówień biblijnych” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 565).

„Wydanie Strażnica z 15 marca, 1933, ogłosiło o tych aparatach głośnikowych. Wytwarzanie publicznej mowy przez aparaty głośnikowe się zaczęło i na czerwca tego samego roku w samej Ameryce używane było 300 takich aparatów głośnikowych czyli pozafiguralnych trąb” (Strażnica 01.06 1939 s. 165).

„(...) świadkowie Jehowy obchodzili nominalne chrześcijaństwo, pozafiguralne Jerycho, i trąbili pozafiguralnymi trąbami, a zarazem wręczyli do rąk ludzi dwadzieścia cztery miliony książek i broszur” (Strażnica 01.06 1939 s. 167).

„Orędzie Królestwa rozbrzmiewało również z samochodów i łodzi wyposażonych w megafony. (...) Gdy samochód wyposażony w megafony stawał na wzgórzu, orędzie Królestwa słyszano w odległości wielu kilometrów” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 87).

„Niektóre gramofony instalowano w samochodach i na łodziach, a głośniki umieszczano na dachu, aby głos mógł się daleko rozchodzić. W Australii Bert i Vi Hortonowie jeździli ciężarówką z dużym głośnikiem tubowym zamontowanym na dachu i opatrzonym napisem »Poselstwo Królestwa«. Jednego roku niemal na każdej ulicy w Melbourne rozbrzmiewały entuzjastyczne przemówienia, w których demaskowano religię fałszywą i w porywający sposób przedstawiano błogosławieństwa Królestwa Bożego. W Indiach pracował w tym okresie jako pionier Claude Goodman. Miał samochód z megafonem oraz płyty z nagraniami w miejscowych językach i docierał do tłumów ludzi na bazarach, w parkach, przy drogach – wszędzie, gdzie można było ich znaleźć. (...) W Libanie bracia odtwarzali wykłady z samochodu zaparkowanego na wzgórzu, a dźwięk z megafonu roznosił się po okolicznych dolinach” (jw. s. 566).


Pomimo tego, że za wprowadzeniem megafonów stała rzekomo Księga Jozuego, to jednak wraz z likwidacją gramofonów (w 1944 r.) usunięto z praktyk Świadków Jehowy również te wzmacniacze. Dziś nikt już nie spotka głosicieli Towarzystwa Strażnica nawołujących przez te „pozafiguralne trąby”.


Marsze informacyjne i wykrzykiwanie haseł


Towarzystwo Strażnica od roku 1936 przez kilka lat organizowało liczne demonstracje, nazywając je „pochodami informacyjnymi”, protestując przeciw innym religiom.


„Począwszy od roku 1936 Świadkowie nadawali rozgłos wykładowi publicznemu przewidzianemu w programie zgromadzenia, organizując uporządkowane pochody, których uczestnicy nosili plakaty i rozdawali ulotki. (Plakaty te nazywano początkowo »sandwiczami«, ponieważ jeden zawieszano z przodu, a drugi na plecach). W czasie niektórych zgromadzeń w pochodach takich uczestniczyło tysiąc lub więcej Świadków” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 266).

„Ta sama chrześcijanka wspomina jeszcze: »Pamiętam, jak w 1940 roku zaczęliśmy głosić z czasopismami na ulicy. Wcześniej organizowane były pochody informacyjne. Idąc gęsiego chodnikiem, bracia i siostry nieśli tablice z hasłami ‚Religia to sidło i oszustwo’ oraz ‚Służ Bogu i Chrystusowi Królowi’. Podczas takiego marszu wręczano przechodniom bezpłatne traktaty. Uczestniczenie w tej gałęzi służby wymagało odwagi, ale dzięki niej ogół społeczeństwa nieustannie słyszał o imieniu Jehowy i o Jego ludzie«. »W małych miasteczkach służba z czasopismami była bardzo trudna« – wspomina inna siostra. »W tamtym okresie Świadkowie napotykali silny sprzeciw. (...) Potrzeba było nie lada odwagi, by stać na rogu z czasopismami i wykrzykiwać zalecane hasła...«” (Strażnica 15.02 2012 s. 9).


Fotografie z takich demonstracji zamieszczają publikacje Towarzystwa Strażnica (Strażnica Nr 13, 1988 s. 16; Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 265, 568; Strażnica Nr 14, 2001 s. 18).


Później zaniechano tej formy głoszenia:


„Grant Suiter przypomina sobie, że od listopada 1939 roku, po ogłoszeniu opublikowanym w Strażnicy, zaniechano organizowania marszów informacyjnych, dodaje jednak: »Ten niecodzienny i skuteczny sposób kierowania uwagi wielu osób na służbę kaznodziejską Świadków Jehowy był podówczas czymś niespotykanym. Zarówno korzystanie z takiego środka, jak i zrezygnowanie z niego wskazuje na kierownictwo Jehowy w tej sprawie. Obecnie [w latach siedemdziesiątych] urządza się różne publiczne demonstracje, ale my nie bierzemy w nich udziału, nie można więc z nimi pomylić żadnej formy naszej działalności«.” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 73-74).

Stojaki z teokratyczną literaturą

W roku 2013 wprowadzono w Polsce „przenośne stojaki z literaturą” do wystawiania na uczęszczanych przez przechodniów ulicach (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2013 s. 6). Zachodnie kraje nieco wcześniej wprowadziły tę praktykę (pierwszy raz wspomniano o tym prawdopodobnie w roku 2012). Na razie (2014 r.) ta forma działalności dotyczy tylko pionierów:

„Małżeństwo pionierów głosi w ruchliwej części miasta, wykorzystując przy tym przenośne stojaki na literaturę” (Strażnica 15.10 2012 s. 2; por. ilustracja na s. 1).

„Do działalności tej zwykle będą zapraszani pionierzy stali i specjalni, a w niektórych miejscach również pionierzy pomocniczy” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2013 s. 5).

„Nowe postanowienia dotyczące świadczenia publicznego
W Roczniku – 2013, na stronach 16 i 17, podano, że w listopadzie 2011 roku w Nowym Jorku zaczęto testować pewną formę świadczenia publicznego. W miejscach o sporym natężeniu ruchu pieszego ustawiono stoliki i przenośne stojaki eksponujące w atrakcyjny sposób literaturę w różnych językach. Codziennie przechodziło tamtędy tysiące osób, między innymi ci, którzy mieszkają w strzeżonych budynkach lub często są poza domem. Rezultaty takiego głoszenia przeszły wszelkie oczekiwania. Tylko w jednym miesiącu rozpowszechniono 3797 czasopism i 7986 książek. Wielu przechodniów poprosiło o studium biblijne” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2013 s. 4).


„Jak wygląda ta forma głoszenia. Osoby biorące udział w specjalnym świadczeniu publicznym na terenach wielkomiejskich najczęściej czekają, aż ktoś sam podejdzie do stolika lub stojaka z literaturą, a wtedy zachęcają go do wzięcia publikacji, które go zaciekawiły. Pionierzy chętnie odpowiadają na podstawie Biblii na każde jego pytanie. Jeśli bierze literaturę, nie wspominają o dobrowolnych datkach. Gdy jednak pyta, jak finansowana jest nasza działalność, wyjaśniają, że datek można wysłać na adres podany w publikacji. Jeżeli to stosowne, zadają pytanie: »Czy chciałby pan, żeby ktoś odwiedził pana w domu?« albo »Czy wie pan, że oprócz literatury proponujemy też nieodpłatne studium Biblii?«” (jw. s. 4).


Szczegółowe kwestie związane ze sprawą stojaków wyłożono w jednym z cytowanych wewnętrznych biuletynów Świadków Jehowy (patrz Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2013 s. 4-6).


Wydaje się, że ta forma „świadczenia” obecnie częściowo wypiera „głoszenie” od domu do domu. Wielu Świadków Jehowy chętniej staje przy stojakach niż chodzi od drzwi do drzwi.

Teksty Dz 2:46, 5:42 i 20:20


Jeśli chodzi o podstawę biblijna do głoszenia „od domu do domu” to Towarzystwo Strażnica zasadniczo przedstawia swoim „głosicielom”, a wcześniej „kolporterom”, dwa teksty Dz 5:52 i 20:20. Fragmenty te oczywiście w tradycyjnej formie (zawierające słowa „po domach”) zbytnio nie nadawały się do uzasadnienia tej formy przemieszczania się, więc organizacja ta wyszukiwała przekłady biblijne, które by popierały jej wniosek. Później, w roku 1950, gdy Towarzystwo Strażnica wydało swój Nowy Testament (zwany Chrześcijańskimi Pismami Greckimi), dostosowało go już do swych wymogów.


Wydaje się, że najstarszy fragment przystosowujący tekst Dz 20:20 do potrzeb Świadków Jehowy występuje w czasopismach dopiero z roku 1925:


„Paweł przypomniał im, że nie schraniał niczego przed nimi co by miało dla nich przynieść jaką korzyść, lecz uczył publicznie i od domu do domu (...) (Dzieje Apostolskie 20:18-21)” (Strażnica 01.11 1925 s. 328 [ang. 01.10 1925 s. 296]).


Owszem, wcześniej pisano również o chodzeniu „od drzwi do drzwi” czy „od domu do domu”, ale nie podpierano tego żadnymi fragmentami biblijnymi.


Jeśli chodzi natomiast o tekst Dz 5:42, w odniesieniu do kwestii „od domu do domu”, to najdawniej przywołano go w roku 1939:


Q. 11. Is the house-to-house preaching Scriptural? (Page 44, bottom)

A. Certainly. See Acts 5:42; 20:20; Matthew 10:7-15. (Model Study No 2 1939 s. 49).


Kiedyś również tekst Dz 2:46 był przywoływany w sprawie głoszenia „od domu do domu”:


„Potem rozpoczęli działalność głoszenia Ewangelii od domu do domu, i byli uprzejmie przyjmowani przez lud. – Dzieje Ap. 2:41, 46, 47” (Prawda was wyswobodzi 1946 s. 254).

So it would appear that house-to-house work was meant again when, following the outpouring of the holy spirit at the feast of Pentecost, A.D. 33, the disciples were described “continuing daily with one accord in the temple, and breaking bread from house to house.” (Acts 2:46) (ang. Strażnica 01.06 1952 s. 324).


Dziś Świadkowie Jehowy zaniechali odwoływania się do tego ostatniego tekstu, w sprawie „od domu do domu”, choć ich angielska Biblia w przypisie nadal podaje taką formę jako możliwą:

Dz 2:46 – Or, “from house to house.” Gr., kat’ oi′kon. (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984; por. The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1985).


Ciekawe jest to, że w tekście Dz 2:46 padają w grece identyczne słowa jak w Dz 5:42, to znaczy „w domu” (gr. kat oi′kon) (patrz The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1985). Jednak w tym pierwszym fragmencie Towarzystwo Strażnica inaczej oddało zasadniczy tekst biblijny niż w Dz 5:42, czy w Dz 20:20, gdzie oddało to jako „od domu do domu”:


Dz 2:46 – „przyjmowali posiłki w domach” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


Poniżej pokazujemy w tabeli, że Towarzystwo Strażnica samo przyznaje, iż słowa z fragmentów Dz 2:46, 5:42 i 20:20 można przetłumaczyć jako „po domach”. Podajemy teksty polskie oraz angielskie i przypisy do nich.

	Dz 2:46
	Dz 5:42
	Dz 20:20

	„przyjmowali posiłki w domach” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


	„od domu do domu w dalszym ciągu bezustannie nauczali...” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


	„od nauczania was publicznie i od domu do domu” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).



	and they took their meals in private homes (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984).


	from house to house they continued without letup teaching (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984).


	from teaching YOU publicly and from house to house (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984).

	Przypis w angielskiej Biblii Świadków Jehowy:

Or, “from house to house.” Gr., kat’ oi′kon. (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984).
	Przypis w angielskiej Biblii Świadków Jehowy:

Lit., “according to house.” Gr., kat’ oi′kon (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984).
	Przypis w angielskiej Biblii Świadków Jehowy:

Or, “and in private houses.” Lit., “and according to houses.” Gr., kai kat’ oi′kous (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984).


Towarzystwo Strażnica, jak widzimy, w swoich głównych tekstach w Dz 5:42 i 20:20 umieszcza w swej Biblii określenie „od domu do domu” (ang. from house to house). Tymczasem w swym przekładzie interlinearnym występujący w tych fragmentach grecki termin tłumaczy ono ‘słowo w słowo’ na house (Dz 5:42) lub houses (Dz 20:20). Nie występuje w tych tekstach dwa razy słowa „dom” (patrz The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1985). To potwierdza też tekst grecki, który w tabeli przytoczyliśmy fragmentarycznie.


Dwa razy słowo „dom” występuje tylko w tekście Łk 10:7 – „z domu do domu” (ang. from house to house). Jednak w tym wersecie zakazano przechodzenia „z domu do domu”:


Łk 10:7 – „Nie przenoście się z domu do domu” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


Jak z powyższego widzimy, Towarzystwo Strażnica poprzez swoich ludzi nie od samego początku „nauczało” od domu do domu. Zatrudniało ono „kolporterów” i „dystrybutorów”, którzy roznosili traktaty, sprzedawali książki i zakładali prenumeraty czasopism. Owi „kolporterzy” chodzili od drzwi do drzwi z gramofonami, zakłócali ludziom spokój megafonami i wzmacniaczami. Organizowali oni „marsze informacyjne” i „wykrzykiwanie haseł” na ulicach. Sam zaś prezes Towarzystwa Strażnica J. F. Rutherford nigdy nie głosił od domu do domu, a jedynie w ten sposób sprzedawał kiedyś encyklopedie. Nauczanie Świadków Jehowy, takie jak dziś, w pełni zakwitło w latach 1943-1944, przy czym od niedawna w dużym stopniu jest ono zastępowane staniem z literaturą przy stojakach. Kontrowersje budzi też przystosowanie przez Towarzystwo Strażnica fragmentów Biblii do swych potrzeb.


Na zakończenie składam podziękowanie J. Romanowskiemu z Warszawy za pomoc w przygotowaniu tego artykułu.

4.7. Czy Świadkowie Jehowy nauczają o Królestwie Bożym na ziemi?


Pytanie z tytułu tego artykułu może wydawać się absurdalne, gdyż Świadkowie Jehowy znani są jako ci, którzy oczekują przyszłego raju na ziemi. Wielu z nich nazywa ten raj „Królestwem Bożym na ziemi”.

Czy słusznie? Czy tak naucza ich organizacja?


Kilkanaście lat temu (w roku 1996) Towarzystwo Strażnica zwróciło uwagę swoim głosicielom, że nie powinni mówić o „Królestwie Bożym na ziemi”, gdyż Królestwo Boże istnieje w niebie od roku 1914 i nigdy nie będzie przeniesione na ziemię! O tym wszystkim powiemy poniżej.

Zadajmy sobie jednak tu pytanie: czy jednak organizacja ta zawsze tak nauczała, jak dziś?


Czy nigdy nie uczyła o „książętach” w Królestwie Bożym „na ziemi”, którymi mieli być święci Starego Testamentu?


Artykuł nasz składa się z dwóch rozdziałów:


Królestwo Boże „na ziemi”


Królestwo Boże tylko w niebie?

Królestwo Boże „na ziemi”


Przez dziesiątki lat, od czasów prezesa C. T. Russella (zm. 1916), Towarzystwo Strażnica nauczało, że prócz Królestwa Bożego „w niebie”, nastanie też Królestwo Boże „na ziemi”. Tak też nauczał, aż do swej śmierci, kolejny prezes J. F. Rutherford (zm. 1942) i jego następca N. H. Knorr (zm. 1977):


„Tym sposobem przywrócone będzie znowu ono Królestwo Boże na ziemi pod władzą człowieka, jako namaszczonego od Boga reprezentanta” (Boski Plan Wieków 1917 [ang. 1886] s. 310).

„Jak dotąd wskazaliśmy, cykl wielkiego lata miłościwego powinien się zacząć w 1925-ym roku. O tym czasie ziemska postać tego królestwa zostanie rozpoznana” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 60).


„Powinniśmy zatem wkrótce po roku 1925 oczekiwać przebudzenia Abla, Enocha, Noego, Abrahama, Izaaka, Jakuba, Melchisedeka, Joba, Mojżesza, Samuela, Dawida, Izajasza, Jeremiasza, Ezechiela, Daniela, Jana Chrzciciela, i innych wspomnianych w 11 rozdziale listu do Hebrajczyków. Ci tworzyć będą zaczątek nowego królestwa na ziemi. Jedną z pierwszych potrzeb będzie doprowadzenie Jeruzalem do takiego stanu, aby stało się stolicą świata” (The Way to Paradise 1924 s. 224).


„Potem [po wybraniu Oblubienicy Chrystusowej] się wrócę, a pobuduję zasię przybytek (dom, królestwo czyli państwo] Dawidowy upadły, a obaliny jego zasię pobuduję i znowu go wystawię [ustanowię z powrotem Królestwo Boże na ziemi]; aby ci, co pozostali z ludzi, [reszta ludzkości świata] szukali Pana” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 105; por. s. 664, 670).


„Królestwo Niebieskie Na Ziemi

Królestwo Niebieskie na ziemi jest spełnieniem się zamiarów Jehowy...” (Strażnica 01.02 1921 s. 48 [ang. 01.12 1920 s. 361]).

„Ona jest walką samego Boga Wszechmogącego, który przez Swego głównego Wodza, Pana Jezusa Chrystusa, występuje do walki z Szatanem. Jest to walka z jednej strony między sprawiedliwością i prawdą, między tymi którzy starają się czynić wolę Bożą, a tymi, co są pod władzą Szatana i starają się przeprowadzać jego czyny. Ta walka w rezultacie sprowadzi wolność i ustanowi królestwo Boże na ziemi” (Strażnica 15.10 1925 s. 320 [ang. 15.09 1925 s. 287]).


„Ich nadzieje się ziszczą, bo ich Mesjasz ustanowi uniwersalne królestwo na ziemi, prawnymi reprezentantami którego będą wierni prorocy, którzy zmartwychwstaną i będą ustanowieni za książąt czyli władców ziemi (Psalm 45:16)” (Pociecha dla ludzi 1925 s. 46).


„Zniszczenie szatańskiej organizacji będzie pierwszem dziełem Jezusa (...) a następnie będzie związanie djabła, aby nie mógł więcej zwodzić narodów, jak jest wyrażone w Objawieniu Jana 20:3. Wtenczas nastanie dzieło naprawienia, które przyczyni się do przywrócenia Królestwa Bożego na ziemi (...) Gdy to zostanie dokonane, to Królestwo Boże będzie zupełnie ustanowione na ziemi” (Strażnica 15.10 1930 s. 315 [ang. 01.06 1930 s. 171]).


„W królestwie Bożem na ziemi nic nie przeszkodzi w zdobyciu znajomości, »bo ziemia będzie napełniona znajomością Pańską (Jehowy), tak jak morze wodami napełnione jest « (Izajasza 11:9)” (Zbrodnie i nieszczęścia – przyczyna, środki zaradcze 1930 s. 55).


„Wszystkie jego przypowieści tyczyły się tego przyszłego Królestwa. Obiecał on, iż przyjdzie po raz wtóry i założy swe Królestwo na ziemi i że będzie wówczas sądził żywych i umarłych...” (Wojna czy pokój? 1930 s. 27).


„Poselstwo o Królestwie Bożem na ziemi” (Królestwo – nadzieja świata 1931 s. 64).


„Najwybitniejszą nauką Biblji jest nauka o Królestwie Bożem na ziemi, przez które mają być błogosławione wszystkie pokolenia ziemi” (Czego ci potrzeba 1932 s. 3).


„Aczkolwiek nadszedł czas na ustanowienie na ziemi Królestwa Chrystusowego, »zorganizowane chrześcijaństwo« nie ufa Panu, lecz ufa w swojej własnej sile i piękności...” (Przyczyna śmierci 1932 s. 59).


„A teraz przywilejem moim jest opowiedzieć Państwu, dlaczego Jehowa ustanawia na ziemi swoje Królestwo...” (Ucieczka do Królestwa 1933 s. 44).


„Ponieważ Chrystus zawsze pozostanie niewidzialnym dla ludzi, któż tedy będzie sprawował widzialny zarząd Królestwa Bożego na ziemi? (...) A jakie będzie ich stanowisko w tem Królestwie na ziemi? (...) Pismo Św. odpowiada w Psalmie 45:16, że ci wierni, którzy powrócą ze śmierci jako doskonali obejmą urząd namiestników, t.j. będą widzialnymi przedstawicielami Chrystusa na ziemi i działać będą z upoważnienia tego absolutnego i sprawiedliwego dyktatora” (jw. s. 48-49).


„Dlatego wierzący Biblji z wielką tęsknotą wyglądali ustanowienia Królestwa Bożego na ziemi. Czas ten obecnie nadszedł i oto Jehowa wysyła swoich świadków z poselstwem prawdy...” (Kryzys 1933 s. 32).


„Bóg wzbudzi owych mężów z śmierci i postanowi ich widzialnymi przedstawicielami swego Królestwa na ziemi, aby stanowili »nową ziemię«” (Poza grobem 1934 s. 26).


„Od Abla do Jana Chrzciciela była garstka ludzi, która zachowała swą nieskazitelność względem Jehowy i dostąpiła jego uznania. Ci ludzie umarli w wierze, lecz muszą pozostać umarłymi i czekać uzupełnienia domu królewskiego, a potem dopiero będą wzbudzeni z śmierci. Będą przywróceni do życia, otrzymają doskonałość i na wysokich stanowiskach Królestwa na ziemi pełnić będą służbę przedstawicieli Chrystusa Jezusa (Do Żydów 11:1-40; Psalm 45:16)” (Bogactwo 1936 s. 302-303).


„Podobny do Sodomy i Gomory jest teraz cały świat. (...) Jest jednak jedno wyjście, ale tylko jedno jedyne, mianowicie Królestwo Boże na ziemi” (Spojrzyj faktom w oczy 1938 s. 63).


„Powiedział im, że Bóg wybierze z narodów pewnych ludzi, którzy okażą się wierni i którym powierzy swoje sprawy swego królestwa na ziemi” (Strażnica 15.03 1939 s. 86 [ang. 15.01 1939 s. 23]).


„Gdy nadszedł czas nowego rozumienia Biblii i świadczenia całemu światu o Królestwie Bożym na ziemi, chrześcijanie, trzymający się Biblii jako Słowa Bożego, połączyli się w roku 1884, aby wspólnie badać Biblię i zdobytą znajomość jej przekazać swoim bliźnim. Założono więc w roku 1884 w stanie Pennsylvania w Stanach Zjednoczonych towarzystwo »Watch Tower Bible and Tract Society« (główna organizacja Świadków Jehowy) i dla ochrony jego praw zarejestrowano je wedle ustaw pozostałych krajów jako korporację prawną” (Krucjata przeciwko chrześcijaństwu 1939 s. 29).


Ale to nie wszystko, bo przez wiele lat informacja o wierze w „Królestwo Boże na ziemi” znajdowała się w stałej stopce redakcyjnej czasopisma Strażnica, na drugiej stronie każdego egzemplarza:


W angielskiej Strażnicy słowa poniższe zamieszczane były aż do 15 listopada 1942 roku (od 15 października 1931 roku):


„Pismo Święte wyraźnie naucza (...)

Że świat się skończył; że Pan Jezus został przez Jehowę osadzony na stolicy autorytetu; że strącił szatana z nieba i przystąpił do ustanawiania Królestwa Bożego na ziemi” (Strażnica 01.08 1939 s. 228 [frazę „na ziemi” w polonijnej Strażnicy rozpoczęto opuszczać od 1940 roku, prawdopodobnie z oszczędności miejsca, choć była ona obecna już od 1 stycznia 1932 roku]).


Również kolejny ważny podręcznik Świadków Jehowy nauczał o Królestwie „na ziemi”:

„Jeżeli w odpowiedzi na modlitwę Jezusa na tę ziemię ma przyjść Królestwo Ojca niebiańskiego,, to dlaczego miałaby ona być zniszczona w tym czasie albo kiedykolwiek później? Królestwo Boże przychodzi, aby tu pozostać po wszystkie czasy” (Bądź wola Twoja na ziemi 1964 [ang. 1958] s. 40 [rozdz. 2, par. 8]).

„Niewątpliwie Królestwo Boże przyjdzie na ziemię, a wówczas będzie się dziać na niej wola Boga” (jw. s. 40 [rozdz. 2, par. 9]).


Co ciekawe, powyższa książka zachwalana była przez organizację Świadków Jehowy jeszcze w roku 1994, w artykule pt. Jak urządzić biblioteczkę teokratyczną:

„Książki, które omawiają poszczególne fragmenty Biblii werset po wersecie
(Przykłady: Największy ze wszystkich ludzi; Wspaniały finał Objawienia bliski!; »Narody mają poznać, że Ja jestem Jehowa« – jak?; »Bądź wola twoja na ziemi«)” (Strażnica Nr 21, 1994 s. 30).


Jeszcze za życia kolejnego prezesa Towarzystwa Strażnica, a mianowicie F. Franza (zm. 1992) wydano śpiewnik, w którym jedna z pieśni mobilizowała Świadków Jehowy do oczekiwania na „Królestwo na ziemi”:


„Słowo Boże w nas radość budzi już dziś, bo Królestwo na ziemię wkrótce ma przyjść” (Wysławiajcie Jehowę w pieśniach 1989 [ang. 1984], pieśń 23).


Ten sam śpiewnik ukazał się jeszcze raz w wersji z dużym drukiem w roku 1993 (ang. 1992).


Obowiązywał on Świadków Jehowy aż do roku 2009, gdy wydano nowy pt. Śpiewajmy Jehowie, który dostosowano do aktualnej doktryny Towarzystwa Strażnica (pieśni z niego rozpoczęto śpiewać dopiero od roku 2010):


„Jaśniejsze światło nieuchronnie prowadzi do zmiany sposobu »śpiewania o prawdzie«. Ponad 20 lat Świadkowie Jehowy w wielu krajach z radością korzystali ze śpiewnika zatytułowanego Wysławiajcie Jehowę w pieśniach. Od chwili wydania go światło prawdy pojaśniało i niektóre używane dotąd wyrażenia stały się nieaktualne. Na przykład rozumiemy, że imię Jehowy będzie »uświęcone«, a nie »usprawiedliwione«. Dlatego też choćby ze względów doktrynalnych trzeba było zrewidować śpiewnik. Z tych i innych powodów Ciało Kierownicze podjęło decyzję o wydaniu nowego śpiewnika, zatytułowanego Śpiewajmy Jehowie. Liczbę pieśni zmniejszono do 135. Ponieważ jest ich mniej, łatwiej nam będzie nauczyć się na pamięć tekstów choćby niektórych z nich” (Strażnica 15.12 2010 s. 23).


Widzimy więc, że aż do roku 2009 przewijała się u Świadków Jehowy nauka o „Królestwie Bożym na ziemi”.


Warto też wspomnieć, że jeden z ‘dogmatycznych’ podręczników Świadków Jehowy wydany w roku 1991 (ang. 1985, 1989) również wskazywał, że królestwo może być „na ziemi”, bo nazwano je „ziemską dziedziną” tegoż królestwa:


„Wyraz »Królestwo« może się też odnosić do panowania namaszczonego Króla albo do ziemskiej dziedziny, nad którą sprawuje władzę ten rząd niebiański” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 144).


Ten sam podręcznik wydano też po polsku w roku 2001 (patrz jw. s. 145).

Królestwo Boże tylko w niebie?


Równocześnie, przynajmniej od roku 1961, Towarzystwo Strażnica negowało zaistnienie przyszłego „Królestwa na ziemi”. Nie była ta negacja jednak przez wiele lat w pełni zauważalna przez Świadków Jehowy. Początkowo tylko jakby przeciwstawiano Królestwo Boże w niebie królestwom ziemskim.


Oto przykładowe teksty dotyczące tego zagadnienia, pochodzące z materiałów pomocnych przy głoszeniu:


„Królestwo niebiańskie; nie ziemskie 2Ty 4:18; 1Ko 15:50; Ps 11:4” (Szkice kazań 1961 s. 12, hasło Królestwo).


„Królestwo niebiańskie; nie ziemskie...” (Biblijne tematy do rozmów 1977 s. 13, hasło Królestwo).


Z czasem bardziej wyakcentowano kwestię królestwa, zamieniając frazę „nie ziemskie”, na bardziej stanowczą, „nie na ziemi”, co powinno Świadkom Jehowy ‘coś’ ukazywać:


„Królestwo w niebie, nie na ziemi 2Tm 4:18; 1Ko 15:50; Ps 11:4” (Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata 1994 s. 439, Biblijne tematy do rozmów).


Te same słowa zamieszczono już w roku 1981 w angielskim przekładzie Biblii Świadków Jehowy oraz w polskim przekładzie z roku 1997 (patrz Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997 s. 1654).


Jednak prawdziwy przełom w ‘uściślaniu’ nauki Świadków Jehowy nastąpił w roku 1996. Wtedy to opublikowano, w tak zwanych Pytaniach czytelników, zapytanie i następującą odpowiedź:

„Czasami słyszymy, jak bracia w swych wypowiedziach lub modlitwach mówią, że Królestwo Boże przyjdzie na ziemię. Czy jest to poprawne sformułowanie?

Jeżeli chodzi o ścisłość, Pismo Święte nie ujmuje tak tej sprawy. Królestwo Boże to rząd niebiański. (...) Królestwo to zostało ustanowione w roku 1914 w niebie i nigdy nie będzie przeniesione do przywróconego ziemskiego raju ani gdziekolwiek indziej. (...) Czy to znaczy, że już nie powinniśmy prosić Boga słowami zawartymi w Modlitwie Pańskiej: »Niech przyjdzie twoje królestwo. Niech się dzieje twoja wola, jak w niebie, tak i na ziemi«? (Mateusza 6:10). Wprost przeciwnie, modlitwa ta jest stosowna i wciąż kryje w sobie bogactwo treści. (...) Powinniśmy jednak pamiętać, że Królestwo nie przyjdzie na planetę Ziemię w sensie literalnym. Rząd Królestwa mieści się nie na ziemi, lecz w niebie” (Strażnica Nr 11, 1996 s. 31).

Skorowidz do publikacji Świadków Jehowy, odsyłając do cytowanego czasopisma, skrótowo podaje:

„Królestwo (...) nie przyjdzie na ziemię w sensie literalnym: w96 1.6 31” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 231).


Obecnie, zamiast określenia „Królestwo Boże na ziemi”, Towarzystwo Strażnica stosuje inne określenie, a mianowicie „ziemska dziedzina” królestwa:

„Lojalne »drugie owce» Chrystusa oczekują czasu, gdy ich Król w dowód uznania powie im: »Chodźcie, pobłogosławieni przez mego Ojca, odziedziczcie królestwo [jego rajską, ziemską dziedzinę] przygotowane dla was od założenia świata« (Jana 10:16; Mateusza 25:34)” (Strażnica Nr 9, 2006 s. 31).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica, które przez wiele lat nauczało o „Królestwie Bożym na ziemi”, teraz zaprzecza istnieniu takowego, a w zamian wprowadziło „ziemską dziedzinę” tego królestwa. Nie obyło się przy tym bez ingerencji w tekst biblijny, któremu nadano nowe znaczenie, odpowiednie do potrzeb tej organizacji.

4.8. Konie i jeźdźcy z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 1)


Towarzystwo Strażnica od czasu do czasu zmienia swoje nauki i niejednokrotnie radykalnie. Opisaliśmy to zagadnienie między innymi w podobnym artykule pt. Aniołowie z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 1-3). W tym zaś tekście przedstawiamy to, jak ta organizacja ‘korygowała’ utożsamianie koni i jeźdźców z Apokalipsy św. Jana.


Wydaje się, że najbardziej skrajną zmianą w nauce Towarzystwa Strażnica, dotyczącą tego zagadnienia, było przeniesienie utożsamienia „jeźdźca na białym koniu” (Ap 6:2) z „przedstawiciela Szatana” na Jezusa!


Poniżej porównujemy dawniejsze interpretacje prezesa C. T. Russella (zm. 1916) i Towarzystwa Strażnica z dzisiejszymi wykładniami tej organizacji. Być może w przyszłości i te obowiązujące dziś nauki będą zmienione. Nie wiemy jednak jaką fantazją popiszą się przywódcy Świadków Jehowy.


Warto przypomnieć, że cytowaną książkę pt. Dokonana Tajemnica Towarzystwo Strażnica reklamowało i rozprowadzało aż do roku 1930 (patrz Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224).

Ap 6:2

Towarzystwo Strażnica kiedyś nauczało, że „jeźdźcem na białym koniu” z tekstu Ap 6:2 jest „embryon papieża, osobowy przedstawiciel Szatana”, a od roku 1930 twierdzi, iż to Jezus!

Przedstawiciel szatana jeźdźcem na koniu

„A oto koń biały. – Doktryny i nauki Pana i Apostołów uznane wyłącznie za jedyne prawo wiary i praktyki Kościoła Bożego.

A ten który na nim siedział. – Biskup Rzymski, embryon papieża, osobowy przedstawiciel Szatana” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 124).

Jezus jeźdźcem na koniu


„Pierwsza pieczęć objawia Chrystusa  Jezusa w chwale, siedzącego na białym koniu, przygotowanego do wojny i wyruszającego »jako zwycięzca, ażeby zwyciężał«. Pismo Św. używa słowa koń jako symbol czynności wojennej...” (Światło 1930 t. I, s. 71).

„Kto dosiada owego konia? Jeździec trzyma łuk, a więc broń zaczepną, ale dano mu też koronę. Jedyni sprawiedliwi, których ukazano w dniu Pańskim z koronami na głowach, to Jezus oraz członkowie klasy wyobrażonej przez 24 starszych (...). Nie wydaje się prawdopodobne, by przedstawiono tu, iż to któryś z owych starszych otrzymuje koronę za własne zasługi. Tym samotnym jeźdźcem może więc być tylko Jezus Chrystus. Jan widzi go w niebie w historycznej chwili, która nadeszła w roku 1914” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 90).

„BIAŁY KOŃ: Dosiada go świeżo koronowany niebiański Król, Jezus Chrystus, który po objęciu tronu w roku 1914 wyrusza jako sprawiedliwy i zwycięski zdobywca” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 12 s. 2).

Ap 6:4

Towarzystwo Strażnica kiedyś nauczało, że „jeźdźcem na koniu barwy ognia” z tekstu Ap 6:4 jest „Antychryst”, a od roku 1930 twierdziło, iż to „organizacja szatańska”. Teraz naucza, że to „wojna” lub wywołujący wojny.

Antychryst jeźdźcem na koniu


„6.4. I wyszedł drugi koń. – Koń wyznania wiary, który jest zupełnie różnym od Pisma Św. fałszywie rozumianego.

Rydzy. – Kolor grzechu – niedoskonałości (...)

A temu, który na nim siedział, dano. – Ten sam jeździec, Antychryst” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 125).

Organizacja szatańska jeźdźcem na koniu


Wydany w roku 1930 podręcznik Towarzystwa Strażnica trochę inaczej, niż dziś, komentował ten fragment, zaliczając też tylko pierwszą wojnę światową do argumentacji:


„Ukazuje się czerwony koń (...) Jest to organizacja szatańska, szczególnie czynniki finansowy, wojskowy, polityczny i kościelny, którzy się łączą, by zabrać pokój z ziemi, co też uczynili. Stało się to od roku 1914 do 1918...” (Światło 1930 t. I, s. 72).

Wywołujący wojnę lub wojna jeźdźcem na koniu

„Przepowiedział zatem wojnę. Wyobrażał ją również drugi z czterech jeźdźców Apokalipsy” (Biblia – słowo Boże czy ludzkie? 1992 s. 136-137).

„Drugi koń jest »ryży«, inaczej powiedziawszy »maści ognistej« (Obj. 6:3, 4, Wujek; New World Translation). Siedzącemu na nim »pozwolono odebrać ziemi pokój, aby wzajemnie się tam zabijano«. Dano mu też »wielki miecz«. Wszystko to sprawdziło się, gdy w roku 1914 wybuchła najstraszliwsza wojna w całych dziejach człowieka, pierwsza wojna o zasięgu ogólnoświatowym. Nazwano ją wtedy Wielką Wojną. Zaledwie 21 lat po jej zakończeniu rozpoczęła się druga wojna światowa, jeszcze bardziej niszczycielska niż pierwsza. Od tego czasu stale gdzieś toczą się walki. Od roku 1914 wojny pozbawiły życia jakieś 100 milionów ludzi” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 11 s. 5).

„KOŃ MAŚCI OGNISTEJ: Pędzący na nim jeździec oznacza działania wojenne; ziemi zostaje odebrany pokój, wybucha wojna światowa” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 12 s. 2).

Ap 6:5

Towarzystwo Strażnica kiedyś nauczało, że „jeźdźcem na czarnym koniu” z tekstu Ap 6:5 jest „Antychryst”, a od roku 1930 twierdziło, iż to „wyzyskiwacze”. Teraz naucza, że to „głód”.

Antychryst jeźdźcem na koniu


„I widziałem oto koń wrony. – Kompletne nie zauważanie na Pismo Św. ze strony kleru i ludzi, a więc w miejsce Pisma Św. pozorne wyznania, bulle papieży i synodów.

A ten, co na nim siedział. – Ten sam jeździec, Antychryst” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 132).

Wyzyskiwacze jeźdźcem na koniu


„(...) wtedy widział wroniego konia, a ten, co na nim siedział, miał szalę (wagę) w ręce swojej. Byli to wyzyskiwacze czyli hurtownicy w organizacji djabelskiej, z fałszywymi wagami i ciężarkami...” (Światło 1930 t. I, s. 75).

Głód jeźdźcem na koniu

„Jan donosi: »I ujrzałem, a oto koń czarny, a siedzący na nim miał w swej ręce wagę szalkową« (Objawienie 6:5). Ten złowieszczy koń i jeździec przedstawiają głód – tak dotkliwy, że żywność miała być racjonowana za pomocą wagi” (Strażnica Nr 15, 1995 s. 4).

„CZARNY KOŃ: Postać siedząca na tym wierzchowcu symbolizuje niedobory żywności i klęski głodu; podczas gdy miliony nie mają co jeść, inni wciąż mogą sobie pozwolić na luksusy” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 12 s. 2).

Ap 6:8

Towarzystwo Strażnica kiedyś nauczało, że „jeźdźcem na trupio bladym koniu” z tekstu Ap 6:8 jest „papiestwo”, a od roku 1930 twierdzi, iż to „śmierć”.

Papiestwo jeźdźcem na koniu


„6.8. I widziałem, a oto koń płowy. – Straszliwe i ponure nauki, że prawdziwy lud Boży musi być »wyniszczony« (...)

A tego, który siedział na nim, imię było śmierć. – Ten sam jeździec, papiestwo, stosowne określenie na jego główne uroszczenia...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 134).

Śmierć jeźdźcem na koniu


„Ukazuje się »koń płowy« ze swoim jeźdźcem, co literalnie przedstawia konia bladej, chorej maści oraz zarazę morową i śmierć. Jeźdźcowi temu na imię śmierć. W ten sposób przedstawieni byli śmiercionośni towarzysze wojny światowej” (Światło 1930 t. I, s. 77).

„KOŃ TRUPIO BLADY: Jedzie na nim śmierć; ludzie umierają przedwcześnie z powodu epidemii i innych nieszczęść” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 12 s. 2).

Ap 9:7, 9


Utożsamianie koni z tych fragmentów zmieniano kilka razy w Towarzystwie Strażnica.


Szarańczą podobną do koni muzułmanie

Adwentysta N. Barbour (zm. 1906) i C. T Russell (zm. 1916), późniejszy prezes Towarzystwa Strażnica, wydawali razem w latach 1876-1879 (do maja) czasopismo pt. The Herald of the Morning (Zwiastun Poranka):

„W połowie roku 1878 brat Russell już mniej więcej półtora roku współredagował czasopismo Zwiastun Poranka, którego redaktorem naczelnym był N. H. Barbour” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 131).


Właśnie w tym czasopiśmie pt. Zwiastun Poranka, wydawanym przez adwentystę N. Barboura i współredaktora C. T. Russella, utożsamiono szarańczę (Ap 9:3-9) z muzułmanami, a okres „pięciu miesięcy” (Ap 9:5) z latami 1299-1449. Oto fragmenty z ich wspólnych publikacji:

„Piąta trąba zbiegła się z inwazją Saracenów na wschodnie obszary imperium [rzymskiego] w dniu 27 lipca R.P. 1299. I przez pięć miesięcy, czyli biorąc dzień za rok, przez 150 lat dopuszczone było dla nich dręczenie, lecz nie zabicie (werset 5)” (The Herald of the Morning listopad 1878, s. 76).

„Wypełniło się to, jak już ukazano, w najeździe Saracenów na wschodnią część imperium zapoczątkowanym w roku 1299 i trwającym aż do ostatecznej bitwy i upadku Konstantynopola; bitwa rozpoczęła się w 1449 roku, czym dokonało się 150 lat, czyli pięć proroczych miesięcy, podczas których byli oni dręczeni, lecz nie zabici (Obj. 9:5)” (The Herald of the Morning styczeń 1879, s. 3).


Szarańczą podobną do koni metodyści


W roku 1917 rozpoczęło w Towarzystwie Strażnica nauczanie, że „szarańczą” z tekstu Ap 9:3 są metodyści:


„Metodyzm uszkodził tak samo anglikańskie zrzeszenie jak i Prawdę.

[Ap ] 9:3. A z owego dymu wyszły szarańcze. – Ogromna liczba zwolenników (...)

Dano im moc. – Uczęszczać na dawne zebrania Metodystów i być świadkami »dostawania mocy« było ciekawym bardzo widokiem” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 185).


Komentując kwestię szarańczy z Apokalipsy Towarzystwo Strażnica aż do roku 1930 powoływało się na Pana:


„Że Pan nie popełnił omyłki, obierając szarańczę za symbol metodyskiego systemu ślepego postępowania za przywódcami, wynika z następujących słów pewnego podróżnika...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 354).


Warto przypomnieć, że cytowaną książkę Towarzystwo Strażnica reklamowało i rozprowadzało aż do roku 1930 (patrz Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224) i dopiero wtedy zmieniono interpretację omawianego fragmentu.


Szarańczą podobną do koni głosiciele Towarzystwa Strażnica


W roku 1930 Towarzystwo Strażnica po raz pierwszy zaprzeczyło swojej poprzedniej nauce. Według nowej wykładni wspomnianą szarańczą stali się Świadkowie Jehowy z „ostatka” klasy niebiańskiej!


„Szarańcze z tej ilustracji nie są sługami szatana, lecz są to słudzy Jehowy” (Światło 1930 t. I, s. 144).


„»Szarańcze« opisane zostają jako część armji Bożej walczącej organizacji, z czego wynika, że przedstawiają ostatek na ziemi...” (jw. s. 146).

„W Objawieniu 9:7 tak opisano te szarańcze: »Z wyglądu przypominały konie przygotowane do bitwy; na ich głowach było coś jakby korony podobne do złotych, a twarze ich były jak twarze męskie«. W wersecie 10 dodano: »Mają też ogony i kolce podobnie jak skorpiony«. Trafnie przedstawiają one przywrócony do życia ostatek dziedziców Królestwa, który od roku 1919 podjął na nowo duchowy bój” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 18).

„Opis ten trafnie przedstawia grono lojalnych chrześcijan, którzy w roku 1919 niejako odzyskali życie. Niczym konie gotowe do boju wprost rwali się do walki w obronie prawdy w sposób wyłuszczony przez apostoła Pawła” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 146).

Ap 9:16-17, 19


Utożsamianie konnicy z tych fragmentów zmieniano kilka razy w Towarzystwie Strażnica.

Konnicą Turcy

Adwentysta N. Barbour (zm. 1906) i C. T Russell (zm. 1916), późniejszy prezes Towarzystwa Strażnica, wydawali razem w latach 1876-1879 (do maja) czasopismo pt. The Herald of the Morning (Zwiastun Poranka):

„W połowie roku 1878 brat Russell już mniej więcej półtora roku współredagował czasopismo Zwiastun Poranka, którego redaktorem naczelnym był N. H. Barbour” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 131).


Właśnie w tym czasopiśmie pt. Zwiastun Poranka, wydawanym przez adwentystę N. Barboura i współredaktora C. T. Russella, utożsamiono ową „konnicę” (Ap 9:16-17) z Turkami. Oto fragment z ich wspólnej publikacji, w której komentowano teksty Ap 9:17 i 19:

„W wizji Jan ujrzał legiony tureckich konnych, rażących ze swych karabinów znad karków i rozwartych pysków koni, podczas gdy ich włócznie z kolczastymi grotami wydawały się wysunięte z końskiego ogona. »I tymi czynią szkodę« [Ap 9:19].” (The Herald of the Morning listopad 1878, s. 77).


Konnicą protestanci


„(...) czyli 177,000,000, było protestantów.

[Ap] 9:16 A liczba wojska jednego. – W okrągłych cyfrach w czasie rozpoznania.

Było dwieściekroć tysiąc tysięcy. – Około dwieście milionów” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 195).


Konnicą aniołowie i członkowie klasy niebiańskiej


„Do tych wojsk należą bez wątpienia zarówno mirjady aniołów, jakoteż mała garstka ludzi na ziemi. (...) Te dwieście miljonów żołnierzy armji Pańskiej trąbi to świadectwo pod hasłem »biada« »mieszkańcom« czyli władcom, podległym szatanowi. Niechaj pomazańcy na ziemi nabiorą otuchy, niechaj się radują...” (Światło 1930 t. I, s. 165; patrz też t. II, s. 40, 159, 177, 189).


Konnicą literatura Świadków Jehowy


„Wykład pt.: »Ostateczne plagi na wrogów pokoju z Bogiem« był nader treściwy, gdyż traktował o rozdziałach od 8 do 11 księgi Objawienia. Roztrząsano w nim znaczenie głosu każdej z siedmiu tam wspomnianych symbolicznych trąb. Między innymi wskazano, że owe 200-milionów symbolicznych koni, o których jest mowa w Objawieniu 9:16, trzeba odnieść do drukowanej literatury używanej do wylewania obrazowych plag na chrześcijaństwo i na radykalne elementy świata. Literatura ta dręczy je niby nieznośne plagi, ponieważ zapowiada ognistą zagładę, której na pewno nie ujdą” (Strażnica Nr 21, 1969 s. 11).

Konnicą członkowie klasy niebiańskiej i Świadkowie Jehowy z klasy ziemskiej


„Kogo wyobraża ta potężna konnica? Liczebność jej sięga milionów, toteż nie może przedstawiać samych członków namaszczonego ostatka, których obecnie jest na ziemi zaledwie około 8800. Owe miriady koni muszą więc obrazować także »wielką rzeszę« z 7 rozdziału Objawienia, czyli tych, którzy mają nadzieję żyć wiecznie na ziemi” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 19).


W części drugiej tego artykułu omówimy konie i jeźdźców z kolejnych rozdziałów Apokalipsy św. Jana (rozdz. 14, 18 i 19).

4.9. Konie i jeźdźcy z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 2)


W części pierwszej tego artykułu omówiliśmy konie i jeźdźców z szóstego i dziewiątego rozdziału Apokalipsy św. Jana. W tym zaś tekście przedstawiamy tę problematykę z czternastego, osiemnastego i dziewiętnastego rozdziału tej Księgi.

Ap 14:20


Towarzystwo Strażnica kiedyś nauczało, że krwią „po uzdy koni” z tekstu Ap 14:20 są prawdziwe nauki „pogrążające fałszywe nauki”, a od roku 1930 twierdzi, iż to ilość „krwi” przelanej podczas wojny Jezusa z ludźmi.


Pogrążone fałszywe nauki przez wyjaśnienia prawdziwe


„I Krew. – Nauki, które chociaż są prawdziwe, będą jednak, wydawać się śmiercionośnemi i krwawemi dla sekciarzy.

Wyszła z prasy. – Wyjaśnienia proroctw Ezechiela i Objawienia.

Aż do wędzideł końskich. – Tak głębokie, że zduszą i pogrążą stare fałszywe koniki doktrynalne, na których od dawna jeżdżono. Sekciarstwo będzie tematem powszechnego wyśmiewania” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 273).


Ilość krwi podczas wojny Jezusa


Wpierw Towarzystwo Strażnica zaatakowało swoją wcześniejszą interpretację:


„Powiedziano, że »deptanie« to przebieg duchowy; lecz ta myśl jest fałszywa. Zdeptanie winobrania ziemi przez »prasę« ilustruje najstraszniejszą rzeź, jakiej ziemia kiedykolwiek była świadkiem. (...) Chrystus wraz ze swojem silnem wojskiem aniołów zdepcze i zmiażdży grona. Walka ta przybierze tak straszne rozmiary, że krew sięgać będzie, jak opiewa proroctwo, »do wędzideł końskich«” (Światło 1930 t. I, s. 343, 344).

„W wizji tej tłocznię depczą konie, czytamy bowiem, że krew wyciekająca z winorośli sięga »aż po uzdy koni«. Ponieważ wyraz »konie« zazwyczaj odnosi się do działań wojennych, musi to być czas wojny. O zastępach niebiańskich podążających za Jezusem na ostateczny bój z szatańskim systemem rzeczy powiedziano, iż depczą »winną tłocznię gniewu srogiego zagniewania Boga Wszechmocnego« (Objawienie 19:11-16). Najwyraźniej właśnie te wojska tratują winorośl ziemi” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 214; por. ilustracja na s. 214).

Ap 18:13


Towarzystwo Strażnica kiedyś nauczało, że „końmi” z tekstu Ap 18:13 są błędne nauki chrześcijaństwa, a od roku 1930 twierdziło, iż to „towary luksusowe”. Obecnie nie komentuje tej kwestii.


Końmi błędne doktryny chrześcijaństwa, których nikt nie chce


„18.11. Do tego kupcy ziemscy. – Sprzedawacze religijnych towarów – papieże, kardynałowie, arcybiskupi, biskupi i pomniejsi dostojnicy kościelni (...)

Przetoż, iż towaru ich żaden więcej kupować nie będzie (...)

I Koni. – Błędy co do tego, jakie należy stosować doktryny” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 336, 340).


Końmi „artykuły luksusowe”


Towarzystwo Strażnica w roku 1930 zanegowało swoją „symboliczną” interpretację, dając zaraz nową:


„(Wiersze 12, 13) Ten tekst daje nam listę niezbędnych materialnych środków spożywczych oraz artykułów luksusowych, na które organizacja szatańska długi czas miała monopol. Wielki kapitał i jego sprzymierzeńcy uprawiali handel tymi rzeczami. Niema potrzeby zrozumieć te rzeczy symbolicznie, lecz są one tu wymienione, by pokazać, że organizacja szatańska dzierży w swych rękach rzeczy materjalne, potrzebne do cielesnego dobra ludzi, i że używa tych rzeczy w samolubny, rozrzutny sposób...” (Światło 1930 t. II, s. 140).


Konie nie komentowane


Towarzystwo Strażnica nie komentuje od wielu lat sprawy „koni” omawiając tekst Ap 18:13:

„Istotnie, metropolia Babilon Wielki była bliską przyjaciółką i dobrą klientką bogatych kupców. Na przykład w klasztorach męskich i żeńskich oraz w kościołach chrześcijaństwa nagromadzono w ciągu wieków mnóstwo złota, srebra, szlachetnych kamieni, cennego drewna i innych bogactw. Ponadto religia udziela błogosławieństwa szałowi zakupów i orgiom pijackim, urządzanym zarówno w okresie »Bożego Narodzenia«, które w gruncie rzeczy zniesławia Chrystusa, jak i z okazji innych tak zwanych świąt” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 267-268).

Ap 19:11


Towarzystwo Strażnica kiedyś nauczało, że „koniem” z tekstu Ap 19:11 są prawdziwe nauki, a od roku 1930 twierdziło, iż to symboliczne „uzbrojenie wojenne”. Teraz zaś uczy, że to „symbol sprawiedliwej wojny”.


Koniem prawdziwe nauki


„A oto koń biały. – Nauki, które chociaż są nieprzystępne dla kościelnictwa, jednak są prawdą.

A tego, który siedział na nim, zwano Wiernym. – »Świadek on wierny i prawdziwy«. – Obj. 3:14” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 350).


Koń „symbolizuje uzbrojenie wojenne”


„Koń, na którym ten Wojak jedzie do szybkiego ataku, symbolizuje uzbrojenie wojenne. Ponieważ Jezus od samego początku był wiernym względem Jehowy, przeto otrzymał on między innymi tytuł »Wierny i Prawdziwy«” (Światło 1930 t. II, s. 174).


Koń „symbolem sprawiedliwej wojny”

„»Koń biały«, tak jak we wcześniejszej wizji czterech jeźdźców, jest stosownym symbolem sprawiedliwej wojny (Objawienie 6:2). A który z synów Bożych mógłby być bardziej sprawiedliwy niż ten mocarny Wojownik? Ponieważ jest »zwany Wiernym i Prawdziwym«, więc musi chodzić o „świadka wiernego i prawdziwego” — o Jezusa Chrystusa (Objawienie 3:14) (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 280).

Ap 19:14, 19, 21


Towarzystwo Strażnica kiedyś nauczało, że „konie” z tekstu Ap 19:14 są „naukami czystymi i jasnymi”, a od roku 1930 twierdzi, iż to„wojna sprawiedliwa”.

Zmieniono też z czasem jeźdźców, z żywych i zmartwychwstałych z maluczkiego stadka na „zmartwychwstałych świętych”, a później na „aniołów”. Następnie stwierdzono, że chodzi o „aniołów” i „pomazańców”.


Końmi czyste i jasne nauki; jeźdźcami żywi i zmartwychwstali z maluczkiego stadka


„19:14. A wojska, które są na niebie. – Wszystkie wojska z Obj. 7:5-8, maluczkie stadko, czy to po tej stronie zasłony, czy po drugiej. – Obj. 17:14. (...)

Na koniach białych. – Nauki czyste i jasne” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 350, 351).


Końmi „sprawiedliwa wyprawa wojenna”; jeźdźcami zmartwychwstali święci


„(Wiersz 14) Muszą to być zmartwychwstali święci, którzy teraz są przy Panu. I jeżdżą na białych koniach, co wyraża, że połączeni są z Chrystusem w sprawiedliwej wyprawie wojennej przeciwko bezbożnej organizacji nieprzyjacielskiej” (Światło 1930 t. II, s. 177).


Końmi „sprawiedliwa wojna”; jeźdźcami aniołowie


„Wszyscy aniołowie, którzy idą za Chrystusem do bitwy, są ubrani na biało, co oznacza, że w Armagedonie nie może się zdarzyć żadna niesprawiedliwość” (Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 s. 204).


Patrz też: Nabierzcie odwagi – Królestwo Boże jest blisko! 1964 s. 16-17 („aniołowie Boży pod władzą Króla” s. 16); Strażnica Nr 12, 1963 s. 8 („świętych aniołów niebios”).

„(Objawienie 19:14). Biała maść koni wskazuje, że chodzi o sprawiedliwą wojnę (...) Co to za »wojska«? W ich skład niewątpliwie wchodzą święci aniołowie. Na początku dnia Pańskiego Michał ze swymi aniołami zrzucił z nieba Szatana i jego demony (Objawienie 12:7-9). Prócz tego »wszyscy aniołowie« będą się znajdować u boku Jezusa, gdy siedząc na swym chwalebnym tronie, zacznie on sądzić narody i ludy ziemi (Mateusza 25:31, 32). Aniołowie na pewno będą mu też towarzyszyć w rozstrzygającej wojnie, podczas której nastąpi ostateczne wykonanie wyroków Jehowy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 281).


Jeźdźcami aniołowie i zmartwychwstali pomazańcy


Z czasem Towarzystwo Strażnica stwierdziło, że owymi jeźdźcami będą nie tylko aniołowie, ale i zmartwychwstali pomazańcy Świadków Jehowy:

„19:14 — Kto wyruszy do walki w Armagedonie u boku Jezusa? W skład ‛wojsk niebiańskich’ towarzyszących Jezusowi w wojnie Bożej wejdą aniołowie oraz zwycięscy pomazańcy, którzy już otrzymali nagrodę niebiańską (Mat. 25:31, 32; Obj. 2:26, 27)” (Strażnica 15.02 2009 s. 5).

„Stojąc na czele armii złożonej z potężnych aniołów i niewątpliwie także swych zmartwychwstałych braci, zniszczy cały szatański system polityczny, wojskowy i handlowy (Obj. 2:26, 27; 19:11-21)” (Strażnica 15.09 2010 s. 29).

Ap 19:18


Towarzystwo Strażnica kiedyś nauczało, że „końmi” z tekstu Ap 19:18 są protestanci, a od roku 1930 twierdziło, iż są nimi „organizacje i ich władcy i kierownicy”. Obecnie organizacja ta naucza prawdopodobnie, że to rzeczywiste „konie”.


Końmi protestanci


„I ciała koni. – Czyście widzieli konie w Objawieniu 9:17, 18 i czyście nie jedli ich, oraz ogień, siarkę i wszystko?

I siedzących na nich. – Czyż nie znaleźliśmy dwieście tych jeźdźców i czyż nie jedliśmy ich? – Zobacz Obj. 9:16” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 355).


Patrz omówienie Ap 9:16-17, 19.


Końmi i jeźdźcami „organizacje i ich władcy i kierownicy”


„Ptaki (ostatek) pouczone są o tem, co się niedługo ma stać, a zbierając się, stają się naocznymi świadkami walki. Jak to w takich wypadkach czynią wszystkie ptaki, członkowie ostatka znajdują się w bezpiecznem miejscu i śpiewają. (...) Ostatek z góry jest poinformowany, jaki będzie wynik tej walki, i w ten sposób z góry już spożywa z tej wieczerzy. Ciała królów i hetmanów, mocarzy, koni i ich jeźdźców (są to organizacje i ich władcy i kierownicy), ciała wolnych i niewolników, wielkich i małych, ciało tych wszystkich jest pokarmem tej wieczerzy” (Światło 1930 t. II, s. 183).


„Wieczerza ostatka nie oznacza, że literalnie będzie jadł ciało trupów. Cóż to zatem wyobraża? Wielka rzeź Armagedonu będzie gwałtownem wykonaniem jawnego sądu Bożego na organizacje nieprzyjacielską i usprawiedliwi Słowo i imię Boże, a to, przenośnie mówiąc, będzie pokarmem i napojem tych, którzy się kochają w Jehowie” (jw. s. 184).


Konie

„W opisie tej wojny w Apokalipsie 19:17-21 jest mowa o królach, wodzach, koniach i jeźdźcach, wolnych i niewolnikach, małych i wielkich, którzy mają być zabici, leżeć nie pogrzebani i stanowić ucztę dla ptaków ścierwojadów” („Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa” – Jak? 1974 s. 246).


Konie?


Towarzystwo Strażnica w ostatnich latach nie wspomina czy „konie” jeźdźców z tekstu Ap 19:18 utożsamia z rzeczywistymi końmi, czy może z nowoczesnymi urządzeniami wojskowymi lub z czymś innym. Może dlatego, że dziś konie nie są prawie używane w wojsku:

„Przed przewidywaną rzezią anioł zwołuje ptaki padlinożerne, które mają jeść ciała zabitych (wersety 17, 18)” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 18 s. 23).

„Pewne wyobrażenie o rozmiarach zagłady daje lista tych, których ciała tam się znajdą, a są to: królowie, dowódcy wojskowi, siłacze, wolni i niewolnicy. Żadnych wyjątków” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 285).

Ap 19:21


Temat konia i jeźdźca omówiliśmy powyżej w rozdziale dotyczącym Ap 19:14, 19, 21. Tu chcielibyśmy zwrócić uwagę na odmienny los tych, których zaatakuje miecz owego jeźdźca.


Przyjdą do „poddania się prawdzie”


„Pobici są mieczem tego, który siedział na koniu. – Przyjdą w czasie słusznym do pełnego miłości i chęci poddania się prawdzie. – Obj. 19:15; 2 Kor 10:4.

Wychodzącym z ust jego. – Wszyscy mogą zrozumieć, że nie jest to literalny miecz, o którym tu mowa” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 356).


Będą pozabijani i zmartwychwstaną


„(Wiersz 21) Opierali się oni Panu i jego pracy i popierali szatana, dlatego czeka ich śmierć, lecz nie koniecznie wtóra śmierć. Utrzymywali, że »niema śmierci«, ale teraz sami ją muszą ponieść. Organizacja szatańska nigdy więcej nie powstanie, lecz te pojedyncze jednostki mogą dostąpić przywileju, że usłyszą prawdę o przyjaznych warunkach i że będą żyły, o ile jej usłuchają” (Światło 1930 t. II, s. 191).


Będą pozabijani i nie zmartwychwstaną

„»Długi miecz siedzącego na koniu« pozabija także wszystkich innych, którzy wprawdzie nie mieli bezpośredniego udziału w rządach, lecz stanowili niepoprawną cząstkę tego zepsutego świata ludzkiego. Jezus ogłosi, że zasługują na śmierć. W ich wypadku nie wspomniano jednak o jeziorze ognistym. Czy wobec tego można się spodziewać, iż będą wskrzeszeni z martwych? Nigdzie nie powiedziano, jakoby straceni w tym czasie przez Sędziego reprezentującego Jehowę mieli dostąpić zmartwychwstania” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 286).


Jak z powyższego widzimy, Towarzystwo Strażnica wielokrotnie diametralnie zmieniało tożsamość koni z Apokalipsy św. Jana. Prawdopodobnie podobne ‘korekty’ będą miały też miejsce w przyszłości. Organizacja Świadków Jehowy lubi ‘korygować’ swe nauki, więc dotknie to pewnie też omawianych koni.

A może i dziś przygotowywany jest w Towarzystwie Strażnica nowy komentarz do Apokalipsy?


Warto nadmienić, że już w roku 2006 dokonano kilkunastu zmian w ostatnim wykładzie do tej księgi:

„Zmiany w książce Wspaniały finał Objawienia bliski!
Poniżej podano zmiany, które należy wprowadzić w książce Wspaniały finał Objawienia bliski!, opublikowanej w roku 1988 (wydanie polskie: 1993). Nie uwzględniono tu niektórych danych liczbowych, jakie można znaleźć w najnowszym Roczniku czy w innych publikacjach” (Nasza Służba Królestwa Nr 9, 2006 s. 3).

5.0. Środowisko, w którym narodziło się Towarzystwo Strażnica


Towarzystwo Strażnica, które dziś reprezentuje Świadków Jehowy, „nie spadło z nieba”. Powstało w określonych warunkach i odpowiednim dla niego czasie, będąc ludzką instytucją religijną, założoną przez kupca C. T. Russella (1852-1916).


Na ogół znane są pierwsze daty związane z działalnością piśmienniczą i religijną późniejszego prezesa Towarzystwa Strażnica i moglibyśmy je pominąć w naszym artykule. Jednak zanim naświetlimy warunki środowiskowe w którym powstała ta organizacja, przypomnijmy najważniejsze z nich:


1852 r. – „Posłańcem ostatniej epoki Kościoła był Charles T. Russell, który urodził się 16 lutego 1852. Prywatnie przyznawał, że wierzył, iż go Bóg powołał od urodzenia” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 59).

1870 r. – „W roku 1870 Charles Taze Russell wraz z grupką przyjaciół z Allegheny i okolicznych miejscowości w stanie Pensylwania utworzyli klasę studiów biblijnych” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 236).

1876 r. – „W roku 1876, czyli niecałe dwa lata wcześniej, C. T. Russell rozpoczął współpracę z N. H. Barbourem z Rochesteru w stanie Nowy Jork. Ich grupy studiów biblijnych połączyły się ze sobą. Russell dostarczył środków pieniężnych, by wznowić drukowanie czasopisma Barboura – Zwiastun Poranka. Barbour został redaktorem naczelnym, a Russell współredaktorem” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 619).

1877 r. – „Pobudzany pragnieniem zwalczania fałszywych poglądów na temat powrotu Pana, Russell napisał broszurę Cel i sposób powrotu naszego Pana, którą opublikował w roku 1877. W tym samym roku Barbour i Russell wspólnie wydali książkę Trzy światy i żniwo tego świata” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 47).
1879 r. – „Chcąc dotrzeć z pokarmem duchowym do innych ludzi, Russell zaczął wydawać w lipcu 1879 roku czasopismo Strażnica Syjońska i Zwiastun Obecności Chrystusa” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 122).

1881 r. – „Z tego względu 16 lutego 1881 roku założono Towarzystwo Traktatowe – Strażnica Syjońska. Prezesem został W. H. Conley, a sekretarzem i skarbnikiem – C. T. Russell” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 576).

1884 r. – „W roku 1884 Towarzystwo Traktatowe – Strażnica Syjońska zostało zarejestrowane prawnie, a funkcję prezesa objął C. T. Russell” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 576).


W niedawnych latach najlepiej skrótowo opisał środowisko i czas powstania Towarzystwa Strażnica znany ksiądz katolicki Tadeusz Pietrzyk. Ponieważ jego publikacja, w której to przedstawił, nie była od wielu lat wznawiana, więc dla osób interesujących się omawianą tematyką przedstawiamy fotokopie z rozdziału, w którym omawia on nasz temat.
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Jesli chcemy poznaé i zrozumieé jokiego$
czlowieka, pytamy o date i miejsce urodzenia,
o jego rodzicéw, narodowosé, wyksztalce
wykonywany zawéd itd. Podobne informacje sq
niezbedne dla poznania i zrozumienia konkret-
nego ruchu wyznaniowego. Ukazanie epoki
i warunkéw, w jakich sie rodzil, pozwala lepiej
zrozumieé, dlaczego tak a nie inaczej uksztal-
towala sie jego doktryna i syl dzialania. Takie
dla lepszego zrozumienia $wiadkéw Jehowy nie-
zbedne jest ukazanie — przynajmniej w zary-
sie — ich rodowodu.

Amerykariska mozaika wyznaniowa

Kontynent pétnocnoamerykanski od czasu
jego odkrycia przez G. Gaboto w 1497 r., stawat
sie stopniowo terenem emigracji Europejczykéw,
pochodzqeych gléwnie z krajéw protestanckich.
Do Nowego S$wiata éciagali nie tylko $miatko-
wie, owladnieci nadziejq szybkiego wzbogace-
nia sie. Czesto chroniono sie tam przed prze-
sladowcami  politycznymi lub religijnymi. Tak
wiec Ameryka Péinocna stawala sie barwng mo-
zaikq réinorodnych wyznan protestanckich.

W 1585 r. pojowili sie tam anglikanie.
W 1620 r. przybyli z Holandii pierwsi kongrega-
cjonalisci. W 1614 i 1660 . osiedli tam przesla-
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[image: image3.jpg]dowani w Anglii, Szkocji i Irlandii prezbiterianie.
W 1632 r. pojawila sie pierwsza grupa menno-
nitéw, w 1639 r. dolaczyli sie baptysci, zwani
powszechnymi, a w pie¢ lat pbiniej baptysci
partykularni. Swoistego kolorytu dopetnili w
1681 r. kwakrzy, chroniqcy sie przed przeslado-
waniami, jakie doknely ich w Anglii. Oczywiicie,
ze wiréd przybylych byli tez wyznawcy lutera-
nizmu i Kosciola reformowanego, chociaz dolq-
czyli dopiero w | polowie XVIIl wieku. Nieco
péiniej, bo w 1760 r. pierwsze gminy zalosyli
metodysci.

Druga polowa XVIIl wieku jest okresem poja-
wienia sie kolejnych grup wyznaniowych, zro-
dzonych jui na kontynencie. Poczatek daly im
$rodowiska murzynskie, separujqce sie od bia-
tych i niezadowolone z niezdecydowanej posta-
wy swoich koscioléw wobec instytucji niewol-
nictwa.

Uksztaltowana na przestrzeni dlugiego okresu
sytuacja religijna umocnita sie i utrwalita w po-
towie XIX wieku. Jest to wiec sytuacja dominu-
jacego, ale réwnoczesnie ogromnie zréinicowa-
nego protestantyzmu. W takim to $rodowisku
rodzi sig nowy, interesujacy nas ruch religijny.
Doktryna tego ruchu przejmie — co jest zrozu-
miate — podstawowe rysy tej mentalnoci, ktéra
zadomowila sig tam od dawna.

Wrogosé wobec katolicyzmu

Drugq znamiennq cechq sytuacii religijnej na
terenie dzisiejszych Stanéw Zjednoczonych byla
mocno zakorzeniona niecheé, a nawet wrogosé
wobec katolikéw. Od poczqtku katolikéw bylo
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[image: image4.jpg]tam niewielu. W roku 1785 ludnosé trzynastu
standw wynosita okolo 4 min. Katolikéw bylo
wtedy zaledwie 25 tys. a wiec 0,6 proc. Wpraw-
dzie w najblizszych kilkudziesigciu latach na-
plyw Europejczykéw z krajéw katolickich stale
wazrastal, faktem jest jednak, ze wrogosé z jakq
spotykali sie na kontynencie pdlnocnoamery-
kanskim sprawila, ze wielu z nich wystepowalo
2 Kosciola. W r. 1820 liczba tych, ktérzy opuscili
Kosciét katolicki, nie mogqc sie oprzeé presji
protestanckiej, wynosita juz 225 tys. osob.

W jaki sposéb przejawiala sie owa niecheé
wobec katolicyzmu? Otéz dla niektérzych odla-
méw protestanckich (m.in. dla purytanéw) kato-
licyzm byt odrazajgcym zabobonem. Uwazano,
e mozna i naleiy z nim walczyé za pomocq
oszczerstw, rzucania podejrzen, a nawet bojkotu
ekonomicznego. W 1827 r. okolo 30 czasopism
protestanckich, inspirowanych przez baptystéw,
rozpoczelo wspdlna akcje, w ktrej ,papizm
pietnowano jako niemoralny, bluinierczy i okrut-
ny. W 1830 r. zaczyna w Nowym Jorku wychodzié
dziennik, ktéry jako cel stawia sobie ,wpojenie
nauk ewangelicznych praeciwko korupcji rzym-
skiej”. W tym samym czasie dziala Stowarzysze-
nie Protestanckie, organizujgce propagande
antykatolickq. ,,Nie wahano sie — jak pisze j:
den z historykéw — uciekaé do najbardzi
ohydnej broni: réznych obscenicznych publikacji,
w ktérych byla mowa o rozwigzlych spowiedni-
kach, uwiedzionych penitentkach, ukrytych przej-
Sciach migdzy plebaniami a klasztorami zefski-
mi i trupach noworodkéw w ogrodach klasztor-
nych. Ta kampania oszczerstw przyniosta owoce
w sierpniu roku 1834, kiedy to uzbrojona banda
napadia na klasztor urszulanek w poblizu Bosto-
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[image: image5.jpg]nu, wyrzucajac w érodku nocy zakennice oraz
ich uczennice na bruk i palac zabudowania
Klasztorne. W latach nastepnych napady na
klasztory staly sie tak czeste, e w wielu mia-
stach wierni dniem i nocq sprawowali straz”
(Historia Koiciola, pr.zb., t. 4, Warszawa 1987,
s. 251). Warto tez wiedzieé, 7e na owej antyka-
tolickiej obsesji zyskala powstala wéwczas
partia republikafiska. Jeden z punktow jej pro-
gramu zawieral gwarancje dla Amerykanéw, ie
beda mogli ,.czci¢ Boga naszych ojcéw (..) bez
zadnych ograniczen ze strony rzymskiego ksiedza
i bez gréib diabelskiej inkwizycii".

W latach czterdziestych XIX wieku w kilku
miastach Stanéw  Zjednoczonych doszlo  do
ostrych sporéw na tle korzystania z Pisma Swie-
tego. Propaganda antykatolicka szermowala za-
rzutem, e ksieza zabraniajq wiernym korzystaé
z Pisma éw. Tymczasem chodzilo o czytanie Biblii
protestanckich, pozbawionych — jak wiadomo —
kilku ksiqg. W 1840 r. katolicy nowojorscy zapro-
testowali przeciw zmuszaniu ich dzieci do po-
stugiwania sie w szkotach miejskich anglikarskq
Biblig kréla Jakuba, a nawet podrecznikami
obrazajqcymi ich wiare. Do podobnych prote-
stéw doszlo w Filadelfii. Protestanci w odwecie
zaczeli tam organizowaé wiece w dzielnicy za-
mieszkalej przez katolikéw. Spér zaczal narastaé
lawinowo, a nawet przerodzil sie w regularng
walke. Byli ranni i zabici. Protestanci spalili
dwa koscioly, seminarium i wiele doméw za-
mieszkalych przez irlandzkq ludnosé katolicka.
Biskup musial opuscié miasto. Podobnq akcje
przygotowywano w Nowym Jorku, ale tam pro-
testanci napotkali stanowezy opér. Biskup zmo-
bilizowal Irlandczykéw i postawil uzbrojone stra-
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[image: image6.jpg]ze wokol kosciolow oéwiadczajac, ze jesli ktérys
z nich zostanie zaatakowany, ludnosé katolicka
rowniez odpowie atakiem. W ten sposob ostu-
dzono zapedy protestantéw. Uniknigto wanda-
lizmu. Pozostala jednak nienawis¢ do ludnosci
katolickiej.

W takiej mniej wiecej atmosferze rodzq sie
w Stanach Zjednoczonych nowe wyznania, jak
adwentyzm, a poiniej stowarzyszenie badaczy
Pisma Swietego. W interesujgcym nas wyznaniu
swiadkéw Jehowy (wywodzacych sie z badaczy
Pisma éw.) owa niecheé zostala nie tylko prze-
jeta, ale takie piniej z niezwyklq pieczolowito-
iciq pielegnowana i do dzié stanowi zasadniczy
rys ich doktryny i dzialalnosci.

W atmosferze zagrozenia

Wiek XIX przyniost gwaltowny rozwsj przemy-
stu. Olbrzymie, nie zamieszkale tereny byly stop-
niowo zasiedlane, a kraj zaczela pokrywaé sieé¢
kanaléw i linii kolejowych, przy ktérych budowie
zatrudnionych byly tysiace imigrantéw réinych
narodowosci. Posuwajac si¢ na Zachéd, osiag-
nieto wybrzeze Pacyfiku, a nastepnie spenetro-
wane tereny zaczeto wlaczaé do gléwnego nurtu
iycia narodu. Imigracja stawala sie w tym cza-
sie zjawiskiem wprost lawinowym. Jesli na po-
czatku XIX wieku przybywalo tam kilkadziesiqt
tysiecy osdb rocznie, to juz okolo roku 1840 licz-
ba ta wzrosta do kilkuset tysiecy.

Rozwdj ekonomiczny kraju i zwiqzana z nim
imigracia rodzily z kolei nowe, rozliczne konflik-
ty narodowoiciowe, rasowe i obyczajowe. Mno-
iyly sie napady i akty bezprawia. Zycie stawalo
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[image: image7.jpg]sig twarde i niebezpieczne. Ludnosé, ktéra na
tych terenach zyla od pokoler, czula sie zagro-
zona i bezradna. Swiat, ktéry rodzit sie na ich
oczach, zdawat sig byé dzietem szatana. Czeka-
no wiec z niecierpliwoicia na jakas szybka, ra-
dykalng interwencje, ktéra poloiylaby kres ta-
kiemu stanowi rzeczy.

Jednoczeénie za narastajacymi  problemami
spoleczno-ekonomicznymi nie nadazala opieka
duszpasterska macierzystych wspdlnot ~ religij
nych. Nasilala sie ignorancja religijna, ktéra
w polgczeniu z poczuciem pewnego wykorzenie-
nia kulturowego sprzyjala wytworzeniu sie po-
datnosci sporych grup spotecznych na oddziaty-
wanie spontanicznych idei religijnych. Mialy to
byé przede wszystkim koncepcje apokaliptyczne.
W sytuacii przeiywanego zagubienia i w poczu-
ciu zagroienia, sprzyjajacy rozwojowi klimat
znajdowaly wszelkie doktryny, zapowiadajace
rychly koniec tego okrutnego, diabelskiego $wia-
ta i powstanie nowego porzqdku, uksztaltowa-
nego dzieki Botej interwencji. Podkresli¢ nalezy,
ie teorie te tworzyli ludzie, ktérzy nie tylko nie
mieli przygotowania teologicznego, ale takie
jakiegokolwiek wyksztalcenia ogdlnego. Byli to
szewcy, farmerzy, szeryfowie itd.

Sposréd rozmaitych, sprzecznych ze sobq ten-
dencji, najbardziej dynamicznym i zorganizowa-
nym ruchem okazal sig tzw. milleryzm. Zastuguje
on na krétkie oméwienie, poniewaz dal poczgtek
poiniejszemu adwentyzmowi, z ktérego z kolei
pelnymi garéciami czerpali badacze Pisma Swie-
tego.

William Miller (1782 - 1849) jako czterdziesto-
letni farmer zabral sie do lektury Pisma Swiete-
go, zwlaszcza Ksiegi Daniela, szukajac odpo-
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[image: image8.jpg]wiedzi na dreczqce go pytania. W trakcie lek-
tury nabiera przekonania, ie zapowiedzi pro-
rockie bads jui spelnily sie z catkowitq doklad-
noiciq czasowa, badz tez wypelniq sie w naj-
blizszym czasie. Zapowiadane przez Chrystusa
powtérne przyjicie oraz sqd nad $wiatem, pel-
nym nieprawosci, réwniez nastapi w czasie,
ktory — jak mniemal Miller — zostat w Pigmie éw.
wyznaczony. Dlatego tez podejmuje sie karko-
fomnych spekulacji, majacych na celu dokladne
wyznaczenie daty powtérnego przyjécia Chry-
stusa i nadejécia Jego Tysiqcletniego Krélestwa.
Po kilku poprawkach wyznacza dzie 22 pai-
dziernika 1844 r. Poniewaz jego sugestie zosta-
Iy przyjete przez miejscowq gmine baptystow,
otrzymuje nominacje na kaznodzicje tego zboru.
Millerowi jednak nie wystarczala jedna gmina.
Rozpoczyna intensywnq dzialalnosé kaznodziej-
skq. Odwiedza coraz to nowe miejscowosci, wy-
glasza ogromnq ilogé kazad, organizuje zebra-
nia i zjazdy. Woké! Millera tworzy sie zywiolo-
wy ruch, osiagajacy w szczytowym okresie 100
tys. zwolennikéw. Sq to ludzie szczerze wierzqcy,
e w wyznaczonym przez ich przywédee dniu
przyjdzie powtdrnie na ziemie Jezus Chrystus, by
zaprowadzié nowy lad.

Nastqpil wreszcie oczekiwany dzien 22 pai-
dziernika. Millerysci czekali w najwigkszym sku-
pieniu. Jednakie Chrystus nie przybyl. Po mie-
siqcach entuzjazmu nastapily godziny straszli-
wej rozpaczy. Oczywiste bylo, ze rachuby za-
wiodly. Miller pozostat z malq grupka przyja-
ciél. Ci za$ prébujq dokonaé nowej interpre-
tacji wydarzen, ktéra pomoglaby zachowaé
twarz. Zaczynaja wiec glosié, ze Chrystus jed-
nak przybyl w oznaczonym terminie. Pomylki
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[image: image9.jpg]wiec nie bylo. Jedynie — jak gloszono — niepo-
rozumienie dotyczylo sposobu owego przyjicia.
Chrystus nie przybyl widzialnie — jak tego ocze-
kiwano, ale niewidzialnie, a ponadto nie na
ziemig, ale do swiqtyni niebieskiej. Na ziemig
powréci w sposéb widzialny niebawem. W ten
sposéb rodzi sie nowy ruch zwany adwentyz-
mem. Z niego wlasnie szereg elementow przej-
mie pbiniej Charles Russell.

Ruch badaczy Pisma Swictego

Charles Russell uwaiany jest za
ruchu badaczy Pisma $wietego oraz éwiadkéw
Jehowy. Urodzit sie w 1852 r. w Allegany,
w Stanach Zjednoczonych, w rodzinie kupieckiej.
Maiac 16 lat porzucil wyznanie prezbiterianskie,
w ktérym sie wychowal i przeszedt do kongrega-
cjonistéw. Po roku, a wiec w 17 roku ycia,
praylaczyl sie do metodystow. A rok poiniej
2wiqzal sie z kolei z adwentystami. Pobyt wiréd
nich byl nieco dluiszy i adwentyici tez wywarli
najwiekszy wplyw na jego myilenie. Od nich
przejal nauke o rychlym prayjéciu  Chrystusa
i podobnie jak oni zakwestionowal nauke o du-
szy niesmiertelne; i piekle. W ten sposob uciszyl
swoje niepokoje zwiqzane z naukq o przezna-
czeniu, ktérq w dos¢ metnym ksztalcie wynidst
2 wezeéniejszych kontaktéw z réinymi wyzna-
niami.

Wkrétce Russell rozstal sie réwniez z adwen-
tystami, tworzqc wlasne grono uczniéw. Po kilku
latach réinych perypetii zaczal wydawaé pismo
.Strainica Syjoriska i Zwiastun Obecnosci
Chrystusa™. Do korica iycia, a wiec do 1916 r.
byt jego wylacznym redaktorem. Warto wiedzieé,
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[image: image10.jpg]ie w poczqtkowym okresie Russell byl przeko-
nany, ze Chrystus w niewidzialny sposéb przyj-
dzie jesieniq 1874 r. Dlatego w tytule swego
pisma, ktére zaczql wydawaé w 1879 r. — a wigc
5 lat péiniej — zaznacza, iz jest ono ,Zwiastu-
nem Obecnosci Chrystusa”. Redagujac ,.Straz-
nice”, przygotowywal réwnoczesnie materialy do
szesciotomowego dziela pt. Wyklady Pisma Swie-
tego, w ktérym zawarl swoj doktrynalny program.
Prace nad tym dzielem zmusily go do zmody-
fikowania pogladéw. Stqd tez w swoim testa-
mencie wyrainie domagal sie, by zaden z jego
artykutéw nigdy nie byl podpisywany nazwiskiem.
Dzielem Ch. Russella byla takie stworzona
w 1881 r. korporacja propagandowa Zion's
Watch Tower Tract Society.

Warto wiedzieé, e takie poglady Russella
formowaly si¢ w warunkach narastajgcych kon-
fliktow spolecznych, w atmosferze niepewnosci
o jutro oraz w poczuciu zagrozenia i bezradno-
ici. W 1873 roku, a wiec w momencie, kiedy
Russell tworzyl grupe badaczy Pisma S$wietego,
wybuchla panika finansowa, powodujqc bezro-
bocie i nedze. W Pensylwanii, gdzie Russell
rozwijal swojq dzialalnosé, w kopalniach, w kté-
rych wykorzystywano robotnikéw, nie troszczqe
sie o ich warunki iycia, dochodzilo do aktéw
przemocy i terroryzmu. W samym Pittsburgu,
gdzie mieszkal Russell, zamieszki doprowadzily
do wypadkéw émiertelnych” (R. Dericquebourg,
Struktura i iycie $wiadkéw Jehowy. W drodze
1988, nr 9). Nic wiec dziwnego, ie Russell takie
oczekiwal rychlego nadejécia nowego $wiata,
wolnego od cierpienia i leku. Wychuch pierwszej
wojny $wiatowej interpretowal joko rozpoczecie
.wielkiego ucisku”, bezposrednio poprzedza-
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[image: image11.jpg]jacego nadejicie Chrystusa, kiéry rozprawi sie
z szatanem i calym jego systemem.
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Na zakończenie warto dodać, że szczegółowo dalszy rozwój organizacyjny i doktrynalny Towarzystwa Strażnica, aż do czasów obecnych, przedstawiliśmy w książce pt. W obronie wiary, w rozdziale Rodowód Świadków Jehowy.

http://piotrandryszczak.pl/1.html

Włodzimierz Bednarski

5.1. „Ani się nie żenią” (Łk 20:35) – stosunek Towarzystwa Strażnica do zawierania małżeństw po Armagedonie

Towarzystwo Strażnica przez wiele lat tekst Łk 20:35 („ani się nie żenią”) odnosiło do przyszłej zmartwychwstałej klasy ziemskiej. Jednak w ostatnim czasie (15 sierpnia 2014 r.), tak jak prawie całe chrześcijaństwo, zastosowało ten werset biblijny do ludzi, którzy będą żyć w niebie:

„Przez lata w naszych publikacjach wyrażano pogląd, że słowa Jezusa dotyczące zmartwychwstania i pobierania się prawdopodobnie dotyczą zmartwychwstania ziemskiego i że osoby wskrzeszane do życia w nowym świecie najwyraźniej nie będą się żenić ani wychodzić za mąż (...) (Zobacz Strażnicę numer 9 z 1988 roku, strony 31 i 32)” (Strażnica 15.08 2014 s. 29).

„Całkiem możliwe jednak, że Jezusowi chodziło o zmartwychwstanie niebiańskie” (jw. s. 29).


„Jaki wniosek można wyciągnąć z powyższych informacji? Całkiem możliwe, że słowa Jezusa dotyczące małżeństwa i zmartwychwstania odnoszą się do zmartwychwstania niebiańskiego.” (jw. s. 30).

„Po trzecie, jeśli wypowiedź Jezusa o zmartwychwstaniu i pobieraniu się dotyczy zmartwychwstania niebiańskiego, czy to znaczy, że osoby wskrzeszone do życia na ziemi będą mogły zawierać małżeństwa? Słowo Boże nie podaje bezpośredniej odpowiedzi na to pytanie. Jeżeli Jezus rzeczywiście mówił o zmartwychwstaniu niebiańskim, to jego słowa nie wyjaśniają kwestii, czy w nowym świecie wskrzeszeni żyjący na ziemi będą mieli możliwość wstępować w związki małżeńskie” (jw. s. 30).


Trzeba tu zaznaczyć, że zanim w roku 2014 odniesiono tekst Łk 20:35 do klasy niebiańskiej, to już wiele lat temu, za czasów C. T. Russella (zm. 1916), również fragment ten stosowano przede wszystkim do pomazańców. Widać więc, że jest to jakby powrót do starej wykładni:


„Pytanie (1907) – Proszę wyjaśnić Łukasza 20:35, 36: — Ale ci, którzy godni są, aby dostąpili onego wieku i powstaną od umarłych, ani się żenić, ani za mąż dawać będą. Albowiem umierać więcej nie będą mogli, bo będą równi aniołom, będąc synami Bożymi, gdyż są synami zmartwychwstania (...)
Odpowiedź. – (...) Ale najpierw zastosujemy to do Kościoła. Kiedy zostaniemy przemienieni i staniemy się duchowymi istotami, nie będziemy więcej umierać. Jeżeli będziemy mieć nieśmiertelność, nie będziemy mogli więcej umrzeć. I będziemy tak jak aniołowie, albowiem aniołowie nie żenią się, ani wychodzą za mąż. Tak i w Maluczkim Stadku w zmartwychwstaniu nie będzie ani rodzaju męskiego ani rodzaju żeńskiego” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 566, 567).

Ale to nie wszystko, gdyż Towarzystwo Strażnica miało w swej niedługiej historii różne nauki co do kwestii zawierania małżeństw po Armagedonie. Poniżej je przedstawiamy, łącznie z tą z roku 2014.


Nie będzie zawierania małżeństw po Armagedonie

„W ciągu Tysiąclecia niewiasta stopniowo dodawać będzie do swych niewieścich wdzięków te przymioty, które należą do mężczyzny; zaś mężczyzna podobnie stopniowo dodawać będzie do swych męskich właściwości, szlachetniejsze przymioty umysłu i ciała właściwe niewieście. W ten sposób, człowiek odzyska z powrotem to co na początku było od niego odjęte i co reprezentowane było przez jego żebro. Wszyscy wówczas staną się doskonałymi; i nie będą żenić się, ani wychodzić za mąż; albowiem wszyscy pod tym względem »podobni będą aniołom«. – Łuk. 20:34-36” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 269; ten sam tekst patrz ang. Strażnica 01.11 1911 s. 4914 [reprint]).

„(...) Chrystus Pan powiedział, że ci, którzy będą godni, aby dostąpili onego wieku i powstaną od umarłych ani się żenić, ani za mąż dawać będą. Jak Adam pierwotnie posiadał przymioty i charakter, męski i żeński w samym sobie – tak ludzkość gdy w zupełności będzie przywrócona do wyobrażenia i podobieństwa Bożego, otrzyma również doskonałość indywidualną. Różnicy płci więcej nie będzie, a Ziemia będzie zaludniona w dostateczną liczbę. Łukasz 20:35, 36” (Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach 1914 s. 9).


„Drugi powód jest ten, iż Bóg zamierzył, by przez Niego naznaczonym czasie, narodziła się dostateczna ilość ludzi, a po temu dopiero rozpoczęło się zmartwychwstanie. Wtenczas będzie tak, jak Jezus mówił, że po zmartwychwstaniu nie będą się żenić ani za mąż wychodzić, co oznacza, iż przestaną płodzić, ponieważ rozkazanie które było udzielone Adamowi, by się rozmnażał i napełniał ziemię, już będzie wypełnione” (Strażnica 01.03 1930 s. 78 [ang. 15.11 1929 s. 349]).

„Pytanie: Czy mąż i żona będą żyli razem po dokonaniu się zmartwychwstania, jeśli oboje byli w harmonii z Bogiem? 

Odpowiedź: Pismo Święte nie wyjawia jakie będą związki pomiędzy mężczyzną i kobietą po dokonaniu się zmartwychwstania. O czym wiemy najwięcej jest to, że po upływie 100 lat Millenium nie będą się już rodziły żadne dzieci (Izaj. 65:20), ani nie będzie żadnych narodzin, ponieważ mężczyzna i kobieta nie mogą mieć dzieci po osiągnięciu przez nich wieku 100 lat. Czy tożsamość płciowa, jaką znamy, zachowa się, tego nie wiemy. Są jednak dobrze udokumentowane przypadki, kiedy kobieta przekształciła się w mężczyznę, zatem możliwe jest, że taka przemiana może stać się powszechna i wszyscy pospołu będą braćmi” (ang. Złoty Wiek 02.04 1930 s. 446).


Zawieranie małżeństw po Armagedonie


„Jonadabowie, którzy teraz myślą o zawarciu małżeństwa, uczynią, zdaje się lepiej, gdy poczekają parę lat, zanim ognista burza, burza Armagedonu przeminie, aby potem wejść w stosunki małżeńskie i korzystać z błogosławieństw, związanych z uczestnictwem w napełnianiu ziemi sprawiedliwymi dziećmi” (Spojrzyj faktom w oczy 1938 s. 49).


„Od teraz nasze serdeczne oddanie będzie dotyczyło onej Teokracji, bo wiemy, że wkrótce będziemy na zawsze razem na ziemi się przechadzać. Jest naszą nadzieją, że w niewielu latach nasze małżeństwo będzie dokonane i z łaski Pana milutkie dzieci mieć będziemy, które Panu będą na chwałę. Możemy z naszym małżeństwem dobrze zaczekać, aż trwający pokój na ziemi będzie ustanowiony. Teraz, nie możemy naszych ciężarów powiększać, lecz musimy być wolni i do służby Pańskiej uzbrojoni. Gdy Teokracja będzie w pełnej działalności, wtenczas nie będzie ciężarem mieć Familie” (Dzieci 1941 s. 149 [maszynopis]; ang. s. 366).


„Wśród wielkiej rzeszy tych, którzy przeżyją Armagedon, nie przestaną więc istnieć ludzkie związki małżeńskie, ani nie skończy się zawieranie nowych małżeństw, tak jak węzły małżeńskie domowników Noego przetrwały potop” („To znaczy życie wieczne” 1958 [ang. 1950] rozdz. XXVIII, par. 6).


Patrz też np. broszura pt. Gdy Bóg będzie Królem nad całą ziemią 1963 s. 21, par. 50.

„Jehowa wysoko ceni sobie ofiary składane Mu przez osoby samotne, które postanowiły czynić to, co się Jemu podoba (Porównaj z tym Księgę Izajasza 56:4, 5). Jehowa nie zapomni im tego. Niektóre z nich, gdy przeżyją i znajdą się na nowej ziemi, zapewne skorzystają z przywilejów małżeństwa i na wzór dzieci Noego po powszechnym potopie wezmą udział w spełnianiu Boskiego polecenia, aby ‛napełnić ziemię’ (Rodz. 9:1)” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 4 s. 14).


Nie będzie zawierania małżeństw po Armagedonie


Od roku 1983 (patrz powyżej) Towarzystwo Strażnica nie poruszało problemu osób samotnych, które przetrwają Armagedon. Nic nie pisało ono, czy będą one zawierały związki małżeńskie. Pisano tylko o osobach zmartwychwstałych:

„Jeśli zatem komuś z chrześcijan trudno pogodzić się z myślą, że zmartwychwstali nie będą zawierać małżeństw, może być pewien, iż Bóg i Chrystus dobrze go rozumieją. Można więc po prostu zaczekać i zobaczyć, co będzie. Nie ma powodu, by przykładać dziś do tej sprawy zbyt dużą wagę” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 9 s. 32).

„Uczucia mogą dziś utrudniać pogodzenie się z tym, że choć Biblia mówi o wskrzeszeniu osób wiernych Bogu, to jednak nie wspomina o przywróceniu im statusu małżeńskiego. (...) Józef i Maria też najwyraźniej będą żyć w różnych miejscach – on na ziemi, ona w niebie” (jw. s. 32).


Nie wiadomo czy będzie zawieranie małżeństw po Armagedonie

„Czy istnieje rozsądna podstawa, by mieć nadzieję na to, że wskrzeszeni będą zawierać związki małżeńskie? Mówiąc krótko, nie możemy tego jednoznacznie określić” (Strażnica 15.08 2014 s. 29).

„Po trzecie, jeśli wypowiedź Jezusa o zmartwychwstaniu i pobieraniu się dotyczy zmartwychwstania niebiańskiego, czy to znaczy, że osoby wskrzeszone do życia na ziemi będą mogły zawierać małżeństwa? Słowo Boże nie podaje bezpośredniej odpowiedzi na to pytanie. Jeżeli Jezus rzeczywiście mówił o zmartwychwstaniu niebiańskim, to jego słowa nie wyjaśniają kwestii, czy w nowym świecie wskrzeszeni żyjący na ziemi będą mieli możliwość wstępować w związki małżeńskie (...) To całkiem naturalne, że może się nam nasuwać wiele pytań co do życia w nowym świecie. Zamiast jednak niepotrzebnie spekulować, jak na nie odpowiedzieć, lepiej po prostu poczekać i zobaczyć” (Strażnica 15.08 2014 s. 30).


Widzimy więc, że Towarzystwo Strażnica nie dość że zmieniało odnoszenie tekstu Łk 20:35 do różnych swoich klas (niebiańskiej i ziemskiej), to na dodatek odmiennie ustosunkowywało się zawierania małżeństw po Armagedonie.

5.2. Różne osoby, przedmioty, symbole i wydarzenia z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 1)

Na wstępie zaznaczamy, że artykuł nasz zawiera materiał, który jest uzupełnieniem kilku wcześniejszych tekstów dotyczących Apokalipsy św. Jana. W nich opisywaliśmy zmienność wykładni Towarzystwa Strażnica dotyczącą aniołów i koni oraz jeźdźców. Oto te artykuły:


Aniołowie z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 1-3)


Konie i jeźdźcy z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 1-2)


Podobną tematykę zawarliśmy też w innych tekstach, które dotyczyły Apokalipsy św. Jana:


Jak demoniczna szarańcza przekształciła się w „ostatek” Świadków Jehowy?


Jak konie z głowami lwów przekształciły się w Świadków Jehowy?


Czy Biblia zapowiadała Wykłady Pisma Świętego C. T. Russella i późniejsze publikacje Świadków Jehowy? (cz. 1-2)


W tym artykule opisujemy zmiany interpretacji dotyczące innych osób i przedmiotów z Apokalipsy (także wydarzeń, symboli i instytucji), które zawarte są w publikacjach Świadków Jehowy. Tak się bowiem składa, że Towarzystwo Strażnica dość często zmienia swoje nauki i to niejednokrotnie radykalnie. Przeciętny czytelnik literatury Świadków Jehowy nie zdaje sobie nawet sprawy z tego, jak różnie interpretowali oni niektóre fragmenty biblijne.


Poniżej porównujemy dawniejsze interpretacje Towarzystwa Strażnica z dzisiejszymi jego wykładniami. Oczywiście w przyszłości i te ostatnie mogą się zmienić, ale nie jesteśmy w stanie przewidzieć, jak będą ewentualnie kiedyś nauczać Świadkowie Jehowy. Nawet niedawno (w roku 2006) organizacja ta opublikowała spis miejsc, w których należy dokonać korekt w jej aktualnym komentarzu do Apokalipsy (patrz artykuł pt. Zmiany w książce Wspaniały finał Objawienia bliski! – Nasza Służba Królestwa Nr 9, 2006 s. 3-6).


W naszym artykule opieramy się zasadniczo na trzech wydanych po polsku komentarzach do Apokalipsy używanych kiedyś i dziś przez Towarzystwo Strażnica. W niektórych przypadkach uzupełniamy te treści o cytaty z innych publikacji. Oto te komentarze do Apokalipsy:


Dokonana Tajemnica (książka używana w latach 1917-1930);


Światło (książka używana od roku 1930; reklamowana do roku 1942);


Wspaniały finał Objawienia bliski! (ang. 1988; pol. 1993).


Temat nasz omawiamy w pięciu częściach artykułu.

Ap 1:3 – „czas jest bliski”


Od czasów Jana


„Albowiem czas blisko jest – Rozpoczęło wypełniać się zaraz za czasów Św. Jana” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 13).


Od roku 1879

„Okres czasu, w którym się wypełnia proroctwo Objawienia, zaczyna się widocznie w roku 1879 i trwać będzie do czasu zupełnego wejścia w życie Królestwa Bożego. Było to mniej więcej w roku 1879, kiedy zaczęto zrozumiewać wtórą obecność Pańską i kiedy te i inne prawdy poczęły się ukazywać w »Strażnicy«...” (Światło 1930 t. I, s. 12).


„Okres czasu, w którym proroctwo Objawienia się wypełnia, wziął swój początek zdaje się mniej więcej w roku 1879 i trwać będzie aż do zupełnego zapanowania Królestwa” (Nowy Dzień 01.05 1938 s. 651).

Od wybuchu pierwszej wojny światowej

„W dobie dzisiejszej koniecznie trzeba przestrzegać słów tego proroctwa, »bo wyznaczony czas jest bliski«. Na co ten czas został wyznaczony? Na spełnienie się proroctw Objawienia i przedstawionych w nich sędziowskich orzeczeń Bożych. Już wkrótce Bóg i Jezus Chrystus wykonają ostateczny wyrok na szatańskim systemie światowym. Kiedy Jezus przebywał na ziemi, oświadczył, że tylko jego Ojciec zna »ten dzień i godzinę«. Wybiegając myślą naprzód ku udrękom nękającym ziemię od pierwszej wojny światowej, powiedział również: »Nie przeminie to pokolenie, aż się to wszystko stanie«. A zatem czas wyznaczony na wprowadzenie w czyn postanowień Bożych musi być zatrważająco bliski (Marka 13:8, 30-32)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 17).

„I rzeczywiście rozbłysło jeszcze jaśniejsze światło, gdy w roku 1988 wydano książkę Wspaniały finał Objawienia bliski! Istotne znaczenie w tym stopniowym nasilaniu się światła ma okoliczność, iż proroctwa z Objawienia dotyczą »dnia Pańskiego«, trwającego od roku 1914 (Objawienie 1:10). Dlatego też w miarę upływu tego okresu księga ta miała być rozumiana coraz lepiej” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 21).


„Księga Objawienia znajduje swoje rozstrzygające spełnienie, odkąd rozpoczął się »dzień Pański«, to znaczy od roku 1914, a nie – jak sądzili dawniej – w ciągu całych dziejów zboru chrześcijańskiego od czasów apostolskich po dzień dzisiejszy...” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 17-18).

Ap 1:4 – „siedem zborów”


Literalne zbory i siedem okresów Kościoła


„1.4. Jan siedmiu zborom. – Nie tylko literalnie siedmiu zgromadzeniom wzmiankowanym w wierszu 11 i w innych miejscach, lecz do wszystkich kościołów wszystkich okresów, począwszy od czasów apostolskich aż dotąd” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 13).


Literalne zbory i zbory Świadków Jehowy od roku 1879


„Istnieje szereg przyczyn, dla których te »siedem zborów« nie mogą się odnosić do okresów czasu zborów od apostołów do czasu teraźniejszego” (Światło 1930 t. I, s. 14).


„(...) owe »siedem zborów« muszą więc przedstawiać wszystkie jednocześnie istniejące zbory, w których bez wątpienia przeważały opisane stosunki. Niezaprzeczalny więc z tego wniosek, że te siedem zborów zobrazowują stan rzeczy czyli stosunki w jednym i tym samym czasie we wszystkich zborach (...) Tem samem więc poselstwo do »siedmiu zborów« odnosi się do czasu od roku 1879” (Światło 1930 t. I, s. 16-17).


Literalne zbory i zbory Świadków Jehowy od roku 1914

„Jan zwraca się tutaj do »siedmiu zborów«, których nazwy zostaną nam podane w dalszej części proroctwa. (...) Ponieważ w dniu Pańskim liczba zborów na świecie wzrosła do kilkudziesięciu tysięcy, więc słowa skierowane niegdyś głównie do »siedmiu zborów«, składających się z pomazańców, niewątpliwie dotyczą również całego dzisiejszego ludu Bożego (Objawienie 1:10). Doniosłe orędzie Jana faktycznie odnosi się do wszystkich rozsianych po całej ziemi zborów Świadków Jehowy oraz do każdego, kto utrzymuje z nimi łączność” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 18).

Ap 1:4 – „który jest, który był i który przychodzi”


Jezus


„Który jest. – Teraz mający żywot w Sobie jako Ojciec. – Ew. Jana 5:26.

I który był. – Logos, czynnik Ojca, wyręczyciel w stwarzaniu wszystkich rzeczy, (Jan 1:3), a następnie jako Odkupiciel rodzaju ludzkiego (...)

I który przyjść ma. – W wielkiej chwale i mocy, przy Wtórem Przyjściu, dopokąd nie wykona sądu na ziemi...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 13).


Jehowa

„»Życzliwość niezasłużona i pokój« są czymś nader upragnionym, zwłaszcza gdy sobie uświadomimy, od kogo pochodzą. Ich Źródłem jest bowiem nie kto inny, jak tylko Pan Wszechwładny Jehowa...” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 18; por. Światło 1930 t. I, s. 14- „to jest od Jehowy Boga, Wiekuistego”).

Ap 1:4 – „siedem duchów”


Siedem duchów to oczy Pańskie


„I od siedmiu duchów. – Lampy płonące, lub oczy (Obj. 4:5; 5:6). »W tym symbolicznym obrazie oczy Pańskie wyobrażone tu są jako siedm, czyli zupełne, wszystko widzące...«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 13).


Siedem duchów to Duch Święty

„Wspomniano tu także o »siedmiu duchach«. Wyrażenie to oznacza pełnię czynnej mocy Bożej, czyli ducha świętego, za którego pośrednictwem wszyscy zważający na to proroctwo dostępują zrozumienia i błogosławieństwa” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 18; por. Światło 1930 t. I, s. 14 – „obraz zupełności, święty duch Jehowy”).

Ap 1:8 – „Wszechmogący”


Jezus

„Który jest i który był, i który przyjść ma, On Wszechmogący. – »Od chwili zmartwychwstania datuje się poselstwo »Dana Mi jest wszelka władza na niebie i na ziemi« (Mt 28:18). Z tego wynika, iż dopiero od tej pory Jezus mógł być nazwany Wszechmogącym«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 16).


Jehowa

„(Objawienie 1:8). Jest to pierwsze z trzech miejsc w Objawieniu, w których przemawia z nieba sam Jehowa” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 20).

Ap 1:10 – „dzień Pański”


Niedziela

„W dniu Pańskim: w dniu jego zmartwychwstania, w naszą niedzielę. (Z. ’94-348) Pierwszy dzień tygodnia, będący typem ery Millenijnej, dzień Chrystusa (Z. ’05-168) Obecnie żyjemy we wczesnym brzasku tego dnia (Z. ’16-343)…”. ([Rev. 1:10] On the Lord’s day: The day of his resurrection, our Sunday. (Z.’94-348) The first day of the week, typifying the Millennial age, the day of Christ. (Z.’05-168) We today are living in the early dawn of this day. (Z.’16-343)... – The Revelation of Jesus Christ – According to the Sinaitic Text 1918 s. 44).


Czas od roku 1914


„W roku 1914 Jezus został Władcą niebiańskiego Królestwa Bożego i rozpoczął się »dzień Pański« (Objawienie 1:10)” (Strażnica Nr 17, 2005 s. 19).

Ap 1:12 – „siedem świeczników”


Maluczkie stadko


„A obróciwszy się ujrzałem siedm świeczników złotych. – (...) To reprezentuje zupełny Kościół to jest Głowę, Jezusa i wszystkich członków Maluczkiego Stadka, które wybiera z pomiędzy ludzi aby byli uczestnikami Boskiej (złoto) natury” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 19).


Przywileje w służbie


„Owe »siedem świeczników« niezawodnie odnoszą się do wszystkich przywilejów w służbie, które związane są z wszystkimi sprawami królestwa na ziemi. – Objawienie 1:12, 13; 2:1” (Strażnica 01.09 1938 s. 270).


Siedem zborów

„Siedem świeczników to siedem zborów, do których Jan kieruje Księgę Objawienia: Efez, Smyrna, Pergamon, Tiatyra, Sardes, Filadelfia i Laodycea” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 29).

Ap 1:14 – „włosy białe jak wełna”


Nie co do litery białe włosy


„[Ap] 1:14 . A głowa Jego i włosy były białe, jako wełna biała, jako śnieg. – »Głowa i białe włosy nie znaczą, aby nasz Pan w swej chwale miał postać człowieka z włosami białymi, lecz to nasuwa na myśl symbol umiejętności, mądrości i doświadczenia«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 20).


Literalnie białe włosy

„Apostoł Jan ujrzał »kogoś podobnego do syna człowieczego, (...) a jego głowa i włosy były białe jak biała wełna, jak śnieg« (Obj 1:12-14). Taki opis włosów może sugerować, że przedstawiona osoba posiwiała »na drodze prawości« (Prz 16:31)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 1030; patrz też ilustracje np. Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 16, 213, 277, 283).

Ap 1:16 – „siedem gwiazd”


Kapłani i słudzy Kościoła


„Siedm gwiazd. – Gwiazdy reprezentują specyalnych kapłanów i sług Kościoła. W Objawieniu 2:1 Kościół jest przedstawiony jako niewiasta ukoronowana dwunastoma gwiazdami. Te gwiazdy przedstawiają najwidoczniej Dwunastu Apostołów, jako specyalne światła Kościoła” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 21).


Starsi w zborach

„»Gwiazdy« to »aniołowie siedmiu zborów«. W Objawieniu gwiazdy symbolizują czasem rzeczywistych aniołów, ale przecież Jezus nie posługiwałby się człowiekiem, aby napisać do niewidzialnych stworzeń duchowych. Owymi »gwiazdami« muszą więc być ludzie: nadzorcy, czyli starsi w zborach, uważani za posłańców Jezusa” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 28).

Ap 1:16 – „miecz obosieczny”


Miecz Ducha


„A z ust jego wychodził miecz z obu stron ostry. – (...) Jako symbol mówi do nas, iż ten obraz przedstawia Słowo Boże. Miecz Ducha, ‘ostrzejszy niż miecz po obu stronach ostry’...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 21).


Wyroki na niegodziwców

„Zauważmy jednak, co wystaje z jego ust: »ostry, długi miecz obosieczny«. Jakże trafny to symbol! Jezusowi zlecono przecież obwieszczenie ostatecznych wyroków wydanych na wrogów Jehowy. Rozstrzygające wypowiedzi, które padają z ust Jezusa, doprowadzą do wytracenia wszystkich niegodziwców” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 26).

Ap 1:17 – „Pierwszy i Ostatni”


Jezus pierwszy i ostatni stworzony


„(...) Jak jest on pierwszy i ostatni. – »Musimy wiedzieć, że nasz Pan jest początkiem i końcem stworzenia Bożego...«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 22).


Jezus pierwszy i ostatni wskrzeszony

„»Pierwszy i Ostatni« odnosi się do Jezusa. Był on pierwszym człowiekiem zmartwychwstałym jako nieśmiertelna istota duchowa i jednocześnie ostatnim, który został wskrzeszony do takiego życia przez samego Jehowę” (Strażnica 15.01 2009 s. 30).

Ap 2:7 – „raj Boży”


Raj ziemski


„Które jest pośrodku Raju Boga. – (...) Jest to ten sam Raj, o którym Pan Jezus mówił do łotra, iż miał w nim być...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 29).


Niebo

„2:7 – Czym jest »raj Boży«? Ponieważ słowa z tego wersetu kierowane są do namaszczonych chrześcijan, wspomniane określenie musi się odnosić do przypominającej raj dziedziny duchowej, w której przebywa sam Bóg” (Strażnica 15.01 2009 s. 31).

Ap 2:13 – „tron szatana”


Rzym z papieżami


„(...) gdzie jest stolica Szatańska. – (...) gdzie Szatan mieszka – Możemy podać tu częściową listę papieży, którzy panowali od czasu skazania na wygnanie Aryusza aż do końca Epoki w historyi kościoła zwanej Pergamos” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 35-36).


USA i Wielka Brytania


„»Wiem gdzie mieszkasz, to jest, gdzie jest stolica szatańska, a iż trzymasz imię moje« (...) W tym okresie czasu prawda szczególnie była ogłaszana w krajach, mówiących po angielsku, mianowicie w Wielkiej Brytanji i Ameryce, które rzeczywiście stanowią tylko jedno państwo uniwersalne, i gdzie szatan zajął swoją właściwą siedzibę administracyjną. Towarzystwo zostało zarejestrowane tylko w Stanach Zjednoczonych i Wielkiej Brytanji” (Światło 1930 t. I, s. 24-25).


Pergamon

„Chrześcijanie ci faktycznie byli otoczeni szatańskim kultem. Prócz świątyni Zeusa znajdował się w Pergamonie przybytek Asklepiosa (Eskulapa), boga sztuki lekarskiej. Miasto było też znanym ośrodkiem kultu cesarza. »Szatan« znaczy po hebrajsku »Przeciwnik«, a »tron« wyobraża jego panowanie nad światem, przejściowo dopuszczane przez Boga (Hioba 1:6, przypis w NW). Ogrom bałwochwalstwa w Pergamonie świadczył o tym, że »tron« Szatana stał tam na mocnych podstawach. Jakże musiało go gniewać, że chrześcijanie w tym mieście nie składali mu hołdu w formie kultu państwa! W Pergamonie istotnie znajduje się »tron Szatana«” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 42).

Ap 2:17 – „manna ukryta”


Nauki publikowane przez Towarzystwo Strażnica


„»Manna« oznacza literalnie: »Co to jest?« Wielu, którzy mają się za naśladowców Chrystusa, nie rozumie pokarmu ani napoju, którego teraz zażywa ostatek, i dlatego pytają się: ‘Co to jest, co Towarzystwo wydaje?’ Tylko ostatek widzi teraźniejszą prawdę i raduje się z tego. Przyjmuje pokarm ze stołu uroczystego, który dla niego nakryty jest w obliczu jego nieprzyjaciół” (Światło 1930 t. I, s. 28).

„Człowiek ten tak się wyraził, prosząc w liście o kolejne publikacje: »Czekamy na mannę zza oceanu«. Inni bracia z Rosji również informowali o tym, iż regularnie dostają tę »mannę«, i dziękowali współwyznawcom ze Stanów Zjednoczonych za to, że pobudzani chrześcijańską miłością wydają literaturę biblijną” (Rocznik Świadków Jehowy 2008 s. 79).


Symboliczna manna po zmartwychwstaniu

„Chrystus nawiązał też do dzbana z manną, gdy obiecał swym namaszczonym duchem naśladowcom, że jeśli zwyciężą, otrzymają nieprzemijającą »ukrytą mannę«, która zapewni im nieśmiertelne i nieskażone życie w niebie (Obj 2:17; 1Ko 15:53)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006, t. 1, s. 1256).

Ap 2:17 – „biały kamyk”


Pieczęć Ducha Świętego


„Między Bogiem i człowiekiem, o którym można powiedzieć, że otrzymał znak przyjaźni – pozaobrazowy kamyk biały – teraz, w tem życiu, znakiem tym jest pieczęć Ducha Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 41).


Oznaczenie wypróbowanego członka organizacji


„Kamień może też takiego znamionować jako wypróbowanego członka organizacji Pańskiej” (Światło 1930 t. I, s. 28).


Honorowe miejsce podczas zaślubin Baranka

„Zatem biały kamyk może oznaczać dla zwycięskiego pomazańca coś nadzwyczajnego – przyznanie mu honorowego miejsca w niebie podczas zaślubin Baranka. Takich kamyków jest tylko 144 000” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 46).

Ap 4:4 – „24 starców”


Uosobione proroctwa


„A na owych stolicach widziałem dwudziestu i czterech starców siedzących. – Uosobiających świadectwa dwudziestu czterech Proroków (Do Żyd. 12:1), którzy przepowiadali rzeczy wiążące się z Królestwem Boga” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 88).


„I dwadzieścia i cztery starcy. – Proroctwa. – Obj. 4:4, 10” (jw. s. 346).


144 tysiące namaszczonych

„Ktoś mógłby w tym momencie zapytać: »Dlaczego namaszczonych zwycięzców przedstawiono jako 24 starszych oraz jako 144 000?« Ponieważ Objawienie mówi o tej grupie z dwóch różnych punktów widzenia. Dwudziestu czterech starszych zawsze jest ukazywanych na miejscach, jakie ostatecznie zajmą wokół tronu Jehowy, zasiadając w niebiosach w charakterze królów i kapłanów. Symbolizują oni całe 144 000 na niebiańskich stanowiskach, choć obecnie niewielki ostatek tego grona przebywa jeszcze na ziemi” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 201; por. Światło 1930 t. I, s. 55-56).

Ap 4:6 – „cztery żywe stworzenia”


Cztery przymioty


„Czworo zwierząt. – »Stworzonka« (Diaglott); cztery nieśmiertelne przymioty Sprawiedliwości, Mocy, Miłości i Mądrości. – Ezech. 1:5, 6” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 91).


Organizacja Boża


„W pośrodku stolicy i wokoło stolicy pokazane są »cztery zwierzęta« czyli żyjące stworzenia. Oddzielone one są od osoby Jehowy i nie mogą przeto przedstawiać jego istoty czyli właściwych mu przymiotów. (...) Dlatego zobrazowują te cztery żyjące stworzenia kwadrat czyli zupełność organizacji Bożej. (...) Potem następuje opis tych czterech żyjących stworzeń, to jest organizacji Bożej” (Światło 1930 t. I, s. 58).


Cheruby

„Cztery postacie z wizji Jana przedstawiają więc licznych cherubów Jehowy – stworzenia zajmujące wysokie stanowiska w Jego duchowej organizacji” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 80).

Ap 5:1 – „zwój”


Boski plan z datami i okresami


„Księgi. – Nie Biblię, ale Boski plan [ang. Divine Plan] z datami i okresami...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 113).


Określenie to nawiązuje do tomu pierwszego C. T. Russella pt. Boski Plan Wieków (ang. The Divine Plan of the Ages).


Tajemniczy zwój

„Sam Jehowa, Pan Wszechwładny całego stworzenia, trzyma w wyciągniętej ręce zwój. Zapisano go po obu stronach, więc na pewno jest pełen doniosłych informacji. Budzi to naszą ciekawość. Co takiego może zawierać? Jak pamiętamy, Jehowa zaprosił Jana: »Wstąp tu, a pokażę ci, co ma się stać« (Objawienie 4:1). Drżąc z przejęcia, oczekujemy na wyjawienie treści tego zwoju. Niestety, jest ciasno zwinięty i opieczętowany siedmioma pieczęciami!” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 82).

Ap 5:11 – „miriady miriadów”


Aniołowie i wielka kompania, to znaczy druga klasa niebiańska (100 milionów lub 411.840.000 osób)


„Głos wielu Aniołów – Obok aniołów znajduje się tam między tym tłumem szczęśliwym Wielka Kompania” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 119).


„Tysiąckroć sto tysięcy, i dziesięć sto tysięcy. – Liczba Wielkiej Kompanii najwidoczniej przeniesie sto milionów. 4 ks. Mojż. 4:46-48 i 2 ks. Mojż. 28:1 wykazują atoli, że jeden kapłan przypadnie na 2,860 Lewitów, co dałoby liczbę Wielkiej Kompanii mniej więcej około 411,840,000 osób” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 119-120; por. inna książka, która wyznaczyła sto milionów miejsc w niebie: Times ten thousand: The number of the great company will apparently exceed one hundred millions. – The Revelation of Jesus Christ – According to the Sinaitic Text 1918 s. 75).


Miliardy aniołów

„W Księdze Objawienia 5:11 czytamy, że tron Boży otaczają »miriady miriadów« aniołów. W dosłownym znaczeniu miriady to dziesiątki tysięcy, a miriady miriadów to setki milionów. Tych duchowych stworzeń mogą więc być nawet całe miliardy” (Przebudźcie się! kwiecień 2011 s. 29).

Ap 6:9 – „dusze pozabijanych” i „ołtarz”

Dusze pod ziemią; dusze to istoty; ołtarz na ziemi

„Widziałem pod ołtarzem. – (...) Widzieć pod ołtarzem znaczy widzieć pod ziemią, w grobie (...)

Dusze. – Istoty tych, którzy umarli. Te dusze nie były w niebie” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 138).


Dusze w niebie; dusze to krew; ołtarz w niebie

„(...) pod symbolicznym ołtarzem w niebie widać dusze, to znaczy krew tych sług Bożych...” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 100).

Ap 6:9-11 – „dusze pozabijanych”


Zmartwychwstały w roku 1878


„I powiedziano im. – (...) jak Chrystus został wzbudzony ze śmierci w R. P. 33, tak śpiący święci będą wzbudzeni w 1845 lat później, na wiosnę 1878 roku” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 139).


Zmartwychwstały w roku 1918

„Nagroda dla ‛pozabijanych dusz’
(...) Wszystkie dowody wskazują na to, że owo zmartwychwstanie niebiańskie rozpoczęło się w roku 1918 – już po tym, jak Jezus w roku 1914 objął tron i we wstępnej fazie swej królewskiej, zwycięskiej szarży oczyścił niebiosa z Szatana i demonów. Ale wskrzeszonym pomazańcom polecono, by »odpoczęli jeszcze przez krótką chwilę, aż będzie uzupełniona liczba również ich współniewolników«” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 100, 103).

Ap 6:12 – „trzęsienie ziemi”


Trzęsienie ziemi w Lizbonie i symbolicznie w USA


„A [oto] stało się wielkie trzęsienie ziemi. – Literalne, wielkie trzęsienie ziemi w Lizbonie, 1 listopada 1755, które rozciągnęło się na przestrzeni przeszło 4,000,000 mil kwadratowych (...) Symbolicznie, Amerykańska Rewolucya, w 21 lat później (przyczyna francuskiej rewolucyi)...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 140).


I wojna światowa


„Użyte tu słowo »trzęsienie ziemi« (...) oznacza dosłownie uderzenie, zamieszanie lub wstrząśnięcie. To samo słowo przetłumaczone jest u Mateusza 8:24 na »wzruszenie«. Wojnie światowej towarzyszyło wielkie wzburzenie, niepokój i wstrząśnienie. (...) Na narody świata przyszło wielkie wstrząśnienie; mapa Europy wygląda dziś zupełnie inaczej, aniżeli przed wojna światową, i w ogóle nastała wielka zmiana” (Światło 1930 t. I, s. 81).


Unicestwienie obecnego złego systemu rzeczy

„Na temat tego czasu zanotowano w Księdze Objawienia następujące słowa: „Nastąpiło wielkie trzęsienie ziemi; słońce zrobiło się czarne jak włosiany wór pokutniczy, a księżyc cały stał się jak krew i gwiazdy popadały z nieba na ziemię” (Objawienie 6:12, 13). Wymienionym tu potężnym trzęsieniem ziemi jest „wielkie drżenie”, jakie zgodnie z proroczą zapowiedzią Ezechiela miało nastąpić „na glebie Izraela” (Ezechiela 38:18, 19; Joela 3:14-16 [3:19-21, Biblia warszawska; 4:14-16, BT]). Oznaczać ono będzie ostateczne unicestwienie obecnego złego systemu rzeczy” (Strażnica Nr 3, 1989 s. 17).

Ap 6:12 – „słońce stało się czarne”


Zaćmienie słońca i ‘zaciemnianie’ papiestwa przez Napoleona


„A słońce zaczerniało jako wór włosiany. – Literalnie w ciemny dniu 19 maja, 1780, który rozciągnął się na przestrzeń 320,850 mil kwadratowych. (...) Symbolicznie, światło papieskiego nieba (papież) zaczęło się zaciemniać, kiedy Napoleon skazał papieża na zapłacenie miliona dolarów kary, zorganizował papieskie terytoryum w republikę i zabrał papieża do niewoli do Francyi” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 140).


Nauczanie o Królestwie zaciemnione przez przedstawicieli szatana


„Zarazem zaciemnia się słońce (...) »Słońce« oznacza poselstwo o Królestwie, które ukazało się we właściwym czasie; dla przedstawicieli szatana na ziemi, mieniących się być ambasadorami Bożymi, poselstwo to jest czarne jak maska śmierci” (Światło 1930 t. I, s. 81-82).


Mrok rozpaczy, który spotka cały system światowy w dniu Jahwe

„»Oto nadciąga straszliwy dzień Jahwe (...) Zaćmi się słońce, gdy tylko wzejdzie, i księżyc nie będzie już świecił. Ukarzę świat za jego nikczemność oraz złoczyńców za ich przewinienia” (Izajasza 13:9-11, Bp). Proroctwo to urzeczywistniło się w 539 roku p.n.e., gdy Babilon zdobyli Medowie i Persowie. Trafnie opisuje beznadziejne położenie Babilonu, który na zawsze przestał być czołowym mocarstwem światowym, pogrążając się w ciemnościach nie rozświetlonych nawet najniklejszym światełkiem. Podobny los spotka cały system światowy, który po zapowiadanym wielkim trzęsieniu ziemi utonie w gęstym mroku rozpaczy. Jasne, gorejące światła ziemskiego systemu Szatana nie rozbłysną żadnym promieniem nadziei” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 109-110).

Ap 6:12 – „księżyc stał się jak krew”


Literalny księżyc oraz papieskie wierzenia


„A księżyc stał się jako krew. – Literalnie 19 maja, 1780. Symbolicznie, wierzenia (księżyc papieskiego nieba) stały się sprzeczne i odrażające, chociaż ciągle jeszcze są wyznawane. Symbolicznie także światło Mojżeszowego Zakonu (księżyc prawdziwych niebios) przedstawiano jako zły, przez twierdzenia kleru, że figuralne ofiary były krwawe i barbarzyńskie” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 141).


Odrzucony Zakon Boży „jak ostygła krew padliny”


„(...) a księżyc przybiera krwawy kolor. (...) Zakon Boży, zobrazowany przez księżyc, jest dla nich odrazą. Myślą oni, że przyjęcie Króla Bożego i podporządkowanie się jego przykazaniom jest dla nich obrzydliwą rzeczą, i wszystkim potęgom panującym zdaje się to być tak obrzydliwe, jak ostygła krew padliny” (Światło 1930 t. I, s. 81, 82).


Przywódcy polityczni w obrębie chrześcijaństwa i ich wpływ


„Podobny los spotka cały system światowy, który po zapowiadanym wielkim trzęsieniu ziemi utonie w gęstym mroku rozpaczy. Jasne, gorejące światła ziemskiego systemu Szatana nie rozbłysną żadnym promieniem nadziei. Już dzisiaj przywódcy polityczni, zwłaszcza w obrębie chrześcijaństwa, słyną z korupcji, kłamstwa i niemoralnego trybu życia (Izajasza 28:14-19). Nie można im dłużej ufać. Ich migotliwe światło zupełnie zgaśnie, gdy Jehowa wykona swój wyrok. Wyjdzie na jaw, iż wpływ, jaki na podobieństwo księżyca wywierają na sprawy ziemskie, prowadzi do rozlewu krwi i śmierci” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 110).

Ap 6:13 – „spadające gwiazdy”

W przeszłości; meteoryty i księża


„A gwiazdy niebieskie padały na ziemię. – Literalnie, deszcz ulewny meteorów, 13 listopada 1833 roku obejmujący 11,000,000 mil kwadratowych przestrzeni. (...) Symbolicznie, biskupi i gwiazdy księżowskie papiestwa pospadali z wysokich swych stanowisk i postradali swą moc i wpływy w umysłach ludzi. Symbolicznie także, protestanccy księża, uważani za gwiazdy, zeszli ze stanowiska duchowych rzeczy do poziomu chrześciańsko obywatelskiej polityki” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 140).


W przeszłości; „szatan” i jego „gwiazdy


„»A gwiazdy niebieskie padały na ziemię«. Na początku czasu końca świata szatan wyrzucony został z nieba na ziemie, a wraz z nim jego »gwiazdy« czyli aniołowie, który to fakt objawiony został ostatkowi po przyjściu Pana do swej świątyni” (Światło 1930 t. I, s. 83).


W przyszłości, w „wielkim ucisku”; „supergwiazdy tego świata”

„Już dzisiaj przywódcy polityczni, zwłaszcza w obrębie chrześcijaństwa, słyną z korupcji, kłamstwa i niemoralnego trybu życia (Izajasza 28:14-19). Nie można im dłużej ufać. Ich migotliwe światło zupełnie zgaśnie, gdy Jehowa wykona swój wyrok. Wyjdzie na jaw, iż wpływ, jaki na podobieństwo księżyca wywierają na sprawy ziemskie, prowadzi do rozlewu krwi i śmierci. Supergwiazdy tego świata spłoną jak meteory i rozsypią się jak niedojrzałe figi podczas wichury. Cała nasza planeta dozna potężnego wstrząsu, nastąpi bowiem »wielki ucisk, jakiego nie było od początku świata aż dotąd, i nie będzie« (Mateusza 24:21)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 110).


W części drugiej tego artykułu kontynuujemy nasz temat omawiając rozdziały 7-8 Apokalipsy.

5.3. Różne osoby, przedmioty, symbole i wydarzenia z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 2)

W pierwszej części tego artykułu omówiliśmy rozdziały 1-6 Apokalipsy. W tej zaś przedstawiamy rozdziały 7-8.

Ap 7:1 – „wiatry”


Szatan i upadli aniołowie


„Trzymających cztery wiatry ziemi. – (...) Nie należy rozumieć, że będzie to rzeczywisty, fizyczny wiatr (...) Te ‘władze w powietrzu’, albo ‘wiatry’ nie są naturalnymi siłami powietrza, lecz są to mocy, o których wspomina Św. Paweł, kiedy wspomina o Szatanie (...) Duchy będące pod kontrolą Szatana – upadłe anioły...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 145).


Działania potęg szatana i jego organizacji


„»Wiatry ziemi« oznaczają silne, działające na ziemi potęgi szatana i jego organizacji...” (Światło 1930 t. I, s. 85).


Wyrok Jehowy na niegodziwych ludzi

„Owe »cztery wiatry« obrazowo symbolizują niszczycielski wyrok, jaki niedługo spadnie na niegodziwe społeczeństwo ziemskie” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 113).

Ap 7:9 – „wielka rzesza”


Klasa niebiańska (druga obok 144 tysięcy) spłodzona z ducha


„(...) w tym samym rozdziale jest wzmianka o innym gronie również spłodzonych z ducha. W wierszu 9 czytamy: ‘A oto lud wielki, którego nikt nie mógł zliczyć’” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 153).


„Wielka liczba tych, którzy byli mniej wierni, będzie stanowić się z tych chrześcijan, którzy będą zachowani do życia jako istoty duchowe i staną się sługami przed tronem Bożym w niebie (Obj. 7:9-17)” (Pojednanie 1928 s. 285).

„Kiedy w tym samym roku, tylko trzy miesiące później, to znaczy 15 listopada 1934 r. spod pras drukarskich Towarzystwa Strażnica wyszła w Brooklynie książka pt. Jehowa, na str. 182 jeszcze znalazło wyraz przekonanie o istnieniu drugorzędnej klasy duchowej, co do której się spodziewano, że wyjdzie z Babilonu Wielkiego i stanie po stronie Jehowy” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 9).


Klasa ziemska

„Objawienie 7:15 jest w rzeczywistości kluczem do utożsamienia tych z wielkiego ludu. Dotąd błędnie utrzymywaliśmy, że członkowie ludu wielkiego są z ducha spłodzeni...” (Strażnica 15.10 1935 s. 313).

„Na jakiej podstawie możemy z takim przekonaniem mówić, że wielka rzesza składa się z dzisiejszych oddanych Bogu chrześcijan spodziewających się żyć wiecznie na Bożej ziemi? We wcześniejszej wizji Jan oglądał niebiańską grupę ludzi ‛kupionych Bogu z każdego plemienia i języka, i ludu, i narodu’ (Objawienie 5:9, 10). Wielka rzesza jest podobnego pochodzenia, lecz zmierza gdzie indziej” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 122).

Ap 7:9 – „wielka rzesza (...) nie zdołał policzyć”


100 milionów osób z wielkiej rzeszy

The number of the great company will apparently exceed one hundred millions. ( The Revelation of Jesus Christ – According to the Sinaitic Text 1918 s. 75).


100 milionów lub 411.840.000 osób z wielkiej rzeszy

„Liczba Wielkiej Kompanii najwidoczniej przeniesie sto milionów. 4 ks. Mojż. 4:46-48 i 2 ks. Mojż. 28:1 wykazują atoli, że jeden kapłan przypadnie na 2,860 Lewitów, co dałoby liczbę Wielkiej Kompanii mniej więcej około 411,840,000 osób” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 119-120).


Liczba osób z wielkiej rzeszy nieznana

„W przeciwieństwie do Izraela Bożego liczebność jej członków nie jest z góry ustalona. Żaden człowiek nie może z góry powiedzieć, ilu ich będzie” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 122).

Ap 8:1 – „cisza w niebie na jakieś pół godziny”


Trwająca jeden tydzień


„Stało się milczenie (...) Na niebie (...) Jakby jeszcze pół godziny. – Licząc proroczo rok za dzień znaczyłoby to zaledwie jeden tydzień i wskazuje to, że skoro tylko zostanie popieczętowana kompletna liczba Ciała Chrystusowego przez obecną Prawdę, zaraz zacznie się publiczne prześladowanie, na niebywałą dotychczas skalę” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 169).


Oczekiwana „cisza w niebie” w roku 1914 i trwająca w latach 1918-1919


„Bezpośrednio po otworzeniu siódmej pieczęci »stało się milczenie w niebie«. Słowo »milczenie« musi się odnosić do ludu Bożego, do owej części organizacji Bożej na ziemi, która przez krótki czas, od roku 1918 do 1919, była nieczynna” (Światło 1930 t. I, s. 99).

„Najwyraźniej więc symboliczna cisza w niebie ma umożliwić wysłuchanie modlitw, które zanoszą święci przebywający na ziemi. Czy potrafimy ustalić, kiedy się to spełniło? Owszem, jeśli przeanalizujemy kontekst oraz fakty historyczne z początków dnia Pańskiego (Objawienie 1:10). W latach 1918 i 1919 na ziemi rozegrały się wydarzenia, które w zdumiewający sposób pasowały do opisu z Księgi Objawienia 8:1-4. W ciągu czterdziestolecia poprzedzającego rok 1914 Badacze Pisma Świętego, jak wówczas zwano Świadków Jehowy, śmiało zapowiadali, że w roku tym zakończą się Czasy Pogan. Burzliwe wydarzenia tego okresu wykazały, iż mieli rację (Łukasza 21:24; Mateusza 24:3, 7, 8). Ale wielu z nich wierzyło też, że w roku 1914 zostaną wzięci z ziemi do niebiańskiego dziedzictwa. Nic takiego jednak nie nastąpiło. Co więcej, w czasie pierwszej wojny światowej byli gwałtownie prześladowani. Dnia 31 października 1916 roku zmarł Charles T. Russell, pierwszy prezes Towarzystwa Strażnica. Następnie 4 lipca 1918 roku niesłusznie skazano na długoletnie więzienie nowego prezesa, Josepha F. Rutherforda, oraz siedmiu innych przedstawicieli Towarzystwa, po czym przewieziono ich do zakładu karnego w Atlancie w stanie Georgia” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 130).

Ap 8:3, 5 – „naczynie kadzielne”


Tom siódmy


„Wziął kadzielnicę. – Tom Siódmy WYKŁADÓW PISMA ŚW., przeznaczony od Boga” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 171).

Naczynie wyraża „stanowisko, połączone z wykonywaniem rozkazów”

„Trzyma on w swym ręku złotą kadzielnicę, przez co jest wyrażone, że z Boskiego zarządzenia piastuje swoje stanowisko, połączone z wykonywaniem rozkazów” (Światło 1930 t. I, s. 100-101).


Naczynie kadzielne

„I przybył inny anioł, i stanął przy ołtarzu, mając złote naczynie kadzielne (...) Podobną scenę Jan ogląda teraz w niebie. Kadzidło ofiarowane przez anioła łączy się z «modlitwami świętych”. W jednej z wcześniejszych wizji powiedziano wprost, że kadzidło wyobraża takie modlitwy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 130).

Ap 8:5 – „gromy”


Tomy I-VII Wykładów Pisma Św.

„I stały się [głosy i] gromy. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św., a niniejszy jako ostatni w tej seryi (Obj. 10:3,4). Gromy są symbolem sprzeczki i kłótni, a tom ten wywoła niemało sprzeczek” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 171).

Głos Boży


„»Grzmot« oznacza głos Boży” (Światło 1930 t. I, s. 103).


Gromkie biblijne ostrzeżenia

„Na ziemię rzucono ogień w tym sensie, że Królestwo Boże uczyniono palącą kwestią. I tak jest po dziś dzień! Ciszę przerwały donośne głosy, wyraźnie obwieszczające orędzie o Królestwie. Rozległy się gromkie, biblijne ostrzeżenia” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 131).

Ap 8:5 – „głosy”


Głosy pobłogosławionych od czasów C. T. Russella


Poniższy fragment jest cytatem z roku 1902 wskazującym, że nie odnoszono, jak później, tych słów do czasu po roku 1919:


„I głosy. – »Głosy te rozchodzą się tu i tam (...) przez tych, którzy sami pobłogosławieni są światłem i którzy pragną służyć Panu i Prawdzie i położyć swe życie za braci, niosąc im chwalebną i pocieszającą nowinę, jaka teraz należy się ludowi Pańskiemu« (Z. ’02-118 [tzn. Strażnica 1902 r. s. 118]) Głosy symbolizują także dyskusye, spór” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 172).

Poselstwa prawdy od roku 1919 np. Miliony z obecnie żyjących nigdy nie umrą

„»Głosy« symbolizują poselstwa prawdy. Okres »milczenia« skończył się, gdy lud Boży w roku 1919 zaczął głosić poselstwo prawdy, a to ilustruje prorok Elizeusz” (Światło 1930 t. I, s. 102).


„Wkrótce potem następowały inne poselstwa czyli głosy, jak »Czy żywi mogą rozmawiać z umarłymi?«, »Miljony z obecnie żyjących nigdy nie umrą« oraz wiele publicznych odczytów na całym świecie” (jw. s. 104).

Głosy obwieszczające orędzie o Królestwie od roku 1919

„Pragnienie to zostało zaspokojone w roku 1919, gdy mała, lecz aktywna grupa chrześcijan z płomiennym zapałem przystąpiła do ogólnoświatowej kampanii ewangelizacyjnej (porównaj 1 Tesaloniczan 5:19). Na ziemię rzucono ogień w tym sensie, że Królestwo Boże uczyniono palącą kwestią. I tak jest po dziś dzień! Ciszę przerwały donośne głosy, wyraźnie obwieszczające orędzie o Królestwie” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 131).

Ap 8:5 – „błyskawice”


„Dobre błyskanie się wychodzące z ciemnych miejsc kościelnego nieba”


„I błyskawice. – Zobacz Obj. 4:5; 11:19; 16:18” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 172).

W jednym ze wskazanych komentarzy podano:


„16:18 (...) I błyskawice. – Dobre błyskanie się wychodzące z ciemnych miejsc kościelnego nieba” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 305).

Czasopismo Złoty Wiek błyskawicą od roku 1919


„Błyskawice wyprzedzają grzmot, a są to błyskawice Boże. (...) Promienie czyli błyskawice Jehowy powodują wysłanie poselstwa nagany. »Złoty Wiek« (ang.) począł wychodzić w roku 1919. W numerze 27, który wnet się ukazał, wystawieni zostali pod pręgierz członkowie organizacji szatańskiej” (Światło 1930 t. I, s. 104).


Światła prawdy od roku 1919

„Pragnienie to zostało zaspokojone w roku 1919, gdy mała, lecz aktywna grupa chrześcijan z płomiennym zapałem przystąpiła do ogólnoświatowej kampanii ewangelizacyjnej (...) Z proroczego Słowa Jehowy trysnęły niczym błyskawice jasne promienie światła prawdy, a gmach religii zachwiał się w posadach jak gdyby wskutek potężnego trzęsienia ziemi” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 131).

Ap 8:5 – „trzęsienie ziemi”


Rewolucje i prawdopodobnie literalne trzęsienie ziemi


„I trzęsienie ziemi. – »Wyrażenie ‘trzęsienie ziemi’ użyte jest symbolicznie dla przedstawienia rewolucyi (...) Prawdopodobnie symbolicznemu trzęsieniu ziemi będzie towarzyszyć i literalne” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 172).

Wstrząśnięcie i rozdrażnienie wśród przywódców widzialnej organizacji szatańskiej


„»I stało się trzęsienie ziemi«. Symbolicznem znaczeniem »trzęsienia ziemi« jest rozdrażnienie, wstrząśnięcie i zamieszanie. Nie należy przez to rozumieć rewolucji, a raczej wstrząśnięcie i rozdrażnienie wśród przywódców widzialnej organizacji szatańskiej” (Światło 1930 t. I, s. 104).

Jasne promienie światła prawdy trzęsące religiami

„Z proroczego Słowa Jehowy trysnęły niczym błyskawice jasne promienie światła prawdy, a gmach religii zachwiał się w posadach jak gdyby wskutek potężnego trzęsienia ziemi” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 131).

Ap 8:7 – „grad”

Prawda zawarta w tezach M. Lutra


„I stał się grad. – Ostra, siecząca, twarda prawda, zawarta w 95 tezach Lutra, przybitych do drzwi kościoła w Wittenbergu” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 173).

Symboliczny grad, zachowany na czas ucisku


„Symboliczny grad, zachowany na czas ucisku, działa niszcząco na kłamstwa i kłamców, albowiem jest zimny, twardy i powala na ziemię (...) Dla tych, którzy są obcy Bogu, »grad« jest powodem do przekleństwa” (Światło 1930 t. I, s. 111).


Ujawnienie „winy krwi” chrześcijaństwa

„Kiedy zadął w trąbę pierwszy anioł, na chrześcijaństwo spadł symboliczny niszczycielski grad. Ujawniono straszliwą winę krwi, którą się obciążyło wskutek brania udziału w konfliktach zbrojnych XX wieku, i wykazano, iż zasłużyło na ognisty gniew Jehowy. Klasa Jana, do której później dołączyła wielka rzesza, nadaje rozgłos dźwiękom pierwszej trąby, podkreślając, że z Bożego punktu widzenia chrześcijaństwo zasługuje na zagładę” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 134).

Ap 8:7 – „ogień”


Sąd M. Lutra na papiestwie


„I ogień. – Druzgocący sąd, wydany na papiestwo. Luter uderzył potężnie papiestwo...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 173).

Poprzedzający armię Pana


„»Ogień« daje wyraz gniewu Bożego, działa niszcząco i wyprzedza ze spustoszeniem armję Pańską...” (Światło 1930 t. I, s. 111).


Gniew Jehowy na chrześcijaństwo

„Kiedy zadął w trąbę pierwszy anioł, na chrześcijaństwo spadł symboliczny niszczycielski grad. Ujawniono straszliwą winę krwi, którą się obciążyło wskutek brania udziału w konfliktach zbrojnych XX wieku, i wykazano, iż zasłużyło na ognisty gniew Jehowy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 134).

Ap 8:7 – „trzecia część ziemi”


Część niemiecka


„I zrzucono na ziemię, A TRZECIA CZEŚĆ ZIEMI ZGORZAŁA. – Nauki Lutra sprawiły, że miłujący pokój lud niemiecki przekształcił się w anarchistów.

A trzecia część. – Część niemiecka” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 174).

Klasa panująca


„»I trzecia część ziemi zgorzała«, Lud na ziemi można podzielić na trzy klasy, mianowicie 1) lud wiejski; 2) rzemieślnicy, maszyniści, marynarze i inni robotnicy; 3) klasa panująca, złożona z potentatów kapitału, religji i polityki. Ostatnia wspomnianą klasę wzywa proklamacja (...) albo żeby się przyznała jako kłamliwa” (Światło 1930 t. I, s. 112).


Należącą do chrześcijaństwa trzecią część ziemi

„Z opisu tej plagi wynika, że należącą do chrześcijaństwa trzecią część ziemi pochłania ogień dezaprobaty Bożej” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 133).

Ap 8:8 – „wielka góra”


Anglia


„A jakoby góra wielka. – Anglia za czasów Henryka VIII. Góry symbolizują królestwa. – Dan. 2:35; Jer. 51:25” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 175).

Można organizacja


„Rezolucja ta zwraca się przeciwko tym, którzy utrzymują, że reprezentują Boga i Chrystusa i którzy stworzyli na ziemi możną organizację, symbolicznie przedstawioną jako »wielką górę«, którą chętnie utożsamiają z Królestwem Bożem” (Światło 1930 t. I, s. 113).


Królestwa

„Okoliczność, że góry mogą wyobrażać królestwa, pomaga zrozumieć znaczenie Objawienia 8:8, gdzie opisano »coś jakby wielką górę płonącą ogniem«. Porównanie do płonącej góry sugerowałoby, iż chodzi o coś związanego z formą władzy równie niszczycielską jak ogień” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 1, s. 721).

Ap 8:8 – „morze”


Odstąpienie od papiestwa


„Wrzucona jest w morze. – Została nagle wtrącona w warunki odosobnienia od papiestwa – przestała nadal odczuwać ograniczenia religijne papiestwa” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 175).
Symboliczne ludy


„»Morze« oznacza symboliczne ludy tak zwanego chrześcijaństwa jako całość...” (Światło 1930 t. I, s. 114).


Niespokojne masy ludzkie

„(...) Bóg płonie gniewem na należącą do chrześcijaństwa część »ziemi« (pozornie trwałego, szatańskiego systemu rzeczy) i »morza« (niespokojnych mas ludzkich), a także na jego »rzeki i źródła wód« (nauki i filozofie) oraz na zaćmione ciała niebieskie (kler pozbawiony światła duchowego)” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 12).

Ap 8:8 – „trzecia część morza zamieniona w krew”


Grzechy kościoła anglikańskiego


„I trzecia część morza. – Część angielska.

Obrócona jest w krew. – Wielożeńca Henryk VIII, założyciel anglikańskiego kościoła i drugi z rzędu wielki założyciel sekty, miał również na swojej tarczy herbowej niektóre drobne plamy” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 175).

Wolnomyśliciele odrzucający krew Jezusa


„Na ogół biorąc, można je podzielić na trzy różne grupy, mianowicie: 1) na agnostyków i niewierzących; 2) na prawowiernych i 3) na wolnomyślicieli. Do trzeciej grupy należą tacy, którzy wypierają się krwi Chrystusowej i którzy krew jego uważają za coś nieżywego, martwego” (Światło 1930 t. I, s. 114).


Ściągniecie na siebie winy krwi?

„Dopóki to nie nastąpi, Jehowa dźwiękami drugiej trąby obwieszcza sąd nad »trzecią częścią morza« – to jest nad wzburzonymi masami w obrębie samego chrześcijaństwa (...) Głos drugiej trąby wyjawia, iż ludzie, którzy zamiast podporządkować się Królestwu Bożemu, podjęli walkę o władzę na drodze rewolucji, ściągają na siebie winę krwi. Zwłaszcza »trzecia część morza«, związana z chrześcijaństwem, niejako zamieniła się w krew” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 135, 136).

Ap 8:9 – „trzecia część stworzeń w morzu”


Kler katolicki pod panowaniem Henryka VIII

I pozdychała. – Zostali ekskomunikowani, czyli wyklęci przez papieża, stracili swoje »apostolskie (?) następstwo.«

W morzu. – Nie będący więcej pod religijnem skrępowaniem ze strony papiestwa.

Trzecia część. – Angielska część.

Rzeczy stworzonych. – Kler »apostolski« kościoła rzymskiego, który jednak w rzeczywistości prowadził swoje interesy pod panowaniem Henryka VIII. Zauważcie, iż nie uznano ich za godnych nazwy »ludzie«.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 177).

Odstępcy od Towarzystwa Strażnica


„»trzecia część stworzeń w morzu, które miały życie« (tłum. popr.) ci, którzy dosyć byli obeznani z prawdą, aby przez Chrystusa otrzymać życie. Łaska dla nich skończyła się, ponieważ odrzucili daną im sposobność” (Światło 1930 t. I, s. 120).


Chrześcijaństwo

„Zwłaszcza »trzecia część morza«, związana z chrześcijaństwem, niejako zamieniła się w krew. Wszystkie stworzenia tam przebywające są w oczach Boga martwe” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 136).

Ap 8:9 – „trzecia część statków”


Zwolennicy Wicliffa

„I trzecia część. – Angielska część.

Okrętów. – Niezależne ciała chrześciańskich czcicieli nazywanych Lollardami, zwolennikami Wicliffa. – Marek 4:36; 6:48-51; Jan 6:21.

Zginęła. – Zmuszona albo uznać Henryka VIII za głowę kościoła albo stracić swe życie” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 177).

Wielki kapitał


„»Okręt« przedstawia wielki kapitał, posługujący się przy swoim handlu przedstawicielami religji i politykami zawodowymi dla swoich samolubnych celów” (Światło 1930 t. I, s. 119).


Radykalne organizacje

„Każda radykalna organizacja unosząca się niczym statek po tej części morza musi w końcu ulec rozbiciu” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 136).

Ap 8:10 – „gwiazda”


J. Kalwin


„I spadła z nieba gwiazda wielka – Jan Kalwin zrobił wielką dziurę w katolickim niebie, kiedy rozpoczął budować swój własny firmament niebieski” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 178).

Szatan


„»Wielką gwiazdą«, która spadał z nieba jako pochodnia gorejąca, jest szatan” (Światło 1930 t. I, s. 126).


Kler chrześcijaństwa

„Jego przestroga spełniła się wtedy, gdy na scenie światowej pojawił się kler chrześcijaństwa, trafnie wyobrażony przez »wielką gwiazdę płonącą jak lampa«” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 136).

Ap 8:10 – „trzecia część rzek i źródła”


Nauki kalwinizmu


„I upadał na trzecią część. – Francuzką część.

Rzek. – Kanałów religijnych instytucyi.

I na źródła wód. – Słowo Boże. Chociaż Kalwin błędnie rozumiał i źle stosował Słowo Boże, to jednak stale odwoływał się do Pisma Św., na poparcie swoich teoryi” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 178).

Grupa panująca


„»Gwiazda« szatan »upadła na trzecią część rzek i na źródła wód«, co niezawodnie odnosi się do panującej grupy (...) Są to owe »źródła wód«, które opuściły Jehowę” (Światło 1930 t. I, s. 127).


Nauki i filozofie

„(...) a także na jego »rzeki i źródła wód« (nauki i filozofie)” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 12).

Ap 8:11 – „Piołun”


Kalwinizm i Kalwin


„A imię onej gwiazdy. – Kalwin miał zaszczyt być swego czasu papieską gwiazdą (...)

Zowią piołunem. – Jakież literalne imię dla doktryny, która spowodowała więcej goryczy przeciwko Bogu, aniżeli wszystkie inne doktryny razem wzięte, oraz co za wspaniałe imię dla człowieka, który spalił Servetusa na stosie” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 178).

Gorycz szatana


„Imię tej gwiazdy jest »piołun«, co oznacza gorycz. Odkąd szatan strącony jest z nieba, znajduje się on »w gorzkości żółci« (Dzieje Apostolskie 8:23)” (Światło 1930 t. I, s. 127).


Doktryny chrześcijaństwa

„Zamiast słodkich wód prawdy podawał ludziom »piołun« gorzkich kłamstw, takich jak dogmaty o piekle, czyśćcu, Trójcy czy przeznaczeniu (...) Działalność ewangelizacyjna prowadzona przez Świadków Jehowy pomogła mnóstwu ludzi zrozumieć, że liczne doktryny głoszone przez duchowieństwo to w gruncie rzeczy trucizna duchowa – »piołun«” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 137, 138).

Ap 8:11 – „trzecia część wód”


Część Pisma Świętego


„I trzecia część wód. – Wiele części Pisma Św., błędnie zrozumiane, źle złożone i źle stosowane.

Obróciła się. – Wydawały się w oczach wielu.

W piołun. – Gorzkie jak żółć...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 179).


Teorie i polityka doświadczalna


„»Trzecia część wód obróciła się w piołun«. Liczne teorye i cała polityka doświadczalna, wymyślane przez panujące partje i wypróbowane na ludziach, wywołały u ich sprawców tylko przykrość, a u ludu pozostawiły tylko gorzki smak” (Światło 1930 t. I, s. 128).


Wierzenia i poglądy chrześcijaństwa

„Wody chrześcijaństwa okazały się piołunem.
Wierzenia i poglądy chrześcijaństwa” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 139).


W części trzeciej tego artykułu kontynuujemy nasz temat omawiając rozdziały 9-13 Apokalipsy.

5.4. Różne osoby, przedmioty, symbole i wydarzenia z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 3)

W poprzednich częściach tego artykułu omówiliśmy rozdziały 1-8 Apokalipsy. W tej zaś przedstawiamy rozdziały 9-13.

Ap 9:1 – „gwiazda spadająca”


J. Wesley


„I widziałem, że gwiazda. – Jan Wesley stał się gwiazdą na anglikańskim niebie w roku 1728 (...)

Spadła z nieba na ziemię – Przez wiele lat Wesley nie miał zamiaru tworzyć sektę, a jednak nieświadomie zaczął to czynić od samego początku...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 183).


Jezus

„Gwiazda symbolizuje zatem Króla wyznaczonego przez Jehowę, gdyż namaszczeni chrześcijanie uznają tylko jednego anielskiego Króla – Jezusa Chrystusa” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 143; por. Światło 1930 t. I, s. 141-142).

Ap 10:3 – „siedem gromów”


Tomy I-VII

„Siedm gromów. – Siedm tomów »Wykładów Pisma Św.«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 200).

Wypowiedzi Jehowy

„Rozsądny wydaje się więc wniosek, iż ‛głosy siedmiu gromów’ to wypowiedzi samego Jehowy dotyczące Jego zamysłów” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 156-157; por. Światło 1930 t. I, s. 175 – „poselstwo Jehowy, które łaja nieprzyjaciół i wyraża swój gniew”).

Ap 11:2-3 – „czterdzieści dwa miesiące (...) tysiąc dwieście sześćdziesiąt dni”


Lata 539-1799


„Czterdzieści i dwa miesiące. – 1260 lat od założenia papiestwa jako doczesnej władzy, R. P. 539, do R. P. 1799” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 207).

Od 7 listopada 1914 r. do 7 maja 1918 r.


„Czterdzieści dwa miesiące po trzydzieści dni, to jest 1260 dni czyli trzy i pół roku słonecznego, zaczynając od pierwszego tygodnia w listopadzie, mianowicie w dniu 7 listopada 1914 r., a skończyły się w dniu 7 maja 1918 r.” (Światło 1930 t. I, s. 198).


Od października 1914 r. do roku 1918

„Jak jeszcze zobaczymy, chodzi tu o literalne 42 miesiące – od października 1914 roku do roku 1918 – kiedy to wszystkich uważających się za chrześcijan poddano ciężkiej próbie” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 162).


Od grudnia 1914 r. do czerwca 1918 r.

„Jak jeszcze zobaczymy, chodzi tu o literalne 42 miesiące – od grudnia 1914 roku do czerwca roku 1918 – kiedy to wszystkich uważających się za chrześcijan poddano ciężkiej próbie” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 162 [wersja zawarta na Watchtower Library 2013]; Nasza Służba Królestwa Nr 9, 2006 s. 5).

Od roku 1914 roku do początków roku 1919 roku

„Co ciekawe, Księga Objawienia 11:1, 2 łączy te wydarzenia z czasem, kiedy miała być obmierzana duchowa świątynia. O podobnym przeglądzie tej świątyni, po którym miał nastąpić okres oczyszczania, wspomina 3 rozdział Księgi Malachiasza (Malach. 3:1-4). Jak długo trwała ta inspekcja i oczyszczanie? Od 1914 roku do początków roku 1919. Okres ten obejmował zarówno 1260 dni (42 miesiące), jak i symboliczne trzy i pół dnia, o których wspomina 11 rozdział Księgi Objawienia” (Strażnica 15.11 2014 s. 30).

Ap 11:3 – „dwaj świadkowie”


Stary i Nowy Testament


„11:3. I dam je dwom świadkom moim. – »Pan odnosi się do Starego i Nowego Testamentu Pisma Św. jako do dwóch świadków Swoich i zaiste złożyły one wierne świadectwo każdemu narodowi.« – D 325.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 207).

„Dwaj świadkowie, Nowy i Stary Testament – którzy do owego czasu prorokowali, będąc obleczeni w wory, ożyli (Objawienie 11:11) i moc wielkiego systemu antychrysta została przełamana” (Złoty Wiek 01.10 1925 s. 212).


Namaszczeni w Towarzystwa Strażnica podczas I wojny

„Proroctwo to spełniło się podczas I wojny światowej na ostatku namaszczonych chrześcijan. Dlaczego jest tu mowa o dwóch świadkach? Ponieważ ostatek pomazańców dokonuje dzieł, które w sensie duchowym są podobne do tego, co czynili Mojżesz i Eliasz” (Strażnica Nr 10, 1997 s. 12; por. Światło 1930 t. I, s. 189-190).

Ap 11:7 – „bestia”


Rząd Francji

„Bestya, która występuje z [bezdennej] PRZEPAŚCI. Rząd bez podstawy; Francya rewolucyjna w ciągu panowania terroru.

Stoczy z nimi bitwę. – »W roku 1793 zgromadzenie francuskie uchwaliło dekret zakazujący Biblię; na podstawie tego dekretu zebrano razem wiele Biblii i spalono; a wszelki możliwy ich ślad starano się zatrzeć.«...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 208).


Organizacja szatańska


„Bestja jest to obraz szatańskiego panowania gwałtu, przemocy i uciemiężenia, wykonywanego przez widzialną organizację szatańską, przez przywódców najpotężniejszych narodów świata” (Światło 1930 t. I, s. 202).


Polityczny system rzeczy

„Na razie wystarczy wspomnieć, że »bestia występująca z otchłani« to polityczny system rzeczy utworzony przez Szatana” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 167).

Ap 11:13 – „trzęsienie ziemi”


Rewolucja francuska


„11:13 A w onęż godzinę stało się wielkie trzęsienie ziemi. – »W symbolicznym języku Objawienia, Francuzka rewolucya była naprawdę ‘wielkiem trzęsieniem ziemi’ (...) Faktycznie zdaje się że Pan nasz odnosi się do fancuzkiej rewolucyi w Objawieniu danem Janowi na wyspie Patmos, a odnosi się jako do przygrywki i ilustracyi tych rzeczy, które złożą się na nadchodzący obecnie kryzys.«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 213).


Wstrząśnięcie religiami przez głosicieli Towarzystwa Strażnica w roku 1919


„W roku 1919 praca Pańska na nowo ożyła. a wstrząśnięcie nastąpiło w tym samym czasie, jak jest napisane: (...) Objawienie 11:13” (Światło 1930 t. I, s. 213).

„»I w owej godzinie nastąpiło wielkie trzęsienie ziemi, i upadła dziesiąta część miasta; i siedem tysięcy osób zostało zabitych przez trzęsienie ziemi, a pozostali przestraszyli się i oddali chwałę Bogu nieba« (Objawienie 11:13). Dziedzina religijna rzeczywiście doznała silnych wstrząsów. Gdy grono przywróconych do życia chrześcijan zabrało się do dzieła, przywódcom kościołów ziemia zaczęła się usuwać spod nóg” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 170).

Ap 11:15 –siódma trąba apokaliptyczna


Brzmi od roku 1874


„Owa siódma trąba rozbrzmiewa symbolicznie od października 1874 roku i brzmieć będzie do końca Tysiąclecia” (Walka Armagieddonu 1919 [ang. 1897] s. 744; por. Dokonana Tajemnica 1925 s. 215).


Brzmi od roku 1878

„Według naszego wyrozumienia, trąba ostatnia jest siódmą z kolei trąbą symboliczną, która rozpoczęła brzmieć w 1878 roku, zanim nasz Pan ujął wielką moc i zaczął tej mocy używać, t. j. gdy rozpoczął swe panowanie; brzmienie trąby ma trwać aż do końca wieku Tysiąclecia, przez całe tysiąc lat” (Co mówi Pismo Święte o powrocie naszego Pana? – Jego parousia, epifania i apokalupsis 1923 [ang. 1900] s. 56).


Brzmi od roku 1928

„Głos trąby siódmego anioła rozległ się echem w kluczowych punktach zgromadzenia Badaczy Pisma Świętego zorganizowanego w Detroit w stanie Michigan od 30 lipca do 6 sierpnia 1928 roku” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 172).

Ap 11:18 – „sądzenie umarłych”


Wskrzeszenie w roku 1878

„I abyś oddał zapłatę sługom Twoim, prorokom. – Którzy dotąd są bez swojej nagrody aż do wtórego przyjścia Chrystusa. – Żyd. 11:39, 40.

I świętym. – »Utrzymujemy, jako rzecz całkiem rozsądną i zupełnie zgodną z planem Pańskim, że na wiosnę roku 1878 wszyscy święci Apostołowie i inni 'zwycięscy' całego wieku Ewangelii, śpiący w Jezusie Chrystusie, zostali wzbudzeni jako duchowe istoty, na podobieństwo swego Pana: Mistrza.«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 217).


Wskrzeszenie w roku 1918, w początkach dnia Pańskiego (rozpoczął się w 1914 r.)


„Gniew Jehowy rozpoczął się, gdy w roku 1918 jego umiłowany Syn przyszedł do swojej świątyni na sąd (Psalm 11:4-6). Następnie lud Boży doszedł do zrozumienia faktu, że wierni śpiący święci mniej więcej w czasie przyjścia Pana do swojej świątyni zostali wzbudzeni. – Zobacz »Strażnicę« z dnia 1 lipca 1927 r.” (Światło 1930 t. I, s. 225);

„Jest to pora „na sądzenie umarłych” oraz na to, by Bóg ‛dał nagrodę swym niewolnikom prorokom i świętym, i bojącym się jego imienia’. Oznacza to wskrzeszenie umarłych! Ci z namaszczonych świętych, którzy dawniej zasnęli w śmierci, dostępują go w początkach dnia Pańskiego (1 Tesaloniczan 4:15-17). W stosownym czasie dołączają do nich dzięki natychmiastowemu zmartwychwstaniu pozostali święci” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 175).

Ap 11:19 – „Arka Przymierza”


Dokonana Tajemnica

„Skrzynia przymierza. – Skarbnica świętych rzeczy z Objawienia i Ezechiela. Tajemnica – »Dokonana Tajemnica.«- Psalm 25:14; Kol. 1:27; Obj.14:17; 16:1. 17.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 218).


Symboliczna arka

„Pierwsze osoby wskrzeszone do życia w niebie oglądają tę symboliczną arkę z bliska, ponieważ jako należący do grona 24 starszych zajęli miejsca wokół tronu Jehowy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 176; por. Światło 1930 t. I, s. 228-229).

Ap 12:1 – „niewiasta”


Pierwotny Kościół


„Według wyjaśnienia podanego w Dokonanej tajemnicy niewiastą z 12 rozdziału Księgi Objawienia był »pierwotny Kościół« (...), a synem mężczyzną – »papiestwo«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 79).


Organizacja Boża

„Symboliczne postacie wspomniane w tym rozdziale Księgi Objawienia objaśniono następująco: rodząca »niewiasta« (w. 1 i 2) to „[niebiańska] organizacja Boża”, (...), a „syn mężczyzna” (w. 5, Bg) – »nowe królestwo, czyli nowy rząd«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 78).

Ap 12:3, 13 – „smok barwy ognistej (...) smok”


Cesarstwo Rzymskie lub władze rzymskie pod kontrolą papiestwa

„A oto smok wielki rydzy. – Pogańskie cesarstwo rzymskie, mające swój własny system religijny” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 220).

„12:13. A gdy smok. – Władze cywilne starego cesarstwa rzymskiego, będące pod kontrolą papiestwa” (jw. s. 228).


Diabeł

„Księga Objawienia, spisana językiem pełnym symboli, przedstawia Diabła jako „wielkiego smoka barwy ognistej” (Objawienie 12:3)” (Strażnica Nr 17, 2001 s. 6; por. Światło 1930 t. I, s. 232).

Ap 12:5 – „mężczyzna”


Papiestwo


„12:5. I urodziła syna mężczyznę. – Papiestwo” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 224).


Królestwo Boże


„Wspomniane tu dziecię płci męskiej oznacza Królestwo Boże, nowy rząd czyli panowanie Chrystusa...” (Światło 1930 t. I, s. 234).

„Symboliczne postacie wspomniane w tym rozdziale Księgi Objawienia objaśniono następująco: rodząca »niewiasta« (w. 1 i 2) to „[niebiańska] organizacja Boża”, (...), a „syn mężczyzna” (w. 5, Bg) – »nowe królestwo, czyli nowy rząd«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 78).

Ap 12:6, 14 – „1260 dni (...) czas, czasy i połowę czasu”


Lata 539-1799

„Przez dni tysiąc dwieście i sześćdziesiąt . – 1260 lat, od R. P. 539 do 1799. – Obj. 11:2,3.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 225).

Od wiosny 1919 roku do jesieni 1922 roku

„Księga Objawienia 12:6 mówi, że 1260 dni. A według Objawienia 12:14 trwało to czas, czasy i połowę czasu – innymi słowy: trzy i pół czasu. Oba te wyrażenia odnoszą się w gruncie rzeczy do okresu trzech i pół lat – od wiosny roku 1919 (na półkuli północnej) do jesieni roku 1922” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 184).

Ap 12:7 – „bitwa na niebie”

Bitwa na ziemi między „pogańskim Rzymem i papieskim Rzymem”

„I stała się bitwa na niebie – Pomiędzy dwiema kościelnymi władzami, pogańskim Rzymem i papieskim Rzymem.

Michał – »który jako Bóg«, papież (...)

I Aniołowie Jego – Biskupi (...)

(Potykali się) Walczyli ze smokiem – Starali się odebrać doczesną władzę cywilnym władzom. – Obj. 2:12.

Smok – Cesarski Rzym (...)

Też się potykał i aniołowie jego – Czynił wszystko możliwe aby powstrzymać wzrastającą władzę papiestwa, ale wszystko na próżno” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 225-226).


Bitwa w niebie między Jezusem i szatanem


„Biblia informuje nas: »Wybuchła wojna w niebie: Michał i jego aniołowie toczyli bitwę ze smokiem i toczył bitwę smok i jego aniołowie« (Objawienie 12:7). »Archanioł Michał« to Jezus Chrystus na swym niebiańskim stanowisku (Judy 9; 1 Tesaloniczan 4:16). Smok to Szatan Diabeł” (Strażnica Nr 18, 2006 s. 3).

Ap 12:10 – „nastało (...) królestwo naszego Boga, i władza jego Chrystusa”


Królestwo papiestwa

I królestwo Boga naszego. – Papiestwo rzeczywiście sądziło i wierzyło, że jego wywyższenie do władzy było wywyższeniem królestwa Bożego na ziemi; i tak też było, ale nie było to królestwo naszego Boga. – 2 Koryn. 4:4.

I zwierzchność Chrystusa jego. – Papież rzeczywiście wierzy, że jest namiestnikiem Chrystusowym” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 227).


Królestwo Boga i Jezusa od roku 1914

„»Teraz nastało wybawienie i moc, i królestwo naszego Boga, i władza jego Chrystusa!« (Objawienie 12:10). Wszelkie dowody wskazują, że od roku 1914 Królestwo rzeczywiście panuje, a wielki przeciwnik Boży, Szatan, został zrzucony w pobliże ziemi” (Strażnica Nr 13, 1997 s. 7).

Ap 12:14 – „dwa skrzydła”


Biblia


„Dwa skrzydła – Stary i Nowy Testament” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 228).


Miłość i moc


„Tak więc niewieście jego dzięki jego pieczy były dane były dwa skrzydła, wyobrażające jego miłość i moc, by ją zabrać” (Światło 1930 t. I, s. 246).


Jakby skrzydła Jehowy

„»Dano Niewieście dwa skrzydła orła wielkiego, by na pustynię leciała do swojego miejsca, gdzie jest żywiona przez czas i czasy, i połowę czasu, z dala od Węża.« Jakże trafne i stosowne jest to porównanie Boga Jehowy z »wielkim orłem« – królem ptaków, panem nieba, władcą przestworzy!” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 7 s. 1-2).

Ap 12:17 – „reszta potomstwa”


Święci z pośród katolików i innych wyznań

„I poszedł aby walczył z drugimi z nasienia jej. – Z prawdziwymi świętymi w społeczeństwie rzymsko katolickiem, lub gdzieindziej – będącymi zawsze przedmiotem nienawiści ze strony kościelnictwa. – Obj. 13:7” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 230).


Ostatek pomazańców


„(...) zamierza prowadzić wojnę przeciw »niewieście« czyli organizacji Bożej i jej ostatkowi na ziemi. »I rozgniewał się (...)«– Wiersz 17” (Światło 1930 t. I, s. 253-254).


Świadkowie Jehowy

„Świadkom Jehowy przepowiedziano, że będą prześladowani na całym świecie w dniach ostatnich ginącego starego systemu rzeczy, nad którym nieustępliwie panuje symboliczny smok, Szatan Diabeł. W Księdze Objawienia 12:17 w następujący sposób opisano cel jego ataków: »Smok zawrzał gniewem na niewiastę [przyrównaną do małżonki organizację Jehowy] i odszedł, aby toczyć wojnę przeciw pozostałym z jej nasienia [oprócz nowo narodzonego Królestwa], którzy przestrzegają przykazań Bożych i zajmują się dziełem świadczenia o Jezusie«” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 24 s. 9-10).

Ap 13:1 – „bestia”


Papiestwo

„I widziałem bestyę. – (...) Nie potrzebujemy zbyt długo szukać charakteru stosującego się do tego opisu. Ale kiedy twierdzimy, że jeden jedyny system, którego historya stosuje się do tego charakteru, jest papiestwem...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 231).


Organizacja szatana


„»Dzika bestia« jest przeto obrazem widzialnej organizacji szatańskiej, która rządzi narodami ziemi” (Światło 1930 t. I, s. 260).


Potęgi polityczne

„Czy utożsamianie panujących potęg politycznych z dzikim zwierzem nie jest przypadkiem oburzające?” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 188).

„W Objawieniu 12:3 przedstawiono Szatana jako ‛wielkiego smoka z siedmioma głowami i dziesięcioma rogami’, a więc jako odrażającego, zezwierzęciałego pożeracza. Z tego wynika, że właśnie on jest twórcą politycznej »bestii« ziemskiej, opisanej w 1 i 2 wersecie 13 rozdziału” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 20).

Ap 13:2 – „smok”


Cesarski Rzym i Konstantyn


„I dał jej smok. – Cesarski Rzym, wyobrażony przez Konstantyna” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 234).


Szatan

„Jednakże jej panowanie nie potrwa długo, gdyż otrzymała je od smoka, to znaczy od Szatana, do którego zresztą jest bardzo podobna” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 19).

Ap 13:3 – raniona „głowa”


Papiestwo


„13:3. A widziałem jedną z głów jej. – Jednią z głów smoczych – papiestwo” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 234).


Wielka Brytania

„Wielka Brytania (...) zobrazowana przez... głowę, która otrzymała cios mieczem (Obj 13:3)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 596).

Ap 13:5 – „czterdzieści dwa miesiące”


Lata 539-1799 lub „drugorzędnie” 42 miesiące od 1 sierpnia 1914 r.

„Przez czterdzieści i dwa miesiące. – 1260 dni, czyli czas, czasy i pół czasu; co się wypełniło w 1260 literalnych latach, od R. P. 539 do 1799. (Obj. 11:2.) Jako drugorzędne wypełnienie możnaby spodziewać się końca rządów Kajzera i innych jego wyrazicieli w 42 literalnych miesiącach od 1 sierpnia 1914 r.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 237).


Od 7 listopada 1914 r. do 7 maja 1918 r.


„Owe » czterdzieści dwa miesiące« odpowiadają temu samemu okresowi czasu (...) (Zobacz Objawienie 11:3)” (Światło 1930 t. I, s. 279).


Przypominamy ten tekst:


„Czterdzieści dwa miesiące po trzydzieści dni, to jest 1260 dni czyli trzy i pół roku słonecznego, zaczynając od pierwszego tygodnia w listopadzie, mianowicie w dniu 7 listopada 1914 r., a skończyły się w dniu 7 maja 1918 r.” (Światło 1930 t. I, s. 198).


Od połowy roku 1914 do roku 1918

„Wspomniane tu 42 miesiące odpowiadają chyba okresowi trzech i pół roku, podczas którego święci mieli być nękani przez róg, jaki w myśl proroczego opisu Daniela wyrósł na jednej z bestii (Daniela 7:23-25; zobacz też Objawienie 11:1-4). Toteż od drugiej połowy roku 1914 do roku 1918, gdy wojujące narody dosłownie rozszarpywały się nawzajem jak dzikie zwierzęta...” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 192).

Ap 13:11 – „bestia”


Kościół Anglikański

„13:11. Zatem widziałem drugą bestyę. – »Jeżeli poprzednia dzika bestya przedstawiała władze kościelnicze, Jak o tern już przekonaliśmy się, w takim razie ta bestya, nazwana drugą musi wyobrażać inni władzę kościelniczą lub kościół...«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 239).

Na ilustracji przedstawiono tę bestię z podpisem „Bestya Anglikańska” (jw. s. 241).


Anglo-amerykańska potęga

„O kogo tu może chodzić? O anglo-amerykańską potęgę światową – tę samą, którą wyobraża siódma głowa poprzedniej bestii, tyle że występującą w specjalnej roli” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 194; por. Światło 1930 t. I, s. 283).

Ap 13:14 – „obraz bestii”


Ewangeliczny związek

„Aby uczynili obraz onej bestyi. – (...) Doprowadzono do tego utworzywszy ‘Ewangeliczny związek.’ Oświadczono, że jednym z celów tego związku (a zdaje się nam, że najgłówniejszym) jest: ‘wywołanie pomiędzy różnemi ewangelickiemi denominacyami wydatnego współdziałania w celu odparcia wspólnych nieprzyjaciół i niebezpieczeństw.’” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 247, 248).

Liga Narodów


„Liga narodów jest »obrazem bestii« i również narzędziem szatana”(Światło 1930 t. I, s. 283).


Liga Narodów i ONZ

„Bieg dziejów pozwala utożsamić ów wizerunek z organizacją wymyśloną, propagowaną i wspieraną przez Wielką Brytanię i Stany Zjednoczone, znaną pierwotnie pod nazwą Ligi Narodów (...) Po drugiej wojnie światowej wizerunek bestii – znany odtąd jako Organizacja Narodów Zjednoczonych – zabijał już w sensie dosłownym” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 195).

Ap 13:18 – „liczba człowieka sześćset sześćdziesiąt sześć”


Papiestwo i papież


„Albowiem jest liczba człowieka. – Człowieka grzechu, papiestwa. – Obj. 19:20; 2 Tesal. 2:3.

»(...) nakreśliwszy na papierze litery napisu na koronie papieża, otrzymał po zrachowaniu liczbę 666« (Smith.) To wyjaśnienie potwierdził Pastor Russell i podał na Konwencyi.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 257, 258).


Trzy czynniki w organizacji bestii


„Sześćset sześćdziesiąt i sześć (trzy stopnie liczby sześć) odnosi się do owych trzech czynników w organizacji bestji, mianowicie do finansowego, politycznego i religijnego” (Światło 1930 t. I, s. 299).


System polityczny tego świata

„Jan powiada, że »jest to liczba człowieka«, nie zaś postaci duchowej, a zatem imię to potwierdza, iż bestia ma charakter ziemski i symbolizuje rządy ludzkie. Tak jak szóstka nie dorównuje siódemce, tak liczba 666 – potrójna szóstka – trafnie charakteryzuje olbrzymi system polityczny tego świata, żałośnie odstający od Bożych mierników doskonałości” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 196).


W części czwartej tego artykułu kontynuujemy nasz temat omawiając rozdziały 14-16 Apokalipsy.

5.5. Różne osoby, przedmioty, symbole i wydarzenia z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 4)

W poprzednich częściach tego artykułu omówiliśmy rozdziały 1-13 Apokalipsy. W tej zaś przedstawiamy rozdziały 14-16.

Ap 14:1 – „stojący na górze Syjon”


Od roku 1878


„Stał na górze Syońskiej. – Powrót naszego Pana jest tu opisany jako już dokonany fakt, święci już wzbudzeni, a pełna liczba powołana. Wszystko to spełniło się w roku 1878. (Obj. 11:17.) W tym czasie Pan nasz objął Sam Swoją wielką władzę i zaczął Swoje królowanie.

A z Nim sto czterdzieści i cztery tysiące. – Zobacz Obj. 7:4.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 259).


Od roku 1922


„Rzeczy te nie mogły mieć miejsca przed rokiem 1918 i w zupełny sposób wypełniły się szczególnie od roku 1922. Było to w czasie, kiedy »rozproszeni Izraela« zgromadzeni zostali o Boga, do »miejsca imienia Boga zastępów«, mianowicie do Sjonu (do organizacji Bożej), i wtedy otrzymali oni zrozumienie tego” (Światło 1930 t. I, s. 304).


Od roku 1919

„Podobnie jak Paweł, gdy był jeszcze na ziemi, tak i oni zostali już w sensie duchowym wskrzeszeni, by w jedności z Chrystusem Jezusem przebywać w miejscach niebiańskich (Efezjan 2:5, 6). Poza tym w roku 1919 odpowiedzieli na zaproszenie: „Wstąpcie tutaj” i w sposób symboliczny „wstąpili do nieba w obłoku” (Objawienie 11:12)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 199).

Ap 14:2 – „grom”


Siedem tomów Wykładów Pisma Świętego
„I jako głos gromu: [wielkiego]. – Siedm grzmotów, siedm tomów Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 259).

Prawda Boża


„Głos »niby szum głośnego grzmotu« mówi symbolicznie, że jest to prawda Boża, która zostaje głoszona, i że ona każe tych, którzy lżą jego imię” (Światło 1930 t. I, s. 307).


Śpiew 144 000

„Nic dziwnego, że ta melodyjna pieśń przypomina Janowi huk wodospadów i grzmot piorunów, skoro wznosi ją 144 000 śpiewaków” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 200).

Ap 14:3 – 144 tysiące śpiewające„przed starszymi”


Przed proroctwami


„I przed starcami. – Proroctwa.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 260).


Sami przed sobą

„Pozostający jeszcze na ziemi ostatek 144 000 śpiewa więc nową pieśń »przed« swymi wskrzeszonymi do nieba braćmi, inaczej mówiąc: w ich polu widzenia. Ktoś mógłby w tym momencie zapytać: »Dlaczego namaszczonych zwycięzców przedstawiono jako 24 starszych oraz jako 144 000?« Ponieważ Objawienie mówi o tej grupie z dwóch różnych punktów widzenia” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 201; por. Światło 1930 t. I, s. 309).

Ap 14:8 – „upadł Babilon Wielki”


W roku 1878

„Wyrażenie »Upadł Babilon« znaczy że pewnego czasu przyjdzie zupełne i nagłe odrzucenie Babilonu, że ustanie dla niego wszelka łaska, a nastąpią same sądy – takie odrzucenie przyszło już w 1878” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 325).


W roku 1914

„Chrystus, Wielki Kapłan według porządku Melchisedechowego, wystąpił w roku 1914 do ataku przeciwko głowie i przeciwko całej organizacji Babilonu. Atak ten spowodował wielki upadek »tak jakby błyskawica spadła na ziemię« (...) Dlaczego Babilon upadł? Odpowiedź brzmi: Ponieważ u schyłku 1914 r. skończył się czas czekania. Nastała wtedy chwila, kiedy Bóg nie dozwolił dłużej szatanowi bez przeszkód panować nad światem” (Światło 1930 t. I, s. 318-319).


W roku 1919

„(...) wspaniała pomyślność duchowa, jakiej od roku 1919 w coraz większej mierze zaznaje duchowy Izrael, stanowi dowód, że w roku tym Babilon Wielki upadł” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 206).


Osobną sprawą była kwestia identyfikacji Babilonu Wielkiego. Początkowo, aż do roku 1963, były nim tylko kościoły chrześcijańskie. Później stały się nim wszystkie religie, razem z chrześcijaństwem:

„W następnym roku, to jest 1963, poszerzono znaczenie pojęcia »Babilon Wielki« (Obj. 17:5). Przewertowanie kart historii świeckiej i religijnej doprowadziło do wniosku, iż wpływy starożytnego Babilonu rozciągnęły się nie tylko na chrześcijaństwo, ale wręcz na całą ziemię. Babilon Wielki okazał się więc ogólnoświatowym imperium religii fałszywej” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 147).

Ap 14:13 – „błogosławieni, którzy w Panu umierają – już teraz”


Zmartwychwstanie klasy niebiańskiej od roku 1878

„Błogosławieni są odtąd umarli, którzy w Panu umierają. (...)

Odtąd. – Od wiosny 1878 roku” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 267).


Zmartwychwstanie klasy niebiańskiej od roku 1918

„Wesele Baranka zaczęło się w roku 1918 n.e. W owym to czasie Jezus Chrystus towarzyszył Jehowie Bogu przychodzącemu do swej duchowej świątyni (Mal. 3:1). Namaszczeni duchem naśladowcy Chrystusa, którzy spali snem śmierci, zostali wtedy wzbudzeni do życia niebiańskiego (1 Tesal. 4:15, 16). (...) Osoby takie, poniósłszy śmierć w wierności, od razu powstają z martwych jako stworzenia duchowe. – Obj. 2:10; 14:13...” (Strażnica Nr 5, 1970 s. 28).

„Natomiast pomazańcom umierającym podczas dnia Pańskiego obiecano szczególny przywilej: wskrzeszenie do życia duchowego w niebie natychmiast, »w oka mgnieniu« (1 Koryntian 15:52). Jakież to zdumiewające! A ich sprawiedliwe czyny idą za nimi do dziedziny niebiańskiej” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 211).

Ap 14:15 – „przyszła pora żniwa”


Wielka Piramida potwierdza nastanie czasu żniwa od roku 1878

Zapuść sierp swój, a żnij, gdyż tobie przyszła godzina, abyś żął. – Wielka Piramida potwierdza naukę Biblijną, że nadszedł czas żniwa” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 269).

„To każe wnosić, że żniwo właściwie zaczęło się w roku 1878, a trzy i pół roku przed wiosną 1878 roku przeznaczone były na pracę przygotowawczą, ale nie na żniwo w całem znaczeniu tego słowa” (jw. s. 269-270).


Nastanie czasu żniwa od roku 1914

„Dlatego też Chrystus ukazuje się w symbolicznej wizji, jak w roku 1914, mając koronę na głowie swojej, »a w ręce swojej sierp ostry«, obejmuje władzę. Ponieważ sąd rozpoczął się trzy i pół roku później, (...) przeto wnioskujemy, że praca żniwiarska musiała się zacząć w tym czasie, mianowicie w roku 1918” (Światło 1930 t. I, s. 334).


Nastanie czasu żniwa od roku 1919

„1919, (...) rozpoczyna się »żniwo ziemi« (Obj. 14:14-16)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 97).

„W roku 1919 rozpoczęło się »żniwo ziemi«, obejmujące zgromadzanie ostatka chrześcijan namaszczonych duchem” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).

Ap 14:20 – „tłocznia”


Tom VII Wykładów Pisma Świętego
„I prasa. – Fakty, na których oparty jest Siódmy tom Wykładów Pisma Św., a które wyświetliły ducha kościelnictwa” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 272).

„[Ap 19:15] A on tłoczy prasę wina zapalczywości i gniewu Boga wszechmogącego. – Pan interesuje się i bierze odpowiedzialność za kompletną seryę WYKŁADÓW PISMA ŚW., których ostatni tom specyalnie przedstawia cechy prasy (Obj. 14:18-20)” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 352).


Obrazowe narzędzie do zniszczenia złych


„Jest głową »prasy«, przedstawiającej w obrazie narzędzie, którem bezbożna organizacja szatańska na ziemi zostaje zniszczona” (Światło 1930 t. I, s. 342).


Sąd podczas Armagedonu

„Natomiast drugie żniwo dotyczy »winorośli ziemi«, która po zżęciu zostaje wrzucona do »wielkiej tłoczni gniewu Bożego«. Mowa tu o sądzie, który się odbędzie w Har-Magedonie, kiedy niegodziwe, skłócone społeczeństwo ludzkie zostanie wykorzenione, a jego jadowite owoce starte na miazgę” (Strażnica Nr 24, 1988 s. 22).

Ap 14:20 – „1600 stadiów”


Odległość od Scranton do Bethel, gdzie powstawał siódmy tom Wykładów Pisma Świętego
„Przez tysiąc i [sześć set] DWIEŚCIE Stajań. – (...) Praca nad przygotowaniem tego tomu spełniła się w Scranton, Pa. Skoro tylko tom został ukończony, wysłano go do Bethel. Połowę pracy spełniono w przeciętnej odległości 5 bloków od Lakawanna stacyi, a druga połowa w odległości 25 bloków. Blok w Scranton jest tak długi, że wypada ich 10 na milę. Wobec tego przeciętna odległość od stacyi jest 15 bloków, czyli........ 1.5 mili. Oficyalny kolejowy rozkład jazdy podaje odległość ze Scranton do Hoboken Terminal na 133.0. Oficyalna inżynierska odległość w mieście New York z Hoboken do Bethel, drogą przez Barclay Street Ferry, Fulton Street i Fulton Ferry, 8,850, 4,950, 2,540 i 1,460 stóp, czyli razem 3,4. Najkrótsza odległość z miejsca, gdzie była tłoczoną prasa przez członków klasy nóg, czyli gdzie uskuteczniono tę pracę pod kierunkiem i za pomocą Pańską, jest (Jan 6:60,61; Mat. 20:11)........... mil 137,9. Należy pamiętać, że tłoczenie jest procesem umysłowym” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 273, 274).


Nie oznacza to odległości ani dokładnej miary


„Nie oznacza to jednak tyle a tyle kilometrów od jednego miejsca do drugiego. Rękopis Synaicki podaje: tysiąc dwieście stajan. Różne rękopisy nie ustalają więc dokładnej miary” (Światło 1930 t. I, s. 345).


Rzeka krwi długości symbolicznych 300 kilometrów

„Rzeka krwi płynąca z tłoczni wina jest bardzo głęboka, sięga bowiem aż po uzdy końskie, a rozlewa się na 1600 stadiów. Ta olbrzymia liczba, którą się otrzymuje mnożąc cztery podniesione do kwadratu przez dziesięć do kwadratu (4 x 4 x 10 x 10), wyraźnie podkreśla ogólnoziemski zasięg dokonanych zniszczeń (Izajasza 66:15, 16). Będzie to całkowita i nieodwracalna klęska. Szatańska winorośl ziemi już nigdy nie zdoła zapuścić korzeni (Psalm 83:18, 19, BT). (...) Tysiąc sześćset stadiów to około 300 kilometrów (Objawienie 14:20, przypis w New World Translation of the Holy Scriptures – With References)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 214).

Ap 15:1, 8 – „siedem plag”


Siedem tomów Wykładów Pisma Świętego
„Mających siedm plag ostatecznych. – Siedm tomów Wykładów Pisma Św. stanowią razem trzecie i ostatnie biada wylane na papiestwo” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 275).


„Aż się skończyło siedm plag onych siedmiu Aniołów. – Dopóki nie zostały napisane, wydrukowane i rozpowszechnione siedm tomów Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 281).


Surowe wyroki Jehowy

„Czym są te plagi? Tak jak w wypadku odgłosów siedmiu trąb, chodzi o obwieszczanie surowych wyroków Jehowy, ujawniających Jego pogląd na to, co się dzieje w tym świecie, i ostrzegających przed ostatecznym rezultatem Jego sędziowskich orzeczeń (Objawienie 8:1 do 9:21). Wylewanie plag odnosi się do wykonania tych wyroków w dniu srogiego gniewu Bożego, gdy Jehowa zniszczy wszystko, co ściągnęło na siebie żar Jego niezadowolenia (Izajasza 13:9-13; Objawienie 6:16, 17). A zatem w wyniku plag »dopełni się gniew Boży«” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 215-216).

Ap 16:1 – „siedem czasz”


Siedem tomów Wykładów Pisma Świętego

„Idźcie a wylejcie siedm czasz zapalczywości Bożej na ziemię – W przedmowach do kilku tomów Wykładów Pisma Św. często powtarza się takie wyrażenie, jak: »Wysyłam ten tom z modlitwą«, albo »a teraz jest on wysłany z wiarą« i t. d. i t. d.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 283).


Naczynia pełne gniewu Boga wylewane od lat 1922-1928

„Od roku 1922 zaczęto głośno i wyraźnie obwieszczać wyroki zawarte w symbolicznych czaszach” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 220).

„Kiedy w latach 1922-1928 n.e. z udziałem żyjących w tym czasie członków »ostatka« zaczęło się wylewanie ‘siedmiu plag ostatecznych’, musiało ono przebiegać pod kierunkiem i opieką aniołów. Wynika to z rozdziałów od 15 do 17 Księgi Apokalipsy, gdzie wyjawiono, że »czasze«, czyli »naczynia« pełne gniewu Bożego, były w rękach aniołów niebiańskich, którzy je przyjęli od Boga” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 7 s. 11).

Ap 16:2 – pierwsza „czasza”


Tom I Wykładów Pisma Świętego

„I wyszedł Anioł pierwszy i wylał czaszę swoją na ziemię – Tom pierwszy został rozpowszechniony między tymi, którzy już byli pod religijnemi ograniczeniami” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 283).


Wyroki Boga zawarte w symbolicznej czaszy


Patrz omówienie Ap 16:1.

Ap 16:3 – druga „czasza”


Tom II Wykładów Pisma Świętego
„I wylał wtóry [Anioł] czaszę swoją na morze. – Tom II Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 285).


Wyroki Boga zawarte w symbolicznej czaszy


Patrz omówienie Ap 16:1.

Ap 16:4 – trzecia „czasza”


Tom III Wykładów Pisma Świętego

„I wylał trzeci [Anioł] czaszę swoją na rzeki i źródła wód. – Czcicielom bestyi i jej obrazu wydawało się, że nauki zawarte w tomie III Wykładów Pisma Św. splugawiły Pismo Św., Wody żywota, w samem ich źródle gdyż tom ten nawołuje do wyjścia z Babilonu, podczas gdy kler stara się usilnie, aby ludzie tam wchodzili” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 286).


Wyroki Boga zawarte w symbolicznej czaszy


Patrz omówienie Ap 16:1.

Ap 16:7 – mówiący „ołtarz”


Wielka Piramida na ziemi

„16:7. I słyszałem drugiego od ołtarza. – »Ołtarz Pański w pośród ziemi Egipskiej« (Izaj. 19:19) w czasie wylania tych plag na pozafiguralnych egipcyan, jest Wielką Piramidą, omówioną w oddzielnej części tomu III” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 287).


Ołtarz w niebie

„Nawet »ołtarz« Boży zabiera głos. W Objawieniu 6:9, 10 powiedziano, że u jego podstawy znajdują się dusze tych, którzy ponieśli śmierć męczeńską. Toteż »ołtarz« również daje wymowne świadectwo o sprawiedliwości i słuszności orzeczeń Jehowy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 225).

Ap 16:7 – „Pan Bóg Wszechmogący”


Pan Jezus


„[Ołtarza] Mówiącego: Zaiste, Panie, Boże Wszechmogący. – Pan Jezus. – Obj. 1:8; Jan 5:22; Mat. 28:18” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 287).


Jehowa Bóg

„I usłyszałem, jak ołtarz mówił: ‚Tak, Jehowo Boże, Wszechmocny, prawdziwe i sprawiedliwe są twe sądownicze rozstrzygnięcia’” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 224).
Ap 16:7 – Boże „sądy”


Świadectwo Wielkiej Piramidy

„Prawdziwe i sprawiedliwe są sądy Twoje. – Nauka zawarta w Wielkiej Piramidzie jest w zupełnej zgodzie z resztą książki. (…). »Nie jest to wcale dodatek do pisanego objawienia; objawienie to jest kompletne, doskonałe i dlatego nie potrzebuje dodatku. Ale jest to silny i równorzędny świadek Boskiego planu. Izajasz oznajmia o ołtarzu i słupie w ziemi Egipskiej, »który będzie na znak i na świadectwo Pana zastępów w ziemi Egipskiej«. Poprzedni tekst wskazuje, że będzie to świadek w owym dniu, kiedy wielki Zbawca i Wybawiciel przyjdzie uwolnić z niewoli grzechu«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 287 [pogrubienie tekstu pochodzi od wydawcy cytowanej książki]).


Orzeczenia Jehowy

„Toteż »ołtarz« również daje wymowne świadectwo o sprawiedliwości i słuszności orzeczeń Jehowy. Z pewnością jest rzeczą stosowną, by ci, którzy przelali tyle krwi i tak często robili z niej niewłaściwy użytek, zostali zmuszeni do jej picia, symbolizującego fakt, iż Jehowa skazał ich na śmierć” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 225).
Ap 16:8 – czwarta „czasza”


Tom IV Wykładów Pisma Świętego
„Potem czwarty Anioł wylał czaszę swoją na słońce. – Tom IV Wykładów Pisma Św.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 287).

Wyroki Boga zawarte w symbolicznej czaszy


Patrz omówienie Ap 16:1.

Ap 16:13 – „nieczyste duchy podobne żabom”


Skrzeczący demoniczni mędrcy


„16:13. I widziałem trzy nieczyste duchy. – Oznaczające pochodzenie od demonów. (Mat. 10:1; Marek 1 :26; Łuk. 4:33). (...)

[Podobne żabom] JAKOBY ŻABY – Żaby są bardzo gadatliwe, mają bardzo mądry wzrok, duże usta, są nadęte, ale wydają tylko skrzek. W czasie »ucisku narodów z rozpaczą« jaki przyszedł na chrześciaństwo z powodu jego grzechów, skrzeczenie mędrców napełnia teraz wszędzie całą ziemię” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 294).


Nieczyste duchy


„Te nieczyste duchy wychodzą ze smoka, z bestyi i fałszywego proroka” (Światło 1930 t. II, s. 44).


„Nieczyste natchnione wypowiedzi” szatana

„W dniu Pańskim również pojawia się coś odrażającego i przypominającego żaby, tyle że bierze to początek z innego źródła. Chodzi o »nieczyste natchnione wypowiedzi« Szatana, najwyraźniej symbolizujące propagandę, która zmierza do zwrócenia przeciw Jehowie Bogu wszystkich władców ludzkich, czyli »królów«” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 230).

Ap 16:13 – „fałszywy prorok”


Sekty protestanckie


„I z ust fałszywego·proroka. – Głównym błędem, co do którego zgadzają się wszystkie protestanckie (fałszywy prorok) sekty, jest doktryna o ludzkiej nieśmiertelności, oryginalne kłamstwo wypowiedziane w Raju” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 296).


Anglo-amerykańska potęga

„Co jednak powiedzieć o »fałszywym proroku«? Jest on dla nas nowy tylko z nazwy. Wcześniej ukazano nam już dzikie zwierzę mające dwa rogi jak baranek, które dokonywało wielkich znaków przed siedmiogłową bestią. Ten zwodniczy twór występował w roli proroka na rzecz bestii. Zachęcał do oddawania jej czci, a nawet doprowadził do sporządzenia jej wizerunku (Objawienie 13:11-14). »Fałszywy prorok« na pewno więc wyobraża to samo, co bestia z dwoma rogami przypominającymi rogi baranka” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 230-231; por. Światło 1930 t. II, s. 46).


Patrz omówienie Ap 13:11.

Ap 16:14, 16 – „wielka wojna Boga Wszechmogącego (...) Armagedon”


Już się rozpoczęła, a wybuch wojny w 1914 r. jest jej „maleńkim wstępem”

„Którzy wychodzą do królów [ziemi] na wszystek okrąg świata, aby ich zgromadzili na wojnę onego wielkiego dnia Boga wszechmogącego. – Czego obecna, straszliwa wojna europejska jest zaledwie maleńkim wstępem. – Obj. 17:14; 19:19. »Walka ta, która zakończy się zupełnem obaleniem obecnego ziemskiego panowania, już się rozpoczyna...« (Dokonana Tajemnica 1925 s. 303).


Rozpocznie się i zakończy w XX wieku


„O jakim dniu mówił Jezus? Czy o wybuchu trzeciej wojny światowej? Nie. Sofoniasz nazywa ten dzień w 2 rozdziale, wierszu 3 (NW), dniem »gniewu Jehowy«. W 16 rozdziale Objawienia, wierszach 14 i 16 (Kow) określono go jako wielki dzień Boga Wszechmogącego, zwany »po hebrajsku Armagedon«. Wojna ta zostanie stoczona w XX wieku. Proroctwo o niej spełni się tak dokładnie, jak się spełniły proroctwa o wojnach światowych, głodach, trzęsieniach ziemi itd. Proroctwo to wypełni się za życia obecnego pokolenia” (Przebudźcie się! Nr 11 z lat 1960-1969, art. „XX wiek w proroctwie biblijnym” s. 13; Awake! 22.02 1961 s. 8).


Rozpocznie się wkrótce

„Już wkrótce Armagedon, wojna Boga, zastąpi je »nowymi niebiosami« – Jego niebiańskim Królestwem, czyli rządem (Objawienie 16:14-16)” (Strażnica Nr 22, 1997 s. 6).

Ap 16:18 – „głosy i gromy”


Tomy I-VII Wykładów Pisma Świętego i „socjalna rewolucja”


„I stały się [głosy i] gromy. – Siedm ich było – wskazujące szerokie zainteresowanie Wykładami Pisma Św. Będzie też prawdopodobnie gromienie ze strony kleru” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 305).
„I stało się wielkie trzęsienie ziemi. – Socyalna rewolucya. O tem samem wspomina Objawienie 8:5; 11:19 i 1 Król. 19:11, 12, w następstwie wojny” (jw. s. 305).


Działania Jehowy w przyszłości

„»Błyskawice i głosy, i gromy« niewątpliwie sygnalizują, że Jehowa ponownie występuje przeciw ludzkości (porównaj Objawienie 4:5; 8:5). Dozna ona niebywałego wstrząsu, przypominającego niszczycielskie trzęsienie ziemi (porównaj Izajasza 13:13; Joela 3:21). Wskutek tej druzgocącej katastrofy »wielkie miasto«, czyli Babilon Wielki, rozdzieli się na »trzy części«, co symbolizuje bezpowrotne zburzenie. Upadną również »miasta narodów«. Znikną »góry« oraz »każda wyspa« – instytucje i organizacje tego systemu, które wydają się takie trwałe” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 234).

Ap 16:21 – „grad”


Świadectwo VII tomu Wykładów Pisma Świętego
„Wielki grad jako centnarowy spadł z nieba. – Prawda streszczona, mająca druzgocącą siłę. Końcowe świadectwo Siódmego tomu Wykładów Pisma Św. wydawało się czcicielom bestyi i jej obrazowi jakby gradem – Obj. 11 :19; Izaj. 28:17; 30:30; Ezech. 13:11; Jozue 10:11.

Każdy kamień wagi około talentu. – 113 funtów. (Malach. 3:10) Jak wyobrażali sobie czciciele bestyi i jej obrazu ten siódmy tom Wykładów Pisma Św. można sobie wyobrazić z ostatniej plagi, jaka spadła na ziemię egipską, czyli plaga śmierci pierworodnych, opisana w 2 Mojż. rozdziały 11-sty i 12-sty (Dokonana Tajemnica 1925 s. 307).


„Nie jest to literalny grad”, ale „niszczące prawdy” sług Pańskich


„Nie jest to literalny grad, lecz zimne, twarde i niszczące prawdy, spadające z nieba Jehowy, który je zachował »na czas ucisku, na dzień bitwy i wojny« (...) Słudzy Pańscy rzucają grad, a czynią to, przestrzegając wiernie przykazań Pańskich i wydając świadectwo o Jezusie Chrystusie” (Światło 1930 t. II, s. 69).


Twarde oznajmianie wyroków Jehowy lub też „literalny grad”

„Dotkliwe razy zada ludziom »wielki grad«, którego każda bryła waży około talentu, a więc o wiele większy niż podczas siódmej plagi egipskiej (2 Mojżeszowa 9:22-26). Kara w postaci opadu zamarzniętych wód zapewne obrazuje nadzwyczaj twarde oznajmianie wyroków Jehowy, sygnalizujące, że wreszcie nadszedł kres tego systemu rzeczy! W swym niszczycielskim dziele Jehowa może równie dobrze użyć literalnego gradu (Joba 38:22, 23)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 234).


W części piątej tego artykułu kończymy nasz temat omawiając rozdziały 17-22 Apokalipsy.

5.6. Różne osoby, przedmioty, symbole i wydarzenia z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 5)

W poprzednich częściach tego artykułu omówiliśmy rozdziały 1-16 Apokalipsy. W tej zaś przedstawiamy rozdziały 17-22.

Ap 17:1 – „wielka nierządnica”


Papiestwo


„Osądzenie onej wielkiej wszetecznicy. – Papiestwa, »bestyi.« – Obj. 19:2.

Która siedzi nad wodami wielkiemi. – Ludność ziemi. – Jer. 51:13; Obj. 17:15” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 309).

„I widziałem niewiastę. – Rzymsko katolicki kościół” (jw. s. 310).


Religie chrześcijańskie


„»Wielka wszetecznica« przedstawia religię djabelską, fałszywie nazwaną »zorganizowanem chrześcijaństwem« czyli »chrześcijaństwem«, i jest częścią organizacji szatańskiej” (Światło 1930 t. II, s. 85).


Wszystkie religie

„Jan opisuje, że szkarłatnej bestii – wizerunku pierwszej bestii – dosiada symboliczna nierządnica, która w ten sposób nią kieruje. Kobieta ta nosi imię »Babilon Wielki« (Obj. 17:1-6). Trafnie wyobraża wszystkie fałszywe religie, wśród których prym wiodą kościoły chrześcijaństwa” (Strażnica 15.06 2012 s. 17).

Ap 17:3, 8 – „bestia szkarłatna”


Papiestwo

„Kilkakrotnie prosiłem brata Russell’a, ażeby wyjawił mi swój pogląd (...) opowiedział mi szczegółowo (...) »Bestya, którąś widział, była, a nie jest, a ma wystąpić z przepaści, a iść na zginienie«; pod tem należy rozumieć święte rzymskie państwo – kościół wraz z państwem, połączone we władzy od roku 799 do 1799” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 314).


Trybunał Haski i Liga Narodów

„Jako dalszy dowód, że Liga narodów faktycznie zajęła miejsce Haskiego trybunału rozjemczego, że ma te same zasady i że przeto jest tą samą »bestią (czyli organizacją), która była, a nie jest, a ma przyjść«, przytaczamy następujące historyczne fakty:...” (Światło 1930 t. II, s. 107).


„Haski trybunał wszechświatowy i Liga narodów stanowią jedną i tę samą organizację” (jw. s. 99).

„Na przykład Charles T. Russell nie mógł właściwie rozumieć, co oznacza szkarłatna dzika bestia wspomniana w Księdze Objawienia 17:9-11, gdyż za jego życia organizacje, które ona symbolizuje, czyli Liga Narodów i ONZ, jeszcze nawet nie istniały” (Strażnica 15.03 2000 s. 13).


Liga Narodów i ONZ

„Liga Narodów w gruncie rzeczy pogrążyła się w bezczynności. W roku 1942 pozostało po niej wspomnienie. Nie wcześniej i nie później, ale właśnie w owym krytycznym czasie Jehowa odsłonił swemu ludowi całą głębię znaczenia omawianej wizji! (...) prezes Knorr, nawiązując do tego proroctwa, mógł oznajmić, że »bestii (...) nie ma«. (...) Cytując Objawienie 17:8 odpowiedział: »Związek narodów świata znowu się odrodzi«. Tak też się stało (...) Szkarłatna bestia istotnie wydostała się z otchłani. Dnia 26 czerwca 1945 roku w San Francisco 50 państw głosowało wśród hucznych fanfar za przyjęciem Karty Organizacji Narodów Zjednoczonych” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 247-248).

Ap 17:14 – „Pan panów i Król królów”


Jezus jako rzeczywisty papież

„Bo jest Panem panów i Królem królów. – Ma całą sytuacyę w doskonałej kontroli – jest rzeczywistym papieżem [ang. real Pope]. – 1 Tym. 6:15; Obj. 19:16” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 321-322).


Jezus z niezrównaną godnością i majestatem

„Okazuje się daleko potężniejszy niż którykolwiek ziemski władca, król czy pan. Odznacza się niezrównaną godnością i majestatem” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 284; por. Światło 1930 t. II, s. 113).

Ap 18:2 – „upadł Babilon”


Upadł w roku 1881

„(...) po Chr. 1881 Upadek Babilonu” (Nadszedł Czas 1919 s. 243).

„(...) po Chr. 1881 Upadek Babilonu” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 s. 136).


Upadł w roku 1878


„Mówiąc: [Upadł], upadł Babilon on [wielki]. – Wyrażenie »Upadł Babilon« znaczy że pewnego czasu przyjdzie zupełne i nagłe odrzucenie Babilonu, że ustanie dla niego wszelka łaska, a nastąpią same sądy – takie odrzucenie przyszło już w 1878” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 325).


Upadł w roku 1914

„Chrystus, Wielki Kapłan według porządku Melchisedechowego, wystąpił w roku 1914 do ataku przeciwko głowie i przeciwko całej organizacji Babilonu. Atak ten spowodował wielki upadek »tak jakby błyskawica spadła na ziemię« (...) Dlaczego Babilon upadł? Odpowiedź brzmi: Ponieważ u schyłku 1914 r. skończył się czas czekania. Nastała wtedy chwila, kiedy Bóg nie dozwolił dłużej szatanowi bez przeszkód panować nad światem” (Światło 1930 t. I, s. 318-319).


Upadł w latach 1914-1918


„Babilon upadł między rokiem 1914 i 1918...” (Strażnica 15.07 1931 s. 216 [ang. 15.05 1931 s. 151]).


Upadł w roku 1919

„(...) wspaniała pomyślność duchowa, jakiej od roku 1919 w coraz większej mierze zaznaje duchowy Izrael, stanowi dowód, że w roku tym Babilon Wielki upadł” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 206).


„Z Bożego punktu widzenia Babilon Wielki już upadł. W roku 1919 namaszczeni duchem słudzy Jehowy zostali uwolnieni spod jarzma babilońskich nauk i praktyk, które od tysiącleci zniewalały ludy i narody” (Strażnica Nr 19, 2005 s. 24).

Ap 18:4 – „głos z nieba”


Głos Towarzystwo Strażnica


„I słyszałem inszy głos z nieba mówiący. – Inne niebiańskie posłannictwo przez STRAŻNICĘ, TOWARZYSTWO BIBLIJNE I BROSZUR, zainkorporowane ciało, które Pastor Russell osobiście zorganizował dla prowadzenia pracy żniwa. (Obj. 8:3; 14:18). Głos ten rozlegał się ciągle od roku 1884” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 329).


Głos Pana


„Jest to głos Pana w świątyni, która jest otworzona w niebie” (Światło 1930 t. II, s. 130).

Ap 18:4 – „ludu mój”


Lud Pana jest też w Babilonie

„Ludu mój. – »Nie chcemy, aby nas rozumiano, że wszyscy chrześcianie są ‘babilończykami’. Przeciwnie. Tak jak Pan nasz uznaje niektórych w Babilonie za wiernych Sobie i dlatego zwraca się do nich ze słowami: ‘Wynijdźcie z niego, ludu mój!’ (Obj. 18:4), tak też i my czynimy; radujemy się też, że dzisiaj znajduje się tam tysiące takich, którzy nie zginają kolana przed Baalem dnia dzisiejszego – przed Mamoną, pychą i ambicyą” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 332-333).


Lud Pana tylko poza Babilonem

„Tak samo w roku 1919 lud Boży z ogromną radością powitał wyzwolenie z niewoli babilońskiej (Objawienie 11:11, 12). A od tamtej pory na wezwanie do ucieczki zareagowało miliony innych osób. Czy opuszczenie Babilonu Wielkiego, zerwanie wszelkich związków z religiami tego świata i całkowite odcięcie się od nich jest rzeczywiście takie pilne? Ależ tak, ponieważ musimy spojrzeć na to starodawne monstrum religijne oczyma Boga, który otwarcie nazwał je wielką nierządnicą” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 265).

„W roku 1919 słudzy Boży w ten właśnie sposób zaczęli uciekać z Babilonu Wielkiego, oczyszczając się od resztek nieczystych nauk i praktyk. Dzięki temu mogli służyć Bogu jako oczyszczony lud” (jw. s. 266).

Ap 19:1 – „wielka rzesza”


Ludzie na ziemi

„Słyszałem słowa wielkiego ludu. – Wielkiej kompanii. – Obj. 7:10.

Na niebie. – Jedyni myślący o niebie, jacy pozostali na ziemi.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 345).


Aniołowie w niebie

„Apostoł Jan opisuje, że słyszał »donośny głos wielkiej rzeszy w niebie«. We wspaniałym chórze zastęp aniołów śpiewał: »Hallelujah! Zbawienie i chwała, i moc, należą do Boga naszego...«” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 7 s. 14; por. Światło t. II, s. 159).

Ap 19:7 – zaślubiny `i wesele Baranka


Wesele od roku 1878

„Mądre panny wchodzą na wesele od roku 1878, przechodząc poza wtórą zasłonę, przemienione w »mgnieniu oka« (1 Kor. 15:52). Wkrótce ci, którzy będą mieć dział w pierwszym zmartwychwstaniu będą skompletowani. Ostatni członek będzie przemieniony, wtedy drzwi zostaną zamknięte i nikomu więcej nie będzie wolno wejść na wesele” (ang. Strażnica 01.10 1906 s. 3868 [reprint]; por. Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 224-225).


Wesele w przyszłości

„Gdy członkowie nowego stworzenia będą uzupełnieni, wtedy nastąpi wesele Oblubieńca i oblubienicy. – Objawienie 19:7; 21:2” (Stworzenie 1928 s. 243).

„(...) w słusznym czasie odbędzie się w niebie wesele” (Światło 1930 t. II, s. 159).


Wesele od roku 1918

„Wesele Baranka zaczęło się w roku 1918 n.e.” (Strażnica Nr 5, 1970 s. 28).

„Chronologia biblijna oraz współczesne wydarzenia zgodnie wskazują, że królewski Oblubieniec wszedł do świątyni duchowej na wiosnę roku 1918. Zaczął wtedy budzić ze śmierci wiernych przedstawicieli oblubienicy duchowej i jednoczyć się z nimi w Królestwie niebiańskim. Według Objawienia 19:7 ostatek klasy oblubienicy, zobrazowany przez roztropne panny, wydał okrzyk: »Weselmy się i radujmy się, i oddajmy mu chwałę, gdyż nastało wesele Baranka, i oblubienica jego przygotowała się« (Bw)” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 15 s. 15).


Wesele w przyszłości

„Później zwycięski Chrystus szybko przystąpi do zgładzenia w Armagedonie pozostałej części ziemskiej organizacji Szatana (…) Następnie w wyznaczonym przez Boga czasie będą się mogły odbyć zaślubiny Baranka. Psalm 45 proroczo zapowiada kolejność wydarzeń. Najpierw wyniesiony na tron Król wyrusza na podbój swych nieprzyjaciół (wersety 2-8). Potem odbywa się uroczystość zaślubin, a niebiańskiej oblubienicy towarzyszą na ziemi jej dziewicze druhny – wielka rzesza (wersety 9-16). Następnie pojawiają się owoce małżeństwa, gdy wskrzeszeni ludzie są doprowadzani do doskonałości pod nadzorem ‛książąt ustanowionych na całej ziemi’ (wersety 17, 18). Jakże wspaniałe błogosławieństwa wiążą się z zaślubinami Baranka!” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 277).

Ap 19:9 – uczestnicy zaślubin i wieczerzy

144 000 namaszczonych i wielka kompania


„Mamy zapewnienie, że na uczcie tej będzie także drugorzędne grono, nie uznane za godnych należenia do klasy Oblubienicy. Tych figuralnie można nazwać służebnicami Oblubienicy, klasą wielkiej kompanii; mianowicie po zgromadzeniu klasy Oblubienicy, mamy słowa Pańskie, odnoszące się do tych następnie uwolnionych z Babilonu, kiedy Pan mówi: ‘Błogosławieni, którzy są wezwani na wieczerzę wesela Barankowego.’ Możecie sobie wyobrazić zaszczyt i radość uczestniczenia w tej wielkiej uczcie” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 348).


Tylko 144 000 namaszczonych


„Powiedziano, że wspomniana w Objawieniu 7:9 »wielka kompania« jest ta klasa, o której tu jest mowa i która zaproszona zostaje na wieczerzę wesela. Lecz wniosek ten nie może być słuszny. (...) Słowo »błogosławiony« ma zastosowanie do wiernego ostatka, a pozatem do nikogo więcej” (Światło 1930 t. II, s. 165).

„»Szczęśliwi, którzy są zaproszeni na wieczerzę zaślubin Baranka«. Chodzi o wielką ucztę zwycięstwa, która ma się odbyć w niebie ku czci Jehowy po wykonaniu wyroku na religii fałszywej, a w której weźmie udział Chrystus ze swą oblubienicą – całym gronem 144 000 (Objawienie 19:1-9). W wieczerzy tej będą uczestniczyć ze swym Oblubieńcem zarówno posłuszni członkowie starożytnego zboru w Laodycei, jak i dzisiejsi wierni bracia Chrystusa Jezusa, którzy noszą czyste szaty utożsamiające ich z prawdziwymi namaszczonymi chrześcijanami” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 72).

Ap 19:11 – „niebo otwarte”

Nauki VII tomu Wykładów Pisma Świętego
„19:11. Widziałem niebo otworzone. – Ukryte rzeczy Boże, jak są one zapisane w Siódmym Tomie WYKŁADÓW PISMA ŚW. – Obj. 11:19” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 350).


Wgląd w bitwę Armagedonu

„Kto miłuje sprawiedliwość, ten nie potrzebuje obawiać się Armagedonu. Przeciwnie, może on stanowić dla niego podstawę do nadziei. Pismo Święte zawiera następujący opis: »I widziałem niebo otwarte, a oto biały koń, a Ten, który na nim siedział, nazywa się Wierny i Prawdziwy, gdyż sprawiedliwie sądzi i sprawiedliwie walczy« (Obj. 19:11, Biblia warszawska). Bitwa Armagedonu oczyści ziemię z wszelkiej niegodziwości i utoruje drogę do przywrócenia na niej sprawiedliwych stosunków (Izaj. 11:4, 5)” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 13 s. 5-6).

Ap 20:1 – „łańcuch”

Nauki VII tomu Wykładów Pisma Świętego
„I łańcuch wielki w ręce swojej. – PRAWDA zawarta w siódmym tomie WYKŁADÓW PISMA ŚW. Ten łańcuch został spojony, ogniwo po ogniwie, przez okres czterdziestu lat. Każdy tom sprawiał coraz pewniej, że stare systemy nie mogą mieć nadziei utrzymania się” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 357).


„Środek”, „faktyczna przemoc”


„»Łańcuch« oznacza środek, którym się Jezus posługuje przeciwko szatanowi, by uczynić koniec jego działaniu. (...) Pan Jezus chwyta starego nieprzyjaciela i przy użyciu faktycznej przemocy czyni go niezdolnym do dalszych działań” (Światło 1930 t. II, s. 197).


Łańcuch

„Już wkrótce z nieba zstąpi anioł z kluczem do otchłani i wielkim łańcuchem w swej ręce, po czym zwiąże Szatana i demony oraz wtrąci ich w przypominający otchłań stan nieaktywności (Objawienie 20:1-3)” (Strażnica Nr 18, 2005 s. 28).

Ap 20:2 – „smok (...) wąż starodawny”

„Niegodziwy system cywilnego rządu”, agencje i moce szatana

„20:2. I uchwycił smoka. – Niegodziwy system cywilnego rządu, który przyswoił sobie zasadę utrzymywania mas ludowych w poddaństwie, przez wmawiane w nich obaw o życiu przyszłem. Na specyalne potępienie w tym względzie zasługuje owo mistrzowskie dzieło Szatana, stare cesarstwo rzymskie, ciągle jeszcze żyjące w papiestwie i w kościelno państwowych rządach europejskich. (Dokonana Tajemnica 1925 s. 357).

„Węża onego starego, który jest dyabeł i Szatan. – »Podczas gdy nazwa stary wąż oznacza Szatana, księcia dyabelskiego, tu widocznie użyta jest jako wspólne miano wszystkich grzesznych agencyi i mocy, które powstały przez niego«. (S32)” (jw. s. 358).

Szatan

„Kiedy wielkiego smoka barwy ognistej zrzucono z nieba, nazwano go »pradawnym wężem«, »Diabłem i Szatanem, który wprowadza w błąd całą zamieszkaną ziemię« (Objawienie 12:3, 9). Teraz, gdy jest schwytany i ma być zamknięty w otchłani, ponownie użyto jego pełnego imienia: »Smok, pradawny wąż, którym jest Diabeł i Szatan«” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 287).

Ap 20:2 – „związał go”

Już jest wiązany lub związany

„Wiemy, że chociaż skutki tej zmiany będą błogosławieństwem, to jednak czas przejściowy, czyli czas, w którym obecny książę świata tego »mocarz« jest wiązany, a jego domownicy wypędzani są z panowania (...) będzie czasem ogromnego ucisku” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 359).


„Nawet pomiędzy dziećmi Bożymi, które się zupełnie poświęciły czynić wolę Jehowy, wiele z nich do niedawna myślało, że diabeł od pewnego czasu jest już związany i trzymany w więzieniu” (Światło 1930 t. II, s. 325).


„Uwięziony w więzieniu”


„Podczas gdy rodzaj ludzki będzie postępował po tym wielkim gościńcu, Szatan, on nieprzyjaciel będzie uwięziony w więzieniu, aby nie zwodził nikogo (Objawienie 20:1-3)” (Wyzwolenie 1929 [ang. 1926] s. 344).


Związany i zabity w Armagedonie

„Dopiero w roku 1924 jasne się stało na podstawie dowodów Pisma Św., że szatan nie jest związany; było to po tym czasie, że potężna organizacja szatana po raz pierwszy została poznana przez wierny lud Boży” (Światło 1930 t. II, s. 325-326).


„Po tej walce szatan ma być związany, ale samo głoszenie prawdy jego nie zwiąże” (Światło 1930 t. II, s. 196-197).


„Jezus Chrystus, wielki wykonawca, zmiażdży szatana i go zabije i że w ten sposób szatan zostanie związany” (Światło 1930 t. II, s. 199).


„(...) jest rozumiane, że przepaść do której Szatan Diabeł jest wrzucony na tysiąc lat, jest tym stanem, w jakim Chrystus Jezus znajdował się przez trzy dni, mianowicie stanem śmierci” („Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 330).


Związany i uwięziony w Armagedonie


„Tysiącletnie rządy Chrystusa rozpoczną się od związania Szatana i wtrącenia go do otchłani” (Strażnica Nr 9, 2005 s. 19).

„Abyśmy mogli cieszyć się pokojem, Bóg musi najpierw usunąć niegodziwych. Podczas wojny Armagedonu aniołowie Jehowy zniszczą wszystkich Jego przeciwników. Szatan zostanie uwięziony na tysiąc lat” (Strażnica 01.04 2011 s. 16).

Ap 20:2-3 – „na tysiąc lat”

Od roku 1874

„Na tysiąc lat. – Dzień Tysiąclecia, Dzień odpoczynku Pańskiego, następujący po sześciu tysiącach lat złego, które skończyły się w roku 1874” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 359).

„Tysiąclecie (Obj. 20:3, 4, 7) rozpoczęło się od roku 1874, wraz z powrotem naszego Pana. Było to około tego czasu, gdy Pastor Russell przyszedł do Chrześcijan z lepszem wyrozumieniem Biblii, »z widzeniem Bożem«” (jw. s. 430).


W przyszłości


„Tysiącletnie rządy Chrystusa rozpoczną się od związania Szatana i wtrącenia go do otchłani” (Strażnica Nr 9, 2005 s. 19).

Ap 20:3, 7 – „na krótki czas” wypuszczony

Na dziewięć lat (w latach 2874-2883)

„Krótki czas: Być może okres dziewięciu lat od R. P. 2874 do 2883”. [A little season: Perhaps a period of nine years from 2874 to 2883 A. D. (Z.’05-186). (The Revelation of Jesus Christ – According to the Sinaitic Text 1918 s. 171)].


Zabity w Armagedonie, wskrzeszony z martwych i wypuszczony


„Jezus Chrystus, wielki wykonawca, zmiażdży szatana i go zabije i że w ten sposób szatan zostanie związany” (Światło 1930 t. II, s. 199).

„Pismo Św. nasuwa myśl, że Bóg przez tysiąc lat przechowa ciało szatana, by je wystawić na pokaz stworzeniom duchowym, ażeby widziały, że jest martwy, poczem Bóg przy końcu owego okresu czasu wskrzesi szatana i znów ożywi jego ciało. (...) Jaki jest cel wskrzeszenia djabła? Czy oznacza to, że Bóg na nowo stworzy szatana? Nie, tylko że przywróci szatanowi życie, kiedy tenże już tysiąc lat był nieżywym, a to stanie się w ściśle określonym celu” (Światło 1930 t. II, s. 218-219).


„Według siódmego wiersza szatan przy końcu tysiąca lat zostanie wypuszczony przeciwko »nowej ziemi«...” (jw. s. 219).


„Po upływie tysiąca lat Szatan będzie zapewne na jakiś czas wskrzeszony, czyli przywrócony do życia, gdyż Biblia podaje, że »ma być rozwiązany na krótki czas«. Nie będzie to jednak zmartwychwstanie, jak gdyby istniała dla niego potencjalna możliwość postępowania sprawiedliwego i zaskarbienia sobie życia bez końca. Wręcz przeciwnie, Pismo święte wskazuje, że po zezwoleniu mu na krótkotrwałe wypróbowanie ludzkości zostanie na zawsze zgładzony przez wrzucenie do jeziora ognia, które oznacza »drugą śmierć«. – Obj. 20:10, 14” (Strażnica Nr 14, 1969 s. 14).


„Na krótki czas” wypuszczony

„Pod koniec Tysiącletniego Panowania ziemia znowu stanie się rajem, a ludzkość osiągnie doskonałość. Po upływie tego okresu Szatan zostanie wypuszczony »na krótki czas«, a następnie na zawsze zniszczony razem ze wszystkimi przeciwnikami władzy Boga (Objawienie 20:3, 7-10)” (Strażnica Nr 2, 2003 s. 6).

Ap 20:7 – „gdy się skończy tysiąc lat” zostanie zwolniony

Przy końcu tysiąclecia


„W końcu tysiącletniego panowania wszyscy razem z szatanem mają być wskrzeszeni do sądu ostatecznego, ażeby sąd ten na nich został wykonany według ich uczynków” (Światło 1930 t. II, s. 217-218).


„Według siódmego wiersza szatan przy końcu tysiąca lat zostanie wypuszczony przeciwko »nowej ziemi«...” (jw. s. 219).

„Biblia zapowiada, że przy końcu tego tysiącletniego panowania Szatan i jego demony zostaną na krótki czas wypuszczeni ze swego więzienia” (Jak znaleźć prawdziwy pokój i bezpieczeństwo? 1988 s. 53; por. Prawdziwy pokój i bezpieczeństwo – Skąd? 1975 s. 54; Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 13 s. 5).


Po upływie tysiąclecia
„Po upływie tysiąca lat Szatan zostanie na krótko wypuszczony z otchłani” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 288; por. Strażnica Rok XCV [1974] Nr 21 s. 22; Zjednoczeni w oddawani czci jedynemu prawdziwemu Bogu 1989 s. 53-54).

Ap 20:10 – „będą męczeni dzień i noc na wieki wieków”


Wykłady Pisma Świętego narzędziami męki

„I będą męczeni we dnie i w nocy, na wieki wieków. – Siedm Tomów Wykładów Pisma Św. są narzędziarni, użytemi przez Pana w celu położenia końca tym niegodziwym systemom; a jak długo pozostaną te książki, tak długo męka tych systemów będzie widoczną. Systemy te przestaną istnieć, ale »siedm plag« trwać będzie na wieki” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 370-371).


Pozbawienie swobody na zawsze

„W jakim sensie znajdujący się w jeziorze ognia są dręczeni na wieki wieków? Czasami słowo »dręczyć« może w Biblii oznaczać pozbawienie swobody. (...) Podobnie wszyscy, którzy znajdą się w innym symbolicznym miejscu, w jeziorze ognia, będą dręczeni na zawsze pozbawieniem swobody działania – czeka ich druga śmierć” (Strażnica 01.11 2008 s. 7; por. Światło 1930 t. II, s. 232).

Ap 20:11 – „wielki biały tron”


Tron Mesjasza

„I siedzącego na niej – »Stolica ta jest Mesyasza; przedstawia ona Jego pośredniczące panowanie na ziemi przez tysiąc lat.«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 371).


Tron Jehowy

„Co przedstawia ten »wielki biały tron«? Nic innego, jak tylko tron sędziowski »Boga, sędziego wszystkich« (...) Tron Boży jest »wielki«, co podkreśla majestat Jehowy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 296; por. Światło 1930 t. II, s. 212).

Ap 21:9 – „plagi ostateczne”


Wykłady Pisma Świętego
„Siedmioma plagami ostatecznemi. – Siedm tomów WYKŁADÓW PISMA ŚW.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 380).


Surowe wyroki Jehowy

„Czym są te plagi? Tak jak w wypadku odgłosów siedmiu trąb, chodzi o obwieszczanie surowych wyroków Jehowy, ujawniających Jego pogląd na to, co się dzieje w tym świecie, i ostrzegających przed ostatecznym rezultatem Jego sędziowskich orzeczeń (Objawienie 8:1 do 9:21). Wylewanie plag odnosi się do wykonania tych wyroków w dniu srogiego gniewu Bożego, gdy Jehowa zniszczy wszystko, co ściągnęło na siebie żar Jego niezadowolenia (Izajasza 13:9-13; Objawienie 6:16, 17). A zatem w wyniku plag »dopełni się gniew Boży«” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 215-216).

Ap 21:15 – „mówiący”


Tom VII Wykładów Pisma Świętego

„A ten co mówił ze mną – Tom VII WYKŁADÓW PISMA ŚW.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 385).


Anioł

„Zmierzenie sanktuarium świątyni było rękojmią spełnienia związanych z nim zamysłów Jehowy (Objawienie 11:1). A zmierzenie Nowego Jeruzalem przez anioła świadczy o niezmienności postanowień Jehowy dotyczących tego chwalebnego miasta” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 306).

Ap 21:17 – „144 łokcie”


„20,736,000,000, czyli przypuszczalna ilość klasy owiec”

„Na sto czterdzieści cztery łokcie miary człowieczej. – Miara człowiecza, miara człowieka Jezusa Chrystusa, jest 1,000. Dzień Jego będzie tysiąc lat długi. Dzień Adamowy był tysiąc lat długi. Cała miara wynosi 144,000, czyli równa się ilości Wybranych. Powinniśmy spodziewać się, że znajdziemy ilość ludzi, ocalonych w ciągu Tysiąclecia na podstawie tej miary. I znajdujemy tę ilość. Symboliczny łokieć jest zmienny co do swej długości, podobnie jak i słowo ‘dzień’. Jeżeli pomnożymy ilość kwadratowych stajan w mieście przez 144, miar człowieczych, czyli 144,000,000 przez 144, otrzymamy 20,736,000,000, czyli przypuszczalna ilość klasy owiec przy końcu wieku Tysiąclecia” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 385).


„144 000 zaadoptowanych duchem synów Bożych”

„Mur wysoki na 144 łokcie przypomina, że miasto składa się ze 144 000 zaadoptowanych duchem synów Bożych” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 307; por. Światło 1930 t. II, s. 259).

Ap 22:13 – „Alfa i Omega”


Jezus

„22:13. Jam jest Alfa i Omega, początek i koniec pierwszy i ostatni. – »Pan nasz powiada nam po wiele razy (Zobacz Obj. 1:8, 11, 17; 2:8; 3:14; 21:6), że On jest Początkiem i Końcem ze stworzeń Bożych.« – Z.’93-115” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 401).


Jehowa

„W Objawieniu 22:13 mówi się też o Alfie i Omedze, że jest »pierwszy i ostatni«, a w Objawieniu 1:17, 18 użyto tego wyrażenia w odniesieniu do Jezusa. (...) Wszystko więc przemawia za tym, że »Alfa i Omega« to tytuł przysługujący wszechmocnemu Bogu, Ojcu, a nie Synowi” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 373).

Ap 22:15 – „psy”


Klasa kleru, księża

„22:15. A na dworze będą psy. – W królestwie nie będzie klasy kleru, księży, jako takich” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 401-402).


Obłudnicy i bezbożnicy


„Pan nazywa obłudników i bezbożników przez swego proroka »psami« (Izajasza 56:11 (...) Objawienie 22:15). Są oni wrogami Boga i Królestwa Bożego” (Światło 1930 t. II, s. 228).


Duchowni chrześcijaństwa

„Duchowni chrześcijaństwa postępują jak »nieme psy«, przymykając oczy na występki wymienione tu przez Jehowę (Izajasza 56:10-12; zobacz też Powtórzonego Prawa 23:18, przypis w NW)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 316).

Ap 22:18 – „plagi”


Czytanie siedmiu tomów Wykładów Pisma Świętego
„Przyda mu też Bóg plag opisanych w tej księdze. – Kara jego będzie taką, że kiedy powstanie z grobu w czasie restytucji, będzie musiał przeczytać siedem tomów Wykładów Pisma Św., aby cała sprawa wyjaśniła się w jego umyśle” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 403).


Plagi i zniszczenie w Armagedonie za wiarę w naukę Towarzystwa Strażnica (do 1929 r.) o Wielkiej Piramidzie (patrz Ap 14:15, 16:7)


„Nikt niechaj teraz nic nie dodaje do tego proroctwa, twierdząc naprz., że kupa kamieni w Egipcie jest świadkiem Bożym. Bóg zapowiedział, że organizacja szatańska i wszyscy, którzy ją popierają, mają być zniszczeni w Armagedonie. (...) Bóg streścił w Objawieniu plagi, jakie przyjść mają na nieprzyjaciela. Jezus ostrzega wszystkich, którzy sobie przywłaszczają prawo dodania czegoś do proroctwa tej księgi, że w podobny sposób mają cierpieć” (Światło 1930 t. 2, s. 302).


Wyraz gniewu Bożego

„Plagi (gr. plegaí, dosł. »uderzenia; ciosy«) wspomniane w Księdze Objawienia najwyraźniej stanowią wyraz gniewu Bożego i symbolizują skutki Jego sądowniczych rozstrzygnięć (Obj 9:18 (...) 22:18) (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 387).


Widzimy z powyższego materiału, że Towarzystwo Strażnica często radykalnie zmienia swoją interpretację Apokalipsy. Czasem powodowane jest to nawet zmieniającą się sytuacją w świecie (np. powstanie Ligi Narodów i ONZ). Dzisiaj głosiciele tej organizacji nie mogą ręczyć, że obecna interpretacja omawianej Księgi nie ulegnie w niedługim czasie zmianie. Podobnym zmianom interpretacyjnym uległy u Świadków Jehowy też inne księgi Biblii, jak na przykład Daniela i Ezechiela, lecz oni często nie są świadomi tych szerokich ‘korekt’.


Na zakończenie przypominamy, że artykuł nasz zawiera materiał, który jest uzupełnieniem kilku wcześniejszych tekstów dotyczących Apokalipsy św. Jana. W nich opisywaliśmy zmienność wykładni Towarzystwa Strażnica dotyczącą aniołów i koni oraz jeźdźców. Oto te artykuły, do których odsyłamy zainteresowanych tymi zagadnieniami:


Aniołowie z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 1-3)


Konie i jeźdźcy z Apokalipsy w interpretacji Towarzystwa Strażnica (cz. 1-2)


Podobną tematykę zawarliśmy też w innych tekstach, które dotyczyły Apokalipsy św. Jana:


Jak demoniczna szarańcza przekształciła się w „ostatek” Świadków Jehowy?


Jak konie z głowami lwów przekształciły się w Świadków Jehowy?


Czy Biblia zapowiadała Wykłady Pisma Świętego C. T. Russella i późniejsze publikacje Świadków Jehowy? (cz. 1-2).


Na zakończenie składam podziękowanie J. Romanowskiemu z Warszawy za pomoc w przygotowaniu tego tekstu.

5.7. Czy Świadkowie Jehowy są pacyfistami?


W artykule naszym nie będziemy udowadniać, że Świadkowie Jehowy są pacyfistami, ani też nie będziemy twierdzić, iż nimi nie są. Po prostu przedstawimy tylko to, co w tej kwestii oni sami piszą o sobie i swoich zwyczajach. Każdy więc sam wyrobi sobie zdanie co do ich podejścia do wojny i pacyfizmu.


Oto rozdziały z których składa się nasz artykuł:


Udział głosicieli Towarzystwa Strażnica w wojnach


Pacyfizm przez Świadków Jehowy odrzucany!


Dlaczego Świadkowie Jehowy nie są pacyfistami?


Udział niektórych Świadków Jehowy w Armagedonie

Udział głosicieli Towarzystwa Strażnica w wojnach


Dziś Świadkowie Jehowy piszą o sobie następująco:

„Dlaczego Świadkowie Jehowy nie biorą udziału w wojnach?
Świadkowie Jehowy mieszkający w różnych częściach świata nie uczestniczą w wojnach domowych ani w konfliktach międzynarodowych. »W czasie wojny Świadkowie Jehowy pozostają całkowicie neutralni« – przyznała już pół wieku temu Australian Encyclopædia” (Strażnica 01.07 2008 s. 22).


Owszem dziś Świadkowie Jehowy pewnie nie biorą udziału w wojnach, ale nie zawsze tak było. Dlatego powyżej cytowana encyklopedia z przed „pół wieku” nie podała pełnej prawdy, a nawet zafałszowała historię Towarzystwa Strażnica!


Poniżej podajemy, jak Towarzystwo Strażnica i Świadkowie Jehowy zachowywali się podczas pierwszej i drugiej wojny światowej.


I wojna światowa

„Jednakowoż możemy być zmuszeni do służby wojskowej bez względu na to czy głosujemy, czy nie; jeżeli będą tego od nas wymagać, musimy być posłuszni obecnym władzom, uważając, że skoro Pan pozwolił na przymusową służbę wojskową, to może On obrócić to na nasze i innych dobro. W takim wypadku możemy bez uchybienia sobie objaśnić nasze stanowisko odnośnym urzędnikom i poprosić o przydzielenie nas do korpusu medycznego lub oddziału szpitalnego, gdzie nasza służba może być użyteczną ze spokojem naszego sumienia. Ale choćby nas zmuszono do służby na linii bojowej i kazano nam strzelać, nie mogą nas zmusić do strzelania w naszych bliźnich” (Nowe Stworzenie 1925 [ang. 1904] s. 736-737).

„Wielu, którzy mienią się być chrześcijanami, mogą bez żadnego skrupułu wojować, lecz są inni chrześcijanie, którzy wstępując do wojska w celu prowadzenia walki bronią cielesna, pogwałciliby swoje sumienie. (...) Na dawane nam zapytania odpowiadamy: Jeżeli jakiemu człowiekowi sumienie dyktuje, aby szedł na wojnę, niech idzie. Z drugiej zaś strony, jeśli komuś sumienie dyktuje by nie szedł, i jego zapatrywania przeciwne są wojnie, lub uczestniczenie w niej, powinien mieć wolność sumienia i być uwolnionym od obowiązków wojskowych, noszenia broni” (Strażnica Nr 8, 1917 s. 99-100 [ang. Strażnica 15.05 1917 s. 6085, reprint]).

„(...) nie wszyscy bracia zachowali chrześcijańską neutralność wobec spraw narodów tego świata. Pokaźna liczba braci służyła w wojsku i walczyła na froncie. Inni nie chcieli służyć z bronią w ręku, ale zgadzali się działać w charakterze sanitariuszy” (Działalność Świadków Jehowy w Niemczech w czasach nowożytnych 1975 s. 9).

„Niektórzy zrozumieli, że chodzi o całkowite podporządkowanie się władzom, toteż podczas pierwszej wojny światowej zgodzili się nawet na pełnienie służby wojskowej. (...) Najwyraźniej potrzebne było lepsze zrozumienie tego, co dla chrześcijan oznacza podporządkowanie się władzom zwierzchnim” (Strażnica Nr 9, 1996 s. 13).


„Na podstawie tego wersetu [Rz 13:1] uważali, że jeśli w czasie wojny chrześcijanin zostanie powołany do wojska, to jest zobowiązany włożyć mundur, wziąć karabin na ramię i pójść na front do okopów. A ponieważ nie może zabijać bliźnich, więc w ostateczności – jak sądzili – będzie zmuszony strzelać w powietrze” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 21-22).


Trzeba tu dodać, że Towarzystwo Strażnica nie zawsze było neutralne wobec różnych władz. Na przykład jeszcze w roku 1933 chciało przypodobać się (nieudanie) Adolfowi Hitlerowi (!):

„Do egzemplarza przesłanego Hitlerowi dołączono list, w którym między innymi napisano: »Kierownictwo Towarzystwa Strażnica w Brooklynie było zawsze przyjaźnie usposobione względem Niemiec. W roku 1918 prezes Towarzystwa i siedmiu członków zarządu w Ameryce zostało skazanych na 80 lat pozbawienia wolności za to, że prezes nie zgodził się, aby dwa wydawane przez niego w Ameryce czasopisma były wykorzystywane do propagandy wojennej przeciwko Niemcom.«” (Działalność Świadków Jehowy w Niemczech w czasach nowożytnych 1975 s. 21).


II wojna światowa


„Tuż po wybuchu drugiej wojny światowej”, to znaczy 1 listopada 1939 roku, Towarzystwo Strażnica ogłosiło swoją neutralność. Pomimo tego wielu Świadków Jehowy brało udział w działaniach wojennych:


„Rozważmy na przykład kwestię neutralności. Szczególnie jasna struga padła na to zagadnienie w artykule pod tytułem »Neutralność«, opublikowanym w angielskim wydaniu Strażnicy z 1 listopada 1939 roku. Ukazał się on naprawdę w stosownym czasie – tuż po wybuchu drugiej wojny światowej! Wyjaśnił, czym jest neutralność, oraz wskazał, że chrześcijanom nie wolno się angażować w sprawy polityczne ani konflikty między państwami...” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 23).


„Sporą liczbę braci, którzy podpisali deklarację, zaciągnięto do wojska i wysłano na front, gdzie większość zginęła. Chociaż istnieje wiele dowodów, że bracia, którzy podpisali oświadczenie znaleźli się poza ochroną Jehowy, jednak, poza nielicznymi wyjątkami, nie byli »zdrajcami«. Wielu jeszcze przed wyjściem cofnęło swój podpis, gdy wyrozumiali i dojrzali bracia pomogli im zrozumieć błąd. Pełni skruchy prosili Jehowę, aby dał im jeszcze jedną możliwość udowodnienia, że są wobec Niego lojalni. Wielu z nich zaraz po załamaniu się systemu hitlerowskiego stanęło w szeregach głosicieli, a później służyli w charakterze pionierów, nadzorców, a nawet nadzorców podróżujących, popierając w przykładny sposób sprawy Królestwa Jehowy” (Działalność Świadków Jehowy w Niemczech w czasach nowożytnych. Według Rocznika świadków Jehowy na rok 1974, 1975 s. 50).


„Ale pewne interesy prowadzone pod pretekstem finansowania i wspierania w tym okresie pionierów wiązały się z pogwałceniem chrześcijańskiej neutralności. (...) Doprowadziło to nawet do pośredniego udziału w działaniach wojennych” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 641).

Aby nie drażnić władz i nie dopuścić do likwidacji wydawnictwa w neutralnej Szwajcarii, jak to się stało w Niemczech, w czasopiśmie niemieckim (szwajcarskim) pt. Trost (Pociecha) z 1 października 1943 r., (odpowiednik obecnego Przebudźcie się!), napisano o służbie wojskowej Świadków Jehowy następująco:

„Setki naszych członków i przyjaciół naszej wiary wypełniło swe obowiązki militarne i wypełnia je nadal. Nie ośmieliliśmy się nigdy i nigdy się nie ośmielimy widzieć w spełnianiu obowiązków wojskowych czegoś przeciwnego zasadom i dążeniom Zjednoczenia Świadków Jehowy...” (cały tekst patrz Byłem Świadkiem Jehowy G. Pape, 1991, rozdz. „Dziwni obywatele”; Największe oszustwa i proroctwa Świadków Jehowy C. Podolski, Gdańsk 1996, rozdz. „Służba wojskowa”, patrz http://www.piotrandryszczak.pl/podolski_sluzba_wojskowa.html ).


Po II wojnie światowej


Po drugiej wojnie światowej w organizacji Świadków Jehowy znalazło się też wielu głosicieli, którzy zanim nimi się stali przelewali „krew ludzką”:

„Niejeden z nas, zanim zaczął studiować Słowo Boże, może przelewał krew ludzką albo należał do obciążających winą krwi organizacji religijnych lub politycznych” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 1 s. 17-18).


Widzimy z powyższego, że Świadków Jehowy trudno byłoby zaliczyć do pacyfistów, skoro brali udział w pewnym stopniu w dwóch wojnach światowych.

Pacyfizm przez Świadków Jehowy odrzucany!


Co zatem z pacyfizmem Świadków Jehowy?

Otóż pomimo, iż Towarzystwo Strażnica pisało, że Jezus na ziemi „zdawał się być pacyfistą” to jednak samo zaczęło odcinać się od tego określenia w stosunku do Niego, jak i do siebie:


„Jezus na ziemi, będąc podobny do baranka, zdawał się być pacyfistą, obecnie jednak jest »lwem z pokolenia Judy«” (Strażnica Nr 11, 1951 s. 6, art. pt. Dlaczego świadkowie Jehowy nie są pacyfistami [ang. 01.02 1951 s. 72]).


Przed rokiem 1939 nie znajdziemy ani jednej wzmianki w publikacjach Towarzystwa Strażnica, w których odcina się ono od pacyfizmu.


Pierwsze oświadczenie, że Świadkowie Jehowy nie są pacyfistami organizacja ta opublikowała w angielskiej publikacji w roku 1939. W polskiej Strażnicy nastąpiło to w roku 1940. Pisano też, że również Jehowa i Jezus nie są pacyfistami:


„Jehowa nie jest pacyfistą w ogólnym znaczeniu tego słowa. W oznaczonym czasie prowadzi on wojnę przeciwko tym, którzy występują przeciw niemu...” (Strażnica bez numeru i roku wydania [1940] z artykułem pt. Neutralność s. 1, par. 1 [ang. Strażnica 01.11 1939 s. 323; cała treść tego artykułu znajduje się na stronach 323-333]).


„Jednakże Jezus Chrystus nie jest pacyfistą. W czasie przez Boga oznaczonym i na jego rozkaz prowadzi on walkę przeciwko szatanowi i jego całej organizacji...” (jw. s. 1, par. 2).


Treść artykułu pt. Neutralność została powtórzona w polskiej Strażnicy w roku 1948 (artykuł ten w Strażnicy z roku 1940 z niewiadomego powodu kończy się na paragrafie 38, choć cały tekst angielski i ten polski z roku 1948 ma 58 paragrafów):


„Jako »pacyfistę« można prawidłowo określić człowieka, który we wszelkich okolicznościach odmawia lub wzbrania się walczyć. Sprzymierzony lud Boży nie składa się z pacyfistów, jako i Bóg i Chrystus też nie są pacyfistami” (Strażnica Nr 3, 1948 s. 10, par. 39, artykuł pt. Neutralność [ang. Strażnica 01.11 1939 s. 329]).


Zaprzeczenia na temat pacyfizmu Świadków Jehowy ukazały się również w innych dawnych publikacjach wydanych po angielsku:


Neutrality 1939 s. 22 (broszura ta to tekst cytowanej ang. Strażnicy z 1939 r.).


“The Kingdom Is at Hand” 1944 s. 95.


Później kwestię tę poruszono w roku 1951. Opublikowano wtedy dwa artykuły pt.:

Dlaczego świadkowie Jehowy nie są pacyfistami (Strażnica Nr 11, 1951 s. 1-7 [ang. 01.02 1951 s. 67-73]);


Pacyfizm a sprzeciw z nakazu sumienia – czy jest w tym różnica (Strażnica Nr 11, 1951 s. 7-15 [ang. 01.02 1951 s. 73-81]).


W tych długich tekstach pisano między innymi następująco:

„Jehowa sam nie jest pacyfistą. Także jego świadkowie nie są pacyfistami, chociaż wnoszą sprzeciw z nakazu sumienia. Jezus nie był pacyfistą...” (Strażnica Nr 11, 1951 s. 4, art. pt. Dlaczego świadkowie Jehowy nie są pacyfistami [ang. Strażnica 01.02 1951 s. 70]).


Sprawę tą wyjaśniano również w roku 1955:

„PYTANIE: Czy chrześcijanin jest pacyfistą?

ODPOWIEDŹ: Nie. Prawdziwy chrześcijanin nie jest pacyfistą, nawet jeśli on przestrzega kazania na górze, a zatem również słów: „Szczęśliwi są usposobieni pokojowo, skoro będą nazwani synami Bożymi.” (Mateusza 5:9, NW) Jezus, który wygłosił kazanie na górze, nie był pacyfistą i Bóg, jego Ojciec, nie jest pacyfistą” (Chrześcijaństwo czy Chrystianizm – które z nich jest „Światłem Świata”? 1955 s. 23).

„Zatem prawdziwi chrześcijanie nie potrzebują chwycić za literalną broń, aby walczyć w owej ogólnoświatowej bitwie. Jednak uznają oni za słuszną Jehowy walkę Armagedonu, tak jak aprobują również wszystkie inne teokratyczne walki, które on toczył za swój wybrany lud przed dawnymi czasy, przed pierwszym przyjściem Chrystusa. Świadkowie Jehowy nie są przeto jednostronnymi pacyfistami” (jw. s. 24).

„Aczkolwiek świadkowie Jehowy z powodu sumienia odmawiają złamania swej chrześcijańskiej neutralności w związku z konfliktami światowymi, to jednak ze wszystkich przytoczonych powodów nie są pacyfistami” (jw. s. 25).


Widzimy więc, że Świadkowie Jehowy nie są pacyfistami dlatego, iż Bóg oraz Chrystus nimi nie są i że te osoby poprowadzą wojnę Armagedonu, a oni ją w pełni popierają.

Dlaczego Świadkowie Jehowy nie są pacyfistami?


Przez wiele lat organizacja Świadków Jehowy nic konkretnego nie pisała o pacyfizmie. Dopiero w roku 1997 opublikowała artykuł pt. Czy chrześcijanie mają być pacyfistami? (Przebudźcie się! Nr 9, 1997 s. 22-23).


Ciekawe jest to, że Towarzystwo Strażnica pacyfizm definiuje według Pisma Świętego i ono ma rzekomo potwierdzać opinię tej organizacji:

„Czy jednak określanie Świadków Jehowy mianem pacyfistów jest zgodne z Pismem Świętym?” (Przebudźcie się! Nr 9, 1997 s. 22).


Poniżej wskazujemy, jakich argumentów używało Towarzystwo Strażnica by odciąć się od pacyfizmu.


Dawne argumenty na to, że Świadkowie Jehowy nie są pacyfistami


Kiedyś dodatkowo stosowano inne argumenty przeciwko utożsamianiu Świadków Jehowy z pacyfizmem. Na przykład wskazywano, że głosiciele tej organizacji mogą używać środków przymusu i takie stosowali w postaci lasek do bicia. Zauważmy, że opisana sytuacja działa się w roku 1939, w którym wybuchła też druga wojna światowa:

„Czy Pismo Święte pochwala gdy chrześcijanin broni się przed bezprawną napaścią i używa siły, by taką napaść odeprzeć? Samoobrona to prawo każdego człowieka do odparcia ataku, a używa on takiej siły, jaka wydaje mu się konieczna do ochrony samego siebie przed doznaniem krzywdy na własnej osobie bądź przed uszkodzeniem swojej własności. To samo prawo do samoobrony może być przez niego zastosowane do obrony osób z najbliższego otoczenia czyli bliskich przyjaciół, swoich braci. Takie jest prawo narodów czy państw, ale prawo to nie zasadza się na tradycji ani na przemyśleniach samego człowieka, lecz znajduje całkowite poparcie w Słowie Bożym” (ang. Strażnica 15.09 1939 s. 279-280).

„Porządkowi w Madison Square Garden wyposażeni byli w lekkie laski, co pomagało w ich identyfikacji. Zagrażali im awanturnicy, a teraz posiadanie przez nich owych lasek okazało się bardzo pożądane dla ich własnej ochrony przed brutalną napaścią. Zgodnie z prawem światowym oraz prawem Bożym, gdy komuś grozi uszkodzenie ciała, ma uzasadnione prawo do uzbrojenia się w celu samoobrony. – Neh. 4:7-18” (ang. Strażnica 15.09 1939 s. 282).


„W dniach od 23 do 25 czerwca 1939 roku miały się odbyć na całym świecie chrześcijańskie kongresy i przeciwnicy liczyli na to, że dostarczą one okazji do dokuczenia ludowi Bożemu. Nowy Jork utrzymywał bezpośrednią łączność kablową z innymi miejscami kongresowymi w USA, Kana​dzie, Wielkiej Brytanii, Australii i na Hawajach. W czasie kampanii zapraszania na wykład J. F. Rutherforda »Rząd i pokój« słudzy Jehowy dowiedzieli się, że aktywiści Akcji Katolickiej za​mierzają nie dopuścić do wygłoszenia wykładu publicznego w dniu 25 czerwca. Słudzy Boży przy​gotowali się więc na kłopoty. Blosco Muscariello opowiada: »Byliśmy uzbrojeni niczym za czasów Nehemiasza, który podczas wznoszenia murów Je​ruzalem zaopatrywał mężczyzn zarówno w narzę​dzia do budowy, jak i w broń (Nehem. 4:15-22). (...) Niektórzy z nas, młodych mężczyzn, otrzymali specjalne instrukcje jako porządkowi. Każdy miał mocną laskę, której należało użyć w razie jakiegoś zamieszania podczas głównego przemówienia«. Ale R. D. Cantwell dodaje: „Polecono nam jednak używać ich jedynie w ostateczności”. (...) C. H. Lyon opowiada: »Porządkowi dobrze spełnili swój obowiązek. Kilku bardziej hałaśliwych zwolenników Coughlina zdzielono po gło​wie laską, a wszystkich bezceremonialnie ściąg​nięto na dół i usunięto z widowni«.” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy za rok 1975 s. 84-85; por. ang. Rocznik Świadków Jehowy 1975 ss. 180-181).

Owych „laskarzy” musiało być sporo, gdyż Świadkowie Jehowy piszą, że dość szybko rozprawili się z zakłócającymi ich spotkanie:

„Upłynęło około piętnastu minut, zanim amerykańscy porządkowi, wszystko świadkowie Jehowy, ujarzmili tę zgraję pospólstwa usuwając 500 faszystowskich wichrzycieli” (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 cz. 4, s. 80).

Nawiązując do tej akcji „laskarzy”, w artykule pt. Neutralność, opublikowanym przez Towarzystwo Strażnica z okazji wybuchu wojny w roku 1939, nadal podtrzymywano to, że można używać siły broniąc mienia organizacji:


„SAMOOBRONA

(...) Gdy świadkowie Jehowy troszczą się o dobro spraw TEOKRACJI przez urządzanie i przeprowadzanie zebrań publicznych, obwieszczając imię Jehowy i Jego Króla, oraz przez ogłaszanie królestwa, jak to zostało nakazane, to mają oni prawo bronić się przeciwko atakom wrogiej Bogu i Królestwu zgrai, którzy chcieliby temu dziełu przeszkodzić, które Bóg im nakazał uczynić, a przy takiej samoobronie mają oni pochwałę Wszechmogącego. Zobacz Strażnica: »Zagłada religii«” (Strażnica Nr 3, 1948 s. 10, art. Neutralność [ang. 01.11 1939 s. 330]).


Używanie przemocy w celach samoobrony Towarzystwo Strażnica opisało i uzasadniło biblijnie w dwóch publikacjach w latach 1939-1940 (patrz ang. Strażnica 15.09 1939 s. 280-282; Religion 1940 s. 293).


Obecne argumenty na to, że Świadkowie Jehowy nie są pacyfistami


W roku 1951 Towarzystwo Strażnica odcięło się od stosowania „lasek” do bicia, których używano w latach 30. i 40. XX wieku:

„Nie uzbrajają się w broń cielesną ani takiej nie noszą przy sobie w oczekiwaniu lub jako przygotowanie się na trudności albo żeby móc stawiać czoło groźbom” (Strażnica Nr 11, 1951 s. 9, art. pt. Pacyfizm a sprzeciw z nakazu sumienia – czy jest w tym różnica [ang. 01.02 1951 s. 75]).


„A zatem prawdziwi chrześcijanie nie noszą broni, służącej do wyrządzania innym krzywdy (porównaj Izajasza 2:4)” (Przebudźcie się! Nr 10, 1995 s. 14).


Świadkowie Jehowy przytaczali różne argumenty na potwierdzenie tego, że nie są pacyfistami. Dzisiaj są nimi oczekiwanie na wojnę Boga, to znaczy Armagedon i popieranie jej:

„Zatem prawdziwi chrześcijanie nie potrzebują chwycić za literalną broń, aby walczyć w owej ogólnoświatowej bitwie. Jednak uznają oni za słuszną Jehowy walkę Armagedonu, tak jak aprobują również wszystkie inne teokratyczne walki, które on toczył za swój wybrany lud przed dawnymi czasy, przed pierwszym przyjściem Chrystusa. Świadkowie Jehowy nie są przeto jednostronnymi pacyfistami” (Chrześcijaństwo czy Chrystianizm – które z nich jest „Światłem Świata”? 1955 s. 24).

„Prawdziwi chrześcijanie miłują pokój. (...) Ale nie są pacyfistami w ścisłym tego słowa znaczeniu. Dlaczego? Ponieważ z utęsknieniem wyglądają wojny Boga, która w końcu urzeczywistni Jego wolę wobec ziemi...” (Przebudźcie się! Nr 9, 1997 s. 23).


Głosiciele Towarzystwa Strażnica potrafili się nawet cieszyć kiedyś z wybuchu pierwszej wojny światowej, gdyż spodziewali się, że ona przekształci się w Armagedon i „niemałym zaskoczeniem” dla nich było zakończenie działań wojennych:


„W sierpniu 1914 roku ludzie tłumnie zgromadzeni przed redakcją lokalnej gazety czytali o wybuchu I wojny światowej. Nadszedł tato i zobaczył, co się dzieje. »Bogu niech będą dzięki!« – wykrzyknął. Zrozumiał, że rozpoczęcie się wojny stanowi spełnienie ogłaszanych przez niego proroctw biblijnych (Mateusza 24:7). Wielu ówczesnych Badaczy Pisma Świętego spodziewało się szybkiego pójścia do nieba. Kiedy to nie nastąpiło, niektórzy poczuli się zawiedzeni” (Strażnica Nr 19, 1997 s. 22).

„Potem nastał rok 1914 i oczekiwaliśmy, iż wkrótce zostaniemy zabrani z ziemi do nieba. Wielu liczyło dni do zakończenia wyznaczonych czasów pogan, o których Jezus mówił proroczo w Łukasza 21:24. Mnie jednakże wydawało się, że potrzeba będzie jeszcze więcej się dowiedzieć o naszej nadziei. (...) Niemniej wszyscy oczekiwaliśmy czasu wielkiego ucisku, który przepowiedział Jezus. Pewnego dnia, gdy wracałem do miasta z wycieczki niedzielnej, zauważyłem u gazeciarza wielki plakat z napisem: »Wojna wypowiedziana!« Oto jest, pomyślałem, potwierdzenie naszej nadziei na Królestwo i jego panowanie nad ziemią! (Mat. 24:3, 7)” (Strażnica Nr 8, 1964 s. 10).

„Podczas I wojny światowej oddani Bogu badacze Biblii byli skłonni sądzić, że ten konflikt doprowadzi stopniowo do przepowiedzianej w Objawieniu 16:13-16 bitwy Armagedonu. Toteż zawieszenie broni i koniec wojny w listopadzie 1918 r. były dla nich niemałym zaskoczeniem!” (Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 s. 229-230).


Być może podobnie zachowywali się Świadkowie Jehowy, gdy wybuchła druga wojna światowa, gdyż też wtedy oczekiwali na przekształcenie się jej w Armagedon:

„Zdawało się nam, że ta wojna przejdzie już bezpośrednio w rozstrzygającą bitwę wielkiego dnia Boga Wszechmocnego, w Armagedon (Objawienie 16:14-16). Dobrze pamiętam, jak niecierpliwie wyglądaliśmy tego dawno zapowiedzianego wydarzenia” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 25);

„Mniej więcej w marcu 1945 roku dotarła do nas wiadomość, że nowym tekstem rocznym są słowa z Ewangelii według Mateusza 28:19 (...). Napełniło to nas radością i nadzieją, dotąd bowiem uważaliśmy, że wojna zakończy się Armagedonem” (Strażnica Nr 17, 2007 s. 11).

Udział niektórych Świadków Jehowy w Armagedonie


Jest jeszcze jeden argument za tym, że Świadkowie Jehowy nie są według nich samych pacyfistami. Otóż głosiciele z klasy niebiańskiej z tej organizacji, którzy są już ponoć w niebie, mają wziąć udział w Armagedonie, to znaczy w wojnie Boga przeciwko ludziom. Początkowo nawet twierdzono, że żyjący na ziemi będą też zaangażowani w nią.


Zaangażowanie w wojnę Bożą żyjących głosicieli Towarzystwa Strażnica


Początkowo uważano w Towarzystwie Strażnica, że nie tylko zmartwychwstali będą brali udział w tej wojnie Bożej, ale także i żyjący na ziemi. W roku 1916 pytającemu: Jaki dział będzie mieć Kościół w wiązaniu królów?, nawiązując do Psalmu 149:5-9, tak oto odpowiedział C. T. Russell (zm. 1916), prezes tej organizacji:


„Biblia pokazuje, że Kościół będzie miał w tym ważny udział, lecz w jaki sposób to będzie czynione, dopiero czas pokaże. Bóg nie objawił w jaki akurat sposób plan Jego będzie wykonany. Powinniśmy znajdować się w odpowiednim stanie do wykonania naszego działu, gdy czas na to nadejdzie, lecz całą tę sprawę musimy z zadowoleniem pozostawić w rękach Pańskich. W armiach tego świata zastępy wojska do ostatniej chwili nie wiedzą kiedy atak ma być uczyniony, aż dany jest rozkaz do ruszenia naprzód. W słusznym czasie, my również otrzymamy nasze rozkazy” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 238).


Również inne wypowiedzi C. T. Russella i Towarzystwa Strażnica były podobne:


„Pytanie (1916) – Ósmy wiersz Psalmu 149 brzmi: Aby wiązali pętami królów ich a szlachtę ich okowami żelaznymi; aby postąpili z nimi według prawa, zapisanego. Toć jest sława wszystkich świętych Jego . Czy odnosi się to do obecnego czasu? Jeżeli tak, to jak to się wypełnia?

Odpowiedź – Już pisaliśmy w tym przedmiocie w Strażnicy. (Z 1914, str. 135, paragraf 3, kolumna l). (...) Miecz obosieczny oznacza Słowo Boże. To musi znaczyć tu z tej strony zasłony; albowiem po tamtej stronie nikt nie będzie uderzał niczego mieczem obosiecznym. Na pewno to będzie tutaj. Ten obosieczny miecz w rękach świętych oznacza, że podczas gdy spoczywają w wierze swej, mają Słowo Boże, ostre i potężne, tak że są zdolni odeprzeć wszystko co sprzeciwia się Prawdzie. Wszystko to należy do tej strony zasłony. To są święci, którzy będą wykonywać sąd. W jaki sposób? Nie mogę podać wszystkich szczegółów. Niewątpliwie okaże się dużo szczegółów tego, kiedy dojdziemy do tego czasu. Powinniśmy być gotowi wypełnić każde zadanie, jakie Pan może nam dać. Pan przydzieli każdemu z Swych wiernych jakąś część. Zobaczymy trochę później, co ma oznaczać ten sąd. Rzeka Jordan oznacza sąd, a uderzenie tego Jordanu może oznaczać zastosowanie Prawdy w taki sposób, że będzie to sądem. Eliasz władać będzie mieczem swoim. Nie dano szczegółów tego; ale zostawiono nam abyśmy uważali na Pańskie kierownictwo. Pan w łaskawości Swojej zasłonił oczy nasze na tę sprawę. Aż dotąd nigdy nie zwracaliśmy zbytniej uwagi na to, co Eliasz robił nad Jordanem i czy ta ważna praca, jaką on tam wykonywał, ma jakieś specjalne znaczenie. Ale teraz widzimy, że przyszliśmy do Jordanu w roku 1914; oraz że Eliasz i Elizeusz tam stali, rozmawiając tak ja my to dziś czynimy. Kiedy porozmawiali z sobą chwilę, Eliasz zwinął płaszcz swój – co widocznie odnosi się do jakiejś specjalnej mocy, danej klasie Eliasza – i uderzył wody rzeki. Z dnia na dzień uważamy, co to może znaczyć. Wszystko prowadziło aż do tego uderzenia. Wszystko postąpiło naprzód, aby przygotować do tego. Codziennie patrzę, aby przekonać się, co to zwinięcie płaszcza ma oznaczać. Staramy się zwinąć, jakikolwiek płaszcz pojawi się. To uderzenie prawdopodobnie dotknie cały świat cywilizowany. Odczuje On wpływ tego uderzenia. Bądźmy gotowi” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 542-543).


„Że święci uczestniczyć będą w dziele niszczenia dzisiejszych królestw, nie ma żadnej wątpliwości, albowiem napisane jest: »Tać jest sława wszystkich świętych Jego; aby wiązali pętami królów jego, a szlachtę ich okowami żelaznemi; aby postąpili z nimi według prawa zapisanego« (Psalm 149:8, 9)” (Nadszedł Czas 1919 [ang. 1889] s. 105).


Kluczowym fragmentem dla Towarzystwa Strażnica w tamtych czasach (jeszcze w roku 1929), jak widzimy, był tekst Psalmu 149:8-9, w którym mowa jest o ‘wiązaniu królów i szlachty’:


„Jezus Chrystus wyda wyrok albo sąd, a Jego naśladowcy mają również w tem pewien udział (Psalm 149:8, 9)” (Sąd 1929 s. 12).

„Nie ulega wątpliwości że święci będą brać udział w tem dziele rozbicia na szczątki obecnych królestw. Napisano bowiem: »Tać jest sława wszystkich świętych Jego – aby postąpili z nimi według prawa zapisanego, aby wiązali pętami królów ich, a szlachtę ich okowami żelaznemi!« – silnymi (Psalm 149:8, 9)” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 352).


Tę naukę zmieniono w roku 1930, o czym piszemy poniżej.


Warto przypomnieć, że cytowaną książkę pt. Dokonana Tajemnica Towarzystwo Strażnica reklamowało i rozprowadzało aż do roku 1930 (patrz Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224).


Zaangażowanie w wojnę Bożą zmartwychwstałych Świadków Jehowy z klasy niebiańskiej


Dzisiaj Świadkowie Jehowy piszą o sobie następująco, jeśli chodzi o ich „pokojowe nastawienie”:


„Co więcej, Świadkowie Jehowy stronią od przemocy, ponieważ są posłuszni biblijnej radzie: »Starajcie się o pokój ze wszystkimi« (Hebr. 12:14)” (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 3 s. 23).


„Świadkowie odrzucają wszelkie formy przemocy i poddają się kierownictwu ducha Jehowy” (Strażnica Nr 10, 2006 s. 22).


Mało tego, zapewniają nas sami, iż „Świadkowie Jehowy” nie wezmą udziału w Armagedonie, wspominając tylko o Jehowie, Jezusie i aniołach:

„Świadkowie Jehowy nie wezmą udziału w bitwie. Toczyć ją będzie Bóg-Wojownik, »Jehowa Zastępów«, wraz z legionami aniołów pod dowództwem Jezusa Chrystusa (Objawienie 16:14-16; 19:11-21; Psalm 84:12 [84:13, Bw])” (Strażnica Nr 17, 1990 s. 25).


Równocześnie Towarzystwo Strażnica twierdzi, że jego zmartwychwstali głosiciele z klasy niebiańskiej wezmą udział w wojnie Armagedonu, dla dokonania „prawdziwej rzezi” (!):


„W czasie Armagedonu Chrystus użyje zmartwychwstałych członków swego ciała i wszystkich swoich aniołów dla dokonania prawdziwej rzezi w stosunku [do] nieprzyjaciela. Ostatek nie będzie to czynił, ponieważ broń jego nie jest cielesna” (Strażnica 01.10 1931 s. 295 [ang. 01.08 1931 s. 231]).


Wypowiedzi tego typu przez wiele lat i obecnie było sporo, z których niektóre cytujemy (patrz np. Światło 1930 t. II. s. 177, 346; Strażnica 01.09 1938 s. 271 (ang. 01.12 1937 s. 366):


„Kto na wzór Jezusa wiernie dopełnia swój ziemski bieg jako zwycięzca nad światem, zostanie wskrzeszony i otrzyma w niebie moc razem z nim oraz będzie mu towarzyszyć przy zdruzgotaniu nieprzyjaznych narodów w nadchodzącej »wojnie wielkiego dnia Boga Wszechmocnego«” (Strażnica Nr 8, 1958 s. 18 [ang. 15.01 1958 s. 56]).


„Do tej końcowej części wielkiego ucisku nie dojdzie za sprawą żadnych wojsk ludzkich, lecz (...) Jezusa Chrystusa, mającego do pomocy »wojska, które są w niebie«, między innymi wskrzeszonych pomazańców” (Strażnica Nr 16, 1996 s. 20).


„»Objawią się« też zmartwychwstali »synowie Boży«, gdy razem z Chrystusem wezmą udział w niszczeniu niegodziwego systemu rzeczy, podległego władzy Szatana...” (Strażnica Nr 18, 1998 s. 19).


„Z całą pewnością nadejdzie czas, gdy bracia Chrystusa, wskrzeszeni do życia w chwale niebiańskiej, wezmą udział w unicestwianiu wrogów Jehowy” (Proroctwo Izajasza światłem dla całej ludzkości 2001 t. II, s. 25).

„Kto wyruszy do walki w Armagedonie u boku Jezusa? W skład ‛wojsk niebiańskich’ towarzyszących Jezusowi w wojnie Bożej wejdą aniołowie oraz zwycięscy pomazańcy, którzy już otrzymali nagrodę niebiańską (Mat. 25:31, 32; Obj. 2:26, 27)” (Strażnica 15.02 2009 s. 5).

„Stojąc na czele armii złożonej z potężnych aniołów i niewątpliwie także swych zmartwychwstałych braci, zniszczy cały szatański system polityczny, wojskowy i handlowy” (Strażnica 15.09 2010 s. 29).

„Apostoł Jan ujrzał w wizji, jak Jezus wyrusza na białym koniu do walki z tymi, którzy przeciwstawiają się Jehowie (Obj. 19:11-15). Jakże wzmacnia naszą wiarę świadomość, że tuż za Jezusem podążają lojalni aniołowie i że towarzyszą mu też zwycięscy pomazańcy wskrzeszeni do życia w niebie (Obj. 2:26, 27). Cóż za niezwykły przykład popierania postanowień Jehowy!” (Strażnica 15.04 2013 s. 30).


„Potem wskrzeszeni pomazańcy wraz z potężnymi aniołami pójdą z Chrystusem, gdy ten Waleczny Król wyruszy przeciwko »licznemu wojsku« wrogów osaczających lud Jehowy (Ezech. 38:15). Gdy dojdzie do tego starcia, będzie to oznaczało początek Armagedonu! (Obj. 16:16)” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 228).


Jak z tego widzimy, według Towarzystwa Strażnica, ‘pacyfizm’ pewnej części Świadków Jehowy jest tylko tymczasowy. Gdy otrzymają rozkazy, na które oni czekają, wezmą udział w zabijaniu wszystkich swoich przeciwników.


Na zakończenie przypominamy, że głosiciele Towarzystwa Strażnica brali udział w obu wojnach, stosowali „laski” służące do bicia i do przywracania porządku na swoich kongresach oraz uczą, że niektórzy z nich będą brali udział w wojnie Bożej. Czy zatem Świadkowie Jehowy byli lub są pacyfistami?

5.8. Jak Towarzystwo Strażnica zbierało i jak obecnie egzekwuje pieniądze od swych głosicieli? (cz. 1)


Towarzystwo Strażnica ma pretensje, że na spotkaniach wielu wyznań chrześcijańskich przeprowadza się „zbiórki pieniędzy”, czy tak zwaną „tacę”.


Preferuje ono tak zwane „skrzynki” na „dobrowolne datki”. Świadkowie Jehowy nie zdają sobie jednak sprawy z tego, że owe skrzynki to dość nowy zwyczaj u nich, sięgający zaledwie połowy lat 40. XX wieku. Mało tego, takie „skrzynki”, zwane w chrześcijaństwie „skarbonkami”, od setek lat funkcjonują w wielu kościołach. Zwyczaj ten, jak widać, Towarzystwo Strażnica zaczerpnęło od wyznań, które zalicza do Babilonu Wielkiego!


Krytyka „tacy”


Świadkowie Jehowy krytykują wszelkie formy zbierania pieniędzy w kościołach chrześcijańskich:

„Angelina, która zawsze była religijna, mówi: »W moim kościele w trakcie każdego nabożeństwa trzykrotnie zbierano na tacę i oczekiwano, że za każdym razem coś wrzucimy. Bez przerwy nagabywano o pieniądze. Pomyślałam sobie: ‚Ci ludzie nie mają ducha Bożego’«” (Strażnica 01.07 2013 s. 4).

„Przy okazji jego kościoły wzbogacają się z datków zbieranych na tacę podczas nabożeństw” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 2 s. 18).

„Miejsca zgromadzeń tej szczęśliwej grupy ludzi są dla ciebie otwarte i możesz tam wstępować bez żadnych opłat; nie musisz się też kłopotać o to, że ktoś zażąda od ciebie składek albo że będą tam zbierać na tacę” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 23 s. 16-17).

„Na tacę często zbierano trzy razy w ciągu jednego nabożeństwa, toteż wiele osób wychodziło bez grosza przy duszy. W innych kościołach było tak samo – zbiórki pieniędzy i spotkania towarzyskie” (Przebudźcie się! Nr 6, 1996 s. 11).

„Mimo to Świadkowie Jehowy nie zbierają na tacę podczas swoich zgromadzeń, jak się to robi w religiach chrześcijaństwa. W Salach Królestwa i tam, gdzie się odbywają większe zgromadzenia, można wrzucać datki do wywieszonych albo wystawionych skrzynek” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 1982 s. 7).


Dziesięciny i zbieranie na tacę są według Świadków Jehowy babilońskimi zwyczajami:

„Warto też zwrócić uwagę na uwolnienie od organizacji związanych z Babilonem Wielkim, od jarzma finansowego nakładanego przez Babilon z tytułu dziesięcin, zbierania na tacę” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 1981 s. 2).


W artykule naszym opiszemy różne formy zbierania pieniędzy (i kosztowności), jakie stosowało Towarzystwo Strażnica kiedyś i dziś. Każdy sam wyrobi sobie zdanie o tym, czy zwyczaje Świadków Jehowy były i są tak właściwe i zarazem biblijne, jak im się wydaje.


Oto rozdziały z których składa się nasz artykuł:


Czasy C. T. Russella


Czasy J. F. Rutherforda


Czasy N. H. Knorra


Czasy F. W. Franza i dzisiejsze


Ostatni z wymienionych rozdziałów przedstawimy w drugiej części tego artykułu.

Czasy C. T. Russella


C. T. Russell (1852-1916), prezes Towarzystwa Strażnica i wydawca czasopisma Strażnica od roku 1879, zastrzegał się, że nie potrzebuje niczyich pieniędzy na swoją działalność:

„»Wstęp wolny. Żadnych zbiórek pieniędzy« Już w drugim numerze Strażnicy, z sierpnia 1879 roku, brat Russell oznajmił: »Wierzymy, iż ‚Strażnica Syjońska’ cieszy się poparciem JEHOWY i dlatego nigdy nie będzie prosić ani błagać ludzi o protekcję. Kiedy Ten, który mówi: ‚Moje jest wszystko złoto i srebro gór’, przestanie dostarczać koniecznych funduszów, zrozumiemy, że nadeszła pora na wstrzymanie wydawania tego pisma«. (...) Już w roku 1894, kiedy Towarzystwo Strażnica zaczęło wysyłać mówców podróżujących, podano do ogólnej wiadomości następujący komunikat: »Od samego początku niech dla każdego będzie rzeczą jasną, że nasze Towarzystwo nie upoważnia nikogo do urządzania zbiórek pieniędzy bądź nagabywania o nie ani niczego takiego nie pochwala«”.(Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 340).


Majątek C. T. Russella w roku 1882 wynosił 300 tysięcy dolarów:


„Gdy miał lat 30 majątek jego wynosił $300.000, lecz gdy umierał nie posiadał żadnych pieniędzy” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 65).


Mało tego, po „dobrowolne datki” miał sięgnąć ponoć dopiero, gdy uszczuplą się jego dochody, choć wcześniej zastrzegał się (jak podaliśmy powyżej), że w razie braku od Boga pieniędzy nastąpi „wstrzymanie wydawania tego pisma”:


„Postanowił przeznaczyć cały swój majątek na popieranie dzieła i poświęcić tej sprawie swe życie; zabronił zbierania pieniędzy na zebraniach i postanowił, że po wyczerpaniu własnych funduszy będzie kontynuować działalność, opierając się na dobrowolnych datkach” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 5).


Jednak z czasem C. T. Russell chętnie zaczął przyjmować pieniądze od innych:


„Pytanie (1914) – Pastor Russell. Drogi Panie: Ja wielce się interesuję pana wielką filantropią i byłbym rad, gdybym i ja mógł mieć mój przywilej, by wziąć w tym udział. Czy może pan użyć i zechce przyjąć załączony czek, by pomóc w tym dziele? Jeżeli tak, to będzie mi przyjemnie, jeżeli pan użyje w sposób, jaki będzie uważał za właściwy.
Odpowiedź – Czek jest na 2700 $ i pytanie jest, czy mam go przyjąć, lub nie. Odpowiadam twierdząco. Mogę powiedzieć, moi drodzy bracia i siostry, że chociaż o pieniądze nigdy nie prosimy, to jednak wszystkie pieniądze używane w tej pracy pochodzą z dobrowolnych ofiar i przeważnie ofiarodawcy nie są ludźmi bogatymi. Wielu, którzy odnieśli z tej nauki błogosławieństwo, poczuwają się i starają, ażeby tego błogosławieństwa udzielić i drugim, więc niektórzy przysyłają pieniądze w ten sposób, inni w inny sposób pomagają, pragnąc, aby to było użyte w jakikolwiek sposób.” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 22-23).


Mało tego, C. T. Russell zaczął popierać np. sprzedaż tak zwanej „cudownej pszenicy”, z której pieniądze miały być przeznaczone na pracę Towarzystwa Strażnica:


„Samo Towarzystwo nie wysunęło co do tej pszenicy żadnych twierdzeń opartych na własnej praktyce, choć ta odmiana zdążyła już osiągnąć wysoką cenę na rynku krajowym. Brat Russell nie nadał jej nazwy ani nie czerpał z całej tej sprawy żadnej korzyści. Pieniądze od ofiarodawców były datkiem na chrześcijańską pracę misyjną. Gdy postronni zaczęli tę sprzedaż krytykować, powiadomiono wszystkich, którzy wpłacili jakąkolwiek kwotę, że skoro nie są zadowoleni, to mogą swe pieniądze podjąć z powrotem. Zostały one w tym celu złożone w depozycie na jeden rok. Jednak nikt nie zażądał zwrotu. Z krytyką wystąpili więc jedynie ci, którzy o tej sprawie nie byli dobrze poinformowani. Była to po prostu darowizna na rzecz Towarzystwa metodą tak często praktykowaną przez innych, jak np. sprzedaż na wencie parafialnej pieczywa ofiarowanego przez dobrowolnych dawców” (Strażnica Nr 12, 1958 s. 22; ang. Strażnica 15.05 1953 s. 319).


C. T. Russell w roku 1882 wymyślił oddzielny fundusz (prócz późniejszych „Dobrych Nadziei”) na darmowe publikacje dla uboższych czytelników i na ‘reklamówki’, czyli traktaty. W ten sposób nie uszczuplał on swych innych wpływów (np. ze sprzedaży książek, prenumeraty Strażnicy), czy późniejszych Dobrych Nadziei:

„W tamtych latach Towarzystwo założyło tak zwany Fundusz Traktatowy Strażnicy. Co to było? Na odwrocie papieru listowego, używanego niekiedy przez brata Russella, wyłuszczono następujące ciekawe szczegóły: »Fundusz ten powstaje z dobrowolnych ofiar tych, którzy nasycili się i posilili ‛pokarmem na czas słuszny’, dostarczanym wszystkim poświęconym świętym na całym świecie na łamach powyższych publikacji [wydawanych przez Towarzystwo Strażnica], będących narzędziami w ręku Boga (...) Nigdy nikogo nie prosi się o złożenie datku na ten fundusz – wszelkie wpłaty muszą być dobrowolne...«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 342-343).


Prócz tego w roku 1892 C. T. Russell wprowadził tak zwane „Dobre Nadzieje”, to znaczy podpisywanie przez członków i sympatyków Towarzystwa Strażnica zobowiązań na dostarczenie w danym roku zadeklarowanej wcześniej kwoty dolarów.

W Strażnicy z 15 stycznia 1892 roku na stronie 1361 (reprint) opublikowano dwa artykuły pt. WHAT THE “GOOD HOPES” CAN DO oraz MY “GOOD HOPES”. Wyjaśniały one czym są owe „Dobre Nadzieje” i w jaki sposób należy deklarować i przekazywać Towarzystwu Strażnica odpowiednie kwoty pieniędzy.


Jak wyglądały takie szablony do wypełnienia przedstawiamy poniżej.


Towarzystwo Strażnica, za czasów C. T. Russella, wskazywało też na zupełne oddanie się Bogu, a więc i poprzez pieniądze:

„Czyś uczynił ze siebie zupełną ofiarę Bogu i ze wszystkiego co posiadasz: zdolności, pieniądze, czas, wpływ, ażeby to wszystko było użyte wiernie w służbie Bożej i to aż do śmierci?” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 95; por. ang. Strażnica 15.05 1913 s. 5246 [reprint]).

„Już w roku 1904 brat Russell wykazał, że jeśli ktoś w pełni ofiarował się (dzisiaj powiedzielibyśmy: oddał się) Bogu, to »taki dał Panu wszystko, co posiadał«. Odtąd powinien więc »uważać się za szafarza swego własnego czasu, wpływu i pieniędzy i każdy powinien starać się, by użyć, o ile będzie mógł najlepiej, swych talentów na chwałę Mistrza« (...) (Wykłady Pisma Świętego, „Nowe stworzenie”, ss. 420 i 421)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 342).


„Wobec tego każdemu nasuwa się pytanie: Ile powinienem oddawać swego czasu, wpływu i swoich pieniędzy Panu? Odpowiadamy, że jeżeli pytanie to postawił ktoś, co się ofiarował zupełnie i stał się Nowem Stworzeniem, na to może być tylko jedna odpowiedź, to jest, że taki nie ma nic do dania, taki dał Panu wszystko, co posiadał. Jeżeli zaś zatrzymał, wtedy nie uczynił zupełnego ofiarowania, i może być pewnym, że nie był zupełnie przyjęty przez Pana” (Nowe Stworzenie 1919 [ang. 1904] s. 420).


C. T. Russell od czasu do czasu sprzedawał też poprzez Strażnicę różne akcesoria religijne i nie dotyczące religii. Oto przykładowe oferty z lat 1891-1892:
„Podczas pobytu w Jerozolimie przyszło nam do głowy, że wielu naszych przyjaciół może bardzo chcieć mieć jakąś drobiazg na pamiątkę, zarówno z naszej podróży, jak i ze »Świętego Miasta«. Nie mieliśmy trudności z wybraniem niedrogich, odpowiednich do naszego celu. (...) Ostatecznie zdecydowaliśmy się kupić około 1700 sztuk i przedstawić je Towarzystwu WATCH TOWER TRACT i pozwolić towarzystwu zapłacić taryfy frachtowe i celne, opakowania i opłaty pocztowe i dostarczać je po niskich cenach tym, którzy mogą ich chcieć. W ten sposób wszyscy będą zaspokojeni, niektórzy będą zadowoleni, a sprawa przyniesie korzyści. Artykuły zamówiliśmy w Wyższej Szkole Przemysłowej Barona Rothschilda w Jerozolimie. Są z drzewa oliwnego i opatrzone pieczęcią Jerozolimy. (...)
Pamiątki z Drzewa Oliwnego
Następujące artykuły ofiarowane Funduszowi Traktatowemu Watch Tower, jak wyjaśniono powyżej, są oferowane do sprzedaży czytelnikom Watch Tower, za naszą opłatą pocztową, po następujących cenach [pamiątki cytujemy w oryginale angielskim]:
Olive-wood Pen-holders, each 20 cents
Olive-wood Paper-weights, each 20 cents
Olive-wood Paper-weights, four 50 cents
Olive-wood Napkin Rings, each 15 cents
Olive-wood Napkin Rings, seven 1.00
Olive-wood Egg cups, each, 15 cents
Olive-wood Egg cups, seven, 1.00
Będziemy zbyt zajęci, aby wypełniać zamówienia przed i podczas spotkania Pamiątki; ale zamówienia będą składane i wypełniane w kolejności ich otrzymania. Napisz zamówienie z pełnym adresem oddzielnym od innych zamówień i listu. Gdy zamówiony artykuł zostanie wyprzedany, wyślemy jeden z pozostałych, aż wszystkie znikną” (ang. Strażnica 01.04 1892 s. 1392 [reprint]).

„Przejeżdżając przez Londyn zauważyliśmy bardzo piękne kartki z motto, które nadają się do ozdabiania ścian chrześcijańskich domów i sądząc, że ceny są niższe niż w Stanach Zjednoczonych, zakupiliśmy kilka z nich, zamierzając poinformować o tym czytelników Strażnicy i dostarczyć im na zamówienie, jeśli ktoś będzie ich potrzebował. Przedstawiamy niniejszą listę opisową. Ceny zawierają opłatę pocztową” (ang. Strażnica listopad 1891 s. 1339 [reprint]).
Następnie wymieniono 11 kart (w dwóch formatach) i ceny za nie, od 10 do 25 centów za sztukę (w tym świąteczne).

Czasy J. F. Rutherforda


Kolejny prezes J. F. Rutherford (1869-1942) preferował nadal w sprawach finansowych tak zwane „Dobre Nadzieje”, to znaczy podpisywanie przez kolporterów Towarzystwa Strażnica zobowiązań na dostarczenie w danym roku zadeklarowanej wcześniej kwoty dolarów.


Oto przykładowe oświadczenie dotyczące „Dobrych Nadziei” na służbowy rok 1925-1926:

„Dobre Nadzieje na rok 1925 [ang. Good Hopes For 1925-26]

Uprasza się pisać krótko i nie poruszać nic więcej jak tylko co następuje «Przy łasce Pańskiej spodziewam się, że będę mógł dać na jego pracę w szerzeniu Ewangelii w ciągu następnego roku kwotę $ . ......... .

Odeślę ją w takich ilościach i w takim czasie, jak będzie mi dogodnie, zależnie od błogosławieństwa Pańskiego. (Podpis) .................. «

Uprasza się zaadresować jak następuje: Watch Tower Bible and Tract Society, Polish Departament, 18 Concord St., Brooklyn, N. Y.” (Strażnica 01.06 1925 s. 176; [ang. 01.05 1925 s. 143]).


A oto oświadczenie z roku 1939:


„To zawiadomienie nie jest zbieraniem pieniędzy, lecz tylko przypomnieniem wszystkim pragnącym popierać królestwo Jehowy o potrzebnych środkach na uczestniczenie w pracy i by je zdobywali sposobem odkładania nieco pieniędzy każdego tygodnia według zlewanego na nich błogosławieństwa i udzielanej im możliwości przez Jehowę. (...) Dlatego podaje się myśl, aby po otrzymaniu tego wydania Strażnicy natychmiast napisać i przysłać jedną kartkę do Towarzystwa, a drugą zatrzymać przy sobie jako pamiętnik uczynionej obietnicy. Nie pisać nic więcej poza następującym:

W ciągu następnego roku spodziewam się z łaski Jehowy ofiarować $....... na głoszenie jego królestwa. Nadmienioną ofiarę przyśle w czasach dogodnych i zależnie od błogosławieństwa Jehowy.

Podpis........

Adresować do

Watch Tower Bible & Tract Society

Treasurer’s Office

124 Colombia Heights

Brooklyn, New York” (Strażnica 01.06 1939 s. 173 [ang. 01.05 1939 s. 142]).


Ta forma wpłaty pieniędzy na rzecz Towarzystwa Strażnica istniała do końca życia J. F. Rutherforda (zm. 1942), a nawet jeszcze wiele lat po jego śmierci.


Prócz tego, w czasach tego prezesa, głosiciele tej organizacji a nawet niektóre biura krajowe organizowały inny przypływ gotówki dla swej organizacji poprzez działalność handlową, którą ostatecznie zarzucono około roku 1947, za prezesury N. H. Knorra (od 1942):

„Dość podobny problem wyłonił się w latach trzydziestych w USA. Szereg zborów wydawało co miesiąc własne instrukcje do służby, zawierające wskazówki z Biuletynu Towarzystwa, jak również doświadczenia oraz miejscowy plan działalności. W jednej z takich publikacji, wychodzącej w Baltimore w stanie Maryland, gorąco popierano działalność kaznodziejską, ale propagowano także różne przedsięwzięcia handlowe. Początkowo brat Rutherford udzielał niektórym z nich cichego poparcia. Kiedy jednak uświadomiono sobie, do czego mogłoby doprowadzić zaangażowanie się w tego rodzaju interesy, napisano w Strażnicy, że Towarzystwo ich nie popiera. Stanowiło to poważną próbę dla Antona Koerbera, który w ten właśnie sposób zamierzał pomagać braciom pod względem finansowym. Jednakże po jakimś czasie znowu w pełni spożytkowywał swe siły w dziele głoszenia prowadzonym przez Świadków Jehowy.

Podobne kłopoty pojawiły się także w Australii w roku 1938 i narastały w czasie zakazu nałożonego na działalność Towarzystwa (od stycznia 1941 do czerwca 1943 roku). Tamtejsze Biuro Oddziału bezpośrednio zaangażowało się w najrozmaitsze przedsięwzięcia zarobkowe, żeby zaspokoić – jak się wówczas wydawało – istotne potrzeby. Był to jednak poważny błąd. Biuro posiadało między innymi tartaki, ponad 20 »farm Królestwa«, przedsiębiorstwo inżynieryjne oraz piekarnię. Dwie drukarnie komercyjne ukradkiem wydawały w czasie zakazu publikacje Towarzystwa. Ale pewne interesy prowadzone pod pretekstem finansowania i wspierania w tym okresie pionierów wiązały się z pogwałceniem chrześcijańskiej neutralności. Niektórzy mieli ogromne wyrzuty sumienia. Chociaż większość została w organizacji, dzieło głoszenia o Królestwie przeżywało ogólny zastój. Co wstrzymywało dopływ błogosławieństw Bożych?

Kiedy w czerwcu 1943 roku zniesiono zakaz, bracia z Biura Oddziału zrozumieli, że należy zrezygnować z tych przedsięwzięć na korzyść najważniejszej pracy – świadczenia o Królestwie. Zajęło im to trzy lata, w ciągu których rodzinę Betel zredukowano do normalnej wielkości. Ale dalej trzeba było pracować nad oczyszczeniem atmosfery i przywróceniem pełnego zaufania do organizacji.

Chcąc poprawić tę sytuację, w roku 1947 przybył do Australii Nathan H. Knorr, prezes Towarzystwa Strażnica, oraz jego sekretarz, M. G. Henschel. W Strażnicy z 1 czerwca 1947 roku tak napisano o tamtejszej działalności zarobkowej: »Nie chodziło o codzienną pracę świecką zapewniającą braciom utrzymanie, ale o to, że Biuro Oddziału Towarzystwa zajęło się prowadzeniem różnych interesów i nawoływało głosicieli ze wszystkich stron kraju, zwłaszcza pionierów, aby w tym uczestniczyli, zamiast głosić ewangelię«. Doprowadziło to nawet do pośredniego udziału w działaniach wojennych. Zaistniałą sytuację brat Knorr otwarcie omówił na zgromadzeniach zorganizowanych w stolicach wszystkich stanów. Na każdym z nich przyjęto rezolucję, w której bracia australijscy przyznawali się do błędu i za pośrednictwem Jezusa Chrystusa prosili Jehowę o miłosierdzie oraz przebaczenie. Trzeba więc było zachowywać czujność i stawić czoło próbom, by organizacja mogła zajmować się wyłącznie rozgłaszaniem orędzia o Królestwie Bożym” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 640-641).


Za czasów J. F. Rutherforda, w publikacji Świadków Jehowy, znalazły się też takie oto słowa dotyczące pieniędzy:

„Wierny sługa musi być ślepy na wszystko prócz jednania służby Królowi i jego dobrom królestwa. Wierni będą się poświęcali bezwzględnie, będą dawali wszelką swoją siłę, swoje pieniądze, środki i w ogóle wszystko dla pomnażania pożytku królestwa. Sprawując przeznaczony swój obowiązek w ten sposób, otrzymają w końcu swój dział w zwycięstwie Chrystusa Jezusa i będą podziwiali władzę i chwałę Najwyższego Boga...” (Strażnica 15.02 1938 s. 59 [ang. 15.12 1937 s. 379]).


„Niektórzy z tych, co mienią się być całkowicie poświęconymi Panu, powiadają: »Nie będę sprzedawał książek. Byłem chrześcijaninem od dłuższego czasu, dlatego od czasu do czasu będę uczył tylko z estrady i powiem ludziom o swych doświadczeniach w prawdzie. Mojem pragnieniem jest wyzbyć się tych wszystkich kłopotliwych rzeczy i iść do nieba i ujrzeć Pana. Nie będę trudził się przez chodzenie od domu do domu i namawiał ludzi do kupowania książek«. Strażnica nie zmusza nikogo do sprzedawania książek, albowiem nie uważa, by była taka wola Pańska. (...) Ktoś może powiedzieć, że Pan Jezus nie sprzedawał książek. To jest prawdą; lecz wówczas nie był słuszny czas Boga na drukowanie i wydawanie ich.” (Strażnica 01.03 1927 s. 71).

Czasy N. H. Knorra


Następny prezes N. H. Knorr (1905-1977) preferował nadal w sprawach finansowych tak zwane „Dobre Nadzieje”, to znaczy podpisywanie przez kolporterów Towarzystwa Strażnica zobowiązań na dostarczenie w danym roku zadeklarowanej wcześniej kwoty dolarów lub w Polsce złotówek. Z czasem wprowadził też w zborach „skrzynki” na „dobrowolne datki”.


Przykładowo w roku 1949 w Strażnicy znalazł się artykuł pt. Skąd pochodzą pieniądze na dzieło Królestwa, a w nim takie oto słowa o „Dobrych Nadziejach”:


„Corocznie w wydaniu (ang.) tego pisma z dnia 1. maja (w jęz. polskim około 3 miesiące później) w podobnym artykule jak niniejszy informujemy o sposobie darowizn znanym powszechnie jako »Dobra Nadzieja«. (...) Ów »Fundusz Dobrej Nadziei« jest dla Towarzystwa wielką pomocą, jeśli może być ono naprzód poinformowane o kwocie, jaką ofiarodawca ma nadzieję złożyć w ciągu następnych 12 miesięcy. Taka informacja umożliwia Towarzystwu przewidzieć, jaka jest największa granica wydatków w zbliżającym się roku. (...) Tak więc jest myśl, aby tacy czytelnicy po otrzymaniu niniejszego wydania »Strażnicy« skreślili do Towarzystwa list, zachowując sobie kopię tego listu celem zapamiętania kwoty, jaką mają nadzieję ofiarować. Zasadniczo wystarczy napisać tylko:

Mam nadzieję, że z łaski Pana będę mógł w ciągu nadchodzącego roku przyczynić się do dzieła obwieszczania Królestwa Jehowy kwotą zł....., którą będę dosyłać w takich datkach i w takim czasie, jak mi będzie dogodne, stosownie do swego powodzenia

/Podpis/ ....................” (Strażnica Nr 15, 1949 s. 15 [ang. 01.05 1949 s. 142]).


Oczywiście w tamtych latach, jak widać, „dosyłano” czy „nadsyłano” pieniądze, a nie składano „w skrzynkach”:


„(...) którzy pragną mieć współudział w nadsyłaniu datków...” (Strażnica [wyd. polonijne] czerwiec 1946 s. 92 [ang. 01.05 1946 s. 140]).


Darowizna z nazwą „Dobra Nadzieja” (Dobre Nadzieje) istniała aż do roku 1954. Przykładowo w roku 1953 ukazał się artykuł pt. Jakim sposobem nasze pieniądze mogą chwalić Boga, a w nim następujące słowa:

„Ci, którzy mieszkają w Stanach Zjednoczonych i pragną współpracować w tej sprawie, mogą adresować swoją pocztówkę lub list do Watch Tower (...) Odnośnie tych »Dobrych nadziei«, można napisać w słowach następujących, na przykład: »Jest moją nadzieją, że podczas następnych dwunastu miesięcy będę mógł ofiarować na dzieło wielbienia Jehowy sumę $......., którą przekażę w takich ilościach i w takich terminach jak to będzie dogodne i jak mi to umożliwią warunki, niezasłużoną dobrocią Jehowy Boga przez Jezusa Chrystusa. (Podpis)« Dobrze jest zachować dla siebie kopię listu lub pocztówki na przypomnienie sobie. Na stronie 162 tego czasopisma znajduje się spis adresów innych biur Towarzystwa...” (Strażnica [wyd. polonijne] listopad 1953 s. 175 [ang. 01.05 1953 s. 267]).

W krajowych Strażnicach, po delegalizacji Świadków Jehowy w Polsce w roku 1950, treści o chęci przesyłania dolarów czy złotówek opuszczano (patrz Strażnica dodatkowa z lat 1950-1956, art. Jak możemy służyć Bogu swymi pieniędzmi, s. 12-14, art. z okładki Przyobleczcie się pokorą [ang. Strażnica 01.05 1953 s. 263-265]).

Zapewne wtedy tylko „pocztą pantoflową” przekazywano informacje o „Dobrych Nadziejach” i gotówkę na potrzeby Towarzystwa Strażnica.

Od roku 1955 do roku 1959 nadal prowadzono taką formę zbierania pieniędzy, choć nie nazywano jej już „Dobrymi Nadziejami”, ale zmieniono to określenie na „Wasze przewidywane datki” (patrz np. ang. Strażnica 01.05 1955 s. 273-275).

Przykładowo w języku polskim w roku 1959 opublikowano artykuł. pt. Dzielenie się dobrą nowina za pomocą osobistych datków, w którym napisano następująco.

„Oświadczenie to mogłoby mieć mniej więcej taką treść: »Mam nadzieję, że w przeciągu najbliższych dwunastu miesięcy będę w stanie wpłacić na dzieło głoszenia dobrej nowiny o Królestwie Bożym ogółem ..... zł, który to datek będę nadsyłał w takich kwotach i w takim czasie, jak się to okaże dla mnie dogodne i możliwe dzięki niezasłużonej dobroci Jehowy, wyrażanej za pośrednictwem Jezusa Chrystusa« /Podpis/” (Strażnica Nr 10, 1959 s. 23-24 [ang. 01.05 1959 s. 287]).

Jeszcze w roku 1960 nadmieniono o „Przewidywanych datkach”, ale było to już ostatnie ogłoszenie tego typu zamieszczone w polskiej Strażnicy:

„Jeżeli ktoś zamierza ofiarować Towarzystwu pewien datek w okresie najbliższych dwunastu miesięcy, to może wysłać pocztówkę lub list do biura oddziału w swoim kraju z zawiadomieniem, co spodziewa się wpłacić do tego biura na poparcie dzieła ogłaszania Królestwa Bożego. Niech zaopatrzy to w napis: »Przewidywane datki”«. U nas można to doręczyć miejscowemu słudze zboru. Szybkie zadośćuczynienie tej prośbie będzie Towarzystwu pomocą w rozplanowaniu działalności” (Strażnica Nr 10, 1960 s. 14).


Co najmniej od roku 1945, gdy istniała jeszcze forma darowizny zwana „Dobre Nadzieje”, pojawia się też kolejna metoda zbierania pieniędzy. Chodzi o „skrzynki” („puszki”) na „dobrowolne datki”, ustawiane w Salach Królestwa Świadków Jehowy:

„Skrzynka na ofiary dla zbierania takich datków winna znajdować się we wszystkich lokalach zebrań” (Wskazówki organizacyjne dla głosicieli Królestwa 1945 s. 17, par. 99).


„Najlepszym sposobem uzyskania takich datków jest wywieszenie puszki dla datków na każdym miejscu gdzie odbywa się zebranie zborowe” (Rady dla Świadków Jehowy o organizacji teokratycznej, wydane 1 marca 1949 r., s. 22, par. 111).


„Sługa rachunków powinien dopilnować, żeby na wszystkich zebraniach zborowych i w ośrodkach służby były wystawione skrzynki na datki” (Kazanie wspólne w jedności 1955 s. 30, par. 115).


Stosowano też dodatkowe „skrzynki” na „dobrowolne datki”, na przykład gdy zbierano fundusze na mający się odbyć kongres (patrz ang. Strażnica 01.08 1952 s. 480 – special convention contribution boxes).


Co ciekawe, w roku 1960, gdy Towarzystwo Strażnica wprowadziło dla swych głosicieli „skrzynki” na „dobrowolne datki”, to napisało, że „nie żąda się od nich zobowiązań” finansowych. Jednak, jak widzieliśmy, były one faktem przez wiele lat:

„W każdej Sali Królestwa znajduje się skrzynka, do której mogą być wrzucone dobrowolne datki bez czyjejkolwiek wiedzy o tym, ile dana osoba udzieliła. Członkowie zborów nigdy nie są nagabywani o pieniądze, nie wysyła się im perfumowanych przekazów pieniężnych w oczekiwaniu na datki ani nie żąda się od nich zobowiązań” (Strażnica Nr 10, 1960 s. 14).


W roku 1971 napisano też, że prócz skrzynek w zborach nadal można wysyłać pieniądze do biur oddziałów:


„Mogą wysyłać swe dobrowolne datki do najbliższego biura oddziału Watch Tower Bible and Tract Society. (...) w miejscach naszych zebrań są umieszczane skrzynki na datki...” („Słowo Twoje jest pochodnią dla nóg moich” 1971 [ang. 1967] s. 108, 109).


W części drugiej tego artykułu będziemy kontynuować nasz temat i omówimy z czasy prezesa F. Franza i dzisiejsze.

5.9. Jak Towarzystwo Strażnica zbierało i jak obecnie egzekwuje pieniądze od swych głosicieli? (cz. 2)


W części pierwszej tego artykułu zamieściliśmy następujące rozdziały dotyczące naszej problematyki:


Czasy C. T. Russella


Czasy J. F. Rutherforda


Czasy N. H. Knorra


W części drugiej dokończymy nasz temat w rozdziale pt. Czasy F. W. Franza i dzisiejsze.

Czasy F. W. Franza i dzisiejsze


Kolejny prezes F. W. Franz (1893-1992) nie dość, że nadal mobilizował Świadków Jehowy do zbierania pieniędzy do „skrzynek”, to jeszcze wprowadził w roku 1983 „fundusz budowy Sal Królestwa” (w Polsce wprowadzono ten fundusz w roku 1993). W kolejnych latach zaczęto u Świadków Jehowy stosować też inne formy zbierania „dobrowolnych datków”.


Skrzynki na potrzeby zboru i na działalność międzynarodową


Do roku 1993 (w USA do roku 1983) w Salach Królestwa Świadków Jehowy znajdowały się dwie skrzynki (na potrzeby miejscowego zboru i na działalność ogólnoświatową):

„W każdej Sali Królestwa powinny się znajdować w dogodnym miejscu dwie skrzynki na datki. Jedną należy oznaczyć napisem: Datki na potrzeby zboru, a drugą – Datki na ogólnoświatową działalność Towarzystwa (Mat. 24:14). Do pierwszej wrzucamy datki na zaspokojenie potrzeb miejscowego zboru, a do drugiej to, co przekazujemy na wsparcie ogólnoświatowego dzieła, w tym także na budowę Domu Betel, oraz wszystkie datki otrzymane podczas służby kaznodziejskiej. Zawartość drugiej skrzynki należy w całości przekazywać do Towarzystwa” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 1991 s. 3).

„Każdy zbór Świadków Jehowy ma odpowiednie skrzynki, do których ofiarodawcy składają datki w określonej przez siebie wysokości – jeśli tylko chcą i mogą to uczynić. Nie robi się tego publicznie, toteż inni zazwyczaj nawet o tym nie wiedzą” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 343).

„Przypominamy braciom zajmującym się kontami zborowymi, że datki ze skrzynki na działalność ogólnoświatową powinno się co miesiąc przekazywać do Biura Oddziału i nie należy ich wykorzystywać do spłaty pomocy zwrotnej na budowę Sali Królestwa ani pokrycia jakichkolwiek wydatków zborowych” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 2003 s. 7).

„Oprowadzając zainteresowanego po Sali Królestwa, wskaż, czym różni się ona od innych miejsc kultu religijnego. Podkreśl, że jest skromna, ale sprzyja przyjmowaniu pouczeń. Zwróć uwagę na te elementy, które ściśle się wiążą z naszą służbą polową: mapy terenów, skrzynki na dobrowolne datki (a nie taca, na którą zbiera się pieniądze w kościołach) oraz miejsce, gdzie głosiciele odbierają literaturę” (Odnoś pożytek z teokratycznej szkoły służby kaznodziejskiej 2002 s. 249).


Skrzynki na budowę Sal Królestwa

W roku 1993 (w USA w roku 1983) utworzono w zborach osobne skrzynki na pieniądze przeznaczone na „Fundusz Budowy Sal Królestwa”:

„Poproszono zbory, żeby postarały się o skrzynki z napisem »Datki na Fundusz Sal Królestwa«. Wszystko, co by się w nich znalazło, miało być użyte wyłącznie na ten cel” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 344).

„Pół roku temu utworzono w Polsce, wzorem innych krajów, specjalny Fundusz Budowy Sal Królestwa. Wielu głosicieli przekazało już na ten cel pewne kwoty. Dzięki temu niektórym zborom budującym Sale Królestwa udzielono pożyczek. Zbory zwrócą te pieniądze wraz z odsetkami, żeby wszystkie datki przeznaczane na fundusz mogły służyć rok po roku do budowy następnych Sal Królestwa” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 1993 s. 3; por. ang. Nasza Służba Królestwa Nr 12, 1993 s. 3, a której wspomniano, ze fundusz ten istnieje w USA od 10 lat).


Co jakiś czas zachęca się Świadków Jehowy by pamiętali o tej dodatkowej formie zbierania pieniędzy dla Towarzystwa Strażnica, podając budujące przykłady:

„‛Do listu dołączam czek. Dwieście dolarów przeznaczam na fundusz budowy Sal Królestwa. Resztę proszę wykorzystać według uznania na poparcie działalności kaznodziejskiej’ (z Missouri)” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 24 s. 18).

„Ciekawy pod tym względem jest list od pewnej rodziny ze stanu Minnesota (USA): (...) » Przesyłamy datek w kwocie (...) dolarów. Pragniemy, żeby te pieniądze przeznaczono na wsparcie naszej ogólnoświatowej działalności albo przelano na konto Funduszu Budowy Sal Królestwa bądź wydano na pokrycie jakichś innych kosztów ponoszonych przez organizację. (...) «

»Jesteśmy przekonani, że pieniądze te zostaną wykorzystane zgodnie z wolą (...) [Jehowy]. Chcielibyśmy przy tej okazji gorąco Was zachęcić do kontynuowania tego wspaniałego dzieła. Dziękujemy zwłaszcza za wideokasetę przedstawiającą ogólnoświatową działalność Towarzystwa [Strażnica]. Dzięki niej zdaliśmy sobie sprawę z ogromu wykonywanej pracy, a to z kolei uzmysłowiło nam, jak bardzo potrzebne są nasze dobrowolne datki. Dotychczas przekazywanie ich pozostawialiśmy braciom ze zboru, obwodu i okręgu, ale teraz dziękujemy Jehowie, że tak cierpliwie tolerował naszą krótkowzroczność i że miłościwie wskazał nam potrzebę osobistego finansowania tej zbawczej działalności, niezależnie od innych form jej wspierania. Całą rodziną postanowiliśmy wysyłać co najmniej (...) dolarów miesięcznie bezpośrednio do Nowego Jorku«” (Strażnica Nr 23, 1991 s. 31).


W ostatnim czasie (2014 r.) zlikwidowano skrzynki na omawiany fundusz, a w zamian za to wprowadzono specjalne zobowiązania dla zborów, jaką sumę co miesiąc będą one przesyłać do biura oddziału krajowego. O tym mówił wewnętrzny list odczytywany w zborach (List do wszystkich zborów 29.03 2014 r.).


Skrzynki na datki na kongresach


Od wielu już lat Towarzystwo Strażnica wystawia „skrzynki” na „dobrowolne datki” na stadionach podczas zgromadzeń kongresowych:

„W Salach Królestwa i tam, gdzie się odbywają większe zgromadzenia, można wrzucać datki do wywieszonych albo wystawionych skrzynek” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 1982 s. 7).

„Dla waszej wygody w różnych punktach stadionu znajdować się będą wyraźnie oznakowane skrzynki na takie datki. Każda kwota zostanie przyjęta z wdzięcznością. Towarzystwo pragnie z góry podziękować za szczodre i jednomyślne popieranie w taki sposób spraw Królestwa” (Nasza Służba Królestwa Nr 6, 1991 s. 8).


Stanowiska do przelewów za pomocą kart płatniczych i czeków na kongresach


Od kilkunastu lat Towarzystwo Strażnica organizuje to, że i na kongresach Świadkowie Jehowy mogą dokonywać przelewów czy wpłacać czekami „dobrowolne datki”. Co najmniej od roku 1994 w angielskich publikacjach (a trochę później w polskich) wspomina się o „czekach”, a później też o „kartach płatniczych”:

„Dobrowolne datki. Swoje docenianie dla zgromadzeń możemy wyrazić, wrzucając do skrzynek w Sali Królestwa lub na obiekcie kongresowym dobrowolne datki. W większości obiektów można też przekazać datek za pomocą karty płatniczej” (Nasza Służba Królestwa Nr 4, 2009 s. 6).

„W dowód doceniania naszych zgromadzeń możemy wrzucać dobrowolne datki do skrzynek na ogólnoświatową działalność rozmieszczonych na obiekcie kongresowym. Jeśli chodzi o czeki, wpisanym beneficjentem powinna być »Strażnica – Towarzystwo Biblijne i Traktatowe«. Można też przekazać datek za pomocą karty płatniczej” (Nasza Służba Królestwa Nr 4, 2013 s. 4).


Darowizny, ubezpieczenia, rachunki bankowe, akcje i obligacje, nieruchomości, testamenty i powiernictwa


W polskich publikacjach od roku 1990 Towarzystwo Strażnica podaje swoim głosicielom inne formy wpłacania „dobrowolnych datków” na jego rzecz (patrz Strażnica Nr 23, 1990 s. 23). W publikacjach angielskich ma to miejsce co najmniej od roku 1984 (patrz ang. Strażnica 01.12 1984 s. 24).


Oto najnowszy zbiór proponowanych form wpłat na rzecz Towarzystwa Strażnica z roku 2013:

„JAK MOŻNA WSPIERAĆ OGÓLNOŚWIATOWĄ DZIAŁALNOŚĆ
(...) Poniżej wymieniono różne sposoby składania datków.

DAROWIZNY
Można przekazać pieniądze, biżuterię lub inne wartościowe przedmioty.

Należy przy tym dołączyć krótkie oświadczenie, że jest to darowizna.

INNE FORMY WSPARCIA FINANSOWEGO
Oprócz przekazywania pieniędzy i wartościowych przedmiotów istnieją inne sposoby wspierania ogólnoświatowego dzieła Królestwa. Dalej je wyszczególniono. Niezależnie od tego, z jakiej metody lub metod chciałbyś skorzystać, prosimy o wcześniejsze skontaktowanie się z Biurem Oddziału w celu ustalenia, jakie sposoby są dostępne w twoim kraju. Ponieważ wymogi prawne i przepisy podatkowe się zmieniają, trzeba omówić te kwestie z kompetentnymi doradcami, zanim wybierze się najlepszy sposób przekazania środków materialnych.

Ubezpieczenia. Ofiarodawca może upoważnić korporację prawną, którą posługują się Świadkowie Jehowy, do odbioru sumy ubezpieczenia na życie lub kapitału zgromadzonego w ramach programu emerytalno-rentowego.

Rachunki bankowe. Środki zgromadzone na rachunkach bankowych lub indywidualnym koncie emerytalnym oraz certyfikaty depozytowe można przekazać umową powiernictwa lub zapisać w testamencie korporacji prawnej, którą posługują się Świadkowie Jehowy, zgodnie z miejscowymi uregulowaniami bankowymi.

Akcje i obligacje. Korporacji prawnej, którą posługują się Świadkowie Jehowy, można je przekazać w formie darowizny lub zapisać w testamencie.

Nieruchomości. Wspomnianej korporacji prawnej nieruchomość nadającą się do sprzedaży można przekazać od razu, a zamieszkaną – z zastrzeżeniem jej dożywotniego użytkowania.

Testamenty i powiernictwa. Korporacji prawnej, którą posługują się Świadkowie Jehowy, można zapisać w testamencie albo powierzyć w ramach umowy powiernictwa nieruchomości lub pieniądze. W niektórych krajach taka darowizna stanowi podstawę do ubiegania się o ulgi podatkowe.

Powyższe formy wsparcia finansowego zazwyczaj wymagają od ofiarodawcy poczynienia pewnych planów. Aby pomóc tym, którzy chcieliby wesprzeć w ten sposób ogólnoświatową działalność Świadków Jehowy, wydano broszurę zatytułowaną Jak wspierać finansowo ogólnoświatowe dzieło Królestwa (dostępna tylko w USA, w języku angielskim i hiszpańskim). Zawiera ona informacje o różnych formach darowizn przekazywanych od razu lub odroczonych w czasie, takich jak zapis testamentowy. Informacje te mogą nie w pełni odpowiadać możliwościom w twoim kraju ze względu na różnice w prawie podatkowym lub innych przepisach. Dlatego nawet po zapoznaniu się z ową broszurą powinieneś się skonsultować z własnym radcą prawnym lub doradcą podatkowym. Takie formy składania datków pozwalają wielu osobom wspierać naszą ogólnoświatową działalność religijną i humanitarną, a jednocześnie maksymalnie wykorzystywać przysługujące ulgi podatkowe.

Dodatkowe wskazówki można uzyskać, kontaktując się z Biurem Oddziału nadzorującym dany kraj.

BIURO ODDZIAŁU W POLSCE Świadkowie Jehowy ul. Warszawska 14

05-830 Nadarzyn tel. +48 22 739 16 00” (Strażnica 15.11 2013 s. 9).


Program Wspierania Nadzorców Podróżujących oraz Program Ochrony Sal Królestwa


W miesiącu maju 2014 roku Towarzystwo Strażnica wprowadziło w zborach „Program Wspierania Nadzorców Podróżujących”, który polega na zbieraniu drobnych kwot na zużywające się samochody używane przez nadzorców podróżujących. Wcześniej wprowadzono też „Program Ochrony Sal Królestwa”, o którym wspomina list do zborów, przedstawiony na jednej ze stron internetowych:

https://wtsarchive.com/letter/20140526-p_dot-programu-wspierania-nadzorcow-podrozujacych 

Zakończenie


Powyżej przedstawiliśmy chyba wszystkie najważniejsze zbiórki pieniędzy organizowane przez Towarzystwo Strażnica.


Czy te wszystkie formy zbierania pieniędzy wśród Świadków Jehowy są biblijne?


Czy one są mniej „babilońskie”, niż inne stosowane przez chrześcijan, o których jako pochodzących z „Babilonu” pisze Towarzystwo Strażnica?

Przypomnijmy jego słowa:

„Warto też zwrócić uwagę na uwolnienie od organizacji związanych z Babilonem Wielkim, od jarzma finansowego nakładanego przez Babilon z tytułu dziesięcin, zbierania na tacę” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 1981 s. 2).


Interesujące jest to, że choć też „dziesięcinę” nazywa Towarzystwo Strażnica „babilońską”, to samo uczy, że Świadkowie Jehowy składają „symboliczną dziesięcinę”:

„Słowo »dziesięciny« ma w tym wypadku charakter symboliczny. Nie oznacza oddania wszystkiego, co posiadamy. W przeszłości dziesięciny przynoszono rokrocznie, natomiast my ofiarowujemy wszystko Jehowie tylko raz – gdy Mu się oddajemy i symbolizujemy to chrztem w wodzie. Odtąd to, czym dysponujemy, należy do Jehowy. Jednak pozwala On nam decydować, jaką część naszych zasobów – symboliczną dziesięcinę – wykorzystamy w służbie dla Niego” (Strażnica Nr 24, 2007 s. 28).


Nowy Testament nie wspomina nic o skrzynkach na pieniądze u chrześcijan, a mówi jedynie o skarbonie w świątyni (Mk 12:41-43; Łk 21:1).

Jeśli Świadkowie Jehowy stawiają zarzut innym o tacę, to powinni zobaczyć jakie praktyki mieli chrześcijanie pierwszych wieków.


Zobaczmy jak za czasów Justyna Męczennika (ur. 100) słowa tekstu 1Kor 16:2 wprowadzili w czyn u siebie chrześcijanie.


Opisując zwyczaje wczesnochrześcijańskie pokazał on, że połączyli oni obchodzenie dnia świątecznego ze zbieraniem ofiar dla potrzebujących, co jest praktykowane do dziś. Justyn przekazał nam następujące słowa:


„W dniu zaś, zwanym Dniem Słońca odbywa się zebranie w jednym miejscu wszystkich razem, i z miast i ze wsi. Tedy czyta się Pamiętniki apostolskie albo Pisma prorockie (...) gdy modlitwa się skończy, przynoszą chleb oraz wino i wodę, a przełożony zanosi modlitwę a także dziękczynienie. (...) Wreszcie następuje rozdawanie i rozdzielanie wszystkiego tego, co się stało Eucharystią, nieobecnym zaś rozsyła się ją przez diakonów. Ci którym się dobrze powodzi i którzy mają dobrą wolę, dają co chcą, a wszystko, co się zbierze, składa się na ręce przełożonego. On zaś roztacza opiekę nad sierotami, wdowami, chorymi albo z innej przyczyny cierpiącymi niedostatek, nad więźniami, obcymi gośćmi, jednym słowem śpieszy z pomocą wszystkim, co są w potrzebie” (Apologia I:67,3-6).


Na zakończenie trzeba zaznaczyć, że Towarzystwo Strażnica nie tylko zbiera pieniądze od swoich wszystkich głosicieli, ale też niektórym z nich, najbardziej zasłużonym, wypłaca odpowiednie gratyfikacje, by mieli za co żyć. Oto dane z roku 2013:

„W roku służbowym 2013 Świadkowie Jehowy wydali prawie 200 milionów dolarów na zaspokojenie potrzeb pionierów specjalnych, misjonarzy i nadzorców podróżujących, pracujących na przydzielonych im terenach. Na całym świecie w Biurach Oddziałów pracuje 22719 ordynowanych sług Bożych. Wszyscy oni należą do Ogólnoświatowej Wspólnoty Specjalnych Sług Pełnoczasowych Świadków Jehowy” (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 176 [w roku 2014 „ponad 224 miliony dolarów” – Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 176]).


Oczywiście kwota powyższa nie była zawsze tak wysoka i wzrastała ona wraz inflacją, upływem czasu i liczbą tych, którym pieniądze należały się. Oto dane za rok 1988:

„W roku służbowym 1988 Towarzystwo Strażnica wydało ponad 29 834 676 dolarów i 97 centów w trosce o potrzeby pionierów specjalnych, misjonarzy oraz nadzorców podróżujących, pracujących na przydzielonych im terenach” (Strażnica Nr 4, 1989 s. 7).

6.0. Jak Świadkowie Jehowy stosują się do słów „biskup powinien być nienaganny, mąż jednej żony”?


Towarzystwo Strażnica atakując celibat istniejący w Kościele Katolickim cytuje przeciw naszym biskupom i księżom słowa św. Pawła:


„Biskup więc powinien być nienaganny, mąż jednej żony (...) trzymający dzieci w uległości, z całą godnością. Jeśli ktoś bowiem nie umie stanąć na czele własnego domu, jakżeż będzie się troszczył o Kościół Boży?” (1Tm 3:2, 4-5; por. Tt 1:6).


Świadkowie Jehowy akcentują przede wszystkim słowa „powinien być (...) mężem jeden żony”. Chodzi im o to, że księża i biskupi katoliccy łamią Słowo Boże skoro nie posiadają żon.

Ciekawe, czy Świadkowie Jehowy uznaliby tych kapłanów, gdyby oni jednak żenili się?

Zapewne nie, gdyż również żonatych pastorów protestanckich Towarzystwo Strażnica zalicza do Babilonu Wielkiego i zbiorowego „człowieka bezprawia [grzechu]” (2Tes 2:3):

„Kler chrześcijaństwa bez trudu można utożsamić z »człowiekiem bezprawia«! (2 Tesaloniczan 2:3). Ta główna część Babilonu Wielkiego zostanie odarta z wszelkich osłonek i spustoszona, a z nią reszta religii fałszywej” (Strażnica Nr 2, 1990 s. 18-19).

„Kto jest »człowiekiem bezprawia« i jak zostanie zgładzony? Ów zbiorowo pojęty »człowiek« symbolizuje duchowieństwo nominalnego chrześcijaństwa.” (Strażnica 15.09 2008 s. 30).


Nie będziemy tu przeprowadzać polemiki dotyczącej celibatu w katolicyzmie, gdyż treści na jego temat przedstawiliśmy już w książce pt. W obronie wiary w rozdziale Celibat (rozdział 42).


Podobne zagadnienia zawarliśmy też w następujących artykułach:


„Ani się nie żenią” (Łk 20:35) – stosunek Towarzystwa Strażnica do zawierania małżeństw po Armagedonie;
Celibat, bezdzietność i poligamia w Towarzystwie Strażnica???
Kogo dziś dotyczy ‘celibat’ i bezdzietność u Świadków Jehowy? (www.piotrandryszczak.pl ).

Tu zaś ukażemy niekonsekwencję Towarzystwa Strażnica, gdyż mało kto wie, kto nie jest Świadkiem Jehowy, że w organizacji tej wielu „starszych zboru” czy „koordynatorów grona starszych” nie posiada żon!

Z tego wynika, że głosiciele Towarzystwa Strażnica słowa „powinien być (...) mężem jeden żony” winni stosować przede wszystkim do swoich nadzorców, starszych i koordynatorów.

Dlaczego interesują się oni katolickimi księżmi i biskupami, a nie obchodzi ich status własnych „biskupów”?

Przecież Świadkowie Jehowy nie uznają naszych hierarchów i kapłanów, więc czemu się nimi zajmują?


Okazuje się też, że Towarzystwo Strażnica uważa, iż słowa „powinien być (...) mężem jeden żony” nie są nakazem dla jego starszych zboru co do posiadania żon. Są one jedynie wskazówką, że mogą oni posiadać jedną żonę, a nie więcej!


Dlaczego więc Świadkowie Jehowy na podstawie tych samych słów biblijnych ‘wymagają’ od księży katolickich aby byli żonaci?


Początkowe lata Towarzystwa Strażnica (do roku 1895) – brak starszych

Aż do roku 1895 nie było w Towarzystwie Strażnica problemu dotyczącego żon starszych zboru, gdyż wtedy po prostu nie było funkcji „starszych” w tej organizacji. Założyciel jej, C. T. Russell, był „pastorem” dla wszystkich zborów, które odwiedzał (z żoną rozstał się on definitywnie w roku 1908: „W roku 1903 wniosła sprawę o separację, którą orzeczono w pięć lat później” – Strażnica Nr 19, 1991 s. 12):

„W tej sytuacji brat Russell początkowo sądził, że w okresie żniwa nie jest konieczne ustanawianie starszych, jak to było w zborach chrześcijańskich w I wieku” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 205).

„Ze względu na pracę pasterską wykonywaną pod kierownictwem Naczelnego Pasterza, Jezusa Chrystusa, niektóre zbory przez głosowanie uznały Russella za swego pastora. Tytułu tego nie nadał sobie sam. Pierwszy wybrał go na swojego pastora zbór w Pittsburghu w stanie Pensylwania w roku 1882. Potem uczyniło to około 500 zborów w USA i Wielkiej Brytanii” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 54).
„Strażnicę z 15 listopada 1895 roku niemal w całości poświęcono tematowi »Przystojnie i porządnie«. Brat Russell szczerze przyznał: »Apostołowie mieli pierwotnemu Kościołowi wiele do powiedzenia w sprawie porządku podczas zgromadzeń świętych; najwyraźniej zlekceważyliśmy tę mądrą radę, uważając ją za mniej istotną, ponieważ Kościół tak bardzo się przybliżył do końca swej drogi, a żniwo jest okresem rozdzielania«. Co przyczyniło się do innego spojrzenia na wspomnianą radę? W artykule tym wymieniono cztery okoliczności: 1) Wyraźnie było widać, że poszczególne osoby inaczej rozwijają się duchowo. Nie wszyscy byli jednakowo przygotowani do stawienia czoła pokusom, próbom, trudnościom i niebezpieczeństwom. Potrzeba było zatem mądrych i roztropnych nadzorców, ludzi doświadczonych i zdolnych, głęboko zainteresowanych czuwaniem nad pomyślnością duchową wszystkich braci i umiejętnie nauczających prawdy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 205).

Lata od roku 1895 – wybieranie starszych, żonatych i nieżonatych

Od roku 1895 zaistniała więc kwestia tego, czy starsi zboru mogą, czy powinni być żonaci. Towarzystwo Strażnica rozpoczęło wtedy nauczać, że starsi nie muszą posiadać koniecznie żon (patrz np. Nowe Stworzenie 1919 [ang. 1904] s. 299). Tak też naucza organizacja ta do dziś.


Przykładowo F. Franz (zm. 1992), późniejszy prezes Towarzystwa Strażnica, został starszym zboru tuż po roku 1914, a nigdy się nie ożenił, gdyż nie było wymogu posiadania żon przez starszych:


„Gorliwie uczestniczyłem już wtedy [w 1914 r.] w działalności zboru Badaczy Pisma Świętego. Później zostałem starszym tego zboru. Kiedy więc Stany Zjednoczone przystąpiły do pierwszej wojny światowej [1917 r.] po stronie Ententy i zaczęto powoływać młodych mężczyzn do wojska, zwolniono mnie od tego jako kaznodzieję” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 18 s. 23; jego życiorys patrz Strażnica Nr 6, 1993 s. 31-32).


Poniżej przedstawiamy kilkanaście fragmentów z publikacji Towarzystwa Strażnica, z różnych lat, w których wyraża ono swoje opinie co do tekstu 1Tm 3:2 (Tt 1:6) i ukazuje, że bardzo wielu starszych zboru nie posiada żon:


„Ci, którzy zostali powołani do pełnienia służby nadzorców czy sług pomocniczych, nie musieli ślubować celibatu i prowadzenia życia samotnego. Jedyny warunek polegał na tym, że jeśli są żonaci, to powinni mieć tylko jedną żonę” („To znaczy życie wieczne” 1958 [ang. 1950] rozdz. XIV, akapit 3).

„Nadzorca, o ile jest żonaty, powinien być ‘mężem jednej żony’. Żadne miejscowe zwyczaje nie anulują tego warunku. Nie może być poligamistą i mieć dwie lub więcej żon. – Mat. 19:3-9” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 5 s. 7).

„Nadzorcą ma być »mąż jednej żony«. Nie znaczy to, jakoby nie mógł tej funkcji pełnić wdowiec lub kawaler. Oznacza to obecnie, tak samo jak i w czasach Pawła, że w charakterze nadzorcy zboru chrześcijańskiego nie może usługiwać mężczyzna praktykujący poligamię lub żyjący z kobietą bez dobrodziejstwa ślubu” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 23 s. 3-4).

„Niewiasty chrześcijańskie miały być poddane swoim mężom (Efez. 5:22-24). Miały przy tym respektować zamianowanych starszych w zborze, którymi byli w każdym wypadku mężczyźni – czy to bezżenni, czy ‛mężowie jednej żony’ (1 Tym. 3:2)” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 1 s. 12).
„Mąż jednej żony (1 Tymoteusza 3:2, 12; Tytusa 1:6). Nie oznacza to, jakoby starszymi lub sługami pomocniczymi mogli być wyłącznie mężczyźni żonaci. Jeżeli jednak któryś z nich zawarł związek małżeński, może mieć tylko jedną żyjącą żonę i musi być jej wierny (Hebrajczyków 13:4). W przeciwieństwie do wielu niechrześcijan z I wieku nie może być poligamistą” (Strażnica Nr 17, 1990 s. 24).
„Zarówno małżeństwo, jak i bezżenność jest darem od Boga (Rut 1:9; Mateusza 19:10-12). Jednakże warunkiem odniesienia pożytku z owych darów jest postępowanie nacechowane głęboką rozwagą” (Strażnica Nr 10, 1992 s. 14).
„Z drugiej strony Biblia nie wymaga, żeby starsi byli żonaci. Jezus pozostawał w stanie wolnym (Efezjan 1:22). Również Paweł, wybitny nadzorca w zborze chrześcijańskim z I wieku, nie miał wówczas żony (1 Koryntian 7:7-9). Obecnie w charakterze starszych usługuje wielu samotnych chrześcijan” (Strażnica Nr 20, 1996 s. 15-16).
„Nadzorcami w zborze wczesnochrześcijańskim mogli być zarówno mężczyźni samotni, jak i żonaci, bezdzietni i mający dzieci” (Strażnica Nr 20, 1996 s. 20).
„Co prawda od nadzorcy nie wymaga się, żeby był żonaty, ale jeśli chrześcijanin jest związany węzłem małżeńskim, to zanim zostanie zalecony na starszego niewątpliwie powinien dowieść, że stara się być dobrym, kochającym mężem” (Strażnica Nr 20, 1996 s. 17).

„Niemniej dopóki jego pierwsza żona żyje samotnie, nie będzie się nadawał do sprawowania odpowiedzialnych funkcji w zborze. Nie jest »mężem jednej żony«, gdyż nie miał biblijnych podstaw do rozwodu z poprzednią współmałżonką (1 Tymoteusza 3:2, 12)” (Strażnica Nr 1, 1997 s. 28).

„Odkąd w roku 1987 wprowadzono Kurs Usługiwania dla nieżonatych starszych i sług pomocniczych, w wielu krajach Świadkowie Jehowy odnoszą korzyści z pracy jego absolwentów” (Rocznik Świadków Jehowy 2005 s. 185).
„Będąc nieżonatym nadzorcą obwodu, zainicjował systematyczną działalność chrześcijańską na Tahiti” (Rocznik Świadków Jehowy 2005 s. 83).
„Kurs Biblijny dla Braci
Cel: Przygotowuje nieżonatych starszych i sług pomocniczych do dodatkowych obowiązków w organizacji Jehowy” (Strażnica 15.09 2012 s. 16).

Ateistki i niewierzące żonami starszych?


Dziwne jest to, że Towarzystwo Strażnica zezwala na to, aby jego starsi posiadali niewierzące żony, ateistki lub takie, które nie są chrześcijankami:

„Dlatego też nadzorcą winien być człowiek nieposzlakowany, mąż jednej żony” (1 Tymoteusza 3:1, 2). Bez względu na to, czy żona starszego jest chrześcijanką, czy nie, ma on dawać dowody, iż ze wszystkich sił stara się być dobrym mężem” (Strażnica Nr 20, 1996 s. 17).
„W dobie dzisiejszej żona starszego może praktykować inną religię, być agnostyczką, a nawet ateistką” (Strażnica Nr 20, 1996 s. 22).
„Oto przykład: Pewien starszy miał bardzo kłótliwą, niewierzącą żonę” (Strażnica Nr 22, 1991 s. 17).

Czy taki stan rzeczy jest budujący dla Świadków Jehowy w ich zborach?


Interesujące jest również to, że w jednej z publikacji uczyniono jakby rozróżnienie między „nadzorcą” (przewodniczącym), a pozostałymi starszymi zboru. Pierwszy „miał być” żonatym, a pozostali tylko „mogli być żonaci”:

„W zborze chrześcijańskim »nadzorca« (»biskup« – według katolickiej Biblii Tysiąclecia) miał być »mężem jednej żony« (1 Tym. 3:2). »Starsi« zaś (»prezbiterzy«, BT) mogli być żonaci (Tyt. 1:5-8)” (Przebudźcie się! Rok LXVII [1986] Nr 5 s. 8).

Dlaczego Towarzystwo Strażnica nie stosuje się do tej zasady, którą samo podaje?


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica pozwala być bezżennymi swoim starszym, natomiast jest krytyczne wobec bezżeństwa księży katolickich. Jest to niekonsekwencja Świadków Jehowy.

Na dodatek organizacja ta sama podaje, że wśród żon starszych zboru znajdują się ateistki, agnostyczki, kobiety niewierzące i wyznające inne religie. Pewnie nie takich żon by oczekiwali katolicy u boku swoich księży, gdyby nie podejmowali oni bezżeństwa na wzór Jezusa!


Świadkom Jehowy, gdy krytykują celibat kapłanów katolickich, warto przytoczyć słowa z ich publikacji, które już powyżej cytowaliśmy, a które są dla nas bardzo istotne:

„Z drugiej strony Biblia nie wymaga, żeby starsi byli żonaci. Jezus pozostawał w stanie wolnym (Efezjan 1:22). Również Paweł, wybitny nadzorca w zborze chrześcijańskim z I wieku, nie miał wówczas żony (1 Koryntian 7:7-9). Obecnie w charakterze starszych usługuje wielu samotnych chrześcijan” (Strażnica Nr 20, 1996 s. 15-16).

Ciekawe jest też inne zdanie Towarzystwa Strażnica, nawiązujące do celibatu:

„Bez wątpienia wielu duchownych zachowuje czystość moralną, niemniej sporo z nich postępuje inaczej” (Strażnica Nr 13, 1996 s. 6-7).

Podobne słowa można by zastosować do Świadków Jehowy, gdyż faktem są takie oto zachowania u nich:

„Chociaż brzmi to szokująco, ale nawet niektórym szerzej znanym [„prominentom” – ang. Strażnica 01.01 1986 s. 13] w społeczności ludu Jehowy zdarzyło się popaść w czyny niemoralne, nie wyłączając homoseksualizmu, wymiany żon, napastowania dzieci. Trzeba też zaznaczyć, że w ubiegłym roku wykluczono ze zboru chrześcijańskiego 36.638 osób, większość z nich właśnie za pogwałcenie moralności. (...) Pora jednak na to, by starsi zborowi, słudzy pomocniczy oraz pozostali bracia i siostry wystrzegali się wszystkiego, co może prowadzić do czynów nieobyczajnych” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 5 s. 11).


„Tę przykrą prawdę dobitnie uzmysławia fakt, iż w minionym roku służbowym wykluczono ze społeczności zboru chrześcijańskiego ponad 40 000 osób, głównie za rażąco złe czyny. Ponadto wielu chrześcijan napomniano, najczęściej za niemoralność płciową, a powodem zawsze okazywał się brak panowania nad sobą. Wymowne jest też, że z tej samej przyczyny zaprzepaściło swe przywileje sporo długoletnich starszych” (Strażnica Nr 22, 1991 s. 9).


Towarzystwa Strażnica podaje też, że niektórzy jego głosiciele, aby uzyskać rozwód i móc ponownie pobrać się, decydują się na ‘ukartowanie cudzołóstwa’:
„Niestety zdarzały się wypadki, nawet gdy obie zainteresowane strony miały się za wierzące, że rozmyślnie dopuszczono się rozpusty (zwykle w grę wchodziło cudzołóstwo), aby w tak podstępny sposób stworzyć biblijne przyczyny do zerwania więzów małżeńskich. (...) Widocznie doszły do wniosku, że mogą świadomie dopuścić się czynu niemoralnego, być mniej więcej przez rok wykluczone, po czym razem z nowym partnerem małżeńskim okażą ‘skruchę’ i zostaną ponownie przyjęte do zboru” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 7 s. 25).


Jeśli takie gorszące praktyki bywają w Towarzystwie Strażnica, to myślimy, że jest ono ostatnią organizacją, która powinna wypowiadać się na temat celibatu duchowieństwa.

6.1. Czy Świadkowie Jehowy przestali posługiwać się określeniem „nowe światło”?


Świadkowie Jehowy, gdy ogłaszana jest u nich jakaś nowa nauka, nazywają ten fakt „nowym światłem”. Choć w ostatnich latach w literaturze Towarzystwa Strażnica przestało ukazywać się określenie „nowe światło”, to jednak jego głosiciele czasem jeszcze używają tego stwierdzenia. Zamiast tego organizacja ta pisze o „coraz jaśniejszym świetle”. Ten zwrot znany jest od wielu lat, choć był mniej popularny wśród Świadków Jehowy.


Dlaczego Towarzystwo Strażnica przestało posługiwać się określeniem „nowe światło”?

Otóż wydaje się, że powodem tego było to, iż termin ten spontanicznie kojarzył się z nową nauką, która powstaje w XX wieku czy nawet XXI wieku. Organizacja ta więc zdała sobie sprawę z tego, że „nowe światło” ma się nijak do Apostołów i ich nauki. Natomiast określenie „coraz jaśniejsze światło” może być użyte do rozjaśnienia nauk apostolskich, których bezpośredni uczniowie Jezusa jeszcze w pełni nie rozumieli.

Zresztą Świadkowie Jehowy i tak uważają, że dziś wiedzą więcej od Apostołów, więc czują się tym bardziej usprawiedliwieni zmieniając ich nauki:


„Niewątpliwie apostołowie zrozumieli te zasadnicze prawdy, o których było już nadmienianem, lecz jest rzeczą pewną, że wiele z proroctw nie mogli jasno rozumieć, ponieważ nie był jeszcze na to odpowiedni czas Boży. Do tego szczególnie należy nauka o wtórym przyjściu Pana, o którem Pan sam mówił, że tego ani jeden człowiek wtedy nie rozumiał” (Strażnica 15.12 1931 s. 383 [ang. 15.09 1931 s. 284]).


„W odpowiedzi Jezus nie omówił z nimi wszystkich spraw związanych z panowaniem Królestwa, lecz oznajmił: »Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec ustalił swoją władzą« (Dzieje 1:7). (...) Chociaż więc posiadali ograniczoną znajomość prawd o Królestwie, to jednak osiągnięty stopień wiedzy dodawał im bodźca, by »oczekiwać (...) dnia Bożego« (2 Piotra 3:12, NP). Obecna nasza wiedza o Królestwie Bożym – o tym, czym ono jest i czego dokona – jest daleko bardziej zaawansowana, ale nadal nie jest kompletna” (Strażnica Rok C [1979] Nr 13 s. 27).


Podobnie wypowiadała się ta organizacja przed oczekiwanym rokiem 1975:

„Nawet jeżeli nie daje się spojrzeć poza rok 1975, czy jest to podstawa do ograniczania aktywności? Apostołowie nie widzieli ani tak daleko, jak my; nie wiedzieli przecież nic o roku 1975. Dostrzegali przed sobą tylko krótki czas, w którym mieli dokończyć powierzonego im dzieła. (1 Piotra 4:7) Dlatego też we wszystkich swoich pismach wzywali do czujności i przynaglali do wzmożonej działalności (Dzieje 20:20; 2 Tym. 4:2). I słusznie. Gdyby się guzdrali i ociągali, gdyby uspokajali siebie myślą, że koniec nadejdzie dopiero za kilka tysięcy lat, na pewno by nie ukończyli wyznaczanego im biegu” (Strażnica Nr 5, 1969 s. 8, art. „Dlaczego oczekujesz roku 1975?”).


Równocześnie Towarzystwo Strażnica twierdzi, że jego wiedza biblijna w niektórych aspektach jest nadal „mglista”:


„Kiedy więc korygowane jest nasze zrozumienie jakiegoś fragmentu biblijnego, cieszmy się z lepszego poznania prawdy! Okoliczność, iż wciąż jesteśmy oświecani, potwierdza, że znajdujemy się na właściwej drodze. (...) Owszem, pewne aspekty zamierzenia Bożego wciąż dostrzegamy »w mglistym zarysie«. Jeśli jednak nasze stopy będą się mocno trzymać tej »ścieżki«, to kiedy nadejdzie wyznaczony przez Boga czas, ujrzymy prawdę w pełnej krasie. A na razie cieszmy się z tego, co już zostało nam objawione przez Boga, i czekajmy na oświecenie w sprawach, których jeszcze do końca nie rozumiemy” (Strażnica Nr 6, 2000 s. 14).


Czy więc można ‘poprawiać’ Apostołów, a równocześnie pisać o „sprawach, których jeszcze do końca nie rozumiemy”?


Publikacje Towarzystwa Strażnica nie są nieomylne


Na wstępie przytaczamy fragmenty, w których organizacja Świadków Jehowy w pewien sposób usprawiedliwia swoje zmiany nauk, twierdząc, że jej publikacje nie są „nieomylne”, a ich autorzy nie są „inspirowani” (natchnieni):


„Jak duch Jehowy pomaga »wiernemu i rozumnemu niewolnikowi« dojść do prawdy o jakiejś rzeczy? Towarzystwo nie rości sobie pretensji do nieomylności lub inspiracji. Ile zależy od pisanego słowa? Skąd możemy być pewni, że to jest organizacja którą posługuje się Jehowa, jeśli przecież niekiedy pewne rzeczy zostają opublikowane, a później są przedstawiane inaczej? (...)

W związku z pytaniem: jak prawda jest podawana przez organizację Jehowy, proszę zauważyć, że gdyby Towarzystwo Watch Tower było nieomylne, nie potrzebowałoby żadnych późniejszych sprostowań przedstawionych poglądów, ale ponieważ nie jest nieomylne i nigdy tak nie twierdziło, potrzebne są od czasu do czasu sprostowania. Gdyby duch Jehowy działał, jak oddziaływał na pisarzy Biblii inspirując ich do pisania zgodnie z myślami Jehowy, to późniejsze poprawki w tej sprawie nigdy nie byłyby potrzebne. (...) Kiedy światło jest jeszcze słabe, mogą być widoczne ogólne zarysy jakiejś rzeczy, lecz jej szczegóły nie zawsze są wyraźnie dostrzegalne, jednak kiedy światło się wzmaga, można te szczegóły widzieć coraz wyraźniej i otrzymuje się skorygowany obraz przedmiotu. W formułowaniu prawdy opieramy się całkowicie na Słowie Jehowy i z jego słowa muszą być wzięte dowody. Wszakże przy większej jasności i lepszym zrozumieniu rozpoznawane zostają nowe prawdy, i coś, co poprzednio wydawało się bardzo logiczne, może wymagać powtórnego rozpatrzenia. (...) Udzielono nam rady, abyśmy pozostawali w ścisłej łączności z organizacją, bo nawet jeśli organizacja broni poglądów, które później mogą być zmienione, to jednak nasze bezpieczeństwo tkwi w tym, że pozostajemy wewnątrz organizacji i przestawiamy się razem z nią, gdy światło staje się jaśniejsze i rozpoznawane są nowe prawdy. Żadna inna organizacja nie przejawia takiej elastyczności, aby zmieniać swe poglądy, dotrzymywać kroku zmiennym czasom i wypatrywać wzrastającego światła, które przychodzi od Jehowy ze świątyni, gdyż inne grupy są przywiązane do swoich setki lat liczących wyznań wiary. Zamiast się gorszyć tym, że Towarzystwo, gdy trzeba, jest gotowe do zmiany swych poglądów, powinno to sprawiać pociechę i dodawać otuchy oraz zapewniać, że stale posuwamy się naprzód i coraz więcej się uczymy, że otrzymujemy coraz to jaśniejsze światło zbliżając się do doskonałego dnia z jego południową światłością. (...) W organizacji Jehowy poglądy wiary można wykazać z Biblii, a gdyby się przypadkiem miał zakraść jakiś błędny pogląd, zostaje szybko wykryty i usunięty. (...) Jeśli z Biblii można jasno wykazać, że utrzymywana niegdyś myśl nie znajduje dostatecznego poparcia w Piśmie Świętym i że główny ciężar świadectwa biblijnego popiera inny pogląd, wówczas przyjmuje się ów nowy punkt widzenia, a poprzednie zrozumienie zostaje zaniechane” (Strażnica Nr 2, 1957 s. 19-20 [ang. 15.10 1954 s. 638-639]).


„Ta organizacja bezustannie zgłębia i studiuje, aby znaleźć w Piśmie mocne fundamenty dla swej wiary i podczas gdy światło świeci coraz jaśniej, podstawy naszej wiary stają się coraz mocniejsze. Mamy oczy, aby widzieć zwiększające się światło, a nie oczy, wzbraniające się patrzeć. Jesteśmy spragnieni nowego światła i nowego »pokarmu w czasie słusznym«. Tych rzeczy udziela nam Jehowa, nie przez jednostki, lecz przez swą organizację (Przyp. 3:5, 6)” (Strażnica Nr 2, 1957 s. 20 [ang. 15.10 1954 s. 639]).
„W Strażnicy powiedziano również, że fakt, iż niektórzy mają ducha Jehowy, »nie oznacza, jakoby ludzie usługujący obecnie w charakterze świadków Jehowy byli natchnieni. Nie znaczy to także, iż artykuły w Strażnicy są natchnione, nieomylne i bezbłędne« (15 maja 1947, strona 157). »Strażnica nie twierdzi, że zawiera natchnione wypowiedzi; nie jest też dogmatyczna« (15 sierpnia 1950, strona 263). »Bracia przygotowujący te publikacje nie są nieomylni. Ich artykuły – w przeciwieństwie do pism apostoła Pawła i innych pisarzy Biblii – nie są natchnione (2 Tym. 3:16). I dlatego czasami, w miarę jak wzrastało zrozumienie, zachodziła potrzeba korygowania pewnych poglądów (Przyp. 4:18)« (15 lutego 1981, strona 19)” (Przebudźcie się! Nr 4, 1993 s. 4).

Publikacje pochodzą od Jehowy


Dla odmiany, inne teksty Towarzystwa Strażnica uczą, że treści zawarte w publikacjach tej organizacji pochodzą od Boga (!):

„Jeżeli ktoś nie wierzy, że Bóg używa Strażnicy do przynoszenia prawdy swemu ludowi, nie powinien się starać służyć w organizacji Bożej” (Strażnica 01.05 1936 s. 138 [ang. 01.03 1936 s. 73]).

„Literatura ta jest oparta na Słowie Bożym, dlatego podawane w niej pouczenia nie pochodzą od ludzi, lecz od Jehowy” (Strażnica 15.09 2010 s. 13).


Jak więc te same publikacje mogą być „nienatchnione” a równocześnie pochodzić od Boga?


Poniżej prześledzimy kwestię używania w Towarzystwie Strażnica określenia „nowe światło” w dawnych i obecnych latach.
Czasy C. T. Russella


Określenie „nowe światło” funkcjonowało już w początkach istnienia Towarzystwa Strażnica. Używał go między innymi prezes tej organizacji C. T. Russell (1852-1916).

Oto jego definicja „nowego światła”, której jednak nie trzymał się sam w późniejszych latach, gdyż czasem zmieniał poglądy na niektóre kwestie (szczególnie dotyczące chronologii):

„Gdybyśmy szli za człowiekiem, to niewątpliwie byłoby z nami inaczej: niewątpliwie jeden ludzki pogląd przeczyłby drugiemu, i to, co było światłem rok temu, dwa lata temu lub sześć lat temu uznawalibyśmy teraz za ciemność; lecz w Bogu nie ma zmienności, ani obracającego się cienia, i tak samo jest z prawdą; każde poznanie lub każde światło pochodzące od Boga musi być jak jego autor. Nowy pogląd na prawdę nigdy nie może być sprzeczny z dawniejszą prawdą. ‘Nowe światło’ nigdy nie usuwa starego ‘światła’, lecz dodaje coś do niego” (ang. Strażnica luty 1881 s. 3).


Interesujące jest to, że C. T. Russell twierdził, iż również szatan posługuje się „nowym światłem”:


„Ale, powiecie, jak Szatan może być zainteresowany taką propagandą? Odpowiadamy: (...) Przez tak zwane nowe światło, nową myśl, nowy umysł, wiedzę itd. Przeciwnik kieruje i odciąga od prawdziwego światła, prawdziwej wiedzy, Słowa Bożego” (Pastor Russell’s Sermons 1917 s. 327; tekst polski cytowany według Kazania Pastora Russella 2012 s. 327 [wyd. „Straż”, Białogard]).


W czasach C. T. Russella nawet jedną z sal spotkań badaczy Pisma Świętego nazwano „kościołem »Nowego Światła«”, w którym po nowemu interpretowano Biblię:

„Budynek ten był znany jako kościół »Nowego Światła«, ponieważ spotykające się tam osoby uważały, że dzięki czytaniu publikacji Towarzystwa posiadają nowe światło, czyli nowe zrozumienie Biblii” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 319).

O tym „kościele »Nowego Światła«” wspomniano też w roku 2014, dodając, że sala »ta służyła braciom jeszcze w latach dwudziestych XX wieku«” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 203).


Teraźniejsza prawda


C. T. Russell i jego następca prezes J. F. Rutherford (1869-1942) posługiwali się też często określeniem „teraźniejsza prawda”, które pozwalało im twierdzić, że obecna nauka jest na dziś, z zastrzeżeniem, iż wkrótce może się ona zmienić:
„Czy uważali, iż wszystko dokładnie zgłębili i posiedli pełne światło prawdy? Na pytanie takie brat Russell trafnie odpowiedział: »Na pewno nie; i nie posiądziemy go, zanim nie nadejdzie ‘dzień doskonały’« (Prz. 4:18, Bg). Swoje wierzenia oparte na Piśmie Świętym często nazywali »teraźniejszą prawdą«, przez co wcale nie chcieli zasugerować, że zmienia się sama prawda, lecz że oni robią postępy w jej rozumieniu” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 121; patrz też s. 634 – „Chwalę Boga za dzień, w którym przyniesiono do mych drzwi Teraźniejszą Prawdę”).


Czasem Towarzystwo Strażnica przytacza starsze fragmenty ze swych publikacji, w których pada określenie „teraźniejsza prawda”:

„W późniejszym numerze Strażnicy, w wydaniu z 1 stycznia 1892 roku (strona 9), ukazało się pod nagłówkiem „Rzut oka z wieży” takie stwierdzenie: (...) A Pan mówi: tak, to moi słudzy [po angielsku: minister], ponieważ mi służą, udostępniając mej czeladzi teraźniejszą prawdę. To ja rozesłałem orędzie, z którym idą. Kto gardzi nimi, gardzi też mną (...). (Zobacz też wydanie z 1 lutego 1899 roku, paragrafy 6 i 7 pod nagłówkiem: „Czy można zrozumieć teraźniejszą prawdę?”)” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 2 s. 14).

Patrz też Strażnica Rok CIII [1982] Nr 6 s. 11; Rocznik Świadków Jehowy 2007 s. 78.

Wspomniany J. F. Rutherford również często używał określenia „teraźniejsza prawda”. Na przykład w swej książce pt. Światło, w której przedstawiał swoją nową wykładnię Apokalipsy:


„‘Co to jest, co Towarzystwo wydaje?’ Tylko ostatek widzi teraźniejszą prawdę i raduje się z tego. Przyjmuje pokarm ze stołu uroczystego, który dla niego nakryty jest w obliczu jego nieprzyjaciół. (...) To objaśnia, dlaczego niektórzy, co się mają za naśladowców Pana, nie widzą teraźniejszej prawdy” (Światło 1930 t. I, s. 28; patrz też s. 27, 47, 83, 188, 215 itd.).

Po śmierci J. F. Rutherforda w Towarzystwie Strażnica zaniechano posługiwania się określeniem „teraźniejsza prawda”.

Czasy J. F. Rutherforda


W czasach J. F. Rutherforda (zm. 1942) określenie „nowe światło” najczęściej pojawia się w listach czytelników publikowanych w Strażnicy, w których dziękują oni za nowe wyjaśnienia biblijne ukazywane w wydawanych kolejnych książkach i czasopismach Towarzystwa Strażnica.

Oto jak J. A. Bohnet (członek zarządu Towarzystwa Strażnica w roku 1918) określał i chwalił powstanie książki pt. Światło, która dziś jest zarzucona, pomimo iż ponoć Bóg stał za nią:

„Obecnie odbiło się na mnie głębokie przekonanie, że żadne ludzkie stworzenie nie jest autorem »Światła«. Że żaden człowiek nie mógł napisać tej książki – i też żaden jej nie napisał. (...) Bracie! – byłeś jedynie użyty za narzędzie do sporządzenia »Światła«. Jehowa jest autorem tegoż pisma, tak jako jest tam wymienione. (...) Czy pismo to pojaśnia Biblję? Tak jest ono prawdziwem pojaśnieniem” (Strażnica 01.07 1931 s. 208).


Dzisiaj również Towarzystwo Strażnica niektóre z nauk wprowadzonych przez J. F. Rutherforda nazywa właśnie „nowym światłem”:

„ZACHWYCAJĄCE NOWE ŚWIATŁO
Przypominam sobie, że na początku 1935 roku, jakieś sześć miesięcy po zwolnieniu z więzienia, przy stole w Betel wywiązało się szereg dyskusji na temat tożsamości »ludu wielkiego« (Obj. 7:9, 13, Biblia gdańska). Niektórzy wyrażali pogląd, że jest to drugorzędna klasa niebiańska, jak uczył pierwszy prezes Towarzystwa Strażnica, brat Russell. Inni dowodzili, że »lud wielki« składa się z mających nadzieję ziemską. Brat Rutherford nie wypowiadał w tej sprawie swego stanowiska. W okresie od 30 maja do 3 czerwca 1935 roku miał się odbyć kongres w Waszyngtonie. Cała rodzina Betel w radosnym nastroju pojechała tam wynajętym pociągiem. W drugim dniu zgromadzenia brat Rutherford przedstawił zachwycającą nowinę, że »lud wielki« istotnie jest klasą ziemską. W kulminacyjnym punkcie przemówienia poprosił: »Czy wszyscy mający nadzieję życia wiecznego na ziemi mogliby powstać?« Mniej więcej połowa z 20 000 obecnych wstała z miejsc. Wtedy brat Rutherford oznajmił: »Oto lud wielki!« Zapadła cisza. W chwilę potem ogarnęła nas nieopisana radość i długo nie mogliśmy się uspokoić. Nazajutrz ochrzczono 840 osób, z których większość należała do klasy ziemskiej. Nowe światło co do »ludu wielkiego« utorowało drogę zmianom organizacyjnym wprowadzonym w roku 1936. Miały one na celu przygotować nas do napływu członków tej klasy” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 12 s. 21).
„Rozpoznanie, kto tworzy »wielką rzeszę« z Objawienia 7:9-17, podano do wiadomości podczas zjazdu w stolicy USA, Waszyngtonie, odbytego w dniach od 30 maja do 3 czerwca 1935 roku; doszło do tego z okazji rzucenia nowego światła na przypowieść Jezusa o owcach i kozłach” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 11 s. 14-15).
„Wody zaczynają płynąć kanałem klasy »niewolnika« od chwili jego odnowienia w roku 1919. (...) Podobnie za obecnych późnych dni, kiedy się to zaczęło spełniać, okresowe sprawdzenie co trzy lata ukazuje stały wzrost głębi duchowej i czystości wód prawdy publikowanych przez Towarzystwo Strażnica. Strużka wydawana w roku 1919 sięgała do roku 1922 rzec by można do kostek, po czym nastąpiła większa głębia duchowości i wizji, aż po roku 1925 zaczął płynąć wielki strumień publikowanego nowego światła, który z kolei w latach od 1928 do 1931 prześcignięty został przez dalszy niepowstrzymany potok oświecenia biblijnego. Natomiast ci wszyscy, którzy byli związani z Towarzystwem Strażnica od roku 1931, mogą w dostatecznej mierze poświadczyć, że od tego czasu wody prawdy były poprzez czasopismo Strażnica oraz inne publikacje Towarzystwa Strażnica wydawane w takich ilościach i toczyły się tak szybkim nurtem, iż w celu dotrzymania im kroku trzeba było symbolicznie wprost »płynąć«” (Strażnica Nr 18, 1960 s. 7-8).

Interesujące jest to, że J. F. Rutherford początkowo był przeciwny zmianom nauk i szukaniu „nowego światła”, choć rychło zmienił zdanie na ten temat:


„Brat Rutherford kładł nacisk w swym wykładzie na czas w jakim żyjemy. (...) Zaznaczył jak niebezpiecznie jest szukać za »nowym światłem«. Zaznaczył ten główny fakt, iż ci, co zaprzeczają, że brat Russell był tym wiernym i roztropnym sługą Pańskim, są w wielkiem niebezpieczeństwie nie tylko dla siebie ale i dla innych” (Strażnica 01.01 1924 s. 6).

Czasy kolejnych prezesów


Za czasów kolejnych prezesów Towarzystwa Strażnica N. H. Knorra (zm. 1977), F. W. Franza (zm. 1992) i później organizacja ta nadal stosowała określenie „nowe światło”, aż do roku 2002:


„Mamy oczy, aby widzieć zwiększające się światło, a nie oczy, wzbraniające się patrzeć. Jesteśmy spragnieni nowego światła i nowego »pokarmu w czasie słusznym«. Tych rzeczy udziela nam Jehowa, nie przez jednostki, lecz przez swą organizację (Przyp. 3:5, 6)” (Strażnica Nr 2, 1957 s. 20 [ang. 15.10 1954 s. 639]). Patrz też ang. Strażnica 15.06 1955 s. 367.


„Jest więc dobrze, że nie każda Strażnica przynosi nowe światło z świątyni Jehowy. Nie zdołalibyśmy przetrawić tego dostatecznie szybko, a przecież i tak w każdej Strażnicy jest dość pokarmu, abyśmy się dobrze posilili i duchowo ożywili” (Strażnica Nr 15, 1959 s. 6 [ang. 15.07 1959 s. 430]).


„Wiele jest ludzi, którzy posiadają dużo wiadomości, mają wiedzę, a jednak brak im zdolności duchowego rozeznania. Posiadanie duchowego rozeznania oznacza w naszym wypadku, że zrozumieliśmy i przetrawiliśmy pewne fakty, że zbadaliśmy je w świetle już posiadanej wiedzy, i że umiejscowiliśmy te nowe wiadomości we właściwym stosunku do innych, pozwalając im poszerzyć, skorygować i uzupełnić nasze zrozumienie rzeczy, na które padło nowe światło” (Strażnica Nr 9, 1960 s. 2). Patrz też ang. Strażnica 01.04 1958 s. 222.
„Przyjechałem w samą porę, by wziąć udział w historycznym kongresie, który odbył się w Cleveland w stanie Ohio w dniach od 18 do 20 września 1942 roku. Brat N.H. Knorr, nowy prezes Towarzystwa, wygłosił tam przemówienie pt. »Pokój – czy może być trwały?« Rzucało ono nowe światło na Księgę Objawienia 17:8. Wyjawiło, że alianci zwyciężą, po czym narody utworzą nowe »pokojowe zwierzę«. Zapowiedź ta spełniła się, gdy w roku 1945 po zakończeniu wojny powstała Organizacja Narodów Zjednoczonych” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 12 s. 24).
„Od roku 1914 żyjemy w okresie zakończenia teraźniejszego systemu rzeczy. Bardzo ważne jest więc rozpoznanie, kim Jehowa posługuje się teraz jako kanałem do przekazywania tego nowego światła duchowego” (Strażnica Rok CVII [1988] Nr 19 s. 15).

Interesujące jest to, że Towarzystwo Strażnica kiedyś krytycznie wypowiedziało się o swoich niektórych członkach, którzy sami wprowadzają jakieś „nowe światła”:


„Niektórzy zdają się być zadurzeni w spekulowaniu. Lubią być ośrodkiem rozmów w małych grupach i wypowiadają swe teorie o tym, jak lub kiedy to czy owo nastanie. Pod względem tego, co niewolnik dostarcza, mogą oni nie być umyślnie buntowniczymi, lecz gdyby zaofiarowywali tylko to, co niewolnik już był podał, to nie wysunęliby się na pierwszy plan. (...) Tedy szukają oni za czymś sensacyjniejszym, za jakimś »nowym światłem«, które zaślepia nieuważnych słuchaczy” (Strażnica Nr 14, 1952 s. 12 [ang. 01.02 1952 s. 80]).


Ostatni raz określenie „nowe światło” zostało użyte w publikacji Towarzystwa Strażnica w roku 2002:
„Musimy więc unikać sidła, jakim jest zazdrosne obstawanie przy własnych poglądach lub metodach działania, które nie mają solidnych biblijnych podstaw. Powinniśmy natomiast przyjmować nowe światło, jakie Jehowa rzuca na swe Słowo za pośrednictwem kanału, którym się obecnie posługuje” (Strażnica Nr 20, 2002 s. 30).


Coraz jaśniejsze światło


Po roku 2002 organizacja Świadków Jehowy stosowała już inne określenia, np. „coraz jaśniejsze światło” lub „jaśniejsze strugi światła”, choć używała ich też wcześniej:

„Czy przyjmujesz coraz jaśniejsze światło? Jehowa nieustannie zlewa na swój lud duchowe światło. Jakie uściślenia opublikowano w ostatnich latach na łamach Strażnicy?” (Strażnica 15.04 2010 s. 10).
„Jak zatem rozumieć wypowiedź Jezusa o »tym pokoleniu«? Najwyraźniej chodziło mu o to, że życie pomazańców przebywających na ziemi, gdy w roku 1914 zaczął być widoczny znak, miało się częściowo pokrywać z życiem innych pomazańców, którzy zobaczą rozpoczęcie się wielkiego ucisku. Wspomniane pokolenie miało swój początek i na pewno będzie mieć koniec. Spełnianie się różnych elementów znaku wyraźnie świadczy, że ucisk jest bliski. Zachowując poczucie powagi chwili i duchową czujność, dowodzisz, że przyjmujesz coraz jaśniejsze światło i poddajesz się kierownictwu ducha świętego (Marka 13:37)” (Strażnica 15.04 2010 s. 10-11).

„Coraz jaśniejsze światło i dalsze ulepszenia
Światło stawało się ‛coraz jaśniejsze’. W roku 1938 całkowicie zaprzestano demokratycznego wybierania braci usługujących w zborze – każdy z nich miał być mianowany w sposób teokratyczny pod nadzorem »niewolnika wiernego i roztropnego« (Mateusza 24:45-47). Zmianę tę chętnie wprowadziły praktycznie wszystkie zbory Świadków Jehowy, a dzieło głoszenia dalej wydawało wspaniałe owoce” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 28).

„Jaśniejsze strugi światła od Jehowy rozświetlają ścieżkę Jego sług i uszlachetniają ich pod względem organizacyjnym, doktrynalnym i moralnym” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 26).

„Pieśń 116 Coraz jaśniejsze światło (Przysłów 4:18)” (Śpiewajmy Jehowie 2009, Pieśń 116).

Widzimy z powyższego, że tak jak w przeszłości Towarzystwo Strażnica porzuciło termin „teraźniejsza prawda”, tak też niedawno przestało posługiwać się określeniem „nowe światło”.

Jednak pomimo że organizacja ta zmienia swe nazewnictwo, to obiecuje wszystkim, iż nadal będzie ‘korygować’ swoje nauki:

„Obecnie możemy nie rozumieć w pełni niektórych wypowiedzi biblijnych, ponieważ z punktu widzenia Jehowy nie nadeszła na to odpowiednia pora” (Strażnica 15.09 2013 s. 14).

„Dlaczego z biegiem lat zdarzały się zmiany w naukach Świadków Jehowy? (...) W miarę lepszego zrozumienia czegoś nieraz trzeba zmienić zdanie. Świadkowie Jehowy są gotowi pokornie dokonywać takich zmian” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 347).


„Niewłaściwe poglądy, wierzenia i praktyki są stopniowo zarzucane, a kto decyduje się przy nich obstawać, odchodzi razem z nimi” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 641).

6.2. Nowe interpretacje przypowieści Jezusa u Świadków Jehowy


Towarzystwo Strażnica podało w skorowidzu do publikacji Świadków Jehowy, że w roku 2008 skorygowało swoje rozumienie czterech przypowieści Chrystusa. Oto one:

„2008: (...)

przypowieść o człowieku rzucającym nasienie (Mk 4:26-29): (...)

przypowieść o niewodzie (Mt 13): (...)

przypowieść o zakwasie schowanym w mące (Mt 13; Łk 13): (...)

przypowieść o ziarnku gorczycy (Mt 13; Mk 4; Łk 13):...” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2010, 2011, hasło Daty, śródtytuł Kształtowanie się wierzeń).


Zagadnienia te omówiono w Strażnicy z 15 lipca 2008 roku (s. 14-21).


Podano w niej następującą informację:

„W artykule tym podano aktualne wyjaśnienie zagadnień omówionych w Strażnicy z 15 czerwca 1992 roku, strony 17-22, oraz w Strażnicy numer 15 z roku 1976, strony 1-20” (Strażnica 15.07 2008 s. 17).


Na czym ta zmiana interpretacji tych przypowieści polegała?


Przede wszystkim Towarzystwo Strażnica wspomniane „porównania” odnosi teraz do swoich głosicieli, choć kiedyś odnosiło też do innych ludzi.

Poniżej omawiamy te przypowieści.

Przypowieść o zakwasie schowanym w mące


Towarzystwo Strażnica czasem zmienia swoje nauki radykalnie. Tak też było w przypadku przypowieści o zakwasie. Do początków lipca 2008 roku zakwas symbolizował samo zło, a od 15 lipca 2008 roku już dobro.


Zakwaszenie „zgubnym wpływem doktryn babilońskich”

„Pontifex Maximus Konstantyn, przewodnicząc pierwszemu soborowi w Nicei, osobiście rozstrzygnął dysputę co do osobowości i cech Boga Jehowy, opowiedziawszy się za babilońskim pojęciem trójcy. Jezus Chrystus przewidział ten proces zepsucia chrześcijańskiej nauki i praktyki, a dał temu wyraz, podając przypowieść o zakwasie. Oświadczył: »Królestwo niebieskie podobne jest do zaczynu, który pewna kobieta wzięła i włożyła w trzy miary mąki, aż się wszystko zakwasiło«. – Mat. 13:33. Fermentacja trwa teraz w chrześcijaństwie od szesnastu stuleci. Któż może zaprzeczyć, że nie jest ono dziś kompletnie zakwaszone zgubnym wpływem doktryn babilońskich, zeświecczeniem oraz Nemrodowym urąganiem wszechświatowemu zwierzchnictwu Jehowy Boga? Zepsucie ogromnych mas fałszywych »synów królestwa« w chrześcijaństwie sprawiło, iż ziemskie rzekome »królestwo Boże« stało się wybornym miejscem schronienia dla agentów Szatana Diabła, gdzie mogą się gnieździć, jak ‛ptaki z powietrza’ na gałęziach wybujałej gorczycy. – Mat. 13:31, 32” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 15 s. 10).

Zakwaszenie „powoduje wzrost liczebny uczniów Jezusa”

„Czy Jezus również posłużył się przykładem zakwasu, by wspomnieć o rozwoju czegoś złego? Zanim odpowiemy na to pytanie, przypomnijmy sobie trzy ważne fakty. Po pierwsze, Jehowa co prawda zabronił używania zakwasu w czasie Paschy, ale przy innych okazjach akceptował przygotowane na nim ofiary. Dotyczy to dziękczynnych ofiar współuczestnictwa, składanych dobrowolnie z wdzięczności za liczne błogosławieństwa. Ten posiłek ofiarny był źródłem wielkiej radości (Kapł. 7:11-15). Po drugie, w Piśmie Świętym ten sam symbol może w jednym kontekście wyobrażać coś negatywnego, a w innym pozytywnego. Na przykład w Liście 1 Piotra 5:8 Szatana przyrównano do lwa, podkreślając, jak jest niebezpieczny i drapieżny. Natomiast w Objawieniu 5:5 »Lew, który jest z plemienia Judy« symbolizuje Jezusa – ze względu na jego odwagę w zabieganiu o sprawiedliwość. Po trzecie, Jezus nie powiedział, że od zakwasu cała mąka się zepsuła. Po prostu nawiązał do normalnego sposobu wyrabiania chleba. Gospodyni celowo dodała zakwasu i przyniosło to pożądany skutek. Zakwas został ukryty w mące. A zatem proces zakwaszania ciasta był niewidoczny dla oczu gospodyni. Przypomina to przykład o człowieku, który siał nasiona, a w nocy spał. Jezus powiedział: »Nasienie zaś kiełkuje i wyrasta wysoko, ale właściwie jak, tego on [ów człowiek] nie wie« (Marka 4:27). Jakże prosty to sposób zilustrowania rozwoju duchowego! Początkowo możemy nie dostrzegać tego wzrostu, ale z czasem staje się on oczywisty. Wspomniany wzrost nie tylko jest niewidoczny dla ludzi, ale też ma zasięg ogólnoziemski. Również tę sprawę uwypukla omawiany przykład. Otóż zakwas w końcu zakwasza całe ciasto, »trzy duże miary mąki« (Łuk. 13:21). Podobnie jak zakwas, dzieło głoszenia o Królestwie powoduje wzrost liczebny uczniów Jezusa. Zasięg tej działalności jest tak ogromny, że obecnie dobra nowina dociera „aż do najodleglejszego miejsca na ziemi” (Dzieje 1:8; Mat. 24:14). Możliwość uczestniczenia w tym niezwykłym rozwoju to dla nas prawdziwy zaszczyt! (Strażnica 15.07 2008 s. 19-20).


Podobnie przedstawiono to w książce pt. Królestwo Boże panuje! 2014 s. 90-91.


Interesujące jest to, że wraz ze zmianą podejścia do działania zakwasu Towarzystwo Strażnica zmieniło w swojej sztandarowej książce (w nowszych edycjach) fragment jego dotyczący:

„W Biblii zakwas oznacza grzech i zepsucie” (Czego naprawdę uczy Biblia? 2005 s. 207).

„W Biblii zakwas często oznacza grzech i zepsucie” (Czego naprawdę uczy Biblia? 2013 s. 207).


Wstawienie słówka „często” podyktowane było tym, że wcześniej „zakwas” miał dla Świadków Jehowy tylko negatywne znaczenie. Teraz zaś, od roku 2008, również pozytywne.

Przypowieść o ziarnku gorczycy


Wspomnieliśmy powyżej, że Towarzystwo Strażnica czasem zmienia swoje nauki radykalnie. Tak też było w przypadku przypowieści o ziarnku gorczycy. Do początków lipca 2008 roku gorczyca symbolizowała zło, a od 15 lipca 2008 roku już dobro. Siewcą ziarnka gorczycy był dla Świadków Jehowy do roku 1975 diabeł, a od tego roku stał się nim Jezus.


Gorczyca schronieniem chrześcijańskich „agentów Szatana Diabła”


„Zepsucie ogromnych mas fałszywych »synów królestwa« w chrześcijaństwie sprawiło, iż ziemskie rzekome »królestwo Boże« stało się wybornym miejscem schronienia dla agentów Szatana Diabła, gdzie mogą się gnieździć, jak ‛ptaki z powietrza’ na gałęziach wybujałej gorczycy. – Mat. 13:31, 32. (...) Kiedy się weźmie pod uwagę te wszystkie okoliczności, bez trudu widać, że symbolicznym »drzewem« z ziarnka gorczycy jest dziś podrobione »Królestwo Niebios«, a mianowicie chrześcijaństwo, którego kler rządzi z pańska laikami” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 15 s. 10).


Również wcześniej drzewo wyrosłe z gorczycy wyobrażało dla Towarzystwa Strażnica Babilon Wielki:

„Dożyliśmy teraz roku 1976 i ponownie zadajemy sobie ważne pytanie: Co wyobraża to »drzewo« wyrosłe z ziarnka gorczycy? Babilon Wielki – odpowiadają dwa wyżej przytoczone wydania czasopisma Strażnica [z 1900 i 1910 r.]” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 15 s. 8).


Gorczyca schronieniem milionów „szczerych ludzi z około 240 krajów”

„Jezus nadmienił, że w cieniu tego Królestwa znajdą siedlisko ptaki nieba. Owe ptaki nie wyobrażają tu wrogów Królestwa usiłujących wydziobać dobre nasiona – o czym Jezus mówił w przykładzie o siewcy rzucającym ziarno na różne rodzaje gleby (Marka 4:4). W omawianym teraz przykładzie ptaki symbolizują szczerych ludzi znajdujących ochronę w zborze chrześcijańskim” (Strażnica 15.07 2008 s. 18).


„»Ptaki z nieba«, którym drzewo zapewnia schronienie, wyobrażają miliony szczerych ludzi z około 240 krajów świata, którzy przyjęli dobrą nowinę o Królestwie i przyłączyli się do zboru chrześcijańskiego” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 90).


Osobną kwestią była sprawa siewcy gorczycy, którego tożsamość była już dawniej zmieniana (w roku 1975).

Siewcą gorczycy z tekstu Mt 13:31 jest szatan


Przez cały prawie wiek Towarzystwo Strażnica nauczało, że siewcą gorczycy z tekstu Mt 13:31 jest szatan:

„Przytaczając tę przypowieść, trzecią z serii siedmiu, Jezus rzekł: »Królestwo niebieskie podobne jest do ziarnka gorczycy, które ktoś wziął i posiał na swej roli. Jest ono najmniejsze ze wszystkich nasion, lecz gdy wyrośnie, jest większe od innych jarzyn i staje się drzewem, tak że ptaki przylatują z powietrza i gnieżdżą się na jego gałęziach«. – Mat. 13:31, 32. W Strażnicy Syjońskiej wydanej (w jęz. ang.) z datą 15 maja 1900 roku powiedziano na temat tej przypowieści: »Trzecia parabola, czyli obrazowe porównanie dotyczące Królestwa w jego obecnym embrionalnym stadium rozwoju, miała na celu ukazanie, że kościół nominalny wieku ewangelicznego, rozwijając się z bardzo malutkich zaczątków, osiągnie z czasem znaczne rozmiary. (...) Jednakże ten wielki wzrost niekoniecznie oznacza korzyść, czyli rozwój w pożądanym kierunku. Wręcz przeciwnie, pociąga za sobą niepożądane skutki, ponieważ ptaki powietrzne przylatują i zagnieżdżają się na jego gałęziach, powodując zanieczyszczenie. We wcześniejszej przypowieści o siewcy ‛ptactwo niebieskie’ wyobrażało Szatana i jego agentów. Uważamy za uzasadnione, by tę przypowieść tłumaczyć podobnie, a więc że kościół zasadzony przez Pana Jezusa bardzo szybko urósł i się rozkrzewił, ale że na widok jego sukcesów, siły itd. przystąpił do działania Szatan i poprzez swych agentów zagnieździł się na poszczególnych gałęziach kościoła. Mieszkają tak wśród gałęzi kościoła ewangelicznego od wieków i nadal można ich tam znaleźć jako czynniki niosące pokalanie«. Podobny pogląd przedstawiono w Strażnicy (ang.) z 15 czerwca 1910 roku, na stronie 204. (...).– Zobacz również Strażnicę (ang.) z 15 czerwca 1912 roku, na stronie 198, pod tytułem »Jak ziarnko gorczycy«.

Dożyliśmy teraz roku 1976 i ponownie zadajemy sobie ważne pytanie: Co wyobraża to »drzewo« wyrosłe z ziarnka gorczycy? (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 15 s. 7-8).


„Znamy powszechne tłumaczenie – że prawda głoszona przez Jezusa, siana przez niego jako drobne ziarno, rozrość się miała, aż się stanie drzewem, pod którem schronisko znajdą narody (...). Jednakże my nie przyjmujemy tego tłumaczenia” (Strażnica 01.03 1923 s. 76).

Ta wykładnia obowiązywała w Towarzystwie Strażnica jeszcze w roku 1975:

Today it is big enough to hold them all. In the parable, the “man” that sowed the mustard grain pictures the “wicked one,” Satan the Devil. Outstandingly in the fourth century C.E. Satan the Devil planted or specially cultivated this symbolic “mustard grain” of contaminated, adulterated, imitation Christianity (Man’s Salvation out of World Distress at Hand! 1975 s. 208).


Tłumaczenie: „W tym podobieństwie, »człowiek«, który zasiał ziarnko gorczycy wyobraża »niegodziwca«, Szatana Diabła. Szczególnie w IV wieku n.e. Szatan Diabeł zasiał i specjalnie wypielęgnował to symboliczne »ziarnko gorczycy«, zanieczyszczonej, sfałszowanej imitacji chrystianizmu” (Man’s Salvation out of World Distress at Hand! [Wybawienie ludzkości z ogólnoświatowej udręki jest bliskie!] 1975 s. 208).

Siewcą gorczycy z tekstu Mt 13:31 jest Jezus


Dopiero w październiku 1975 roku Towarzystwo Strażnica zmieniło pogląd w angielskiej Strażnicy, twierdząc, że siewcą z tekstu Mt 13:31 nie jest szatan, lecz Jezus! W polskiej publikacji wykładnię tą wprowadzono prawie rok później:

„Czy ktoś chciałby jeszcze zapytać: Jak Jezus – siewca z przypowieści – mógł wysiać symboliczne ziarnko gorczycy, a potem się doczekać, że wyrosło z niego drzewo innego rodzaju, zwyrodniała namiastka zwana chrześcijaństwem? (...) Jezus Chrystus mógł dzięki swemu proroczemu darowi przewidywania wiedzieć z góry, co wyrośnie z symbolicznego ziarnka gorczycy, które zasiał w pierwszym stuleciu” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 15 s. 13; ang. Strażnica 01.10 1975 s. 600).


Oczywiście ta zmiana nauki wywołała pewien niepokój u Świadków Jehowy, gdyż wydane w jednym roku dwie różne publikacje zawierały sprzeczne nauki. W jednej siewcą był jeszcze szatan, a w drugiej już Jezus!


Rozterki Świadków Jehowy starał się rozwiać w Skrzynce pytań wewnętrzny biuletyn Towarzystwa Strażnica pt. Kingdom Ministry (Służba Królestwa), z którego cytujemy fragment po polsku (poniżej cytujemy cały tekst angielski):

„Książka Man's Salvation (strona 208, paragraf nr 8) i Strażnica z 1 października 1975 roku przedstawiają różne wytłumaczenia odnośnie tego, kto był siewcą ziarnka gorczycy (Mt 13:31-32). Które wyjaśnienie jest właściwe? (...) Tekst będzie poprawiony w przyszłych wydaniach Man's Salvation, aby harmonizował z tym punktem widzenia” (Kingdom Ministry Nr 11, 1975 s. 4).


Question Box
The Man’s Salvation book (page 208, paragraph 8) and the October 1, 1975, Watchtower present different explanations as to who is represented by the “man” that planted the mustard grain. (Matt. 13:31, 32) Which is correct?

In the October 1, 1975, Watchtower, page 600, paragraph 22, we read: “Jesus Christ, with his prophetic foresight, could foreknow the outcome for the symbolic mustard grain that he planted in the first century.” So Jesus is to be considered as the planter referred to in this parable. An adjustment is being made in the printing of all future copies of the Man’s Salvation book to read in harmony with this viewpoint.

The reasoning followed by The Watchtower is consistent with what is found at Isaiah 5:2 and Jeremiah 2:21. There, Jehovah God’s experience with Israel was that he had planted Israel as a “choice red vine,” but Israel turned out to be a nation of “wild grapes” or, as Jeremiah says, a ‘degenerate, foreign vine.’ The parable, then, would indicate that Jesus foresaw a parallel experience between what happened to Israel and that in connection with the “kingdom of the heavens” referred to in the illustration. Hence, The Watchtower presents the corrected understanding that Jesus indeed is the planter of the mustard grain in the first century (Kingdom Ministry Nr 11, 1975 s. 4).


Tekst ten nie ukazał się w polskim odpowiedniku biuletynu pt. Służba Królestwa. Powodem tego było zapewne to, że i cytowana książka pt. Man’s Salvation out of World Distress at Hand! (1975) nie została wydana w Polsce.


Mało tego, wbrew temu co obiecywano, że „tekst będzie poprawiony w przyszłych wydaniach Man's Salvation, aby harmonizował z tym punktem widzenia”, nigdy tego nie zrealizowano!


Do dziś na angielskiej płycie Watchtower Library 2013 (Biblioteka Strażnicy 2013) nadal zamieszczony jest tekst ze ‘starą’ nauką Świadków Jehowy.

Przypowieść o człowieku rzucającym nasienie

Chociaż Towarzystwo Strażnica czasem zmienia swoje nauki radykalnie, to w przypadku przypowieści o człowieku rzucającym nasienie korekta wykładni z roku 2008 była, jak się wydaje, niewielka.


Nasiona to cechy osobowości głosicieli

„W niniejszym czasopiśmie wyjaśniono przed laty, że nasiona wyobrażają cechy osobowości, które muszą się rozwinąć i osiągnąć dojrzałość zależnie od środowiska, w jakim wzrastają. Trzeba jednak zauważyć, że w przykładzie opowiedzianym przez Jezusa dobre nasiona nie przeobrażają się w złe ani też nie wydają złych owoców – po prostu wyrastają z nich dojrzałe rośliny (zob. Strażnicę numer 12 z roku 1981, strony 13-15)” (Strażnica 15.07 2008 s. 15).


Nasiona to wygłaszane „słowo” przez głosicieli

„Wspomniany siewca, podobnie jak ten omówiony wcześniej, wyobraża poszczególnych głosicieli Królestwa, którzy rozsiewają symboliczne ziarno, biorąc gorliwy udział w służbie kaznodziejskiej. Nasiona padające na grunt to głoszone przez nich słowo” (Strażnica 15.07 2008 s. 15).

Przypowieść o niewodzie


Powodem ‘korekty’ interpretacji tej przypowieści była między innymi zmiana nauki o rozdzielaniu „owiec i kozłów”. Do 15 października 1995 roku Towarzystwo Strażnica nauczało, że ten podział odbywa się od roku 1914 i ta nauka zawarta była w starszej wykładni przypowieści o niewodzie. W nowszej nauce zaprzeczono tej interpretacji i stwierdzono, że ów podział na „owce i kozły” nastąpi w „wielkim ucisku”, natomiast rozdzielanie ‘ryb’ trwa obecnie od roku 1914. W roku 2008 zmieniono też wykładnię o tym, kogo zagarnia niewód.

Niewód zagarniał zarówno ludzi z chrześcijaństwa, jak i ze zboru namaszczonych chrześcijan

„A zatem niewód przedstawia ziemskie narzędzie gromadzące ryby i uchodzące za zbór Boży. Wyobraża zarówno chrześcijaństwo, jak i zbór namaszczonych chrześcijan, dalej zbierający szlachetne ryby pod niewidzialnym kierownictwem aniołów, o czym donosi Ewangelia według Mateusza 13:49. Rozważmy teraz czynnik czasu. Przez stulecia za pomocą niewodu gromadzono zarówno ryby szlachetne, jak i wiele nieprzydatnych, niegodziwych. Potem nastał czas, w którym aniołowie przystąpili do decydującego rozdzielania. Kiedy to nastąpiło? Werset 49 wyraźnie mówi, że podczas »zakończenia systemu rzeczy«. Pasuje to do słów Jezusa z przypowieści o owcach i kozłach: »A gdy przyjdzie Syn Człowieczy w chwale swojej i wszyscy aniołowie z nim, wtedy zasiądzie na tronie swej chwały. I będą zgromadzone przed nim wszystkie narody, i odłączy jedne od drugich, jak pasterz odłącza owce od kozłów« (Mateusza 25:31, 32 Bw). Tak więc zgodnie z Ewangelią według Mateusza 13:47-50 od roku 1914, kiedy to rozpoczął się okres »zakończenia systemu rzeczy«, trwa decydujące dzieło rozdzielania, nadzorowane przez aniołów. Uwidoczniło się to zwłaszcza po roku 1919, gdy ostatek pomazańców został wyzwolony z chwilowej niewoli duchowej i stał się jeszcze skuteczniejszym narzędziem do prowadzenia połowów” (Strażnica Nr 12, 1992 s. 20).

„Na zakończenie Jezus przyrównuje »królestwo niebieskie do sieci«, zagarniającej ryby wszelkiego rodzaju. Przy sortowaniu wyrzuca się ryby nieużyteczne, a dobre zbiera się do naczyń. Jezus mówi, że tak będzie przy zakończeniu systemu rzeczy; aniołowie odłączą złych od sprawiedliwych; przeznaczając tych pierwszych na unicestwienie. Jezus osobiście daje początek tej akcji łowienia, powołując pierwszych uczniów na ‛rybaków ludzi’. Połów prowadzony pod nadzorem aniołów trwa przez całe stulecia. W końcu nadchodzi pora wyciągnięcia na brzeg »sieci«, wyobrażającej wszelkie organizacje na ziemi, które chcą uchodzić za chrześcijańskie. Nieodpowiednie ryby są wyrzucane na zagładę, toteż możemy się cieszyć, że nas zaliczono do ‛dobrych ryb’, które zostaną zachowane” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 18 s. 19).


Patrz też „Sprawy, w których u Boga kłamstwo jest niemożliwe” 1967 s. 213; Strażnica Nr 15, 1968 s. 1-2.


Niewód zagarnia Świadków Jehowy i ludzi studiujących z nimi

„Niewód, wyobrażający dzieło głoszenia o Królestwie, ‛zagarnia ryby wszelkiego rodzaju’. Jezus mówi dalej: »Gdy [niewód] się napełnił, wyciągnęli go na brzeg i usiadłszy, zebrali wyborne do naczyń, ale nieodpowiednie wyrzucili. Tak właśnie będzie podczas zakończenia systemu rzeczy: aniołowie wyjdą i oddzielą niegodziwych od prawych, i wrzucą ich do ognistego pieca. Tam będą płakać i zgrzytać zębami« (Mat. 13:48-50). Czy to rozdzielanie odnosi się do ostatecznego osądzenia owiec i kóz, którego dokona Jezus, gdy przybędzie w swej chwale? (Mat. 25:31-33). Nie. Ostateczne osądzenie nastąpi podczas przyjścia Jezusa w wielkim ucisku. Natomiast rozdzielanie zilustrowane przykładem o niewodzie trwa w czasie »zakończenia systemu rzeczy«. Właśnie w tym okresie żyjemy – a jego punktem kulminacyjnym będzie wielki ucisk. Jak zatem odbywa się to rozdzielanie? W obecnych czasach dosłownie miliony symbolicznych ryb z morza ludzkości nawiązało kontakt ze zborem Jehowy. Niektórzy przychodzą na Pamiątkę, inni regularnie korzystają z zebrań, a jeszcze inni chętnie studiują Biblię. Czy jednak wszyscy okazują się prawdziwymi chrześcijanami? Może zostali ‛wyciągnięci na brzeg’, ale jak mówił Jezus, tylko ‛wyborne ryby zebrano do naczyń’, czyli do zborów chrześcijańskich. Nieodpowiednie zaś oddzielono i w końcu wrzucono do ognistego pieca, co oznacza ich przyszłą zagładę. Wielu ludzi przypominających nieodpowiednie ryby kiedyś studiowało Biblię ze Świadkami Jehowy, ale tego zaniechało. Inni, wychowywani przez chrześcijańskich rodziców, wcale nie chcą naśladować Jezusa. Nie są skłonni służyć Jehowie, a nawet jeśli się na to zdecydują, szybko odpadają od prawdy (Ezech. 33:32, 33). Jednakże każdy szczery człowiek koniecznie musi dołożyć starań, żeby przed dniem ostatecznego osądzenia znaleźć bezpieczne miejsce w zborze – symbolicznym naczyniu – i tam pozostać” (Strażnica 15.07 2008 s. 20-21).


Widzimy z powyższego, że choć Jezus swoje przypowieści wygłaszał w I wieku, to Towarzystwo Strażnica w wieku XXI zmieniło swoje interpretacje tych „porównań”.

Nie dość, że Świadkowie Jehowy nie zgadzali się przez całe lata z wykładnią tych przypowieści, jaką mają chrześcijanie z różnych kościołów, to na dodatek zmienili w roku 2008 swoje własne ich rozumienie. Czy zmiana ta jest ostateczna? Czy wiarygodna jest organizacja, która ciągle zmienia swoje interpretacje?

6.3. Czy C. T. Russell zaliczyłby dzisiejszą organizację Świadków Jehowy do sekt?


Towarzystwo Strażnica dziś protestuje, gdy ktoś zalicza tę organizację do sekt.


Jego skorowidz tematyczny w haśle Sekty zawiera w tej sprawie kilkanaście odsyłaczy do publikacji Świadków Jehowy, w których polemizuje się z tymi, którzy nazywają to wyznanie sektą:

„Świadkowie Jehowy nie są sektą: (...)

niesłusznie przedstawiani jako niebezpieczna sekta: (...)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 480).

Jednak organizacja ta przyznaje, że nawet rządy wielu krajów uważają Świadków Jehowy za sektę:

„Coraz więcej rządów zarówno w krajach chrześcijańskich, jak i w innych ‘wynosi się’ ponad sług Jehowy Zastępów, ponad Jego Świadków, pogardliwie traktując ich jako »sektę«...” (Strażnica Nr 5, 1996 s. 14).

„W traktacie oznajmiono: »Dwieście pięćdziesiąt tysięcy Świadków Jehowy oraz ich sympatyków mieszkających we Francji PROTESTUJE przeciwko temu, że od roku 1995 ich chrześcijańskie wyznanie, istniejące w tym kraju od roku 1900, nieuczciwie stawia się na równi z niebezpiecznymi sektami. (...) PROTESTUJE przeciwko doznawanym nieustannie szykanom...«” (Strażnica Nr 15, 1999 s. 9).
„[We Francji] W roku 1996 w raporcie komisji parlamentarnej zaliczono Świadków do ‛niebezpiecznych sekt’” (Rocznik Świadków Jehowy 2000 s. 24).
„Niekiedy środki przekazu oraz organizacje zwalczające sekty obdarzają tym mianem Świadków Jehowy. Ostatnio w prasie ukazało się sporo artykułów, w których Świadków stawia się na równi z grupami religijnymi znanymi z podejrzanych praktyk. Czy jednak słuszne jest kojarzenie Świadków Jehowy z jakimś małym, skrajnym ugrupowaniem religijnym? Członkowie sekt często izolują się od przyjaciół, rodziny, a nawet od reszty społeczeństwa. Czy tak samo postępują Świadkowie Jehowy? Czy stosują oszukańcze, nieetyczne metody pozyskiwania nowych wyznawców? Przywódcy sekt znani są z manipulowania swymi zwolennikami w celu zniewolenia ich umysłów. Czy istnieją jakiekolwiek dowody na to, że tak właśnie postępują Świadkowie Jehowy? Czy ich praktyki religijne są okryte tajemnicą? Czy naśladują oni i wielbią człowieczego przywódcę? Krótko mówiąc, czy Świadkowie Jehowy są sektą?” (Strażnica Nr 4, 1994 s. 4).


Co do ostatniego tekstu, to przypatrzmy się choćby dwóm fragmentom Towarzystwa Strażnica, które wskazują na co innego, niż uczy ta organizacja:

„Członkowie sekt często izolują się od przyjaciół, rodziny, a nawet od reszty społeczeństwa. Czy tak samo postępują Świadkowie Jehowy?”;

„Czy ich praktyki religijne są okryte tajemnicą?”.


Otóż Świadkowie Jehowy izolują się od członków rodziny i znajomych wykluczonych z ich organizacji. Także nie polecają kontaktów z „osobami nie należącymi do czcicieli Jehowy i chodzącymi drogami świata”. Oto przykłady ich wypowiedzi:

„Musimy zachować ostrożność wobec ludzi z narodów, wobec niewierzących i przeciętnych osób ze świata (zob. Strażnicę z 15 marca 1989 roku, s. 15, 16). Po co utrzymywać nie podyktowane koniecznością kontakty towarzyskie z osobami nie należącymi do czcicieli Jehowy i chodzącymi drogami świata?” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 1989 s. 5).

„Ale co zrobić, jeśli poza zborem znalazł się nasz krewny lub bliski przyjaciel? Niewątpliwie jest to próba lojalności – nie względem tego człowieka, lecz względem Boga. Jehowa obserwuje, czy będziemy przestrzegać Jego przykazania, by nie zadawać się z żadną taką osobą” (Strażnica 15.04 2012 s. 12).
„Niekiedy konieczność załatwienia spraw rodzinnych wymusza nawiązanie kontaktu z osobą wykluczoną, jednak chrześcijańscy rodzice postarają się ograniczyć taką styczność do minimum” (Strażnica Nr 2, 2007 s. 20).
„Musimy poważnie przemyśleć pytania: »Czy rozmyślnie utrzymywałbym częste kontakty z kimś, kto został wykluczony ze zboru lub się od niego odłączył? A jak bym postępował, gdyby chodziło o bliskiego krewnego, który ze mną nie mieszka?«. Taka sytuacja może być prawdziwą próbą naszego umiłowania prawości oraz lojalności wobec Boga” (Strażnica 15.02 2011 s. 31).

Co do tajemniczości praktyk Świadków Jehowy, to znane są następujące zdania Towarzystwa Strażnica:


„Wprawdzie złośliwe kłamstwo jest w Biblii stanowczo potępione, ale to nie znaczy, jakoby człowiek miał obowiązek wyjawić prawdziwą informację ludziom, którzy nie są upoważnieni do jej otrzymania” (Przebudźcie się! Nr 10, 2001 s. 31).

„Musimy też się zastanowić, czy rozmówca ma prawo otrzymać szczegółową odpowiedź” (Strażnica Nr 3, 2007 s. 6).
„Czy prawdomówność oznacza, że mamy wyjawić wszystkie szczegóły danej sprawy każdemu, kto nas o to zapyta? Wcale nie. (...) Tak samo dzisiejsi słudzy Jehowy muszą mieć się na baczności przed odstępcami i innymi niegodziwymi ludźmi, którzy przebiegle starają się osiągać samolubne cele” (Strażnica 15.06 2009 s. 17).


Towarzystwo Strażnica pisze też następująco o swoich głosicielach:

„Nie są sektą skupioną wokół jakiegoś człowieka” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 117).

Czyż jednak nie są oni skupieni wokół Ciała Kierowniczego tej organizacji, a kiedyś nie gromadzili się przy C. T. Russellu?


Od kogo Świadkowie Jehowy otrzymują swoje nauki, jak nie od wspomnianej grupy określanej jako „niewolnik wierny i roztropny”:

„»Niewolnik wierny i roztropny«: Niewielka grupa namaszczonych braci, którzy są bezpośrednio zaangażowani w przygotowywanie i udostępnianie pokarmu duchowego podczas obecności Chrystusa. Obecnie tworzą oni Ciało Kierownicze” (Strażnica 15.07 2013 s. 22).


„Brat Rutherford kładł nacisk w swym wykładzie na czas w jakim żyjemy. (...) Zaznaczył jak niebezpiecznie jest szukać za »nowym światłem«. Zaznaczył ten główny fakt, iż ci, co zaprzeczają, że brat Russell był tym wiernym i roztropnym sługą Pańskim, są w wielkiem niebezpieczeństwie nie tylko dla siebie ale i dla innych” (Strażnica 01.01 1924 s. 6).


„On wybrał wiernego sługę i uczynił go mądrym w prawdzie i włożył w umysł tego sługi czysty pokarm dla domowników wiary. Brat Russell był tym uprzywilejowanym sługą i on był wiernym do swego zlecenia” (Strażnica 15.09 1925 s. 277).

Sektami kościoły chrześcijańskie

Świadkowie Jehowy choć protestują, gdy ich ktoś ich zalicza do sekt, to jednak sami nazywają sektami różne wyznania chrześcijańskie z Kościołem Katolickim na czele. Oto kilkanaście tekstów na ten temat:


„Kiedy w roku 1918 od domu Bożego rozpoczął się sąd, sekciarski kler chrześcijaństwa (...) nakłaniał katolików i protestantów do tego, by się nawzajem mordowali” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 35).


„Z tego względu od (…) roku 1940 zatarg pomiędzy państwem meksykańskim a rzymsko-katolicką sektą ustał” (Walka o wolność na domowym froncie 1943 s. 14).

„Większość religiantów wie o roszczeniach rzymsko-katolickiej sekty, że jest ona prawdziwym kościołem, zbudowanym na apostole Piotrze...” (Religia zbiera wicher 1945 s. 47).


„Jednak historia wskazuje na to, że sekta rzymskokatolicka datuje się w rzeczywistości nie wcześniej niż od 312 roku po Chr.” (Strażnica Nr 14, 1961 s. 2).

„Papież Jan XXIII, głowa najpotężniejszej sekty (odłamu) chrześcijaństwa, które z kolei jest najbardziej wpływową częścią składową Babilonu Wielkiego” (Strażnica Nr 17, 1968 s. 9).


„Przytoczmy teraz informację (...) The Catholic Encyclopedia (...) co o ceremonii chrztu twierdzi sekta katolicka (…) Jakie twierdzenie wysuwa sekta katolicka w kwestii sakramentu chrztu?” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 12 s. 2).


„Wszystkie były na początku odłamami, sektami. Dotyczy to także kościoła rzymskokatolickiego, który ma się za najstarszy!” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 9 s. 4).


Prócz tego wiele innych publikacji wydanych po angielsku, co najmniej od roku 1936, nazywa nasz Kościół „rzymskokatolicką sektą”:


ang. Złoty Wiek: 11.03 1936 s. 372; 08.04 1936 s. 446; 09.09 1936 s. 776; 10.03 1937 s. 357; 11.08 1937 s. 722; The New World 1942 s. 316; ang. Strażnica 15.03 1943 s. 85.


A jak uczyło Towarzystwo Strażnica przed wspomnianym rokiem 1936?


Braćmi także wyznawcy kościołów chrześcijańskich


Przez wiele lat, prawdopodobnie aż do roku 1935, Towarzystwo Strażnica nauczało, że „braćmi” („braćmi w Chrystusie”) są nie tylko jego głosiciele, ale i wyznawcy kościołów chrześcijańskich. Dziś kościoły tych ludzi, jak widzieliśmy, zaliczane są do sekt:

„Chociaż Badacze Pisma Świętego dostrzegali potrzebę odcięcia się od organizacji religijnych przyjaźniących się ze światem, to przez lata uważali za chrześcijańskich braci również takie osoby, które nie były Badaczami, ale deklarowały oddanie Bogu i wiarę w okup” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 17).


„(...) przed rokiem 1935 uważano, że do »wielkiego ludu«, przepowiedzianego w Objawieniu 7:9, 10 (Biblia gdańska), będzie się zaliczać nieznana liczba wyznawców kościołów chrześcijaństwa; w nagrodę za opowiedzenie się w ostatniej chwili po stronie Chrystusa mieli oni tworzyć drugorzędną klasę niebiańską” (jw. s. 17).


„Dlatego wszystkich tych, którzy wyznają Pana jako swego odkupiciela i są w stanie zupełnego poświęcenia serca i życia dla niego, przyjmujemy jako braci w Chrystusie Jezusie, jako członków Ecclesia, których imiona zapisane są w niebie – jako Nowe Stworzenia w Chrystusie, czyby to urodzeni jako Żydzi czy Poganie, niewolnicy czy wolni mężczyźni czy kobiety, ochrzczeni wodą czy też nie ochrzczeni przez wodę” (Nowe Stworzenie 1925 [ang. 1904] s. 554).


„Nie możemy się zgodzić na tłumaczenie tego proroctwa z naszymi braćmi Katolikami” (Walka Armagieddonu 1919 s. VIII).

„Wielki jest przywilej tych, którzy mają udział w tem dziele świadczenia. Oni mają pociechę w tem, że powiadamiają swych braci w Chrystusie, którzy są trzymani jako więźniowie, iż nadszedł czas dla nich, aby się pokazali i stanęli po stronie Pana (Izajasz 49:8, 9). To świadectwo musi być dane i jest już dawane. To tłumaczy, dlaczego mała garstka mężczyzn i niewiast, z narażeniem własnego życia, niesie radosną wiadomość o Boskiej dobroci, miłości i sprawiedliwym rządzie głodnym duszom, znajdującym się obecnie w rozmaitych kościelnych systemach” (Rząd 1928 s. 239).


Dziś „braćmi” dla Świadkowie Jehowy są tylko ich współbracia w wierze:
„Świadkowie Jehowy nazywają się nawzajem »braćmi« i »siostrami«. Wskazuje to na bliską więź, jaka powinna łączyć wszystkich sług Jehowy Boga” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 3 s. 17).

C. T. Russell i jego definicja sekty


C. T. Russell (1852-1916), założyciel Towarzystwa Strażnica, gdy pisał o sektach, to z jego wypowiedzi wynika, że prawdopodobnie zaliczyłby do nich dzisiejszych Świadków Jehowy!


Oto kilka wypowiedzi z jego tomu z serii Wykładów Pisma Świętego (zachowujemy oryginalną pisownię cytowanych fragmentów):


„Każdy wie o tem, że przystępując do jednej z tych ludzkich organizacyi i przyjmując za własne dane Wyznanie Wiary, wiąże się z obowiązkiem wierzenia tylko w to, co dana wiara nakazuje, nic ponadto. Jeżeli zaś ktoś nie zważa na te dobrowolnie przyjęte więzy i stara się posiąść prawdę na własną rękę, poza granicami nakreślonemi przez jego sektę, to albo musi okazać się niewiernym dla danej sekty i jej praw, które nie pozwalają wierzyć w nic innego, jak tylko w swoje reguły, albo też jednostka taka musi odrzucić te wierzenia, w jakich się wychowała, i wystąpić odważnie z tej sekty. Ale taki postępek wymaga pewnej godności osobistej i znacznego wysiłku, gdyż zwykle powoduje to zerwanie przyjaznych stosunków towarzyskich i wystawienie poszukiwacza prawdy na zarzuty »zdrady«, »przeniewierstwa« itp.” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 202).


„Skoro ktoś raz przystąpi do sekty, to jego umysł musi być w zupełności oddany na usługi tej sekty i człowiek taki przestaje myśleć samoistnie. Sekta decyduje a niego, co jest prawdą, a co błędem, a on, jako wierny i posłuszny członek, musi przyjąć decyzyę sekty, zarówno w przyszłości jak i w przeszłości i polegać we wszystkiem na sekcie w sprawach religijnych, zaniechawszy całkiem swych oryginalnych myśli i unikając osobistego badania, chyba że wiedza jego wzrośnie odpowiednio i dany członek przestanie być członkiem sekty. Ta niewolnicza podległość osobistego przekonania wierzeniom danej sekty ma liczne usprawiedliwienie w ustach każdego członka, kiedy tylko ten przyznaje się, że »należy« do owej sekty. To słowo »należy« znaczy tyle, że człowiek ten jest »własnością danej sekty«” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 s. 202).


„Te kajdany sekciarstwa, nie uznawane mimo wszystko jako takie, są noszone jako coś zaszczytnego, jako oznaka godności i charakteru. Oszołomienie doszło do tego stopnia, że wiele dzieci Bożych wstydzi się nie należeć do jednej z tych krępujących sekt i wolą raczej dźwigać cięższe lub lżejsze kajdany, zamiast »należeć« tylko do Chrystusa. To jest przyczyną, że często widzimy ludzi uczciwych i łaknących prawdy, jak stopniowo przechodzą z jednej sekty do drugiej, podobnie jak dziecko przechodzi w szkole z klasy do klasy” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 s. 203).


„Przyczyną tego jest fałszywe pojęcie, początkowo powstałe z nakazu papiestwa, że należenie do ziemskich organizacyi jest rzeczą nieodzownie konieczną do osiągnięcia wiecznego życia, a jako takie, że podoba się Panu. Te ludzkie i po ziemsku zorganizowane systemy różnią się wiele od skromnego zespołu wiernych za dni apostołów, mimo to uważane są przez chrześcian niejako za niebiańskie towarzystwa ubezpieczeniowe, którym każdy musi opłacać pieniądze, oddawać część czasu swego, powagi itd., czyniąc to regularnie i bez szemrania, aby zapewnić sobie spoczynek i spokój w niebie, kiedy już śmierć uwolni go od tych więzów. Wobec tak fałszywego pojmowania sprawy ludzie tracą głowę, kiedy przypadkiem opuszczą jedną z tych organizacyi, więc czemprędzej zginają kark pod nowe kajdany innej sekty, tak jakby uczynili to gdyby wyszła im asekuracya ubezpieczeniowa, a oni co rychlej odnowiliby ubezpieczenie w innej odpowiedniejszej kompanii” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 s. 203-204).


„Faktem jest jednak niezbitym, że żadna ziemska organizacya nie może udzielić paszportu do chwały niebieskiej. Nawet najgorliwszy sekciarz (z wyjątkiem rzymsko-katolików) nie będzie twierdził, że należenie do jego sekty zapewnia już chwałę niebieską. Wszyscy zmuszeni są przyznać, że prawdziwy Kościół urzęduje w niebie a nie na ziemi. Sekciarze okłamują tylko ludzi, twierdząc, że aby zbliżyć się do Chrystusa, trzeba koniecznie do nich należeć – że trzeba stać się członkiem ciała sekciarskiego, jeśli chce się zostać członkiem »ciała Chrystusowego«, prawdziwego Kościoła” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 s. 204).


„Pan woła: »Pójdźcie do mnie...« »weźmijcie jarzmo (...)« (...) (Mat. 11:28-30). Gdybyśmy wcześniej usłuchali Jego głosu to uniknęlibyśmy wielu kłopotów, sekciarskich prześladowań itd.” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 s. 204-205).


Widzimy z powyższego, że gdy C. T. Russell pisał te słowa, to nie zdawał sobie sprawy z tego, iż sam z czasem uformuje organizację, którą inni ludzie będą zaliczać do sekt.


Do roku 1895 nie było bowiem nawet funkcji „starszych” w grupach badaczy Pisma Świętego, więc wszystkim im wydawało się, że bardzo różnią się od sekt i kościołów. Oto jak wyglądały początki dzisiejszej organizacji Świadków Jehowy:

„W tej sytuacji brat Russell początkowo sądził, że w okresie żniwa nie jest konieczne ustanawianie starszych, jak to było w zborach chrześcijańskich w I wieku” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 205).

„Ze względu na pracę pasterską wykonywaną pod kierownictwem Naczelnego Pasterza, Jezusa Chrystusa, niektóre zbory przez głosowanie uznały Russella za swego pastora. Tytułu tego nie nadał sobie sam. Pierwszy wybrał go na swojego pastora zbór w Pittsburghu w stanie Pensylwania w roku 1882. Potem uczyniło to około 500 zborów w USA i Wielkiej Brytanii” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 54).
„Strażnicę z 15 listopada 1895 roku niemal w całości poświęcono tematowi »Przystojnie i porządnie«. Brat Russell szczerze przyznał: »Apostołowie mieli pierwotnemu Kościołowi wiele do powiedzenia w sprawie porządku podczas zgromadzeń świętych; najwyraźniej zlekceważyliśmy tę mądrą radę, uważając ją za mniej istotną, ponieważ Kościół tak bardzo się przybliżył do końca swej drogi, a żniwo jest okresem rozdzielania«. Co przyczyniło się do innego spojrzenia na wspomnianą radę? W artykule tym wymieniono cztery okoliczności: 1) Wyraźnie było widać, że poszczególne osoby inaczej rozwijają się duchowo. Nie wszyscy byli jednakowo przygotowani do stawienia czoła pokusom, próbom, trudnościom i niebezpieczeństwom. Potrzeba było zatem mądrych i roztropnych nadzorców, ludzi doświadczonych i zdolnych, głęboko zainteresowanych czuwaniem nad pomyślnością duchową wszystkich braci i umiejętnie nauczających prawdy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 205).

Później, nawet jeszcze w latach 20. XX wieku, badacze Pisma Świętego mieli krytyczne podejście co do tworzenia „organizacji”:


„Strzeż się »organizacji«. Jest zupełnie niepotrzebna. Nie potrzebujesz żadnych reguł oprócz reguł biblijnych. Nie usiłuj wiązać cudzych sumień, i nie pozwól, by inni wiązali twoje. Tak wierz i tak bądź posłuszny, jak obecnie rozumiesz Słowo Boże...” (ang. Strażnica 15.09 1895 s. 1866 [reprint]).

„Brat Russell podkreślał jednak, żeby nie próbowali zakładać »ziemskiej organizacji« (...) Nie próbowali zakładać »ziemskiej organizacji«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 205).


„Prawdziwi Chrześcijanie, mianowicie Badacze Pisma Św. nigdy nie mieli na celu gromadzenia się, by stworzyć organizację i pociągnąć ludzi do siebie; bo nawet nie utrzymują ksiąg członkostwa. Ich jedynym celem jest oświecanie ludzi odnośnie planu Boskiego i starają się dopomagać im do zrozumienia co Bóg ma lepszego dla całej ludzkości, coś lepszego ponad doktryny propagowane przez nominalne Chrześcijaństwo. Te okoliczności świadczą o spełnieniu się proroctwa i tworzą zbiór fizycznych faktów, które potwierdzają obecność Pana od roku 1874; gdyż to gromadzenie zaczęło się z tą datą” (Powrót naszego Pana 1925 s. 32).


„Dzieło to prowadzone w okresie około czterdziestu pięciu lat nigdy nie zamierzało stworzyć organizacyi, do której możnaby się zapisać lub wstąpić. Jego celem było i jest oświecać ludzi pod względem wyrozumienia wielkiego planu Bożego i tą drogą poselstwo prawdy zgromadziło prawdziwych Chrześcian z kościołów katolickiego i protestanckich ze wszystkich części świata. Ci chrześcijanie nie są naśladowcami pastora Russell’a lecz naśladowcami Pana, którzy pożywają z pokarmów, które Pan przygotował dla nich przez Swego wiernego i mądrego sługę” (Harfa Boża 1921, 1930 s. 248 [ed. ang. 1928 s. 242]).


Dopiero z czasem Świadkowie Jehowy ‘dostosowali’ się do definicji o sektach podanej przez C. T. Russella i do dziś wielu ludzi zalicza ich do nich. Pewnie ani założyciel Towarzystwa Strażnica nie miał takiego zamiaru, ani ta organizacja nie zdawała sobie sprawy z tego, jak negatywnie później wypadnie w oczach autora i wydawcy Wykładów Pisma Świętego. My zaś sami oceńmy i wyciągnijmy wnioski, jak Świadkowie Jehowy dopasowali się do słów C. T. Russella.

6.4. Jezus i tradycja

Świadkowie Jehowy zdają się w swoich wypowiedziach sugerować, że Jezus potępiał tradycję (np. „Jezus potępiał tradycje sprzeczne ze Słowem Boży” – Rocznik Świadków Jehowy 2000 s. 28). W związku z tym, według nich, kto się jej trzyma ten postępuje wbrew Chrystusowi i Biblii. Powołują się oni między innymi na poniższe słowa, które Jezus wypowiedział do faryzeuszy:

„I tak ze względu na waszą tradycję znieśliście przykazanie Boże” (Mt 15:6).


„Ale czci Mnie na próżno, ucząc zasad podanych przez ludzi. Uchyliliście przykazanie Boże, a trzymacie się ludzkiej tradycji. I mówił do nich: Umiecie dobrze uchylać przykazanie Boże, aby swoją tradycję zachować” (Mk 7:7-9).


Aż dziwne, że Świadkowie Jehowy na ogół nie przytaczają ze swej własnej Biblii innych fragmentów o tradycji kierowanych do chrześcijan. Oto one:

„A chwalę was, ponieważ we wszystkim o mnie pamiętacie i mocno trzymacie się tradycji, jak wam je przekazałem” (1Kor 11:2).

„Toteż, bracia, stójcie niewzruszenie i dalej trzymajcie się tradycji, których was uczono czy to przez ustną wiadomość, czy przez list od nas” (2Tes 2:15).


Oto zaś kolejny tekst o tradycji według Biblii Tysiąclecia:


„Nakazujemy wam, bracia, w imię Pana naszego Jezusa Chrystusa, abyście stronili od każdego brata, który postępuje wbrew porządkowi, a nie według tradycji, którą przejęliście od nas” (2Tes 3:6).


Jednak nie to jest dla nas istotne w tym artykule.


Chcemy w nim pokazać, że Jezus korzystał z tradycji Izraela i to tej, która nie została spisana w Biblii. Cytował też słowa przekazywane przez tradycję ludzką.


Na wstępie należy zaznaczyć, że Apostoł Paweł sam stwierdził, iż trzymał się tradycyjnych zwyczajów Izraela:


„Nie uczyniłem, bracia, nic przeciwko narodowi lub zwyczajom ojczystym, a jednak wydany zostałem jako więzień w ręce Rzymian” (Dz 28:17).


W artykule naszym przedstawiamy kilka zwyczajów z tradycji religijnej Izraela, które Jezus szanował i zachowywał.

Pielgrzymka do Jerozolimy


Ewangelia podaje, że Rodzice Jezusa i On sam już w młodym wieku chodzili z pielgrzymką do Jerozolimy na święto Paschy:

„Rodzice Jego chodzili co roku do Jerozolimy na Święto Paschy. Gdy miał lat dwanaście, udali się tam zwyczajem świątecznym” (Łk 2:41-42).

Otóż Prawo Starego Testamentu nie nakładało na kobiety, młodzież i dzieci obowiązku aby udawać się w taką podróż na święta. Tekst Pwt 16:16 zobowiązywał tylko „mężczyzn” by pielgrzymowali trzy razy w roku do Jerozolimy.


Zabieranie „co roku” niewiast i dzieci było wytworem tradycji Izraela. Jeden z komentarzy biblijnych o tym informuje następująco:


„Kobiety i dzieci nie były do tego zobowiązane, ale nakazywano przyzwyczajać dzieci wcześniej, tzn. przed 13 rokiem życia, do spełniania religijnych obowiązków. Obecność w świątyni Maryi i dwunastoletniego Jezusa trzeba uważać za wyraz Ich pobożności. Podobnie trzeba ocenić pobyt św. Rodziny w Jerozolimie podczas całego święta, jeżeli obowiązani byli do wzięcia udziału tylko w początkowych nabożeństwach” (Ewangelia według św. Łukasza. Wstęp – Przekład z oryginału – Komentarz ks. F. Gryglewicz, Warszawa 1974, s. 113).


Również Towarzystwo Strażnica pisze nieco na ten temat:

„Chociaż do uczestniczenia w głównych świętach religijnych w Jerozolimie zobowiązani byli jedynie mężczyźni, to każdego roku wraz z Józefem i pozostałymi członkami rodziny udawała się na nie również Maria (Powt. Pr. 16:16; Łuk. 2:41)” (Strażnica 15.01 2011 s. 16).

Widzimy więc, że Jezus już od dzieciństwa wrastał w tradycję religijną Izraela.

Chodzenie do synagogi w szabat


Każdy wierzący Izraelita zachowywał szabat. Ale Biblia nigdzie nie nakazywała w sobotę chodzić do synagogi na nabożeństwo.

Słowo „synagoga” (jako budynek) nie pojawia się w Starym Testamencie. W związku z tym, chodzenie w szabat do tych miejsc zgromadzeń Izraelitów wynikało z ich tradycji.


Jezus również ją szanował o czym mówi Ewangelia:


„Przyszedł również do Nazaretu, gdzie się wychował. W dzień szabatu udał się swoim zwyczajem do synagogi i powstał, aby czytać” (Łk 4:16).


Przekład dosłowny zawiera w tym fragmencie słowa „według przyzwyczajenia jego” (Grecko-polski Nowy Testament wydanie interlinearne z kodami gramatycznymi tłum. ks. prof. dr hab. R. Popowski SDB, dr M. Wojciechowski, Warszawa 1993).


Również Świadkowie Jehowy wspominają tradycyjne wizyty Jezusa w szabat w synagodze oraz inne zwyczaje Izraelitów:

„W ciągu stuleci wśród Żydów powstało wiele tradycji. Dotyczyły one stylu ubierania się oraz przeprowadzania różnych uroczystości, takich jak śluby czy pogrzeby (Jn 2:1, 2; 19:40). W I w. n.e. istniały również pewne zwyczaje związane z wielbieniem Boga, np. picie wina podczas posiłku paschalnego czy upamiętnianie ponownego poświęcenia świątyni (Łk 22:14-18; Jn 10:22). Jezus i jego apostołowie nie potępiali tych tradycji, choć wiedzieli, że nie były wymagane przez Prawo Mojżeszowe. Kiedy zaczęły powstawać synagogi, tradycją stało się wielbienie w nich Boga w sabat. Łukasz donosi, że Jezus chodził do synagogi »zgodnie (...) ze swym zwyczajem« (Łk 4:16)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 969).

Widać więc, że Jezus, tak jak wskazywała tradycja Izraela, chodził w szabat do synagogi i nawet odczytywał tam teksty Biblii i je komentował (Łk 4:16-27).

Uroczystość Poświęcenia Świątyni

Ewangelia mówi o obchodzeniu za czasów Chrystusa „uroczystości Poświęcenia Świątyni”, która była rocznicą:


„Obchodzono wtedy w Jerozolimie uroczystość Poświęcenia świątyni. Było to w zimie. Jezus przechadzał się w świątyni, w portyku Salomona” (J 10:22-23).

Jezus przybył na to święto do Jerozolimy i brał w nim udział. Wywodziło się ono z tradycji Izraela, a podstawą dla jego zaistnienia były teksty z Ksiąg Machabejskich (1Mch 4:36-39, 2Mch 1:9).
Towarzystwo Strażnica wspomina, że Chrystus nie potępiał tej uroczystości:
„W 32 r. n.e. Jezus przyszedł do świątyni, gdy trwało Święto Poświęcenia; była to ostatnia zima w trakcie jego ziemskiej służby. Biblia donosi: »W tym czasie obchodzono w Jerozolimie Święto Poświęcenia. Była pora zimowa i Jezus przechadzał się w świątyni w kolumnadzie Salomona« (Jn 10:22, 23)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 909).
„Uroczyście obchodzili też rocznicę ponownego poświęcenia świątyni. Chociaż w Biblii nie kazano upamiętniać owego historycznego wydarzenia, to jak wynika z Ewangelii według Jana 10:22, 23, Jezus tego nie potępiał” (Strażnica Nr 20, 1998 s. 30).


Widzimy z tego, że Jezus brał udział w uroczystości, o której nie wspominają biblijne Księgi protokanoniczne. Mało tego, podczas tego święta przemawiał do Izraelitów (J 10:22-42).

Namaszczenie Jezusa


Ewangelia mówi o tym, że Maria namaściła Jezusowi nogi do czego nie zobowiązywała jej Biblia, a Chrystus zaakceptował ten jej ludzki obyczaj:

„Maria zaś wzięła funt szlachetnego i drogocennego olejku nardowego i namaściła Jezusowi nogi, a włosami swymi je otarła (...) Na to Jezus powiedział: Zostaw ją! Przechowała to, aby [Mnie namaścić] na dzień mojego pogrzebu” (J 12:3, 7).

Jezus też pochwalił kobietę, która nawet całowała Jego stopy, co było niespotykaną praktyką w Biblii, przed którą Chrystus się nie wzbraniał:

„(...) i stanąwszy z tyłu u nóg Jego, płacząc, zaczęła łzami oblewać Jego nogi i włosami swej głowy je wycierać. Potem całowała Jego stopy i namaszczała je olejkiem (...) Nie dałeś Mi pocałunku; a ona, odkąd wszedłem, nie przestaje całować nóg moich. Głowy nie namaściłeś Mi oliwą; ona zaś olejkiem namaściła moje nogi” (Łk 7:38, 45-46).


Towarzystwo Strażnica też wspomina jedną z tych kwestii:

„W ciągu stuleci wśród Żydów powstało wiele tradycji. Dotyczyły one stylu ubierania się oraz przeprowadzania różnych uroczystości, takich jak śluby czy pogrzeby (Jn 2:1, 2; 19:40). (...) Jezus i jego apostołowie nie potępiali tych tradycji, choć wiedzieli, że nie były wymagane przez Prawo Mojżeszowe” (Łk 4:16)«” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 969).

Widać więc, że Chrystus akceptował pewne praktyki, które niekoniecznie wywodziły się z Biblii.

Używanie wina podczas Paschy


Niewiele osób zdaje sobie sprawę z tego, że używanie wina podczas Ostatniej Wieczerzy nie pochodzi ze Starego Testamentu, lecz z tradycji.


Podobnie było z winem, używanym przez Izraelitów podczas święta Paschy, które również stało się nieodłącznym jej elementem dzięki tradycji Izraelitów, która je wprowadziła (nie wiadomo nawet dokładnie kiedy!).
Chrystus zaakceptował ten tradycyjny zwyczaj, bo sam użył kielicha z winem.


Niestety wielu przeciwników tradycji nie zdaje sobie sprawy z tego, że Pascha opisywana w Starym Testamencie nie uwzględniała wina, bo go wtedy jeszcze nie stosowano podczas tego święta (patrz Wj 12:8).

Towarzystwo Strażnica też kilka razy potrafiło to przyznać:


„Kiedy Mojżesz opisywał, jak się ma odbywać posiłek paschalny, nie wspomniał o żadnym napoju. Wielu biblistów uważa, iż wino wprowadzono do obchodów Paschy o wiele później, być może w II wieku p.n.e.” (Strażnica Nr 4, 1990 s. 17-18).

„Podczas Paschy w Egipcie nie używano wina, nigdzie też Jehowa nie nakazał go pić w trakcie tego święta. Zwyczaj ten został wprowadzony później. Jezus go nie potępił i sam pił wino, gdy z apostołami spożywał posiłek paschalny, a potem podał im kielich, gdy ustanowił Wieczerzę Pańską” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 306).
„Zwyczaj spożywania wina podczas święta Paschy został wprowadzony przez Żydów znacznie później, prawdopodobnie po powrocie z niewoli babilońskiej. W Biblii nie potępiono tego nowego zwyczaju, dlatego Jezus w trakcie posiłku paschalnego też posłużył się winem” (Strażnica Nr 18, 2007 s. 31).


Widzimy więc, że Jezusowi nie przeszkadzało to, iż wiele elementów w życiu religijnym Izraelitów jego czasów wywodzi się z tradycji. Chrystus te tradycje akceptował i stosował.

Cytowanie ‘niebiblijnych’ przysłów


Chrystus choć mógł wielokrotnie cytować natchnioną Księgę Przysłów, to jednak co najmniej dwa razy przytoczył przysłowia, które nie pochodziły z Biblii. Były to znane powiedzenia funkcjonujące wśród ludzi. Oto one:


„Wtedy rzekł do nich: «Z pewnością powiecie Mi to przysłowie: Lekarzu, ulecz samego siebie; dokonajże i tu w swojej ojczyźnie tego, co wydarzyło się, jak słyszeliśmy, w Kafarnaum»” (Łk 4:23).

„I powątpiewali o Nim. A Jezus rzekł do nich: «Tylko w swojej ojczyźnie i w swoim domu może być prorok lekceważony»” (Mt 13:57; por. Mk 6:4, Łk 4:24).


Zresztą i wszystkie przypowieści Jezusa oparte były na doświadczeniach z dziedziny pasterstwa, rolnictwa, ogrodnictwa i życia. Chrystus nie konstruował ich na wzór tekstów Starego Testamentu, ale na podstawie własnych obserwacji i mądrości. W przypowieściach swych sięgał więc do tradycji ludzkiej znanej Jego słuchaczom.


Podsumowując da się zauważyć, że Chrystus nie był przeciwnikiem tradycji i jej zwyczajów. Jezus potępiał tylko te tradycje Żydów, które stawały się sprzeczne z Biblią i były nieludzkie oraz służyły interesom faryzeuszy (Mt 15:1-9, Mk 7:1-13).

Gdy Chrystus zauważał jakieś dobro w tradycji i nie widział obłudy faryzeuszy, to nawet wypowiedział się o ich zwyczajach następująco:
„Czyńcie więc i zachowujcie wszystko, co wam polecą, lecz uczynków ich nie naśladujcie” (Mt 23:3).


Na zakończenie warto wspomnieć, że gdy Towarzystwo Strażnica ma na uwadze swoje tradycje, to potrafi się o nich wypowiedzieć pozytywnie o czym świadczą następujące słowa:

„Tradycje można określić jako »przechowywanie i ustne przekazywanie wiadomości, przekonań i zwyczajów z pokolenia w pokolenie, podanie«. Jeśli patrzyć z tego punktu widzenia, to jest oczywiście możliwe, by istniały w religii takie tradycje, którym się nie da nic zarzucić. Na przykład może to być zwyczaj lub tradycja urządzania zebrań w celu wielbienia Boga i studiowania Biblii o ustalonej porze określonych dni. Utrzymywanie takich »tradycji« sprzyja porządkowi i przyczynia się do wygody ogółu, zarazem służąc rozwojowi przyzwyczajenia do regularności w sprawach wielbienia” (Strażnica Nr 15, 1964 s. 8).
6.5. Czy Świadkowie Jehowy nazywają kogokolwiek „ojcem” prócz Boga?


Temat duchowego ojcostwa omówiliśmy obszernie w książce pt. W obronie wiary w rozdziale 20 zatytułowanym Duchowe ojcostwo. Do tego tekstu odsyłamy zainteresowanych tym zagadnieniem.

W tym zaś artykule omawiamy problem stosowania terminu „ojciec” przez Świadków Jehowy. Towarzystwo Strażnica w tej kwestii uczy następująco:

„Jezus zabronił używać w stosunku do ludzi słowa »ojciec« jako tytułu religijnego (Mt 23:9)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 251).


Tekst, do którego odwołuje się ta organizacja, w jej Biblii oddano następująco:


„I nikogo na ziemi nie nazywajcie waszym ojcem, bo jeden jest wasz Ojciec, ten niebiański” (Mt 23:9).

Widzimy z tego, że cytowany fragment zawiera słowa „nikogo na ziemi nie nazywajcie waszym ojcem”. Nie posiada on zaś słów „jako tytułu religijnego”, które akcentuje Towarzystwo Strażnica.


Czy w związku z tym rzeczywiście Świadkowie Jehowy konsekwentnie nie używają określenia „ojciec”? Prześledźmy tę kwestię.


Jezus, szatan i ludzie „ojcami”


W swoim leksykonie biblijnym Towarzystwo Strażnica wymienia trzy przypadki użycia terminu „ojciec” odnotowane w Piśmie Świętym. Dotyczy to Jezusa, ludzi i szatana:

„Miano Ojca przysługuje Jehowie Bogu, Stwórcy wszechrzeczy (Iz 64:8; por. Dz 17:28, 29). Jest On też Ojcem chrześcijan zrodzonych z ducha, którzy mogą wołać do Niego »Abba« (aram. ’abbá’), wyrażając w ten sposób szacunek i ciepłe uczucia synowskie (Rz 8:15; zob. ABBA). Ale każdy, kto okazuje wiarę i oczekuje życia wiecznego, może się zwracać do Boga jak do Ojca (Mt 6:9).

Ponieważ Jezus Chrystus, Mesjasz, jest Naczelnym Pełnomocnikiem Boga w sprawie życia, proroczo nazwano go »Wiekuistym Ojcem« (Iz 9:6).

Poza tym ktoś może być ojcem dla swoich naśladowców albo dla tych, którzy przejawiają takie cechy jak on (Mt 5:44, 45; Rz 4:11, 12).

W tym właśnie sensie mianem ojca określono też Diabła (Jn 8:44; por. Rdz 3:15)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 251).


Ale to nie wszystkie przypadki, gdy Świadkowie Jehowy używają terminu „ojciec”. Poniżej omawiamy to zagadnienie w odniesieniu do jednostek.


Apostoł Paweł „ojcem”


Już w roku 1952 pewien czytelnik Strażnicy był zaniepokojony tym, że Apostoł Paweł nazwał siebie „ojcem” (patrz ang. Strażnica 15.06 1952 s. 383 – Why does Paul refer to himself as a spiritual father to the Corinthians, in view of Jesus’ instructions at Matthew 23:9? See 1 Corinthians 4:15).

Dziś, jak wtedy, też Towarzystwo Strażnica pisze, że Paweł uważany był za „ojca” zboru w Koryncie:

„Paweł: »ojciec« zboru korynckiego (1Ko 4:15)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 335).


W innym fragmencie Świadkowie Jehowy jakby starają się zneutralizować swoją opinię o ojcostwie Pawła:

„Wprawdzie Paweł był niczym ojciec dla chrześcijan, których zapoznał z dobrą nowiną i karmił pod względem duchowym, ale nigdzie w Biblii nie użyto w odniesieniu do niego słowa »ojciec« jako tytułu (1Ko 4:14, 15)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 251).


Dziwne, że Towarzystwo Strażnica ma jakby pretensje, iż nie użyto w stosunku do Pawła słowa „ojciec”. Wiadomo bowiem, że nie zachowały się żadne listy pisane do Apostoła, a tylko w nich by mogły być zwroty kierowane do Pawła.


Ale to nie wszystko, gdyż Świadkowie Jehowy sami cytują ze swej Biblii fragment, w którym wyraźnie mowa jest o ojcostwie Apostoła i to w sensie religijnym:

„Nie piszę tego, żeby was zawstydzić, ale żeby was napomnieć jako moje dzieci umiłowane. Choćbyście bowiem mieli dziesięć tysięcy wychowawców w Chrystusie, na pewno nie macie wielu ojców; bo w Chrystusie Jezusie ja zostałem waszym ojcem przez dobrą nowinę” (1Kor 4:14-15).


W innym fragmencie Towarzystwo Strażnica nazywa Pawła ojcem duchowym Onezyma i Tymoteusza:

„Paweł, duchowy ojciec Onezyma...” (‛Składajmy dokładne świadectwo o Królestwie Bożym’ 2009, 2023 s. 212).

„Pismo Święte nie wyjawia, czy Tymoteusz zdążył się jeszcze zobaczyć ze swoim duchowym ojcem” (‛Składajmy dokładne świadectwo o Królestwie Bożym’ 2009, 2023 s. 121).


Można też zapytać: czy Towarzystwo Strażnica znalazło w swej Biblii wprost określenie „duchowy ojciec”?


Abraham „ojcem”


Towarzystwo Strażnica nazywa Abrahama „naszym ojcem”:

„Dlatego też Abraham bywa w Chrześcijańskich Pismach Greckich wielokrotnie określany jako »nasz ojciec«, gdy w gruncie rzeczy był odległym przodkiem. – Dzieje 7:2; Rzym. 4:12; Jak. 2:21” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 23 s. 24).


„Czy nasz ojciec Abraham nie został uznany za prawego na podstawie uczynków, gdy na ołtarzu ofiarował swego syna Izaaka?” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 397).


Eliasz „duchowym ojcem” Elizeusza i innych osób

Towarzystwo Strażnica nazywa Eliasza „ojcem duchowym” Elizeusza i innych osób:

„W Eliaszu, starszym proroku widział swego duchowego ojca (2 Królów 2:12)” (Strażnica Nr 21, 2003 s. 31).

„Jednakże Elizeusz nie był jedynym duchowym synem Eliasza. Obaj utrzymywali kontakt z grupą mężczyzn znanych jako »synowie proroccy« (2 Królów 2:3). Księga 2 Królów wskazuje, że ci »synowie« również czuli się związani ze swym duchowym ojcem, Eliaszem (2 Królów 2:3, 5, 7, 15-17)” (Strażnica Nr 21, 2003 s. 31).

Eliakim „ojcem” dla mieszkańców Jerozolimy


Biblia Świadków Jehowy nazywa Eliakima „ojcem” dla mieszkańców Jerozolimy:


„Przyodzieję go w twą długą szatę i mocno obwiążę go twą szarfą, i twą władzę oddam w jego rękę; i będzie ojcem dla mieszkańca Jerozolimy oraz dla domu Judy” (Iz 22:21).


Papieże „ojcami”


Towarzystwo Strażnica pomimo iż wie, że słowo „papież” wywodzi się od terminu „ojciec”, to jednak bardzo często go używa:

„(...) kościół, rządzony przez swego »papieża«, czyli »ojca«” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 2 s. 4).

„Przez pierwsze dwa stulecia nie znano tytułu »papież« (z greckiego pa′pas – ojciec)” (Człowiek poszukuje Boga 1994 s. 271).

„(...) »Papieża« (od łacińskiego papa, zdrobniałej formy odpowiednika wyrazu »ojciec«)” (Strażnica Nr 20, 1991 s. 8).

W samych tylko Strażnicach słowo „papież” (z różnymi końcówkami) pojawia się w latach 1970-2013 aż 724 razy, a w Przebudźcie się! dodatkowo w tym okresie 715 razy. Oczywiście i w pozostałych publikacjach Świadkowie Jehowy używają tego terminu wywodzącego się od „ojca” (patrz broszury, książki, skorowidze itp.).

Oto przykładowy tekst o papieżu:

„Co roku w okresie Bożego Narodzenia papież i inni przywódcy religijni apelują o pokój w nadziei, że podczas tych świąt spełnią się słowa wypowiedziane przez aniołów i nastanie »pokój wśród ludzi dobrej woli«” (Strażnica 01.12 2012 s. 8).

Wydaje się, że Towarzystwo Strażnica, gdyby chciało, mogłoby używać innego określenia, a nie papież. Na przykład biskup Rzymu czy przywódca Kościoła Katolickiego.


Pisarze wczesnochrześcijańscy „ojcami apostolskimi”


Towarzystwo Strażnica wielokrotnie nazywało pisarzy wczesnochrześcijańskich z lat 90-150 „ojcami apostolskimi”:

„Jeżeli chodzi o zwierzchnictwo Boga oraz Jego pozycję w stosunku do Jezusa, ojcowie apostolscy głosili poglądy zgodne z zapisanymi w Biblii naukami Jezusa, apostołów i uczniów” (Strażnica Nr 3. 1992 s. 23).

Patrz też Strażnica 01.07 2009 s. 27-29.


To samo dotyczy określenia „Ojcowie Kościoła”, które jeszcze częściej jest używane przez Świadków Jehowy niż fraza „ojcowie apostolscy” (np. Czy wierzyć w Trójcę? 1989 s. 7; Strażnica Nr 8, 2001 s. 17).


Świadkowie Jehowy „ojcami duchowymi” innych głosicieli


Do roku 1952 Towarzystwo Strażnica nie stosowało określenia „duchowy ojciec” w stosunku do ludzi. Jedynie względem Boga lub szatana czasem używano tych słów. Dopiero we wspomnianym roku Świadkowie Jehowy zastosowali angielską frazę spiritual father do Pawła (ang. Strażnica 15.06 1952 s. 383 – Why does Paul refer to himself as a spiritual father to the Corinthians, in view of Jesus’ instructions at Matthew 23:9? See 1 Corinthians 4:15). Z czasem Towarzystwo Strażnica zaczęło duchowymi ojcami określać też swoich głosicieli.


Obecnie organizacja ta nazywa „ojcami duchowymi” Świadków Jehowy, którzy doprowadzili do wiary inne osoby:

„Bratem tym był John Barr, który obecnie należy do Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy. W czasie tych trudnych lat mej młodości został jednym z moich duchowych »ojców« (Mateusza 19:29)” (Strażnica Nr 3, 1995 s. 21).
„Zarówno nadzorca tego działu, Klaus Jensen, jak i mój współlokator, William Hannan – obaj biali – stali się dla mnie duchowymi ojcami” (Strażnica Nr 17, 1994 s. 23).
„Wiele zawdzięczamy misjonarzom Kathy i Harveyowi Loganom. Dla moich synów brat Logan stał się duchowym ojcem” (Strażnica Nr 15, 2006 s. 13).

Ponadto w ogólnoświatowej społeczności chrześcijańskiej możemy znaleźć duchowych ojców, matki, braci i siostry, których miłość wzbogaci nasze życie (Mat. 19:29; 1 Piotra 2:17)” (Strażnica 15.06, 2009 s. 27).

Ciekawe, że jeszcze w roku 1974, w jednej z publikacji, Towarzystwo Strażnica zabraniało używania określenia „duchowy ojciec”:

„(...) Nikogo też na ziemi nie nazywajcie waszym ojcem [duchowym]; jeden bowiem jest Ojciec wasz, Ten w niebie” („Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa” – Jak? 1974 [1971] s. 198).


Świadkowie Jehowy bronią się czasem, że oni do nikogo nie zwracają się określeniem „ojciec”. Jednak ich Biblia uczy iż nikogo nawet „nie nazywajcie waszym ojcem”. Towarzystwo Strażnica zaś „nazywa” wiele osób ojcami, co widzieliśmy w powyższych tekstach.


Na zakończenie warto wspomnieć, że w Biblii Świadków Jehowy istnieje interesujące określenie, a mianowicie „Wasza Ekscelencjo” zastosowane względem Festusa:

„Lecz Paweł rzekł: „Nie szaleję, Wasza Ekscelencjo Festusie, lecz wypowiadam słowa prawdy i trzeźwości umysłu” (Dz 26:25).
6.6. Radiostacja, radio, telewizja i telefon oraz gramofon w zamierzeniach Towarzystwa Strażnica


Artykuł nasz zawiera następujące rozdziały:

Radiostacja, radio i patriarchowie

Telewizja i patriarchowie

Telefon i patriarchowie

Gramofony od Boga

Radiostacja, radio i patriarchowie

Skorowidz tematyczny (1986-2012) zamieszczony na płycie Watchtower Library 2013 umieścił sprawę „radiostacji” pod hasłem Daty i zaliczył ją do zmian dokonanych w 1957 roku. Napisano w nim:

„1957: sprzedanie WBBR: jv 572; w94 1.8 25”.

We wskazanych publikacjach podano:

„W połowie lat pięćdziesiątych szeregi głosicieli Królestwa tak się rozrosły, że docierano do drzwi coraz większej liczby ludzi. Pomaganie w ten sposób poszczególnym osobom w poznawaniu prawdy biblijnej okazało się o wiele skuteczniejsze niż posługiwanie się radiem. Dlatego w 1957 roku postanowiono sprzedać rozgłośnię WBBR i fundusze przeznaczyć na rozwój działalności misjonarskiej w innych krajach” (Strażnica Nr 15, 1994 s. 25).

„Chociaż do rozprzestrzeniania nowiny o Królestwie Świadkowie Jehowy korzystają czasem z usług radia i telewizji, zdają sobie sprawę, że osobiste rozmowy z ludźmi w ich domach są o wiele skuteczniejsze, gdyż umożliwiają odpowiadanie na pytania domowników oraz wyszukiwanie osób godnych przedstawienia im orędzia biblijnego (Mat. 10:11). Między innymi właśnie dlatego Towarzystwo Strażnica sprzedało w roku 1957 stację radiową WBBR w Nowym Jorku” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 572).

„W ciągu dwóch lat od rozpoczęcia regularnego nadawania komercyjnych audycji radiowych zaczęto wykorzystywać ten środek przekazu do rozgłaszania orędzia Królestwa. Dnia 26 lutego 1922 roku brat Rutherford wygłosił w Kalifornii swoje pierwsze przemówienie radiowe. Dwa lata później, 24 lutego 1924 roku, na Staten Island w Nowym Jorku uruchomiono radiostację Towarzystwa Strażnica, WBBR. Później Towarzystwo organizowało na całym świecie sieci radiowe w celu emitowania programów i wykładów o tematyce biblijnej. W 1933 roku aż 408 stacji transmitowało orędzie Królestwa na sześć kontynentów!” (jw. s. 80).

A jak wcześniej motywowano wprowadzenie głoszenia przez radio?

Towarzystwo Strażnica uruchamiając radio i radiostacje powoływało się na wolę Boga, Biblię i zapowiedź proroczą Hioba (Hi 38:35):

„W latach dwudziestych naszego stulecia stało się dostępne inne narzędzie, które umożliwiło nadanie szerokiego rozgłosu orędziu Królestwa. Brat Rutherford był mocno przeświadczony, że do powstania tego wynalazku przyczyniła się ręka Pańska. Co to było? Radio” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 562).

„Ponieważ jest to wolą Bożą i, że nadszedł właściwy czas ku temu, mała garstka naśladowców Chrystusa, zwana studentami Biblji, używa obecnie radja, aby zwiastować ludziom imię i zamiar Boga Jehowy” (Rząd 1928 s. 249).

„Jakie fakty dowodzą spełniania się tego proroctwa? Oto od roku 1918 Pan wprowadził w czyn radjo, które przepowiedział On przeszło 3000 lat temu (Hiob 38:35). Za pomocą radja dobra nowina o Królestwie została obwieszczona narodom ziemi. Zaiste, iż samolubne czynniki pod kierownictwem Szatana, też się posługują radjem. Te same samolubne czynniki usiłują przeszkodzić w używaniu radja dla szerokiego rozpowszechniania prawdy. Jehowa pozwoli korzystać z radja o ile to Mu będzie potrzebnem” (jw. s. 248; por. s. 341-342).

„Pewnem jest, że Bóg zarządził radjo, ponieważ On przepowiedział o niem w swojem słowie przez swego proroka kilkaset lat wstecz (Hioba 38:35). Właściwy czas obecnie nadszedł na użycie radjofonu, a to w celu rozwinięcia planu Jehowy. Ten błogi czas nadszedł, a Bóg go użyje na korzyść dla biednej ludzkości” (Wolność dla ludzi 1927 s. 14).

„Prawdą jest, że Bóg przepowiedział przez swego proroka trzy tysiące lat temu wstecz o użyciu radjofonu. Jest napisane: »Izali możesz wypuścić błyskawice, aby przyszły i rzekłyć: Otośmy« (Hioba 38:35)” (Ostateczne dni 1928 s. 14-15).

Mało tego, właśnie też przez radio prezes Towarzystwa Strażnica ogłaszał nastanie tysiącletniego Królestwa Bożego w roku 1925:

„Tysiąclecie zaczyna się w roku 1925-ym, niedola ludzka zacznie wtedy znikać, choroba i śmierć zginą – oto wieść, jaką rozgłosił za pomocą radjofonu były sędzia J. F. Rutherford” (Strażnica 01.08 1922 s. 228).

Ale to nie wszystko, bo radiem mieli posługiwać się też zmartwychwstali wtedy patriarchowie:

„W świetle Pisma Świętego możemy się racjonalnie spodziewać, że Jerozolima będzie stolicą świata z doskonałymi i wiernymi ludźmi, a mianowicie z Abrahamem, Izaakiem, Jakubem, Dawidem, Danielem i innymi, którym będą powierzone rządy ziemi; niektórzy z tych wiernych ludzi jako władcy będą umieszczeni w głównych częściach ziemi (...). Możemy się spodziewać, że za pomocą wielkich, udoskonalonych i urządzonych w wielu miejscach stacyj radjograficznych Abraham będzie kierował z Góry Synaj sprawami całej ziemi” (Pożądany rząd 1924 s. 30-31).


O ile według cytowanej publikacji pisano o „Górze Synaj”, to w innej o „Górze Syon”, skąd miał nadawać Abraham. Zmieniono też rodzaj nadajnika z „radjograficznego” na „radjofoniczny”:


„W świetle Pisma Świętego możemy się racjonalnie spodziewać, że Jerozolima będzie główną siedzibą przyszłych rządów świata z doskonałymi i wiernymi ludźmi, a mianowicie z Abrahamem, Izaakiem, Jakubem, Dawidem, Salomonem, Danielem i innymi, którym będą powierzone rządy ziemi; że niektórzy z tych wiernych ludzi jako władcy będą umieszczeni w głównych częściach ziemi (...). Możemy się spodziewać, że za pomocą wielkich, udoskonalonych i urządzonych w wielu miejscach stacji nadawczych – radjofonicznych Abraham będzie kierował z Góry Syon w Jeruzalem sprawami całej ziemi” (Złoty Wiek 01.07 1927 s. 407).


„Możemy się spodziewać, że naonczas za pomocą wielkich, udoskonalonych radjostacyj Abraham będzie kierował z góry Syon sprawami całego świata” (Złoty Wiek 01.05 1928 s. 139).


„Kiedy doskonali ludzie jak Abraham, Mojżesz i Dawid staną znowu na ziemi, to oni będą nauczać ludzi prawdy, jakiej żaden martwy kamień nie mógłby nauczyć. Używając radjo, które Pan zlecił użyć dla swego celu, oni będą stali w Jeruzalemie lub jakiemkolwiek innem miejscu na ziemi i będą przemawiać do wszystkich ludzi na ziemi, we wszystkich krajach” (Strażnica 15.01 1929 s. 24 [ang. 01.12 1928 s. 358]).


„Zapewne, że w słusznym czasie wielki Bóg spowoduje swoich wiernych sług Abrahama, Dawida i innych, aby stali w Jeruzalemie i za pomocą radja przemawiali do wszystkich ludzi ziemi, w celu by mogli słyszeć...” (Strażnica 01.10 1929 s. 295 [ang. 01.08 1929 s. 231]).

Patrz też: ang. Złoty Wiek 14.01 1925 s. 254; ang. Złoty Wiek 05.02 1930 s. 318.

Takich tekstów o radiu i jego Bożym pochodzeniu jest w publikacjach Towarzystwa Strażnica wiele. Właściwie można powiedzieć, że prawie każda z nich omawia czy wspomina ten temat. Oto kolejne cytaty:


„Z górą 3000 lat temu Bóg przez Swego proroka przepowiedział wynalezienie radja. Bóg od początku miał to na uwadze. Wiemy, że elektryczność jest potrzebna do radja, ale nie wiemy czym jest elektryczność. Wiemy, że elektryczność często nazywają błyskawicą. W języku zakrytym prorok Pański już bardzo dawno temu napisał: „Izali możesz wypuścić błyskawice, aby przyszły i rzekłyć: Otośmy?’ Hioba 38:35. W owym czasie prorok nie rozumiał rzeczy, które pisał. Lecz Bóg je rozumiał. On zamierzył, aby człowiek je rozumiał wtedy, kiedy one miały się dziać” (Pociecha dla ludzi 1924, 1925 s. 8).


„Stolica każdego kraju winna mieć bezpośrednią, szybką łączność z wszystkimi częściami swego terytorium. Jeżeli Jeruzalem ma być stolicą świata, winno być w stanie nawiązać szybki kontakt z każdym innym ośrodkiem. Królestwo Chrystusa ma w ciągu jednego tysiąclecia położyć kres całemu złu nagromadzonemu w ciągu minionych sześciu tysięcy lat. Staromodne metody nie wystarczą. Już widzimy nadchodzące wielkie zmiany. Telegraf bezprzewodowy i radio obejmują dziś swoim zasięgiem połowę zamieszkałego świata, a do czasu pojawienia się książąt wynalazki te będą udoskonalone by zasięgiem swym objąć całą kulę ziemską. Wszyscy mieszkańcy ziemi znajdować się będą niejako ‘w jednym pokoju’. Pomieszczenie będzie nieco większe niż sale spotkań, do których mogliśmy się przyzwyczaić, ale cóż z tego? Gdy czytamy Izajasza 2:3 i Zachariasza 14:16,17 widzimy jak prostym będzie dla wszystkich ludzi ‘wstępowanie do Jeruzalem’. Książęta mogą z łatwością nadać swoje wskazówki przez radio do każdego zakątka świata” (The Way to Paradise 1924 s. 225; cytat za Nasi Przyjaciele: Świadkowie Jehowy E. B. Price, tłum. Z. Makarewicz, 1996, s. 151).


„Ten dzień jest dniem wielkich wynalazków; ponieważ jest dniem Pańskim, przepowiedzianym przez Jego proroka (Daniela 12:4). Radjo i aeroplany są jedne pomiędzy cudami tego wieku” (Wyzwolenie 1929 [ang. 1926] s. 118).


„W słusznym czasie Bóg wprowadził w użycie radjo, które zostało użyte do nadawania dobrej nowiny o królestwie Bożym po całym świecie” (Stworzenie 1928 [ang. 1927] s. 358).


„Jeden sposób prowadzenia tej cudownej pracy jest ten, że Pan Bóg wprowadził w czyn radjo. Nierozsądni ludzie którzy mają się za mądrych nie wahają się uznawać, że radjo jest skutkiem zdolności i wymysłu człowieka. Takie określenie nie jest właściwe. Więcej jak trzydzieści stuleci temu wstecz, Bóg przepowiedział czas, w którym On miał wysłać swe poselstwo jako błyskawice, i że nic mu nie przeszkodzi” (Pojednanie 1928 s. 69).

„Akurat we właściwym czasie dał Bóg radjo, które pozwala ludziom pozostawać w swoich mieszkaniach i przysłuchiwać się głoszeniu prawdy, nie zważając na opozycję dozorców więziennych czyli duchownych” (Proroctwo 1929 s. 239).


„Bóg poczynił też zarządzenie odnośnie środków dla wydawania tego świadectwa. Mówi on do Hioba: ‘Izali możesz wypuścić błyskawice, aby przyszły i rzekły: Otośmy?’ (Hioba 38:35). Krótko i węzłowato, a jednak z największą ścisłością oświadcza tu Jehowa, że radjo jest objawem jego własnej mocy, a nie mocy ludzkiej i że na skutek jego własnego zarządzenia poselstwo prawdy wysyłane zostaje po falach radja. (...) We właściwym czasie wielki Bóg bez wątpienia doprowadzi do tego, że jego wierni słudzy Abraham, Dawid i inni stać będą w mieście Jerozolimie, przemawiając [w ang. dodano: means of the radio speak (s. 304)] do wszystkich narodów ziemi, by usłyszały i zrozumiały, że prócz Jehowy niema innego Boga” (Życie 1929 s. 284).


„W przekonaniu, że Jehowa dał radjo do rozpowszechnienia poselstwa prawdy, wybudowana i otwarta została radjostacja WBBR...” (Światło 1930 t. I, s. 134).


„Pan dał radjo, aby niem dosięgnąć tych, którzy by w inny sposób poselstwa usłyszeć nie mogli, i by ich wzbudzić do poznania powagi chwili” (jw. t. II, s. 299).


„Jehowa Bóg spowodował przygotowanie drogi na takie dzieło, mianowicie: dostarczył radjo i maszyny drukarskie do przygotowania poselstwa, oraz spowodował swe błyskawice świecić jaśniej na swe prorocze słowo” (Strażnica 01.05 1932 s. 137).

Radio miało też leczyć wiele chorób, jak zapewniało Towarzystwo Strażnica:

„Szanownych Czytelników zapewne zajmie wiadomość, że wydawnictwo angielskiego »Złotego Wieku« posiada blisko Nowego Jorku nadawczą radjostację, by siać światło, prawdę i nadzieję w ciemność ludzkiej filozofji. Czyni się też starania, by w Szwajcarji lub innem odpowiedniem miejscu Europy wystawić radjo-stację, by »Złoty Wiek« mógł wysyłać swe wzniosłe i pocieszające posłannictwo na północ i wschód Europy i do krajów sąsiednich.

Radjo jest też stosowane w lecznictwie, a mianowicie w leczeniu reumatyzmu, zapaleniu nerwów i płuc i głuchoty. Osoby, które przez trzydzieści lat nie słyszały ani jednego dźwięku, odzyskują słuch przez radjo. Pewien głuchoniemy inteligentny amerykanin nauczył się mówić po kilkurazowem zastosowaniu radja. Pierwsze słowa jego były: »Święty, święty, święty«. Było to zaprawdę właściwe uznanie dla Twórcy wszelkich błogosławieństw” (Złoty Wiek 01.05 1925 s. 55; por. podobne słowa ang. Złoty Wiek 12.03 1924 s. 365).


Ciekawe, że jeszcze w latach 1921-1923 powoływano się na tekst Hi 38:35, jako potwierdzający wynalezienie telegrafu, a nie radia:


„Telegraf bez drutu i latawce są nowoczesnymi wynalazkami. Jednakże kilkanaście stuleci temu Bóg przez proroków przepowiedział o nich. (Ijob 38:35; Izajasz 60:8)” (Harfa Boża 1921 s. 17).

„Samoloty czyli przyrządy powietrzne, teraz wogóle używane przez różne narody, były przepowiedziane przez proroka Bożego wiele wieków temu wstecz. Telegraf bez drutu, jak jest obecnie używany do rozsyłania wieści, prorok Boży podobnież przepowiedział wiele wieków temu wstecz. – Izajasz 60:8; Hijob 38:35” (Ucisk świata – dlaczego? Lekarstwo 1923 s. 23).


Natomiast w roku 1933 wyjaśniono, że tekst Hi 35:35 nie dotyczy radiostacji i radia czy telegrafu, tylko zjawisk wykorzystywanych przez te wynalazki:


„»Czy możesz posłać błyskawice, któreby mogły iść i mówić do ciebie, patrz na nas?« (...) Ostatnio przytoczony tekst Hioba stosowany był do radiostacyj i ich działalności, ale on nie może to oznaczać. Radjo jest w naturze błyskawicy i należy do Jehowy, a bez zezwolenia jego człowiek nie może je używać. Radjo jest więc objawieniem mocy Jehowy, a nie mocy któregokolwiek stworzenia. Radjo zalicza się do Jehowy, a człowiek używa je przez moc jego zezwolenia” (Strażnica 01.11 1933 s. 336).

Dziś zaś Towarzystwo Strażnica przyrównuje Boga do radiostacji, a Ducha Świętego do fal radiowych:

„Można go więc przyrównać do fal radiowych, które przekazują głos na odległość; dzięki nim czyjeś słowa skierowane do mikrofonu docierają do odległego słuchacza poprzez głośnik radiowy. Bóg za pośrednictwem swojego ducha przekazuje swe orędzia i swą wolę do umysłów i serc ziemskich sług, którzy z kolei mogą powtarzać Jego wypowiedzi innym ludziom” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 1, s. 498).

Czy godziło się likwidować radiostację, za którą stał ponoć Bóg, Biblia i prorocy?

Telewizja i patriarchowie


Abraham zamierzał nadawać nie tylko przez radio, ale i miał występować w telewizji:

„Za pomocą telewizji będziemy mogli widzieć okolice i zdarzenia z dalekiej odległości. Jednocześnie usłyszymy radjo, widząc przytem sceny, o których słyszymy lub mówcę, któremu się przysłuchujemy. Bezsprzecznie te cuda dane będą człowiekowi do użytku w złotym wieku, który teraz nastaje. Możemy sobie jasno wyobrazić, z jaką uwagą ludzie w wieku błogosławieństw słuchać i widzieć będą kiedy Abraham, Izaak i inni wierni mężowie Starego Testamentu, których Mesjasz ustanowi książętami na ziemi, ogłaszać będą przepisy Boże i nauczać ludzi chodzić drogą, prowadzącą do życia wiecznego i szczęścia” (Złoty Wiek 01.08 1929 s. 237 [ang. 23.01 1929 s. 273]).


„Telewizja czyli patrzenie w dal

(...) Gdy dopiero osadzeni będą »książęta po wszystkiej ziemi«, aparaty te z pewnością w doskonałym stanie będą do ich dyspozycji dla kierowania sprawami ziemi. Wszystko stanie się w prosty i naturalny sposób” (Złoty Wiek 15.02 1932 s. 55 [ang. 13.05 1931 s. 518]).


Wcześniej, według Towarzystwa Strażnica, czymś w rodzaju telewizji posłużył się również Jezus, gdy „widział” Natanaela (J 1:48):

„On widział go swymi naturalnymi oczami, kiedy Natanael oddalił się od innych, by modlić się o kierownictwo, co oznacza, że dzięki służbie aniołów dokonał się cud, czynność telewizyjna została dokonana dwa tysiące lat wcześniej, dzięki której Jezus zobaczył go niezależnie od tego, gdzie on sam się znajdował w danej chwili. W każdym razie rozpoznanie było kompletne, zgodnie z wolą Jehowy Boga...” (ang. Złoty Wiek 04.12 1935 s. 157).

Wynalezienie radia i telewizji potwierdzało też powrót Chrystusa w roku 1874:

„Aż w roku 1874, akurat z wtórą obecnością naszego Pana, powstała pierwsza organizacja robotniczą na świecie. Od tej chwili wprost cudownie światło zaczęło wzrastać; i wynalazki i odkrycia weszły w życie w szerokim zakresie, i są za liczne by je wszystkie tutaj wyliczać. Przytaczamy tylko główniejsze, jakie weszły w życie od roku 1874, które świadczą o wtórej obecności naszego Pana. Wynalazkami głównymi są: maszynki do dodawania, samoloty czyli aeroplany, glin, antyseptyczna chirurgja, sztuczne farby, samochody, machinalne zbiorniki pary, kolczasty drut, rowery, karborundum, ogniotrwałe kasy, celuloid, korespondencyjne szkoły, centryfugi, opis wnętrza Afryki, Boski Plan Wieków, elektrowozy, dynamit, elektryczne spoidła, automatyczne schody, gazolinowe motory, żniwiarki, świetlny gaz, indukcyjne motory, linotypy, maszynki do wyrabiania zapałek, monotypy, ruchome obrazy, kino aparaty, północny i południowy biegun, kanał panamski, pasteuryzacja, promienie Roentgena, sygnały kolejowe, maszyny do szycia trzewików, bezdymny proch, submaryny, rad, drapacze chmur, podziemna kolej, fonografy, telefony, maszyny do pisania, pneumatyczne maszyny do czyszczenia dywanów, telegraf bez drutu, radjo i telewiza” (Stworzenie 1928 s. 340-341).

Te ostatnie ‘znaki’ („radjo i telewiza”) zostały w powyższej książce dodane, gdyż w innych publikacjach pt. Dokonana Tajemnica (1925 s. 325) i Harfa Boża (1921 s. 243) nie było ich w podobnym zbiorze ‘faktów’ potwierdzających paruzję Chrystusa w roku 1874.

Telefon i patriarchowie


Patriarchowie mieli także porozumiewać się z ludzkością za pomocą telefonu:

„Dzwonisz wtedy do książąt w Jeruzalem, przedstawiasz im swoją sprawę i prosisz aby twój ojciec i twoja matka mogli być wzbudzeni. Trwasz w radosnym oczekiwaniu. Pewnego ranka słyszysz rozmowy w pokoju, który przygotowałeś. Ubiegłego wieczora nikogo tam nie było. Wiesz, że nie ma złodziei, ani intruzów; gdyż wszystkie tego typu doświadczenia zostały wyrugowane. Nie musisz obawiać się; przysłuchujesz się więc pod drzwiami. Słyszysz znajomy głos ojca, który mówi: »Matko, gdzie my jesteśmy? Czy to nam się śni? Wydaje mi się, że ubiegłego lata uczestniczyłem w twoim pogrzebie; potem źle się poczułem, wezwano doktora i dalej już nic nie pamiętam«.” (The Way to Paradise 1924, 1925 s. 228-239; cytat za książką pt. Nasi Przyjaciele: Świadkowie Jehowy E. B. Price, tłum. Z. Makarewicz, 1996, s. 152-153).

Gramofony od Boga


Również gramofony wprowadzone przez Towarzystwo Strażnica w roku 1933, a odrzucone w roku 1944, pochodziły ponoć od Boga. Służyły one do nauczania o Królestwie Bożym:
„W roku 1933 Świadkowie Jehowy zaczęli stosować jeszcze jedną nowatorską metodę głoszenia. Korzystając z przenośnego aparatu ze wzmacniaczem i głośnikiem, w salach, parkach i innych miejscach publicznych odtwarzali z płyt (33 1/3 obr./min) radiowe przemówienia brata Rutherforda. (...) Skuteczność posługiwania się tymi urządzeniami zachęciła do wprowadzenia jeszcze jednej nowości – głoszenia od domu do domu z lekkimi gramofonami. W roku 1934 Towarzystwo rozpoczęło produkcję przenośnych gramofonów i serii płyt” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 87).


„Jehowa dostarcza dalszy skuteczny instrument dla proklamowania swego królestwa, mianowicie przenośny gramofon, który transmituje na płycie odbitą mowę br. Rutherforda przez cztery i pół minuty każdą” (Strażnica 01.12 1934 s. 363).

„GRAMOFON MA BŁOGOSŁAWIEŃSTWO JEHOWY

(...) Od niedawna otrzymałem przywilej używać gramofonu, który dał nam Jehowa, do staczania walki z nieprzyjaciółmi. Miałem z nim taki dobry wynik, że nie mogę się wstrzymać od powiedzenia o moich doświadczeniach. Przy piętnastu odwiedzinach z czterdziestoma dwoma uczestnikami wręczyłem dziewięć książek, siedmdziesiąt siedm broszur i trzynaście Biblij” (Strażnica 15.10 1937 s. 306 [ang. 15.07 1937 s. 223]).


„»Używajcie gramofonów!« wydał niedawno rozkaz Chrystus Jezus, Naczelny Dowódca armii Jehowy. Ten świeży bodziec dodaje głosicielom nowej gorliwości i siły, dlatego dzieło posuwa się naprzód a wynikiem tego jest dokładniejsze i szersze obwieszczanie dobrej nowiny o królestwie. Zabieramy z sobą gramofon kiedykolwiek idziemy świadczyć. Ostatnia prowizja Jehowy rozrzewniła nas do takiego rozmiaru, iż (...) zarazem dziwno nam jest, jak dotąd mogliśmy się obejść bez gramofonu” (Strażnica 15.01 1938 s. 30 [ang. 01.04 1937 s. 110]).

„Jehowa zrządził teraz tysiące aparatów głośnikowych czyli gramofonów z mową na płytach, aby były używane do kierowania uwagi ludzi dobrej woli na Króla i jego królestwo. Wierni świadkowie będą używali tych maszyn i płytów” (Strażnica 01.02 1939 s. 46 [ang. 01.12 1938 s. 365]).

„Temu głosicielowi, który jest zdania, że nie potrzebuje używać gramofonu, brakuje wyrozumienia swojej odpowiedzialności, albo ośrodkowany jest samolubstwem” (Strażnica 15.04 1939 s. 128 [ang. 01.02 1939 s. 48]).

„(...) przychodzący z tymi (...) płytami gramofonowymi do twoich drzwi, gotowi są urządzić w twoim mieszkaniu badanie Pisma Św.” (Uleczenie 1938 s. 30).

„On dostarczył książki, czasopisma, gramofony...” (Salvation 1939 s. 269).

„Do roku 1944 Świadkowie Jehowy nabyli jednak więcej doświadczenia w samodzielnym wygłaszaniu kazań, wobec czego zaniechano pracy z gramofonem” (Przebudźcie się! Rok LXVI [1985] Nr 7 s. 6).

Czy godziło się likwidować gramofony, za którymi stał ponoć Bóg, a nieużywanie ich było samolubstwem?


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica wpierw ulegało fascynacji nowymi wynalazkami i ogłaszało je jako zesłane od Boga dla swoich głosicieli, a później odrzucało je jako zbędne czy zbyt kosztowne.

Dziś organizacja ta z wielkim zapałem reklamuje przede wszystkim swoją stronę internetową jw.org oraz wprowadziła w latach 2012-2013 przenośne stojaki do kolportażu literatury na ulicach:

„Małżeństwo pionierów głosi w ruchliwej części miasta, wykorzystując przy tym przenośne stojaki na literaturę” (Strażnica 15.10 2012 s. 2; por. ilustracja na s. 1).

„Do działalności tej zwykle będą zapraszani pionierzy stali i specjalni, a w niektórych miejscach również pionierzy pomocniczy” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2013 s. 5).

6.7. Czy Świadkowie Jehowy używali kiedyś soku podczas Pamiątki?


Towarzystwo Strażnica uważa, że Świadkowie Jehowy związani z tą organizacją istnieją co najmniej od roku 1879:


„Świadkowie Jehowy wydają »Strażnicę« od roku 1879. Pismo to jest całkowicie apolityczne i uznaje wyłącznie autorytet Biblii” (Strażnica Nr 13, 1988 s. 2).

„Świadkowie Jehowy wydają to czasopismo od roku 1879. Jest ono całkowicie apolityczne i uznaje wyłącznie autorytet Biblii” (Strażnica 01.08 2013 s. 2).


W związku z tym warto prześledzić jak w Towarzystwie Strażnica wyglądało spożywanie wina podczas dorocznej Pamiątki, którą obchodzą od samego początku głosiciele tej organizacji. Winem zajmujemy się też dlatego, gdyż właśnie Świadkowie Jehowy mają często pretensje do katolików, że nie piją tego napoju podczas mszy świętej. Czy oni zaś zawsze pili wino?

Sok i wino


Początkowo Towarzystwo Strażnica preferowało używanie soku z winogron (lub rodzynek) podczas Pamiątki, gdyż obawiało się by picie wina nie doprowadziło do nawrotu pijaństwa u jego głosicieli.
Być może członkowie tej organizacji wzorowali się początkowo na zwyczaju adwentystów, z którymi C. T. Russell utrzymywał kontakty, a którzy do dziś używają soku podczas swej Wieczerzy Pańskiej. Prawdopodobnie w roku 1935 Świadkowie Jehowy porzucili zwyczaj spożywania soku podczas swojej uroczystości.


Sok lub ewentualnie wino


Jedna z nowych publikacji tak oto wspomniała dawną praktykę stosowaną w Towarzystwie Strażnica:


„Jakich emblematów używano? Chociaż wiedziano, że w trakcie Wieczerzy Pańskiej Jezus posłużył się winem, to przez jakiś czas Strażnica zalecała używanie soku ze świeżych winogron lub z gotowanych rodzynek, by nie wystawiać na pokusę osób »słabych w ciele«. Jednak tym, którzy uważali, iż »należało korzystać ze sfermentowanego wina«, podawano właśnie wino. Z czasem Badacze zrozumieli, że stosownym symbolem krwi Jezusa jest czerwone wino bez żadnych dodatków” (Strażnica 15.02 2015 s. 31).


Rzeczywiście starsze publikacje Towarzystwa Strażnica potwierdzają to, że przede wszystkim sok z winogron był podstawowym napojem (emblematem) podczas Pamiątki. Po raz pierwszy, jak się wydaje, kwestię soku i wina poruszono w Strażnicy w roku 1883 (ang. Strażnica lipiec 1883 s. 509 [reprint]). Później omawiano ją kilkakrotnie:


„Następnie nasz Pan wziął kielich z owocem winnego krzewu. Nie mamy powiedziane, że to było wino; przeto pozostaje niezdecydowaną kwestią czy było sfermentowane czy niesfermentowane i wobec różnych okoliczności naszych czasów i wymagań Słowa Bożego, możemy rozumieć, że niesfermentowany sok z winogron lub z rodzynków, wypełniłby warunki tego zlecenia. Ponieważ zawartość tego kielicha nigdy nie jest nazwana winem, a tylko kielichem, lub owocem winnej macicy, przeto nie powinno być pod tym względem żadnej dysputy pomiędzy naśladowcami Pana. Każdy ma wolność użyć takiego owocu winnego krzewu, jak dyktuje mu jego sumienie. Co do nas, to wolimy niesfermentowane, jako płyn mniej szkodliwy dla rozbudzenia w kimkolwiek pożądliwości do pijaństwa” (ang. Strażnica 15.10 1906 s. 3879 [reprint])

Te same słowa powtórzono też w roku 1919 (patrz ang. Strażnica 01.07 1919 s. 202).


Również podręczniki wydawane za czasów C. T. Russella (zm. 1916) i rozprowadzane jeszcze gdy prezesem Towarzystwa Strażnica był J. F. Rutherford (zm. 1942) także preferowały picie soku podczas Pamiątki:


„W takim razie osoba odosobniona powinna wziąć chleb (przaśny, jeżeli możebne, taki jak placki, ze sodą, lub na wodzie) i rodzaju winnej macicy (sok z jagód, rodzynków lub wino* [ang. s. 476: raisin juice or grape juice or wine*]) i aby obchodziła w łączności duchowej z Panem i współczłonkami Ciała Chrystusowego, od którego przymusowo jest oddaloną.

*) O ile możemy sądzić, to Pan Jezus przy ustanawianiu Pamiątki Swojej Śmierci, użył do tego zwykłego wina. Ponieważ nie jest powiedziane jakiego wina więc ze względu, że wielu poprzednio ulegało nałogowi pijaństwa, a to zło ma wielką władzę w naszych czasach, więc zdaje się nam, że lepiej by używać niesfermentowanego wina, tj. soku z jagód lub sok wygotowanych rodzynków, do którego możnaby dodać zwykłego wina, aby zadowolnić wymagania niektórych, co twierdzą, iż powinniśmy naśladować przykład naszego Pana, który używał wina sfermentowanego. W ten sposób nie będzie obrażenia dla żadnego z naśladowców Jezusa nawet dla najsłabszego w ciele” (Nowe Stworzenie 1925 [ang. 1904] s. 587).

Trzeba pamiętać, że cytowana książka była reklamowana i rozprowadzana przez Towarzystwo Strażnica aż do roku 1930 (patrz np. Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224).


Inny podręcznik C. T. Russella uczył:

„Pytanie (1911) – Gdzie znajduje się słowo »wino« w łączności z Wieczerzą Pańską, w Nowym Testamencie?

Odpowiedź – Nie wiem aby słowo »wino« było gdzie użyte. Mowa jest o owocu winnej macicy, czyli winnego krzewu; jeżeli więc ktoś woli rozumieć, że owoc winnego krzewu oznacza sok z winogron, ja nie robiłbym żadnej opozycji. Mniemam, że sok z winogron byłby przy tej okazji tak samo dobry, a może i lepszy niż wino” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 389).
Owszem w roku 1930 J. F. Rutherford wydał po angielsku broszurę pt. Prohibition (and the) League of Nations – Born of God or the Devil, Which? (Prohibicja (oraz) Liga Narodów – pochodzi od Boga czy od Diabła? Co mówi Biblia), ale w niej zaledwie wspomniano, że Jezus użył podczas Pamiątki wino (s. 30), co nie było żadną nowością w stosunku do cytowanych powyżej słów z książki pt. Nowe Stworzenie.

W tym czasie J. F. Rutherford ‘walczył’ słownie i piśmienniczo z władzami USA w kwestii wprowadzonej prohibicji i głównie dlatego przywołał wino Jezusowe jako potrzebne mu w jego polemice. Oto jakich słów używał on w tamtym czasie, ‘gorsząc’ nimi nawet niektórych swoich współbraci:

„Niedawno temu prezes naszego Stowarzyszenia (...) powiedział: »Prohibicja to wymysł Szatana«, naturalnie odnosząc się do prawa powyżej wzmiankowanego. Niektórzy bracia bardzo ostro wystąpili przeciwko temu powiedzeniu” (Strażnica 15.11 1924 s. 339 [ang. 01.11 1924 s. 323]).

„(...) za to wszystko odpowiedzialny jest Szatan. (...) On nakłonił tzw. chrześcijaństwo w Ameryce, by ustanowiło tzw. prawo prohibicyjne, czyli zakaz używania upajających trunków...” (Strażnica 01.07 1930 s. 200 [ang. 01.05 1930 s. 136]).


Kiedy więc zaprzestano picia soku podczas uroczystości Świadków Jehowy?

Ciekawe jest to, że C. T. Russell z prohibicji zrobił znak od Boga, że szatan jest już wiązany (!). Tak uczył w roku 1916:
„Ja myślę że szatan jest wiązany. Nie byłoby jednak dobrze być zbyt dogmatycznym względem, tego obrazowego wyrażenia; lecz gdy spoglądam na świat, spostrzegam, że rzeczy o których Pismo mówi, że pochodzą od szatana, nieprzyjaciela Boga i prawdy, bywają wiązane codziennie. Na przykład, szatański wpływ w sprzedaży trunków jest wiązany. Rad jestem to widzieć. Niektórzy patrzą inaczej na tę sprawę lecz ja myślę, że oni zajmują mylny pogląd. Niektórzy myślą, że jesteśmy przeciwni ruchowi wstrzemięźliwości, ponieważ nie przy włączamy się do tego ruchu, lecz my sympatyzujemy z wszystkim co jest dobre. Powód, że nie przyłączamy się do tego ruchu jest ten, że rozumiem iż Pan ma coś ważniejszego dla mnie do wykonania. To jednak nie znaczy, że jesteśmy przeciwni. Powinniśmy sympatyzować z wszelkimi reformami jakie podejmowane są na ziemi, czyli z wszystkim co jest pomocnym dla ludzi w ich postępowaniu. (...) Według mojego wyrozumienia, wpływ szatański jest wiązany tym ruchem prohibicyjnym i innymi podobnymi ruchami, oraz wszelkimi takimi rzeczami, które rozjaśniają ludzkie umysły i da ją im lepsze pojęcie o istniejących warunkach” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 614-615).
„W wielkiej fali prohibicyjnej dopatruję się pewnego łamania władzy szatańskiej i cieszę się z tego. Widzę to także w świetle prawdy wypływającej z Boskiego Planu i świecącej tym co mają uszy ku słuchaniu. Wierzę, że to oświeca nie tylko lud Boży, ale i światowi zaczynają lepiej rozeznawać różne sprawy” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 617).


Wyłącznie wino


Prawdopodobnie w roku 1935 Towarzystwo Strażnica zmieniło ostatecznie sok na wino, gdyż cytowany poniżej komunikat pojawił się wtedy po raz pierwszy i to aż cztery razy (patrz ang. Strażnica 01.02 1935 s. 47; ang. Strażnica 15.02 1935 s. 59; ang. Strażnica 15.03 1935 s. 95; ang. Strażnica 01.04 1935 s. 110). Uzasadnienie dla spożywania wina podczas Pamiątki podano też w innym czasopiśmie z roku 1935 (ang. Złoty Wiek 03.07 1935 s. 636-637). Wcześniej nigdy nie opublikowano poniższych słów, które później powtarzano wielokrotnie:

„Następnie 17 kwietnia po godzinie 6 wieczorem niech każdy zastęp pomazańców zgromadzi się i weźmie udział w Pamiątce. W takiem czynieniu użyć przaśnego chleba i rzeczywistego czerwonego wina. Przaśny sok z winogron lub z rodzynek nie będzie mógł zaspokoić wymagań. Pan i apostołowie użyli rzeczywistego wina, przeto powinniśmy naśladować ich przykładu” (Strażnica 01.03 1935 s. 78 [ang. 01.02 1935 s. 47]).

Komunikat powyższy powtarzano jeszcze w latach 1936-1937, co miało zapewne przypominać o nowym zwyczaju:

Strażnica 01.03 1936 s. 78 (ang. 15.02 1936 s. 63);

ang. Strażnica 15.03 1936 s. 96;

ang. Strażnica 01.04 1936 s. 111;

Strażnica 01.02 1937 s. 34 (ang. 15.01 1937 s. 18);

ang. Strażnica 01.02 1937 s. 34;

ang. Strażnica 15.02 1937 s. 50;

ang. Strażnica 15.03 1937 s. 82.


W kolejnych latach już nie wspominano o soku z winogron, gdyż zapewne nowa praktyka wyparła już bezpowrotnie starą.


Po kilkunastu latach Towarzystwo Strażnica ‘zapomniało’, że samo używało soku z winogron podczas Pamiątki i zaczęło polemizować jakby z samym sobą na łamach swych publikacji:


„Pewni religioniści utrzymują, że wino w kubku wieczerzy pamiątki było niesfermentowanym sokiem gronowym. Jak możemy, dowieść że Chrystus użył przy tej sposobności rzeczywiste wino?

Zwolennicy ruchu wstrzemięźliwości czyli abstynencji upierają się przy tym, że słowa Jezusa »z owocu, szczepu winnego« (Dąbr.) oznaczają sok winogronowy a nie rzeczywiście sfermentowane wino. Przypomnijmy sobie jednak, że zbiór w winnicach następował późnym latem, podczas gdy pascha żydowska przypadła dopiero w następnej wiośnie, a więc sześć miesięcy później, przy czym Żydzi nie rozporządzali środkami, umożliwiającymi tak długie przechowywanie soku i chroniącymi go przed sfermentowaniem. Jezus użył »owocu szczepu winnego«, jaki był do rozporządzenia w okresie paschy, a tym było rzeczywiste wino” (Strażnica Nr 1, 1953 s. 16 [ang. 15.08 1951 s. 510]).


„Używanie alkoholu wyrządza dużo szkód i na tej podstawie wielu obstaje przy tym, jakoby Jezus posłużył się sokiem gronowym i jakoby należało dlatego używać też soku gronowego, a nie wina. Ale z uwagi na to, że wówczas jeszcze nie znano sposobów przechowywania soku gronowego w stanie niesfermentowanym, owoc krzewu winnego musiał być sfermentowanym sokiem gronowym, czyli winem, jak na to zresztą wskazuje słowo użyte przez Jezusa. Niektórzy mają też wątpliwości co do koloru wina, ale ponieważ Jezus przyrównał je do krwi, wypływa stąd rozsądny wniosek, że chodziło o wino czerwone.” (Strażnica Nr 1, 1960 s. 15).


Obecnie Świadkowie Jehowy stosują się do wprowadzonego nowego zwyczaju, chociaż mało który z nich spożywa ich emblematy, tak że pozostałości ich mogą „później spożyć jako zwykły pokarm lub napój”:

„Tylko niesfałszowane czerwone wino stanowi odpowiedni symbol przypominający przelaną krew Jezusa. Krew naszego Zbawiciela nie potrzebowała żadnych dodatków, dlatego też należy używać czystego, wytrawnego i nie wzmocnionego czerwonego wina. Jeżeli się daje przewidzieć, że wystąpią trudności ze zdobyciem symboli, należy już na długo przedtem się o nie postarać. Ponieważ symbole same w sobie nie są święte, można chleb i wino po uroczystości i po zakończeniu zebrania wziąć ze sobą do domu i później spożyć, tak jak się je inne pokarmy. – 1 Sam. 21:5” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 3 s. 22-23).

„Ponieważ Pascha żydowska następowała długo po winobraniu, Jezus na pewno nie posłużył się nie sfermentowanym sokiem, lecz czerwonym winem, trafnie wyobrażającym jego krew (por. Objawienie 14:20). Nie trzeba było wzmacniać działania krwi Chrystusa, toteż i dziś wystarcza zwykłe wino, nie zaś wino alkoholizowane (jak portwein, sherry czy muszkatel) ani zawierające wonne korzenie lub zioła (jak wermut, Dubonnet czy liczne aperitify). Z drugiej strony nie trzeba się też martwić, jak przebiegał wyrób danego wina, czy podczas fermentacji dodawano do niego cukru, by miało odpowiedni smak lub żądaną zawartość alkoholu, albo czy dla zapobieżenia psuciu nie zaprawiono go niewielką ilością siarki. Wiele zborów korzysta z czerwonych win dostępnych w handlu (takich jak Chianti, burgund, Beaujolais czy claret) albo po prostu z czerwonego wina produkcji domowej. Wino i chleb to jedynie emblematy, inaczej mówiąc symbole, jeśli więc nie zostaną wykorzystane, można je zabrać do domu i później spożyć jako zwykły pokarm lub napój” (Strażnica Nr 4, 1990 s. 18).
„Kielich na Pamiątce powinien zawierać niesłodzone i niealkoholizowane wino. Można się posłużyć niesłodzonym czerwonym winem gronowym zrobionym w domu albo dostępnym w handlu, na przykład którymś z czerwonych win burgundzkich lub bordoskich” (Strażnica Nr 4, 2003 s. 15).

„Każde czerwone wino gronowe, które nie jest dosładzane ani alkoholizowane i nie zawiera ziół bądź innych przypraw, może być użyte jako odpowiedni symbol »drogocennej krwi« Chrystusa (1 Piotra 1:19)” (Strażnica Nr 18, 2007 s. 31).


Trzeba tu dodać, że do roku 1937 na Pamiątkę zapraszani byli tylko pomazańcy Świadków Jehowy, których było w tamtych latach wielu i wtedy nie było problemów z pozostałościami emblematów, gdyż wszystkie były skonsumowane:

„Następnie 6 kwietnia po 6 wieczorem niech każdy zastęp pomazańców zgromadzi się i weźmie udział w Pamiątce” (Strażnica 01.03 1936 s. 78; patrz też Strażnica 01.02 1937 s. 34).


Obecnie zaś chleb i wino „puszcza się w obieg” w zborze i w mało którym ktokolwiek spożywa te emblematy, które pozostają nie skonsumowane po Pamiątce:

„Jedynie członkowie namaszczonego ostatka spożywają symbole podawane z rąk do rąk. Po krótkiej modlitwie puszcza się w obieg najpierw chleb, a następnie po jeszcze jednej modlitwie – wino. Chleba i wina nie podaje się razem. Kto uczestniczy w sposób ‚godny’, ten powinien skorzystać z obu symboli. – 1 Kor. 11:27, 28” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 3 s. 22).

Być może to „puszczanie w obieg” emblematów sprawia, że niektóre osoby, które nie mogą ich spożywać, przynajmniej chcą je powąchać czy skłaniają przed nimi głowy:

„Podczas podawania emblematów na Pamiątce niektórzy zachowują się tak, jak gdyby te symbole miały jakąś szczególną moc. Na przykład pewne osoby skłaniają głowy ku emblematom albo je wąchają. Jest to niestosowne” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 4 s. 24).

Widzimy z powyższego, że nawet jedyna i zarazem najważniejsza uroczystość Pamiątki wprowadzona przez Towarzystwo Strażnica była co do kwestii emblematu wina zmieniana. Zresztą to nie jedyny element zmian, który dotyczył Wieczerzy Pańskiej, którą obchodzą Świadkowie Jehowy. Zmieniano też grupy osób, które zapraszano na Pamiątkę (obecnie zaprasza się „drugie owce” i ludzi ‘ze świata’); pewne osoby zaprzestawały spożywać emblematy od roku 1935 (które uznały wtedy z mają nadzieję ziemską, a nie niebiańską); zmieniano też datę Pamiątki, a właściwie obliczenie jej. Te kwestie omawialiśmy jednak wcześniej w książce pt. Zmienne nauki Świadków Jehowy, w rozdziale Pamiątka i agapy, i do niej odsyłamy zainteresowanych tymi zagadnieniami.

6.8. Kogo wyobraża Nabot? Nowa nauka Świadków Jehowy

Towarzystwo Strażnica przez całe lata stosowało specyficzną symbolikę w interpretowaniu Biblii. Wiele postaci biblijnych, według tej organizacji, miało zapowiadać na przykład zaistnienie C. T. Russella, prezesa tej korporacji (np. anioł laodycejski), czy obecnych Świadków Jehowy (np. szarańcza). Oto przykłady dawniejszych i dzisiejszych takich „wyobrażeń”,„symboli” i „zobrazowań”:

„Ezechiel widzący męża, obleczonego w szaty lniane, wyobraża Pastora Russell’a, potem widzącego siebie jako pozafigurę tego męża” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 470).


„Większy Nabuchodonozor, Chrystus Jezus, Egzekutor zarządzeń Jehowy i Możny Bojownik, wystąpi do dzieła na początku Armagedonu” (Strażnica 01.06 1937 s. 169 [ang. 01.04 1937 s. 104]).


„Co więc obrazuje arka? Nowy system rzeczy zbudowany przez Większego Noego” (Strażnica Nr 10, 1960 s. 12);

„Kogo wyobraża ta potężna konnica? Liczebność jej sięga milionów, toteż nie może przedstawiać samych członków namaszczonego ostatka, których obecnie jest na ziemi zaledwie około 8800. Owe miriady koni muszą więc obrazować także »wielką rzeszę« z 7 rozdziału Objawienia, czyli tych, którzy mają nadzieję żyć wiecznie na ziemi” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 19).


„Świadkowie Jehowy od dawna uważają, że szarańcze z 9 rozdziału Księgi Objawienia wyobrażają namaszczonych sług Bożych żyjących na ziemi w naszym stuleciu. (...) Cóż mogłoby to zobrazować lepiej niż niestrudzona szarańcza?” (Strażnica Nr 14, 1996 s. 23).


Jednak 15 marca 2015 roku Towarzystwo Strażnica zamieściło oto takie pytanie czytelników:

„W przeszłości w naszych publikacjach często wspominano o pierwowzorach i ich odpowiednikach, ale w ostatnich latach pisze się o tym rzadko. Dlaczego?” (Strażnica 15.03 2015 s. 17).


W długiej odpowiedzi na powyższe pytanie napisano między innymi następująco:

„Człowiek nie potrafi ustalić, które relacje biblijne stanowią zapowiedź przyszłych rzeczy, a które nie. Mądrze zatem kierować się następującą zasadą: kiedy Biblia mówi, że jakaś postać, wydarzenie lub przedmiot wyobraża coś jeszcze, to je za takie uważamy. Jeśli natomiast nie daje ku temu wyraźnych podstaw, powinniśmy być ostrożni w przypisywaniu symbolicznego znaczenia jakiejś osobie lub relacji. (...) Dlatego z tych właśnie względów w ostatnich latach nasze publikacje kierują uwagę nie na prorocze pierwowzory i ich odpowiedniki, lecz na praktyczne lekcje płynące z relacji biblijnych” (Strażnica 15.03 2015 s. 18).


Wynika z powyższych słów, że Świadkowie Jehowy obecnie ograniczają stosowanie swojej ‘dowolnej’ symboliki.

I właśnie w tym samym miesiącu roku 2015 i w tej samej publikacji Towarzystwo Strażnica zmieniło swoją naukę dotyczącą Nabota (1Krl 21), a właściwie powróciło do swej pierwotnej wykładni, jeszcze z czasów C. T. Russella (1852-1916).
Poniżej przedstawiamy krótką historię ‘korekt’ związanych z tym zagadnieniem.


Nabot nie symbolizuje nikogo


Przed rokiem 1932 Towarzystwo Strażnica nie stosowało żadnej symboliki odnośnie Nabota. Opublikowano w tamtych latach kilka obszernych artykułów, które potwierdzają, że on swoją osobą nie zapowiadał kogokolwiek:

ang. Strażnica 01.01 1911 s. 4741-4742 (reprint);
ang. Strażnica 15.09 1915 s. 5770-5771 (reprint);

Strażnica 01.03 1922 s. 73-74 (ang. 15.01 1922 s. 25-26);
Strażnica 01.12 1927 s. 361-363 (ang. 01.09 1927 s. 268-270).

Nabot wyobraża Jezusa


„W roku 1932 wyjaśniono, że jest to proroczy dramat. Achab i Jezebel mieli wyobrażać Szatana i jego organizację, Nabot – Jezusa, a śmierć Nabota – stracenie Jezusa” (Strażnica 15.03 2015 s. 9).


„Jezus przynosił owoc dla Jehowy, jako i Nabota imię oznacza »przynosić owoce«; i z tego więc zapatrywania Nabot przedstawiał Jezusa Chrystusa” (Strażnica 01.09 1932 s. 265 [ang. 01.07 1932 s. 201]).


Tę naukę omówiono też w jednej z książek wydanych po angielsku (patrz Vindication 1932 t. 3, s. 32-33).

Nabot symbolizuje pomazańców


„Jednak kilkadziesiąt lat później w książce »Niech będzie uświęcone twoje imię«, wydanej w roku 1961, powiedziano, że Nabot symbolizuje pomazańców, natomiast Jezebel chrześcijaństwo. Tym samym prześladowanie Nabota przez Jezebel wyobrażało prześladowanie pomazańców w dniach ostatnich. Przez wiele lat takie spojrzenie na relacje biblijne wzmacniało wiarę ludu Bożego. Dlaczego zatem się ono zmieniło?” (Strażnica 15.03 2015 s. 9).


Interesujące jest to, że wymieniona książka pt. „Niech będzie uświęcone twoje imię” nigdy nie ukazała się w języku polskim. Czyżby wobec tego polscy Świadkowie Jehowy nie znali powyższej nauki? Inne publikacje Towarzystwa Strażnica zdają się nie poruszać tego tematu.

Nabot nie symbolizuje Jezusa czy pomazańców


„Jak zatem teraz rozumiemy relację o Nabocie? Obecne wyjaśnienie jest dużo prostsze i jaśniejsze. Ten prawy człowiek poniósł śmierć nie dlatego, że był pierwowzorem Jezusa czy pomazańców, ale dlatego, że zachował niezłomną lojalność” (Strażnica 15.03 2015 s. 10).


Taki powrót do swojej pierwotnej nauki Towarzystwo Strażnica nazywało już dawno temu „halsowaniem”:

„Niektórym jednak wydaje się, że ścieżka ta nie zawsze prowadziła prosto przed siebie. Wyjaśnienia podawane przez widzialną społeczność ludu Jehowy zawierają niekiedy poprawki, które jak gdyby nawracały do punktu wyjścia, do dawniejszych poglądów. Ale w istocie rzecz ma się inaczej. Nasuwa się tu porównanie z tym, co w środowisku wodniaków bywa nazywane »halsowaniem«. Manewrując osprzętem, żeglarze potrafią zmusić statek do zwrotów w prawo i w lewo, tam i z powrotem, ale cały czas posuwają się w upatrzonym kierunku pomimo przeciwnego wiatru. A celem, ku któremu zmierzają słudzy Jehowy są obiecane przez Boga »nowe niebiosa i ziemia nowa« (2 Piotra 3:13)” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 19).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica dość często zmienia swoje nauki, a czasem powraca do wcześniej porzuconych wykładni. Czy tak będzie zawsze? Raczej tak, gdyż organizacja ta od lat zapewnia swoich głosicieli, że będzie stale zmieniać swe interpretacje:

„Liczymy się jednak z tym, że upływ czasu i coraz jaśniejsze światło duchowe mogą rozszerzyć i zmienić nasze zrozumienie proroctw i proroczych obrazów biblijnych (Przysłów 4:18)” (Strażnica Nr 16, 1990 s. 31).


„Kiedy więc korygowane jest nasze zrozumienie jakiegoś fragmentu biblijnego, cieszmy się z lepszego poznania prawdy! Okoliczność, iż wciąż jesteśmy oświecani, potwierdza, że znajdujemy się na właściwej drodze. (...) Owszem, pewne aspekty zamierzenia Bożego wciąż dostrzegamy »w mglistym zarysie«. Jeśli jednak nasze stopy będą się mocno trzymać tej »ścieżki«, to kiedy nadejdzie wyznaczony przez Boga czas, ujrzymy prawdę w pełnej krasie. A na razie cieszmy się z tego, co już zostało nam objawione przez Boga, i czekajmy na oświecenie w sprawach, których jeszcze do końca nie rozumiemy” (Strażnica Nr 6, 2000 s. 14).

„Dlaczego z biegiem lat zdarzały się zmiany w naukach Świadków Jehowy? (...) W miarę lepszego zrozumienia czegoś nieraz trzeba zmienić zdanie. Świadkowie Jehowy są gotowi pokornie dokonywać takich zmian” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 347).

„Kiedy są uściślane wyjaśnienia wersetów biblijnych lub usprawniane jakieś procedury, chętnie to akceptujemy. Z radością dostrzegamy dowody, że duchowe światło jest coraz jaśniejsze (Prz. 4:18). Jeśli trudno nam zrozumieć jakąś zmianę, prosimy Jehowę, by pomógł nam ją pojąć” (Strażnica 15.12 2008 s. 10).

6.9. „To pokolenie” po ‘korekcie’ z roku 2014 w książce pt. Królestwo Boże panuje!

Towarzystwo Strażnica w roku 2014 wydało swój nowy podręcznik zatytułowany Królestwo Boże panuje!, który omawia historię tej organizacji.
Prócz swoich starych nauk (nieaktualnych) omawia też ono wykładnie obecne Świadków Jehowy, między innymi kwestię „tego pokolenia” (Mt 24:34), które przez całe lata łączono z rokiem 1914.


Zadziwiające jest to, że Towarzystwo Strażnica ani słowem nie wspomina, iż w poprzednim swoim podręczniku historycznym uczyło, że zanim wymrze pokolenie roku 1914 (a nie dwa pokolenia, jak obecnie) nastanie koniec:


„Wyrażenie »to wszystko« odnosi się do różnych elementów złożonego »znaku«, który jest widoczny od roku 1914, a osiągnie punkt kulminacyjny podczas »wielkiego ucisku« (Mat. 24:21). »Pokolenie« żyjące w roku 1914 coraz bardziej się przerzedza. Koniec nie może być daleko” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 716).


Tak też uczyła ta organizacja w wielu innych publikacjach:


„Jezus powiedział: »To pokolenie żadną miarą nie przeminie, aż się wszystko to wydarzy [włącznie z końcem tego systemu]« (Mateusza 24:34, 14). Które pokolenie miał na myśli? Pokolenie, które już żyło w roku 1914. Żyjący jeszcze członkowie tego pokolenia są już bardzo starzy. A przecież przynajmniej niektórzy z nich mają jeszcze żyć, gdy ten zły system się skończy. Możemy więc być pewni, że wkrótce nastąpi w Armagedonie koniec wszelkiego zła i wszystkich złych ludzi” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1990 s. 154).


„Zanim ostatni członkowie pokolenia, które żyło w roku 1914, zejdą ze sceny wydarzeń światowych, rozegrają się wszystkie przepowiedziane wydarzenia włącznie z »wielkim uciskiem«, w którym dobiegnie kresu obecny zły świat (Mat. 24:21, 22, 34)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 72 [w edycji z 2001 roku zmieniono to zdanie!]).


„Ów czas końca ma jednak trwać stosunkowo krótko – mniej więcej tyle, ile życie jednego pokolenia (Łukasza 21:31, 32). Okoliczność, że od roku 1914 minęło już 80 lat, nasuwa wniosek, iż niebawem doczekamy się wyzwolenia za sprawą Królestwa Bożego” (Przebudźcie się! Nr 11, 1994 s. 26).


Zanim przedstawimy naukę Towarzystwa Strażnica z roku 2014 o „tym pokoleniu” przyglądnijmy się poprzedniej wykładni tej organizacji z roku 2010.

„To pokolenie” rok 2010
W roku 2010 Towarzystwo Strażnica po raz kolejny zaktualizowało swoją naukę o „tym pokoleniu”, starając się w pewien sposób określić jego długość i to pomimo, iż wcześniej twierdzono, że nie da się określić długości „pokolenia”. Jest to teraz jakby zsumowanie okresu „pokolenia roku 1914” (ale dotyczącego tylko pomazańców, którzy pamiętają rok 1914 lub urodzili się wtedy) z czasem życia dzisiejszych (młodszych) pomazańców Świadków Jehowy. W trakcie tego nowego okresu ma nastąpić „wielki ucisk”. Oto słowa tej organizacji z roku 2010:


„Jak zatem rozumieć wypowiedź Jezusa o »tym pokoleniu«? Najwyraźniej chodziło mu o to, że życie pomazańców przebywających na ziemi, gdy w roku 1914 zaczął być widoczny znak, miało się częściowo pokrywać z życiem innych pomazańców, którzy zobaczą rozpoczęcie się wielkiego ucisku. Wspomniane pokolenie miało swój początek i na pewno będzie mieć koniec. Spełnienie się różnych elementów znaku wyraźnie świadczy, że ucisk jest bliski” (Strażnica 15.04 2010 s. 10-11).


„Brat Barr podkreślił, że owo zgromadzanie [synów królestwa] nie będzie trwać w nieskończoność. Nawiązał do Ewangelii według Mateusza 24:34: »To pokolenie na pewno nie przeminie, dopóki się to wszystko nie stanie«. Dwukrotnie przeczytał następujące wyjaśnienie: »Jezusowi najwyraźniej chodziło o to, że życie pomazańców przebywających na ziemi, gdy w roku 1914 zaczął być widoczny znak, miało się częściowo pokrywać z życiem innych pomazańców, którzy zobaczą rozpoczęcie się wielkiego ucisku«. Nie wiemy dokładnie, jak długo ma trwać »to pokolenie«, ale składa się ono właśnie ze wspomnianych dwóch grup pomazańców. Chociaż chrześcijanie ci są w różnym wieku, obie grupy tworzące »to pokolenie« przez jakiś okres »dni ostatnich« żyją jednocześnie. To bardzo pokrzepiające, że grono młodszych pomazańców – żyjących przez pewien czas razem ze starszymi pomazańcami, którzy dostrzegli znak widoczny od roku 1914 – nie umrze przed nastaniem wielkiego ucisku” (Strażnica 15.06 2010 s. 5).


Oczywiście nowością tej wykładni nie jest bliskość „wielkiego ucisku”, ale pewne wyznaczenie długości „tego pokolenia”.


Z powyższego wynika też, że ponieważ wymarło już „pokolenie roku 1914” związane ze starszymi pomazańcami (wspomniany Barr urodzony w roku 1913 zmarł w roku 2010), więc Świadkom Jehowy pozostał do Armagedonu znów okres „pokolenia” dotyczący młodszych pomazańców.


Zauważmy też, co jest istotne, że Towarzystwo Strażnica uczyło w roku 2010 o ‘pokrywaniu się okresu życia’ obu grup pomazańców. Jest to o tyle ważne, że w roku 2014 zaczęto raczej akcentować pokrywanie się „okresów pomazania”, co skraca czas do nastania „wielkiego ucisku”.

„To pokolenie” rok 2014


W roku 2014 w styczniowej Strażnicy opublikowano artykuł, który na nowo omawia kwestię „tego pokolenia”. Wszystko to po ‘korektach’, które nanoszono wcześniej w latach 1995, 2008 i 2010.

Towarzystwo Strażnica doprecyzowało swoją naukę i stwierdziło, że do „tego pokolenia” nie wliczają się wszyscy „młodsi pomazańcy”, jak uczono wcześniej, ale tylko tacy, którzy „posunęli się już w latach”. Ta korekta ma wskazywać na bliskość „wielkiego ucisku” i wyodrębniła ‘trzecią grupę pomazańców’, tych którzy nie należą do „tego pokolenia”.

W artykule tym zaakcentowano też to, że istotny jest czas pomazania „namaszczeńców” z Towarzystwa Strażnica, a nie okres ich życia. W związku z tym widzimy, że period, który pozostał do „wielkiego ucisku”, został przez tę Strażnicę skrócony.


„Jezus, podając szczegółowe proroctwo dotyczące zakończenia systemu rzeczy, powiedział: »To pokolenie na pewno nie przeminie, dopóki się to wszystko nie stanie« (odczytaj Mateusza 24:33-35). Rozumiemy, że »to pokolenie«, o którym mówił Jezus, obejmuje dwie grupy namaszczonych chrześcijan. Pierwsza z nich żyła w roku 1914 i bez trudu rozpoznała wtedy znak obecności Chrystusa. W skład tej grupy nie wchodzili ci, którzy po prostu żyli w roku 1914, ale ci, którzy w owym roku albo wcześniej zostali namaszczeni duchem jako synowie Boży (Rzym. 8:14-17). Drugą grupę wchodzącą w skład »tego pokolenia« tworzą pomazańcy żyjący współcześnie z pierwszą grupą. Ale nie chodzi jedynie o zazębianie się okresów życia chrześcijan z obu tych grup, lecz raczej okresów ich namaszczenia – członkowie tej drugiej grupy zostali namaszczeni duchem świętym, gdy przynajmniej część członków pierwszej wciąż jeszcze przebywała na ziemi. Dlatego nie każdy z dzisiejszych pomazańców należy do »tego pokolenia«, o którym mówił Jezus. Członkowie drugiej grupy posunęli się już w latach. A przecież słowa Jezusa zapisane w Ewangelii według Mateusza 24:34 upewniają nas, że przynajmniej część »tego pokolenia na pewno nie przeminie«, aż ujrzy początek wielkiego ucisku. Powinno to wzmocnić w nas przekonanie, że już wkrótce Władca Królestwa Bożego przystąpi do zniszczenia niegodziwych i zaprowadzi sprawiedliwy nowy świat (2 Piotra 3:13)” (Strażnica 15.01 2014 s. 31; ten sam fragment zawiera broszura pt. Codzienne badanie Pism – 2015 2014, tekst do rozważań na 28 października 2015 roku).

Podobnie wyjaśniono tę kwestię w książce wydanej w roku 2014:

„Jak zatem rozumieć słowa Jezusa o »tym pokoleniu«? Składa się ono z dwóch zazębiających się grup pomazańców: tych, którzy oglądali początki spełnienia się znaku w roku 1914, oraz tych, którzy będąc już namaszczeni, przez jakiś czas żyli jednocześnie z tą pierwszą grupą. Przynajmniej niektórzy z drugiej grupy pomazańców doczekają początku nadchodzącego wielkiego ucisku. Chrześcijanie z tych dwóch grup tworzą jedno pokolenie, ponieważ jako pomazańcy przez pewien czas żyli jednocześnie.*

*Ktoś, kto został namaszczony duchem po śmierci ostatniego z pomazańców tworzących pierwszą grupę – tych, którzy widzieli »początek dręczących boleści« w roku 1914 – nie należy do »tego pokolenia« (Mat 24:8)” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 11-12).


Interesujące jest to, że w innym fragmencie tej publikacji (w ramce na wykresie) nie wspomniano już o „zazębianiu się okresów namaszczenia” a tylko o tym, że obie grupy „żyją współcześnie”, czyli zazębiają się:

„GRUPA 2

Pomazańcy, którzy żyli współcześnie z pierwszą grupą; niektórzy z nich dożyją wielkiego ucisku” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 12).


Możemy też pokusić się tu o pewne porównanie. Otóż jeśli przyjmiemy, że ostatni pomazaniec z pierwszej grupy zmarł w roku 2010 (dotyczy to np. wspomnianego Barra, urodzonego w roku 1913), to przedstawiciele drugiej grupy pomazańców musieli zostać namaszczeni co najmniej w roku 2010 lub wcześniej (by żyć równocześnie jako pomazańcy z tymi pierwszymi), a więc mieć wtedy około 15 lat życia za sobą, gdyż w takim wieku dość często Świadkowie Jehowy przyjmują chrzest. Z tego wynika też, że pokolenie drugich pomazańców może potrwać jeszcze około 70-90 lat od roku 2010. To znaczy mamy 15 lat życia przed pomazaniem i około 70-90 lat w czasie swego pomazania (czyli 85-105 lat życia). Wszystko to daję granicę roku 2100.


Widać z powyższego, że Towarzystwo Strażnica ma teraz wiele czasu na inne sprawy związane ze swoją działalnością (budowanie nowych obiektów, intensywne głoszenie, rozwijanie działalności internetowej i stojakowej) nie zawracając sobie zbytnio głowy bliskością Armagedonu.


Pokolenie pomazańców czy bezbożnych?


Towarzystwo Strażnica obecnie w książce z roku 2014 uczy, że do „tego pokolenia” zalicza się tylko pomazańców, a nie, jak jeszcze niedawno nauczało, „ludzi bezbożnych”:


„»To pokolenie«. Czy Jezus mówił o ludziach bez wiary? Nie. Pamiętajmy do kogo się zwracał. Proroctwo to podał zaledwie kilku apostołom (...) To namaszczeni duchem naśladowcy Jezusa – a nie ludzie niewierzący (...). Kiedy więc Jezus mówił o »tym pokoleniu«, miał na myśli swoich namaszczonych duchem naśladowców” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 11).


Organizacja ta ani słowem nie wspomina, że właśnie niedawno uczyła (do roku 2008) tak jak to teraz odrzuca. Wynika z tego, że Towarzystwo Strażnica samo z sobą polemizuje! Oto jego wcześniejsze słowa:
„Biblijne proroctwa o dniach ostatnich miały się spełnić na jednym bezbożnym pokoleniu (Mateusza 24:34-39; Łukasza 17:26, 27)” (Strażnica Nr 22, 1995 s. 6).

„»To pokolenie« najwyraźniej obejmuje mieszkańców ziemi, którzy widzą znak obecności Chrystusa, ale nie chcą skorygować swego postępowania” (Strażnica Nr 24, 1995 s. 30).

„Gdy więc na Górze Oliwnej znowu wspomniał o »tym pokoleniu«, najwyraźniej nie miał na myśli wszystkich dotychczasowych przedstawicieli tej nacji ani swych naśladowców, choć byli »rodem wybranym« (1 Piotra 2:9). Nie mówił też, że »to pokolenie« oznacza jakiś okres” (Strażnica Nr 9, 1999 s. 11).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica ciągle modyfikuje swoje nauki, czasem zmieniając je diametralnie. Czy teraz ta nowa nauka o „tym pokoleniu” uchowa się przez wiele lat? Może się tak wydawać, ale Towarzystwo Strażnica jest nieprzewidywalne i może zechcieć albo przyspieszyć albo oddalić czas nastania Armagedonu. Która opcja może ‘zwyciężyć’? Tego nie wiemy i nie wie żaden szeregowy Świadek Jehowy. Pomysły na nowe nauki rodzą się bowiem w Ciele Kierowniczym w USA.


Na zakończenie warto przytoczyć słowa o tym, jak się zakończył żywot pierwszej interpretacji o „pokoleniu roku 1914”. Było to przyznanie się do kompletnej kompromitacji co do wyznaczania daty ‘końca’:

„Równie szczere intencje przyświecały nowożytnym sługom Bożym, którzy na podstawie tego, co Jezus powiedział o »pokoleniu«, próbowali obliczyć jakiś konkretny czas, wychodząc od roku 1914. Rozumowano na przykład, że skoro pokolenie może żyć 70 lub 80 lat, a ludzie należący do »tego pokolenia« musieli być w takim wieku, żeby pojąć znaczenie I wojny światowej oraz innych wydarzeń, to możemy obliczyć, ile mniej więcej zostało nam do końca” (Strażnica Nr 11, 1997 s. 28).


Niech te słowa będą przestrogą przed wszelkiej maści fałszywymi prorokami, którzy próbują wyznaczać datę Bogu tylko znaną.


Warto dodać, że temat „tego pokolenia” opisywaliśmy tez w następujących artykułach:

Pokolenie roku 1914;

Pokolenie roku 1914 raz jeszcze!;

95 i 110 lat ‘pokolenia roku 1914’!;

„To pokolenie” w Ewangelii Mateusza 24:34 i według Towarzystwa Strażnica;

Wymarłe Ciało Kierownicze z „pokolenia roku 1914”;

O „pokoleniu roku 1914” ponownie w Strażnicy z 15 stycznia 2014 roku;

Jak Towarzystwo Strażnica usuwało ślady swych oczekiwań związanych z „pokoleniem roku 1914”.
7.0. Kim był i jest dla Towarzystwa Strażnica Gog z Magog?


Towarzystwo Strażnica szczyci się tym, że ‘koryguje’ co jakiś czas swoje nauki. Czasem jego ‘korekty’ są diametralne, a innym razem symboliczne. Jedną z nauk, która była zmieniana kilka razy przez Towarzystwo Strażnica jest jego wykładnia dotycząca tego, kim jest „Gog z Magog” z fragmentu Ez 38-39 (por. Ap 20:8).


W ostatnim czasie (w Strażnicy na 15 maja 2015 r.) Świadkowie Jehowy znów zmienili swoją interpretację dotyczącą tej kwestii. Ale zanim ukażemy tę ich nową wykładnię zapoznajmy się z dawniejszymi ich naukami.


Gog z Magog hordą atakującą cielesny Izrael

Już w roku 1879 Towarzystwo Strażnica odniosło tekst Ez 38-39 o Gogu do hord atakujących cielesnego Izraela (patrz ang. Strażnica wrzesień 1879 s. 26 (reprint). Kolejne publikacje podtrzymywały tę naukę, aż do roku 1930:


„Izrael w końcu znów pokonany zostanie przez bezlitosne zastępy rabusiów, określanych przez proroka jako zastępy Goga i Magoga (Ezech. 38) i wielka będzie klęska bezbronnego Izraela” (Walka Armagieddonu 1919, 1925 [ang. 1897] s. 691-692).

„Jego ostatnie słowa (Ezechyjel 38 i 39) mówią o ostatniej próbie Izraela, o dniach, które w niedalekiej przyszłości przyjdą, kiedy zgromadzeni w swoim kraju przejdą prześladowanie z ręki Goga i Magoga, o wielkiem wybawieniu, które wyrwie Izraela z jego dotychczasowego odrętwienia i przekona go o łasce a zarazem przekona inne narody, że długo obiecywane królestwo zostało ustanowione. (Ezechyjel 38:23; 39:23, 28, 29)” (Strażnica 01.07 1924 s. 206).


„Już w roku 1897 to Towarzystwo Strażnica opublikowało czwarty tom »Badań Pisma«, który zrazu nosił tytuł »Dzień Pomsty«, lecz później otrzymał tytuł »Walka Armagedonu«. W 11 rozdziale tej książki podano, że celem ataku Goga będzie naród Izraela przywrócony do Ziemi Palestyńskiej, a na stronie 554 /wyd. ang./ powiedziano: »Izrael będzie na końcu oblężony przez zastępy nielitościwych grabieżców, których prorok określa jako hordy Goga i Magoga (Ezech. 38), przy czym bezbronny Izrael będzie w wielkim utrapieniu«. Przeszło trzydzieści lat później te proroctwa biblijne ponownie zbadano...” (Strażnica Nr 11, 1954 s. 2 [ang. 01.10 1953 s. 580-581]).


Obszernie powyższą kwestię dotyczącą Goga z Magog Towarzystwo Strażnica opisało też w innym z tomów Wykładów Pisma Świętego (patrz Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1926] s. 652-663, 366). Reklamowany i rozprowadzany był on aż do roku 1930, tak jak i cytowany tom pt. Walka Armagieddonu (patrz np. Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Strażnica 01.04 1930 s. 111; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224).


Gog z Magog hordą nieprzyjaciół Boga i Królestwa


W roku 1930, w nowym komentarzu do Apokalipsy, Towarzystwo Strażnica przeniosło atak owych hord z cielesnego Izraela na Boga i Królestwo:


„Przed tysiącleciem czyli przed początkiem panowania Chrystusa nazwy »Gog i Magog« stosują się do wszystkich nieprzyjaciół Boga i Królestwa. (...) Ci nikczemnicy podczas lub przed Armagedonem ponoszą śmierć i bez wątpienia ogromna ilość z nich w czasie Armagedonu zginie...” (Światło 1930 t. II, s. 224).


„Zdają się to być owe hordy, opisane przez proroka jako »Gog z ziemi Magog, książę główny w Mesech i Tubal« (Ezechjela 38:2)” (jw. s. 187).


Gog z Magog „jednym z książąt” szatana

W roku 1932 Towarzystwo Strażnica kolejny raz zmieniło tożsamość Goga. Tym razem stwierdzono, że jest to „jeden z książąt” szatana będący też „agentem”, „naczelnym urzędnikiem” i „głównym marszałkiem polnym” w armii diabła:


„Przeszło trzydzieści lat później [po roku 1897] te proroctwa biblijne ponownie zbadano w świetle wydarzeń, jakie nastąpiły od roku 1914, przy czym zostało wyjawione, że nie Izraelici według ciała ale chrześcijanie, będący Izraelitami wewnętrznie, duchowo, są tym ludem, który ma się stać tarczą celową ataku Goga z dalekiej północy. W roku 1932 Towarzystwo Strażnica opublikowało 2 tom dzieła p.t. »Windykacja«. Owa książka omówiła część proroctwa Ezechielowego i nie starając się dogmatyzować podała na stronie 311 /wyd. niem./ następujący wniosek co do kwestii, kim był Gog: »Gog jest jednym z książąt organizacji Szatana; oczywiście nie jest on widzialny oczom ludzkim i być może ma władzę ucieleśniania się w postaci ludzkiej. Ziemia Magog uzmysławia obrazowo duchową czyli niewidzialną dziedzinę Szatana i obejmuje Goga oraz wszystkich grzesznych aniołów wewnątrz jego oddziału organizacji Szatana, a ci ‘panują nad całą ziemią’«. Od tamtego czasu upłynęło znów sporo lat i tymczasem wypełniły się dalsze liczne proroctwa, które wyjaśniają Pismo Święte. Czy dziś nasz wniosek pokrywa się jeszcze z owym wyżej wspomnianym?” (Strażnica Nr 11, 1954 s. 2 [ang. 01.10 1953 s. 581]).


Czy Towarzystwo Strażnica „nie starało się dogmatyzować” swojej nowej nauki z roku 1932?

Teksty jego świadczą o zdogmatyzowaniu ówczesnej wykładni, która obowiązywała aż do roku 1953:


„W pierwszorzędnym oświadczeniu odnośnie co Gog i ziemia czyli kraj Magog przedstawiają nie wygląda być właściwym. Ponieważ Jehowa obiecał pokazywać swemu ostatkowi »rzeczy ... nowe, pierwej, niż się zaczną«, przeto całkiem możemy być pewni, że on da swemu ludowi wyrozumienie tego proroctwa (Proroctwo Izajaszowe 42:9). Opierając się na pewnych prawdach, które są rozwijane przez Pismo Św., następujący wniosek odnośnie znaczenia Goga i Magoga brzmi oto w ten sposób: »Gog jest jednym z książąt w szatańskiej organizacji, ma się rozumieć niewidzialnej dla ludzkiego oka, z możliwą mocą do przybierania ludzkiego kształtu. Ziemia Magog przedstawia duchowe czyli dla ludzi niewidzialne państwo szatańskie, włączając Goga i wszystkich bezbożnych aniołów...«” (Strażnica 15.08 1932 s. 243 [ang. 15.06 1932 s. 179]).


„Główny marszałek polny szatana nazywany jest w Biblii »Gogiem« (Ezechjela 38:2). On ma naczelną komendę nad niewidzialnymi zastępami djabła, a także nad jego potężną widzialną organizacją, znajdującą się na ziemi pod możną prawicą szatana. Głównym marszałkiem polnym Jehowy jest Jezus Chrystus...” (Kryzys 1933 s. 19).


„Wśród członków tej bezprawnej organizacji znajduje się naczelny urzędnik szatana, nazywany przez Pismo Św. »Gogiem«, którego szatan niewątpliwie postanowił odpowiednikiem Chrystusa Jezusa, najwyższego urzędnika Jehowy” (Aniołowie 1934 s. 8-9).


„Proroctwa Biblji wskazują, że w niewidzialnej armji szatana są oficerowie różnych stopni i że pierwszy z nich, marszałek polny szatana, nazywa się Gog. Ten urzędnik szatana szczególnie wspomniany jest w 38-ym rozdziale Ezechjela. Gog to jeden z książąt organizacji szatana, oczywiście niewidzialny dla oka ludzkiego i mający moc przybierania postaci ludzkiej. Ziemia Magog przedstawia duchowe i niewidzialne państwo szatana i obejmuje Goga i wszystkich grzesznych aniołów...” (Wszechświatowa wojna bliska 1935 s. 58-59).


„(...) djabeł z swoim marszałkiem polnym Gogiem zbiera hierarchję katolicką i jej pomagierów na całej linji i wyprawia ich na nieprawe prześladowanie, skierowane przeciw Bogu i jego pomazańcom (Ezechjela 38:1-14)” (Bogactwo 1936 s. 234-235).


„(...) że diabeł jest największy nieprzyjaciel; że jego naczelny bezbożnością zajmujący się agent jest Gog; że z nim są bezbożni aniołowie...” (Strażnica 01.08 1937 s. 237 [ang. 01.06 1937 s. 172]).


Patrz też ang. Strażnica 15.06 1944 s. 188 i 189 (Satan, Gog and others of his wicked demons...).

„Proroctwo Ezechiela, rozdział 38 i 39, dostarcza żywego opisu co do ostatecznej zbrojnej walki organizacji Szatana, pod jego naczelnym duchowym księciem Gogiem, przeciwko wiernemu ostatkowi Jehowy duchowych Izraelitów i ich towarzyszy w Armagedonie” („Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 339-340).


Interesujące jest to, że jeszcze w roku 1954, a więc w rok po zmianie nauki, Towarzystwo Strażnica w polskim wydaniu książki pt. „Wyposażony do wszelkiego dzieła dobrego” (1954 s. 264) nadal nazwało Goga „bezbożnym narzędziem szatana”. Jednak publikacja ta w języku angielskim ukazała się dużo wcześniej (w roku 1946) i wieloletnie opóźnienie druku polskiego wydania było powodem zamieszczenia w nim nieaktualnej już nauki. W każdym razie w polskiej Strażnicy nową wykładnię o Gogu zaprezentowano też dopiero w roku 1954 (patrz cytat poniżej: Strażnica Nr 11, 1954 s. 4 [ang. 01.10 1953 s. 583]).

Gog z Magog szatanem

Skorowidz tematyczny do publikacji Świadków Jehowy podaje, że „lepsze zrozumienie” kwestii Goga nastąpiło w roku 1953 (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 143; patrz też Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 263).


I rzeczywiście w roku 1953, uroczyście na letnim kongresie, Towarzystwo Strażnica kolejny raz zmieniło swoją wykładnię dotyczącą Goga z Magog (później w roku 1953 opisano to też w Strażnicy, którą poniżej cytujemy). Tym razem ogłoszono, że jest nim sam szatan, a nie któryś z jego „urzędników”, „agentów” czy „książąt”:


„W czwartkowe popołudnie 23 lipca 1953 roku faktycznie uderzono na alarm. Wiceprezes Towarzystwa, F. W. Franz, odmalował barwny obraz nadchodzącego ataku Goga z Magog i jego hord na lud Jehowy. Wyjaśnił, że Gog – główna postać proroctwa – wyobraża Szatana. A krajem Magog, jak wykazał brat Franz, jest siedziba złych sił duchowych, które wyrzucono z nieba w roku 1918 i których swobodę działania ograniczono do najbliższych okolic ziemi (Obj. 12:7-9). Mówca wykazał, że obecna pomyślność, jedność i bezpieczeństwo ludu Jehowy pobudzi Goga i jego zastępy do ataku” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 103; patrz też Strażnica Nr 1, 1962 s. 4).


„A więc Gog przedstawia Szatana w ciągu tego krótkiego okresu, jaki mu pozostaje między końcem wojny w niebie a bitwą Armagedonu” (Strażnica Nr 11, 1954 s. 4 [ang. 01.10 1953 s. 583]).


„Szatan i inne uwięzione duchy wciąż jeszcze znajdują się w biblijnym Tartarze i w jego gęstej ciemności co do łaski Bożej i Jego zamierzeń. Ich poniżający stan na tej ziemi przepowiada proroctwo Ezechiela, nazywając go »ziemią Magoga«, której władca Gog jest proroczym symbolem Szatana Diabła. – Ezechiela 38:1 do 39:11” (Co Pismo Święte mówi o „życiu pozagrobowym”? 1958 [ang. 1955] s.71).

„Jakże pokrzepia świadomość, że Jehowa ocali swych sług podczas ataku Goga z krainy Magog! Gog to imię nadane »władcy tego świata«, Szatanowi Diabłu, po wyrzuceniu go z nieba” (Strażnica Nr 15, 2007 s. 9).
„Szatan Diabeł jako Gog z Magog przypuści na nich ogólnoświatowy atak” (Strażnica 15.03 2009 s. 28).
„Ale klęska czeka także Szatana. Jehowa zapowiedział: »Na niego [Goga] oraz na jego hufce i na liczne ludy, które z nim będą, spuszczę (...) ogień i siarkę« (Ezech. 38:21, 22)” (Strażnica 15.09 2012 s. 6).

Jeszcze w roku 2014 Towarzystwo Strażnica tak napisało w swej książce, iż wynika z niej, że nadal Gogiem jest dla niego szatan:


„Zmasowany atak Goga. Gog z Magog zaatakuje ostatek pomazańców i towarzyszące im drugie owce (odczytaj Ezechiela 38:2, 11). Ten atak na Królestwo będzie ostatnią bitwą Szatana w wojnie, którą toczy on z żyjącymi na ziemi pomazańcami, odkąd został wyrzucony z nieba (Obj. 12:7-9, 17)”(Królestwo Boże panuje! 2014 s. 227).


Gog z Magog to „koalicja narodów” (Ez 38-39) i buntownicy (Ap 20:8)

W publikacji na 15 maja 2015 roku Towarzystwo Strażnica ogłosiło, że właściwie ma być dwóch Gogów, jeden przed Armagedonem (koalicja narodów), a drugi po Tysiącleciu (buntownicy):


„Przez lata w naszych publikacjach wyjaśniano, że Gog z Magog to imię nadane Szatanowi Diabłu po wyrzuceniu go z nieba. Wyjaśnienie to opierało się na fakcie, że w Księdze Objawienia utożsamiono Szatana z przywódcą ogólnoświatowego ataku na lud Boży (Obj. 12:1-17). Sądzono więc, że Gog to inne prorocze określenie Szatana” (Strażnica 15.05 2015 s. 29).


Gog z Ez 38-39:


„GOG Z MAGOG:
Koalicja narodów, które podejmą próbę unicestwienia ludu Bożego” (Strażnica 15.05 2015 s. 29, wykres).
„Gdy się porówna wszystkie te biblijne wzmianki o ostatecznym ataku na lud Boży, staje się jasne, że określenie Gog z Magog odnosi się nie do Szatana, ale do koalicji narodów” (jw. s. 30).


Gog z Ap 20:8:


„GOG I MAGOG: Buntownicy, którzy otoczą prawych ludzi, by ich zgładzić” (Strażnica 15.05 2015 s. 30, wykres).
„Wydaje się więc, że mianem »Goga i Magoga« słusznie można nazwać wszystkich tych, którzy po upływie Millennium podniosą bunt” (jw. s. 30).

Widać więc, że najnowsza nauka jest powrotem do dawnej wykładni z roku 1930, ale w nowej formie (dwóch Gogów) i jest tą, która wpisuje się w tak zwane ‘halsowanie’, o którym z zachwytem pisało kiedyś Towarzystwo Strażnica:

„Niektórym jednak wydaje się, że ścieżka ta nie zawsze prowadziła prosto przed siebie. Wyjaśnienia podawane przez widzialną społeczność ludu Jehowy zawierają niekiedy poprawki, które jak gdyby nawracały do punktu wyjścia, do dawniejszych poglądów. Ale w istocie rzecz ma się inaczej. Nasuwa się tu porównanie z tym, co w środowisku wodniaków bywa nazywane »halsowaniem«. Manewrując osprzętem, żeglarze potrafią zmusić statek do zwrotów w prawo i w lewo, tam i z powrotem, ale cały czas posuwają się w upatrzonym kierunku pomimo przeciwnego wiatru. A celem, ku któremu zmierzają słudzy Jehowy są obiecane przez Boga »nowe niebiosa i ziemia nowa« (2 Piotra 3:13)” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 19).

7.1. Kolejne nowe interpretacje przypowieści Jezusa u Świadków Jehowy


Jakiś czas temu opublikowaliśmy artykuł pt. Nowe interpretacje przypowieści Jezusa u Świadków Jehowy.

Dotyczył on zmian interpretacji przypowieści Jezusa dokonanych przez Towarzystwo Strażnica w roku 2008, a potwierdzonych później w książce pt. Królestwo Boże panuje! 2014 (s. 90-91).

Przypominamy, że zmieniono wtedy wykładnie następujących przypowieści:

„2008: (...)

przypowieść o człowieku rzucającym nasienie (Mk 4:26-29): (...)

przypowieść o niewodzie (Mt 13): (...)

przypowieść o zakwasie schowanym w mące (Mt 13; Łk 13): (...)

przypowieść o ziarnku gorczycy (Mt 13; Mk 4; Łk 13):...” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2010, 2011, hasło Daty, śródtytuł Kształtowanie się wierzeń).


Jednak w roku 2015 (i w roku 2013) Towarzystwo Strażnica dokonało zmian w interpretacji w kolejnych przypowieściach. Dotyczy to:


przypowieści o talentach;


przypowieści o niewolniku niegodziwym i gnuśnym;


przypowieści o dziesięciu dziewicach.


W Strażnicy z 15 marca 2015 roku Towarzystwo Strażnica zamieściło takie oto pytanie czytelników:

„W przeszłości w naszych publikacjach często wspominano o pierwowzorach i ich odpowiednikach, ale w ostatnich latach pisze się o tym rzadko. Dlaczego?” (Strażnica 15.03 2015 s. 17).


W długiej odpowiedzi na powyższe pytanie napisano między innymi następująco:

„Człowiek nie potrafi ustalić, które relacje biblijne stanowią zapowiedź przyszłych rzeczy, a które nie. Mądrze zatem kierować się następującą zasadą: kiedy Biblia mówi, że jakaś postać, wydarzenie lub przedmiot wyobraża coś jeszcze, to je za takie uważamy. Jeśli natomiast nie daje ku temu wyraźnych podstaw, powinniśmy być ostrożni w przypisywaniu symbolicznego znaczenia jakiejś osobie lub relacji. (...) Dlatego z tych właśnie względów w ostatnich latach nasze publikacje kierują uwagę nie na prorocze pierwowzory i ich odpowiedniki, lecz na praktyczne lekcje płynące z relacji biblijnych” (Strażnica 15.03 2015 s. 18).


Wynika z powyższych słów, że Świadkowie Jehowy obecnie ograniczają stosowanie swojej ‘dowolnej’ symboliki.

I właśnie w tym samym miesiącu roku 2015 i w tej samej publikacji Towarzystwo Strażnica zmieniło swoją naukę dotyczącą niektórych przypowieści.

Poniżej omawiamy historię tych nauk Towarzystwa Strażnica.

Przypowieść o talentach i nagroda dla pomazańców


W Strażnicy z 15 marca 2015 roku Towarzystwo Strażnica zmieniło swój pogląd odnośnie nagrody dla swych pomazańców. W specjalnej ramce zatytułowanej Jak rozumieć przypowieść o talentach. Kiedy pan nagradza niewolników, pokazano skrótowo korektę tej wykładni organizacji (cytaty poniżej).


Pierwotna nauka do roku 1923


Początkowo Towarzystwo Strażnica odnosiło nagrodzenie swoich pomazańców z przypowieści o talentach do okresu powrotu Jezusa w roku 1874:


„Jak wskazuje na to przypowieść (Mat. 25:14-30), pierwszą rzeczą, jaką Pan uczynił przy swoim powrocie, było zwołanie Jego sług i porachowanie się z nimi” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 138-139; por. s. 134 – „proroctwa czasowe wskazują w ten sposób i zgadzają się na rok 1874 jako datę wtórej obecności naszego Pana, określając tę datę z matematyczną ścisłością”).


„Oprócz powyższych Pism, dowodzących Wtórego Przyjścia Chrystusa jest wiele obiecanych znaków, które się wypełniły a mianowicie: (...) Pan liczy się ze swymi sługami (Mt 25:19...)” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 80-81; por. s. 68 – „Jesień 1874 R. P. – Wtóre Przyjście Chrystusa”).


Tę interpretację odrzucono w roku 1923, jak podaje angielski skorowidz tematyczny, w dziale Kształtowanie się wierzeń, chociaż powielano ją jeszcze (jak widać) w niektórych książkach wydawanych do roku 1927 (reklamowane do roku 1930):


1923, parable of pounds and talents: w39 302 (Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 228).

Nauczanie w latach 1923-2015


W roku 1923 Towarzystwo Strażnica wprowadziło naukę, która obowiązywała do 15 marca 2015 roku:


„Wcześniejsze wyjaśnienie: Jezus nagrodził swoich namaszczonych duchem niewolników żyjących na ziemi, gdy w roku 1919 powierzył im większą odpowiedzialność” (Strażnica 15.03 2015 s. 24).


Tak rzeczywiście uczono od roku 1923, choć wtedy nie wspomniano wprost o roku 1919, ale o „przyjściu Pana do świątyni”, co datowano wtedy na rok 1918 (dziś, od roku 2013, Świadkowie Jehowy uczą o roku 1914, jako tym przybyciu Pana na inspekcję):


„»A po długim czasie przyszedł Pan onych sług, i rachował się z nimi«. (...) Inne cytaty z Pisma wskazują całkiem jasno, że szczególne rachowanie odbywa się na większą skalę po przyjściu Pana do świątyni jego” (Strażnica 01.04 1923 s. 103).

Nauczanie od 15 marca-2015 roku


Wspomniana publikacja z 15 marca 2015 roku wprowadziła następującą wykładnię:


„Zrewidowane wyjaśnienie: Jezus nagrodzi swoich wiernych niewolników namaszczonych duchem, gdy w przyszłości przyjdzie i zabierze ich do nieba” (Strażnica 15.03 2015 s. 24).

Przypowieść o niewolniku niegodziwym i gnuśnym

W tej samej publikacji z roku 2015 Towarzystwo Strażnica zmieniło też swoją interpretację odnośnie „niewolnika niegodziwego i gnuśnego”. Jednak ta wykładnia funkcjonowała już od roku 2013, kiedy ją odniesiono do fragmentu z Mt 24:48 o „złym niewolniku” (patrz Strażnica 15.07 2013 s. 24).

Poniżej zamieszczamy słowa z nowej publikacji o obecnej i starszej wykładni.


Nie istnieje klasa „niewolnika niegodziwego i gnuśnego”

„Zrewidowane wyjaśnienie: Jezus nie przepowiedział, że część jego namaszczonych duchem naśladowców utworzy jakąś klasę niegodziwego niewolnika. Ostrzegł raczej swych naśladowców przed tym, co by się stało, gdyby zaczęli myśleć i postępować jak ktoś niegodziwy i gnuśny” (Strażnica 15.03 2015 s. 24).


Istnieje klasa „niewolnika niegodziwego i gnuśnego”

„Wcześniejsze wyjaśnienie: Niewolnik niegodziwy i gnuśny oznacza pomazańców, którzy przed rokiem 1914 i później nie chcieli uczestniczyć w dziele głoszenia” (Strażnica 15.03 2015 s. 24).


Poniżej przedstawiamy tą samą naukę ukazaną w roku 2013.


Nie istnieje klasa złego niewolnika

W Strażnicy z 15 lipca 2013 roku Towarzystwo Strażnica ogłosiło, że nie istnieje „klasa złego niewolnika” (to nawiązanie do przypowieści o „niewolniku niegodziwym i gnuśnym”). Dotychczas zaś ciągle uczono o występowaniu takiej „klasy”. Oto nowa nauka z roku 2013:


„Czy Jezus w ten sposób przepowiedział, że w dniach ostatnich pojawi się jakaś klasa złego niewolnika? Nie. To prawda, że niektóre jednostki demonstrują nastawienie podobne do nastawienia złego niewolnika opisanego przez Jezusa. Zwykliśmy je określać mianem odstępców bez względu na to, czy należały wcześniej do pomazańców, czy też do »wielkiej rzeszy« (Obj. 7:9). Ale nie tworzą one żadnej klasy złego niewolnika. Jezus nie powiedział, że ustanowi kogoś takiego. Jego wypowiedź w rzeczywistości była ostrzeżeniem dla niewolnika wiernego i roztropnego” (Strażnica 15.07 2013 s. 24).


Istnieje klasa złego niewolnika

Jednak przez całe lata organizacja Świadków Jehowy nauczała o istnieniu „klasy złego niewolnika”. Oto przykładowe teksty o tym zagadnieniu:


„Gdy Pan przyszedł do świątyni w celu sądzenia w 1918, znalazł tę klasę, którą określił jako »niewiernego sługę«, czyli »złego i gnuśnego sługę«, lub »złego sługę«...” (Strażnica 15.12 1930 s. 374 [ang. 15.10 1930 s. 309]).

„Niektóre zostały wykluczone ze społeczności za czyny niemoralne, inne zaś popadły w zarozumiałość i pychę, wobec czego zasiliły szeregi klasy »złego niewolnika« bądź też »człowieka bezprawia« i powstawszy przeciw Panu oraz organizacji Bożej, zaczęły bić współbraci” (Strażnica Nr 1, 1970 s. 11).

„Współczesna historia świadków Jehowy ukazuje, że niektórzy ludzie przynależni do klasy »złego niewolnika« – usiłowali narzucić swą wolę ludowi Jehowy i według niej pokierować Jego dziełem” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 13 s. 10).

„Ludzie należący do klasy tego złego niewolnika zostają odrzuceni i pozbawieni wszelkiej radości duchowej” (Strażnica Nr 9, 1990 s. 9).

„Na stole demonów znajduje się trująca strawa. Rozważmy na przykład, jaki pokarm wydają odstępcy oraz klasa złego niewolnika” (Strażnica Nr 13, 1994 s. 11).

„Nie powinno nas to dziwić. Jezus wspomniał o »niewolniku wiernym i roztropnym«, czyli o gronie namaszczonych chrześcijan, a następnie o »złym niewolniku« – klasie ludzi, którzy narzekają: »Mój pan zwleka« i biją swych współniewolników (Mateusza 24:48, 49)” (Strażnica Nr 20, 2000 s. 9).


Nie istnieje klasa złego niewolnika

Oczywiście jeszcze wcześniej, w okresie, gdy Towarzystwo Strażnica uczyło o jednoosobowym „słudze wiernym i roztropnym” (do roku 1927) nie mogło być mowy o „klasie złego sługi”. Była to pojedyncza osoba:


„W 1881, były współpracownik, p. Barbour z Rochester, N. Y., który był wiernym sługą, stał się »złym sługą« opisanym w Ew. Mateusza 24:48-51...” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 430).


„Pastor Russell zajął miejsce Mr. Barbour’a, który okazał się niewiernym i na którym wypełniło się proroctwo zapisane w Ew. Mateusza 24:48-51, Zach. 11:15-17” (jw. s. 62).

Przypowieść o dziesięciu dziewicach


Jeśli chodzi o przypowieść o dziesięciu dziewicach (pannach) i zmianach w jej wykładni, to Towarzystwo Strażnica dość enigmatycznie napisało niedawno o tym następująco:

„Jak wspomniano w poprzednim artykule, z biegiem lat wierny niewolnik zaczął objaśniać Biblię, kładąc mniejszy nacisk na znaczenie prorocze, a większy na praktyczne zastosowanie. Dawniej, gdy w naszej literaturze omawiano przypowieść Jezusa o dziesięciu dziewicach, przypisywano konkretne symboliczne znaczenie nawet drobnym szczegółom, takim jak lampy, oliwa czy pojemniki na nią. Czy mogło to odwracać uwagę od prostego, a zarazem pilnego przesłania tej przypowieści? Jak się przekonamy, odpowiedź na to pytanie ma istotne znaczenie. (...) Najwyraźniej więc przypowieść ta odnosi się do dni ostatnich, ale swój punkt kulminacyjny osiągnie podczas wielkiego ucisku” (Strażnica 15.03 2015 s. 13).

Widzimy, że Towarzystwo Strażnica odnosi tę przypowieść do czasu od roku 1914 („dni ostatnie”) aż po „wielki ucisk”. Prócz tego organizacja ta uważa, że zrealizuje się ona przede wszystkim na pomazańcach należących do Świadków Jehowy (jw. s. 16).


Warto dodać, że angielskie skorowidze tematyczne Świadków Jehowy (zawarte na płycie Watchtower Library 2013) podają, że Towarzystwo Strażnica przed rokiem 2015 dwa razy zmieniało interpretację przypowieści o dziesięciu dziewicach (w roku 1923 i 1986):
1923, parable of wise and foolish virgins: w39 302 (skorowidz obejmujący lata 1930-1985, rozdział Beliefs Clarified).
1986, “ten virgins” (Mt 25): ws 38-44, 46-55 (skorowidz obejmujący lata 1986-2013, rozdział Beliefs Clarified).

W związku z tym, że jak sama ta organizacja podała, iż „przypisywano konkretne symboliczne znaczenie nawet drobnym szczegółom”, nie będziemy szeroko omawiać tych zmian. Wspominamy tylko dawne znaczenie omawianej przypowieści.

Co ciekawe, o zmianach z roku 1986 polscy Świadkowie Jehowy dowiedzieli się kilka lat później, gdyż książka, która je omawiała nie ukazała się po polsku (Worldwide Security Under the “Prince of Peace” 1986).


Dawne rozumienie przypowieści o dziesięciu dziewicach


A jak interpretowano tę przypowieść w przeszłości?


Otóż uważano, że wypełnia się ona już od roku 1878 (a nie od roku 1914) i dotyczy pomazańców, którzy są we „wszystkich kościołach jak również ci, którzy nie należą do żadnych kościołów ani systemów”, będących zarazem „mądrymi pannami” z omawianej przypowieści:

„Mądre panny wchodzą na wesele od roku 1878, przechodząc poza wtórą zasłonę, przemienione w »mgnieniu oka« (1 Kor 15:52). Wkrótce ci, którzy będą mieć dział w pierwszym zmartwychwstaniu będą skompletowani. Ostatni członek będzie przemieniony, wtedy drzwi zostaną zamknięte i nikomu więcej nie będzie wolno wejść na wesele” (ang. Strażnica 01.10 1906 s. 3868 [reprint]).

„Wiernymi członkami Ciała Chrystusowego bynajmniej nie są wyznawcy tego, lub innego kościoła, ale stanowią świętych, znajdujących się we wszystkich kościołach jak również tych, którzy nie należą do żadnych kościołów ani systemów. Pismo Św., tę klasę nazywa »Mądremi Pannami«.” (Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach 1914 s. 88).

„Wiernymi członkami Ciała Chrystusowego bynajmniej nie są wyznawcy tego lub innego kościoła, lecz nimi są prawdziwi chrześcijanie znajdujący się we wszystkich kościołach jak również ci, którzy nie należą do żadnych kościołów ani systemów. Pismo Św., tę klasę nazywa »Mądremi Pannami«.” (Złoty Wiek 01.01 1929 s. 15).


Podsumowanie


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica diametralnie zmienia swoje interpretacje przypowieści Jezusa i to nawet w roku 2015, czyli prawie w 2000 lat po ich powstaniu!


Na zakończenie warto wspomnieć, że cytowana Strażnica z 15 marca 2015 roku przypomina niedawną zmianę, z roku 1995, dotyczącą przypowieści o owcach i kozłach. Wcześniej głoszono, że ów podział odbywał się od roku 1914, a w połowie lat 90. XX wieku przeniesiono tę segregację owiec na czas „wielkiego ucisku”:


„W wyniku tego uściślonego zrozumienia lud Jehowy uważał, że osądzanie, czy poszczególne osoby są owcami, czy kozami, trwa przez cały okres zakończenia systemu rzeczy i zależy od tego, jak ktoś reaguje na orędzie Królestwa. Jednak w połowie lat dziewięćdziesiątych XX wieku nasz pogląd został skorygowany. W Strażnicy z 15 października 1995 roku ukazały się dwa artykuły, w których wskazano na podobieństwa między słowami Jezusa zanotowanymi w Ewangelii według Mateusza 24:29-31 (odczytaj) a tymi z Ewangelii według Mateusza 25:31, 32 (odczytaj). Jaki wyciągnięto wniosek? W pierwszym z tych dwóch artykułów napisano: »Osądzenie obu grup jest sprawą przyszłości«. A dokładnie kiedy się dokona? »Nastąpi po wybuchu ‚ucisku’ wspomnianego w Ewangelii według Mateusza 24:29, 30 oraz po tym, jak Syn Człowieczy ‛przyjdzie w chwale’ (...). Wówczas to, pod koniec całego systemu rzeczy,  Jezus odbędzie sąd oraz wyda i wykona wyrok«. Obecnie mamy jasne zrozumienie przypowieści o owcach i kozach” (Strażnica 15.03 2015 s. 26-27).


Jeszcze wcześniej były dwa kolejne okresy podziału na owce i kozły. Dokonywany od roku 1918 (nauka do roku 1958) oraz realizowany w Tysiącleciu (nauka do roku 1923). O tych zaś naukach organizacja ta w omawianej publikacji już nie wspomina:


„Następnie w r. 1918 Jehowa wraz z królewskim Synem ukazał się w swej świątyni w celu odbycia sądu i rozpoczęcia dzieła odłączania »owiec« od »kozłów«. – Obj. 12:7-9; Mat. 25:31-46” (Strażnica Nr 15, 1958 s. 2).


„Dokładniej zrozumiano także porównania, którymi posługiwał się Jezus. Znamiennym tego przykładem jest przypowieść o owcach i kozłach, zanotowana w Ewangelii według Mateusza 25:31-46. Długo uważano, że znajduje ona swoje spełnienie w ciągu 1000-letniego królowania Chrystusa. Później jednak Świadkowie Jehowy uświadomili sobie, iż po prostu nie może się odnosić do tego okresu” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 17).

7.2. Wydarzenia poprzedzające Armagedon według książki pt. Królestwo Boże panuje! (cz. 1)

Towarzystwo Strażnica w roku 2014 wydało swój nowy podręcznik omawiający historię tej organizacji pt. Królestwo Boże panuje!

Prócz swoich niektórych starych nauk (nieaktualnych) omawia w nim też ono znaki i wydarzenia poprzedzające Armagedon. Przedstawiono je na specjalnym wykresie na stronach 224-225 (Jakie wydarzenia są przed nami).


Zadziwiające jest to, że Towarzystwo Strażnica ani słowem nie wspomina, iż te wszystkie znaki i wydarzenia były przez tę organizację zmieniane w niedawnym czasie i to nie tylko jeden raz. Nowi Świadkowie Jehowy nie są więc w dużym stopniu świadomi tego, że serwuje się im kolejną wersję tych samych przyszłych wydarzeń po ‘korektach’ i niespełnionych proroctwach!


W artykule naszym właśnie przedstawimy te poprzednie zapowiedzi i nauki na tle nowych wykładni i proroctw ukazanych na wykresie Jakie wydarzenia są przed nami.


We wprowadzeniu do tego wykresu napisano:


„Zanim Królestwo przyjdzie, żeby zmiażdżyć swoich wrogów, musi dojść do kilku ważnych wydarzeń. Słowo Boże wyjawia, jakie to wydarzenia, choć nie podaje, jak długo potrwają” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 224).


Oto rozdziały naszego artykułu, które zarazem są tytułami (nagłówkami) do poszczególnych wydarzeń poprzedzających Armagedon:

Zwiastun wielkiego ucisku
Początek wielkiego ucisku

Bezpośrednio przed Armagedonem

Finał wielkiego ucisku

Część pierwsza tego artykułu zwiera dwa pierwsze powyższe rozdziały.
Zwiastun wielkiego ucisku

W tym podrozdziale Towarzystwo Strażnica w swojej książce zamieszcza dwa wydarzenia, które należą do bliskiej przyszłości:

Ogłoszenie pokoju i bezpieczeństwa

Ostateczne opieczętowanie ostatnich pomazańców

Ogłoszenie pokoju i bezpieczeństwa

Ogłoszenia „pokoju i bezpieczeństwa” Towarzystwo Strażnica oczekiwało już w przeszłości. Na przykład gdy ONZ ogłosiła rok 1986 „Międzynarodowym rokiem pokoju”.

Jednak Świadkowie Jehowy w swojej dawnej publikacji dokonali pewnej manipulacji pisząc, że ONZ wprowadziła „Międzynarodowy rok pokoju i bezpieczeństwa”:


„Ostatni sygnał. Ma nastąpić jeszcze jedno wydarzenie, które będzie nieomylnym sygnałem bliskości zagłady świata. Apostoł Paweł napisał o tym: »Dzień Jehowy nadchodzi dokładnie tak, jak złodziej w nocy. Skoro tylko będą mówić: ‘Pokój i bezpieczeństwo!’ (...)« (1 Tesaloniczan 5:2, 3; Łukasza 21:34, 35). (...) Oznaką tego jest ogłoszenie przez Organizację Narodów Zjednoczonych roku 1986 za »Międzynarodowy rok pokoju i bezpieczeństwa«. Niewątpliwie jest to krok w kierunku spełnienia się wyżej przytoczonych słów Pawła” (Jak znaleźć prawdziwy pokój i bezpieczeństwo? 1988 [ang. 1986] s. 85).


W innej publikacji Towarzystwo Strażnica właściwie nazwało ów rok 1986, a „pokój i bezpieczeństwo” miały być „wkrótce zaprowadzone”:


„ONZ proklamowała rok 1986 Międzynarodowym Rokiem Pokoju. (...) Bez względu na to, jaki będzie wkład ONZ w zbliżające się obwołanie »pokoju i bezpieczeństwa«, wszelki ustanowiony przez człowieka pokój z całą pewnością opiera się na beczce prochu (1 Tes. 5:3). (...) Niekłamany pokój i bezpieczeństwo zostaną wkrótce zaprowadzone, lecz dzięki rządowi niebiańskiemu...” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 15 s. 28).

Niewątpliwie oczekiwano „pokoju i bezpieczeństwa” za czasów „pokolenia roku 1914” (które już wymarło), jak na to wskazują słowa Towarzystwa Strażnica:


„Spełniający się »znak« wskazuje, że – licząc od roku 1914 – żyjemy już 71 lat w okresie obecności Chrystusa (Mat. 24:3). Jezus powiedział: »(...) Zaprawdę powiadam wam, że to pokolenie żadną miara nie przeminie, aż się wydarzą wszystkie te rzeczy« (Mat. 24:33, 34). Dlatego »wielki ucisk« musi być bardzo bliski. (...) Apostoł Paweł zapowiedział: »Skoro tylko będą mówić: ‘Pokój i bezpieczeństwo!’ – wtedy od razu spadnie na nich nagła zagłada« (1 Tes. 5:3). (...) Jehowa nie wyjawił »dnia i godziny« (Marka 13:32; Mat. 24:42). Toteż gdy na przykład Organizacja Narodów Zjednoczonych ogłasza rok 1986 za »Międzynarodowy Rok Pokoju«, chrześcijanie z zainteresowaniem obserwują to wydarzenie. Nie mogą wszakże już teraz orzec, czy będzie ono spełnieniem wyżej przytoczonych słów Pawła” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 20 s. 16-17).

„Niektórzy uważają, że zakończenie zimnej wojny odsunęło groźbę nuklearnej zagłady. Narody faktycznie dużo mówią o pokoju i bezpieczeństwie. Czy jednak sytuacja na świecie istotnie sprzyja osiągnięciu tego celu? Pamiętaj, że o ludziach żyjących w dniach ostatnich, które się rozpoczęły w roku 1914, Jezus powiedział: »Zaprawdę powiadam wam, że to pokolenie żadną miarą nie przeminie, aż się wydarzą wszystkie te rzeczy« (Mateusza 24:34). Owszem, pokój rzeczywiście nastanie za życia tego pokolenia, ale nie doprowadzą do tego wysiłki podejmowane przez narody. Trwały, sprawiedliwy pokój obiecany przez Jehowę Boga może nam zapewnić tylko nadchodzące panowanie Księcia Pokoju, Jezusa Chrystusa” (Strażnica Nr 8, 1991 s. 7).

Patrz też „Bądź wola Twoja na ziemi” ed. polonijna, 1964 rozdz. 12, par. 2-3; „Nowe niebiosa i nowa ziemia” 1958 (ang. 1953) s. 302-303.


Interesujące jest to, dlaczego wydanej po angielsku książce, akurat w roku 1986, Świadkowie Jehowy dali tytuł jakby nawiązujący do „roku pokoju”, to znaczy Jak znaleźć prawdziwy pokój i bezpieczeństwo?

Mamy też jeszcze już mniej stanowcze słowa, bo z marca 1986 roku, z angielskiego biuletynu Towarzystwa Strażnica:


„Nie sugerujemy, że proklamacja roku 1986 przez ONZ jest wypełnieniem słów 1 Tes 5:3, które mówią: »(...)«. Nie wiemy jak długo Jehowa pozwoli narodom podejmować kroki na rzecz pokoju i bezpieczeństwa. Jednakże może to być znaczący krok prowadzący w dalszym rozwoju do zbliżającego się »wielkiego ucisku« Mt 24:21” (ang. Nasza Służba Królestwa Nr 3, 1986 s. 1).


Fragmentu tego nie opublikowano w polskim biuletynie, który ukazywał się z opóźnieniem w stosunku do angielskiego. Ponieważ czas roku 1986 uciekał, a nic w kwestii pokoju ogólnoświatowego nie działo się, więc Towarzystwo Strażnica zapewne z tego powodu nie zamieściło tych słów w polskim odpowiedniku. Słowa „Jednakże może to być znaczący krok” świadczą też o tym, że organizacja ta przyjęła „rok pokoju” jako jakiś znak czasu dla siebie dla wyznaczania bliskości „końca”.


Co ciekawe, to właśnie Towarzystwo Strażnica jest tą organizacją, która ogłasza i obiecuje rychły „pokój i bezpieczeństwo”!

W pewnym czasie zawitała w jego czasopiśmie znamienna stała stopka redakcyjna. Rozpoczęto ją zamieszczać w roku 1982 w angielskim Przebudźcie się! W polskim czasopiśmie pojawiła się ona w Przebudźcie się! numer 8 z datą 8 sierpnia 1988 roku. Stopka ta zawierała takie oto słowa, które miały spełnić się za „pokolenia roku 1914”:


„Co najważniejsze, czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy danej przez Stwórcę, że zanim przeminie pokolenie pamiętające wydarzenia z roku 1914, nastanie nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo” (Przebudźcie się! do numeru 10 z 1995 roku, s. 4).


Była to, jak widać, „obietnica Stwórcy” (!), który się jednak jakby wycofał z niej na łamach nowszych publikacji Towarzystwa Strażnica.


Później nadal obiecywano „pokój i bezpieczeństwo” podobnymi słowami, ale już bez podania terminu nastania:

„Co najważniejsze, czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy naszego Stwórcy, że obecny niegodziwy i pełen bezprawia system rzeczy zostanie zastąpiony przez nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo” (Przebudźcie się! od numeru 11 z 1995 roku do grudnia 2012 roku w stałej stopce redakcyjnej na s. 4).


Dlaczego Towarzystwo Strażnica usunęło po wielu latach tę stopkę o „pokoju i bezpieczeństwie”?

Czyżby dlatego, że było jedyną organizacją, która zapewniała, iż ów pokój nastąpi wkrótce, a nie następował?


Na koniec warto wspomnieć, że w dawnych latach ogłaszanie „pokoju i bezpieczeństwa” Towarzystwo Strażnica łączyło z paruzją Jezusa od roku 1874 i latami 1874-1914 (patrz Stworzenie 1928 s. 330; Co mówi Pismo Święte o powrocie naszego Pana? – Jego parousia, epifania i apokalupsis 1923 [ang. 1900] s. 64).
Ostateczne opieczętowanie ostatnich pomazańców


Według niedawnej nauki Towarzystwa Strażnica „ostateczne opieczętowanie ostatnich pomazańców” powinno być już dawno za nami. Zgromadzanie ich zakończyło się w roku 1931, a popieczętowanie ostatnich z nich skończyć się miało ostatecznie w roku 1975.


Oto słowa tej organizacji:

„Odbywające się po roku 1931 zgromadzanie ze wszystkich narodów »wielkiej rzeszy« wskazuje, że dokonywane przez aniołów zgromadzanie ostatka »wybranych«, którzy mieli być popieczętowani, zakończyło się właściwie w roku 1931” (Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 [ang. 1966] s. 236).


„Pieczętowanie tych »niewolników Boga naszego« rozpoczęło się już w pierwszym wieku naszej ery. Ci ‘niewolnicy Boga naszego’ liczą ogółem 144 000 osób (Objawienie 7:4-8). Pieczętowanie ostatnich z ich grona, którzy już stanowią tylko ostatek, ma być zakończone przed rozpoczęciem się tysiącletniego panowania »Baranka Bożego«, Jezusa Chrystusa. Z tego by wynikało, że członkowie ostatka tych »niewolników Boga naszego» mieli być popieczętowani na czołach jako szczególna własność Boża pod koniec szóstego tysiąclecia istnienia rodzaju ludzkiego. Właśnie zbliżamy się do tej chwili! Wskazuje na to chronologia biblijna.* Niebawem musi więc nastąpić burza światowa.
[przypis: * Zobacz tabelę na stronach 22 do 25]” (Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 s. 229).


We wspomnianej tabeli mowa jest o roku 1975, jako „końcu szóstego tysiąclecia”:


„1975 [r.] – 6000 [lat] – Koniec szóstego 1000-letniego dnia istnienia człowieka (wczesną jesienią).


2975 [r.] – 7000 [lat] – Koniec siódmego 1000-letniego dnia istnienia człowieka (wczesną jesienią)” (jw. s. 25).


Z obecnej nauki Towarzystwa Strażnica wynika, że wcale wtedy nie nastąpiło zapowiadane „ostateczne opieczętowanie”, ani tym bardziej „burza światowa”!


Z nowszej publikacji Świadków Jehowy dowiadujemy się, że pieczętowanie nadal ma miejsce:

„Ostateczne pieczętowanie namaszczonych duchem »niewolników Boga naszego« dobiega końca. Czterej aniołowie są gotowi uwolnić niszczycielskie wichry” (Strażnica Nr 24, 2007 s. 16).


Natomiast dawno temu Towarzystwo Strażnica twierdziło, że już w roku 1918 „popieczętowanie” miało miejsce:

„Wierzymy, że czas popieczętowania już nadszedł i że siedem tomów WYKŁADÓW PISMA ŚW., jako klucz do Biblii zawierają całkowitą i zupełną Prawdę, potrzebną nam na czasie” (Strażnica Nr 5, 1918 s. 79).

Początek wielkiego ucisku


W tym podrozdziale Towarzystwo Strażnica w swojej książce zamieszcza dwa wydarzenia, które należą do bliskiej przyszłości:

Atak na religię
Skrócenie ataku

Zasadniczo musimy wskazać, co Towarzystwo Strażnica uczyło o nastaniu „wielkiego ucisku”. Otóż według poprzednich nauk miał on nastąpić w konkretnie wyznaczanych latach w przeszłości lub trwać już z przerwą od 1914 roku. Nie miał więc on być tylko kwestią przyszłości.


Poniżej zamieszczamy ostatnie nauki Towarzystwa Strażnica o „wielkim ucisku”.


Zacząć się miał, zanim przeminie „pokolenie roku 1914”

„Pokolenie, które słyszało sędziowskie orzeczenie Chrystusa, doczekało się zapowiadanej przez niego zagłady i tak samo pokolenie roku 1914 »żadną miarą nie przeminie« przed nadejściem przepowiedzianego »wielkiego ucisku« (Mateusza 24:21, 22, 34)” (Strażnica Nr 20, 1990 s. 20).

„Tak więc wszystkie szczegóły złożonego »znaku«, jak również »wielki ucisk«, muszą się wydarzyć za życia jednego pokolenia – pokolenia roku 1914. To znaczy, że niektórzy ludzie będący naocznymi świadkami tego, co się działo w roku 1914, gdy się rozpoczęło »zakończenie systemu rzeczy«, będą jeszcze żyć przy końcu tego okresu, gdy wybuchnie »wielki ucisk«. Ludzie pamiętający wydarzenia z roku 1914 są w dość podeszłym wieku. Większość z nich już nie żyje. Tymczasem Jezus zapewnił, że »to pokolenie żadną miarą nie przeminie«, zanim nie nadejdzie zagłada obecnego złego systemu rzeczy (Mateusza 24:21)” (Jak znaleźć prawdziwy pokój i bezpieczeństwo? 1988 s. 84).


Oczekiwany w roku 1975

„W połowie lat siedemdziesiątych obecnego wieku dobiegło końca sześć tysięcy lat dziejów ludzkości. Wielu szczerych sług Jehowy wyraźnie liczyło na rychłe nastanie »wielkiego ucisku« wspomnianego w Ewangelii według Mateusza 24:21, 22, i końcowej fazy dnia Jehowy” (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 18 s. 13).

„Prawdą jest, że możliwie najdokładniej zestawiona chronologia biblijna wskazuje, iż 6000 lat istnienia człowieka kończy się w połowie lat siedemdziesiątych bieżącego stulecia. Dlatego też ci chrześcijanie z żywym zainteresowaniem śledzą, czy zbiegnie się to z wybuchem »wielkiego ucisku« naszych dni, który usunie z ziemi wszelkie zło” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 9 s. 12).


Rozpoczął się w roku 1914 i miał przerwę od roku 1918 (nauka obowiązująca do roku 1970)

„Odkąd w roku 1914 dobiegły końca wyznaczone czasy narodów, słudzy Boży żywo interesują się »wielkim uciskiem« (Objawienie 7:14). Całe lata sądzili, że współczesny wielki ucisk miał część początkową w czasie pierwszej wojny światowej, potem przerwę, i że będzie mieć jeszcze część końcową w »wojnie wielkiego dnia Boga Wszechmocnego«. (...) Jednakże w Strażnicy numer 12 z roku 1970 jeszcze raz przeanalizowano proroctwo Jezusa, a zwłaszcza kwestię nadejścia wielkiego ucisku. Wskazano tam, że w świetle tego, co się działo w I wieku, współczesny ucisk nie mógł mieć w latach 1914-1918 części początkowej, po której nastąpiłaby kilkudziesięcioletnia przerwa, a dopiero potem jego dokończenie. Wyciągnięto następujący wniosek: »‘Wielki ucisk’, jakiego już nigdy więcej nie będzie, jest (...) wciąż jeszcze przed nami, ponieważ będzie równoznaczny z zagładą ogólnoświatowego imperium religii fałszywej (włącznie z chrześcijaństwem), po czym nastąpi ‘wojna wielkiego dnia Boga Wszechmocnego’«, czyli Armagedon” (Strażnica Nr 4, 1994 s. 17-18).

„Lud Boży sądził kiedyś, że pierwsza faza wielkiego ucisku rozpoczęła się w roku 1914, a końcowa nastąpi w bitwie Armagedonu (Objawienie 16:14, 16; porównaj Strażnicę z 1 października 1939 roku, strona 302)” (Strażnica Nr 9, 1999 s. 16; por. Strażnica 15.07 2013 s. 3 – „Uzmysłowiliśmy sobie też, że pierwsza faza wielkiego ucisku nie rozpoczęła się w roku 1914”).


Rozpocząć się miał w roku 1915

„Obliczenie to wykazuje, że rok 1915 zaznacza początek okresu czasu wielkiego ucisku” (Przyjdź Królestwo Twoje edycja 1919 s. 387; por. edycja angielska 1912 s. 342).


Rozpocząć się miał w roku 1914

„Tym sposobem, Wielka Piramida świadczy, że koniec roku 1914 jest początkiem czasu ucisku, jaki nie był odkąd narody [istnieją] i podobnego więcej nie będzie” (Przyjdź Królestwo Twoje edycja polska 1919 s. 387; por. edycja angielska 1912 s. 342).

„Rok 1914 zdaje się być dobrze określonym, po którym czasie wielki ucisk dla świata ma nastąpić” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 413).


Rozpocząć się miał w latach 1910-1912

„Według naszego spodziewania początek czasu wielkiego ucisku wkrótce nadejdzie, gdzieś pomiędzy rokiem 1910 a 1912 – a najbardziej zacznie się srożyć przy końcu »Czasów Pogan«, w październiku 1914 r.” (Nowe Stworzenie 1919 [ang. 1904] s. 718).


Jednak pierwotna nauka o „wielkim ucisku” była całkowicie inna i związana była z rokiem 1874.


Rozpocząć się miał w roku 1874


„(...) objęcie przez Pana wielkiej władzy Królewskiej zaszło 1878 r., w kwietniu, a czas ucisku, czyli »dzień gniewu«, jaki zaczął się 1874 roku, a zakończy się po roku 1915” (Walka Armagieddonu 1919 s. 747).


„(...) ta zaiste zmiana tego rodzaju sprowadzi czas wielkiego ucisku. Dowody czasów, które badaliśmy w Piśmie Świętym pokazują, że ten czas ucisku powinien był nastąpić od czasu wtórego przyjścia Chrystusa (w Październiku 1874 roku), od którego to czasu sąd narodów miał się rozpocząć” (Przyjdź Królestwo Twoje edycja 1919 s. 384).


W związku z powyższym opisem nie ma potrzeby dodatkowo omawiać wymienionych przez Towarzystwo Strażnica zagadnień (chodzi o Atak na religię; Skrócenie ataku), gdyż one zawierają się w powyższych tekstach. Atak na religię miał nastąpić w konkretnych latach, a skrócenie ataku zawierało się według poprzedniej wykładni między rokiem 1918 a oczekiwanym rokiem początku Armagedonu. Tak uczono aż do roku 1970:
„Co by się okazało, gdyby przyjąć za słuszny wniosek z roku 1925 o skróceniu »wielkiego ucisku« przez przecięcie go w połowie »ze względu na wybranych«? (Mat. 24:22). Otóż przerwa między początkową fazą »wielkiego ucisku« a jego dokończeniem w Armagedonie byłaby już przeszło pięć razy dłuższa od okresu samego »wielkiego ucisku«” (Strażnica Nr 12, 1970 s. 13-14).


W części drugiej tego artykułu przedstawimy dwa pozostałe rozdziały:

Bezpośrednio przed Armagedonem;
Finał wielkiego ucisku.
7.3. Wydarzenia poprzedzające Armagedon według książki pt. Królestwo Boże panuje! (cz. 2)


W części drugiej tego tekstu kontynuujemy nasz temat.


Przypominamy rozdziały naszego artykułu, które zarazem są tytułami (nagłówkami) do poszczególnych wydarzeń poprzedzających Armagedon:

Zwiastun wielkiego ucisku
Początek wielkiego ucisku

Bezpośrednio przed Armagedonem

Finał wielkiego ucisku

W pierwszej części tego artykułu omówiliśmy tematy z dwóch pierwszych rozdziałów, a w drugiej omawiamy dwie pozostałe kwestie.
Bezpośrednio przed Armagedonem


W tym podrozdziale Towarzystwo Strażnica w swojej książce zamieszcza cztery wydarzenia, które należą do bliskiej przyszłości:

Znaki na niebie
Osądzenie owiec i kóz
Atak Goga z Magog
Zebranie w niebie ostatnich pomazańców
Znaki na niebie

Przez całe lata, aż do roku 1994, Towarzystwo Strażnica nauczało, że owe znaki na niebie (Mt 24:29) są już za nami, a nie jak teraz, iż są przed nami!

„Znaki na niebie” od roku 1914

Skorowidz do publikacji Świadków Jehowy, w dziale Kształtowanie się wierzeń, podaje, że w roku 1994 zmienili oni swój punkt widzenia co do znaków niebieskich:

„1994: ucisk i zjawiska niebieskie (Mt 24:29-31; Mk 13:24-27; Łk 21:25-28): w94 15.2 16-21” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 96).


Oto kilka słów z wymienionej w skorowidzu publikacji:

„Najwyraźniej wypowiedź Jezusa o tym, że ‛słońce się zaćmi, księżyc nie da swego światła, a gwiazdy będą spadać’, nie odnosi się do tego, co się dzieje w ciągu trwającego od kilkudziesięciu lat zakończenia obecnego systemu rzeczy, na przykład do rozwoju techniki kosmicznej lub lotów na Księżyc. Jezus miał raczej na myśli wydarzenia związane z ‛wielkim i strasznym dniem Jehowy’, czyli z zagładą mającą dopiero nastąpić. (...) To skorygowane zrozumienie Ewangelii według Mateusza 24:29-31, Marka 13:24-27 i Łukasza 21:25-28 harmonizuje z rozdziałami od 17 do 19 Księgi Objawienia i znajduje w nich potwierdzenie” (Strażnica Nr 4, 1994 s. 19).


Do roku 1994, jak wspomnieliśmy, znaki na niebie występowały według Towarzystwa Strażnica już od roku 1914, a nie dopiero w przyszłości miały nastąpić:

„»Będą (...) straszne widoki i wielkie znaki z nieba. (...)« (Łukasza 21:11, 25, 26). W pierwszej wojnie światowej użyto nowych, potwornych rodzajów broni. Samoloty i sterowce zasypywały ziemię gradem bomb i pocisków. (...) Ludzie wtargnęli też w sferę »słońca i księżyca, i gwiazd«. Pociski balistyczne wzbijają się w przestworza, skąd spadają na wyznaczony cel” (Strażnica Nr 2, 1989 s. 6-7).

„W związku z udręczeniem narodów wspomniano u Łukasza 21:25 (NW) o »znakach na słońcu i księżycu, i gwiazdach« oraz o »łoskocie morza«. Wschód słońca, zamiast wywoływać radosne oczekiwanie, często budzi obawę przed tym, co może przynieść dzień; gdy świecą gwiazdy i księżyc, ludzie chowają się za zamkniętymi drzwiami z obawy przed przestępczością. W XX wieku po raz pierwszy zastosowano samoloty i pociski rakietowe, żeby z nieba siać zniszczenie. Grasujące na morzach okręty podwodne wyposażono w śmiercionośne rakiety, a uzbrojenie zaledwie jednego takiego okrętu wystarczy do zrównania z ziemią 160 miast. Nic dziwnego, że narody są tak udręczone!” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 77; w tej samej książce, w edycji z roku 2001, usunięto te słowa, patrz jw. s. 77).


Oczywiście nauka o znakach na niebie od roku 1914 nie była pierwszą wykładnią Towarzystwa Strażnica. Wcześniej uczono o innych latach, to znaczy o roku 1874 i 1780.

„Znaki na niebie” od roku 1874

„Jego obecność datuje się od roku 1874, a dzieło żniwa od r. 1878, lecz to nie przeszkadzało poganom w panowaniu do oznaczonego czasu” (Harfa Boża 1930 s. 252-253).

„Mówiąc o dowodach Swej obecności, Jezus między innymi powiedział, że w owym czasie będzie »na ziemi uciśnienie narodów (...)«; czyli że obecność Pańską da się poznać po chmurach, wyobrażających wielki ucisk i po chwale, objawiającej Jego sprawiedliwość i moc (Ew. Łukasza 21:25-27)” (jw. s. 261).

„Znaki na niebie” od roku 1780

„Licząc sto lat od roku 1780, od daty pierwszego znaku, otrzymamy rok 1880, a według naszego zrozumienia każdy przepowiedziany szczegół wypełnił się w tym okresie; – »żniwo«, czyli zbieranie zaczęło się w październiku 1874 roku; organizowanie Królestwa i objęcie przez Pana wielkiej władzy Królewskiej zaszło 1878 r., w kwietniu, a czas ucisku, czyli »dzień gniewu«, jaki zaczął się 1874 roku, a zakończy się po roku 1915. Podobnie i wypuszczenie gałęzi przez drzewo figowe. Kto woli może bez sprzeczności powiedzieć, że można wiek zacząć liczyć tak dobrze od ostatniego znaku, czyli od spadania gwiazd, jak również od pierwszego znaku, czyli od zaćmienia się słońca i księżyca; a wtedy stulecie zaczynające się od 1833 roku będzie jeszcze dalsze od zakończenia się. Wielu ludzi żyje, którzy byli świadkami spadania gwiazd. Ci, co idą wraz z nimi w świetle obecnej prawdy nie wyglądają rzeczy będących już, jako mających przyjść, lecz czekają na dokonanie się spraw będących już w toku” (Walka Armagieddonu 1919 s. 747-748).

Osądzenie owiec i kóz

Osądzanie owiec i kóz ostatnio zostało zmienione przez Towarzystwo Strażnica w roku 1995. Wspomniano o tym nawet w jednej z nowszych publikacji z roku 2015:


„W wyniku tego uściślonego zrozumienia lud Jehowy uważał, że osądzanie, czy poszczególne osoby są owcami, czy kozami, trwa przez cały okres zakończenia systemu rzeczy i zależy od tego, jak ktoś reaguje na orędzie Królestwa. Jednak w połowie lat dziewięćdziesiątych XX wieku nasz pogląd został skorygowany. W Strażnicy z 15 października 1995 roku ukazały się dwa artykuły, w których wskazano na podobieństwa między słowami Jezusa zanotowanymi w Ewangelii według Mateusza 24:29-31 (odczytaj) a tymi z Ewangelii według Mateusza 25:31, 32 (odczytaj). Jaki wyciągnięto wniosek? W pierwszym z tych dwóch artykułów napisano: »Osądzenie obu grup jest sprawą przyszłości«. A dokładnie kiedy się dokona? »Nastąpi po wybuchu ‚ucisku’ wspomnianego w Ewangelii według Mateusza 24:29, 30 oraz po tym, jak Syn Człowieczy ‛przyjdzie w chwale’ (...). Wówczas to, pod koniec całego systemu rzeczy,  Jezus odbędzie sąd oraz wyda i wykona wyrok«. Obecnie mamy jasne zrozumienie przypowieści o owcach i kozach” (Strażnica 15.03 2015 s. 26-27).


Widać z tego, że owo osądzanie to kwestia przyszłości.


Osądzanie kóz i owiec od roku 1914


„Po wniebowstąpieniu Jezus miał czekać, aż nadejdzie czas przekazania mu przez Boga władzy królewskiej. Wówczas miał przystąpić do oddzielania »owiec« od »kozłów« (Mateusza 25:31-33; Psalm 110:1, 2). Pora ta nastała w roku 1914, kiedy rozpoczęły się »dni ostatnie« (2 Tymoteusza 3:1-5, BT)” (Strażnica Nr 7, 1993 s. 16).


Osądzanie kóz i owiec od roku 1918


„Następnie w r. 1918 Jehowa wraz z królewskim Synem ukazał się w swej świątyni w celu odbycia sądu i rozpoczęcia dzieła odłączania »owiec« od »kozłów«. – Obj. 12:7-9; Mat. 25:31-46” (Strażnica Nr 15, 1958 s. 2).


Osądzanie kóz i owiec w Tysiącleciu


„Dokładniej zrozumiano także porównania, którymi posługiwał się Jezus. Znamiennym tego przykładem jest przypowieść o owcach i kozłach, zanotowana w Ewangelii według Mateusza 25:31-46. Długo uważano, że znajduje ona swoje spełnienie w ciągu 1000-letniego królowania Chrystusa. Później jednak Świadkowie Jehowy uświadomili sobie, iż po prostu nie może się odnosić do tego okresu” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 17).

Atak Goga z Magog

Naukę o Gogu z Magog Towarzystwo Strażnica zmieniło nawet już po wydaniu omawianej książki. Kiedyś jego atak miał dotyczyć Izraela według ciała, a nie Świadków Jehowy. Gogiem miały być według różnych nauk tej organizacji hordy, wódz organizacji szatana lub sam szatan, a obecnie są nim „koalicja narodów” i „buntownicy”.

Gog z Magog to „koalicja narodów” (Ez 38-39) i buntownicy (Ap 20:8)


Gog z Ez 38-39 – „GOG Z MAGOG: Koalicja narodów, które podejmą próbę unicestwienia ludu Bożego” (Strażnica 15.05 2015 s. 29, wykres).

Gog z Ap 20:8 – „GOG I MAGOG: Buntownicy, którzy otoczą prawych ludzi, by ich zgładzić” (Strażnica 15.05 2015 s. 30, wykres).

Gog z Magog szatanem

„Szatan Diabeł jako Gog z Magog przypuści na nich ogólnoświatowy atak” (Strażnica 15.03 2009 s. 28).

Gog z Magog „jednym z książąt” szatana


„Proroctwa Biblji wskazują, że w niewidzialnej armji szatana są oficerowie różnych stopni i że pierwszy z nich, marszałek polny szatana, nazywa się Gog. Ten urzędnik szatana szczególnie wspomniany jest w 38-ym rozdziale Ezechjela. Gog to jeden z książąt organizacji szatana, oczywiście niewidzialny dla oka ludzkiego i mający moc przybierania postaci ludzkiej. Ziemia Magog przedstawia duchowe i niewidzialne państwo szatana i obejmuje Goga i wszystkich grzesznych aniołów...” (Wszechświatowa wojna bliska 1935 s. 58-59).


Gog z Magog hordą nieprzyjaciół Boga i Królestwa


„Przed tysiącleciem czyli przed początkiem panowania Chrystusa nazwy »Gog i Magog« stosują się do wszystkich nieprzyjaciół Boga i Królestwa. (...) Ci nikczemnicy podczas lub przed Armagedonem ponoszą śmierć i bez wątpienia ogromna ilość z nich w czasie Armagedonu zginie...” (Światło 1930 t. II, s. 224).


„Zdają się to być owe hordy, opisane przez proroka jako »Gog z ziemi Magog, książę główny w Mesech i Tubal« (Ezechjela 38:2)” (jw. s. 187).


Gog z Magog hordą rabusiów atakującą cielesny Izrael


„Izrael w końcu znów pokonany zostanie przez bezlitosne zastępy rabusiów, określanych przez proroka jako zastępy Goga i Magoga (Ezech. 38) i wielka będzie klęska bezbronnego Izraela” (Walka Armagieddonu 1919, 1925 [ang. 1897] s. 691-692).

Zebranie w niebie ostatnich pomazańców

Zabranie do nieba ostatnich pomazańców ma według obecnej nauki Towarzystwa Strażnica nastąpić tuż przed Armagedonem, podczas „wielkiego ucisku”, jak to pokazano na wykresie w omawianej książce (patrz Królestwo Boże panuje! 2014 s. 225).


Ta nauka tej organizacji też była zmieniana.


Zabranie do nieba przed Armagedonem


W roku 2013 Towarzystwo Strażnica powróciło do swej nauki pierwotnej:

„Wydaje się więc, że wszyscy pomazańcy, którzy wciąż będą na ziemi po początkowej fazie wielkiego ucisku, zostaną zabrani do nieba w jakimś momencie przed wybuchem Armagedonu. Jest to zmiana w stosunku do tego, co napisano w »Pytaniach czytelników« w Strażnicy z 15 sierpnia 1990 roku, strona 30” (Strażnica 15.07 2013 s. 8; patrz też Królestwo Boże panuje! 2014 s. 228).


Zabranie do nieba po Armagedonie

Od roku 1928 Towarzystwo Strażnica uczyło, że „ostatek” „pomazańców” będzie żył prawdopodobnie na ziemi aż do czasu po Armagedonie:


„Dopiero pod koniec roku 1928 otworzyła się perspektywa duchowego rozeznania, że namaszczony ostatek »Izraela Bożego« ma widoki na przetrwanie »wojny wielkiego dnia Boga Wszechmocnego«, to jest Har-Magedonu, i wejście tu na ziemi do nowego, sprawiedliwego porządku Jehowy. (Zobacz angielskie wydanie Strażnicy z 15 grudnia 1928 roku, stronę 376, paragrafy 35, 36)” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 7 s. 16).

„Czy powiedziano tu, że zanim rozpocznie się wielki ucisk, wszyscy »wybrani« zostaną wzięci do nieba? Fragment ten może raczej wskazywać, że niektórzy z nich wraz ze swymi współtowarzyszami będącymi w ciele przeżyją ów wielki ucisk na ziemi” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 246).


Zabranie do nieba przed Armagedonem

„Członkowie pierwotnego ostatka, którzy przeżyli doświadczenia pierwszej wojny światowej, przytaczali zwykle Psalm 50:5: (...). Myśleli oni, że tylko ci święci mają być zgromadzeni czyli zabrani przed Armagedonem (...). Napomykano nawet, że to zebranie takich duchowych świętych mogłoby się skończyć w roku 1924, po czym nastąpiłoby uświetnienie w niebie tych pomazanych, spłodzonych z ducha naśladowców Chrystusa. /Zobacz Strażnicę ang. z 1 stycznia 1924 r. paragr. 11-32/” (Strażnica Nr 6, 1952 s. 9 [ang. 15.12 1951 s. 749]).

Finał wielkiego ucisku

W tym podrozdziale Towarzystwo Strażnica w swojej książce zamieszcza jedno wydarzenie, które należy do bliskiej przyszłości:

Armagedon


Data nastania Armagedonu była kilka razy wyznaczana przez Towarzystwo Strażnica i później przesuwana na kolejne lata. Zmieniono też kwestię, czym on jest.


Armagedon zwany jest też „walką [wojną, bitwą] wielkiego dnia Boga Wszechmogącego”.


Armagedon w XX wieku


„O jakim dniu mówił Jezus? Czy o wybuchu trzeciej wojny światowej? Nie. Sofoniasz nazywa ten dzień w 2 rozdziale, wierszu 3 (NW), dniem »gniewu Jehowy«. W 16 rozdziale Objawienia, wierszach 14 i 16 (Kow) określono go jako wielki dzień Boga Wszechmogącego, zwany »po hebrajsku Armagedon«. Wojna ta zostanie stoczona w XX wieku. Proroctwo o niej spełni się tak dokładnie, jak się spełniły proroctwa o wojnach światowych, głodach, trzęsieniach ziemi itd. Proroctwo to wypełni się za życia obecnego pokolenia” (Przebudźcie się! Nr 11 z lat 1960-1969, art. „XX wiek w proroctwie biblijnym” s. 13; Awake! 22.02 1961 s. 8).


Armagedon za „pokolenia roku 1914”

„Jezus powiedział: »To pokolenie żadną miarą nie przeminie, aż się wszystko to wydarzy [włącznie z końcem tego systemu]« (Mateusza 24:34, 14). Które pokolenie miał na myśli? Pokolenie, które już żyło w roku 1914. Żyjący jeszcze członkowie tego pokolenia są już bardzo starzy. A przecież przynajmniej niektórzy z nich mają jeszcze żyć, gdy ten zły system się skończy. Możemy więc być pewni, że wkrótce nastąpi w Armagedonie koniec wszelkiego zła i wszystkich złych ludzi” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1990 s. 154).


Armagedon w roku 1975
„Niemniej chronologia biblijna wskazuje, iż Adam został stworzony jesienią roku 4026 p.n.e., co na rok 1975 n.e. wyznacza chwilę, w której upłynie 6000 lat dziejów ludzkich, po czym czeka nas 1000 lat panowania Królestwa Chrystusa” (Strażnica Nr 23, 1970 s. 10).


„Potem wielu Świadków mniemało, że wydarzenia związane z początkiem Tysiącletniego Panowania Chrystusa nastąpią w roku 1975. Ich oczekiwania wynikały ze zrozumienia, iż zacznie się wtedy siódme tysiąclecie w dziejach człowieka” (Przebudźcie się! Nr 7, 1995 s. 9).

„członkowie ostatka (...) mieli być popieczętowani (...) pod koniec szóstego tysiąclecia istnienia rodzaju ludzkiego [tzn. przed rokiem 1975]. Właśnie zbliżamy się do tej chwili! Wskazuje na to chronologia biblijna. Niebawem musi więc nastąpić burza światowa” (Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 s. 229).

Armagedon w roku 1945

„Wyrażając pogląd podzielany w tym czasie przez wielu Świadków Jehowy, brat Nel ostrzegł: »Uważaj, żeby Armagedon nie zastał cię w szkolnej ławce«. Ponieważ nie chciałem, by tak się stało, porzuciłem szkołę i dnia 1 stycznia 1945 roku podjąłem służbę pionierską” (Strażnica Nr 7, 1993 s. 20).

„Mniej więcej w marcu 1945 roku dotarła do nas wiadomość, że nowym tekstem rocznym są słowa z Ewangelii według Mateusza 28:19 (...). Napełniło to nas radością i nadzieją, dotąd bowiem uważaliśmy, że wojna zakończy się Armagedonem” (Strażnica Nr 17, 2007 s. 11).


Armagedon w latach 1941-1942

„Otrzymując podarunek [książkę pt. Dzieci] maszerujące dzieci przyciskały ją do siebie nie jak zabawkę, ale jako dostarczony przez Pana instrument do najbardziej efektywnej pracy w pozostałych miesiącach przed Armagedonem” (ang. Strażnica 15.09 1941 s. 288).

„Następnie po napaści Japończyków na Pearl Harbor w roku 1941 do międzynarodowych zmagań włączyły się Stany Zjednoczone. Na całej ziemi spadły na Świadków Jehowy prześladowania z powodu przestrzegania chrześcijańskiej neutralności. W wielu krajach naszą działalność obłożono zakazem. W Stanach Zjednoczonych często atakował nas wzburzony motłoch, co było przejawem osobliwie pojmowanego patriotyzmu. Zdawało się nam, że ta wojna przejdzie już bezpośrednio w rozstrzygającą bitwę wielkiego dnia Boga Wszechmocnego, w Armagedon (Obj. 16:14-16). Dobrze pamiętam, jak niecierpliwie wyglądaliśmy tego dawno zapowiedzianego wydarzenia” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 25).


Armagedon w roku 1935

„Ta wszechświatowa wojna musi przyjść niebawem i żadna moc nie może jej odwrócić (...). Podczas niewielu miesięcy, pozostających jeszcze do wybuchu tej wszechświatowej wojny...” (Wszechświatowa wojna bliska 1935 s. 26 [przemówienie ze stycznia 1935 r.]; patrz też ang. Złoty Wiek 13.02 1935 s. 298).

„Z utęsknieniem wyczekiwaliśmy nadejścia Królestwa Bożego. Pamiętam, że gdy otrzymaliśmy Rocznik 1935, pewien brat, zobaczywszy teksty dzienne na cały rok, zapytał: »Czy to oznacza, że minie cały rok, nim nadejdzie Armagedon?« Prowadzący grupę odrzekł: »Czy myślisz bracie, że gdyby Armagedon nadszedł jutro, to przestalibyśmy czytać Rocznik?«” (Strażnica Nr 17, 1995 s. 24).


Armagedon w roku 1925


„Moim pierwszym zadaniem było umieszczanie broszur »Powrót naszego Pana« [wydana w roku 1925] w maszynie zszywającej. Nadzorca wyjaśnił jak to robić i wskazując na ogromny stos broszur powiedział: »Pośpiesz się i wykonaj tę robotę, ponieważ zbliża się Armagedon!«.” (The Watchtower 15.08 1982 s. 10; dosł. “Hurry up and get the job done because Armageddon is coming!”);


„Członkowie pierwotnego ostatka, którzy przeżyli doświadczenia pierwszej wojny światowej, przytaczali zwykle Psalm 50:5: (...). Myśleli oni, że tylko ci święci mają być zgromadzeni czyli zabrani przed Armagedonem (...). Napomykano nawet, że to zebranie takich duchowych świętych mogłoby się skończyć w roku 1924, po czym nastąpiłoby uświetnienie w niebie tych pomazanych, spłodzonych z ducha naśladowców Chrystusa. /Zobacz Strażnicę ang. z 1 stycznia 1924 r. paragr. 11-32/” (Strażnica Nr 6, 1952 s. 9 [ang. 15.12 1951]).


Armagedon w roku 1918
„Podczas gdy lata pierwszej wojny światowej posuwały się naprzód ku roku 1918, świadkowie Jehowy na ziemi myśleli, że wojna światowa przejdzie wprost w »walkę Armagiedonu«, w której zapanuje powszechna anarchia światowa i ręka każdego podniesie się przeciw swemu bliźniemu. Pod tytułem »Początek boleści« napisane było w wydaniu wojennym »Strażnicy« (ang.) z 1 sierpnia 1915 r.: »Widzimy prolog wielkiej walki Armagiedonu. (...)«. Walka Armagiedonu nie wybuchła jednak w roku 1918” (Strażnica Nr 19, 1949 s. 1-2, art. „Życie bez końca przez miłosierdzie” [ang. 01.06 1949 s. 163]).

„Podczas I wojny światowej oddani Bogu badacze Biblii byli skłonni sądzić, że ten konflikt doprowadzi stopniowo do przepowiedzianej w Objawieniu 16:13-16 bitwy Armagedonu. Toteż zawieszenie broni i koniec wojny w listopadzie 1918 r. były dla nich niemałym zaskoczeniem!” (Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 s. 229-230).


Armagedon w roku 1915

„Niechaj przeto rzecz ta nie zdaje się być dziwną, że jak w poprzednich rozdziałach przedstawiliśmy dowody, ustanawianie królestwa Bożego już się rozpoczęło, i że obejmuje władzę, według proroctw, od R. P. 1878, i że »walka wielkiego dnia Boga Wszechmogącego« (Obj. 16:14) która zakończy się R. P. 1915, kompletnie obali wszystkie dzisiejsze systemy” (Nadszedł Czas 1919 s. 106).


Armagedon w roku 1914

„»walka wielkiego dnia Boga Wszechmogącego« (Obj. 16:14), która zakończy się w R. P. 1914, kompletnie obali wszystkie dzisiejsze systemy”. (“battle of the great day of God Almighty” (Rev. 16:14), which will end in A. D. 1914 with the complete overthrow of earth’s present rulership, is already commenced. – The Time Is at Hand 1908 s. 101).

„Nie widzimy powodu do zmiany obliczeń, nie możemy też ich zmienić, nawet gdybyśmy chcieli. Wierzymy, że są one datami Bożymi, nie naszymi. Pamiętajmy jednak, że koniec roku 1914 nie jest datą początku, lecz datą końca czasu ucisku” (ang. Strażnica 15.07 1894 s. 1677 [reprint]; cytat za Kryzys sumienia R. Franz 2006, s. 219 [tam też fotokopia]).


„Badacze Pisma Świętego są przekonani, że wielka wojna, która prowadzi się w Europie, jest początkiem wielkiego ucisku nazwany w Piśmie św. »Armagedon« i jest przygotowaniem rodzaju ludzkiego do przyjęcia Królestwa Chrystusowego, które prowadzi »pożądanie wszystkich narodów« (Aggeusz 2:7) i zaprowadzi panowanie Sprawiedliwości po całej ziemi” (Strażnica styczeń 1916 s. 8 [ang. 01.01 1916 s. 5829, reprint]).


Jak wspomnieliśmy powyżej, Towarzystwo Strażnica zmieniało nie tylko daty nastania Armagedonu, ale też to, czym on jest. Do lat 1925-1926 nauczała ta organizacja, że ma być on rewolucją, a później zmieniono ją na „wojnę Jehowy”.


Armagedon rewolucją


„Wojna tego wielkiego dnia Boga Wszechmogącego będzie największą rewolucyą, jaka kiedykolwiek miała miejsce na świecie, ponieważ będzie jedną z tych, w których każda zasada niesprawiedliwości będzie płatną; ponieważ tak rzetelny będzie sąd względem narodów, jakoteż sąd względem istot indywidualnych...” (Walka Armagieddonu 1919 [ang. 1897] s. 676).

„W czasopiśmie »Strażnica«, wydawanym i rozpowszechnianym przez świadków Jehowy jako ich oficjalny organ, ukazał się w wydaniu z 15 sierpnia 1925 roku artykuł główny pod tytułem »Ostatek«. W tym artykule po raz pierwszy wskazano na to, że Armagedon nie będzie jakimś chaotycznym »wielkim uciskiem, jakiego nie było od początku świata«, czyli wielką anarchistyczną walką między kapitalizmem a klasą robotniczą, lecz wszechświatową walką między Jehową a całą organizacją Szatana Diabła, w niebie i na ziemi” (Strażnica Nr 14, 1962 s. 6).

Armagedon wojną Jehowy

„W roku 1926 następna olśniewająca struga światła pozwoliła Badaczom Pisma Świętego zrozumieć, że wbrew ich wcześniejszym zapatrywaniom Armagedon nie będzie jakąś rewolucją społeczną. W rzeczywistości ma to być wojna, w której Jehowa tak wyraźnie okaże swą moc, iż wszyscy ludzie się przekonają, że On jest Bogiem (Objawienie 16:14-16; 19:17-21)” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 18).

„A zatem Badacze Pisma Świętego kojarzyli wojnę Armagedonu z gwałtowną rewolucją społeczną. Ale czy Armagedon miał być po prostu walką między skłóconymi członami społeczeństwa albo rewolucją, którą Bóg się posłuży do unicestwienia istniejących instytucji? W Strażnicy z 15 lipca 1925 roku po bardziej wnikliwym rozpatrzeniu odnośnych wersetów zwrócono uwagę na Księgę Zachariasza 14:1-3 i powiedziano: »Wynikałoby z tego, że pod kierownictwem Szatana wszystkie narody ziemi zostaną zgromadzone do walki z klasą Jeruzalem, to znaczy z tymi, którzy opowiadają się po stronie Pana (...) (Objawienie 16:14, 16)«. Rok później w książce Wyzwolenie zwrócono uwagę na rzeczywisty cel tej wojny (...) Wspomnianą tu wojną w żadnym wypadku nie był konflikt, który narody rozpętały w roku 1914. Wojna ta dopiero miała nastąpić” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 140).


Podsumowanie


Widzimy z powyższego, że choć Towarzystwo Strażnica przedstawia na szczegółowych wykresach plan działań Boga i Armagedonu, to jednak ulega on co jakiś czas zmianom (już C. T. Russell [zm. 1916] przedstawił w roku 1886 tak zwany Boski Plan Wieków).


A przecież ta organizacja zapewnia nas co rusz, że zamierzenie Boże jest niezmienne:

„NIEZMIENNE ZAMIERZENIE BOŻE” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 23 s. 5).
„Niezmienne zamierzenie Boże” (Strażnica Nr 6, 1994 s. 16).
„Zamierzenie Boże pozostaje niezmienne. Ziemia znowu będzie rajem” (Strażnica 01.12 2010 s. 25).

Możemy się zgodzić z tym że „zamierzenie Boże” jest niezmienne, ale jak widzimy bardzo zmienne są zamierzenia Towarzystwa Strażnica!


Każdy z elementów składających się na zapowiedź Armagedonu był przez tę organizację zmieniany, czasem nawet po kilka razy.


Czy warto więc słuchać armagedonowych zapowiedzi Świadków Jehowy?

Na zakończenie składam szczególne podziękowanie za pomoc w tworzeniu tego tekstu J. Romanowskiemu z Warszawy.

7.4. Handel publikacjami Towarzystwa Strażnica i obligacje tej organizacji


W historii Towarzystwa Strażnica były obecne dwie słabo ogółowi znane sprawy.

Jedną z nich była sprzedaż publikacji i handel nimi za towar (najczęściej była to żywność).

Drugą sprawą było rozprowadzanie obligacji przez tą organizację. Te dwie kwestie omawia nasz artykuł.

Jak kiedyś handlowano publikacjami Towarzystwa Strażnica?


Świadkowie Jehowy dziś bezpłatnie rozdają swoje publikacje (czasopisma, traktaty, książki, Biblie). Przyjmowane są ewentualnie od odbiorców tylko tak zwane „wolne datki”, o których wspomina każda Strażnica na stronie drugiej:


„Czasopismo to nie jest na sprzedaż. Publikowanie Strażnicy wchodzi w zakres ogólnoświatowej biblijnej działalności edukacyjnej, wspieranej dobrowolnymi datkami” (Strażnica 01.05 2015 s. 2).

„Przedstaw propozycje, jak wyjaśniać osobom przyjmującym literaturę, że mogą złożyć dobrowolny datek. Można to robić na przykład tak: »Wprawdzie te publikacje udostępniamy bezpłatnie, ale przyjmujemy skromne datki na naszą ogólnoświatową działalność«. »Wiele osób pyta, jak to możliwe, że rozpowszechniamy publikacje bezpłatnie; otóż wielu czytelników docenia ich wartość i ofiaruje skromne datki na naszą ogólnoświatową działalność«. »Nasza działalność jest wspierana dobrowolnymi datkami. Wielu czytelników naszych publikacji ofiaruje skromne datki na tę biblijną działalność wychowawczą«” (Nasza Służba Królestwa Nr 9, 1996 s. 2).


Czy jednak zawsze tak było?

Oczywiście, że przez długi czas było inaczej. Przez wiele lat na łamach publikacji Świadków Jehowy były umieszczane ceny za 1 egzemplarz lub prenumeratę roczną.

Przykładowo w niemieckiej ich Biblii, wydanej w roku 1986 (Neue-Welt-Übersetzung der Heiligen Schrift mit Studienverweisen), na końcu (s. 1660-1661) zamieszczony jest cennik kilku publikacji i przekładów biblijnych. Ceny ich wahają się od 2,5 do 27 marek niemieckich.


W niemieckim czasopiśmie Przebudźcie się! z roku 1984 widnieje cena 0,5 marki za egzemplarz (np. Erwachet! Nr 20, 1984 s. 2). Identyczną cenę zamieszczono w niemieckiej Strażnicy (np. Der Wachtturm Nr 1, 1986 s. 2).


Prócz tego każda kolorowa polska Strażnica wydana do 15 czerwca 1990 roku zawierała ceny za prenumeratę tego czasopisma:


„Prenumerata roczna (...) Półmiesięcznik (...)

USA, Watchtower (...) US$5.00” (Strażnica Nr 12, 1990 s. 2).


W powyższej publikacji podane są też ceny dla wydań niemieckich, brytyjskich, szwajcarskich, kanadyjskich, francuskich, belgijskich i australijskich (jw. s. 2).

Jednak w latach 90. XX wieku rozpoczęto w niektórych państwach zaprzestawać zamieszczania cen na publikacjach Świadków Jehowy, a od roku 2000 objęło to wszystkie kraje świata:

„W roku 1990 Ciało Kierownicze zaczęło zmieniać sposób udostępniania naszej literatury. Począwszy od tego roku, w Stanach Zjednoczonych wszystkie publikacje proponowano za dobrowolne datki bez określania ich wysokości. W liście do wszystkich tamtejszych zborów wyjaśniono: »Nie będziemy teraz wyznaczać czy choćby sugerować wysokości datku za literaturę ani głosicielom, ani osobom zainteresowanym. (...) Jeżeli ktoś zechce ofiarować datek na naszą działalność edukacyjną, może to zrobić, ale literaturę otrzyma bez względu na to, czy taki datek złożył, czy nie«. Zmiana ta jeszcze wyraźniej pokazała, że nasza działalność ma charakter religijny i niedochodowy i że „nie jesteśmy wędrownymi handlarzami słowa Bożego” (2 Kor. 2:17). Z czasem taką metodę pokrywania kosztów naszej działalności wprowadzono w oddziałach na całym świecie” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 198).
„Zadecydowano nie pobierać za publikacje żadnych opłat, tylko wyjaśniać, że nasza działalność jest wspierana dobrowolnymi datkami. Od stycznia 2000 roku postanowienie to weszło w życie we wszystkich krajach, w których wcześniej jeszcze nie obowiązywało” (Rocznik Świadków Jehowy 2001 s. 18).


Tak zakończyła się oficjalna ‘sprzedaż’ publikacji Towarzystwa Strażnica. Prawdopodobnie z powodu wzrostu liczby głosicieli organizacja ta dysponowała już dużo większymi funduszami i mogła sobie teraz pozwolić na bezpłatne rozprowadzanie swej literatury.

Tu trzeba nadmienić, że w Polsce powojennej nigdy nie były zamieszczane ceny na łamach publikacji tej organizacji, gdyż w latach 1950-1989 Świadkowie Jehowy byli zdelegalizowanym związkiem religijnym. Później zaś nie było w naszym kraju produkcji tej literatury. Była przywożona ona z innych państw (Niemcy, Włochy, Wielka Brytania). Ceny widniały tylko na egzemplarzach polonijnych. Również na krajowych egzemplarzach publikacji sprzed wojny zamieszczano przykładowo następujące informacje:

„Dwutygodnik Ilustrowany Nowy Dzień (...) 15 lipca 1939 r. (...) Cena egzemplarza 20 groszy” (strona tytułowa).


„Za jedną książkę uiszcza się zł. 2,50” (Bogactwo 1936 s. 316).


„Złoty Wiek (...) Prenumerata. W Polsce: Rocznie.....5 zł” (Złoty Wiek 01.04 1926 s. 306).


Jeszcze wcześniej po prostu „sprzedawano” publikacje, ale z czasem zaprzestano używać tego określenia:

„Aby jednak uwypuklić fakt, że Badacze Pisma Świętego nie szukają zysku, 1 października 1920 roku w Biuletynie (w którym Towarzystwo podawało wskazówki dotyczące służby) powiedziano: »Dziesięć dni po wręczeniu książki [liczącej 128 stron] ponownie zajdź do tych ludzi i upewnij się, czy ją przeczytali. Jeśli tego nie zrobili, poproś o jej zwrot i oddaj im pieniądze. Wyjaśnij, że nie handlujesz książkami, lecz starasz się przekazać każdemu to radosne i pokrzepiające orędzie, a jeżeli nie są wystarczająco zainteresowani tym, co ich tak ściśle dotyczy (...), chciałbyś pozostawić tę książkę w rękach osób, które zaciekawi jej treść«. Później Świadkowie Jehowy zaniechali tej metody, ponieważ okazało się, że publikacje czasem trafiają do rąk innych członków rodziny, którzy odnoszą z nich pożytek. Niemniej tamten sposób postępowania ujawnia, jaki naprawdę cel przyświeca Świadkom. Przez wiele lat mówili oni, iż »sprzedają« swe publikacje. Określenie to było jednak dość mylące, toteż od roku 1929 stopniowo przestawali go używać. Właściwie nie pasowało do ich działalności, ponieważ nie była ona obliczona na zysk. Nie chodziło o zarabianie pieniędzy. Zależało im wyłącznie na głoszeniu dobrej nowiny o Królestwie Bożym” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 348).


Handel literaturą za „jajka, masło, warzywa, okulary (...) szczeniaka”


Jak było zaś w dawnych latach w Towarzystwie Strażnica w kwestii kolportażu literatury?


Otóż prócz sprzedaży publikacji był też praktykowany handel wymienny za towar, nie tylko za żywność!

Poniżej zamieszczamy kilka wypowiedzi Towarzystwa Strażnica na ten temat.

Warto tu wspomnieć, że prezesowi J Rutherfordowi (zm. 1942) stawiano kiedyś nawet zarzut, że nie idzie „sprzedawać” literatury, choć innych do tego niemal przymuszał:


„Często niektórzy ze starszych mówią: ‘Prezydent Towarzystwa przecież nie idzie nigdy z książkami od domu do domu i nie sprzedaje ich.’ Dlaczego ja mam iść?

Czy ja mam przez to jaki zarzut przeciwko sprzedawaniu książek że sam nie idę? Bynajmniej nie. Gdybym tylko mógł znaleźć nieco czasu i sposobności do tej pracy, zapewne spotkałbym się z wieloma radościami. Pan z łaski swej udzielił mi tyle pracy ile jeden człowiek może tylko wykonać. (...) ja nie mam czasu iść od drzwi do drzwi. Jeżeli wasz wszystek czas jest w zupełności zajęty w służbie Pańskiej w podobny sposób, wtedy i wy nie możecie mieć czasu iść od domu do domu” (Strażnica 15.01 1929 s. 31 [ang. 01.11 1928 s. 334]).

„Niektórzy z tych, co mienią się być całkowicie poświęconymi Panu, powiadają: »Nie będę sprzedawał książek. Byłem chrześcijaninem od dłuższego czasu, dlatego od czasu do czasu będę uczył tylko z estrady i powiem ludziom o swych doświadczeniach w prawdzie. Mojem pragnieniem jest wyzbyć się tych wszystkich kłopotliwych rzeczy i iść do nieba i ujrzeć Pana. Nie będę trudził się przez chodzenie od domu do domu i namawiał ludzi do kupowania książek«. Strażnica nie zmusza nikogo do sprzedawania książek, albowiem nie uważa, by była taka wola Pańska. (...) Ktoś może powiedzieć, że Pan Jezus nie sprzedawał książek. To jest prawdą; lecz wówczas nie był słuszny czas Boga na drukowanie i wydawanie ich” (Strażnica 01.03 1927 s. 71).

Oto wspomnienia pioniera M. Henschela (1920-2003), późniejszego prezesa Towarzystwa Strażnica (w latach 1992-2000), na temat handlu literaturą:


„Brat Henschel dużo uwagi poświęcił potrzebom misjonarzy i pionierów specjalnych. Zaprosił ich wszystkich na szczególne spotkanie, na którym opowiadał własne przeżycia z czasów, gdy był pionierem w latach wielkiego kryzysu gospodarczego. Mówił, jak pionierzy wymieniali literaturę na kurczaki, jajka, masło, warzywa, okulary, a nawet kiedyś na szczeniaka! Dzięki temu mogli kontynuować służbę w ciężkich czasach i nie brakowało im rzeczy niezbędnych do życia” (Rocznik Świadków Jehowy 2005 s. 244-245).


Inny, późniejszy prezes korporacji nowojorskiej (w latach 2000-2011; wiceprezes w latach 1977-2000), Max Larson (1915-2011), również wspomina swój handel literaturą:


„Któregoś wieczora w pierwszym miesiącu specjalnej służby pionierskiej odwiedziłem Alberta Hoffmana. Był on sługą strefy, czyli nadzorcą podróżującym, i mieszkał z żoną Zolą w przyczepie (...) Trzeba nadmienić, że w latach wielkiego kryzysu często wymienialiśmy literaturę na produkty żywnościowe. Tego dnia otrzymałem w taki sposób spory kosz gruszek...” (Strażnica Nr 17, 1989 s. 26).


Towarzystwo Strażnica tak oto dziś wyjaśnia ten dawny proceder:


„Pionierzy często wymieniali literaturę na różne artykuły, takie jak ziemniaki, masło, jajka, świeże owoce i przetwory, kurczęta, mydło, słowem – niemal na wszystko. Nie wzbogacali się na tym – po prostu w ten sposób ułatwiali szczerym ludziom zapoznanie się z orędziem Królestwa, zdobywając przy tym artykuły pierwszej potrzeby, co pozwalało im kontynuować służbę pionierską” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 286).


Oto inne fragmenty z tym procederem związane:

„Wymiana towarowa
Kryzys gospodarczy z lat trzydziestych wywołał ogromne trudności. Zamknięto wiele fabryk. W roku 1932 ponad 10 milionów obywateli USA było bez pracy. Rolnicy, mieszkańcy miast i w ogóle wszyscy dotkliwie odczuwali skutki wielkiego kryzysu.

Brakowało pieniędzy, ale ludzie prawego serca potrzebowali pocieszającego orędzia zawartego w prawdzie biblijnej. Jeśli ktoś nie mógł nic dać w zamian za literaturę biblijną, Świadkowie Jehowy często wręczali ją za darmo. Nie dało się jednak robić tak zawsze. Cóż można było uczynić? Margaret M. Bridgett wspomina: »Wymienialiśmy literaturę na takie produkty, jak jajka, masło, świeże i konserwowane owoce, kurczęta, syrop klonowy, a ja przyjmowałam też robótki ręczne – powłoczki na kołdry i poduszki, koronki i kilimy domowej roboty. Czasem mogłam zapłacić tymi rzeczami za czynsz. (...) [Wiele lat później] byłam obecna na uroczystości rozdania dyplomów absolwentom Gilead [szkoły dla misjonarzy]. Była tam siostra, która kiedyś otrzymała ode mnie komplet książek w zamian za powłoczki na kołdry. Poznała prawdę i została pionierką [głosicielką pełnoczasową], a jej syn studiował Biblię«.

Arden Pate i John C. Booth przypominają sobie, że mieli z tyłu swych samochodów małe klatki, w których przewozili kurczęta otrzymane za literaturę pozostawioną osobom nie mającym pieniędzy. Oczywiście wymienianie publikacji na kurczęta nie zawsze było łatwe. Lula Glover pisze: »Opracowałyśmy spore połacie stanów Alabama, Georgia, Floryda, Karolina Północna i Południowa i niektóre okolice w Tennessee oraz Mississipi. Czy możecie sobie wyobrazić siostrę Green i mnie, jak gonimy kurczęta na ogromnych podwórzach?« 

Wymiany literatury na produkty żywnościowe oraz inne rzeczy nie dokonywano z samolubnych pobudek. Ludzie potrzebowali dobrej nowiny, a dzięki temu mogli ją otrzymać w formie drukowanej. »Zawsze dziękowaliśmy Jehowie, że nas wspiera«, mówi Maxwell L. Lewis, »i zawsze mieliśmy to, czego potrzebowaliśmy, jeśli chodzi o żywność, schronienie i odzież«” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 68-69).
„Kiedy odwiedzaliśmy farmerów, często wymienialiśmy publikacje na warzywa, świeże jajka (prosto z gniazda), a nawet żywe kurczaki. Tata z góry składał datki za publikacje, więc otrzymywane produkty pomagały wyżywić naszą rodzinę” (Strażnica październik 2018 s. 17).


Praktyka handlu publikacjami za żywność i inne towary stosowana była już za czasów C. T. Russella (zm. 1916), założyciela Towarzystwa Strażnica:

„»W tamtych czasach kolporterzy faktycznie obchodzili miasteczka i wsie« – pisze Henry Farnick. Dobrze ich pamięta: »Czasami wymieniali [książki] za produkty rolne, kurczaki, mydło i wszystko, co sami mogli zużyć lub sprzedać komu innemu. Na obszarach słabo zaludnionych znajdowali nocleg u farmerów, ale nieraz spali w stogu siana (...) Ci wierni pracownicy trwali w służbie długie, długie lata, dopóki nie zmógł ich wiek«” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 19).


Wydaje się, że wymiana literatury Towarzystwa Strażnica za towar zakończyła się gdy nastały lata wojenne 1939-1945, a po wojnie już nie powróciła.

Zresztą w roku 1941 po pierwszy wprowadzono ‘zapłatę’ („kieszonkowe”) za głoszenie, ale tylko dla pionierów specjalnych:

„W roku 1941 na zgromadzeniu w Leicester brat Schroeder podał do wiadomości, że pionierzy specjalni będą otrzymywać niewielkie kieszonkowe, aby łatwiej im było zaspokoić najpilniejsze potrzeby” (Strażnica CIX [1988] Nr 23 s. 23).

Obligacje budowlane Towarzystwa Strażnica


Jedynie dwa razy w latach 1950-2014 wspomniano w publikacjach Świadków Jehowy o obligacjach budowlanych rozprowadzanych przez Towarzystwo Strażnica. Jedną ze wzmianek, mało istotną, zamieszczono w skorowidzu do publikacji tej organizacji:


„1926, Real Estate Bonds (Obligacje budowlane) (dodatek do w26 1.8)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 429).


Wskazano w niej, jak widać, angielską Strażnicę z 1 sierpnia 1926 roku (a właściwie dodatek do niej), która omawia kwestię obligacji. Patrz też Strażnica 01.10 1926 s. 303 (ang. 01.10 1926 s. 290).

Oto słowa z tej ostatniej:
„AKCJE BUDOWLANE
Pewna osoba pisze, że sprzeciwia się wydaniu przez Towarzystwo akcyj budowlanych i mówi, że jest to sposób do zbierania pieniędzy na pracę Pańską. Wtym względzie ta osoba grubo się myli. Nikt nie jest proszony by kupował akcje. Przez kilka ubiegłych lat, Towarzystwo płaciło $15,000 rocznie czynszu za używanie budynku, który teraz jest za ciasny do wykonywania pracy. Ta suma czynszu równa się do 5% na $300,000; a przeto wydanie akcji na tę sumę razem z innym kapitałem, jaki Towarzystwo ma do rozporządzenia, może być pobudowany budynek i $15,000 procentu rocznie będzie można wypłacić braciom na ich akcje. Te wkłady na akcje są zaciągane na pierwszą hipotekę na zakupno placu i zbudowanie fabryki, które Towarzystwo gwarantuje całym swoim majątkiem. Innemi słowy te akcje zaciągnięte na plac i budynek są zagwarantowane majątkiem Towarzystwa z górą w dwójnasób. Jest to rzecz zupełnie interesowa i bracia ją uznają za taką. Wielu kwestjonowało dlaczego lud Pański nie może załatwiać swych spraw bez udawania się do świata o pomoc i dlaczego nie może uniknąć płacenia światu procentu na pieniądze, albo też płacenia czynszu na budynek. Kwestionowanie to jest zupełnie słuszne i właściwe.

Akcje będą wydane z datą 1-go października 1926 roku i od tej to chwili będzie wzrastał na nich procent. Zapisy na akcje będą zamknięte z dniem l5-go października. Wobec tego, że niewszystkie pieniądze będą potrzebne zaraz, wpłaty mogą być złożone później czyli do l-go grudnia. Jeżeli ktoś zapisał sobie akcje, może na nie nadesłać pieniądze przekazem na New York, po czem wkrótce otrzyma swoje akcje datowane 1-października.
Wszelkie komunikacje odnośnie akcji należy adresować następująco: Watch Tower Bible and Tract Society, Treasurer’s Office, 124 Columbia Heights, Brooklyn, N. Y.” (Strażnica 01.10 1926 s. 303 [ang. 01.10 1926 s. 290]).


Wcześniej sprawę obligacji omówiono w angielskim Roczniku Świadków Jehowy 1975 (1975 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 144-145), a powtórzono później w latach 90. XX wieku w polskim odpowiedniku (broszura) wydanym dla członków rodziny Betel:

„Stało się oczywiste, że Badacze Pisma Świętego potrzebują innej drukarni. Postanowili więc ją zbudować. Ponieważ sumy potrzebnej na budowę nie dałoby się zdobyć bez uszczerbku dla dzieła w innych rejonach świata, Towarzystwo postanowiło zebrać te fundusze, oddając swe nieruchomości w zastaw hipoteczny na kwotę nie przekraczającą połowy ich rzeczywistej wartości. Wydano obligacje o nominałach 100, 500 i 1000 dolarów, przynoszące w skali roku 5 procent zysku. Zamiast sprzedawać te obligacje na rynku publicznym, umożliwiono ich nabycie – za pośrednictwem dodatku do Strażnicy – Badaczom Pisma świętego. W latach 1926 i 1927 członkowie bruklińskiej rodziny Betel zachwycali się widokiem rosnącej drukarni przy Adams Street 117. Wkrótce oddano do użytku wszystkie osiem kondygnacji tej dobrze zaprojektowanej, przeszklonej budowli z żelbetu. Był to nowoczesny, ogniotrwały budynek, którego powierzchnia użytkowa przekraczała 6500 metrów kwadratowych” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 64).


Ponownie do obligacji Towarzystwo Strażnica wróciło w roku 1946:

„Nadszedł czwartek, »dzień wyposażenia głosicieli« 8 sierpnia 1946 roku na Teokratycznym Kongresie Radosnych Narodów świadków Jehowy (...) W celu pomieszczenia większego personelu biura i drukarni niezbędna jest budowa nowego domu Bethel. Poza tym stacja radiowa Strażnicy WBBR musi być wzmocniona, a jej urządzenie powiększone. Ale skąd wziąć na to pieniądze? Nie będą one pożyczone od banków komercyjnych. Widzialna organizacja Jehowy, oddany Bogu lud, ma dostąpić przywileju pożyczenia niezbędnego kapitału przez przyjęcie 2-procentowych obligacji, które Towarzystwo Watchtower wkrótce ma emitować. Radość, którą wywołała ta wiadomość, była zapowiedzią subskrypcji, przekraczającą potrzebną pożyczkę” (Strażnica polonijna czerwiec 1951 s. 83 [ang.15.07 1950 s. 220]).


„Nowy dom Betel musi być wybudowany dla zwiększonej liczby pracowników zakładów i biur. Stacja radiowa Strażnicy WBBR musi być ulepszona. Dla sfinansowania tego wszystkiego nie pożyczy się żadnych pieniędzy od komercjalnych banków. Poświęcony lud Jehowy będzie miał przywilej dostarczenia potrzebnego kapitału przez przyjęcie 2-procentowych obligacji Towarzystwa, które wkrótce zostaną wypuszczone. Czy braterstwo przyjmie wszystkie te obligacje? Oklaski i okrzyki radości zgromadzonych nie pozostawiały w tym względzie żadnej wątpliwości” (Strażnica Nr 15, 1947 s. 16 [ang. 01.10 1946 s. 301]).


Jedna z publikacji tak o tej kwestii ogólnikowo wspomina:

„W miarę rozrastania się organizacji i rozwijania działalności kaznodziejskiej trzeba je było nieustannie powiększać. Po fundusze konieczne do rozbudowy i wyposażenia biur, drukarń oraz innych budynków w Nowym Jorku Towarzystwo nie zwracało się do banków, lecz przedstawiało sytuację braciom. Nie działo się to często – zaledwie 12 razy w ciągu 65 lat” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 345).


Widzimy z tego, że organizacja ta stosowała kiedyś formę obligacji jak wiele innych firm czy instytucji.


Ciekawe, że w tamtych latach (i dziś także) tych co dają kredyty Towarzystwo Strażnica nazwało „instytucjami należącymi do diabelskiego świata”:

„»Sale Królestwa są na zewnątrz miłe dla oka, a wewnątrz wygodne i praktyczne. Ponieważ są ładne, stanowią nieme świadectwo i sprawiają, że nowo zainteresowani po wejściu czują się ‚jak w domu’. Większą część prac przy budowie sal wykonują nasi bracia i zainteresowani. Nie musimy się zwracać do instytucji kredytowych (należących do diabelskiego świata). Cały kapitał i prawo własności pozostaje w rękach ludu Jehowy...«” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 77).

Czyżby Świadkowie Jehowy prywatnie nigdy nie brali kredytów, a jeśli tak, to czy biorą je od „instytucji kredytowych (należących do diabelskiego świata)”?


Czyżby im to nie przeszkadzało?


Nie potępiamy tu ani sprzedaży obligacji, ani brania kredytów, tylko zwracamy uwagę na to, że Towarzystwo Strażnica czasem stosowało operacje finansowe, które też potrafiło krytykować, szczególnie u innych.


Interesujące jest to, że w jednym z krajów (Nikaragua) Świadkowie Jehowy przyjęli obligacje od państwa, które też zaliczają do „do diabelskiego świata”:

„Jeszcze w tym samym roku odzyskano Biuro Oddziału, trzeba było jednak kupić mieszkanie zastępcze dla przebywającej tam rodziny. W końcu z utraconych 35 Sal Królestwa bracia otrzymali z powrotem 30, a za pozostałe przyznano im rekompensatę w postaci obligacji skarbu państwa” (Rocznik Świadków Jehowy 2003 s. 135).


Prócz tego, Towarzystwo Strażnica podaje (co roku!) w Strażnicy, że Świadkowie Jehowy mogą mu przekazywać swoje prywatne obligacje i akcje:

„Akcje i obligacje. Korporacji prawnej, którą posługują się Świadkowie Jehowy, można je przekazać w formie darowizny lub zapisać w testamencie” (Strażnica 15.11 2013 s. 9).


Widać z tego, że organizacja Świadków Jehowy jest zainteresowana kwestią giełd, akcji i obligacji. Czy wobec tego jest wolna od „spraw światowych”?

7.5. Ile klas zbawionych było i jest w Towarzystwie Strażnica?

Dzisiaj każdy ze Świadków Jehowy wie, że jego organizacja naucza o dwóch klasach ludzi zbawionych:


pomazańcy, należący do 144 000;


„drugie owce” czyli „wielka rzesza”.

Oto słowa Towarzystwa Strażnica z tym związane:

„Te dwie nadzieje wybawienia, niebiańską i ziemską, przedstawiono w wizji apostołowi Janowi” (Strażnica Nr 16, 2006 s. 6).

„A zatem dzięki powstrzymywaniu czterech wichrów może dostąpić wybawienia nie tylko grono 144 000 członków Izraela duchowego, lecz także inna grupa: różnojęzyczna, międzynarodowa wielka rzesza” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 119-120).


Ale czy zawsze tak nauczała ta organizacja?


Okazuje się, że nie. W przeszłości było nawet sześć klas zbawionych!

Były też pięć, cztery lub trzy klasy. Później je zredukowano do obecnych dwóch (w roku 1935).


Niedawno zanosiło się nawet na to, że na ziemi pozostanie tylko jedna klasa. Wytworzyła się też w roku 1992 specjalna ‘podklasa’ ziemska. O tym piszemy jednak poniżej.


Oto rozdziały naszego artykułu:

Sześć klas zbawionych

Cztery klasy zbawionych czy pięć?

Trzy klasy zbawionych

Dwie klasy zbawionych na ziemi czy jedna?


Omawianie kwestii grup zbawionych rozpoczynamy od najstarszej nauki Towarzystwa Strażnica, to znaczy od sześciu klas.

Sześć klas zbawionych

Do roku 1932, gdy odrzucono Żydów (jako klasę zbawionych), w Towarzystwie Strażnica było właściwie sześć klas zbawionych.

Dwie klasy niebiańskie (maluczkie stadko i „wielka kompania”), jedna ziemska, która po Tysiącleciu miała otrzymać też miejsce w niebie (święci Starego Testamentu) oraz trzy klasy na zawsze ziemskie: „słudzy miasta”, Żydzi i „cudzoziemcy”:

„W Królestwie będzie kilka różnych klas, według stopnia wiary w wiekach przed ustanowieniem Królestwa.


Kapłanami będą członkowie uwielbionego Maluczkiego Stadka (...) Ci będą uczestnikami »Boskiej natury«. (...)


Pozaobrazowi Lewici (Wielka Kompania) będą natury podobnej do anielskiej, gdyż podczas Wieku Ewangelii także zostali spłodzeni z Ducha Świętego, i byli synami Bożymi (...)


Święci Starego Testamentu (Książę[ta]), którzy w Żydowskim Wieku byli wiernymi aż do śmierci z pośród bardzo trudnych doświadczeń wiary (Żyd. 11), podczas tysiąclecia będą posiadali doskonałą ludzką naturę i będą widzialnymi rządcami rodzaju ludzkiego na ziemi (...)


Słudzy miasta będą doskonałej ludzkiej natury, zatrudnieni w różnych departamentach światowego rządu. Ci będą wzięci z pośród rodzaju ludzkiego. Niektórych Pismo Św. nazywa sługami a niektórych synami Świętych Starego Testamentu (...)


Ludźmi Królestwa nasamprzód będą zmartwychwstali Żydzi, postępujący naprzód w Tysiącleciu, lecz którzy w minionych wiekach nie byli poświęceni Bogu i daleko oddaleni od Niego (...)


»Cudzoziemcami« będą zmartwychwstałe biliony rodzaju ludzkiego oczyszczone krwią okupu Chrystusowego, nie Żydzi, którzy dostąpiwszy obrzezki serca i oczyszczenia sumienia przez krew Jezusową, narodzeni będą do takich samych warunków jak Żydzi. Żaden z cudzoziemców nie będzie miał bezpośredniego udziału w służbie Bożej” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 671-672).


Przypominamy jeszcze teksty mówiące o tym, że „książęta”, czyli święci Starego Testamentu, mieli osiągnąć po Tysiącleciu niebo:


„Poza tym wierzono, że »wierni mężowie starożytności« (zwani też »świętymi Starego Testamentu«), którzy podczas Tysiąclecia będą na ziemi książętami, pod koniec tego okresu najprawdopodobniej w jakiś sposób dostąpią życia w niebie (Psalm 45:17)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 161).


„Oddzielenie świętych Starego Testamentu od reszty świata zdaje się wskazywać, że Bóg ma jakieś specyalne względem nich zamiary. Wyrażenie »obóz« samo w sobie oznacza, że stan ich będzie tylko tymczasowy i że Bóg przeznaczył dla nich jakieś lepsze rzeczy” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 367).


Jednak w roku 1927 odebrano niebiańską nadzieję „książętom”:


„W jedenastym rozdziale do Żydów jest wykazana długa lista dobrych mężów. (...) Pismo Święte nam wykazuje, że żaden z nich nie wstąpił do nieba i nigdy tam nie będzie” (Gdzie są umarli? 1927 s. 11).


Interesujący jest też inny fragment Towarzystwa Strażnica, który mówi jakby o powszechności pójścia do nieba badaczy Pisma Świętego:


„Poza tym wierzono, że »wierni mężowie starożytności« (zwani też »świętymi Starego Testamentu«), którzy podczas Tysiąclecia będą na ziemi książętami, pod koniec tego okresu najprawdopodobniej w jakiś sposób dostąpią życia w niebie (Ps. 45:17). Wyrażano pogląd, iż podobne perspektywy mogą się otworzyć przed każdym, kto się »poświęci« już po ostatecznym wyborze całego grona 144 000 dziedziców Królestwa, ale jeszcze zanim na ziemi rozpocznie się czas restytucji. Była to poniekąd kontynuacja poglądu chrześcijaństwa, że wszyscy wystarczająco dobrzy ludzie idą do nieba” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 161).

Pisano też coś o 12 stopniach zaszczytów w Królestwie:

„Jej podziały między dwanaście pokoleń, w równych częściach różniących się w bliskości o środkowej czyli świętej części, nasuwają sugiestyę, że w pośród przywróconej do doskonałości ludzkości będzie istniało dwanaście stopni zaszczytów w Królestwie. Każda jednostka otrzyma miejsce stosownie do jej wierności i miłości podczas jej próby w okresie sądu” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 667).
Cztery klasy zbawionych czy pięć?

Niedawno Towarzystwo Strażnica wspomniało swoją dawną naukę o czterech klasach zbawionych, która to wykładnia obowiązywała do roku 1932. Były wtedy następujące grupy zbawionych:
dwie klasy niebiańskie (144 000 i wielki lud);

dwie ziemskie (święci Starego Testamentu i świat ludzkości, klasa mająca pojawić się w Tysiącleciu).


Oto wspomniany tekst Świadków Jehowy:

„W roku 1917 w książce Dokonana tajemnica przyjęto założenie, że istnieją »dwa rodzaje niebiańskiego zbawienia i dwa stopnie ziemskiego zbawienia«. Z kogo składały się te cztery grupy mające różne nadzieje na wybawienie? Pierwsza to 144 000 tych, którzy mieli panować z Chrystusem. Druga to »lud wielki«. W tamtym czasie uważano, że zaliczali się do niego ci, którzy należeli wciąż do kościołów nominalnego chrześcijaństwa. Odznaczali się oni pewną wiarą, ale nie na tyle silną, żeby zająć zdecydowane stanowisko po stronie prawdy. Dlatego mieli otrzymać w niebie podrzędne pozycje. Jeśli chodzi o nadzieję ziemską, sądzono, iż trzecia grupa, »święci Starego Testamentu« – Abraham, Mojżesz i inni wierni słudzy Boży – będą sprawować władzę nad czwartą grupą, czyli »światem ludzkości«” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 52).


Owszem, tak uczono we wspomnianej książce (aż do roku 1932), co ukazuje poniższy cytat, ale Towarzystwo Strażnica zapomniało wspomnieć o jednej z klas zbawionych, o której mowa jest gdzie indziej. Chodzi nam o Żydów:
„Tak więc w roku 1929 bardziej interesowano się cielesnymi, obrzezanymi Żydami i więcej zwracano na nich uwagę niż na »owce« z przypowieści Jezusa o owcach i kozłach. Uważano, że te »owce« mają znaczenie drugorzędne w porównaniu z Żydami, a po Armagedonie zostaną zorganizowane pod ich kierownictwem” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 8).


„Tu prorok wskazuje, że będzie klasa Żydów, żyjących w czasie tego ucisku, którzy będą mieć podniosłego ducha i że znajdą się w samym środku ucisku, a kiedy Pan będzie walczył w obronie Izraela, tak jak to czynił dawniej, w starożytności, Żydzi ci poznają Jego rękę i dojdą do pewnego poznania Mesjasza i będą za nim płakać – nie, że ujrzą Jezusa naturalnemi oczyma, lecz, że rozpoznają moc Jego. Spostrzegą objawienie się mocy Bożej na ich korzyść” (Strażnica 01.02 1920 s. 40).

„Pismo Św. wykazuje dwa rodzaje niebiańskiego zbawienia i dwa stopnie ziemskiego zbawienia. (...) Maluczkie Stadko, czyli ci, którzy zasiądą z Chrystusem na Jego tronie; następnie Wielka Kompania, która stać będzie przed tronem, mając w ręku palmę męczeństwa, ale nie mając korony chwały; potem święci Starego Testamentu, praojcowie żydowscy, Abraham, Izaak, Jakób, Daniel i inni, którzy zostaną książętami na całej ziemi i wreszcie świat ludzkości, który będzie składał się z poddanych Królestwa, podległych rządom świętych Starego Testamentu” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 158).


„Znaczenie tych imion i ugrupowanie tych czterech rodzin pokolenia Lewiego wskazują na cztery zbawione klasy ludzkości, jak to wynika z planu Bożego.

Na wschodzie, na bezpośredniej drodze zbawienia, widzimy pierwszą klasę, której dosięgają promienie wschodzącego »słońca sprawiedliwości«; jest to lud wywyższony, Chrystus, głowa i ciało. Amramici reprezentują więc całego Chrystusa.

Na zachodzie znajdują się ci, których jako ostatnich dosięgają promienie prawdy i życia, mianowicie ci z rodzaju ludzkiego, którzy w czasie tysiąclecia otrzymają błogosławieństwa ziemskie. Gersonici – uciekinierzy albo zbawieni, wyobrażają więc ludzkość, przywróconą do doskonałości na poziomie ziemskim.

Pomiędzy temi dwiema klasami obozowali na północy Meraryci, a na południe Kaatyci. Północ wyobraża rzeczy niebieskie, istoty duchowe. Biblja pokazuje nam, że miljony ludzi, wielka kompanja, dostąpi niebiańskiego zbawienia, lecz na poziomie, podporządkowanym poziomowi Chrystusa. Co zbawieni zostaną przez wielki ucisk, Meraryci przedstawiają przeto klasę, nazwaną przez Biblję »wielką kompanją«.

Na południu byli Kaatyci. Tak jak północ przedstawia rzeczy niebiańskie, tak samo południe wyobraża stan ziemski. W czasie tysiąclecia będzie duża liczba ludzi – Abraham, Izaak, Józef, Hiob, Samuel, Dawid, Izajasz i inni, którzy jako sprzymierzeńcy wszystkich tych klas utrzymywać będą łączność z Chrystusem, rodzajem ludzkim i wielką kompanją. Kaatyci reprezentują zwycięzców Starego Testamentu” (Złoty Wiek 01.05 1929 s. 131 [ang. 01.06 1927 s. 570-571]).


Jednak w roku 1932 odrzucono Żydów jako klasę zbawionych, co opisujemy poniżej.


Ciekawe jest to, że jeszcze na początku lat 20. XX wieku Towarzystwo Strażnica zaprzeczało, iż pojawi się przed Tysiącleciem klasa ziemska zwana „nowożytnymi (lub nowoczesnymi) godnymi” (przyjaciele pomazańców), istniejąca razem ze zmartwychwstałymi „starożytnymi godnymi” (święci Starego Testamentu). Długi artykuł na ten temat, pt. Ludzie godni – starożytni i nowocześni (s. 37-45), zakończono następującymi słowami:


„Wobec tego teorya o rozwijaniu obecnem klasy nowoczesnych godnych nie ma potwierdzenia Pisma Św. Pan może rozwinąć taką klasę zaraz po wprowadzeniu Nowego Przymierza, ale jasnem jest zupełnie, że teraz tego nie czyni” (Strażnica 01.02 1920 s. 45, art. pt. Ludzie godni – starożytni i nowocześni).


Później jednak, na początku lat 30. XX, ‘odkryto’ klasę Jonadabów (z czasem nazwanych drugimi owcami i wielką rzeszą), która była właściwie odpowiednikiem „nowożytnych godnych”.

Trzy klasy zbawionych

W latach 1932-1935 istniały w Towarzystwie Strażnica już tylko trzy klasy zbawionych (dwie niebiańskie i jedna ziemska):


maluczkie stadko (klasa niebiańska);


wielka rzesza (klasa niebiańska);


reszta ludzkości (klasa ziemska) pod przywództwem „książąt”, czyli świętych Starego Testamentu (nauczano tak do roku 1950).


W roku 1932 Świadkowie Jehowy odrzucili Żydów jako jedną z klas zbawionych:


„W owym czasie błędnie odnosiliśmy proroctwa z Pism Hebrajskich do Izraela cielesnego. Jednakże w roku 1932 Jehowa pozwolił nam zrozumieć, że dotyczą one Izraela duchowego” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 18 s. 25-26).

„W drugim tomie książki Usprawiedliwienie, wydanej po angielsku w roku 1932 przez Towarzystwo Strażnica, struga światła padła na proroctwa o odrodzeniu, zanotowane przez Izajasza, Jeremiasza, Ezechiela i innych proroków. Zrozumiano, że wbrew wcześniejszym poglądom nie odnoszą się one do literalnych Żydów, którzy wracali do Palestyny z pobudek politycznych i nie okazywali prawdziwej wiary. Przeciwnie, proroctwa te, urzeczywistnione w ograniczonym zakresie na Żydach powracających w roku 537 p.n.e. z niewoli babilońskiej, spełniają się na większą skalę od roku 1919, kiedy to Izrael duchowy został wyzwolony i odrodzony, czego wynikiem są dobrodziejstwa raju duchowego, jakimi obecnie rozkoszują się prawdziwi słudzy Jehowy” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 19-20).


Jednak ciągle, aż do 31 maja 1935 roku, wielka rzesza była uważana za drugą klasę niebiańską:


„Klasa »wielkiej kompanji« składa się z takich, którzy się poświęcili, by czynić wolę Boża, spłodzeni zostali z ducha Bożego...” (Aniołowie 1934 s. 59).

„Kiedy w tym samym roku, tylko trzy miesiące później, to znaczy 15 listopada 1934 r. spod pras drukarskich Towarzystwa Strażnica wyszła w Brooklynie książka pt. Jehowa, na str. 182 jeszcze znalazło wyraz przekonanie o istnieniu drugorzędnej klasy duchowej, co do której się spodziewano, że wyjdzie z Babilonu Wielkiego i stanie po stronie Jehowy” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 9).

„Kto tworzy tę »wielką rzeszę«, czyli »lud wielki« (Bg)? Przez całe lata, aż do roku 1935, grupy tej nie utożsamiano z owcami z Jezusowej przypowieści o owcach i kozach. Jak już wspomnieliśmy, uważano wtedy, że chodzi o drugorzędną klasę niebiańską, składającą się z osób mniej skorych do okazywania posłuszeństwa wobec Boga. Jednakże pogląd taki nieodparcie nasuwał różne pytania. Niektóre z nich rozważono na początku roku 1935 podczas obiadu w Biurze Głównym Towarzystwa Strażnica. Część osób wyrażała wówczas zdanie, że »lud wielki« jest klasą ziemską. (...) Zadowalające rozstrzygnięcie owej kwestii podano na zgromadzeniu w Waszyngtonie w piątek 31 maja 1935 roku. (...) Treść tego przemówienia opublikowano wkrótce po zgromadzeniu w Strażnicach z 1 i z 15 sierpnia 1935 roku. (...) Czy wobec tego wielka rzesza jest klasą niebiańską? W Strażnicy wykazano, iż sformułowania tego fragmentu Biblii nie prowadzą do takiego wniosku. Co prawda grupa ta znajduje się »przed tronem«, ale w Ewangelii według Mateusza 25:31, 32 czytamy przecież, że przed tronem Chrystusa są zgromadzone wszystkie narody, choć w gruncie rzeczy przebywają one na ziemi. Wielka rzesza natomiast ‛stoi’ przed tronem, ponieważ cieszy się uznaniem Tego, który na nim zasiada” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 166-167).


Gdy w maju 1935 roku Towarzystwo Strażnica stwierdziło, że „wielka rzesza” będzie żyła na ziemi, a nie w niebie, to niektórzy Świadkowie Jehowy zmienili swoje powołanie z niebiańskiego na ziemskie (!):

„Po roku 1935 niektórzy chrześcijanie spożywający podczas Wieczerzy Pańskiej chleb i wino przestali to czynić. Dlaczego? Ponieważ pojęli, że mają nadzieję żyć na ziemi, a nie w niebie” (Strażnica Nr 4, 1998 s. 20).

„Kiedy brat Rutherford wyjaśnił, że lud wielki to ziemska klasa wiernych osób, które mają przeżyć Armagedon, niejednego ogarnęło zdziwienie. Następnie mówca poprosił, aby wszyscy obecni tam członkowie tej grupy powstali z miejsc. W przeciwieństwie do Ralpha nie zrobiłam tego. Z czasem lepiej zrozumiałam tę sprawę, toteż rok 1935 był ostatnim rokiem, w którym na Pamiątce śmierci Chrystusa spożywałam symbole w postaci chleba i wina” (Strażnica Nr 5, 2000 s. 22-23).

W latach 1935-1950 właściwie jakby wyodrębniano podklasę „książąt”, to znaczy świętych Starego Testamentu, spośród „drugich owiec”. Jednak właśnie w roku 1950 na kongresie stwierdzono, że „książętami” nie muszą być koniecznie tylko święci Starego Testamentu, ale mogą być nimi i „drugie owce”:


„Przez wiele lat lud Jehowy sądził, że wierni mężowie z dawnych czasów, tacy jak Abraham, Józef i Dawid, zmartwychwstaną przed końcem tego niegodziwego systemu rzeczy. Owych dawnych sług Bożych nazywano »godnymi mężami starych czasów«, »starożytnymi mężami wiary« oraz »książętami«. (...) Toteż przed laty słudzy Jehowy wyruszali na zgromadzenia w nastroju wyczekiwania: Może na tym kongresie pojawi się choć jeden ze zmartwychwstałych książąt, czyli dawnych sług Bożych? Pamiętając o tym, wczujmy się w nastroje grupy 82 601 uczestników kongresu, którzy z przejęciem słuchali F. W. Franza w sobotnie popołudnie 5 sierpnia 1950 roku. (...) Następnie na widowni zapanowała głęboka cisza. Wydawało się, że wszyscy wytężają słuch, aby nie uronić ani jednego słowa mówcy. Omawiał on prawdziwe znaczenie hebrajskiego wyrazu przetłumaczonego na »książę«. Wykazał, że dzisiejsze »drugie owce« wycierpiały dla wiary tyle samo, co dawni świadkowie na rzecz Jehowy. Dlatego nic nie stoi na przeszkodzie, by Chrystus ustanowił te »drugie owce« »książętami na całej ziemi«, jeśli zajdzie taka potrzeba...” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 102).


W ten oto sposób zniknęła ‘podklasa’, a wcześniej klasa, świętych Starego Testamentu, jako jedynych „książąt”.
Dwie klasy zbawionych na ziemi czy jedna?


Od roku 1935 Towarzystwo Strażnica naucza już tylko o dwóch klasach zbawionych, o czym pisaliśmy powyżej w słowach wstępnych. W roku 1950 odrzucono też ‘podklasę’ świętych Starego Testamentu, jako jedynych „książąt”, o czym wspomnieliśmy powyżej.

Ale jest inna kwestia związana z tym tematem.


Otóż przez całe lata, aż do roku 2005, ciągle ubywało na ziemi pomazańców z klasy niebiańskiej. Po prostu wymierał ‘ostatek’ należący do 144 000. Na ich miejsce tylko od czasu do czasu został powoływany ktoś nowy, ale tylko wtedy, gdy inna osoba porzuciła swe powołanie niebiańskie:

„Z czasem ustalona, a więc ograniczona liczba 144 000 miała zostać osiągnięta. Od tej chwili już nikt więcej nie miał być namaszczony duchem świętym, co by mogło poświadczyć jego nadzieję niebiańską, chyba że w nader rzadkich wypadkach niewierność kogoś z jeszcze tu pozostałych »wybranych« wymagałaby zapełnienia wakującego miejsca” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 4 s. 16).

Oto jak wyglądało kurczenie się liczby pomazańców na ziemi (dotyczy to osób spożywających emblematy podczas Pamiątki):

1925 r. – 90 434 osoby (ang. Strażnica 01.09 1925 s. 263);

1926 r. – 89 278 osób (ang. Strażnica 01.09 1926 s. 270);

1935 r. – 52 465 osób (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717);

1938 r. – 36 732 osoby (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 313; por. Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 125);

1946 r. – 27 587 osób (jw. s. 313);

1952 r. – 20 221 osób (jw. s. 313);

1955 r. – 16 815 osób (jw. s. 313);

1958 r. – 15 037 osób (Strażnica Nr 6, 1959 s. 16);

1962 r. – 12 714 osób (Strażnica Nr 6, 1964 s. 13);

1964 r. – 11 953 osoby (Strażnica Nr 14, 1966 s. 11);

1970 r. – 10 526 osób (Strażnica Tom XCII [1971] Nr 4 s. 25);

1980 r. – 9 564 osoby (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717).

1990 r. – 8 869 osób (Strażnica Nr 1, 1991 s. 21);

1997 r. – 8 795 osób (Strażnica Nr 1, 1998 s. 21);

2002 r. – 8 760 osób (Strażnica Nr 1, 2003 s. 15);

2004 r. – 8 570 osób (Strażnica Nr 3, 2005 s. 22);

2005 r. – 8 524 osoby (Strażnica Nr 3, 2006 s. 30).


Wydawało się, że z czasem całkowicie wymrze na ziemi klasa niebiańska, albo zostanie zabrana do nieba, o czym wspomniało Towarzystwo Strażnica:

„Gdy więc Pan Jezus zabierze ostatek z ziemi do królewskiej chwały niebiańskiej, to uroczystość pamiątki skończy się na ziemi. »Drugie owce« tak samo nie będą w niej wówczas uczestniczyć jak i teraz” (Strażnica Nr 7, 1952 s. 13 [ang. 15.02 1952 s. 113]).


„Gdyby się okazało, że na ziemi nie ma żadnego pomazańca, nie powinno to nikogo rozczarować” (Strażnica Nr 16, 1990 s. 30).

„Obecnie żyjemy w końcowym okresie »dni ostatnich«, gdy zdecydowana większość z grona 144 000 już umarła i otrzymała nagrodę niebiańską” (Strażnica Nr 13, 1995 s. 15).


Jednak w roku 2007 Towarzystwo Strażnica chyba już bezpowrotnie odsunęło myśl, że na ziemi może pozostać tylko jedna klasa „drugich owiec”.

Po prostu dnia 1 maja 2007 roku Towarzystwo Strażnica ogłosiło rzecz następującą:


„Kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie?” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).


„Najwyraźniej więc nie można ustalić konkretnej daty, kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 31).


Po tym oświadczeniu, ale już nawet rok wcześniej, zaczęło przybywać z roku na rok pomazańców na ziemi:


2006 r. – 8 758 osób (Strażnica Nr 3, 2007 s. 30).


2007 r. – 9 105 osób (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 2008 s. 6);


2008 r. – 9 986 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 31).

2009 r. – 10 857 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 31).

2010 r. – 11 202 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 51).

2011 r. – 11 824 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 55).

2012 r. – 12 604 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 178).

2013 r. – 13 204 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 176).


2014 r. – 14 121 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 176).


2015 r. – 15 177 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 176).

2016 r. – 18 013 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 177).

Nie będzie więc zapewne jednej klasy na ziemi na długo przed „wielkim uciskiem”, jak to przypuszczało i zapowiadało Towarzystwo Strażnica. W roku 2013 organizacja ta ogłosiła, że pomazańcy zostaną pochwyceni do nieba na krótko przed Armagedonem:


„Wydaje się więc, że wszyscy pomazańcy, którzy wciąż będą na ziemi po początkowej fazie wielkiego ucisku, zostaną zabrani do nieba w jakimś momencie przed wybuchem Armagedonu. Jest to zmiana w stosunku do tego, co napisano w »Pytaniach czytelników« w Strażnicy z 15 sierpnia 1990 roku, strona 30” (Strażnica 15.07 2013 s. 8; patrz też Królestwo Boże panuje! 2014 s. 228).


Natomiast jeszcze w latach 90. XX wieku organizacja ta wyodrębniła spośród „drugich owiec” pewną ‘wyższą podklasę’ ziemską.

Nowa, ‘wyższa podklasa’ ziemska


W roku 1992 Towarzystwo Strażnica dowartościowało pewną grupę szczególnych urzędników tworząc dla nich osobną klasę, a raczej ‘podklasę’ ziemską:

„W niniejszym numerze Strażnicy wyjaśniono, że u boku nowożytnych Izraelitów duchowych usługuje grupa ludzi, których można przyrównać do Netynejczyków oraz synów sług Salomona. Owi nie-Izraelici wrócili z niewoli babilońskiej wraz z żydowskim ostatkiem i byli nawet liczniejsi niż powracający lewici (Ezdrasza 2:40-58; 8:15-20). W dobie dzisiejszej »danymi« spośród drugich owiec są dojrzali chrześcijanie, którzy nabyli niemałego doświadczenia, sprawując nadzór w biurach oddziału, okręgach i obwodach, a także w przeszło 66 000 zborów na całej ziemi” (Strażnica Nr 8, 1992 s. 31).

„Należą do nich setki dojrzałych, doświadczonych braci, którzy uczestniczą w ‛pasieniu trzód’, usługując jako nadzorcy obwodów i okręgów oraz jako członkowie 98 komitetów oddziału Towarzystwa Strażnica (Izajasza 61:5). W biurze głównym Towarzystwa pod nadzorem »wiernego zarządcy« i jego Ciała Kierowniczego zdolni mężczyźni uczą się pomagać w przygotowywaniu duchowego pokarmu (Łukasza 12:42). Inni ochotnicy z grona wieloletnich sług Jehowy szkolą się w zarządzaniu domami Betel i drukarniami, jak również w sprawowaniu nadzoru nad programami budowy i rozbudowy biur oddziału oraz sal służących chrześcijańskiemu wielbieniu. Wszyscy oni znakomicie wywiązują się ze swej roli bliskich pomocników namaszczonego ostatka, wchodzącego w skład królewskiego kapłaństwa” (jw. s. 16-17).

„Co mogły zapowiadać dodatkowe przywileje służby udostępnione Netynejczykom oraz synom sług Salomona po powrocie z niewoli babilońskiej? Ostatek duchowego Izraela na ziemi staje się dziś coraz mniejszy, natomiast wielka rzesza osób o usposobieniu owiec się rozrasta. Niektórym jej członkom powierza się teraz, jak niegdyś Netynejczykom i synom sług Salomona, odpowiedzialne zadania pod nadzorem namaszczonego ostatka” (Strażnica Nr 16, 1992 s. 30).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica wielokrotnie zmieniało liczbę klas zbawionych, miejsce przeznaczenia poszczególnych grup, jak i inne kwestie z tym związane.

Czy organizacja ta ma na przyszłość kolejne pomysły do ‘korekt’ w tych tematach?

Wydaje się, że tak, gdyż widzimy, iż nawet niedawno w roku 2013 zmieniała kwestię zabrania pomazańców do nieba.

7.6. Czy Amerykanie dominują wśród Świadków Jehowy?

Towarzystwo Strażnica podkreśla często, że wśród Świadków Jehowy panuje równość ras i narodów, a żadna nacja nie jest w niczym uprzywilejowana.

Oto przykładowa deklaracja tej organizacji:

„W obecnych czasach autentyczną chrześcijańską społeczność braterską, niezmąconą różnicami rasowymi, tworzą Świadkowie Jehowy” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 281).

Czy rzeczywiście wśród Świadków Jehowy nie występuje uprzywilejowanie żadnego narodu?

Otóż już wiele lat temu znawcy przedmiotu zaobserwowali, że w Towarzystwie Strażnica szczególnym przywilejem cieszą się Amerykanie. Chodzi tu o powoływanie do klasy niebiańskiej i możliwość spożywania symboli chleba i wina podczas dorocznej Pamiątki.

Oto porównanie kilkunastu danych fragmentarycznych, z dostępnych nam materiałów Towarzystwa Strażnica (po roku 1994 zaprzestano podawać liczbę spożywających symbole w USA).

	Rok
	Liczba głosicieli na świecie (przeciętna roczna)
	Liczba głosicieli w USA (przeciętna roczna)
	Procent głosicieli z USA w skali świata
	Liczba spożywających symbole na świecie
	Liczba spożywających symbole w USA
	Procent spożywających symbole z USA w skali świata

	1966
	1 058 675
	305 481
	28,85
	11 179
	5016
	44,86

	1970
	1 384 782
	371 561
	26,83
	10 526
	4609
	43,78

	1975
	2 062 449
	534 765
	25,92
	10 550
	4610
	43,69

	1980
	2 175 403
	543 457
	24,98
	9564
	4237
	44,30

	1985
	2 865 183
	678 510
	23,68
	9051
	3899
	43,07

	1991
	4 071 954
	846 028
	20,77
	8850
	3666
	41,42

	1994
	4 695 111
	889 570
	18,94
	8617
	3535
	41,02

	2000
	5 783 003
	945 000
	16,34
	8661
	brak danych
	???

	2006
	6 491 775
	1 008 281
	15,53
	8758
	brak danych
	???

	2010
	7 224 930
	1 115 786
	15,44
	11 202
	brak danych
	???

	2013
	7 698 377
	1 167 723
	15,16
	13 204
	brak danych
	???

	2014
	7 867 958
	1 186 598
	15,08
	14 121
	brak danych
	???


Źródła danych w tabeli: ang. „Służba Królestwa” Nr 6, 1967 s. 3; ang. „Służba Królestwa” Nr 6, 1970 s. 1; ang. „Służba Królestwa” Nr 8, 1975 s. 7; ang. „Nasza Służba Królestwa” Nr 7, 1980 s. 4; ang. „Nasza Służba Królestwa” Nr 8, 1985 s. 1; ang. „Nasza Służba Królestwa” Nr 8, 1992 s. 7; ang. „Nasza Służba Królestwa” Nr 8, 1994 s. 2; Strażnica Nr 5, 1967 s. 10, 13; Strażnica Tom XCII [1971] Nr 4 s. 20, 25; Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 8 s. 18; Strażnica Rok CII [1981] Nr 7 s. 22-23; Strażnica Rok CVII [1986] Nr 5 s. 24-25; Strażnica Nr 1, 1992 s. 13; Strażnica Nr 1, 1995 s. 15; Strażnica Nr 1, 2001 s. 21; Strażnica Nr 3, 2007 s. 30; „Rocznik Świadków Jehowy 2011” s. 46, 51; „Rocznik Świadków Jehowy 2014” s. 176, 184; „Rocznik Świadków Jehowy 2015” s. 176, 184.

Widzimy z powyższego zestawienia, że w roku 1994 głosiciele z USA stanowili niecałe 19% ogółu głosicieli z całego świata. Natomiast spożywający symbole z USA stanowili aż 41% wszystkich pomazańców z całego świata.

Zauważyć można też, że choć bardzo spada procent głosicieli z USA względem głosicieli z całego świata, to procent spożywających symbole tylko nieznacznie się zmniejsza (w roku 2014 głosiciele z USA stanowili już tylko 15,08% ogółu głosicieli).

Jak te tendencje co do spożywających symbole potoczyły się w kolejnych latach pozostanie dla nas tajemnicą, gdyż Towarzystwo Strażnica nie podaje ostatnio swoich danych dotyczących USA.

Jest jeszcze inny czynnik wskazujący pośrednio na to, że Amerykanie są uprzywilejowani w Towarzystwie Strażnica. Oto słowa tej organizacji o miejscu z którego wysyłane są nauki dla Świadków Jehowy z całego świata:

„Miejscem, skąd w I wieku n.e. kierowano pracą wszystkich zorganizowanych chrześcijan, było Jeruzalem (Dzieje 15:1, 2). Dziś jest nim Brooklyn, dzielnica Nowego Jorku” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 23 s. 16).


„Podobnie jak zbór chrześcijański pierwszego stulecia był kierowany z Jerozolimy, tak ogólnoświatowe dzieło ogłaszania Królestwa jest dzisiaj kierowane z dogodnie położonego Brooklynu, dzielnicy miasta Nowy Jork. (...) W tym idealnie położonym miejscu, z najlepszymi możliwościami transportowymi, gdzie codziennie przewijają się tysięczne rzesze obserwatorów, funkcjonuje drukarnia centralnego ośrodka świadków Jehowy, w której każdego dnia wytwarza się setki tysięcy Biblii, książek i czasopism obwieszczających Królestwo Boże” (Strażnica Nr 19, 1966 s. 11).


Pomimo tego Towarzystwo Strażnica uczy, że „poselstwo świadków Jehowy nie pochodzi z Ameryki”:

„Podobnie dzisiaj poselstwo świadków Jehowy nie pochodzi z Ameryki, tylko od Boga Najwyższego, i Jehowa Bóg przekazuje je wiernym ludziom przez działanie swego świętego ducha. Prawda nie jest bynajmniej poselstwem amerykańskim, chociaż z uwagi na dogodność położenia i praktyczne prowadzenie działalności Towarzystwa jego główne biuro mieści się w Nowym Jorku, jednym z największych dzisiaj na ziemi ośrodków handlu i komunikacji morskiej” (Strażnica Nr 7, 1960 s. 8).


Ciekawe, że kiedyś Towarzystwo Strażnica było bardziej szczere:

„Zapewne Pan wybrał St. Zjednoczone jako miejsce skąd Prawda nie tylko rozejść się miała, lecz i zasilaną być miała” (Strażnica 15.12 1921 s. 383).

Jak widzimy z powyższego w Towarzystwie Strażnica Amerykanie w pewien sposób dominują, a usytuowanie ich głównego biura w USA jeszcze bardziej to uwidacznia.

7.7. Wyobrażenia, pierwowzory i ich odpowiedniki według nowej nauki Świadków Jehowy


Przez całe lata, od dni C. T. Russella (zm. 1916), założyciela Towarzystwa Strażnica, organizacja ta stosowała w swoim nauczaniu różne „wyobrażenia”, „pierwowzory” i ich „odpowiedniki”.


Oto kilka dawniejszych i niedawnych przykładów, w których np. archanioł Michał występuje jako zły papież, a Jezus jako „rzeczywisty papież” (!):


„I stała się bitwa na niebie. [Ap 12:7] – Pomiędzy dwiema kościelnymi władzami, pogańskim Rzymem i papieskim Rzymem.


Michał. – »Który jako Bóg«, papież. – (...).


I Aniołowie jego. – Biskupi...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 225).

„Bo jest Panem panów i Królem królów. – Ma całą sytuacyę w doskonałej kontroli – jest rzeczywistym papieżem [ang. real Pope]. – 1 Tym. 6:15; Obj. 19:16” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 321-322).

„Ezechiel widzący męża, obleczonego w szaty lniane, wyobraża Pastora Russell’a, potem widzącego siebie jako pozafigurę tego męża” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 470).


„Większy Nabuchodonozor, Chrystus Jezus, Egzekutor zarządzeń Jehowy i Możny Bojownik, wystąpi do dzieła na początku Armagedonu” (Strażnica 01.06 1937 s. 169 [ang. 01.04 1937 s. 104]).

„Kogo wyobraża ta potężna konnica? Liczebność jej sięga milionów, toteż nie może przedstawiać samych członków namaszczonego ostatka, których obecnie jest na ziemi zaledwie około 8800. Owe miriady koni muszą więc obrazować także »wielką rzeszę« z 7 rozdziału Objawienia, czyli tych, którzy mają nadzieję żyć wiecznie na ziemi” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 19).


„Świadkowie Jehowy od dawna uważają, że szarańcze z 9 rozdziału Księgi Objawienia wyobrażają namaszczonych sług Bożych żyjących na ziemi w naszym stuleciu. (...) Cóż mogłoby to zobrazować lepiej niż niestrudzona szarańcza?” (Strażnica Nr 14, 1996 s. 23).


Oczywiście te różne „wyobrażenia” czy „pierwowzory” były zmieniane przez Towarzystwo Strażnica i to nie raz, czasem nawet skrajnie.


Jednak dnia 15 marca 2015 roku organizacja ta zamieściła w swej publikacji takie oto pytanie czytelników:

„W przeszłości w naszych publikacjach często wspominano o pierwowzorach i ich odpowiednikach, ale w ostatnich latach pisze się o tym rzadko. Dlaczego?” (Strażnica 15.03 2015 s. 17).


W długiej odpowiedzi na powyższe pytanie napisano między innymi następująco:

„Człowiek nie potrafi ustalić, które relacje biblijne stanowią zapowiedź przyszłych rzeczy, a które nie. Mądrze zatem kierować się następującą zasadą: kiedy Biblia mówi, że jakaś postać, wydarzenie lub przedmiot wyobraża coś jeszcze, to je za takie uważamy. Jeśli natomiast nie daje ku temu wyraźnych podstaw, powinniśmy być ostrożni w przypisywaniu symbolicznego znaczenia jakiejś osobie lub relacji. (...) Dlatego z tych właśnie względów w ostatnich latach nasze publikacje kierują uwagę nie na prorocze pierwowzory i ich odpowiedniki, lecz na praktyczne lekcje płynące z relacji biblijnych” (Strażnica 15.03 2015 s. 18).


W publikacji z 15 czerwca 2015 roku przypomniano tę kwestię skrótowo:

„Dlaczego w ostatnich latach rzadko omawia się w naszych publikacjach biblijne pierwowzory i ich odpowiedniki?
W Biblii czytamy, że niektóre postacie były pierwowzorami czegoś większego, jak o tym świadczy przykład z Listu do Galatów 4:21-31. W przeciwnym razie najlepiej nie doszukiwać się symbolicznego znaczenia. Możemy jednak wyciągać lekcje z wydarzeń oraz postępowania osób opisanych w Biblii (Rzym. 15:4)” (Strażnica 15.06 2015 s. 32).
Wynika z powyższych słów, że Świadkowie Jehowy obecnie ograniczają czy ograniczą stosowanie swojej ‘dowolnej’ symboliki.


A jak było w niedalekiej przeszłości?


Otóż okazuje się, że skorowidz do publikacji Świadków Jehowy, obejmujący lata 1986-2012, zamieszczony na płycie Watchtower Library 2013 (Biblioteka Strażnicy 2013), zawiera dziesiątki „wyobrażeń”, które stosowało dotychczas Towarzystwo Strażnica w swoich naukach. Poniżej zamieszczamy je, wymieniając hasło kluczowe ze skorowidza i jego opis (patrz też hasło Prorocze pierwowzory).
„Aaron (...) wyobraża Jezusa Chrystusa”.
„Abimelech (syn Gedeona) (...) wyobrażony przez ciernisty krzew”.
„Abraham (...) wyobraża Jehowę”.
„Achitofel (...) wyobraża Judasza Iskariota”.
„Arcykapłan (...) wyobraża Jezusa Chrystusa”.
„Asyria (...) przedstawiciele wyobrażają »wielką rzeszę«”.
„Asyria (...) wyobraża ONZ”.
„Azazel (...) wyobraża ofiarę Jezusa”.
„Baal-Peracim (...) wyobraża zadziwiający czyn Jehowy (Iz 28:21)”.
„Baranek (...) wyobraża Jezusa”.
„Cyrus Wielki (...) wyobraża Jezusa Chrystusa”.
„Dariusz Med (...) wyobraża Jehowę”.
„Dawid (...) wyobraża Jezusa”.
„Dawid (...) wyobraża ostatek”.
„Drugie owce (...) nie wyobrażają chrześcijan pochodzenia pogańskiego”.
„Egipt (starożytny) (...) wyobraża świat Szatana”.
„Egipt (starożytny) (...) przedstawiciele wyobrażają »wielką rzeszę«”.
„Eliezer (sługa Abrahama) (...) wyobraża ducha Jehowy”.
„Estera (królowa) (...) wyobraża ostatek zgromadzany po roku 1919”.
„Ezechiel (prorok) (...) wyobraża ostatek”.
„Faraon (...) wyobraża Jehowę”.
„Goliat (...) wyobraża totalitarne rządy, które rzuciły wyzwanie zwierzchnictwu Jehowy”.
„Hagar (...) wyobraża Izrael i Jerozolimę (Gal 4:24-30)”.
„Ismael (syn Abrahama) (...) wyobraża Żydów z I wieku”.
„Izaak (...) wyobraża (...) Jezusa Chrystusa (...) namaszczonych chrześcijan”.
„Izajasz (prorok) wyobraża (...) Jezusa (...) namaszczonych chrześcijan”.
„Izrael (królestwo północne) (...) wyobraża chrześcijaństwo”.
„Jakub (Izrael) (...) wyobraża Jehowę”.
„Jan (apostoł) (...) wyobraża ostatek”.
„Jehowa (...) miejsce pobytu (...) wyobrażone przez Miejsce Najświętsze”.
„Jerozolima (starożytna) (...) wyobraża...

chrześcijaństwo (...)
Królestwo Boże (...)
Królestwo Mesjańskie (Nową Jerozolimę) (...)
królestwo rządzone przez dynastię Dawidową (...)
namaszczonych chrześcijan (...)
niebiańską część organizacji Jehowy (Jerozolimę górną) (...)
odstępców (...)
zbór prawdziwych chrześcijan (...)
ziemską część organizacji Jehowy”.
„Jerozolima (starożytna) (...) wyobraża zagładę Babilonu Wielkiego (...) wyobraża zagładę chrześcijaństwa”.
„Jonasz (prorok) (...) wyobraża Jezusa”.
„Jonatan (syn Saula) (...) wyobraża »wielką rzeszę«”.
„Jozue (arcykapłan) (...) wyobraża Jezusa Chrystusa”.
„Juda (królestwo południowe) (...) wyobraża chrześcijaństwo”.
„Kadzidło (...) wyobraża modlitwy godne przyjęcia”.
„Koza (...) wyobraża Grecję (Dn 8)”.
„Krew (...) wyobraża życie”.
„Królestwo (...) książęta (...) wyobrażeni przez »przełożonego«”.
„Królowa Szeby (...) wyobraża »wielką rzeszę«”.
„Manna (...) nie wyobraża chleba używanego podczas Pamiątki”.
„Mardocheusz (...) wyobraża ostatek zgromadzany przed rokiem 1919”.
„Mąż w lnianej szacie (Ezechiela 9) (...) wyobraża ostatek”.
„Melchizedek (...) wyobraża Jezusa Chrystusa”.
„Miedziany wąż (...) wyobraża Jezusa Chrystusa na palu”.
„Moabici (...) wyobrażają chrześcijaństwo”.
„Niewiasta [Ap 12] (...) wyobraża niebiańską część organizacji Jehowy”.
„Nos (...) wyobraża gniew”.
„Osiadli przybysze (...) wyobrażają »wielką rzeszę«”.
„Posągi (...) posąg ze snu Nebukadneccara (...) wyobraża potęgi światowe”.
„Rahab (potwór morski) (...) wyobraża Egipt”.
„Rebeka (...) służebne wyobrażają »wielką rzeszę« (...) wyobraża oblubienicę Chrystusa”.
„Refaici (...) wyobrażają dyktatorskie rządy”.
„Rzymskie, cesarstwo (...) szkarłatna bestia nie wyobraża (Obj 17)”.
„Sara (...) wyobraża niewiastę Jehowy”.
„Saul (król) (...) wyobraża kler chrześcijaństwa”.
„Świadkowie Jehowy (...) wyobrażeni przez 70 dusz z domu Jakuba”.
„Świątynie[a] (...) wyobraża wielką świątynię duchową”.
„Uzdrawianie (...) wyobrażają powszechne uzdrowienie w nowym świecie (...) wyobrażają uzdrowienie »wielkiej rzeszy«”.
„Wojsko (...) legiony rzymskie wyobrażały siły zbrojne ONZ”.
„Wygnanie (Izraelitów) (...) wierni wygnańcy wyobrażają ostatek”.
„Wyjście Izraelitów z Egiptu  (...) »ogromna mieszana społeczność [mnóstwo cudzoziemców]« (...) wyobraża »wielką rzeszę«”.
„Zabójca (...) nieumyślny wyobraża chrześcijan”.
„Zachariasz (prorok) (...) wyobraża Jezusa”.
„Życie (...) życie wyobrażone przez krew”.

Wcześniejszy angielski skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica, obejmujący lata 1930-1985, wymienia kolejne „wyobrażenia”, których już zapewne częściowo nie stosowano w latach 1986-2012 (Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986). Poniżej zamieszczamy je, wymieniając angielskie hasło kluczowe ze skorowidza i jego opis.
Aaron (...) pictures – anointed

Daniel (Prophet) (Belteshazzar) (...) pictures anointed Witnesses

Deborah (Rebekah’s Nurse) (...) pictures “great crowd”

Ebed-melech (...) pictures “great crowd”

Elijah (Prophet) (...) pictures – John the Baptizer

Gideon (...) pictures Jesus Christ (...) pictures remnant

Hezekiah (...) pictures Jesus

Hobab (...) pictures “great crowd” (Re 7:9)

Jacob (Israel) (...) pictures – congregation of God

Jael (...) pictures “great crowd”

Jehonadab (Jonadab) (Son of Rechab) (...) pictures “great crowd”

Lazarus (of Parable) (...) pictures anointed (...) pictures common people

Man in Linen (...) pictures faithful and discreet slave

Most Holy (...) pictures heaven

Naaman (Syrian Army Chief) (...) pictures “great crowd”

Nebuchadnezzar (...) pictures – Jesus (...) Satan

Noah (...) pictures Jesus

Pharaoh (...) pictures Satan

Pharaoh (...) pictures Jehovah

Rahab (...) pictures “great crowd”

Ram (...) pictures Medo-Persia (Da 8)

Remnant (...) pictures applying to or including remnant

Ruth (Moabitess) (...) pictures remnant

Shear-jashub (...) pictures remnant


Być może to nie są wszystkie „wyobrażenia”, które stosują czy stosowali Świadkowie Jehowy, ale wymieniamy tu tylko te, które podają skorowidze Towarzystwa Strażnica obejmujące lata 1930-2012. Wiele innych „pierwowzorów” znajdziemy we wcześniejszych publikacjach tej organizacji z lat 1879-1929, ale zapewne są to „wyobrażenia” już zarzucone.


Czy po wprowadzeniu nowej nauki z 15 marca 2015 roku organizacja Świadków Jehowy przestanie stosować większość z tych „wyobrażeń”? Zobaczymy.


Wydaje się, że powodem zapowiadanego ograniczenia stosowania tych różnych „wyobrażeń” i symboliki przez Towarzystwo Strażnica jest to, że organizacja ta pogubiła się już w tych „pierwowzorach” i ich „odpowiednikach”.

Oto przykładowo wspomniany starożytny Egipt „wyobrażał świat Szatana”, a przedstawiciele tego Egiptu wyobrażali „wielką rzeszę” Świadków Jehowy. Dla myślącego głosiciela tej organizacji może zdawać się to absurdem, bo czyż zgodzą się oni z tym, że mają coś wspólnego z szatanem:

„Egipt (starożytny) (...) wyobraża świat Szatana” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 120).
„Egipt (starożytny) (...) przedstawiciele wyobrażają »wielką rzeszę«” (jw. s. 120).

Inne „wyobrażenie” Towarzystwa Strażnica sugeruje, że Świadkowie Jehowy mają coś wspólnego z ONZ:

„Asyria (...) przedstawiciele wyobrażają »wielką rzeszę«” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 26).

„Asyria (...) wyobraża ONZ” (jw. s. 26).

Inny przykład. Nabuchodonozor (Nebuchadnezzar) obrazuje dla Towarzystwa Strażnica zarówno Jezusa, jak i szatana (!):

Nebuchadnezzar (...) pictures – Jesus (...)

                                                    Satan (Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 599).


Kolejny przykład. Faraon obrazuje dla Towarzystwa Strażnica zarówno Jehowę jak i szatana (!):
Pharaoh (...) pictures Satan (...) pictures Jehovah (Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 651, 652).

Poniżej zamieszczamy jeszcze inny przykład związany ze zmianami w symbolice Towarzystwa Strażnica, dotyczący znanego drzewa.

Co obrazuje drzewo z tekstu Dn 4?


Przykładem skrajnej zmiany interpretacji „wyobrażeń” u Świadków Jehowy jest drzewo z tekstu Dn 4, które służy tej organizacji do wyliczenia „czasów pogan”. W pewnym okresie czasu obrazowało ono nawet „niebieski urząd Lucyfera”, a później zmieniono to na „panowanie Boże”.


Drzewo to pierwotne królestwo świata


„Znamienne to drzewo, w swej chwale i piękności, reprezentowało pierwotne królestwo świata, dane pierwszym rodzicom w raju...” (Nadszedł Czas 1919 s. 99).


Drzewo to urząd Lucyfera

„Wznoszące się nad ziemią drzewo obrazuje zwierzchnika lub dozorcę ziemskiego w abstrakcie razem z organizacją ziemi pod spodem. Dlatego przedstawia to żyjące stworzenie Jehowy. Kiedy Bóg stworzył człowieka i zwierzęta, przeznaczył Lucyfera za dozorcę stworzenia ziemskiego (Proroctwo Ezechjelowe 28:13-15). Stanowisko dozorowania człowieka było bardzo wysokie i zatem przedstawione jest przez wznoszące się ponad ziemią wielkie drzewo” (Strażnica 15.05 1934 s. 136).

„Przeto to wielkie drzewo dosięgające aż do nieba, które Nabuchodonozor, król babiloński widział, obrazowało niebieski urząd Lucyfera...” („Prawda was wyswobodzi” 1946 s. 219).


Drzewo to Królestwo Boże

„Wielkie drzewo w 4 rozdziale Daniela przedstawia panowanie Boże” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju ziemi 1990 s. 139).


„Drzewo to symbolizuje więc wszechświatowe zwierzchnictwo Boga – zwłaszcza w odniesieniu do ziemi – którego wyrazem było przez pewien czas królestwo ustanowione przez Jehowę dla narodu izraelskiego” (Strażnica Nr 14, 2006 s. 6).


Podsumowanie


Widzimy z powyższego, że rzeczywiście Towarzystwo Strażnica skrajnie zmienia swe „wyobrażenia”. W tych kwestiach niejeden głosiciel tej organizacji pewnie się pogubił.

W najbliższym czasie będziemy obserwować czy rzeczywiście Towarzystwo Strażnica będzie ograniczać swoje stosowanie „wyobrażeń” i dowolnej symboliki.

Zauważmy, że w jednej kwestii tak zrobiło, jak obiecało, co dotyczyło Nabota (patrz poniżej), ale w innej wprowadziło 15 maja 2015 roku znów nowe (kolejne) znaczenie dla symbolicznego Goga (patrz poniżej):


„Jak zatem teraz rozumiemy relację o Nabocie? Obecne wyjaśnienie jest dużo prostsze i jaśniejsze. Ten prawy człowiek poniósł śmierć nie dlatego, że był pierwowzorem Jezusa czy pomazańców, ale dlatego, że zachował niezłomną lojalność” (Strażnica 15.03 2015 s. 10).


„Przez lata w naszych publikacjach wyjaśniano, że Gog z Magog to imię nadane Szatanowi Diabłu po wyrzuceniu go z nieba. Wyjaśnienie to opierało się na fakcie, że w Księdze Objawienia utożsamiono Szatana z przywódcą ogólnoświatowego ataku na lud Boży (Obj. 12:1-17). Sądzono więc, że Gog to inne prorocze określenie Szatana” (Strażnica 15.05 2015 s. 29).


Gog z Ez 38-39 – „GOG Z MAGOG: Koalicja narodów, które podejmą próbę unicestwienia ludu Bożego” (Strażnica 15.05 2015 s. 29, wykres).

Gog z Ap 20:8 – „GOG I MAGOG: Buntownicy, którzy otoczą prawych ludzi, by ich zgładzić” (Strażnica 15.05 2015 s. 30, wykres).

Czy można zatem wierzyć zapowiedziom tej organizacji?

7.8. Jak Towarzystwo Strażnica manipuluje „rajem”?

Świadkowie Jehowy podkreślają, że od samego początku uczyli o raju na ziemi dostępnym dla ludzi:

„Badacze Pisma Świętego zrozumieli, że wprawdzie pewna ograniczona liczba wybranych z ziemi zostanie nagrodzona życiem w niebie, ale daleko więcej ludzi dostąpi przywileju życia wiecznego na naszej planecie, i to w takich warunkach, jakie panowały w rajskim ogrodzie Eden” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 161).

Jednak mało kto zdaje sobie sprawę z tego, że Towarzystwo Strażnica na różne sposoby manipulowało słowem „raj”, biblijnymi tekstami o nim i czasem nastania raju na ziemi. Nawet w roku 2015, a więc prawie 2000 lat po Apostołach, organizacja ta nadała nowe znaczenie jednemu z wersetów (2Kor 12:4).


Poniżej zamieszczamy następujące rozdziały dotyczące tych kwestii:

Łotr w raju i znaki interpunkcyjne w Łk 23:43
Raj z 2Kor 12:4
Raj z Ap 2:7
Czas nastania raju na ziemi

Łotr w raju i znaki interpunkcyjne w Łk 23:43

Towarzystwo Strażnica nie dość, że w swej Biblii w tekście Łk 23:43 umieszcza w innym miejscu znak interpunkcyjny niż większość wyznań chrześcijańskich, to na dodatek próbuje manipulować tym, kiedy te znaki zostały wprowadzone do Pisma Świętego. Przez ten zabieg organizacja ta zwalcza możliwość egzystencji po śmierci. Przypominamy słowa z przekładu Świadków Jehowy:
Łk 23:43 – „A on rzekł do niego: »Zaprawdę mówię ci dzisiaj: Będziesz ze mną w Raju«” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


Poniżej ukazujemy, jak Towarzystwo Strażnica zmieniało kilka razy zdanie w sprawie znaków interpunkcyjnych.


Znaki interpunkcyjne wprowadzone w XV wieku i zdanie pytające

„W owym czasie w ogóle nie było znaków przestankowych, a interpunkcja pojawiła się dopiero w piętnastem stuleciu. Opuśćmy jeno przecinek, a teraz czytajmy te słowa, akcentując słowo »dziś«. (...) »Zaprawdę powiadam tobie dziś [tego dnia, kiedy wszyscy są przeciw mnie]: Czy będziesz ze mną [po mojej stronie] w raju?«” (Niebo i czyściec 1931 s. 25).

W cytowanym fragmencie Towarzystwo Strażnica dodatkowo zrobiło z tekstu Łk 23:43 zdanie pytające, tak jak w innych fragmentach.

„Wyrażając tę prośbę, złoczyńca pokazał, że stał po stronie Jezusa, a z odpowiedzi Jezusa »Czy będziesz ze mną w raju?« wynika, że o ile będzie w raju to Jezus go sobie przypomni” (Nowy Dzień 01.08 1937 s. 330).

„Odpowiedź Jezusa była: »Będziesz ze mną (to jest po mojej stronie; wierz we mnie i słuchaj mnie) w raju?« Gdy złoczyńca po zmartwychwstaniu stanie po stronie Pana Jezusa Chrystusa i będzie go słuchał, to będzie przywrócony do doskonałości, dostąpi bogactwa życia i jego domowe ognisko będzie w raju, to jest na przepięknej ziemi, bo »raj« oznacza ogród równy Edenowi” (Bogactwo 1936 s. 160).
Patrz też: ang. Złoty Wiek 24.04 1935 s. 465; Złoty Wiek 17.06 1936 s. 593; Salvation 1939 s. 355; ang. Strażnica 15.03 1940 s. 94.


Z czasem organizacja ta zmieniła swoją interpretację dotyczącą tego wersetu, na taką jaka obowiązuje dziś.


Znaki interpunkcyjne wprowadzone w XVI wieku


„Niech Państwo spojrzą do swej Biblji, a ujrzą po słowie »tobie« przecinek; nadto, że akcent znajduje się na słowie »dziś«. Znaki przestankowe były za czasów Jezusa nieznane. Powstały dopiero w 16-tym wieku. Tłumacze postawili przecinek w niewłaściwym miejscu” (Na tamtym świecie 1933 s. 43; por. Nowe Stworzenie 1919 [ang. 1904] s. 832 – „Wprowadzono ją dopiero około czterysta lat temu”).

„Rozwiązanie sprowadza się do poprawnej interpunkcji. Jezus owego dnia mówił skruszonemu złoczyńcy, że w pewnej przyszłej chwili będzie z nim w Raju. Jest to zgodne z pozostałą częścią Pisma Świętego. Lecz czy można zmienić interpunkcję? Jak najbardziej. Dlaczego? Ponieważ interpunkcja nie była znana w czasie spisywania Biblii, lecz po raz pierwszy została usystematyzowana w szesnastym wieku naszej ery. Zatem zależy to od tłumacza Biblii, czy wprowadzi interpunkcję, a w przypadku, gdy tekst można oznaczyć różną interpunkcją, uzasadnione jest dostosowanie tekstu do zgodności z pozostałą częścią Biblii” (The solution lies in correct punctuation. Jesus was on that day telling the repentant evildoer that at some future time he would be in Paradise. That is in harmony with the rest of the Scriptures. But may one change the punctuation? Most certainly. Why? Because punctuation was unknown when the Bible was written, it being systematized first in the sixteenth century of our Common Era. So it is up to the Bible translator to supply the punctuation, and reason would indicate that any text that can be punctuated in more ways than one be punctuated so as to make the text in harmony with the rest of the Bible – ang. Przebudźcie się! 08.06 1973 s. 7).

Znaki interpunkcyjne wprowadzone w IV wieku


„Orygenes tak przytoczył omawianą wypowiedź Jezusa: »Dzisiaj będziesz ze mną w raju Bożym«. W IV wieku pisarze kościelni wypowiadali się przeciw umieszczaniu przecinka po wyrazie »dzisiaj«.” (Strażnica Nr 20, 1991 s. 29).


Znaki interpunkcyjne wprowadzone w IX wieku


„Znaków interpunkcyjnych, czyli przestankowych, nie używano aż do IX wieku n.e. Czy w takim razie Łukasza 23:43 należy czytać: »Zaprawdę powiadam ci, dziś będziesz ze mną w raju« (Bw), czy też: ‛Zaprawdę powiadam ci dziś, będziesz ze mną w raju’?” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 276).

Raj z 2Kor 12:4


Towarzystwo Strażnica zmieniało w swych naukach utożsamianie raju z tekstu 2Kor 12:4. Wpierw twierdziło, że chodzi o raj ziemski, a później zrobiło z niego „raj duchowy”. Teraz zaś twierdzi że chodzi o trzy raje.
Raj z 2Kor 12:4 to raj ziemski


„[Ap 2:7] Które jest pośrodku Raju Boga. – (...) Jest to ten sam Raj, o którym Pan Jezus mówił do łotra, iż miał w nim być, jak również na innem miejscu jest nazwany, »trzeciem niebem« (...) 2 Korynt. 12:2” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 29).

Raj z 2Kor 12:4 to „raj duchowy”

„Raj oglądany przez apostoła Pawła mógł się więc odnosić do duchowego stanu ludu Bożego, podobnie jak się rzecz miała w wypadku cielesnego Izraela” (Strażnica XCIV [1973] Nr 16 s. 24).
„(...) wspomina o tym tylko Paweł, najwyraźniej więc on sam miał wizję raju duchowego” (Strażnica Nr 24, 2004 s. 30).
„[2Kor] 12:1-4 – Kto »został porwany do raju«? (...) Apostoł zapewne ujrzał w wizji raj duchowy, którym miał się cieszyć zbór chrześcijański w »czasie końca« (Dan. 12:4)” (Strażnica 15.07 2008 s. 28).

„Dzięki Niemu szczerze usposobione osoby mogły w sensie symbolicznym wydostać się z niegodziwego świata i wejść do utworzonego przez Boga duchowego raju (2 Kor. 12:1-4)” (Strażnica 15.01 2011 s. 32).

Wydaje się, że taką interpretację tego wersetu Towarzystwo Strażnica wprowadziło dopiero w roku 1949 w artykule pt. Zachwycony do trzeciego nieba i do raju (Strażnica Nr 20, 1949 s. 12-16 [ang. 15.06 1949 s. 187-190]).


Ta nauka obowiązywała aż do roku 2015.

Raj z 2Kor 12:4 to raj „literalny, duchowy oraz niebiański”

„Swoją nadprzyrodzoną wizję Paweł opisał w Liście 2 do Koryntian 12:1-4  (odczytaj). To, co w niej zobaczył, nazwał objawieniem. Wizja ta odnosiła się do przyszłości, a nie do czegoś, co istniało w jego czasach. Czym był »raj«, który apostoł ujrzał, »porwany do trzeciego nieba«? Ma on wymiar literalny, duchowy oraz niebiański, przy czym wszystkie te aspekty urzeczywistnią się w przyszłości. Skąd taki wniosek? Otóż »raj« może dotyczyć literalnego, ziemskiego raju, który ma nadejść (Łuk. 23:43). Może też oznaczać raj duchowy, którego w pełni zaznamy w nowym świecie. Poza tym może się odnosić do »raju Bożego«, czyli wspaniałych warunków w dziedzinie niebiańskiej, w której przebywa Jehowa (Obj 2:7)” (Strażnica 15.07 2015 s. 8).

Raj z Ap 2:7


Towarzystwo Strażnica zmieniało w swych naukach utożsamianie raju z tekstu Ap 2:7. Wpierw twierdziło, że chodzi o raj ziemski, a później zrobiło z niego niebo.
Raj z Ap 2:7 to raj ziemski


„[Ap 2:7] Które jest pośrodku Raju Boga. – (...) Jest to ten sam Raj, o którym Pan Jezus mówił do łotra, iż miał w nim być, jak również na innem miejscu jest nazwany, »trzeciem niebem« (...) 2 Korynt. 12:2” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 29).

Raj z Ap 2:7 to niebo

„[Ap] 2:7 – Czym jest »raj Boży«? Ponieważ słowa z tego wersetu kierowane są do namaszczonych chrześcijan, wspomniane określenie musi się odnosić do przypominającej raj dziedziny duchowej, w której przebywa sam Bóg” (Strażnica 15.01 2009 s. 31).

Czas nastania raju na ziemi


Towarzystwo Strażnica kilka razy zwiodło swoich wyznawców co do terminu nastania raju na ziemi. Wymieniamy poniżej najbardziej znane obietnice, w których występuje słowo „raj”.

Rok 1925 i raj na ziemi

„Co więcej, szeroko rozpowszechniona broszura Miliony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie umrą! przedstawiała pogląd, że w roku 1925 zaczną się spełniać zamierzenia Boże co do przywrócenia na ziemi raju i wskrzeszenia wiernych sług Bożych z dawnych czasów. Wydawało się, że wytrwałość pomazańców niebawem zostanie nagrodzona” (Strażnica Nr 21, 1993 s. 11).

„Powszechnie uważali wówczas, że w roku 1925 rozpocznie się zmartwychwstanie, a na ziemi zostanie przywrócony raj. Wielu służyło więc z myślą o określonej dacie. (...) Po roku 1925 święci już nie służyli Bogu z myślą o tym, że koniec nastąpi w konkretnym, niezwykle bliskim terminie” (Pilnie zważaj na proroctwa Daniela! 1999 s. 303-304).

Pokolenie roku 1914 i raj na ziemi

„Nie przechodź lekkomyślnie do porządku nad dowodami, które potwierdzają, że nadszedł czas dla Królestwa Bożego. Według chronologii biblijnej rok 1914 był rokiem, w którym Chrystus przyszedł, aby panować wśród swych nieprzyjaciół. (Ps. 110:1, 2) Wydarzenia ubiegłych czterdziestu ośmiu lat potwierdzają dowód chronologiczny. Królestwo niebios przyszło! Niedługo – jeszcze za życia obecnego pokolenia – ono zniszczy Szatana i jego zły system rzeczy. Pod jego panowaniem ziemia stanie się rajskim mieszkaniem dla posłusznych ludzi” (Strażnica Nr 5, 1962 s. 14).
„Spełniające się proroctwa biblijne dowodzą, że od roku 1914 należymy do »pokolenia«, które ujrzy, jak Bóg usunie niegodziwość z powierzchni ziemi i ustanowi raj obejmujący całą tę planetę” (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 2 s. 9).
„»Raj na ziemi«

Dziennikarz gazety Dachauer Nachrichten starał się w sposób godny pochwały zebrać z pierwszej ręki informacje o Świadkach Jehowy. Wypytywał Świadków, uważnie słuchał i cytował ich, aby wyrazić ich biblijne poglądy. »Z Biblii zaczerpnięto pośrednio także rok 1914, w którym Jezus Chrystus zaczął panować w swoim Królestwie«, czytamy w Dachauer Nachrichten z 28-29 kwietnia 1984. »Od tej chwili do ostatecznej bitwy nazywanej ‛Armagedonem’ ma nie przeminąć jedno pokolenie. Wtedy Jehowa osądzi ludzi« (Por. Mat. 24:34; Obj. 16:16). Na zakończenie reporter stwierdził: »Cóż, każda religia rości sobie pretensje do prawdy. Jeśli wierzyć Świadkom, to wcale nie musimy długo czekać na ‛Raj na ziemi’ albo na wyrok śmierci. Ma to przecież nastąpić w najbliższej przyszłości«” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 19 s. 3).
„Czy chciałbyś żyć w Raju? Jeżeli tak, to zapewne bardzo ucieszy Cię, Drogi Czytelniku, wiadomość, że Jezus – wypowiadając się na temat dzisiejszego niespokojnego systemu rzeczy oraz »znaku« zbliżania się jego zagłady – podkreślił: »To pokolenie żadną miarą nie przeminie, aż się wszystko to wydarzy«. Przynajmniej niektórzy z pokolenia, które widziało »początek boleści« w roku 1914, doczekają przywrócenia na ziemi Raju (Mateusza 24:3-8, 34)” („Oto wszystko nowe czynię” 1987 s. 26).

„Zanim wymrze pokolenie, które było świadkiem wydarzeń w roku 1914, Bóg zniszczy cały podległy Szatanowi system rzeczy (Mat. 24:34). Przed tymi, którzy przeżyją, otworzą się widoki na życie wieczne. Zgodnie z pierwotnym zamierzeniem Bożym cała ziemia stanie się Rajem” (Zjednoczeni w oddawani czci jedynemu prawdziwemu Bogu 1989 s. 169-170).

„Już przeszło 70 lat przedstawiciele pokolenia XX wieku żyjący od roku 1914 widzą spełnianie się wypowiedzi Jezusa z 24 rozdziału Ewangelii według Mateusza. Okres ten dobiega końca i przywrócenie raju na ziemi jest już bardzo bliskie (Mateusza 24:32-35; por. Psalm 90:10)” (Strażnica Nr 16, 1989 s. 14).

„Zwiedzającym udostępniane jest czasopismo znane obecnie pod nazwą Strażnica. Od roku 1879 nakład każdego półmiesięcznego wydania wzrósł do ponad 15 milionów egzemplarzy w 111 językach. Publikacja ta kieruje uwagę ludzi na biblijną obietnicę, że niektóre osoby należące do pokolenia roku 1914 dożyją czasów, gdy ludzkości zostanie przywrócone doskonałe zdrowie fizyczne i duchowe (Izajasza 33:24). Miliony ochotników przystąpi do przeobrażania całej ziemi w raj (Psalm 37:29)” (Strażnica Nr 16, 1992 s. 9).

Wiek XX i raj na ziemi

„Mówi ona [Biblia] jednak także i o tym, że pewna grupa ludzi miała obwieszczać sprawiedliwe rządy Boże, nadto mówi o wojnie, którą Bóg ma prowadzić przeciwko wszelkiemu złu, o raju, w który ma być potem przekształcona cała ziemia, oraz o tym, że w owym raju nie będzie śmierci. Wszystko to według Biblii, ma się urzeczywistnić w XX wieku” (Przebudźcie się! Nr 11 z lat 1960-1969, art. „XX wiek w proroctwie biblijnym” s. 12; Awake! 22.02 1961 s. 5]).


Towarzystwo Strażnica zamiast posypać sobie głowę popiołem, za fałszywe proroctwa, zaczęło nawet ganić niedowiarstwo w raj na ziemi u swoich głosicieli, którzy tyle razy zostali zwiedzeni. Stara się znów ich zmotywować do obiecywania ludziom raju, takiego jaki chce ich organizacja:

„Inni oddani Bogu chrześcijanie rozbili okręt swej wiary dlatego, że zagłuszyli głos sumienia i pozwolili sobie na nieskrępowaną pogoń za przyjemnościami i na niemoralność (...). Jeszcze inni zatapiają statek swej wiary, gdyż ich zdaniem na horyzoncie nie widać przystani nowego systemu rzeczy. Porzucają prawdziwe wielbienie, ponieważ nie potrafią obliczyć czasu spełnienia się pewnych proroctw i odsuwają w umyśle »dzień Jehowy« (...). Wkrótce powracają na mętne, niespokojne wody obecnego systemu rzeczy (...). Część tych, którzy odeszli od zboru, dalej jest przekonana, że Świadkowie praktykują religię prawdziwą. Najwidoczniej zabrakło im jednak cierpliwości i wytrwałości, by wyczekiwać nowego świata obiecanego przez Jehowę Boga. Ich zdaniem życie w raju jest jeszcze zbyt odległe.

Niektórzy oddani Bogu chrześcijanie w różnych rejonach świata najwyraźniej zwinęli część żagli na statku swej wiary. Wprawdzie dalej utrzymują swój okręt na powierzchni, ale zamiast z pełną wiarą płynąć naprzód, posuwają się w iście spacerowym tempie. Pobudzani nadzieją na bliski raj, kiedyś dokładali wszelkich starań, żeby się tam znaleźć – byli gorliwi w służbie i regularnie przychodzili na wszystkie zebrania oraz większe zgromadzenia. Teraz sądzą, że spełnienie ich nadziei jest znacznie bardziej odległe, niż się spodziewali, i dlatego już się tak nie wysilają. Świadczy o tym mniejsze zaangażowanie w działalność kaznodziejską, nieregularna obecność na zebraniach i skłonność do opuszczania części programu większych zgromadzeń. Inni poświęcają więcej czasu na rozrywkę i zabieganie o wygodne życie. Jeśli jednak chcemy działać zgodnie z naszym oddaniem się Jehowie, to powinniśmy się zastanowić, co ma wywierać decydujący wpływ na nasze życie” (Strażnica Nr 14, 1999 s. 17-18).

Widzimy z powyższego, że organizacja Świadków Jehowy kilka razy zmieniała tożsamość raju z różnych fragmentów biblijnych oraz czas jego nastania na ziemi. Dlatego nie dziwmy się, gdy pojawi się z czasem kolejna wykładnia Towarzystwa Strażnica dotycząca tych kwestii.


Szerzej te problemy omówiliśmy w jednym z rozdziałów naszej książki (patrz rozdział Łotr w raju w książce pt. W obronie wiary).

7.9. Jak członek Ciała Kierowniczego A. Morris stał się Świadkiem Jehowy i pomazańcem?


Towarzystwo Strażnica dość często na łamach swoich czasopism zamieszcza życiorysy szeregowych Świadków Jehowy. Jednak rzadko zdarza mu się publikować opisy życia prominentnych swych działaczy. Przykładowo życiorys J. F. Rutherforda (zm. 1942) przypominany był ostatnio w roku 1995 (patrz Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 67), a C. T. Russella także w tym samym czasie (jw. s. 46-64).


Życiorysy członków Ciała Kierowniczego publikowane są najczęściej w momencie, gdy któryś z nich umiera (np. G. H. Pierce, patrz Strażnica 15.12 2014 s. 3) lub zamieszczane są krótkie notki o nich, gdy powołuje się kogoś nowego do tego gremium (patrz np. Strażnica Nr 6, 2006 s. 26, art. Nowi członkowie Ciała Kierowniczego).

Jakby wyjątkiem stało się ostatnio zamieszczenie w Strażnicy z 15 maja 2015 roku życiorysu A. Morrisa (ur. 1950), członka powyższego gremium, który został powołany do niego w roku 2005, a więc 10 lat temu (!):


„W środę 24 sierpnia 2005 roku rodziny Betel w USA i Kanadzie usłyszały ekscytujące ogłoszenie: za tydzień, 1 września, w skład Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy wejdzie dwóch nowych członków – Geoffrey W. Jackson i Anthony Morris” (Strażnica Nr 6, 2006 s. 26).


Nie będziemy tu opisywać życia A. Morrisa a tylko zastanowimy się nad trzema kwestiami:


jego przyłączeniem się do Świadków Jehowy w roku 1971;


jego powołaniem do grona pomazańców w roku 1971(?);

jego zazębianiem się jako pomazańca ze starszym namaszczonym.

Przyłączenie się do Świadków Jehowy przed rokiem 1975!

A. Morris o swoim chrzcie napisał następująco:


„Zostałem ochrzczony w lipcu 1971 roku na zgromadzeniu okręgowym pod hasłem »Imię Boże« na stadionie Yankee” (Strażnica 15.05 2015 s. 5).

Ani słowem A. Morris nie wspomniał o tym, że rok 1971 to czas gorączkowego oczekiwania Świadków Jehowy na rok 1975 i związany z nim Armagedon oraz Tysiąclecie.


Oto kilka cytatów z publikacji Towarzystwa Strażnica z tego czasu, w których pojawia się też slogan o „kilku latach”, które zostały do ‘końca’:

„Świadkowie Jehowy przez długi czas wierzyli, że Tysiącletnie Panowanie Chrystusa rozpocznie się po 6000 lat dziejów ludzkich” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 104).
„Niemniej chronologia biblijna wskazuje, iż Adam został stworzony jesienią roku 4026 p.n.e., co na rok 1975 n.e. wyznacza chwilę, w której upłynie 6000 lat dziejów ludzkich, po czym czeka nas 1000 lat panowania Królestwa Chrystusa” (Strażnica Nr 23, 1970 s. 10).


„Pamiętajmy, że nie tylko Biblia, ale i przywódcy świata poświadczają, iż żyjemy w bardzo poważnych czasach. Parę lat, jakie pozostały bieżącemu pokoleniu, to nie za wiele na udowodnienie Jehowie, że naprawdę pragniemy podobać się Jemu, aby następnie otrzymać z Jego rąk przywilej życia w nowym porządku rzeczy” (Strażnica Nr 23, 1970 s. 13).


„Jeśli chcesz przeżyć koniec »dni ostatnich« tego systemu rzeczy, to nie masz czasu do stracenia. Parę lat, jakie pozostały obecnemu pokoleniu, to nie za wiele na udowodnienie Jehowie, że naprawdę pragniesz podobać się Jemu” (Służba Królestwa Nr 8, 1971 s. 1).


„Nie zamierzamy tu szczegółowo omawiać chronologii, ale możesz śmiało zwrócić się do któregoś ze świadków Jehowy, by ci wykazał na podstawie Pisma świętego, że już tylko kilka lat dzieli nas od pełnych sześciu tysięcy lat istnienia człowieka na ziemi; możesz też zapytać, jaki to jego zdaniem ma związek z nadzieją na oswobodzenie, na prawdziwą wolność z punktu widzenia Boga. Każdy świadek Jehowy chętnie udzieli ci takich informacji” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 24 s. 8).


„Co będzie z tymi ludźmi za kilka krótkich lat? Czy w ogóle wtedy będą? Znikną wówczas wszelkie ślady po starym systemie rzeczy, a nad ziemią i jej sprawami pełną kontrolę obejmie Królestwo Boże” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 24 s. 13).


„Naśladujmy więc raczej ten dobry przykład miłości do Jehowy i prawdziwego wielbienia, a nie bądźmy zbyt przywiązani do domów, posad i dóbr materialnych; nie zżywajmy się nadmiernie z tym, co stary system będzie mógł oferować jeszcze tylko przez kilka lat. Jest to sprawa naprawdę nie cierpiąca zwłoki! Kończy się czas dla tych, którzy żyją wyłącznie pogonią za materialnym użyciem” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 8 s. 12).


„Potem wielu Świadków mniemało, że wydarzenia związane z początkiem Tysiącletniego Panowania Chrystusa nastąpią w roku 1975. Ich oczekiwania wynikały ze zrozumienia, iż zacznie się wtedy siódme tysiąclecie w dziejach człowieka” (Przebudźcie się! Nr 7, 1995 s. 9).


Czyżby A. Morris o tym nie słyszał? Czemu nie wspomniał nic w swoim życiorysie o roku 1975? Czyżby apokaliptyczne oczekiwanie Świadków Jehowy nie było powodem dla jego chrztu, by się ratować przed zagładą?


Pisze on, że studiował w roku 1971 książkę pt. Prawda, która prowadzi do życia wiecznego (ang. 1968):


„Gdy wychodziłem z Sali Królestwa, podszedł do mnie Jim Gardner, kochany brat około osiemdziesiątki. Trzymając w ręku książkę Prawda, która prowadzi do życia wiecznego, zapytał: »Czy chciałby pan ją przyjąć?«. Umówiliśmy się na czwartek rano na pierwsze wspólne omawianie Biblii” (Strażnica 15.05 2015 s. 4).


„Tamtego ranka brat Gardner, którego przez sympatię nazywałem Jim, omówił ze mną trzy rozdziały książki Prawda. Odtąd właśnie tyle materiału studiowaliśmy w każde czwartkowe przedpołudnie. Nasze spotkania  sprawiały mi wielką radość. Uważałem to za przywilej, że uczył mnie namaszczony duchem brat, który osobiście znał Charlesa Russella” (jw. s. 4-5).

Czy rzeczywiście A. Morris nie wyczytał z tej książki informacji dotyczących roku 1975? A przecież ona też o tym roku uczyła (!), powołując się nawet na polityków i futurologów:

„Dean Acheson, były amerykański sekretarz stanu, oświadczył – jak o tym doniosła prasa w roku 1960 – że żyjemy w »okresie bezprzykładnej niepewności i bezprzykładnego stosowania przemocy«. Acheson ostrzegł: »Jestem na tyle poinformowany o tym, co się dzieje, iż z całkowitym przekonaniem mogę wam powiedzieć, że za piętnaście lat obecny świat stanie się zbyt niebezpieczny, aby można było na nim żyć«.” (Prawda, która prowadzi do życia wiecznego 1970 [ang. 1968] rozdz. 1, akapit 9).

„W niedawno wydanej książce pt. »Famine – 1975!« (Głód – 1975!) jest powiedziane o dzisiejszym braku żywności: »(...) Obecna krytyczna sytuacja może zmierzać tylko w jednym kierunku – do katastrofy. Dzisiaj całe narody głodują; jutro wymrą śmiercią głodową«.

»Do roku 1975 w wielu głodujących krajach na porządku dziennym będzie bezprawie, anarchia, dyktatura wojskowa, narastająca inflacja, przerwy w transporcie, chaos i niepokoje«.” (Prawda, która prowadzi do życia wiecznego 1970 [ang. 1968] rozdz. 10, par. 11).


Mało tego, podkreślała książka ta dodatkowo, że od roku 1914 ‘koniec’ jest bardzo bliski i nastąpi on za „tego pokolenia” (wskazano na Ps 90:10, w którym mowa jest o 70-80 latach), co przedstawiono na specjalnym wykresie (patrz ed. polonijna 1970 s. 95, ed. krajowa s. 113):

„A więc część tego pokolenia ma przeżyć koniec tego złego systemu. To znaczy, że ten koniec jest już bardzo bliski! (Ps 89:10 [90:10, Bg])” (Prawda, która prowadzi do życia wiecznego 1970 rozdz. 11, par. 3).

Do wykresu tego zamieszczono w wewnętrznym biuletynie następującą wskazówkę:

„Ostatnio rozmawiałem z panem o panujących na świecie stosunkach, które niepokoją wiele ludzi. Mam na myśli wojny, nienawiść, przestępczość, upadek moralny. Według Biblii stanowi to dowód, że żyjemy w ostatnich dniach tego złego porządku rzeczy. (Odczytać 2 Tym, 3:1-5) W związku z tym wiele ludzi zastanawia się, kiedy to się skończy. Odpowiedź na to pytanie można znaleźć w tej książce Prawda, która prowadzi do życia wiecznego, w rozdziale 11, noszącym tytuł »Ostatnie dni tego złego systemu rzeczy«. Tu na stronie 113 jest zamieszczony wymowny szkic. (Odczytaj treść po obu stronach otwartej książki, zwracając uwagę na strzałkę, która wskazuje, że ‘dni ostatnie’ zaczęły się w r. 1914, a skończą się za życia tego samego pokolenia)” (Służba Królestwa Nr 10, 1969 s. 4).


Widzimy z powyższego, że A. Morris prawdopodobnie tendencyjnie przedstawił swój życiorys i związane z nim przyłączenie się do Świadków Jehowy, zakończone chrztem w roku 1971.


Trzeba tu dodać, że książka pt. Prawda, która prowadzi do życia wiecznego, którą studiował on przed chrztem, zawiera też kilka już nieaktualnych nauk Towarzystwa Strażnica (np. o owcach i kozach, patrz rozdz. 11, par. 5; o „pokoleniu roku 1914”, patrz rozdz. 11, par. 1-3). Jak więc A. Morris może mówić teraz, że poznał kiedyś prawdę (?):

„W młodości miałem styczność z prawdą” (Strażnica 15.05 2015 s. 4).
Powołanie do grona pomazańców w roku 1971?

Ani słowem nie wspomniał A. Morris, jak to się stało i kiedy, gdy poczuł się pomazańcem Świadków Jehowy.

Czy nastąpiło to podczas chrztu w roku 1971?

Jeśli nie, to czy od wtedy miał powołanie do klasy ziemskiej, do „drugich owiec”, które zmienił z czasem na niebiańskie?

A. Morris właściwie przemilcza te sprawy, a tylko wspomina o powołaniu w roku 2005 do Ciała Kierowniczego, w którym są sami pomazańcy:


„W sierpniu 2002 roku oboje z Susan przyjęliśmy zaproszenie, żeby wejść w skład amerykańskiej rodziny Betel w Patterson. Zacząłem pracować w Dziale Służby, a Susan w pralni. Wprost kochała to zajęcie! W sierpniu 2005 roku powierzono mi przywilej usługiwania w Ciele Kierowniczym. Poczułem się onieśmielony tym zadaniem” (Strażnica 15.05 2015 s. 8).
A. Morris właściwie nie powinien w roku 1971 odczuć powołania do grona pomazańców, gdyż ono według ówczesnej nauki Świadków Jehowy ustało w roku 1935:


„A zatem zwłaszcza od roku 1966 wierzono, że powoływanie pomazańców dobiegło kresu w 1935 roku” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).


Ciśnie się tu też pytanie: dlaczego urodzony w roku 1950, a więc w 15 lat po zakończeniu powoływania do nieba, poczuł się w roku 1971 pomazańcem?


Co mogło wpłynąć na to, że A. Morris stał się namaszczonym?


Otóż powodem tego mógł być w jego przypadku „namaszczony duchem” brat, przeprowadzający z nim studium książki, który znał jeszcze C. T. Russella (zm. 1916), za którego czasów wszyscy głosiciele tej organizacji stawali się pomazańcami:

„Jim Gardner, pomazaniec, który znał Charlesa Russella, studiował ze mną Biblię” (Strażnica 15.05 2015 s. 5).
„Nasze spotkania  sprawiały mi wielką radość. Uważałem to za przywilej, że uczył mnie namaszczony duchem brat, który osobiście znał Charlesa Russella.” (jw. s. 5).

Wydaje się więc, by usprawiedliwić swoje tak późne powołanie do pomazańców, że A. Morris mógł być w Ciele Kierowniczym inicjatorem zmiany nauki o powoływaniu do klasy niebiańskiej.


Nowa nauka zaczęła funkcjonować w niecałe dwa lata po powołaniu A. Morrisa do tego gremium.

Towarzystwo Strażnica przedstawiając ją 1 maja 2007 roku podało takie oto „Pytanie czytelników”:

„Kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie?” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).

W odpowiedzi zamieszczono takie oto zdania:

„Najwyraźniej więc nie można ustalić konkretnej daty, kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie” (jw. s. 31).

„Nie ulega wątpliwości, że gdy jakiś pomazaniec bezpowrotnie odpada od prawdy, Jehowa wybiera na jego miejsce kogoś innego (Rzymian 11:17-22). Ale liczba prawdziwych pomazańców, którzy stają się nielojalni, zapewne jest znikoma. Z drugiej strony, jak czas pokazuje, niektórzy chrześcijanie ochrzczeni po roku 1935 otrzymali świadectwo ducha, że mają nadzieję niebiańską (Rzymian 8:16, 17)” (jw. s. 31).

W innej publikacji podano:

„Kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie? Biblia nie podaje dokładnej odpowiedzi na to pytanie. (...) nie możemy więc ustalić konkretnej daty, kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie” (Strażnica Nr 16, 2007 s. 19).


Widać z tego też to, że A. Morris w roku 1971 stał się jakby „rezerwowym pomazańcem”, skoro wspomniano, że niektórzy namaszczeni „stają się nielojalni” i „Jehowa wybiera na (...) [ich] miejsce kogoś innego”.

„Zazębianie się” pomazańców


Być może A. Morris był też inicjatorem nowej koncepcji Ciała Kierowniczego dotyczącej „tego pokolenia”. Chodzi o „zazębianie się” pomazania pokolenia starych i nowych pomazańców. Zanim wymrą ci nowi namaszczeni, ma nastać „wielki ucisk”. On jest, jak widzieliśmy, przykładem pomazańca, który przejął pałeczkę od namaszczonego, który pamiętał jeszcze C. T. Russella (zm. 1916) i rok 1914. Oto ta nowa nauka o „tym pokoleniu”, która została wymyślona w roku 2010:


„Jezus, podając szczegółowe proroctwo dotyczące zakończenia systemu rzeczy, powiedział: »To pokolenie na pewno nie przeminie, dopóki się to wszystko nie stanie« (odczytaj Mateusza 24:33-35). Rozumiemy, że »to pokolenie«, o którym mówił Jezus, obejmuje dwie grupy namaszczonych chrześcijan. Pierwsza z nich żyła w roku 1914 i bez trudu rozpoznała wtedy znak obecności Chrystusa. W skład tej grupy nie wchodzili ci, którzy po prostu żyli w roku 1914, ale ci, którzy w owym roku albo wcześniej zostali namaszczeni duchem jako synowie Boży (Rzym. 8:14-17). Drugą grupę wchodzącą w skład »tego pokolenia« tworzą pomazańcy żyjący współcześnie z pierwszą grupą. Ale nie chodzi jedynie o zazębianie się okresów życia chrześcijan z obu tych grup, lecz raczej okresów ich namaszczenia – członkowie tej drugiej grupy zostali namaszczeni duchem świętym, gdy przynajmniej część członków pierwszej wciąż jeszcze przebywała na ziemi. Dlatego nie każdy z dzisiejszych pomazańców należy do »tego pokolenia«, o którym mówił Jezus. Członkowie drugiej grupy posunęli się już w latach. A przecież słowa Jezusa zapisane w Ewangelii według Mateusza 24:34 upewniają nas, że przynajmniej część »tego pokolenia na pewno nie przeminie«, aż ujrzy początek wielkiego ucisku. Powinno to wzmocnić w nas przekonanie, że już wkrótce Władca Królestwa Bożego przystąpi do zniszczenia niegodziwych i zaprowadzi sprawiedliwy nowy świat (2 Piotra 3:13)” (Strażnica 15.01 2014 s. 31).


Na zakończenie pewna refleksja.


Otóż pewnie niejeden głosiciel Towarzystwa Strażnica może czuć się zgorszony tym, że A. Morris pracował wcześniej w wojsku i brał udział w wojnie w Wietnamie, co jak na pomazańca Świadków Jehowy jest niezwykłe (!):

„Było wczesne lato 1970 roku. Jako 20-letni żołnierz trafiłem z powodu poważnej choroby zakaźnej do Szpitala Ogólnego Valley Forge w Phoenixville w stanie Pensylwania. (...) W lipcu 1969 roku znalazłem się w Wietnamie” (Strażnica 15.05 2015 s. 3).

Zapewne więc zaliczany jest on do pewnej kategorii Świadków Jehowy, o których Towarzystwo Strażnica pisze następująco:
„Niejeden z nas, zanim zaczął studiować Słowo Boże, może przelewał krew ludzką albo należał do obciążających winą krwi organizacji religijnych lub politycznych” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 1 s. 17-18).
8.0. Jak G. Jackson stał się Świadkiem Jehowy i członkiem Ciała Kierowniczego?


W jednym z naszych artykułów pt. Jak członek Ciała Kierowniczego A. Morris stał się Świadkiem Jehowy i pomazańcem? napisaliśmy następująco:


Towarzystwo Strażnica dość często na łamach swoich czasopism zamieszcza życiorysy szeregowych Świadków Jehowy. Jednak rzadko zdarza mu się publikować opisy życia prominentnych swych działaczy. Przykładowo życiorys J. F. Rutherforda (zm. 1942) przypominany był ostatnio w roku 1995 (patrz Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 67), a C. T. Russella także w tym samym czasie (jw. s. 46-64).


Życiorysy członków Ciała Kierowniczego publikowane są najczęściej w momencie, gdy któryś z nich umiera (np. G. H. Pierce, patrz Strażnica 15.12 2014 s. 3) lub zamieszczane są krótkie notki o nich, gdy powołuje się kogoś nowego do tego gremium (patrz np. Strażnica Nr 6, 2006 s. 26, art. Nowi członkowie Ciała Kierowniczego).

Jakby wyjątkiem stało się ostatnio zamieszczenie w Strażnicy z 15 maja 2015 roku życiorysu A. Morrisa (ur. 1950), członka powyższego gremium, który został powołany do niego w roku 2005, a więc 10 lat temu (!):


„W środę 24 sierpnia 2005 roku rodziny Betel w USA i Kanadzie usłyszały ekscytujące ogłoszenie: za tydzień, 1 września, w skład Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy wejdzie dwóch nowych członków – Geoffrey W. Jackson i Anthony Morris” (Strażnica Nr 6, 2006 s. 26).


Dziś możemy napisać coś więcej o kolejnym wymienionym powyżej członku Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy.

Chodzi o Goffreya W. Jacksona (ur. 1955), którego życiorys opublikowano w Strażnicy z 15 sierpnia 2015 roku (s. 3-8), a więc w 10 lat po jego powołaniu do tego gremium!


Jeszcze tytułem wstępu warto wspomnieć, że trzej ostatnio powołani na członków Ciała Kierowniczego (w 2005 r. i 2012 r.), to ludzie pozyskani na Świadków Jehowy podczas „kampanii roku 1975”, w latach 1966-1975. To takie ‘dzieci a zarazem ofiary Armagedonu’:


G. Jackson – „Ja zostałem ochrzczony w roku 1968” (Strażnica 15.08 2015 s. 3).


A. Morris – „Zostałem ochrzczony w lipcu 1971 roku…” (Strażnica 15.05 2015 s. 5).

M. Sanderson – „wychowywał się w chrześcijańskiej rodzinie w San Diego w Kalifornii. Chrzest przyjął 9 lutego 1975 roku” (Strażnica 15.07 2013 s. 26).

Ten ostatni, jak widać, przyszedł na świat w San Diego, gdzie przed wielu laty, w latach 1929-1947 istniał Beth-Sarim, czyli Dom Książąt, dla zmartwychwstałych patriarchów, w którym tymczasowo mieszkał prezes J. F. Rutherford (zm. 1942).


Nie będziemy tu opisywać życia G. Jacksona, a tylko zastanowimy się nad kilkoma kwestiami:

jego przyłączeniem się do Świadków Jehowy w roku 1968;

jego przyczynieniem się do rozgłaszania o roku 1975;

jego powołaniem do grona pomazańców w roku 1968 (?);

jego powołaniem do Ciała Kierowniczego w roku 2005.

Przyłączenie do Świadków Jehowy


G. Jackson pisze o swoim przystąpieniu do Świadków Jehowy następująco:

„URODZIŁEM się w australijskim stanie Queensland w 1955 roku. Wkrótce potem moja mama Estelle zaczęła studiować Biblię z pomocą Świadków Jehowy. W następnym roku wzięła chrzest, a 13 lat później prawdę poznał mój ojciec Ron. Ja zostałem ochrzczony w roku 1968” (Strażnica 15.08 2015 s. 3).

Widać z powyższego, że matka G. Jacksona stała się Świadkiem Jehowy w roku 1956, ojciec w roku 1969, a on sam w roku 1968.


Był to szczyt kampanii roku 1975, gdyż od roku 1966 Towarzystwo Strażnica wskazywało na tę datę, jako najodpowiedniejszą dla nastania Armagedonu i Tysiąclecia.


Można powiedzieć więc, że G. Jackson był takim dzieckiem Armagedonu, no i jego ofiarą.


Mało tego, od roku 1971 stał się on pionierem, mając tylko 15 lat! Nie poszedł też na studia wyższe, bo był prawdopodobnie zaangażowany w nauczanie o roku 1975:

„Czy przyjmę stypendium i pójdę na uniwersytet? Choć bardzo lubiłem się uczyć i czytać książki, jestem wdzięczny mojej mamie, że pomogła mi rozwinąć inną, silniejszą miłość — do Jehowy (…). Za zgodą rodziców zakończyłem edukację na szkole średniej i w styczniu 1971 roku, mając 15 lat, rozpocząłem służbę pionierską. Przez następnych osiem lat byłem pionierem na Tasmanii” (Strażnica 15.08 2015 s. 3).

Oto kilka fragmentów z tamtych lat o roku 1975 oraz nowszych wspominających ten czas:

„Świadkowie Jehowy przez długi czas wierzyli, że Tysiącletnie Panowanie Chrystusa rozpocznie się po 6000 lat dziejów ludzkich” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 104).
„Niemniej chronologia biblijna wskazuje, iż Adam został stworzony jesienią roku 4026 p.n.e., co na rok 1975 n.e. wyznacza chwilę, w której upłynie 6000 lat dziejów ludzkich, po czym czeka nas 1000 lat panowania Królestwa Chrystusa” (Strażnica Nr 23, 1970 s. 10).


„Pamiętajmy, że nie tylko Biblia, ale i przywódcy świata poświadczają, iż żyjemy w bardzo poważnych czasach. Parę lat, jakie pozostały bieżącemu pokoleniu, to nie za wiele na udowodnienie Jehowie, że naprawdę pragniemy podobać się Jemu, aby następnie otrzymać z Jego rąk przywilej życia w nowym porządku rzeczy” (Strażnica Nr 23, 1970 s. 13).


„Co będzie z tymi ludźmi za kilka krótkich lat? Czy w ogóle wtedy będą? Znikną wówczas wszelkie ślady po starym systemie rzeczy, a nad ziemią i jej sprawami pełną kontrolę obejmie Królestwo Boże” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 24 s. 13).


„Naśladujmy więc raczej ten dobry przykład miłości do Jehowy i prawdziwego wielbienia, a nie bądźmy zbyt przywiązani do domów, posad i dóbr materialnych; nie zżywajmy się nadmiernie z tym, co stary system będzie mógł oferować jeszcze tylko przez kilka lat. Jest to sprawa naprawdę nie cierpiąca zwłoki! Kończy się czas dla tych, którzy żyją wyłącznie pogonią za materialnym użyciem” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 8 s. 12).


„Potem wielu Świadków mniemało, że wydarzenia związane z początkiem Tysiącletniego Panowania Chrystusa nastąpią w roku 1975. Ich oczekiwania wynikały ze zrozumienia, iż zacznie się wtedy siódme tysiąclecie w dziejach człowieka” (Przebudźcie się! Nr 7, 1995 s. 9).

Przyczynienie się do rozgłaszania roku 1975


Ktoś zapyta, w jaki sposób tak młody człowiek mógł szeroko przyczynić się do rozgłaszania roku 1975 i jego obietnic?


Otóż, jak zobaczymy, G. Jackson nie tylko bezpośrednio nauczał jako pionier „od domu do domu”. W tym czasie ta funkcja zobowiązywała go do głoszenia minimum 100 godzin w miesiącu (!):


„Od pionierów oczekuje się, że poświęcą służbie polowej przeciętnie co miesiąc 100 godzin w miesiącu…” („Słowo Twoje jest pochodnią dla nóg moich” 1971 [ang. 1967] s. 131).


Ale to tylko część jego pracy, bo wspomniał on, że był tłumaczem książki, która uczyła o roku 1975. Wprawdzie było to w roku 1980, ale publikacja ta zapewne zawierała fragmenty, które widnieją w polskiej wersji (poprawioną wersję z usuniętymi tekstami o roku 1975 wydano po angielsku dopiero w roku 1981):

„W roku 1980 Biuro Oddziału poleciło nam zająć się tłumaczeniem – pracą, do której naszym zdaniem zupełnie się nie nadawaliśmy (...) Wydrukowaliśmy na niej przetłumaczoną przez nas na język tuvalu książkę Prawda, która prowadzi do życia wiecznego” (Strażnica 15.08 2015 s. 5).


Książką tą, podczas kampanii roku 1975, posługiwali się wszyscy Świadkowie Jehowy (drugą pozycją o roku 1975 była książka pt. Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 [ang. 1966]).


Oto słowa z tłumaczonej i drukowanej oraz kolportowanej przez G. Jacksona książki:

„Dean Acheson, były amerykański sekretarz stanu, oświadczył – jak o tym doniosła prasa w roku 1960 – że żyjemy w »okresie bezprzykładnej niepewności i bezprzykładnego stosowania przemocy«. Acheson ostrzegł: »Jestem na tyle poinformowany o tym, co się dzieje, iż z całkowitym przekonaniem mogę wam powiedzieć, że za piętnaście lat obecny świat stanie się zbyt niebezpieczny, aby można było na nim żyć«.” (Prawda, która prowadzi do życia wiecznego 1970 [ang. 1968] rozdz. 1, akapit 9).

„W niedawno wydanej książce pt. »Famine – 1975!« (Głód – 1975!) jest powiedziane o dzisiejszym braku żywności: »(...) Obecna krytyczna sytuacja może zmierzać tylko w jednym kierunku – do katastrofy. Dzisiaj całe narody głodują; jutro wymrą śmiercią głodową«.

»Do roku 1975 w wielu głodujących krajach na porządku dziennym będzie bezprawie, anarchia, dyktatura wojskowa, narastająca inflacja, przerwy w transporcie, chaos i niepokoje«.” (Prawda, która prowadzi do życia wiecznego 1970 [ang. 1968] rozdz. 10, par. 11).


Ciekawe, czy G. Jackson, wydając w roku 1980 tę publikację, usunął już z niej fragmenty o roku 1975?


Mało tego, ta książka podkreślała dodatkowo, że od roku 1914 ‘koniec’ jest bardzo bliski i nastąpi on za „tego pokolenia” (wskazano na Ps 90:10, w którym mowa jest o 70-80 latach), co przedstawiono na specjalnym wykresie (patrz ed. polonijna 1970 s. 95, ed. krajowa s. 113):

„A więc część tego pokolenia ma przeżyć koniec tego złego systemu. To znaczy, że ten koniec jest już bardzo bliski! (Ps 89:10 [90:10, Bg])” (Prawda, która prowadzi do życia wiecznego 1970 rozdz. 11, par. 3).

Do wykresu tego zamieszczono w wewnętrznym biuletynie następującą wskazówkę:

„Ostatnio rozmawiałem z panem o panujących na świecie stosunkach, które niepokoją wiele ludzi. Mam na myśli wojny, nienawiść, przestępczość, upadek moralny. Według Biblii stanowi to dowód, że żyjemy w ostatnich dniach tego złego porządku rzeczy. (Odczytać 2 Tym, 3:1-5) W związku z tym wiele ludzi zastanawia się, kiedy to się skończy. Odpowiedź na to pytanie można znaleźć w tej książce Prawda, która prowadzi do życia wiecznego, w rozdziale 11, noszącym tytuł »Ostatnie dni tego złego systemu rzeczy«. Tu na stronie 113 jest zamieszczony wymowny szkic. (Odczytaj treść po obu stronach otwartej książki, zwracając uwagę na strzałkę, która wskazuje, że ‘dni ostatnie’ zaczęły się w r. 1914, a skończą się za życia tego samego pokolenia)” (Służba Królestwa Nr 10, 1969 s. 4).


Oczywiście G. Jackson ani słowem nie wspomina w swoim życiorysie o roku 1975, tak jakby ta data i ta nauka nie były obecne podczas jego życia i głoszenia jako Świadka Jehowy.
Powołanie do grona pomazańców w roku 1968?

Ani słowem nie wspomniał G. Jackson, jak to się stało i kiedy, gdy poczuł się pomazańcem Świadków Jehowy.

Czy nastąpiło to podczas jego chrztu w roku 1968?

Jeśli nie, to czy od wtedy miał powołanie do klasy ziemskiej, do „drugich owiec”, które zmienił z czasem na niebiańskie?

Jeżeli stał się pomazańcem już w roku 1968, to miał zaledwie 13 lat!

Czyżby w tak młodym wieku był świadom swego pomazania, które niewielu Świadków Jehowy otrzymywało, a tym bardziej w tych latach?

G. Jackson właściwie przemilcza te sprawy, a tylko wspomina o powołaniu w roku 2005 do Ciała Kierowniczego, w którym są sami pomazańcy.

Właściwie nie powinien on w roku 1968 odczuć powołania do grona pomazańców, gdyż ono według ówczesnej nauki Świadków Jehowy ustało w roku 1935:


„A zatem zwłaszcza od roku 1966 wierzono, że powoływanie pomazańców dobiegło kresu w 1935 roku” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).


Ciśnie się tu też pytanie: dlaczego urodzony w roku 1955, a więc w 20 lat po zakończeniu powoływania do nieba, poczuł się w roku 1968 pomazańcem?


Co wpłynęło na to, że G. Jackson stał się namaszczonym?


Na te pytania on sam nie odpowiada.


Wydaje się więc, by usprawiedliwić swoje tak późne powołanie do pomazańców, że G. Jackson mógł być w Ciele Kierowniczym jednym z inicjatorów zmiany nauki o powoływaniu do klasy niebiańskiej.


Nowa nauka zaczęła funkcjonować w niecałe dwa lata po powołaniu G. Jacksona do tego gremium.

Towarzystwo Strażnica przedstawiając ją 1 maja 2007 roku podało takie oto „Pytanie czytelników”:

„Kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie?” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).

W odpowiedzi zamieszczono takie oto zdania:

„Najwyraźniej więc nie można ustalić konkretnej daty, kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie” (jw. s. 31).

„Nie ulega wątpliwości, że gdy jakiś pomazaniec bezpowrotnie odpada od prawdy, Jehowa wybiera na jego miejsce kogoś innego (Rzymian 11:17-22). Ale liczba prawdziwych pomazańców, którzy stają się nielojalni, zapewne jest znikoma. Z drugiej strony, jak czas pokazuje, niektórzy chrześcijanie ochrzczeni po roku 1935 otrzymali świadectwo ducha, że mają nadzieję niebiańską (Rzymian 8:16, 17)” (jw. s. 31).


Widać z tego, że G. Jackson w roku 1968 stał się jakby „rezerwowym pomazańcem”, skoro wspomniano, że niektórzy namaszczeni „stają się nielojalni” i „Jehowa wybiera na (...) [ich] miejsce kogoś innego”.

Powołanie do Ciała Kierowniczego w roku 2005
G. Jackson o swym powołaniu w roku 2005 do Ciała Kierowniczego wspomniał następująco:
„We wrześniu 2005 roku zostałem niespodziewanie zaproszony do wejścia w skład Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy.” (Strażnica 15.08 2015 s. 8).

Dlaczego niespodziewanie?


Do Ciała Kierowniczego nie bierze się ludzi z łapanki, a G. Jackson tak lakonicznie to przedstawił, jakby tak rzeczywiście było.


Przecież on prawdopodobnie od 37 lat był on już pomazańcem (od roku 1968).


Czyżby nie dowierzał do końca w swe namaszczenie?


Wydaje się, że wszyscy trzej wspomniani członkowie Ciała Kierowniczego mogli być powołani do tego gremium między innymi za przetrwanie w organizacji, pomimo kryzysu związanego z rokiem 1975. Po prostu za gorliwość. Teraz odpłacają się swej organizacji milcząc na temat swego doznanego zawodu w tamtym znamiennym roku.


Przypomnijmy na zakończenie słowa dotyczące jego powołania do Ciała Kierowniczego:


„W środę 24 sierpnia 2005 roku rodziny Betel w USA i Kanadzie usłyszały ekscytujące ogłoszenie: za tydzień, 1 września, w skład Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy wejdzie dwóch nowych członków – Geoffrey W. Jackson i Anthony Morris” (Strażnica Nr 6, 2006 s. 26).


Interesujące jest też to, że kiedyś w Ciele Kierowniczym był inny członek o nazwisku Jackson (zm. 1981), ale zapewne nie należący do rodziny obecnego pomazańca:

„W. K. Jackson, jeden z prawników usługujących w Biurze Głównym Towarzystwa, przez dziesięć lat był członkiem Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 683).

8.1. Czy Świadkowie Jehowy wierzą w duszę nieśmiertelną?


Pytanie zawarte w tytule tego artykułu może wydawać się absurdalne. Każdy wie i powie, że przecież Świadkowie Jehowy wręcz walczą z nauką o duszy nieśmiertelnej. Oto przykłady dotyczące ich stwierdzeń:

„Rzeczywiście, to Szatan wymyślił pojęcie nieśmiertelnej duszy, aby odciągnąć ludzi od prawdziwego wielbienia Boga” (Strażnica Nr 9, 1990 s. 23).


„Biblia demaskuje również głównego inspiratora nauk o nieśmiertelności duszy oraz o reinkarnacji; jest nim Szatan Diabeł, »ojciec kłamstwa« (Jana 8:44; por. Rodzaju 3:4)” (Strażnica Nr 22, 1990 s. 28).

„Twierdzenie, że dusza dalej żyje po śmierci, jest kłamstwem wymyślonym przez Diabła. Tak samo kłamstwem rozpowszechnionym przez Diabła jest twierdzenie, że dusze niegodziwców są męczone w piekle albo w czyśćcu” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1990 s. 89).

Ano właśnie, czy Świadkowie Jehowy będą skorzy zastosować do siebie powyższe swoje stwierdzenie: „Twierdzenie, że dusza dalej żyje po śmierci, jest kłamstwem wymyślonym przez Diabła”?
Definicja duszy


Czym więc jest dusza dla Świadków Jehowy? Oto ich pogląd:


„Definicja: W Biblii słowo »dusza« jest tłumaczeniem hebrajskiego néfesz i greckiego psyché. Ze sposobu użycia tego słowa w Biblii wynika, że duszą jest człowiek lub zwierzę bądź też życie, którym cieszy się człowiek albo zwierzę. Jednakże zdaniem wielu »duszą« jest niematerialna, duchowa część istoty ludzkiej, dalej żyjąca po śmierci ciała. Według innych jest to pierwiastek życia. Te ostatnie poglądy są jednak niebiblijne” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 90).

„Skoro duszą jest człowiek, to gdy dana osoba umiera, umiera dusza” (Strażnica Nr 17, 1990 s. 5).

Czyli dusze są przede wszystkim osobami!


Dusze czyli osoby pomazańców są nieśmiertelne


Towarzystwo Strażnica od wielu lat naucza, że jego pomazańcy ze 144 000 właściwie nie umierają, lecz natychmiast w chwili zgonu ich osoby, czyli dusze, doznają przemienienia:


„Jednakże nie zapadają w śmierć jak ci, którzy umarli przed rokiem 1918 i którzy musieli czekać w śmierci na przyjście Króla do duchowej świątyni. Ich doświadczenie rzeczywistej śmierci jest najwyżej tylko snem na jedno mgnienie oka, bo przy śmierci zostają przemienieni z życia ludzkiego do boskiego, nieskazitelnego, nieśmiertelnego, duchowego życia, i to w jednym momencie czyli mgnieniu oka, a to jest krótka chwila” („Nowe niebiosa i nowa ziemia” 1958 [ang. 1953] s. 331-332).

„Jednakże w odróżnieniu od swych poprzedników nie zapadają w sen śmierci, lecz natychmiast — »w oka mgnieniu« — dostępują przemienienia i zostają porwani do niebios, gdzie dołączają do Jezusa i pozostałych członków ciała Chrystusowego” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 104).

„Tak więc nie wszyscy pomazańcy śpią w grobach, czekając na zmartwychwstanie. Ci, którzy umierają w czasie obecności Chrystusa, doznają natychmiastowej przemiany (Objawienie 14:13)” (Strażnica Nr 13, 1998 s. 17).


Czy więc Towarzystwo Strażnica uczy o nieśmiertelności dusz?


Każdy sam niech udzieli sobie odpowiedzi na to pytanie, oczywiście po skonfrontowaniu jego tekstów.


Jest to jak widać według nas nowa nauka o nieśmiertelności dusz (osób) wymyślona w XIX wieku przez C. T. Russella (1852-1916) i Towarzystwo Strażnica.


Oczywiście dusz pomazańców Świadków Jehowy też nikt nie widzi i ulatują one podobno niewidzialnie do nieba, tak jak w nauce całego chrześcijaństwa.


Jednak to nie wszystko, bo organizacja ta wyznaczała i nadal wyznacza moment początkowy dla osiągnięcia nieśmiertelności przez te nieśmiertelne dusze (osoby). Były to różne lata: 1875, 1878, 1918 i „prawdopodobnie rok 1918”.


Dlaczego właśnie te lata? Otóż dlatego, że daty te wyznaczają początki zaistnienia nauczania prezesa Towarzystwa Strażnica C. T. Russella (daty 1875 i 1878) i nowych nauk prezesa J. F. Rutherforda (data 1918).


Poniżej zamieszczamy wszystkie dotychczasowe nauki C. T. Russella i Towarzystwa Strażnica wyznaczające początek istnienia nieśmiertelnych dusz.

Zmartwychwstanie od roku 1875
Rok 1875 był pierwotną datą niewidzialnego zmartwychwstania w nauce C. T. Russella. O tej dacie uczył on wraz z N. H. Barbourem, w wydanej przez nich po angielsku książce pt. Trzy światy i żniwo tego świata (1877). Oto słowa o zmartwychwstaniu od roku 1875:


„Zmartwychwstanie. Teraz zamierzamy wykazać, że czas był odpowiedni, i dlatego zmartwychwstanie rozpoczęło się wiosną 1875 r. Nie chodzi o zmartwychwstanie ogromnej masy ludzkości, która będzie wskrzeszona w ciele, w ziemskim, naturalnym lub zwierzęcym ciele, lecz o zmartwychwstanie tych, u których »sieje się ciało naturalne, a wskrzeszone bywa ciało duchowe«, i dlatego jest niewidzialne dla nas, jak aniołowie, albo jak sam Chrystus” (The Resurrection. We now purpose to show that the time was due, and therefore the resurrection began, in the spring of 1875. Not the resurrection of the great mass of mankind, who are to be raised in the flesh, with the earthy, natural, or animal body; but the resurrection of those who, "sown a natural body, are raised a spiritual body;" and therefore, as invisible to us as the angels, or as Christ himself. – The Three Worlds, and the Harvest of This World 1877 s. 108).

„Kiedy doszliśmy do siódmego miesiąca roku 1874, wówczas nie był to czas na zniechęcenie, gdyż wtedy przyszło światło na temat 1335 »dni«, wskazujące, że przeciągną się one do 14 lutego 1875 roku. I również, że między 14 lutego, kiedy zmartwychwstanie ma się zacząć, a 5 kwietnia, końcem żydowskiego roku religijnego, w którym to czasie Jubileusz, lub »czasy przywrócenia« się zaczną, było tylko pięćdziesiąt dni. Co nie mogło ponownie się zdarzyć, aż znowu nastanie nów księżyca 6 kwietnia, a ten kwiecień należy do roku przestępnego” (When we reached the seventh month of 1874, there was no time for discouragement as the light on the 1335 “days,” showing that they could be prolonged to Feb. 14th 1875, came out at that time. And also that between Feb. 14, where the resurrection would be due to commence, and April 5th, the end of the Jewish ecclesiastical year, at which time the Jubilee, or “times of restitution” would begin, was just fifty days. Which could not occur again until the new moon should come again on April 6th, and that April belong to a leap-year. Which would require the return of many, many cycles. – The Three Worlds, and the Harvest of This World 1877 s. 123-124).


Wydaje się, że rok 1875 został przez C. T. Russella porzucony zaraz po roku 1878, o którym powiemy poniżej.

Zmartwychwstanie od roku 1878

Nauka, iż w roku 1878 nastąpiło niewidzialne zmartwychwstanie, które miało być dla tych, którzy umierają, została wprowadzona przez C. T. Russella, gdy nic widzialnego nie wydarzyło się w tamtym czasie. To znaczy, gdy on i jego zwolennicy nie zostali zabrani do nieba. Oto wspomnienie Towarzystwa Strażnica o tym:


„Stąd też wysnuli jeszcze jeden wniosek – skoro chrzest i namaszczenie Jezusa jesienią 29 roku n.e. odpowiadają początkowi jego niewidzialnej obecności w roku 1874, to jego wjazd do Jeruzalem w charakterze Króla wiosną 33 roku n.e. wskazywałby, iż objął władzę jako Król w niebie na wiosnę roku 1878. Badacze spodziewali się otrzymać wówczas nagrodę niebiańską. Kiedy tak się nie stało, doszli do przekonania, że jeśli namaszczonym naśladowcom Jezusa ma przypaść razem z nim udział w Królestwie, więc musiało się wtedy rozpocząć zmartwychwstanie do życia duchowego dla tych, którzy zasnęli w śmierci” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 632).


Oto najważniejsze publikacje, które uczyły o zmartwychwstaniu w roku 1878:


„Rok Pański 1878, będący równoległością z Jego objęciem władzy i autorytetu w czasie figury, jasno zaznacza nam czas aktualnego objęcia władzy Króla królów, przez naszego obecnego, duchowego i niewidzialnego Pana – czas, w którym obejmie on wielką władzę i zacznie rządzić, a co proroctwo utożsamia ze zmartwychwstaniem Jego wiernych i z rozpoczęciem się ucisku i gniewu nad narodami” (Nadszedł Czas 1919 [ang. 1889] s. 267).


„Narodzenie ciała Chrystusowego rozpoczęło się wprowadzeniem zmartwychwstania w roku 1878, zanim ucisk Chrześciaństwa rozpoczął się w roku 1914. Podobnież narodzenie ciała będzie uzupełnione zanim nastąpi koniec ucisku na Chrześciaństwo” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 70).


„Jest wyrozumieniem poświęconych, że święci Pańscy którzy pomarli, z martwych powstali w roku 1878. Uwielbieni zostali wspólnie z ich Panem, i odtąd świecą się w chwale” (Strażnica 01.04 1925 s. 101).


Ta nauka podtrzymywana była przez Towarzystwo Strażnica aż do czasu, gdy w połowie maja 1927 roku w angielskiej Strażnicy wprowadzono rok 1918 jako nową datę zmartwychwstania.


Przypomnijmy tu, że pomimo, iż Towarzystwo Strażnica w roku 1927 zmieniło datę zmartwychwstania, to jednak aż do roku 1930 wydawało ono i reklamowało tomy C. T. Russella oraz książkę pt. Dokonana Tajemnica (patrz np. Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224). Jak głosiciele tej organizacji potrafili godzić obie daty, pozostanie zapewne ich tajemnicą.

Zmartwychwstanie od roku 1918

W roku 1927 Towarzystwo Strażnica odrzuciło datę 1878, a przyjęło dla zmartwychwstania rok 1918. Oto jak ‘płynnie’ tego dokonało:

„Przez wiele lat Badacze Pisma Świętego utrzymywali, że zmartwychwstanie apostołów i innych wiernych świętych, którzy zasnęli w Jezusie, nastąpiło wiosną 1878 roku” (ang. Strażnica 15.05 1927 s. 150).


„W roku 1927 »Strażnica« opublikowała dowody Pisma Św., że ci którzy umarli wiernymi, do czasu przyjścia Pana do swej świątyni w roku 1918 znajdowali się w stanie śmierci” (Światło 1930 t. I, s. 79).

„Jeżeli przeto Pan przyszedł do Swej świątyni w roku 1918 w celu sądzenia i że sąd ten rozpoczął się najpierw nad świętymi, to by było mocnym i przekonywującym argumentem, że wzbudzenie śpiących świętych miało miejsce w roku 1918 lub około tego czasu” (Strażnica 01.07 1927 s. 198).


„Postęp w zrozumieniu Słowa Bożego pociągnął za sobą kilka innych zmian w chrześcijańskich zapatrywaniach. Według Granta Suitera druga połowa lat dwudziestych była pod tym względem nader znamienna. »Odnosiliśmy wówczas wrażenie, że nasze pojmowanie Pisma Świętego i zasad postępowania ciągle się zmienia. Na przykład w roku 1927 Strażnica podkreślała, że wierni członkowie ciała Chrystusowego pogrążeni w śmierci nie zostali wskrzeszeni w roku 1878 [jak kiedyś sądzono]...«”. (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 66).


„Stało się to w r. 1927. Świadkowie Jehowy zrozumieli wtedy, że zmarli Izraelici duchowi zostali wskrzeszeni w 1918 r. do życia w niebie” (Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 s. 192).

„Z wyjaśnienia tego oraz ze wszelkich dostępnych dowodów wynika, że wierni pomazańcy, którzy pomarli, od roku 1918 dostępują zmartwychwstania i zajmują przyobiecane im miejsce w niebiańskim sanktuarium” (Strażnica Nr 3, 1989 s. 12).

Zmartwychwstanie „prawdopodobnie” od roku 1918

Nauka o niewidzialnym zmartwychwstaniu od roku 1918 propagowana jest przez Towarzystwo Strażnica do dziś, choć już bez wielkiego nacisku, bo uważana jest tylko za „prawdopodobną”. Oto kilka zdań o tym z roku 2007 oraz z roku 2009:


„Z tego by wynikało, że pierwsze zmartwychwstanie rozpoczęło się między rokiem 1914 a 1935. Czy jego początek da się ustalić jeszcze dokładniej? (...) Czy można zatem przyjąć, że skoro Jezus zasiadł na tronie jesienią 1914, to jego wierni namaszczeni naśladowcy zaczęli powstawać do życia trzy i pół roku później, wiosną 1918 roku? Istnieje taka możliwość. Chociaż nie znajduje bezpośredniego potwierdzenia w Biblii, pozostaje w zgodzie z wersetami wskazującymi, że pierwsze zmartwychwstanie zaczęło się odbywać wkrótce po rozpoczęciu się obecności Chrystusa” (Strażnica Nr 1, 2007 s. 28).

„Wypływa stąd wniosek, że zmartwychwstanie namaszczonych chrześcijan musiało się rozpocząć jakiś czas przed rokiem 1935. Dlaczego można tak powiedzieć? Ponieważ właśnie w tym roku pomazańcy na ziemi właściwie zrozumieli, kto wchodzi w skład wielkiej rzeszy” (Strażnica 15.01 2009 s. 31).


Być może z powodu braku pewności w swoją naukę, Towarzystwo Strażnica zmieniło w skorowidzu (z lat 2001-2010) słowa o tym:

„1918, (...) rozpoczyna się zmartwychwstanie niebiańskie” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 96);

„1918: (...) prawdopodobnie rozpoczyna się zmartwychwstanie niebiańskie” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2010, 2011 s. 103).


Przypominamy, że jeszcze niedawno raczej pisano o „pewności” wspomnianego zdarzenia:


„Od lat przedstawia się dowody wskazujące na to, że najwyraźniej ma to miejsce od roku 1918” (Strażnica Nr 9, 1993 s. 13);


„Wszystkie dowody wskazują na to, że owo zmartwychwstanie niebiańskie rozpoczęło się w roku 1918...” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 103).


Na zakończenie znów zapytamy, czy Świadkowie Jehowy zgodzą się zastosować powyższe własne stwierdzenie do swoich dusz czyli osób, które żyją po śmierci: „Twierdzenie, że dusza dalej żyje po śmierci, jest kłamstwem wymyślonym przez Diabła”?
Dodatek o „milionach ‘dusz’ co nie umrą”


Nie tylko pomazańcy Świadków Jehowy są ‘nieśmiertelnymi duszami’, czyli ‘nieśmiertelnymi osobami’. Takie zapewnienie nieśmiertelności mieli już przed rokiem 1925 przedstawiciele klasy ziemskiej.


Hasło Towarzystwa Strażnica było znane i wyglądało następująco:


„Miliony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie umrą!”

Jeśli Świadkowie Jehowy twierdzą, że duszą jest człowiek („Ze sposobu użycia tego słowa w Biblii wynika, że duszą jest człowiek…” – Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 90) to widać, że milionom osób (ludzi), czyli dusz, obiecywali nieśmiertelność dostępną dla wszystkich w tamtych latach.

Oto zastosowanie tego sloganu w praktyce w latach 20. XX wieku:


„Stanowczo i z naciskiem wypowiedziane oświadczenie, że miljony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie umrą – musi zdawać się zbyt śmiesznem dla wielu ludzi; jednakże gdy się dowody starannie rozważy, to mam niezłomne przekonanie, że prawie każdy nieuprzedzony umysł przyzna, iż konkluzja taka jest całkiem na miejscu” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 5).


„STANOWCZA OBIETNICA


(...) Opierając się tedy na argumentach powyżej wyłuszczonych, że stary porządek rzeczy, stary świat, skończył się, a zatem przemija, i że nowy ład nastaje, oraz że rok 1925-ty zaznacza się zmartwychwstaniem wiernych i zasłużonych mężów starożytności i początkiem odbudowy, słusznem będzie mniemać, że miliony ludzi z żyjących teraz na świecie będą jeszcze znajdować się na świecie w roku 1925-tym. A wtenczas, opierając się na obietnicach wymienionych w Słowie Bożym, musimy przejść do stanowczego i niezaprzeczonego wniosku, że miliony z żyjących teraz na świecie ludzi nigdy nie umrą” (jw. s. 65).

„Ale obecnie można ich wszystkich [braci] słuchać mówiących: »Miliony Ludzi z Obecnie Żyjących nie Umrą«. Przypuśćmy, że pomyliliśmy się co do naszej chronologii i że królestwo jeszcze nie zapanuje całkowicie w 1925-tym roku. Przypuśćmy, że różnica wynosi 10 lat i że błogosławieństwo przywrócenia zacznie się dopiero w roku 1935. Nie ulega żadnej wątpliwości, że miliony żyjących teraz na świecie ludzi żyć będzie jeszcze za piętnaście lat, z równą tedy pewnością możemy twierdzić że: »Miliony Ludzi z Obecnie Żyjących nie Umrą«. Czy to nastąpi w 1925-ym, czy w 1935 – błogosławieństwa przywrócenia muszą się wkrótce zacząć, jak to widać z różnych dowodów” (Strażnica 15.11 1920 s. 348).


Jednak to nie wszystko bo i całkiem niedawno powtórzono ten slogan ludziom, czyli duszom, nam współczesnym:


„Miliony obecnie żyjących nigdy nie umrą. Twierdzenie to bynajmniej nie jest absurdalne. Istnieją uzasadnione powody, żeby w nie uwierzyć” (Przebudźcie się! Nr 10, 1989 s. 32).


Widzimy z powyższego, że zarówno pomazańcy, jak i przedstawiciele klasy ziemskiej, mają od Towarzystwa Strażnica obietnicę „nieśmiertelności dusz”. I choćby nie wiem jak Świadkowie Jehowy twierdzili, że nie uczą o duszy, to i tak możemy wysnuć swój komentarz do ich nauk.


Jeśli duszą jest osoba czy człowiek, to w organizacji tej uczy się o nieśmiertelności tych dusz.

8.2. Czy Towarzystwo Strażnica znało kiedyś i zna obecnie konkretne „dni” dla wyznaczanych wydarzeń?


Towarzystwo Strażnica często pisze, że nie zna „dnia i godziny” (Mk 13:32) Armagedonu, „wielkiego ucisku” czy „końca”. Oto przykładowe takie jego słowa:

„Nie znamy »dnia i godziny« wybuchu »wielkiego ucisku«; ale to nie zmienia faktu, że on się szybko zbliża. Czas ten w sensie ogólnym jest wyraźnie określony w Słowie Bożym” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 19 s. 8).
„Jaką korzyść odnosimy z tego, że nie znamy daty końca? Nieznajomość dnia i godziny pozwala nam pokazać, co jest w naszym sercu. Daje sposobność rozweselania serca Jehowy. Pobudza do prowadzenia ofiarnego życia i pomaga w jeszcze większym stopniu polegać na Bogu i Jego Słowie. Co więcej, ponieważ nie znamy daty końca, dzisiejsze przeciwności mogą nas uszlachetnić” (Strażnica 15.12 2012 s. 18).

Pomimo tego organizacja ta przyznaje, że sama podawała „przypuszczalne daty”, które były błędne:
„Pilnie wyczekując drugiego przyjścia Jezusa Świadkowie Jehowy podawali przypuszczalne daty, które później okazały się błędne. Z tego powodu niektórzy nazywają ich fałszywymi prorokami” (Przebudźcie się! Nr 4, 1993 s. 4).

W związku z tym omówimy poniżej dwie kwestie:


Jak tłumaczono kiedyś i niedawno poznawanie „dnia i godziny”?


Które wydarzenia wyznaczano co do „dnia”?

Jak tłumaczono kiedyś i niedawno poznawanie „dnia i godziny”?


Towarzystwo Strażnica inaczej polemizowało ze słowami o „dniu i godzinie” przed oczekiwanym rokiem 1925 i w inny sposób przed wyczekiwanym rokiem 1975.


„Dzień i godzina” komentowane przed rokiem 1925


Dziś, jak widzieliśmy powyżej, Towarzystwo Strażnica uczy, że nie zna „dnia i godziny”. Jednak kiedyś ta organizacja przyjmowała inną taktykę.


Po pierwsze twierdziła, że wypowiedź o „dniu i godzinie” była skierowana do ludzi pierwszego wieku, a nie do obecnego czasu.


Po drugie twierdziła, że powrót Jezusa należy do przeszłości, więc werset o „dniu i godzinie” jest już jakby nieaktualny.


Oto przykłady takich wypowiedzi:


„Dla wielu słowa te zdają się znaczyć więcej, aniżeli one wyrażają: sądzą oni, że słowa te zamknęły na klucz wszystkie proroctwa biblijne, jak gdyby Pan nasz powiedział: ‘Nikt o tem nigdy nie dowie się’. –  podczas gdy Pan mówił: ‘Nikt nie wie’, odnosząc się tylko do osób, które go słuchały, – dla których nie mogły być jeszcze wyjawione dokładnie czasy i chwile. Któż może wątpić, że ‘aniołowie niebiescy’ i ‘Syn’ nie wiedzą teraz jasno o sprawach, które tak blisko są kompletnego wypełnienia?” (Walka Armagieddonu 1919 s. 748).


„W obronie swej nieświadomości odnośnie wtórego przyjścia Pana cytują słowa Jego z Ewangelji Mateusza 24:36: ‘A o onym dniu i godzinie nikt nie wie, ani aniołowie niebiescy, tylko sam Ojciec mój’. Winni zauważyć, że Jezus wcale nie mówił, by z wyjątkiem Jego Ojca nikt o tym dniu nie mógł się dowiedzieć i nie wiedział w przyszłości. Bo jeżeli byłoby prawdą, że nikt o tej godzinie nie mógłby się dowiedzieć, to znaczyłoby, że i sam Pan Jezus nie mógłby się o niej dowiedzieć (...). Rozumieć trzeba, że kiedy Jezus wypowiadał powyższe słowa, znajdował się jeszcze na ziemi. Ale kiedy już zmartwychwstał, tedy powiedział: ‘Dana mi jest wszelka moc na niebie i na ziemi.’ (Mateusza 28:18). Wtedy musiał wiedzieć dobrze i dokładnie o Swojem wtórem przyjściu. Nikt nie może wątpić, by teraz Jezus nie wiedział dokładnie o Swojem wtórem przyjściu. Wobec tego należy rozumieć, że także i niektórzy z Jego wiernych naśladowców mieli później dowiedzieć się o Jego wtórem przyjściu” (Powrót naszego Pana 1925 s. 18-19).


„Dajmy na to, iż ktoś twierdzi, że żaden człowiek nie może znać dnia ani godziny przyjścia Pańskiego. Co za różnica w tem? W istocie nie wiele zależy na tem czy kto wie czy też nie wie, o której godzinie lub w którym dniu Pan przyszedł. Dzień i godzina, te należą już do przeszłości. Pan już jest obecny! Niech każdy prawdziwie poświęcony Chrześcianin raduje się. ‘A o czasach, i chwilach, bracia! nie potrzebujecie, aby wam pisano’, powiada Święty Paweł (1 Do Tesalonicensów 5:1). Czasy i chwile są wyraźnie utwierdzone licznymi dowodami, że Pan już jest obecny” (Harfa Boża 1921, 1930 s. 258).


Widzimy z tego, jak łatwo było kiedyś Towarzystwu Strażnica mówić o „dniu i godzinie” ‘końca’ skoro słowa te nie dotyczyły według niego wieków XIX-XX, a tylko pierwszych chrześcijan.


„Dzień i godzina” komentowane przed rokiem 1975


Przed oczekiwanym rokiem 1975 Towarzystwo Strażnica w inny sposób rozprawiało się ze słowami o „dniu i godzinie”. Zasłaniano się znajomością chronologii i swoją wiedzą większą od Apostołów. Oto przykładowe wypowiedzi na ten temat:

„Jedna rzecz jest absolutnie pewna: Chronologia biblijna poparta spełnionymi proroctwami dowodzi, że sześć tysięcy lat istnienia człowieka wkrótce dobiegnie końca, jeszcze za życia obecnego pokolenia! (Mt 24:34). Nie pora więc na to, żeby pozostać obojętnym i mówić sobie: jakoś to będzie. Nie pora na to, by sprawę obracać w żart, posługując się słowami Jezusa, że »o tym dniu i godzinie nikt nie wie; ani aniołowie w niebie, ani Syn, tylko sam Ojciec« (Mt 24:36). Wręcz przeciwnie, nadszedł czas, by jasno zdać sobie sprawę, że szybko zbliża się kres teraźniejszego systemu rzeczy, przy czym będzie to kres gwałtowny. Nie łudźmy się: Zupełnie wystarczy, iż sam Ojciec zna zarówno »dzień« jak i »godzinę«! Nawet jeżeli nie daje się spojrzeć poza rok 1975, czy jest to podstawa do ograniczania aktywności? Apostołowie nie widzieli ani tak daleko, jak my; nie wiedzieli przecież nic o roku 1975. Dostrzegali przed sobą tylko krótki czas, w którym mieli dokończyć powierzonego im dzieła. (...) I słusznie. Gdyby się guzdrali i ociągali, gdyby uspakajali siebie myślą, że koniec nadejdzie dopiero za kilka tysięcy lat, na pewno by nie ukończyli wyznaczonego im biegu” (Strażnica Nr 5, 1969 s. 8).

„Jak blisko końca obecnego powaśnionego systemu rzeczy się właściwie znajdujemy, tego nie da się stwierdzić, bo nawet Jezus powiedział w czasie swej ziemskiej służby, że nie zna dnia ani godziny (Mat. 24:36). Niemniej chronologia biblijna wskazuje, iż Adam został stworzony jesienią roku 4026 p.n.e., co na rok 1975 n.e. wyznacza chwilę, w której upłynie 6000 lat dziejów ludzkich, po czym czeka nas 1000 lat panowania Królestwa Chrystusa. Dlatego bez względu na dokładną datę końca tego systemu rzeczy jest rzeczą jasną, że pozostało niewiele czasu, bo do końca 6000 lat historii człowieka brakuje jeszcze około pięciu lat (1 Kor. 7:29). Okoliczność ta potwierdza zarazem nasze zrozumienie słów Jezusa, iż pokolenie, które żyło w roku 1914, w chwili wybuchu pierwszej wojny światowej, nie przeminie, aż nastanie koniec. Zatem ludziom miłującym sprawiedliwość pozostało już niezbyt wiele czasu na to, by dowieść Bogu, że chcieliby w Jego ‘arce’ znaleźć schronienie i zaznać błogosławieństw nowego porządku rzeczy” (Strażnica Nr 23, 1970 s. 10).

Widzimy z powyższego, iż kiedyś Towarzystwu Strażnica uważało, że gdy ktoś mówi o „dniu i godzinie” to słowa te są „żartem”. Stosowano też przeciw tej wypowiedzi Jezusa frazę „niemniej chronologia biblijna wskazuje...”.


Oto jeszcze dwie inne wypowiedzi, z których wynika, że Towarzystwo Strażnica uważa iż wie więcej od Apostołów:


„Niewątpliwie apostołowie zrozumieli te zasadnicze prawdy, o których było już nadmienianem, lecz jest rzeczą pewną, że wiele z proroctw nie mogli jasno rozumieć, ponieważ nie był jeszcze na to odpowiedni czas Boży. Do tego szczególnie należy nauka o wtórym przyjściu Pana, o którem Pan sam mówił, że tego ani jeden człowiek wtedy nie rozumiał” (Strażnica 15.12 1931 s. 383 [ang. 15.09 1931 s. 284]).


„W odpowiedzi Jezus nie omówił z nimi wszystkich spraw związanych z panowaniem Królestwa, lecz oznajmił: »Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec ustalił swoją władzą« (Dzieje 1:7). (...) Chociaż więc posiadali ograniczoną znajomość prawd o Królestwie, to jednak osiągnięty stopień wiedzy dodawał im bodźca, by »oczekiwać (...) dnia Bożego« (2 Piotra 3:12, NP). Obecna nasza wiedza o Królestwie Bożym – o tym, czym ono jest i czego dokona – jest daleko bardziej zaawansowana, ale nadal nie jest kompletna” (Strażnica Rok C [1979] Nr 13 s. 27).

Które wydarzenia wyznaczano co do „dnia”?


W tym rozdziale wymieniamy niektóre różne ważne dla Świadków Jehowy wydarzenia, które wyliczyli oni czy wyznaczali co do dnia. Oczywiście z czasem zmieniali oni te „dokładne” daty na inne!

Czas końca

Zabranie do nieba

Powrót Jezusa

Zrzucenie szatana z nieba

Zmartwychwstanie patriarchów

Objęcie władzy przez Abrahama

Koniec czasów pogan

2300 wieczorów i poranków

Różne wyjaśnienia proroctw ‘liczbowych’
Czas końca


Towarzystwo Strażnica kiedyś co do dnia wyznaczyło nastanie czasu końca. Później przesunęło go aż o 115 lat (!), ale już bez podania dokładnej daty.


Czas końca od 1 października 1799 roku

„Egipska wyprawa Napoleona rozpoczęła się w r. 1798, a skończyła się z jego powrotem do Francji dnia 1-go października, r. 1799. Wyprawa ta krótko, lecz wyraźnie opisana jest w proroctwie, w wierszach 40 do 44 [Dn 11:40-44], będąc skończona w r. 1799, oznacza według słów proroka początek ‘czasu końca’.” (Harfa Boża 1921, 1930 s. 237).

„Napoleon rozpoczął swoją wojenną kampanję na Egipt w r. 1798, a skończył ją i powrócił do Francji 1 października r. 1799. Choć w skrytym języku, lecz treściwie ta działalność została opisana w tem proroctwie, w wierszach od 40 do 44 [Dn 11:40-44]; i jej zakończenie w roku 1799, według własnych słów proroka, zaznacza się początkiem »czasu końca«” (Powrót naszego Pana 1925 s. 24).

Czas końca od roku 1914

„Świadkowie Jehowy niezmiennie wykazują na podstawie Pisma Świętego, że w roku 1914 rozpoczął się czas końca tego świata i że zbliża się »dzień sądu i zagłady bezbożnych ludzi«” (Strażnica Nr 16, 1993 s. 9).


Ciekawe, że niedawno bardziej dokładnie określano nastanie „czasu końca”:


„Chronologia biblijna oraz fakty historyczne wykazują ponad wszelką wątpliwość, że od wybuchu pierwszej wojny światowej w roku 1914 świat ten wkroczył w swój czas końca” (Strażnica Nr 1, 1970 s. 7).

Zabranie do nieba


Towarzystwo Strażnica kiedyś co do dnia wyznaczyło zabranie swoich członków do nieba (1 października 1914 r.). Później przesunęło to na rok 1915 i 1918, ale już bez podania dokładnej daty.

Zabranie do nieba 1 października 1914 roku

„W końcu nadszedł oczekiwany dzień – 1 października roku 1914. »Czasy pogan« się zakończyły, ale spodziewane wywyższenie kościoła do niebiańskiej chwały nie nastąpiło. Nie doszło do tego również później, do chwili śmierci Russella, który zmarł 31 października 1916 roku. Zamiast tego na wyczekujących spotkania z Oblubieńcem spadły wielkie trudności i prześladowania” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 21 s. 17).

Zabranie do nieba roku 1914 lub 1918
„W roku 1914 i 1915 ci namaszczeni duchem chrześcijanie z utęsknieniem oczekiwali urzeczywistnienia się swej nadziei niebiańskiej” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 211).

„Minął październik 1914 roku, a C. T. Russell i jego współtowarzysze ciągle jeszcze przebywali na ziemi. Potem minął również październik roku 1915” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 62).
„Wkrótce potem członków zarządu Towarzystwa aresztowano, a 21 czerwca 1918 roku skazano (...) Czyżby nadszedł już czas na zjednoczenie się z Panem w chwale niebiańskiej? Kilka miesięcy później skończyła się wojna. Następnego roku przedstawicieli Towarzystwa zwolniono. W dalszym ciągu pozostawali w ciele. Ich oczekiwania się nie spełniły...” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 211).

„Nadszedł rok 1918, a ostatek, czyli pozostali z grona pomazańców, ciągle jeszcze był na ziemi” (jw. s. 245).


Jednak jedna z wypowiedzi Towarzystwa Strażnica mówi coś o oczekiwaniu konkretnego dnia w roku 1918:


„Bracia wiele się spodziewali po roku 1918. Niektórzy byli pewni, że nadejdzie koniec ich ziemskiej wędrówki i nieraz dawali wyraz tej nadziei wobec przyjaciół i znajomych. Na przykład siostra Schünke z Barmen wyjaśniła swym współpracowniczkom, że jeśli któregoś dnia nie przyjdzie do pracy, będzie to oznaczało, że została »zabrana«. Tak samo jak w roku 1914, gdy te nadzieje się nie spełniły, niektórzy się rozczarowali i odpadli” (Działalność Świadków Jehowy w Niemczech w czasach nowożytnych. Według Rocznika świadków Jehowy na rok 1974 1975 s. 9).

Powrót Jezusa


Wydaje się, że dokładne co do dnia funkcjonowały w Towarzystwie Strażnica dwie daty powrotu Jezusa: 1 października 1914 roku i 4/5 października tegoż samego roku.

Powrót Jezusa 1 października 1914 roku

Gdy wyznaczano powrót Jezusa na dzień 1 października 1914, to od tej pory liczono czas z dokładnością co do dnia, wskazując, że minęło do roku 1949 dokładnie 12 706 dni od Jego paruzji:


„Jezusa obecność rozciąga się już na 12.706 dni; kiedyś jednak nadejdzie szczególny dzień. Nie znamy ani dnia ani godziny (...) Nawet Jezus wówczas tego nie wiedział. Teraz jednak niezawodnie wie on to. – Mat. 24:35, 36; Marka 13:31, 32” (Strażnica Nr 22, 1949 s. 13 [ang. 15.07 1949 s. 219]).
Powrót Jezusa około 4/5 października 1914 roku


W roku 1969 przeniesiono dzień powrotu Jezusa z 1 października na 4/5 października 1914 roku (pierwsze wypowiedzi o dacie 4/5 października patrz „Then Is Finished the Mystery of God” 1969 s. 263, 284):

parousia of Christ in Kingdom power began first about October 4/5, 1914 C.E. (Man`s Salvation out of World Distress at Hand! 1975 s. 287).

Tłumaczenie: „paruzja Chrystusa w mocy Królestwa rozpoczęła się najpierw około 4/5 października 1914 roku”.

Inna, ale już polska książka, choć nie łączy wprost daty 4 lub 5 października 1914 roku z powrotem Jezusa, to jednak wiemy z innych publikacji, że tak Towarzystwo Strażnica naucza. Koniec „wyznaczonych czasów narodów” (4/5 X) to zarazem „zakończenie systemu rzeczy”, powrót (obecność) Jezusa i rozpoczęcie Jego królowania:

„A zatem ‘siedem czasów’, czyli 2520 lat, skończyło się nie później niż 15 Tiszri (4 lub 5 października) 1914 roku. W roku tym dopełniły się ‘wyznaczone czasy narodów’ i Bóg przekazał władzę ‘najuniżeńszemu z ludzi’, Jezusowi Chrystusowi” (Pilnie zważaj na proroctwa Daniela! 1999 s. 97).

„Proroctwa biblijne oraz wydarzenia światowe potwierdzają, że jego obecność w charakterze takiego Władcy, podobnie jak »zakończenie systemu rzeczy«, rozpoczęła się w roku 1914” (Strażnica 15.12 2009 s. 23).

„Z proroctw wynikało, że ów rząd będzie ustanowiony w niebie w roku 1914. Biblia wskazywała tę datę po części przez to, że opisywała „znak” obecności Jezusa i zapowiadała, iż w czasie tym Szatan zostanie wyrzucony z nieba, wskutek czego na ziemi zapanują katastrofalne warunki (Mat. 24:3-14; Obj. 12:9, 12). Inne proroctwa biblijne precyzyjnie wskazywały na rok 1914 — wtedy właśnie ‛miały się dopełnić wyznaczone czasy narodów’, a w niebie miało zacząć panować Królestwo” (Strażnica 15.05 2012 s. 19).


Czemu zmieniono datę 1 października na 4/5 października 1914 roku, skoro była tak dokładnie wyliczona?

Zrzucenie szatana z nieba

Choć wcześniej Towarzystwo Strażnica pisało, że nie zna dokładnej daty zrzucenia szatana z nieba, to później tę dokładną datę wyznaczyło:

„Dokładna data strącenia szatana z nieba nie jest podana, lecz stało się to prawdopodobnie między rokiem 1914 a 1918, co ludowi Bożemu później zostało objawione” (Światło 1930 t. I, s. 127).

Zrzucenie szatana przypuszczalnie 26 marca 1918 roku


„(...) istnieją biblijne powody, aby przypuszczać, że w czasie dorocznego obchodu Wieczerzy Pańskiej w dniu 26 marca 1918 roku Szatan Diabeł został zrzucony na ziemię” („Bądź wola Twoja na ziemi” 1964 rozdz. 13, akapit 13).


Pomimo podania tak dokładnej daty Towarzystwo Strażnica zmieniło ją aż o kilka lat, ale już bez podania dnia.


Zrzucenie szatana w roku 1914
„A zatem owym wichrzycielem jest Szatan Diabeł, a usunięcie go z nieba w roku 1914 oznaczało »biada dla ziemi i morza...« (Objawienie 12:10, 12)” (Strażnica Nr 3, 2004 s. 20).

Zmartwychwstanie patriarchów


Choć Towarzystwo Strażnica wyznaczyło dokładną datę wskrzeszenia patriarchów na „około 1 kwietnia 1925 roku”, to później ją zmieniło i wyznaczyło okres „kilku lat” na spełnienie się oczekiwanego wydarzenia.


Wskrzeszenie około 1 kwietnia 1925 roku

„(...) około 1 kwietnia 1925 roku, około którego czasu spodziewać się należy zmartwychwstania zasłużonych Proroków i początku błogosławieństwa wszystkich narodów ziemi, żyjących jak i umarłych. Ostatni rok tych 3500 lat będzie sam rokiem jubileuszowym, świadczącym o antysymbolu, wielkim Jubileuszu Restytucji” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 76).


Gdy to wskrzeszenie patriarchów nie nastąpiło w prima aprilis 1925 roku, to Towarzystwo Strażnica przeniosło to wydarzenie na późniejszy czas, ale już bez podania dokładnej daty.


Wskrzeszenie w ciągu „kilku lat”

W roku 1927 Towarzystwo Strażnica pisało już o „kilku latach” do wskrzeszenia patriarchów:

„Ponieważ Abraham, Izaak, Jakób i inni wierni prorocy, wzmiankowani przez Apostoła w liście do Żydów, jedenastym rozdziale, mają obietnicę lepszego zmartwychwstania, ponieważ prorok twierdzi, iż ci mają być książętami, czyli władcami po wszystkiej ziemi, należy się spodziewać, że oni pierwsi zmartwychwstaną na warunkach nowego przymierza. Zatem rozsądnem jest spodziewać się ich obecności na ziemi w początkach restytucji. Ci wierni będą z powrotem przy życiu na ziemi za kilka lat i stanowić będą klasę legalnych przedstawicieli Chrystusa na ziemi. Będą oni widzialnymi przedstawicielami królestwa niebieskiego, którym Chrystus, pod swoim nadzorem, powierzy sprawy świata” (Złoty Wiek 01.07 1927 s. 406-407).

Objęcie władzy przez Abrahama


Choć Towarzystwo Strażnica wyznaczyło dokładną datę objęcia władzy przez Abrahama na „1 października 1925 roku”, to później ten fakt zmieniło na zupełnie inne wydarzenie, zachowując ten sam termin czasowy.


Abraham obejmuje dziedzictwo 1 października 1925 roku


„[Rdz] 15:7-21. (...) Jedenaście symbolicznych lat czyli łączny wiek tych stworzeń, wynosi 3,960 dosłownych lat. Zaczynają się one rachować jak wynika z 1 Ks. Mojżeszowej 16:3, »po dziesięciu latach, jako począł Abraham mieszkać z ziemi Chananejskiej« a to, jak chronologja biblijna wykazuje, przypadło 1-go Października 2036 roku przed Chrystusem. 2035 1/4 doprowadza nas do okresu Roku Pańskiego, a 1924 3/4 doprowadza nas do końca 3960 lat. Pełne 1924 lata okresu ery Chrystusowej skończą się 31 Grudnia R.P. 1924, a dodając jeszcze 3/4 roku, otrzymamy październik 1, 1925 R. P., o którym to czasie należy się spodziewać, że Abraham obejmie w posiadanie swoje dziedzictwo” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 72).


Gdy Abraham nie objął „w posiadanie swojego dziedzictwa” 1 października 1925 roku, to Towarzystwo Strażnica stwierdziło w roku 1927, że wtedy „Żydzi zaczęli powracać do ich obiecanej ziemi”.


Żydzi wracają do ziemi obiecanej od 1 października 1925 roku


„Wobec tego pozafiguralny jubileusz miał nastąpić w 3500 lat potem to jest od pierwszego października na 1575 lat przed narodzeniem Chrystusa, albo skończyć się pierwszego października 1925 R.P.; i co jest godnem uwagi, to fakt, że w owym czasie Żydzi zaczęli powracać do ich obiecanej ziemi, – Palestyny. W tym roku, 1925, z górą 40,000 Żydów powróciło do swej ojczystej ziemi. (...) To dowodzi, że Wielki Oswobodziciel jest obecny i że czasy Restytucji przyszły, o których opowiadali wszyscy święci prorocy. – Dzieje Ap. 3:19-21” (Złoty Wiek 01.09 1927 s. 468).

Koniec czasów pogan


Koniec „czasów pogan”, zwany dziś końcem „wyznaczonych czasów narodów”, to jedna z najważniejszych nauk Świadków Jehowy, która istniała już w roku 1876 w wykładni C. T. Russella (zm. 1916), założyciela Towarzystwa Strażnica.


Ale choć to tak istotna data tej organizacji, to jednak była ona kilka razy zmieniana i to z wyznaczaniem tego ‘końca czasów pogan’ co do dnia.


Poniżej zamieszczamy te różne daty.


1 październik 1914 r.

„W końcu nadszedł oczekiwany dzień – 1 października roku 1914. »Czasy pogan« się zakończyły, ale spodziewane wywyższenie kościoła do niebiańskiej chwały nie nastąpiło. Nie doszło do tego również później, do chwili śmierci Russella, który zmarł 31 października 1916 roku. Zamiast tego na wyczekujących spotkania z Oblubieńcem spadły wielkie trudności i prześladowania” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 21 s. 17).


Prawdopodobnie 20 września 1914 r.


„(...) data 20 września obecnego 1914 roku wyznaczyła prawdopodobnie koniec »czasów pogan«. Jeśli tak, to jesteśmy świadkami teraz konfliktu wśród narodów prowadzącego do ich końca. Dokładnie tego powinniśmy oczekiwać. (...) Królestwo Pana będzie się objawiać coraz bardziej” (ang. Strażnica 01.11 1914 s. 5566 [reprint]; por. s. 5565; patrz też ang. Strażnica 01.07 1915 s. 5721 [reprint]).


Ten sam tekst opublikowano po polsku rok później:


„(...) 20 dzień Września, tego roku, 1914, prawdopodobnie oznaczył koniec Czasów Pogan. Jeśli tak, to to, czego teraz jesteśmy świadkami pomiędzy narodami, jest walką, w której one dojdą do końca swego istnienia. To jest akurat tem, czego powinniśmy się spodziewać. (...) Królestwo Pana będzie objawiać się coraz bardziej” (Strażnica 01.11 1915 s. 8; por. s. 5).


Około 21 września 1914 r.

„Pytanie (1915) – (...) Tych »siedem czasów«, czyli siedem symbolicznych lat, zaczęło się w roku 606 przed Chrystusem – gdy rozpoczęło się burzenie Jerozolimy i przesiedlanie całego narodu do Babilonu, dając początek zapowiedzianym siedemdziesięciu latom spustoszenia ziemi (Jer. 25:8-12; 2 Kron. 36:14-22) – i trwało według naszego zrozumienia do około 21 września ubiegłego roku [1914]”(Co powiedział Pastor Russell 2015 [ang. 1917] s. 355-356; patrz ten sam tekst ang. Strażnica 01.07 1915 s. 5721 [reprint]).

„Wierzymy, iż Czasy Pogan skończyły się akurat na czas, jak pokazane w drugim tomie Wykładów Pisma Świętego. Ręka sprawiedliwości dokonuje teraz kruszenia – narody będą pokruszone (...). Cały ten kataklizm ucisku może się nad światem przez dłuższy czas jeszcze przewlec. Wierzymy, iż czas na ustanowienie Królestwa rozpoczął się około 21 września 1914 roku. (...) Właściwy »czas gniewu« rozpoczął się 21 września 1914 roku” (ang. Strażnica 15.02 1915 s. 5632 [reprint]).

1 październik 1914 r.

„(...) do końca »czasów pogan« (które zakończyły się 1 października 1914 r.)” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 312).

1 sierpień 1914 r.

„Wiemy, że »czasy pogan« zakończyły się właśnie w 2520 lat później, w 1913 lat i siedm miesięcy ery chrześcijańskiej, innemi słowy 1 sierpnia 1914 roku” (Strażnica 01.06 1922 s. 174).


„Okres 2520 lat rozpoczął się z upadkiem Sedekjasza w roku 606 przed Chr. i skończył się w roku 1914 po Chr. (...) okres ten musiał się skończyć mniej więcej 1 sierpnia 1914 r.” (Życie 1929 s. 120).

1 październik 1914 r.

„Stąd więc »siedm czasów pogańskich« skończyło się w jesieni 1914, około 1 października...” (Strażnica 15.08 1938 s. 247).

„Kiedy te 1913 lat i dziewięć miesięcy dodamy do 606 lat i trzech miesięcy sprzed naszej ery, otrzymamy równo 2520 lat, który to okres obejmuje czas od 1 października roku 607 p.n.e. do 1 października 1914 n.e. Taka właśnie jest rozpiętość »czasów narodów«, o których mówił Jezus. Fakt, że powyższe obliczenie jest dokładne, został bezspornie potwierdzony przez liczne widzialne wydarzenia, przepowiedziane przez Jezusa i urzeczywistniające się od roku 1914” (Strażnica Nr 16, 1968 s. 3).


4/5 październik 1914 r.
„Zarówno biblijny rozkład czasu, jak i namacalne fakty historyczne dowodzą, że »czasy pogan«, to jest »wyznaczone czasy narodów«, zakończyły się gdzieś 4/5 października roku 1914 n.e.” (Strażnica Nr 12, 1970 s. 11).

„A zatem »siedem czasów«, czyli 2520 lat, skończyło się nie później niż 15 Tiszri (4 lub 5 października) 1914 roku” (Pilnie zważaj na proroctwa Daniela! 1999 s. 97).

Październik 1914 r.


Interesujący jest fakt, że w latach 2000-2014 nie występuje w publikacjach Świadków Jehowy „dokładna” data końca „czasów pogan”. Czyżby to miało coś oznaczać? Czy odrzucono dokładną datę? Towarzystwo Strażnica pisze tylko ogólnie o „październiku 1914 roku”, „początku października” lub wymienia sam rok 1914:

„Okres 2520 lat rozpoczął się w październiku 607 roku p.n.e. (...), a zakończył się w październiku 1914 roku n.e. Dobiegły wtedy kresu »wyznaczone czasy narodów« i Jezus Chrystus wstąpił na tron w niebiańskim Królestwie Bożym” (Czego naprawdę uczy Biblia? 2005 s. 217-218; por. Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 72; Strażnica Nr 14, 2006 s. 6).

„Pismo Święte wyraźnie wskazuje, że w roku 1914 skończyły się »wyznaczone czasy narodów« i zostało ustanowione Królestwo (Łuk. 21:24)” (Strażnica 15.05 2009 s. 18).

2300 wieczorów i poranków


Towarzystwo Strażnica bardzo lubi komentować różne proroctwa, w których występują rozmaite liczby. Dziś naucza ono, że słowa z tekstu Dn 8:14 o 2300 wieczorach i porankach („oczyszczenie świątyni”) wypełniły się w latach 1938-1944 (podano nawet dokładniejsze daty). Jednak ta organizacja głosiła wcześniej odmienne poglądy i co najmniej od roku 1933 wyznaczała z dokładnością co do „dnia” omawiany okres.
2300 wieczorów i poranków kończące się 15 października 1932 roku
W roku 1933 Towarzystwo Strażnica wprowadziło nową metodę obliczenia 2300 wieczorów i poranków:


„Rozpoczynając liczenie od przestępstwa, wyniknionego z powodu Ligi narodów i z doręczonego zawiadomienia, co musiało się zapocząć 25-go maja roku 1926, dwa tysiące i trzysta dni, lub sześć lat, cztery miesiące i dwadzieścia dni, kończyłoby się 15-go października roku 1932” (Strażnica 15.09 1933 s. 279 [ang. 15.07 1933 s. 214]).

„»DWA TYSIĄCE TRZYSTA WIECZORÓW I PORANKÓW«: (Dan. 8:14):

zaczęło się w miesiącu maju 1926 r. przy międzynarodowym kongresie w Londynie, Anglii, 25-31 maja

skończyło się 15 października 1932 r. oficjalnym obwieszczeniem w Strażnicy” („Bądź wola Twoja” 1964 s. 407, „Prorocze »czasy« i »dni«”).


Interesujące jest to, że między 25.05 1926 roku a 15.10 1932 roku nie było 2300, ale 2336 dni. Oto dane dotyczące tych lat:


od 25 maja 1926 r. do końca 1926 r. – 221 dni;


rok 1927 – 365 dni;


rok 1928 – 366 dni;


rok 1929 – 365 dni;


rok 1930 – 365 dni;


rok 1931 – 365 dni;


od 1 stycznia 1932 r. do 15 października 1932 r. – 289 dni.


Razem 2336 dni.


Dlaczego więc Towarzystwo Strażnica nauczało o 2300 dniach, skoro w wyznaczonym przez niego czasie tych dni było 2336?

2300 wieczorów i poranków kończące się 8 lub 22 października 1944 roku
W roku 1971 (w polskiej publikacji w 1972 r.) Towarzystwo Strażnica zmieniło swoją interpretację tekstu Dn 8:14 o 2300 wieczorach i porankach.

Obecnie organizacja ta naucza, że „oczyszczenie świątyni” miało miejsce od czerwca 1938 roku do października 1944 roku:

„8 października 1944 r. – Koniec 2300 dni, liczonych od 1 czerwca roku 1938 (...)

22 października 1944 r. – Koniec 2300 dni, liczonych od 15 czerwca roku 1938” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 6 s. 16).

„2300 wieczorów i poranków – Daniela 8:14: Od 1 lub 15 czerwca 1938 roku do 8 lub 22 października 1944 roku (pojawia się i wzrasta »wielka rzesza«; zobacz rozdział 10)” (Pilnie zważaj na proroctwa Daniela! 1999 s. 301).


Interesujące jest to, że między 01.06 1938 roku a 08.10 1944 roku nie było 2300, ale 2322 dni. Oto dane dotyczące tych lat:


od 1 czerwca 1938 r. do końca 1938 r. – 214 dni;


rok 1939 – 365 dni;


rok 1940 – 366 dni;


rok 1941 – 365 dni;


rok 1942 – 365 dni;


rok 1943 – 365 dni;


od 1 stycznia 1944 r. do 8 października 1944 r. – 282 dni.


Razem 2322 dni.


Podobnie wygląda kwestia dotycząca okresu od 15.06 1938 roku do 22.10 1944 roku. Tu również mamy 2322 dni, a nie 2300:


od 1 czerwca 1938 r. do końca 1938 r. – 200 dni;


rok 1939 – 365 dni;


rok 1940 – 366 dni;


rok 1941 – 365 dni;


rok 1942 – 365 dni;


rok 1943 – 365 dni;


od 1 stycznia 1944 r. do 8 października 1944 r. – 296 dni.


Razem 2322 dni.


Dlaczego więc Towarzystwo Strażnica naucza o 2300 dniach, skoro w wyznaczonym przez niego czasie tych dni było 2322?


Widzimy więc, że nie dość iż Towarzystwo Strażnica zmieniało wyznaczony swój „dzień”, to na dodatek stosowało specyficzną metodę liczenia, która nas doprowadza do innych wyników.

Różne wyjaśnienia proroctw ‘liczbowych’


Towarzystwo Strażnica różnie interpretowało w swojej historii proroctwa związane z rozmaitymi liczbami, np. 1260 dni z Księgi Daniela. W związku z tym, że opis tych wykładni byłby materiałem dość obszernym, więc dokonamy pewnych skrótów. Podamy tylko zmieniające się interpretacje liczbowe, nie opisując do jakich wydarzeń należy je przypisać. Niektóre z nich miały wyliczenia co do dnia.

1260 dni – Ap 11:2-3

Od 7 listopada 1914 roku do 7 maja 1918 roku

Od roku 1930 Towarzystwo Strażnica uczyło, że to czas od 7 listopada 1914 roku do 7 maja 1918 roku (patrz Światło 1930 t. I, s. 198).


Od połowy listopada 1914 roku do 7 maja 1918 roku

Od roku 1958 Towarzystwo Strażnica uczyło, że to czas od połowy listopada 1914 roku do 7 maja 1918 roku („Bądź wola Twoja” 1964 [ang. 1958] rozdz. 8, akapit 26). 
s

Od grudnia 1914 roku do czerwca 1918 roku

Od roku 1993 Towarzystwo Strażnica uczy, że to czas od grudnia 1914 roku do czerwca 1918 roku (patrz Strażnica Nr 15, 1994 s. 31).


„Strażnica z 1 listopada 1993 roku rzeczywiście zawierała niewielkie sprostowanie dotyczące nowożytnego spełnienia się wypowiedzi z Księgi Objawienia 11:3” (Strażnica Nr 15, 1994 s. 31).

„Jak jeszcze zobaczymy, chodzi tu o literalne 42 miesiące – od grudnia 1914 roku do czerwca roku 1918 – kiedy to wszystkich uważających się za chrześcijan poddano ciężkiej próbie” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 162 [wersja zawarta na płycie Watchtower Library 2013]; Nasza Służba Królestwa Nr 9, 2006 s. 5).

1260 dni – Dn 7:25, 12:7
Od połowy listopada 1914 roku do 7 maja 1918 roku

Od roku 1958 Towarzystwo Strażnica uczyło, że to czas od połowy listopada 1914 roku do 7 maja 1918 roku („Bądź wola Twoja” 1964 [ang. 1958] s. 407).

Od grudnia 1914 roku do czerwca 1918 roku

Od roku 1977 Towarzystwo Strażnica uczyło, że to czas od grudnia 1914 roku do czerwca 1918 roku (patrz Our Incoming World Government – God’s Kingdom 1977 rozdz. 8; Strażnica Nr 15, 1994 s. 31; Strażnica Nr 21, 1993 s. 9).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica lubi wyznaczać konkretne dni dla swych zapowiadanych wydarzeń. Nieraz nie obowiązywały go słowa Jezusa „o dniu i godzinie”. Później zaś, gdy nic nie nastąpiło z tego co zapowiadano, albo zmieniano datę, albo wydarzenie, aby wszystko nadal pasowało.


Oczywiście takich zapowiadanych co do dnia kwestii było w historii organizacji Świadków Jehowy o wiele więcej, niż tu przytoczyliśmy, ale chcieliśmy przywołać tu tylko najbardziej charakterystyczne nauki tej organizacji (wyznaczano też np. dzień stworzenia Adama, dzień spustoszenia Jerozolimy, dzień końca spustoszenia Jerozolimy, dzień uczty u Baltazara, dzień narodzin Jezusa, dzień chrztu Jezusa, dzień użycia drugiego klucza przez Piotra).

8.3. Dom Książąt dla J. F. Rutherforda, a gdzie mieszkali pionierzy?


Towarzystwo Strażnica dziś następująco pisze o wybudowanym w latach 1929-1930 Domu Książąt:

„Często głosiłam w pobliżu Beth-Sarim, gdzie schorowany prezes Towarzystwa Strażnica, brat Rutherford, spędzał zimy, dopóki nie zmarł w roku 1942. Nieraz zachodziliśmy do tego domu i jedliśmy obiad z przebywającymi tam kaznodziejami pełnoczasowymi. Pod wpływem tych radosnych wizyt zapragnęłam obrać taką samą drogę życiową. Postanowiłam sobie, że w przyszłości będę się uczyć w Szkole Gilead, a potem podejmę służbę misjonarską. (Strażnica Nr 5, 1992 s. 27).


Po takim opisie przeciętny czytelnik Strażnicy może wysnuć następujące wnioski:


Dom Książąt był tylko zimową rezydencją dla chorego prezesa;


Beth-Sarim służył jako stołówka dla zachodzących tam głosicieli;

Dom Książąt był jakby hotelem dla pionierów.


Tymczasem ten znany i okazały budynek czekał przede wszystkim, jak sama nazwa wskazuje, na zmartwychwstałych „książąt”, to znaczy świętych Starego Testamentu. W roku 1937 tak o nim pisano, zanim go sprzedano w kilka lat po śmierci J. F. Rutherforda (zm. 1942):


„Jehowa w swej dobroci sporządził pokarm, dlatego możemy się zaufale spodziewać, że ci wierni mężowie starożytności będą nazad na ziemi zanim się skończy Armagedon i podczas gdy niektórzy z ostatka będą jeszcze w ludzkim ciele oraz że oni złączą się z nimi przy wychwalaniu Jehowy i jednaniu mu służby. Na ziemi znajduje się przynajmniej jeden dom, którego tytuł trzymany jest z ufnością dla użytku i korzyści tych wiernych mężów. Czy oni go będą zajmować czy nie, stanowi on środek ogłaszania królestwa po całej ziemi i do powoływania uwagi ludzi, że ci wierni mężowie ponownie będą na ziemi oraz że Jehowa użyje ich jako rządców lub lokalnych władców. Nie będzie żadnej trudności rozpoznać takich mężów, ponieważ wiara ich i sprawiedliwość oraz czynienie słuszności we wszelki sposób będą o nich świadczyć, dlatego tym, którzy się z nimi spotkają i złączą w służbie, sprawi wielką radość. Podtrzymywacze prasy publicznej ośmieszają BETH-SARIM (dom proroków lub książąt) i szydzą sobie z niego, lecz ci, którzy miłują Boga, radują się z faktu, że to użyte zostało jako publiczne powoływanie uwagi na wiernych mężów, których Bóg przywiedzie do życia” (Strażnica 15.05 1937 s. 151 [ang. 15.03 1937 s. 86]).


Również jedna z książek, wydana po angielsku w roku 1939, wspomina Dom Książąt:

„W San Diego w Kalifornii znajduje się niewielki skrawek ziemi, na którym w roku 1929 zbudowano dom zwany i znany pod nazwą Bet-Sarim. Hebrajski zwrot »Beth-Sarim« oznacza »Dom Książąt«. Celem nabycia tej posesji i budowy domu było dostarczenie mocnych i namacalnych dowodów, że istnieją dziś na ziemi ludzie, którzy bezgranicznie ufają Bogu, Jezusowi Chrystusowi i Jego Królestwu, którzy wierzą, że mężowie Starego Testamentu zostaną wkrótce wskrzeszeni przez Pana, powrócą na ziemię i przejmą kierownictwo nad sprawami ziemi. Prawo własności do Bet-Sarim /na zasadzie depozytu/ przypada Towarzystwu Strażnica. Obecnie mogą z niego korzystać prezes Towarzystwa i jego współpracownicy, potem zaś przekazany zostanie już na zawsze do dyspozycji wspomnianych wyżej Książąt ziemi. Wprawdzie wszystko na ziemi należeć będzie do Pana i ani Pan, ani Książęta nie potrzebują aby inni budowali im dom, ale było rzeczą dobrą i miłą w oczach Boga, że wspomniany dom zbudowany został na świadectwo dla imienia Jehowy i ukazania wiary w Jego przepowiedziane zamierzenia. Dom posłużył za świadectwo dla wielu ludzi na całej ziemi, i podczas gdy niewierzący wyśmiewają się z niego i pogardliwie się o nim wyrażają, on ciągle stoi jako świadectwo dla imienia Jehowy. A jeśli Książęta powrócą i kiedy niektórzy z nich zamieszkają posiadłość, będzie to potwierdzeniem wiary i nadziei jaką wzbudziła budowa Bet-Sarim” (Salvation 1939 s. 311 [na s. 312 przedstawiono fotografię budynku]; fragment ten cytuje i przedstawia angielską fotokopię książka pt. Nasi Przyjaciele: Świadkowie Jehowy E. B. Price, tłum. Z. Makarewicz, 1996, s. 148; fragment z Salvation zacytowano w książce pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 76).


W tym samym czasie, gdy sprzedano Bet-Sarim, Towarzystwo Strażnica wyraziło swoją nową opinię na temat budowy domów dla zmartwychwstałych:


„Dlaczego nie powinniśmy teraz budować domów dla wiernych, którzy zmartwychwstaną? (...) Tym, którzy przeżyją Armagiedon, oraz wiernym ludziom starożytności, którzy wzbudzeni będą z martwych, mógłby Pan Bóg w razie potrzeby oddać w posiadanie domy i zakłady, które w walce Armagiedonu odbierze ich bezprawnym właścicielom” (Strażnica Nr 11, 1948 s. 12 [ang. 15.02 1948 s. 58]).


No dobrze, skoro Dom Książąt miał służyć zmartwychwstałym prorokom, choremu prezesowi i jego współpracownikom, to gdzie mieszkali w tych latach pionierzy Towarzystwa Strażnica?


Najpierw podajemy poniżej kilka słów wyjaśnienia na temat pionierów.


Otóż ci najbardziej oddani głosili w latach 30. XX wieku co najmniej 200 godzin miesięcznie, będąc „pionierami specjalnymi”:

„W roku 1937 podczas zgromadzenia w Columbus w stanie Ohio została ochrzczona Edwena, a rodzicom zaproponowano przywilej służby w charakterze pionierów specjalnych. W tamtych latach oznaczało to poświęcanie na głoszenie przynajmniej 200 godzin miesięcznie” (Strażnica Nr 23, 1999 s. 22).


Towarzystwo Strażnica od początku wymagało, szczególnie od pionierów, całkowitego oddania się dla sprawy głoszenia i to we wszystkim:

„Czyś uczynił ze siebie zupełną ofiarę Bogu i ze wszystkiego co posiadasz: zdolności, pieniądze, czas, wpływ, ażeby to wszystko było użyte wiernie w służbie Bożej i to aż do śmierci?” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 95; por. ang. Strażnica 15.05 1913 s. 5246 [reprint]).

„Wierny sługa musi być ślepy na wszystko prócz jednania służby Królowi i jego dobrom królestwa. Wierni będą się poświęcali bezwzględnie, będą dawali wszelką swoją siłę, swoje pieniądze, środki i w ogóle wszystko dla pomnażania pożytku królestwa. Sprawując przeznaczony swój obowiązek w ten sposób, otrzymają w końcu swój dział w zwycięstwie Chrystusa Jezusa i będą podziwiali władzę i chwałę Najwyższego Boga...” (Strażnica 15.02 1938 s. 59 [ang. 15.12 1937 s. 379]).


Przykładem dla pionierów miał być Jezus, który nie miał domu i był pierwszym „pionierem” (!) oraz „pierwszym chrześcijaninem” (!):

„Tak jak pierwszy chrześcijański pionier Jezus, i tak jak jego uczniowie, którzy podążyli tym pionierskim szlakiem, również i dzisiaj tysiące wiernych pionierów na świecie trudzi się w takiej samej pełnoczasowej działalności” (ang. Strażnica 01.10 1950 s. 365).

„Nadto Jehowa położył w swym Synu Jezusie Chrystusie fundament pod chrystianizm i uczynił go pierwszym chrześcijaninem” (Chrześcijaństwo czy Chrystianizm – które z nich jest „Światłem Świata”? 1955 s. 28 [ang. s. 29]).


Jak tu dziś wierzyć, że ci dawni Świadkowie Jehowy takich dziwnych rzeczy nauczali? Jezus „chrześcijaninem”? Chrystus „pionierem”?


W tym samym czasie, gdy budowano Dom Książąt, pionierom Towarzystwa Strażnica proponowano sprzedawanie majętności i kupno „przyczep mieszkalnych”, takich dzisiejszych barakowozów. Oczywiście wielu głosicieli uległo propagandzie prezesa tej organizacji i to zrobiło. Opisuje to spora liczba publikacji, zamieszczając czasem te wehikuły na zdjęciach. Oto kilka fragmentów z opisami tego ‘cygańskiego życia’:

„Pod koniec 1929 roku zaczął się kryzys finansowy. (...) W 1933 roku w USA z powodu nieuregulowanych długów przejmowano dziennie nawet 1000 domów. Jak w takiej sytuacji poradzą sobie słudzy pełnoczasowi? Jednym z pomysłów był dom na kółkach. Samochód kempingowy nie wymagał płacenia czynszu ani podatku, dzięki czemu wielu pionierów mogło kontynuować służbę, ponosząc możliwie najmniejsze koszty*. A w czasie zgromadzeń taki mobilny dom służył za darmowy pokój hotelowy.

*W tamtym okresie większość pionierów nie pracowała zawodowo. Mogli się zaopatrywać w literaturę biblijną po niższych kosztach, a otrzymywane za nią datki wykorzystywać na pokrycie skromnych potrzeb życiowych” (Strażnica 15.11 2013 s. 31).

„Kiedy rozległo się wezwanie do służby pionierskiej, zareagował w ten sposób, że zbudował przyczepę mieszkalną, która przez następne 19 lat była jego domem. W 1930 roku przenieśliśmy się w odległe, pustynne i górzyste okolice rejonu Sierra Nevada w północnej Kalifornii” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 25; por. s. 24 ilustracja).


„Niektórzy spostrzegli konieczność opuszczenia ojca, matkę, brata, siostrę lub żonę, a nieraz cała rodzina wyruszyła w pole. Niektórzy z tych, zbudowawszy sobie dom na kółkach dla swego i dzieci swych pomieszczenia, pozostawili wszystko inne za sobą i udali się do przeznaczonej im części kraju, gdzie rozkoszują się w udziale pracy” (Strażnica 15.10 1931 s. 308 [ang. 15.09 1931 s. 276]).

„W roku 1931, kiedy to odbyło się pamiętne zgromadzenie w Columbus w stanie Ohio, Clarence i Carl byli już żonaci i wraz z żonami pełnili służbę pionierską. Mieszkali we własnoręcznie zrobionych przyczepach” (Strażnica Nr 1, 2000 s. 26).

„Zostali ochrzczeni w 1931 roku i zaczęli działać jako kolporterzy. Jakiś czas przed rokiem 1930 orędzie Królestwa przyjęli Haruichi i Tane Yamadowie oraz wielu ich krewnych. Małżeństwo Yamadów rozpoczęło działalność kolporterską, a ich córka Yukiko podjęła służbę w tokijskim Betel.

»JEHU« – DUŻY I MAŁY
W tamtych czasach ceny samochodów były bardzo wysokie, a drogi kiepskie. Dlatego Kazumi Minoura i inni młodzi kolporterzy używali przyczep mieszkalnych nazywanych »Jehu« od imienia Izraelity, który zasłynął z szybkiej jazdy rydwanem i został jednym z królów Izraela (2 Król. 10:15, 16). Każdy z trzech »Dużych Jehu« miał 2,2 metra długości, 1,9 metra szerokości oraz tyle samo wysokości i mógł pomieścić nawet sześciu pionierów. W japońskim Biurze Oddziału skonstruowano też 11 »Małych Jehu« – dwuosobowych przyczep ciągniętych przez rower. Kiichi Iwasaki, który pomagał budować te przyczepy, wspominał: »Każdy ‘Jehu’ był wyposażony w namiot oraz akumulator zapewniający oświetlenie«” (Strażnica 15.11 2014 s. 32).

„W roku 1933 tata zrobił mi przyczepę mieszkalną, długą na dwa i pół metra i szeroką na dwa metry. Był to właściwie namiot na kółkach. Miał ściany z płótna naciągniętego na wąskie listwy, a z przodu i z tyłu okna. To skromne mieszkanko służyło mi przez następne cztery lata, gdy byłem pionierem” (Strażnica Nr 1, 2000 s. 26).

„W 1945 roku wróciliśmy do Alliance w stanie Ohio, sprzedaliśmy przyczepę, która przez dziewięć lat stanowiła nasz dach nad głową, i przeprowadziliśmy się do domu na farmie, gdzie mieszkali moi rodzice” (Strażnica Nr 5, 2000 s. 24).

„W roku 1932 ojciec mój sprzedał sklep w Kalifornii i razem z matką oraz siostrą wstąpił do służby pionierskiej. Zbudowali sobie mieszkalną przyczepę samochodową, która przez 20 lat stanowiła dla rodziców pionierski dom” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 7 s. 15).

„Prześladowania nasiliły się, gdy 7 grudnia 1941 roku Japończycy zaatakowali Pearl Harbor. Parę tygodni wcześniej zostałem pionierem, czyli pełnoczasowym kaznodzieją Świadków Jehowy. Za zaoszczędzone pieniądze kupiłem siedmiometrową przyczepę mieszkalną i w kilka osób przenieśliśmy się do Luizjany” (Strażnica 01.09 2010 s. 28).

„Latem 1941 roku, po wielomiesięcznym planowaniu z modlitwą, za odłożone pieniądze kupiliśmy z Marion ponadpięciometrową przyczepę mieszkalną dla naszej rodziny. Zrezygnowałem z pracy i w lipcu 1941 roku zostałem pionierem stałym – od tamtej pory trwam w służbie pełnoczasowej” (Strażnica Nr 13, 2001 s. 27).

„W roku 1941 zostałam zaproszona do pełnienia specjalnej służby pionierskiej w Brookhaven w stanie Missisipi. Moją współpracowniczką miała być Violet Babin, chrześcijańska siostra z Nowego Orleanu. Podjęłyśmy się tego zadania i wraz z dziećmi wyruszyłyśmy do Brookhaven samochodem z przyczepą mieszkalną, by się jakoś urządzić. Później mieli do nas dołączyć mężowie” (Przebudźcie się! Nr 8, 1998 s. 21).

„Byłam zdecydowana nie rezygnować łatwo ze służby pełnoczasowej. Dlatego kierowałam do Jehowy specjalne prośby. Najpierw prosiłam o pomoc w znalezieniu przyczepy mieszkalnej, gdyż odczuwałam pilną potrzebę posiadania prywatnego lokum. O swej prośbie nawet nie wspomniałam Alanowi, tymczasem na najbliższym zebraniu podszedł do nas pewien brat i zaproponował nam swą przyczepę mieszkalną. Potem prosiłam o zmianę terenu na chłodniejszy i wkrótce również ta modlitwa została wysłuchana, bo przeniesiono nas do Sydney” (Przebudźcie się! Rok LXIX [1988] Nr 6 s. 12-13).

„Miałem warsztat, w którym reperowałem i sprzedawałem radioodbiorniki, ponadto pracowałem w przedsiębiorstwie telekomunikacyjnym przy instalowaniu linii telefonicznych. Ale coraz lepiej rozumiałem, że jedynym prawdziwym sukcesem życiowym jest zaskarbienie sobie uznania naszego Stwórcy, Jehowy Boga. Dlatego zamknąłem zakład i odnowiłem swój samochód mieszkalny” (Przebudźcie się! Nr 24, 1996 s. 20).

„Dowiedz się, czym był »rydwan niebiańskiego Królestwa«...” (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 73).

„»RYDWAN NIEBIAŃSKIEGO KRÓLESTWA«
Gorliwy kolporter z Anglii, John North, podczas działalności kaznodziejskiej w Estonii razem z rodziną mieszkał w przyczepie. Budziło to spore zainteresowanie mieszkańców południowej części kraju. Na temat jego przyczepy miejscowa gazeta pisała: »Towarzystwo [Strażnica] buduje w Tartu pojazd podobny do domu, aby można było nim podróżować po kraju i odprawiać nabożeństwa. Kaznodzieje głoszą ludziom wprost z ‘rydwanu niebiańskiego Królestwa’ i udostępniają książki objaśniające Biblię. W ‘rydwanie’ przebywa pięć osób – główny misjonarz, jego żona, ich dziecko oraz dwóch młodych energicznych mężczyzn. Ci ostatni szybko poruszają się na rowerach (niczym Jehu) we wszystkich kierunkach wokół ‘rydwanu’, rozpowszechniając literaturę«” (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 177-178).


Ta historia skrótowo przedstawiona była już w roku 1934:

„W Estonii jeden z angielskich pionierów sam zbudował samochód mieszkalny, który w pewnym wiodącym dzienniku został nazwany ‘rydwanem niebiańskiego królestwa’.” (1934 Year Book of Jehovah’s Witnesses s. 170).

W latach pięćdziesiątych, ale i jeszcze pod koniec lat 70. XX wieku, niektórzy pionierzy nadal żyli w ‘barakowozach’ i piszą nawet, że „dygotaliśmy z chłodu w lodowatej przyczepie”:

„W 1951 roku zawarliśmy związek małżeński, zwolniliśmy się z pracy i rozpoczęliśmy służbę pionierską. Nadzorca obwodu zachęcił nas, byśmy przenieśli się do Amagansett, wioski na wybrzeżu atlantyckim, jakieś 160 kilometrów od Nowego Jorku. Kiedy bracia z tamtejszego zboru poinformowali nas, że nie mają dla nas kwatery, zaczęliśmy rozglądać się za przyczepą. Niestety, nie mogliśmy znaleźć takiej, na którą byłoby nas stać. W końcu natrafiliśmy na zdezelowaną przyczepę. Właściciel zażądał za nią 900 dolarów – dokładnie tyle pieniędzy otrzymaliśmy w prezencie z okazji ślubu. Kupiliśmy ją i po odnowieniu przetransportowaliśmy na nasz nowy teren. Zostaliśmy jednak bez grosza i zastanawialiśmy się, jak przetrwamy w służbie pionierskiej. Evelyn zaczęła sprzątać domy, a ja nocą sprzątałem we włoskiej restauracji. »Jedzenie, które pozostaje«, powiedział właściciel, »możesz zabierać do domu dla swojej żony«. Kiedy więc o drugiej rano wracałem z pracy, naszą przyczepę wypełniał zapach pizzy i spaghetti. Odgrzane posiłki były dla nas prawdziwym przysmakiem, zwłaszcza zimą, kiedy dygotaliśmy z chłodu w lodowatej przyczepie. Ponadto bracia ze zboru niekiedy pozostawiali nam na schodach przyczepy dużą rybę” (Strażnica 15.10 2009 s. 24).

„W roku 1954 kupiliśmy małą przyczepę mieszkalną, przeprowadziliśmy się do miasta Ballarat w stanie Wiktoria i zaczęliśmy usługiwać jako pionierzy – pełnoczasowi ewangelizatorzy” (Strażnica Nr 5, 2006 s. 13).

„W 1977 roku niektórzy pionierzy specjalni świadczący w wioskach i małych miasteczkach centralnej części kraju mieszkali w przyczepach kempingowych. Jeden z nich, Jair Paiva Ferreira, należący obecnie do brazylijskiej rodziny Betel, opowiada: »Parkowaliśmy przyczepę w jakimś większym miasteczku i stamtąd wyruszaliśmy samochodem do służby kaznodziejskiej po okolicy. Wstawaliśmy wcześnie, jedliśmy pożywne śniadanie i o ósmej rano byliśmy już na terenie. Po całym dniu pracy zatrzymywaliśmy się nad rzeką, kąpaliśmy się i przygotowywaliśmy kolację. Nocowaliśmy w samochodzie, a sen przerywały nam tylko odgłosy wiatru i świerszczy...«” (Rocznik Świadków Jehowy 1997 s. 152-153).

„Ale pod wpływem pewnego wykładu, usłyszanego w roku 1979 na zgromadzeniu obwodowym, zadał sobie pytanie: »Czy z mojego trybu życia naprawdę wynika, że mi zależy na usunięciu obecnego plugawego systemu rzeczy?« Po omówieniu tej sprawy z żoną oboje doszli do wniosku, że pod wieloma względami nie stosowali się dotychczas do zbożnych rad, postanowili więc zmienić swe życie i dążyć do podjęcia służby pionierskiej. Mąż pisze: »Trudno wprost uwierzyć, ilu zmian musieliśmy dokonać. Sprzedaliśmy dom i przeprowadziliśmy się do przyczepy mieszkalnej. Skończyliśmy z przeznaczaniem nocy na rozrywki. Sprzedałem też swój interes, przynoszący nam miesięcznie ponad dwa tysiące dolarów, i znalazłem pracę, do której musiałem chodzić tylko dwa razy w tygodniu...«” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 19 s. 12).


Towarzystwo Strażnica ukazywało też wspomniane przyczepy na zdjęciach. Oto przykłady:
„Armando Menazzi (w środku) wraz z tą rozradowaną grupą odbywał podróże ewangelizacyjne »domem pionierskim na kółkach«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 445).

„Razem z Irene przed naszą przyczepą mieszkalną” (Strażnica Nr 11, 2003 s. 25).


Ciekawostką jest fakt, że jedna z głosicielek (pionierka) Towarzystwa Strażnica, swoją przyczepę mieszkalną (podczepianą do samochodu), miała w kształcie wieży strażniczej. Zdjęcie tego wehikułu przedstawione jest w czasopiśmie Strażnica Nr 9, 1998 s. 28.


Aby ułatwić pionierom zdobywanie „domów na kółkach” Towarzystwo Strażnica wydało kiedyś nawet specjalną broszurę instruktażową dla nich dotyczącą „przyczep mieszkalnych”:

„1934, Bulletin – Building a Home on Wheels (Biuletyn »Budowanie domu na kółkach«)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 436).
„W roku 1934 na łamach Biuletynu podano szczegółowe plany niewielkiego, ale funkcjonalnego lokum z takimi udogodnieniami, jak instalacja wodna, kuchenka, składane łóżko i izolacja chroniąca przed zimnem” (Strażnica 15.11 2013 s. 31).


Organizacja ta podejmowała się też pewnego pośrednictwa między sprzedającymi i kupującymi owe przyczepy czy domy-auta (ang. house-car):

„Informacja o przyczepach

Częstokroć braterstwo, którzy z różnych przyczyn chcą sprzedać swoje przyczepy i samochody mieszkalne przesyłają taką informację do biura. Inni z braterstwa pragnący takiego wyposażenia w polu mogą być zainteresowani nawiązaniem kontaktu z tymi, którzy mają przyczepy na sprzedaż. Nie mamy żadnej wiedzy o stanie tych domów na kółkach do nabycia, ale z radością udostępnimy nazwiska i adresy właścicieli każdemu, kto zechciałby nawiązać z nimi bezpośredni kontakt” (Bulletin for Jehovah's Witnesses sierpień 1935 s.1).

Wspomnieliśmy powyżej, że prezes J. F. Rutherford mieszkał w ciepłej Kalifornii w Domu Książąt. Natomiast mieszkańcy owych przyczep, zwanych czasem ‘rydwanami’, jak czytaliśmy, piszą: „dygotaliśmy z chłodu w lodowatej przyczepie”. Nazywając te barakowozy ‘rydwanami’ nadano im też chyba znaczenie teologiczne (jak w przypadku radia czy gramofonów i wzmacniaczy jako biblijnych trąb).


A co możemy powiedzieć o kosztach nabycia Bet-Sarim i przyczep mieszkalnych?


Otóż ludzie podejmujący służbę pionierską oto tak relacjonują swoje wydatki i trudy związane z owymi przyczepami (według tekstów które cytowaliśmy powyżej):

„za zaoszczędzone pieniądze”;

„za odłożone pieniądze”;

„zostaliśmy jednak bez grosza”;

„sprzedaliśmy dom”;

„sprzedałem też swój interes”;

„zamknąłem zakład”;
„sprzedał sklep”.

A za jaką kwotę prezes J. F. Rutherford nabył Dom Książąt?

Za 10 dolarów!

Tak podaje samo Towarzystwo Strażnica. W tej sprawie, czasopismo tej organizacji pt. Złoty Wiek, w artykule pt. „Prawda odnośnie domu w San-Diego” (autorem był R. J. Martin, nadzorca drukarni w Brooklynie), informowało:


„Robert J. Martin (...) gwarantuje niniejszym kupno okazyjne i sprzedaje za sumę 10 (dziesięciu) dolarów Józefowi F. Rutherfordowi (...) na czas jego życia, a następnie na rzecz Strażnicy Towarzystwa Biblijnego i Broszur (...) Posiadłość w Kensington Heights, powiatu San-Diego w Kalifornii (...). Zarówno cedent jak i ten, który tę posiadłość przejął, wierzą niezłomnie w świadectwo Biblii, będącej Słowem Jehowy Boga. Poznawają oni też dowody rozpoczynającego się obecnie ustanowienia Królestwa Bożego dla błogosławienia ludziom na ziemi i są przekonani, że panująca moc i autorytet tego Królestwa są dla ludzi niewidzialne, że jednak mieć będą na ziemi swoich zastępców, którzy pod naczelnym kierownictwem niewidzialnego Władcy Chrystusa kierować będą sprawami ziemi, że pomiędzy tymi wiernymi reprezentantami i widzialnymi regentami będą następujący mężowie: Dawid (były król izraelski), Giedeon, Borak, Samson, Jefta, Józef (były wielkorządca Egiptu), Samuel (prorok) i inni wierni mężowie, o których Biblia chwalebnie wspomina w liście do Żydów w rozdziale 11. Stan rzeczy jest więc ten, że Strażnica (...) ma zarządzać tą posiadłością do czasu, aż niektórzy lub wszyscy ci wyżej wspomniani mężowie staną się widzialnymi przedstawicielami Królestwa Bożego na ziemi; wtedy oni tę posiadłość mają objąć w posiadanie i uczynić z niej użytek, aby się ona najlepiej przysłużyła tej pracy, która przez nich będzie wykonywana. Posesja została nabyta i dom na niej wybudowany pod kierownictwem wspomnianego Józefa F. Rutherforda. Poświęcona ona została Jehowie Bogu i Jego Królowi Chrystusowi prawowitemu Władcy ziemi, w tym wyraźnym celu, ażeby używana została tylko przez takich, którzy są sługami Jehowy. Przeto w akcie tym poczyniona jest wzmianka, że posiadłość ta na zawsze ma służyć temu celowi i że żadne hipoteki lub inne długi na niej nie mogą ciążyć. Dalej jest powiedziane, że rzeczonemu Józefowi F. Rutherfordowi przysługuje prawo za życia swego postanowić kontraktowo lub na mocy aktu, że jakiekolwiek inne osoby, utrzymujące stosunki ze Strażnicą (...) będą miały prawo mieszkania na powyższej posiadłości, dopóki Dawid lub inni mężowie, o których wspomina list do Żydów w 11 rozdziale, nie przejmą w posiadanie tej własności, która poświęcona jest Jehowie Bogu i na zawsze służyć ma Jego Królestwu. Ktokolwiekby rościł prawo do powyższej nieruchomości ma wpierw wylegitymować się przed urzędnikami wspomnianego Towarzystwa, że jest jedną z osób wymienionych w zacytowanym liście apostoła Pawła do Żydów, zgodnie z orzeczeniem niniejszego kontraktu” (Złoty Wiek 15.04 1931 s. 119 [ang. 19.03 1930).


W powyższym artykule o J. F. Rutherfordzie napisano też następująco:


„On sam zredagował akt własności tego domu jestem przekonany, że niema na całym świecie czegoś podobnego do tego dokumentu” (jw. s. 119).

(Fotokopię dotyczącą aktu kupna zainteresowany znajdzie pod podanym linkiem: http://www.piotrandryszczak.pl/betsarim.html )

Nowsza publikacja tak oto ‘bezgotówkowo’ ujęła ten fakt:

„Od roku 1929 brat Rutherford pracował zimą w San Diego, w domu, który nazwał Bet-Sarim. Wzniesiono go z funduszy zebranych specjalnie na ten cel. Akt notarialny opublikowany w całości w »Złotym Wieku« (z 19 marca 1930 roku) przelewał prawa własności na J. F. Rutherforda, a potem na Towarzystwo Strażnica” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 76).

Nie myślmy jednak, że budynek ten nie należał wprost do J. F. Rutherforda. Jeden z niedawnych członków Ciała Kierowniczego, Polak z pochodzenia, D. Sydlik (zm. 2006), wspomina o „jego domu”, to znaczy „sędziego”:

„Minione lata bardzo mnie wzbogaciły dzięki osobistym kontaktom z oddanymi Bogu i gorliwymi ludźmi, którzy umiłowali Jehowę nad własne życie. Jednym z nich był na przykład sędzia Rutherford, którego miałem zaszczyt poznać w jego domu w San Diego na terenie Kalifornii” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 1 s. 26).


Dziś Świadkowie Jehowy już raczej przyczep mieszkalnych nie stosują w swej pracy pionierskiej. Modne jest teraz ‘stanie przy stojakach’ i zamieszkiwanie normalnie w domach.

Oto jak im ‘podziękowano’ za 40 lat takiej pracy i zaczęto zniechęcać do stosowania ‘barakowozów’ w latach 70. XX wieku:

„Zdarza się, że pionierzy postanawiają wziąć na swe barki zbyt ciężkie brzemię; starają się pozostać pionierami, ale kupują samochód lub przyczepę mieszkalną, co może w rzeczywistości nie było potrzebne. Często można sobie oszczędzić takich sytuacji. Jeżeli nie spuszczasz oka z celu i jesteś zdecydowany trwać na obranej drodze, uda ci się to z pomocą Jehowy. Po prostu nie bierz na siebie dodatkowych ciężarów” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 11 s. 10).

8.4. Czy Świadkowie Jehowy wierzą w Trójcę?


Tytułowe pytanie tego artykułu może wydawać się dziwne. Jednak Towarzystwo Strażnica naucza o swojej ‘trójcy’. Świadkowie Jehowy więc wierzą w ‘trójcę’, ale się do niej nie modlą.


‘Trójca’ ich ma podobny skład osobowy, jak Trójca Święta w chrześcijaństwie, choć składa się tylko z dwóch osób (a nie trzech) i bezosobowej siły czy mocy (Duch Święty).


Oto przykładowy tekst z Biblii Świadków Jehowy:

Mt 28:19 – „Idźcie więc i czyńcie uczniów z ludzi ze wszystkich narodów, chrzcząc ich w imię Ojca i Syna, i ducha świętego” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).

Co ciekawe, C. T. Russell (zm. 1916), założyciel Towarzystwa Strażnica, nazywał taką swoją wiarę, wiarą w „Trójcę”, pisząc: „Ja w zupełności wierzę w taką Trójcę, jaką przedstawia Biblia”(pełny tekst patrz poniżej).


Z drugiej strony Świadkowie Jehowy uczą, że nie wierzą w Trójcę i nie należą do chrześcijaństwa.


Oto fragment, który znalazł się w jednej z książek Towarzystwa Strażnica w rozdziale poświęconym rozmawianiu z Żydami (Gdy ktoś mówi: „Jestem Żydem”), w których organizacja ta wyparła się należenia do „chrześcijaństwa”:

„Nie należymy do chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 23).


Prawdopodobnie z powodu poruszenia wśród głosicieli Towarzystwa Strażnica w kolejnej edycji tej książki zmieniono powyższe słowa. W roku 2001 w tej samej publikacji napisano:


„Nie należymy do kościołów chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 23).


Jednak oryginalny tekst angielski tej książki jest jednoznaczny:

We are no part of Christendom and do not believe in a Trinity but worship the God of Abraham. We are especially interested in the matter of religious truth. (Reasoning From the Scriptures 1989 s. 23).

Inna publikacja, broszura, z roku 2013 podaje:

„KIM SĄ ŚWIADKOWIE JEHOWY? (...) Nie należymy do żadnego z kościołów chrześcijaństwa; nie jesteśmy też wyznawcami judaizmu ani islamu” (Jak możesz zapewnić sobie prawdziwe szczęście? 2013 Wprowadzenie).

Czyżby, wobec powyższego, Świadków Jehowy mylono z Żydami czy muzułmanami? Dlaczego?


Czy zatem Świadkowie Jehowy należą do chrześcijan, skoro czasem z powyższymi grupami ich się identyfikuje?


Inna publikacja też łączy bardziej Świadków Jehowy z Żydami, niż z chrześcijanami:


„Uwypuklij, że świadkowie Jehowy mają wiele wspólnego z biblijnymi Żydami i że dawny naród Izraelski był narodem świadków Jehowy, jak to wynika z Izajasza 43:10-12. Niech się ci ludzie przekonają, że nie jesteś katolikiem ani protestantem, ale że faktycznie jesteś sługą Boga Wszechmocnego, Boga Abrahama, Izaaka i Jakuba” (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 [ang. 1955] cz. III, s. 31; por. też ed. ang. 1967 s. 195).


Ciekawe jest to, że powyższa angielska publikacja nie zawiera terminu „biblijnymi”, a tylko słowo „Żydami”.


Sami odcinają się dziś od „kościołów” chrześcijańskich, a przecież jeszcze nie tak dawno temu używali słowo „kościół” w stosunku do siebie:

„O tych lokalnych grupach mówiono czasem jako o »kościołach«, używając słownictwa Biblii króla Jakuba. Niekiedy nazywano je eklezjami, który to termin zaczerpnięto z greckiego tekstu Biblii. (...) Po wydaniu w roku 1950 angielskiego tekstu Chrześcijańskich Pism Greckich w Przekładzie Nowego Świata w większości krajów zaczęto regularnie używać współczesnego terminu biblijnego »zbór«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 206).


Nawet budynki zgromadzeń Towarzystwu Strażnica zdarzało się nazywać „kościołami”:

„Budynek ten był znany jako kościół »Nowego Światła«, ponieważ spotykające się tam osoby uważały, że dzięki czytaniu publikacji Towarzystwa posiadają nowe światło, czyli nowe zrozumienie Biblii” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 319).

„Budynek ten stał się znany jako kościół »Nowego Światła«, ponieważ prawdy przekazywane tam przez Badaczy Pisma Świętego uważano za nowe światło, czyli nowe zrozumienie Biblii. Sala ta służyła braciom jeszcze w latach dwudziestych XX wieku” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 203).

A może rzeczywiście Świadkowie Jehowy nie należą do „chrześcijaństwa” i „kościołów chrześcijańskich”, a więcej wspólnego mają z Żydami i islamem, w których to społecznościach nie ma wiary w Trójcę?


Głosiciele Towarzystwa Strażnica, jak wspomnieliśmy, nie modlą się do swej ‘trójcy’, gdyż czczą tylko jedną z osób, to znaczy Jehowę.

Synowi Bożemu obecnie składają tylko hołd (od połowy lat 50. XX w.; wcześniej „czcili” Jezusa), a Duchowi Świętemu oddają cześć tylko pośrednio, czcząc Jehowę, którego atrybutem czy siłą (mocą) jest ten Duch.


Jednak żeby nie było wątpliwości, jaki jest stosunek Towarzystwa Strażnica do Trójcy Świętej, którą wyznają i czczą chrześcijanie, przedstawiamy jego opinię:


„Szatan już od stuleci zaślepia serca i umysły ludzi, szerząc fałszywe, zwodnicze nauki. Propaguje doktrynę o Trójcy, nieśmiertelności duszy i piekle” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2008 s. 1).


„Czym więc jest dogmat o Trójcy? Jest to w gruncie rzeczy nauka pogańska, której nadano pozory chrześcijańskiej. Została rozkrzewiona przez Szatana po to, żeby zwieść ludzi i żeby Bóg stał się dla nich kimś niezrozumiałym i tajemniczym” (Strażnica Nr 15, 1992 s. 23).


Towarzystwo Strażnica nie tylko uczy o swojej ‘trójcy’ dwuosobowej i mocy bezosobowej (Duch Święty), ale i w innych swych naukach proponuje rozwiązania ‘trynitarne’. Poniżej przedstawiamy takie jego wykładnie.

Inna ‘trójca’ Towarzystwa Strażnica


Towarzystwo Strażnica za czasów prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942) tak oto przedstawiło swoją ‘trójcę’, składającą się z Jehowy, Logosa i Lucyfera:


„Imiona trzech potężnych istot, w niem wykazane znakomitemi, są: Ojciec Jehowa, Logos i Lucyfer, Jego synowie. Syn Lucyfer zorganizował i prowadził bezbożny bunt, którego Jehowa nie powstrzymuje, aż nadchodzi nato słuszny czas, a wtedy On wchodzi w drogę i poskramia ów bunt i buntowników. Przez swego lojalnego Syna, Logosa, Bóg w zupełności wyzwala ludzkość...” (Wyzwolenie 1929, Przedmowa s. 5 [w tekście ang.: The name of the three great beings herein made conspicuous are: Jehovah the Father, and the Logos and Lucifer his sons]).

‘Dolarowa trójca’


Przed J. F. Rutherfordem także C. T. Russell (zm. 1916) przedstawiał swoją koncepcję ‘trójcy’, o której napomknęliśmy powyżej. Oferował za nią nawet dolary:
„Lecz powiem, że ja nie znalazłem żadnego tekstu Pisma Świętego od księgi Rodzaju do Objawienia, któryby wzmiankował o Trójcy, a jeżeli ktokolwiek znalazł taki tekst, miałby on wielką wartość dla mnie, więc chciałbym wiedzieć gdzie się znajduje. Za taki tekst zaraz dałbym dziesięć dolarów. (...) Ja w zupełności wierzę w taką Trójcę, jaką przedstawia Biblia. Biblia mówi o Ojcu i ja w to wierzę, Biblia mówi o Synu, ja i w to wierzę, Biblia mówi o duchu św. i ja również w to wierzę. Ja wierzę we wszystko co, mówi Biblia. A jeżeli ktokolwiek znajdzie tekst, który mówi o Trójcy ja będę i w to wierzył”. (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 627-628).

Uczniowie C. T. Russella, również jak on, proponowali pieniądze za udowodnienie biblijnej wiary w Trójcę:

„Kpiny się skończyły, gdy wybuchła I wojna światowa. Arthur regularnie głosił klientom przychodzącym do jego sklepu, a za szybą wystawiał literaturę biblijną. Umieścił tam również ogłoszenie, że zapłaci 100 funtów osobie, która udowodni istnienie Trójcy. On sam stanowczo odrzucał ten niebiblijny dogmat. Wyzwaniu temu nikt nigdy nie sprostał” (Strażnica 01.06 2015 s. 12).
„Gdzie pisze w Piśmie Św. że Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Św. są sobie równi i są jedną osobą? za udowodnienie tego również dam 100 fr.” (Strażnica 15.05 1924 s. 160).


Natomiast na początku lat 20-tych XX wieku wśród Polonii w USA wydano traktat zatytułowany Nagroda za Obronę Wiary Rzymsko-Katolickiej $1500.00. W nim w punkcie piętnastym o Trójcy Świętej napisano:

„Kto da dowód, że jest jeden Bóg w trzech osobach czyli trójca, dostanie sto dolarów” (s. 2).

Podobna ulotka ukazała się też w Polsce w roku 1921 pod tytułem 130.000 marek nagrody!. Zawierała ona trzynaście punktów do dyskusji, ale nie posiadała ona tematu Trójcy Świętej. Jej treść przedstawia broszura z roku 1923 pt. Bitwa na niebie czyli spór o nieśmiertelność duszy między badaczami Pisma Św. a x. x. jezuitami, a wspomina ją Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 182-184.

Sformułowanie „trzy w jednym”


Świadkowie Jehowy nie bardzo zdają się wiedzieć, że ich publikacje i Biblia zawierają stwierdzenia przypominające określenie związane z trynitaryzmem.

Przykładowo w tekście 1J 5:7-8 i to w Biblii Świadków Jehowy padają słowa:


„Bo jest trzech świadków: duch i woda, i krew, a ci trzej są zgodni”;

[dosł. „i trzej w jedno są” wg „Grecko-polski Nowy Testament wydanie interlinearne” tłum. ks. prof. dr hab. R. Popowski SDB, dr M. Wojciechowski, Warszawa 1993; patrz podobnie w przypisie do 1J 5:8 w ang. Biblii Towarzystwa Strażnica: Lit., “the three [witness bearers] are into the one (thing).” (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984; por. identyczny przypis w The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1985)].

Świadkowie Jehowy nie wiedzą także, że w ich organizacji funkcjonuje też określenie „trzy w jednym”, gdy piszą o swoich trzech zarejestrowanych korporacjach. Zauważamy to w ich tekstach angielskim i polskim:

These three corporations are really one, and they are all directed by the same officers and have possession and control of the property of the Society (ang. Strażnica 01.01 1934 s. 11).

„Te trzy korporacje są rzeczywiście jednym i wszystkie kierowane są przez tych samych urzędników, oraz posiadają własności Towarzystwa i je dozorują” (Strażnica 01.02 1934 s. 43).

Inną ‘trójcę’ (ale nieosobową) przedstawiają Świadkowie Jehowy posługując się terminem „raj”. Choć Apostoł Paweł mówił o jednym raju, to oni twierdzą, że miał on na myśli trzy raje:

„Swoją nadprzyrodzoną wizję Paweł opisał w Liście 2 do Koryntian 12:1-4  (odczytaj). To, co w niej zobaczył, nazwał objawieniem. Wizja ta odnosiła się do przyszłości, a nie do czegoś, co istniało w jego czasach. Czym był »raj«, który apostoł ujrzał, »porwany do trzeciego nieba«? Ma on wymiar literalny, duchowy oraz niebiański, przy czym wszystkie te aspekty urzeczywistnią się w przyszłości. Skąd taki wniosek? Otóż »raj« może dotyczyć literalnego, ziemskiego raju, który ma nadejść (Łuk. 23:43). Może też oznaczać raj duchowy, którego w pełni zaznamy w nowym świecie. Poza tym może się odnosić do »raju Bożego«, czyli wspaniałych warunków w dziedzinie niebiańskiej, w której przebywa Jehowa (Obj 2:7)” (Strażnica 15.07 2015 s. 8).


Kolejna ‘trójca’ Świadków Jehowy jest osobowa:

„Jezus nawiązał do takiego posiłku z Jehową, przedstawionym jako Większy Abraham, gdy przepowiedział, że liczni wierzący pochodzenia pogańskiego (...) przyjdą ze wszystkich stron świata i »zasiądą do stołu z Abrahamem [Jehową] i z Izaakiem [Jezusem Chrystusem], i z Jakubem [zrodzonym z ducha zborem chrześcijańskim] w Królestwie Niebios« (Mat. 8:5-12, NP)” (Strażnica Rok C [1979] Nr 12 s. 14).

„Pozostań też lojalny. Zachowaj lojalność nie tylko wobec Jehowy i Jezusa Chrystusa, lecz także wobec ziemskiej organizacji Bożej, która nas duchowo karmi i pielęgnuje” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 9 s. 28).

„Pomagają zrozumieć, jakim uczuciem darzy Jehowę, Jezusa i organizację (...) W ten sposób wszczepiamy w ich serca gorącą miłość do Jehowy, Jezusa i organizacji” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 1984 s. 4).


Prócz tego ta triada tworzy jeden „Teokratyczny Rząd”:

„Widzą, że Abraham zobrazował Jehowę Boga, Większego Abrahama; że Izaak przedstawiał Chrystusa Jezusa, umiłowanego Syna Bożego; że Jakub był wzorem całego kościoła, Głowy i ciała; i że ci stanowią Teokratyczny Rząd. Widząc to przez wiarę, tacy spieszą do Teokracji i tym sposobem siadają »za stołem z Abrahamem, z Izaakiem i z Jakubem« w tworzeniu Teokracji Bożej” (Strażnica 15.02 1940 s. 59 [ang. 15.12 1939 s. 379]).

„Patrząc z tego punktu widzenia, Abraham, Izaak i Jakub w obrazowej mowie Jezusa przedstawiają rząd teokratyczny, w którym Jehowa jest wielkim Teokratą, Jezus Chrystus przez Niego namaszczonym Królem, sprawującym władzę w Jego imieniu, a zwycięski zbór 144 000 wiernych chrześcijan to zgromadzenie tych, którzy razem z Chrystusem będą dziedzicami Królestwa.” (Strażnica Nr 10, 1967 s. 11).


Pewną triadę tworzy też Jehowa, Jezus i Maria:

„Podobnie jak inni namaszczeni duchem pierwsi naśladowcy jej ukochanego syna była pogrążona w śnie śmierci aż do ustalonego przez Boga czasu, w którym została wskrzeszona do nieśmiertelnego życia w niebie jako stworzenie duchowe (1 Koryntian 15:44, 50; 2 Tymoteusza 4:8). Jakże szczęśliwa musi być ta »obdarzona łaską«, przebywając teraz z Jehową Bogiem i Jezusem Chrystusem!” (Strażnica Nr 22, 1994 s. 31).

Triadę, trzy w jednym, tworzy też Ciało Kierownicze Świadków Jehowy (Ciało Kierownicze, niewolnik i czeladź):

„Ciało Kierownicze ważne decyzje podejmuje kolektywnie. (...) Podobnie na zmianę przewodniczą sześciu komitetom Ciała Kierowniczego. Żaden z tych braci nie uważa siebie za przywódcę, ale za ‛członka czeladzi’, który otrzymuje pokarm od wiernego niewolnika i jest mu podporządkowany” (Strażnica luty 2017 s. 26).

Towarzystwo Strażnica pisze:


„Dlatego istnieje ścisły stosunek między Jehową Bogiem, Jezusem Chrystusem a duchem Bożym, lecz trójcy oni nie stanowią” (Złoty Wiek 15.04 1930 s. 127).


Dla nas ten „ścisły stosunek” to właśnie Trójca Święta. Natomiast Towarzystwo Strażnica mówi o trzech, pisząc „oni”, ale „trójcy” nie widzi w tym.


Czasem ta trójca jest rozszerzana przez Świadków Jehowy o więcej osób:

„Miliony ludzi pokłada ufność w niegodnych tego kobietach i mężczyznach, którzy szybko przemijają. My polegamy na Jehowie i Jego niebiańskiej organizacji – na Chrystusie Jezusie, świętych aniołach i zmartwychwstałych chrześcijanach namaszczonych duchem – a oni żyją na wieki!” (Strażnica Nr 12, 1998 s. 21).


Widzimy z powyższego, że Świadkowie Jehowy mają swoją naukę o ‘trójcy’, którą nawet C. T. Russell tak nazwał. Do ‘triady’ ich kiedyś dostał się nawet szatan!

Prócz tego w swoim nazewnictwie Towarzystwo Strażnica stosuje czasem terminologię trynitarną, bo i nawet korporacje jego były określane jako „trzy w jednym”. W swojej polemice z Trójcą Świętą organizacja ta nawet dolary przywoływała, jako zachętę dla jej obrońców.


Jeszcze tylko na zakończenie dodajmy, że termin „Trójca” pojawia się w publikacjach Świadków Jehowy od roku 1970 do roku 2014 aż 1856 razy (patrz Watchtower Library 2014)!

Czy to nie za wiele, jak na organizację, która o Trójcy nie uczy?


A może w związku z tym główną misją Świadków Jehowy jest walka z Trójca Świętą?

8.5. Czy Towarzystwo Strażnica cieszyło się z wybuchu I wojny światowej?


Przeciętni obserwatorzy sceny religijnej biorą Świadków Jehowy za pacyfistów, gdyż odmawiają oni służby wojskowej.


Tymczasem Towarzystwo Strażnica zaprzecza, by jego głosiciele mieli cokolwiek wspólnego z pacyfizmem. Mało tego, wskazuje, że oni z „utęsknieniem” czekają na najbardziej krwawą wojnę, to znaczy Armagedon:

„Prawdziwi chrześcijanie miłują pokój. (...) Ale nie są pacyfistami w ścisłym tego słowa znaczeniu. Dlaczego? Ponieważ z utęsknieniem wyglądają wojny Boga, która w końcu urzeczywistni Jego wolę wobec ziemi...” (Przebudźcie się! Nr 9, 1997 s. 23).


Szerzej problem pacyfizmu Świadków Jehowy opisaliśmy w artykule pt. Czy Świadkowie Jehowy są pacyfistami? i do niego odsyłamy zainteresowanych tym tematem:

http://piotrandryszczak.pl/polemika2a/czy-swiadkowie-jehowy-sa-pacyfistami.html 

Jak wobec tego było z oczekiwaniami na wojnę w roku 1914 przez głosicieli tej organizacji?


Otóż członkowie Towarzystwa Strażnica potrafili się cieszyć kiedyś z wybuchu pierwszej wojny światowej, gdyż spodziewali się, że ona przekształci się w Armagedon i „niemałym zaskoczeniem” dla nich było zakończenie działań wojennych. Oto wspomnienia tej organizacji:

„W sierpniu 1914 roku ludzie tłumnie zgromadzeni przed redakcją lokalnej gazety czytali o wybuchu I wojny światowej. Nadszedł tato i zobaczył, co się dzieje. »Bogu niech będą dzięki!« – wykrzyknął. Zrozumiał, że rozpoczęcie się wojny stanowi spełnienie ogłaszanych przez niego proroctw biblijnych (Mateusza 24:7). Wielu ówczesnych Badaczy Pisma Świętego spodziewało się szybkiego pójścia do nieba. Kiedy to nie nastąpiło, niektórzy poczuli się zawiedzeni” (Strażnica Nr 19, 1997 s. 22).

„Potem nastał rok 1914 i oczekiwaliśmy, iż wkrótce zostaniemy zabrani z ziemi do nieba. Wielu liczyło dni do zakończenia wyznaczonych czasów pogan, o których Jezus mówił proroczo w Łukasza 21:24. Mnie jednakże wydawało się, że potrzeba będzie jeszcze więcej się dowiedzieć o naszej nadziei. (...) Niemniej wszyscy oczekiwaliśmy czasu wielkiego ucisku, który przepowiedział Jezus. Pewnego dnia, gdy wracałem do miasta z wycieczki niedzielnej, zauważyłem u gazeciarza wielki plakat z napisem: »Wojna wypowiedziana!« Oto jest, pomyślałem, potwierdzenie naszej nadziei na Królestwo i jego panowanie nad ziemią! (Mat. 24:3, 7)” (Strażnica Nr 8, 1964 s. 10).

„Podczas I wojny światowej oddani Bogu badacze Biblii byli skłonni sądzić, że ten konflikt doprowadzi stopniowo do przepowiedzianej w Objawieniu 16:13-16 bitwy Armagedonu. Toteż zawieszenie broni i koniec wojny w listopadzie 1918 r. były dla nich niemałym zaskoczeniem!” (Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 s. 229-230).
„Podczas gdy lata pierwszej wojny światowej posuwały się naprzód ku roku 1918, świadkowie Jehowy na ziemi myśleli, że wojna światowa przejdzie wprost w »walkę Armagiedonu«, w której zapanuje powszechna anarchia światowa i ręka każdego podniesie się przeciw swemu bliźniemu. Pod tytułem »Początek boleści« napisane było w wydaniu wojennym »Strażnicy« (ang.) z 1 sierpnia 1915 r.: »Widzimy prolog wielkiej walki Armagiedonu. (...)«. Walka Armagiedonu nie wybuchła jednak w roku 1918” (Strażnica Nr 19, 1949 s. 1-2, art. „Życie bez końca przez miłosierdzie” [ang. 01.06 1949 s. 163]).


Prezes Towarzystwa Strażnica wprost podniecał się rozwijającymi się działaniami wojennymi, klaszcząc nawet w dłonie z radości, co udzielało się też innym. Kilkakrotnie wspominano to wydarzenie w minionych latach:

„W tym okresie były też powody do radości. Lud Boży już od lat wskazywał, że w roku 1914 upłyną Czasy Pogan. Te przewidywania nie zawiodły. Dnia 28 lipca 1914 roku wybuchła pierwsza wojna światowa, a w miarę jak zbliżał się 1 października, przystępowało do niej coraz więcej narodów i państw. Dzięki studiowaniu Biblii chrześcijańscy świadkowie Jehowy wiedzą, że okres nieprzerwanego panowania pogan nad światem dobiegł końca w roku 1914, gdy się narodziło niebiańskie Królestwo Boże podlegające władzy Jezusa Chrystusa (Obj. 12:1-5). Ale w roku 1914 spodziewano się czegoś więcej” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 25).
„Spora część uczestników zatrzymała się w Domu Betel. Kiedy w piątek rano wszyscy siedzieliśmy przy stole, czekając na śniadanie, nadszedł brat Russell. Wchodząc do jadalni zazwyczaj zatrzymywał się na moment w drzwiach, mówiąc pogodnie: »Dzień dobry wszystkim.« Ale tego poranka energicznie klasnął w dłonie i z radością oznajmił: »Skończyły się czasy pogan; dni ich królów są policzone.«” (Strażnica Nr 14, 1967 s. 9; por. Strażnica Rok CV [1984] Nr 1 s. 14).


„Hazelle i Helen Krull wspominają, że w roku 1914 rozmowy przy stole w jadalni domu Betel często obracały się wokół końca Czasów Pogan. Opowiadają, że brat Russell w obszerniejszych wywodach nieraz zachęcał do wierności i wyjaśniał, że chronologia została wielokrotnie przebadana i chyba jest dokładna; zaznaczył przy tym jednak: ‘Jeśli się spodziewamy czegoś więcej, niż podaje Biblia, to musimy być gotowi dostosować z wiarą myśli i serca do dróg Jehowy i zaczekać na dalszy rozwój wypadków’. (...) W niedzielę miała się rozpocząć w Brooklynie ostatnia sesja kongresu. Sporo delegatów przenocowało w Betel i w piątek 2 października mieli spożyć śniadanie z pracownikami Biura Głównego. Wszyscy już siedzieli, kiedy do jadalni wszedł brat Russell. Jak zwykle powiedział wesoło ‘Dzień dobry wszystkim!’ Ale w ten szczególny dzień było inaczej. Zamiast iść zaraz na swoje miejsce, klasnął w dłonie i zawołał radośnie: ‘«Narodów czas» już się skończył, ich królów był to czas’. ‘Zerwała się burza oklasków!’ – opowiada przejęta Cora Merrill. A brat Macmillan wspomina: ‘Byliśmy bardzo podnieceni i wcale bym się nie zdziwił, gdybyśmy wtedy po prostu unieśli się i zaczęli wstępować do nieba – ale oczywiście nic takiego się nie zdarzyło’. Siostra Merrill dodaje: ‘Po krótkiej pauzie [Russell] powiedział: «Czy ktoś jest rozczarowany? Bo ja nie. Wszystko idzie zgodnie z planem!» I znowu biliśmy brawa’.” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 25).

Ciekawe, że w roku 2014 wspomniano też te dawne wydarzenie:

„WYOBRAŹMY sobie, że jest piątkowy poranek 2 października 1914 roku i że należymy do bruklińskiej rodziny Betel. Właśnie przyszliśmy na śniadanie i usiedliśmy przy stołach na swoich miejscach. Wszyscy czekamy na brata Charlesa Russella. W pewnym momencie drzwi się otwierają i brat Russell wchodzi do jadalni. Jak zwykle zatrzymuje się i radośnie mówi: »Dzień dobry wszystkim!«. Ale zamiast iść na swoje miejsce u szczytu stołu, klaszcze w dłonie i z entuzjazmem ogłasza: »Już Czasów Pogan nastał kres, ich królów minął dzień!«. Trudno powstrzymać emocje — od tak dawna czekaliśmy na tę chwilę! W odpowiedzi na to elektryzujące ogłoszenie wybucha burza oklasków” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 2).


Może się komuś wydawać, że C. T. Russell (zm. 1916) nie cieszył się z faktu rozpoczęcia się wojny, tylko z nastania końca „czasów pogan” dnia 1 października, które jak widać zakończyły się w 2 miesiące później.

Jednak jest to pozorna sprzeczność, gdyż Towarzystwo Strażnica rychło przeniosło koniec „czasów pogan” na dzień 1 sierpnia 1914 roku, tak by pokrywało się to z wybuchem wojny. I tak uczyła ta organizacja przez wiele lat (później kilka razy zmieniano tę datę):


„(...) czasy pogan skończyły się w sierpniu 1914 roku, w 2520 lat po zupełnem obaleniu Sedekiasza” (Strażnica 15.12 1919 s. 371 [ang. 01.12 1919 s. 355]).


„Wiemy, że »czasy pogan« zakończyły się właśnie w 2520 lat później, w 1913 lat i siedm miesięcy ery chrześcijańskiej, innemi słowy 1 sierpnia 1914 roku” (Strażnica 01.06 1922 s. 174 [ang. 15.04 1922 s. 126]).

„Czasy pogan pod nadzorem boga świata tego skończyły się 1-go sierpnia 1914-go roku” (Strażnica 01.12 1922 s. 365 [ang. 01.11 1922 s. 333]).

„Licząc 2520 lat od owego czasu doprowadza nas do R. P. 1914; i obliczając ściśle, według chronologji biblijnej, przychodzimy do wniosku, że czasy pogan skończyły się 1-go sierpnia 1914. Wobec tego data ta miała zaznaczyć koniec świata, gdy zdarzenia przepowiedziane miały się zacząć spełniać, by tem wykazały koniec tego porządku rzeczy” (Ucisk świata – dlaczego? Lekarstwo 1923 s. 27-28).


„Według kalendarza żydowskiego Czasy Pogan skończyły się 1-go sierpnia 1914. Ta data z prawnego punktu widzenia oznacza koniec świata” (Pociecha dla ludzi 1925 s. 14).


„Okres 2520 lat rozpoczął się z upadkiem Sedekjasza w roku 606 przed Chr. i skończył się w roku 1914 po Chr. (...) okres ten musiał się skończyć mniej więcej 1 sierpnia 1914 r.” (Życie 1929 s. 120).


Radość z końca „czasów pogan” była więc zarazem radością z rozpoczęcia się wojny, która była zwiastunem i zarazem elementem Armagedonu.


Prócz tego, jak wspomnieliśmy, C. T. Russell (oraz jego zwolennicy) cieszył się z rozwijającej się wojny, bo była ona dla niego początkiem Armagedonu (!):

„Badacze Pisma Świętego są przekonani, że wielka wojna, która prowadzi się w Europie, jest początkiem wielkiego ucisku nazwany w Piśmie św. »Armagedon« i jest przygotowaniem rodzaju ludzkiego do przyjęcia Królestwa Chrystusowego, które prowadzi »pożądanie wszystkich narodów« (Aggeusz 2:7) i zaprowadzi panowanie Sprawiedliwości po całej ziemi” (Strażnica styczeń 1916 s. 8 [ang. 01.01 1916 s. 5829, reprint]).

„Obecna wielka wojna w Europie jest początkiem zapowiedzianego w Piśmie Świętym Armagieddonu (Obj. 16:16-20), którego następstwem będzie całkowite obalenie wszystkich systemów błędu, które tak długo ciemiężyły lud Boży i zwodziły świat” (Pastor Russell’s Sermons 1917 s. 676; tekst polski cytowany według Kazania Pastora Russella 2012 s. 676 [wyd. „Straż”, Białogard]).

„W międzyczasie oczy naszego wyrozumienia powinny rozpoznać bitwę wielkiego dnia Wszechmocnego Boga, jaka się już rozpoczęła i będzie postępowała dalej; wiara zaś kierując wzrok umysłu naszego przez Słowo Boże powinna dać nam możność dojrzeć chwalebny wynik, to jest Królestwo Chrystusowe” (The Watchtower 01.09 1916 s. 5951 [reprint]).


Widzimy z powyższego, że C. T. Russell i jego zwolennicy z entuzjazmem przyjęli wybuch wojny, której termin rozpoczęcia pokrywał się mniej więcej z końcem „czasów pogan” i był zarazem początkiem Armagedonu. Dziwne to zjawisko, jak na ludzi, którzy dziś sami broni do rąk nie biorą.


Druga wojna światowa


A jak było później, gdy wybuchła druga wojna światowa?


Otóż Świadkowie Jehowy, kiedy rozpoczął się kolejny konflikt zbrojny, podobnie zachowywali się jak kiedyś, gdyż też wtedy oczekiwali na przekształcenie się jej w Armagedon. Może nie klaskali w dłonie i nie wyrażali radości, jak niegdyś, ale „niecierpliwie” oczekiwali na Armagedon, który miał się wyłonić z tej wojny.

Wielu z nich przeżyło pierwszą wojnę światową. Znali jej koszta i tragedie oraz przeżyty zawód w oczekiwaniu na interwencję Jehowy. Trudno więc byłoby oczekiwać od nich radości. Pomimo tego, choć nie wyrażali entuzjazmu z wybuchu nowej wojny światowej, to jednak oczekiwania ich były takie same jak kiedyś: Armagedon:
„Zdawało się nam, że ta wojna przejdzie już bezpośrednio w rozstrzygającą bitwę wielkiego dnia Boga Wszechmocnego, w Armagedon (Objawienie 16:14-16). Dobrze pamiętam, jak niecierpliwie wyglądaliśmy tego dawno zapowiedzianego wydarzenia” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 25);

„Mniej więcej w marcu 1945 roku dotarła do nas wiadomość, że nowym tekstem rocznym są słowa z Ewangelii według Mateusza 28:19 (...). Napełniło to nas radością i nadzieją, dotąd bowiem uważaliśmy, że wojna zakończy się Armagedonem” (Strażnica Nr 17, 2007 s. 11).


Trzeba tu dodać, że w tamtym czasie wśród Świadków Jehowy panowała istna histeria armagedonowa, o czym świadczy wiele tekstów z ich publikacji. Oto przykładowe fragmenty:

„Pamiętam doskonale, jak we wrześniu 1939 roku nadeszła przerażająca wiadomość – w Europie wybuchła wojna. Zastanawialiśmy się, czy rozszerzy się ona na Daleki Wschód. Na mnie robiła wrażenie preludium Armagedonu, gdyż w moim przekonaniu przyszła na niego pora! Cieszyłem się, że w pełni wykorzystuję młodość dla słusznej sprawy. (...) Prowadziliśmy studia biblijne z różnymi osobami, a niektóre zareagowały przychylnie i zgłosiły się do chrztu. Udano się z nimi na pobliską plażę i zanurzono je w ciepłych wodach singapurskiego portu. Zdecydowaliśmy się nawet urządzić większe spotkanie, dyskretnie rozprowadzając zaproszenia wśród zainteresowanych. Sądziliśmy, że będzie to ostatnie zgromadzenie przed Armagedonem i ku naszej radości przybyło na nie aż 25 osób” (Strażnica Nr 9, 1993 s. 29).

„Walka onego wielkiego dnia Boga Wszechmogącego, gdzie organizacja szatana ze wszelką złością będzie wytępiona, jest na czasie wybuchnięcia” (Dzieci 1941 s. 89, maszynopis [ed. ang. s. 221]).

„Na początku roku 1942 pewne okoliczności skłoniły niektórych do wniosku, że dzieło świadczenia jest jakoby ukończone i że Armagedon nastał” (Strażnica Nr 19, 1950 s. 6).

„Podczas II wojny światowej Świadkowie z zachodniej Ukrainy przejściowo stracili łączność z organizacją i nie byli pewni, jaki kierunek należy obrać. Niektórzy myśleli, że wybuch wojny stanowi początek Armagedonu. Pogląd ten był przyczyną nieporozumień utrzymujących się przez jakiś czas wśród braci” (Rocznik Świadków Jehowy 2002 s. 143-144).

„Wyrażając pogląd podzielany w tym czasie przez wielu Świadków Jehowy, brat Nel ostrzegł: ‘Uważaj, żeby Armagedon nie zastał cię w szkolnej ławce’. Ponieważ nie chciałem, by tak się stało, porzuciłem szkołę i dnia 1 stycznia 1945 roku podjąłem służbę pionierską” (Strażnica Nr 7, 1993 s. 20).


„Ale nawet druga wojna światowa nie przeistoczyła się w »wojnę wielkiego dnia Boga Wszechmocnego« na polach Armagedonu, choć niejedni tego oczekiwali (Obj. 16:14-16, NW). Obecnie upłynęło już dwadzieścia pięć lat od zakończenia drugiej wojny światowej i nadal znajduje się na ziemi pewna część namaszczonego duchem ostatka, a bitwa Armagedonu jest jeszcze przed nami, wprawdzie teraz już bardzo blisko” (Strażnica Nr 12, 1970 s. 13).


Wydawać by się mogło, że po dwóch przeżytych zawodach dotyczących przekształcania się wojny w Armagedon Świadkowie Jehowy dadzą sobie spokój z tego typu spekulacjami. Tak jednak nie było, o czym się przekonamy.

Kampania roku 1975


Przed rokiem 1975 panował inny rodzaj ‘entuzjazmu’ w oczekiwaniu na Armagedon i Tysiąclecie. Bardziej opierano się na chronologii biblijnej niż na jakimś wydarzeniu wojennym:

„Świadkowie Jehowy przez długi czas wierzyli, że Tysiącletnie Panowanie Chrystusa rozpocznie się po 6000 lat dziejów ludzkich” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 104).

Wprawdzie nie trwał wtedy żaden konflikt światowy, ale Towarzystwo Strażnica chciało go jakby ‘wykreować’ w swoich zapowiedziach. Znów jakby chciano łączyć Armagedon z wojną, która jednak nie wybuchła.

Popatrzmy na fakty.


Wiceprezes Towarzystwa Strażnica (od roku 1977 prezes) Frederick W. Franz (1893-1992), który przeżył dwie wojny światowe (które miały przekształcić się w Armagedon), napisał w 1966 roku książkę na temat roku 1975 pt. Życie wieczne w wolności synów Bożych (ed. polska 1970 r.) – było to w czasie napiętych stosunków między ZSRR i USA.


W tabeli zamieszczonej w omawianej książce, jest obecne pewne dozowanie napięcia dotyczącego ewentualnej wojny:

„1957 (...) (Październik) ZSSR wysyła na orbitę pierwszego satelitę; świat dręczą obawy”;


„1964 (...) (Maj) ‘Satelity obserwacyjne’ i satelity z załogami ludzkimi wzmagają napięcie na świecie”;


„1966 (...) Wzmaga się groźba trzeciej wojny światowej między ‘królem północy’, a ‘królem południa’ (Dan. 11:5-7, 40) (...) W sobotę 25 czerwca 1966 wydano książkę Life Everlasting – in Freedom of the Sons of God (Życie wieczne w wolności synów Bożych)” (Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 s. 25).


Jeśli do powyższego dodamy pewne dwa zdania z tej książki dotyczące roku 1975 i Armagedonu, to uzyskamy cały obraz sytuacji:


„1975 (...) Koniec szóstego 1000-letniego dnia istnienia człowieka (wczesną jesienią)” (jw. s. 25);

„(...) członkowie ostatka (...) mieli być popieczętowani (...) pod koniec szóstego tysiąclecia istnienia rodzaju ludzkiego. Właśnie zbliżamy się do tej chwili! Wskazuje na to chronologia biblijna. Niebawem musi więc nastąpić burza światowa” (jw. s. 229).

Czyżby znów ewentualna wojna światowa miała przejść w Armagedon?


A tak na marginesie zastanawiające jest to, czemu Towarzystwo Strażnica datuje „wzmaganie się groźby trzeciej wojny światowej” na rok 1966, gdy rozpoczęto kampanię roku 1975?
Przecież na przykład tzw. kryzys kubański był w roku 1962, a nie w 1966. O nim zaś nawet nie wspomniano w książce Świadków Jehowy.


Te same fragmenty przytoczono też w artykule pt. Mądre spożytkowanie czasu, jaki jeszcze pozostał” (Strażnica Nr 16, 1968 s. 7), w którym pisano sporo o roku 1975.


Jeśli nawet według Towarzystwa Strażnica ewentualna trzecia wojna światowa nie miała przekształcić się w Armagedon, to powyższe łączenie obu tych wydarzeń w jednym fragmencie czy artykule miało zapewne za zadanie wpłynąć w pewien sposób na myślenie Świadków Jehowy i pobudzić ich wyobraźnię do tego, by zrozumieli, jak straszny jest Armagedon (wielu z nich pewnie wcześniej przeżyło którąś z wojen albo nawet obie).


F. W. Franz przyrównywał też rok 1975 do roku 1914 i wybuchu pierwszej wojny światowej, co też świadczy o możliwym łączeniu wojny z „dniem Jehowy”, jak to było w przeszłości:


„‘Czy to znaczy, że do roku 1975 Armagedon zakończy się związaniem Szatana? Możliwe! Może tak być! U Boga jest wszystko możliwe. (...) Niech więc też nikt z was nie mówi, że konkretnie to czy owo zdarzy się w latach dzielących nas od roku 1975. (...) ‘Kiedy się zbliżaliśmy do kresu czasów pogan w roku 1914, nie było żadnego znaku świadczącego o ich nadchodzącym końcu. Warunki istniejące na ziemi wcale nie wskazywały na to, co miało nadejść; tak było do czerwca owego roku. Wtedy nagle popełnione zostało pewne zabójstwo. Wybuchła pierwsza wojna światowa. Resztę znacie sami. (...)’. ‘A jak sprawa wygląda dziś, gdy się zbliżamy do roku 1975? Stosunki są dalekie od pokojowych. Mamy za sobą wojny światowe, klęski głodu, trzęsienia ziemi, epidemie, i teraz zbliżając się do roku 1975 nadal widzimy te same warunki” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 12).


Towarzystwo Strażnica w czasie kampanii roku 1975 znalazło nawet wypowiedzi prominenta polityki, sekretarza generalnego ONZ, który zwiastował już jakby rozpoczynanie się nowej wojny:


„U. Thant, oświadczył: ‘Obawiam się, że wkraczamy teraz w pierwszą fazę trzeciej wojny światowej’” (Strażnica Nr 1, 1969 s. 8).

„Wzrost liczby takich wypadków w skali międzynarodowej już parę lat temu skłonił sekretarza generalnego Organizacji Narodów Zjednoczonych, U. Thanta, do wyrażenia obawy, czy nie ‘jesteśmy świadkami fazy trzeciej wojny światowej’.” (Strażnica Nr 12, 1970 s. 17).

Rok 1975 nadszedł i odszedł. Ani wojna nie wybuchła, ani Armagedon nie nastał.


Czasy obecne

Dziś Towarzystwo Strażnica podaje, że ‘znienawidzona’ przez niego ONZ zapobiegła ewentualnej „trzeciej wojnie światowej”:

„W ciągu 50 lat swego istnienia ONZ podejmowała godne uwagi wysiłki na rzecz pokoju i bezpieczeństwa na świecie. Zdaniem niektórych zapobiegła trzeciej wojnie światowej oraz masowej zagładzie ludzi wskutek ponownego użycia broni nuklearnej. Zaopatruje miliony dzieci w żywność i lekarstwa. W wielu krajach podnosi na wyższy poziom warunki zdrowotne, zapewniając między innymi wodę pitną oraz szczepionki przeciw groźnym chorobom. Ponadto udziela pomocy humanitarnej milionom uchodźców. W dowód uznania dla tych osiągnięć Organizacja Narodów Zjednoczonych pięciokrotnie otrzymała pokojową nagrodę Nobla. Jednakże godny ubolewania jest fakt, iż w świecie, w którym żyjemy, dalej toczą się wojny” (Strażnica Nr 19, 1995 s. 3).
„Aby zapobiec takim tragicznym wojnom, w 1919 roku utworzono Ligę Narodów. Ponieważ nie zdołała utrzymać pokoju światowego, zastąpiono ją Organizacją Narodów Zjednoczonych. Chociaż ta nie dopuściła do trzeciej wojny światowej, nie potrafiła jednak zapobiec trwającej kilkadziesiąt lat zimnej wojnie, która mogła się przerodzić w nuklearny holocaust. Nie zaradziła też mniejszym konfliktom, na przykład na Bałkanach” (Przebudźcie się! Nr 23, 1999 s. 6).

W związku z tym wydaje się, że organizacja Świadków Jehowy nie oczekuje dziś już na to, by ewentualna trzecia wojna światowa przekształciła się z czasem w Armagedon.


Ta zmiana ‘teologii’ Towarzystwa Strażnica wywołana była upadkiem komunizmu, gdyż we wcześniejszych latach ciągle pisano o ewentualnej nowej wojnie, zapewne poprzedzającej „wojnę Jehowy”.

Oto jedne z ostatnich wypowiedzi tej organizacji, wskazujących na jakieś ‘oczekiwanie’ trzeciej wojny światowej:

„Narody bardzo się ociągają z rozpoczęciem trzeciej wojny światowej, wiedząc, iż dla nich samych oznaczałaby ona wręcz wzajemne unicestwienie” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 7 s. 2);

„Czy dojdzie do jeszcze jednego nasilenia cierpień w postaci trzeciej wojny światowej. »Żyjemy nie tyle w świecie powojennym, co przedwojennym«, tak twierdzi Eugene Rostow (...). Narody są faktycznie przygotowane do takiego konfliktu! (...) To co się dzieje w naszych czasach, jeśli chodzi o wojny, prowadzi do wniosku, że naprawdę żyjemy w »dniach ostatnich« obecnego systemu rzeczy” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 22 s. 5);

„Czy te fakty pozwalają jednak wierzyć, że nigdy nie wybuchnie trzecia wojna światowa? Czy można być pewnym, że za 50 lat będzie jeszcze istnieć jakaś cywilizacja?” (Przebudźcie się! Rok LXV [1984] Nr 1 s. 2);

„(...) nikt nie może negować faktu istnienia groźby wojny nuklearnej. (...) Czy »armagedonowa« wojna jądrowa jest nieunikniona? Czy nasze młode pokolenie jest skazane na to, że »wyleci w powietrze«, zanim wyrośnie?” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 6 s. 3);

„Trzecia wojna światowa – gdyby do niej w ogóle doszło – z uwagi na zapełnione przez supermocarstwa arsenały mogłaby się stać międzynarodowym samobójstwem. Znawcy są przekonani, że co najmniej położyłaby kres współczesnej cywilizacji, jeśli nie całemu rodzajowi ludzkiemu. Niektórzy ludzie należący do pokolenia, które już żyło, gdy w roku 1914 został zamordowany austriacki następca tronu, żyją nadal i mogliby być świadkami tego szczytowego osiągnięcia w dziedzinie prowadzenia wojen” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 21 s. 3);

„Pewien znany mąż stanu oświadczył, że trzecia wojna światowa jest nieunikniona bez względu na to, czy zostałaby w niej użyta broń nuklearna” (Przebudźcie się! Rok LXVIII [1987] Nr 3 s. 2);

„Pogląd ten podziela wielu Francuzów, bo z niedawno przeprowadzonego sondażu wynika, że 74 procent młodzieży w tym kraju uważa, iż odtąd aż do roku 2000 największym niebezpieczeństwem dla ludzkości jest trzecia wojna światowa” (Przebudźcie się! Rok LXVIII [1987] Nr 8 s. 4);

„Niedawno 40 procent ankietowanych dorosłych uznało wybuch wojny jądrowej przed rokiem 2000 za »wysoce prawdopodobny« (zob. Łuk. 21:26). Politycy również odczuwają grozę położenia” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 20 s. 8);

„Jeszcze nigdy sytuacja na ziemi nie była tak niepewna jak obecnie. Ludzkość truchleje na myśl o trzeciej wojnie światowej...” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 2 s. 12).

Dopiero po upadku komunizmu i po zmianie nauki o „pokoleniu roku 1914”, Towarzystwo Strażnica już mniej stanowczo mówi o trzeciej wojnie światowej. Oto jeden przykład:

„Chociaż groźba wybuchu nuklearnej wojny światowej zmalała, ciągle pozostają olbrzymie arsenały broni jądrowej – wystarczające do kilkakrotnego zniszczenia życia na ziemi” (Przebudźcie się! Nr 8, 1996 s. 5-6).


Jednak w ostatnim czasie, gdy nasilił się konflikt na Ukrainie, wiele osób zauważa poruszenie wśród Świadków Jehowy, którzy chcą widzieć w tym znak bliskości Armagedonu. Czy są to tylko ‘prywatne’ spekulacje tych głosicieli?


Być może, ale trzeba zauważyć, że Towarzystwo Strażnica miało nawet gotowy scenariusz ‘trzeciej wojny światowej’ i ten wydaje się być ciągle aktualny:

„W zamęcie walki między »dwoma królami«, będącymi szaleńczymi wrogami Jehowy Boga i Jego Królestwa, »królowie« będą mieli okazję wypróbowania i zastosowania przeciw sobie wszelkich rodzajów strasznej, śmiercionośnej broni” („Bądź wola Twoja na ziemi” 1961 rozdz. 11, akapit 54; ed. polonijna, 1964 rozdz. 11, akapit 57).

„Zgodnie z zapowiedzią anioła dzisiejszy świat jest uwikłany w zmagania króla północy z królem południa. Proroctwo ostrzega jednak, że wytworzy się jeszcze groźniejsza sytuacja. Pomaga nam to zachować równowagę i uniknąć zwiedzenia przez propagandę jednego czy drugiego króla. Czas teraz ugruntowywać zaufanie do Jehowy. Nie zapominajmy, że »Michał, wielki książę, (...) stoi w obronie« ludu Bożego. Tylko podporządkowanie się Królestwu Bożemu pod panowaniem Jezusa Chrystusa może nam zapewnić zbawienie” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 20 s. 22).

Ten scenariusz do dziś, jak się wydaje, nie został odwołany!


Czy więc Świadkowie Jehowy by się cieszyli, gdyby on zaczął się realizować? Pytanie to pozostawiamy bez odpowiedzi.


Z powyższego widzimy, że Towarzystwo Strażnica i jego głosiciele mieli przez lata różny, choć częściowo podobny, stosunek do rozpoczynania się wojen. Od pewnej euforii z powodu wybuchu, przez oczekiwanie ze strachem, po ‘wróżenie’ nastania kolejnej wojny. Wszystkie te zachowania były podporządkowane wyczekiwaniu na Armagedon, który miał się rozwinąć z konfliktu między „królami północy i południa”.

8.6. Czy z Babilonem Wielkim zginą wszyscy duchowni?
Nowa wykładnia z roku 2015?


Towarzystwo Strażnica zmieniało swą naukę o losie duchownych i innych ludzi podczas zagłady Babilonu Wielkiego. Komentowano przy tym tekst Za 13:4-6. W roku 2015 jakby powróciło ono do swej pierwotnej nauki.


Poniżej przedstawiamy kilka tekstów, w którym Towarzystwo Strażnica omawiało te kwestie.

Nawrócenie duchownych


„Widocznie, że są niektórzy kaznodzieje, którzy nie są tak wielce winni jak inni. Niektórzy z nich zapierają się Boga i Pana Jezusa w zupełności, podczas gdy inni mianują się, iż wierzą w fundamentalne prawdy Pisma Świętego. Biblja wykazuje, że ci, którzy się zawstydzą tego, co mówili o Bogu ujemnie, i będą prosić o odpuszczenie, będą mieli sposobność kroczyć po tej drodze i zostaną oczyszczeni. Słowo »prorok«, jak jest użyte w Biblji, oznacza tego, który głosi, i dlatego odnosi się do kleru. »(...)« – Zach. 13:4-6. Czy każdy człowiek, który wstąpi na ów Gościniec, dojdzie do jego końca i otrzyma życie lub nie, będzie zależało od niego, od jego chęci w czynieniu dobrze...” (Pojednanie 1928 s. 344-345).


„Duchowieństwo wtedy zupełnie nie będzie mieć przyjemności odznaczać się w takich szatach, jakich obecnie używa. Przeciwnie, oni będą się starać ukryć swoją identyczność. Oni do tego stopnia będą się wstydzić, że nawet żaden z nich nie przyzna się, że był kiedykolwiek duchownym, ale raczej że był pasterzem świń i trzody, jak o tem jest jasno wykazane w proroctwach. A ponieważ, że Bóg przewidział ich kierunek, dlatego przez proroka napisał: »(...)« – Zacharjasza 13:4-6. Wyraz prorok oznacza nauczyciel. Tu należy zauważyć, że oni nie będą nosić odmiennego ubrania, by w ten sposób zwodzić ludzi jak to czynią obecnie. Oni się zupełnie zaprą, że byli kiedykolwiek nauczycielami. Oni to uczynią dlatego, ponieważ będą unikać wstydu w obliczu ludzkości” (Gdzie są umarli? 1927 s. 48 [ang. 1927 s. 47-48; 1932 s. 50-51]).

Zagłada duchownych

„Na wypełnienie się tej części obrazu niektórzy »mężczyźni w postaci niewiast«, co noszą suknie w czasie zbierania pieniędzy na zasadzie »czyśćca« (...) mogą z czasem zaczęcia się Armagedonu zmienić swój ubiór, aby się mogli okazywać jako rolnicy w celu zakrycia swojej tożsamości z nadzieją ujścia bezpiecznie (Zachariasza 13:4-6). Lecz taki przebieg nic im nie pomoże. Nie będą mogli zwieść Większego Jozuego, który wyszuka wszystkich nieprzyjaciół Bożych. Takich pozornych ‘rolników’ spotka zupełnie zniszczenie...” (Strażnica 01.07 1939 s. 201 [ang. 01.05 1939 s. 137]).

„Co więcej, ci świeccy »przyjaciele« zostaną w końcu pobudzeni do otwartego wyrażenia braku zaufania i pogardy, a nawet dadzą upust nienawiści. Gwałtownie targną się na duchownych lub co najmniej zedrą z nich oficjalne szaty, sprowadzając ich na pozycję nieprofesjonalną, laicką, jak to opisano w proroctwie Zachariasza 13:4-6. Ale ta zmiana stanu nie uchroni ich od zagłady razem z Babilonem Wielkim, ogólnoświatowym imperium religii fałszywej, przepowiedzianej w rozdziałach 17 i 18 Księgi Objawienia. Kler sromotnie się zawiedzie na swych »przyjaciołach« z tego świata” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 22 s. 10-11).

„Tak więc duchowieństwo chrześcijaństwa nie chce się opowiedzieć za Królestwem Jehowy pod władzą Jezusa Chrystusa. Ponieważ odmawia udzielenia mu poparcia, ulegnie zagładzie w bliskim już »wielkim ucisku«” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 6 s. 22).

„Najpierw królowie ziemi (polityczna część organizacji Szatana) zaatakują popleczników Babilonu Wielkiego (część religijną) i ich zgładzą (Objawienie 17:1, 15-18)” (Strażnica Nr 3, 2004 s. 21).
Zagłada niektórych duchownych (nauka od roku 2015)


Dnia 15 lipca 2015 roku Towarzystwo Strażnica opublikowało słowa, które zdumiały wielu Świadków Jehowy. Okazuje się bowiem, że według obecnej nauki w „wielkim ucisku” zagłada obejmie głównie „instytucje religijne”, a nie ich duchownych.


„Czy należy zatem sądzić, że zagłada religii wchodzących w skład Babilonu Wielkiego pociągnie za sobą śmierć wszystkich ich byłych członków? Raczej nie. Do tego okresu nawiązał pod natchnieniem prorok Zachariasz. Tak opisał on kogoś, kto poprzednio należał do religii fałszywej: »Powie: ‚Ja nie jestem prorokiem. Jestem człowiekiem uprawiającym rolę, gdyż pewien ziemski człowiek posiada mnie już od mej młodości’. I ktoś rzeknie do niego: ‚Cóż to za rany masz na sobie między rękami?’ On zaś powie: ‚Te zadano mi w domu ludzi, którzy mnie bardzo kochali’« (Zach. 13:4-6). Wygląda więc na to, że nawet niektórzy duchowni porzucą wyznawaną religię i wyprą się przynależności do niej” (Strażnica 15.07 2015 s. 15-16).

„Czy zagłada Babilonu Wielkiego pociągnie za sobą śmierć wszystkich byłych członków fałszywych religii?

Raczej nie. Księga Zachariasza 13:4-6 sugeruje, że nawet niektórzy duchowni porzucą wyznawaną religię i wyprą się przynależności do niej” (Strażnica 15.12 2015 s. 3).

Już rok wcześniej pisano, że nie będzie wraz z zagładą Babilonu „rzezi wszystkich ludzi”, ale nie wspomniano wtedy o duchownych:

„Rozsądny wydaje się wniosek, że zagłada Babilonu Wielkiego będzie oznaczać głównie zagładę instytucji religijnych, a nie rzeź wszystkich ludzi wyznających jakąś religię. Większość członków Babilonu przeżyje jego zagładę i będzie potem próbowała – przynajmniej oficjalnie – odciąć się od religii, jak na to wskazuje Zachariasza 13:4-6” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 223).


Czyżby obecna nauka była tak zwanym „halsowaniem”, czyli powrotem do pierwotnej wykładni, o którym Towarzystwo Strażnica pisało następująco:

„Niektórym jednak wydaje się, że ścieżka ta nie zawsze prowadziła prosto przed siebie. Wyjaśnienia podawane przez widzialną społeczność ludu Jehowy zawierają niekiedy poprawki, które jak gdyby nawracały do punktu wyjścia, do dawniejszych poglądów. Ale w istocie rzecz ma się inaczej. Nasuwa się tu porównanie z tym, co w środowisku wodniaków bywa nazywane »halsowaniem«. Manewrując osprzętem, żeglarze potrafią zmusić statek do zwrotów w prawo i w lewo, tam i z powrotem, ale cały czas posuwają się w upatrzonym kierunku pomimo przeciwnego wiatru. A celem, ku któremu zmierzają słudzy Jehowy są obiecane przez Boga »nowe niebiosa i ziemia nowa« (2 Piotra 3:13)” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 19).


Widzimy zatem, że organizacja Świadków Jehowy na naszych oczach zmienia scenariusze prorokowanego przez siebie „wielkiego ucisku”. Czy jest to już wykładnia ostateczna? Tego nie wiemy, ale należy przypuszczać, że za jakiś czas dowiemy się o kolejnych ‘korektach’ zapowiadanego Armagedonu.

8.7. Kiedy Abel i patriarchowie stali się „Świadkami Jehowy” i kiedy nimi przestali być?


Towarzystwo Strażnica wydłużając rodowód swoich głosicieli, to znaczy Świadków Jehowy, sięga aż do biblijnego Abla. Od wielu lat nie wystarcza mu już stałe oświadczenie z jego czasopisma mówiące o roku 1879. Przypominamy, że w każdym polskim numerze Strażnicy (s. 2) do rozpowszechniania (od lipca 1988 roku) znajdują się takie oto słowa:


„Świadkowie Jehowy wydają »Strażnicę« od roku 1879. Pismo to jest całkowicie apolityczne i uznaje wyłącznie autorytet Biblii” (Strażnica Nr 13, 1988 s. 2).

„Świadkowie Jehowy wydają to czasopismo od roku 1879. Jest ono całkowicie apolityczne i uznaje wyłącznie autorytet Biblii” (Strażnica 01.09 2015 s. 2).


W angielskiej Strażnicy ten fragment ukazał się już na początku roku 1981:

This magazine, published by Jehovah's Witnesses since 1879 (ang. Strażnica 01.01 1981 s. 2).

Ale głosicieli tej organizacji też nie zadawala to, że oni pojawili się dopiero w XIX wieku. ‘Oficjalnie’ jej pomazańcy przyjęli nazwę „świadkowie Jehowy” dopiero na kongresie w roku 1931, a „drugie owce” zostały tak nazwane po śmierci prezesa J. F. Rutherforda w roku 1942:

„Później książka pod tytułem Nowy Świat, opublikowana w roku 1942, wskazała, że »drugie owce« z »wielkiej rzeszy« przepowiedzianej w Objawieniu 7:9, 10 także są świadkami Jehowy” (Strażnica Nr 19, 1967 s. 8).
W związku z tym w pewnym momencie Towarzystwo Strażnica ogłosiło, że pierwszym „Świadkiem Jehowy” był biblijny Abel!


Poniżej przedstawiamy jak ta nauka się kształtowała i jak później została korygowana.

Abel i patriarchowie „Świadkami Jehowy”

W roku 1937 Towarzystwo Strażnica w poczet „Świadków Jehowy” wliczyło Abla i patriarchów. Wtedy maksymalnie wydłużono rodowód dla głosicieli tej organizacji, bo Abel był przecież synem Adama z raju:

„W roku 1937 zrozumiano jednak lepiej, że wierni prorocy i inni nienaganni mężowie Boży od Jana Chrzciciela wstecz aż do pierwszego męczennika Abla również byli świadkami Jehowy, stanowiąc po prostu »wielki obłok świadków« (Hbr 11:1 do 12:1)” (Strażnica Nr 19, 1967 s. 8).


Właśnie dla tych „Świadków Jehowy”, jak podano w roku 1937 w publikacji która omawia wspomnianą kwestię, wybudowano „Dom Książąt”:

„Jehowa w swej dobroci sporządził pokarm, dlatego możemy się zaufale spodziewać, że ci wierni mężowie starożytności będą nazad na ziemi zanim się skończy Armagedon i podczas gdy niektórzy z ostatka będą jeszcze w ludzkim ciele oraz że oni złączą się z nimi przy wychwalaniu Jehowy i jednaniu mu służby. Na ziemi znajduje się przynajmniej jeden dom, którego tytuł trzymany jest z ufnością dla użytku i korzyści tych wiernych mężów. Czy oni go będą zajmować czy nie, stanowi on środek ogłaszania królestwa po całej ziemi i do powoływania uwagi ludzi, że ci wierni mężowie ponownie będą na ziemi oraz że Jehowa użyje ich jako rządców lub lokalnych władców. Nie będzie żadnej trudności rozpoznać takich mężów, ponieważ wiara ich i sprawiedliwość oraz czynienie słuszności we wszelki sposób będą o nich świadczyć, dlatego tym, którzy się z nimi spotkają i złączą w służbie, sprawi wielką radość. Podtrzymywacze prasy publicznej ośmieszają BETH-SARIM (dom proroków lub książąt) i szydzą sobie z niego, lecz ci, którzy miłują Boga, radują się z faktu, że to użyte zostało jako publiczne powoływanie uwagi na wiernych mężów, których Bóg przywiedzie do życia” (Strażnica 15.05 1937 s. 151 [ang. 15.03 1937 s. 86]).

Towarzystwo Strażnica wspomina też, że wcześniej „Świadkiem Jehowy” był Jezus, istniejący od wieków:

„Jezus Chrystus jest wielkim Świadkiem Jehowy” (Strażnica 15.01 1932 s. 29).

„Jezus Chrystus był największym ziemskim świadkiem Jehowy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 22).


O Ablu, jako pierwszym Świadku Jehowy, Towarzystwo Strażnica nauczało przez całe lata, jak wspomnieliśmy od roku 1937:


„Abel był pierwszym z wielkiej liczby świadków Jehowy” (Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 [ang. 1958] s. 37).


Patrz też np. The New World 1942 s. 36.

„Zatem świadkowie Jehowy istnieli przez cały czas, począwszy od Abla” (Strażnica Tom XCII [1971] Nr 1 s. 20).
„Zacznijmy od Abla, pierwszego wiernego świadka Jehowy” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 8 s. 2).
„Pierwszym takim świadkiem Jehowy, który do końca zachował prawość i popierał zwierzchnią władzę swego Boga, był Abel (Hebr. 11:4)” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 10 s. 16-17).

„Abel był pierwszy w długim szeregu świadków Jehowy, którzy za swoją wiarę mieli ponieść śmierć męczeńską” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 17 s. 3).
„Będzie wśród nich Abel, pierwszy wierny świadek Jehowy...” (Zjednoczeni w oddawani czci jedynemu prawdziwemu Bogu 1989 s. 75).


„Według Biblii rodowód Świadków Jehowy ciągnie się od wiernego Abla” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 348).

„W Liście do Hebrajczyków 11:4 Paweł utożsamia Abla z pierwszym świadkiem Jehowy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 13).
„Z tego punktu widzenia wypowiedź Jezusa rzeczywiście obejmowała wszystkich zamordowanych świadków Jehowy wymienionych w Pismach Hebrajskich: od Abla, pojawiającego się w pierwszej księdze (Rodzaju) po Zachariasza, wzmiankowanego w księdze ostatniej (Kronik)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 [ang. 1988] t. 1, s. 1068).
Ta ostatnia wypowiedź jest nietypowa jak na rok 2006, ale pewnie istotne jest to, że leksykon ten po angielsku ukazał się już w roku 1988, a nie dopiero w XXI wieku jak to miało miejsce w języku polskim. To zagadnienie poruszamy poniżej.
Abel i patriarchowie „świadkami na rzecz Jehowy”

Niedawno rozpoczęto w Towarzystwie Strażnica patriarchów nazywać „świadkami na rzecz Jehowy”. Czyżby w związku z tym przestali być oni „Świadkami Jehowy”?

Nie wiadomo z jakiego powodu zmieniono to popularne określenie wśród głosicieli Towarzystwa Strażnica. Organizacja ta prawdopodobnie nie podała nigdy swoich motywów dla tej ‘korekty’.

Czyżby dlatego to zrobiono, by głosiciele potrafili wymigiwać się z błędnych doktryn i proroctw sprzed roku 1931?


Bo jeśli wcześniej byli tylko „świadkowie na rzecz Jehowy”, a dopiero od roku 1931 prawdziwi „Świadkowie Jehowy”, to może wcześniejsza spuścizna piśmiennicza nie obciąża dzisiejszych głosicieli?


Fraza „świadek [świadkiem] na rzecz Jehowy” o Ablu nie pojawia się w polskich publikacjach Towarzystwa Strażnica aż do początku lat 90. XX w. Dopiero od roku 1991 staje się ona powszechna:

„Abel i inni przedchrześcijańscy świadkowie na rzecz Jehowy niewątpliwie odznaczali się wiarą, »nie dostąpili jednak spełnienia obietnicy« (Hebrajczyków 11:39)” (Strażnica Nr 18, 1991 s. 12).
„Dochowawszy Bogu wierności aż do śmierci, Abel stał się pierwszym męczennikiem. Był także pierwszym świadkiem na rzecz Jehowy i zapoczątkował długi szereg niezłomnych świadków, ciągnący się przez całe dzieje człowieka” (Człowiek poszukuje Boga 1994 s. 349).

„Według Biblii rodowód świadków na rzecz Jehowy ciągnie się od wiernego Abla” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 344).

„Wśród wskrzeszonych do życia na ziemi znajdą się takie osoby, jak: Abel, pierwszy wierny świadek na rzecz Jehowy” (Oddawaj cześć jedynemu prawdziwemu Bogu 2002 s. 86).

„W dziejach ludzkości było już mnóstwo świadków na rzecz Jehowy – począwszy od Abla, żyjącego 60 wieków temu” (Strażnica Nr 4, 2005 s. 16).

Ktoś powie, że może to nieistotna zmiana, iż przypadkowo dzieją się takie ‘korekty’, lub że wymiennie traktuje się te oba określenia.


Trzeba jednak zaznaczyć, że w połowie lat 90. XX wieku rzeczywiście przynajmniej jeden raz w tej samej publikacji przytoczono omawiane określenia obok siebie jako wymienne:

„W Liście do Hebrajczyków 11:4 Paweł utożsamia Abla z pierwszym świadkiem Jehowy: „Dzięki wierze Abel złożył Bogu wartościowszą ofiarę niż Kain, przez którą to wiarę dano mu świadectwo, że jest prawy, gdyż Bóg zaświadczył o jego darach; i przez nią, chociaż umarł, jeszcze mówi”. W jaki sposób Abel okazał się świadkiem na rzecz Jehowy?” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 [ang. 1993] s. 13).

Można by uznać takie wyjaśnienia, jakie podaliśmy powyżej, gdyby nie to, że w niektórych publikacjach (w nowszych edycjach) celowo zmieniono terminologię. W tabeli pokazujemy to na konkretnych przykładach.

	Abel „świadkiem Jehowy”
	Abel „świadkiem na rzecz Jehowy”

	„Według Biblii rodowód Świadków Jehowy ciągnie się od wiernego Abla” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 348).
	„Według Biblii rodowód świadków na rzecz Jehowy ciągnie się od wiernego Abla” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 344).

	„Będzie wśród nich Abel, pierwszy wierny świadek Jehowy...” (Zjednoczeni w oddawani czci jedynemu prawdziwemu Bogu 1989 s. 75).
	„Wśród wskrzeszonych do życia na ziemi znajdą się takie osoby, jak: Abel, pierwszy wierny świadek na rzecz Jehowy...” (Oddawaj cześć jedynemu prawdziwemu Bogu 2002 s. 86).



A co z Jezusem? On też stał się niedawno według Towarzystwa Strażnica „świadkiem na rzecz Jehowy”, choć jeden raz tak Go nazwano już w roku 1984. Później to określenie pojawia się w połowie lat 90. XX wieku i stało się dość powszechne aż do dziś:

„Jezus nigdy nie zapomniał, że jest świadkiem na rzecz Jehowy” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 23 s. 19).
„Jezus to największy Świadek na rzecz Jehowy, »świadek wierny i prawdziwy« (Objawienie 3:14)” (Strażnica Nr 17, 1995 s. 13).
„Jezus jako członek narodu żydowskiego był świadkiem na rzecz Jehowy z racji urodzenia (Izaj. 43:10)” (Strażnica 15.07 2014 s. 28).

Wydaje się, że ostatnio Jezus został nazwany przez Towarzystwo Strażnica „Świadkiem Jehowy” w roku 2010, a później już tylko „świadkiem na rzecz Jehowy”:

„Przecież sam Jezus został nazwany »Świadkiem Wiernym« (Objawienie 1:5; 3:14). Jest on największym Świadkiem Jehowy oraz naszym Wzorodawcą (1 Piotra 2:21)” (Strażnica 01.02 2010 s. 30).

Dziwny jest ‘argument’ Towarzystwa Strażnica, iż Jezus jest „Świadkiem Jehowy” (czy na rzecz Jehowy) dlatego, że jest nazwany „świadkiem wiernym i prawdomównym” (Ap 3:14).

Przecież tym samym tytułem w Starym Testamencie nazwany jest Bóg:


„Oni zaś rzekli do Jeremiasza: »Bóg nam świadkiem wiernym i prawdomównym, że postąpimy we wszystkim według tego, co Pan, twój Bóg, objawi dla nas...«” (Jr 42:5, BT).


Czyżby Jahwe był z tego samego powodu też „Świadkiem Jehowy”?


Dla chrześcijan tytuł Jezusa, identyczny jak Ojca, wskazuje na równość majestatu obu osób Bożych.


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica jeśli nie zmienia jakichś swoich nauk, to przynajmniej ‘koryguje’ swoją nomenklaturę. Pewnie to nie pierwsza i nie ostatnia zmiana nazewnictwa, gdyż organizacja ta podaje, że nawet swoje śpiewniki musi zmieniać z powodu ‘korekt’ wprowadzonych w nowej swej angielskiej Biblii z roku 2013:

„Na ostatnim dorocznym zgromadzeniu statutowym Pensylwańskiego Towarzystwa Biblijnego i Traktatowego – Strażnica, które odbyło się 4 października 2014 roku, poinformowano o zamiarze wydania zrewidowanego śpiewnika. To była naprawdę wspaniała wiadomość! Wszystkim zebranym przypomniano, jak ważne miejsce w wielbieniu Jehowy zajmuje śpiewanie pieśni Królestwa (Ps. 96:2). Może zastanawiasz się, dlaczego trzeba wprowadzić zmiany w śpiewniku. Jest kilka powodów. Przede wszystkim stale pogłębia się nasze zrozumienie Biblii, a to może wpływać na treść naszych pieśni (Prz. 4:18). Poza tym zrewidowano Przekład Nowego Świata w języku angielskim, a wiele wyrażeń i zwrotów użytych w obecnym śpiewniku zaczerpnięto z wcześniejszego wydania. Dlatego trzeba dostosować słownictwo pieśni do zrewidowanego tekstu Biblii. A ponieważ wiąże się to z dużymi zmianami, przy tej okazji zdecydowano dodać do śpiewnika kilkanaście utworów” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 2014 s. 7).

Na zakończenie warto zaznaczyć, że przez wiele lat, aż do roku 1929 „Świadkiem Jehowy” była dla Towarzystwa Strażnica tak zwana Wielka Piramida, czyli Piramida Cheopsa:


„Wielka Piramida jest »Świadkiem« Wielkiego Jehowy” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 363; patrz też s. 351, 359, 362, 413).


„Przez jakieś 35 lat pastor Russell uważał, że Wielka Piramida w Gizie była kamiennym świadkiem Bożym (...) Świadkowie Jehowy odrzucili jednak pogląd, jakoby jakaś egipska piramida miała cokolwiek wspólnego z prawdziwym wielbieniem (zobacz polską »Strażnicę« z 1 i z 15 stycznia 1929 roku)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 201).

8.8. Czy u Świadków Jehowy rok 2027 powinien zastąpić ich nadzieje roku 1925?


Towarzystwo Strażnica w latach 1917-1918 rozpoczęło nauczać o „roku 1925” i nadziejach z nim związanych.


Obecnie organizacja ta wspomina ten fakt następująco:

„1925, uważany za rok w którym zostaną wskrzeszeni »wierni mężowie starożytności«, a ostatek otrzyma nagrodę niebiańską” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000 2003 s. 97, hasło 1925).


Towarzystwo Strażnica tak oto ‘prosto’ wyliczało datę „1925” w oparciu o rok 1575 przed Chr. i okres 3500 lat (70 jubileuszy po 50 lat):

„Proste obliczenie tych lat miłościwych wykazuje nam następujący fakt: Siedemdziesiąt lat miłościwych po pięćdziesiąt lat każde uczyni 3500 lat. Ten okres czasu zacząwszy się od 1575 roku przed Rokiem Pańskim 1-ym z konieczności przywiodły nas do jesieni 1925-go roku, o którym to czasie symbol się kończy a jego wielki antysymbol się zaczyna. Czegóż tedy mamy się spodziewać? W symbolu musiało być kompletne przywrócenie, a zatem wielki antysymbol musi zaznaczyć się początkiem przywrócenia wszechrzeczy. Główną rzeczą, mającą być przywróconą, jest życie ludzkie; a ponieważ Pismo Święte stanowczo powiada, że nastąpi zmartwychwstanie Abrahama, Izaaka, Jakóba i innych mężów starego Zakonu i że oni otrzymają pierwsi łaskę, przeto możemy spodziewać się w roku 1925-ym powrotu tych wiernych mężów Izraela ze stanu śmierci, gdy zostaną wskrzeszeni do życia i przywróceni do doskonałego stanu ludzkiego, oraz uczynieni widzialnymi, legalnymi przedstawicielami nowego porządku rzeczy na świecie” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 59-60 [wydanie polonijne, s. 77]).
„Jak dotąd wskazaliśmy, cykl wielkiego lata miłościwego powinien się zacząć w 1925-ym roku. O tym czasie ziemska postać tego królestwa zostanie rozpoznana” (jw. s. 60 [wydanie polonijne, s. 78]).
„Słudzy Jehowy wiązali też pewne nadzieje z rokiem 1925. Uważano, że kiedy w owym roku skończy się cykl 70 prototypowych jubileuszy (70 x 50 lat), licząc od wejścia Izraelitów do Ziemi Obiecanej, rozpocznie się wielki pozaobrazowy Jubileusz, czyli tysiącletnie królowanie Chrystusa Jezusa. Wszakże sprawy potoczyły się inaczej” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 24-25).

Rok 1575 przed Chr. miał być czasem wejścia Izraelitów do Ziemi Obiecanej i początkiem obchodzenia jubileuszy:

„Napomknienie o siedemdziesięciu jubileuszach, jakie muszą przejść ponad Izraelem, zanim naprawdę wejdzie do ziemi obiecanej. Te 3,500 lat zaczęło się z wejściem do ziemi Chananejskiej na wiosnę 1575-go roku przed Chrystusem, a skończy się na wiosnę R. P. 1925-go. To znaczy, że ostatni rok będzie rokiem jubileuszowym, a ostatni rok tych 3,500 lat będzie świadkiem antysymbolu, wielkiego jubileuszu restytucji” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 85-86 [wydanie polonijne, s. 113-114]).


Niestety w roku 1925 nic nie nastąpiło z tego co oczekiwało Towarzystwo Strażnica, co samo ono potwierdziło:

„Rok 1925 nadszedł i minął, lecz nic się nie zdarzyło” (Strażnica Nr 21, 1991 s. 26).

Co nastąpiło po tym zawodzie „roku 1925”?


Po kilkunastu latach Świadkowie Jehowy ‘przepracowali’ swoją ‘chronologię biblijną’ i doszli do takich oto wniosków:


„Później, w latach 1935-1944, ponowne przeanalizowanie całej chronologii biblijnej ujawniło, iż o przeszło cały wiek wypaczyło ją niewłaściwe tłumaczenie Dziejów Apostolskich 13:19, 20 (...) a także inne czynniki” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 632-633);


„Wydana przez Towarzystwo Strażnica w roku 1943 książka »Prawda was wyswobodzi« zawierała chronologię, w której usunięto z okresu sędziów owe nieistniejące dodatkowe 100 lat, wobec czego koniec 6000 lat istnienia człowieka przypadł na lata siedemdziesiąte obecnego stulecia” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 21 s. 16).


Najkrócej mówiąc do roku 1925 należałoby po nowemu dodać 100 lat i sprawa byłaby prosta – rok 2025.


Jednak pomimo, że Towarzystwo Strażnica skorygowało swoją chronologię o dokładnie 102 lata, to przestało dodawać do roku wyjściowego wspomniane 3500 lat. Dlaczego? Tego nie ujawniono.


W tabeli pokazujemy zmianę daty wejścia do Ziemi Obiecanej o owe 102 lata i rozpoczęcia obchodzenia jubileuszy.

	Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917]
	Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 [ang. 1966]

	„Wiosna 1575 prz. Chr. Wejście do ziemi Chananajskiej” (s. 68).
	„1473 (...) Izrael wkracza do Kanaanu (...) zaczyna się obliczanie lat jubileuszowych” (s. 22).



Rok 1473 przed Chr. (p.n.e.), podany w tabeli, podtrzymywany jest do dziś w naukach Świadków Jehowy, łącznie z obchodzonymi przez Izraelitów jubileuszami:
„W 1473 roku p.n.e. Jozue przeprowadził Izraelitów przez Jordan do Ziemi Obiecanej, w której odtąd mieli obchodzić jubileusze” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 3 s. 17).

„Począwszy od 1473 r. p.n.e., kiedy to Izraelici wkroczyli do Ziemi Obiecanej, co siódmy rok miał być rokiem sabatowym (Pwt 15:1, 2, 12; por. 14:28). Najprawdopodobniej zaczynał się on od dęcia w trąby w 10 dniu miesiąca Etanim (Tiszri), czyli w Dniu Przebłagania (wtedy też zaczynał się rok jubileuszowy), choć niektórzy uważają, że rok sabatowy liczono już od pierwszego dnia tego miesiąca” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2 s. 658; por. t. 1 s. 363, 1029).

„1473 p.n.e. Izrael pod wodzą Jozuego wkracza do Kanaanu” (Jakie orędzie zawiera Biblia? 2009 s. 11, wykres).
„Proroctwo 3: »Dam (...) twemu potomstwu (...) całą ziemię Kanaan« (Rodzaju 17:8).
Spełnienie: Mojżesz wyprowadził Izraelitów z Egiptu, a Jozue, syn Nuna, w roku 1473 p.n.e. wprowadził ich do Kanaanu” (Przebudźcie się! Maj 2012 s. 17).

Jakie wysnujemy z powyższego wnioski?


Jeżeli Towarzystwo Strażnica przyznało, że pomyliło się w swych obliczeniach o 102 lata (lub o 100 lat jak podaje w innym fragmencie), to wypadałoby mu dodać je do swego pierwotnego i zarazem błędnego wyliczenia ‘biblijnego’.


Wtedy organizacja ta otrzymałaby w swoim obliczeniu rok 2027, a nie 1925, czy może rok 2025, jak sugerowało w innym swoim fragmencie mówiącym o pomyłce o 100 lat.


Konsekwencja w poprawianiu chronologii powinna dotyczyć ‘korygowania’ wszystkich jej elementów, a nie tylko niektórych.


A może Towarzystwo Strażnica już planuje powrót do swego wyliczenia i dawniejszych oczekiwań?


Wszak pisało, że lubi wracać do „dawniejszych nauk”, nazywając to „halsowaniem”:

„Niektórym jednak wydaje się, że ścieżka ta nie zawsze prowadziła prosto przed siebie. Wyjaśnienia podawane przez widzialną społeczność ludu Jehowy zawierają niekiedy poprawki, które jak gdyby nawracały do punktu wyjścia, do dawniejszych poglądów. Ale w istocie rzecz ma się inaczej. Nasuwa się tu porównanie z tym, co w środowisku wodniaków bywa nazywane »halsowaniem«. Manewrując osprzętem, żeglarze potrafią zmusić statek do zwrotów w prawo i w lewo, tam i z powrotem, ale cały czas posuwają się w upatrzonym kierunku pomimo przeciwnego wiatru. A celem, ku któremu zmierzają słudzy Jehowy są obiecane przez Boga »nowe niebiosa i ziemia nowa« (2 Piotra 3:13)” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 19).


Na zakończenie trzeba wspomnieć, że „rok 1925” nie był pierwszym i nie był ostatnim „rokiem jubileuszowym” oczekiwanym przez Towarzystwo Strażnica. Przed nim takim jubileuszem był „rok 1874”, a po nim miał być nim „rok 1975”:

„Innej wskazówki chronologicznej doszukiwano się w postanowieniu Bożym w sprawie roku jubileuszowego, czyli roku wyzwolenia, przypadającego w starożytnym Izraelu co 50 lat po serii siedmiu okresów siedmioletnich, z których każdy kończył się rokiem sabatnim. (...) Obliczenia oparte na tym cyklu doprowadziły do wniosku, że być może jesienią 1874 roku nastał dla całej ziemi większy rok jubileuszowy, że chyba właśnie wtedy powrócił Pan i rozpoczęła się jego niewidzialna obecność oraz »czas naprawienia wszystkich rzeczy« (Dzieje 3:19-21, Bg)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 631).

„Według tej godnej zaufania chronologii biblijnej 6000 lat od stworzenia człowieka skończy się w roku 1975, a siódme tysiąclecie dziejów ludzkich rozpocznie się jesienią 1975 roku n.e. (...) Jakże dobrze byłoby, żeby Jehowa Bóg uczynił to nadchodzące tysiąclecie sabatnim okresem odpoczynku i wyzwolenia, wielkim sabatem roku jubileuszowego, w którym na całej ziemi nastąpiłoby ogłoszenie wolności wszystkim jej mieszkańcom! Byłoby to dla ludzkości coś niezwykle aktualnego” (Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 s. 20-21).

„KOŃCZY SIĘ OKRES 6000 LAT DZIEJÓW LUDZKOŚCI.

Szybko nadchodzi czas urzeczywistnienia tego, czego proroczym cieniem był jubileuszowy rok wolności, która ma być obwołana na całej ziemi wszystkim ludziom dręczonym teraz przez wiele rzeczy, które ich podbijają w niewolę. Z uwagi na sytuację, jaka zaistniała na całej ziemi, oraz z uwagi na panujące na świecie stosunki wydaje się, że nadejście wyzwolenia, jakie sprawiał rok jubileuszowy, jest sprawą nader pilną. Najstosowniejszą chwilą na to byłaby niewątpliwie najbliższa przyszłość. Spisane Słowo Boże wskazuje, że właśnie tak będzie. Upłynęła już znaczna część dwudziestego wieku naszej ery” (jw. s. 19).
8.9. Jakim Pośrednikiem był i jest Jezus dla Towarzystwa Strażnica i Świadków Jehowy?


Jednym z najbardziej znanych fragmentów z Biblii są następujące słowa Apostoła Pawła:


„Albowiem jeden jest Bóg, jeden też pośrednik między Bogiem a ludźmi, człowiek, Chrystus Jezus, który wydał siebie samego na okup za wszystkich jako świadectwo we właściwym czasie” (1Tm 2:5-6, BT).


Właśnie między innymi z tymi słowami z Nowego Testamentu wiąże się nasz temat i problem Świadków Jehowy.


Tak się bowiem składa, że jedną z najczęściej zmienianych nauk Towarzystwa Strażnica była wykładnia o Jezusie jako Pośredniku.


Już za czasów C. T. Russella (zm. 1916) były pewne problemy z tym związane, o których dość niejasno wspomina dziś ta organizacja w swej książce w rozdziale pt. Próby i odsiew wewnątrz organizacji. Oto jej słowa:
„Osoby ostro krytykujące brata Russella także nie rozumiały tych spraw. Niemniej pewne jednostki podające się za chrześcijańskich braci fałszywie zarzuciły Strażnicy, jakoby zaprzeczała, iż Jezus jest Pośrednikiem między Bogiem a ludźmi, i odtrącała naukę o okupie oraz o konieczności przebłagania za grzechy. Wszystkie te twierdzenia były nieprawdziwe. Ale niektórzy oskarżyciele cieszyli się poważaniem i pociągnęli za sobą zwolenników. Być może mieli rację co do pewnych szczegółów, których nauczali w związku z nowym przymierzem, czy jednak Pan błogosławił ich poczynaniom? Przez jakiś czas niektórzy organizowali zebrania, ale potem ich grupy się rozpadły” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 630).

W związku z powyższym przyglądnijmy się tu kwestii Jezusa jako Pośrednika w dawnych i obecnych publikacjach Towarzystwa Strażnica. Aby temat nie był zbyt rozwlekły postaramy się go nie rozszerzać o kwestię okupu.


Oto rozdziały tego artykułu:

Jezus jest Pośrednikiem pomazańców i wszystkich ludzi

Jezus nie jest Pośrednikiem pomazańców ale dla wszystkich ludzi
Jezus jest Pośrednikiem pomazańców i rodzaju ludzkiego

Jezus nie jest Pośrednikiem wszystkich ludzi

Jezus jest Pośrednikiem tylko pomazańców

Jezus jest Pośrednikiem pomazańców i wszystkich ludzi


Początkowo Towarzystwo Strażnica nauczało, że Jezus jest Pośrednikiem dla wszystkich ludzi, a także dla jego pomazańców:


„To jest w zgodzie z oświadczeniem Apostoła, że Jezus Chrystus – Pośrednik – dał samego siebie na okup za wszystkich, aby być opowiadany świadczony wszystkim w swoim czasie. To jest właśnie to, co się stanie dla wszystkich ludzi bez względu na ich chęć, lub wiarę” (Boski Plan Wieków 1917 [ang. 1886] s. 130-131).


„(...) Bóg zamierzył w Swym Planie – uwolnienie całego rodzaju ludzkiego z grzechu i jego niewoli, przez Chrystusa, Pana naszego, Wielkiego Pośrednika i Wybawiciela...” (Nadszedł Czas 1919 [ang. 1889] s. 195).


Trzeba ty dodać, że tom piąty C. T. Russella (1899) pt. Pojednanie pomiędzy Bogiem i człowiekiem zamieszczał kilka rozdziałów, w których same tytuły ich mówią wiele:


Wykład III. Pośrednik pojednania. Jednorodzony Syn.


Wykład IV. Pośrednik pojednania. Niepokalany.


Wykład V. Pośrednik pojednania. Podobny braciom.


Wykład VI. Pośrednik pojednania. Synem i Panem Dawida.


Wykład VII. Pośrednik pojednania. „Syn Człowieczy”.


C. T. Russell, uważając się za pomazańca, pisze też o Jezusie jako „naszym Pośredniku”:

„To już niemal dziewiętnaście wieków odkąd Nowe Przymierze zostało przypieczętowane drogocenną krwią naszego Pośrednika” (ang. Strażnica 15.07 1902 s. 3048 [reprint]).

„(...) przez Chrystusa jakoteż w jego pracy pojednania i restytucyi, jako naszego Pośrednika” (Pojednanie pomiędzy Bogiem i człowiekiem 1920 [ang. 1899] s. 562).


Jeszcze w angielskim wydaniu tej książki z roku 1910 Towarzystwo Strażnica pisało o „our Mediator” (The At-one-ment Between God and Man 1910 s. 472; 1899 s. 481), choć w roku 1907 nauka ta została zmieniona.


Również w innym miejscu napisano, że spłodzeni z Ducha Bożego mają Jezusa za Pośrednika:

Those who accept Christ as their Savior and Mediator, and come to the point of full consecration to God, through Christ, are said to be begotten of God, »begotten by the word of truth,« begotten by the spirit of God to a newness of life (The At-one-ment Between God and Man 1899 s. 199; 1910 s. 183).
Ale w polskim odpowiedniku tego tekstu z roku 1920 zmieniono te słowa, na takie, jakie obowiązywały już od roku 1907 (patrz poniżej):

„O przyjmujących Chrystusa, jako Zbawiciela i Orędownika i którzy poświęcają się Bogu, przez Chrystusa, mówi się, że zostali przez Boga spłodzeni z Ducha Bożego do nowego żywota” (Pojednanie pomiędzy Bogiem i człowiekiem 1920 s. 208).
Jezus nie jest Pośrednikiem pomazańców ale dla wszystkich ludzi

C. T. Russell w roku 1907 napisał obszerny artykuł pt. Dla nas Orędownik, dla świata Pośrednik, w którym zmienił swój dotychczasowy pogląd (ang. Strażnica 01.01 1907 s. 3914-3918 [reprint]).


Również w tym samym roku (a także później) pytany w kwestii Pośrednika powiedział:


„Pytanie (1907) — Czy my jako poszczególne osoby potrzebujemy Chrystusa jako naszego Pośrednika, zanim stajemy się członkami Jego Ciała ?

Odpowiedź — Na to odpowiadam, że gdybyśmy potrzebowali Chrystusa jako Pośrednika, to Bóg z pewnością przygotowałby Go dla nas na pośrednika, a fakt że Bóg nie przygotował Go takim dowodzi, że On nie jest nam potrzebny jako taki. Pismo święte nigdy nie mówi o pośredniku inaczej jak tylko w łączności z przymierzem” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 208-209).


„Pytanie (1910) — Czy wciąż jeszcze obstajesz, że Kościół nigdy nie potrzebował Pośrednika do przedstawienia się, czyli pojednania z Ojcem?

Odpowiedź — Tak, takie jest moje wyrozumienie. (...) Pośrednik oznacza takiego, który stoi pomiędzy dwoma powaśnionymi stronami i stara się takowe pogodzić, na zasadzie pewnych określonych warunków. Orędownik zaś oznacza tego, co stoi po jednej stronie, jest jej mówczyni przedstawicielem i może pomóc w jej sprawie, więc też Apostoł nie mówi że mamy Pośrednika, ale mówi wyraźnie że mamy Orędownika u Ojca. Tak, Kościół ma Orędownika. Czemu tedy ta różnica, że niektórzy mają Orędownika, inni zaś Pośrednika? Ponieważ świat jest tą częścią ludzkości, która jeszcze nie jest pojednana, więc świat potrzebuje Pośrednika aby przyszedł, pouczył i doprowadził świat do jedności z Bogiem...” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 218-219).

Pisał też następująco o swoim wcześniejszym ‘błędzie’:

„W Strażnicy z '02 [1902], strona 223 powiedzieliśmy: »To już niemal dziewiętnaście wieków odkąd Nowe Przymierze zostało przypieczętowane drogocenną krwią naszego Pośrednika«. Wyraziliśmy coś, co nie było biblijne, zatem coś, czego nie powinniśmy powiedzieć, a co teraz poprawnie korygujemy” (ang. Strażnica 15.09 1909 s. 4477 [reprint]).

„I właśnie tu chcemy podkreślić, że nasz Pan Jezus nie jest pośrednikiem Kościoła wobec Ojca, ale jest orędownikiem Kościoła. Jest zdecydowana różnica między tymi dwoma pojęciami. »Pośrednik« – pojęcie to oznacza, że istnieje nieprzyjaźń między dwiema głównymi stronami, wymagająca interwencji strony trzeciej. My nie jesteśmy buntownikami” (Pastor Russell’s Sermons 1917 s. 720; tekst polski cytowany według Kazania Pastora Russella 2012 s. 720 [wyd. „Straż”, Białogard]).


Po śmierci C. T. Russella nadal tak nauczano:


„Św. Jan wyraźnie powiada, że Jezus jest Orędownikiem dla Kościoła. (l Jan 2:l) Św. Paweł powiada, że Jezus jest Pośrednikiem między Bogiem a ludźmi (l Tymoteusz 2:5); i że on jest Pośrednikiem lepszego lub nowego przymierza. (Żydów 8:6; 9:15) Zachodzi różnica pomiędzy orędownikiem a pośrednikiem. Orędownik (czyli adwokat) jest zawsze tym, który oficjalnie i z upoważnienia przedstawia innego sprawę przed trybunałem. Słowo prawnik często jest podawane w tym samym sensie: Ten co się zastawia za kimś, albo reprezentuje innego. Pośrednik (w znaczeniu Biblijnem) jest ten, który łagodzi strony w nieporozumieniu, a to w celu pogodzenia ich” (Strażnica 01.05 1925 s. 137).

Ciekawe jest to, że w roku 1920 Towarzystwo Strażnica jakby na chwilę zapomniało o swej nauce, że Jezus nie jest Pośrednikiem pomazańców:

„Obecnie on, wielki Mesjasz, jest naszym Pośrednikiem (ang. our Mediator), doskonały, i jest w stanie całkowicie nas zbawić” (ang. Strażnica 01.08 1920 s. 229).


W roku 1934 skrytykowano w Strażnicy naukę o rozróżnianiu Pośrednika i Orędownika:


„Było mówione, iż Jezus jest orędownikiem kościoła i pośrednikiem świata. Ale Pismo Św. nie popiera taki wniosek. Nie ma nic sprzecznego w tem, aby Jezus był jednocześnie orędownikiem i pośrednikiem kościoła, a które to oba urzędy wypełnia on aktualnie”(Strażnica 01.06 1934 s. 170 [ang. 01.04 1934 s. 105]).
Jezus jest Pośrednikiem pomazańców i rodzaju ludzkiego


W latach 20. i początkowych 30. XX wieku Towarzystwo Strażnica jakby nie robiło różnicy między swymi pomazańcami a światem w kwestii Pośrednika:


„Lecz święty jest pomazany przez Jehowę. Dopóki są wierni, nikt nie może się ich dotchnąć. (Psalm 105:15) Jest bardzo drogim przywilejem uciec się do swojej ucieczki, Chrystusa, Umiłowanego. On jest ich Orędownikiem i Pośrednikiem pomiędzy Bogiem Jehową, który jest sprawiedliwy i wierny w przebaczaniu ich grzechów, jeśli je oni wyznają” (Strażnica 15.07 1925 s. 218).

„Ketura wyobraża nowe przymierze, które Jehowa uczynił z Chrystusem, jako Pośrednikiem rodzaju ludzkiego, a przez które wszyscy otrzymają sposobność ubiegania się o życie wieczne” (Harfa Boża 1921, 1929, 1930 s. 73).


„Mojżesz w tym wypadku był typem na Jezusa Chrystusa, który w niedalekim czasie uczyni przymierze, jako pośrednik ludzkości, celem jej wybawienia.” (jw. s. 120).


„Chrystus, On doskonały, będzie Pośrednikiem Przymierza Nowego, które Bóg uczyni dla człowieka i przez które ludzie będą odrodzeni” (Stworzenie 1928 s. 387).


„Kiedy Jezus złożył swoje życie jako okup za wszystkich, to jest za dobrych jakoteż i za złych, to Bóg wzbudził Go od umarłych, trzeciego dnia” (Strażnica 15.09 1929 s. 286 [ang. 15.05 1929 s. 158]).


„Stąd więc Ketura wyobrażała nowe przymierze, jakie Jehowa uczynił z Chrystusem, jako Pośrednikiem rodzaju ludzkiego, a przez które to przymierze wszyscy otrzymają sposobność do ubiegania się o życie wieczne” (Strażnica 15.01 1932 s. 26 [ang. 01.10 1931 s. 300]).


Interesujące jest to, że w tamtych latach uczono, że pomazańcy, zwani Kościołem, będą też Pośrednikiem między Bogiem a ludźmi, ale dopiero w Tysiącleciu:

„Wielki Mistrz przeprowadzi ich razem przez Pierwsze Zmartwychwstanie. Wtedy Kościół zostanie napełniony chwałą Bożą i przez całe Tysiąclecie będzie Pośrednikiem między Bogiem a ludźmi” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 63).
Jezus nie jest Pośrednikiem wszystkich ludzi


Przełom w nauce Towarzystwa Strażnica nastąpił w roku 1934. Skrytykowano wtedy starą naukę o pośrednictwie Jezusa wobec wszystkich ludzi i wprowadzono nową:


„Było mówione, iż Jezus jest orędownikiem kościoła i pośrednikiem świata. Ale Pismo Św. nie popiera taki wniosek. Nie ma nic sprzecznego w tem, aby Jezus był jednocześnie orędownikiem i pośrednikiem kościoła, a które to oba urzędy wypełnia on aktualnie”(Strażnica 01.06 1934 s. 170 [ang. 01.04 1934 s. 105]).
„»Który chce, aby wszyscy ludzie byli zbawieni, i ku znajomości prawdy przyszli. Boć jeden jest Bóg, jeden także pośrednik między Bogiem i ludźmi, człowiek Chrystus Jezus. Który dał samego siebie na okup za wszystkich, co jest świadectwem czasów jego. (...).« – 1 List do Tymoteusza 2:4-7.

Tekst ten nic nie wspomina, że »człowiek Chrystus Jezus« jest pośrednikiem WSZYSTKICH ludzi. Raczej oznajmuje on o następnych rzeczach: że jest jeden Bóg, którym jest Jehowa, i jeden pośrednik pomiędzy Bogiem a ludźmi. Jakiemi ludźmi? Tych ludzkich stworzeń, które mają wiarę w Jezusa Chrystusa i które się zgodzą czynić wolę Jehowy. Dlaczego pośrednik miałby być od Boga naznaczany na dobro tych ludzi, co oczerniają jego imię i imię Jezusa Chrystusa? Tekst pokazuje, że apostoł nie odnosi się do całej ludzkości. Odniósł się on do Tymoteusza i dlatego do innych podobnej wiary, zarazem prosząc go, aby się modlił dla dobra »wszystkich ludzi«, co oznacza tych ludzi, którzy przychodzą do organizacji Boga” (Strażnica 01.06 1934 s. 169).


Ta nauka utrzymywana jest do dziś:

„(...) jeden także pośrednik między Bogiem a ludźmi /ale nie: wszystkimi ludźmi/, człowiek Chrystus Jezus, który dał siebie na okup odpowiedni za wszystkich” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 17 s. 14).


Interesujące jest porównanie tego ostatniego tekstu ze słowami C. T. Russella:

„(...) jeden także pośrednik między Bogiem a ludźmi, człowiek Chrystus Jezus, który [zaspokoi oczekiwania Boskiej sprawiedliwości i doprowadzi do pokuty, czyli pojednania pomiędzy Bogiem a ludźmi, ponieważ z łaski Boga] siebie samego złożył jako okup za wszystkich [za każdego człowieka, co jest prawdą i faktem]” (Co powiedział Pastor Russell 2015 [ang. 1917] s. 824).

Jezus jest Pośrednikiem tylko pomazańców


W latach 30. XX wieku Towarzystwo Strażnica zaczęło Jezusa jako Pośrednika zawłaszczać tylko dla swoich pomazańców. Niby Chrystus stał się „Pośrednikiem pomiędzy Bogiem a człowiekiem”, ale tylko dla „spłodzonych i pomazanych z ducha świętego”:


„Chrystus Jezus jest Pośrednikiem pomiędzy Bogiem a człowiekiem w przyprowadzaniu ludzi do przymierza z Bogiem. Pojednanie tych, którzy się stają chrześcijanami, jest przez Chrystusa i z powodu ich wiary i posłuszeństwa. Chrześcijanin, czyli innemi słowy, usprawiedliwiony człowiek, który jest spłodzony i pomazany z ducha świętego, staje się częścią ofiarniczego ciała Jezusa Chrystusa i jest ofiarowany przez niego...” (Strażnica 01.05 1936 s. 142-143 [ang. 01.07 1934 s. 203]).

„A zatem w sensie ściśle biblijnym Jezus jest »pośrednikiem« tylko dla pomazańców” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 2 s. 24).

„Jezus Chrystus jest Pośrednikiem nowego przymierza, a objęci nim chrześcijanie namaszczeni duchem zostali powołani, żeby odziedziczyć Królestwo” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 8 s. 18).

 „Ludzie ze wszystkich narodów, którzy spodziewają się żyć wiecznie na ziemi, już teraz odnoszą pożytek z usługiwania Jezusa. Ponieważ nie są objęci nowym przymierzem, więc nie jest on ich prawnym Pośrednikiem...” (Strażnica Nr 4, 1990 s. 31).

„Greckie słowo tłumaczone na »pośrednik« to termin prawniczy. Określa Jezusa jako prawnego Pośrednika (...) nowego przymierza, które umożliwiło powstanie nowego narodu, »Izraela Bożego« (Gal. 6:16). Naród ten składa się z chrześcijan namaszczonych duchem, tworzących niebiańskie »królewskie kapłaństwo« (...) A co z ludźmi, których nie obejmuje nowe przymierze i którzy mają nadzieję żyć wiecznie na ziemi, a nie w niebie? Nie uczestniczą oni w nowym przymierzu, ale korzystają z jego dobrodziejstw” (Strażnica 15.12 2008 s. 13-14).


„Pośrednik (...) Jezus Chrystus (...) tylko dla pomazańców” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2010, 2011 s. 399).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica zmieniało kilka razy swoją naukę dotyczącą pośrednictwa Jezusa. Wpadało przy tym w dwie skrajności.

Kiedyś Jezus nie był Pośrednikiem pomazańców tej organizacji, a teraz wyłącznie im pośredniczy.


Jeśli Towarzystwo Strażnica twierdzi, że posługuje się tylko Biblią, to skąd ono bierze tak różne poglądy?


Na zakończenie wracamy do słów, które przytoczyliśmy na początku tego artykułu:


„(...) pewne jednostki podające się za chrześcijańskich braci fałszywie zarzuciły Strażnicy, jakoby zaprzeczała, iż Jezus jest Pośrednikiem między Bogiem a ludźmi” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 630).


Czy po tak wielu zmianach nauki o Jezusie, jako Pośredniku, te osoby, które przywołało Towarzystwo Strażnica, nie miały racji?


Sami to rozważmy i oceńmy.

9.0. Co się stało z tetragramem w Septuagincie?

Nowe stanowisko Świadków Jehowy z roku 2015


Jedną z najważniejszych nauk Świadków Jehowy jest kwestia tetragramu JHWH. Koniecznie musi on według nich występować jako imię Jehowa w Nowym Testamencie i oczywiście też w Starym Testamencie. W tym ostatnim, w roku 2013, Towarzystwo Strażnica dodało w swej Biblii w kilku nowych miejscach imię Jehowa, w których miał rzekomo występować w tekście hebrajskim czy greckim tetragram JHWH.

W przekładzie New World Translation of the Holy Scriptures 2013 dodano w tych oto 6 miejscach imię Jehowa: Sdz 19:18, 1Sm 2:25, 6:3, 10:26, 23:14, 16 (patrz np. Strażnica 15.12 2015 s. 17, w której wspomniano o 5 miejscach w 1Sm).


Dotychczas liczba występowania imienia Jehowa w Pismach Hebrajskich (czyli w ST) Świadków Jehowy zmieniała się kilka razy w różnych edycjach ich Biblii (dotyczy to przede wszystkim ich wersji angielskiej, która istnieje w całości od początku lat 60. XX w.):

6962 razy (Strażnica Nr 20, 1966 s. 11).

6970 razy (ang. Przebudźcie się! 22.01 1974 s. 19).

6961 razy (Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa – Jak? 1978 s. 34).

6960 razy (Strażnica Rok CII [1981] Nr 9 s. 23).

6973 razy (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997 s. 1642).


O całej Biblii Świadków Jehowy pisano następująco:

„W tekście głównym Pisma Świętego w Przekładzie Nowego Świata 7210 razy użyto formy Jehowa” (Strażnica Nr 19, 1997 s. 17).


Czyli w tej chwili, po dodaniu 6 miejsc, jest to liczba 7216 miejsc z imieniem Jehowa (w tym 237 w Chrześcijańskich Pismach Greckich).


Ale nie te kwestie były w ostatnim czasie przełomem w nauce Towarzystwa Strażnica.

Rok 2015 i przełom w sprawie imienia Bożego?

Dnia 15 grudnia 2015 roku Towarzystwo Strażnica po raz pierwszy przyznało w swym czasopiśmie, że tylko „niektóre” manuskrypty z okresu II w. p.n.e. – I w. n.e. zawierały tetragram JHWH (patrz Strażnica 15.12 2015 s. 10). Dotychczas twierdzono, że wszystkie najstarsze rękopisy posiadały JHWH, a tylko młodsze posiadały imię Kyrios (Pan).

Zanim zacytujemy wprost najnowszy tekst Świadków Jehowy omawiamy w poszczególnych podrozdziałach historię ustosunkowania się przez nich do Septuaginty i tetragramu JHWH.


Septuaginta nie zawierała imienia Jehowa czy tetragramu


Przez wiele lat Towarzystwo Strażnica uczyło, że Septuaginta nie zawierała imienia Jehowa czy tetragramu. Pisano o tym w polskiej publikacji jeszcze w roku 1954:

„Nawiasem mówiąc Septuaginta została nam zachowana w sposób pewny (...) Imię »Jehowa« nie ukazuje się w wersji Septuaginty, lecz jest zastąpione greckim słowem ho kyrios (Pan)” („Wyposażony do wszelkiego dzieła dobrego” 1954, wydanie polonijne [ang. 1946] s. 61).

„Dlatego, ile razy czytając natrafili na to imię, wymawiali zamiast niego słowo Adonai (Pan) albo Elohim (Bóg). Stąd przy sporządzeniu pierwszego przekładu na język grecki, znanego jako Septuaginta (LXX), tłumacze naśladowali ten hebrajski zwyczaj i zamiast imienia Bożego tłumaczyli wyżej wymienione imiona zastępcze i wstawiali je do swego greckiego przekładu” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950, ed. polonijna [ang. 1946] rozdz. II, par. 3).

Septuaginta zawierała pierwotnie tetragram lub imię Jehowa

Od drugiej połowy lat 40. XX wieku, przez wiele lat, Towarzystwo Strażnica uczyło, że Septuaginta pierwotnie zawierała tetragram czy imię Jehowa (patrz ang. Strażnica 15.11 1946 s. 349), a dopiero w II i III wieku odstępcze chrześcijaństwo zamieniło te słowo na Pan czy Bóg. Natomiast w języku polskim jeszcze w roku 1950 uczono po staremu, to znaczy, że grecka Biblia nie zawierała tetragramu JHWH.


W tabeli pokazujemy jak płynnie organizacja ta zmieniła swoją naukę w tej samej książce, ale w nowszej jej edycji.

	Septuaginta nie zawierała tetragramu
	Septuaginta zawierała tetragram

	„Dlatego, ile razy czytając natrafili na to imię, wymawiali zamiast niego słowo Adonai (Pan) albo Elohim (Bóg). Stąd przy sporządzeniu pierwszego przekładu na język grecki, znanego jako Septuaginta (LXX), tłumacze naśladowali ten hebrajski zwyczaj i zamiast imienia Bożego tłumaczyli wyżej wymienione imiona zastępcze i wstawiali je do swego greckiego przekładu” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950, ed. polonijna [ang. 1946] rozdz. II, par. 3).
	„Dlatego za każdym razem, gdy przy czytaniu natrafiali na to imię, wymawiali zamiast niego słowo Adonaj (Pan) albo Elohim (Bóg). Jednak przy opracowywaniu tego pierwszego przekładu na język grecki, znanego jako Septuaginta (LXX), tłumacze nie stosowali się do owego zwyczaju, wstawiając do swego greckiego przekładu cztery litery hebrajskie (JHWH [w książce są oryginalne litery hebr.]), oznaczające imię Boże” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954 [ang. 1952] rozdz. II, par. 4).



Oto najistotniejsze fragmenty z ostatnich lat, które wskazuje, jak Towarzystwo Strażnica pomawiało chrześcijan z pierwszych wieków o wprowadzanie fałszerstw w kopiach Septuaginty:

„Wbrew wysiłkom wielu tłumaczy zmierzających do przywrócenia w Biblii imienia Bożego bezustannie wywierano nacisk religijny, by je z niej usunąć. Żydzi co prawda pozostawili je w Biblii, ale go nie wymawiali. Odstępczy chrześcijanie w II i III wieku usuwali je przy sporządzaniu kopii manuskryptów greckiej części Pisma Świętego i opuszczali je, gdy tłumaczyli Biblię na inne języki” (Imię Boże, które pozostanie na zawsze 1987 s. 27).
„Jednakże najstarsze z ocalałych kopii Septuaginty zawierają imię Jehowa w jego pierwotnej formie hebrajskiej” (Przebudźcie się! Nr 9, 1994 s. 18).

„Znaleziska te datowano na okres między rokiem 50 p.n.e. a 50 n.e. Tetragramu nie zastąpiono w nich greckimi odpowiednikami słów »Bóg« i »Pan«. Potwierdził się zatem pogląd, iż wczesna wersja Septuaginty zawierała imię Boże” (Strażnica Nr 18, 2002 s. 28).

„We wczesnych kopiach Septuaginty imienia Bożego nie zastępowano wyrazem Kýrios, lecz zapisywano je starohebrajskimi literami odpowiadającymi JHWH. Pierwsi naśladowcy Chrystusa znali to imię i je wymawiali” (Strażnica 01.04 2009 s. 30).


Tylko niektóre kopie Septuaginty zawierały pierwotnie tetragram

Jak już zaznaczyliśmy, dnia 15 grudnia 2015 roku Towarzystwo Strażnica po raz pierwszy przyznało w swym czasopiśmie, że tylko „niektóre” manuskrypty z okresu II w. p.n.e. – I w. n.e. zawierały tetragram JHWH. Dotychczas twierdzono, że wszystkie najstarsze rękopisy posiadały JHWH, a tylko młodsze posiadały imię Kyrios (Pan).


Oto najnowsze stanowisko Świadków Jehowy:

„Ci, którzy analizują starożytne hebrajskie manuskrypty biblijne, takie jak Zwoje znad Morza Martwego, są zdumieni tym, jak często występuje w nich tetragram – cztery hebrajskie litery oznaczające imię Boże. Imię to pojawia się nie tylko w tych starożytnych hebrajskich manuskryptach, ale także w niektórych kopiach greckiej Septuaginty z okresu między II wiekiem p.n.e. a I wiekiem n.e.” (Strażnica 15.12 2015 s. 10).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica pośrednio przyznało, że za czasów pierwotnego chrześcijaństwa istniały nie tylko kopie Septuaginty z tetragramem, ale i z imieniem Kyrios. Mało tego, tylko „niektóre”, a więc mniejszość, zawierały tetragram.

Jeśli więc tylko „w niektórych kopiach greckiej Septuaginty z okresu między II wiekiem p.n.e. a I wiekiem n.e.” (Strażnica 15.12 2015 s. 10) występował tetragram, to zrozumiałe jest, dlaczego w Nowym Testamencie nie ma imienia Jahwe czy JHWH. Po prostu chrześcijanie korzystali z rękopisów z imieniem Kyrios i taką Septuagintę cytowali w Nowym Testamencie.


Potwierdzają to liczne teksty wczesnochrześcijańskie, w których także w cytatatch ze Starego i Nowego Testamentu nie występuje imię Jahwe czy tetragram JHWH, co opisaliśmy w artykule pt. Ojcowie Apostolscy a imię Boże
( http://piotrandryszczak.pl/ojcowie-kosciola-inne-nauki/ojcowie-apostolscy-a-imie-boze.html ).
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